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N I E C H  B Ę D Z I E  P O C H W A L O N Y  

J E Z U S  C H R Y S T U S -

(Teofila Lenartowicza).

Przed chatą siedział staruszek sędziwy,
Jak szczapa wyschły, jak  go łąb ek  siwy;
Ukrywszy lice w swoje dłonie obie,
S iedział pod chatą i tak dum ał sobie.
Dum ał o życiu co mu przeszło w pracy, «
0  w ierze w B oga i o wiecznej płacy,

x I wzdychał czasem, poczćm  podniósł g łow ę
1 od ogrodu przyw ołał synowę.

— Idźcie po księdza, bo mnie nie stać na to,
Ostatni dzionek siedzący przed chatą,
Już mi na drogę nogi nie posłużą,
A z dobrodziejem mam pogadać dużo.
Coś mi się  widzi, że jutro jak świty,
Trza zdać rachunek za ten w iek przeżyty;
To radbym grzechy w szystkie zrzucić z siebie,
Bo jak  grzesznem u pokazać się w niebie?
Niechby dobrodzićj wziąwszy chłopca z dzwonkiem, 
Przyszedł ze starym rozm ówić się Jonkiem.

Dobra niewiasta zadziwiona rzecze:
— Co tćż  po głow ie snuje wam się człecze,
Czyście to chorzy, czy wam się co stało?
Hej! Janie, Janie co wam się przydało?
Nie obrażajcie próżno Pana Boga,
Już to nikogo nie minie ta  droga,
Gdy Pan B óg zechce, trudnoć się  tu spierać,
A le zkąd wam się przyśniło umierać?
Czerstwy jak rydzyk, a siwy, bo stary,
A gdyby nie to, niktby nie dał wiary,

T *“  L  aiyc»«(. u<6«. ^



Że wam nie wiele braknie do stu latek;
Ot! chwalcie Boga na swych dni ostatek,
Że was do końca opatruje zdrowiem.

— Synowo moja, cóż ja  ci odpowiem?
A takci pewno, że nim słońce wstanie,
Już ja  na wieczne odejdę m ieszkanie;
Tak mi coś prawi, więc słuchać potrzeba, 
B oć to przestroga ze sam ego nieba.
Wczoraj i dzisiaj gdziekolw iek się ruszę,
H et mi coś prawi: pamiętaj na duszę;
Hej! Janku, Janku przypomnij swe grzechy, 
Bo powędrujesz rychło z pod tćj strzechy.

Kiedyć już trzeba, tedy żartów nićma, 
Trzeba po księdza, gdy grób przed oczyma. 
Myśląc o życiu nieraz się zapocę,
Chodzić nie mogę, jeno się dygocę,
I niemoc jakaś trzyma mię u ławy,
Lecz nie ze strachu, bo Jezus łaskaw y,
I Matki Bożćj N ajśw iętsze Panieństwo,
Do którśj wielkie m iałem  nabożeństwo. 
Chałupę zdałem  oddawna na dzieci,
Na was tćż reszta przypada rupieci,
Kożuch barani, dwoje białych św itek,
I trochę grosza, to i skarb mój wszytek.
Za co do ziemi sprawicie mi skrzynkę, 
Księdzu za duszę tćż na wypominkę,
I za śm ierć lekką na podziękowanie,
Na św iecę z wosku z tego grosza stanie 
Na święty Józef: jako wić św iat wszelki,
Że to jest patron od skonania wielki.

— Ha! kiedyć chcecie, toż i nic nie szkodzi, 
Jeżeli człow iek z Bogiem  się pogodzi; 
W szak-ć się zdarzało, że śm iertelnie chorzy, 
W yspowiadawszy się, wstawali z łoży,
I szli do pracy i dość mieli siły,
Gdy ich niemocy bole opuściły.
To cóż dopićro wam, coście na sile,
Tylko że starzy to i jeno tyle.

Będziecie żyli, tatuś, jeszcze z nami,
Za roczek, za dwa, dziewczynę wydamy;
I Bóg N ajświętszy raczy nam to sprawić,
Że nam będziecie i to błogosław ić.
Jużci prawnucząt dwoje w pole biega 
A ta ostatnia dziewucha u brzega.

Po licu dziadka uśmiech się przewinął, 
Potćm  zadumał się i ręką skinął;



Popatrzał w pole gdzie orał, gdzie siewał,
Gdzie k osił, w oził i w esoło śpiew ał.
Ziemia ojcowa czarna, jak s tó ł równa,
W jasnym od słońca blasku jak królówna;
Most na strumieniu i wierzby nad drogą,
I het! daleko choć pusto a błogo.
Przypom niał sobie, źe onym gościeńcem ,
Gdy ona panną, a on był m łodzieńcem ,
Chodzili razem czy to na jarm arki,
Czy na odpusty do Czerska, do Warki;
Ona już dawno u Boga na łonie,
Potćin staremu zatętn iało  błonie 
I stanął hułan z chorągiewką szytą,
Potćm okrutne zboże, jęczm ień , żyto,
Potćm wesela, miodu p ełne dzbanki,
Potćm  dożynki, potćm  pohulanki;
Potćm  jak  szczęśc ił synowćj dzieweczce,
B as okruteczny i skrzypek na beczce- 
I p oczął śmiać się do owych wspominek:
Aż go znów zaćm ił wieczny odpoczynek;
Bo wraz posmutniał, łzą  pow iekę zrosił,
Jakby za grzechy odpuszczenia prosił.

Tymczasem proboszcz, także jak  ów dziadek,
Janowśj pracy, poczciw ości świadek,
W iedząc z kim sprawa, że to człek  coś warty,
Jako nie czynił w życiu nic na żarty,
Bo od chłopięcia m iał szczególny statek,
W bitwach i w pracy, i około  dziatek,
K tórego duszę znał jak swoją własną,
I w iedział jako zawdy była jasną,
Tak jako w yszła z Przedw iecznego dłoni; , 
W ziąwszy am pułkę i chłopca co dzwoni,
R uszył z kościoła modlitwy mówiący,
G łow ę chylący, na św iat niepatrzący;
I szed ł do chaty, a dzwonek podzwaniał,
I jaki taki przed Bogiem  się k łaniał.
Bo gdy ksiądz idzie, św iat ogarnia skrucha,
I polne ptastwo zam ilka i słucha;
Jask ółka  nawet św iegotna przysiada,
I zda się ziem ia cała pacierz gada;
Zboże k łosam i chyli się  do ziemi,
I cisza między brzozy płaczącem i;
I nieme bydlę żuć przestawszy trawę,
L eżąc spogląda na tę dziwną sprawę.

Po przywitaniu w zwyczajnym sposobie,
Dwaj staruszkowie zasiedli przy sobie;



Chwilkę m ilczeli, a po m ałój chwili,
Chłopek się św ięcie u nóg księdza schyli.
I ośmielony słowam i pociechy,
Pocznie wyliczać swego życia grzechy.
Każda mu w oczach staje sprawa płocha, 
Nad każdą, pustą m yślą się zaszlocha.
A ksiądz go cieszy: miej nadzieję w Panie, 
Bądźcież spokojni przyjacielu Janie.

Skończył, niedługie było tam gadanie,
B o żywot biedny pracowitój kmieci,
W polu i w boju czyściuchno przeleci;
W iatry i deszcze myją grzeszne ciało,
A anioł duszę, gdy w nią napadało.
W szędzie są z ło śc i i kto grzechów niśma? 
Ale ten najmnićj kto się roli trzyma.
I pod tymr krzyżem  który pola strzeże,
Myśl o Jezusie w dobre serce bierze, 
Krzyżem się  w polu stojącym  pociesza,
N a krzyżu w szystkie nędze sw e zawiesza.

Po rozgrzeszeniu staruszkowie biali,
Jak przyjaciele dwaj się  uściskali,
I proboszcz rzecze łz ę  ścierając w skrusze:
— Proścież tam, Janie i za moją duszę.
A przysposóbcie m iejsce mnie grzesznemu.

I znowu z dłońmi pochylił się k’niemu. 
Poczciwy starzec ża łości zaniechał,
Jeno się na krzyż jia trzący  uśm iechał.
I coraz ręce podnosił tak święcie,
Jakby na tego baranka objęcie.

A wtśm  mu znowu p rzyszła  m yśl frasowna, 
I jakaś dziwna troska niewymowna.
— Mój dobrodzieju, już mi nic nie trzeb a , 
Kiedyć m ówicie że pójdę do nieba,
I że m ieć będę nad sobą opiekę;
Jeno widzicie, cóż ja  prostak rzekę,
Kiedy już stanę przed m ajestat Boży?
Co to człek  powić, jak  usta otworzy?
W śród tylu św iętych i ślicznych aniołów,
Ja taki prostak zwyczajny, od wołów;
Com jeno z ptaki i ze zwierzem  gw arzył, 
Jakżebym w niebie odzywać się ważył?
Otóż mnie teraz to najw iększą troską,
Co ja  tam powiem przed jasnością  Boską?

A proboszcz rzecze:— co się  m ówić g o d z i, 
Kiedy się  między dobrych ludzi wchodzi.
Oto skłoniwszy się na w szystk ie strony.
Mówi się: „Niechże będzie pochwalony.”
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— Toć prawda! prawda! staru szek  zaw oła,
Z dziwną jasnością pogodnego czoła,
Z podniesionemi do góry ramio ny,
Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony!

Nazajutrz rano przed księżem i wroty,
S tały  schylone po ojcu sieroty,
Pom iędzy brzozy i topole wonne,
N iosąc ofiarkę księdzu na podzwonne,
I o modlitwy za zm arłego prosząc;
A ksiądz oblicze łzy  rzęsnem i rosząc,
R z e c z e n i e  p łaczcie, dola jego  b łoga,
Jako b y ł w łasce szczególnćj u Boga.
Jużci on w niebie, już on tam szczęśliw y.

A gdy to m ówił, z nad zielonśj niwy,
D o okna księdza pod schylony daszek,
P rzyleciał śliczny w żó łtych  piórkach ptaszek,
I p oczął w okno pukać m ałym  dziobem;
I ten sam ptaszek  nad Jankowym grobem,
Kiedy ksiądz cia ło  do m ogiły św ięcił,
Z drzewka na drzewko ustawnie się  kręcił;
A  gdy już trumnę ziem ia przysypała,
Owa ptaszyna kędyś się podziała,
I tylko g łosik  dolatyw ał z góry,
Jak  gdyby śp iew ał ptaszek złotopióry.



KRÓLOWA ELŻBIETA
ŻONA ZYGMUNTA AUGUSTA, NA DW ORZE POLSKIM, 

PO WYJEŹDZIE MARSUPINA.

P R Z E Z a

Alexandra PrzezdziecJciego (*).

D w ór polski przeniósł się by ł do W ielowsi, m ajętności 
hetm ana Tarnowskiego. Nie bez obaw y b y ła  Bona o w ra­
żenie, jak ie  zrobią w  W iedniu opow iadania M arsupina. 
U m yśliła więc dla uspraw iedliw ienia się, napisać do ba­
rona  H erbersteina wysoko położonego u dw oru króla 
Ferdynanda, a k tó ry  przyw iózł by ł królow ę E lżbietę do 
Krakowa:

„P oddan i i słudzy nasi, k tórzy z tego królestw a w y­
jeżdżają  i w racają tu, przejechaw szy A ustryą  i inne p ań ­
stw a N. króla Rzym skiego, opow iadają o szerzących się 
wszędzie wieściach, jakobyśm y My N. królowej m ałżonce 
N. króla, syna naszego najm ilszego, nie ty le miłości oka­
zywali, ileby się Je j słusznie należało. Nie m ogło N as 
to  nie zadziwić wielce, zwłaszcza gdyśm y zawsze Jej K. 
M. m iłowali jakby  w łasną córkę”.

(*) Jestto drugi wyjątek ze Wstępu do korrespondencyi p o l-  
sk iij Zofii Jagiellonki, księźnij brunszwickUj. Ob. pierw szy  pod ty­
tułem Jan M arsupin, w  Bibliotece W arszawskiej na wrzesień 1862 r. 
T. III, str. 405 —  429.



Rzeczywistość tego oświadczenia dowodziła Bona 
tć m , że ona najwięcej p rzyczyniła  się do m ałżeństw a 
syna z E lżbietę, ale dowód ten  zbijają słowa posła Fer- 
dynandow ego M altzana, donoszącego panu swemu o in­
trygach  Bony, na korzyść księżniczki francuzkiej (1).

„Nie wątpim y o tern (p isała dalej B ona do H erber- 
steina) że W. M. wiesz o tern dobrze, iż są tacy  poddani 
nasi, a naw et co najprzedniejsi, k tórzy zawsze źle tłum a­
czyli chęci nasze dla dobra N. króla, m ałżonka naszego 
i spólnych dzieci naszych. Ci to  zapew ne podobne wie­
ści rozsiewają i fałsze szerzą, lubo utrzym ują, że to  robota 
M arsupina. Co do niego, jeżeli niegodziwie niegodziwo- 
ści rozszerza, nic w tein  dziwnego; gdyż zwyczajem jego 
je s t  (jak pow iadają) wszystkim  uwłaczać, nie oszczędzając 
nikogo. W iem y z pewnością, że i W aszą Miłość w raz z ko­
legam i oszczekał, którzyście tu  N. narzeczonę przywieźli; 
i nie jed n ą  czynność W aszą zganił; a tym  obyczajem, pó­
ki życia m u stanie, postępować już  będzie. Jednakże 
jeżeli co z tych kłam stw  do uszu W . M. doszło, uczynisz 
dla N as rzecz wielce przyjem ną, w ypisując o co m iano­
wicie Nas oskarżają, w uchybieniu m acierzyńskiej, wzglę­
dem królowej J . M. młodej, miłości, i k to  takie wieści roz­
siewa; albo przynajm niej zkąd one pochodzić mogą? P o ­
nieważ wieści te  wszędzie rozsiew ane były , nie tajno  W. 
M. że i do N. króla Rzymskiego, wiadomość o nich doszła. 
Żądam y zatem  po W. M. abyś N as przed Jego  K. M. 
uspraw iedliw ił, i przekonał Jego  K. M. o tern, że My tak  
Jeg o  K. M. ja k  N. spólnej córce Naszej we wszystkiem  
przypodobać się pragniem y. G dybyś W . M. by ł tu  obec­
nym , nie znalazłbyś na jej Kr. M. śladów przykrego po­
życia. W tw arzy Jej i układzie całym  je s t wprawdzie 
odm iana od tego co było dawniej; bo przyjechała do nas 
b lada, sm utna, w ątła  i ledwie żywa; a dziś wypogodzona, 
rum ianego lica i lepszej tuszy; a to wszystko nie je s t 
przecież oznaką doznanych przykrości lub  przeciwności: 
albowiem sm utek duszy w ysusza kości. Jeżeli więc kto 
co innego o Jej K. M. pow iada, to  niepraw dę mówi. 
Chciej Nam  przeto W. M. ja k  najspieszniej donieść, cokol-

(1 ) W pierwszej części tego obrazu.



wiek o tem  w szystkiem  posłyszysz, a uczynisz Nam  rzecz 
wielce przyjem ną, :za k tó rą  nie omieszkamy łaską  N aszą 
W am  się odwdzięczyć (1 )”.

N atychm iast o dpowiedział na  ten  list H erberstein , 
(24 g rudn ia) dziękujjąc królowej Bonie za Je j łaskę i tak  
w ielki dowód zaufania, k tó re  w kładały  na niego wzajem ­
ny  obowiązek zupełnej szczerości. Jakoż bez w ahania 
się i najdrażliw szej kw estyi dotykając, odpisał:

„G dy zwyczaj ne łoże m ałżeńskie umieszczone zo­
stało  w sypialni k ró la  m łodego, tak  źe N. królow a m u­
sia ła  wśród odźw iernych i innej służby do łożnicy k ró ­
lewskiej przechodzi ć, (a  naw et kilka nocy kazano Je j we 
własnej sypialni pozostać), nie dziw że z każdym  dniem  
w zrasta ła  ciekawoóć, k to  tak ie  rozkazy wydaje; i o ile 
być może najdyskretn iej szukaliśm y przyczyny tego. 
N iektórzy p rzyp isyw ali to  charakterow i m łodego króla, 
i czynili m nie w ym ów ki żem charak teru  tego nie poznał 
lepiej, albo z u m ysłu  fałszyw ie w ychw alał go przed Jego  
K. M. panem  m oim  m iłościwym , gdy z pierw szego w ej­
rzenia ju ż  m ożna Ibyło poznać go należycie. D rudzy ca­
łą  winę na  W . K. M. zrzucali, pow iadając że N ajjaśniejszy 
syn W . K. M. na jłagodn ie jszy  m a charak ter i w niczem 
od N. ojca swego nieodrodny, ale że mu W. K. M. ręce 
i nogi związała, a b y  okazyw ane m ałżonce względy nie 
uw łaczały  w czem kolw iek w ładzy jak ą  W . K. M. masz 
n ad  nim. Za pow rotem  naszym  do dom u, gdyśm y z u p ra ­
gnieniem  lepszych wiadomości oczekiwali, dowiedzieliśmy 
się, że niekiedy trzydzieści i czterdzieści dni upływ ało  bez 
ściślejszego pożycia Jeg o  K. M. z praw ą m ałżonką Jego; 
i że tak  m iła, w dzięczna i ty lą  cnotam i i daram i przyrodzo- 
nem i uwieńczona P an i, takiej w zgardy i upokorzenia serca 
doznaje (2)’\

Co do dzisiejs zego w yglądan ia  królowej E lżbiety, tak  
odpisyw ał dalej H erberstein :

(1) List królowej Bony do barona Herbersteina, datowany z Wie- 
lowsi 7 Dec. 1543 r. (Mss. Jabłoń, sto. 865, 863, 869, 872, 873).

(2 ) Odpowiedź Herbersteina do królowej Bony z Wiednia 24 
Dec. 1543. (Mss. Jabłoń., str. 866, 867).



„Przyznaję, że spieszna i u trudzająca  podróż, a n a ­
stępnie znużenie po uroczystościach koronacyjnych, od­
ję ły  były  Jej IC. M. zw ykłe rumieńce; dziś one wróciły, 
z czego się tern bardziej cieszę, iż W . K. M. z tego po­
znać możesz, jak zgodnie z praw dą, nieraz już  dawniej 
postać królowej Jej M. opisywałem .

„D onoszono tu , że N. król Jeg o  M. m łodszy miewał 
stosunki z dawniejszemi nałożnicam i. Jam  tem u najza­
cięciej zaprzeczał i z tego pow odu sam  w padłem  w po­
dejrzenie. Później znow u gdy dowiedziano się tu , że N. 
król m łody pojechał do Litw y, a m ałżonkę w zarażonem  
pow ietrzu zostawił; że dotychczas tam  bawi, że nie tak 
prędko spodziew any z pow rotem ; a gdy powróci, niewia­
domo jakim  się okaże, (bo za niew ątpliw ą rzecz podają, że 
pewne kobiety  za królem  potajem nie w ysłane zostały); 
w tedy nikogo ju ż  nie było , k tó ryby  o tern wszystkićm  ze 
zgrozą i nieledw ie ze złorzeczeniem  nie w spom inał (1)”.

H erberste in  przedstaw iał dalej Bonie straszny p rzy ­
k ład K rystyana  II króla duńskiego, k tó ry  zapom inając 
w innej czci dla m ałżonki swojej E lżbiety, królewnej h i­
szpańskiej, siostry cesarza K aro la V  i króla F erdynanda 
(a  więc ciotki rodzonej naszej E lżbiety); a to dla miłości 
niecnej dziew czyny, sam strac ił miłość u poddanych i z tro ­
n u  w trfco n y  został do więzienia (w r. 1532). P rzestrze ­
gał zatem  H erberstein  aby  podobny los, (Boże uchowaj)! • 
i Z ygm unta A ugusta nie spo tkał (2). Król F erdynand  
wie o wszystkićm ; a od kogo wie, trudnoby  się z tego 
w ytłum aczyć: „To jeden  doniesie, pisał dalej H erber­
ste in , tam to  drugi; to  przez kupca, tam to  przez p rzy ja­
ciela dojdzie. Z tąd  pochodzi, że cały świat głosił, iż W . 
K. M. masz zupełną władzę nad synem. W tem przybył 
pan J a n  M arsupin, i opow iedział niektóre s traszne rzeczy, 
ale takie które w obecności W . K. M. już w yrzekł (3 )”.

Od samej królowej Bony zatem, pow iadał H erb er­
stein, zależy wszystko złe napraw ić. Każdy przekonany

(1 ) Odpowiedź Herbersteina. (Mss. Jabłoń., str. 870, 871).
(2) Tej części listu nie ma przepisanej z oryginału łacińskiego

(3 ) Mss. Jabłoń., str. 871.
T om  I .  S ty c ze ń  IB63. ^



jest, iż ona jednem  słowem  może syna na dobrą  drogę 
naprow adzić; niech go więc z żoną pojedna, a tern samem  
szczęście jego  zabezpieczy. 'T a k  radził jej H erberstein , 
jako  w ierny sługa, ale gdyby rad y  tej nie usłuchała: „nie 
mogę utaić przed W.IC.M. (dodaw ał w końcu) że ca ła  wina 
na n ią spadnie; a m oja głow a w niebezpieczeństw ie bę­
dzie, przed moim N. królem  i panem , za wszystkie moje 
dawniejsze obietnice i ciągle robione nadzieje. Jego  K. 
M. bowiem pomyśli może, że nie przez lekkom yślność ty l­
ko i niewiadomość, ale z um ysłu same kłam stw a przed J e ­
go K. M. w ygadyw ałem  (1)”.

Nie przestając na  tern, napisał jeszcze H erberstein , 
do ulubieńca królowej B ony , G am rata , arcybiskupa 
gnieźnieńskiego:

„W iedząc w jakiej powadze Przew ielebność W asza 
zostaje u NN. królów Polskich, i jak wiele może tak  
7. powodu dostojności swej, jak  też skutkiem  wrodzonej 
sobie przezorności, n ie m ogę pow strzym ać się od nap i­
sania do W aszej Przew ielebności, prosząc i radząc abyś 
spraw ę N. królowej E lżb iety  z Jej m ałżonkiem , wedle 
praw a przyrodzonego i powinności chrześciańskiego p o ­
życia. załatw ił. Albowiem  co ty lko niesłusznego dzieje 
się, wszystko to zrzucają na  N. królowę Bonę, pan ią  m oją 
najm iłościwszą. Luboć ja  tem u nie wierzę, m uszę pisać 
co każdy ma n a  u s ta c h , a piszę to  do W. Prze w. jako do 
duchownego O jca N. królowej Bony, i w dowód szczegól­
nego zaufania (2 )”.

Bona odpisała na lis t od H erbersteina odebrany, 
dziękując m u za spełnienie Jej życzeń w rzeczach, o k tó ­
rych  wiedzieć chciała:

„Co do spraw y całej (pisała dalej królow a) w której 
zamieniliśm y z sobą listów  kilka, a o której rozchodzą się 
z tąd  na dw ór N. k ró la  Rzym skiego wieści na  samych po ­
dejrzeniach oparte , (a te  jednak  z dnia n a  dzień rosną;) 
zawsze Nas to  dziwiło więcej niżeli frasow ało. A  dziś

(1 ) Mss. Jabłoń ., str. 874.
(2 ) List Herbersteina do Gamrata arcyb. gnieźn. z dnia 19 

stycznia 1544 roku, w autografie łacińskim, znajduje się w bibliotece 
ks. Czartoryskich w Paryżu, w Mss. 1598.



mniej jeszcze o to się troszczym , poznaw szy że sądzą, z po­
dejrzeń ty lko i z dom ysłów, cudze obyczaje we mnie ga­
niąc; a że jedno i drugie, zdaniem  niektórych mędrców, 
pospolitym  jes t błędem , tern łatw iej uspraw iedliw ią Nas 
ci, k tórzy o nas uczciwie trzym ają . Komuż bowiem nie­
wiadomo że N. król, syn Nasz najm ilejszy, wzrósł ozdo­
biony we wszystkie cnoty królewskie; że z woli N. króla 
^jca swojego sam  sobą rządzi, i tak  rozsądkiem  Jego  Kr. 
•“ • ja k  też swoim w łasnym  kieru je się; a ztąd  już  oczy­
wiście rad  N aszych m acierzyńskich nie potrzebuje wcale. 
Niech więc Jego  Kr. M. sam  za siebie odpow iada za te  
rzeczy, jeżeli są jak ie , k tóre w  nim  drudzy ganią. Nam 
nie w ypada ani uspraw iedliw iać króla J . M. przed kim kol­
wiek, ani oskarżać. Do Nas ty lko słusznie należy oświad­
czyć, iż życzym y Jego  Kr. M. jak  najw iększego szczęścia 
połączonego z najw iększą uczciwością i żeśmy to m ałżeń­
stw o ułożyli. A jak ie  były  ociągania się do doprow adze­
n ia go do skutku, może zaświadczyć wielm ożny Ziabka, 
podkanclerzy czeski, jeżeli zechce pow tórzyć to, co mówił 
z nim  N. kró l, syn Nasz najm ilejszy, na  tajnej konferen-
cyi ( i) -  .

„W iem y także, że wówczas kiedy bawiliśm y w Nie­
połom icach, wśród strasznego pow ietrza, a N. kró l Jego 
M. m ałżonek nasz najukochańszy  dla słabości, z miejsca 
ruszyć się nie mógł; z polecenia lekarzy palono na zamku, 
i na  około zam ku stosy liści dębowych i piołunow ych dla 
oczyszczenia pow ietrza; a to  cały  miesiąc praw ie trw ało, 
dopóki król Jego  M. pow róciw szy do zdrowia, nie w yru ­
szył ztam tąd. A  ten  k tó ry  do W . M. o tern pisał, ktokol­
wiek on jest, wie doskonale to  samo, chociaż może w in ­
nego wm awiał.

„Co do tego, jak  obyśm y mieli sp rzą tnąć  lis t N. k ró ­
la m ałżonka Naszego najukochańszego, w k tórym  N. k ró ­
la, syna  Naszego do pow rotu nak łan iał; to rów nie ja k  wie­
le innych rzeczy, najfałszyw iej nam  przypisują. Tyle 
Przecież m am y (niepochlebiając sobie) zdrow ego rozsąd­
ku, iż wiemy co Nam  godzi się, a czego nie w ypada czy-

U )  Przywodziliśmy wyżej zdanie posła Fcrdynandowcgo Mal- 
*ana o intrygach Bony na korzyść królewuej lrancuzkiej.



nić. W  samćj rzeczy przyw oływ ał król Jego  M. N. syna 
Naszego do siebie, a ten  by łby  niezawodnie p rzy jechał, 
gdyby  coś nie zatrzym ało  Jego  Kr. M. na sam em  wy- 
jezdnem . W. M. sam  um iałbyś ocenić powody, d la k tó ­
rych  w ytłum aczył się w liście do N. ojca swego z. niem oż­
ności przyjechania do Niego. Gadatliwość M arsupina 
ani trochę Nas nie obrusza. W iem y że to  zw yczajna 
rzecz u niego wszystkim uwłaczać, n ieprzebaczając naw et 
swoim; bo i W. M. i drugich  tu  oszczekał, i w ielu innych 
wielce dostojnych mężów.

„N ader wdzięcznie od Was to  przyjm ujem y, żeście 
stara li się króla Jego  M. Rzym skiego co do tych  oskarżeń, 
inaczej przekonać. I Jego  K. M. dzięki za to  składam y, 
gdyż nie w ątpim y że J . IC. M. w przezorności swojej 
z łatw ością przeniknie jak  fałszyw ie i niespraw iedliw ie na 
N as to  w szystko składają, co (jak sam W . M. piszesz,) 
z podejrzeń urosło, a przez płoche wieści rozniesionem  
zostało. Zw łaszcza że, jak  powiedzieliśmy wyżej, nikogo 
nie uspraw iedliw iam y, nikogo też nie oskarżam y; a sami 
dotychczas od wszelkiej w iny byliśm y wolni i nie daliśm y 
nikom u powodu do m ówienia źle o Nas. T aką odpo­
wiedź chciej W . M. od Nas jak o  uspraw iedliw ienie uprzej­
mie przyjąć wraz z życzeniami zdrow ia i pom yślności. 
D. z P io trkow a 2 febr. 1544 r .” (1).

K orrespondencye z B oną p rzesy łał H erberste in  k ró ­
lowi Ferdynandow i, z k tó rym  królow a i Zygm unt Iszy 
utrzym yw ali ty lko urzędow e stosunki. F erdynand  w y­
sy łając posłów  swoich, B altazara, b iskupa w rocław skie­
go i barona Jerzego Z iabka radcę czeskiego na sejm do 
Piotrkow a, dał im osobną instrukcyą, aby starali się przyjść 
skutecznie w pomoc królowej Elżbiecie, przyśpieszając 
pow rót młodego króla do żony. Zalecono im jednak  za­
chowywać się w granicach przyzwoitości i godności oso­
bistej, aby, Broń Boże, nie zepsuć spraw y m iasto popra­
wienia jej. Przedew szystkiem  mieli zasięgać Światłej 
i przyjaźnej porady  ks. M aciejowskiego biskupa płockie­
go i podkanclerzego koronnego, he tm ana Tarnow skiego,

( 1) List królowej Bony do Herbersteina. M m . Jabłoń., str. 
«89, 89(i.



ELŻBIETA. 13

A ndrzeja z Górki i Sew eryna Bonara. P rzypom inać m ie­
li posłowie obu królom , iż królow a E lżbieta już przez 
m atkę A nnę Jagiellonkę, do ich rodu  należy, i że sam  
kró l Zygm unt rodzi się z E lżb iety  Rakuskiej, córki cesa­
rza  a m atki czterech królów  (1), oraz błogosławionego 
Kazim ierza i kardynała  F ryderyka. W reszcie mieli po ­
słowie uspraw iedliw ić króla swojego, iż do tąd  33,333 zło­
tych, to  je s t jednej trzeciej części posagu córki nie odesłał, 
jak  był powinien; a to  z pow odu potrzeb  koniecznych na 
wojnę cesarstw a z T u rkam i*(2).

Nie m iłe m usiało być to  poselstwo sta rem u  królowi 
i królow ej Bonie, gdyż przym uszało  ich do uspraw iedli­
w iania się ze stosunków  synowej z jej mężem. N a dowód, 
że te  stosunki by ły  jak  najlepsze, przesłano królow i F e r­
dynandow i kopią lis tu  E lżb iety  do męża, k tó rą  tu  w prze­
kładzie polskim  podajem y: „N ajjaśniejszy kró lu  i panie, 
panie m ałżonku najm ilejszy i najosobliw szy, W aszej K. M. 
siebie, oraz uczucia moje i najw ierniejsze służby pokornie 
zalecam. M iły królu i m ałżonku , jakże ucieszyłam  się 
w duszy (luboć i pierwej nie m ogłam  w ątpić o m ałżeńskiej 
m iłości W aszej K. M. ku  m nie), dow iadując się z listu W . 
K. M. o w szystkich przygodach i w ypadkach, którem i W . 
K. M. podzielić się zc m ną raczył. Ale że serce moje 
tak  bardzo pragnie  i oczekuje W. K. M., iż bez W as żadną 
m iarą  uspokoić się nie m oże; niech mi W . K. M. tego 
za złt* nic weźmie, jeżeli ją  po wielekroć zaklinać będę, 
aby  W. K. M. litu jąc  się wiernej sługi swojej, nie w zbra­
n ia ł się do niej wracać. Dobrodziejstw em  tern W. IC. M. 
m nie pierwiej już  z dobrej woli p rzyw iązaną, zobowiążesz 
sobie na w ieki; a razem  posłusznym  będąc rozkazowi 
Boskiem u i zdrow iu swojemu gwoli uczynisz. W  K rako­
wie bowiem i w tu tejszych stronach  m a już być wszelkie 
od pow ietrza bezpieczeństwo; w Litwie zaś w ielu obaw ia 
się na  ten  rok  powietrza. O biecuję więc sobie po łasce 
W . K. M., że prośby  moje zniew olą W as do pow rotu  w tu ­
tejsze strony. Polecając W aszą K. M. niem niej jak  siebie

(1 ) W ładysława króla czeskiego i węgierskiego, Jana Olbrachta, 
Alexandra i Zygmunta I, królów polskich.

(2)  Mss. Jabłoń., str. 900-^910.



sam ą, opiece P a n a  B oga, życzę W . K. M. wszelkiego 
powodzenia, prosząc, abyś o słudze swej nie zapom inał. 
D. w  Piotrkow ie w wigilią św. W alentego. (13  lutego) 
1544 ro k u ” (1).

W  kilka dni później (19 lu tego) zawsze z P io trkow a 
jeszcze, pisała królow a E lżbieta do męża. „N ie chciałam  
um yślnego do W. IC. M. puścić bez lis tu  odemnie do W. 
K. M. Nic przyjem niejszego bowiem nie m asz dla mnie, 
jak  z W . K. M. nieobecnym  listow nie rozm aw iać; a nic 
mi teraz więcej radości spraw ić nie może, jak  gdy  łaskaw ą 
odpowiedź W. IC. M. odczytuję. D ałby  Bóg, aby mi wolno 
było jak  najprędzej z W. IC. M. na obecności rozmawiać! 
Niechże P an  Bóg W. IC. M. szczęśliwie tu  odprow adzi i jak  
najdłużej p rzy  dobrem  zdrow iu zachow a, a  o wiernej 
słudze zapomnieć nie dozwoli” (2).

N a w yrazy tak  czułe, jakkolw iek etykietą  łacińskiego 
sekretarza skrępow ane, Zygm unt A ugust tak  odpow iadał 
ostatniego lutego z Olity.

„M ałżonce Naszej najukochańszej pozdrow ienie i po­
m yślność wszelką i z wzajem nej miłości ciągłe pom noże­
nie. Najjaśniejsza królow o, m ałżonko Nasza najm ilejsza! 
P osy łając  do NN. rodziców N aszych  tego kom ornika 
Naszego, nie chcieliśmy opuścić sposobności dow iedzenia 
się o zdrow iu W . K. M., którego jak  najlepszego życzym y 
w raz z pom yślnością wszelką. My też z łasld  B oga uży­
wam y dobrego zdrowia, co ( ja k  nie w ątpim y) miłem 
będzie W . IC. M. Z resztą  życzym y W . IC. M. być zawsze 
dobrej m yśli, a o Nas tak  zawsze być p rzekonaną, jak  
o najlepszym  i najbardziej kochającym  J ą  m ałżonku trz y ­
mać należy. Bądźcie zdrow ą i szczęśliw ą, a nie zapo­
m inajcie o Nas” (3).

Nie doczekała się królow a E lżbieta m ałżonka w P io tr ­
kowie, 28 m arca p isała z tego  m iasta do ojca swego, króla 
F erd y n an d a , p ro sząc , aby  do dw oru swojego p rzy ją ł 
siostrzeńca tak  wielce zasłużonego JM. ks. Sam uela Ma-

( 1) Mss. Jabłoń., str. 913— 916.
(2 ) Mss. Jabłoń., str. 932.
(3 ) Mss. Jabłoń., str. 936.



ciejowskiego biskupa płockiego, m łodego L eńka Rokic­
kiego (1). . . .

D. 20 kw ietnia już  z W arszaw y p isała do męża:
„Luboć pow innam  mieć nadzieję, że się wkrótce 

z sobą zjedziemy; poniew aż jednak  czas mi się dłużej ani- 
żelibym chciała ciągnie, postanow iłam  tym  listem  jeszcze 
W . K- M. ścigać. Gdy nie mogę ręki W. K. M. podać, 
ani z Nim  ustn ie  rozm aw iać; niechże nieobecna choć li­
stow nie się rozmówię. Niech W . K. M. to  o wiernej m ał­
żonce swej i słudze wiedzieć raczy, iż niczego tak  nie 
p ragnę , jak  żeby m nie W. IC. M. w pamięci swojej chować 
raczy ł i szczerze z duszy kochającą nawzajem  odkochał. 
Niech P an  Bóg zachow a W . K. M. w dobrem  zdrow iu 
i w szelką pom yślność nań  zsyła; a m nie ja k  najprędzej 
z W . K. M., jako  k ró lem , panem  i m ałżonkiem  moim 
najm ilejszym  połączy” (2)!

W e dw a m iesiące później dopiero nastąp iło  spotkanie 
m ałżonków w Brześciu L itew skim , dokąd przyjechali obaj 
królowie: jeden  z W arszaw y, d ru g i z W ilna , w połowie 
czerwca na  sejm w alny (3).

N a tym  sejm ie Zygm unt I, na  prośbę panów litew ­
skich silnie popieraną przez M ikołaja R adziw iłła woje­
wodę w ileńskiego, oddał rząd y  Litw y synowi; po długim  
jednak  ze strony  królowej Bony oporze.

P rzed  w yjazdem  z W arszaw y (28 m aja) królow a 
E lżbieta p isała do s try ja  swego cesarza K arola V  dla od­
dania  p rzysługi osobliwem u zwolennikowi swojem u h e t­
m anow i Tarnow skiem u.

„Przenajw ielebniejszem u i niezwyciężonem u cesarzo­
wi i panu  i t. d.

(1 ) Mss. Jabłoń ., str. 936. Porównać Niesieckiego: Korona  
polska  pod Maciejowskimi. T. III, str. 197 i pod Leńkami. T. III, 
str. 70 i 71. Tomasz Rokicki był synem Jana Pakosza z Rokitnicy 
starosty rawskiego (przezwanego Leńkiem  od mamki) i Maciejowskiej 
siostry Samuela biskupa płockiego a później krakowskiego.

(2) Mss. Jabłoń., str. 938.
(3 ) Górnicki: Dzieje w Koronie, str. 12. Datę przybycia Zy­

gmunta [ do Brześcia znajdujemy w Stryjkowskim: dziesiątój niedzieli 
po Wielkiój Nocy; a że Wielkanoc przypadała w 1544 roku na 13 
kwietnia, sejm brzeski rozpoczął się w drugiej połowie czerwca.



J e s t  w tem  Królestwie Polakiem  wielmożny Ja n  h ra ­
b ia T arnow ski, kasztelan krakow ski i hetm an wielki ko ­
ronny , z pom iędzy w szystkich panów  pewnie najpierw szy, 
dobry do rady  i na rękę dzielny, W aszej cesarskiej mości 
i dom u N aszego rakuzkiego zw olennik gorliwy, a  m nie 
wielce przychylny. On to  poradził urodzonem u Janow i 
Niem eczkowskiem u słudze swojem u, k tóry  list ten  W . C. 
M. o d d a ł, mężowi niety lko w naukach , ale i w sztuce 
wojennej b ieg łem u , aby  do W . C. M. p rzy  pom ocy B o­
skiej szczęśliwie prow adzącego wojnę francuzką, ydał się 
po służbę w ojskow ą i w  imię C hrystusa a d la W . C. M. 
p raw  dobra  i sławy, walczył dzielnie pod chorągw iam i 
W . C. M., nie szczędząc krw i swojej. Polecam  go zatem 
pilnie a uprzejm ie W. C. M. i p roszę , aby W . C. M. raczył 
kazać go p rzy jąć  w poczet rycerstw a swojego i zaszczycił 
go ła sk ą  sw ą cesarską” (1).

Gdy w końcu czerwca zjechała się cała rodzina  k ró ­
lew ska w Brześciu, gdzie królow a E lżbieta po łączy ła  się 
nareszcie z m ężem ; przyjechał tam  poseł k ró la  F e rd y ­
nan d a  J a n  Lange (osierocony śm iercią tow arzysza swego 
a posła cesarskiego A lfonsa z A rragonii) i oddał do rąk  
królów  polskich dw a b?‘eve aposto lsk ie , jedno  papieża K le­
m ensa V II, d rugie  n&stępcy jego P aw ła  III z wydanem i 
niegdyś dyspensam i od pokrew ieństw a, k tóre stało na 
przeszkodzie zainęźcia Z ygm unta A ugusta  z E lżb ietą (2).

Do m łodych m ałżonków  m iał poseł osobny list od 
k ró la  F erd y n an d a  z poleceniem, aby odesłać chcieli do 
K rakow a pannę z froncym eru królowej E lżb iety  K ata­
rzynę Zdenkównę, d la  w ydania jej za mąż za W acław a 
pana  na M uricy i Łom nicy. Oboje królestw o pospieszyli 
z odpowiedzią zgadzającą się z wolą o jca, a królowa 
E lżbieta nie szczędziła pochw ał pannie K atarzynie  za 
uczciwe prow adzenie się na  jej dworze (3).

( 1) Mss. Jabłoń., str. 940.
(2 ) List otwarty Zygm unta I o tem, datowany z Brześcia 16 

września 1544 r. w Mss. Jabłoń ., str. 949.
(3 ) Listy Zygmunta A ugusta i-Elżbiety do króla Ferdynanda, 

z Brześcia 24 września 1544 r. w Mss. Jabłoń., str. 954.



W  połowie października byli jeszcze obaj królowie 
polscy w Brześciu (1). Potem  król Zygm unt I pow rócił 
do Krakowa, a Z ygm unt A ugust z Elżbieta, pojechali do 
W ilna dla objęcia rządów  W ielkiego księztwa litewskiego.

Bardzo m ało szczegółów podają nam  dotychczas 
znane źródła o pobycie młodej królowej w W ilnie. „P ięk ­
nie i nieskazitelnie żył z n ią  Z ygm unt A ugust (pisze 
Orzechowski) i z w ielką sław ą sprawiedliwości L itw ą rzą ­
dził (2). A  spółczesny także Górnicki dodaje: „P rzy jeż­
dżali do króla z L itw y jako  senatorow ie, tak  dw orzanie 
1 insi rozm aici ludzie i powiadali o spraw ach, dzielno- 
ściach, pracach i sądach króla m łodego, chw aląc przed 
królem  i do nieba w ynosząc m ądrość i czułość jego”. 
R zekł król: „Zostawcie tóż co ganić, mili panowie”! Jakoż 
tak  było, że król A ugust urzędow i swem u pańskiem u 
czynił dosyć (3).

Z ygm unt A ugust zajm ował się także odbudow aniem  
zam ku niższego wileńskiego, opustoszałego  po pożarze 
z 1542 roku i zakładaniem  ogrodów  na g run tach  wym ie­
nianych z kap itu łą  d la uprzyjem nienia m łodej żonie p o ­
by tu  w W ilnie (4).

Swobodniej też oddychała w W ilnie E lżb ie ta , jak  
świadczą listy  jej pisane do J a n a  D antyszka biskupa 
w arm ińskiego, k tó ry  winszując królowej przybycia do 
Litw y, składał jej różne dary  w ofierze i obiecywał sam 
do W ilna przyjechać (5).

„P rzew ielebny w C hrystusie ojcze, a osobliwie nam  
miły! (pisała E lżb ieta do D antyszka, z W ilna 4 stycznia

(1 ) Listy ich do króla Ferdynanda, z Brześcia 11 października 
1544 r. Mss. Jaklon., str. 953— 956.

(2 ) Stanislai Orichovii Annales. Wydanie Działyńskiego,str. 12. 
239 _  240.

(3 ) Górnicki: D zieje w  Koronie, str. 13.
(4) Historya miasta W ilna, przez Kraszewskiego. T. I, str. 

2.j9 —  240.
(5 ) Listy królowej Elżbiety do Dantyszka, z Wilna 2 grudnia 

1544 r., 4  stycznia, 2 maja i 2 czerwca 1545 r. znajdują się w ory­
ginałach łacińskich: E x  commissione S. M. Rec/inalis propria , w bi­
bliotece ks. Czartoryskich w Paryżu.

Tom I. -'tycie» 16(,8. 3



1545 roku). O ddano Nam  list W aszej przew ielebności 
i obraz Zbawiciela Naszego, k tó ry  mi W . Przew . przy 
życzeniach Nowego Roku przysłałeś. P am ią tka  ta  sama 
z siebie jest dla N as d ro g ą , a  życzliwość W. Przew . ku 
Nam , wielce sobie cenim y i będziemy o tein mieli staranie, 
aby  N. panu i m ałżonkowi Naszemu najukochańszem u 
p rzy  każdej zręczności ten  afekt W asz, oraz życzliwość 
i poważanie przypom inać, zachow ując W as, jak tego po 
Nas żądacie statecznie w łasce Naszej. Przyczćm  zdrow ia 
dobrego Wam życzym y”.

N astępnie 2 m aja tegoż roku odpisyw ała królow a 
Elżbieta na now y lis t D antyszka, dziękując za sta łą  pa­
mięć o Niej. „A lubo z K rakow a pisano do Nas, że 
posłowie N. króla rzym skiego, węgierskiego i czeskiego, 
pana  i rodzica Naszego najukochańszego, rzeczywiście 
wypłacili posag N asz w  gotówce; mile przyjęliśm y i z listu 
W . Przew . wiadomość o tern (1).

„Pom arańcze, k tóre W. Przew . przysłałeś, p rzy ję­
liśm y mile; ale by łyby  jeszcze milsze, gdyby by ły  kw a­
śniejsze. Słodkie bowiem przychodzą Nam  i zkądinąd  
i już się podniebieniu sprzykrzyły . Jeżeli zdarzą się 
kw aśniejsze, a znajdzie się zręczność do przesyłki i ze­
chcesz W . Przew . przysłać, to  zrobicie Nam tern w ielką 
przyjem ność (2).

„Z łaski P an a  Boga mamy się już  lepiej i powoli 
do sił przychodzim y, a w krótce p rzy  pom ocy C hrystusa 
P a n a  powrócim y do dawnego zdrow ia”.

O tej chorobie królowej E lżbiety nie w iedział jeszcze 
14 kw ietnia b iskup płocki Maciejowski, gdy  p isał z K ra ­
kowa do króla F erdynanda z podziękowaniem  za odebrany 
od niego podarek. „G dy z całą możliwą wiernością W . K. 
M. i N. królowej Elżbiecie pani mojej miłościwej służę, 
nie darów żadnych p rag n ę , ale tylko łask i W. K. M., k tó ra  
mi jes t nad  wszelkie podarki droższa. D latego we wszyst- 
kiem, gdzie tylko idzie o sław ę, godność i pożytek W . K.

(1) 0  tern poselstwie Ilerbersteina do Krakowa, będzie niżej.
(2 ) Dantyszek mieszkając niedaleko portowego i handlowego 

miasta Gdańska, miał sposobność zaopatrywania się w pomarańcze, 
potna aurantia zamiast aurea.



M. i N. córki Jego , tak  się spraw iam , aby nikom u p ier­
w szeństw a w obow iązku takiej służby nie ustępować” (1).

A le 3 m aja p isał już  biskup M aciejowski do króla 
F erdynanda  z Krakowa:

„List W. K. M. do N. k ró la  polskiego pana  mego 
najm iłościwszego posłałem  przez pewnego człowieka, 
a odpowiedź również postaram  się do W. K. M. przesłać.

królowej Elżbiety stan zdrowia był ju ż  prawie opłakany; 
Me teraz Bogu dzięki w yszła z niebezpieczeństw a, jak  
z listu  m łodego króla, lepiej o tern W. K. M. się dowie” (2).

P rzy  tym  liście załączona była  kopia listu  Zygm unta 
A ugusta  do Z ygm unta I, pisanego 23 kw ietnia z W ilna:

„N ajjaśniejszy królu i panie czci najgodniejszy! P rzed  
sześcią dniam i pisaliśm y do W. K. M., jak  się podówczas 
rzeczy m iały. N ajjaśniejsza i najukochańsza m ałżonka 
nasza ciężką chorobą złożona była, tak , że zdaw ało się, 
iż lekarze wszelką nadzieję stracili. Ale już  z łaski Bożej 
przem ogła  chorobę i dziś ma się lepiej. Postanow iliśm y 
uwiadom ić o tern W. K. M. przez um yślnego, ażeby jeśli 
z pow odu tej choroby W. K. M. zm artw ienia, jakiego 
doznała (o czerń bynajm niej nie w ątpim y) z polepszonego 
zdrow ia, lepsza m ogła być o tucha” (3).

Jakoż za pow rotem  do zdrow ia m ogła królow a E l­
żbieta wziąć się znowu do pisania listów. O prócz p rzy ­
toczonego wyżej listu  dziękczynnego do D antyszka, p i­
sanego 2 m aja, p isała  królow a 8 m aja do ojca swego 
króla F e rd y n an d a , aby b ra tu  a jej stry jow i cesarzowi 
K arolow i V  zalecił m łodego Mikołaja Łaskiego syna S ta­
nisław a wojewody sieradzkiego, którego w iernych usług 
doznaw ała (4).

( 1) List ks. Maciejowskiego do króla Ferdynanda, z 14 kwie­
tnia 1545 r. Mss. Jabłoń ., str. 1021— 1024.

(2 ) Mss. Jabłoń ., str. 1026.
(3 ) Mss. Jabłoń ., str. 1025.
(4 ) Stanisław Łaski wojewoda sieradzki był synem Jarosława, 

synowcem Jana arcybiskupa gnieźnieńskiego, a bratem Hieronima 
Wsławionego w wojnach węgierskich i tureckich. Sam w młodych 
Ltach po odbyciu pielgrzymki do Ziemi Świętej, wstąpił do służby 
Franciszka I króla francuzkicgo i razem z nim dostał się w niewolą 
cesarską. Odzyskawszy wolność, służył krajowi i królowi swojemu



2 czerwca odpisyw ała jeszcze królow a E lżbieta na 
now y list Dantyszka:

„O ddano Nam  list W . Przew ., w k tórym  uprzejm ie 
dowiadujecie się o powrocie Naszym  do zdrowia; co N am  
w ielką przyjem ność spraw iło, bo pochodzi z w ylanego dla 
nas i życzliwego serca. O znąjm ujem y zatem W . P rzew ., 
że z łask i Boga Najwyższego wyszliśm y już z ciężkiej 
i niebezpiecznej choroby, i wrócili do lepszego i bez­
pieczniejszego stanu  zdrow ia, a z każdym  dniem lepsze 
robim y sobie nadzieje.

„Za now alie i pom arańcze, którem i W . Przew . zno­
wu Nas obesłałeś, bardzo dziękujem y, i za to staran ie  
W. Przew . o Nas wdzięczność w ciągłej pamięci chować 
będziemy. A o pomoc m odlitw  waszych do P an a  Boga, 
usilnie prosim y”.

S tan  zdrow ia królow ej E lżb iety  tak  dalece b y ł d la 
niej samej i d la  otaczających ją  zaspokajającym , że 
Z ygm unt A ugust, k tó ry  od przyjazdu do W ilna żył w zgo­
dzie z żoną nie w ahał się opuścić ją  na jakiś czas, dla 
odebrania w K rakowie posagu, k tó ry  tam  p rzysła ł by ł 
król Ferdynand  przez osobnych posłów (1).

P isał o tern Sew eryn B onar do k ró la  Ferdynanda, 
14 czerw ca z Krakowa:

„N. królow a m łoda, najukochańsza córka W . K. M. 
a Pani m oja najm iłościw sza p rzysła ła  tu  z W ilna list do 
W . K. M. pisany, k tó ry  bezzwłocznie do rąk  m oich od­
dany  został; a ja  też natychm iast znalazłem  zręczność 
przesłan ia  go W . K. M., aby dać W. K. M. dow ód m oich 
najgorliw szych chęci i najpokorniejszej do usług  gotow o­
ści. Nie w ahałbym  się także pisać do W . K. M. o zdro­
wiu N. królowej, gdybym  nie wiedział że od tego k tó ry  
lis t ten  oddał, W . K. M. dowie się o wszystkiem  lepiej,

w legacyach u monarchów postronnych i dostąpił województwa sie­
radzkiego. Ożeniony z Beatą Odrowążowną wojewodzanką rawską, 
miał z niej kilka córek i dwóch synów: Stanisława i M ikołaja , z któ­
rych ostatniego chciał umieścić na dworze cesarskim. Obaj bezpo­
tomnie zeszli. Ob. Starowolskiego, Bellatores i Nie&ieckiego Koronę 
■polską. T. III, p. 39— 40 pod baskimi.

(1 ) L is t ks. Stan. Górskiego w N iem cew icza Zbiorze pam ięt­
ników o clawnój Polsce. T. IV, -str. 55.



a niżeli jabym  potrafił napisać. N ie w ątpię też, iż W. 
K. M. wiadomo, że N. król m łody, P an  mój najm iłościwszy 
p rzyby ł tu  na dzień jeden  przed świętem Bożego Ciała, 
tak  dla odwiedzenia NN. Rodziców, jak dla niektórych 
interessów ; zdaje się że niedługo tu  Jego  K. M. zabawi 
i zaraz po św. Jan ie  do Litw y do Najjaśniejszej m ałżonki 
Swojej pośpieszy" (1).

N azajutrz po dacie tego listu, t. j. 15 czerw ca um arła 
w W ilnie dziew iętnastoletn ia królow a E lżbieta (2). „P rzy- 
biegł goniec do K rakow a (p isał ks. S tan isław  Górski), iż 
królow a E lżbieta, w W ilnie, dnia 17 czerwca (sic) (3) n ie­
spodzianie um arła. M łody król oblókłszy się w żałobę, 
dla obrządków  pogrzebow ych dn ia  3 lipca z K rakow a do 
Litw y pospieszył, prócz czarnej sukni nie dając innego 
znaku żałości. Nikogo atoli nie m a w Królestwie Pol- 
skiem i P aństw ach  onego, k tó ryby  stra ty  tej świątobliwej 
P an i nie oblew ał łzami: nie mogli bowiem ludzie wy- 
dziwić się dosyć i wdziękom Jej i cnotom  królewskim  
1 skrom ności. H elena nie była nad nią piękniejsza, ani 
Bajświątobliwsze panny, bardziej święte” (4). .

Z ygm unt Iszy i B ona w ysłali z kondolencyą do ojca 
zmarłej królowej, M ikołaja M yszkowskiego, sto ln ika ko­
ronnego:

„S m utną  wiadomość udzielam y W . IC. M., (p isała 
przez niego królow a Bona, 28 czerwca) iż Pani E lżbieta, 
króla Polskiego syna Naszego ukochana m ałżonka, dopie­
ro  co zm arła. Śm ierć tak  niew czesną i N. król Polski 
1 naród  cały żałośnie opłakują. D la zaświadczenia tej bo ­
leści Naszej przed  W . K. M. w ysyłam y do W . K. M. uro-

(1 ) Mss. Jabłoń ., str. 1028— 1029.
(2) Tę datę znajdujemy w nagrobku Elżbiety, który J. I. Kra­

szewski z Mss. pijarskich wydrukował w H istoryi m iasta Wilna. T. II, 
str 2 3 2 . Tęź samą ma D ziennik Herbersteina w Fontes Der. A u- 
T *??’ d ' I, str. 365 i Stryjkowskiego kronika. (W yd. Glticksberg.

R  str. 406).
. (3) Tak wydrukowano w Zbiorze Pamiętników o dawnój Polsce, 

^ m iast 15; niewiadomo, czy przez błąd autora listu , czy też tłu- 
r-za, przopisywacza, lub korrektora druku.

T Tir  ̂ h ist ks. Stanisława Górskiego w Niemcewicza Zbiorze Pam, 
IV> «tr. 5 5 - 5 6 .



dzonego M ikołaja M yszkowskiego sto lnika i posła J . K. 
M. króla P o lsk iego” (1).

W  tydzień doszła wiadomość o śmierci królowej 
E lżbiety z W ilna do Krakowa; bo 22 czerwca już ks. S a­
m uel Maciejowski, biskup łucki i podkanclerzy koronny, 
wielki zwolennik i w ierny sługa nieboszczki, pisał do ojca 
Elżbiety, z pow aga b iskupa i żałością, przyjaciela, ale za­
razem  ze zręcznością dworaka:

„ Jak a  była  w ierność moja, jak a  gorliwość i jak a  p il­
ność w usługach Najjaśniejszej córki W . K. M.. o tern 
przekonany jestem , iż W .K . M. wie zanadto dobrze, abym  
m iał potrzebę więcej o sobie pisać. Co się % nią stało , 
o tern dowie się W . K. M. z listu  króla J .  M. J a  com by ł 
całą duszą dla niej w ylany, tern mocniejszej doznaję bo ­
leści, tern większy żal czuję po tym  w ypadku, i na w ypo­
wiedzenie tego słów nie znajduję. T ak  więc gdy zamie­
rzałem  z początku W. K . M. pociechę przynieść, widzę że 
sam  potrzebuję pociechy, i dla zby tku  boleści sam  nie 
wiem co piszę. A le to  czego zmienić nie można, znosić 
trzeba. P od  tern praw em  urodziliśm y się wszyscy, że co 
początek wzięło, koniec mieć musi. Prędzej czy późnićj 
d ług  ten  wszyscy zapłacić powinni. G dyby łzam i można 
było  życie na nowo obudzić, chciałbym  się we łzach roz­
płynąć; ale w  niczem nie pom ogą one zm arłym , a szkodzą 
tym  którzy  się żalem  traw ią. To co czas od nas kiedyś 
otrzym a, lepiej dziś rozsądkowi przyzwolić. A  więc w imię 
tej czci jak ą  dla zgasłej w C hrystusie Panu, córki W . K. 
M. miałem, proszę i zaklinam  W. K. M., ażebyście się nie 
traw ili w żalu i we łzach, ale raczej to co z dopuszczenia 
Bożego w ypadło, abyście cierpliw ie znosić chcieli; aby 
zbytnie u trap ien ie  ducha nie zdaw ało się sprzeciw ianiem  
się woli Bożej. Ju ż  bowiem p rzy jęta  je s t do m iejsca p o ­
b y tu  spraw iedliw ych. Kto znał Jej pobożność, Je j życie 
nieskażone, Je j obyczaje świątobliwe, nie może wątpić, 
że O na używa już tego wesela, k tóre P an  Bóg na nadgro- 
dę takich cnót przeznaczył. Żałować że w esela tego uży­
wa, byłoby  to  samo co zazdrościć Jej szczęścia. N iech 
W . K. M. na to  nie zważa, że w sam ym  kwiecie m łodości

(1) Mss. J a b ło ń str. 1042—1043.



um arła: tem  mniej złego doznała w tern życiu, k tóre ty ­
siącznym  przypadkom  podlega; jeżeli zaś cnoty Je j a nie 
la ta  liczyć będziemy: to zapraw dę dość długo żyła. Nie 
m ogła bowiem św iętszą być ani lepszą niż była; i nie by­
ło jeszcze królowej Polskiej, k tó raby  tak  bardzo od ludzi 
wszelkiego stanu  kochaną była; tak  sobie przychylność 
w szystkich, cnota Jej osobliw a zniew oliła, żal po sobie 
zostaw ując pow szechny (1)! Niech więc ten  żal powsze­
chny, niech ta  sława cnoty k tó rą  Ona po śmierci jaśnieje, 
niech ta  wieczna szczęśliwość której w siedlisku sp ra­
wiedliwych używa, służą W . K. M. za pociechę, przezw y­
ciężą boleść, i nakłonią W. K. M. do poddania  się woli 
Bożej i do zniesienia ze spokojnością tego, co P anu  Bogu 
podobało się postanow ić względem najśw iątobliwszej cór-

A lubo przeszła już  do m ieszkania N iebieskiego Ta, 
której wiernie służąc, zasłużyłem  sobie na łaskę W . K. M., 
niech mnie łaska ta  i nadal nie opuszcza. Pom im o tego 
żem chory teraz, gdy jednak  nabożeństw o żałobne za Nią 
odpraw iane będzie, wszelkiego s ta ran ia  dołożę, aby w y­
leczyć się z B oską pom ocą z tej choroby mojej, i oddać 
Jej o sta tn ią  przysługę, niczego nie opuszczając dla oka­
zania Jej czci należnej, k tórej śmierć w niczem  zm niejszyć 
nie zdoła. Polecam  siebie i powolne służby  moje ła ­
sce W . K. M. życząc z duszy jak  najdłuższego zdrow ia 
i wszelkich pomyślności. D. w K rakow ie 22 czerwca 
1545 roku.

Samuel b iskup płocki” (2).

Najpierwej dowiedział się jed n ak  kró l F erdynand  
°  śmierci córki, z listu  Zygm unta A ugusta  przesłanego 
Przez Ja n a  z D ąbrow icy Firleja, jak  świadczy odpowiedź 
Ferdynanda datow ana 16 lipca z W orm acyi:

„Książę, synu, pow inow aty Nasz najmilcjszy! Dow ie­
dziawszy się o śm ierci N. królowej E lżbiety  córki Naszej 
nietylko z listu  W aszej Miłości, k tóryśm y przed trzem a

, (1) Tu już chęć pocieszenia ojca zanadto unosi piszącego,
y o królowej Jadwidze nawet zapomina.

(2) Mas. Jabłoń., str. 1041— 1048.



dniam i przez urodzonego Ja n a  z D ąbrow icy posła W asze­
go odebrali; ale i z drugiego listu  tejże treści i w  tychże 
w yrazach pisanego do Najjaśniejszej m ałżonki Naszej n a j­
milszej do P rag i, odesłanego ztam tąd  do Nas, a k tó ry  
N am  dnia 5 b. m. oddany został; uczuliśm y zaiste wielkie 
zm artw ienie, tracąc  niespodzianie córkę najm ilszą, na j­
ukochańszą i pierw orodną, a więc pierwociny m ałżeństw a 
Naszego, Tę k tó ra  pierwsza nazw ała nas słodkiem  imie­
niem  ojca, i początkiem  b y ła  licznego rodzeństw a. Nie­
zm ierny żal Nasz zw iększyła jeszcze i ta  okoliczność wśród 
wielu innych, że w sam ym  kwiecie młodości tak n iespo­
dzianie przedw czesna śmierć (jak dobrze pisze światłość 
W asza) ( 1 ) Nam ją  porw ała. Z tych  i innych powodów 
pogrążen i jesteśm y w najgłębszym  żalu, i wiemy dobrze, 
że nic innego do W aszej światłości pisać nie zdołam y, ja k  
pod w rażeniem  Naszej boleści. Miłość ojcowska nie do­
zwala Nam  bowiem myśli Naszych odryw ać od tej córki, 
n ad  k tó rą  nic droższego i milszego w życiu nie mieliśmy; 
a  to  dla Jej wrodzonej zacności, i d la  tego  zachowania, 
jak ie  dla Nas zawsze m iała. A  więc gdy  nie ty lko córkę 
taką, ale niew iastę i królow ę dziewiczej wstydliwości, 
znam ienitej a osobliwej cnoty i w ybornej pobożności w y­
d a rł N am  los okrutny; nie bez jęków  i w estchnień dow ia­
dujem y się o takiej stracie, ubolew ając nad tern że i d łu ­
żej nie żyła, i bezpotom nie zm arła’’ (2 ).

Z podobnym  żalem m acierzyńskim  p isa ła  i królow a 
A nna do zięcia (3). Cesarz K aro l V  zajęty podówczas 
sejmem niem ieckim  w W orm acyi, dowiedziawszy się 
o śm ierci E lżb ie ty , uczuł tę  s tra tę  jak  własnej có rk i, ja k  
sam  w kom entarzach swoich pisze: „Dans le meme łemps, 
le roi des Romains reęut egalement la nouvelle de la mort de 
sa filie ainee, ce dont Fempereur fut aussi afflige que s'il avait 
ttć son pere (4 ). Oboje królestw o prosili Zygm unta A ugu­
sta  o odesłanie do P rag i nie wielkiej liczby osób, k tóre

(1 ) Serenitas Vestra.
(2 ) Mss. Jabłoń., str. 1043— 1047.
(3) Jak świadczy prawie nieczytelny brulion jej listu, zacho­

wany w archiwum cesarskiem w Wiedniu. Mss. Jabłoń., str. 1043.
(4) Commentaires de Charles- Quint publies pour la premiero 

fois par le Baron Kerbyn de Lettenhove. Brutcelles 1862, p. 109— 110.



w usługach zmarłej królowej zostaw ały, a zwłaszcza pan­
ny  K atarzyny H ohelin , nieodłącznej tow arzyszki Elżbiety. 
To nastąpiło  jednak  dopiero w  październiku tegoż roku, 
za pow tórnem  wezwaniem k ró la  F erdynanda (1).

Pogrzeb królowej E lżbiety  odbył się po powrocie 
Z ygm unta A ugusta do W ilna, 24 sierpnia dopiero, ze 
w spaniałością wielką, w  kaplicy św. Kazim ierza (przy  ka­
tedrze) gdzie pochow any b y ł także król A lexander (2).

Um ilkły trąby, flety i w esołe lutnie,
Głuchy sm utek zam ieszkał nad wieżami grodu;
Gdzieniegdzie postać w czerni przesunie się sm utnie,
Orszak m nichów, lub garstka tęsknego narodu.
W przód idzie dom królewski, dalej radne pany,
Dwór w żałobnej odzieży i lud sm utny stoi;
W kościołach z malowideł obnażono ściany,
W ieje pustka grobowa z rozwartych podwoi.
W ojsko w czarnych kaftanach snuje się przed niem i,
Czarna barwa u książąt, czarna u posługi:
Rumaki w czarnych kapach z herby srebrzystemi 
Stoją przy karawanie żałobnemi cugi (3 ).

T ak opiewał wierszem  łacińskim  pogrzeb królowój 
Elżbiety, filolog, praw nik  i poeta łaciński i polski, spół- 
czesny Jakób Przyluski herbu Jeż.

Do trum ny przybita  b y ła  b lacha z napisem  takim:
Conditur hic Elisabeth. Ferdinandi Romanorum , Hun- 

gariae et Bohemiae R egisfilia ; Caroli V Imperatoris neptis, 
Sigismundi-Augusti Regis Poloniae et Magni Ducis Lithua- 
niae chara conjux, praeclara virtute egregiis tum animi, tum 
corporis dotibus ornata; prolis expers morbo comitiali obiit,

( 1) Mss. Jablon., str. 1056.
(2 ) Stryjkowskiego kronika pod r. 1545. Wyd. Glticksb. T. II, 

*G. 401. Ob. także Kojalowicza H istoriae Lithuaniae, Pars Altera, 
str. 404.

(3) Funebre Carmen Ser. Principis et D om . Elisabeth etc.
. Junii Vilnae mortuo a Jacobo Prilusio Jess Polono etc. Cra-

f0yioe in officina typographica Hieronym i Vietoris Anno M D X L V ,  
, ¾ 0. Część tej elegii przełożył i wydrukował Ludwik Kondratowicz 
U kdysław  Syrokomla) w swoich Dziejach literatury w Polsce, które 

'^odżałowana śmierć jego na drugim tomie przerwała. (T. I, str. 252).
I .  łilJO Teń 1861 . ^



ingenti ludu et maerore. Vilnae anno aetańs suae X I X ,  
Regni sui I I I ,  anno vero Dom ini M D X L  V, die X V  Junii (1).

Co brzm i po polsku:
„Tu leży E lżb ie ta , Ferdynanda króla rzym skiego , 

węgierskiego i czeskiego c ó rk a ; K arola V  cesarza syno­
wicą; Zygm unta A ugusta , króla polskiego i wielkiego 
księcia litewskiego ukochana m ałżonka; cnotam i jaśn ie ją ­
ca, znam ienitem i zaletam i duszy i ciała ozdobiona; b e z ­
potom nie zm arła, na wielką chorobę, zostaw ując po sobie 
żal i sm utek wielki, w W ilnie w wieku lat 19tu, panow a­
nia roku  3go, a roku  Pańskiego 1545, w dniu 15 czerwca”.

Umieszczona w napisie nadgrobnym  wielka choroba, 
jako  przyczyna śmierci królowej Elżbiety, jak  z jednej 
s trony  zbija zawczasu późniejsze posądzenia o otruciu jej, 
przez nienaw idzącą ją  królow ę Bonę (2); tak  z drugiej 
strony  tłum aczy poniekąd w stręt, jakiego Zygm unt A u ­
g ust nie mógł przezw yciężyć, do tak  pięknej i cnotliwej 
pani.

Nie możemy dać lepszego i wierniejszego obrazu 
królowej Elżbiety, nad ten  co go skreślił spółczesny a nie- 
tchnący  bynajm niej dworszczyzną Stanisław  Orzechowski:

„E lżbieta um arła w W ilnie, z żalem i sm utkiem  w szy­
stkich. Żadnego bowiem króla polskiego wesele n ie było  
ani rodow itością chlubniejsze, ani bogactw em  dosta tn ie j- 
sze, ani dla ludzkiej miłości wdzięczniejsze, od m ałżeństw a 
Zygm unta-A ugusta z Elżbietą. Dziewica nadobna na licu, 
i z obyczajów najuczciwsza, a z pokrew ieństw a K arola 
cesarza s try ja  i króla F erdynanda ojca przesław na; od

(1 ) Napis ten z Mss. pijarskich ogłosił J. I. Kraszewski w H i- 
storyi miasta Wilna. T- II, str. 232. Pozwoliliśmy sobie poprawić 
w nim kilka oczywistych błędów, i tak: Romanorum, zamiast Regis; 
ohiit, zamiast oti.um (z wykreśleniem przydanego wyrazu moritur)-, 
X IX , zamiast XV: ponieważ Elżbieta urodzona D lipca 1526 r., miała 
19 lat prawie skończonych w dzień śmierci.  ̂ Za tą błędną datą idąc, 
J. I. Kraszewski kilkakrotnie w szacownej swej H istoryi miasta Wilna 
(T. I, str. 212. T. II, str. 231) utrzymuje, że królowa Elżbieta umarła 
piętnastoletnią, a nadto śmierć jej umieszcza pod rokiem 1544, za­
dając błąd Stryjkowskiemu, kiedy sam rok 1545 w nagrobku cytuje. 
(H istorya miasta Wilna. T. I, str. 242, 397. T. II, str. 232).

(2 )  Ob. Warszewickitgo, Vitarum Parallerarum libri duo.



wszystkich kochaną by ła, oprócz jcdnśj ty lko św iekry, 
gdyż te, z nałogu już (jak  pow iadają) synowych swoich

W  liście królowej E lżb iety  do Dantyszka, na  sześć 
tygodni przed śm iercią jej pisanym , znaleźliśm y wzmian- 

ę o rzeczywistem  w ypłaceniu Jej posagu w Krakowie 
przez posłów króla Ferdynanda. Byli niemi baron Zy­
gm unt H erberstein  i Dr. J a n  Lange, oba już w Polsce do- 

rze znani. Szczegóły pobytu  ich w Krakowie, opisał 
erberstein  w dzienniku swoim, niedawno z au tog rafu  w y­

danym  ( 2 ); podajem  je  tu  w tłum aczeniu z niemieckiego:
»D. 1 m arca przyjęci byliśm y przez k ró la , k tó ry  tak  

słaby  był, iż zaledwie m ógł na krześle wysiedzieć, dopóki 
nas nie w ysłuchał, a następnie przez królow ę sta rą  (3).

„ Zgodziliśm y się prędko co do kwietacyi zapisu ślub- 
nego (heurat, und verzichtbrief) k tó rą  po napisaniu posłano 
pocztą na L itw ę do podpisu m łodego króla i królowej. 
Posłaniec pow rócił we dni dwanaście. Z K rakow a do 
W ilna liczą mil 120. A kt podpisany  został ale pieczęć 
na  nim przycisnąć zaniedbano; a tak  m usiał drugi raz je ­
chać posłaniec, i znowu w tyleż dni powrócił. Do posyłek 
takich konnych, k tóre podwodami zowią (4), konie dawać 
touszą m iasta, m iasteczka i wsie, co wielce uciążliwem  
je s t d la  biednych poddanych.

„Tym czasem  posłaliśm y po pieniądze, k tóre oczeki­
wały rozkazu naszego w Kissie na Szlązku. P rzyby ły  
one do K rakow a w sam  wieczór W ielkanocny, to jest 3 
kwietnia.

„P ieniądze te  okazaw szy, kazaliśm y je  odważyć i prze- 
rachow ać (5); było pięćdziesiąt dw a tysiące i k ilkaset zło-

(1 )  Stanislai Orichovii Annales. Wydanie Działyńskiego, s tr . 12.
(2 ) Ob. Fontes Rerum  Anstriacarum. T. 1, str. 364— 366.
(3) W raporcie posłanym królowi Ferdynandowi posłowie pi- 

? , ' i  żo przyjechawszy 26 lutego do Krakowa, dowiedzieli się , źe
r°l obłożnie chory; oprócz starości bowiem nękają go i dawna 

4 au>owa choroba (articularis morbus)  i jakieś suche liszaje (sicca 
*<»*bies). Mss. Jablon ., str. 1011.

(4) Die man Podvoda  haist. Fontes Rer. Ausir. T. I, str. 364. 
Ł . (5 ) Gdy część posagu miała być wypłaconą w talarach, przy

■anie pieniędzy, którą uskuteczniał we Wrocławiu Koźma Genger,



tych  węgierskich w złocie, a  siedm dziesiąt tysięcy  kilka­
se t talarów ; co razem  czyniło stotysięcy złotych w ęgier­
skich w złocie, posagu w ypłaconego m łodem u królow i 
Zygm untowi, za żonę Jego  córkę naszego pana króla J . M. 
rzym skiego ( 1 ).

A  gdyśm y się tem i listami zajmowali i p ieniądze 
sprowadzili, a i Polacy  posłali na  spotkanie tego, co do 
rąk  ich oddane być miało; przyszła wiadomość, iż królow a 
zachorow ała na Litwie. A gdyśm y oddali pieniądze i od­
jechali, um arła 15 czerwca pobożna królowa; a  tak  z Je j 
śm iercią więcej jak  300,000 złotych reńskich czy polskich 
pozostało w Polsce.

„K oźm a G enger m iał te  pieniądze, posag królowej 
u  siebie w  schowaniu. A kta podpisane odebrałem  był 
do rąk  moich; ale dwóch nie dostałem  jeszcze z tych, 
które mi obiecano; to jest dwóch pełnom ocnictw  (gioallt), 
k tóre m łody król da ł by ł ojcu , m atce i dwom  innym  
panom  do odebran ia  posagu. S ta ra  królow a mówiła, źe 
ona i d rudzy  kom isarze sami potrzebow ali tych pełno­
mocnictw, nie wiedząc, co z czasem  nastąpić może. N a to  
odrzekłem  ja: „K iedy W. K . M. niespokojną jesteście o syna, 
tćm bardziej mój pan musi się zabezpieczyć".

Nareszcie zatrzym ałem  jednę beczkę z pieniędzmi, 
dopóki mi tych listów  nie oddano. A  że królow a rozgnie­
w ała  się mocno i w gw ałtow nych w yrazach odezwała 
się do mnie, odpowiedziałem  Jej na  to: Gdybym był sługą  

t W. K. M„ chciałbym W. K. M. wiernie radzić i służyć. 
Jeśliby W. K. M. m iała być za  to nielaskawą na mnie, 
byłoby mi to przykro. Me gdy tu o moje wierne służby idzie, 
nmiejbym na to zważać musiał. Taka już jest wola Boża”.

„Pow róciła mi jednak  łaskę swoją królow a Jej M. 
później, gdym  z W iednia do Niej o tern napisał (2).

nakazali mu posłowie, aby wystrzega! się talarów i złotych Fryde­
ryka księcia lignickiogo, ponieważ takowe wywołane były, z Polski, 
jako fałszywa moneta^ Z  raportu posłów  do króla Ferdynanda. Mss. 
Jabłoń., str. 1016— 1017.

( 1)  Porównać A kta  u Dogicla. T. I, str. 193 —213.
(2 ) Oddawna znali się już Herberstein z Boną. On to w imie­

niu cesarza Maksymiliana I traktował o jej zamęźcie z Zygmuntem I; 
za co mu matka Rony 1 ,000  złotych obiecała. Summę tę odebrał



„W szystko to działo się w naszej gospodzie, w domie 
H ieronim a K riegla ( l ) .v W  izbie kazał Dr. L ang  napisać:

Centum millia dotis aureorum 
Quos fert Pannonis ora lectiorum 
Conclavi numerata sunt isto.
■Hos Regina suo tulit marito 
D ivum  muneribust decens Elisa.

X I A prili M DXLV.
to jest:

. _ »Sto tysięcy złotych posagu  najw ybrańszych z tych,
jak ie  wydaje kraj w ęg iersk i, przeliczono w tej komnacie, 
które mężowi sw em u p rzyn iosła , Bożemi dary  zaszczy­
cona E lżbieta”.

D. 1 1  kw ietnia 1545 r.
D. 16 czerwca wyjechaliśm y z K rakow a (2).
W edle paktów  m ałżeńskich, posag  ten  wraz z opraw y 

1 darem  ślubnym  na w ypadek śmierci królowej E lżbiety  
przed m ężem, m iał należeć do męża (3). Z tąd  żałosny 
w ykrzyknik  H erbersteina, zam ieszczony w dzienniku jego 
p rzy  opisie wyliczenia pięniędzy posagowych. Ojciec 
królowej dopom niał się jednak  o w ypraw ę jej i dobra 
przyw iankow e (mundum muliebre et paraphernalia), a Zy- 
gm unt-A ugust (lubo zdaniem  wielu do zw rotu tego  nie 
by ł obow iązanym ) więcej ceniąc sobie przyjaźń Jego K. M., 
aniżeli pieniądze, upow ażnił M ikołaja R adziw iłła m arszał-

llerberstein dopiero w roku 1527 w Krakowie. W przejaździe do 
Moskwy 1526 roku oddał bowiem oblig na 1,000  złotych, wydany 

jeszcze w 4516  r. przez księżnę medyolańską, w ręce Zygmunta I, 
Z(łając się na łaskę królewską; a król kazał mu powiedzieć: „że jak 
pow róci, da mu łaskaw ą odpow iedz’. Jakoż gdy za rok powrócił 
z Moskwy, odesłał mii król Zygmunt 1 .0 0 0  złotych „w dobrem złocie”, 
dodaje Herberstein w dziennikn swoim: Oh. Fontes Rer. Austriac. 
R  I, str. 208.

(1) W tyra samym domu chciał był mieszkać Zygmunt August, 
j y. Przyjechał do Krakowa dla odebrania posagu żony; ale stary

P>1 kazał mu mieszkać przy sobie na zamku. Tak pisze ks. Sta- 
, 'sław Górski w liście drukowanym w Niemcewicza Zbiorze Pam. 
J ' IV, -str. 54.

(2 ) Fontes Rer. Austriac., str. 364— 366.
(3 ) Akta w Dogiela. T. I, str. 194 i 206.



ka w. litew skiego i M arcina K rom era kanonika krakow ­
skiego, a sekretarza swego, do ułożenia się o to  z teściem. 
U stanow iono w artość klejnotów , złota i srebra , m ateryj 
i haftów, a naw et i darów  pieniężnych, jak ie  królow a 
E lżbieta w czasie trw an ia  m ałżeństw a odebrała, a m ąż 
po niej dostał na  30,000 złotych węgierskich; i te  w ypłacił 
M arcin K rom er we W rocław iu do rąk  pełnom ocników  
kró la  Ferdynanda, za kwitem  z dn ia  ostatniego lu tego 
1548 roku  (1).

Pochw alił to synowi król Zygm unt I  w  pięknym  
liście do niego pisanym  od siebie i od panów rad  ( 2 ), 
opierając się w tern n a  przykładach dawniejszych: „T ak 
by ło  i po śmierci ś. p. m atki Naszej. W ypraw a tylko 
po H elenie Moskiewce żonie A lexandra b ra ta  Naszego 
w róconą nie b y ła ; lecz jak ie  skutki? Nie wiesz może 
W . K. M., iż zam iast w ypraw y, straciliśm y Smoleńsk; 
a  w ypraw y tej cóż było? Oto trzewiki naszyw ane perłam i. 
Lepiej by ło  oddać tysiące p a r takich, aniżeli stracić tak  
piękne księztwo. Lepiej, że się tak  stało, iż król J . M. 
rzym ski w tern zwróceniu znajdzie jakąkolw iek w ciężkiej 
swej stracie  ulgę. Nie widzim y żadnej przyczyny zryw a­
n ia przyjaźni z domem rakuzkim , z którego po m atce ród  
Nasz wiedziemy” (3).

(1) Mss. Jabłoń , str. 1105— 1108. Porównać P ogięła . T. I, 
str. 211— 213. W  Zbiorze Pamiętników o dawnój Polsce, (T. IV, 
str. 51), tłumaczenie polskie zamiast dóbr przywiankowych (p a ra -  
phem alia) ma posag, który wcale zwróconym nie był.

(2 ) Drukowany w Zbiorze Pam . o dawnój Polsce. T. I ,  str.; 
szkoda tylko, że w mniej dokładnem tłumaczeniu z łaciny.

(3) Jakoż w kilka lat później (w r. 1553) król Ferdynand oddał 
drugą córkę Katarzynę, wdowę po księciu mantuańskim Zygmuntowi 
Augustowi, a z nią 1 0 0 ,0 0 0  złotych reńskich posagu.



PODRÓŻ NAD DUNAJEM I ADRYATYKIEM,
p r z e z  A. PATONA,

C tionk* Tow areystw a Jeograficanego w L ondynie, obecnie konsula w L ubece. 

£  A N G I E L S K I E G O .

G Ó R Y  I W Y S P Y  A D R Y A T Y K U .

Pierwszy rzut oka na Kroacyą.

N ie  łatw o to  oznaczyć granice ziemi zamieszkanej przez 
ludy  illiry jsk ie; chcę to jednakże uczyn ić , chociażby 
w niedokładny sposób. Jeżeli czytelnik rzuci okiem na 
w schodnie granice T yro lu , zobaczy jak  rzeka D raw a 
Wpływa do Illiry i, a zw racając się na wschód, dzieli K ro- 
acyą  i Sław onią od właściwych W ęgier; poczem w pada 
do D unaju i wraz z nim  płynie do m orza C zarnego. Niżój 
na południe widać łańcuch  B ałkanu ciągnący się od C zar­
nogóry po nad A dryatykiem , aż do m orza Czarnego, po- 
naiędzy W arną a  zatoką Burgas. P rzestrzeń  pomiędzy 

rzeką na  pó łnoc, a tym łańcuchem  gór na południe 
Jest głów ną siedzibą illiryjskiego narodu; obejm uje bo­
l e n i  B u lgaryą , S erb ią , Bośnią, H ercegow inę, ćzarno- 
8 0r§, D alm acyą, I lliry ą , K roacyą i Sławonią. Do tych 
sW ych  siedzib m ożna dodać ludność illiry jsk ą , czyli bul- 
Barską, osiad łą  na  południe Bałkanu, zajm ującą zna-



czną część M acedonii; z drugiej znów strony  na północ 
D raw y i D unaju, w trzech kom itatach węgierskich: Bacs, 
T oron ta l i Baranga, mieszka praw ie sam a ludność illiryjska.

O pisaw szy S erb ią , k tó ra  lubo wybiła się z pod bez­
pośrednich rządów  ottom ańsk ich , pozostaje do tąd  pod 
feudalnem  zwierzchnictwem  su łta n a , mówić będę o za­
chodnich krajach  illiryjskich: o Kroacyi połączonej od 
k ilku wieków z W ęgram i, o Dalm acyi, k tóra tak  długo 
dzieliła losy rzeczypospolitej weneckiej i o Czarnogórze, 
do której T urcy  tak  długo rościli praw a.

Zacznijm y najprzód od Kroacyi. Tak się zowie kraj 
położony nad rzeką Saw ą, k tó ra  w ypływ a z A lp karync- 
k ich , a  w pływ a do D unaju  pod Belgradem . K roacya 
m a w ogólności pow ierzchnią bardziej górzystą niż W ę­
gry; góry jej wszakże nie w yrów nyw ają korynckim  A l­
pom  ciągnącym  się na zachód. M iasto A gram  czyli Z agrab  
je s t  stolicą tego kraju.

Przejeżdżałem  w łaśnie przez to  m iasto w  chwili na j­
ważniejszej, to jest podczas w zburzenia K roatów  przed 
rew olucyą 1848 roku; w ypadki ówczesne tak  żywo mnie 
zajęły, że lubo spieszyłem  nad  brzegi A dryatyku , zawie­
siłem  jednak  dalszą podróż, usiłu jąc  poznać dokładnie 
narody  składające królestw o w ęgierskie, k tórych zbadanie 
by ło  oddaw na moim celem.

A by zrozum ieć dobrze pow ody obecnych kw cstyj, 
m usim y przypom nieć czytelnikow i, że M adziary, plemię 
azyatyckie, które w 883 przybyw szy ze W schodu, opa­
now ało P a n o n ią , nie podbiło bynajm niej Kroaiówj ci 
bowiem  m ieli królów  z w łasnego plem ienia. D opiero w r. 
1 1 0 2  po wygaśnięciu ostatniego k ró la  kroackiego n a s tą ­
piła dobrow olna unia, a w X III w ieku , kiedy M ogoły 
napadli i spustoszyli ziemię M adziarów, K roacya sam a 
staw iła  potężny opór dzikiej hordzie. Zwycięztwo Turków  
pod  Mohaczem w r. 1526 przyw iodło oba narody  do 
w spólnego upadku. M adziary walczyli % niezłom ną od­
w agą , ale upadli zarówno jak  Serbow ie; wyswobodzenie 
W ęg ier w r. 1684 nastąp iło  w skutek zwycięztwa pod 
W iedniem  Ja n a  Sobieskiego; w następnym  zaś w ieku ksią­
żę Eugeniusz Sabaudzki św ietnem i zwycięztwami upo ­
korzył do reszty  Turków .



Co się tyczy  w ew nętrznego stanu  W ęgier, wiek X V III 
większej części spokojny, zaszczepił w W ęgrzech cy- 

" 'iiizaeyą niemiecką,. W spraw ach publicznych i na sej­
mach używ ano łaciny, w tow arzystw ach mówiono po nie* 
mieoku. W  plem ionach illiry jskich  żył język  i litera tu ra , 
a le język m adziarski upad ł i aż do roku 1825 by ł zale- 
dwie przedm iotem  badań  archeologów . N akoniec zna­
komity p a try o ta  w ęgierski h rab ia  Szechenyi zbudził Ma­
dziarów z d ługoletniego letargu . Znane są w świecie wiel­
c e  zasługi tego  męża: żegluga na  D u n a ju , bite d rog i, 
m osty pozostały  jak o  w iecznotrw ałe pom niki jego  pa- 
tryotycznych usiłow ań. Ale m yśl zm adziarow ania w szyst­
kich krajów  należących do W ęgier, w tysiąc  la t  po osie­
dleniu nad D unajem , by ła  za nadto  śm iałą i n iew czesną. 
Zagrab s ta ł się ogniskiem  oporu narodów  niernadziar- 
skich.

Miasto Z agrab  leży pom iędzy góram i a  p łaszczyzną 
11 a k rańcu  leśnego okręgu Z ag o ria , blizko urodzajnśj 
doliny Sawy. To miasto dzieli się na trzy  części zupełnie 
odm ienne od siebie. W yższe m iasto położone na strom em  
wzgórzu zowie się M edwed (N iedźw iedź); ulice w niem  
piękne,, szerok ie , dobrze zab u d o w an e ; jes t to  siedziba 
arystokracyi kroackiej. Szerokie tarasy  ciągnące się po 
nad dacham i niższego m iasta, oparkanione m urern, wysa­
dzane topolam i, stanow ią m iłą p rzechadzkę: po jednej 
stronie roztacza się żyzna dolina Saw y przecięta w środku 
rzeką , pełna zam ożnych wsi i ogrodów, zakończona pa­
smem dalekich gór od granicy  tureckiej; z drugiej strony  
widać bliższe wzgórza zarosłe sośniną i dębami, w których 
tuli się gdzieniegdzie uboga chata  pastusza.

G łów ną ozdobą wyższego m iasta je s t  gm ach rzą- 
dowy, w k tórym  właśnie odbyw ał się sejm  zw any „Comi­
tia Regnorum Croatiae et Slavoniae." Sejm  ten  otw orzony 
był mową bana, k tó ry  pełni obowiązki nam iestn ika k ró­
lewskiego w Kroacyi; poprzednie odbyw ały się po łacinie, 
ecz sejm  w r. 1848 p rzy ją ł mowę narodow ą.

W spanialszy jeszcze od gm achu rządow ego je s t  inny 
gmach zw any Narodne Dorno, czyli narodow y klub, utwo- 
rz°ny  rów nie ja k  kasyno w Peszcie w celu ezysto-naro-i
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dowym  P iękna to budow a w sty lu  rzym skiej arch itek­
tu ry ; fron t jej obrócony na m iasto, z ty lnych  zaś okien 
w idać szeroką przestrzeń  k raju . Pokoje na dole w części 
przeznaczone na muzeum,- w części na posiedzenia T ow a­
rzystw a rolniczego; m uzeum  posiada liczne zabytki flo ry  
i m ineralogii kroackiej. Zbiór num izm atyczny zasługuje 
także na uw agę, posiada bow iem  wiele romano-illiryjyskich 
m onet z gw iazdą i półksiężycem , z godłem  Leliwy, bogini 
starożytnych  Illiryjczyków .

Pokoje T ow arzystw a rolniczego nie odznaczają się 
niczem; pow inienem  tu  jednak  oddać spraw iedliw y hołd 
szlachetnym  zabiegom  tegoż tow arzystw a . M adziary 
w Peszcie usiłow ali stw orzyć narodow y przem ysł, p o s ta ­
naw iając obywać się jedyn ie  w yrobam i z w łasnych reko- 
dzielni. B ył to  niew ątpliw ie patryo tyczny  zam iar, ale 
K roaci nie naśladow ali ich w tym  w zględzie, czuli bo ­
w iem , że K roacya m oże się tylko podnieść, idąc drogą 
ja k ą  je j O patrzność w ytknęła i przy jm ując w łaściw ą sobie 
cząstkę w podziale p racy  ludzkiej. Skąpo upośażona 
w węgiel i żelazo nie w icleby zyskała, rozw ijając siły n a ­
rodow e w tym  kierunku; gdy tym czasem  posiadając ży­
zne rów niny nad S aw ą, pow inna była  przedow szyst- 
kiem  postaw ić ro lnictw o na  wyższej stopie. W tym  celu 
biskup będąc prezesem  w ydziału rolniczego, założył fo l­
wark wzorowy ( model-ferm), w k tó rym by naród  czerpał 
po trzebną dla siebie naukę i doświadczenie. W ażny to 
b y ł początek , gdyż kilka la t tem u , kraj dziką jeszcze  
m iał postać , chem ia rolnicza wcale nie była  tu  znaną; 
połow a ziemi leżała  od łogiem , a d ruga  połowa źle u p ra ­
wna, ubogie w ydaw ała  plony.

W yższe piętro  przeznaczone na klub czyli kasyno. 
J e s t  tam  zam ożna czytelnia składająca się z jed en as tu  
słow iańskich i tyluż niem ieckich gazet; m iędzy stow iań- 
skiem i zajm ują głów ne m iejsce: IUiryjsko-narodowe no­
winy.

Przechodząc od polityki do lite ra tu ry , głów nym  o r­
ganem  kroackim  je s t  kw artaln ik  zw any Kolo: jestto  p rze­
g ląd  lite ra tu ry , sz tuk  i narodow ego życia.

Niższe m iasto, inaczej zupełnie w ygląda: dom y po 
większej części stare i zrujnowane, ulice nie brukow ane,



Pełne błota. P rzechadzając się 310 wyższem mieście, spo­
tykam y wszędzie e leganeyą w iedeńską; tu  przeciwnie, 
widzimy ty lko  lud p rosty , ale za to, wszystko tu  nace­
chowane silnie narodow ą barw ą. W ieśniacy przybrani 
w kapelusze z szerokiemi brzegam i, w d ług ie  buty, w g u ­
nie w ełniane ciem ne lub  siwe i w karm azynow e kapoty, 
nader m alowniczy p rzedstaw iają  widok.

Konie i bydło  w ogólności bardzo nędzne: świadczy 
to o zlej upraw ie roli, o b raku  koniczyny i siana. W  wielu 
miejscach konie zostawione przez zimę w łasnem u p rze ­
mysłowi żywią się jak  mogą, chudą traw ą  pozostałą  gdzie­
niegdzie pod śniegiem; za to  trzoda chlew na i p tastw o 
wyborne, zależąc bardziej od O patrzności Bożej, niż od 
opiekuńczej ręki człowieka: trzody  przebyw ają zazwy-
eząj p0  borach, gdzie się p asą  żołędzią.

G łówna oberża w Z agrabiu , pod Cesarzem  Austryac- 
kim, położona w niższej części m iasta, nie wiele ustępuje 
pierwszym  hotelom  w Peszcie. Zabaw iła mnie drukow ana 
tablica dziesięciorga p rzykazań , zawieszona w jadalnej 
Guli, na której w yczytałem  te słowa:

1 . Nie będziesz znał innego zw ierzchnika nad gos­
podarza tego hotelu .

2  Nic będziesz szep tał n iepo trzebnych  słów, w ucho 
służebnych dziew cząt i t. d.

Niższe m iasto zowie się Harmicza, od kom ory celnśj, 
k tó ra  się w niem  znajduje. T rzecia  część m iasta Opato- 
wina obejm uje kated rę  i pałac biskupi; ka ted ra  je s t  p raw ­
dziwym klejnotem  średniow iecznym : arch itek tu ra  w niej 
m ięszana, fronton  bowiem w sty lu  bizantyńskim  z X I w ie­
ku, w sparty  na licznych kolum nach z czerw onego kamie- 
ma; cała zaś ka ted ra  ogrom nych rozm iarów , zbudow ana 
w sty lu  gotyckim . N iektóre o łtarze  i grobowce w guście 
odrodzenia, pochodzą z wieku X V II.

W iele pięknych rzeźb w ew nątrz kościoła znikło pod 
lałym  tynkiem , k tó rym  zeszły biskup zeszpecił ściany, 

a *e teraźn ie jszy  jego następca  rozpoczął now ą restaura- 
cy9' z lepszem  rzeczy pojęciem. W ielkie wschodnie okno 
° zd°biono świeżo m alowanem i szybam i sprowadzonem i 
2  M onachium ; żywy obraz średnich wieków stanął mi



przed  oczyma, gdym  pa trza ł na  tych klęczących rycerzy 
w stalow ych kolczugach i płaszczach p u rp u ro w y ch , na 
k tó rych  słońce rzucało  blask jaskraw y.

B iskup zagrabski posiada ogrom ny dochód , w yno­
szący do 30,000 funtów  szterlingów , ale używ a on sz la­
chetnie swych dostatków : n iedaw no przeznaczył 15,000 
funtów  na nowo otw orzony zakład S ióstr M iłosierdzia. 
Gm ach zbudow any dla nich w tym  czasie, w mieście niż- 
szem , obejm uje w sw ych m urach szpital dla ubogich 
kobiet i szkoły dla dziew cząt rów nie jak  dom zgrom a­
dzenia i kościół. Zw iedzałem  ten zakład i podziw iałem  
w nim  w zorową czystość i świeże p o w ie trz e ; cele Sióstr 
w ygodniejsze od zwykłych celi klasztornych, pozbawione 
są  wszelkich św iatow ych ozdób. D uchow ieństw o kroackie 
gorliw ie p racu je  nad uinoralnieniem  ludu  i w ytępieniem  
zbrodni, przez co p rzyczyn ia  się niem ało do rozszerzenia 
św iatła  w narodzie.

P a łac  biskupi zachow ał w części pozór średniow iecz­
nego zam k u ; zdobią go dotąd  okrągłe baszty, ale w m iej­
scu daw nych foss je s t  dziś kw iatow y ogród , dawne 
strzelnice zastąp iły  wielkie okna. W ew nątrz  pałacu je s t 
w ielka sala balow a w sty lu  Ludw ika X V ; tu  podczas 
zapust b iskup  zaprasza liczne tow arzystw o na zabawę 
połączoną z tańcam i. N a tych  zebraniach biskupich 
uk ład a  się najwięcej m ałżeństw  w Zagrabiu.

Podczas zimy przedstaw iają  w idow iska tea tra lne  
w dw óch językach: nieihieckim  i illiryjskim . Je s t także 
opera  narodow a złożona z kilkudziesięciu am ato ró w .'

W  lecie najm ilszą rozryw ką tu tejszych  m ieszkańców  
są przechadzki po angielskim  parku  biskupa, położonym  
o pó ł mili od Zagrabia. Jestto  rozległy las dębowy, p rze ­
cięty  ulicami w różnych kierunkach; gdzieniegdzie wzno­
szą się ładne dom ki w fan tastycznym  stylu.

P o  rew olucyi marcowej, kiedy M adziary z K ossutem  
na  czele, oderw ali się od A ustry i, i ustanow ili rzeczpospo­
litą , K roaci okazali stanow czy opór. Im  bardziej K ossut 
oddalał się od daw nego s tanu  rzeczy, ustanaw iając  w ła ­
dzę dyk tato rską , tern bardziej ban Jellaczyc, stronnik  A u ­
stry i w raz z sejmem zagrabskiin , obstaw ał za sankcyą



pragm atyczną zeszłego w ieku , łącząc się bezpośrednio 
f' M onarchą austryackim . Żądali oni osobnej konstytucyi 
1 narodowej adm inistracyi, z odnoszeniem  się prosto do 
tronu: słowem żądali zupełnego uchylenia zw ierzchnictw a 
w§giorskiego.
. _ Niedaleko Zagrabia leży tw ierdza K arlstad t, w żyznej 
1 P ik n ie  upraw nej równinie. W ysoka wieża kościoła, pa- 

po nad basztam i i m uram i: podczas wojen A ustry i 
z tn rcy ą , kroacka tw ierdza b y ła  głów nym  przedm urzem  
°d  najazdu O tom anów . Z tąd  do Sem lina na całej linii wi­
dać dotąd  szereg miejsc obronnych.

Ja d ąc  z Z agrabia  do Dalm acyi, w stąpiłem  do K arl- 
stądt, gdzie dowódzca fortecy baron  P au m g arten , chciał 
nn służyć sam  za przew odnika. Był to  s ta ry  żołnierz, czło­
wiek siedm dziesięcioletni, ale krzepki i pełen życia U trzy ­
m ywał on tw ierdzę w  dobrym  stanie, lubo m inęło już  pół 
wieku z górą, od osta tn ich  najazdów  tureckich .

Idąc ulicą zabudow aną na niem iecki sposób, zbliży­
liśmy się do bram y, zbudow anej nad rzeką K ulpą. B ram a 
to z okrągłem i basztam i, różni się zupełnie od now ocze­
snych fortyfikacyj; kom endant mówił mi, że to zabytek 
z X V I wieku. W chodząc na szańce, spotkaliśm y prostego 
żo łn ie rza : „ J a k  się m a twój pan?” zapy ta ł kom endant.

Trochę lepiej” odparł żołnierz, zdejm ując kapelusz z g ło ­
w y.— Nie m a już  nadziei, dla tego biednego człowieka, 
rzek ł do mnie baron , p igu łk i M oryssona, doprow adziły  go 
d° tak  opłakanego stanu. W asza angielska popu larna  m e­
to d a , wielkie w yrządza nam  krzyw dy mój przyjacielu. 
G dyby kto położył na szali ofiary A tty li , Dżingishana. 
N apoleona i M oryssona , liczba ostatn ich  przew ażyłaby
niew ątpliw ie.

W idok z szańców rozciąga się na daleką i piękną 
^kolicę, U  stóp fortecy uw ażałem  całe przedm ieście zabu- 
r °wane z drzew a; mówiono mi, że właściciele tych  domów 
Mąją wyraźnie położony w arunek, iż w razie nieprzyjaciel- 
' vej napaści, m uszą sami spalić je  lub rozrzucić.

Doszliśmy wreszcie do b ram y F ium e, zbudowanej 
nowym stylu: przez nią dostaliśm y się na zew nątrz 

°rtecy, na  obszerną łąkę, p e łną  wołów, koni i ludzi; był



to  bowiem dzień targow y: pom iędzy K roatam i, cygan 
w szerokim  kapeluszu, w bajowym  kaftanie i sandałach, 
w ypraw iał harce na chudym  siwym  koniu, w ysław iając je ­
go zalety, i pokryw ając kalectwo, na którem  jednak po­
znali się Kroatowie.

Zawróciliśm y potem  na lewo, ku rzece Kulpie: cała 
pokry ta  była  galaram i ze zbożem, które tu  przychodzą 
z Banatu, ztąd  zaś idą  lądem  do Fiume. Od rzeki poszliś­
m y na obszerny  plac: cały bok zajm ow ał gm ach arsenału , 
pod k tórym  sta ły  budki dla szy ldw achów , pom alowane 
w czarne i b ru n a tn e  pasy. Zw iedziłem  zbrojow nią: w d łu ­
giej sali, ściany zawieszone były  b ron ią  rozm aitego rodza­
ju; oprócz tego znalazłem  piękny zb ió r s ta ry ch  tarcz, h a ­
labard , toporów  i włóczni.

—  P atrz  p a n —-rzekł kom endan t— oto karab iny  sław ­
nych P andurów  T re n k a — to m ówiąc podał mi jeden  do rę ­
ki. T ą  b ron ią  owi straszni P andury , rek ru tow an i w Kro- 
acyii i S ław onii, głównie w okolicy P a k ra tz , wsławili 
się nad Renem  i M ołdawą, a szczególniej w Alzacyi, gdzie 
popełniali najsroźsze rabunk i i nadużycia, dopóki T renk 
nie zaprow adził porządku między nimi. Kiedy Alzatczy- 
kowie uskarżali się, że M arya T eresa  używ a podczas w oj­
ny  takiej dziczy, T renk  odpow iedział na  to: „praw da, że to 
lud nieokrzesany, prow adzę ich też do Francyi, aby  n a b ra ­
li og łady  i cywilizacyi.”

P o  zwycięztwie Sobieskiego pod W iedniem  i w yzw o­
leniu W ęgier z przem ocy tureckiej, cesarz udarow ał T re n ­
ka pułkow nika P andurów , dobram i P akratz , P letern icza, 
Bristowacz, w r. 1684. Gdy um arł pułkow nik, odziedzi­
czył po nim syn jego  baron  F ryderyk  T renk , k tó ry  opo­
w iada w pam iętnikach swoich, ja k  by ł więziony przez 
F ry d e ry k a  W ielkiego. Te pam iętniki ogłoszone w Paryżu , 
przed pierwszą rew olucyą, ogrom ny m iały rozgłos, i dziś 
jeszcze są  czytane z upodobaniem . T renk  uw olniony 
z więzów, obsypany zlotem , otoczony czcią, te  słow a pisał 
w późnej*starości: „Bezpiecznie zdążam  do p o rtu  zm ordo­
wany, lecz dośw iadczony żeglarz; poznałem  już  w szystkie 
ław y  p iasczyste  i skały; nie raz łódź m oja w strząsła  się 
i zachwiała, przecież nie zatonęła  n igdy . W  przyszłości 
nie spodziew am  się now ych szturm ów .”



A jednak  gdy to  pisał, sroga bu rza  zb ierała  się nad 
nim- Jakkolw iek całe życie T renka, pełne by ło  dziwnych 
przygód, rozw iązanie okazało się jeszcze drum atyczniej- 
Szc i najm niej spodziewane.

Dnia 7 T erraidora  roku  ligo  rzeczypospolitej, czło­
wiek olbrzym iego w zrostu, s taną ł przed trybunałem  rewo* 
ucyjnym , oskarżony jako  tajem ny a jen t króla pruskiego, 
ył to T renk , s tarzec przeszło siedemdziesięcioletni.

— Je ste ś  obwiniony-—rzekł p rezyden t H erm an —jako 
należysz do spisku despotów  europejskich, przeciw  wolno* 
Svi francuzkiego narodu.

— To fałsz — odrzekł T renk  —  patrzcie— dodał pod­
nosząc rękę w górę — oto blizny kajdan, k tóre dźwigałem.

ddaw na nie m iałem  stosunków z ty m , k tó ry  się ze 
m n3- obszedł tak  haniebnie. Nie ważcie się pow tarzać
oskarżenia. '

Te słow a spraw iły  wrażenie na prezydencie; zam ilkł 
Ha chwilę, potem  rzekł: - A le  u trzym yw ałeś związki z ce- 
sarzem  Józefem .?

— Dawno — rzekł T re n k — m inęły już te czasy. P o ­
zwólcie niech się w ytłum aczę.

— Ju ż  blisko dw unasta  —zaw ołał F ouguer T in  v ille-r- 
a do czw artej, m am y czternaście sp raw  do sądzenia.

— Nie mam czasu—rzek ł szyderczo T re n k — słyszeli- 
żeście kiedy, aby niew inny człowiek, nie m iał czasu do 
obrony? Przez dziesięć la t  dźwigałem  kajdany, szczęśli­
wym wreszcie oswobodzony wypadkiem , poprzysięgłem  
sobie, że odtąd  stanę  się pożytecznym  członkiem  spo łe­
czeństwa. Pojąłem  w m ałżeństw o córkę bu rm istrza  z Ak- 
Wlsgranu , i poświęciłem  się nauce sztuki wojennej i litc- 
r^turze. Podczas la t 1774 do 1777, podróżow ałem  po

rancyi i Anglii; wówczas pozyskałem  przy jaźń  Frankli- 
Te to "Ża cnoty  spartańskiej, ale śmierć W ielkiej M aryi

vv — Strzeż s ię—zaw ołał F ouguer T inv ille— wysławiać 
wie<łl" SP °Ŝ J ukoronow aną głowę, w obec try b u n a łu  spra-

rp Po śm ierci W ielkiśj M aryi T eresy— pow tórzył 
re^k-~ pow róciłem  nad D unaj, i zbudow ałem  sobie skro-



inną, zagrodę wiejską. Tak jest, człowiek którego oskar­
żacie jako  arystok ra tę , by ł przyjacielem  F rank lina, i w ła ­
sną ręką  prow adził pług, po rów ninach Zw erbach. Od r o ­
ku 1791, mieszkałem w Paryżu , zajm ując się w ydaw nic­
twem  dzieł pożytecznych. Jeżeli bywałem  na po litycz­
nych zebraniach, to dla tego, że jako  cudzoziemiec, nie 
wyw ierałem  na nich najm niejszego wpływu.

F ouguer T inville oświadczył, że go uważa za a ry s to ­
kratę, a do tego wie jak o  m iał udział w buntach , know a­
nych w więzieniu Sgo Łazarza. D arem nie Trenk tłu m a­
czył, że więzień który  chce w yłam ać kratę, działa zgodnie 
z duchem  rew olucyjnym . W net w ybiła s traszna godzina 
śmierci: tegoż samego wieczora g ilotyna spadła na kark  
nieszczęśliwego.

Rzut oka na Dalmacyą.

Alpy i A peniny w ło sk ie , równie jak  P a rn as  grecki, 
są  jednym , nierozerw alnym  łańcuchem . Ł ańcuch  ten za­
czyna się w K alabryi, następnie zbliża w stronę A dryatyku; 
w San M arino przerzuca ku zatoce G enueńskiej, a ok rąża ­
jąc  P iem ont, p rzybiera  nazwisko Alp; poczem posuw ając 
się na wschód, d rugą  s tro n ą  A dryatyku , wchodzi do A l­
banii i Grecyi, gdzie nad morzem Egejskiem  kończy się 
pysznym  przylądkiem  Sunium.

Słow ianie nadali nazwisko Vellebicz Illy ry jsk im  A l­
pom, k tóre się ciągną na wschód A dryatyku , to  się zbliża­
jąc, to znów oddalając od brzegu: te góry  tw orzą zacho­
dnią granicę K roacyi i Bośnii.

W ąski a długi pas ziemi, zaw arty  pom iędzy góram i 
Vellebicz a A dryatykiem , stanow i D alm acyą, o której m ó­
wić będziemy: kraj to południow y, zaalpejski, k lim at jego  
łagodny ja k  we W łoszech. Z przeciwnej strony  gór K ro ­
acyi, mieszka toż samo plem ię słow iańskie, jednakże k li­
m at tam  zupełnie odm ienny: roślinność północna, a jeogra- 
fia fizyczna obu krajów, nie ma z sobą nic wspólnego.

W  Karlstadt, w siadłem  n a  dyliżans, przechodzący 
z W iednia do Z ara, stolicy Dalmacyi. Zbliżając się do



A dryatyku , czujem y m im owolnie powiew południow y.
ieśniacy noszą, s taroży tno  sandały  na nogach; w pośród 

rysow słow iańskich, spostrzegam y częste w yjątki, nace- 
c owane klasycznem  piętnem  włoskiem .

Nakoniec przed świtem , trzeciego poranku  po opu- 
SZ(-‘zeniu m iasta K arlstad , obudziłem  się w dyliżansie, któ- 
O się zatrzym ał d la  przem ienienia koni, p rzed  dom em  po- 
^ to w y m , na najw yższym  szczycie gór W ellebicz; pomimo 
L1epłego płaszcza, czułem  się przeziębnięty aż do kości, 
wyjrżałem  oknem  i spostrzegłem  śn ieg  rozposta rty  grubo 
11,1 8kałach. P rzy  blasku gwiazd, świecących na pogodnetn 
Ciebie, m ogłem  się dobrze p rzypatrzyć  okolicy, zarosłej 
L1ernną i gęstą jed liną . S łup  kam ienny na lewo zw rócił 
u wagę moją: po jednej stronie nosił napis Kroacya , po 
rugiej Dnlmacya: czułem , że jestem  na p rogu  nowej sfe­

ry- W idząc św iatło  połyskujące w dom u strażnika, wsze- 
ułem tam , aby rozgrzać skrzepłe od zim na członki, kon­
duk tor bowiem oznajm ił m i , że o świcie dopiero puścim y 
S|$ w dalszą drogę, aby bezpiecznie zjechać z góry.

Gdym  w siadł napow rót do powozu, noc poczęła ustę­
pować, a  w m iarę jak  zorza rozjaśn ia ła  niebo, szron  coraz 
Jaśniej połyskiw ał srebrem , na  ciemno zielonych gałęziach 
świerków. W jechaliśm y wreszcie na w ierzchołek W ellebi- 
c'za, zw rócony w stronę A dryatyku ; w tedy i ca ła  Dalm a- 
cya rostoczyła się malowniczo przed nami. D ziw nie tu  n a ­
gło przejście z św iata  północnego w południow y. Jed n y m  
Rzutem oka objąłem  kraj, od gór aż do m orskich wybrze- 
zy .i  wysp rozrzuconych po brzegach. D ługi sm ug na lą- 
dzae, położony rów nolegle od gór, dał mi poznać kanał 
y OGaków, ow ą zatokę m orską, podobną do szerokiej rzeki.

ara, Benkowacz, B ona, płaszczyzny i góry, m iasta i mo- 
rz.u> w szystko to  było  u stóp moich. Słońce co zeszło na 
W idnokrąg, m gła p ierzchała  ze skalistych nadbrzeży , śnieg 
Uikał w m iarę, jakeśm y się spuszczali ze g rzb ie tu  gór 

atm osferę A drya tyku , a w ia tr niedaw no tak  ostry  po- 
W‘ewał ciepłem tchnieniem . Zeszłego ran k u  gdym  się 

udził, słyszałem  jak  koła powozu toczyły  się z ehrzę- 
]. °ni P° szronie, w idziałem  spiczaste dzwonnice kościołów 
u T t^  -h ’ n a  różowern tle  rannej zorzy; teraz  przeciwnie 

a e m iasteczko O brovazzo, do któregośm y właśnie wjeż*
lon> I- Styczeń 1863, ^



dżali, nosiło w yraźne piętno weneckiej a rch itek tu ry . Z r a ­
dością pow itałem  w spom nienia m łodych la t ,  jakbym  oglą­
d a ł oblicze dawno niew idzianego przyjaciela.

Do najciekaw szych jed n a k  przedm iotów  należała 
droga, k tó rąśm y zjeżdżali. G óry  W ellebicz nie pochylają 
się z w olna ku rów ninie, ale w ciąż najeżone strom em i u r­
wiskami, pełne przepaścistych parow ów , w ym agały n a d ­
zwyczaj bieglej ręki, aby wśród nich zbudow ała bezpie­
czną drogę. Roślinność po tej stronie gór nadzw yczaj ubo ­
ga, pow ietrze ciepłe, kolor nieba jasny , św ietny, praw dzi­
wie południow y; mimo to ziem ią jałow a i k rzew y  k a rło ­
wate, p rzedstaw iają obraz pustyni.

O brovazzo leży w szerokiej dolinie, w której by Ren 
lub  D unaj łatw o się m ógł pomieścić; ale zielone i n ie­
ruchom e wody jeziora , nad którem  m iasteczko położone, 
św iadczą o ich m orskiej naturze.

U biór wieśniaków dalraackich nadzw yczaj m alow ni­
czy , podobny do tureckiego. L ud w ysok i, dorodny, 
krzepki, w czerw onych fezach na  głowie, przypom ina 
pobratym ców  swych Serbów , z którem i go łączą węzły 
krw i, języka, a naw et religii. W idać jednakże  za p ierw ­
szym rzutem  oka, że Serbow ie przyjęli dziś pokost nie­
m ieckiej cyw ilizacyi, gdy tym czasem  Dałm aci, od d a ­
w nych lat ulegli weneckim  wpływom . Ł agodny język 
włoski panuje tu  powszechnie, a dom y m iasta przypom i­
n a ją  arch itek tu rę  lagun.

Nim  pójdziem y dalej, zastanów m y się chwilę nad 
przeszłością tych  plem ion rozrzuconych po ogrom nej p rze­
strzeni od w yżyn B ałkanu, po B rente.

G ruby m rok otacza narodow ość Dalm acyi, przed 
zwycięztwem  Rzym ian za A ugusta; zdaje się jed n ak  że 
język  tra c k i, a raczej pokrew ny niu d y a lek t, panow ał 
w  znacznej części krajów , rozsianych pom iędzy morzem 
Czarnem  a A d ry a ty k iem ; dyalek t ten by ł m ieszaniną 
greckiego, rom ańskiego i słow iańskiego języka.

Okres najdaw niejszy , poprzedzający zwycięztwo 
Rzym ian, ukazuje nam  D alm acyą jako  jed n ę  z wolnych 
rzeczypospolit.ych. Położenie górzyste , obok niepodle­
głego ducha ludu  spraw iło, że Dał macy a nie łatw o za­
wojowaną została przez Rzym ian. W  szóstym  roku chrze-



ściańskiej ery, z pow odu zaciągu rek ru ta  do legionów 
walczących w G erm anii, cale w ybrzeże dalm ackie powsta- 
°> zrzucając jarzm o  cesarskiej Rom y. „Panow anie  Rzy- 

®lan, mówi Bato, przew ódzca pow stania, nieznośnem  je s t 
dla ludów  Illyryjskich. Do s tra ty  m ienia i wolności, ma- 

dodać stra tę  naszych dziatek, droższych sercu  nasze­
mu nadew szystko! Bracia Ulyryjczykowie! wspom nijcie 
odwieczną wolność naszą! stokroć lepiej um rzeć , niż być 
niewolnikami Rzym u”.

Przez wiele la t trw ała  zacięta walka; nakoniec Ger- 
manikus, a  po nim  Tyberyusz stłum ili pow stanie, a w sk u ­
tek tego kolonizacya rzym ska n ad a ła  now ą postać 
wschodnim brzegom  A dryatyku .

W prow adzenie chrześciaństw a stanow i now y okres 
w history i Dalm acyi. Św ięty Paw eł w spom ina p oby t swój 
w tych stronach, w liście do R zym ian ( 1 ) mówiąc: „P rzez  
moc D ucha  Świętego, tak  iż od Jeruzalem - około, aż do 
Illyryku, napełniłem  ew angelią C hrystusow ą”. Nie ma 
też w ątpienia, że D alm acya jed n a  z pierw szych p rzy jęła  
ehrześciaństw o; a za czasów D yoklecyana, większa część 
jej m ieszkańców  w yznaw ała naukę C hrystusa. W  żadnej 
też prow incyi rzym skiej, cesarz ten  nie prześladow ał 
ehrześcian z tak ą  ja k  tu  zaciętością. W  roku 303 w szyscy 
H skupi w D alm acyi ponieśli śm ierć męczeńską.

Po burzliw ych rządach  K onstan tyna  i Ju lian a , w iara 
chrześciańska s ta ła  się panującą. W  roku 400 widzim y 
jak  św. H ieronim , rodem  z Illy ry i, u rządza  h ierarch ią , 
wśród gór i w ysp dalm ackich. Ale polityczny gm ach 
państw a zachw iał się niebaw em  w posadach. D alm acya 
n>e leżąc n a  drodze A tty lli, mniej by ła  zrazu  narażoną  od 
W łoch; ale częste napady  Słow ian z gór K arpackich trap iły  
ją  w V i V I w ieku, a w początku  V II A w arow ie, p le­
mię azyatyckie, zalało całą  D alm acyą, łącząc wrodzone 
barbarzyństw o z niepoham ow aną chciw ością łupu . Ale 
Awarowie ulegli sam i K roatom , k tó rzy  tu  osiedlili się sta- 
‘e- Ze spustoszeniem  głów nych m iast rzym skich Epidau- 
r usu i Salony i opanow aniem  całych w ybrzeży przez Kroa- 
tow, rozpoczyna się now oczesna h istorya Dalmacyi; wów-

(1) Riym XV. 19.



czas to  lud p rzy ją ł kroacki język i narodowość: zepsu ta  
m owa łacińska pozostała  w Raguzie i Zara, do XI wieku.

U stanow iono pa tryarcha lny  rząd  słow iańsk i, pod 
zw ierzchnictwem  banów  i zupanów. Zwierzchność K on­
stan tynopolu  uznaną by ła  pozornie, ale w rzeczach w iary 
D alm acya trzym ała  się Zachodu, i odb ierała  z Rzym u a nie 
z K onstan tynopola , duchow nych przew odników . Nalco- 
niec w r. 970, książę D zierżysław  I o trzym ał insygnia  
królewskie od cesarza Bazylego; od tąd  K roaeya z Dalraa- 
cyą została królestw em .

Po  śmierci Iw onom ira, osta tn iego  króla narodow ego, 
w r .  1190, ICroaci i D alm atow ie, nie m ogąc się sami zgo­
dzić o następstw o, a bojąc się w zrastającej dum y w enec­
kiej, udali się o opiekę, raczej do potężnego królestw a 
w ęgierskiego, niż do słabego i zaw ichrzonego K onstan ­
tynopolu. O dtąd  W ęgry  i K roaeya połączyły  się z sobą, 
jako socia regna. A le rząd  węgierski nacechow any p ięt­
nem  azyatyckiem , lepiej um iał podbijać niż kolonizować; 
m ało też zostaw ił po sobie śladów.

Inny w pływ  w yw arła  rzeczpospolita  w enecka na 
D alm acya. D ługie i krw aw e spory  o ten  kraj, prow adziła  
W enecya z W ęgram i. W  roku  1346, M arino Faliero, 
ok ry ł się sław ą pod m uram i Zara, i opanow aniem  Dal- 
m acy i wzm ocnił potęgę państw a swego, a sobie u to row ał 
drogę do książęcego tronu . Sztuki piękne zakw itły  w Z a ­
ra; um ocniono brzeg m orski, a gm achy publiczne, budo­
wane w edług planów  Sam m ichela, now ą postać nadały  
m iastu.

D alm acya pozostała pod rządem  W enecyi, aż do 
upadku rzeczypospolitej w roku 1797; dziś po w ielu ko­
lejnych przem ianach, stanow i część austryackiego cesar­
stwa. Ale jak  ze szczytów  W ellebicza, ogarnąłem  ty lko  
całość kraju, nie w nikając w szczegóły; tak  tu  skreśliłem  
jedyn ie  głów ny zarys dziejów Dalmacyi, k tó ry  rozwinę 
p rzy  bliższym  na kraj ten poglądzie.

Sebenigo.

Pierw szem  znaczniejszem  m iastem  w D alm acyi jest 
Sebenigo. Z O brovazzo jechałem  w yborną makademizo-



yaną, drogą, do Sardona; ale jakże krajobraz pusty  1 
1 . : zdaje się jakby  stopa A ty lli, wycisnęła pięt

był 
piętno

p iszczen ia  na tych  rów ninach. W  jednych miejscach 
okolica najeżona stercząccm i sk a łam i, w d rug ich , jak  

atnpania rzy m sk a , więcej świadczy o niedbalstw ie ręki 
udzkiej, niżli o ubóstw ie przyrody. Nieliczne wsie, da- 
ekie są od siebie; gdzieniegdzie sterczą  g ruzy  feudal­

nego zam ku, lub szczątki w odociągu rzym skiego: kilko- 
oulowa przestrzeń , pom iędzy K erka i Sardera, p rz e d s ta ­
wia najsm utniejszy obraz spustoszenia. Na te  rów niny 
Awarowie spadli n iby  szarańcza, n a  dojrzałe plony cywi- 
izacyi rzym skiej. W  późniejszych czasach, k iedy góry 

te były  w m ocy Turków , a  D alm acya pod panow aniem  
Wenecyi, te  pola sta ły  się krwawćm  pobojowiskiem , na 
'torem  w ytępiona ludność nie m ogła ju ż  odkw itnąć. Ja n  
Ju s tin ia n o , zwiedziwszy ten  kraj w r. 1552, mówi, że 
Zlęmia ta  n iegdyś dostarczała oliwy w obfitości, nie tylko 
diiastu Zara, ale i całśj Dąlm acyi; wszakże kiedy podczas 
Wojen tureckich, wycięto drzew a oliwne, gdy ziemia w y­
schła i zjało wiała, oliwę zaczęto sprow adzać z Apulii, 
a wsie, z liczby 280, spadły  na 85, n iektóre z nich m ają 
zaledwie po pięć domów.

W  blizkości Seardony, d roga  spuszcza się na dół, 
a krajobraz cokolwiek ożywia. S trum ień  zahuczał po k a ­
m ieniach, i gdzieniegdzie zaczęły ukazyw ać się chaty  
przyczepione do skały: drzew a oliwne, z początku nędzne 
i karłow ate, coraz bujniejszem i pokry te  by ły  gałęźmi. 
pielona łą k a  i ru d a  ziem ia p ok ra jana  w zagony, zapow ia­
dała n iedaleką wieś, k tóra niebaw em  ukazała się na tle 
zielonych ogrodów. Z rów ną tęskno tą , z ja k ą  żeglarz 
spieszy do ładu, m y przew ro tna  rzeczy koleją, dążyliśm y 

m orskiej p rzystan i. . '
S tatek  o czterech wiosłach przew iózł mnie do Sebe- 

zdaleka spostrzegłem  w ysoką wieżę katedralnego 
°ścioła, panu jącą  po nad  domami. Przybiw szy do lądu, 

Aanąłem  w pierwszej oberży, zwanej A lbergho dci Pel 
cp rmi. Poniew aż byłem  w Jerozolim ie, czułem  się w pra- 

^ le stanąć w oberży pielgrzym ów, n ik t jed n ak  nie py ta ł 
^ nie zkąd jadę. Ulica, przy k tórej stoi oberża, pięknie 

y )rukow ana ciosowym kam ieniem , m a przeszło piętna­



ście stóp szerokości. D om y w całem mieście wysokie, 
obw arow ane są odwiecznym weneckim m urem , ludność 
wynosi do 5,000 mieszkańców.

D ostał mi się w oberży  pokój obszerny  na pierwszem  
piętrze, wyłożony czerwonym  kamieniem. Szerokie łóżko 
pokry te było b iałą  ko łdrą , ale sp rzęty  zdaw ały się pocho­
dzić ze składu jakiego antykw aryusza. W  jadalnej sali 
stał długi stó ł nak ry ty  obrusem . O godzinie 1 z po łudnia  
by ł obiad; o 8 podano wieczerzę, na k tó rą  p rzybyło  wiele 
osób z m iasta. M nóstwo tu  poław iają ry b  w ybornych, 
nieznanych p raw ie  na  Północy, m iędzy innem i tu n n y , je ­
s io try  i palam edy poław iają się obficie.

Tow arzysz podróży, z którym  przyjechałem  do Sebe- 
nigo, kupiec rodem  D alm ata, człowiek wysoki, ogorzały, 
siedział przy  mnie u stołu; d ługą  też zawiązałem  z nim 
rozmowę.

—  D alm acya, mój panie—  rzek ł—  to istny  kraj A n ty ­
podów dla A nglika. W  A nglii trzy n as tu  ludzi robi jednę 
śpilkę, tu  zaś jeden  człowiek robi trzynaście odm iennych 
rzeczy. Mój handel to istna encyklopedya : w szystkiego 
znajdziesz w nim po trochu , ale wszystko razem  nic nie 
w arto. D alm acya, panie, ma najlepsze pow ietrze i n a jlep ­
szą wodę w święcie: ale brak  jej zboża i w arzyw a. Pod 
względem politycznym  spokójni jesteśm y o naszę w ła­
sność; b rak  nam  wszakże jednej rzeczy do szczęścia: 
dopóty nie postąp im y w niczem, dopóki tam  będzie Turek 
panow ał.— To m ówiąc wskazał ku Bośnii.— D alm acya, p a ­
nie, to po p rostu  wybrzeże, to tw arz  bez głowy: nic innego.

—  Ależ —o d p arłem — przyznaj pan sam , że A ustrya  
nie zdobędzie Bośnii, bez naruszenia  porządku w Europie.

— Otóż pan w ystępujesz ze swoją rów now agą poli­
tyczną, a nie myślisz, że nasi b rac ia  chrześcianie jęczą pod 
jarzm em  Turka. N iechby A ustrya  w yrzekła ty lko  słowo, 
a każdy D alm ata gotów pochwycić oręż i spieszyć w p o ­
moc braciom .

P rzytoczyłem  z um ysłu tę rozmowę, aby dać poznać 
uczucia panujące powszechnie w narodzie d a lm ack im : 
te słow a ze dwadzieścia razy, obiły się o moje uszy.

N azaju trz  zwiedzałem  miasto; idąc ulicą na rynek , 
ujrzałem  się koło ka ted ry : rozpoczęta w r. 1443, a do­



kończona blizko w sto la t potem , nie ma jednolitego stylu; 
Wszakże jes tto  jed en  z najoryginalniejszych gm achów , 
jakie gdziekolwiek widziałem . S tyl zw any lom bardzkim , 
Przemaga w całej budowie; niższa część przeciążona je s t 
°zdobami, a dw a posągi A dam a i Ew y po obu stronach 
Przedsionka, w yglądają  ja k  k a ry k a tu ry  A polina Belweder- 
skiego i W enery  Medycejskićj.

Ale w nętrze praw dziw ie je s t wielkie, nie tak może 
w rzeczywistości, jak  z pozoru. Śm iałe luki, wychodzące 
2 lekkich gotycko-m aurytańskich kolumn, podfągają h a r­
monią i zdum iew ają śmiałością, a kopuła dźw igając się 
wysoko w górę, oparta  o sklepienia poprzecznej arkady, 
wielka w prostocie sw ojej, godnie odpow iada powadze 
świętego p rzybytku . Sklepienie naw y je s t  arcydziełem  
sztuki techn iczne j: pó łokrągłe to  sklepienie sk łada  się 
z p łaskich kam ieni, długich miejscami na  dwanaście stóp; 
końce łączą  się z sobą w kanty , a całość tw orzy proste 
lecz n iepospolitego efektu sklepienie: zbudow ał tę  katedrę 
architekt Spalatino.

P o r t  Sebenigo tak je s t obszerny, źe wielkie naw et 
fregaty m ogą przystaw ać u brzega. Fortyfikacye tu te j­
sze staw iał sław ny wenecki inżynier Sanwichieli. Tuż 
Przy katedrze mieszka naczelnik w ojenny; na żądanie 
moje pozwolił mi zwiedzić fortecę: popłynąłem  też łodzią 
do fo rtu  San  Nicolo. P a trząc  na  bram ę, znalazłem  w niej 
wielkie podobieństw o do bram y śvv. .Andrzeja w W enecyi: 
Pi jak  tam  w yrzeźbiony w górze lew z napisem: Pax
tibi Marce Evangelisla meus. Poniżej na bram ie widać 
w płaskorzeźbie rzęd kolum n do ryckich a między niemi 
herby W enecyi, D alm acyi i Sebenigo. D alm acya ma za 
herb trz y  ukoronow ane lwie głowy, w polu lazurowem ; 
bebenigo trz y  g rona w innych jagód, a nad  niem i trzy  go­
łębice. F o r t w zniesiony b y ł w roku 1546, ja k  świadczy 
J^pis, w dwadzieścia pięć la t po napadzie Solim ana Wiel- 
klego na D alm acyą: galerye i kazam aty nadzwyczaj mo- 
cm> zbudowane.

K iedy T urcy  grozili Dadmacyi n ieustannym  najazdem, 
°rteea Sebenigo , wraz z bezpiecznym  portem , ważne 

miała strategiczne znaczenie. W  początkach X V I wieku, 
postrach tureckiej potęgi doszedł najwyższego stopnia.



N aśladując zwyczaj curopiejski, .Selim dołączył po tró jną  
koronę kalifatu  do laurów  zwycięzcy. Pod  panowaniem  
Solim ąna, rozszerzyły się jeszcze zabory : najechał on 
D alm acya, zgniótł W ęgry, i by łby  się zapuścił do W łoch, 
gdyby potężna rzeczpospolita w enecka nie groziła  mu 
potężną flotą. O d r. 1521, do środka X V II wieku, We- 
necya posiadała zaledwie w D alm acyi m iasto Z ara i k ilka 
innych fortec nadbrzeżnych. W r. 1647, w sto la t po zbu­
dow aniu fortec San Nicolo, basza Bośnii wpadł do D a l­
macyi w 34,000 ludzi i obiegł Sebenigo; ale garnizon zło­
żony z 6,000 W enecyan i zaciężnych Niemców, tak  dzielny 
staw ił odpór, że po dw udziestu sześciu dniach szturm u, 
basza odstąp ił oblężenia: od tąd  zaczyna się stopniowe 
wyzwolenie D alm acyi z pod tureckiego jarzm a.

Jeżeli W enecya zabezpieczała D alm acyą, i zdobiła ją  
arcydziełam i sztuki, za to  D alm acya w yw zajem niała się 
hojnie, dostarczając  jej ze swych w ybrzeży , oiegiych 
i zręcznych żeglarzy, k tórzy w iedli na  dalekie m orza, do 
coraz now ych tryum fów , słynne weneckie galery. ~ rzeg  
słow iański riva dei Schiavoni, w skazuje do tąd  miejsce, 
o-dzie się zatrzym yw ały  łodzie D alm atów . Kiedy H enryk  
I I I  król francuzki, uciekał z Polski do P aryża , po śmierci 
K arola IX, kroniki ówczesne mówią, że d la parady , p rze ­
wozili go po lagunach  Słowianie. Byli to ludzie nadzw y­
czajnej siły i krzcpkości. A ndrea  Schiavoni, jeden  z n a j­
słynniejszych m alarzy  weneckiej szkoły, rodem  był z S e ­
benigo, z czego się do tąd  chlubi m iasto rodzinne. B ył on 
z razu  pokojowym  m alarzem , ale żyjąc w złotym  wieku 
sztuki weneckiej, zaczerpnął wyższego natchnien ia  i stał 
sie jednym  z m istrzów . Barberigo, Moeenigo, G radenigo, 
i w ielu innych słynnych Wenecyan, pochodziło z rodu  sło­
wiańskiego. W ł o s k i e  zakończenie igo, odpowiada słow iań­
skiemu icicz. Sam a nazw a W enecyi je s t  słow iańska, po ­
chodzi bowiem od nazw y W eneton  czyli W endów .

W  naszych czasach m iasto Sebenigo szczyci się, że 
jest kolebką znanego filozofa i filologa fom asseo, k tó ry  
więcej w sław ił się we W łoszech, niż w I alm acyi. W  o sta t­
nich dopiero czasach zwrócił szczególną uw agę na  kraj 
ojczysty; Tom asseo m ieszka zazwyczaj w W enecyi, gdzie 
brał czynny udział w w ypadkach politycznych 1848 roku.



R zeka K erka, k tó ra  w pada do m orza pod Sebenigo, 
k ró tka  jes t, ale nadzwyczaj piękna. W ypływ a ona z gór 
W ellebicz z m iejsca, gdzie się schodzą granice Bośnii, 
K roacyi i D alm acy i; łożysko jej składa się z rzędu licz­
nych jez io r połączonych z sobą kaskadam i, k tóre zdale- 
ka w yglądają  jak b y  olbrzym ie w schody. N ajpiękniejszy 
z tych  wodospadów leży o parę godzin drogi od Sebenigo: 
zwiedziłem  go rów nie, ja k  jezioro położone nad nim. 
D roga przechodzi przez najdziw niejszy w świecie k ra jo ­
braz. W jechaw szy na w zgórek, ujrzałem  się na p rze­
strzeni zawalonej bryłam i strom ych i nagich skał, k tóre 
mi przypom inały  opis pow ierzchni księżyca. Rzeka p ły ­
nęła  w głębi, praw ie niew idzialna.

Jezio ro  nad w odospadem  cudny  przedstaw iało  w i­
dok; zostawiwszy konia na dole, w drapałem  się pod górę 
w ązką szczeliną między dw iem a w apiennem i skałam i: 
w krótce ukazały  się błękitne wody jezio ra , a na praw o 
b ły sła  dzw onnica klasztoru. Tow arzysz wycieczki oznaj­
m ił mi, że to  k lasztor W issowacz, zbudow any na  wyspie; 
przez o tw ór skały  tw orzący  sam orodną b ram ę, K erka 
w pada do jeziora, wśród którego sterczy skalis ta  w ysepka 
W issowacz z klasztorem  i kościołem. W koło k lasztoru  
ro sn ą  drzew a na zielonej m urawie.

Tow arzysz mój zaw ołał na  cały głos; na  to  hasło 
odpow iedział dzwonek klasztorny, a łódka uw iązana 
u drzew a, odbiła  od w yspy, zbliżając się w naszę stronę. 
W siedliśm y w n ią  i niebaw em  stanęliśm y u bram y, na  
której w yry ty  b y ł rok  1690.

Przełożony, człowiek średniego wieku, m iłego obli­
cza, oprow adził nas po klasztorze. W  kościele uw ażałem  
liczne kopie weneckiej szkoły. M ały ogródek ciągnął się 
za klasztorem , oblany b łęk itną w odą jeziora. N iegdyś 

t  za Rzym ian to  miejsce zwało się P e tra lba , czyli B iały 
kam ień; od niepam iętnych czasów zakonnicy zbudowali 
k lasztor w tej ustroni, w przekonaniu, że dzikość miejsca 
zasłoni ich przed  okiem chciwych łupu najezdników. Ale 
wypadek w ydarzony w wieku X V II zm ienił pierw otną 
nazwę w yspy, na illiry jsk ie  nazw isko W issowacz, czyli 
m iejsce wieszania. Podanie mówi, że podczas wojny w r. 
1644 pom iędzy T urkam i a W enecyanam i, w yspa ta  leżała

Tom I. Styceeń 186S. * ^



w środkow ym  punkcie działań, a na  konarach najw yższe­
go drzew a wieszano nieszczęśliwe ofiary. T urcy  powiesili 
najprzód sześciu mnichów, siódm y zaś i osta tn i uciekając 
powiesił się sam  w kominie. W tedy Petrow a zm ieniła się 
w W iszowacz. Gdy w sku tek  zwycięztwa Sobieskiego, 
T urcy  opuścili D alm acyą, odbudow ano klasztor w r. 1690.

Gmach ten  zajm uje nie wielką przestrzeń ziemi. 
Gdyśm y stali w cieniu drzew , podczas gdy słońce jasnym  
prom ieniem  złociło wody jeziora , nasz zakonnik z bladem  
i łagodnem  obliczem uśm iechał się sam do siebie tak  
n iew inn ie , że m imowoli przyszły  mi na myśl słowa poety:

Gdy uśmiechnę się do siebie 
Myślą tonąc w marzeń niebie;
Gdy mnie w ciemnej lasu ciszy,
Nikt nie widzi, ani słyszy:
Jakaż radość w tedy poi 
Cichą głębię duszy mojej,
A samotna ma tęsknota,
Już  otw iera niebios wrota.

liurton.

Zaczęliśmy mówić o przygodzie nieszczęśliwych za­
konników  pow ieszonych niegdyś przez Turków , w tedy 
przełożony w ychodząc nagle z zadum ania, w padł w zapał 
i utyskiw ał nad klęskam i kościoła katolickiego.

— W ieluż je s t  chrześcian w A nglii?  zapy ta ł m nie 
z zajęciem.

— Dwadzieścia siedm  milionów,—  odrzekłem , — dwie 
trzecie pro testan tów , a jed n a  część katolików.

— W inniśm y to H enrykow i apostacie, zdrajcy  koś­
cio ła ,— rzekł z westchnieniem . S traszna rzecz! cały n a ­
ród  padł ofiarą jego  nam iętności. K obieta dzielnie przy­
służyła się djablu. A le sły sza łem ,— dodał—że heretycy 
p rag n ą  dziś powrócić na  dobrą  drogę.

N ie chcąc przedłużać tej rozm owy, odpowiedziałem  
ogółowo, a tow arzysz mój sk inął na zakonnika, dając mu 
poznać, że jestem  protestantem .

W siedliśmy do łodzi k lasztornej, k tó ra  p łynąc  blizko 
godzinę, przeniosła nas na  d rugą  stronę jeziora do m iej­
sca , gdzie Kerka w pada m iędzy skały w czarną przepaść. 
W idząc się tak  blizko w odospadu, olśniony przytem  ja s ­
kraw ym  blaskiem  słońca, rozstrzelonym  po wodzie, ucz u-



Jem m im owolny przestrach; ale w tejże chwili przewoźnik 
nasz p rzyb ił do lądu. Poszliśm y wzdłuż jez io ra  sam ą 
kraw ędzią skały , aż do miejsca w odospadu, gdzie jezioro 
dzieli się na  m nóstw o osobnych rzeczułek, k tóre opły- 
nąw szy  niezliczoną ilość kęp zarosłych drzewam i, łączą 
sig znów i spadają  w przepaść z przeraźliw ym  łoskotem , 
roztrącając  się o skały: w blizkości w odospadu uważałem  
wiele m łynów , ale kilka zaledwie było  w ruchu . W ielka 
m assa wody spowodow ana deszczem , a ztąd  nagłym  roz­
topom śniegu w górach przerażała  m łynarzy, grożąc im 
w yraźnem  niebezpieczeństwem .

Poniżej w odospadu, rzeka rozszerza się znacznie 
i zaczyna być spław ną. P rzechodziły  właśnie ładow ne 
sta tk i z Zara; zaw ołaliśm y na jednego z przewoźników, 
k tó ry  zbliżył się do brzegu i zab ra ł nas z sobą. P łynąc  
najprzód między dwom a rzędam i strom ych skał, dosta ­
liśm y się w krótce na szerszą p rzestrzeń  i niebaw em  w ró­
ciliśm y do Sebenigo.

Dalmacki archipelag.

Dalm acki arch ipelag  je s t  n ader ważnym  przedm io­
tem  badan ia  d la podróżnika; rozciąga on się od Arbę 
w zdłuż Istry i do R aguzy, tw orząc szereg wysp pom iędzy 
s ta łym  lądem  a A dryatykiem . M ieszkańcy tych  w ysp 
ubodzy rybacy, oswojeni z m orzem  od dzieciństwa,, do­
sta rcza ją  najbieglejszych żeglarzy  na całóm m orzu Śród- 
ziemnem.

W  dżdżysty poranek, o godzinie szóstej z ran a  zsze­
dłem  w azką uliczką Sebenigo do portu , gdzie stał gotow y 
do w ypłynięcia parowiec. T łum  ludu w szerokich spod­
niach i czerw onych fezach w raz z m ieszczanam i w eu ­
ropejskim  u b io rze , p rzyg lądał się ciekawie parow cow i, 
k t ó r y  na  tych  ustronnych brzegach nie częstem  je s t z ja­
wiskiem. Na odgłos dzw onu wsiedliśm y na sta tek  i w tejże 
chwili ruszyliśm y od brzegu; m ijając fo rt San  Nicolo, 
u jrzałem  wkoło rozrzucone kupk i m ałych wysepek, przy 
Których poław iają korale. H andel tym  przedm iotem  p rzy ­
nosi około 1,500 funtów  szterlingów  rocznie. Parow iec 
p ły n ą ł na po łudn ie ; po raz pierwszy ujrzałem  się pa



otw artym  A dryatyku. C hm ury zaciem niały w idnokrąg, 
deszcz padał, a w ia tr południow y wiejąc nam  w same 
oczy, w strzym yw ał sta tek  w biegu; wolno też zbliżaliśm y 
się do P un io  della P lanca.

D ziałania p rądu  i w iatru  na  A dryatyku  tak  są jedno ­
stajne, źe w kilku słow ach określić je można. P rą d  p o ­
w staje od wschodniej strony  m orza, a obiegłszy K orfu, 
brzegi A lbanii i Dalm acyi, zaw raca z T ryestu  do W enecyi, 
następnie m inąwszy A nkonę i M anfredonią, łączy  się 
znów z morzem Sródziem nem . Skutkiem  takiego k ierun ­
ku piaski naniesione z rzek F ryu lu , zaw aliły port wenecki, 
a brzegi R aw enny podniosły w ysoko w górę. Szczególny 
dowód burzliw ości dał nam  A d ry a ty k  kilka lat tem u. 
O byw atel jeden  z Chioggia pod W enecyą, nazwiskiem  Gi- 
rolam o F ontanella  przeniósłszy się do Zara, um arł tam  
i pogrzebany był na cm entarzu po nad morzem. W" roku  
1827 okropna bu rza  naruszy ła  spoczynek zm arłych, oder­
waw szy część lądu  od cm entarza. W  skutek tego trum na 
G irolam a porw ana p rądem , p rzyp łynę ła  do Chioggia, 
a zwłoki znalazły  spoczynek w rodzinnej ziemi.

W  ciągu lata  na brzegach D alm acyi, wieje zwykle 
w iatr północno-zachodni (mistrel) rów now ażąc zbyteczne 
upały . Zima zaczyna się od południow ego w iatru  Sirroko, 
k tó ry  przynosi chm ury i deszcz, poczem  następuje Bo- 
reasz, czyli ostry  w iatr północny p rzy  jasno  rozpogodzo­
nym niebie; lecz ten  nie długo trw a , a po nim  panuje 
pogodna cisza. N a wiosnę znów się daje czuć Sirroko, 
ale w sposób mniej dokuczliwy, niż w Grecyi i Sycylii.

W  nocy przypłynęliśm y do Spalato, a nazaju trz w po­
łudnie do Lcsiny, m aleńkiej wysepki, k tó ra  niegdyś by ła  
głów ną stacyą floty weneckiej, za św ietnych czasów rze- 
czypospolitej; mile brzm i ta  nazw a d la  ucha, rów nie też 
mile w pada w oko postać w yspy. M iasto licząc 2,000 m ie­
szkańców, leży w głębi m ałej zatoki, otoczonej wkoło gó­
ram i. Podczas gdy  s ta tek  spuszczał kotwicę, poglądałem  
wkoło, ciesząc się widokiem  południow ego kraju: pow ie­
trze  było łagodne, na skałach ro sły  aloesy, a cienkie ga­
łązki palm  w ychylały się z za parkanów  ogrodowych.

Zdziwiłem się , znajdując w Lesinie liczne zabytki 
sztuk pięknych. A rsenał obejm uje bogate składy marynar*
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ki, a głów ny rynek  tu te jszy , otoczony pięknem i gm acham i 
w  sty lu  weneckim, m ógłby być ozdobą każdej europejskiej 
stolicy. Po  nad innem i gm acham i Lesiny, panuje tak  zwa­
na  loggia, czyli m iejsce m unicypalnych narad , zbudow a­
na  nad morzem przez Sanm ichiela. Je s t to  prosty  portyk  

^  szerokim  fron tonem , bez drzw i i okien, oparty  na a rk a ­
dach.

W idok znakom itego gm achu publicznego, nasuw a py­
tanie, d la czego gm ach ten  by ł zbudow any. Otóż zarów no 
jak  owa arch itek tu ra  rzym ska, k tó ra  przeistoczyw szy się 
w państw ie wschodniem , odżyła znów w dziełach wielkich 
architektów  w eneckich, tak  samo zmienione zasady społe­
cznej budow y, po upadku państw a greckiego, ważnym  są 
przedm iotem  badania w Dalm acyi. K iedy te góry, po n a ­
pływ ie ludów  w V i V II wieku, s ta ły  się słowiańskiemu, 
m iasta  nadbrzeżne i w yspy k tóre zachow ały zepsu tą  mowę 
łac ińską, do końca Xgo wieku zaw iązały się w osobne rze- 
czypospolite, za p rzyk ładem  m iast w łoskich, przechodząc 
nagle od ucywilizowanej niewoli, do burzliw ej wolności. 
Fakcyc, k tóre w ichrzyły F lorencyą, F erarą , Padw ą, W ero­
n ą  i M antuą, postaw ione przeciw  uprzykrzonem u feudali- 
zmowi cesarstw a rzym skiego, pow tórzyły  się na m ałą  sk a ­
lę w m unicypaliach Lesiny, gdy  je  porów nam y z pó łbar- 
barzyńsk iem  zw ierzchnictw em  królów  kroackieh.

M iasta T rau  i Sebenigo, by ły  u lub ioną  rezydencyą 
Terpim irzów  i Kreczym irów , pierwszych narodow ych k ró ­
lów K roacyi. Posiadali oni potężną siłę zbrojną, złożoną 
w edług św iadectw a byzan tyńsk ich  p isarzy , z 60 ,000  ja z ­
dy, 1()0,000 piechoty, i z m arynark i, złożonej ze 180 galer 
i 4 ,700  ludzi. W ypłacali rocznie ty tu łem  daniny  cesarzom  
greckim  200 złotych byzantyńskich, ale w wieku X I o trzy ­
m ali z rą k  papieża G rzegorza V II, koronę, berło , miecz 
i czarę. Sum m a w ypłacana do K onstantynopolu , p rzeszła 
odtąd  do Rzym u. U trzym anie dw oru królew skiego na pół 
barbarzyńską  w ystaw nością, odpow iadało potędze p ań ­
stwu. Na czele dw oru stał Postelnik, czyli wielki szam be- 
an ; W olar zaw iadyw ał oborą królew ską. W ielkiem i okrę­

gam i kraju  zarządzali banowie, m niejszem i zupariowie.
b orm a sądów bardzo by ła  p rosta : p rocedura  słow na, 

praw o apellacyi dozwolone, kurya złożona z k ró la  i ksia-



żąt, stanow iła najw yższą in s ta n c ją : głów na jed n ak  budo­
w a społeczna, b y ła  feudalna  i m onarchiczna.

N a w yspach przeciw nie, nie sam ty lko  język , ale 
i m unicypalne form y rządu  pozostały  od Rzym ian, lubo 
n a  papierze, szlachetni panowie kroaccy dzierżyli je  le n ­
nem  prawem; kiedy w Galii i innych  częściach upadłego 
cesarstw a, pom iędzy V a  X II wiekiem, kuryalne in sty tu ­
c je  rozprzęgały  się coraz bardziej, aż w końcu upadły , pod 
brzem ieniem  feudalności, na w yspach dalm ackich pozo­
s ta ły  pełne żyw otnej siły.

K iedy W enec ja  rozszerzyła  panow anie nad A drya 
tykiem , i podbiła  nadbrzeżne m unicyp ia , znalazła w ich 
in s ty tu c ja ch  wielkie podobieństw o do w łasnych , k tóre 
zarów no w ypłynęły  z rzym skiego system atu . Z tąd  też 
miejscowe przyw ileje i sw obody pozostały  praw ie nie 
tknięte. W enecki senator za ją ł m iejsce daw nego rek tora, 
ale loggia pozostała ja k  d a w n ie j, miejscem publicznych 
ob rad  patrycy  a tu, tak  zwanej kom uny.

ICatalinicz u trzym uje, że do n a rad y  szlachty, p rzypu ­
szczeni byli ludzie wszelkich stanów , k tórzy skończyli la t  
sześćdziesiąt; ale m ałżeństw o szlachcica, z kobietą n iższe­
go stanu, odbierało m u praw o należenia do rady; chyba, 
że szczególne względy, lub  wielkie dostatk i pozwoliły m u 
n a  nowo wpisać się w księgę, na  mocy glosow ania. P rzy  
schy łku  rzeczypospolitej, patrycyusze w yrokow ali w sp ra­
wach cyw ilnych i krym inalnych; ale wolność polityczna, 
z początku  rzeczyw ista, pozostała czczym cieniem.

Pow aga i przyzw oitość znam ionow ała publiczne zgro­
m adzenia. Szlachta ukazyw ała się w stro ju  obrzędow ym , 
z mieczem o bogatej rękojeści. P rzyg ląda jąc  się pięknej 
logii w Lesinie, w yobrażałem  sobie za kolum nam i p o rty ­
ku, owych pow ażnych patrycyuszów , ogorzałych na b rze ­
gach C ypru i K a n d y i, p rzybranych  w aksam itne suknie, 
z pod k tórych  połyskiw ały stalow e pancerze lub kolczugi.

P a trząc  ku południow i, dostrzegam y m aleńką wyspę, 
k tó ra  podczas ostatniój w ojny była  w ielokrotnie miejscem 
działania angielskiej m arynark i, kiedy rzeczpospolita we­
necka upad ła  w r. 1797. D alm acya n ieprzyjazna relig ij­
nym  i politycznym  zasadom  Francyi, przechyliła  się na



stronę A ustryi; ale po bitw ie pod A usterlitz , p rzeszła  pod 
rządy  N apoleona n a  mocy tra k ta tu  presburgskiego. W ów- 
czasto ow a m ała w ysepka zw ana Lissa, z bezpiecznym  
portem , s ta ła  się główną, s tacyą  okrętów  angielskich, skła­
dem to w aró w , k tóre w brew  berlińskim  i m edyolańskim  
postanow ieniom , przez B ośnią w ciskały się do Niemiec. 
Ludność Lissy w zrosła  od r. 1808 do 1811, od czterech 
do dw unasta  tysięcy, a skrom na w ysepka dalm acka, p rzy ­
ję ła  niebaw em  ubiór, język, obyczaje angielskiego portu . 
Krajowcy, niegdyś ubodzy rybacy , wzbogacili się nagle; 
a m nogie okręta  zaw ijały wciąż do tych  brzegów, przyw o­
żąc sukna z M anchester, m etalow e w yroby z Sheffield 
i B irm ingham . W  takim  stanie rzeczy, naczelnicy fran- 
cuzkiej m arynark i w W enecyi, A nkonie, um yślili zdobyć 
w yspę i przedsięwzięli w tym  celu dwie w ypraw y: p ierw sza 
pow iodła im  się pom yśln ie , popalili m nóstwo okrętów  
z angielskiem i tow aram i; ale w pow tórnej srogą ponieśli 
klęskę. L issa pozostała zatem  w ręku  Anglików aż do koń ­
ca wojny; pułkow nik R obertson  by ł w niej w ojennym  
i cyw ilnym  zarządcą; dw unastu  krajow ców  sk ładało  radę  * 
praw odaw czą i sądową. Zbudow ano m aleńką tw ierdzę, 
k tórej baszty  noszą po dziś dzień nazw ę W eling tona, Be- 
tincka i R obertsona.

O pięć godzin od L esiny  leży K ursola najp iękniejsza 
z w ysp dalm ackich: p rzypływ a się do niej na tu ra lnym  ka­
nałem , pom iędzy w yspą z jednej strony, a m aleńkim  pó ł­
wyspom  Sabroncello po drugiej; z obu s tro n  sterczą u rw i­
ste  góry, pokry te  lasem  i zielonemi krzew am i. Zbliżając 
się do m iasta, podziw iałem  wielkie bogactw a barw , roz­
rzuconych malowniczo po wyspie. C iem na upraw na ro la , 
ciągnęła  się najprzód  szerokim  pasem , dotykając do b rz e ­
gów m orskich; za n ią  szły  ciem no-zielone lasy, powyżej 
zaś, szereg nag ich  skał, otoczonych m głą oddalenia, za ­
kończał w głębi krajobraz.

Miasto Kursola przedstawia się w kształcie tró jką tne j 
piramidy. Środek jej stanow i dzw onnica starej ka tedry , 
niższe zaś boki tw orzą  baszty  odwiecznych fortyfikacyj, 
opasujące m iasto  dokoła. Po  zew nętrznej stronie fortecy 
stoi loggia, gm ach podobny do tego, jakeśm y opisali w Le- 
s in ie , w praw dzie mniej k s z ta łtn y , ale piękność m iejsca



dodaje m u uroku; m ury  fortyfikacyjne wzniesione by ły  
w roku  1420, a bram a, jak  świadczy napis w roku  1643, 
przez jednego z rodu  Grim anich, k tó ry  był prow editorem  
generalnym  w Zara.

M iasto K ursola regu larn ie  zbudow ane, g łów na ulica 
ciągnie się w podłuż od portu , inne przechodzą w po- 
przecz , p rzecinając ją  pod prostym  kątem . W  pośrodku 
je s t  rynek , czyli piazza. Po  jednej stronie piazzy, w n a j­
wyższej części miasta, w znosi się pałac weneckich zarząd ­
ców, po drugiej s ta ra  katedra, najeżona tureckiem i kulam i 
k tó re  u tkw iły w m urach  podczas sz tu rm u  r. 1571. K urso ­
la  b y ła  niegdyś stolicą biskupią, ale gdy liczba biskupstw  
dalm ackich z trzy n astu , zm niejszyła się do sześciu, w n ie­
daw nych czasach p rzesta ła  być rezydencyą. Blizko ko­
ścioła wznosi się pałac bogatego obyw atela tu tejszego, n a ­
zwiskiem A rnieri. Gm ach ten  w sty lu  w enecko-m aurytań- 
skim , lubo cokolwiek zniszczony, zadziwia jeszcze wspa­
niałością arch itek tu ry . N a drzw iach w yrobiony z bronzu 
posąg  H erku lesa  z dwom a lwami; w dziedzińcu je s t  m ar- 

* m urow a studnia: na  jednym  z jej p ły to  w, spostrzegłem  
w yrzeźbione trz y  grusze. P an  A rnieri, szlachcic starej 
da ty , w białej chustce na szyi i w ielkim  kapeluszu, czynił 
h onory  dom u, ze starodaw ną uprzejm ością.

— Te trz y  grusze, k tóre pan  widzisz na  s tu d n i— 
rz e k ł— to herb  m ojego rodu. Nazwisko przodków  moich 
było Perussicz, w początku X V  wieku, kiedy zbudow ali 
ten  pałac, bo jak  pan widzisz jestem  rodow itym  D alm atą. 
W szyscy moi naddziadow ie służyli w flocie rzeczypospoli- 
tej, ale bohaterem  naszego rodu  b y ł A rniero Perrussicz , 
k tórego  popiersie widzisz pan tu , a  k tó ry  w alczył i poległ 
w oblężeniu K andyi. R zeczpospolita uczciła jego pamięć 
i hojnie uposażyła potom stw o, a imię jego  stało się nazwi­
skiem rodu. P rzesta liśm y być Perrusiczam i, a przyjęliśm y 
nazwę Arnieri.

Przeszliśm y potem  dp bib lio tek i, gdzie gospodarz 
ukazyw ał mi wiele* staroży tnych  pam iątek. Pożegnałem  
go nakoniec, dziękując za uprzejm e przyjęcie. Odchodząc 
spostrzegłem  w przeciw ległym  m urze dom u, ważny zaby­
tek  średnich wieków, wielki żelazny pierścień: jeżeli w ino­
w ajca potrafił go schwycić, odbierał ułaskawienie.



Przedm ieście K urso la  położone za obrębem  fortecy, 
na ważkiej szyi k tó ra  łączy  m iasto z w yspą, z obu stron 
wychodzi na m orze. Łodzie kursolskie sław ne są  na 
A d ry a ty k u , kom pania L lojda A ustryack iego  buduje tu  
w szystkie pom niejsze s ta tk i; je s t  tu  bowiem  wielka ob­
fitość drzew a, a lud nadzw yczaj pracow ity.

W idziałem  tu  kilka am azonek, z m aleńkiego półw y­
spu  Sabioncello; są to kobiety wysokie, silne, rysów  męz- 
kich, noszą w ysokie słom iane kornety , z b ru n a tn ą  falbaną. 
Ich mężowie zw ykle są n a  m orzu, biedne żony m uszą też 
ciężko pracow ać za nich i za siebie: same orzą, w łóczą, t rą  
drzewo. Całe wsie sk ładają  się ż sam ych n iew iast, dzieci 
i starców . Z tą d  w yrabia się w kobiecie tu tejszy, n iepo­
spolita siła, a  ch a rak te r jej nab ie ra  męzkiej energii. D ok­
to r  Menis, pierwszy lekarz w Zara, u trzym uje, źe podan ie  
o am azonkach m usiało pow stać ze społeczeństw a n ie­
wiast, żyjącego w takich w arunkach: w niebytności mężów, 
stanęły  zapew ne w obronie w łasnego m ienia i ognisk.

Miasto K ursola odwiecznej sięga starożytności: by ła  
to  niegdyś osada fenicka, jak  św iadczą piśm ienne dowody 
z najdaw niejszych czasów. Później toż m iasto dziwne 
przechodziło  koleje. W X tym  wieku należało do s ła ­
w nych p ira tó w , zagnieżdżonych w pobliskiej N a re n ta ; 
w r. 997, dopiero przeszło pod opiekę W enecyi. N iedaleko 
z tąd  odbyło się krw aw e starcie floty weneckiej z genu­
eńską w r. 1268, k tó re  w ytrąc iło  na chwilę berło  z rą! d u ­
mnej królow ej A dryatyku , dopóki zwycięztwo pod Chiog- 
gia, nie uczyniło ją  znów. w szechw ładną pan ią  m orza Śród­
ziemnego. W  wojnie tureckiej m ieszkańcy K ursola świet­
ny b rali udział. K iedy Ul uch Ali, w icekról A lg ieru  obiegł 
m iasto, kobiety  naw et i dzieci, p rzy łączy ły  się do obrony. 
W  skutek  tego senat wenecki zwał K ursolę fidelissima, 
we w szystkich ak tach  urzędow ych.

Z przedm ieścia zapuściłem  się w g łąb  kraju: zdum io­
ny  byłem  bogactw em  i rozm aitą  barw ą roślinności. W oń 
m yrtu  zapraw iała powietrze, a  widok przepysznych owo- 
c°w i kw iatów  przyw iódł mi na  m yśl owe zaczarow ane 
wyspy, w k tórych  w ieczna panuje wiosna. O pół mili za 
m iastem  sterczą na  wzgórzu zw aliska k lasztoru  św. Anto- 
mego; prow adzi do nich d roga w ysadzana z obu stron
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cyprysam i. D rzew a te sadzone blizko dwieście lat tem u, 
dorosły  dziś m ajestatycznych rozm iarów . M inąwszy ulicę 
stanąłem  u stóp góry, p rzyglądając się zrujnow anym  lu ­
kom, które m alow niczo odbijały  na tle m odrych obłoków. 
Z góry prześliczny widok rozciąga się na b łękitne fale 
A drya tyku , na żółty  bu lw ark  K ursoli i skaliste w ierzchoł­
ki gór nadbrzeżnych, opasane u podnoża ciem nym  wień­
cem cyprysów . % powodu dziw nie pięknej roślinności, 
m ożnaby słusznie nazwać Kursolę, szm aragdow ą wyspą 
A dryatyku .

N astępnego dnia przedsięw ziąłem  dalszą wycieczkę: 
pa trząc  n a  dom y wieśniacze, na odzież i sprzęty, przeko­
nałem  się, że lud tu tejszy wyżej stoi pod względem cywi- 
lizacyi od ludu osiadłego n a  sta łym  lądzie m iędzy Zara 
i Sebenigo. Spraw ia to  blizkość W enecyi i upow szech­
nienie włoskiego języka, a  więcej jeszcze ta  okoliczność, 
że podczas gdy T u rcy  trzym ali s ta ły  ląd pod jarzm em , 
w yspy dalm ackie błogiej używ ały  swobody.

Cała D alm acya ma 400,000 mieszkańców, z tych 
80,000 czyli jedna  p ią ta  osiadła na wyspach. K iedy na 
s ta łym  lądzie p rzypada na  m ile □  104, na w yspach licz­
ba  dochodzi 123. Różnica klim atu sp raw ia  także w ielką 
różnicę w produkcy i: na stałym  lądzie trzy n as ta  część 
ziemi up raw na  je s t pod zboże, na w yspach ^zaledwie trze­
cia ; zato wino i oliwki lepiej się tu  nierów nie uda ją  
i znaczny przynoszą dochód. Pomimo jałow ego gruntu , 
w yspy żyją zatem  w korzystniejszych w arunkach, a za­
możność ludu oddziaływ a na jego oświatę.



HEKABE.
T E A G E D Y A  E U R Y P I D E S A .

P R Z E K Ł A D

Zygmunta Węclewskiego.

W S T Ę P .

H ekabe , po łacinie Hecuba, jeden  z lepszych dram atów  
Eurypidesa, osnuty  je s t na podaniach o w ypadkach za­
szłych bezpośrednio po wzięciu Troi. D w a zdarzenia m ia­
nowicie opisał i p rzedstaw ił w 'n im  poeta: ofiarow anie 
Polykseny, córki H ekaby  królowej tro jańskiej, na  grobie  * 
A chillesa jednego z najprzedniejszych  naczelników  grec­
kich, i zem stę tejże wywartą, na kró lu  track im  Polym csto- 
rze za zabicie syna P o lydora  pow ierzonego jego oph ie.

Z tąd  pochodzi, że akcya je s t dw ojaka, acz m iejsco­
wość nie zm ienia się przez cały d ram at. Rzecz bowiem  
dzieje się na  trackim  Cherzonezie. W idać na p rzedzie  
sceny kilka nam iotów  helleńskich, głównie te, w których 
pom ieszczono b rank i tro jańskie . W  sam ym  środku roz­
p ięty  nam iot A gam em nona, czyli raczej H ekaby. P o  lewej 
ręce prow adzi droga do brzegu m orskiego, po praw ej 
do helleńskiego obozu, gdzie naczelnicy  Greków uchwalili 
śmierć P o lykseny. Je s tto  zresztą miejsce, z k tórem  n a j­
żyw sza zaw iązana kom unikacya. Duch P o ly d o ra  n ieza­
wodnie w zlatuje z nam iotu H ekaby, gdzie j ą  w nocy 
widmem swojem b y ł p rze raz ił, a oddala się drogą po 
lewej stron ie  ku m orzu.

S łusznie często p rzyganiano  Eurypidesow i, że dwie 
czynności odrębne w jednym  łączy ł dram acie, i większą 
część jego  utw orów  spraw iedliw ie ten  za rzu t spotyka.



Z am iast bowiem  jedne rzecz, jedno  zdarzenie d ram atycz­
n ie  przygotow ać, rozw inąć i do końca doprow adzić, często 
niedokładnie ją  opracow aw szy i pobieżnie ledw ie d o tk n ą ­
w szy nowem i, nie pow iązanem i naw et dobrze z całością, 
epizodam i, k tóre się podczas kom pozycji n asuw ały  i świe­
tnością lub  w rażeniem  głębokiem  sy tuacyi nęciły, a dla 
publiczności p ragnące j w owych czasach coraz now ych 
po sobie następujących  i silniejszych w rażeń, pożądane 
być się zdaw ały, p rzeplata , ale zarazem  i niszczy zkąd- 
inąd  w span iałą  napozór d ram atów  swoich budowę. Z a­
rzu tu  tego  jednakże naszej trag ed y i uczynić nie. wolno, 
a przynajm niej da się u spraw ied liw ić  poeta, że stosow nie 
do ty tu łu  przedstaw iając bolesne H ekaby  opłakanej dzieje 
po wzięciu T ro i, dw a ciosy, k tó re  w n ią praw ie rów no­
cześnie ugodziły  i znękaną ju ż  poprzedniem  nieszczęściem  
królow ą T rojanek  z nóg  zw aliły , uje bez celu w yraźnego 
i praw dziw ie poetyckiem  poczuciem pow odow any, na tle 
i w ram ach  jednego  obrazu nakreślił i udram atyzow ał. 
A by lepiej w ypow iedziane dopiero zdanie uzasadnić, xvy- 
pada nam  p o k ró tce  podab treść dram atu .

W  pro logu  ukazuje się cień Polydora, k tó ry  trzy  dni 
tem u od P o lym esto ra , rozłakom ionego n a  skarby  wraz 
z synem  przez P ry am a  mu po\\rierzone, zabity  i do m orza 
xvrzucony, opow iada, że za p rzyczyną bóstw  m odłam i 
ubłaganych , ciało jego  m artw e w padnie xv ręce m atce 
i w przyzw oitym  będzie złożone grobie. Z arazem  zaw ia­
dam ia słuchaczy  o przybyciu  m atki H ekaby  w raz z w oj­
skiem Hellenóx\r dó C h erzonezu , gdzie widmo Achillesa 
jaw iącego się po nad grobem  i żądającego za posługi 
krajow e, na k tó rych  s te ra ł zdrow ie i um arł, ofiary dzie­
wiczej je  zatrzym ało, i o uchw alonej w sku tek  togo i nie 
chybnej śm ierci s io stry  swojej Po lykseny . Po prologu, 
gdy  na widok m atki zbliżającej się, duch P o lydora  uleciał, 
H ekabe wespół z innem i b rankam i tro jańskiem i wystę- 
pńje i w lam encie rzew nym , rozg łasza  służebnym  n ie­
w iastom  a wspólnicom  niedoli, s tra szn e  sńy, w k tórych  
jakby  na  jaw ie xvidziała zagrożone zag ładą  życie córki 
Polykseny i syna Polydora. N iebaw em  spełn ia  się połow a 
snu nieszczęśliwej m atki. D ow iaduje się z u s t branek 
trojańskich, chór stanow iących, o w yroku w zgrom adzeniu



wojska helleńskiego w ydanym  na życie P o lykseny, m ają ­
cej paść ofiarą na cześć najw iększego bohatera  greckiego 
A chillesa. Świeża klęska podnieca H ekabę do nowych 
skarg  i żalów, w yw ołuje z nam iotu córkę nieszczęśliw ą, 
i obiedw ie, gdy  m atka  córce los ją  czekający wśród 
biadań i narzekań  nareszcie  w yjąkała, zaczynają rozw o­
dzić lam en t tk liw y; acz P o lyksena  więcej opłakuje dole 
sm u tną  osieroconej po śm ierci swojej rodzicy, niż sw oją 
w łasną. N a to  wchodzi O dysseus, poseł od w ojska celem 
zab ran ia  i zaprow adzenia dziewicy na śm ierć ofiarną. 
N aprćżno H ekabe w spom nieniem , że m u niegdyś życic 
ocaliła i prośbam i gorącem* poruszyć usiłu je  zim nego, 
choć napózór niby losem  sm utnym  królow ej rozrzew nio­
nego G reka; napróżno dowodzi, że inną  ofiarę należało 
w ybrać, gdyż Polyksena ani najp iękniejszą z n iew iast nic 
jest, ani też spraw czynią  śm ierci Achillowej; napróżno 
sam a naw et życiem swojem okupić chce dni córki swojej, 
lub razem  z n ią  um rzeć. Gdy w szelkie prośby, rady, 
ofiary odrzucone w idzi, wzywa córkę, aby ona ozwała 
się , zm iękczyła i u b łaga ła  życie sobie u nielitościwego 
posła. W szakże Po lyksena , i to  może najp iękniejszy  i naj- 
dźwięczniejszy ustęp  z całego d ram atu , zam iast do życzeń 
m atki się przychylić, o przyszłość sw oją w niewoli n ie­
spokojna a pow odow ana wielkością duszy, nie żąda b y ­
najm niej zm iany postanow ienia Greków. Owszem um rzeć 
pragnie, bo ujdzie tern sam em ,doli srom otniejszej, i p o ­
cieszając m atkę w czułej, tkliw ej, do łez poruszającej 
przem owie, żegna się z n ią  na zawsze. P o  żałosnym  śpie­
wie ch ó ru , w k tó rym  idąc  za wieszczem natchnieniem  
duszy, głów nie w łasną  niedolę przyszłą  opłakuje, wchodzi 
T althyb ios, w oźny w ojska greckiego, n iosąc wiadomość 
o spełnieniu  ofiary i śm ierci bohaterskiej córki H ekabo- 
wej. „Toć naw et sam  ofiarnik N eoptolem os syn Achillesa, 
powiada w oźny w pełnej w spółczucia mowie, zadrżał na 
chwilę i w ezdrgnął się na swój obow iązek, gdy n ieu s tra ­
szona P o ly k se n a , w olna i nieskrępow ana nieczułem i 
opraw ców  rękam i, śm iało w oczy śm ierci i n a  miecz 
zabójczy p a trz ą c , stanęła  nad  grobow cem  Achillesa, 
a całe greckie wojsko zabitej ofierze o sta tn ią  posługę 
świadczy i cześć oddaje na  w yścig i, leniącego się zaś



grom kiem i słow y łaje .1-' W iadom ość o bohaterskim  zgonie 
córki nieszczęśliwej w lewa kroplę pociechy orzeźwiającej 
w łono rodzicielki, bólem i rozpaczą traw ione, ba  na to 
naw et w ypow iada; poczem prosi, aby jej pozwclo: o po- 
grześć dziecko tak-zacne; i odpraw iw szy woźnego .. tern 
poleceniem  do obozu, a sługę w ysław szy na brzeg morza, 
aby wody do um ycia zwłok córki naniosła, wchodzi na 
chwilę do nam iotu, chcąc przysposobić w yżebrać się m a­
jące klejnoty  i odzienie śm iertelne d la niebogiej ofiary.

T u zaczyna się część d ruga  dram atu . Ze na p ie r­
wszej części skończyć się nie m ógł, każdy czi^a i przyzna; 
poeta sam naw et w pro logu  daw szy to do zrozum ienia, 
p rzestrzegł o tern słuchaczy. To też stosow nie do prologu, 
sługa po wodę m orską  w ysłana, w raca z ciałem  Polydora. 
Nowy cios chwilowo wszystkich niesłychanie przeraża, 
ale oraz zupełnie inny obrót nadaje dram atow i, niźli 
widzowie sądzić i przewidy.wać mogli. Bo w tej chwili, 
gdzie H ekabe zwłoki syna  poznaw szy, nad o sta tn ią  pod­
po rą  na  zawsze' u traconą, z oczu w yschłych ju ż  łzam i 
naw et p łakać nie zdoła, nadchodzi jej przyjaciel życzliwy, 
o czóm zaraz w początku  d ram atu  się dowiedzieliśm y, 
Agam em non, i dziw iąc się , d la  czego z oddaniem  ostatniej 
posługi córce tak długo się ociąga, do pośpiechu nakłania. 
Hekabe po długim  nam yśle przyszedłszy do przekonania, 
że ty lko A gam em non dopięcie zam iaru jej u łatw ić może, 
b łaga  go, aby jej dopom ogł do pom sty na Polym estorze; 
a uprosiw szy na nim przynajm niej ty le , że lud  pow strzy­
ma, gdyby  orężną pomoc zabierał się nieść track iem u  
barbarow i, podstępnie P o lym esto ra  w raz z dziećmi zw abia 
do siebie. Chytrość, fałszywość i chciwość człow ieka tego, 
tak  w ybornie skreślił E uryp ides, że H ekaby gniew  zaja­
dły i radość, k tórej po dokonaniu  zem sty doznaje, natu- 
ralnem  być tego następstw em  i na  naganę nie zasługiwać 
się zdają. W szedłszy więc z ofiaram i do nam iotu , w ykony­
wa czyn straszny; bo niebaw em  krzyk  bolesny, rozpaczli­
wy przedziera się do uszu  branek  tro jańskich sceny nie 
opuszczających- Chór z krzyku w nosi, że udało  się mści- 
cielce dopiąć celu zabójczego; a H ekabe sam a w ybiegłszy 
niebaw em , potw ierdza jego  słuszne dom ysły. Tuż za nią 
w ypada nędzny Polym estor, k rw ią ociekły, pozbaw iony



oczu i dzieci, p ry ska jąc  jadem  gniew u i szukając naokół 
omackierp zabój czyń. K rzyk jego i narzekanie rozległy 
się aż po obozie Greków. P rzeto  A gam em non w raca 
i przed niego w ytacza się sp raw a H ekaby i trackiego 
k ró la , k tó rą  Polym estor, choć zręcznie względami poli- 
tycznem i zabójstw a popełnionego broni, przegryw a, lloz- 
ią trzony  tern, gdy  w skutek niespraw iedliw ości, ja k ą  za­
rzuca w yrokow i, n ietylko H ekab ie , ale i naczelnikowi 
Greków blizką ś  ' :erć przepow iada, na  rozkaz Agam em- 
nona przez sługi na bok usun ię ty  zostaje, sam zaś A ga­
m em non z H ek ab ą  do nam iotów  i okrętów  dąży, bo już 
pom yślny w ia tr dmie w żagle i nagli do spiesznego odjazdu.

N a tern kończy się dram at. Tylko na  tej drodze, 
że tak i obró t i rozw iązanie m u n ad a ł, dop iął zdaniem 
naszem , celu sw ojego E urypides. Bo jeżeli kto m ógł 
sądzić p rzy  końcu pierwszej części, że i żyć nie w arto 
wcale, gdy bogowie ty lu  klęskam i nawiedzony ród  P rya- 
midów, jeszcze w upadku naw et i po zagładzie nieledwie 
w szystkich jego  członków, pozwolą poniew ierać i tępić 
bezbożnie te szczątki daw nej świetności; w ysłuchaw szy 
część drugą, nab iera  znów otuchy i przychodzi do p rze ­
konania, że jeszcze niezupełnie rozpaczać w ypada w nie­
doli tak  okropnej, kiedy bezkarnie jed n ak  nędznych i nie- 
bogich ofiar losu  nie wolno dręczyć, ani w ydzierać tego, 
co w położeniu opłakanem  m ają  najdroższego. Spraw ie­
dliwość bowiem boską , k tó ra  tak  dziwnie złoczyńcę za 
pośrednictw em  słabych  niew iast rąk  dosięgła i karę  na 
nim  zasłużoną w ym ierzyła, i odw agę m oralną wszelkie 
cierpienia mężnie znoszącą, uprom ienia poeta i tern sa ­
mem uspokaja, łagodzi, a naw et zaciera w rażenie przykre, 
jakiego się doznaje n a  widok pasm a n ieprzerw anego nie­
szczęść, p rzygn ia ta jących  jednę i tę sam ą istotę. W szakże 
i ty tu ł d ram atu  w ym agał tej drugiej części dopełniającej 
m iary  niedoli i dziejów H ekaby. G dyby się by ł skończył 
na pierwszej, nadaćby  m u chyba było m ożna ty tu ł „Po- 
lyksena”; gdyby się zaczynał z początkiem  drugiej, m ieli­
byśmy może tragedyą  „Śm ierć P o lym estora”, ale w ża ­
dnym  razie Hekabę. W reszcie oba te w ypadki i w każdej 
z dwóch części m ieszczące się nowe, i może piękniej od 
samej H ekaby, nakreślone charaktery , do uw ydatnienia



charak teru  głównej bohaterk i, w nieszczęściu naw et m oc­
nego i niezłom nego, poniekąd  się przyczyniają. Co d o ­
tyczy w artości d ram a tu , nie ty le jej stanow i dykcya 
p ro s ta , w lirycznych częściach naw et nie w zniosła , ile 
reto ryczny  tok  m owy w kontrow ersyaeh . C harak te ry  po 
części są blade, pow ierzchow nie narysow ane i nierozwi- 
nięte; jedynie  sprzeczność w charak terach  niew iast dobrze 
uw ydatniona i patetyczne m owy H ekaby i Polyksęny 
dowodzą, większej pilności w opracow aniu i powabniejszych 
do sta rcza ją  rysów.

" ~ » <r-Kr->----

HEKABE.
T K A G E D Y A  E U R Y P I D E S A .

O S O B Y .

D uch P olydora, syna Hekaby.
H e k a b e , przedtem królowa Troi.
PoLTKSBNA, jej CÓlka 
O d y s s e j ,  król Itaki.
A g a m ę m n o n , wódz naczelny Greków.
P o l y m e s t o r ,  król trackiego Cherzonczu.
T a l t b t b i o b , woźny w Greków wojsku.
Służebnica Hekaby.
Chór branek trojańskich.

Scena przedstawia, leże okrętowe Hellenów na Irackim  półwyspie, naprzeciw 
Frygskiego. N a  przedzie namioty Hekaby i branek trojańskich.

Duch Polydora. Oto z tajnika zm arłych i z podziem ia dźwierzy  
Gdzie z dala od bóstw innych Hades ( l )  berło dzierży 
Przybywam ja, Polydor, K issejskićj Hekaby  
I Pry arna syn (2 ). Ojciec, gdy w skutek  nagaby,

(1 )  H a d e t,  k ró l św iata podziem nego, po  nsszem u, piekieł; dalej 
przez m etonym ią: sam podziem ny św iat, p iek ło .

(2) Podług Homera (Iliad. 71, 718). Dymasa, nie Kisseusa córką 
była Hekabe. Porównaj VYirgilego Aeneis X 705 i innych poetów łaciń­
skich.



Broni greckiej gród Brygów (1) już groz ił upadkiem,
W obawie z Trojan ziemi w ysła ł mig ukradkiem,
Do Traków Cherzonezu (2), gdzie przyjaciel dawny 

"Mię podjął, Polym estor, co pól grunt uprawny 
Obsiewa, i narodem jezdnym  włada zbrojnie. *
Oraz dał na wyprawę skrycie z ło ta  hojnie 
Mi rodzic, aby dzieci pozostałe, z głodu  
Nie m arły, gdyby dobył wróg Ilionu grodu.
Najm łodszy z Pryamidów jam był; więc mnie z domu 
W ysła ł tajnie, bo broni do wrogów pogromu,
Ni dzidy, słabe ramię nie dźw ignęło zgoła.
Dopóki granic szańce w ystawiały czoła,
I tw ierdze n iezachw iane.strzegły m iasto Troję,
1 H ektor brat pom yślnie dzielne zw odził boje,
U przyjaciela ojca, ja , m łode pacholę,
Jak syn chowany rosłem  na moją niedolę.
Lecz kiedy H ektor p oległ, m iasto Troję wzięto,
Gdy ognisko rodzica zburzono do szczętu,
I sam tśż  na ołtarzu bożym pod obuchem  
Acliilla m orderczego syna (3) zionął duchem,
W onczas przyjaciel ojca, rozłakniony złotem ,
Mnie biednego zabija, w topiel morza potem  
Rzuca trupa, by w skarbu sam w szedł posiadanie.
Odtąd, lub na wybrzeżach leżę, lub w otchłanie  
Zapadam, w stecz i naprzód prądem fal miotany 
Bezgroby, niepłakany. D la m atki kochanej,
Dla Hekaby, ot z cia ła  duch mój w górę wzięci,
I zw łok i zostaw iwszy buja już dzień trzeci,
Od kiedy na tę  ziem ię Oherzonezką z Troi,
Przen iosło  się oblicze drogiej matki mojej 
Tymczasem Acheowie wszyscy na pobrzeżach,
Tego kraju gnuśuieją \y okrętowych leżach;
Bo syn Peleja, Achil, na grobie się zjawia,
I wstrzym a greckie wojsko, gdy się już wyprawia 
Do zagrody domowćj po p łaszczyźnie morza,
Żądając, by na grobie siostra moja hoża,
Polyksena, ofiarą padła na cześć jego.
I stanie się: mężowie, w ielbiący go, tego  
Nie odmówią mu daru. Tak w ięc przeznaczenie,
Rodzoną siostrę w dniu tym samym na rzeź żonie,

(1) Grodem Frygów jest T ro ja  albo Iliou.
(2) T raków  C h erzon ez jest tracki półwysep (Gallipoli), który leży 

cieśniny Hellesponto ( D ardanellów ) z jednej, a nad zatoką Melas
( ros) 2 drugiej strony.

(3 ) Achillesa syn, N eoptoleinoe (albo Pyrrhos), zabił zgrzybiałego 
króla Pryam a.



I rodzica, obaczy cia ł bez życia dwoje 
Jednocześnie, u ieszczęsnćj córy swój i moje.
Bo, aby grób pozyskać, zjawię się niebogi:
Bałwan morski wyrzuci mię pod branki nogi.
W ysłuchali podziemni prośby mojej w ładcę 
O grób, i z tej przyczyny w ręce wpadnę matce.
Dopiąłem  więc w szystkiego, czegom  życzył sobie.
Wżdy precz z drogi H ekabie Sędziwój w tej dobie!
W łaśnie oto wychodzi z pod Agamemnona 
Namiotu ( 1), mojem widmem w duszy zatrwożona.
Och! matko! ty, co z rodu władzców dzień niewoli 
Oglądasz, jak  okropnej d oczekałaś doli!
Jak  błoga była niegdyś! Snadź bóg ci to zdarza 
Um artwienie i dawne szczęście zrównoważą!

(Znika).
Hekabe. (Prowadzona przez branki trojańskie).

Prowadźcie, niewiasty, staruszkę przed progi 
Namiotu! W esprzyjcie chód waszćj w spółbranki 
Obecnie, a przedtem  królowy, Trojanki!
Pochwyćcie, unoście, dźwignijcie i nogi 
Suwajcie me, ręką wspierając ramiona 
Sędziwe. Na kiju oparta, zgarbiona,
N óg ciężkich pokwapem przyspieszę ja kroku!
0  dzienna św iatłości! o nocy pomroku!
Przecz z snu się tak często w noc zrywam, co płodna  
W straszydła i widma? O ziemio czcigodna!
Rodzico snów czarnoskrzydlatych (2)1 W idzenie 
Ponocne niech wróżbą nie będzie o synie 
Kochanym, co w trackićj ocala ł krainie,
1 córce jedynćj, mojej Polyksenie;
Bo straszne widziadło w śnie do mnie przypadło!
Podziemni bogowie! wybawcie mi syna.
On rodu mojego, kotw ica jedyna,

(1 ) „Z  p o d  A g a m e m n o n a  namiotu", t. j . z namiotu, w którym mie­
ściły się branki A g a m e m n o n a  naczelnie dowodzącego Grekami p o d  Troją.

(2 ) Hezyod a n a w e t  sam Eurypides w Aristofanesa komedyi „Żaby” 
zwie N o c  rodzicą snów. W tern zaś miejscu i w Ifigenii Taur. 1261 nasz 
tragik ziem ią  zowie rodzicielką sennych widziadeł. Zdaje się, że wyraz 
grecki X&-WV głównie znaczy podziemie. W podziemiu zaś podług Homera 
już (Odyss. 24, 12) mieszka Ó rjf io ę  6ve(Q(OV,  to jest rzesza sennych po­
staci czyli widziadeł. W szakże inaczej także wytłumaczyć można przydo­
mek ten ziemi dany, opierając się na ustępie w Medei Euripidesa (w. 981). 
W szystko bowiem to, co trw ogą , strachom przejmuje i zgubą zagraża, 
rodzi się w podziemiu, w piekle. A zatem sny H ekabę trwogą zdejmujące, 
ztamtąd także początek wzięły.



Zam ieszka bezpiecznie tu w Tracyi śnieżystćj,
Strzeżony ramieniem przyjaźni oj czy stój.
Nowego coś grozi nam! Ach! ach! lam enta  
P łaczliw e znów wzniecą, nowe jak ieś żale!
Och! dusza— bo moja przenigdy, tak trwale 
W skróś dreszczem  i trwogą nie była przejęta!
Gdzież kiedy me oczy, niedoli spólnice,
Natchniony cień albo H elena obaczą (1),
Lub córkę Kasandrę, co sny wytłum aczą?
B o— litość aż b ierze: widziałam  wilczycę,
Jak łanią pstrokatą k łem  szarpie zbroczona,
W ydarłszy ją gw ałtem  tu  z mojego łona.
I to mię przeraża. Nad grobu się wznosi 
M ogiłą Achilla cień marny i prosi 
Z Trojanek nieszczęściem  znękanych o jednę 
W poczesnćj ofierze. W ięc bóstwo niech strzeże  
W szelakie, ach! błagam , moje dziecię biedne!

Przodownica chóru.

W lot, pani, przybiegłam  manowcami, z pana 
U szedłszy namiotu, którem u poddana 
I losu wyrokiem  słu żę przysądzona,
Od kiedy wydartą m ię z ojczyzny łona,
Dzid ostrzem  Acheów (2 ) poim ało plemię.
Wzdy ulgi w cierpieniach nie niosę, nie! Brzem ię 
Poselstw a mnie gniecie i smutnem i w ieści,
Zwiastunką ci, pani, być m uszę boleści;
Gdyż mówią: Acheów uchwalił zbór walny,
Cieniowi Achilla, w ofierze błagalnej 
Pośw ięcić twą córkę. W iesz bowiem , że nagle 
We zbroi złocistój w strzym ał od przeprawy,
Nad grobem się ja w ią c , m orzospław ne nawy,
Gdzie wzdęte na rejach już w sparły się żagle,
I „dokąd płyniecie, grób mój, Danaowie,
Bez czesnój ofiary zostaw iając”? powie.
W ięc waśni bałwany, łam ią się z łoskotem  
I wojsko Hellenów dzielnie w boju grotem  
W ładnące, niebawem w zdaniach się dwoiło:
I część chce ofiarę zabić nad m ogiłą:
Przeciw ią się inni.—  O dni córki twojej 
I twoją szczęśliw ość Agamemnon stoi,
Co łoże  z Kasandrą bogoduchą dzieli.

0 )  H elenos i K a ta n d r a  dzieci Hekaby, wieszczym duchem przy sz ło ść
przepowiadające.

(2 ) A cheow ie lub Achajczykowie, D an aow ie  lub D a n a je , H ellenow ie, 
r 9ej c zy o y , są to nazwiska przez poetów Grekom dawane.



Lecz szczepy ateńskie, Tezeja synowie (1), 
Choć mowy dwojakie obaj powiedzieli,
Zgodzili się, na to obaj jednak w mowie,
Że trzeba Achilla m ogiłę zrumienić 
Posoką dziewiczą, gwoli m ęża części:—
I że nie należy m iłości niewieściej 
Im więcej, niż oszczep Achillowy cenić.
Z zapałem  z stron obu spór był popierany 
Ze skutkiem  poniekąd jednakim , aż szczwany 
Pospólstwa pochlebca, lis  pełen obłudy, 
Odyssej, Laerta syn, podbechtał ludy,
By cieniem pierw szego z G reków bohatera  
Nie gardzić, że grób się  pod branką rozwiera; 
Inaczćj z poległych  m ógłby Perzefonie (2)
Nie jeden się żalić, że tych, co w Ilionie 
Za ca łość H ellenów  p ołoży li kości,
Danaje odbiegli, niepomni w dzięczności. 
Przybędzie Odyssej za chwilę już może, 
Oderwie od piersi ci dziew czę tw e hoże 
I z ramion bezsilnych porwać się poważy.
W ięc pobież do św iątyń, pobicż do ołtarzy,
U Asam em nona stóp ker z się w błaganiach  
I wołaj do bogów w niebie i otchłaniach.
Bo albo m odlitwa sieroctwo odwróci,
Lub córkę niebogą obaczysz na grobie 
Niechybnie le ż ą c ą : i czarnćj się rzuci 
Krwi struna z jćj szyi, we złotej ozdobie! 

Hekabe. Cóż zacznę rozwodzić nieboga?
Czy lament? czy skargi rozgłośne?
Starości dla nędzy zbyt sroga  
I brzem ię niewoli nieznośn.e  
Ach! jakże nękacie mnie! biada!
Gdzie gród ten, gdzie ród ten przesiada,
Co starśj na pomoc przybieży?
Z synami ach! w grobie mąż leży.
Dokądże sia udam? W tę stronę  
Lub ową? Gdzież członki zm ęczone 
Położę? i kędy mnie czeka  
Demona lub bogów opieka?
Wy, k lęsk i zwiastunki! wy Troi 
Niewiasty! tą w ieścią o m ojśj 
Niedoli, nóż we mnie topicie  
Zabójczy! Ach! dla mnie już życie  
Pod słońcem  straciło  w dzięk błogi!

(

(1 ) T e ze ja  synami są: A katn as  i D em oph oro
(2) P erzefo n a , m ałżonka FTadesa, Rzymian T rozerpin



Zanieście zgrzybiałą mnie, nogi 
N ieszczęsne przed namiot ów.

(Przed namiotem Polykseny wota).
Dziecię!

Och! najn ieszczęśliw szśj na św iecie 
Rodzicy, wyjdź z szatra! G łos wzywa 
Cię matki, byś w ieść usłyszała,
Nad życiem  twem  jaka uchwała  
Zapadła, córko nieszczęśliw a! 0

P olyksena. (wychodzi z namiotu).
Cóż, matko! cóż znowu się stało,
Ze krzykiem  w ypłaszasz struchlałą,
By p taszkę, mię oto z zagrody?

Hekabe. Och! córko!
Polyksena. Przecz wzdychasz tak wprzódy?

Z łow ieszczy początek!
Hekabe. Och! dziecię!

Dni tw oje—
Polyksena. W ysłuchaj mię przecie;

Tak długo mnie nie m ęcz tajeniem.
Strach bierze mię, czekam  ze drżeniem!
Znów jęczysz?

Hekabe. Och! córko niebogiej 
Rodzicy!

Polyksena. Nie powiesz?
Hekabe. Złowrogiej 

W ięc słuchaj z rodzicy ust mowy.
Donoszą, że lud Acheowy 
D ał g ło s  na zagładę twej głow y.

Polyksena. Och! jak niezm ierzone boleści 
Zwiastujesz! lecz dokończ powieści,
Dokończże, rodzico!

Hekabe. Tak; tobie 
Śmierć zadać, ach! córko, na grobie 
Pelidy, Argeów obrada 
Chce g łosy zgodnemi (li):

( l )  Zmieniłem tu następstwo wierszy, powodowany myśli związkiem. 
Hekabe widocznie nie chce odrazu odsłonić widok na los okropny, jaki 
'Orkę czeka. Zwolna Potykseoę przygotowuje. Słusznie więc ogólnie 
wprzód jej donosi, że Achajczycy postanowili ją zabić, a potem  na żądanie 
1 °rki, aby dokończyła powieści, bo nie wie przyczyny, za co i gdzie i kiedy 
H zamyślają zabić, dodaje matka szczegóły, że śmierć ta czeka ją  na 
grobie Pelidy. \YT wydaniach Pflugcka, N.mcka, Mathiaego, które miałem 
po ręk ą , porządek myśli jest odwrotny; wszakże zbyteczna i nudna jest 
powtórna wzmianka H ekaby o uchwale A chajczyków , kiedy poprzednio 
obszerniej, już raz to  samo córce powiedziała.



Polyksena. Ocli! biada!
Już tyle k lęsk  zn iosłaś, co życia wdzięk chłoną,
Rodzico nieszczęsna, ścigana zgryzotą,
A oto znów demon cię dręczy sromotą 

Okropną i niewysłowioną!
Już córka nie twoja; już ona w niewoli 
W raz z biedną nieboga życia nie przeboli;
B y sarnę, co w górach się chowa, za młodu 
Nieszczęsną, n ieszczęsna mnie zoczysz z uścisku  
Swojego wydartą i ostrzem pocisku  
Przeszytą, w podziem ne ciem ności do grodu 
Hadesa wysłaną, gdzie biedna ach! w gronie 

Um arłych mam spocząć po zgonie!
Ach! ciebie, rodzico, i nędzne twe życie 
Opłakać mi trzeba w lam encie okwicie;
Na moje bo życie dla czego się skarżyć?
Na krzywdę i hańbę przecz płaczliwym  głosem  
Narzókać, gdy oto śm ierć ma mię obdarzyć 

Szczęśliw szym  niż życie to losem!
Przodownica chóru.

Oto już żwawym krokiem  Odyssej, królowo,
Spieszy, by ci obwieścić nowe jak ie słow o.

Odyssej. Niewiasto! choć w iesz o tćm, jak  mniemam, sam jeszcze  
Sąd ci wojska i wyrok w iększości obwieszczę.
U chw alił lud Acheów na wzniosłym  kurhanie 
Achilla, Polykseny twój ofiarowanie.
Ja dziewicy mam strażą być i przewodnikiem ,
Tak każą, a Achilla syn sam ofiarnikiem *
Obrany i obrządek ofiary wykona.
Cóż uczynisz? W zdy gwałtem  nic chciej być ciągniona  
I do zapasów ze mną nie bierz się pochopnie!
Bacz na to, czego siła  w twojej doli dopnie:
Statkować, gdy mus srogi tak każe, roztropnie.

Hekabe. Ach biada! straszna walka, jak  widzę, nastawa,
Obfita w narzekania i zaiste! łzaw a.
Gdzie um rzeć lepićj było, śm ierć mnie nic zaskoczy.
N ie starł m nie, nie! zachow ał Zeus, by moje oczy 
W iększą od k lęsk poprzednich w idziały niedolę.
Jeźli zaś niewolnemu pytać się uchodzi 
W olnego m ęża o to, co w serce nie kole,
Ni smuci, po przem owie twojćj ci się godzi 
Do pytań, które zadać chcę, ucha nakłonić.

Odyssej. I owszem. Doby czasu nic wzdragam się strwonić. 
Hekabe. Czy pomnisz? niegdyś w szed łeś na zwiady wysłany 

Do Troi, szpecącem i okryty łachm any,
A z oczu krew kroplam i na brodę ściekała? (1).

(1) Porównaj, co Homer (Odys, 4, 240 nstp .) o tśm donosi.



Odyssej. Pomnę, bo troska w serce bodła mię nie m ała.
Hekabe. Poznała cię Helena; mnie jednej się zwierzy.
Odyssej. Że straszna trwoga na mnie w tćj toni uderzy.
Hekabe. To tćż kolana moje objąłeś w pokorze.
Odyssej. Aż ręka obum arła w fałdach twojej szaty.
Hekabe. Cóż praw iłeś, w mój mocy będąc w owej porze?
Odyssej. Sadziłem  się na słów ka, aby ujść zatraty.
Hekabe. A ja  puściwszy z kraju ocaliłam  ciebie.
Odyssej. Że dziś jeszcze oglądam  blask słońca na niebie.
H ekabe. Czyż nie dowodzisz z ło śc i przez sprawy obecne,

Nie dobre mi, acz zacność sam przyznajesz czynu 
Mojego, p łacąc myto, lecz w miarę s ił  niecne?
0  plem ię niewdzięczników, co o względy gminu 
Dbacie, było nie poznać mi przez całe życie 
Was, którzy lekkom yślnie przyjaciół krzywdzicie,
Byleby wasza mowa schlebiała gminowi.
Jakim że wnioskiem  mądrym, według swego zdania,
Skłoniony o dziewicy t i j  śm ierci stanowi?
Czy bieda gmin do ludzi pchnęła mordowania 
Na grobie, gdzie pójść winien buhaj na ofiarę?
Czy Achilles, gdy żądzą pom szczenia się pata  
Na tych co go zabili, słusznie na tę karę 
W ymierza, co krzywd żadnych mu nie w yrządzała?
W inien był żądać, aby śm ierć zadać Helenie;
Bo go w iodła do Troi i na zatracenie.
Jeżeli zaś ofiarą paść ma wyborowa 
Branka przednićj p iękności, nie o nas to mowa.
Najwięcćj Tyndarida z wdzięków cia ła  słynie,
A mniejszćj od nas przecie nie podlega winie (1)1 
Dotąd sprawiedliwości w mowie się domagam;
L ecz czem ci wywzajemnić się  trzeba, gdyż błagam, 
Posłuchaj. Jak  przyznałeś, d otk nąłeś się ręki
1 policzka zgrzybiałej innie na klęczkach; ninie 
D otknięciem  rąk i brody to samo uczynię (2 ),

(1) T y n d a r id a , córa Tyndara, H elena najcudniejsza z niewiast swo­
jego czasu. Najznakomitsi młodzieńcy Hellady ubiegali się o jej ręki;; 
pozyskał ją  Menelaus b ra t Agamemuona. Lecz syn Pryam a, Paris przy­
bywszy do Sparty i gościnnie podjęty w domu Menelausa, uniósł Helenę 
Jo T roi i dał tern samem początek do wojny trojańskiej, że Achillesa 
kochającego Polykseuę, pod pozorem układów mających zadosyć uczynić 
J ego miłości, zwabiono do świątyni Apollnua w Troi, gdzie Paris, w jedyne 
miejsce gdzie mógł być raniony, w piętę go pociskiem podstępnie ranił 
i zabił,

(2 )  B ła g a ją c y  dotykał się ręk i i brody lub  policzka teg o , k tórego 
o opiekę lub co innego prosił, albo tńż obejm ował ko ląna jego .



I żądam za ówczesny czyn równej podzięki,
B łagając: nie wydzieraj z rąk córki: niech żyje 
Z waszej łaski! toć dosyć oiiar grób już kryje!
Ona roskoszą moją była i strapienie 
W szelakie przy niej snadnie poszło  w zapomnienie, 
Ona za tyłu wlewa pociechę do łona:
Ojczyzną, niańką, strażą i podporą ona.
Kto nami rządzi, podłych niech nie żąda rzeczy,
A szczęśliw y w swem  szczęściu  niech się niebezpieczy. 
Szczęśliw a byłam  niegdyś, już nie jestem  ninie: 
W szystko szczęśc ie mi w jednej zabrano godzinie. 
D rogie lice! niech w iek mój coś u ciebie waży.
Litości: do Acheów rzeszy obozowćj 
Powróć i w g ło s  przestrzegaj, że, gdy białogłow y, 
K tóre dawniej, ściągnąwszy je z św iętych ołtarzy’ 
Zostawili przy życiu z litości, obecnie 
Zamordują, postąpią nagannie i niecnie.
Toć i u was jednakiej podlegają karze,
Czy krew pana lub sługi przeleją, zbrodniarze! 
Choćbyś opacznie gadał, wygrasz dla w ziętości;
Bo gdy możni lub ludzie mówią z gminu prości,
Mowa ich, acz ta sama, nierówno porusza!

Przodownica chóru.

Tak nieczuła żadnego z ludzi nie jest dusza,
Aby, słysząc skarg twoich długie narzekania  
I szlochy, nie przelała łzy  politowania.

Odysscj. Hekabo! chciej mię pojąć i w gniewu zapędzie
Mnie, co ci dobrze radzę, nie k ładź w wrogów rzędzie. 
Za wybawienie życia jam gotów nad zdrowiem  
Twojem czuwać, to z góry bez ogródki powiem.
Lecz rady danej wszystkim  nie zaprę się w życiu: 
Najdzielniejszem u w wojsku po Troi zdobyciu,
Gdyż żądał, na ofiarę zabić twoje dziecię.
D latego bowiem grodów tyle ucisk gniecie,
Że mąż, którego cnota i żarliw ość zdobi,
Na w iększą cześć od gnuśnych sobie nie zarobi.
A zarobił A chilles na cześć u nas sobie,
Bo walcząc za H elladę le g ł bohater w grobie.
N ie byłożby więc hańbą, póki dech m iał w łonie, 
Używszy przyjaciela, zapom nieć po zgonie?
Zgoda na to. Cóż powie, powtórnie drużyna 
Pod broń zwołana, gdy bój n ieprzyjaciel wszczyna? 
Pójdą-li, lub dni na szwank nie narażą w domu,
Widząc cześć nieoddaną z poległych  nikomu?
Ja, choćbym szczupłe m iew ał z dnia na dzień dochody, 
Dosyć miałbym na życia w szelakie wygody;



Lecz grób.piój, tego życzę sobie, niech uświęci 
Cześć należna; bo w dzięczność ta żyje w pamięci.
Jeż li m ienisz n ieszczęsną dolę swą, wiedz o tern,
U nas nad niemnićj nędznym biedują żywotem  
Starce i pochylone wiekiem  białogłow y  
1 panny, p łacząc nad" cnych oblubieńców stratą,
Których ciała pokrywa tu  pyt Ideowy ( 1 ).
W ięc znoś to! Nas, gdybyśm y tak niecną zapłatą  
U czcili bohaterów, głupcam iby zwano.
U was barbarów niechaj przyjaciela miano 
N ic nie waży; nie czcijcie mężów, co w potrzebie 
Za zdrowie kraju swego i by wrogom  zbrodnie 
Ohydne odwetować, pośw ięcili siebie.

Przodownica chóru.

Ach! ach! jakże to boli, zostaw ać w niewoli 
I przem ocy u ległszy  cierpieć tak niegodnie.

H ekabe. O córko! m atka próżno na wiatr słow a roni;
P oszły  rozwiane, ciebie nie dźw ignęły  z toni.
Może silniśj niż matka w płyną twoje wdzięki,
Pokwap się i, by słow ik  z gardziołki, snuj jęki 
Na w szystkie rzewne tony dla życia obrony;
Do kolan Odysseja przypadnij! niech wznieci 
Żal w sercu twoja skarga. Toć i on ma dzieci,
To nań broń, aby twojej doli się litował!

P o ly k sen a , W idzę, żeś, Odysseju, pod odzieniem  schow ał 
Prawicę, i o ciemnie odwracasz oblicze,
By nie d otknęły  brody te  dłonie dziewicze. *
Nie trwóż sobą! b łagaczy nie utrudzę boga! (2)
Pójdę, gdzie konieczności mię prowadzi droga,
I umrzeć chcę i pragnę. Iuaczćj pokażę,
Żem tchórzliw a i życie to wysoko ważę.
Bo na cóż żyć mi? Ranek ot życia mi zb ieżał 
W tym czasie, gdy rząd w Frygii (3) całej rodzic dzierźał, 
W ychowana dla królów, rosłam  w lata potem  
W oczekiwaniu błogiem , przed czyjćin ogniskiem  
Domowćm siądę, będąc zazdrości przedmiotem.
N iew iasty Troi czciły  królowy nazwiskiem  
Mnie biedną, i byłabym śród dziewic nadobna,
W yjąwszy śm ierć jedyną, do bogów podobna.
Teraz ja  niewolnicą! D la sam ego miana 
N iezw ykłego już dla mnie, śm ierć jest pożądana.

(1 ) Pyl Ideo icy  t. j .  trojański. Ida, góra w ziemicy trojańskiej,
(2 )  Błagaczy bóg (Z evę  L/tkOloę)', przydomek ten ma Zeus, bóg 

uajwyższy, jako opiekun błagających o ratunek i schronienie.
(8) Frygia, kraj w Moiejseej Azyi, w którym leżała Troja.



A dalćj surowemu panu, co opłaci 
Z łotem  kupioną, los mnie może zmusi służyć;
Ten H ektora i tylu innych dzielnych braci 
Siostrę, do m ełcia zboża zechce gw ałtem  użyć,
Lub postawi przy krosnach, albo przez dzień długi 
Niebogićj pełn ić każe w pokoju posługi!
W reszcie ło ż e  dziewicy, co przedtem  królami 
Rozrządzała, niewolnik jak i kupny splami!
Nie! oddam Hadesowi ciało to i z w łasnćj 
W oli, z swobodną m yślą żegnam dnia blask jasny.
W ięc prowadź mię i zabij, Odysseju! Ducha 
N ie łudzi już nadzieja, nie krzepi otucha,
Ze kiedyś jeszcze żyw ot będę wiodła błogi.
Ty czynem mnie, ni słowem  nie wstrzymuj, i drogi 
N ie zastępuj mi, matko! Owszem o zgon wczesny 
Proś ze mną, nim sromoty dożyję bolesnej:
Bo kto się nie nauczył znosić k lęsk  niedoli,
Znosi je, lecz kark w jarzmo wprzężony go boli. 
Pożądańszym  niż życie śm ierć dla niego darem;
B ez pom yślności życie nieznośnym  ciężarem.

Przodownica chóru. Ozdobą to wydatną życia i wdzięk jego  
Podnosi, gdy kto z rodu pochodzi zacnego;
A  godnym ród przym naża zacny czesnej sławy.

Hekabe. Piękne w yrzek łaś słow a, lecz nie bez przyprawy 
Bolesnej, droga córko'. — Jeźli zaś Pclidzie (1)
Oddać cześć tę należy i o to wam idzie,
By ujść gańby, Odyssie, niech żyje ma córka,
M ięe zaprowadź do jego  m ogilnego wzgórka.
Mnie zg ład źcie bez litości! Tego, czyja strzała  
Tetidy syna zm iotła, jam na św iat wydała!

Odyssej. Nie o ciebie, staruszko, Achilla duch błaga  
Acheów; nie, w otierze onij się domaga.

Hekabe. To przynajmniśj niech zginę razem z córką moją.
W dwójnasób tak posoki płynem  się napoją 
Ziemia i zgasły , który tę  sobie wyprasza.

Odyssej. Dosyć na tern, że córka padnie. To nie nasza
Rzecz, dodać mord do mordu bez w szelkiej potrzeby. 

H ekabe. W zdy muszą mój i córki złączyć się pogrzeby.
Odyssej. Jak to? że mam nad sobą panów, nie wiem o tćm. 
H ekabe. Jakim bluszcz dęby, takim  opaszę ją  splotem .
Odyssej. Mędrszych od siebie słuchaj; niechaj przedsięwzięcia. 
H ekabe. Dobrowolnie nie puszczę m ojego dziecięcia.
Odyssej. A ja bez córki twojćj ztąd się  nie oddalę.

»
(1 ) Achilles nazwany P elidą , bo był synem Peleja (i bogini T etidy).



Polyksena. Słuchaj mnie, matko! Ty zaś nie gniewaj się wcale,
I przebacz Laertyado! (1 ) słuszne m atki żale.
Och! nieboga! z władcam i nie śm ićj walki stoczyć:
Chcesz-li runąć na ziem ię, chcesz-li krwią z  ran zbroczyć 
Sędziwe ciało swoje, p ięściam i tłuczona,
I znieść ob elgę, gdy cię m łodzieńcze ramiona 
Potrącą? Tego doznasz. Nie! strzeż się  sromoty!
Matko droga! niech doznam rąk tw oich pieszczoty.
Niechaj lice przycisnę do twojego lica,
Bo już nigdy, ostatni raz dzisiaj przyśw ićca  
Słońca krąg mi promienny. W ięc na pożegnanie 
Niech ostatnich słów  córki posłucha rodzica,
Matko droga! już schodzę w podziem ne otchłanie.

Hekabe. A ja  mam żyć w niewoli, córko, na tym świecie? 
Polyksena. N ie wiem, co ślub, co hymen; a powinnam przecie. 
Hekabe. N ieszczęsna-ś ty, dziewico! nieboga ja żona.
Polyksena. Tam w Hadu grodzie spocznę z tobą rozłączona. 
Hekabe. Cóż uczynię? ach biada! jak iż  zgon mię czeka?
Polyksena. W niewoli u m rę, córka w olnego człowieka!
Hekabe. A ja po p ięćdziesięciu'dziatek  mych pogrzebie (2). 
Polyksena. Cóż H ektorowi powiem, cóż ojcu od ciebie?
Hekabe. Oznajm, żem najnędzniejszą na św iecie istotą.
Polyksena. O! piersi m atki, co mnie karm iły z ochotą!
Hekabe. Biedna córko! tak w cześn ie ach! m asz legnąć w grobie! 
Polyksena. Matko! i ty, Kasandro! bądźcie zdrowe obie!
Hekabe. Zdrowiem cieszą się inni, lecz m atka nie może.
Polyksena. Bądź zdrów u jezdnych Traków, bracie Polydorze! 
Hekabe. Jeźli żyje; lecz wątpię. Zewsząd z łe  mnie tłoczy- 
Polyksena. Żyje, i konającśj tobie zam knie oczy.
Hekabe. U dręczenie zabije mnie, nim zionę duchem.
Polyksena. W iedź m ię, O d yssie, g łow ę zakryw szy rańtuchem,

Bo sły sząc  żal rodzicy —  przed śm iercią się targa  
Serce m oje—  i m atkę nęka córki skarga!
O światło! jeszcze prom ień twój pow itać m o g ę;
Ach! św ieć jeszcze tę ch w ilk ę , aż odbędę drogę  
Pod m iecz ofiarny i do Achilla mogiły!

( Odchodzi z Odyssejem).
•

(1) Laertyadii, t. j. syn Laertesa, czyli Odyssej,
(2 ) U Homera w Iliadzie (2 4 , 495 ) powiada Pryam do A chillesa, 

*e z Heknbą ( l i j ę  6% V rjd llO Q ) miał 19 dzieci, a 50 w ogóle, dodając,
’ tę  resztę spłodził z niewiastami rozmaitemi w swoim, pałacu. Porównaj 

Wirgilego Aeneia II, 502 nstp.



Hekabe. Och! padam; opuszczają mię stargane siły!
Córko! uchwyć się matki; daj, podaj mi dłonie!
N ie sieroć mnie! Śmierć, drogie niewiasty, mam w łonie!
Ha! Spartańską H elen ę, siostrę Dioskurów (1),
W takim stanie, jak córka, ujrzałabym  rada;
D la jćj oczu uroczych sromotna zagłada  
D okonała zniszczenia szczęsnej Troi murów!

Śpiew chóru.

Strofa 1. W iatrzc, o wiatrze morski, który łodzie  
Polotne sp ław iasz topielistą drogą 
Przez zapienionych bałwanów powodzie,
Dokąd mnie, dokąd zaniesiesz niebogą?
K upioną sługę dom podejmie czyi?
Czy w Doris ziemi lub na brżegach F tii (2),
Gdzie rodzic cudnych fal, jak w ieść opiewa,
Apidan żyzniąc p rzyłęgi zalewa? (3)

Antistrofa 1. Lub czy na w y sp ę , na Delos, bałwany 
Morza prujące zaniosą mię w iosła,
Aby tam doznać doli op łakanej,
Gdzie św ięty wawrzyn, pierwsza palma w zrosła,
L etoę m iłą , że bolała  bogiem,
Ku części liściem  otulając błogiem ,
I łuk  i taśm ę wielbić z ło tą  czoła  (4)
B oskićj Artem is pośród dziewic koła?

Strofa 2. Lub czy w ateńskim  grodzie, gdzie zasiada  
N a pięknym  tronie czcigodna Pallada,
Na szafranówćj szacie w przęgę konie 
W rydwan i nicią różnobarwną dłonie 
M isternie tkaną przeplotą osnowę?
Albo też w etkę plem ię Uranowe,

(1) D iosku row ie  ( y 4 l0 ę % 0 V Q 0 l f  t. j . Zeusa synow ie; mianowicie 
spłodzeni z Ledą córką spartańskiego króla Tyndareosa, t. j. Kastor i P 0. 
lydeukes (albo Pollux), bracia H el. ny.

(2 ) D o r it  ziemia, t. j. Peloponez. F lia, czyli Phthin, kraj w Tessalii 
południowej z n,i.,s;„. ni Larissa, siedziba Myrmidooów i Achillesa.

(3 ) A p id a n , r z e c z n i k a  wpadająca do rzeki Peneus w Tessalii. 
Chwalą brzegi Apidanowe, Propercynsz I, 3, 6. Owid. Przemiany VII, 
2 2 8 . P . Strabo IX , 5.

(4 ) L etu , prześladowana przez H e rę , a przez Hermesa na rozkaz 
Zeusa na wyspę Delos zawiedziona, taro w cieniu pierwszego palmowego 
drzewa i pierwszego wawrzynu porodziła dzieci Zeusowe, Apoliona i A rte­
midę. Tam też bóstwa te miały świątynie sw oje, jako też kapłaaki i k a ­
płanów nabożeństwo k" ioh części odpraw iając?.



Ja k  je  Kronidy Zeusa gorejąca
Głownia piorunu w przepaść p iek ieł wtrąca? (1).

Antistrofa 2. Biada mi z ojca! z moich dzieci biada!
Biada mi z grodu rodzinnego! Pada 
W gruzy płom ieni dymem okopciały,
Odkąd go dzidy Argeów dostały.
A ja  na obcśj ziem i odtąd miano 
Mam niew oln icy—  za sobą poddaną 
Europie Azyą zostaw iw szy w tyle —
I mieniam ślubu dzień na noc w mogile!

Talthybios. Gdzie H ekabę napotkam , która w Ilionie 
N iegdyś, dziewice Troi, siedziała  na tronie?

Przodownica chóru. Oto tuż blizko ciebie na wznak leży ona, 
Talthybiosie, szatą swoją otulona.

Talthybios. O Zeusie! cóż powiedzieć? Czy baczysz na ludzi?
Albo czy człow iek  wiarą fałszyw ą się łudzi 
I pozorem że bogów ród istnie, się mami —
A traf ślepy ludzkiemi kieruje sprawami?
Nic była-ż to bogatych w złoto  Erygów księżna?
N ie była-ż to m ałżonka szczęsnego Pryama?
A teraz rozburzyła gród przem oc orężna
I ona niewolnica, zgrzyb iała  i sama
Bez dzieci tarza w pyle g łow ę nieszczęśliwą!
Ach biada! starcem  jestem , ale umrzeć wolę,
Zanim w tak obelżywą popadnę niedolę!
W stań, biedna! podnieś człon k i i g łow ę kędziwą!

Hekabe. Ach! ach! któż taki moje śm ić poruszać kości?
Przecz nagabujesz, kto bądź jesteś, mię w żałości?

Talthybios. Jam Talthybios, a będąc u Danaów posłem ,
Rozkaz Agememnona, niewiasto, przyniosłem .

Hekabe. Najmilszy! czy mnie zabić także chcą na grobie?
Po toś przyszedł? ach! powiedz! ucieszę się tobie.
Nuże! bieżmy, staruszku! Co żywo mię prowadź!

Talthybios. W ołać c ię , abyś przyszła, niewiasto, pochować 
Twoją córkę u m arłą , to zlecenie moje 
A szlą mię Greków lud i Atrydzi oboje (2).

(1 ) W doi świąteczne Pallady w Atenach obnoszono szatę szafra­
nowego koloru, na której czyny bogini tej, jej rydwan wojenny, jako też 
z*ycięztwo przez Zeusa nad Uranowem pokoleniem odniesione, misternie 
^yezywaly niewiasty. Uranowem pokoleniem są Titanowie, dzieci Urauosa 
1 tiei (ziemi): Okeanos, Kojos, Hyperion, albo Helios, Japetos ojciec Pro- 
meteosza i Kronos, Wyzuwszy ojca z władzy królewskiej sami rządzili 
niebem. Później syn Kronosa do piekieł ich wtrącił.

(2) A trydzi oboje: Agamemnon i M enelaos, synowie Atrensa.



Hekabe. Ach! co mówisz? W ięc na śm ierć twoje mnie nie wiedzie 
Poselstwo? N ie— ; donosisz li o strasznej biedzie?
Już, dziecino wydarta m atce, już po tobie,
I ja  biedna po tobie w sieroctw a żałobie!
Lecz jak ją  zabiliście? Ze w zględem  n ieb ogą,
Lub, jak n ieprzyjaciołkę, tracąc śm iercią srogą?
Mów, starcze, chociaż serce twoja powieść zrani!

Talthybios. Dwakroć chcesz mi łzy  żalu po córce twój, pani, 
W ycisnąć, bo i teraz oko we łzach  tonie ’ ’
Na wzm iankę o jćj końcu, i w tenczas przy zgonie.
Zebrane w zupełności Greków wojska siły  
Z eszły się na rzeź córki twojćj do m ogiły.
Alić Pyrrhos, 'za rękę ująwszy, na grobu 
Nasep wiedzie dziew icę; ja  za nimi obu 
I grono wyborowśj achejskiej m łodzieży,
Aby wzbronić ucieczki córce twojej, bieży.
W ziąwszy tedy do ręki szczerozłotą  czarę  
Pełną po brzegi, Pyrrhos leje na ofiarę 
Płyn cieniom ojca, poczśm  mnie m ilczenie każe 
Nakazać zebranemu wojsku przy ofiarze.
W ięc wystąpiw szy, wołam , że lud w szystek  słyszy: 
„M ilczcie, Achajczykowie! niech się tłum uciszy!
Cyt! m ilczcie wszyscy”! Ciżba oniem iała stoi.
A on rzecze: „Pelido! rodzicu mój, z mojćj 
Dłoni przyjmij tę oto b łagaln ię ofiarną,
Co umarłych pociesza. Chodź i wypij czarną 
I czystą krew dziew iczą, którą darzą ciebie 
Syn i wojsko. Ty za to wspieraj nas w potrzebie,
Odwiąż cumy i rufy naw naszych od brzegu,
I niechaj nas zaniosą po szczęśliwym  biegu 
Z Troi do ojczystego kraju w szystkich ca ło”.
Tak rzekł, a całe wojsko z nim w espół b łagało .
Potćm  m iecz za rękojeść u jął pozłacany,
D obył z pochew i sk ipął na zastęp wybranój 
M łodzieży, aby dziecko pochwycili twoje.
Lecz ona, gdy sp ostrzegła  znak dany, tak powić: 
„Dobrowolnie umieram, w iedźcie wy, co Troję 
Rodzinną zburzyliście, Achaii synowie!
Niech mnie nikt nic dotyka; chętnie poddam szyję.
Puśćcie, na bogów! wolną niech m iecz wap zabije!
Umrę wolna. Bo srom m ię, niewolnicy miano 
Mieć w Badzie, gdy królewną tu mnie nazywano.”
K laszcze lud i na rozkaz z ust Agamemnona (1)

( I )  Opuściłem w tern miejscu w przekładzie dwa wiersze zdaniem 
mojem zbyteczne; c i, skoro usłyszeli głos władcy, ktorego potęga była 
największa, puścili (dziewicę).



«

W łodarza z rak m łodzieńców dziewica puszczona.
Ona, słysząc królew ski rozkaz tego brzmienia,
Chwyta szatę i środkiem  onę od ramienia 
Górnego aż po biodra rozdarłszy i łono,
Odsłania pierś i szy ję , gładko utoczoną  
By posągu —  a potćm  kolano ugina 
I mowę tchnącą duszy w ielkością zaczyna:
„Nuże, m łodzieńcze, oto, jeźli w pierś uderzyć 
Pragniesz, utop żelazo; a chcesz-li wymierzyć 
Bo gardła, w kark gotowy uderz śm ierci ciosem ”!
Chcąc i nie chcąc z litości nad dziewicy losem  
P rzecią ł krtań m ieczem. T rysły krwi zdroje, a ona 
Dba o to, aby padła układnie, choć kona,
I co przed okiem  m ężczyzn kryć się godzi, skryła.
A gdy raniona na śm ierć ducha w ypuściła, •
Każdy z Argeów inną pracą się zajm ował;
Ci zasypują liściem  leżącą na pował 
Garściami, owi piętrzą stós, znosząc polana 
Sosnowe; a ktokolw iek  pracy się nie ima,
Tego od tych, co zn o szą , ta czeka przygana:
„Stoisz, serca twardego próżniaku, i nie ma 
W tw ojćj dłoni ni stroju żadnego, ni szaty  
Dla dziewicy? W ięc nie masz podarunku dla tćj,
Co nader mężne serce, w zniosłą duszę m iała”?
Otóż o zgonie córki twojćj powieść cała;
A ciebie m ienię w skutek  zacności twych dziatek  
N ajszczęśliw szą i oraz najbiedniejszą z matek.

Przodownica chóru. Pryamidów i gród mój straszna piecze bieda; 
A boskiego wyroku odwrócić się nie da!

Hekabe (d. s) .

Nie w iem , w którą z k lęsk , córko, najprzód w oczy w lepię; 
Tyle w idzę, że kiedy jednśj się u czepię,
Druga broni; ztąd nowy ból znów mię odwodzi,
A po nim w oczy k lęska po klęsce zachodzi.
I teraz wygluzować twej doli z pamięci 
N ie zdołam  — i łz ę  żalu m atka ci poświęci;
Zbyt jęczyć w ieść o twojej zacnej duszy broni.
Czy nie dziwno, że zły  grunt, skoro bóstwo skłoni 
Ku niemu oko w p o r ę , p iękne rodzi plony,
A,dobry, gdy, jak  winien, nie jest uprawiony,
Z łe wydaje owoce: u ludzi zaś trwale
Zły złym  bywa i już nie przem ienia się wcale,
Dobry dobrym zostaje, żaduemi przygody  
Nie spodlony wciąż daje zacności dowody?
Żali wpływ to rodziców albo wykształcenia?
Zaiste! karność mądra u łatw ia poznanie 
Dobrego; a kto dobre zna, rozróżnić w stanie



Z łe, gdy je  podług m odły dobrego ocenia.
Wżdy w powietrze strzeliłam próżno temi słowy!

(D o  T althyb iosa).
Ty pójdź i zawiadom ić chciej lud Argeowy,
By nikt córki nie ruszył i lud miano w grozie.
Bo gdzie tyle tysięcy narodu w obozie
Gmin sprośny, a wre w ściek lej chuć ludu szalona
Niż pożar. Zły tam, kto nic z łego  nie dokona!

(T a lth y b io s  odchodzi).
A ty weź, stara sługo, kruż i z mórz topieli 
Nabierz wody i przynieś tu, abym w kąpieli 
Ostatniej c ó r k ę , która była i nie była  
Panną i narzeczoną, um arłą obmyła  
I ciało jćj ubrała, nie. jak jćj przystoi,
Bo zkąd? nie stać mnie na to, lecz jak w mocy mojćj. 
Cóż zrobię? Od niewolnic, co ze mną namioty 
Te wspólnie zam ieszkują, pozbieram  klejnoty,
Jeźli która ukradkiem  z zagrody domowćj 
Co uniosła, a nie wie o tćm pan jćj nowy.
Ty, domie niegdyś szczęsny! grodzie znakomity!
Ty, Pryamie w dostatki i dziatk i okwity,
I ja  oto sędziwa dzieci rodzicielka,
Poszliśm y w niwecz wszyscy! A wżdy się nadyma 
N ie jeden z nas pałacem  bogatym  w klejnoty,
Inny, że ogó ł ziomków w iele o nim trzyma.
To nic; bo cóż innego, jak  z troską k łopoty  
1 jak buta języczna! Ta dola szczęśliw a,
Gdy komu bez strapienia dzień po dniu upływał 

Śpiew chóru.
Strofa. Strasznśj ujść nie miałam bićdy,

Uledz musiałam zagładzie,
Odkąd jod łę  z leśnśj Idy 
Paris śc ią ł i na pokładzie  
Łodzi przez morze spienione 
Po H elenę b iegł, po żonę 
N ajcudniejszą, jakićj lica 
Słońca złoty blask ośw iśca.

Antistrofa. K lęski, i co w ięcćj boli 
Od klęsk, uciska nas braństwo.
Jeden zgrzeszył, a niedoli 
Cios z rąk obcych gubi państwo 
W Simoenta tam dolinie (1).
W ięc skończył się przez boginie 
Trzy toczony spór, a który  
R ozstrzygł pasterz z Idy góry.

(1 )  Krajem w Simoenta dolinie (Simoeis rzeka) jeet Troas.



Epodos. W ojną, mordem i ruiną
Naszych strzech ( 1 ). Lecz kędy płyną  
Eurotasa piękne la le  (2 ),
Gorzkie roni łzy  i żale 
Tam rozwodzi tćż dziewica  
Spartańska w swojej komnacie,
A po synów swych utracie 
Targa siwy w łos rodzica 
I policzki paznogciam i 
Rozdzierając, krwią je  plami.

Służebnica. Niewiasty! gdzie Hekabe biedna, co pierwszeństwa  
Żadnej z niewiast ni m ężom pod względem  niedoli 
Nie d a — i nikt jej w ieńca nie wydrze męczeństwa!

Przodownica chóru.
Zkąd ta skarga złow ieszcza, biedna? czemu gwoli?
Nigdyż końca twym smutnym poselstwom  nie będzie? 

Służebnica. Hekabie niosę oto bolesne orędzie.
Nie lża ludziom w n ieszczęściu  nieść słowo pociechy. 

Przodownica chóru. Otóż ona wychodzi z pod namiotu strzechy;
W samą porę zachodzi w ieściom  twoim w drogę 

Służebnica. N ieszczęsna więcej jeszcze, niż wyrazić mogę!
Już nie ma dla cię świata, chuć słońce ci świeci;
Um arłaś, pani, tracąc kraj, m ęża i dzieci.

Hekabe. Nie nowina mi to; co wytykasz, wiem dawno.
Lecz czemuż tu przynosisz Polykseny ciało,
D la której, jak poselstwo mi to zw iastow ało,
Przyrządzają grób wszyscy Grecy ręką sprawną?

(1 )  Pasterzem z Idy góry jest Puris. Hukabie matce jego, gdy 
zastąpiła brzemieniem, śniło się, że w łonie «pochodnią nosi, która spali 
i zniszczy całe miasto. Snowieszczkowie przywołani przepowiedzieli matce, 
że porodzi syna, który przed 30 rokiem życia ojczyznę zgubi. Tern 
powodowany Pryam chłopca nowonarodzonego niewolnikowi Archelaosowi 
kazał wynieść na górę Idę i porzucić na łup dzikim zwierzętom. W  pięć 
dni potem tenże znalazł go nietkniętego: niedźwiedzica była go karmiła, 
babrał z sobą, dał imię Parisa (własciw. AłeksanJros) i wychował między 
pasterzami. Młodzieniec odznaczał się walecznością i rozumem. Kiedy 
ńtena, lle re  i Afrodita spór z sobą toczyły o piękność, wezwały go na 
rozjemcę. Aby go sobie zjednać, Here obiecała, zrobić go najpotężniejszym 
monarchą J Atena najmędrszym z ludzi, a Afrodita przyrzekła mu szczęście 
w miłości i najpiękniejszą z niewiast za małżonkę. Gdy Paris żądał boginie

bez szat, Atena i Here uczyniły zadość woli jego; Afrodite zaś 
^ 0 przepaskę zatrzymała i jej dał przodek sędzia, Ztąd poszło, że 

w wojnie trojańskiej, Afrodita stała po stronie Trojańczyków, Here i Atena 
po stronie Greków.

(2) E u ro ta s , rzeka w Lacedemonii.



Służebnica. Ona nie w iś o niczćm . Płacze Polykseny;
N ie przeczuwa, że nowe ją  czekają treny.

Hekabe. Och! biedna ja, ach biada! czy g łow ę natchnioną 
Przynosisz mi Kasandry, zdjętej wieszczym duchem? 

Służebnica. Żyje ta; lecz zgasłego  witasz okiem suchem.
W ięc patrz na cia ło  już nie zakryte za s ło n ą ,
Czy się zdumisz na widok ten niespodziewany.

Hekabe. Och! co widzę! nie żyje już syn mój kochany,
Polydoros, którego mąż tracki ocalił!
Ach! już po innie! Ten widok mnie biedną z nóg zwalił.

Ach biada! syna, syna-m *
Straciła! P ieśń  zaczynam  
Rozpaczy, od demona 
Znów k lęską przygnębiona!

Służebnica. Czy pojmujesz, nieszczęsna, los twojego syna?
Hekabe. W ierzyć trudno, co w idzę; zgroza niesłychana!

Z jednego z łego  drugie rodzi się i wszczyna.
Już doba żadna bez skarg i nieopłakana  
Nie minie mi.

Przodownica chóru. Tak straszny, straszny los nas gniecie. 
Hekabe. Och! biednćj m atki d z iec ię ,

Jakaż dola przygniotła,
Jakaż ciebie, śm ierć zmiotła?
Z czyjśj p o leg łeś  dłoni?

Służebnica. Nie wiem tego. Na brzegu m orskiśj leża ł toni. 
Hekabe. Na piasków płazę żali 

Wyrzucon był od fali,
Czy też tam go powali 
Zabójcze ostrze noża?

Służebnica. W yplenił bahyan straszny jego z głęb i morza.
Hekabe. Pojmuję ach! widziadło,

Co do mnie w śnie przypadło;
I mimo nie przelata  
Mara czarnoskrzydlata,
Co jaw iła  mi dziecię,
Już nie na Zeusa świecie!

Przodownica chóru. K tóż, gdy cię sen pouczył, jego zamordował? 
Hekabe. Mój, mój w łasny przyjaciel, jezdnych Traków władarz 

W którego domu stary rodzic go przechował.
Przodownica chóru. Ach biada, czy dla złota  zabił? cóż powiadasz? 
Hekabe. Któż wypowie, wysłowi? Ha! to niesłychanie!

Bezbożnie i nieznośnie! Cóż z prawem się stanie 
Gościny? Och! przeklęty  człowiek, co mi syna 
Mojego członki ostrzem  żelaza przecina 
Bez litości!



Przodownica chóru. Demona ( 1) obciąża się ręka
Narl tobą, co cię z n iew iast najbiedniejszą nęka.
Lecz ot Agamemnona a naszego pana 
Oblicze widzę. Cyt! więc, drużyno kochana!

Agamemnon. Przecz twojej córki pogrzeb dotąd się odwleka, 
Hekabe? Toć Talthybios donosił mi przecie,
Że jej ręka żadnego nie ma dotknąć Greka;
T my nienaruszone zostawiam y dziecię,
A ty lenisz się  dotąd, żem mocno zdumiony.
Po ciebie-m  przyszedł. P iękne zoczysz z naszćj strony 
Przyrządzenia, nuż piękne mogą być w istocie.
Ha! kogoż oto trupem widzę przy namiocie?
Trojańczyk— bo odcienie, co cia ło  osłania,
Sądzić źe jest z Acheów ludu, mi zabrania.

Hekabe (do trupa).

Nieszczęśniku! To miano nadawając tobie,
Sama siebie, Hekabę, mianuję. Cóż zrobię?
Czy przypadnę do kolan ot Agamemnona,
Lub milczkiem  znosić będę klęsk  srogich brzemiona. 

Agamemnon. Przecz jęczysz, odwróciwszy twarz od mojćj twarzy, 
I nie mówisz, kto to jest i co się tu zdarzy?

Hekabe (n . str.)
A jeźli niewolnicę mnie i żonę wroga 
Odepchnie, boleść moja pomnoży się  sroga!

Agamemnon. Nie jestem  wieszczem , abym nie słysząc w swe uszy 
Od ciebie m ógł w yśledzić życzenia twej duszy.

Hekabe (n. str.)
Może nieprzyjaznego upatruję ducha 
W onyin mylnie, i taką zaw iścią nie bucha!

Agamemnon. Jeźli nie mam nic wiedzieć, o jedno nam chodzi;
Bo gdy nic nie u słyszę, mnie tern się dogodzi.

Hekabe (n. str.)
B ez męża tego pom ścić nie podobno syna 
Mi śm ierci. Jakaż przeto nam ysłu przyczyna?
Uda się  lub nie uda, konieczna odwaga!
Agamemnonie! u nóg H ekabe cię błaga,
Dotykając prawicy twój szczęsnćj i brody.

Agamemnon. Czego pragniesz, czy nadal zażywać swobody 
Do końca życia? Łacnie lud tobie to zdarzy.

Hekabe. Bynajmnićj. Nie, byleby ukarać zbrodniarzy,
Przez ca łe  życie jarzmo niewoli chcę nosić.

, (1) Demon, właściwie t. c. bóg; dalej głównie: zły duch, niefortnn-
D08<>, nieszczęście.



Agamemnon. O jakąż  tedy pomoc zamyślasz nas prosić?
Hekabe. Nie o tak ą  zaiste, jak ą  mniemasz, królu!

Widzisz trupa , nad którym  Izy wylewam bólu?
Agamemnon. Widzę, lecz wszystko nadto dla mnie je s t zagadką. 
Hekabe. Nosiłam w łonie, jestem  tego oto m atką.
Agamemnon. Nieszczęśliwa! i k tóreż to jest dziecko twoje? 
Hekabe. Żadne z tych, co poległy zasłaniając Troję.
Agamemnon. W ięc krom tych jeszcze inne zrodziłaś, niewiasto. 
Hekabe. Oto tego, nie na to snadź, aby mnie zbawił.
Agamemnon. Gdzież b ył w tenczas, gdy w gruzy zapadło się miasto? 
Hekabe. Z obawy o dni jego ojciec go wyprawił.
Agamemnon. Dokąd z ówczesnych dzieci to jedno wydali?
Hekabe. Do tego kraju, gdzieśmy trupem  go zastali.
Agamemnon. Czy do Polym estora. co berło  tu dzierży?
Hekabe. Tak je s t— i straż marnego zło ta  mu powierzy. 
Agamemnon. Kto go zabił i jak ą  śm iercią syn twój ginie?
Hekabe. Tracki przyjaęiel zgładził; bo kogoż obwinię? 
Agamemnon, Nikczemnik! na skarb  z ło ta  pewnie był łakomy? 
Hekabe, Zapewne, odkąd Frygów los ma był znajomy. 
Agamemnon. Czyś ty znalazła, czy też przyniósł kto to ciało? 
Hekabe. Ot ta  podniosła z brzegu morza, gdzie leżało. 
Agamemnon. Szukała-ż go, czy inne m iała zatrudnienie?
Hekabe. Wodę m orską do łaźn i czerpiąc Polyksenie- 
Agamemnon. Zabiwszy snadź przyjaciel w rzucił go do wody. 
Hekabe. Aby tal był igrzyskiem, tak  posiekłszy wprzódy. 
Agamemnon. Nieboga! niezmierzone w ycierpiałaś bole!
Hekabe. Żem ponękana, każdą przyznawszy niedolę.
Agamemnon. Biadał któraż niew iasta tyle nieszczęśliw a?
Hekabe. Żadna. Nieszczęście chyba nieszczęśliwsze bywa!

• Lecz słuchaj, czemu ściskam kolana ci, panie!
Zniosę cierpliwie, jeźli takie twoje zdanie,
Że słusznie cierpię, krzywdy; inaczćj mścicielem 
Bądź nad najbezboźniejszym moim przyjacielem,
Co przed bogami w ziemi i w niebie obawy 
Nie mając tak  niezbożnej dopuścił się sprawy;
On, który często siedząc przy gościnnym stole 
U mnie i był najmilszym gościem w gości kole 
I doznał względów wszystkich, ja k  się należało,
On, mówię, zab ił syna i kiedy mu życie 
W ydarł, nawet nie uczcił grobem przyzwoicie,
Lecz na bałw any m orskie puścił jego ciało.
My, iście, niewolnice i ród niedołężny;



Lecz bogów rządy silne, ich zakon potężny;
W iarę w bogów winniśmy temu zakonowi,
On nam, co z łe  i dobre w tern życiu, stanowi.
Pod twoją on opieką. Jeżeli zatracie 
U legnie i nie wezmą ci kary w zapłacie,
Co gości zabijają i depczą uchwale 
Świątynie bogów, wówczas w życiu ludzi wcale 
N ie ma nic już trw ałego. Na hańbę to przeto 
Podawszy miej wzgląd na mnie i litość z kobietą!
Jak m alarz stań i wejrzyj na mnie z oddalenia 
I  zapatrz się dokładnie na moje strapienia. ,
Oto ja. sługa twoja, niegdyś pani świetna,
N iegdyś w dzieci bogata, dziś stara, bezdzietna,
Bez doma, sama z niew iast, jak żadna, nieboga!

(A g a m em n o n  odw raca się).
Och! biada mi! dokądże unosi cię noga?
W idocznie nic nie wskóram . Ach! biedna ja, biedna!
Pocóż śm iertelni w w szystkie m ozolnie nauki,
Ja k  się godzi,'wnikam y, a naihowy sztuki,
Co jedyna um ysły ludzi silnie jedna,
Gruntownićj za zap łatą  nikt z nas się nie sili 
Nauczyć się, abyśm y ludzi nastroili 
Gwoli sobie i swego dopięli zarazem.
Któż jeszcze m oże łudzić się szczęścia  obrazem?
T ak liczna dziatw a moja już dla mnie nie żyje,
Ja branka, pod srom otne jarzm o schylam szyję,
A tam widzę! ot k łęby dymu po nad grodem.
Może niedorzeczności będzie to dowodem,
W m ięszać w rzecz tę Kypridę Cl). Przyzywam  ją  przecie. 
Przy twym boku spoczywa, królu, moje dziecię,
W ieszczka, którą Kasandrą Frygów  naród zowie.
Jakże o życzliw ości uczuć twych się dowie?
Jakiż będzie za p ieszczot roskosznyeh zadatki
Zysk córki z twój w dzięczności, a przez nią zysk matki?
Słuchaj dalćj: przyjrzyj się tćj śm ierci ofierze;
Gdy uczcisz ją, cześć krewny od ciebie odbierze.
A teraz jeszcze jedno tylko dodam słow o,
K tórego niedostąje. Oby obdarzona 
B yła  dłoń ta, w łos, stopy nóg i te ramiona 
Przez sztukę D edalową (2) lub cud boga mową,
Aby w szystkie do kolan twoich padłszy z jękiem  
Społem  natarły na cię rozlicznych próśb dźwiękiem!

(1 )  K y p r id a  t. c. A frodita , bogini miłości: czczona pobożnie na 
w.vepic K y p ro s .

(2)  S z tu k a  D edalow a, Dedalos (Dajdalos) założyciel l a b i ry n tu  robił  
posąg^ j a k  wieść n io s ła ,  s w o b o d n ie  się poruszające.



Chociaż jestem  nędzarką nikczemną, ty przecie  
Podaj rękę m ściciela sędziwej kobiecie.
W łodarzu, najjaśniejszy" świeczniku w Helladzie!
Strzedz prawa i wymierzać złym  po całym św iecie 
Kaźń zawsze, za powinność mąż zacny to kładzie.

P rzodow nica chóru.
Jak dziwnie na tym św iecie tu w szystko się składa,
I jak obowiązkami srodze prawo włada.
Co przyjacielem  czyni zaciętego wroga 
A wrogami tych, których łączy  przyjaźń błoga.

Agamemnon. Rzewnie mnie wzrusza twoja i twój córki dola 
Hekabe, i błagalną rękę twoją dzierżę 
I chętnie na bezbożnym mężu kaźń wymierzę,
Gdyż tak wymaga prawo, taka bogów wola,
Gdyby się wydawało, że tobie jedynie 
N iosę pomoc i gdyby lud nie p ow ziął zdania,
Źe ku woli Kasandry w ładca Traków ginie.
Lecz inna nadto troska przysługi zabrania.
Uważa tego męża lud za przyjaciela,
Za wroga trupa. Chociaż on mnie m iły, ludu 
O gół odrębnych uczuć moich nie podziela.
W ięc nad tein się zastanów: chętnie z tolTą trudu 
Podejmę się i żwawo w obronie twój stanę;
Leniłbym  się, gdy ściągnę Acheów przyganę.

Hekabe. Biada! nie ma wolnego nigdzie śm iertelnika.
Tu złota  albo szczęścia  ujrzysz niewolnika;
Innemu gmin lub praw a przepis działać wzbrania 
Podług myśli swej własnćj i upodobania.
Lecz kiedy zbyt ulegasz gminowi i trwodze,
Ja ciebie od kłopotu tego wyswobodzę.
W iedz tylko, że się pom szczę na tym, co na synu 
D okonał mordu; sam wżdy nie bierz się  do czynu;
I gdyby, gdy mąż tracki doli przeznaczonej 
Się doczeka, lud wrzask w szczął i ją ł się obrony, 
W strzymaj zapęd bez trwogi, lecz czyń to, jak gdyby 
Nie dla mnie, a w szystk iego dopnę bez pochyby! 

Agamemnon. Jak? cóż uczynisz? żali ręka twoja stara 
Ująwszy miecz śm ierci trackiego barbara?
Czy pomoc masz zkąd jaką? czy trucizną zgładzisz?
Któż dłoń ci poda? zkądże przyjaciół sprowadzisz?

Hekabe. M ieszczą w sobie namioty te m nóstwo Trojanek. 
Agamemnon. Rozumiesz plon Hellenów, tłum wojennych branek? 
Hekabe. Z niemi mego zabójcę poskrom i to ramię.
Agamemnon. S iłę  męża niew ieścia jakże Słoń przełam ie? 
Hekabe. Tłum straszny i niezłom ny, gdy chytrze się b ierze.—  
Agamemnon. Straszny jest, ale m ało w ród niew ieści w ierzę.



Hekabe. Co? czy nie p o leg ł z niewiast rak ród Ajgyptowy (1)?
Nie w ytępiły-ż m ężczyzn w Lemnos b iałogłow y (2 )?
Tak, tak się stanie! Pocóż słów  w ięcśj marnować!
Oto tę  mi niewiastę bezpiecznie przeprowadź 
Przez obóz! (D o  tejże n iew iasty).

Ty poszedłszy ozwiesz się w te słow a  
Do przyjaciela w Tracyi: „W oła cię do siebie 
N ie tyle w swojćj własnćj jak  w twojćj potrzebie 
Hekabe, pani, niegdyś Ilionu królowa,
Ciebie i twoich synów, bo żądania owśj 
Winny sły szeć  i dzieci”! Ty zaś pogrzebowy  
Obchód córki zabitej zw lecz, Agamemnonie!
Niechaj siostra pospołu  z bratem swoim spłonie 
Od jednego płom ienia i obaj przy sobie,
Podwójna ża łość  matki, w jednym spoczną grobie!

Agamemnon. Zgoda'. Gdyby przez morze m ogło się przeprawić 
W ojsko, tśj życzliw ości nie m ógłbym wyjawić.
Teraz zaś, gdy pomyślnych wiatrów bóstwo skąpi,
Trzeba czekać spokojnie, aż pora nastąpi 
Przyjazna. Twój zaś zam iar niech uda się tobie!
Bo w szystek lud w ogóle i każdy z osobna 
Życzy, aby się  wiodło zacnym w każdej dobie,
A złych za krzywdę kara czekała  podobna!

(Agamemnon i Hekabe udają się w przeciwne strony).

Pieśń chóru.

Strofa 1. Ojczyzno moja! już nikt ciebie w rzędzie •
Twierdz niezburzonych wymieniać nie będzie;
Taka ćma greckich dzid w koło się chmurzy 

I ciebie burzy!

(1 )  Niewiastami temi były Danaidy, 50 córek Dunaosa. Danaos bo­
wiem zniewolony wydać córki swoje za 50 synów brata swojego Ajgyptosa 
(ztąd „ród Ajgyptowy” ) przysięgą one zobowiązał do zamordowania mężów 
swoich z tej przyczyny, że według wyroczni jeden z zięciów jego mial 
mu życie odebrać. W  ślubnej nocy dokonały wszystkie prócz Hypermnestry 
tego mordu.

(2) Na niewiasty lemnijskie Afrodita za to, że jej części należnej 
nie oddawały, zesłała straszną chorobę; w skutek czego mężowie ich 
odstąpili i z trackiemi dziewice mi się pobrali. Rozgniewane Lemnianki 
w jednej nocy wszystkich mężów zab.ły; jedyna królowa Hypsipyle ocaliła 
ojca Thsasa, za co ją  z kraju wywołano. Według innej tradycyi Lemnijczy- 
kowie uwiedli ateńskie dziewice. Spłodzone dzieci wychowywały matki 
P° ateusku i nienawiść w ich sercach ku ojcom żywiły. Gdy tedy mężowie 
dzieci te  wraz z ich matkami zgładzić postanowili, one sprzysiągłszy  się 
zabiły mężów.



Już gród w ieńczących basztów starło czoło;
Ciebie ohydnie padzów kopciem  wkoło 
^brukano. Już nie postoi, nieboga!

Tam moja noga!
Antistrofa 1. W połow ie nocy uległam  zagładzie,

Gdy oczy słodki sen zw arł po biesiadzie,
Kiedy po śpiew no-tanecznśj obiacie

Mąż sp a ł w komnacie.
Na gwoździu oszczep już zaw isnął wtedy ,
I okrętow śj nie widzą czeredy,
Co na ilijskiej Troi twierdzę wskoczy,

Snem zdjęte oczy!
Strofa 2. Ja sploty włosów zwijając w przepaski 

W iązałam  rządnie, wpatrując się w blaski 
K rągłych zw ierciadeł złotych  i już m iało  

W łożu  ledz ciało;
W tem  zg iełk  po m ieście przebiegł i na grodzie 
Troi krzyk słychać: „Hellenów narodzie,
Kiedyż ze strażnic ilijskich pogromu 

W rócisz do domu?
Antistrofa 2. Z łoża  m iłego wstawszy, by w Doridzie (1) 

Panna, li w płaszczu, św iętej Artem idzie (2)
Modlę się darmo! W idzę nieszczęśliw a,

Jak w krwi swej pływ a  
Mąż mój, pędzona nad morze; a oczy  
W lepiwszy w m iasto, gdy żagle roztoczy  
Do domu łódź, mnie z Troi biorąc łona,

Padłam  zemdlona.
Epodos. Helenę, siostrę Dioskurów braci,

I sprawcę złego, Parisa, pasterza  
Z Idy, przeklęłam , bo kraj mój zatraci 

I na wybrzeża 
Obce mnie rzuci ich ślub, ślub bezślubny,
A raczój jakiś demona wpływ zgubny!
Niechaj nie wróci do ojca zagrody  

Przez słone wody!
Polym estor (wehodzi z  synami i  z  orszakiem sług).

0  najdroższy Pryamie! o Ilekabe miła!
Na widok twój i grodu i tćj, coś straciła  
Niedawno, córki twojćj, w oczach łza  mi stawa. 
W ięc nie ma nic trw ałego, ginie cześć i sława,
1 szczęśliw ca nie miną na zawsze klęsk  gromy.

' Mięsza losy śm iertelnych bóg bez braku, zamęt 
Sprawiając straszny, aby człowiek nieświadomy

(1) Doryckie dziewice nosiły obszerne lekkie płaszcze,
(2) A rte m is , dziewicza bogini łowów, siostra Apollona.



W ielbił go. Ale pocóż narzekam? Czy lament 
Mój. k lęskę w szelką zgo ła  w dal odeprzeć zdoła?
Ty zaś, jeź li się gniewasz, żem się tu nie staw ił,
Stłum  gniew; bo w łaśnie-m  w głębi ziem Traków się bawił, 
K iedyś dotąd przybyła. Gdy w róciłem  z drogi, 
i już przez grodu mego przechodziłem  progi,
Spotkałem  wyprawioną do mnie Sługę twoję,
A wysłuchawszy onę, ot przed tobą stoję.

Hekabe. Nie śmiem, Polym estorze, wznieść ku tobie oczy  
Teraz, gdzie taka boleść duszę moją tłoczy;
Bo tym, którzy mię znali w pom yślności doli,
W tej biedzie się pokazać, i wstyd mię i boli.
To też nie zdołam  śm iało spojrzeć ci w oblicze;
Nie sądź więc, że nie dobrze tobie, panie, życzę.
W reszcie, Polym estorze, i prawo nie każe 
B iałogłow om  spoglądać śm iało w m ężczyzn twarze.

Polym estor. I nie dziw. Lecz odemnie czegóż chcesz? Z powodu 
Jakiego zapozw ałaś mię z m ojego grodu?

H ekabe. O tćm, co mnie się tyczy, z tobą i z synami 
Twoimi chcę pomówić; lecz zostańm y sami:
Daleko od namiotu wyślij towarzyszy.

P olym estor (do sługj
Idźcie! niebezpieczeństwa nie ma w tśj zaciszy.

(Do Hekaby).
Przyjaźnią mię zaszczyca lud Greków i w tobie 
Mam przyjaciółkę. Nuże! zechciej mi się zwierzyć,
W czćm  szczęśliw y nieszczęsnym  ma na pomoc bieżśó  
Przyjaciołom , bo chętnie to, czego chcesz, zrobię.

Hekabe. Żali syn, któregośm y tobie powierzyli 
Ja i rodzic, Polydor źywli do tśj chwili?
To najprzód powiedz; potem o w ięcśj zapytam.

Polymestor. Zdrów; za szczęśliw ą ciebie z tśj strony poczytam. 
Hekabe. Najdroższy! pięknie mówisz, jak  tobie się  godzi. 
Polymestor. Cóż dalśj w iedzieć pragniesz? o co-ć jeszcze chodzi? 
Hekabe. Pomni tśż  na mnie, na mnie, com dała mu życie? 
Polymestor. Starał się nawet o to, przybyć dotąd skrycie. 
Hekabe. Czy złoto  zachowane, co z sobą w zią ł z Troi? 
Polymestor. Tak jest— i przechowane mam w komorze sw ojśj. 
Hekabe. Nie dybiąc na rzecz cudzą, zachowaj je przeto! 
Polymestor. Żyję li z tego iście, co moje, kobieto!
Hekabe. W iesz-li już w ięc, co wiedzieć ty m asz i synowie? 
Polymestor. N ie wiem, ale objawisz mi to w swojśj yiowie. 
Hekabe. O! drogi wprzód i teraz przyjacielu! leży—



Polymestor (n. słr.). Cóż usłyszę? z czem że mnie i synom się zwierzy? 
Hekabe. Skarb złoty  Pryatnidów z dawna w ziemi n orze— 
Polymestor. Więc o tćm zawiadom ić chciałaś syna może?
Hekabe. Tak, zaiste! przez ciebie. Tyś pobożny bowiem. 
Polymestor. Przecz synów tu zw ołałaś? niech o tern się dowiem. 
Hekabe, Lepiej tak; wiedzieć będą, gdybyś ty leg ł w grobie. 
Polymestor. Słusznie! i mądrze bardzo ty p oczęłaś sobie.
Hekabe. W iesz, gdzie w Troi Ateny szukać masz świątyni? 
Polymestor. Tam złoto? a cóż m iejsce owo znaczućm czyni? 
Hekabe. Sterczy nad ziem ią w miejscu owćm czarna skała. 
Polymestor. Czyś jeszcze mi co więcćj o tćm mówić chciała? 
Hekabe. Masz przekryć skarby moje wywiezione z Troi. 
Polymestor. Gdzie są? czy przechowane w fałdach szaty twojej? 
Hekabe. W tym nam iocie śród mnóstwa łupów sa ukryte. 
Polymestor. Toć Greków lud zam ieszka te szatry rozbite.
Hekabe. Pod osobnym my branki mieszkamy szałasem .
Polymestor. Czy tam w środku bezpiecznie? nie ma mężów czasem? 
Hekabe Nie ma Greka. Jesteśm y same. Do namiotu 

Wnijdź więc, bo Acheowie uwolniwszy z pętów,
Które wiążą do brzegu, pragną ster okrętów  
Usilnie już skierow ać z Troi do powrotu,
Abyś, zrobiwszy wszytko jak trzeba, powrócił 
Z synami tam, gdzieś syna mojego porzucił!

( Wchodzą do namiotu).

P ieśń  chóru.

Jeszcze kaźni nie w ziąłeś, lecz snadnie 
Ją odbierzesz. Jak kiedy kto wpadnie 
W przepaściste bezportowe morze,
W głęb i życie swe utraca hoże,
Tak w namiocie na ciebie śm ierć czeka.
Bo gdy bogom i prawom przepada,
Straszna, straszna żywota zagłada  
Koniec kładzie występkom  człow ieka.
Na tćj drodze, nieszczęsny! zawodu 
Doznasz; wiedzie do zm arłych cię grodu 
W Hadzie. C iało twe niebitne dłonie 
Zm ogą, biada! że ducha wyzionie.

Polymestor (w namiocie). Ach! biada mi! biednemu oślepiono oczy. 
Przodownica chóru. S ły sz a ły śc ie , niewiasty, jęk  męża trackiego? 
Polymestor. I z was mi biada, dziatki! i wasza krew broczy! 
Przodownica chóru. W namiocie dokonano czynu okrutnego! 
Polymestor. Ha! z rąk  mi chyżym skokiem  nie ujdziecie wcale;



Przełam ię i namiotu zawory rozwalę.
Patrz, jako ciężkiej p ięści zamach się wytęża!

Przodownica chóru. Gdy woła, dalej za mną! Czas wielki! od męża 
Hekaby i Trojanek bronić się należy.
Hekabe (w yp a d a  z  nam io tu  w ra z  z  in n em i T ro ja n ka m i). 

Rozbijaj! nie ochraniaj! wyłam  zam ki dźwierzy!
Już w oku twojćin dawny blask się nie rozświeci 
I zabitych przeżeranie już nie ujrzysz dzieci!

Przodownica chóru. Więc Traka, przyjaciela zabiłaś, królowo,
I dłoń twa dokonała, co opiewa słowo?

Hekabe. Niebawem przed namiotem ujrzą twoje oczy  
Ślepego, co omackiem błędną stopą kroczy,
I dwojga synów ciała, co stracili życie 
Z rąk moich i Trojanek tych dzielnych. Sowicie  
P rzyp łacił winę. Patrz, ot z namiotu wypada.
Precz ztąd! zejdę mu z drogi. Trakowi, co pała  
I dysze złością  m ściw ą, ztrudnabym sprostała.

Polym estor (w ychodzi z  n a m io tu ) .
Dokąd pobiegnę! gdzie nogi postawię?
Którędy kroki sk ieru ję , niebogi?
Jak ślad wytropię p ełżąc czworonogi,
W sparty na dłoni, by zwierz leśny prawie?
Po którśj, po tćj, albo tśż  po owej 
Puszczę się ścieszce, Troi b iałogłow y  
Chcąc schwytać, moje zabójczynie srogie?
Niebogie Frygów dziewice, niebogie,
Ha! gdzież przeklęte i na którą stronę 
Pierzchły i w kątach pokryły się one?
Obyś źrenice zakrwawione w oku 
Ciemnćm w yleczył, H aliosie (1), i wzroku  
Św iatło przywrócił! Ha! cyt! cyt! stąpanie 
Słyszę tych niewiast ciche. Kędyż na nie 
W padłszy ich kośćm i i mięsem się  najem  
I dzikich zwierząt ucztę przysposobię,
I hańbę, którśj-m  dośw iadczył na sobie,
Sromotną biedny odpłacę nawzajem?
Dokądże b iegnę, zostawiając dzieci 
Same Menadom Hadu na rozdarcie (2),
Psom lub dzikiemu ptastw u, co się zleci

(1) I ta lio  ta .  boga słońca, jako sprawcy światłości wzywa Polymes- 
r> y fio wyleczył ze ślepoty, 

bożk ^  M enadam i (uaiV O V C C l szaleję) nazywano Bakchantki, kapłanki 
° Z a Rakchosa. A że według trądy cyj mitologicznych kapłanki Bakchosa 
leK yś rozdarły Orfeusza i Penteusza, a Polymestor, który zapewne nieco 
‘ 0t óalił od namiotu, w którym jego dzieci zabito, obawia się, aby



N a uczty krwawej i łupu pożarcie?
Dokąd pójść? gdzież się nawrócę? gdzie stanę?
By okręt morski, mam żagle zebrane;
Burzą zagnany nad zagłady łożem ,
Oto cia ł dzieci moich jestem  stróżem!

Przodownica chóru. Nieszczęsny! jak  nieznośna dola ciebie nęka! 
Snadź demona, co srodze na tym, co z łe  kona,
W etuje krzywd, nad tobą obciąża się ręka!

Polymestor. Och! dzielowładny, bronionośny Traków  
Ludu, co dzielnie zażywasz rumaków  
I Aresowćm trudnisz się rzem iosłem  (1),
Och! Acheowie! wy, Atrydzi, wreszcie,
G łos mój błagalny, głos, g łos mój podniosłem:
Ach! ach! dlaboga na pomoc przybieżcie!!!
S łyszy-ż kto? znikąd pomoc? przecz zwłóczycie?
Niewiasty, branki zabiły mi życie.
Zgroza, co znoszę! z sromoty mi biada!
Dokąd się zwrócę? gdzie mnie niosą stopy?
Czy tam pod niebios biedny wzlecę stropy 
Do grodu w górze, gdzie z ócz Oriona 
Albo Sejriosa płom ienistych łona (2 )
Ognista bije, albo czy u brzegu 
Czarnego Hadu zatrzymam się w biegu?

Przodownica chóru. Ganić trudno, gdy k toś, co doznaje niedoli 
Straszniejszśj, niż znieść można, dni zakończyć woli.

Agamemnon (nadchodzi).
Słyszaw szy krzyk przybywam. Echo bowiem, skały  
Leśnćj d ziecię , nie z cicha rozniosło po całćj 
Przestrzeni obozowćj k rzy k —  i trw ogę szerzy.
Gdybyśmy nie wiedzieli, że trojańskich'wieży  
Mury oszczep helleński w perzynę obrócił,
N ie m ało krzyk ten spokój nasz byłby zakłócił!

Polymestor. Najdroższy, bo poznaję cię po tw oim  głosie, 
Agamemnonie, patrz i sądź o morm losie.

Agamemnon. Ha! nieszczęsny! któż zgubił c ię , Polymestorze?
Któż oślep ił i w yk łu ł źrenicę w ócz norze?
Któż dzieci zabił? ktobądź na to się odważył,
Gniew ku tobie i synom straszny w sercu warzył,

Polymestor. Hekabe mię zabiła z brankand złączona;
Nie! w iększej jeszcze zbrodni dokonała ona.

Trojanki podobnie nio rozszarpały i cnych, przeto nazywa je Menadami 
Hadu, t. j. rozwśiieklonemi niewiastami (na wzór Bakehantek), które do 
Hadu wysiały (uśmierciły) jego dzieci.

(1) Aren, bóg wojny; ztąd Aresowe rzemiosło t. j. wojna,
(2) 0>-ion i S vjrios (Rożen i kanikuła) konstellaeye na niebie.



Agfttóemnon. Co? co? ty wykonałaś, Hekabe, przewagę?
Do zbrodni niesłychanej ty m iałaś odwagę?

Polymestor. Och biada! co powiadasz? Więc opodal stoi?
Wskaż; powiedz, gdzie jest, abym w k leszcze dłoni mojćj 
Ująwszy ją  rozszarpał i krew la ł zawzięcie.

Agamemnon. Ha! cóż się dzieje z tobą?
Polymestor. Ach! na bogów klnę c ię ,

Pozwól na tę kobietę rzucić w ściek łe dłonie.
Agamemnon. W strzymaj się! z zaw ziętości niech serce ochłonie,

I mów, by wysłuchawszy i ciebie i onćj 
Z kolei, sąd zdać słuszny, za coś tak zhańbiony.

Polymestor. Zaczynam. Najm łodszego z Pryamidów rodu, 
Polydora, Hekaby syna, mnie do grodu 
D ał na wychów Pryamos, rodzic jego, Troi 
Upadek przewidując dobrze w duszy swojćj.
Tego-m  zabił, lecz słuchaj, czeinu-m m usiał zgładzić,
1 jak  mądrze umiałem przyszłości zaradzić.
B ałem  s i ę , aby wróg ten twój nie zosta ł z tyłu  
I zebrawszy lud Troi nie w zniósł znowu z pyłu,
A Grecy słysząc, że syn jeden ocalony  
Pryaina, nie czynili powtórnie napadów  
Na F ryg ią , i tćm samćm puszczając zagony 
Po Tracyi, nie n iszczyli pól tych, ni sąsiadów  
Troi gn iótł ucisk, królu, jaki teraz gniecie.
H ekabe usłyszawszy, jaką śm iercią dziecię 

-Jśj zginęło, mnie dotąd zwabi tcm i słowy,
Że ukryty w Ilionie skarb Pryamidowy
Mi wskaże; lecz mnie tylko z dziećm i pod namiotem,
Aby świadków nie było, uwiadomi o tćm.
Ja siadłem  na w ezgłow iu, skłoniw szy kolana 
A z prawej i po lewćj stronie mnie, Trojanek,
By przyjaciela, ciżba otacza zebrana,
I jedne podziwiają p iękność trackich tkanek  
I oglądają zwierzchnie te szaty na słońcu,
Innych zdumienie w łócznia moja tracka wznieci,
Że mnie obrały z stroju podwójnego w końcu.
Ile zaś m atek było, w zachwyceniu dzieci 
K ołysząc, coraz dalćj od ojca na stronę 
Usuwały, z rąk do rąk podawając one.
Po tak słodkich rozmowach — cóż powiesz? niebawem  
Sztyletów  zkądsiś z p łaszczów  dobyły i krwawćm  
Żgnięciem synów za b iły —  a inne, by zbóje,
Trzym ały mnie, ująwszy ręce, nogi moje.
Ilekroć stanąć chciałem  synom mym w obronie 
I natenczas do góry podnosiłem  skronie,
Za w łosy m ię chwytały, gdym poruszył ram ię,
Z mnóstwem niewiast napróżno niebogi się łam ię.



Wżdy w końcu najstraszniejszy czyn, zbrodnią bez miary 
W ykonały, szpinkam i łupiąc moje oczy 
N ieszczęśliw e, źe krwią się  źrenięa zamroczy.
P ierzchły potćm; ja  ścigam  je, by lew ogary 
Mordercze, po namiocie, tropiąc w każdym rogu,
By myśliwy, i w szystko druzgoce, rozpłata  
D łoń  moja. Otóż taka jest moja zapłata  
Za wykonanie śm ierci krwawśj na twym wrogu, 
Agamemnonie! W szakże, aby inojćj mowy 
Zbyt nie rozszerzyć, jeźli przedtem  białogłow y  
Kto p rzek lą ł lub złorzeczy teraz im, lub jeszcze  
Złorzeczyć b ęd zie , wszystko to w tych słowach s tre szc zę: 
Kto ży ł wciąż z niewiastami, w ić, że mórz głębiny,
Ni ziem ia tak zajadłej nie p łodzi gadziny.

Przodownica chóru. Nie pusz i niech bez braku mowa twa nie kole 
Rodu niewiast, źe takie dojęły ci bóle;
Bo wiele pogardliwych istót znajdziesz w rzędzie 
B iałogłów , ale zacnych liczba w iększa będzie.

Hekabe (do Agamemnona).

Nie powinien m ieć nigdy w iększe poważanie 
I wpływ język, niż sprawy śm iertelników, panie.
Kto dobrze czyni, niechaj o zacności prawi;
Kto źle, niech słów  doborem wrażenia nie sprawi 
I nie zdoła przetworzyć w dobre z łego  mową.
Tych, którzy wyćwiczeni w tśm , mędrcami zową;
Lecz rzadko z nich do końca mędrcem kto być zdoła,
Giną niarnie-i hańby nie ujdzie nikt zgoła .
Do ciebie odezwałam  się z mojćin przedsłowiem .
Teraz ugodzę w tego i jemu odpowiem.
W ięc. aby dwakroć Greków nie znoiły  boje,
I dla Agamemnona ty zab iłeś moje
Dziecię! Wiedz, nikczem niku, wpierw: po w szystkie lata
Szczep barbarów z H ellenów rodem się nie zbrata;
I stać się  to nie może. Przeto gwoli komu 
K w apiłeś się? Czyś zięcia chciał przez to do domu 
Sprowadzić? czy z krewieństwa lub z innćj przyczyny?
W ięc b ałeś s ię , bv plonów twoich za powrotem  
N ie zniszczono? i kogóż ty przekonasz o tśm?
Złoto, gdy prawdę powiesz, oto je st  przyczyna,
I chciwość twoja, co mnie pozbaw iła syna.
Bo czemu, to wytłum acz, póki twierdza Troi 
Strzeżona wieńców mu rem niewzruszona stoi,
Gdy ży ł Pryam i gród m iał obronę w H ektorze  
I w dzielnśj jego w łóczni, czemuś w owśj porze,
Gdyś przysłużyć się temu chciał, syna nie zg ładził 
W domu lub do Argeów żywcem nie sprowadził?
Nie! gdy dla nas na zawsze szczęścia  św iatło zbladło,



Gdy dym zdradził, że miasto wrogom w ręce wpadło,
Gubisz gościa, co twoje nawiedził ognisko.
Słuchaj dalej, byś w iedział, jak upadłeś nisko!
Jeźli szczerze sprzyjałeś Acheom, więc złoto  
Nie twoje, jak przyznajesz, lecz tego, tym oto 
W ypadało ci zanieść, którzy zwodząc boje 
Zdaleka od ojczyzny znosili głód, znoje.
W żdy i teraz z rąk wydać nie chcesz go nikomu 
I zuchwale skarb z ło ty  przechowujesz w domu.
Wiedz zaś, że gdybyś syna był mojego cało  
W ychował, zdobną siebie byłbyś okrył chwałą;
Bo w biedzie przyjaźń szczera jawi się wyraźnie.
W szczęściu  zasię, nie trudno w cale o przyjaźnie.
A dalćj, gdyby ten ży ł bogaty, ty biedy
Miał zaś doznać, skarb w ielki m iałbyś w synie wtedy.
Teraz ni przyjaciela nie mając po zgonie 
W cnym, ni z synów twoich pociechy, ni z złota,
Jesteś nieszczęsny! Tobie zaś, Agamemnonie,
Powiem: źle sobie poczniesz, gdyby cię ochota  
W zięła  stanąć w obronie jego, bo łaskaw ej 
Pieczy mąż przeniewierczy, niezbożuy, nieprawy 
Doznałby, i złym  byłbyś, takie moje zdanie,
Złym sprzyjając; lecz nie chcę łap ać ciebie, panie!

P rzodow nica chóru.
Patrz oto, jak śmiertelnym zawsze dobra sprawa,
Do dobrych mów osnowę i wątek poddawa!

Agam em non. Być sędzią cudzych niecnych spraw nie mam ochoty  
Lecz zm usza mię konieczność. Lękam  się sromoty,
Gdy wziąwszy w ręce sprawę zaniecham jćj ninie.
W iedz więc, to moje zdanie, zab iłeś w gościnie
Nie ku Acheów albo ku mojej wygodzie
Męża tego, lecz abyś skarb sam posiadł w grodzie;
A będąc w tarapatach, mówisz, co-ć dogodnie.
Wy gościa  zabić może nie macie za zbrodnię,
Lecz za w ystępek u nas H ellenów uchodzi.
Jak więc, gdy ciebie sąd mój z winy oswobodzi,
U jść przygany? N ie można. Nie! gdyś z łe  bez czoła  
Broił, cierp też, co tobie nieprzyjemno zgoła.

Polym estor. Biada! powagę w obec niewolnicy tracę 
I podlejszćj od siebie snadź kaźnią przypłacę, 

ekabe. I słusznie, gdy tak ciężka wina na cię pada.
0 ymestor. Biedny ja! z moich dzieci i oczu mi biada! 
e &be. Bolejesz? a cóż, sądzisz, że mnie nie żal syna?
0 ym estor. Jeszcze się cieszy szydząc ze mnie ta gadzina! 
e a o. Nie mam-źe się radować, iżeś ukarany?
0 y***tor. Nie długo, bo niebawem morskie cię bałwany...



H ekabe (przerywając). Do dziedziny Hellady zaniosą w okręcie? 
P olym estor. Strąconą z masztu w fali pogrzebią odmęcie.
H ekabe. Któż zmusi mię wyprawiać tak gw ałtowne skoki?  
Polym estor. Ty sama na m aszt chyżo podążysz wysoki.
H ekabe. Czy na skrzydłach się w zbiję— albo jaką sztuką?  
P olym estor. Staniesz się  buchającą ogniem z oczu suką.
H ekabe. Zlcąd w iesz, że postać moja dozna takiej zmiany? 
Polym estor. R zekł mi to Dionyzos, w ieszczek Trakom  znany 
H ekabe. Tobie-ż nie przepow iedział-twej doli obecnej?
P o lym esto r. Nie byłby ci się udał nigdy podstęp niecny.
Hekabe. Czy pełniąc wyrok umrę tam lub będę żyła?
P o ly m esto r. Umrzesz tam — i po tobie nazwie się m ogiła—  
H ekabe. Czy przem ianę obwieści moją lub co? powiedz! 
P o ly m esto r. Przestrogą będzie m ajtkom twój suki grobowiec (1). 
H ekabe. Gdyś ty ukaran, wcale mnie to nie obchodzi.
Polym estor. I w córę twą, w Kasandrę, w cześnie śm ierć ugodzi. 
H ekabe. Precz z m yślą tą! Ty raczej doznaj tego gromu. 
Polym estor. Zetrze ją  żona tego, podła  pani domu (2).
H ekabe. Niech nie ogarnie w ściek łość ta Tyndara córy! 
Polym estor. I jego zgładzi w zniósłszy siekierę do góry. 
A gam em non. Ha! czyś szalony albo czy doznać chcesz kaźni? 
P olym estor. Zabij! w Argos jednakże czeka cię śm ierć w łaźni. 
Agam em non. Usuńcie tego gw ałtem , służalcy, na stronę! 
Polym estor. Przykro słyszeć?
A gam em non. Zatkajcie usta!
P olym estor. Owszem! one

Już wszystko powiedziały!

(1 )  Euripidee tę  część dyalogu osnuł na podaniu donosząeem, że 
H ekabe  w Trący i do morza się rzuciła i w sukę się przemieniła . Miejsce 
w bliskości Abyd s na trackim Cherzonezie ,  naprzeciwko przylądku Si- 
gejon, nazwiskiem Kynos Sema (znak sukij uważano za grobowiec Hekaby. 
O wieszczku i wyroczni Dionyzosa wspomina H erodo t  w ks. 7, 111. Miejsce 
to brzmi: „Sa trow ie  nigdy żadnym ludziom, o ile my wiemy, nie podlegali,  
lecz aż do naszych czasów nieprzerwanie niezależni byli sami jedni" z T r a ­
ków. Zamieszkują bowiem gory wysokie, lasami wszelkiego rodzaju  i śnie­
giem p okry te  i odznaczają się w sprawach rycerskich. Ci sami posiedli 
wyrocznią Dionyzosa. W y r  cznia ta  znajduje się na najwyższym szczycie 
gór. Bessowie z pomiędzy Satrów są wieszczami świątyni.  Kapłanka zaś 
oznajmia wyrocznie ,  ja k  w Delfach i niemniej przebiegle".  Po rów naj  
Macrobii Saturnalia I, 18 .

("2) Ta i n a s tę p n a  p rze p o w ie d n ia  s p e łn ia  się .  P o rów n ,  Agamemnona 
Eschylosa. Zabójezynią była Klytemnestra.



Agamemnon. Hej! żywo! bez zw łok i
Na pustą, gdzie wyrzućcie go wyspę, otroki!
Bo bezwstydnie językiem  m iele i bez miary.
Ty, nieboga Hekabe, idź,śm ierci ofiary 
Dwie pogrzeb! Wam, Trojanki, udać się potrzeba  
Do namiotów władarzy waszych, bo już nieba, 
Widzę, podmuch ślą  w iatru,który do zagrody  
Domowćj nas zaniesie. Obyśmy przez wody  
S zczęśliw ie do ojczyzny wróciw szy, bez znoju 
Grody w pięknym  zoczyli ładzie po tym boju! 

Chór. Idźcie do portów i do namiotów,
Gdzie was czekają, drogie, władarze, 
D ośw iadczyć służby przykrój k łopotów .
Tafk n ieugięty los bowietn każe!



KRONIKA PARYZKA
l i t e r a c k a ,  n a u k o w a  i  a r t y s t y c z n a .

#
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F re zzo l l in i ,  p a n a  1‘at t i  z A m ery k i .— W iadom ośc i  l i terackie .

W y p a d k i  naukow e rzadkie są w tej chwili. Paryż s ta n ą w ­
szy na progu dzielącym rok s ta ry  od nowego, tylko o in ­
teresach i zabawie myśli. P różnobyś szukał innego kie­
runku  w um ysłach, chociaż rozbudzonych i wytężonych 
niezmiernie. W grudn iu  i styczniu zazwyczaj ani jedna  
głowa spokojnie nie zajmuje się tu  badaniem rzeczy trw a­
łych. P rzyję ty  obyczaj, obowiązki dom owe i społeczne, 
stanowczo się tem u sprzeciwiają. Sam naw et senat nauki 
obradujący  w pałacu Mazarina, w tym  miesiącu zajęty 
wyłącznic wyborem  kommissyi mającej odczytywać i oce­
niać rękopisy nadsyłane  przez autorów konkurujących ' 
o akademickie nagrody, nie ma czasu zajmować się nauką 
bezpośrednio. Nadto, żywo teraz zaprząta  akademików 
w ybór nowych kolegów, m ających zasiąść dwa fotele 
opróżnione skonem pp. Scnarm ont i Gasparin, w dziale 
mineralogii i ekonomii rolniczej; które to zajęcie, poziom 
myśli uczonego grona równa poniekąd z poziomem u m y ­
słowym zajętej interesami powszechności: czas poświęco­
ny takim zabiegom, musi być stracony dla nauki.

W  podobnych okolicznościach podwójnie ważnym 
wypadkiem staje się wydanie dzieła pomnikowego, k tó re­
go tom pierwszy professor chemii Dumas, złożył akademii



n a  ostatniem  posiedzeniu. Chcem y mówić o Dziele zupeł- 
nem Lavoisiera, nad  którego skom pletow aniem  uczony p ro ­
fessor sk rzętn ie  od la t dw udziestu  pracuje. P raca  to  ogrom ­
na, trw ała  i pożyteczna; d latego, odsuw ając na  stronę 
w szystkie u lo tne p łody  lite ra tu ry  pięknej, od niej nasze 
now oroczne spraw ozdanie rozpoczynam y.

G odny następca uczonego męża, zby t wcześnie z a b ra ­
nego nauce przez h u ragan  rew olucyjny, w ziął sobie za za­
danie życia zgrom adzić, uporządkow ać i wydać w szystkie 
drukow ane i niedrukow ane papiery , na  k tó rych  Lavoisicr 
dociekania swoje spisyw ał. R odzina zm arłego dostarczyła 
D um asow i mnóstwo n o ta t naukow ych i regestrów  a s tro ­
nom icznych, k tó re  zostaw ały  długo w ręku  F ranciszka 
Arago.

N agrom adziw szy stosy tak ich  papierów , D um as n a ­
m yślał się nad  sposobam i ich ogłoszenia. Jeden  z w ydaw ­
ców paryzkich  chciał drukow ać swoim kosztem ; rodzina 
up a tru jąc  zyski, chciała sam a ponieść koszta w ydaw ni­
ctwu. Pogodził w szystkich m inister R ouland, ośw iadcza­
jąc: „iż do państw a należy spłacenie świętego d ługu , 1 k tó ­
ry kraj i nauka w inne są  geniuszowi i nieszczęściu.”

W  skutek tego zawiadom ienia, D um as natychm iast 
przedstaw ił m inistrow i p lan  w ydaw nictw a dzieł zupełnych 
Lavoisiera. P an  R ouland  takow y potw ierdził (4  lutego 
1861 r.) i w raz z żądanem i na  d ruk  funduszam i, Dum a- 
6°w i odesłał.

Puszczony dziś w obieg tom  w yszły z d ru k arn i ce­
sarskiej, je s t  d rugim  z rzędu. W ydrukow ano go pierwej 
dlatego, że zaw iera głów ną, najw ażniejszą część dzieła: 
8kłada się z sześćdziesięciu m em oryałów  spisanych pom ię­
dzy 1770 a 1792 rokiem . D um as ułożył je  porządkiem  
chronologicznym , p rzek ładając takow y nad porządek  mc- 
°dyezny, k tó ry  sam Lavoisier potępił, kiedy zam ierzał 

wydać zupełne dzieła  swoje.
Składając ten  tom  akadem ii, Dum as tem i słow y 

scharakteryzow ał dzieło: „P rzed  ośmdzicsięciu laty  pod- 
&Wą chemii by ły  jeszcze tcorye A rysto telesa; najpospo- 
. Sze, a  zarazem  najw ażniejsze zjaw iska św iata fizycznego 

V W ytłum aczone, zostawały pogrążone w ciemnościach; 
eiDik za przewodnika miał tylko zbiór recept em pirycz­



nych: sztuki, rolnictw o, nauki przyrodzone, nie b ra ły  
z nich ani św iatła, ani kierunku, ani żadnego w pływ u. 
Dziś, zaledwie dw a pokolenia chemików przem inęły  od 
śmierci Lavoisiera, trudno  zliczyć mnogie dobrodziejstw a, 
jak ie  o trzym ała  ludzkość wiedziona św iatłem  zapalonem  
przez niego, a k tórem  on rozjaśnił naturę , konsty tucyą  
ciał zbiorowych, całe państw o nauk fizycznych i p rzy ro ­
dzonych, rolnictw o i hygienę publiczną.

,,Inn i uczeni poznajom ili człowieka z niebiosam i, od­
słonili przed nim  najdaw niejsze rew olucye globowe, ale 
żaden z nich, tak  jak  Lavoisier nie uposażył ludzkości 
w  narzędzie rozum ow ania, analizy i czynu, m ogące z a ra ­
zem dać niezachw ianą podstaw ę filozofii natu ralnej, defi- 
n icyą zasady w szystkich jestestw , i dostarczyć nowych 
sił tw órczych, k tó re  dotąd nie znalazły granic.

„Tom , k tó ry  składam , rzekł w końcu D um as, zupeł­
nie odpow iada dzisiejszym  potrzebom  uczącej się m łodzie­
ży: dostarczy on jej najlepszych wzorów do doświadczeń. 
N ikt lepiej nie nauczy  staw iać kw estyi, odpowiadać na 
n ią jaśniej rozum ow aniem  geom etrycznem , jak  również 
wywodzić jej następstw a z logiką ścisłą, k tó rą  czy myśl 
się wznosi czy zniża, zawsze czuć daje, żc się opiera na 
stałym  gruncie praw dy.”

S łysząc tak  wielkie pochw ały składane przez po­
tom ność ogrom nej in telligencyi uczonego m ęż a , na j­
mocniej się czuje; jak  w ystępną om yłką rew olucyi by ła  
śm ierć L avoisiera. T rudno  dziś pojąć, jak  nam iętności 
polityczne m ogły nie zam ilknąć w obec takiej potęgi n a u ­
kowej, w obec dobrodziejstw , jakiem  i ludzkość uposażała. 
Tern mniej to pojąć można, że jedyną  zbrodnią ojca che­
mii dzisiejszej, by ł wielki m ajątek, cały poświęcony d o ­
świadczeniom  i ludziom , k tórzy razem z właścicielem, 
naukę w spierali. Innych zarzutów  nie dostarczy ła  po ­
tom ności h isto rya przeciw uczonem u urzędnikowi (fermier 
g M ra l)  skazanem u na śm ierć przez T rybunał rew olu­
cyjny.

N astępujący  fakt daje najlepsze pojęcie o pogodzie 
um ysłu  niewinnej ofiary. Skoro się dowiedział o w yroku 
śmierci, Lavoisier naw et w więzieniu jedynie nauką zajęty,, 
podał do w ładzy prośbę „żeby mu dozwolono skończyć



pracę, k tó rą  za pożyteczną dla kraju  uw aża”. Fouquier- 
T ainville odpow iedział m u „iż rzeczpospolita nie po trze­
buje ani uczonych ani chemików, że zatem , bieg sprawie­
dliwości nie będzie przerw any” .

G w ałtow ny oskarżyciel publiczny, zwał zgładzenie 
Lavoisiera sprawiedliwością. W  obce takich wspomnień,, 
po trzeba natychm iast zwrócić m yśl do wiecznie trw ałych  
zdobyczy owej epoki, wielkiej w szechstronnie, mimo zb ro ­
dni ob łąkanych  swych dzieci, k tó re  tak  oceniały  jak  Tain- 
ville, dzieła naukow e um ysłu  ludzkiego.

W ym ieniając zalety dzieł Lavoisiera,, Dum as nie 
przesadził. W  tomie, o k tórym  m ówił, w idzim y ju ż  na ro ­
dzoną całą  chem ią tegoczesną, nieprzeliczonem i zastoso­
waniam i zdum iew ającą świat. W  czasach kiedy Lavoisier 
rozpoczął swoje badania, to je s t  na  dw adzieścia la t przed 
w ielką rew olucyą, nie znano jeszcze składu wody, nie 
w iedziano co je s t  pow ietrze. W  roku  1770 wziął pod 
rozw agę pytanie: „czy w oda zm ienia się, czy nie zm ienia 
w ziemię, przez długie gotow anie?” To by ł p unk t w yj­
ścia, początek długiego szeregu badań, k tóre zreform ow a­
ły filozofią na tu ra lną , a inaugurow ały  chem ią dzisiejszą.

W szystkie odkrycia Lavoisiera rozw ijają się logicz­
nie. W  pierw szym  rozdziale studyów  swoich zadaje w y­
żej przytoczone pytanie. W  następu jącym , już poznał 
rozm aite kw asy i rozgatunkow ał; dalej określa sole w y­
nikające z rozpuszczanych te mi kwasam i kruszców ; dalej, 
w szystkie form y palenia, niew yłączając oddychania, są 
studyow ane i uporządkow ane pod w pływ em  jednegoż od ­
działywania.

W następnych  tom ach nie ty lko chem ia m ineralna 
Jest poddaną praw om  pew nym , ale i n a tu ra  ciał o rga­
nicznych docieczona. M edycyna ztąd obszerniejsze spo- 
^drzega horyzonty; chem ia staje się przew odnicą rolnictw a.

Tak rozległa wiedza m ogłaby wsławić nie jednego, 
ale k ilku uczonych.
, Ostatnie tomy zawierają nom enklaturę  chemiczną, 
0 której tylko z czasem dodano wyrazy potrzebne do 

° znaczenia nowszych wynalazków.

O burzający  fak t stracen ia  L avoisiera  przyw odzi na 
myśl list, k tó ry  W iktor H ugo napisał w tych czasach do



genew skiego pastora  p. B ost, w odpowiedzi n a  odezwę jego  
wzywającą,, ażeby geniuszem  swoim oświecił rozpraw y nad 
zniesieniem  kary  śmierci, m ające się toczyć z okazyi p o ­
praw ienia konstytucyi genewskiej. Odpowiedź H ugona 
nie je s t właściwie listem , ale św ietnem  adw okatow aniem  
spraw y, której a u to r  Ostatnich dni skazanego od pół wieku 
broni z genialnym  zapałem  człow ieka czującego słuszność 
po swojej stronie.

Z rozpraw y te j, k tó ra  niedługo będzie czytana i ro z ­
trząsan a  na zgrom adzeniu praw odaw ców  najśw iatlejszego 
zakątka ziemi, a może naw et stanow czo w płynie na  ich 
postanow ienia, p rzy taczam y tu taj kilka ustępów:

...„Genewa m a obradow ać nad karą śmierci! w zyw asz 
pan mnie na pomoc, przybiegam . Ale nie łudź się, proszę 
co do ważności m ojego w pływ u. Czasami zdarzyło mi się 
w ygrać, częściej przegrać. W iele szlachetnych um ysłów  
poświęca się tej spraw ie. Dziesięć m iesięcy tem u, w sp a ­
niałom yślna p rasa  belgijska pop iera jąc  energicznie moje 
wstawienie się za skazanym i z C harleroy, zdołała  ocalić 
siedm  głów na  dziewięć.

„P isarze  X V III wieku znieśli to rtu rę ; pisarze X IX  
zniosą niew ątpliw ie karę śmierci. W e F rancy  i już  sk a so ­
wali obcinanie pięści, p iętnow anie, i w prow adzili w yborny  
środek tym czasow y okoliczności łagodzące. „N iegodziw ym  
to książkom , jak  Ostatnie dni skazanego, p raw ił d epu ta t 
Salverte, zawdzięczam y szkodliwe w prow adzenie okolicz­
ności łagodzących." Jakoż, są one początkiem  zniesienia 
kary  śmierci; są one tern w praw ie, czem siekiera w dębie. 
Pochw yćm y boski m łot i kujm y wciąż, a rozsadzim y pień...

„Zw olna, n i e  przeczę, po trzeba czasu. A le usiłujm y, bo 
usiłow ania naw et w szczegółach nie stracone. Oto dow ód.

„Przed  ośmiu laty , w G uernesey, niejaki T apner zo­
s ta ł skazany na pow ieszenie. W dałem  się w tę  spraw ę: 
podanie o u łaskaw ienie podpisało sześciuset znaczących 
obyw ateli w yspy. Mimo to, powieszono człow ieka. Ale, 
posłuchaj. L ist mój p isany  do Guernesejczyków , ogłosiły 
dzienniki europejskie, a za niemi am erykańskie. W łaśnie 
w  Kanadzie m iano wieszać niejakiego Ju liana . Kanadej-» 
czyey uważali list moj jak b y  do siebie pisany, i przez o p a­



trzne zrządzenie, list ów zbawił, nie T apnera  do którego 
m ierzył, ale Ju liana , do którego nie m ierzył. P rzytaczam  
ten  fak t na  dowód po trzeby  w ytrw ania. Niestety! Miecz 
trwa!...

....„Ludzie! T rzebaź pow tarzać wam c iąg le , że ów 
w inow ajca do upam iętania się, odpokutow ania, do zdjęcia 
z duszy ciężkiój odpowiedzialności, po trzebuje  całej re ­
szty  życia? W y m u dajecie kilka m inut! Jakiem  prawem? 
J a k  śmiecie b rać na siebie groźną odpowiedzialność sk ra­
cania boskiego zjaw iska żalu za grzechy? Czy zdajecie 
sobie spraw ę z tej odpow iedzialności przez was potępionój, 
a k tó ra  ku wam  się odw raca i staje się waszą. Zabijacie 
więcej niż człowieka: zabijacie sumienie. Jakiem  praw em  
staw iacie się bogiem -sędzią przed czasem? Czy ta  sp ra­
wiedliwość do was należy? Jedno  z dwojga: albo wie­
rzycie, albo nic w ierzycie. Jeżeli wierzycie, ja k  śmiecie 
rzucać nieśm iertelność wieczności? Jeżeli nie wierzycie, 
jak  śmiecie rzucać isto tę  w o tch łań  nicestw a?

„ J e s t  zbrodniarz  k tó ry  uczynił następne rozróżnie­
nie: „N ie pow inno się mówić exekucya, w ypada mówić 
reparacya. Społeczność nie zabija lecz odcina". M y, lu ­
dzie świeccy nie rozum iem y tak ich  subtelności...

....„K ara śmierci m a dw ojakich stronników : tych  co ją  
tłum aczą i tych  co ją  stosują, czyli innem i słowy, tych  co 
b io rą  na siebie tco ry ą  i tych  co b io rą  na siebie praktykę. 
Otóż, teo rya  nie zgadza się z p rak ty k ą . Ażeby znieść karę 
śmierci, dość posłuchać ich sprzeczności. Ci co chcą kaźni, 
chcą je j, dlaczego? czy dlatego że kaźnia je s t przykładem ? 
Tak, odpow iada teorya. Nie, odpow iada praktyka; i cho­
wa rusztow anie  jak  najstarann iej; kasuje M ontfaucou, p u ­
blicznych obw oływ aczy, un ika dni ta rg o w y ch , staw ia 
8Woją m echanikę o północy, a ścina do dnia. W niektó- 
rych k rajach ,, w Am eryce i w P rusach , w ieszają i ścinają 
Przy drzw iach zam kniętych. Czy dlatego, że ka ra  śmierci 
Jest spraw iedliw ością? Tak, odpow iada teorya: człek był 
wyst,ępny, zosta ł ukarany . Nie, odpow iada p rak tyka: męż­
czyzna zosta ł u karany , to  dobrze; um arł, dobrze; ale cóż 

za kobieta? To wdowa. A cóż to  za dzieci? To sieroty, 
śm ierć je  za sobą zostawiła. W dow a i sieroty, czyli uka- 
rani a niewinni. Gdzież je s t  tw oja sprawiedliwość? Jeżeli



k a ra  śm ierci nie je s t  spraw iedliw ą, czy je s t przynajm niej 
użyteczną? Tak, pow iada teorya: tru p  zostaw ia nas w spo­
koju. Nie, pow iada p rak tyka , bo ten  tru p  przekazuje nam  
rodzinę, rodzinę bez ojca, rodzinę bez chleba... a oto w do­
wa sprzedaje się dla życia, a dto dzieci k rad n ą  z głodu.

„D um olard  złodziej i rozbójnik, by ł sierotą po straco­
nym  ojcu. Lżono m nie za to , żem śm iał u trzym yw ać, iż 
to  je s t okoliczność łagodząca.

...„Cóżkolwiekbądź, znow u będziecie' dyskutow ali tę 
ogrom ną kwestyę. Niech ludzie spraw iedliw i zażarcie 
opierają się p rzy  zniesieniu. Nie m a narodu  m ałego. M ó­
wiłem to niedaw no Belgii, dziś pow tarzam  Szw ajcaryi. 
W ielkość narodu  nie m ierzy się liczbą, równie jak  wielkość 
człow ieka wzrostem . Jed y n ą  m iarą  je s t ilość intelligencyi 
i ilość cnoty. Kto daje wielki p rzykład , je s t  wielkim. M a­
łe  narody  będą wielkiemi w dniu, w k tórym  obok narodów  
silnych liczbą i rozległych przestrzenią , a up ierających  się 
p rzy  fanatyzm ie, przesądach, nienawiści, w ojnach, niewoli 
i śmierci, będą pe łn iły  łagodnie  a w spaniale, braterstw o; 
znienaw idzą m iecz, w yw rócą rusztow anie, i uśm iechać 
się  będą jak  pogodne niebo. Słow a są  czcze, jeżeli nie 
m a pod niemi myśli. Nie dość być rzeczpospolitą , trz e ­
b a  być do tego w olnością; nie dość być d em o k ra cy ą , po ­
trzeba  być ludzkością. Lud powinien być człow iekiem , 
a człowiek duszą.

„W chw ili kiedy E u ropa  się cofa, niechaj G enew a po­
stępuje. Znieście u  siebie karę śmierci; by łoby  wzniosie 
odżywić w nowym  kształcie stare w spółzaw odnictwo; pod­
dać pod oczy i pośrednictw o ucywilizowanego świata: po 
jednej stron ie  Rzym , k tó ry  skazuje i potępia, po drugiej 
Genewę, k tóra przebacza, wedle Ew angelii.

„O , ludzie genewski! M iasto tw oje stoi nad rajskiem  
jeziorem ; przebyw asz w miejscu błogosławionem ; wszy­
stkie cuda n a tu ry  cię otaczają. K ontem placya piękna od ­
słania praw dę, nak łada obowiązki. O św iata w inna być 
harm onią  ja k  przyroda. Poradź się tych w szystkich cu ­
dów łaskaw ych; wierz w swe błęk itne niebo: dobroć p ły ­
nie z lazuru. Ludu! nie bądz niew dzięczny. Niech nie bę­
dzie powiedziano, że w tym  zakątku  ziemi, gdzie Bóg po ­
kazuje ludziom  tajem nicze sp lendory  Alp, Ronu, niebie-



skiego Lem anu i Białej góry  w słonecznej aureoli, czło­
wiek na podziękę, w zam ian pokazuje Bogu gilotynę.'''

„ Rozmowy Goethego z Eckermannem" w yjęte i prze- 
tłum czone z pism  niem ieckich przez professora Charles, 
czy tane są. w P ary żu  z zajęciem. Chociaż wielki poeta 
niemiecki by ł już sto razy  odm alow any przez biegłe pióra, 
F rancuzi obojętni d la w szystkich zagranicznych bohate­
rów  i gieniuszów, znają, go mało. Tylko  w potocznej, 
jeżeli m ożna, anegdotycznej form ie opowiedziane dzieje 
wielkiego m ęża nie we F rancy i urodzonego, znajdują tu  
czytelników; życiorys pow ażny, jeżeli jeszcze, broń  Boże, 
będzie naukow y, przechodzi zwykle przez F ran cy ą  z nie- 
rozciętem i kartam i. ]tozmov;y z Eckerm annem  m ają w łaś­
nie pożądaną cechę potoczności: Goethe odm alow any 
przez siebie sam ego, w art, żeby m u się bliżej p rzypatrzyć .

D la poznajom ionych dobrze z dziełam i i osobą tw órcy  
Fausta, rozm ow y jego  też m ają powab: jeżeli nie odm ie­
niają pojęć o nim  pow zię tych , dopełn iają je. Je s tto  
ostatnie słowo o Goethem . T u po raz  p ierw szy  jaśnieje 
cała dok try n a  poety  po jego  dziele rozsiana; o życiu 
pryw atnem  G oethego nic dow iadujem y się nic nowego 
z tej książki, ale uw iecznia ona liisto ryą jego myśli w b a r ­
dzo nadobnej ram ie.

Poeta-filozof mówi o w szystkiem  z pogodą olim pij­
skiego boga a naucznością rabina. G adać o Pelazgach, 
°  spółczesnych Ptolom euszn, czy o now atorach 1825 r. 
2 okazyi naukow ej wzm ianki, lub odebranego lis tu , to 
dla niego w szystko jedno. Czujesz, że to co G oethe mówi, 
nie je s t  m ozolnym  produktem  pracy i nam ysłu , ja k  na- 
Przykład ko rrespondeneya P lin iusza, ale ła tw ą  improwi- 
z®cyą w szechwładnego um ysłu. Żadnych przyborów , ani 
(jbrachow ań—w szystko p roste  i łatw e; sądy  idą jedne  za 
.rQgiemi, ja k  wyroki bez appellacyi, bo w ydane z krw ią 

Zlrnną. W obce takiej mowy, przesądy p ry ska ją  ja k  przed 
"datłem  cienie.

R eferen t tych  w yroków  E ekerm ann, syn hannow er- 
skiego chłopa, nic orzeł, ale prostaczek, którego jedyną  
Cl)o tą cierpliwość i ślepe do Goethego przyw iązanie, nie
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dodając nic swego, dodał książce wagi. B ystrze jszy  se ­
k re ta rz  by łby  pew nie nie oparł sic pokusie haftow ania  
kwiatków , na pańskiej kanw ie. Ten poczciwiec p rzypo ­
m inający F austowego W agnera, by łby  sobie za śm ierte lny  
grzech poczytał każdy dodatek; zadanie jego  ograniczało 
się na pracow item  zbieran iu  i notow aniu każdego słow a, 
k tó re  z u s t Goethego upadło. P o tu lny  powiernik nie żadał 
innej ro li, jak  t ę ,  k tó rą  odegryw ał p rzy  Sofoklesie s ta ro ­
ży tny  Polem on.

Skrom na zasługa  odebra ła  zapłatę: sekretarz  p rze j­
dzie z poetą  do potom ności; pom nik je s t  Goethego, ale 
E ckerm ann  go postaw ił. A sztuka to  nie lada! Słow a 
Goethego lata ły  jak  m otyle: zaledwie dotykając kwiatów 
w ysysały  ich w onną duszę; ledwo do tknął przedm iotu’ 
już  go w yczerpał i zdefiniow ał k ilką w yrazam i rzuconem i 
nawiasem . E ste ty k a  jego sform ułow ana zawsze w nie­
zaprzeczoną zasadę; zdania potw ierdził rozum  i dośw iad­
czenie pow szechne. N igdy nam iętność nie kazi jego nie­
zachwianej godności, nie pozw alającej sobie ani szyder­
stw a, ani goryczy. Nie m ówią tak  ludzie dzisiejsi.

S łuchając Goethego, rzekłbyś, że słuchasz starożyt­
nego m ędrca , G reka lub  R zym ianina w ykarm ionego 
prostszą  ośw iatą i mniej n iepokojącą w iarą, w spartego 
na przyw ilejach, k tóre z O lim pu sp ływ ały  na głow y filo­
zofów, ubezpieczonego, n a  zawsze straconym  darem  ró ­
wnow agi m oralnej i w ew nętrznej harm onii.

N iektórzy k ry tycy  zowią G oethego poganinem ; był 
on raczej starożytnym . Jak o  m ąż staroży tny  wielkim je s t 
w zażyłości, a p rostym  w wielkości; jak  człek staroży tny  
nie zna gw ałtow nych w zru szeń , nie zna zwady wew nętrz­
nej, fałszyw ej m ety, głośnego łk an ia , ani chorobliwej 
m elancholii, k tó ra , ja k  mówi Ju liu sz , „Dziś i szlachtę 
okoliczną zaraża”. B raterstw o piękna  z prawdą je s t  jego
ideałem  tym że sam ym , k tó ry  jaśn ia ł nad Sunium . Tylko
G oethe, jak P la to n , radzi praw dzie , żeby nieco u leg ła 
pięknu, 1 oeta, k tó ry  nic uznał poem atu swojego zupeł­
nym , dopóki go nie zw iązał ze starożytnością przez oże­
nienie h au sta  z H e len ą , je s t  klassykiem  w calem znaczeniu 
tego słowa.



Je s t on też jedynym  ldassykicm  z wielkich poetów 
tegoczesnych. O ddając hołd należny  geniuszow i Schillera, 
nagan ia ł nam iętne jego poryw y. C hciał, żeby d ram at 
b y ł u idealizow aną h is to ry ą , jak  „Persowie", lub „Siedmiu 
przed Tebami”. U trzym yw ał, że n ik t nie postaw i już  
bohaterów  w yższych, a  naw et rów nych Achillesowi lub 
Ulissesowi. D w a te  ty p y  tak  skom plikow ane a tak  ludz­
kie, w ydaw ały m u się streszczeniem  całej ludzkiej na tu ry . 
Zapew ne, n a tu ry  starożytnej; ale co pozostaw ało  do p o ­
wiedzenia o na tu rze  jeszcze skom plikow ańszej ludzi no­
w ożytnych , n ieskończonych, n iekształtnych , n ienasyco­
nych i niezadow olonych, to w ypow iedział w swoim czasie 
H am let, później M anfred i K onrad, a naw et W erther, 
k tó rego  Goethe lekcew ażył, jak  w szystkie swoje rom an­
tyczne utw ory.

Klassyk tem peram entem  i geniuszem , G oethe byw ał 
rom antykiem  przypadkiem , n igdy  przez to nic ubliżając 
sz tuce , której był m istrzem  i kapłanem . A utor Goetz’a  
z Berlichinfjen nie m ógł odepchnąć natchnień  w iejących 
ze w szystkich zamczysk, w których zasnęły wieki średnic, 
i z pałaców , w k tó rych  usnęło  odrodzenie. Z resz tą , cho­
ciażby żadnej nie był złożył daniny  rom antyzm ow i, m u­
siał go rozum ieć, jako  rodzaj sztuki; um ysł rozleg ły  jak 
na tu ra , m usiał w szystko przypuścić: burzliw e chm ury , 
czy lazu r niebios, krw aw ą zorzę b o rea ln ą , czy złote 
słońce cału jące czoło P arthenonu .

G oethe szukał przedew szystkiem  piękna; ale skoro 
w nowej sztuce napo tkał życie bujnie i szeroko rozw inięte, 
zachw ycał się niem. D latego pokochał Szekspira. O ryg i­
nalności w ym agał koniecznie; gan ił więc tych, co w y ła ­
m aw szy się z pod fo rm uły  E uryp idesa  i Sofokla, przyjęli 
jarzm o K alderona lub Szekspira. W  tej zmianie w zoru 
widział ty lko przem ianę naśladow nictw a. Nie lub ił naśla ­
dowców, ale oddaw ał spraw iedliw ość m istrzom . Nie znał 
owej zawiści poziomej, k tó ra  zb ro iła  V oltaira  przeciw 
wszystkim  poprzednikom ; spółczesnym  także nie zazdro­
ścił niczego: dowodem  jasnow idząca i w ylana przyjaźń, 
ja k ą  otaczał Schillera; dowodem  cześć, jak ą  m iał dla 
B ajrona. Nie m ienił on go, jak wielu k ry tyków  ów czes­
nych, sam ozw ańcem , w ichrzycielem  parnasu : przeciw nie,



tw ie rd z ił, że śpiew a pełnym  głosem w św iętym  chórze 
geniuszów . W ielbił m ianowicie bogatą  w yobraźnię an­
gielskiego poety, siłę po tężną, z ja k ą  um iał wskrzeszać 
pam iątk i. Nie podobała mu się ty lko jednostajność jego  
bohaterów , oraz zbyt gorzka ironia, k tó rą  w szystkie swe 
dzieła zapraw iał. S taw iał wyżej B ajrona , niż Tassa; ale 
obok genialnego poety  w idział drugiego człowieka, k a la ­
jącego zw ątpieniem  natchnienie pierwszego.

Skoro p rzyszła  w iadom ość o skonie lo rda B ajrona, 
zm arłego w walce o niepodległość g reck ą , G oethe obsy ­
pu jąc  go pochw ałam i,, zawołał: „Człowiek ten  pióra i czy­
nu staną ł tak  wysoko, że wszelki postęp  już  b y ł dlań 
n iepodobny”!

Takąż bezstronność zachow ał d la innych geniuszów, 
podczas najdrażliw szych okoliczności.

K iedy Niemcy m iotane nienaw iścią ku  podbójczej 
F rancy i, w patryotycznej przesadzie, pom ieszały D avousta 
z Raeinem , a M oliera z M asseną, Goethe sam  jeden  z G er­
m anów nie pozrzucał z piedestałów  cudzoziemskich b o ­
gów, b ronił ich naw et przeciw ko napaściom  Schlegla.

A utor Fausta zwał zawsze F ran ey ą  p rzy b ran ą  ojczy­
zną swojego ducha. Z tej ziemi niespodzianek, jak  ją  n a ­
zyw ał , czerpał o g ie ń , na k tó rym  m u zbyw ało. R uch 
rom antyczny , k tó ry  tu  najpierw  przeszedł od poezyi do 
historyi, zaciekaw iał niezm iernie Goethego; sorbońskiem i 
rom antykam i nazw ał Cousin’a, V illem ain’a i Guizota, po­
nieważ odnowili z g ru n tu  filozofią, k ry tykę  i h isto ryą. 
B crangera  także nazyw ał rom antykiem  dlatego, że po ­
większył drobny rodzaj i s ta roży tnym  wierszem  opiewał 
rzeczy spółczesne. B eranger dziś potępiany przez pół- 
m ędrków, był ulubieńcem  Goethego; w talencie jego w i­
dział on zalety  p ierszw orzędne; n iek tóre  w ady d robne 
w y tykał z surow ą łagodnością wielbiciela pragnącego do­
skonałości.

Merimee także do ulubieńców  G oethego należy; w y­
bornie 011 zdefiniow ał tę  m ieszaninę sceptycyzm u i p rze­
sądu, św iatow ego szyderstw a i naiwnej dzikości, k tóre 
tak  dziwnie się stap ia ją  w dziele Merimego, dziele dosię- 
gającem  K alderona przez „ Klarę Gazul”, a E schy lesa  przez 
„ Colom bo”.



Je d en  ty lko W ik to r H ugo  nie został oceniony sp ra ­
w iedliwie w W ej m arze. Z początku chwalił go G oethe, 
ale w krótce potępił. A u to r Hernaniego, z pow odu swej 
jaskraw ości, kon trastów  i pozornego n ieładu , raził um ysł 
czciciela harm onii i jasności.

W yjąw szy W iktora H ugo, k tórego nie zrozum iał, 
Goethe naw et w Rozm owach z Eckerm annem  ukazuje się 
jak o  nieom ylny sędzia.

Czemu zawdzięczał tę  moc sądzenia potężniejszą 
w nim  jeszcze od siły  twórczej? Silnej woli. D o rów no­
w agi n a tu ry  swojej dodał zbaw ienny obyczaj niepowo- 
dow ania się irnaginacyą. W yobraźnia jego  pozostaw ała 
zawsze pod opieką ro zsąd k u : podobnie jak  piękność m a­
ło le tn ia , w olną b y ła  ty lko  do pew nego stopnia. „N aj­
w iększą sz tuką  je s t umieć się ograniczyć”, pow iedział 
Eckerm anow i. Rzec m ożna, iż całe życie teo ry ą  tę  p rak ­
tykow ał. Z tąd  może pew na niższość G oethego poety  
wobec spółczesnyeh wieszczów, ale ztąd  także wyższość 
G oethego-człow ieka, objaw iająca się w jeg o  literackich 
dok trynach  i nieom ylności jego  wyroków. W iek X IX  m iał 
geniuszów  więcej natchnionych, więcej ludzkich niż Goe­
the, ale rozleglejszej in telligencyi nie posiadał.

Serdeczny przyjaciel B alzaka Euzebiusz de Salles, 
dorzucił kilka praw d do biografii sław nego rom anso-pisa- 
rza, skreślonych przez Gozlana, G autiego, Caro, P oitou , 
P o n tm a rtin ’a i wiele innych piór mniej więcej sław nych, 
k tó re  w pow iązaniu swego nazw iska z pam ięcią wielkiego 
n ieboszczyka, u pa tryw ały  powiększenie w łasnej chw ały. 
O dpow iadając tej ukry tej m y śli, k tó rą  praw ie zawsze 
znaleźć m ożna na dnie pobudki pchającej do rozgrzeby- 
w ania  świeżych m ogił w ielkich mężów, na tu ra ln ie  chwalić 
ty lko w ypadało.

Salles opow iadając poprostu , jak było , i chwali i gani. 
Opisuje najp rzód  czasy, w k tórych  Balzak dopiero zaczy­
nał się wsławiać. W  roku  1831 pierw szy raz  zawieszono 
JeS° p o rtre t pom iędzy znakom itościam i literackiem u W y ­
dał by ł w tedy świeżo Fizyologią m ałżeństwa  i zaczęto go 
poszukiw ać po salonach. O dznaczał się już w tedy n ad ­



zw yczajną przenikliw ością i dowcipem. Pod koniec wie­
czora , kiedy już  w yczerpano rozm ow y ogólne, a grono 
gości ograniczyło  się do kilkunastu  zażyłych , Balzak 
zakończał posiedzenie św ietną im prow izacyą, obfitu jącą 
w  anegdoty, naszpikow aną paradoksam i, pełną dowcipu 
i zuchwałości: im prow izacyą ta k ą  znajomi jego  nazywali 
bukietem. B yła ona owocem studyów  w ieczornych.

Balzak już w tedy niezm iernie zajęty książkam i 
i dziennikam i, naw et w godzinach pozornie pośw ięconych 
zabaw ie , m yślał o p racy  i do niej zbierał m ateryały . 
W  tow arzystw a wchodził nie dla rozryw ki, ale dla stu- 
dyow ania ludzi. O soby znane i uklassyfikow ane w świecie 
wedle rangi, wad, dziwactw lub  przym iotów  swoich, b y ­
s try  p isarz obserw ow ał przez cały  wieczór; około północy 
udzielał spostrzeżeń pozostałym  w salonie przyjaciołom . 
Pochodziw szy czas jak iś z rękam i w k ieszeniach , staw ał 
zwykle na środku sali, albo przed kom inem  i jako  rew ol­
w er o s tu  lufach, strzela ł dowcipem.

W  porów naniu z te mi m onologam i niezrów nanej w er­
wy, pow iada Salles, w szystkie książki jego  są  niczem. 
Nie sadząc się , nie gub iąc  w subtelnościach, jak  to  często 
zdarza m u się na  piśmie, rozw ijał w tedy sam e zalety 
swego um ysłu. Czuł to  dobrze sam. D latego te impro- 
wizacye natchnione w onią salonów, blaskiem  stro jów  nie­
wieścich, odgłosem  m uzyki, zapachem  kw iatów  i szum em  
w in a , zw ykł był notow ać skwapliw ie pow róciw szy do 
dom u. Te też ty lko  k arty , zdaniem  pana Salles, są  p raw ­
dziwie genialne, notabene, jeżeli un ik ły  popraw ek, k tóre 
B alzak dokonyw ał bez końca na rękopiśm ie.

Fizyognom ia dodaw ała  w yrazistości opow iadaniu. 
„B alzak o ty ły  ja k  S tendhal, by ł od niego wyższy i b rzyd­
szy; m iał płeć g rubą  i g rube u s ta  Iiabela i’go. M urzyńskie 
w argi zasłaniały zżółkłe i w ypsute zęby, k tóre później 
usiłow ał zasłonić rzadkim  wąsem . Nos tłu s ty  i chropo­
w aty  sterczał mu, jak  ry j zwierza łakom ego na trufle. 
K olory t b y ł nieco lepszy od obrysów : jagody  m iał różo­
wości kanonikalnej; oko m ałe, ale n iezrów nanego blasku: 
oko B alzaka m ożna porów nać do nabitej arm aty , przy  
której zawsze lon t się pali.



„U biór jego  nie by ł gustow ny. U m iał w ybornie opi­
syw ać s tro je , ale ub ierać  się nie um ia ł, chociaż m iał 
p retensye  do daw ania m ody. M ożna było widzieć na nim 
su rd u ty  najdziwniejszego kro ju , najoryginaln iejsze kam i­
zelki; n ik t ich atoli nie naśladow ał, a wszyscy się z nich 
śmiali.

„N auki Balzak m iał bardzo m ało. Nie m iał na to 
czasu. W yszedłszy ze szkół został drukarzem ; następnie 
uczniem  u notaryusza. Po tem  ju ż  n ieustannie  p isał. K ie­
dyż m iał czytać klassyków  i chodzić na  kursa  chemii, 
fizyki, zoologii i m edycyny, k tórem i dzieła swoje szpi­
kował, w k tórych  zdaje się tak  biegłym  ograniczonym  
czytelnikom , a tak  ograniczonym  naucznym ”.

A żeby się o tern przekonać, mówi Salles, dość p rze­
czytać z ludźmi specyalnem i n aradę  doktorów  u .,Peau 
de Chagrin", w której Balzak m niem ał, iż streścił w szyst­
kie panujące wówczas system ata  m edyczne; dość zgłębić 
jego  znajom ość teologii, fizyki i elektryczności, k tó rą  
uczynił ostatniem  słowem  wszech-tajem nic.

Z tego, co mówi Salles, pokazuje się, Balzak ca łą  
wiedzę sw oją czerpał z dzienników . Je stto  sposób tan i 
i w ygodny, ale nie pożyw ny: zżute mięso łatw o się po ły ­
k a , ale nie karm i. N adto, czerpanie wiedzy w yłącznie 
z dzienników, zaciera indyw idualność. Dzienniki da ją  opi­
nie gotowe o wszystkiem ; ale każdy dziennik jes t zam- 
kniętem  kołem , w którera w szystko powinno być so li­
da rn e : polityczne pojęcia m uszą kw adrow ać z religijnem i, 
naukow e naw et m uszą się do nich naginać. Kto jeden  
ty lko dziennik czyta, uw ażając go za echo pojęć swoich, 
ten m im owiednie p rzestaje  m yśleć sam i ogranicza się 
na  pow tarzaniu  zdań cudzych. K to czyta wszystkie dzien­
n ik i, m nogość sprzecznych a logicznych wywodów, do ­
prow adza go koniecznie do sceptycyzm u, albo obojętności 
zupełnej.

Szczęściem, Balzak m iał tak  żyw ą w yobraźn ię , że 
w p łyWy dziennikarskie zdołała zniweczyć: na w szystkie 
fak ta  i obrazy p a trzy ł zawsze przez pryzm at swojej fan- 
tazyi. Mówią, żc N eron og lądał rzym ską K am panią przez 
wielki rub in , k tó ry  przy  sobie nosił; dlatego w szystko 
w ydaw ało mu się czerwone. W szyscy poeci podobnie



czyn ią , choć nie wszyscy m ają rubiny; bogata  w yobraźnia 
dostarcza im drogich kam ieni, dobranych  do koloru duszy . 
W edle hum oru  p a trz ą  na  św iat przez rub iny , opale, sza­
firy  i czarne dyam enty . Z tąd  pochodzi, że widzą co chcą, 
a nie to, co jest. W iem y, jak  w yglądała Don Q uichota 
D ulcynea; Beatricze D nnta by ła  pono w rzeczyw istości 
dziewczęciem nie w artem  wzm ianki; W eneda lo rda  Baj- 
ro n a  na  Łydo, w ydaw ała się zby t g ru b ą  naw et kapralom  
austryackim ; M arylla... ale dajm y już pokój tem u śledz­
twu. Chciałem  tylko powiedzieć, że miłość wielkich poe­
tów  bynajm niej n a  korzyść ukochanego przedm iotu  nie 
świadczy. W dzięki te i te  cnoty sam poeta  roi, skrzy  s ię , 
b łyska  i leci... jego  luba  stoi. I może być tak  dobrze 
z m arm uru  jak  z ciasta, a naw et z p iern ika—to  w szystko 
jedno; bo jeżeli wesół, b łoto w yda m u się p e rłą , a jeźli 
sm utny , p e rła  błotem .

Przepraszam  za uw agę w yczerpniętą z bliższej w iel­
kich poetów  znajom ości. N asunęła nam  ją  następu jąca  
anegdota, k tó rą  Salles na dowód fantastyczności B alzaka 
przytacza.

„R az, pow iada, spotkałem  go p rzy  k racie  L uw ru  
w kole ludzi p rzypatru jących  się tańcującej dziewczynie. 
S ta ł jak  w ry ty . Skorom  go trąc ił, chwycił m nie za rękę 
i zachw ycony zaw ołał: Ja k a  cudna dziewczyna! Nie patrz, 
zmiłuj się! bo oszalejesz z miłości. K sz tałt b ioder A nda- 
luzki, cera Rubensow ska! Jacyśm y głupi, żeby pod kłam li- 
wemi osłony czcić urojone powaby! T u je s t  wdzięk! N a 
ulicach P ary ża  m ożna czasami spo tkać cud piękności!..

„Podczas kiedy tak  p raw ił Balzak plecam i do tan c e r­
ki obrócony, obejrzałem  ją  przez lornetkę: m iała nogi jak  
szczudła, pierś płaską, rude w łosy, ry sy  pospolite... s ło ­
wem, by ła  brzydka, a naw et odrażająca, bo szkaradnie 
b rudna. Zostaw iłem  B alzaka w zachw yceniu, a sam po­
szedłem  dalej, rozm yślając nad zwidzeniami poetów ”.

Jeżeli rea lista  tak  patrzy ł, jakże p a trz ą  idealiści?
Gaduła z B alkaza był niezm ierny. Pow iada Salles, że 

jeżeli nie mógł w ygadać się tam  gdzie wieczór spędzali, 
skoro wyszli, zatrzym yw ał tow arzyszy na  ulicy i m usieli 
go słuchać czasem  z godzinę stojąc pod latarn ią . Balzak 
m ieszkał w tedy pod L uksem burgiem , a  przyjaciele jego



nad Sekw aną. O dprow adzali go tedy  najp rzód  do Luksem ­
burga, a skoro chcieli w racać do siebie, B alzak gadając 
wciąż, odprow adzał ich znowu na wybrzeże Sekw any i za­
czętą pod obserw atoryum  perorę kończył pod Tuileryam i. 
„N ic raz ta k  odprow adzając się, słyszeliśm y godzinę trze ­
cią po północy .”

Podobnie jak  D elacroix , k tó ry  m niema, iż lepiej gra 
na skrzypcach niż m aluje, a gra zawsze fałszywie; tak  
Balzak uroił sobie, że je s t  daleko większym dram aturg iem  
niż powieściopisarzem . Pod tym  względem  był śmiesznie 
prozny. Gozlan przytacza kom iczną rozm owę B alzaka 
z dy rek to rem  O deonu, w roku 1842, przed pierw szą re- 
prezentacyą jego kom edyi ,, Ressource de Quinola.”

Z ażądał od dy rek to ra  całej sali na  trzy  pierw sze 
przedstaw ienia, i obiecał podzielić się z nim  zyskiem  
^ogromnym." B ilety  chciał sam sprzedawać. A żeby wie­
dzieć co m a kom u sprzedać, kazał sobie podyktow ać hie­
rarchicznie nazw iska miejsc, i tak  niem i rozporządził: par- 
ter, zasiędą sami kaw alerow ie m altańscy; fotele ork iestry , 
parow ie Francyi; loże przed sceną zajm ie dwór; nad  nim 
a m bassadorowie; w lożach parterow ych żony am bassado- 
ro w ; na galeryi drugiego p iętra  deputow ani i wysocy 
urzędnicy; na  trzeciern p iętrze finansiści; na czw artem  wy- 
bor m ieszczaństwa. „A  dziennikarze gdzie”? zagadnął d y ­
rektor. „N ie w ejdą wcale. O bejdzie się bez nich, jak  bez 
klaskaczy.”

Na tern stanęło. Balzak zab ra ł tysiąc  dwieście biletów  
1 wyszedł, obiecując sum m y bajońskie. Byłby pewnie ro z ­
przedał w szystkie bilety, ale się przerachow ał: chcąc cu- 

ow dokazać, osiad ł na koszu. D la zaostrzenia ciekawości 
1 w pędzania w górę nabyw ców , wym yślił sprzedaż z prze- 
sz odami. Jeżeli kto zażądał loży pierw szego piętra, Bal- 
^  w ołał: „Zapóźno! o sta tn ią  kupiła  księżna M odeńska 
dzUgU8 ty  n a . A ugusty  ni. — Ależ panie , m ruczał przycho- 
TZalen> Zapiacę co zechcesz... —  Żebyś dał w szystko  ztoto 

tou> nie dostaniesz loży! bo nie ma.. Loże były. 
i nr ° ^ ° ^ na g ra  udaw ała się z początku; ale w końcu 
Na ZeSZk° d7  znuźyły  konkurentów . Cóż z tego wynikło?

a pierwszem przedstaw ieniu Quinoli sala by ła  praw ie pu- 
s a. kawalerowie m altańscy  i parow ie nie dopisali.

Tom I. 8ty«M6 ,gg3 1 5



F a k t ten  jes t charakterystyczny; wszystkie rachunki 
B alzaka tak ie : niby d ok ładne , a m ylne. Znał słabości 
lu d zk ie , ale zby t w ielka miłość w łasna, nie dozw alała 
m u z nich korzystać.

O sta tn ia  kom edya pana Sardou  „Les Ganaches” ma 
tę  jed n ą  wadę, że podpiera  rzeczy mocne, bynajm niej pod ­
pory nie potrzebujące. A u to r zbyt widocznie schlebia 
zwycięzcom a poniża zwyciężonych. T aki sposób pisania 
ani charakterow i, ani talentow i nie przynosi zaszczytu. 
Nic łatw iejszego ja k  uosobić pojęcie, k tó re  chcem y w yszy­
dzić, w człow ieku śm iesznym , i kazać mu gadać g łupstw a. 
W łóż w u s ta  ograniczonego legitym isty  p rzestarzałe  teorye , 
publiczność w net ram ionam i ruszy wołając: jacyż ci legi- 
tym iści zacofani! W ystaw  orleanistę  sam oluba, a s łucha­
cze pow iedzą z niesm akiem: jak ież  to  podłe figury! O dm a­
luj repub likan ina  despotą  ciem iężącym  w szystko co go 
otacza, a zaraz większość krzyknie: jakże trafiony! W szy­
scy oni tacy. Chcą wolności dla siebie. Obok tych  typów  
postaw  czw arty  typ  pow abny dekorow any, adw okatujący 
zręcznie uosobione w sobie pojęcia, a ten  pew no mieć bę­
dzie słuszność, przez cały wieczór.

P roceder to odwieczny; chw alebny, jeżeli w obronie 
pokrzyw dzonych u ży ty : ale jeżeli zw ażym y, że tu  się 
dzieje przeciw nie, że cenzura paryzka dozw ala objaw iać 
ty lko  zdania pom agające do try u m fu  idei, k tóre w yobraża, 
p rzyznać będziem y zm uszeni, że taki sposób p isan ia  uży­
ty  w dzisiejszych okolicznościach, je s t  po prostu  schlebia­
niem  m ocniejszem u. K azim ierz D elavigne w sztuce swej 
la Popularite, gdzie także opinie polityczne w ystępują, po­
s tąp ił inaczej: da ł przeciw nikom  role dobre, a naw et swe­
go stronnictw a nie ty lko  p raw ą ale i lew ą stronę pokazał. 
Inaczej pom iędzy ludźm i dziać się nie pow inno. Pierw szym  
w arunkiem  pojedynku czy dyskussyi uczciwej, je s t  równość 
broni. N iem em u m ożesz w ym yślać ja k  chcesz; rzecz jasna, 
że ci nie odpowie.

W ytknąw szy  tę skazę na duchu kom edyi pana S a r­
dou, skazę k tó ra  spraw ia, iż na każdym  praw ym  um yśle 
sztuka ta  czyni wrażenie tak ie  ja k  bardzo przyjem ny i ła ­



dny człowiek bez charak teru , przystępujem y do skreślenia 
osnow y tej sztuki, uważanej słusznie pod względem  a r ty ­
stycznym  za najlepszą z nowych utw orów  scenicznych.

A u to r przedstaw ił pięć typów , z k tórych społeczność 
francuzka złożona: legitym istę, O rleanistę , republikanina, 
m ieszczanina i N apolconistę. O statn i k tó ry  je s t  zarazem  
uosobieniem  postępu , w ygląda powabnie; w szyscy inni 
m niej więcej śmieszni i niedorzeczni, a na dobitkę przezw a­
ni zelżyw ą nazw ą „ganaszów ” (czaszka zdechłego konia).

W szystk ich  razem , choć z n a tu ry  niezgodnych jak  
pies z kotem , au to r dla lepszego odcieniowania, um ieścił 
w jednym  pa łacu  Q uim perle.

N ajstarszym  z ganaszów je s t książę de la Roche-Pean. 
W iekow y ten  starzec m łodym  był za czasów Ludw ika XV) 
w czasie rew olucyi em igrow ał; a po restau racy i w rócił do ­
goryw ać w dom u przodków. O bok księcia, n iby  św ieższa 
jego  gałąź, sto i m argrab ia  de la R oche-P ean , oficer gw ar- 
dyi K aro la  X go, k tórego  rew olucya 1830 r. postaw iła  na 
nogi. M ajor m a la t  sześćdziesiąt, ale jeszcze ja ry  i dow ci­
pnie w yszydza teraźniejsze czasy.

Rzeczpospolitą uosabia Leonidas Y auclin , by ły  ch i­
ru rg  wojskowy. Zakam ieniały  bezbożnik, Ja k u b in  zażarty , 
mimo zupełnej św iata przem iany, nosi zawsze kam izelki 
a la R obespierre, a w yznaje zasady K onw encyi. W  obej­
ściu b ru ta l i ty ran , w gruncie  nie zły  człowiek. Z byteczna 
mówić, że cnoty jego  roztap ia ją  się i n ikną w wadach, j a ­
kiem! go obarczy ł au tor.

F rom en ta l daw ny fab ry k an t suszonego w arzyw a, 
uosabia m ieszczaństwo. Jc s tto  ty p  n aj podlejszy: w yschły, 
jak jego w arzyw o, gniew liw y, skąpy, chciwy, przeszłość 
w rajskich  m aluje kolorach, a w piekielnych teraźniejszość, 
przypisu jąc jej naw et drżące po kościach reum atyzm y.

V alereusc prow incyonalny  poeta klasyczny, częstuje 
wciąż przestarzałem i ry tm y. Do galery! tych s ta rych  p o r­
tretów , zaliczyć jeszcze należy krew ną m argrabiego , R o­
zalią, s ta rą  pannę, ograniczoną, złą  i b rzydką  dew otkę, 
przesadzoną k a ry k a tu rę  swojego rodzaju.

Przez rozm aite kom binacye naciągane, zgrom adzi­
wszy pod jednym  dachem  w szystkie stany: szlachtę, stan  
średni, gm in i dew ocyą, pan  Sardo u zasadza ich do w ista,



z czego układa się p ro log  pełen w erw y, n ader żyw y i o ry ­
ginalny. P rzy  wiście odsłaniają się ch arak te ry  i naw y- 
knienia: m ieszczanin m ruczy, m arg rab ia  szydzi, repub li­
kanin  deklam uje, rym arz w ierszuje. K w artetow i w tóru je 
chrapanie starego księcia, k tóre niby podzw onne za u m ar­
łych, rozlega się w tym  przedpokoju  śmierci. Rozm owa 
uryw ana krąży  swoją drogą; czasami p iosnka jakaś  odwie­
czna, zanucona przez jednego z graczy, obudzą wszystkich: 
p rostu ją  się ganasze i odpow iadają chórem  echu młodości. 
T a  p a rty a  w ista je s t  wyborna! Lepszej sceny w żadnej 
kom edyi nie znajdzie.

P odczas kiedy s ta rzy  g ra ją  w karty , wchodzi do po­
koju piękna dziewczyna. Jest.to M ałgorzata D ervin , córka 
siostry  m argrabiego, k tó ra  b y ła  poszła za m ieszczanina 
i z tego powodu szlachetna rodzina znać jej nie chciała aż 
do śm ierci. Po skonie m atki, M ałgorzata chce się pogo­
dzić z krew nym i. M argrabia przyjm uje sierotę z otw arte- 
mi rękam i; ale w ypada jeszcze przebłagać dziada. Budzą 
starego. M ałgosia klęka przed nim... on poznaje w niej r y ­
sy m atki i płacząc przyciska dziecię do piersi.

W  drugim  akcie M ałgorzata  rządzi sam owolnie w do­
m u. W szyscy ganasze kochają się w niej potrosze, u p a ­
tru jąc  wszelkiego rodzaju  doskonałości; jed n a  ty lko  panna 
Rozalia dopatrzy ła  w ystępku. Szpiegując ciągle M ałgosię, 
zeszła j ą  raz p a trzącą  przez okno na m łodzieńca chodzą­
cego za k ra tą  od podwórza. Zrobiw szy to odkrycie, zb u n ­
tow ała  przeciw  dziewczęciu starców : wszyscy pow stają  na 
nią, a m ianowicie zżym ają się na  nieznajom ego.

M arceli Cavalier (tak  się zwie nieznajom y), nic nie 
wie ani o miłości, ani o nienaw iści jak ą  zapalił. J e s tto  
m łody inżynier, którego M ałgorzata widziała kiedyś w do­
mu m atki, a k tó ry  teraz chodzi koło pałacu  la Roche Pean, 
m ierząc g run t, przez k tóry  m a iść kolej żelazna.

Kiedy w salonie wre zw ada, drzwi się o tw iera ją , 
i znienaw idzony przez okno m łodzik wchodzi oświadczyć 
właścicielowi iż będzie wyw łaszczony „z powodu użytku 
publicznego". Ł atw o sobie w yobrazić gniew  starego 
księcia. K om edya zm ienia się w proces, a scena w salę 
sądow ą. Rutyna  w ystępuje z m ową przeciw  postępow i, 
ten  się broni, lokom otyw a rozbija dyliżans. Scena k o ń ­



czy się przekleństw em , k tóre s ta ry  szlachcic rzuca na 
nowe praw a, drogi żelazne i inżynierów.

W  trzecim  akcie M ałgorzata schnie z tęsknoty  za 
M arcelim, k tóry  nic nie w iedząc o miłości, poszedł, i wię­
cej nie wrócił.

Leonidas Y a u c lin , najlitościw szy z ganaszów , zba­
dawszy powód cierpień M ałgorzaty, sprow adza M arcelego, 
nic mu nie mówiąc o co chodzi. T u następu je  ładna  scena: 
M arceli przychodzi odwiedzić chorą  znajom ą; ona m yśląc 
żc przychodzi prosić o jej rękę, otw iera przed nim duszę, 
pa trzy  nań oczym a pełnem i płom iennego czucia... M ło­
dzieniec widząc żc je s t kochanym , kocha wzajemnie, pada 
do nóg i oddaje jej to serce, którego z tak  zuchw ałą dom a­
g a ła  się niew innością.

A le dziadek o m ałżeństw ie słyszeć nie chce. W ypę­
dzają z dom u M arcelego. M ałgorzata w rozpaczy p ragnąc  
śm ie rc i, otw iera okno i lekko u b rana  staje w rnroźnem 
pow ietrzu, k tóre lekarz zabójczem nazwał. Kochanek spo­
strzega ją  z ulicy, wchodzi na  balkon i poryw a.

Ten g ruby  m elodram atyczny w ypadek razi w su b te l­
nej komedyi. O sta tn i a k t psuje do re sz ty  w ybornie za­
czętą sztukę: n iepodobieństw a n astępu ją  szeregiem , zaję­
cie upada. 0  M ałgorzatę n ikt się nie troszczy, bo zbyt 
często um ierała  i zm artw ychw staw ala; opór starego  księcia 
nikogo nie straszy , bo zgrzybiały  ustąp ić m łodym  musi; 
Jakoż nasadzają  na niego księdza, k tóry  w przeciągu pię­
ciu m inut w yłożyw szy korzyści m ałżeństw  m ieszanych, 
o trzym uje aprobaeyą. Książe wychodzi z pow agą i daje 
swoje szlacheckie zezw olenie inżynierow i: rzekłbyś biskup 
b łogosław iący  lokom otywę.

W końcu następu ją  jeszcze dwa naw rócenia: m arg ra­
bia w raca z P a ry ża  olśniony gazem , w ielbiący m akadam  
i fotografie; posłany zaś po księdza Leonidas, sta je  się 
ortodoxem .

Nic fałszyw szego jak  takie nagłe przem iany ludzi 
zeszłego wieku. M ateryalizm  ich stał m ocno, na kw adra­
tach  i tró jkątach , na  anatom icznych w ykazach, na naukach 
nie szerokich, ale głębokich, pow iązanych z sobą silnym  
łańcuchem , k tórego  zerw ać jak  pajęczej n itk i nie można, 
ani naw et osłabić m odlitew ką dziewczęcia. Zwyciężyć go,



m ógł ty lk o  try u m f rozum u, p raca  logiki, św iatło, jak  grom  
u m y sł p io runu jące.

O statecznie , prócz w ady zasadniczej na początku 
w skazanej, Ganasze łączą  w sobie wszystkie w ady p isa r­
skie p a n a S a rd o u . K om edya nie je s t od lana z jednej sztuki, 
ale uk lęjona  z kaw ałeczków , ciągle wiązanie czuć, p ro ­
stego toku  życia nigdzie. W ypracow ane to, w ysm ażone, 
pięć razy  przepuszczone przez alem bik m ózgow y; sam e 
obrazki potoczne, nigdzie genialnego zakroju. Ale darm o 
dom agać się czego innego; dziś sam e ty lko tego rodzaju  
sztuki p iszą w P aryżu : ta  do najlepszych należy. N aw et 
pam ięć śm iałej budow y daw nych zaginęłaby  pew nie , 
gdyby nie w znow ienia, k tóre od czasu do czasu, jako  
kam erton  te a tru , zadzw onią, i um ilkną bez echa.

— W znow iony Monte-Cristo ukazał się w Gaite znacz­
nie k ró tszy  jak przed cz ternastu  laty . W tedy  dzielono na 
dw a w ieczory d ram at przerobiony z rom ansu , k tó ry  p o ­
trzebow ał trzech la t żeby sie rozw inąć w fejletonie.

Dziś m ożeby się już nie udało  D um asow i pozyskać 
sztuce ty lu  cierpliw ych słuchaczy. D la te g o , dziesięć 
aktów  zbito w pięć. B ohater nic przez to z uroku sw ojego 
nie utracił: ów ciem iężony człowiek, przeobrażony przez 
bogactw o i czyniący spraw iedliw ość, po nad kodeksem  
i try b u n a łam i, pozosta ł rów nie jak  dawniej sym patycznym . 
H ra b ia  Monte-Cristo, to  ze z ło ta  odlany  posąg kom andora, 
schodzący złych przy sprosnym  bankiecie. O św iata te- 
goczesna tak  je s t  zawiła, tak  pochłaniająca; w ładza trz y ­
ma ludzi ty lom a rękam i, legalność ty lom a węzłami k rę ­
puje; praw o n a tu ry  i w olny w ybór tak  uciem iężone się 
czują przez form alności i kow encye życia społecznego, że 
wzór sprawiedliwego, obdarzony w szechpotężną m ocą n a ­
gradzania  dobrych  a karania  złych, u rzeczyw istn ia  ideał 
powszechności, bo zadaw alnia tajem ny in sty n k t każdego. 
N ajsłużebniejsi zachow ują gdzieś w skry tce  duszy trochę 
niepodległości dzikiej i bohatersk iego  barbarzyństw a. Za­
wiłości tegoczesnego św iata każą  niekiedy żałow ać sp ra ­
wiedliwości nagłej wieków pierw otnych. Któż nie po ­
tw ierdza w yroków  wolnych sędziów i usiłow ań wolno-m u- 
larskich. Otóż, Monte-Cristo jes tto  b łędny  rycerz ś re ­
dniowieczny, we fraku . T a jedna zachodzi m iędzy nim



a nimi, różnica: jak  tam ci, p rostu je  krzyw dy, karze zbro­
dnie; zależy ty lko od swego sk arb u  i sum ienia, ja k  tam ci 
od swej lancy i dobrego prawa.

N iegdyś zachw ycający d ram at odnalazł w G aite  da­
wne pow odzenie: ga le rya  rom antycznych  obrazów  i scen
w rzących, w praw ia widzów w gorączkę  A frykańska
bo krew  krąży  we wszystkich u tw orach  D um asa. Nie­
k tóre sceny jak zm ory siadają  na piersiach i duszą... d a r­
mo pow tarzasz sobie: to zmyślenie! nic nie pomoże, po­
tężna w yobraźnia au to ra  pochw ycą cię całego i m iota 
tobą  juk  słom ką, chcesz czy nie chcesz— w ygryw a co jej 
się podoba na w szystkich s tru n ach  tw ego serca i um ysłu . 
W ychodzisz z te a tru  w zruszeniam i zbity, ja k  gdybyś przez 
kilka godzin sam  żył życiem gw ałtów  nem  przedstaw ionych 
osób, tak  dalece p isarz um iał tikcyą ożywić płom iennym  
i kolorow ym  swym  geniuszem .

—  N ow y T e a tr  L iryczny okazałą  rep rezen tacyą  
otw orzył szereg  p rzedstaw ień , zalecających się daleko 
lepszym  sm akiem  jak  te, k tóre teraz  w O perze W ielkiej 
widzim y. Cała tru p a  sta ran n ie  dobrana  w ystąp iła  tego 
w ieczora przed  publicznością. Rozpoczęto hymnem do m u­
zyki, u łożonym  um yślnie na  tę uroczystość przez pana  
Gounod. H ym n je s t  piękny, bo pan  G ounod celuje 
w m uzyce uroczystej: na  orkiestrze g ra  ja k  na organach. 
N astępnie biegła śpiew aczka pani M iolan-C arvatho, od­
śpiew ała a ry ą  z opery  Reine Topaze „P ieśń  pszczół” 
arcydzieło  harm onii naśladowczej. Tony, jak  skrzydlate  
ow ady, to  k rążą  w prom ieniu słońca, to znikają w kieli­
chach kwiatów... dźwięk p rzybliża się, to  oddala, słabnie, 
m ocnieje, zawsze pow ietrzny, czysty i luby jak  w ierszyk 
B ohdana Zaleskiego.

W dalszym  ciągu koncertu  dram atycznego, odegrano 
Ave M aria Bach’a, ułożone w sexcet przez G ounoda, z to ­
w arzyszeniem  fo rte p ia n u , organów  i skrzypców. M o­
dlitw a nic z pierw otnej piękności nie u traciła : G ounod 
rozszerzy ł sk rzyd ła  anioła, ale g łosu  jego nie zmienił.

Po  tern zabrzm iała św ietna uw ertu ra  z Oberona; po 
niej d u e t bachiczny z Porwania z Seraju, i inne w yjątki 
z oper w ielkich m istrzów . B yła to in trodukcya  do osta­
tniego ak tu  Orfeusza, k tóry  pani V iardot, kap łanka  m u­



zyki tragicznej, ze zw ykłą sobie odegra ła  doskonałością. 
P rzez n ią odśpiew ana a ry a  „S traciłem  m oją Eurydykę" 
gdzie pieśń boleści w rzeczyw iste łkanie się zmienia, n ie ­
zaw odnie nie m a sobie równej w całym  śpiew nym  reper- 
toarze rozpaczy.

W yjątk i z Wesela Figara  stanow iły  finał. N a nich za­
kończył się długi p rzeg ląd  m uzycznych arcydzieł, w ró­
żący dobrze o przyszłości nowego teatru .

O ddaw na daw aliśm y T eatrow i L irycznem u p ierw ­
szeństwo nad W ielką O perą. T eraz osadzony we w łasnym  
dom u z d ob raną  tru p ą , stanie się pierw szym  dla w sz y s t­
kich m iłośników muzyki, jeżeli O pera Kom iczna nie posta ­
ra  się o śpiewaków, a O pera W ielka nie przestan ie  zajm o­
wać się w yłącznie baletem .

U rządzenie w ew nętrzne sali je s t  wzorowe: przystęp  
łatw y, ozdoby gustow ne, akustyka  doskonała. W ygoda 
łączy  się tu  z przyjem nością.

W łoski T ea tr  po starem u włoskich m istrzów chwali. 
Je d n a  z wdzięcznych jego  ozdób, Frezzollin i pow róciła ze 
swej około św iata wędrówki, i znow u w ystępuje w Łucyi 
i Rigoletto, gdzie ją  dotychczas n ik t nie przew yższył.

Frezzollini zwykłej publiczności nie podoba się wca­
le: nie ma ani ciała an i głosu, ale d la w ybranych  m a 
wdzięk niezrów nany: piękność sty lu , delikatność m uzy­
kalnego czucia, zachw ycająca. Głos jej naj właściwiej p o ­
rów nać do znikającego fresku, k tórych ty le  widać po mu- 
rach włoskich: m alowidło niby zam dlone, zaciera się h a r ­
m onijnie; prześliczne głow y sterczą  nad roztopionem  cia­
łem, na b ladych  ustach wdzięczne ig ra ją  uśm iechy, z o k rą ­
głego ram ienia pozostał ty lko  gest. C iało arcydzieła 
znikło, pozostała  ty lko jego  dusza jeszcze zachw ycająca.

Takim  je s t śpiew  Frezzollini. Podobnie m usiała  
śpiew ać w czyscu dusza, k tóra zachw yciła D anta.

Świeżo p rzy b y ła  z A m eryki śpiew aczka panna P a tti, 
jes t gw iazdą nad W łoskim  T ea trem  wschodzącą: u p a tru ją  
w niej now ą Sontag. P a tti ma la t dziew iętnaście, a w y­
gląda na piętnaście. J e s t  drobniuchnych rozm iarów : po­
ważna naiwność, wdzięk jej stanow i; głos jej dzwieczy jak  
złoto; ig rając  w ydzw ania ru lady , nad k tórem iby się w y ­
krzyw iały  najbieglejsze śpiewaczki. A k to rka  z niój także



bardzo dobra. Słowem  je s t to wdzięczne dziecko z gareł- 
kiem  m ajowego słow ika. O bsypano ją  kw iatam i. P rz y ­
jęcie było  nader gorące, mimo uprzedzeń k tóre tu  zawsze 
tow arzyszą sław ie paten tow anej za granicą.

P rzygo tow ują  w Bruksclli nowe w ydanie ostatniego 
dzieła M icheleta, k tó re  wyszło w P aryżu  pod ty tu łem : 
Czarownica, a,z k tórego w yjątk i podaliśm y w p rzed o sta t­
niej naszej kronice. W ydanie brukselsk ie m a być znacznie 
większe od paryzkiego.

—  Ju liu sz  S andeau  w ydał now y rom ans pod n a p i­
sem „ Un debut dans la magistrature”. J e s t to  jedna z tych 
przedziw nych powieści jak ie  tylko au to r Doktora Herbeau 
pisać utnie: p e łna  p rosto ty , elegancyi i subtelności a w y­
dająca się ja k  żywe opow iadanie praw dziw ego w ypadku.

— W yszedł czterdziesty  czw arty  poszy t „Grandes 
Usines de France” T u rg an ’a. Zaw iera opis om nibusów  

paryzkich  ( Cnrrosserie, exploitation).
—  Cham fleury w ydał w ażną dla a rty stów  pracę pod 

napisem : „ Les Freres Le Nain, les peintres de la róalite 
sous Louis X I I I ”.



O POSZANOWANIU ZABYTKÓW OJCZYSTEJ 1'HZESZŁOŚCI.

(Rzecz czytana przez J. Lepkowskiego na publicznśm posiedzeniu Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego dnia 22 lutego 1862 r., w czasie gdy tenże składał 
prezydencyą w oddziale archeologii i sztuk pięknych nowo obranemu przewodni­
czącemu tej aekcyi panu F r. Paszkowskiemu, który i na rok przyszły pozostał 
prezesem oddziału, kierowanie zaś czynnościami restauracji pomników pozo­

stawiono panu Lepkowskicmu i nadal).

K o m u  nieobojętne prace naukow e, a k to  bacznie śledzi 
drogi jakiem i na tem polu duch ludzki idzie, dostrzeże 
z łatw ością, że stólecie nasze , pilniej niż ubiegłe wieki 
zw raca uwagę i badanie na tę  przeszłość ogrom ną, jak a  
mu w spuściznie została.

W praw dzie już X V ty  i X V Ity  wiek odradzał się b a ­
daniem  sztuki klasycznego św iata, a są zbiory nntykw ar- 
skie, k tórych  istnienie od 2 0 0  i więcej la t  liczyć się może; 
przecież isto tn ie  naukow e trak tow anie  zabytków  p rzesz ło ­
ści, od owych dopiero datu je  się czasów, gdy w drugiej 
połowie zeszłego wieku, pogarda tego co daw ne a  stare , 
u ostatecznych znalazła się granic. Chcem y przypom nieć 
te chwile, gdy rew olucya rozw alała we F ran cy i groby, 
a naw et ciało naszego Leszczyńskiego wywleczone z t ru ­
m ny i szarpane po N ancy ulicach, dopiero b lacharz ICrantz, 
rozbestw ionej w ydarł tłuszczy. Rozw ażając dążenia tych  
czasów, w ostatecznych a przeciw nych sobie socyalnych 
kierunkach, rzęchy m ożna, że pogarda  i ro zb ra t z przeszło­
śc ią , rodziły  zarazem  nam iętne m iłowanie w szystkiego co 
już  pod  grobow ym  legło głazem  a wiekowym  okryło się 
pyłem. Lada kam yczek, cegiełkę d robną, gwóźdź i ko­
steczkę, z czcią re lig ijną  w zbiorach składano. U nas



Rzeczpospolita ru n ę ła  w tedy, a więc nie dziw że nam iętny 
patryo tyzm  chronił w szystko co ojczyste. D uch narodo ­
wy zdrętw iał w chwili upadku  Polski, więc do św iątyń 
Sybilli gotowi byli znosić po garstce  naw et ziemię z g ro ­
bów i m ogił, m yśląc iż n a rody  nie z ducha, ale n iby  m i­
tyczny Fenix , z w łasnych popiołów odrodzić się mogą. 
l a  miłość pam iątek, zosta łaby  była  wreszcie pieszczeniem  
się sen tym entalnem  z każdym  okruchem  przeszłości, g d y ­
by nie trzeźw a nauka co tu ta j p rzyszła  odróżnić ważne 
od błahego, pam iątkę od zaby tku  sztuki, an tykw arstw o  
od badan ia  i studyum  ścisłego. A rcheologii dano od tw o­
rzyć minione wieki, aby teraźniejszość w ich spojrzała 
oblicze, a hi sto ry  a na  staw ionych przed jej trybuna łem  
w yrok w ydać m ogła.

G dy W inckelm an, Zo6 ga i W isconti kładli podw ali­
ny archeologii jak o  nauce, i nasze nazwisko, n iepospolite­
go badacza bóstw  prylw ickich da się doliczyć do pocztu 
europejskich z tego pola im ion. J e s t  nim  J a n  h rab ia  P o ­
tocki zm arły  w 1815 roku, o k tórym  nie da zapom nieć 
choćby ju ż  sam  archipelag  w ysp Żółtego m o rz a , jego  
im ieniem  przez K lapro ta  nazw any. O w Potocki p isa ł 
po francuzku, więc może właściwiej rozpocząć szereg a r ­
cheologów naszych od znakom itego Lelew ela i C hoda­
kow skiego, dodając, żeśmy wcale nie ubodzy w tej gałęzi 
badań , stosunkow o naw et do nauk  innych z większą tra k ­
tow anych pilnością.

Bo też u nas i zachęta w iększa do szperań  po g ro ­
bach, jak  skoro św ietność ojczyzny, jak  owo słońce przy  
zachodzie, za m ogiłam i a kurhanam i się skryła.

Idzie to  i z duchem  wieku, co nowe staw iać pragnie  
a starego bu rzyć  nie myśli. Stólecie XVII i X V III wa­
liło gotyckie św iątynie lub je  zdobieniem  rokoko jakby  
loczkami peruk i stro iło . Czasy te straciły  już b y ły  smak 
klasyczny, a rozp ływ ając  się w idyllach, nie um iały  naw et 
zrozum ieć rom antyzm u wieków średnich. S ta ło  się w te­
dy z ludzkością jak  z człowiekiem , co im sam  mniej ma 
zasad m oralnych  a na bojaźni bożej opartej m ądrości, tein 
skwapliw iej rad b y  się zabrać do zreform ow ania świata, 
a zw alenia tego, co przypom nieniem  świetnej wielkości 
w łasną  m u m ałość odkryw a.



Dziś m ożna zachow ywać, chronić od upadku, p ie ­
lęgnow ać i kochać zabytk i sztuki i przeszłości, a nie być 
mimo to konserw aty sta , p ragnącym  pow ijakam i egipskiej 
m umii ducha ludzkiego skrępow ać.

Czasy nasze chcą sąd spraw iedliw y w yuać o tern co 
było  minęło, więc uporn ie stróżujem y św iątyni, budow li 
i g robu  każdego, aby przed tym  try b u n a łem  św iadczyły
0 wiekach co w nich swoje zostaw iły idee, abyśm y sądząc, 
zarazem  naukę i p rzestrogę  brali.

I ję ła  się tćż ca ła  E u ropa  do restauracy i k a ted r
1 sztuki zabytków , uczeni p ru ją  ziemię szukając popiclisk 
a szczątków , aby  wyśledzić m ożna d rog i, po których da­
wne plem iona i n a rody  swoje w ędrów ki znaczyły.

L udy zw iązane w społeczeństw o zw ykle w tedy do­
piero ukazu ją  się na  tle dziejów, gdy miecz w rękę wzięły. 
N aród k tó ry  nie s ta n ą ł n igdy  na  pobojowisku z z wy cięż­
kim sztandarem , może m ieć ty lko  brzask  swego h isto ­
rycznego istn ien ia , a m ija wśród św iata jako  zorza po ran ­
na, o k tórej w południe  już  n ik t nie pam ięta.

B łyski mieczów, łom ot w alki i łu n y  wojennej pożogi 
rozdziera ją  zwykle owe m gły, co rodzących  się k ró lestw  
okryw ają  kolebki. D la tego m ogiły pobojow isk odw iecz­
nych, są pierwszem  polem, na k tórem  archeologia zbiera 
p lony swoje. W ydoby ta  z ziemi popielnica, miecz, zb ro ­
ja , ozdoba stro ju , naczynie na  sym bol przy  trup ie  złożone, 
zestaw iane, porów nyw ane z innem i a badane pilnie, dać 
może dow ody, jakie ludy i kiedy po tej ziemi przeszły. 
Grób opowie stopień ośw iaty tych plem ion, a z szczątek 
z niego doby tych  naw et o ich obyczajach i o estetycznem  
sądzić m ożna w ykształceniu. ICs. Cochet, Y arsae, R itter, 
Klemm i innych  ty lu , niem al rów nie ja sn o  odtw orzyli 
przeszłość plem ion kilku badając ich  groby, ja k  C ouvier 
postać m am uta z piszczela odgadnął.

M ogiła tedy  i u rn a  grobow a, są  p ierw szem i p rzed ­
miotami, od k tórych  archeologia swoje poczyna studya. 
Dalej podanie, pieśń, nu ta, przysłow ie i obyczaj, w y p ro ­
w adzają badacza na to obszerne pole, zkąd już  śledząc 
stopnie ośw iaty i w zajem ne w pływ y jednego n a rodu  na 
d rug i, przechodzi do rozkrycia  tajem nic ry tuałów  re lig ij­
nych, tłum aczen ia  sym bolów , odgadyw ania pism starych ,



układania  w system ata  m onet, pieczęci, a rozjaśniania ge­
nealogicznych stosunków . W ięc rozpada się nauka na­
sza na archeologią kościelną, grafikę, num izm atykę, s fra ­
gistykę, dyplom atykę, hera ldykę i dzieje k u ltu ry . Z tąd 
rozpa tru jąc  się w zabytkach  budow nictw a, rzeźby i m a­
larstw a, przechodzi znów badacz do rozw ażania h istory i 
sz tuk i, co .stanowi jak b y  uw ieńczenie drobiazgow ych 
studyów .

S ą , co h isto ryą  sztuki pragm atycznie w ykładaną, 
ty lko  w zakres estetyki w łączyćby pragnęli. Przecież 
es te ty k a  tak  się m a do historyi sztuki, jak  psychologia 
do fizyologii człow ieka, jak  filozofia h isto ry i do samyehże 
dziejów. Filozofia a właściwiej m ówiąc este tyka, w ydo­
byw a z h istoryi sztuki, idee p iękna, archeologia zaś cechy 
szkół, w ieku i ry tu a ln y ch  wpływów . P ierw sza, to jes t 
filozofia, staw ia h isto ry ą  sztuki w stosunku do ogólnego 
rozw oju ducha ludzkiego, d ru g a  zestaw ia ją  z dziejam i, 
badając o ile te w danej epoce w yw arły  p rzew ażny w pływ 
na sztukę.

W skazaliśm y jak  szeroce rozgałęziła  się dziś archeo­
logia jak o  nauka uw ażana, aby naw et mniej św iadom y 
rezu lta tów  tych badań , pojąć m ógł ile w szechstronnego 
pożytku  sp ływ a z tak iego  odtw orzenia przeszłości oblicza.

Chcąc w skazać czyli i co zrob iła  dla nauki Sekcya 
naszego T ow arzystw a, oddana badaniom  w tych k ie ru n ­
kach , pokrótce przebiegnę dzieje i co najgłów niejsze 
czynności O ddzia łu , k tó rego  zadaniem  są s tudya nad 
p rzeszłością , w raz z sztuk pięknych dziejami.

P race  podejm ow ane przez Tow arzystw o na po lu  a r ­
cheologii, d a tu ją  się od lat już dw unastu , k iedy w r. 1850 
w skutku pro jek tu  K arola ICremera u tw orzono najpierw  
K om itet w celu opieki nad zabytkam i przeszłości, k tóry  
niebaw nie w osobny rozw inął się W ydział. P ierw szym  
objaw em  życia tej nowej Sekcyi było, w ydanie wskazówki 
w celu nauczen ia  ogółu co je s t  właściwie zabytkiem  sz tu ­
ki i przeszłości zasługującym  n a  poszanow anie i naukow e 
studyum . G dziekolw iek zaszła w k ra ju  ta  b ro szu ra  w ty ­
siącach rozrzucona egzem plarzy, wszędzie jak  najlepszy 
w yw ierała skutek, bo d a ry  nadsyłane do m uzeum  i liczne 
zgłoszenia się do T ow arzystw a, dow odziły, że uw aga pu-



bliczna zw róconą została  na to, co nieraz nieposzanow ane 
niepow rotnie ginęło. Zaraz też jak b y  na  dobrą  wróżbę 
dla zbiorów przyszłych, zjaw ił się posąg Św iatow ida s ta ­
raniem  Tow arzystw a sprow adzony do K rakow a. W yżej 
tysiąca m onet i medali, wiele dokum entów  i zabytków  
domowej przeszłości, w płynęło  niebaw nie do m uzeów J a ­
giellońskiego un iw ersy te tu , z k tórym  insty tucya nasza aż 
do r. 1854 w ścisłem zostaw ała złączeniu. O becnie kie­
dy w T ow arzystw ie grom adzą się nadsyłane zew sząd s ta ­
rożytności, to  podzielenie zbioru na uniw ersy tecki i nasz, 
niestosownością już  sam ą pomoże zapew ne do w yłączenia 
z m ajątku uniw ersyteckiego tych  zabytków  przeszłości, 
k tóre tam  za pośrednictw em  T ow arzystw a w płynęły. 
M uzeum  nasze uporządkow ane już  w now ym  dom u, n ie­
zadługo o tw artem  będzie d la publicznego uży tku . Liczy 
ono około 300 przedm iotów  starożytych , 6 ,000  m onet 
i medali, 200 pieczęci, a praw ie 400 dokum entów .

W ystaw a starożytności urządzona w roku  1858, któ-, 
rą  do św ietniejszych owoców trudów  T ow arzystw a zali­
czyć m ożna, p rzyczyniła  się głów nie do w zrostu  pom na­
żającego się z dniem  każdym  m uzeum  naszego. Może da 
Bóg, że kiedyś cały gm ach T ow arzystw a będzie św iątynią  
o jczystych pam iątek, a narodow ym  zwać go będą domem.

Pom ijając podejm ow ane przez członków  archeo lo ­
gicznego O ddziału  spisy aktów  archiw um  m iejskiego, z a ­
rządzone w całym  kraju  zbieranie napisów  pom nikow ych, 
wreszcie tw orzenie gab inetu  odlew ów, k tó ry  m a d o s ta r­
czyć na ozdobę m ieszkań w aszych, popiersi królów z m o­
num entów  waw elskich; wspom nę o tych  rozległych p ra ­
cach, jak ie  nam  pożar K rakow a nasunął. Pom niki i za­
bytk i sztuki uległe zniszczeniu w w ygorzalych św ią ty ­
niach, natychm iastow ego w ym agały  ra tunku . Te p rze ry ­
sować, by  je  choć dla naukowego zachow ać użytku, inne 
zabezpieczyć, inne wreszcie kosztow nie odnaw iać w y­
padło. Głównie do kościołów OO. F ranciszkanów  i D o­
m inikanów  zw róciło Tow arzystw o czynność swoje. W y- 
restaurow ano  tam  przeszło 30 nagrobków , a nad to  prócz 
26 pom nikow ych obrazów  z w izerunkam i biskupów  k r a ­
kowskich, jeszcze 12 portre tów  znakom itych D om inika­
nów i kilkanaście zabytków  m alarstw a szkół daw nych,



do stanu  pierw otnej przyw rócono świetności. M iędzy 
tem i odnow ionem i m onum en tam i, je s t  nagrobna p ły ta  
Leszka Czarnego.

O becnie sarkofag K azim ierza W. potrzebujący  opieki, 
zwrócił na  siebie uw agę i staran ie nasze; a kości Bolesława 
W stydliw ego w kam iennym  żłóbku tym czasow o w fra n ­
ciszkańskim  złożone kościele, grobow cem  uczcić p ragn ie­
my. Za tego króla z najw iększego ucisku i rozerw ania 
gotow ała się P o lska  do odrodzenia w duchu i w inate- 
ryalnej jedności, w ja k ą  j ą  Łokietkow e berło  spoiło. #

N apady T atarów , krw aw e a dram atyczne walki 
w rozrodzonym  P iastów  rodzie, apoteoza św. Stanisław a, 
w reszcie zastęp n iew iast św iętych jaśn ie jących  w czasach 
tam tych , bogatym  m ogą być dla a rty s ty  m ateryałem  do 
kom pozycyi sarkofagu , k tó ryby  nam  X III uprzytom nił 
stulecie, nie m ające do tąd  grobow ca, coby o niem  w n a ­
szym  przypom inał grodzie.

Jakkolw iek w tym  zby t ogólnym  obrazie czynności 
oddziału archeologicznego pom inęliśm y wyliczenie roz­
praw  czytanych przez Żebraw skicgo, M uczkowskiego, 
Helcia, Siem ieńskiego, Rogaw skiego, Załuskiego, R adw ań­
skiego, P o la  i obu Krom erów; a o pracach dokonanych 
przez delegacye liczne, korrespondencyach  i dyskussyach  
na 65 odbytych  posiedzeniach, naw et w zm ianki nie czy­
nim y; to przecież jasn o  się okazuje, że czynności nasze 
więcej ku p rak tyce  i u ty lita rnem u na razie pożytkow i, 
aniżeli ku teoryom  i abstrakcy jnym  zaciekaniom  skiero­
w ane były . O pisu jąc kilka tysięcy zabytków  okazanych 
na w ystaw ie, przedm ioty  nadesłane do m uzeum  i restau ­
ru jąc  pom niki, zaraz w czynie realizow aliśm y teo rye  nasze.

W  tern w łaśnie leży różnica k ierunku  badań  arche­
ologicznych przez nasz podejm ow anych oddzia ł, a tych 
prac, jak ie  w ychodzą z francuzkich i niem ieckich n au ­
kowych tow arzystw . Im w olno rozdzielać siły na dro­
biazgow e studya; kiedy nam  głów nie i przedew szystkiem  
chodzi o grom adzenie w narodow e ognisko i tych iskierek 
życia, co się w ojczystych grobach ukry ły . Sąsiadom  
wolno analizow ać przeszłość, czyniąc na niej niby na 
trup ie  naukow e exp ery m en ta ; nam zaś ty lko ją  ożywiać 
i w skrzeszać p o trzeb a , aby nie utonąć w ty ch  m iałkich



sprzeczkach, gdzie najczęściej na naw ie hipotezy, żagle 
swoje, naukow a pycha rozdym a. Niemieccy uczeni, analizą 
ważne rezu lta ta  zdobyw ają w n a u k a c h : nam  znać je , brać, 
stosow ać i dalej na  w łasny p rzerab iać należy pożytek, 
z tą  ato li bacznością , że inne są drogi i k ierunki n a ro ­
dowego ducha naszego, a p roste  naśladow nictw o zwykle 
albo zw raca go z ojczystych torów  przez O patrzność 
w skazanych, albo ty lko kopie liche zam iast oryginałów  
w ytw arza.

W  urządzeniu  w ystaw y starożytności okazało T ow a­
rzystw o najdobitn iej to dążenie swoje ku p rak tyce  więcej 
ja k  do teoretycznych  skierow ane studyów . W praw dzie 
um iejętn ie opracow any katalog  /.grom adzonych wtedy 
przedm iotów  okaże, żeśm y i o naukow ej nie zapom nieli 
s tro n ie ; przecież kom issya w ystaw y za głów ny w tedy 
cel postaw iła sobie mówiące i wrażliwe zestaw ienie za­
bytków , a na  drugim  dopiero planie jej usiłow ań było 
porządkow anie działów w system  um iejętny. Przede- 
w szystkiem  chcieliśm y, aby sztandary  o zwycięztw ach 
mówiły, a rdzaw e miecze i kajdany z ja sy ru , ojczyste opo ­
w iadały dzieje.

W  odnaw ianiu też spopiclałych w czasie pożaru , lub 
przez czas zniszczonych m onum entów  podjęliśm y obo­
wiązek, k tó ry  raczej obyw atelskim , jak  ściśle naukow ym  
nazwać się godzi.

P raw ie  tysiąc pom ników  i sarkofagów  zostaw iła 
przeszłość w kościołach krakow skich. Któż od dwóch 
praw ie wieków troszczył się o te  drogie dla nas zabytki? 
M onum enta krakow skie nie są w łasnością m iasta naszego: 
ani tćż proboszczów , co ich w swoich strzegą  kościołach: 
to całem u narodow i przekazana spuścizna. Przecież nie 
jeden oglądając K raków , narzeka  z oburzeniem , że pustka 
pajęczą n itką  grobow ce osńuwa, a p y ł ich bogate odziewa 
ozdoby; nie pom yśli zaś podróżnik tak i, że i do niego 
należy być opiekunem  a stróżem  ojczystych zabytków . 
Toć zasłużeni nie zostaw ili hipotek coby dostarczyły  fu n ­
duszów na zla tan ie  ich tru m ien , gdy się rozsypyw ać 
będ ą ; szabla ty lko, pióro i czyny w narodu  ich zahipote- 
kow ały  pamięci.



Nie przeczę, że osobista  gorliwość duchow nych wiele 
uczynić może dla zachow ania przeszłości zabytków ; p rze­
cież k to  żąda, aby  ksiądz własne uposażenie na odnowę 
grobowców przeznaczał, rów nem  praw em  pow inien sam 
przyczynić się groszem  w łasnym  do podparcia tego, co 
się rozpada a  niszczy.

G łów nym  zasobem  użytym  przez T ow arzystw o na 
res tau racye  pom ników  było  2 , 0 0 0  zlr. odkażanych na te 
cele przez kom itet pogorzeli K rakow a i 3 ,000  złr. przez 
hr. A ugustow a Po tocką złożone. F undusze  te już  wy- 
czerpnięte zostały , a w uzyskaniu  now ych będziem y mieli 
dowód, iż kraj uznaje pożytek p racy  i trudów  naszych 
w tym  sk ładanych  kierunku.

W spom inając o tern k o n se rw ato rstw ie , jeszcze słowo 
powiedzieć nam  przychodzi o urzędzie, konserw atora  za ­
bytków  pom nikow ych, jak i od r. 1853 w G alicyi istnieje. 
U staw a oddając konserw atorom  pod opiekę to co z p rze­
szłości zostało, a  d la sztuki lub  pam iątki zachow ania 
godne, zaliczyła do ich obowiązków: sporządzenie inw en­
tarzy , staran ie się o zabezpieczenie zabytków  od zniszcze­
nia lub nieodpow iedniej restau racy i, zasięganie opinii 
ludzi fachow ych, wreszcie zostaw anie w ścisłych nauko­
wych stosunkach z istniejącem i w k ra ju  tow arzystw am i 
archeologicznem i, zaś w pływ anie na tw orzenie now ych, 
k tó reby  w tym  kierunku zam iłow anie obudzać mogły.

K onserw atorow ie tacy  mieli być m ianow ani po ob ­
w odach, a urzędnicy budow nictw a odebrali inform acye, 
w jak i sposób czynnie im pom ocni być m ają do spełnienia 
obowiązków tak  ważnych a zaszczytnych zarazem . P rze ­
cież dziesięć la t ubiegło, a wiemy dopiero o istn ien iu  
dwóch w G alicyi konserw atorów . K rakow skiem u p rzy ­
padło czuwać nad dźwiganiem  z gruzów  spalonych ko­
ściołów, a w trudnem  zadaniu  i pracy ty lko tej używ ał 
pomocy, jak iej mu cen tra ln a  wiedeńska kom issya d o ­
starczyć m ogła. N asze T ow arzystw o i tu ta j w gorliwości 
o dobro publiczne wyprzedzić się nie dało, zanosząc 
prośbę do w ła d z , aby  konserw atorow ie po obw odach 
m ianow ani byli. Dwóch mimo obyw atelskiego pośw ię­
cenia z samej ju ż  fizycznej niemożności nie podoła zada-
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n io m , k tó re  w ym agają  p rzedew szystk iem  dokładnych  
wiadomości, co i gdzie się niszczy, a następnie spieszenia 
na m iejsce, by  złem u zaradzić. C en tra lna  wiedeńska 
kom issya, jakkolw iek złożona z ludzi fachow ych a  is to t­
nych m iłośników zabytków  przeszłości, przecież za daleko 
od nas, aby zawsze na razie skutecznie popierać m ogła 
konserw ato ra  działanie, sądzim y więc, że w yjednaniem  
dla zabytków  ojczystych zwierzchniej domowej opieki 
sejmu krajow ego, ani się ubliży w czemkolwiek konser­
w atorów  powadze, ani się też straci tę naukow ą pomoc, 
z jak ą  nasze Tow arzystw o i w iedeńska kom issya będą ich 
usiłow ania popierać.

K ończąc, tru d n o  pom inąć, że s ą , co zarzu t czynią 
T ow arzystw u naukowem u, iż pilniej przeszłości chroni, 
niż się dniem  dzisiejszym  i ju trem  zaprząta . Że tak  nie 
jes t, okazało dopiero co odczytane spraw ozdanie dosto j­
nego naczelnika in sty tuey i naszej. Sekcya T ow arzystw a 
k ieru jąca  prace swoje do badan ia  zabytków  ubiegłych 
wieków, nie góruje nad czynnościam i innych  oddziałów , 
ani w szystkich sił pochłania. S tykam y się ty lko najw ięcej 
z wami, bo nie ty le  praca w ciszy bibliotek, ile baczność 
na  rozproszone po k raju  zabytki, naszem  je s t  zadaniem . 
T yle też ty lko  zrobić możemy, ile w k ra ju  chętnej znaj­
dziem y pomocy.

U spraw iedliw iliśm y tedy  drogi i cele nasze.
Ten kierunek w skazały czynnościom  T ow arzystw a 

usiłow ania i prace prezesów sekcyi: B uczkow skiego, P o ­
piela, K aro la K rem era i Żebraw skiego, po których ode­
brane w oddziale chwilowe przew odnictw o, sk ładam  dziś 
w ręce pana F ranciszka Paszkow skiego nowego na rok 
bieżący prezesa. Pod  sterem  tego zacnego obyw atela 
a przy  znanej gorliwości szanow nych kolegów, pójdzie 
oddział nasz dalej tradycy jn ie  w ytkn iętą  dlań drogą. 
Nie w ątp ię , że się znajdą ofiary na  dźw iganie upada­
jących  m onum entów , bo któż nie czuje, że św ietna hi- 
sto rya  nasza bez pom ników co ją  s tw ierdzają , w ydałaby  
się św iatu poezyą tylko? Któż nie wie, że te  W aw elskie 
g roby  nie tego lub owego księdza, ale całego są w łasno­
ścią narodu?



Jeśli więc poszanow anie m am y d la popiołów wielkich 
ojców naszych, to nie oglądać się nam  na edykta , ustaw y 
i urzędu, ani spierać kom u właściwiej spieszyć z opieką 
nad przeszłości i sztuki zab y tk iem ; ale wdowim  groszem  
i staran iem  ogółu zachow ujm y m onum enta, te  kam ienne 
dziejów karty , którem i wieki wiekom  znów  o przeszłości 
przekażą świadectwo.

*  *
*

O becnie Tow. nauk. krak., a m ianow icie delegow ana 
z w ydziału archeologicznego kom issya, k tórej p rzew odni­
czy p. J .  ^epkow sk i, (członkam i są: Dr. J . K rem er, Fr. 
Paszkow ski, W ł. Łuszczkiew icz, J . W ojnarow ski, H. Sere- 
d y ń sk i) zajm uje się restauracyam i kilku pom ników  w ko­
ściołach ks. F ranciszkanów  i D om inikanów , kończy odnowę 
kaplicy Lipskich na  W aw elu, a zam ierzyła:

1 . Uczcić grobow cem  tym czasow o w kam iennym  
żłobku złożone kości Bolesława W stydliw ego przechow a­
ne w kościele ks. F ranciszkanów . N a ten  cel złożono do­
tąd  około 300 f. w. a. •

2 . Z restaurow ać sarkofag K azim ierza W . w katedrze 
krak., na co się zebrało  dopiero około 700 £. w. a.

3. Z aopatrzyć  dach kopuły  kap licy  Zygm untow skiej 
na W awelu, napraw ić poodpadane w ew nątrz ozdoby i u p o ­
rządkow ać grób  Jag iellonów . N a to zebrało  się do tąd  
około 100 f. w. a. Datki tak  skąpe , a ty le pom ników  
się niszczy!

> > < € •



TOWARZYSTWO ZACIĘTY SZTUK PipSYCII

W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

D n ia  30 g ru d n ia  1862 r. odbyło się o godzinie 11 rano  
losow anie 71 obrazów , zakupionych w tym  roku  przez 
rzeczone T ow arzystw o, d la rozegran ia  ich pom iędzy 
członków . P rzed p rzystąp ien iem  do tej czynności Vice- 
prezes T ow arzystw a baron  E dw ard  Rastaw iecki zagaił 
zebranie, następną przem ową: „Panow ie! Kończy się w łaś­
nie rok drug i by tu  Tow arzystw a naszego, a wkrótce na 
m ającem  w moc U staw y nastąp ić  ogól nem członków ze­
bran iu , złoży K om itet z działań swych i obro tu  funduszów  
szczegółdw e spraw ozdanie. Dziś przy czynności publicz­
nego losow ania naby tych  z W ystaw y, dzieł sztuki, sądzę 
być rzeczą właściwą, podobnie jak to uczyniłem  w roku  
zeszłym, zaznajom ić W as Panow ie, w ogólniejszym  lubo 
zarysie, z obecnym  T ow arzystw a stanem . Rok poprzedni 
jako  początkujący , był d la nas poniekąd okresem  dośw iad­
czenia i próby, jak  dalece zjaw ią się i wzm ogą niezbędne 
żyw ioły, ku stałem u nowej insty tńcyi powodzeniu. O kres 
ten wszakże pochlebną sta ł się dla przyszłości w różbą, 
obudził niepłonne trw ałej pom yślności nadzieje. Rok d ru ­
gi, rzec z uradow aniem  mogę, świetniej się jeszcze p rzed ­
staw ia, i naby te  z razu nadzieje w pewność już  niem al za ­
m ienia. .Jakoż ogólna życzliwość dla T ow arzystw a coraz 
się wzmaga, w zrasta  widocznie do sztuki krajowej zam iło­
wanie, gdy z drugiej strony W ystaw a zasilana jest, ciągle 
nowemi zajęcie budząeem i tw ory, a działanie zaledwie po-



wstałej zachęty  korzystne już owoce w ydaje. Skutkiem  
rozw oju w arunków  tak  pożądanych, dochody T ow arzy­
stw a pow iększają się znacznie, zaczem i użytek ich szer­
szych rozm iarów  nabyw a. W ykaże to  najlepiej liczb 
przedstaw ienie. Członków rzeczyw istych je s t obecnie 848, 
zatem  w ciągu roku  p rzybyło  156. Sprzedano dowodów 
składkow ych 2 ,160, przeto o 528 więcej jak  w roku  ze­
szłym. Dochód z biletów  wejścia na W ystaw ę podniósł 
się do blizko 2,000 rubli, w roku  poprzednim  czynił rs. 
1,531. O gólny dochód w ykazuje summę około 15,200 rs., 
wyższy od zeszłorocznego o przeszło rs. 4,000. Fundusz 
zapasow y z obu la t w zrósł do rs. 330. K apita ł na zakupy 
do m uzeum  i na konkursa  wynosi w roku  bieżącym  rs. 
940, w roku zeszłym  niedochodzil rs. 700. P rzyby ło  
w ciągu roku na W ystaw ę dzieł sztuki 188. Zakupiono 
z W ystaw y do losow ania dzieł 71 za summ ę rs. 8 ,375 , 
przeto  w yższą o rs. 3 ,275 od zeszłorocznej na podobny 
cel użytej. N adto  w roku  bieżącym  nabyli z W ystaw y m i­
łośnicy sztuki dzieł 48, za ogólną sum m ę rs. 4 ,911, gdy 
w roku przeszłym  było  kupionych dzieł 29 za rs. 3 ,010. 
Ze sprzedaży zeszłorocznej repródukcy i w płynęło już rs. 
860, k tó ra  to sum m a znacznie um niejsza koszt w yłożony, 
P rocen ta  od depozytów  su mm uzbieranych  uczynią rs. 
225, w roku przeszłym  przyniosły  rs. 130. Pozostaje  dziś 
w kassie rs. 4 ,273, zapew niające załatw ienie wszelkich 
w ydatków  bieżących i etatem  przew idzianych. W reszcie 
w zrasta  takoż T ow arzystw a m uzeum , w zbogacone w tym  
roku  trzem a pięknem ! obrazam i: jeden  z nich, studyum  
z n a tu ry  Kaplińskiego, znany z W ystaw y zeszłorocznej, 
darem  je s t  członka rzeczyw istego A dolfa K ur Iza; dw a in ­
ne pędzla Budkoioskiego, w roku bieżącym  na W ystaw ie 
będące, p rzy b y ły  takoż z daru  członka rzeczyw istego K a­
zimierza Podliorskiego. '/ powyższego chociaż treściw ie 
skreślonego obrazu, uznać m niem am , raczycie Panow ie, 
stan  T ow arzystw a dzisiejszy korzystnie się p rzedstaw ia­
jący . P rzy  tak  życzliwem  Publiczności usposobieniu, 
niech i nadal artyści nasi dw oją usiłow ań i gorliwości 
w pracach, niech podążają  ku stw orzeniu za czasem sw oj­
skiej w sztuce szkoły, a niezbraknie im pewnie w spółczu­
cia w szechstronnego i ciągle skutecznej zachęty”,



T ak św ietny stan  Tow arzystw a zachęty sztuk  p ięk­
nych jest pocieszającym  objawem, że praca ciąg ła i s ta ­
ran n a  idzie na każdem  pulu, i wśród gw aru  życia sztuka 
narodow a nie je s t  zaniedbaną.

P rzy  losow aniu następne num era w ygrały  obrazy: 
54  p. Ju lian  Czajkowski, w ygrał W idok M arsylii, pędzla 
pana  Kwiatkowskiego; '82 pani N ina H ryniew iczow a: Orkę 
Szerm entow skiego; 93 Michał Trzebiecki: Inkerm an, Fa- 
b iańskiego; 149 H erm ogenes W asiu tyńsk i: processya, 
L erue’go; 175 Paw eł Jan ick i: F o rtuna , Kw iatkowskiego; 
261 Feliks Kosiński: Św. A ntoni, Kaczorowskiego; 265 
T y tu sow a Iw anow ska: Okolice W iln a , Breslauera; 303 
J u lia n  Cegliński: W idok Polski, Szerm entow skiego; 314 
J a n  Bobkowski: K aukaz, Fabiańskiego; 333 E dw ard  G ra ­
bowski: Częstochowa, Gum ińskiego; 336 Edw. S trazbur- 
gier: O kolica z nad N ura, Ruśkiewicza; 335 Ja n  Różański: 
P an n a  M arya, Gryglew skiego; 871 Zigler R obert: P odnie­
sienie krzyża, Gierdziejewskiego; 387 Lud. Koch: Zima: 
Ruśkiewicza; 392 W ład. Siemieński: Rodzina tonącego, 
M ioduszewskiego; 466 W oj. B ronikow ski: Ż ó łk iew sk i, 
Sypniewskiego; 521 K alikst Pachniew ski: Św. Franciszek, 
Pinko; 522 Aleks. Jab łońsk i: M adonna, Zarzeckiego; 528 
A niela S tro ń s k a : D ew otka, L ipskiego; 529 Pelagiusz 
Cielecki: Sm oleń, Brzozowskiego; 557 Ludw ik Kirglewicz: 
Berek pod Kockiem, P ilatcgo; 632 K arol Kowalewski: 
J a n  Kazim ierz, M atejki; 643 R om uald W en da, Św. K a­
tarzyna, Gryglewskiego; 675 A dam  N atansohn: D ąbrow no, 
Buszarda; 703 Mik. Łazniewski: W ym ów ki, K w iatkow skie­
go; 749 Mich. M ałowiejski: C zorsztyn, Schouppego; 752 
K arol Czaplicki: A strolog, Lessera; 779 F elik s Bobrow ski: 
k rajobraz z w iatrakiem , W rońskiego; 860  F r. Galie: F ara  
W yszyńskiego; 890 M ichał W ielgórski: H abdank , L essera; 
994 Ju lia n  Binder: Bielany, Dem bowskiego; 998 Józef 
U nger: p o r tre t M ickiewicza, A leks. K am ińskiego; 1061 
Kaz. Podhorski: D zierżanow ski, K ossaka; 1078 Tom asz 
hr. Zam oyski: J a n  111 pod W iedniem ; P ila ttego; 1132 
R afał H agenm ajer: Św. Em ilia, K olberga; 1196 i 1197 
W itold H orodyński: Cyganka, G ersona i T a ta ry , B randta; 
1220 A ntoni Skupiński: d roga do jezio ra  Gap, Szerm en­
towskiego; 1224 W ik tor Krzyżanow ski: W idok M arsylii



z m arynarzem , K w iatkow skiego; 1257 Fr. Jab łońsk i: Struś, 
Brodowskiego; 1280 Ludw . Snichowski: B abka krakow ska, 
Rycerskiego; 1304 E m m a K ulikowska: Porem ba, Ruśkie- 
wicRa; 1328 Ludw ika Ba jerow a: Poęau liny , W yszyńskie­
go; 1376 Mostowski z Olchowca: W nętrze kościoła Sw. 
Ja n a , W yszyńskiego; 1384 W ł. Lasocki: G óra Pyszna, 
Dem bow skiego; 1390 ks. K ubusiewicz z Kalisza: ram ka 
m niejsza, Kowalskiego; 1429 W ilhelm  H tihne: Zagroda, 
Ceglińskiego; 1448 E lżb ie ta  hr. K rasińska: W idok Avi- 
gnionu, Kw iatkowskiego; 1458 W. M uszyński: W yrobnicy , 
ICostrzewskiego; 1508 Jó zef U nger: fu to r, M arszewskiego; 
1534 Sam. IConitz: Podjazd, Sypniew skiego; 1591 Al. Ne- 
storowicz: N ędza, Kossaka; 1613 R olest O strow ski, K ra ­
jo b raz  z L ubelsk iego , W rońskiego; 1628 S tan . W ierzbicki: 
W isła pod K rakow em , Swieszewskiego; 1783 T eodor R a ­
domski: P an y  Polskie, K w iatkow skiego; 1810 T. F oerstcr: 
G łow a S tarca , M urzynow skiego; 1842 A p. Stępnow ski: 
Polow anie, B randta; 1852 Stefan Nowicki: R am ka większa, 
K ow alskiego; 1916 Aug. W ojcke: S tudn ia  Gersona; 1918 
Ju lia n  tio k u li z Kalisza: Iłża, Fabiańskiego; 1949 Leon 
Masło: M atka Bolesna, Jendego; 1950 F r. Żelawski: K o­
nie, Brodowskiego; 1954 W ik to r Zaborowski: S z tandar, 
Suchodolskiego; 1957 Józef Brudzyńki: D olina S trą iyńska , 
Sw ieszew skiego; 2,103 Ju lian  Chrzanow ski: S tajn ia, B ro ­
dowskiego; 2,105 R ytel patron : Kw iaty, K olasińskiego; 
2,135 K saw ery Brand: Zagajnik, Ruśkiewicza; 2,169 Kon. 
W osiński: S kała  Krzyżowa, B uskarda; 2 ,173 Adarn S ta ­
n isław ski: O kolica w iejska B reslnuera; 2,190 Tom asz 
Drzewiecki: M alcan, B reslauera: 2,201 baron K onstan ty  
Brinken: K rajobraz włoski, Szuberta.



KROMKA LITERACKA.

Uwagi nad przekładem polskim Kroniki Dytmara Merze- 
burskiego, wykonanym przez Zygmunta Kornarnickiego. 

żytom ierz 1862  r.

O d lat k ilkudziesięciu dziejopisow ie polscy zwrócili uwagę na to, 
że dla wyjaśnienia początkowych dziejów i stosunków naszych  
z Zachodem, niedość posługiw ać się źródłam i w łasnśm i, lecz za­
glądnąć trzeba i do sąsiednich.

Z uznaniem tćj konieczności, coraz bardziej a bardzićj czuć 
się dawała potrzeba b liższego poznania łacińsko-niem ieckich  
kronikarzy, spółczesnych św iadków pierwszego zawiązku i two­
rzenia się państwa Polskiego. W idukind, Thietm ar, Adam, H el- 
mold i inni stali się  źródłem , z którego każdy dziejopis musi czer­
pać fakta, wyrozum iewać je  w edług ich widzenia i dopiero potćin 
oceniać w edług dzisiejszych pojęć. N ie łatw o to przychodziło  
dziejopisom , bo oprócz mozolnej często  pracy w wyrozumieniu  
zagm atwanej łaciny średniow iekow ej, trzeba było nie m ałego  
zachodu dla otrzym ania samych k sią g , których w prywatnych  
rękach znajduje się bardzo m ało. a księgozbiorów  publicznych  
mamy w kraju ledwo kilka: korzystać z nich może tylko garstka  
wybranych.

Myśl o konieczności przepolszczenia niektórych kronik ła ­
cińsko-niem ieckich zjaw iła się w cześn ie j; lecz z przyprowadze­
niem jej do skutku, uprzedził innych p. Zygmunt Kom arnicki 
wydaniem Kroniki Dytm ara (w Żytom ierzu 18GŹ r.).

Wydaniem tej k sięgi p. Kom arnicki zrobił podwójną usługę  
rodakom: upow szechnił najważniejsze wiadom ości o dziejach na­
szych pierwotnych, i w iadom ości te zrobił przystępnem i dla 
wszystkich.



Zostaje do rozstrzygnienia uczonych jedno pytanie: czy nie 
lepiej byłoby obok tłum aczenia polskiego zostaw ić oryginalny  
text łacińsk i (według Pertza)? W takim razie każdy czytelnik  
polski m iałby text w języku  ojczystym , a erudyta, szperacz 
i każdy inny tego fachu pracownik, znałogow any chęcią prze­
patrzenia zabytków piśm iennictwa dawnego w pierwotnym  k szta ł­
cie, nie potrzebow ałby, oprócz książk i p. K om arnickiego, szukać 
oryginałów  łacińskich , których powtarzam y, w kraju naszym , jest  
bardzo m ało.

Teraz zostaje aby krytyka polska uw zględniła pracę p. 
Kom arnickiego pilnćm  je j rozważeniem  i sum iennśm  zbadaniem  
pod względem  naukowym. Tego wymaga jak  ocenienie zasług  
wydawcy, tak również godność piśm iennictwa, niem ogącego zo ­
stawić bez kontroli m ateryatów, mających być podstawą dziejo­
pisarstwa.

Gazeta Polska (Nr. 14 roku bieżącego) wdzięcznie przy­
witała pracę p. Komarnickiego, a Biblioteka Warszawska w swćj 
kronice literackićj (za czerwiec str. 526) umieściła artykuł p. 
Adamowicza „o wydaniu w przekładzie polskim Dytmara’’.... Lecz 
artykuł p. Adamowicza, (zajmujący cztery stronnic druku), trzy 
i pół stronnicy poświęca na określenie tego o czerń ma pisać i ty­
czy się jedynie początkowych dziejów polskich i samego Dytmara, 
a dla ocenienia pracy p. Komarnickiego poświęca wierszy dwa­
dzieścia. Sądzimy że dla uwzględnienia pracy p. Komarnickiego 
i dla zadość uczynienia wymaganiom piśmiennictwa, praca ta 
wymaga szczegółowszego sprawozdania. Dla tego zwrócimy uwagę 
na objaśnienia textu Dytmara i uwagi tłumacza, dopełnione w od­
syłaczach lub notach przy końcu każdćj księgi czyli rozdziału 
położonych.

Uwagi nasze zrobimy w edług porządku stronnic, oznaczając
je numerami księgi wydanćj przez p. Komarnickiego. I tak.

Str. 4 . T łum acz, objaśniając m ylność zdania Laurenta i Lap- 
penberga, kom entatorów Dytm ara. wyprowadzających nazwę Mer- 
zeburga od greck iego mesy i w łosk iego  mezzo, powiada „czy nie w ła­
ściw iej byłoby słow iańsk ie między,— ztąd naprzykład M ezab w eg=  
M iędzybórz”. Ani słow a że tak: tylko zam iast w ahającego się 
sposobu tłum aczenia, wypadało wyznać stanowczo, że komenta- 
torow ie mylą się  i że pisarze niem ieccy, w swych rozum owaniach  
o S łow iań szczyzn ie , często prawią takie dziw olągi, o jakich  nie 
śni żadna głow a zdrowa. Tak i w tym razie, M iędzybórz Serbski,

Toni I. S lyezaó 181.*. 1 ^



gród słow iański na pograniczu z Niemcami, chcieli zrobić jakąś  
kolonią rzym ską czy grecką.

Str. 4. Tłum acz robi zastrzeżenie, te  pagus (niem ieckie gau) 
tłum aczyć będzie przez powiał, włość, lub ziemicę. Zgadzamy się 
na to że pagus, gau, wypada tłum aczyć czasem  przez powiat, inną  
razą przez ziem ię, a jeszcze częścićj przez żupę,— niekiedy nawet 
przez kraj, lecz bardzo rzadko przez w łość . Przekonywam y się 
bowiem z dziejów, że Niemcy zdobywając kraje słow iańskie, nie 
spieszyli z nowym ich podziałem , lecz zatrzymują stare, korzystają  
z nich, przekręcając tylko nazwiska po swojemu. A ponieważ 
najazd niem iecki na ziem ie słow iańsk ie nad Ł a b ą , przypadł 
w tym czasie, kiedy byt polityczny Słow ian nie w yrw ał się jeszcze  
z ciasnego obrębu żupy, ztąd żupy, jednostki składow e zdobytych  
krajów, zachowane zosta ły  przez adm inistracyę niem iecką z na­
zwiskiem  gau i pagus. Dopiero późnićj żupy łączone byty w w ięk­
sze obwody administracyjne i albo zachow yw ały dawne nazwy 
gau i pagus, albo przybierały nowe: terra. Jakkolw iek w łość  s ło ­
w iańska m ogła  być obszerną, porównywać jćj jednak z żupą n ie­
można, bo żupa niekoniecznie była jedną w łością: kilka w łośc i 
m ogło stanowić żupę.

Dla tego, tłum acząc bądź Dytinara, bądź inne ówczesne źródła, 
nie można a priori powiedzieć, że pagus i gau tłum aczyć musimy 
przez powiat, ziem ię, żupę lub włość: w szystk ie tłum aczenia znaj­
dują m iejsce lecz n iedosłow ne, a przez wyrozum ienie faktów, 
z pom ocą krytyki i dokładnego oznajom ienia się z geografią. Sam  
tłum acz, poruszany podobnem widzeniem rzeczy, porzuca pierwo­
tne sw e założenie, i często zam iast w łości lub ziem icy używa: żupa 
(str. 98 i inne).

Str. 14. W w ykładzie pow ieści Dytinara o czynach Henryka  
Ptasznika tłum acz tak się wyraża: „On (H enryk) pewną górę nad 
Elbą.... upraw ił i za ło ży ł na niej m iasto.... Miśni nazwane.—
 Miasto Zabuszę w ręce swe d osta ł”. Jak w tern miejscu tak
i w innych, to co Dytinar zowie urbs i civitas, p. Kom arnicki t łu ­
m aczy przez miasto. Ztąd czytelnik niewtajem niczony w dzieję  
starożytnych Słow ian, może powziąć mniemanie, że nasi przod­
kowie m ieszkali w miastach podobnych do tych, jak ie dziś mamy. 
W istocie tak nie jest. U ludów m ieszkających nad średnią Łabą  
i Solawą, t. j. u Serbo-Łużyczanów, pom iędzy którym i ży ł Dytm ar, 
m iasto za jego czasów  ani przedtem  nie istniało: były tylko grody- 
Gród słow iański tćm  się różnił od m iasta, że nie m iał sta łych  
m ieszkańców , trudniących się handlem i rzem iosłam i: było to



m iejsce warowne, ogrodzone lub okopane, do którego grom adzili 
się  m ieszkańcy okolicznych w łości, żupy lub opola dla odbywania  
obrzędów religijnych, dla narad o sprawach ogólnych, lub na wy­
prawę wojenną.

Jeżeli w reszcie natura m iejscowości i przedsiębiorczość mie­
szkańców pobudzały ich do osiedlenia się  w kupie dla handlu i*rze- 
m iosł, t. j. do za łożenia  m iasta, to i w takim ra z ie , jak  się daje 
dostrzedz na Pomorzu, m iast nie zakładano w grodzie, a za obrę­
bem jego. Dopiero Henryk P tasznik  i jego następcy, ujarzm iw­
szy ludy słow iańskie nad Łabą, poczynają do grodów sprowadzać 
kolonistów  z N iem iec, lecz grody nieprędko podrosły do znaczenia  
m iast. S półcześn i Niem cy zwracali uwagę na różnicę m iasta nie­
m ieckiego od grodu słow iańskiego, a mybyśmy mieli nie w iedzieć
0 tćm  (1)? D la tćj to przyczyny, m ówiąc o krajach słow iańskich  
nad Łabą w X  wieku, nienaleźy używać wyrazu miasto a gród,
1 w tłum aczeniu Kroniki Dytm ara, p. K om arnickiego, gdzie je st  
miasto, należałoby czytać gród.

W yjątek z tego ogólnego praw idła może być bardzo m ały (2), 
jak n. p. „ Magna civitas Luibini”, tak że,—  Urbs autem Kitava 
(Kijów) nimis valida. W tych m iejscach należy użyć wyrazu mia­
sto, bo jeżeli pod Luibini Dytm ar rozum iał, jak  mniemają n iektó­
rzy, Wolin lub Julin, to tam rzeczyw iście było m iasto, a jeżeli to 
ma być jakieś niewiadome m iasto, jak  rozumieją inni, to także  
nienaleźy zwać je  grodem, bo m ogło być m iastem ,— Kijów zaś  
niezawodnie był już miastem. W ogólc gdzie nie m ożna znaleźć  
m iasta, a nazwisko czysto słow iańskie, tam wypada pisać gród.

Str. 14. W przypisku tłum acz objaśnia „Miśni w niem ieckiej
mowie M eissen nad E lbą.  nadało później jak wiadomo swą
nazwę m argrabstwu”.—  Prawda że dawni nasi dziejopisow ie pisali 
Misnja, lecz wartoby zwrócić uwagę, że już w początku XIII wieku, 
piszący po czesku Dalim il, w swej Kronice k ilka razy powtarza: 
miszeńskie, misznimie, co w yśw ieca dokładnie nazwisko słow iańsk ie  
tego grodu. Szajnocha używa w łaściw ćj nazwy Myszny i zbliża  
się do rzeczyw istego Miszno, jak to używa do dziś dnia, m ieszka­
jący w okolicach  Miszna, lud serbo-łużycki W ypada w ięc przyjąć

(1) Praefectum Swerini oppidi  quod n u p e r  a Saxonibus re ­
dactum, j u t  et  formatu c iv i ta t i s  acceperat1’. Saxonis Grammatica. Hi­
storia. Danica. ed. M uliere t  Velschow. p. 796

(2)  Thietmar, tłumaczenie p. Komarnickiego ks VI. 24. str. 220  
i ks. VIII, 16, 69.



gotowe nazw isko formy słow iańskiej, używane od wieków przez lud 
m iejscowy i zapisane w dziejach jego.

Str. 14. T łum acząc podanie Dytm ara o zdobyciu grodu Lu- 
busza przez B olesław a Chr., tłum acz powiada, że idąc za zdaniem  
Szafarzyka, Lubusz ten wypada szukać w dzisiejszćj wsi Lebus, 
połoźonćj w obwodzie H ercbcrgskim , a później dodaje: „u tych  
to Luboszanów, powiada (Szafarzyk), należących przez długi czas  
do Polski, założone było bardzo w cześnie biskupstwo”. Innemi 
słowy: L ubusz, leżący niedaleko czarnego H alsztrowa i Laby  
w obwodzie H ercbcrgskim , w tein m iejscu gdzie dziś w ieś Lebus, 
przez d ługi czas n ależał do Polsk i i w nim bardzo w cześnie za­
łożone było biskupstwo. W ykład taki o Lubuszu, porównywając 
z tekstem  Szafarzyka, na który tłum acz powołuje się, do innych 
zupełnie wyników przychodzim y. Szafarzyk bowiem powiada: 
„Lubuszanie obywatele grodu Lubusza i przyległej okolicy, naj­
bliżsi sąsiedzi Slubianów, od Adama Brem eńskiego Liubuzzi a od 
Helm olda Leubuzi zwani. Dytm ar także uczynił wzm iankę o Lu­
buszu, a n iektórzy pojęli że to jest późniejsze m iasto Lubusz. 
Tymczasem ze słów  Dytm ara i ciągu dziejów wynika, że gród ten  
leża ł niedaleko Laby, dla tego w iarogodniejszem  je s t  zdanie tych, 
którzy Lubusza szukają w dzisiejszej wsi Lebus w obwodzie H erc- 
bergskim . U Lubuszanów należących d ługi czas do P o lsk i, bar­
dzo w cześnie założone było biskupstwo (1) ”.

O czywiście w ięc Szafarzyk mówi o dwóch Lubuszach i we­
d ług słów  jego  Lubusz, o którym  Dytm ar wspomina, wypada  
szukać nad L abą we wsi Lebus, a biskupstwo za łożon e było  
w innym Lubuszu, nad Odrą. I rzeczyw iście tak: w Lubuszu nad- 
odrzańskiin B olesław  Chrobry fundował biskupstwo i panowanie 
polskie ciągnęło  się  do r. 1250, gdy tym czasem  w Lubuszu nad- 
łabskim nigdy nie było biskupstw a, a panowanie polskie trw ało  
nie dalćj jak  do r. 1033.

Str. 14 Pleinie serbskie m ieszkające w kraju wiadomym  
dzisiaj pod nazwiskiem  górnych Lużyc, Dytm ar zow ie M ilzeni, 
a tłum acz kroniki jego ' przerobił z tego Miltynianie. Lud ten  
zw ał się Milezcuiami, i dzisiejsi Serbowie nie innćm jak  tśm  tylko  
nazwiskiem  swych przodków mianują. W ypada więc i nam przy­
jąć tę nazwę.

Str. 47. Tłum acz przepolszczając dawne grody słow iańsk ie  
a dziś m iasta niem ieckie Zeitz i Brandenburg, pisze: „biskup

( I )  Szsfartyk. Starożytności Slow. Praga 1837 r. § 44 p. 9 atr. 
908 i 909.



cytyckiego kościoła , pasterz k ościo ła  brandeburskiegopodobnie 
i dalćj (str. 91, 235, 299, 351), używa cytycki, lecz w innćm m iej­
scu (str. 84, 85) p isze Cyceński, a raz nawet (str. 127) miasto 
nazywa Ceje. K tóreż z tych nazwisk pewniejsze? D laczego sza­
nowny tłum acz nie przyją ł używanćj przez Szafarzyka nazwy 
Życz lub w ostatnim  razie L elew ela Zyc (1). Jeżeliby nawet 
zachodziła w ątpliw ość jak a  do pewności wykładu tego nazwiska, 
to lepićj przyjąć gotowe, formy słow iańsk ićj Z ycz  lub Zycze, 
używane przez dziejopisów  scrbo-łużyckich i czesk ich , aniżeli 
wprowadzać nazwisko czysto niem ieckie, przekręcone tylko trochę 
na p olsk i ład.

Co się tyczy Brandeburga, to musimy zrobić u w agę, że 
m ówiąc o dziejach X  lub X I wieku, w łaściw iej używać Branibor, 
niżeli Brandeburg, bo wtedy jeszcze Słow ianie Braniborcy n ie­
zależni od Niem ców, m ieli w łasny gród z nazwiskiem  ojczystćm . 
N azwisko niem ieckie Brandeburg przyszło  dopiero w drugićj po­
łow ie XII w iek u ; po zdobyciu Braniboru przez Albrechta N ie­
dźwiedzia (1157 r.), a upow szechniło się daleko późniśj.

Str. 53. XV uwadze o m iejscu Cidini tłum acz powiada, że 
„najrozm aitsze dom ysły czynią kom entatorow ie co do tej nazwy: 
Lappenberg rozum ie Zehden nad Odrą w Marchii Nowćj. U W a­
gnera widać cały  szereg przytoczeń, nawet Sycyny, w wojewódz­
twie Sandomierskiem”. Jeżeli tłum acz zn alazł godnćm  dla przy­
toczenia zdanie Lappenberga i W agnera, to wypadało nie za ­
pomnieć i o L elew elu , znajdującym Cidini nad Odrą w Szlązku  
ta m , gdzie dziś Steinau. Nie szkodziłoby także wytłum aczyć, 
że Zehden po polsku Czedno i że w n iem iecko-łacińskićj mowie 
ła tw o się  m ogło przerobić na Cidini.

Str. 68 . W uwadze N. 5, tłum acz powiada, że wspom nione 
przez Dytm ara Selpuli: „ w łjść  albo opole w Luźycach dolnych, 
k tórśj dziś śladów szukają nad rzeką Spreą , w okolicy m iasta  
Lubben i Storeów; u Szafarzyka są to Slubianie. odnoga Serbów  
łużyckich”. Użyte tu imiona własne: Sprea, Lubben i Storce w j ę ­
zyku polskim  powinny się  pisać tak, jak je  wymawia i p isze lud 
serbo łużycki, t. j.: Sprewia, Lubin i Storków. Co się  tyczy Selpuli, 
to je ś li zgodnie z Szafarzykiem  krainę tę  brać za jedno z krainą 
Slubianów, w takim  razie wypadnie zm ienić zrobione przez t łu ­

( I )  Lelewel,  któremu pierwotnie nie chodziło o dokładne nazwiska 
słowiańskie a tylko o najbliższe wyłożenie tekslu łacińskiego Dytmara, 
ożywał Ceje, lecz później pisał Zyc.



m acza określen ie jćj geograficzne, bo Slubianie m ieszkali nad 
Slubą od Odry do S prew ii, lecz nigdy do S torkow a, a dolinę 
Sprewii w okolicach Lubina, wypada zostaw ić dla plem ienia serb­
sk iego Niżowców, inaczćj bowiem nie będzie gdzie tych ostatnich  
pom ieścić.

Nakoniec użyte przez tłumacza wyrażenie: „Slubia?iie odnoga 
Serbów łużyckich", właściwiśj byłoby zamienić tak: Slubianie, 
plemię Serbo-łużyckie.

Str. 70. Z powieści Dytm ara w iem y, że Dozo biskup mer- 
zeburski dla użytku i utwierdzenia w wierze powierzonćj sobie 
owczarni, u czył Serbów śpiew ać Kyrie-elejson, ale ci bezrozumni 
przekręcili wyrazy szydersko na „U kriw olsu”, co znaczy po 
serbsku „w kri wolsa =  w kri olsza—w kierku-wólsza, a po polsku  
w krzu (krzaku) stoi olsza, prawiąc, że tak m ów ił D ozo, chociaż 
ten wymawiał w cale inaczćj. Tłum acz kroniki Dytm ara w uwa­
dze do tego m iejsca, powiada: Ukriwolsa jest n iejaki zabytek  
mowy Słow ian  nadelbiańskich (Słowian polabskich, średnićj Ł a-  
baby, a jeszcze pewniej Serbów), a dalćj troch ę , że p. Macie­
jow ski w swych Pam iętnikach Słow: 1— 163, ma zupełniejszy  
obraz usposobienia religijnego w owym czasie rzeczonych S ło ­
wian, „wierzących w tajem nice wiary, dopóki tk w ił m iecz na ich 
k arkach , poczem  znowu do pogaństwa wracających; a m iędzy  
innemi dowodami to przekręcenie wyrazu bierze za dowód”. 
Niewiadom o, dlaczego szanowny tłum acz zrobił podobną uwagę 
i poparł ją  zdaniem p. M aciejowskiego. Nic ona nie wyjaśnia, 
tylko jak ieś piętno potwarzy i przew rotności rzuca na sp ółczes-  
nych Słow ian. Jeżeli tłum acz zryzykow ał się sięgnąć po za kres  
śc isłć j erudycyi filologicznej i dla usługi czytelnikom  ją ł się od­
malować obraz usposobienia religijnego Serbów w X  w ieku, to 
czemu nie zapytał dziejów: dlaczego to m iecz tylko m ógł zmusić 
poganów do uwierzenia w tajemnice wiary Chrystusa? Dziejeby  
mu odpowiedziały: nauka Chrystusa pod opieką broni niernieckićj 
przychodziła do Serbów nie dlatego, aby wedle słów  Zbawiciela  
nauczyć „m iłować bliźniego, jak sieb ie sam ego”, lecz dla ujarz­
m ienia ludu swobodnego w poddaństwo Niem ców i wyrugowania 
go z posiadłości ziem skich. W yrzekali się  Serbowie nauki Chry­
stusa, byle być wolnemi od Niem ców. Daruje szanowny tłum acz  
za zrobienie podobnej uwagi: wymaga tćgo bowiem  powaga dzie­
jów i godność ludu serbskiego, niewinnie oskarżonego o bezro- 
zumne trzym anie się swych bałwanów pogańskich.

Str. 98. Tłum acz przepolszczyw szy pow ieść Dytm ara, jak  
Henryk cesarz pod zasłoną wojsk księżęcia  Czechów, przez w ło ­



ści N izenów (Niszanów) i Delem ińców (G łom aczów ) aż do Magde­
burga przyprowadzony zosta ł, w przypisku l objaśnia, że „żupa  
Niczany w Misnii na lewym  brzegu Żaby, nie powinna się brać 
za jedno z żupa N isa nad górna Sprewą i N isą”. D alśj zaś w uwa­
dze W  (str. 362) powiada: „N isa żupa nad górna Sprewą i N isą, 
w środku m iędzy Slubianami i Ł u żyeą , od którćj rozróżnić należy  
Niczany w M iśnii na lewym brzegu Łaby”.

N igdzie nie znajdujemy, ażeby kraj nad górną Sprewią i N isą  
n osił nazwisko żupy Nisa; przeciwnie kraj nad górną N isą zw ał 
się Zagost, t. j. za g ęszczą , za lasem; kraj nad górną Sprewią  
zw ał się  Budyszynsldm krajem, a żupa Nizin (Nisingau) od bu- 
dyszyńskiego kraju leża ła  na zachód, w okolicach Drezna na 
dolinach Łaby. Tej to żupy Nizin nie powinno się brać za jedno  
z krajem czy żupą Niszanów leżącym  za Ł ab ą, dalćj na zachód  
u źródeł Muldy po nad granicą c z e sk ą , a także z żupą Niżanów, 
położoną na dolinach Łaby do czarnego H alsztrow u, w środku  
m iędzy plemionami Głom aczów, Susłów  i Łużyczanów. Jest jesz ­
cze żupa Nizowcóio nad dolną Sprewią m iędzy Slubianami i Ł u­
życzanam i, z którą tłum acz pom ieszał żupę Nisę, znalezioną  
przez niego nad górną Sprewią i Nisą.

Str. 105. W kodeksie oryginalnym kroniki Dytmara, w tćm . 
m iejscu gdzie on opowiada o wyprawie B olesław a czeskiego z Sa­
sami przeciw  M ieszkowi polskiem u (990 r.), zostawione jest próżne 
m iejsce, na k tórśm  m iało być napisane nazwisko jakiegoś grodu  
polskiego, który B olesław  nie spotkaw szy oporu ze strony m iesz­
kańców, d osta ł w moc swoją. Tłum acz stosow nie do dom ysłów  
kom entatorów, m iejsce to zapełnia nazwiskiem  „Nimci”, nie ob­
jaśn iając w reszc ie , na czśm  swój dom ysł opiera; albo przynaj- 
mnićj o jakim tu m ianowicie grodzie Nimci rzecz idzie?... Musimy 
przeto zrobić następną uwagę.

Otto III cesarz, przywilejem  r. 1000, czyniąc nadania k o­
ścio łow i Nienburskiem u nad S o law ą , daruje także gród Niemczę 
nad N isą „civitas Niempsi dictam in comitatu Geronis Marchioni* 
in ripa fluminis Nizae nominati sitam", z przyległem ! kilku osa­
dami słow iańskiem i.

Inny gród N iem cza w Szlązku nad Szlęzą (dziś Lohe) za  
czasów Dytm ara n a leża ł do Polski, szturmowany b y ł nadarem nie 
r. 1017 przez H enryka II i w edług Dytmara zw ał się „N iem psi” 
dlatego niby, że zbudowany b ył przez Niem ców (1). Dwie tedy  
było N iem cze za czasów  Dytmara.

( l )  Kronika Dyt. tłum. Komaru. str. 337,



O ile wiemy z dziejów, Szlązk  za M ieszka I na leża ł do Czech, 
a do Polski przyłączony dopićro za B olesław a Chr. (999 r.); 
Ł użyce także wtedy do Polski nie należały, zatćm  w końcu X  
w ieku obie Niem cze były w posiadaniu cudzum , nie polskićm .

Na jakiejże zasadzie kom entatorowie robią dom ysły, że gród 
p olsk i zdobyty przez B olesław a czeskiego, ma być Niemcza? 
R zecz to ciemna bardzo, lecz dla rozpędzenia choć w części 
m gły pokrywającćj ową ep o k ę , wydobywamy z dziejów następne 
kombinacye.

P oczęła  się, jak  św iadczy D ytm ar, nieprzyjaźń m iędzy  
M ieszkiem  i B olesław em . N iem cy ciągnąc na pomoc M ieszkowi 
przyszli do w łośc i Selpuli, dotąd także B olesław  zdążywszy, po­
jednał się z Niemcami; przeciągnął ich na swoją stronę i spólnie 
z nimi ruszył na M ieszka nad Odrę. Ztamtąd w powrocie zdobył 
jak iś gród polski, który, kom entatorowie Dytm ara usiłują zrobić 
Niemczą. W idocznie w ię c , że wojna toczyła  się  w Łużycach dol­
nych, gdzieś nad N isą  i Odrą.

Jakieżby m iasto p o lsk ie , wracając ztąd, B olesław  m ógł 
zdobyć? Niewiadomo i zapewne na zaw sze to zostanie zagadką, 
jeże li z czasem nie będą odkryte nowe pomniki historyczne.

Jeżeliby w reszcie grodem  tym m iała być Niemcza, to pe- 
wnićj ta która leża ła  w dolnych Łużycach nad Nisą; w prostym  
kierunku od K rosna 4 1.½ mil niem ieckich, aniżeli Niemcza nad 
Szlęzą  w Szlązku, daleko od ówczesnych granic polskich le ż ą c a . 
L ecz wspom nieliśm y wyżćj, że obie N iem cze do P olsk i za czasów  
Dytm ara nie należały, jak ież zatem  dom ysły mogą służyć za  pod­
staw ę do przypuszczenia, że Niemcza nad N isą m ogła  być tym g ro ­
dem polskim  którego szukamy?.. K w estyę tę  mniemamy roz­
strzygnąć następnym  sposobem.

Panowanie M ieszka Igo rozciągało się  na południe do W ro­
cław ia prawie, a na zachód do Bobry i Odry. D alćj na zachód  
od tych rzek  m ieszkały  plem iona serb o-łażyck ie , w pierwszych  
latach panowania M ieszka ujarzmione przez Niem ców. Sam M iesz­
ko był wassalem  cesarstw a. W szakże to mu nie przeszkadzało  
do najeżdżania na ziem ie sąsiednie łużyckie, i do częstego zadzie­
rania się z margrafami wschodnim i. Dawne stosunki przyjaźni 
i pokrewieństwa z Łużyczanam i, ś  prawdopodobnie że i dawny  
zw iązek  ich polityczny z Polanami, nie m ogły ła tw o w ypaść z pa­
m ięci M ieszka. T łucze się  on ciągle po nad Odrą z margrafami, 
ale z cesarstwem  żyje w zgodzie; cesarstw o nie znajduje powodu 
napaść nań z całą  siłą , bo on się nie wyrzeka obowiązków wzglę»



dem niego: biją się  z nim tylko margrafy na w łasną rękę. O cóż 
wreszcie m ogło chodzić margrafom? Zapewne, że nie chęć zdoby­
czy na Mieszku jakiej cząstk i kraju, bo św ieżo ujarzm ione Łuży- 
ce nic m ałej wym agały baczności dla utrzymania ich w posłuszeń ­
stw ie, a sąsiednie Iiaw olsk ie i Pom orskie plemiona, kazały  im się  
mieć ciągle w pogotowiu dla odpierania niespodzianych napadów. 
M argrafowie zatem  nie dla rozszerzenia swych posiadłości, wy­
stępowali przeciwko M ieszkowi, lecz, pewniej, dla utrzymania 
w swym ręku tego co już zdobyli. M ieszko zaś m ógł z nimi wal­
czyć dopóty, dopóki to cesarstw a nie obrażało.

Przypom nijm y teraz ogólne powstanie Serbów nad Łabą  
985— 990  r. i porównajmy z tern pow ieść Dytinara o zdobyciu ja ­
kiegoś grodu polskiego przez B olesław a C zeskiego z Sasami, 990  
r., a łatw o pojm iem y, że korzystając z ogólnego zaburzenia nad 
Łabą, M ieszko m ógł najechać sąsiednie kraje łużyckie i zatrzy­
mać przy sobie pograniczne grody. Między tern i grodami m ogła  
być i Niem cza , którą M ieczysław  straciwszy 990 r., w ięcćj nie od­
zyskał; zosta ła  ona odtąd w ręku Niem ców i dla tego Otto I llc i  
m ógł ją  w r. 1000  darować klasztorow i Nienburgskiem u.

Zanadto m oże praw iliśm y o Niemczy: uwaga ta w szakże  
nie wyda się  zbyteczną dla dziejopisów, którzy czerpiąc wiadom o­
ści z Dytmara, powinni ostrożnie przyjm ować dom ysły kom enta­
torów i nie zostaw iać je  bez stosow nego objaśnienia, inaczśj bo­
wiem podobne dopełnienia, jak  Niem cza  wskazana w yżćj, mogą  
wprowadzić w błąd, jakoby M ieszko już w ładał Niemczą  w Szlązku  
nad Szlęzą.

Str. 110. „Król (Otto I llc i) w ojow ał Obotrytów i siedziby  
W iltiów p ustoszy ł”. Dotąd niewiadom e rzeczyw iste nazwisko p le­
mienia, które niem iecko-łacińscy pisarze Abotrites przezw ali. My 
przekręciliśm y nazwę przez Niem ców wym yśloną i do rzędu lu­
dów słow iańskich wprowadziliśm y Obotrytów. Szafarzyk już to 
dokładnie dowiódł, że podobne nazwisko jest czysto niem ieckićj 
tormy i że najbliższa do prawdy nazwa słow iańska powinna być 
Bodrycze  ( 1). Inni uczeni słow iańscy, zgadzając się w ogólnych  
zasadach z Szafarzykiem , sporzą o szczegóły  tylko. W edług nich 
prawdziwe nazw isko plem ienia tego b łąk a się w następnych: B o ­
drycze,, B odryce , Bedrycze, B drycze  (2). Nazwiska te powszechnie

(1 )  Szafarzyk. Słowu. Slowi. § 44, 7.
(2) U Slowiau nadbałtyckich istniał dźwięk wyrażający poi głosu, 

dźwięk teu w pismach słowiańskich oznaczał się przez T>, i miał miejsce
Tom 1. S tyczeń 1863. 1 9



są przyjęte przez dzisiejszych dziejopisów słow iańskich; nazwiska  
Obotrytów nikt już nie używa, niewiadomo dlaczego tłum acz k r o ­
niki Dytm ara raz jeszcze zostaw ił je , gdy w ciągu dalszym  swej 
pracy, pisze podobnie jak i inni „B odryce" (str. 348 i 349).

Go się tyczy nazw iska W ilłiów, to jeśli tłum acz, dla jakich- 
bądź przyczyn nie chciał użyć słow iańskiej formy: Weletów, w y­
padało zostaw ić używaną dawniej Wilków, która zawsze lepszą  
je s t  od barbarzyńsko-łacińskiej Wittiów. Sam tłum acz z początku  
pisał: Wilków  (str. 10) i dopiero dalćj zm ienił zdanie swe.

Str. 163 i 297. W ojownicy serbskiego rodu, zostający na 
służb ie u margrafów M irzońskich, zw ali się po słow iańska Weteni­
cy, a po niem iecku Kucesburger. Tłum acz nazywa ich dwojako: 
Wedeniki (str. 163) i Weteniki (str. 297). K tóreż z tych nazwisk  

uważać mamy za pierwotne? O tychże W etenikach tłum acz po­
wiada, żc nazwisko ich pochodzi od wyrazu „wendyjskiego” wędze­
ni, wedzer, jakoby przewodnicy, albo S tróże , dostrzegacze, nad­
zorcę graniczni, i wywody swe opiera na zdaniu Lappenberga, 
„który przez wedeników rozumie: apud Polouos wodnik , wodnicy, 
castellanus".

M ógł sobie Lappenberg bredzić o jak ich ś wodnikach pol­
skich i porównywać kasztelanów  z w etenikam i serb sk iem i; nie 
zobowiązuje w szakże to Polaka do uwierzenia w n ieom yślność 
Niemca.

Nie zapuszczając się w głębok ie badania filologiczne pocho­
dzenia nazwiska W eteników od starosłow iańsk iego pierwiastka  
Wit i Wet, ztąd p oszło  W itdti, m ieszkać, ochraniać, a od tego  
Wetenicy, oko polskie, ze słów  Dytm ara, z ła tw ością  dostrzeże, że 

W etenicy sk ładali zastęp wojowników serbskiego rodu, zostający  
na służb ie u m argrafów. Czy tacy W etenicy istnieli u Serbów  
przed najazdem niem ieckim , tego nam dzieje nie podają. Praw­
dopodobnie jednakże rolnicze pleinie serbskie, dla ciągłego odpie­
rania Niem ców, m usiało w ydzielić z siebie cząstkę ludności, z któ- 
rćj utworzyli się W etenicy.

Str. 210. N iedaleko Łaby pod Magdeburgiem była osada 
przez Dytm ara Liezca  zwana, pam iętna w czasie wypraw B olesła ­
wa Chrobrego. T łum acz osadę tę w tekście Dytmara pisze L iezka , 
a w uwadze powiada że u M oraczewskiego przerabia się na L iszkę  
i że była to w ieś na wzgórzu między Magdeburgiem i Serw estą”.

między dwiema twardemi spółgłoskami, dla  łatwiejszego wymawiania. Tak 
Bdrycse, musiałoby się pisać B łd ry cze .



Zerw isti, dzisiejsze Zerbst przez Szafarzyka i innych celniejszych  
dziejopisów słow iańskich  w ykłada się: Serbiszcze, a co się  tyczy  
Liezki, to mniemamy że ś. p. M oraczewski m iał słu szność przera­
biając ją na Liszką , i jeżeli ona nie podobała się tłum aczow i, to nie 
szkodziłoby zwrócić uwagę na Lelew ela, nazyw ającego osadę tę  
L iską, co w każdym razie jest lepsze i w ięcej zgodne z duchem  
mowy słow iauo-lechickiej aniżeli Liezka, w idocznie przerobiona  
z krótszego wyrazu.

Str. 212. W uwadze K, czytamy: „Dobrilugk lub Doberlug  
u jeografów niem ieckich, po „wendyjsku” Doberlow m iasto w Lu- 
zacyi dolnćj, m iędzy rzekam i N issą a Bobrem. U naszych h isto­
ryków D obrołuka się tłum aczy”.

G eografowie niem ieccy akuratni w swych pracach do wyso­
kiego stopnia, tracą poniekąd przytom ność um ysłu gdy wpadają  
na drogę poszukiwań starożytności słow iańskich. Pod ich piórem  
nazwiska m iejscowe przetwarzają się  w jak ieś dziwolągi, potćm  
powtarzają się przez adm inistracyę i z czasem  stają się  obowią­
zującemu Jedno, drugie pokolenie ugaśnie, a następne oswajane 
system atycznie z nazwiskiem  wym yślonem  od Niem ców, poczyna  
niśm  zwać sw ą siedzibę odwieczną. Któżby np. się  dom yślał, że 
stara w ieś polska nad O drą, na granicy W. Ks. Poznańskiego, 
Cicha rzeka zmieni się z czasem  w Tschicherzig?...

Podobnie m ogli jacyś tam Niem cy czy „W endy” zniemczali 
wym yślić „w eudyjską” nazwę D oberlow , lecz to nas nie obowią­
zuje do powtórzenia tego dziwoląga.

U Dytm ara czytamy: „ a d  locum, qui Dobroluh dicitur”. N ie­
którzy nasi uczeni, w ich liczbie nawet poważny Lelew el, zrobili 
z tego Dobro-łulcą, w istocie jednak osada ta, powinna się pisać po 
polsku, jak  i po serbsku: D obrylug.

^  zględem  położenia  geograficznego Dobroługa, zrobionego  
pi zez tłum acza, musimy uczynić następne sprostowanie. N isa  
i Bobra płyną po wschodniej części Łużyc po nad granicą szlązką, 
a D obryług leży nad małym H alsztrow em  zupełnie w przeciwnśj 
stronie, daleko od tych rzek na zachód, bliżej ku Labie.

Str. 214. W edług podania Dytmara, między bogami słow iań- 
skiem i, naczelny zw ał się Zuarasici. Tłum acz robi uwagę że „m o­
że podobniejszćm  do słow iańskiego z toku jest brzmienie L w arazi-  
ci w innym kodeksie, jakoby H lawarze, bóg głów ne sprawujący  
rządy ’. I chociaż na stronnicy 276 powiada, że kom entatorowie 
niem ieccy wyraz L uarazici zbliżając do źródła tilaw arze, tłum a­
czą go przez omnipotentem  ( w szechrządcę,  ̂g łów n orząd cę), nie



objaśnia atoli jak aby była analogia m iędzy temi dwoma wyrazami. 
W szakże swe zdanie jako uwagę objaśniająca tek st Dytmara, w y­
padało poprzeć dowodami i nie zostaw ić czytelników w zupełnćj 
niewiadom ości.

Niem ając dowodów na to , że L u arazici nie jest prostą om ył­
ką pisarską zam iast Zuarazici, uwagę tłum acza o Hlawarzach  
odrzucić musimy, i zam iast jćj, wprost przeciwną przytaczamy.

Istotę niebiańską, boga niewidzialnego, Słow ianie, jak podaje 
Nestor, zwali Swarogiem. Ta to istota  najwyższa, była jedynym  
bogiem  i nie m iała nigdy widomego obrazu na ziemi, w szystkie  
zaś inne bóstwa, którym bałwany stawiano, bogami nie były, tylko  
obrazem, boskiśm  godłem  przyodzianem, przystrójonśm  (1).

M iędzy bóstwami ziem skiem i, jak św iadczy Helmold, naj­
w ażniejsze m iejsce zajm ował Swaniowit, „bóg nietylko Rugi i lecz 
i w szystkich innych ziem  słow iańsk ich . A w edług Dytm ara na­
czelny z bogów słow iańskich zw ał się Zwarazici. Azali zatem  
dwóch było bogów naczelnych? Nie! Jeden był tylko bóg naczelny, 
między bogami ziem skim i i w opisie jego władzy i atrybutów  
Dytm ar z Helm oldem  zupełnie się zgadzają: różnią się tylko co do 
nazwisk, lecz i tu żaden z nich się nie myli.

Swantowit bóg bogów, pochodził wprost od nieba i od im ie­
nia ojca swego Swaroga, zw ał się Swarożgczem: to najlepićj p rze­
m awiało do pojęcia Słow ian, że pierwszy m iędzy bóstwami ziem ­
skiem i był prawdziwym synem boga n iebieskiego. W idocznie że 
jednego i tegoż boga, Helmold poznał w Artonie pod imieniem  
jego  własnćm , a Dytmar dow iedział się o bytności jego  w Rado- 
goszczu pod imieniem  ojca od którego pochodził. Swarożycz w ia­
domy był nietylko u Słowian nadbałtyckich lecz i u Słowian przy- 
dnieprzańskich, dowodzi to podanie ruskie, mówiące że bałwo­
chwalcy: „t ogniewi molatsia zowut, jeho Sw arożicem ’ ( ’2).

W szystko cośm y powiedzieli o Swantowicie, Swaroźyczu  nie 
jest pom ysłem  dzisiejszym: uczeni słow iańscy u p rz e d z i l i  nas z pod­
niesieniem  tśj prawdy; przytaczam y to tylko dla dowiedzenia, że 
wym yślone przez komentatorów niem ieckich Luarazici, zam iast 
Zuarazici je st  fałszem , i że Dytm ar jasno napisał to o czem s ły ­
szał.

Str. 22-L. Dytmar, opowiadając o czynach poprzednika sw e­
go W ikberta biskupa inerzeburskiego, jak ten nauczaniem „w ielu

( ł )  Lelewel. Bałwochwalstwo Słowian..,, w dziale Narody ua zie­
miach słowiańskich. Wydanie Poznańskie 1853 r. str. 787,

( i )  Hilferding, 16tory a Bałtyjskich Slawian T. 1 str. 224



z owczarni swśj odw iódł od błędów czczego zabobonu”, dodaje że 
tenże W ikbert „z gruntu w yniszczył pewna ustroń leśna Światy- 
borem zwana”. Tłum acz, dla objaśnienia tego przytacza z Naru­
szewicza, że „Św iętybór (bóg leśny) pod postacią kosm atych F au ­
nów czczony, nadaje tu ndzwę lasowi. B y ł on bożyszczem  Sora­
bów Słow aków ”.

Nie znajdzie się  zapewne nikogo, ktoby odm ówił N arusze­
wiczowi, wielkich zasług  w dziejopisarstw ie ojczystem; lecz każdy 
wie o tśm, że Naruszewicz p isał w tym czasie, kiedy nauka o staro­
żytnościach słow iańskich sta ła  na bardzo nizkim  szczeblu, i że 
krytyka dzisiejsza nie może na oślep  przyjm ować w szystk iego  co 
zostaw ili nauce w spadku pracownicy lat upłynionych.

Za czasów Naruszewicza można było prawić o „Sorabach  
Słow akach”, bo wtedy ludy gatunkowano w edług państw lub wy­
znań, nie troszcząc się o ich narodowości: dzisiaj żadną miarą 
podobnej niedorzeczności powtórzyć nie można. Somaby wymy­
śleni od Niem ców, w rzeczyw istości byli i są Serbowie m ieszkający 
w Łuźycach; za czasów Dytm ara siedziby ich ciągnęły  się daleko 
za Ł abę, nad Solawą, około  Magdeburga i dalej. Słow akam i zaś 
mianujemy ludy północnych W ęgier i nazw isko to nigdy się na in­
ne ludy nie przenosi.

Co do boga leśnego  Światybora, to takiego w m itologii s ł o ­
wiańskiej nie znajdujemy. N aruszew icz u niósł się wyobraźnią 
i do liczby znanych już bogów dodał jeszcze jednego, nieupoważ- 
niając tśm  bynajmniśj potom ków do nieoględnego powtarzania  
jego om yłki. Św iatybór  znaczy święty bór t. j. g a j poświęcony bo­
gom, koto św iątyni pogańskiej, uznawany nietykalnym  i świętym  
nie d latego ażeby był bóstwem , lecz dlatego że b ył siedliskiem  
bóstwa.

Nie od rzeczy, mniemamy, będzie tu dodać, że dla oddania 
prawdziwego hołdu zasługom  Naruszewicza, koniecznością jest  
w ykazać jego błędy krytycznie, a nie powtarzać je łatw owiernie: 
za wytknięciem  bowiem miejsc wątpliwych i błędnych, reszta jego  
pracy okaże się  w zupełn iejszćm  świetle.

Str, 229. Oldenburg w ziemi W ągrów, gdzie było niegdyś 
od Ottona I ufundowane biskupstwo, tłum acz przepolszczył przez 
Stare miasto. Sama nazwa niem iecka złożona z dwóch wyrazów  
Alden  i burg d ow od zi, że tam był zamek, gród w przeciwnym  

bowiem razie Niem cy nazwaliby A ltstadt. Jeżeli w reszcie mówi 
się o biskupstw ie, to nikt nie powić: biskupstwo staromiejskie, 
lecz sturogrodzkie. N ie można zatćm  Oldenburga zwać S tarim  
miastem, a jeno Starogrodem.



Str. 239. W uwadze a ,  tłum acz powiada: , B iela ghora, 
teraz B elgiem  w Luzacyi w yźszśj’". Granice m argrabstwa luzac­
kiego nie sięga ły  nigdy do Łaby, a B ia łogóra  (Belgern) leży  
nad tą rzeką niżej M iszna, wypada więc poprawić: B iałogóra  
(Belgern) nad Łabą w okręgu m iszońskim . Gród ten za czasów  
Dytmara n ależał do żupy Niżanów i był m iejscem  zboru N iem ­
ców na wyprawy przeciw  Chrobremu.

W uwadze C, tłum acz objaśnia, że „Jaryna (Gerona) dziś 
podobno wieś parafialna Gali ren na pograniczu okręgu łukaw- 
sk iego i Luzacyi dolnej. Należy poprawić: Jaryna dziś Gahren 
wieś parafialna w okręgu łukow skim , jednym  z siedmiu, na które  
się dzielą dolne Łużyce.

Str. 293. Dotąd nie wyjaśniono n ależycie, gdzie szukać 
należy grodu czy osady Ciani lub Sciejani, w sław ionego podczas 
wojen B olesław a Chr. z Henrykiem  II. L elew el upatrywał to 
m iejsce w Ciesańcu wsi w ielkopolskiej na granicy szlązkiej, lecz 
pilne rozważenie tekstu  kroniki D ytm ara, każe m niem ać, że 
m iejsce to nie m ogło znajdować się w głęb i państw a Chrobrego, 
a gdzieś na granicy w ładztwa jeg o  z Niemcami. Tłum acz kroniki 
Dytm ara idąc za uczonemi N iem cam i, Ciani znajduje w Z in itz  
niegdyś m iastem  pomiędzy Lukau i Kalau” (str. 293— 345). Co 
się  tyczy Sciejani, to tłum acz widzi w nićm m iejsce różne od 
Ciani i powołując się na Szajnoclię (str. 320) dom yśla się grodu 
jakiegoś na Szlązku pod G łogowem .

Co. do nas to sądzim y, że Ciani i Sciejani jest jedno i toż 
samo m iejsce, zeszpecone tylko niedokładną pisownią kodeksów  
kroniki Dytm ara. Opieramy to na następnych okolicznościach.

Dytm ar kilka razy wspom inając o Ciani czy Sciejani zawsze 
się wyraża ta k , jak gdyby m iejsce to leża ło  gdzieś niedaleko 
Łaby, blizko granicy niem ieckiej. Przytaczam y słow a jego we­
dług tłum aczenia p. Kom ornickiego.

1 . Arcybiskup W alterd „przychylając się do próśb B olesła ­
wa... przybył do Sciciani, ale nie doprowadziwszy zamiaru do 
skutku odjechał. N adszed ł w krótce dzień oznaczony dla rozpo­
częcia wyprawy, tojest 24 lipca. Zebraliśm y się wówczas w m iej­
scu zwanym Z irben tz, a ztąd wyruszywszy, dotarliśm y prawie 
do Belogory. Zdało się  przecież książętom  bezpieczniej w dalszą  
nie puszczać się d ro g ę , a zaopatrzyć tylko marchię m iszońską 
załogam i doborowemi”.

2. Po przejściu naszych (Niem ców) przez E lbę, udała się 
cesarzowa ze mną do Mersburga i tam oczekiw aliśm y na powrót



cesarza do kraju. Nasi zaś wtargnąwszy do ziemi łużyckiej na­
padnięci byli od za łog i m iasta Ciani  Zm ierzając ztam tąd ku
O drze, w ysła ł cesarz do M ieszka w miejscu zwanćm  Krosno". 
(Str. 293).

3. W odzowie niem ieccy leżący nad Muldą obozem (1017 r.), 
wzywają B o lesław a , ażeby przebył E lbę dla doprowadzenia do 
końca układów. „Ten znajdował się natenczas w Scyciani, a na 
oznajmione w tej osnowie poselstw o, odparł bez ogródki, iż nie 
odważy się tam przybyć, wprost nie dowierzając swym nieprzy­
jacio łom . A gdyby tćż nasi panowie ku Czarnśj E ls terze się 
zbliżyli, cóżbyś uczynił? Ani przez m ost ten nie przejdę,” od­
pow iedział. (Str. 320)

4. Po zawarciu w Budyszynie pokoju (1018 r.) „panowie 
niem ieccy do cesarza w rócili. W 4 dni potćm  przyby ła do Cziczani 
Oda córka margrabi (m iśnijsk iego) Ekkiharda... (Str. 345).

Z pierwszego tekstu  w idać, źe Sciciatii leża ło  niedaleko  
B iełogóry; z drugiego, że Ciani w ziemi łużyckiej na drodze do 
K rośna; z trzeciego, że Sciciani leżało  niedaleko Czarnego Hal- 
sztrowa; z czw artego, źe Ciani leżało  niedaleko granicy miszoń- 
sk ićj, inaczśj w 4 dni po zawarciu pokoju Oda nie m ogłaby tam 
zdążyć. 1 nic takiego ze słów  Dytm ara wyczytać nie możemy, 
eoby naprowadzało na m yśl, że Ciani lub Sciciani m ogło się znaj­
dować w W ielkopolsce lub w Szlązku. Przeciwnie, zestaw ienie  
powyższych kombinacyj z okolicznościam i ówczesnej wojny, 
utwierdza nas w mniemaniu, że Ciani lub Sciciani b y ł gród B o­
lesław a w Euźycach na granicy m argrabstwa m iszońskiego, że 
w grodzie tym B olesław  przesiadyw ał i traktow ał z Niemcami. 
Oród ten znajdujemy w dzisiejszej wsi zniem czonćj Z initz  po 
serbsku Syneńce, na p ó ł drogi m iędzy Łukowem  i K alaw u  w d. 
Lużycach.

Str. 295. W pow ieści o trzeciej wojnie Chrobrego z Hen­
rykiem, Dytm ar wspom ina o grodzie polskim  B u sin c, zdobytym  
przez Czechów (1015 r.). Tłum acz robi uw agę, że w edług Ur- 
sinusa gród ten m a być Beuten  nad Odrą, „p óźn iejsi, a z nimi 
i polscy historycy B au tzen , albo B u dysyn  rozum ieją”. N ietylko  
Ursinus, ale W agner, W orbs, Scheltz i inni historycy i komen- 
tatorowie niem ieccy D ytm ara, Businc znajdują w Beuthen  nad 
Odrą. A co do historyków polskich, to uwaga tłum acza niezu­
p ełn ie  słuszna, ponieważ tylko Szajnocha widzi B usinc  w B u d y­
szynie; M oraczewski m niem a, że Buzinc m oże B u ndau , może 
Zbączyń, a ojciec dziejopisów  ojczystych L elew el gród ten znaj­



duje w Bunclau, t. j. Bolesław  nad Odrą (1 ). Szafarzyk zaś znajduje 
Busine na prawej stronie Odry, ale nie powiada, gdzie m iano­
w icie (2).

Co do nas, to zważając na okoliczności ówczesnej wojny 
wątpimy, ażeby Busine m ógł być B euthen , jeszcze mniej B u d y-  
szyn, bo spółczesn i kronikarze dobrze wiedzą B udisin  i om yłkę  
w tym w zględzie dopuścić trudno. Przechylam y się więc na stronę 
Lelewela i sądzim y, że najprawdopodobnićj jest szukać Busine 
w Bunclau, t. j. w Bolesław ie  nad B o b rą , jeżeli innego podobnego 
grodu w tej stronie nie było.

Streszczając powyższe uw agi, przychodzimy do w niosku , 
że w szystko cośm y powiedzieli o tłum aczeniu kroniki Dytmara, 
przez p. K om arnickiego, tyczy się po w iększej części niedokład­
ności geograficznych. N iedokładności te w szakże nie umniejszają 
zasług  p. Kom arnickiego: m iał on dość trudne zadanie, wywią­
z a ł się zeń sumiennie, lecz w szystk iego na raz pokonać nie m ógł. 
W reszcie powiedzieć musimy o tw arcie , że nie jeden p. Komar- 
n ick i, lecz i w ięk szość piszących u nas wpadają w podobne 
om yłki; niedokładna znajom ość geografii, m ianowicie starożytnćj 
słow iańskiej i m ałe obeznanie się  z życiem pobratym czych nam 
zachodnich Słow ian, nie jednego już dziejopisa w prow adziły na 
drogę poszukiwań mylnych. Życzyćby należało, ażeby m łodzi 
nasi dziejopisowie, m ianowicie w rzeczach słow iańsk ich , studya 
swe poczynali od poznajom ienia się gruntownego z m iejscowością: 
praca to mozolna, lecz opłaci się za to sow icie.

Uwagam i naszem i rozbiór tłum aczenia kroniki Dytmara skoń­
czyć się nie powinien; zostaje jeszcze porównanie tłum aczenia  
z tekstem  łacińskim  i ocenienie ze stanow iska filologicznego; to 
w szakże zostawiam y bieglejszym  filologom rodakom, pewni będąc, 
że dla dopełnienia obowiązku obyw atelskiego, nie zechcą zosta­
wić bez należytśj krytyki k s ię g i, na której nie jeden dziejopis 
będzie się opierał.

Takie uw agi w artoby drukow ać o d d z ie ln ie , ażeby każdy  
posiad ający  k ron ik ę D ytm ara, tłu m aczen ia  p. K om arn ick iego , m óg ł 
d o łą czy ć  do nićj i w szy stk o  to co o tćm  tłu m aczen iu  b ęd zie  
napisano.

W ilhelm  B ogusław sk i.

(1 )  Zdobycie Bolesława XII.
(2 )  Starożytności Słowian. § 38, 6.



Pieśni ludu 'polskiego w Górnym Szlązku, z  muzyką, zebrał 
i  w ydał Juliusz Royer, doktor medycyny. W rocław . 1863 r.

8vo, str. 271.

Pocieszającym  jest  interes budzący się  w ciąż i w szędzie do 
zbierania w szelkich zabytków um ysłowych ludu, który długo za ­
niedbany, sta ł się  od niezbyt dawna przedm iotem  powszechnych  
i szczegółow ych  badań. Odłogiem  niegdyś leżącą tę niwę, szcze­
gólniej p ieśni, poczęto w yzyskiw ać na w sze strony; w ięc i m uzycz­
na nie u szła  uwagi pracowników. Każdy tćż z nowopojawiających  
się tego rodzaju zbiorów, dając nam poznać z łą  i dobrą w śp ie­
wach ludu stronę, przynosi nam zarazem  i pewną, to w iększą, to 
m niejszą w iązkę melodyj, niem niej może ważnćj od słów , i równie 
dla m iłośn ika jak i dla badacza (estetyka, psychologa a nawet 
i dziejopisa) pożądanćj. R zeczą więc tych m yślicieli będzie, gdy już 
bujny k łos złocić tę niwę zaczął, wytrawnym sądem i krytyką, od­
dzielać powoli kąkol n ieodłączny od czystego ziarna, które głuszy. 
Tym czasem  wdzięczućm  witamy sercem świeżo ukazujący się  zbiór 
pieśni górno-szlązkicli p. Rogera, nader bogaty w słow a i nie sk ą­
py w m elodye. W wykonaniu tyle narodowego przedsięw zięcia, da­
liśm y się wyprzedzić Niem cowi, który do rzeczy w zią ł się z praw- 
dziwem  zam iłowaniem  i nie szczęd ził widać trudów, by zbiór swój 
zrobić o ile  m ożna dokładnym  i zaokrąglonym . P od zie lił go na 18 
części, m ieszcząc w każdej pewnego tylko rodzaju pieśni, jak; wo- 
jackie, m yśliw skie, pastersk ie, m iłośne, m ałżeńskie i t. d., nie z a ­
w sze w szakże treścią  śc iśle  od siebie odgraniczone. W przedm o­
wie mówi o wielkićj tam tego ludu pochopności do śpiewu, i przyta­
cza za przykład  rzadkićj pamięci, liczbę 80 przeszło pieśni, jakie  
jedna z kobiet w yśpiew ać umiała. W ierzymy chętnie w um ysł tak  
obficie i suto uposażony, ile żeśm y sami m iewali sposobność p rze­
konania się o nadzwyczajnej ła tw ości naszych w ieśniaczek, po d łu ­
gich nieraz namowach i po pewnćm  ceremonialnem  wzdraganiu się 
równie skorych do śpiewania, górujących może nawet pod tym  
w zględem  nad Szlązaczkam i, co się  tćż słow o w słow o i o naszych  
grajkach da powiedzieć, bynajmnićj przy graniu nie zak łop ota­
nych. Do liczby 546 tekstów  pieśn i d o łączy ł zbieracz blizko 300  
różnych melodyj, to sm ętnych, to w esołych, to rzewnych, to sk ocz­
nych. D zięki mu za tę grom adkę; poznajemy w jej rysach rodzo- 
niutkie siostrzyce naszych dum i tańców m azowieckich i Wiel ko-
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polskich, o którómto pokrew ieństw ie zresztą powątpiewać nam się  
nie god ziło . W ięc też gęsto ukazują s ię  powszechnie w całej P ol­
sce lubione formy poloneza, mazura, obertasa i polki, osobliwie 
pierwsza z nich; nie brak tćż form czeskich, słow ackich  i niem iec­
kich, lubo te ostatnie rządzćj się napotykają. D ziw i nas m ała  sto­
sunkowo liczba graniczących ze Szlązkiem  K rakowiaków, chociaż 
nie zbywa na tekstach tego rodzaju i tćj samej niem al miary. Zbyt 
one w iele nastręczają m uzykowi uwag, by je tu pobieżnym  ocenić 
m ożna poglądem; musza w ięc pozostać przedm iotem  obszerniej­
szego kiedyś rozbioru. Żal nam tylko, że nie zyskano w ięcćj me 
M y j  (gdy tekstu jest prawie dwa razy tyle), co by pogląd na nie
0 w iele u łatw iło  i oczyw iście tćm  sprawiedliwszym  uczyniło. Nie 
myślimy jednak robić z tego wydawcy zarzutu, wiedząc z doświad­
czenia, ile czasem  trudu wymaga zdobycie nuty, choćby i naj- 
lichszćj.

Składając więc p. Rogerowi dzięki i za to co nam d a ł,' z r o ­
bimy nad darem jego kilka uwag, tyczących się literackićj pieśni 
strony, i wytkniemy to, co nam się w układzie jego  dzieła  wydaje 
niestosownym  lub niedostatecznćm . A najprzód, pan R oger mówi 
w przedmowie, że bardzo m ała ilość pieśni jego  zbioru tekstów  
drukowaną już była poprzednio gdzieindziej, mają zapewne tylko  
na m yśli cytowane przez siebie zbiory. Pom inął więc zapoznać się 
z wydanym już od r. 18 4 3 — 1847 przezem nie zbiorem  użu pań sk iego  
w Poznaniu, z melodyami, oraz z tem i. które B iblioteka W arszaw ­
ska i Przyjaciel Ludu różnemi czasy zam ieszczały, a gdzieby wiele 
do jego tekstów  podobnych zn alazł wersyj. Cytacye za pomocą 
odsyłaezów . na dole każdćj niem al dzieła  kartki przezeń poczynio­
ne, wielce ułatw iają poszukiwanie i porównanie tych pieśni z ta- 
kiem iż samemi po innych rozrzuconemi zbiorach Skoro się już 
w eszło  na tę drogę, należało rzecz o ile m ożności udokładnić, nie 
pozostawiając żadnych pod tym względem  braków ni życzeń. W ięc 
sądzimy, że przytoczyć wypadało przy N. 24, jako ten jest wyjęty 
z Przyjaciela Ludu z r. 1847, że Nr 25 odpowiada podobnejże pie­
śni w moim zbiorze z r. 1857 Nr 22  i (str. 230), że Nr 26 jest  
ułam kiem  pieśni w moim zbiorze Nr 25 a. b. c. d. (na str. 242), 
gdy nuta jest przy Nrze 8 a., że Nr 117 jest w moim zbiorze Nr fi 
(str. 71), Nr 138 je s t  u mnie Nem 5 w licznych wersyach (str. 28), 
nuta zaś tej pieśni jest wersyą nut u mnie do Nru fi dołączonych; 
Nr 152 ma nutę podobną do Nru 5. gg. (str. 55) w moim zbiorze,
1 t. d. Do gaiczków Nr 4 2 1 —3 nie m ógł snąć p Roger żadnćj zdo­
być melodyi; nutę wielu podobnych gaiczków z K rólestw a, zam ie­



ściłem  w Album lite rac kióm dla K. W. W ójcickiego w W arszawie 
r. 1848 wydanśm . Bardzo charakterystyczne i nieco od naszych  
odmienne są tu kolendy, szczególnićj z powiatu raciborskiego; do 
nich także zatączyćby należało Nr 493: przynajmniej u nas jest on 
kolendą. W ogóle klassyfikacya pieśni, jakkolw iek  z pewnym obmy­
ślana planem, nie zaw sze jest trafną i uledzby winna w szczegó­
łach  niejednej przem ianie i przekładni, coby o w iele uwydatniło 
tak ich stosunek rzetelny do siebie, jak  i zw iązki zobopólne. I tak: 
nic w szystk ie pieśni gdzie dorywczo i chwilowo wspomniano o woj­
nie, polowaniu, pasterstw ie, m ałżeństw ie, lub że przez ludzi tych  
stanów były śpiewane, należą koniecznie do wojackich, m yśliw ­
skich, pasterskich lub m ałżeńskich. W ielka ich liczba jest dziełem  
chwilowego natchnienia i humoru, i wchodzi poprostu w obręb 
piosnek tanecznych, ucinkowych: świadczy o tern, nietylko krót­
kość i budowa tekstu , (jeśli nie są ułam kam i w iększych pieśni), 
ale nadto i melodya, taneczność ich łatw o wykryć dozwalająca, lu­
bo taneczność taka i w ielu dłuższych p ieśn i jest udziałem; chyba- 
by lud szlązk i tyle zresztą  do naszego podobny, nie w yryw ał się 
podczas tańca ze śpiewem  do muzyki, czego nie przypuszczam y. 
O czyw iście, że w tćj natury utworach i wyrwasach (niemniej zre­
sztą od d łuższych  pieśni upowszechnionych) równie dobrze może 
być mowa a raczćj wspom inek o wojnie i m iłości, jak i o grochu 
z kapustą, i równie prędko wspom inek ten innym nowym się za­
ciera. Rzecz zatem  podrzędną nie w ypadało poczytyw ać za g łó ­
wną, i wedle niej k. issyfikow ać. P ieśni zw ierzęce winny raczćj 
nosić tytuł, o zw ierzętach lub do zw ierząt. Zdaje nam się  także, 
że należało pod oddzielną zam ieścić rubryką śpiew y stanów wyż­
szych lub szlachty, jak ie się m iędzy lud w iejski w cisnęły, a jakiemi 
są  m iędzy inuemi Nra 43, 191, 211, 212, 258, 231, 364, 531.

Strona rytm iczna pieśni jako i iloczas słów , w ielk ie okazuje 
powinowactwo z w ielkopolskiem i, lubo i czeszczyzna nie zdaje się  
tu być obcą. Toż samo możnaby pow iedzićć w o óle o budowie 
wiersza. Ciekawym nader je st  język  tutejszy, w wielu wv - izach 
stwardniałych, jak: njzdłzcc, pi^s trzonek, strzyhlo, strzodek  i t. d. w i­
docznie do czesk iego  zbliżony, lubo składnia i tok jego  je st  czy- 
sto-polsk i. T reść tych pieśni utkaną jest jak zw ykle z w esela  
i smutku. Nader rzewnem i są w szystk ie pieśni sieroce i pogrzebo­
we, jak Nr 4 7 6 — 486. Z w ierzęta i rośliny biorą udział w żalu i ra­
dości człow ieka jak Nr 145, 475. Sn i szczątk i dawnćj wiary; 
przekleństw o m atki zam ienia córkę w drzewo w N rze 126, a nie­
wątpliw ie pogańskich sięga czasów  gaiczek czyli p ieśń  majowa Ner



421, która przypom ina topienie bałwana M arzany z wiosną, po- 
czem  chłopcy św ieże rwą gałązki i z niemi w ieś obchodzą ze śp ie­
wem, upraszając o datek. W edług Jakóba Grimm a (a przed nim  
Naruszewicza jeszcze), obrządek ten odnosi się do nastania w io­
sny i końca zimy, a dopiero późniśj wyprowadzono początek  jego  
z przyjęcia wiary chrześciańskiej przez pogan; z czego wynika, że 
słow o śmierć oznacza nie bożyszcze, lecz rzeczyw istą śm ierć przy­
rody czyli zim ę. O. K .

Siudya o gusłach, czarach, zabobonach i przesądach ludo- 
wych. Poznań. N akładem  i czcionkami Ludwika Merzbacha.

Tom I  sir. 2 0 7 , tom I I  sir. 2 2 6 . 8-vo.

W r. 1854 Ryszard W. Berwiński w ydał własnym  nakładem  
w Poznaniu, w drukarni Ludwika Merzbacha, dzieło w 2 tomach  
p. n : Studya o literaturze ludowej ze stanowiska historycznej i  nauko­
wej krytyki. Gdy ta praca nie znalazła pokupu, księgarz L. Merz- 
bach wydanie ca łe od autora nabył, a zdarłszy  pierwszy tytu ł, pu­
śc ił obecnie w obieg handlu księgarsk iego  toż samo wydanie, da­
wszy mu nowy napis i zataiw szy nazwisko autora.

Praca B erw iuskiego u nas zupełn ie jest nieznaną; dlatego  
o przedm iocie jakby nowym, możemy złożyć naszym czytelnikom  
sprawozdanie.

Autor znany z wielu prób poetycznych, równie jako og łoszo ­
nych w r. 1841 Powieści Wielkopolskich, był w ielkim  (jako sam wy­
raża) zwolennikiem  literatury ludowćj, i starannie ją studyował. 
W r. 1846 baw ił w Galicyi, a sceny jak ie tam w idział, zupełnie na 
inną go odtąd drogę zaw iodły. W roku następnym  przybywszy do 
Berlina, mając potrzebne w szelkie naukowe pomoce pod ręką, po­
stanow ił owoc długich swoich sam otnych rozm yślań, ułożyć w p e­
wną ca łość, i og łosić  dla sprostow ania mylnego w edług niego k ie­
runku. Unikając jak najstaranniej w szelk iego poglądu na pieśni 
ludowe, bierze tylko pod rozw agę w yłącznie sam e przesądy i zar 
bobony, pragnąc dow ieść, że w szyscy poprzednicy jego, badający 
ten przedm iot, gruby błąd popełnili, gdy w przesądach i zabobo­
nach, chcą szukać zabytków słow iańskich.

Ciekawe i zajm ujące są w tern dziele ustępy, gdy opisuje p. 
Berwiński czary i czarownice, co podaje o wielu innych przesą­



dach: ale w edług nas, nie mogą, posłużyć do poparcia zdania auto­
ra, które streszcza w tych wyrazach:

„Lud nie ma samodzielnej tw órczości ducha, a jeżeli ją ma, to 
w takiej tylko mierze, mutatis mutandis, jak  dziecko. S iła  jego  
ducha a raczśj wyobraźni, jest raczej tylko reproduktywną. Co 
w nią wniosą lub wrzucą zewnętrzne stosunki m iejsca i czasu 
w których żyje, to wedle rozwinięcia w ładz swoich umysłowych 
przetw arza  czasam i, ale i to nie zawsze. N ajczęściej i zwykle p o ­
wtarza tylko to, czego się nauczył od swoich nauczycieli, którymi 
dla niego są najprzód: k sięża jako reprezentanci k ościo ła , potem  
szlachta, panowie i wszyscy surdutowce jako reprezentanci czaso- 
wćj po za kościołem  ośw iaty, i nareszcie, każdorazowy rząd, jako  
wyraz politycznych kraju stosunków .’"

W idocznie, że p isa ł to pod wpływem  wrażeń świeżych; zb łą­
dził, gdy zdanie to rozciągnął do całćj p rzesz łości ludu naszego. 
Gdyby lepiej sam zbadał wszystko, co zdołano zebrać i spisać, 
w zięte z ustnej literatury ludowij, gdyby lepiej w ystudyował życie  
wewnętrzne narodu i stosunki ludu ze szlachtą, tak w dawnych 
wiekach jako i za dni naszych, znalazłby jaśniejsze daleko pojęcie 
i lepsze stanowisko.

B łędem  jest zaprzeczać ludowi naszemu tw órczości ducha, 
bo odpowiedzią na to wymowną są zbiory pieśni jego i owych cu­
dnych melodyj; ani tśż  jest bynajmnićj p raw d ą, że lud tylko po­
wtarza a nic ze siebie nie snuj^ System  niem iecki badania, które  
rozwija w swój pracy p. Berwiński, jeżeli w nim ok azał w iele eru- 
dycyi i nauki, to bynajmniej nie daje rezultatów , do jakich  a u ­
tor schodzi. N ic dziwnego, że lud nasz, szczególniej co do zabobo­
nów i przesądów, wiele ma nalecia łek  obcych, bo te sz ły  pow ie­
wem na niego z obszaru Europy. Prawdą jest, że do wyobrażeń  
o wiedźmach i czarach, dużo w płynęły  zewnętrzne w pływy, ale 
pilne a doświadczone oko badacza łatw o rozróżni co obce a co ro­
dzime.

Gdyby p. Berwiński nie pozornie ale gruntownie zbadał lud 
na całym  obszarze starożytnej Polsk i, byłby p ow zią ł przekonanie, 
że wyobraźnia jego  mieni się jak tęcza i stosuje do m iejscowości 
w jakiej zam ieszkuje. Inne przesądy ma Góral, inne Krakowiak, 
Mazur, Kurp’, Rusin czy z Podlasia, H rubieszowskiego, z W ołynia, 
Podola czy z Rusi Czerwonej; inne Ukrainiec: a przeczyć nie moż­
na, że wiele jest ogólnych, które są wspólne wszystkim  bratnim 
plemionom.



Z lekcew ażeniem  wspom ina Zoryana D o tę g ę , Chodakow­
skiego (Czarnockiego), ćhociaż on pierwszy zw rócił uwagę na 
skarbiec duchowy u ludu, i zagrzał w tym kierunku m łodych pra­
cowników, co poszli jego torem.

Dziwnem  zrządzeniem  Opatrzności, z powstaniem  nowych 
idei, w alki romantyków z klassykam i, rów nocześnie w granicach  
dawnej Polski, w różnych stronach, zaczęto  krzątać się usilnie 
w celu zbierania: to pieśni, to podań i pow ieści ludowych. D zisiej­
sze oryginalne stanowisko literatury naszej zawdzięczam y tym pra­
cownikom. co dobyli rodzinne żyw ioły  n a  jaw, które p rzeszły  
w krew jej i pożywne soki.

Pracownicy ci, zagrzani zapałem , zbierając usilnie w szystko  
co tylko z ludu wydobyć m ogli, mimo wiedzy, zwracając nań uwa­
gę, przyśpieszyli m yśl swobody tego ludu, i potrzeby przyw róce­
nia mu dawnych praw obywatelstwa.

Poezya w łaśnie sk orzystała  z samodzielnej ticórczości ducha 
ludowego: poeci w łaśn ie zasilali się oryginalną wyobraźnią ludu, 
ho nic nie m ieli do w zięcia ani od szlachty, panów zcudzoziem cza- 
łych i zatracających ducha narodowego, ani tein bardziej od sur­
dutów có w, co biegli za ich przykładem .

P. Berw iński powołuje się na powagę K arola L ibelta i my 
ją z poszanowaniem  przyjmujemy: żałujem y, że autor nic odczytał 
uważnie ustępu jednej rozprawy, gdzie w łaśn ie ten pisarz mówi
0 stanowisku ludu. Przywiedzieni go tu wiernie:

„Narodowość, w iążąc się  z pierwiastkam i narodu, wtenczas, 
kiedy się pod w pływem  sam ych uczuć przyrodzonych rozw ijał, 
uczepia się najsilniej spodnich warstw jego, tojest ludu czyli gm i­
nu, stojącego zaw sze jeszcze na stanowisku obyczajowego czyli 
uczuciowego życia, zasłunionego tern stanow iskiem  od zagnieżdże­
nia się w uiśm  obcych wpływów, odpychającego ca łą  uczuciową 
potęgą w szystko to, co do tych uczuć nic przystaje. Lud tćż naj­
troskliw iej w łon ie swojćm  przechowuje obyczaje narodowe: one 
jedynym żyw iołem  jego ducha; ojczyzna duchowa stoczyła  się  
u niego w to jedno ognisko: w szystko tchnie tćm  jednćm narodo- 
wćm obyczajowem życiem . A że w tern życiu serce, uczucie ludu 
utkwione, ztąd u niego i u nas taka m iłość tego w szystk iego co 
jest narodowem .”

Oparci na tćj powadze, zapytamy p. Ber wińsk, ego, czy lud 
,n iem ający samodzielnej tw órczości ducha, ani innej wyobraźni, jak  
tylko reproduktywną, przyjm ujący w otwarte ramiona, w m yśl
1 sercó w szystko „co mu wrzucą lub wniosą zewnętrzne stosunki miej-



»ca i  czasu w których żyje'' (jak wyraża autor) naśladowca ślepy  
szlachty-panów i surdutowców, byłby w stanie utrzym ać własną  
narodowość?

Inna rzecz, gdy nie mówiąc o p rzeszłości ludowej, przycho­
dzi pytanie o dzisiejszych stosunkach. W łaśn ie dopiero teraz, 
możemy powtórzyć z p. B erw ińsk im : „Jak go sobie wychowamy, 
takim  będzie lud nasz, i literatura jego  taka, jakie wychowanie.”

Zaprawdę, jeżeli lud się garnie do ośw iaty, jeżeli ochota 
i poczucie obowiązku obyw atelskiego nieosłabnie ale będzie trwa­
łe  w utrzymaniu i rozwoju szk ó łek  i ochronek wiejskich; w nie- 
długićj p rzyszłości będziemy m ogli ostatnio, zam ykające dzieło  
autora zdanie, przyjąć jako zasadę.

Mylną poszedł drogą autor, gdy w p rzesz ło ści odległej za ­
przeczał ludowi w łaściw ych zalet, które go dotąd w idocznie od­
znaczają.

Studya p. Berw ińskiego niczego nie uczą, a dalek ie są od hi- 
storycznćj i naukowej krytyki jaką na tytule noszą. Sądzimy 
że niedługo, przy daleko bogatszych zasobach literatury ludowćj, 
znajdzie się  badacz, który ją krytycznie, a zgodnie z prawdą oce­
nić fjotrafi, nietając przeważnego wpływu, jak i w yw arła na litera­
turę piśm ienną, narodową! (W .)

D zieje Węgier p o d  względem historycznym, artystycznym , literackim  
■i sp o łe c z n y m , podług najlepszych i najnowszych źródeł, głównie p o ­
dług dzieła wydanego przez towarzystwo pisarzy francuzkich pod  
kierunkiem madziarskiego historyka I. Boldenyi. P rzek ład  p o lsk i 
przez S. P . do naszych czasów doprowadzony p rze z  Leona R ogal­
skiego. Poglądem  na stosunki polityczne, ja k ie  łączyły ten kraj z  P ol­
ską, opisem w ypadków w Węgrzech zaszłych  w r. 1848 i  1849, oraz 
przyp isam i do historyi polskiej uzupełnił K . W l Wójcicki. D zie ło  
ozdobione chromolitografowanym tytułem symbolicznym pod łu g  ry ­
sunku artysty Lessera, oraz U O przeszło  drzeworytam i w tekście, w y-  
konanemi w Paryżu, z  dodaniem szczegółowej m appy Węgier. W ar­
szawa. N akładem  Aleksandra Nowoleckiego, 186 3 . w  8ce wielkiej 

str. V II, 2 6 7 - - 2 7 5 ; spisu rzeczy i  listy prenumeratorów III .

D zieło w oryginale francuzkim  p. n. L a  Hongrie historique, 
artistique et litteraire, ozdobione licznemi drzeworytami, zyskało  
niem ało rozgłosu i upowszechnienia.

Zajmujący dramat, krwawo skończony, był powodem, że 
pod kier: ikiem  uczonego Madziara Boldcnyjego, grono pisarzy



francuzkicli, podług źródeł najlepszych sk reśliło  powyższą pracę. 
Przekładem  na język  polski zajęła się zasłużona redaktorka  
R ozryw ek , pani Seweryna z łoch ow sk ich  Pruszakowa, ale znając 
w iele innych d zie ł tak we francuzkim jak  w angielskim  języku, 
które obszernićj i dokładniej nie jeden z ustępów  Boldenyjego  
przedstaw iały a dosadnićj obrazowały, uzupełniła  z nich orygi­
nał francuzki. U zupełnienia te szczególn ićj w części drugićj 
rozszerzyły znacznie jego ramy, a przedm iot sam w zbogaciły nie 
m ało. Cały rozdział p. n. S ło w a cy  i  ich p ie śn i w zięty je st  ze zbio­
ru I. Kollara, i pani Pruszakowa pierw sza po K azim ierzu Brodziń­
skim, wybornym przekładem  z narzecza oryginalnego, dała nam 
bliżćj poznać pieśni Słow aków  węgierskich: wiele tćż pieśni 
Aleksandra Pótófi, jak  szczegółow y życiorys tego poety Madziara, 
w pięknem  tłum aczeniu , naccchowanćm  poetycznćm  talentem  
podała.

W zbogacenie tak znakom ite oryginału i nadanie nieza­
przeczone w yższości w polskim  przekładzie, co łatw o rozróżnić 
porównywając tłum aczenie z tekstem  francuzkim, powinno być 
wiadome czyją pracą wykonane zostało: wydawca z niewiadomych  
nam powodów, k ładąc na tytule imiona dwóch pisarzy, którzy  
niektóre tylko rozdziały w ypełnili, o nazwisku tłum acza, a zara­
zem uzupełniającego dzieło  w przem owie do czytelnika zam ilczał. 
My tu tern wspomnieniem oddajemy to, co prawdziwśj zasłudze  
należy.

C ałe dzieło rozpada się na dwie części: pierwsza historyczna, 
zaczyna się  od najdawniejszych czasów, i sięga aż do r. 1800. 
W tćj dodany jest nowy ustęp opisujący szczegółow o walkę W ę­
grów w latach 1848— 1849, którego oryginał francuzki n iem a, ja ­
ko tćż pogląd na stan W ęgier do roku lSGO, oraz przypisy wyka­
zujące stosunek W ęgrów z Polakam i, które autor takim  wstępem  
rozpoczyna:

„Polska dotykając granic W ęgier i Czech w przcdchrze- 
ściańskich w iekach, z a w ią z a li braterskie stosunki z obu krajami. 
Z Czech kapłani przynoszą wiarę chrześciańską i apostołują  
w Polsce, a księżniczka czeska D ąbrów ka znagla M ieczysława I 
do przyjęcia wiary św iętćj; siostra jego rodzona zasiadłszy na 
tronie węgierskim , przyspiesza chwilę w yjścia z pogaństwa tego  
narodu. Królowie Czech i W ęgier zasiadają na tronie polskim, 
polscy nawzajem zajmują je  w obu krajach: prędzćj % Czechami 
rwą się  w ęzły  braterskie. Do ujarzmienia tego szlachetnego  
a n ieszczęśliw ego narodu, pomaga zgubna polityka Zygmunta III.

/



Na B ia łe j górze stanowczą k lęsk ę zadaje Austrya Czechom, wspar­
ta szaloną odwagą konnych L isow czyków . Niewola odtąd ciężka  
jarzm a niem ieckiego, ciąży klątw ą na Zygmuncie I I I ;  z nićj już 
głow y podnieść nie m ogli. I naród t e n , co był nauczycielem  
w rzem iośle rycerskiśm  Polaków, od którego przejęliśm y sławne 
tabory; Czechy, o których u nas powszechna była ztąd przypo­
wieść, że:

„ C o  P o la k  to  p a n ,  a  co C z e c h  to  h e t m a n ” ,

od strasznćj porażki na B iałćj górze stracili rycerskiego du­
cha. Naród zam ieniony w prowincyę Austryi, p rzesta ł nietylko  
być udzielućm  państwem , ale traci w iek po w ieku wydatne cechy 
swćj narodowości. Na ziem i czeskićj zapomniano ojczystego  
języka, bo go zastąp ił niem iecki wraz z obyczajem  niem ieckim. 
U czeni ojczyzny Zyszka, narodowość czeską i język  studyowali, 
jako zabaw kę archeologiczno-lingw istyczną. M łodzież w yk szta ł­
cona czeska b iegła  skora na usługi Austryi. W yrzutki te spó- 
łeczeństw a zdrowego czeskiego, zajm owali i zajmują urzędy w Ga- 
licyi, w W ęgrzech i innych podległych  krajach, a chorągiew nie­
m iecką przyjąw szy za w ła sn ą , dla jćj sprawy przelewają krew  
i sk ładają ofiary żyw ota własnego- Za naszych dopićro czasów  
o ży ł duch starćj C zech ii, a ruch obecny zapowiada temu szla­
chetnemu narodowi inną błogą p rzyszłość.

W ęgry w Lem różnią się od Czechów, że m łodzież jćj nie 
u b ie g a ła  się o urzęda w Austryi i biurokracyą nie trudniła się 
nigdy. B itne plem ię n iosło  szablę i krew na podtrzym anie praw  
cesarstw a i w obronie dynastyi Habsburgów, ale strzeg ło  pilnie 
swych praw starodawnych i ojczystćj mowy.

llu lce  narodowe w ęgierskie w alczyły, gdzie im panująca 
rodzina rozkazała, chociaż nie raz wstyd szlachetny w ybiegał im  
na lica, gdy wspomnieć było ów napad na księztw o W arszaw skie 
w r. 1809 pod dowództwem  księcia  Ferdynanda d F ste.

Ulubionśm  ich przysłow iem  było. że: „M adziar , Polak  
a Turek to rodzeni bracia". Zapewne powodem do niego były  
wypadki polityczne i księga dziejów węgierskich.

Z upodobaniem słuchają dawnśj naszćj piosenki:

W ęgier, Polak, dwa bratanki,
I do korda i do szklanki.

P ow tarzają ją  radzi, a serdeczne uczucia pokazują dla każdego  
z Polaków , który się  na ich ziem i pojawi.

Tom I. S tye ie i 1868. 2 1



Jeżeli z upływem  czasu rw ały się  stosunki polityczne po­
m iędzy Polską a W ęgram i, to utrzym ywały je  późniśj stosunki 
ciąg łe handlowe. Polska nie potrzebow ała zboża, ni bydła od 
W ęgier, ale hojnie p ła c iła  złotem  za wyborne ich wina. Żaden 
kraj nie potrzebow ał tyle wina w ęgierskiego, ile go rok rocznie 
zakupyw ała Polska. N ietylko, źe co rok sprowadzano tysiącam i 
beczek na zużycie bezzw łoczne, ściągano je nie raz w równćj, 
a może w w iększej ilości na zachowanie do piwnic panów, szlachty  
i kupców hartownych. Ztąd urosła dobra przypow ieść staropolska: 

„ W  W ęgrzech się r, dzi wino, a w Polsce wychowuje” .

To wychowanie piwniczne w pływ ało  przeważnie na smak 
i wy trawno ść  M adziara, jak  zwano zwykle u nas wina w ęgierskie. 
Starzy Polacy nie pijali i nie lubili win Irancuzkich, hiszpańskich  
i w ło sk ich ; w ęgier wytrawny, to napój był wyborny, w którym  
szukali tych przym iotów, aby m iał w sobie:

Odorem, colorem et saporem.

Przym ioty te ,  m ło d e , czyste wino w ęgierskie nabierało przez 
umiejętne hodowanie w piwnicy, przez co nabierało złocistego  
koloru, zapachu w łaściw ego (źe m yszką trąci) i owej oliwy, która  
się złotym  pierścieniem  w k ieliszku od powierzchni odznaczała.

R ozpowszechnienie win węgierskich tak było przeważnćm, 
że zabijało zw olna wyrób sław nych polskich miodów. W ielu ze 
szlachty mniej gospedarnćj i pracow itej, w olało  gotow e z W ę­
gier wino sprowadzać i wychowywać je  w piwnicy swojej, aniżeli 
zajm ować się k łopotliw em  hodowaniem p szczó ł ogrodowych i le ś­
nych i syceniem  miodu.

Przywiązani do swój narodowości W ęgry, uszanowali ze 
św iętą  czcią zabytki w szystkie p rzesz ło ści sw ojej. Zachowali 
zam ki, przem ieszkując w nich i podtrzymując starannie, nie tak  
jak  panowie polscy, którzy gniazda rodzinne za cenę tylko mar­
murów, żelaztw a i ołowiu sprzedawali. M iasta dochowały jeszcze  
hzyognom ie odległych  wieków; nie zrzucili narodowego stroju 
jak  szlachta p o lsk a , uwiedziona dziwnym szałem  i niewytłum a­
czoną lekkością .

Przym ioty te narodu w ęgierskiego, które tak wysoko ce­
nimy, miały jednak i ciem ną stronę. Szlachta tak przywiązana  
do swobód i w o ln ośc i, uciskała lud w srogiej n iew oli, zarówno 
pochodzenia m adziarskiego jak Słow aków . Magnaci dłużej w tćm  
zaślepieniu  wytrwali, sz lach ta  prędzćj się  spostrzegła . B łąd  ten. 
srogo i  krwawo W ęgry op łaciły . W chwilach obłędu, w uniesieniu



zbyt przesadzonem  patryotyzm u, W ęgrzy rozpoczęli ucisk S ło ­
waków, chcąc ich wynarodowić, aby zapom nieli swój mowy i zwy­
czajów, a przejęli język  w ęgierski za rodzinny. Ta chęć prze- - 
madziarowania licznego plem ienia S łow ak ów  nie udała s ię , jak  
s ię xnigdzie nie uda, gdzie lud czuje swą godność i ma przyw ią­
zanie do ojczystej mowy, religii i obyczajów. Żelazna wola siły  
i w ładzy, kruszy się o granitowy opór szlachetnej w ytrw ałości 
narodu.

Magnaci węgierscy, kasta jak w szędzie spróchniała i znik- 
czemniona, zniem czywszy się zupełn ie, p oszła  na służbę dworską, 
a patrząc na skinienia panujących, gotow a była do ofiar nawet 
na zgnębienie w łasnego narodu, byle zarobić tytu ł, order, albo 
m arnotrawstwem zniszczone mienie przodków swoich podeprzeć 
i pomnożyć. Ale wśród niej znalazł się zastęp szlachetnych pa- 
tryotów, którzy trzym ali z narodem i szli naprzód w imię postępu.
I tu nad wielu innemi krajami mają przew agę W ęgry, że w tćj 
kaście zn alazły  się liczne w yjątki. Czechy, ani Polska nie były  
tak szczęśliwe! Szlachta pierw sza sp ostrzegła  się w obłędzie  
i pom yślała  o zniesieniu n iew oli i ucisku ludowego. Jej wola, 
zapał i pośw ięcenie przełam ały upór zastarzałćj w przesądach  
arystokracyi w ęgierskiej.

S łow acy znosili z pokorą i ufnością w Bogu nieludzki ucisk  
magnatów i szlachty; łagodności charakteru ich W ęgry powinni 
zawdzięczyć, źe w r. 1848 i 1849 pomimo podszeptów rządowych  
nie porwali się do krwawego odwetu, jak to m iało m iejsce dwa 
lata przedtćm  w Galicyi pod dowództwem  Szeli.

Dziś naprawili dawne błędy i ciemną stronę dziejów spo­
łecznych oczyścili: a szanując św ięcie narodowość w łasn ą , utrzy­
mując z p rzesz łości to, co się  zgod ziło  z potrzebami obecnem i 
i postępem  czasu , W ęgry stanęły  wzorem dla innych narodów. 
Przez uszanowanie narodowości, mają w iększą s i łę ,  niż inne są­
siednie kraje, które wiele z niej utraciwszy, muszą się o nią do­
bijać w rozwoju nowego życia.

1 teraz rozpatrują sam i, jak ciężką stratę każdy naród 
ponosi, gdy z fanatyzmem  nie broni swej narodow ości, godząc  
ją z postępem . Bo narodowość nie stoi trzymaniem  się  zasad  
sp leśniałych, niewoli i ucisku ludowego, wad i błędów  p rzeszłości, 
ale na uszanowaniu charakteru w łasnego, nie m ałpowaniu obcych, 
nie stawianiu wyżej zwyczaju i obyczaju cudzoziem skiego nad 
w łasne i ojczyste, zachowaniu mowy rodzinnśj i ubioru narodo­
wego, do którego p rzyw yk ł i w yrósł, a zaw sze z w łaściw ćj po-



trzeby i obyczajów każdego narodu. Szlachta w ęgierska  w szystko  
to zachow ała, nie dała się przeniem czyć, ani innym przeważnie  
nie u legła  w pływom . Dawszy swobodę ludow i, zrównawszy go 
z sobą pod względem  praw i przywilejów, przy uszanowaniu na­
rodowych cech przeszłości, ma dziś s iłę  p o tężn ą , co daje jej 
niew ątpliwą otuchę św ietnśj p rzyszłości dla narodu w ęgier­
sk iego (1 )”.

W przypisach tych znajdujemy konieczne objaśnienia do 
tekstu; zebrane podania o* Kindze, czyli św. Kunegundzie, szcze­
gółow y opis walki pod W arną, który w oryginale francuzkim  
zbyty jest kilku w ierszam i; pojawienie się  dwóch sam ozwańców  
po zgonie króla W ładysław a Jagiellończyka i w i. Leon Rogalski 
w kilku rozdziałach (VII—X I) sk reś lił stan W ęgier od upadku 
w r. 1849 powstania aż do dni naszych.

Część drugą zaczyna opis ziem i i ludzi, czyli etnograficzny, 
z wyliczeniem  szczegółow śin  plem ion różnych narodowości za ­
m ieszkujących królestw o w ęgierskie , jak oprócz Madziarów  
i Szeklerów . Rumonów, Saksonów, W ołochów, K roatów, Serbów, 
Słow aków  i Cyganów. Z przekładu pieśni Słowaków podamy tu 
k ilk a  próbek.

Kiedy wiozą um arłego na cm entarz, m atka, córk a , żona 
lub siostra, albo pokrewna, siedząc na wozie, opierają na głow ic  
trumnę i zawodzą głośno, układając w pieśń żałobną boleść serca. 
Posłuchajm y narzekania matki:

Pójdziesz J a n k a  mój głęboko, Cóż ja ,  synu, ci przyniosę

Już  pod Tatry  zastęp wiodą, król Dasz idzie w boje,
Za nim, kto z nas prawy Słowak, niech oblecze zbroje! 

Hej! pasterzu! dalej z holi!
Hej rolniku spiesz od roli!
Król wola, twój woła kraj!
Do obrony rękę daj!

Gdy padniemy, wnet krew ziemia słowiańska wypije. 
Gdzie wypije, tam kwiat nowy cudem się rozwije,

Hej! za świętą matki cześć,
Miło życie w darze nieść.

Gdzie nie sięgnie matki oko, 
Kędy słonko nie dogrząje, 
Ani wietrzyk nie powieje

Na mogiłę? pług czy kosę? 
Ju ż  twa ręka siec nie może, 
Ani roli nie zaorze.

P ieśń  w ojenna S łow aków .

(1 )  Część I, »tr. 247 — 249.



Z pieśn i sław nego pułku Franciszka R akoczego, którego  
im ię równie drogie Słowakom , jak Madziarom:

Latały dwa orły pomiędzy chmurami:
Miły, mocny Boże! co to będzie z nami!
Gołębie, sokoły wkoło rozploszyłi.
Krogulcom, jastrzębiom, skrzeczeri pozwolił'.
Póki te sokoły zbiegały kraj cały, 

t Poty  i gołębie śmiało grncbotały:
Teraz ptacy skrzeczą i hukają sowy,
Gołąbki z kryjówek ni ) wychylą głowy.
Hej! miłe sokoły! trzymajcież się sami 
I białe gołąbki zasłońcie skrzydłami.

Boli chłopcy, boli, aleć i to minie,
A po małej chwili ślkd po nas zaginie,
A gdy my miniemy, minie ta kraina,
Jak spadły odrostek z rószcski rozmaryna,
A gdy my miniemy, minie cały świat,
Jak  z róży czerwonej oderwany kwiat!

Przywiedzieni w osta tk u , w dosłownym  przekładzie pieśń  
Słow aków , w którćj zachowali pam ięć naszego króla Jana U lgo, 
gdy sp ieszy ł w r. 1(183 na odsiecz W iedniowi.

Poczekajmy chłopcy, Ze złotą nzdeezką,
Niech p rz y jd z ie  Sobieski, Na p o m o c  H u z a r o m ,
Niech przyjdzie Sobieski. Wiednia, cesarzowi.
Przez tę górę Szlązką, Ten będzie bojował,
Z po za B a b ie j  góry. Naprzeciw Turkowi.
Na bołanym konia,

D zia ł literatury m adziarskićj, daleko zupełniejszy i dokład­
niejszy od oryginału francuzkiego, a rozdział cały p. n. Aleksander 
Pótóji jest  dodanym z innych źródeł. K ilkanaście pieśni tego na­
rodowego poety mamy tu w pięknym przekładzie: dajemy kilka  
z  nich tak dla treści, jako i ocenienia sam ego tłum aczenia."

Do rod zinnych  stepów .

Pyszne Karpaty w koronie świerkowej, 
Wasze uroki serca mi nie wzruszą,
W strome urwiska, w cieniste parowy 
Nigdy marzącą nie zbłąkam się duszą.
Mdsza mi stepu przestrzeń niezmierzona; 
Step mi ojczyzną, nie oddam go za nic:
Jak  orzeł z gniazda, serce rwie się z łona, 
Patrząc w widnokrąg bez brzegu, bez granic!



Duch mój na skrzydłach Dci ztąd w obłoki, 
Obszar mu ziemski już starczyć nie może,
A step się do mnie uśmiecha szeroki,
Od brzegów Cissy po Dunaju łoże.
Tu D elibn ba  w rybek tęcz spowita 
Przepływa górą, tu na bujnej trawie 
Olbrzymie woły pasą się do syta,
A nad studniami wkrąg sterczą żurawie.
Z pogwizdem wiatru, grzmią kopyt odgłosy, 
Zda się, że niebo ryknęło piorunem.
Gdy palną z bicza wesołe czikcsy.
Oklep na źrebcach pędząc, za tabunom.
A tam do wiosek przytulone łona,
Kłonią się płowe uu zagonach kłosy,
I  świeża łąka jak stepu korona,
Na tle szmaragdu lśni perłami rosy 
Tu gdy  wieczorem mrok ciemny zapada,
Gdy wiatr sitowiem głucho zaszelesnie,
W ,'ot się zrywają dzikie kaczek stada,
Z gniazd na jeziorze spłoszone niewczesnie. 
Tam stara c za rd a  opodal od sioła,
Gościnne progi otwiera drużynie,
W izbie gromada pasterzy wesoła,
Spiesząc na kiermasz gwarzy przy kominie. 
Wkoło ją wieńcem oplotły topole,
A dalej dzięcioł kujo gniazdo w ziemi, 
Biednym pisklętom, by psotne pachole, 
Próżno się pastwić nie mogło nad niemi.
•Tak step szeroki, niebo z ziemią społem, 
Wdzięcznie się styka, tam nic ich nie dzieli*, 
Gdzieniegdzie tylko z pochrourzonem czołem, 
Odwieczna baszta w obłoki wystrzeli.
Stepie rodzinny! o jakżeś uroczy,
Tyś mnie kołysał, tyś krzepił twą siłą,
Kiedy mi całun zapadnie na oczy,
Przyjmij me kości, ach! bądź mi mogiłą.

Cztery w oły .

T o  nie było w starej H ildzie,
Tam nie jawią się te dziwy;
Na wsi inni jakoś ludzie:
Tu człek wesół i szczęśliwy.
Wóz kowany uprzężono,
I ochocze wsiadło grono,
Cztery woły środkiem drogi,
Zwolna ciągły wóz ubogi.



Biegi i miesiąc za obłokiem,
Jakby  wdowa— co w żałobie,
Zapłakanem siedzi okiem 
Kwiat, na męża wzrosły grobie:
Wiatr z dalekich znosił błoni,
Z r o ą ,  kłęby świeżej woni,
A tym czasem, środkiem drogi,
Ciągły woły wóz ubogi.
1 jam zasiadł też wśród grona, ,
1’rzy dzieweczce czarno brewej,
Gdy drużyna ożywiona 
Gwarzy, chórem wtóizy śpiewy.
„P a trz  dzieweczko! rzekłem skrycie,
I.e gwiazdek na błękicie’’.
A tymczasem środkiem drogi,
C.ągly woły wóz ubogi.
Ileż gwiazdek na błękicie!
Ach wybierzmy jednę, jasną!
Niechaj nigdy nam przez życie.
Je j  promyki nie zagasną!
Niech nam świeci i na grobie,
Ach! obierzmy gwiazd ę sobie:
A tym czasem wpośród drogi,
Ciągły woły wóz ubogi.

Kiedy krytyka zowiąc Potófiego „kwiatem  dzikim , wyrosłym  
liez uprawy”; zarzucała mu że duch jego krąży w nazbyt poziomej 
sterze, uie m ogąc się w zn ieść do szczytu prawdziwej poezyi: na 
te zarzuty odpow iedział następną pieśnią:

Dziwni ludzie! mówią oni 
Że twórczego brak mi ducha;
Ze po ziemi myśl ma goni,
Na glos wyższych natchnień głucha.
Tak, po ziemskiej nieraz drodze,
Ulęsknionem okiem wodze,
A gdy pierś mą chłód oziębi,
To zstępuję nawet głębiej.
Wzrok, jak nurek ślę w otchłanie 
Na dno fali ślę bezdennej,
I w serc ludzkich oceanie 
Szukam perły drogocennej.
Ałe nieebno rzeknę do niej:
Myśli moja! hej do góry! ,
Ona leci, w skrzydła dzwoni,
Istny ptaszek złotopióry.
Niechże dodam jej podniety,
A przez góry, stepy, wody,



Na jej skrzydłach jam do mety 
Gotów z orłem biedź w zawody.
A gdy orzeł sam się znuży,
Jeszcze lotna myśl w zachwycie,
Patrząc śmiało w oczy burzy,
Goni chmury po błękicie.
Ach! jśj gromy nie przemogą,
W skroś przebija chmur tumany,
I podąża prostą drogą, i
W sklep niebiosów niezbadany.
Gdyby nawet wyższa siła,
Słtńca promień nagle śćmiła,
Mimo słońca blask przymglony,
Ona w wyższe leci strony.
I pogląda łzawem okiem,
W świetne niegdyś to oblicze,
Które śćmily grubym mrokiem,
Dziś wyroki tajemnicze.
Lecz jej ciemność zroódz nie zdoła,
Jej nieznane trwogi dreszcze,
Nad dróg mlecznych jasne koła,
Myśl natchniona dąży jeszcze.
I nie prędzej skrzydła złoży,
Aż do niebios sięgnie łona,
I  odpocznie w myśli Bożej,
Czysta, święta, spromieniona!

C ałość d zie ła  wszechstronnie zapoznawa nas tak  z dziejami 
W ęgier od najdawniejszych do najnowszych czasów, jakotćż z z ie­
mią i ludźmi, a zarazem  i literaturą m adziarską. Ł ączy w sobie 
naukę z przyjem nością , ho wykład popularny, obrazowy, szcze­
g ó ln e j  pięknym językiem  oddany, każdy z zajęciem  odczyta. 
W ydanie pod względem  typograficznym  staranne, odbicie kliszów  
czyste i troskliw e; pomimo tych zalet brak sumiennćj korrekty, 
w czćm  w szyscy wydawcy nasi grzeszą , nie pomnąc, że do zalet 
głów nych książki należy bezsprzecznie, aby najmniśj było om yłek  
drukarskich, które są  skazą n ajw ięk szą , bo zmieniają nie raz 
znaczenie m yśli autora, lub niezrozum iałem i czynią nie jeden ustęp.

Spodziewam y s ię , że dzieło tak w ysokiśj wartości i tak  
ozdobnie wydane, znajdzie prędki pokup i upowszechnienie.

O



ROZMAITOŚCI. 

INWENTARZ ZABYTKÓW SZTUKI I PRZESZŁOŚCI 

(przez J. Lepkowskiego)

O statiiiein i czasy pracowano u nas w iele w archeologii. W praw­
dzie brak ojczystych uniwersytetów spraw ił, iż przedm iot ten m a­
ło  kto traktuje śc iśle  naukowo, z, dostrojeniem  się do stanow iska  
jakie sobie historya sztuki dawno już u sąsiadów zdobyła —  prze­
cież, lpamy nawet fachowych uprawiaczy archeologii. Czego nie 
w ykszta łciły  uniw ersytety, to przez m iłość pam iątek zdobyto. 
Książki elem entarne wydawane w tych kierunkach, ustanow ione 
konserwatorstwa zabytków i zebrane muzea, dopełniłyby reszty. 
Młodzi zw iększyliby wtedy szczupły poczet pracowników. Jak ­
kolw iek w ięc dla wskazanego niedostatku wiadom ości elem en­
tarnych, było dotąd przedwczesnym  skupianie rozproszonych po 
czasopism ach studyów archeologicznych i grupowanie ich w sy­
stem nauki; p rzecież czas już może, aby się ruch w kierunku synte­
tycznym  objawiać począł. M ateryał jest do tego znaczny. W skarb­
cu wiedzy narodowćj szczęśliw e próby złożyli w tćj sprawie: 
Sobieszczański (W iadom ości o sztukach pięknych), R astaw iecki (S ło ­
wnik m alarzy) ,  K raszew ski (S ztu ka  u S łow ian ), A. Grabowski 
( Urywki z  ikonografii), w reszcie przypom nę tu opisy zbiorów i k a­
talogi wystaw. Redakcya Biblioteki W arszawskiej i Towarzystwo  
Naukowe K rakowskie zam ierzały wielokroć rozpocząć prace w k ie­
runku skupiania i porządkowania rozproszonych badań. Dobra  
wola i chęć m ogłyby dokazać wiele, grom adząc zasób dla historyka  
sztuk pięknych w Polsce. Do pism  czasowych należy w płynąć  
na to. Gdy się Majer rozpatrywał w artykułach opisujących  
ziem ię naszą, nie m yślał przy zaczęciu roboty, że się z samego
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spisu tych drobnych relacyj gruba książka utworzy; a przecież, 
w dziele L iteratura jizyogra jii ziem i polskiój dał skupiony zasób  
z którego m ożna sk reślić  obraz ziemi naszej. Toż samo zrobił 
Rastawiecki dla historyi m alarstw a, a K raszew ski dla studyów  
pogańskich zabytków. Sobieszczański ma w ielką za s łu g ę , że ze­
brał w ca łość co o ogóle zabytków polskich przed rokiem 1847 
wiedziano. Bibliografia, numizmatyka, heraldyka, mappografia, 
dążą już u nas ku skupieniu studyów; tak, że rychło mieć m oże­
my elem entarze tych ga łęzi archeologii. Żeby się toż samo stać 
m ogło w dziale zabytków budownictwa, rzeźby, m alarstwa, w ogó­
le w w łaściw ej archeologii kościelnćj i św ieckiej, przytoczę na 
p rzy k ła d : prace zagraniczne Schmitfil, Mullera i L o tza , które 
zdaniem mojćm naśladowców u nas znaleźć powinny. Inicyatywa  
kierunku skupienia i system atyzowania wyjśćby m ogła od Towa­
rzystw naukowych: krakowskiego i poznańskiego, Kommissyi ar­
cheologicznej w ileńskiej i od redakcyi B ib liotek i W arszawskiej. 
Na duchowieństwo też w iele liczyć wypada, bo hierarchiczny po­
rządek ułatw ia zebranie wiadomości o zabytkach kościelnych. 
Dojstojny arcypasterz gnieźnieński zam yśla ośw iecać duchownych 
w sprawie szanowania i zachowywania pomników sz tu k i—raczył 
bowiem zapytać m ię o skazów ki archeologiczne popularne' fran- 
cuzkie i niem ieckie. W ydały je  prawie w szystkie episkopaty nad- 
reńskie, a od czasów M anuela  publikowanego (w r. 1837) pod po­
wagą biskupa belley’sk ie g o , mnóstwo podobnych podręczników  
napisano we Trancyi. W Galicyi rozpow szechniło Towarzystwo  
Naukowe K rakow skie dwie edycye (z lat 1850 i 1859) wydanćj 
przez siebie Skazówki archeologicznej sporządzonej na wzór kopen- 
hagskićj j (Leitfaden der nordischen Alterthumskunde). lustru kcya 
wreszcie zarządzona przez centralną Koinm issyą archeologiczną  
w iedeńską dla konserwatorów zabytków pomnikowych w Galicyi 
i K rakow skiśm , zawiera doskonałe szem ata, które zapełnione, 
przedstaw iłyby wyborny inwentarz. Jeśli m yśl wykonania go 
i skupienia rozproszonych badań popierać chcemy, rozpatrzmy 
się wpublikacyach o których wspominam, poprzejmy niniejsze uwa­
gi z lekk a dotykające zadania, a zakreśliw szy program weźmy się  
do wspólnćj pracy. Jeśli w ładze ustanowią w K rólestw ie Polskićm  
konserwatorów zabytków pomnikowych, a galicyjska tego rodzaju  
instytucya przejściem  zpod centralnćj komm issyi w iedeńskićj pod 
pow agę sejmu krajowego, obudzi się i ożyje; znajdzie się wtedy  
dzielne poparcie i rozwój rozpoczętej pracy. Stanie inwentarz 
zabytków sztuki na ziem iach polskich, obejrzenie się w ich boga­



ctwie. Segregacya m oże stworzyć narodowe muzeum— w rezulta­
cie zaś zyskam y elem entarne książki, które przedstawią obraz 
w szystk iego co z działu  sztuk pięknych u nas znakom ite, co prze­
jęte  od obcych, a co pod niebem polskićm  w łaściw y charakter zy ­
skało. Zarazem ów inwentarz m oże być podstawą dla konser­
watorskich duchownych i św ieckich władz, aby wiadomem było: 
co szczególniej wym aga opieki i nieum iejętną ręką tknięte być nie 
może. Czytając w Dzienniku Powszechnym  opis niektórych części 
K rólestwa polskiego, widzę źe w ładze tam tejsze już nieco na tć j 
drodze zrobiły. W spomnę o publikacyach którym podobne u nas 
byłyby potrzebne. Niemi są: Mappa archeologiczna Czech, wyda­
na w Pradze (u Kałwa) w r. 1856, na której Antoni Schm itt za ­
znaczył kościoły, zamki i w szelkie zabytki p rzeszłości wraz 
z oznaczeniem  stylów  i wieków z których pochodzą. Arkuszowa  
karta nie jest wcale zagm atwana znakam i, których tylko 20 użyto, 
chociaż w szystko co potrzeba niemi zaznaczono. Znakowanie ma 
jeszcze tę dogodność że gdy w kilku językach jest objaśnione, 
staje się przystępnćm  uczonym wielu narodowości. Taką kartę  
polską projektowałem  krakowskiem u Towarzystwu nauk jeszcze 
w r. 1851 (patrz R o c zn ik , ogólnego zbioru tom XXIII, str. 243). 
Drugą tego rodzaju publikacyą jest Dra II. Mullera D ie  mittelal- 
łerlichen K ircliengehaude D eu tsch lands. Lipsk. 1856 r. Tu ułożo­
no tylko w alfabetycznym porządku nazwiska miast i wsi nie­
m ieckich, wymieniając przy każdćm znajdujące się tam zabytki. 
Cyfra dołączona obok wskazuje gdzie m iejscowości tych szukać 
na dodanćj do książki mappie. Autor stósow ał pracę swoją do 
Ottego wykładu archeologii, a w m ieścił do niej nasze i czeskie 
zabytki o ile mu znane były. Jest to praca prawie tegoż sam ego  
zakroju co pożyteczny K unsth isto rischer W egw eiser objaśniający  
Handhuch der K unstgeschichte  Springera, w roku 1855 w Stutgar- 
dzie wydany.

W reszcie św ieżą i najlepszą wzorową książką w spraw ie, 
O którśj m ówię, jest: Statistik der deutschen Kunst des Mittelalters 
und X V  J  Jahrhunderts von D r. Wilhelm Łotz  (K assel u Fischera  
1862). Pierwszy ukończony już tom zawiera Niemcy północne, 
z włączeniem  B elgii i niektórych m iejscowości polskich. D zieło  
poprzedzone treściw ćm  przedstawieniem  obrazu ogólnych dziejów  
sztuki i bibliografią tej ważnśj części literatury. Dalćj porząd­
kiem alfabetycznym  ułożone są nazwy miast i wsi. Przy każdćj 
m iejscowości wymieniono: kto, kiedy i gdzie op isyw ał będące tam  
zabytki; a co najgłówniejsza, przytoczono cały poczet wszystkich



pomników sztuki, które się tam znajdują. Przedmioty bez war­
tości naturalnie opuszczone; a to co podane, oznaczone krótko, 
raczśj znakami jak pism em , sprzeczne sądy i orzeczenia zacy­
towane. Jestto  inwentarz wyborny, gdzie zn alśźć można mate- 
ryał do każdego działu archeologii. Podobnśj publikacyi nam 
potrzeba: W Przyjacielu ludu, Wzorach sztuki średniowieczni), Ty­
godniku illustrowanym, w monografiach, opisach podróży i w mnó­
stw ie artykułów  po czasopism ach rozrzuconych, jest wielki ma- 
teryał do tego. N iem ieccy tćż uczeni, osobliw ie austryaccy i pruscy 
pisali wiele o naszych zabytkach. Sam Lotz, o którego książce 
m ów ię, nie w y łączy ł z niej pam iątek naszych. Pominąwszy szląz- 
kie i n iem ieckie m iasta, gdzie w ylicza polskie zabytki, dodam , 
iż  w łączy ł do słow nika swego: Gniezno, Trzem eszno, Kraków, 
Poznań, Lwów, Tarnów, Żółkiew , H alicz i wiele innych inniśj 
ważnych m iejscowości. Niemiec um iał odszukać celniejsze zabytki 
nasze, czemużby się nam praca taka udać nie miała? Lotz umić 
przytoczyć w szystko co potrzeba, a nie rozszerzył d zie ła  na tomy 
wielkich wym agające nakładów; ca ła  środkowa Europa zawrze 
się w dwóch częściach obejmujących najwyżej 80 arkuszy. Taki 
słow nik  zrobiony dla zabytków polskich, nie powinicnby wynosić 
w ięcśj nad 25— 30 arkuszy. Metoda L otza jest wyborna, tylko  
ją  przejąć i zastósow ać wypada. Na molach książkow ych nam 
nie zbyw a, więc mam nadzieję, że z tćj zlekka rzuconćj m yśli 
owoc być m oże, jeźli ją redakcya B iblioteki W arszawskiej po­
przeć raczy.



KORRESPONDENCYE.

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Komitet opi-ki uad rodziną ś. p. H la d y  b ł a m  S yrokom li, postanowi) 
z ii ra z po Nowym roku I 863-iim . przystąpić do wydania zupełnego zbioru 
pism Syrokomli, Ki mitet przystępuje do tego przedsięw zięcia w nadziei, 
że ogól, który już tj  le da) dowodów czci i uwielbienia dla zmarłego, go ­
rącem współczuciem otoczy i wesprze zamierzone wydawnictwo, pozwoli je 
szczęśliwie doprowadzić do końca i utworzyć zeń dla osier >eonej rodziny 
żelazny fundusz, mający stanowić jedyną spuściznę, przekazaną w imieniu 
kraju spadkobiercom sławnego imienia, i razem świadczyć w obeo Boga 
i ludzi o szczerości naszego żalu po stracie umiłowanego wieszcza. Wedle 
obliczeń na ostatoiem posiedzeniu komitetu złożonych, całkowite wy ir nie 
pism Syrokomli składać się będzie z 1 2 tomów w ósemce małej, z których 
każdy zawierać będzie najmniej 30 arkuszy druku. Wydanie to obejmie 
wszystkie jego poetyczne utwory, już oghazone i nieogloszone drukiem, 
z prozy prace oryginalne tylko, na których czele stanie Historya L iteratu• 
ry. Bliższe szczegóły wydawnictwa ogłoszone będą w osobnych prospektach. 
Całe wydanie odbijać się będzie nowemi czcionkami i ze wszelką staranno­
ścią w drukarni p. A. H. Kirkora, który zobowiązał się drukować po cenie 
kosztów, nie zachowując dla zakładu żadnych zysków. Część redakcyjną 
wydawnictwa przyjęli na siebie członkowie redakcyi Kuryera, będący zara­
zem czlonkatńi Komitetu opieki , którego wskazów kami w pracy swojej 

przewodniczyć się będą.

Wilno, 29 listopada 1862 r.
A lek sa n d er  O sk ierk a ,



Album Piastowskie.

Komitet do urządzenia uroczystości tysiąc-letniej rocznicy, jeszcze 
żadnej dotąd nie wydal w tej sprawie odezwy; poprosiwszy jednakże na pre­
zesa honorowego księdza arcybiskupa Przyłuskiego, uwiadomi! naczelnego 
prezesa p. Bonina, iż zamyśla wznieść w przyszłym roku kopiec na cześć 
Piasta, a na nim kaplicę śś. Cyrylla i Methodego w Kruświcy nad Goplem, 
naprzeciw tamtejszej kollegiaty, świeżo zrestaurowanej. Czy jakie w tym 
celu rozpoczęto już prace na miejscu, nie wiem, ale wątpię. Prace do Al­
bum Piastowego nadchodzą też dotąd bardzo sk ino; prócz już poprzednio 
wymienionych nadesłali wszakże:

1) Słowo pierwotnych dziejów Polski, które w tysiąc letnią roczni­
cę ucywilizowania się jej za powodem religii katolckiej, tudzież ustalenia 
władzy monarcbicznej przez powołanie na tron rodźmy Piasta, wyrzekł 
Wacław Alexander Maciejowski z Warszawy.

2) A. E. Odyniec z Wilna: Melodya irlandzka z Tomasza Moora.
3) Floryan Miladowski z Maciek pod Mińskiem: Kantatę: „Ojcze 

nasz” wraz z życiorysem i portretem.
4) Ks. Tomicki z Konojadu pod Kościanem: Wniebowzięcie Matki 

Boskiej, czyli śmierć Boga-llodzicy.
•5) J .  Jeliteńko z Oleska na Rusi: Kilka słów o zjednoczeniu 

obrządkowem.
6) Wiktor z Baworowa pod Miknlińcami w Galicyi: Psalm 136 ty; 

Oda do Napoleona III na zdobycie Bomarsundu (z łacińskiego Ad Mickie­
wicza).

7) Cypryan Norwid z Paryża: Ideał i Rzeczywistość, Naturalia,
Wyrodek, wraz z własnym życiorysem.

8) H. Forster z Berlina: o wolności druku, wraz z życiorysem 
i portretem,

9) Hieronim Marcinkiewicz z Witebska: Rezygnacya, Czyby nie
czas, Pokutnik i dwa ustępy z dramatu: Podróżny.

10) L. S. Wieczór z Moskwy. Tajemniczy P r o r o k  i Egipskie Wi­
dzenie.

11) Jan  Prusinowski z Żytomierza: Maroniei, Gołąbek syryjski, 
Pieśń Mohortowa.

12) D. Markiewicz z Moskwy: Tukaj albo próby przyjaźni (zakoń­
czenie ballady Ad. Mickiewicza i A. E. Odyńca); część V i VI i Tajemnica.

13) E. D. Hygens z Kowieńskiego: Listki (3) jesienne: Dcdykacya; 
Hot, legenda Albańska, Piast, Kwiatek leśny, Do J  B., do E. D., do J .  C,. 
Dzień Aniołów Stróżów r. 1862, Nagrobek egoisty, Pieśń o dzwonie z Szyl- 
lera; tłumaczenia z Heinego, Saftra, Anastazego Gruna.

14) K. Kucz ( r e d a k t o r  Kurjera Warszawskiego), S k o w r o n e k ,  wraz 
z k ró c iu tk im  ż y c io ry se m .

Według odezwy „ Komitetu do urządzenia obchodu tysiąc-letniej 
rocznicy,” ogłoszonej w Dzienniku Poznańskim z dnia 29 Listopada r. b„ 
„naznacza się pierwsza Niedziela po Narodzeniu Najświętszej Maryi Panny,
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przypadająca na dzień 15 miesiąca września roku przyszłego ua obchód 
tysiącletniej rocznicy, w tym bowiem dniu przypada odpust w Kruświcy nad 
Goplem i odbyć się ma zarazem poświęcenie starodawnego tamże kośc.oła 
świeżo wyrestauro» anego’’ (jeżeli nie z cza ów pogańskich, to przynajmniej 
z pierwszych czasów chrześciaństwa w Polsce pochodzącego).

„Komitet skloi ii się do myśli przez pisma publiczne popieranej, aby 
nad Goplem, w tern miejscu, gdzie prawdopodobnie mieszkańcy Kruświcy 
przeprawiali się przez jezioro” (naprzeciw zwyż wzmiankowanej świątyni), 
„usypać mogiłę Piasta."

„Na pamiątkę zaś zaprowadzonego przed tysiącem lat w tych stro 
naeh chrześciaustwa, ma być z dobrowolnych ofiar odbudowany starożytny 
(z kwadr granitowych wzniesiony z wmurowanemi weń bałwankami pogań- 
skiemi z piaskowca, a przed 28 laty dopiero pożarem spustoszony) ko- 
ściól Panny Maryi w Inowrocławiu ’ (o 2 milki od Kruświcy odległym).

„Wszakże objk  tych dwóch głównych pomników mogą i powinny 
być zaprowadzone i inne pożyteczne pamiątki, jak proponowane już album
pisarzy i artystów polskich. ’

„Uzec-ą będzie intelligency i narodu a przedewszystkiem redakcyj 
i pisarzy naszych, podniesienia wszędzie, gdzie polskie serca biją, znacze­
nia i donośnosci tysiącletniego żywota narodowego i upamiętnienia tej 
rocznicy w najwielostronniejszy, do czasu i miejsca zastosowany sposób.” 

Bez ogólnego p< parcia narodu kou itet sam prz z się nic zrobić nie 
może. To też długo (pono lat parę) się wahał, czy ma z zawezwaniem do 
obchodu tej uroczystości wystąpić, czy nie. Bo skoro wystąpił a należycie 
popartymby nie został, to już nie on tylko, ale cały naród w opinii świata 
niepowetowany poniósłby szwank a to tern większy, czem bard ziej by ten 
obchód odbijał od podobnych w Nowogrodzie i Welehradzie. Co do nas, 
my nie tracimy otuchy, że naród a mianowicie intelligencya, pisarze i a r­
tyści jego, wszelkie wytężą siły, ażeby tę uroczystość jak najbardziej 
uświetnić.

Jednym z najstosowniejszych, jak sądzimy, najpewniejszych ku t e ­
mu s p o s o b ó w , bo od naszej nie obcej woli zawisłych, jes t  proponowane al­
bum Piastowskie. Jes tto  pole, na którem światli reprezentanci narodu ze 
wszystkich częei kraju, mimo wszelkich kordonów i przeszkód im stawia­
nych dla uczczenia dziesięciowiekowej przeszłości swego społeczeństwa 
i dania świadectwa o jego żywotności ua przyszłoś^ zebrać się mogą 
i powinni. Myśl takową i odezwę w tym względzie adoptowało tutejsze 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, ja so  też Komitet do urządzenia tysiącletniej 
rocznicy, powtórzyły i popar.y wszystkie pisma polskie, zdawałoby się 
przeto, iż przedsięwzięcie jest zapewnionemu

Tymczasem uylywa ostateczny termin do nadesłani; prac do albumu, 
a jeszcze bazdzo wiele ich niedosta e. Wszakże ani do ogłoszenia prenu’ 
meraty, ani do druku albumu prędzej przystąpić nie możemy, dopóki naj­
znakomitsi pisarze i artyści swych artykułów nie nadeślą. Ponieważ jednak 
uroczystość tysiącletnia, według powyżej przytoczonej odezwy nie na koń­
cu wiosny, jakeśm y to przypuszczali, ale dopiero na końcu lata przyszłego 
roku ma się odprawić, zatem odkładamy ostateczny termin do nadesłania 
prac do albumu aż do 1 Marca przyszłego roku.



Ażeby zaś po nadejścia ostatecznego terminu zaraz można przystą­
pić do druku, wyznaczyło tutejsze Towarzystwo Przyjaciół Nauk na nasz 
wniosek z swego łona: 1) kommissyą, ku orzeczeniu, które z dotychczas 
nadesłanych wierszy do umieszczenia w albumie Piastowskiem się kwalifiku­
ją, a które nie. Podobne kommissye zostaną mianowane, 2) do ocenienia 
kompozycyj muzycznych, 3) malatur i rysunków, 4) pra i  historycznych 
i prac innych kategoryj w miarę, jak będą w Większej ‘ilości nadchodziły.

Sądzimy, że tym sposobem daną będzie wszelka gwarańcya, że z je ­
dnej strony album nic mieścić w sobie nie będzie, coby nie było godoem 
uczczenia tak wielkiej uroczystości, a z drugiej, że żadnemu z autorów, 
przez brak znajomości lub lekceważenie jego pracy, krzywda się nie stanie.

Poniżej dajemy spis prac w ostatnim czasie do Albumu nadesłanych:
1) Józef  Zieliński z Madrytu: Żmudź w r; 1831 (poemat histo­

ryczny).
2) Żegota Jaxa  Dębicki ze Stambułu: Piast i kulo polskie wraz 

z życiorysem i portretem własnym.
3) Leon Dembowski z Krakowa: Olejny obraz, przedstawiający 

wieżę kruświcką, część Gopla i dwie nad niem chaty.
4) Józef  Sęp z ltusi: Sen, fantazja  skaik i ludu ruskiego.
6) Franciszek Xawery Astsnowicz z Narajowa w Brzezańskiem;

wiersze: Mój kraj, Przed śmiercią, Ewa eye-ewa eya (śpiew Iudyauki), 
Dzień 8 Kwietnia 1861, Skou dziewicy.

6) Seweryn Z a   z Drezna: Skarby polskie.
7) Franek z Wielkopolski w Warszawie: Żebrak spadkobierca

(wyjątek z niedrukowanego rękopisu).
8) Z nad Narwi: Wisła p»d Warszawą, Joachim Lelewel, W oro­

nicz, Staszic, Pomnik Kopernika na Krak.-Przedmieścia, Rozgłos pierw­
szych poezyi Adama Mickiewicza, Do Jul. Niemcewicza, Stan. Potocki.

9) Alexander Tyszyński z Miaszot w Wileńskióm: ltysy Polski
wraz z życiorysem i portretem.

10) Józef L mpa z Wośeik w Górnym Szlązku pod Taroowicami: 
Chwalośpiew na cześć B igarodzicy.

11) Leon Żuławski z Limanowy w Galicyi; Sława i Madziar.
12) K om ar»  Kusi: Burza.
13) Albiu Korytyński ze Lwowa: Wiersz Bohdana Zaleskiego, ua 

cztery glosy męskie. Elegia pamięci Karola Lipińskiego na fortepian,
14) Bolesław ltackiewicz z Warszawy: Cieniom Kazimierza L e­

szczyńskiego, Pamięci przyjaciela, Groby, Posągi.
15) W. K. z Białorusi: Urywek z powieści, Do malarza, Do Ambro­

żego Grabowskiego, Wspomnienia. ,r
' T g)  LutTwik Orzeszko z Dolkego w Grodzieńsko,<m: Pan Bonifacy,

Jutro, Gniew Boży.
17) Wiktor Dlużniewski z Mławy: Podział tablicy synchronistyczuej 

w poglądzie na dzieje ludzkości.
18) Alexander Karasowski z Radomia: Tabliczka dzielenia,



19) H r. Czarnecki z Chwaliszewa pod Kcynią. Hymn na uczczenie 
wielkiej 1'  nadzwyczajnej pamiątki tysiącletniego już istnienia Polski.

20) Andrzej Podbereski z Lubomirki, z okolic Czehryna: O ka­
miennych Babach.

2 I) Leon Kunicki z Warszawy: Synalkowie dziewiętnastego stulecia.
22) Tekla Poznauianka: Śpiew sieroty, Do miłości.
23) Emilian Klemens z Dźwiodgrodu pod Dynaburgiem: Do wiecz­

nej arfy.
24) Tadeusz W ułański z Ryńska pod Wąbrzeźnem (Briesen) w P ru ­

sach królewskich: Duma nad grobem Stasia Wolańskiego.
25) Sabina z Gostkowskich Grzegorzewska z Warszawy: Urywek 

z rozdziału wstępnego niedrukowanego rękopisu p. n o wieku bieżącym 
i o posłannictwie czasów.

26) Stanisław Różański z Padniewa pod Mogilnem: Listy Joachima 
Lelewela, dotyczące uroczystości tysiąc-letniej rocznicy wyniesienia na tron 
polski Piastów i pierwszych zawiązków chrześciaństwa w Polsce.

27 )  Krzymieniewski z Gniezna: rysunek przedstawiający zmar­
twychwstanie P< lski.

28) Nieznajomy z Warszawy: Franciszek Ksawery Szokalski i Anto­
nina z Sulistrowskich Soiadecka.

29) Ludwik Zygmunt hr. Dębicki z Buchcie w Tarnowskiem: Dwie 
myśli Piastowskie.

Od Redakcyi Tygodnika Mód.

Z końcem grudnia r. b. kończy się rok trzeci wydawnictwa T ygodn i­
ka M ó d  pod nową redakcyą. Starając się ciągle o ulepszenie pisma, tak 
w części jego spocyaloej jak i literackiej, trzechletnią naszą pracę stawia- 
my jako rękojmię przyszłych usiłowań. — Do każdego numeru, jak  dotąd 
tak i nadal, dołączane będą 1 yciny paryzkie z modami, wzory haftu lub 
tablice z krojami, tak niezbędnemi szczególniej na wsiach, pozbawionych 
zwykle pomocy uzdolnionych damskich krawców. W części tej zawsze 
złfracać będziemy szczególną baczność na praktyczność podawanych wzo­
rów, aby każdy z nich pożytecznie mógł być zużytkowany; a jakkolwiek 
w opisach nowości tyczących się strojów damskich, nie pominiemy nic, 
w co zaopatrywać się będą sklepy i magazyny warszawskie , jednak dążno­
ścią naszą jedynie będzie rozwijać zamiłowanie oszczędności i skromności 
w ubiorze, a nie zbytku i przesadzonej wykwintności, ktoremi nie wolno 
grzeszyć n ikonu, a nam tembardziej.— Nowości zagraniczne, brane z róż­
nych obcych pism, z tą samą co i dotąd skrzętnością podawane będą w T y­
godniku, nie pomijając szczegółowych opisów przedmiotów sklepowych, 
a w gospodarstwie domowem więcej przydatnych.—  Na żądanie prenum e­
ra to ró w  przesyłane będą próbki wszelkich materyj i załatwiane sprawunki, 
z tą  samą j ak dotąd punktualnością, począwszy od przedmiotów wartują­
cych kilka, złotych, aż do kilku tysięcznych i więcej. — Formy ubrań przed



stawianych na rycinach paryzkich, na żądanie, ale tytko prenumeratorów, 
będą również przesyłane pod wskazanym adresem, za opłatą od formy od 
złp. 1 do 5 złp., a to stosownie do wielkości i rodzaju formy.

Rozszerzając część literacką, prawic zawsze do zwyczajnego nume­
ru arkuszowego dołączać będziemy dodatek pólarkuszowy z powieścią, jak 
to miało miejsce w roku bieżącym. V\ samym zaś numerze mieścić się bę­
dą: życiorysy znakomitych dziejowych postaci, ustępy historyczne z waż­
niejszych epok kraju, badania z przeszłości, korrespondencya z Paryża, 
gawędy tygodniowe, utwory poetyczne i inne bieżące artykuły. Nowo 
wprowadzony dział kroniki literackiej i artystycznej oznajomiać będzie czy­
telniczki ze wszystkiemi wydawnictwami więcej interesującemi. tak aby po­
wziąć mogły dokładne wyobrażenie o celu i dążności każdej wychodzącej 
publikacyi. W dziale tym zwrócimy również uwagę na dziełka dla ludu 
wydawane, na które pisma peryodyczne prawie najmniejszego nie dają ba­
czenia; żeby zaś nową tę rubrykę zrobić jak  najużyteczniejszą, pomieszczać 
będziemy w niej i wiadomości dotyczące wydawnictw muzycznych, do śpie­
wu i na fortepian.

Drukująca się obecnie powieść historyczna M a rya  T eresa  w  W ę­
g rzech , w tym roku ukończoną zostanie, a z pierwszym numerem roku 
przyszłego 1863 rozpoczniemy druk powieści dwutomowej: M rów in i  S ie p -  
czyn , przez Paulinę Wilkońską, po której nastąpi powieść historyczna J. 
K. Grcgorowicza z czasów panowania Jana  Sobieskiego, pod tytułem: 
P rzy b łę d a .

Cena prenumeracyjua pozostaje ta sama, a mianowicie:
W W a rsza w ie : kwartalnie złp. 10 (rs. 1 kop. 50); półrocznie złp. 20 

(rs. 3 );  rocznie złp. 40 (rs. 6). — N a  P ro w in c y i: rocznie zip. 50 (rs, 7 
kop. 50); półrocznie złp. 25 (rs. 3 kop. 75).—  łP C e sa rs tw ie  i  K ró le s tw ie : 
z dopłatą kopert pocztowych, rocznie zip, 63 gr. 10 (rs. 9 kop. 50); pół­
rocznie złp. 31 gr. 20 (rs. 4 kop. 75).

Redaktor Główny, J . K . G reg o ro w icz.

Roczniki Gospodarstwa Krajowego w roku przyszłym 1863, wycho­
dzić będ% jak dotąd, w połowie każdego miesiąca, w poszytach od 8-miu 
do 10-ciu arkuszy.

Pismo to mieścić w sobie będzie: rozprawy o ekonomii politycznej, 
statystyce, wychowaniu elementarnem, zakładach i stowarzyszeniach do­
broczynnych, kommunikacyach krajowych, wiadomości o odkryciach, wy­
nalazkach, spostrzeżeniach w naukach przyrodzonych; artykuły traktujące 
wszelkie pojedyncze gałęzie gospodarstwa i przemysłu wiejskiego; opisy 
gospodarstw krajowych i obcych; poglądy na stosunki i życic ludności ro l­
niczej, rozbiory dziel, korrespondeneye, wiadomości handlowe, obserwa- 
cye meteorologiczne.

Lubo redakcya zapewniła sobie spółpracownictwo niektórych osób, 
pracy naukowej, lub rolnictwu poświęcających się —  pragnąc jednak nadać



pismu temu jak największą wszechstronność, zaprasza do spólnej pracy, tak 
ludzi naukowych specysinych, jak  ziemian; przyjmować będzie udzielane 
jej, we wskazanych wyżej kierunkach, prace przydatne dla jej pisma i pła­
cić za nie, na żądanie autorów, stosownie do zasad przez nią przyjętych, 
lub podług szczegółowej z autorami umowy.

Aby jednak Roczniki odpowiedzieć mogły podwójnemu swemu za­
daniu, to jest. aby mogły być nietylko zbiorem wiadomości naukowych, 
ale zarazem organem myśli, potrzeb i dążeń ekonomicznych kraju, potrze­
bują oprzeć się nietylko na pracach naukowych, ale na stałej peryodycznej 
korrespondencyi z wszystkich okolic kraju.

Do tego współudziału i pomocy zaprasza Redakcya ziemian troskli 
wych o powodzenie interesów rolniczych, bo bez niej pismo to grzeszyćby 
musiało jednostronnością i nie wyczerpywać swojego założenia.

Wszelkie artykuły nadsyłane być winny pod adresem Redakcyi 
Roczników Gospodarstwa Krajowego w Warszawie, z dokladnem oznacze­
niem adresu autora.

Ekspedycya Główna Roczników znajduje się w księgarni G. Gebeth­
nera i R. Wolffa w Warszawie, przy ulicy Krakowskie Przedmieście Nr. 17.

Roczniki Gospodarstwa Krajowego zapisywać można:
Arn P row in cyi:  Na wszystkich stacyach pocztowych w Królestwie 

i Cesarstwie.
1P m iastach'. We wszystkich znaczniejszych księgarniach.
Prenumerata na 12-cie miesięcznych poszytów wynosi wraz z ko­

sztami przesyłki pocztowej Rsr. 7 kop. 50, czyli zip. 50.
Warszawa dnia 1 grudnia 1863 roku.

Redaktor Główny, E dm und S ta w isk i.

Szybki postęp i rozwój we wszystkich umiejętnościach, we wszystkich 
gałęziach przemysłu i wszelkiego rodzaju zajęć ludzkich, wybitnie cechuje 
wiek, w którym żyjemy. W przeciągu kilkudziesięciu lat ostatnich stary 
świat uległ zupełnej przemianie i trudno przewidzieć jak daleko na tój d ro ­
dze ludzkość zabiegnie.

W ślad za wynalazkami, za odkryciami, za postępem dąży, rozro­
słe olbrzymio piśmiennictwo czasowe, nie spuszczając z uwagi wszystkiego 
co tylko społeczeństwo obchodzić może. U nas, wyjąwszy pobieżnych 
sprawozdań dziennikarskich nie mamy innych źródeł zaspakajania peryo- 
dyczuego szlachetnej ciekawości wiedzy.

A jednak na całym obszarze kuli ziemskiej ludzie pracują bezprze- 
stannie, każdy rok prawie przynosi wiadomości o nowych wyprawach i po- 
h hir "aukowych, o nowych badaniach i nowych owocach zyskanych dla

Miłość rodzinnej ziemi, poszanowanie jej pamiątek, przywiązanie do 
( . 7 1 1 p y ł k ó w ,  poznanie dokładne jej piękności i okolic, nie jest cno-
'b J ow'S7-kiem każdego. Oddając wszakże należne pierwszeństwo

rzeczom ludy,innym, każdy człowiek uksztalcony nie m o ż e  i niepowinien



•puszczać z uwagi tego, co się dzieje po za granicami jego ojczyzny 
Wszystkie narody całego świata stanowią jeden nieprzerwany łańcuch, k tó ­
rego pod karą wyłączenia zupełnie zrywać nie wolno. Odkrycia, wyna­
lazki, rozwój sztuk i przemysłu, stosunki międzynarodowe, całej ludzkości 
są wspólne; wiedzieć o nich wszyscy jej członkowie powinni. Obyczaje 
i zwyczaje innych ludów, wypadki ich prac i usiłowań, zajmują wszystkich, 
bo zaspakajają wrodzoną każdemu myślącemu człowiekowi chęć poznania 
rzeczy nieznanych.

Za granicą publikacye illustrowane tego rodzaju secinami wychodzą; 
dosyć wziąć w rękę katalogi księgarskie, ażeby przekonać się o niezmier­
nym ruchu panującym na tern polu; mnóstwo egzemplarzy rozmaitych pism 
cudzoziemskich, krążących u nas, dowodzi ich potrzeby.

Wydawca Tygodnika lllustrowanego, w przekonaniu, iż na tej d ro­
dze uczyni przysługę publiczności, wydawać zacznie z d. 8 stycznia 1863 
r., na wzór tego rodzaju zagranicznych publikacyj, pismo tygodniowe pod 
tytułem: W ęd ro w iec , poświęcone przemysłowi, wynalazkom i t. p.

Pismo to zawierać będzie:
Podróże i wyprawy w celu edkryć, badań naukowych i poznania cu­

dzych stron, w ostatnich czasach odbywane, z opisaniem krajów, miast, 
zakładów naukowych, przemysłowych i fabrycznych, na obu półkulach 
ziemskich rozsianych.

Zwyczaje i obyczaje narodów i ludów cudzoziemskich.
Wiadomości z nauk przyrodzonych, ich postęp i rozwój, z dołącze­

niem opisu utworów przyrody, dotąd niedokładnie lub wcale nieznanych.
Sprawozdania z rozwoju sztuk i przemysłu, wynalazków i narzędzi 

lub machin do nich odnoszących się.
Życiorysy znakomitych cudzoziemców, słynnych na polu nauki, sztu­

ki, wynalazków i t. p.
Przeglądy literatury zagranicznej.
Opisy zdrojowisk leczniczych cudzoziemskich.
Rozmaitości, zawierające przekłady z celniejszych zagranicznych pi­

sarzy ,— nakoniec—
Mody w główniejszych epokach ich przemian.
W ędrow iec , w iormacie większej ósemki, na pięknym papierze, ozdo­

biony liczuemi illusiracyami, wybranemi z najlepszych tego rodzaju pism 
zagranicznych, wychodzić będzie co czwartek.

Połączenie nauki z rozrywką, w szatę przystępnego i wdzięcznego 
opowiadania przyodziane, ma być zadaniem Wędrowca, którego redakcyą 
wydawca powierza p. Wł. L. Anczycowi. Dokładając wszelkich starań, 
aby publikacją tę najozdobniój wydawać, mam nadzieję, iż Szanowna P u ­
bliczność przyjmie przychylnie W ędrowca, który może z czasem zdoła wy­
pełnić brak wiadomości o cudzoziemskich krajach, niejednokrotnie T y g o ­
dnikowi zarzucany, a obydwa te pisma, wspierając się nawzajem, uzyskają 
uznanie czytelników.

W arunki p re n u m era ty .

Prenumerować można: II" W arszaw ie:  w drukarni wydawcy, w d o ­
mu P P .  Wizytek Nr. 3 9 1 ,—  oraz we wszystkich księgarniach i kantorach 
pism peryodycznych, po cenie: kwartalnie złp. 10, miesięcznie zip. 3 g. 10.



N a  P row in cyi v> Królestw ie-, w urzędach i ekspedycyach pocztowych, 
za opłatą: rocznic zip. 53 gr. 10, półroczne zip. 26 gr, 20, kwartalnie 
zip. 13 gr. 10.

W C e sa rs tw ie : przy innych pismach, do których opłacona już ko­
perta, można odbierać Wędrowca za tąż samą opłatą, co na prowincyi 
w Królestwie. Za oddzielną kopertę dopłaca się rs. 2 rocznie.

Preaumeratorowie z Cesarstwa raczą nadsyłać żądania swe, wraz 
z opłatą, pod adresem dokładnie wypisanym: Józefa Ungra wydawcy W ę ­
drowca, w Warszawie, ulica Krkowsuie - Przedmieście, dom PP. Wizytek 
Nr. 331.

Z a  g ra n ic ą  prenumerować można w księgarniach następujących:
U I). E. Friedleina w Krakowie; u K. Wilda i J .  Milikowskiego we 

Lwowie; u J .  K. Żupańskiego w Poznaniu, — tudzież i u innych pp. księ­
garzy, którzy zapisy przyjmować zechcą, po tej samej cenie, jak na pro­
wincyi w Królestwie.

Warszawa, dnia 13 grndnia 1862 roku.
J ó z e f  U nger.

Od Redakcyi Kółka Domowego.

Lubo pismo nasze drugi rok swego istnienia kończy w kwietniu, j e ­
dnakże powtarzamy zawiadomienie, że i nadal będzie wychodzić w tymże 
samym kierunku, który zjednał mu dotychczasowe powodzenie, dzięki 
znanym zaszczytnie w piśmiennictwie współpracownikom. Zeszyt na mie­
siąc grudzień, wyszedł z druku i zawiera: Marek Jakimowski, wiersz Wł. 
Chornętowskicgo (z drzewor. rys. Tegazzo); Wspomnienie rodzinne, p. S. 
z G. Grzegorzewską (z drzewor. rys. Gersona) ciąg dalszy; Kilka słów 
o królowej Barbarze (z drzewor. rys. Tegazzo); Korreapondencya z nad 
Bałtyku, z drzewor., przez J .  Śmigielską; Ostęp z charakterystyki Augusta 
III-go (dokończenie), p. Juliana Bartoszewicza; Powieść o dwóch miastach 
Dikensa, p. Wł. ChomętoWskiego; O ubiorach; przytem rycina mód, tablica 
siatek i kolorowany deseń kanwowy. K olko  dom ow e  prenumerowane być 
może na wszystkich stacyach i urzędach pocztowych, we wszystkich księ­
garniach i kantorach pism peryodycznyeh, oraz redakcyi, przy ulicy S-to 
Krzyzkiej, rocznie, półrocznie lub kwartalnie. Cena roczna p n  nuineraty 
bez przesyłki pocztowej, złp. 33 gr. 10, z przesyłką zaś zip. 3 li. Osoby 
zamieszkale w Cesarstwie, winny dodać rubla rocznie na kopertę ,  jeżeli 
nie posiadają takowej przy innych pismach.

Prospekt. Celem zaspokojenia potrzeb duchowych, protestantów 
polskich, i rozwijania w nich życia prawdziwie chrzościańskiego, zamierza­
my z pomocą Bożą rozpocząć z dniem 15 stycznia 1863  r. wydawnictwo 
pisma czasowego, pod nazwą: Zwiastun Ewangieliczny, w formie bro-



smarowej ósemki i objętości mniej więcej kart  ośmiu. Z w ia stu n , wychodząc 
dwa. ra z y  na m iesiąc  zawierać będzie:

1 . Rozmyślanie 1 wykład Pisma Ś go, tojest ,  kró tk ie  nauki okoliczno­
ściowe dotyczące świąt kościelnych, obrządków, prawd religijnych i życia 
chrześciańskiego, oraz objaśnienia miejsc i rozdziałów z Pisma Ś-go czyli 
euzegezę popularną.  2. Wiadomości z historyi i biografii kościelnej, mia­
nowicie z historyi kościoła  ewangielickiego w Polsce. 3. Wiadomości 
o misyonarstwie chrześciańskiem, równie jak  i o towarzystwach biblijnych. 
4. K orrespondencye  do tyczące  spraw chrystyanizmu w ogólności, a w szcze­
gólności kościoła ewangielickiego. 5. Nekrologie .  6. P rzegląd  utworów 
literatury,  z uwzględnieniem potrzeb czytelników Z w ia stu n a . Głownem d ą ­
żeniem R ednkcyi  będzie: unikając ile możności polemiki, budować na 
owych słowach Zbawiciela: „ Z tą d  poznają wszyscy żeście uczniami moimi, 
jeśli miłość mieć będziecie jedni przeciw d rug im ,”  a  szerząc w wyznawcach 
Ewangelii  żywą wiarę w B o g a  w T ró jcy  Świętej objawionego i miłość bli­
źniego, utwierdzać w prawdzie i pomagać do rozwijania  się w życiu ducho- 
wem i doczesnem, na  d ro d ze  biblijnego chrześciaństwa, na  podstawie  P i ­
sma ś - g o  i ksiąg symbolicznych całego kościoła ewangielickiego. Dla tego ,  
pragniemy rozwijać pismo nasze tak ,  aby z niego zarówno budować się mo­
gli prostaczkowie i ludzie wykształceni; aby Z w ia stu n  był gościem p o ż ą ­
danym pod słomianą s trzechą  i we dworze pańskim; aby trafił i do serc lu­
dzi pracujących czyto przy pługu, czy przy  warszta tach. Królestwo Boże 
chcemy budować, budować w duchu Chrystusa.

Ufni w pomoc Tego  któremu służymy, liczymy na współudział piszą­
cych i czytelników. Z w ia stu n  będzie pierwszóm prawie pismem czasowetn 
protes tanckiem  w kraju  naszym, niech go wesprze  miłość bratn ia,  niech 
współczucie rodaków  d oda  mu otuchy. Z w ia stu n  kosztować będzie rocznie 
złp. 10, półrocznie 5, kwartalnie 2 zip. 15 g r  , a p renum era tę  przyjmuje 
księgarnia nakładowa G. G eb ethnera  i R. Wolffa, ulica K rakow skie -Przed-  
mieście Ner 4 1 5 .  O cenie na pocztamtach Królestwa i za granicą,  d on ie ­
siemy późnie j .— Ks. L eo p o ld  O tto  P as to r  parafii Ewangielicko Augsb. W a r ­
szawskiej.

P ostęp . Rok czwarty t eg o  czasopisma poczyna się dnia 5 stycznia 
1 8 6 3  r.

P ostęp  obejmuje: a )  Ż yw o ty  sławnych spólczesnych Polaków (z p o r ­
tretam i);  b)  U m iejętn ości społeczeńskie, sposobem popularnym  wykładane, 
a do tyczące g o spodars tw a  narodowego ,  oświaty ludowej,  sztuk, rzemiosł,  
przemysłu, i t. p.;  c) Najnowsze w y n a la zk i i odkrycia ;  d)  P o w ieśc i, g a ­
wędy, poezye, tudzież pod ró że  i opisy miejscowości (z rycinami); e) P r z e ­
g lą d y  u tworów piśmienniczych; f) W iadom ości bieżące; g)  K a ry k a tu ry .

P rzedp ła tę ,  wynoszącą z przesyłką pocztową rocznie 5 rsr .  k. 5 6 ' / ; ,  
półrocznie 3 rnble,  przyjm ują  w Królestwie Polakiem wszystkie stacye 
pocztowe, dla prowincyj w Cesarstwie bezpośredn io  E k s p e d y c j a  G azet  
w W arszaw ie,  jako też  księgarnie .



Zjednawszy sobie zaszczytną przychylność publiczności polskiej, 
pismo to n ad a l  tem bardziej  zalecać się będzie  doborem  ar tykułów  o ry ­
ginalnych i ry c in  najlepszych mistrzów.

W  redakcyi  Postępu, lab  za pośredniciwem księgarni,  j e s t  do naby­
cia  nowe 3-cie wydanie karty Polski, wraz z ościennemi krajami, s ięgają-  
cemi po Berlin, Lipsk, W enecyę , Odessę i Pe tersburg ,  (wydanie 3-cie 
w opraw ie) .  Cena rsr.  2.

R ed ak cy a  Po s tęp u  w W iedniu  A lse rv o rs tad t  N r.  102.
P rz y  R ed ak cy i  P o s tęp u  w W iedniu,  o twarte  zostało  Biuro komisso- 

we, k tó re  podejm uje  się załatwienia  zleceń wszelkiego rodzaju.

t
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w iedz iach ,  przełożony z n iem ieckiego.  W yd. 2gie. W a r sz a w a  1862, d ru k  A. 
G insa ,  8 -k a  mniejsz.,  s t r .  spisu rzeczy  n ieliczb. 3, te k s tu  96.

Sow izdrza ł  i a w an tu ry  jego .  N ow e pop raw io n e  w yd an ie  z n iem ieck ie ­
go. W a r sz a w a  1863, d ru k  J .  K . P su rsk ieg o ,  8 -ka ,  s t r .  72.

D o d a tek  do S k o ro w id z a  D z ie n n ik ó w  P ra w  od to m u  X L V I  do L X  w łą ­
cznie.  W a rsz aw a  1862, d ruk  J .  K rokoszyńsk iego ,  8 ka, s t r .  30.

P rz e w o d n ik  filozofii p rzez  Amedeusza Jacques, Juliusza Simon i Emila 
Saisset. p ro fesso rów  filozofii. D zie ło  upow ażn ione  p rze? R adę  w y ch o w a n ia  p u ­
blicznego. P rz e k ła d  Eleonory Ziemięikitj. H is to ry u  fi lozofii, E ty k a  czyli mo­
ra lność ,  i '1 heodycea .  Zeszyt  1. W a r s z a w a  18tS ,  nakl.  A. N owoleckiego,  druk 
J .  K rokoszyńsk iego ,  8 - k a ,  s tr .  115.

Erlenmeyer A. J a k  leczyć choroby  umysłowe w okres ie  ich pow s tan ia .  
R o z p ra w a  uw ieńczona ,  t łumaczył 1). P. W a rsz a w a  1863, nakl.  H. N a tan so n a ,  
d ruk  G aze ty  Polskiój , 8 -k a  większ.,  s tr .  79, sp is u  1.



Owidzki Aloizy S. B a d a n ia  o um oralii ien iu  ludzi  w  ogólnośc i,  o r a z  my­
śl i , jak iem i  ś ro d k a m i  m ożnahy pop raw ie  i polepszyć by t  lu d u  ro ln iczego  w K r ó ­
le s tw ie  Boisk iem , p rzez  b. C z łonka b. T o w a rz y s tw a  rolniczego z Okręgu  R a d z y ń -  
sk iego.  W a r s z a w a  1862, d ru k  J .  Krokoszy osk iego ,  8 -k a  więk.,  s t r .  X I ,  311, 3.

Wrotnowski Antoni. O kredycie  rzeczowym u ła tw ia n y m  przez T o w a rz y ­
s tw a  k re d y to w e  z iem sk ie  w K ró le s tw ie  Boiskiem. W a rsz a w a  1862, d ruk  G a ­
zety Po lsk ić j ,  8 k a  w ięk . ,  str . 62. ( P r z e d r u k  z G aze ty  Polskiej,).

S p ra w o z d a n ie  R a d y  opiekuńczej  zak ład ó w  dobroczynnych  p o w ia tu  k ie le ­
ckiego za  rok 1859, 1860i 1861. W a r s z a w a  1 662, d ruk  J .  U u g ra ,  ł k a ,  str .  14, zip. 1.

C hrzciny  u W ójta ,  opisane p rzez  Stai ha Dworaka. Wyd. 2gie.  W a r s z a ­
w a  1863, nak l .  Kedakcyi R oczn ików  gosp o d a rs tw a  k ra jo w eg o ,  d ru k  Gaze ty  
P o lsk ie j ,  8 -k a  mniej.,  s t r .  171, gr. 40.

Książeczki o b ra z k o w e  przez Janka z Bielca. I I I .  P a ń s tw o  B ondarscy ,  
pomysłu Leona Kunickiego, rysow ał  Kostrzewski. Bez p racy  nic będzie  k o ­
łaczy.  G aw ęd a  o kon iach  u J a n k a  G ożdz iaka .  P rz y s ło w ia  i przypowieśc i.  
W a rsz a w a  1663, nakl .  A. N ow oleck iego ,  d ru k  J , J a w o rs k i e g o ,  8 -k a  mniej .,  
str .  86.  okl.  d ru k  , zip. 1 gr .  10.

K siążeczki o b ra z k o w e  przez Janka z Bielca. IV .  P ra w d z iw a  h is to ry a  o zlej 
K a ta rzyn ie .  Kochaj bliźniego j a k  siebie  sam ego . Ozdobione  8 d rzew o ry tam i.  
W a r sz a w a  1662, nakl. A. N ow oleck iego ,  d ruk  K. K ow alew sk iego ,  8 -k a  mniej.,  
s t r .  78, okl. d ruk .  zip.  1 gr . 10.

Hugo IViktor. N ęd zn icy ,  p rzek ład  z f raneuzk iego  Edwarda Sulickiego. 
Część V. J a n  V al jean .  T .  I X  i X. W a rsz a w a  1862, nak l .  G. G e b e th n e ra  i R, 
Wolffa, d ruk  G aze ty  Polskie j ,  8 -k a  mniej. ,  str . 130, 228.

N a jnow sza  m etoda  p rak ty czn a  i ła tw a  n a u cze n ia  się w k ró tk im  czasie 
języka  n iem ieck iego ,  u k ła d u  F. A lm a , w raz  ze s łow niczk iem  a lfabetycznym  
do zadań .  W ydanie  now e popraw ione ,  ku uży tkow i młodzieży polskiej.  K u rs  
p ierw szy .  W a r sz a w a  1663, nakl.  G. l i e r m a n s t a d t ,  d ruk d ru k a rn i  przy ulicy 
D an i łow iczow sk ie j ,  8 -k a ,  s tr .  93, V I I I .

Skrzypiński Piotr. K ró tk i  rys h is tn ry i  powszechnej  dla  początkującej  
młodzieży, z t rzem a k ra jo b ra z a m i,  pod ług  S . Smaragdowa ułożony. W ydanie  
óte p o praw ione .  W a r s z a w a  1862, d ruk  J .  U n g ra ,  8 -ka ,  str . 309.

Zawadzki Stanisław. P r a w o  cywilne  obowiązujące  w K ró le s tw ie  P o l ­
akiem. T .  I I I .  Z eszy t  X X V I I .  (P r a w o  o oczynszow an iu  z u rzędu  w ło śc ian  
w K ró le s tw ie ,  w ydane  w dn iu  5 cze rw ca  1862 r. a r t .  9 do końca. D o d a tk o w e  
rozporządzen ia  w czasie d ruku  dzieła.  P o ró w n a n ie  a r ty k u łó w  p raw a z r. 1825 
z o d pow iedn iem i a r tyku łam i  księgi  pierwsze j  kodeksu  N apo leona  i w zajem nie .  
P o ró w n a n ie  u i ty k u łó w  daw n eg o  i n ow ego  teks tu  n iek tórych  części k odeksu  
p o s tę pow an ia  h and low ego .  Skorow idz  chronologiczny do r. 1857).  W a r sz a w a  
1862, nak l .  wydaw cy, d ruk  K. K ow alew sk ieg o ,  8 -k a ,  s t r .  od ^ 6 l — 656. K a ż ­
dy zeszy t  kop. 30.

BuliAski Melchior ks.  H is to ry a  kośc io ła  powszechnego. T .  I I I ,  W a rsz a ­
w a  1862, d ru k  J .  J a w o rs k ie g o ,  8 -k a  więk.,  str .  <99, nieliczb. 9.

Dutkiewicz Walenty. P ro g ram  do egzam inu  z h is to ry i  p r a w ,  k tó re  w P o l .  
sce przed w prow adzen iem  ko d ex u  N apo leona  obowiązywały .  Zeszyt p ierwszy.  
W a r s z a w a  1863, d ru k  G aze ty  Polskiej,  8 ka, str . 78.

Skarga M aryanny z hrabiów  W ielopolskich S tanisław a księcia Jab ło­
nowskiego małżonki i innych, na wyrok sądu appellacyjuego K rólestw a Pol­
skiego do Rządzącego Senatu. W arszawa, druk S. Orgelbranda, fol. str. 61, 16.



E le m e n ta rz  dla  dobrych  dz ie tok .  W arsz aw a  1862, nakl,  C. L ew ick iego ,  
d ru k  K . K ow alew sk iego ,  12-ka,  str . 4u.

Schmid K rysztof. Mały H enrys ,  pow ieść  m o ra ln a  dla  dzieci,  w p rzek ła ­
dzie  polskim A. Leszczyńskiego, z cz terem a ob razkam i.  W a r sz a w a  1863, nakl. 
J a n a  B re s la u e ra ,  d ru k  A. G insa ,  12-ka ,  str , 134.

Elzenberg ./. K s iążka  do m odli twy d la  pożytku n ie w ia s t  polskich  w y ­
zn a n ia  Mojżeszowego. D ru g ie  znacznie pow iększone w ydan ie .  W a rsz a w a  1862, 
d ru k  Ch. Kultur i ti. Rothm iih l ,  12-ka, str . 3u8, V» L is ty  p reuum . 3.

P rzysinaczk i  polskiej kuchni  p rzez  F ru z ię  z K uc h a rz c w a  Kuohnrkiuwi-  
ezównę d a w n ą  k ucharaczkę  pani  Kucharow skie j .  W ydanie  d rug ie .  W a rsz a ­
w a 1663, d ru k  A. G insa ,  8 ka ,  str .  23, okł.  druk.,  zip. 1.

O b jaśn ien ia  p rzydatne  włośc ianom  w ich now ych  s to sunkach .  W a r s z a ­
w a  1862, nakl .  R edakey i  R oczn ik ó w  g ospodars tw a  kra jow ego ,  d ru k  G aze ty  
Po lsk ie j ,  8-ka ,  str . 33.

Presiowski J .  k i .  G ra m a ty k a  łac ińska  p i ja r sk a .  W y d an ie  czw a rte  popr. 
W a r s z a w a  1862, nakl .  H e rm a n s ta d ta ,  d ru k  K. K ow alew sk iego ,  8 -k a ,  s ir .  od 
21 7 —404, spisu 3. (Cześć 3cia  o sk ła dn i) .

Lewestam Henryk Pr. H is to ry a  l i t e ra tu ry  pow szechne j .  Zeszyt 2gi. W a r -  
s z aw a  1862, nakl .  A. L ew ińsk iego ,  d ruk Braci H indem ith ,  8-ka,  s t r .  od 97— 192, 
okl.  druk.

A  nczyc W łudystaw  L . Dzieje  polski ,  w dw udzies tu  czterech  o b razkach ,  
sk reś l i ł  d la  użytku braci włośc ian Kazimierz Góralczyk. W a rsz a w a  1863, nakl. 
G. G e b e th n e ra  i R. W oli ła ,  d ru k  Gaze ty  Polskiej ,  8 -k a ,  str . 148, V I I I ,  tab .  
1, zip. 3 gr .  10.

Gralewski Mateusz. K o lenda  d la  dzieci polskich ,  z e b ra n a  u piśmienych 
ludzi i p o d a n a  do d ruku .  Rok pierwszy.  W a rsz a w a  1863, nakl .  C. Lewickiego, 
d ruk  J .  U n g ra ,  12-ka, s tr .  104.

K ilka  obrazków , k ilka nauk  zeb ranych  p rzed  wiejską ch a tą ,  przez a u ­
to rkę  Szkółki  w ie jsk ie j  i Złotej księgi. W a rsz a w a  1863, nakl .  G. G eb e th n e ra  
i R. Wolffa, d ru k  J .  Krokoszyuskiego,  8 -k a  mniej ., s t r .  I I I ,  78.

Estkowski E^waryst). Ż yw ot  cz łowieka  poczciwego, na  w zó r  Z w ie rc iad ła  
M ikoła ja  Re ja .  Część p ie rw sza  i druga.  W ydan ie  d rug ie  pomnożone. W arsz a ­
wa 1863, nakl .  G. G e b e th n e ra  i R. Wolffa, d ruk  J .  K rokoszyuskiego,  8-ka, 
mniej., str . 113.

Mikoszewski Karol ks.  K aza n ia  o p i jaństw ie .  W a r s z a w a  1863, d ruk  J ,  
U n g ra ,  nakl .  a u to r a ,  8 -k a ,  s t r .  133, zip. 3 gr. 10.

Syrokomla Władysław <Kondratowicz Ludwik'). Poezye os ta tn ie j  godziny .  
Z p o r t re te m  au to ra .  W a r sz a w a  1862, nakl .  G. Sen ew a ld a ,  d ruk J .  U n g ra ,  8 -ka ,  
str . V I I I ,  144, spisu 1, okl. druk.

F. K. Historya filozofii w zarysie, napisana przez Dra Alberta  Schwe- 
glera, przełożona na język polski z czwartego (1860 r.) niemieckiego wyda­
nia i pomnożona dodatkiem o filozofii w Polsce. W arszawa 1863, nakl. E. 
Wende i spóL, druk J.  Jaw orsk iego ,  8-ka, str. IV ,  3, 479.



DZIEŁA ZBIOROWE.

K sięga Świata. Poszyt VIII i IX, 1861— 1862, str. od 3 3 — 104, 
zawiera:

Bartłomiej  M urillo  malarz,  p. A. Kol ib ry .  D ig lossa .  p tak  m eksykańsk i ,  
p. A. M  U ryw ek  z dz ie jów W eneeyi.  D zieje  ś w ia ta  roś l innego .  Z g ie rz  
i Ł a g iew n ik i ,  p. S. C. (dok ). L o z a n n a  i z jazd  w niej e k o n o m is tó w ,  
(dok.).  Sto lica M orm onów . Zem sta  św ię tego ,  legenda  tegoezesna .  S łó w ­
ko o M ikołaju  A n ton iew iczu  i o s ta tn im  poem acie  jego ,  p. E. M aryl- 
skiego. M iasto  K ano  i je g o  okolice, p. A. P a ń s tw o  B o m u  i j e z io ro  
C zad .  J a łm u ż n a ,  p. Au. H is to ry a  re l ig ii  w k ra jach  słow iańsk ich .  O m ie ­
szkańcach  N orw eg i i .  P t a k i  d rap ieżne,  p. A. M. Ary Scheller , p. Sk. 
O mlecznym soku  rośl in . O strygo jad ,  p. G. Ż u b r ,  p. S k . Rozmaitości, 
p. B. W.

KALENDARZE.

Kalendarz dziesięciogroszowy, na rok zwyczajny 1863. Rok p iśr-  
wszy. Warszawa. Staraniem redakcji B iblioteki W arszawskiej, druk 
J. Jaworskiego, 8-ka mniej., stv. XVI, 88, prócz części kościelnśj 
i astronomicznej, zawiera:

K o len d a .  S. E lig iusz ,  p a t ro n  rzem ieś ln ik ó w  rob iących  z m eta lu .  J a k  to 
ludzie  g rom adn ie  pożyteczne rzeczy rob ić  mogą. Ś p i e w k a  o k ró lu  J a ­
nie.  S t ra c h  z łapany . S ta n i s ła w  S taszyc .  S to p k a  J a d w ig i .  J a k  d r o g ą  d la  
każdego  człow ieka  j e s t  w łasność .  Lepsze  czyste  sum ien ie ,  niż w y p c h a ­
ne  k ieszenie .  Myśli  i zd an ia  o zach o w an iu  z d ro w ia ,  p rzeznaczone  szcze­
góln iej  dla  rzem ieśln ików. S tefan  t iza rn ićck i .  S k o w ro n e k  i dzw onek .
0  d rzew ie  op a ło w ćm . w jak i  sposób oszczędzać go m ożna .  J a s t r z ą b
1 sow a. K assy  oszczędności. Gzem można pozbyć w o łk ó w  w zbożu. R a ­
dy lekarsk ie .  Z m ora .  Otrucie  g rzybam i.  P a s e k  św . Anton iego .  Z a n o -  
g. ica  czyli zas trza ł .  K o le je  żelazne.

Neuer astronomisclier und. Hauskalender ju r  d a ? Jahr nach der Ge- 
burt Jesu Christi 1863. welches ein gemeines Jahr eon 3 6 5  Tagen ist. 
Warsr.hau, druck B r. Hindemith, 8-ka, str. 66, nieliczb. 23, prócz 
części kalendarzowej, zawiera:

Der Emp/elungsbrief. Das lleiii. Ein llausmittel. Oer unerwarlete Wohhiiter. 
Der Tiirke und der Sklave. Der Berliner in II ien. Anekdoten.

Kalendarz biurowy na rok 1863, druk Banku Polskiego, fol.
Kalendarz (pugilaresowy na r. 1863, druk Banku Polskiego), 12-ka.

Kalendarz ścienny na rok 1863, wydanie W iktoryna Noakowskiego, 
4-ka większa.
Kalendarz astronom iczno-gospodarski na rok 1863, który jest ro­
kiem zwyczajnym, mającym dni 365, z opisem  dni galowych w Ros- 
syi, poczt, św iąt żydowskich i innych wiadomości ciekawych i go­
spodarskich. Warszawa, nakł. M. Saltzsteina, druk J. K. Psurskie- 
go, 4-ka, str. 32, 10, nieliczb. 6, zawiera prócz wiadomości kalen­
darzowych:

Różne sposoby gospodarskie. Patrol nowy, powieść. Sposoby żądane.



PISMA PERYODYCZNE I GAZETY.

Pam iętnik Religijno-m oralny. M .'listopad 1862, Nr. 11, str. od 481 
do 600 , zawiera:

Wykład Pisma Świętego: Mowy Baldada i Zotara, i odpowiednie na nie 
Joba, p. ks. IT. Serwatowskiego. Klasztor Święto Krzyzki księży Bene­
dyktynów na Łysśj górze, p. ks. Józefa Gackiego, (e. d.). Prelekcya 

• wstępna Teologii pasterskiej w akademii duchownśj rzymsko-katoli­
ckiej ks. ]V. Poniela. O postępie umysłu ludzkiego przez Chrystyanizm, 
konierencya Ojca Feliksa, p. ks. M . Nowodworskiego. Kronika kościelna 
i rozmaitości. Kronika zagraniczna. Bibliografia i wiadomości literackie.

Przegląd Europejski, naukowy, literacki, artystyczny. Zeszyt V. 
M. listopad 1862, str. 257 — 524, zawiera:

Władysław Syrokomla (Ludwik Kondratowicz), p. Józefa Ignacego K ra ­
szewskiego. Rys historyczny kampanii 1809 r. odbytćj w księztwie Wnr- 
szawskiem. Orecya pod panowaniem króla Ottona. Babunia, obrazy ży­
cia wiejskiego Bożenny Niemcotoej, tłumaczył z czeskiego Jakób S  (c. d.). 
Zwrócenie uwagi na błędne pojmowanie sztuki w kraju naszym, p. K . 
Stallera. Korrespondencya z Krakowa, p. J . S . Przegląd polityczny, p. 
J. I. Kraszewskiego. Rozmaitości.

R oczniki Gospodarstwa krajowego. Okres III. T. IV. Poszyt II. 
M. listopad 1862, str. od 1 8 5 - 3 0 0 ,  zawiera:

Przyszłość rolnictwa w ogóle, mianowicie wo Francy i. O robotach wy­
miarowych, p. Adryann Sommera. Gospodarstwo wiejskie w Belgii,, p. 
Emila de Laveleye.' Rozbiór dzieła Fr. hr. Skarbka, p. t.: „Gospodar­
stwo narodowe stosowane, czyli zasady nauki gospodarstwa narodo­
wego zastosowane do praktyki,” p. Wisłockiego, Rozmaitości. Bieżące 
wiadomości rolnicze. Dostrzeżenia meteorologiczne za m. wrzesień l8b'2.

D ziennik Politechniczny etc. Poszyt 4ty, r. 1862, str. od 7 3 —96, 
tab. od X IV — X V III, zawiera:

Pogląd na wodociągi w mieście Warszawie. O kotłach parowych. Wy­
ciąganie olejów tłustych i tłuszczu za pomocą siarku węglanego K. De- 
issa. Kilka uwag o dziełach sztuki hndowniczśj pod względem techni­
cznym, prawnym i administracyjnym. Wiadomości statystyczne. Roz­
maitości. Wiadomości bieżące. Korrespondencya

Pam iętnik Towarzystwa lekarskiego W arszawskiego. Serya V. Z e ­
szyt VII, VIII, lipiec, sierpień 1862, str. od 77— 148, zawiera:

Sprawozdanie z czynności kliniki chirurgicznej przy C. K. Warsz. M. 
Ch. Akademii w r. 186°/,, p. Aleksandra Ze Bruna. Przypadek pasożytów 
wodunkowyoh w wątrobie postrzegany na klinice prof. Chałubińskie­
go, p. Sommęra. O szłachtuzach publicznych, p. Stanisława Janikowskie­
go. Zapalenie tkanki knmórkowśj miednicy, przełożył z angielskiego 
Kulski. Uwagi nad artykułem: „Spostrzeżenia wodowstrętu” Dra Bał- 
wańskiego, p. Łuczkiewicza. Wyjaśnienie drugie do artykułu Dra Neu- 
gebauera, p. M . Studenckiego. Odpowiedź na: „Wyjaśnienie Dra Mor­
gensterna,” p. Neugebauera. Okolice z nad Liwca i Ruga pod względem 
lekarskim, p. Bokieuńeza. Posiedzenia Towarzystwa lek. Warszawskiego.

Tygodnik Lekarski. M. listopad 1862. NN. 4 5 —48, zawierają:
Rolle: Notatki do historyi chorób wenerycznych w Polsce, (c. d.). J a ­
nikowski Stan.: Hygiena publiczna i statystyka. Brudzyński: Odymka



ogólna w skutek potłuczenia przez byka. Sycianko: Przy jakich warun­
kach można wykonywać perforaeyą główki. Sciborowski: Wiadomości 
z pism zagranicznych Janikowski: Medycyna publiczna. Posiedzenia 
Warszawskiego Towarzystwa lekarskiego. Przegląd tygodniowy. Nowe 
dzieła. Spostrzeżenia meteorologiczne.

Pamiętnik muzyczny i teatralny. M listopad 1862, NN. 4 2 —45 
zawierają:

Przyszłość muzyki, (dok). Z powodu artykułu: „Głos jednego z probo­
szczów.” Hektor Berlioz, (c. d.). Przegląd kotnpozycyi ł otpouri.

Kółko domowe, pismo poświęcone polskim rodzinom. Rok 2gi. Po- 
szyt 8. M. listopad 1862 str. od 2 2 5 —256, zawiera:

Nadwiślański zamek Vogelsang, p. Aleksandrę Borkowską, (dok.). Ustęp 
z charakterystyki czasów Augusta II, p. Juliana Bartoszewicza. Knrres- 
pondeneya z nad Bałtyku, p. Józefę Śmigielską. Wspomnienia rodzinne, 
p. Sabinę Grzegorzewska, (c. d.). O ubiorach.

Przyjaciel Dzieci. M. listopad 1862, NN. 8 3 — 87, zawierają:
Dzieje narodu polskiego, p Lenna Rogalskiego, (c. d.). Modlitwa Pań­
ska w siedmiu powiastkach, p. II. L, Wyjątek z pamiętników Franci­
szka Karpińskiego. Orzeł, p. W ładysława Taczanowskiego i K az . W ład. 
Wójcickiego. Ludwik Kondratowicz (Władysław Syrokomla), p. Józ. Ig. 
K raszew skiego . Przemienienie Pańskie. Wspomnienia królowych polskich, 
p L . Huberta. Opowiadanie o naszym kraju, ludziach i płodach ziemi 
naszej dla dzieci polskich, p. A. M . Węgry, p. Z . G. Koń Kościuszki. 
Horaeyusze i Knrjacyusze, p. Ch Cezar Ducornet malarz bez rąk. 
Obrazy z historyi powszechnej, p. J. Ł . Rozmowy ojca z dziećmi, p. 
Aloizego Kuczyńskiego. Gawędy naukowe. Poezye. Rozmaitości. Rebus.

Tygodnik Mód. M. listopad 1862, NN . 4 4 —48, zawierają;
Zarysy z życia Słowian, p. J . G. (c. d.). Marya Teresa w Węgrzech, 
powieść hist 'tyczna przełożona p. Sewerynę Pruszakową , (c. d.). O lam­
pach, maszynkach do kawy i innych naczyniach. O poszanowaniu za ­
bytków ojczystój przeszłości. Poezye. Kronika literacka i artystyczna. 
Korrespondeneye. Gwiazdka Książki wydawane dla ludu wiejskiego 
i miejskiego. Nowości zagraniczne. Mody. Opisy rycin mód, wzorówiform.

Jutrzenka. Tygodnik dla Izraelitów Polskich. M. listopad 1862, 
NN. 4 5 — 48, zawierają:

O wychowaniu, p. II. Glatlsterna. Czasy Kazimierza Wielkiego, p. Al. 
Kraushaara. Urządzenie konsystorzn żydowskiego w Polsce, (c. d.). 
Pogorzelcy w Częstochowie. Przegląd pism krajowych, p. Kirszrotha. 
S- p. .ludith Montefiore. Prozelityzm w Islamie. Synagoga przy ulicy 
Nalewki. Korrespondeneye. Wiadomości bieżące.

Tygodnik Illustrowany. M. listopad 1862, NN. 163— 166, zawierają:
Biskup Paweł Piasecki. Pomnik 1 iotra Boratyńskiego w katedrze kra­
kowskiej. Lato pod Pieninami i w Tatrach, p. Kazim ierza Łapczyiiskie- 
go, (o. d.). Gołonog, urywek z pamiętnika podróżnego, p. A .  W . O wy­
dawnictwach ludowych w Galicyi. Michał Sokolnicki, p. K a ź . W  ład. 
Wójcickiego. Typy ukraińskie. Zwaliska zamku i kaplica Betleemska 
w Ossoliuie. Antoni Górecki. Zasłony życia, czyli cztery wieki człowie­
ka, p. Lacha z Lachów, (c. d.). Zamek i mogiła w Znwieprzycach. Da­



wne ub io ry  i u zb ro jen ia ,  (c. d . ) .  A n n a  z K ra je w sk ic h  N a k w a s k a .  C zę­
stochow a,  Kordecki, M aryaw itk i ,  p, A . B . Z ak ład  kąpie lny  w G oeza ł-  
kowica  h w G ó rnym  tśzlązku. O przeznaczen iu  i zaw odz ie  kobie ty ,  p. 
Antoniego Nowosielskiego. K o m inun ikaeye , p r z e m y s ł , handel .  Poezye .  
K o rre soom h ncye.  P rzegląd  po li tyk i  zag ran ieznś j .  K ron ika  tygo d n io w a .  
R ozmaitośc i .  Szachy.  R ebusy .  Z a d a n ia  kon ikow e.

Kmiotek. M. listopad 1862. NN. 44 — 48, zawierają:
O p o w iad an ia  G ó ra lczyka  z h is to ry i  polskiej ,  (c. d . ) .  O u sa m ow oln ie n iu  
włośc ian  na  U kra in ie ,  p. Kazimierza Góralczyka. Sw. K aro l  B orom eusz .  
G aw ędy  n iedz ie lne  professoru szkółki  wiejskie j  z g rom adę .  Uczciwy 
dziedzic, sp isane  p. Podolankf. Św. M arc iu  biskup T u ro n o ń s k i .  O zam 
kniętej  karczm ie  w R ą tw ina ch .  Chc iw ość  u k a ra n a .  W iadom ośc i  o p >- 
ezciwyeh ludziach. Us ług iw anie  chorym  S w  F ranc iszek .  K o s z to w n a  
kapo ta .  Miłość domowej zagrody . O ś ledz iach .  Uc/.ciwy ekonom. 
W iersze .  L is ty

Czytelnia Niedzielna. M. listopad 1862, NN. 4 4 - 4 8 ,  zawierają:
W a rs z a w a .  O J a s i u  B a lcerzakn  i A ntoli  P n ra d ó w n te ,  pow ieść ,  (dok.). 
A n to n i  W ojak c iekaw y  chłopiec.  O św ięcen iu  n iedzie l i ,  św ią t  i dni 
u roczystych,  ro zm o w a  p. B a r t ło m ie ja  S. z żoną sw ą Basią .  Św. G o r -  
d . a s z  M ęczennik .  S a n d o m ie iz a k  zostpl nauczyc ie lem  szkoły wiejskiej 
n a  U kra in ie .  Św. K a ta rz y n a  Mę zenniczka.  Z podróży  w Łęczyckie. U s t  
M ichała  s ta rego  żo łn ie rza  do J a n a  szewca w arsza w sk ieg o ,  d la  czego 
nasze  m ias ta  są ubogie i n n ł o  w n ich  ludzi'/ W spom nien ie  zwycigztw 
pod Chocim, ni K s iążk i  nowe. Różności.

Kommunaly. W iązka 2ga, zawiera:
O dezw a  dq publiczności. P rzeg ląd  po li tyczny . I rzeg ląd  sp raw  d o m o ­
wych. K ró le s tw o  podziem ne.  Motywu dod a tk o w e .  P rzegląd  p rac  w e­
w nętrznych  w narodz ie  m anifestu jących się w W arsz aw ie .  D ya log i  p o d ­
s łu c h an e  na u l icach  W arsz aw y .  1’oezya dydak tyczna .  K orrespondencya  
K om una łów .  Ś w is tk i  d rob n ie jsze  w uryw kach .  K o r re s p o n d e n c y a  od W a ­
welu. O dpow iedz i .  Mody.

Gazeta Warszawska. M. listopad 1862, N N . 2 5 1 — 274, zawierają:
P rz eg ląd  l i te ra tu ry  zagranicznej .  Lis ty po lskiego ro ln ika  z podróży  po 
kraju. M a rge r i ta  P u s t r e l a , powieść z w łosk iego  Cezara Cantu. O w ię ­
zieniach,  p. Zygmunta Zaborowskiego, (e .  (I.) Listy z m ias ta ,  p. A. Hz. 
Ja k b y  postąpić  n a leża ło  obecn ie  z uksz ta łcen iem  i s topn iam i  f a rm a c e u ­
tów , p. L .  K o r re spondencya  kra jow e i zag ran iczn e .  W iadom ości  b ie­
żące, l i te ra c k ie ,  a r tystyczne.

Gazeta Polska M. listopad 1862, NN. 251— 274, zawierają:
H is to rya  upadku  dynasty!  Sob iesk ich ,  p. K . Hoffmana, (e. d ). U w agi  
nad  p ro jek tem  do p r a w a  o p rzcdażach  sądow ych ,  p. Romana IVierzch- 
lejskiego. K ro n ik a  P aryzka ,  p Z . IV. D o s ta w a  d r z e w a  do W a rsz a w y .  
K orre sp o n d cn cy c  kra jow e i zag ran iczne .  W iadom ośc i  b ieżące ,  l i t e ra ­
ckie, a r tys tyczne .

Kuryer Warszawski. M. listopad 1862, NN. 2 5 1 — 274. 

Kury er N iedzielny. M listopad 1862, N N . 2 9 — 33, zawierają:
P rz eg ląd  polityczny. P rzeg ląd  b rukow y .  P rz e g lą d  g aze t  i pism czaso­
wych.  P rz eg ląd  l i te racki .  P y t a n i a  i odpow iedz i .



Dziennik Powszechny, pismo urzędowe, polityczne i naukowe. M. 
listopad 1862, NN. 2 4 7 — 270, zawierają,:

W y konan ie  p raw a  o ra d a c h  pow ia tow ych ,  (c. d ). P ro to k ó ły  posiedzeń 
R ady  S tanu .  .1 urysprndeneya.  P ra c e  T o w arz y s tw a  archeo log icznego  
w P e te r sb u rg u ,  (c  d.). Ukaz Najwyższy znoszący podatek  osob is ty  od 
ofioyalis tów i służących dw orsk ich .  Ukaz N ajwyższy znoszący podatek  
koszerny  od żydów. U kaz  Uajwyższy podnoszący pod a tek  od wyrobu 
w ódki.  K assa  ekonom iczna  ni. L ub lina .  Zasadn icza  u s ta w a  re o rg a n iz a -  
cyi w ydz ia łu  sądow ego  w Rossyi, je. d . )  S ta n  zak ład ó w  n au s o w y ch  
w G alicyi .  S ta ty s tyka .  M. W a rsz a w a  (c. d.). O sz tuce d ram atycznej  
u s ta roży tnych ,  p. Ignacego Boczylińskiego, (c.  d .) .  Po jęc ie  obyw ate lu ,  
p. J . A . Miniszewskiego. O składzie  i zak res ie  dz ia ła n ia  kommissyi  u s ta ­
nowionej  do u łożen ia  p ro jek tów  p raw  dotyczących reo rgan izaey i  w y­
dzia łu  sądow ego  w  ogólności.  N ie k tó re  u w ag i  nad  p ro jek tem  now ego  
p r a w a  o sp rzed a żach  sądowych. O ziemskich  g u bern ia lnych  i po ­
w iatow ych  insty tucyach.  Bibliografia w arszaw ska ,  ro ssy jska ,  francuzka,  
n iem iecka  za 111 paźdz ie rn ik .  Głos naczelnego P ro k u r a to r a  przy o t w a r ­
ciu posiedzeń IX  D e p a r ta m e n tu  Sen a tu .  D e k l a r a c j a  dotycząca  urządzić  
się mającej w zajem ności  w p ra w o d a w s tw a c h  cesars tw  rossyjskiego i a u -  
s t ryackiego,  d la  uk ró cen ia  przestępstw  popełn ionych na tery to ryum  j e ­
dnego z dw óch  pańs tw , p rzeciw bezp ieczeństw u d rug iego  R ozwinięcie  
n iek tó rych  a r ty k u łó w  p ra w a  o r a d a c h  miejskich. P ie rw sze  posiedzenie  
K om ite tu  d la  p rze jrzen ia  u s ta w y  o za rząd z ie  służby cyw ilno- lekarsk ie j  
w K ró le s tw ie .  O znacz uiu m ias ta ,  p, ./. A . Miniszewskiego. O p raw ie  
posz u k iw an ia  s t r a t  i szkód  proeessowych przez s t ronę  w ygryw ającą ,  p. 
Ad. ChodytUkiego. Ustanowi, nie k u rsu  p rak tycznego  k uc ia  koni. S p r a ­
w ozdan ie  z ru ch u  hand lo w eg o  w Gdańsku ,  l r la n d y a  i s ta n  je j  ośw ia ty .  
O ruchu  pocztowym n a  P o c i ta m r ie  W arsza w sk im  w m. sierpniu  r. b. 
P ro j e k t  rady  miejskiej w arszaw skie j ,  dotyczący pow iększen ia  liczby 
szkółek  e lem en ta rnych .  In s t ru k c y a  ogólna dla  szkoły wyższej żeńskiej  
rządow ej .  P r z e m ó w ie n ie  J W .  N acze ln ika  rządu  cywilnego do sk ładu 
s z .o ły  g łów nej .  Wiadomości  rozm aite .  W iadom ości  l i te rack ie .

W arszawska Gazeta Policyjna. M. listopad 1862, N N . 251 - 2 7 4 .  

Wurschauer Zeitung. Al. November 1662, N N . 2 6 0 — 2 73  zawierają:

Ueber die internationale Austellung zu London 1662. Fragmente ans R ti-  
sebritfen. Literarisches. Statistisches. Handel und Verkehr. Lokalberic/tt. 
Vermischtes.

Korrespondent rolniczy, handlowy i przemysłowy. M. listopad 1862, 
NN. 8 3 — 90, zawierają:

Lis ty  ro ln ika  polskiego z podroży agronom iczne j ,  p. Albina Kohna. L is ty  
u w łośc ian ach  f ra n c u z k ic h , z poglądem  na  dzisiejszy s t a n  produkeyi 
ro ln iczej ,  n a p i s a n e  podług au to ra :  „H is to ire  des paysans  en F ra n c e .” 
Now iny  gospoda rsk ie  z okręgu  S ienn ick iego ,  p. .Jana Swienezyca. U p r a ­
w a  usilna  i naw ozy  m ine ra lne .  Proszek G órna .  O kassach oszczędno­
ści i pożyczek, p. Jana Romualda WiUanda. O skup ie  osad  w łośc iań­
skich ,  p. tegoż. C h rab ąszcz  i jego  p o czw a rk a  pod względem rolniczym, 
p. Albina Kohna. Bieżące w iadom ości  ro ln icze .  W iadom ości  hand low e. 
Ś re dn ie  ceny żywności  na  ta rg a c h  W arszaw y i 1 ragi.

Gazeta Kolnicza. M. listopad 1862, N N . 4 4 — 47, zawierają:
Kilka słów o gzach i szkęd l iw ośc iach  z rządzanych  przez n ie  zwierzę­
tom  domowym, p ś. p. Edwarda Ostrowskiego. Okolice W ołynia i Ukra­
iny po obu brzegach D niep ru .  Szkice z podróży agronomicznej zie-



niiach słowiańskich odbytej, p. Piotra Grodzickiego, (o. d.). Spichlerz 
zbożowy P. wie’go. Szkoła rolnicza w Czernichowie pi d Krakowem. 
Warunki ekonomiczne dobrego bytu ludu kmiecego na l.itwie. Przy­
rząd mechaniczny do zamykania drzwi w budynkach gospodarskich. 
O kominach fabryk rolniczych, p. Jana R o m u a ld a  W illanda. Korrespon- 
dencye gospodarskie. Nowiny i ogłoszeniu gospodarskie.

MUZYKALIA.

Troszel Wilhelm. L ira , z b ió r  p ieśn i z tow arzyszen iem  fo rtep ian u . N . 1 . 
D um ka. N. 2. D ziew czyna. N. 3. S y g n a tu rk a . N. 4. M ł o d a  z u sw a ta n a . N. 5 
I io sn k a . N. 6. S pom nien ie . W a rsz aw a , nak l. G . S en n ew a ld a , lit. M. F a -  
ja n s a . K ażdy  n u m er s tr . 3, zip. 1.

Stefan Czarniecki. Ś piew  h isto ryczny  z tow arzy szen iem  fo rte p ia n u , s ło ­
w a  Alaryi U nickiej, nak l. i l ito g r. A . U zw onkow sk iego  i spól., s ir . 3, kop. 2.H

Dobrzyński Ignacy Feliks. U w ertu ra  z opery  M onbar czyli F l i lu s t ie r o -  
w ie. U kład  n a  fo rtep ian  B ronisław a Dobrzyńskiego. W a rsz a w a , nak i, i sz tych
G . U eb e tlm cra  i 11. W olffa, lito g r. W . O tto , s t r .  iti, nu dw ie  ręce zip. 4 ‘/ j ,  
n a  cz tery  ręce zip. 7.

Lubomirski Kazim ierz. Ave M a ria  (Z drow aś M a ry a ). D w u -śp iew , z to ­
w arzyszen iem  fo rte p ia n u  lub o rg an u . Op. 55 . W arsz aw a , nak l i szlych U. 
G e b e th n e ra  i u . V\ „ In a . lit. W . O tto , s tr . ti, zip. 2.

Weniger M arya J. l i .  L in a , m elodie po lk a  de s a lo n , p o u r le p ia n i .  
Op. 16. V areov ie , nak l. i sztych G . G e b e th n e ra  i R. VI o llla , s tr . 12, zip. 3 g r . 15.

(Jung’l Józef. M arsch  U n g a risc h e r. W a rsc h a u , lit. J .  M uller, s tr . 3.

Voss Charles. L a  cap tive  d’a m o u r, noc tu rn e  p o u r p iano . Op 254. V ar- 
sovie, li th . J .  M uller, s tr . 5.

Munchheimer Adam. P ieśń  g ó ra lsk a , z tow arzy szen iem  fo rte p ia n u . W a r­
szaw a , n a k l. i litogr. A. DzwonW kw skiego i spó l., s tr . 7, zip. 2 g r. 10.

M ierzyńska M aiya . P o ra n e k , M azur skom ponow any  na  fo rte p ia n . W ar­
szaw a , li t . N oak o w sk ieg o , s tr . 3.

Lubomirski K azim ierz. M arzen ie , s ło w a  S. W . D ź. 55. W a rsz aw a , nak l. 
i sztych G . G e b e th n e ra  i R  W olffa, lit. W . O tto , s tr . 3, zip. 1.

Dulcken Ferdynand Kwenlyn. W spom nienie L u b lin a , K aprys M a zu rk a  na  
fo rtep ian . Op. 17. L ub lin , nak l. S. A rcta , lit W . O tto , sz tych  G. Gebethneia 
i R. W olffa w W arsz aw ie , s tr .  11, zip. 4.

RYCINY, LITOGRAFIE i t. d.

O trucie  k ró lo w ej Bony. T o w arz y stw o  zachę ty  sz tuk  p ięknych w K ró ­
les tw ie  B oiskiem  C złonkom  sw oim  za rok  1862. M alow ał Matejko, ry sow ał n a  
k am ien iu  II'. Walkiewicz, o db ito  w zak ład z ie  a r ty s ty czn o -lito g ra ficzn y m  A . 
U zw onkow sk iego  i spó l. w W arsz aw ie , fol. w ie lk ie .

P o r t re t  A le k sa n d ra  h r. W ielopo lsk iego  M arg r. M yszkow skiego, lito g r. 
W. Diimler, o db ito  w litogr. vl. F a j ansa w W arsz aw ie , 4 -ka .



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

W ARSZAW A.

Grudzień 1 8 6 2  r. — I)nia 19 b. m. w piątek, w kościele Ś-go 
Krzyża odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Ludwika Kon­
dratowicza (W ładysława Syrokomli). Nabożeństwo celebrował pra­
łat X. Antoni Białobrzeski, w czasie którego artyści opery naszej, pod 
przewodnictwem Stanisława Moniuszki, wykonali nową mszę umyślnie 
przez tegoż kompozytora napisaną na ten żałobny obrzęd. Wzruszyła 
do głębi serc wszystkich, śliczna pieśń napisana przez p. Sewerynę 
z Żocliowskich Pruszakową, którą odśpiewał dźwięcznym swym gło­
sem p. Keller. Podajemy ją w całości.

Potężny B o że! przed którego tronem 
Zakwita bujnie zasług ludzkich klos :
Do Ciebie w niebo, z sercem rozżalonem,
Za bratem naszym podnosimy g ło s !
On, z łez i pieśni plótł wieniec ofiarny,
Póki starczyło w piersi tcbu i s i ł :
On, karmił braci ojczystemi ziarny,'
1 szczerem sercem linie Twoje czcił!
Jeszcze tej pieśni brzmią urocze tony,
Wtórzy ją  chórem cały Polski kraj !
Bądź nią o P a n ie ! wiącznie pochwalony,
I wieczny pokój Liruikowi d a j !

Na katafalku stał uwieńczony portret zmarłego, rysunku Tytusa 
Malcszewskiego. Ksiądz Pijar Fr. Krupiński w pięknej przem owie, 
wykazał zasługi zgasłego poety, w końcu uczynił zwrot czcigodny 
kapłan do serc słuchaczy: że kiedy Syrokomla był kością z kości 
naszych, a niedbający nigdy na korzyści materyalne, żadnemu nie słu­
żąc stronnictwu, stał zawsze po stronie biedniejszych a uciśnionych: 
tedy dziś leży na nas cały ciężar przyszłego losu jego sierot i wdowy. 
Warszawa niemal ostatnią wystąpiła z czcią pośmiertną religijną , ale 
też stolica Polski nie da się wyprzedzić w szlachetnych celach innym. 
Liczne grono literatów, uczonych, publiczności i młodzieży, otaczało 
mary tysiącem świateł i wieńców przybrane, wznosząc gorące modły 
za duszę tego, który tyle szlachetnych a czystych m yśli, dla serca 
narodu podał, w tak pięknej a dostępnej formie i tak pięknym ojczy­
stym językiem. Woń kadzideł z cichemi a łzawemi westchnieniami, 
połączyła się z cudną melodyą ślicznej pieśni, jako żałobna ofiara na 
cześć tak młodo zgasłego poety, którego stratę cały naród Opłakuje!

—  Do liczby pism dawnych, przybywają dwa n ow e: Zwiastun 
Ewangeliczny, pod redakcyą Pastora Otto, i Wędrowiec, pismo illu-



strowane nakładem J. Ungra, którego redaktorem jest W ładysław  
Anczyc. Pismo to będzie niejako dopełnieniem Tygodnika Illustro- 
wanego, który wyłącznie poświęcony jest rzeczom ojczystym. W zdol­
nościach redaktora i nauce mamy rękojmią wartości pisma; znajdzie 
ono niewątpliwie licznych zwolenników przy cenie prenumeraty umiar­
kowanej i dostępnej.

—  Przestaje wychodzić z Nowym Rokiem: Pamiętnik muzyczny 
i teatralny (poprzednio Ruch Muzyczny) redagowany starannie i umie­
jętnie przez lat sześć, przez Józefa Sikorskiego. Brak prenumerato­
rów i poparcia miłośników muzyki, zmusza redaktora do zamknięcia 
tego pisma.

—  Komitet wyznaczony do urządzenia obchodu tysiąc-lotniej ro­
cznicy zaprowadzenia chrześciaństwa w Polsce i utwierdzenia dyna­
sty! Piastów, która ma się połączyć z obchodem pamiątkowym wspól­
nym całej Słowiańszczyźnie tysiąc-lecia SS. Cyrylla i Metodyusza, wy­
dał w tym celu odezwę :

Komitet mając nadzieję pozyskania od władzy dozwolenia na tę 
uroczystość, religijną jej część pozostawia przewodnictwu JM. Ks. Ar­
cybiskupa Przyłuskiego.

Dzień naznaczony jest w pierwszą niedzielę po Narodzeniu 
Najśw. Panny Maryi, przypadającą w roku przyszłym. W tym dniu 
obchodzi się odpust w Kruszwicy i odbyć się ma poświęcenie kościoła 
odbudowanego z najwyższego polecenia ś. p. króla Fryderyka W ilhel­
ma IV. Komitet projektuje nad Gopłcm usypać mogiłę Piasta na 
wzór Krakusa i Wandy. Na pamiątkę zaś ma być zarządzone odbu­
dowanie starożytnego kościoła, zniszczonego pożarem w Inowrocławiu, 
z kaplicą ŚŚ. Cyrylla i Metodyusza. Przedsięwzięte pamiątkowe bu­
dowy i sam obchód bez udziału w nich chętnego ogółu obejść się nie 
mogą. Do komitetu należą: p. Adolf Lączyński w Kościelcu pod Ino­
wrocławiem, pp. J. Morawski, Dr. Libelt, ks. Błaszkiewicz, ks. Pan- 
kau, ks, Janiszewski, Wojciech Haber.

—  W piśmie tossyjskiem Otjeczenstioennyja Z ap isk i 1862 r. 
w Petersburgu wychodzącem w Nr. IV— VIII, pomieszczony został 
przekład P ana Tadeusza przez Berga.

— Kuryer Warszawski w Nr. 281, chcąc pochwalić Tygodnik 
Illustrowany, w którym jest piękny drzeworyt przedstawiający śmierć 
księcia Samuela Koreckiego, z równie piękną pieśnią o zgonie tego bo­
hatera przez Felicyana, tak się wyraża :

„W sobotnim numerze Tygodnika Illustrowanego spotykamy kil­
ka plauszy (ft), o których niepodobna przemilczeć. Jest to między 
innemi śmierć Koryckiego  z czasów wojen krzyźow ych W  i t. d.

—  Nowa księgarnia Henryka Merzbacha i Ludwika Pollaka wy­
dala drugi Bnletyn  nowości literackich. Mieliśmy dotąd buletyny tylko 
z pola bitew, mamy teraz i literackie.



—  W szystkie pisma codzienne ogłosiły prospekt na Gazetę poli­
tyczną i literacką p. n. Pszczoła północna, pod redakcyą Pawła Usowa. 
W nim czytamy, źe będzie w tej gazecie dział oddzielny Kronika  
Polska , mająca mieścić bieżące wiadomości z Polski, czerpane z pism 
polskich, jak w kraju tak i za granicą wychodzących. Wszystkim  
przedmiotom tyra działem objętym , własne zdanie redakcyi stale to­
warzyszyć będzie.

—  Księgarnia Celsa Lewickiego, w Warszawie, w gmachu Tea­
tru Nr. 476a, zaopatrzoną jest w dzieła czeskie. Niektóro katalogi 
oryginalne czeskie i prospekta załączamy przy niniejszym zeszycie. 
Nakładem tej księgarni wyjdzie wkrótce Grammatyka czeska, dla 
Polaków.

—  W  piśmie w Paryżu wychodzącem w księgarni deL. Hachette 
jCe Tour du Monde w Nr. 144 i 145 roku 1862. mamy skrócony prze­
kład podróży Ewy Felińskiej na Syberyą, pióra Olimpii Chodźko. Zdo­
bi je XX drzeworytów, obejmujących już widoki miejsc już sceny z ży­
cia tamecznych mieszkańców wybornie oddanych.

—  W e Wrocławiu nakładem księgarni Skutcha wyszedł Z biór  
pieśni ludu górno-szląskiego, z muzyką przez Dr. Juliusza Rogera 
w Rudach. Obejmuje 546 pieśni podzielonych na XVIII działów, jak 
wojackie, myśliwskie, pasterskie, rolnicze, weselne, wiosenne i t. p. 
Zbiór staranny i sumiennie wydany. Pragnąć należy, ażeby się zna­
lazł zbieracz i do podań tego ludu, który je jeszcze nie zatracił.

—  W  Krakowie w drukarni Czasu, wydal Jan Radwański bro­
szurkę o 8 stronnicach p. n. Kartki wypadłe czyli materyał do historyi 
czasów Kościuszkowskich. Są tu wypisy z autentyków współczes­
nych, wezwania duchowieństwa krakowskiego o wydanie bogactw ko­
ścielnych: rozporządzenie w tym *celu Komissyi porządkowej woje­
wództwa krakowskiego. Ważne są to wiadomości dla badacza ów­
czesnych wypadków.

—  W temże mieście pani Julja W ywiałkowska ogłosiła pro­
spekt na mający z dniem 1 stycznia 1863 r. wychodzić Dwutygodnik 
Wieniec, z dołączeniem strojów niewiast polskich epokami od Pia­

stowskich aż do naszych czasów. Poczet ich rozpoczną ryciny ubio­
rów Wandy (?!) i Dąbrówki (??).

—  Księgarz poznański J. K. Żupański w dalszym ciągu wyda­
wnictwa arcydzieł literatury polskiej, a głównie utworów w przepysz­
nych illustrowanych edycyach, ogłosił balladę Mickiewicza P ani T w ar­
dowska,i z pięcią rysunkami pomysłu Zaleskiego {Ilustratora Paska 
a wykonanemi na miedzi przez łiukomskiego.



—  Biblioteka pisarzy polskich F. A. BćOckhausa, wychodząca 
w Lipsku, w świeżo wydanym tomie, obejmuje poezye Cypryana Nor­
wida i powieść Czajkowskiego: Kirdżali. Następnie drukować się bg- 
dą w tym zbiorze, poezye Zygmunta Krasińskiego w 3 tomach i Pa­
miętniki Soplicy Henryka Rzewuskiego. Oczekujemy w Bibliotece 
pisarzy polskich: poezyj J. B. Zaleskiego, Seweryna Goszczyńskiego, 
W. Pola, Olizarowskiego, Dominika Magnuszewskiego, Konstantego 
Gaszyńskiego, Augusta Bielawskiego, Lucyana Siemieńskiego, Kornela 
Ujejskiego, T. Lenartowicza, R. Zmorskiego i w. i, a zarazom należa­
łoby pomyśleć o doborze naszych prozaików.

— Wyszedł zeszyt 3 dzieła Fr. H. Lewestama: Historya Litera­
tury powszechnej i obejmuje: dokończenie § XI, o tragikach greckich: 
S X II, Komedyopisarze: § XIII, Bukolicy, Epigrammatycy: § X I V ,  
Inni poeci pomniejszych okresów: § XV, Dziejopisarze.

—  Nakładem księgarni A. Nowoleckiego wyszła IV książeczka 
pod redakcyą Janka z Biclca (J. K. Gregorowicza) Obrazki history­
czne, obejmująca: Obronę Częstochowy, opisaną przez Wład. Anczyca: 
i W incenty S z a m o tu ł  przez Józefa Grajnerta. Nakładem tegoż księ­
garza, oprócz ostatniego zeszytu pięknego dzieła W ęgry  wyszedł 
w drugiem wydaniu: I llu s tro w a n y  S ka rb czyk  P o lsk i', znacznie pomno­
żony jeografią dawnej Polski, chronologią ważniejszych wypadków, 
oraz spisem chronologicznym uczonych a szczególniej pisarzy polskich.

—  Młodszy syn księcia panującego Lippe-Schauenburg zajmuje 
się przekładem poezyj Mickiewicza na język niemiecki.

— Nakładem i w litografii Adama Dżwonkowskiego wyszły, 
w kroju wielkiego arkusza wizerunki: 1) Andrzeja lir. Zamojskiego, 
'2) J. 1. Kraszewskiego. Obadwa zalecają się wiolkiem podobieństwem. 
W tymże kroju: wizerunek Ś-tej Magdaleny, zalecający się pięknem 
wykonaniem artystycznem. Z nut w tymże zakładzie wydano: 1) Ste­
fan Czarniecki, śpiew historyczny z towarzyszeniem fortepianu. Sło­
wa Maryi Unickiej, muzyka A. Boguckiego. ‘2) Pieśń góralska: melo- 
dya Adama Miinchejinera. Do śpiewu i pieśni są i litografie odpowie­
dnie ich treści: Czarnieckiego uderzającego na piechotę szwedzką, 
i gruppę tańczących górali, wraz z kobziarzem. Nakładem tegoż ma­
my wydane: Noworocznik  (kalendarz) Illustrowany dla Polek na rok 
1863. (Rok trzeci) tak treścią zajmujący, jak ozdobny wydaniem : 
Gwiazdka  czyli Kolenda na rok 1863. Książka zbiorowa (Ilustrowana 
Rok pierwszy. (T ej gwiazdki odbito 10,000 egzemplarzy.)

—  W yszły (nakładem autora) Poezye Józefa Grajnerta. (Piosn­
ki i Dumki. Zbiorek I.) We właściwym dziale kroniki powiemy ob­
szerniej o tej publikacyi.

—  Encyklopedya Powszechna, stosownie do prospektu regular­
nie zeszytami wychodzi. Litera I : już ukończona, J  (jota) w ciągu



trzech najdalej miesięcy wyjdzie z druku. Litera K ,  rozpocznie się 
oltolo Wielkanocy, a z jej ukończeniem większa połowa Encyklope- 
dyi wydaną zostanie. Z tego co mamy wnosić można, że całość tego 
ważnego dzieła, przejdzie liczbę 24 tomów.

— Badacz starożytności naszej stolicy Aleksander Wejnert, na 
zebraniu Archikonfraternii literackiej warszawskiej odczytał ciekawą 
wiadomość, wyświecającą początek rzeczywistej nazwy bractw litera­
ckich, jakie nie tylko w Polsce ale i w całym/świecie rzymsko-katoli­
ckim istniały i istnieją. Wiadomość ta poczerpniętą jest na zasadzie 
osobistego przekonania się w Rzymie, przez JKs. Ulaneckiego, dziś 
dyrektora i kapelana w Mokotowie, który lat kilka bawiąc w stolicy 
świata katolickiego i w innych miastach włoskich, miał bliższą sposo­
bność gruntownego przekonania się o niej. Wyjaśnienie to odczytane 
jest następującej osnowy: «Kiedy Paweł Święty, apostoł narodów, 
jako obywatel rzymski, wyrzekł był na Wschodzie do starosty rzym­
skiego pamiętne wyrazy: C aesarem  appello  i w skutek tej apellacyi, 
odesłany był do Rzymu, po drodze znajdował się takoż w Messynie. 
i tam w czasie kilkodniowego pobytu, wielu nawrócił do wiary świętej 
mieszkańców. Ci nowo nawróceni clirześcianie dowiedziawszy się, 
że Matka Boża żyje jeszcze na Wschodzie, wybrali z pomiędzy siebie 
wiarogodnych mężów i tych w posłannictwie do Niej wysłali. Naj­
świętsza Panna nakreśliła przez tychże posłów list i udzieliła swe m at­
czyne błogosławieństwo Messyriczykom. .

„List ten Messyńczycy zawsze w wielkim mieli szacunku, wznie­
śli wspaniałą bazylikę i zaprowadzili bractwo, pod nazwą M a d o n n a  
della  lettera. Pod tą nazwą istnieją do dziś i w Messynie i w Rzy­
mie (1) i w innych miastach włoskich obrazy i konfraternie. To bra­
ctwo, zwane po łacinie M ariae  L it te r a r u m , wprowadzone zostało i do 
Polski.” Wiadomość tę potwierdzają także Józef Szymon Assemani, 
w dziele B ib lio th eca  O rientalis z r. lV l4 , Baltazar Bartoli w dziele 
L e  glorie m aestose del S a n tu a r io  d i  Ijo re to  i inni. W  nich znajduje 
się umieszczony dosłownie rzeczony list Najśw. Panny Maryi, który 
w ozdobnej kopii przyrzekł p* Wejnert Arcybractwu literackiemu 
w Warszawie do zachowania w jego archiwum złożyć.

Wyjaśnienie powyższe jest tern ważniejsze, iż lubo już od XIV  
wieku istnieją bractwa literackie na całym obszarze dawnej Polski (2), 
lubo pięć minęło już wieków, jak rzeczone instytucye, mające na celu 
wspieranie sierot i podupadłych współbraci pod opieką Boga Rodzicy

O )  P r z y  kościele Św. P io t ra  II  Montorio.
(2) Najpierwsze było założone  przy  A rch ika tedrze  miasta  Lwowa 

W H k 'U przez Niemców katolików, s łużących w wojsku Kazimierza
■ .i- le®°," Oi otrzymawszy później prawo obywatelstwa we Lwowie, prze- 

a r c ^ b ' T ° ^  bractwo z kościoła  Panny  Maryi Śnieżnej do k a ted ry ,  gdzie 
y is up uczony G rzegorz  z Sanoka  wyznaczył im na  odprawianie  na- 
tns tw a kaplicę Radziecką pod  nazwą Nawiedzenia  P an n y  M aryi.



są czynne, ze smutkiem nam przychodzi wyznać, że nazwa tych 
bractw do dzisiejszej chwili, mylnie w różnych dziełach, przez najpo­
ważniejszych autorów naszych była ogłaszaną. Większa bowiem 
część między ostatniemi twierdziła, iż początkowe wiadomości1 nauk 
były potrzebnemi dla członków, chcących wstąpić do grona tych kon­
fraterni. Inni, jak zasłużony W. Gawarecki (1), opisując katedrę 
w Płocku przytaczają: * Podobnież jak w Warszawie przy katedrze 
płockiej i w mieście Pułtusku jest bractwo literackie. Płockie przez 
ostatniego z Jagiellończyków potwierdzone 1549 roku przybrało\to 
nazwisko, że z  książek  odbyw a nabożeństwo. Przywłaszczyli je sobie 
teraz (1828) piwowarzy, mają swój ołtarz w kollegiacie.

—  Znany poeta Wincenty Korotyński, napisał piosnkę dla 
uczniów seminaryum poznańskiego kształcących się na nauczycieli 
elementarnych, i wydrukował w Kuryerze Wileńskim, którą podajemy:

Nie na próżno bracia mili,
Pijem duszą wieków treść  ;

Pan  j ą  każe nam po chwili 
Pod  ubogie s trzechy nieść.

Dajże, Pan ie ,  daj nam zawdy
Rozumienie  Twojej  prawdy ;

U pragniony wieków cel 
W  se rca  nasze, Boże wciel 1

Owe p lenne  lany ludu 
Ja k ż e  mało zasiał t ru d !

By zakwitły  t rzeba  cudu,
L ecz  k to  kocha,  zdziała cud.

Daj  nam Panie,  miłość żywą,
Niech wykocha wielkie żniwo ;

Poświęcenia  żar  nam daj,
Niech ogrzewa cały k r a j !

Hej ! jak gońce Chrystusowi
Z dobrą wieścią biegną w świat!

Myśmy winni być gotowi
Wnet za nimi zdążać w ślad.

Jeno w drogę zdarz nam Panie,
A postolskie wziąć wezwanie,

J a k  apostoł wprawdzie  trwać,
J e g o  wzorem życie dać.

— W  Towarzystwie przyjaciół nauk poznańskiem tylu się 
zgłosiło do czytania rozpraw, iż czasu na to zabrakło.Prezes A. Ciesz­
kowski czytał rozprawę o drogach ducha część 2-gą, pierwsza już 
była odczytaną: Karol Karśuicki o utworze głazów naniesionych

( l )  W opisie historyczno-statystycznym  województwa płockiego  
z reku 1828 .



w nizinie nadbałtyckiej. W  styczniu 1863 wyda też Towarzystwo 
tom 2-gi swych Roczników, a w iec ie  zamierza urządzić wystawę 
starożytności, na wzór warszawskiej i krakowskiej.

—  Jan Zacharyasiewicz napisał nową powieść pod tytułeifl: 
W  Przededniu. Powieść ta  wyjdzie w trzech tomach na początku ro­
ku przyszłego i zamieszczoną będzie w jednym z dzienników wycho­
dzących we Lwowie.

— K raków  d. 2 0  Grudnia 18 6 2  r. — Dzisiaj odbyła się uro­
czysta. mauguracya nowo zatwierdzonego rektora uniwersytetu Ja­
giellońskiego Dra Czerwiakowskiego. Ustępujący z urzędu rektorskie­
go Dr Dietl powitany serdecznemi słowami nowego rektora, zdał z ca­
łorocznego urzędowania swego sprawozdanie, często przerywane rzę- 
sisteini oklaskami słuchaczy. Z kolei Dr Czerwiakowski zabrawszy 
glos po poprzedniku swoim, żegnał rzewnemi i gorącem! słowy ustę­
pującego kolegę oddając hołd licznym zasługom jego dla wszechnicy 
1 kraju i nazywając go mężem serca, myśli i czynu.

W spaniałe wrażenie wywarło przy tej sposobności wystąpienie 
senatu akademickiego w togach, dawnym zwyczajem akademickim 
1 z nowemi insygniami uniwersyteckiemu Rektor i dziekani mieli na 
sobie złote łańcuchy z medalionami, na których tarczy wyobrażone są 
dwa berła na tle niebieskiem: herb uniwersytetu Jagiellońskiego. Ogni­
wa łańcucha utworzone są z bereł nakrzyż złożonych, otoczonych 
wieńcem wawrzynu i koroną. Medalion spoczywa na ośmiokończystej 
gwiaździe, otoczonej również wieńcem. Niemniej wybornej roboty są 
godła wydziałów t. j. laski, na których wśród złoconych arabesków 
spoczywają posążki znakomitych mężów uniwersytetu Jagiellońskiego.

Po skończonej inauguracyi, ustępujący z urzędu swego rektor 
Dietl, zaprosił professorów i kolegów na wspólny obiad pożegnalny.

—  W bieżącym roku czynność tutejszego Towarzystwa Nauko­
wego rozwinęła się na obszerniejszą skalę. Od marca wydało ono 
następujące dzieła, w rozmaitych gałęziach badań naukowych:

1) Mappę zdrojowisk galicyjskich, z osobnym objaśniającym 
wykazem; *2) Tom 29-ty Rocznika, obejmujący przedmioty z oddziału 
historyi, biografii i sztuki; 3) Tom 30-ty Rocznika, obejmujący przed­
mioty przyrodniczo-lekarskie; 4) Zjawiska napowietrzne (drugie wy­
danie tej książeczki) z zakresu dawniejszego wykładu nauk dla ludu: 
° )  Przegląd Lekarski, wydawany tygodniowo od kwietnia; 6) Słownik 
wyrazów prawniczych i administracyjnych; 7) Osobno z Rocznika: 
.'iteraturę fizyografii ziemi polskiej, jako pierwszy tom zamierzonego 
lzy°graficznego opisu ziem polskich.

Chociaż wydania te stanowią jedną stronę czynności Towarzy- 
s wa, wszelako należy oddać sprawiedliwość, że i w innych kierunkach 
towarzystwo zawsze znalazło się na swojem miejscu i w charakterze 
odpowiednim jego przeznaczeniu. Dosyć wymienić nietylko światłą 
zabieghwość, ale i inieyatywę wyszłą z łona Towarzystwa w podnie­



sieniu zdrojowisk krajowych. Śmiało można powiedzieć, żo mało któ­
re przedsięwzięcie publiczne uwieńczone zostało tak widocznym i po­
myślnym skutkiem i to w krótkim przeciągu lat kilku. Publiczność, 
oddawna przywykłą szukać pokrzepienia u wód zagranicznych, zwró­
cić do krajowych zdrojowisk, w okolicach niedostępnych i ubogich 
skoncentrować ludność majętną; upięknić dziką naturę, ruch obudzić 
tam gdzie go nie było; pieniądz zatrzymać w kraju: oto co sprawił 
pomysł wyszły od Towarzystwa, a mianowicie utworzenie w nim wy­
działu balneologicznego. Gdyby nic więcej, to już ta jedna czynność 
miałaby prawo dopominać się powszechnego uznania i wyrobić uczu­
cie obowiązku wspierania Towarzystwa, nictylko funduszami, lecz 
i moralną pomocą. Ale nie na tern koniec. Towarzystwo wydało 
kilkanaście dziel, napisanych przez członków swoich, które wszędzie, 
gdzie język polski po szkołach i wyższych zakładach panuje, przyjęto 
za elementarne. Towarzystwo urządziło nictylko pamiętną W ystawę 
archeologiczną, lecz jeszcze ciągle czuwa nad pomnikami, świadczą- 
cemi o świetnej przeszłości. Ileż to pomników zrestaurowano; ile z a ­
bytków ochroniono od zatraty! Przy Towarzystwie wreszcie powsta­
ły  dwa nowo zakłady, ciągle wzrastające: Biblioteka Towarzystwa 
i Muzeum Starożytności, jedyne, jakie się w Galioyi znajduje. Towa­
rzystwo zatem w ciągłym znajduje się postępie, i gdyby dom, zaczęty 
przez ś. p. Wężyka, raz ukończony został i stał się niejako punktem 
oparcia, działalność Towarzystwa mogłaby się jeszcze skuteczniej i to 
w coraz nowych kierunkach rozwijać.

Wydział filozoficzny uniwersytetu Jagiellońskiego jeszcze w ze­
szłym zadecydował roku, że drukiem ogłoszone prace p. Józefa Jbep- 
kowskiego dają mu prawo do uzyskania stopnia docenta archeologii 
średniowiecznej a szczególniej polskiej i słowiańskiej. Następnie przy­
jęto wypracowany przezeń program przyszłego wykładu, a przed kil­
ku dniami odbyto z p. łiepkowskim egzaminacyjne colloquium.

W szystkie niemal uniwersyteta europejskie mają od lat kilku­
dziesięciu już professorów archeologii średniowiecznej, u nas tylko ni­
gdy przedmiot ten po polsku wykładanym nie był; nie wielo nawet 
w literaturze naszej mamy książek, któreby specyalnio archeologią 
i historyę sztuki traktowały. Tern bardziej więc pożądaną jest nowa 
katedra, którą zapewne wkrótce zajmie p. Eepkowski jako docent 
przez władze nominowany.

— Wilno. Dnia 11 b. m. listopada, w gmachu Muzeum odbyło się 
jedenasto w tym roku zwyczajne posiedzenie członków Kommissyi 
archeologicznej pod przewodnictwem prezesa hr. Eustachego Tysz­
kiewicza i w obecności p. kuratora wileńskiego okręgu naukowego księ­
cia Szychm atow a-Szy ryńskiego.

Prezes zagaił posiedzenie następującem przemówieniem:
„Panowie moi! Zdając przed wami sprawę z ofiar, jakie w ubie­

głym miesiącu wzbogaciły zbiory naszego muzeum, nic mogę zamil­
czeć o zamiarze hr. Augusta Potockiego, ofiarowania, nam dubletów 
dzieł treści historycznej z bogatej swej biblioteki w Willanowio. Będę



miat wkrótce podług listownego zapewnienia światłego współczłonka 
naszego, nadesłany sobie ich katalog, i wówczas będę mógł dać 
szczegółowe objaśnienie tego nowego nabycia przed szanownem gro* 
nem naszego Towarzystwa.

Gorliwy i nieustający w swych darach ks. Józef Małyszewicz 
nadesłał nam osiemdziesiąt ważnych autografów, uzupełniających 
niejako udzielone uprzednio rękopisma, składające część archiwum 
domu Braniekich w Białymstoku. Hr. Leon Potocki w kilkudziesię­
ciu listach, nadesłać raczył pisma wyłącznie do rodziny Poniatow­
skich odnoszące się. Ciekawe są listy króla Stanisława Augusta, 
z dwóch rozmaitych epok jego życia, to jest kiedy był posłem w Pe­
tersburgu, i kiedy w Grodnie mieszkał po złożeniu korony. Inno 
wyłącznie pisane były do wojewody mazowieckiego, ojca króla; au­
tografy Ernesta Birona, feldmarszałka Municha, Krasickiego i Trem­
beckiego znacznie ten oddział u nas wzbogaciły. List własnoręczny 
ks. Adama Naruszewicza, pisany do króla w 1796 r. przedstawia 
jego krytyczne położenie i za materyał służyć może do uzupełnienia 
biografii uczonego biskupa.

P. Dubioki Józef doktor med. zamieszkały w Zabłudowiu na­
desłał nam zegar stolikowy podróżny, z napisem wewnątrz objaśnia­
jącym do kogo należał Oto są słowa wyryte wewnątrz zegara: 1794, 
kompania zegarmistrzów w Warszawie dla wodza Kościuszki. Wdzię­
czni jesteśm y za dar tak dla nas drogi, za dar, który byłby ozdobą 
każdego muzeum na obu półkulach świata. Z reszty ofiar szczególo- 
wie zda sprawę naukowy sekretarz naszego Towarzystwa.

Czynności komitetu dla wzniesienia pomnika królowej Barbarze, 
dzięki pomocy członków znakomitej rodziny i ofiarom prywatnych 
osób dźwignęły się naprzód. Komitet postanowił jak najrychlej 
wprowadzić w wykonanie środki obmyślane do powiększenia potrze­
bnych dla przyzwoitego wykonania tego przedsięwzięcia funduszów.

W  ubiegłym miesiącu staraniem Towarzystwa, odnowioną zo­
stała płaskorzeźba, będąca na domie narożnym przy ulicy Zamkowej 
i zaułku Św. Michalskim; po oczyszczeniu kamienia zabielanego od 
niepamiętnych czasów, odkryto następujący napis: Kam ienica brac­
twa Świętey Anni, uprzywileiowana p rze t (sic) Unią, recuperowana 
w roku 1()43. Dom ten dotąd jest własnością wspomnianego bractwa. 
Użyty do tego snycerz p. Kozłowski, nic przyjął za swoją pracę ża­
dnego wynagrodzenia.

Niezabierając czasu szanownemu współkoledze, panu Gusiew, 
który nam dzisiaj ma odczytać swój artykuł, o dawnem opactwie na 

iUłoży w Grodnie, winienem uwiadomić, że w ubiegłym miesiącu 
0 w>edzającyeh osób było 10:12”.

Nie możemy się odjąć chęci przytoczenia tutaj w całości listu 
‘ "ma Naruszewicza, w którym z calą otwartością przemawia do 

'io a jako zbolały pasterz i poddany. Oto są jego słowa:
«Najjaśniejszy, miłościwy królu. Bo ostatnim tym kraju zu­

pę nym rozbiorze, dostałem się z dyecezyą i dobrami pod troiste pa- 
Tum  1. S tyc„ 6  1853  2 6



nowanie. Część dyecyzyi na Podlasiu, mającą w sobie około trzy­
dziestu parafialnych kościołów po prawej stronic Buga opanowali 
Prusacy. Część drugą tejże, po tejże stronie rzeki objęła Rossya, 
gdzie i część dóbr biskupich weszła. Janów, rezydencya moja, gdzie 
mam dom obszerny i w ygodny, gdzie mam kościół pryncypalny, se- 
miuaryum kleryków, konsystorz, archiwa i sądy, z dobrami w Bitwie 
i na Podlasiu leżącemi po lewej stronie Buga, z kościołami parafial- 
nemi, więcej piąciudziepiąt, dostał się cesarskim, i już ich mam cokol­
wiek w mieście i po wioskach. Kwesty a teraz, gilzie siedzieć i koń­
czyć życie. W Pruskim kordonie prócz juryzdykcyi duchownej nad 
plebanami, ani majątku ani mieszkania nie mam. W rossyjskim na 
W ołyniu już mi przez ukaz odjęto juryzdykcyą duchowną przed dwo­
ma miesiącami, z przyczyny jakobym miał moję rezydoncyą extra- 
impei-iurn, lubo dotąd rezydencya moja Janów była w Litwie i pod 
panowaniem rossyiskiem przysięgły siedziałem. Dóbr mi jednak do­
tąd na Wołyniu nieodebrane, które są od lat kilku w arędzie u sio­
strzeńca mego Brochockiego. W  tymże Rosssyiskim kordonie w Li­
twie mam znaczne wioski, lecz ich sytuacya nadbużna ogołociła 
przedziałem rzeki ze wszystkich łąk i pastwisk w kordonie cesar­
skim pozostałych: a do tego nie masz tam żadnego domu, gdzieby 
można było mieszkać biskupowi z dworem, familią liczną, z księżą 
i przyjaciołami; bo w tych słomą dzianych a spróchniałych clialup- 
skach ledwo się ubogi ekonom mieścić może. Same więc potrzeby 
fizyczne, gdyby innych przyczyn nie było radzą mi brać determinacyą, 
abym w Janowie i cesarskim kordonie mieszkał. '1 u albowiem i dom 
mam stanowi i wiekowi memu przyzwoity i część plebanii znaczniej­
szą i dochody jeszcze przy dobrym rządzie z miasteczka i z wiosek 
równe prawie tym, które są pod rządem rossyiskim. Ale, miłościwy 
królu, większy mam wzgląd na to, żem biskup katolicki i że może, 
gdy mi śmierć już niedaleka oczy piaskiem zarzuci, sukcessorowie 
moi, jak się dzieje w państwach austryackich, utrzymają się przy tym 
choć szczuplejszym majątku kościelnym, który poprzednicy moi od 
lat blisko trzechset od poprzedników W. K. M. otrzymali. Wszelako 
żebym był wolny na sumieniu żem wszystko czynił eon, był powinien, 
piszę do księcia gubernatora Litewskiego, abym mógł choć do końca 
życia utrzymać się przy juryzdykcyi duchownej w Brzeskim i przy 
wioskach tam będących: piszę zaś to nie z ducha łakomstwa, abym 
grosze zbierał, bom wszystko wyłożył na ozdobę kościołów i repera- 
cyą dóbr, dawniej opuszczeniem a świeżo ogniem i ostatnią ruiną 
wniwecz obróconych. Jeśli W • K. M. Dobrodziej mój zawsze w ser­
cu i myślach moich przytomny, do tego mi dopomódz możesz, proszę
0 to pokornie. Jeśli nie: niech się już dzieje wola P. Boga ze mną: 
a ja w Janowie ostatka tchnienia mego czekać będę, bo tam mam 
pierwszy kościół i grób dla siebie zgotowany. Opowie W . K. M. 
Beresniewicz dawny sługa pański całą moją sytuacyą i w jakich to 
przez cały rok zeszły byłem zgryzotach. Bądź W. K. M. pamiętny
1 łaskaw na tego człowieka talenta mającego bez sposobu do życia: 
bo on i wszyscy tu krewni moi do mnie zebrani żywią się z ułomków



chleba tego , którego coraz umniejsza nowa rzeczy odmiana, a może 
mi kiedy staremu i spuchło nogi już wlekącemu człowiekowi przyjdzie 
iść do Rzymu o kiju na Jubileusz jeśli go dożyję. O Boże, tu siecz, 
tu pal, byłeś na wieki przepuścił Jestem jakim był zawsze w szczęś­
ciu i zlej doli, z najżywszem przywiązaniem i respektem Waszej Kró­
lewskiej Mości.

Pana mego miłościwego wierny i najniższy sługa.
A dam  Naruszewicz. B. L .

Z Janowa 1796, 14 lebruarii.
Z kolei po odczytaniu przez sekretarza naukowego protokółu 

przeszłego posiedzenia, rzecz, członek Mateusz Gusiew odczytał 
własny artykuł o starożytnej cerkiewce na Kołoży w Grodnie, od­
znaczającej się wewnątrz swoją garnczkową budową, i o losach 
jakie przechodziło założone tam opactwo, do czego wiadomości czer­
pał głównie z inwentarza ks. Opata Kulczyckiego, sporządzonego 
w 1734 roku. Nakoniec po odczytaniu spisu ofiar i korrespon- 
dencyj za miesiąc ubiegły, wybrany został na członka współpra­
cownika p. Puzyrewski, sekretarz mineralogicznego Towarzystwa 
w Petersburgu.

—  Trzeci tom znakomitego dzieła ks. Aug. Theinera Vete- 
ra  monum mta Poloniae, już jest pod prassą. Między wielu wa- 
żnemi bullami i listami królów polskich do papieżów pisanemi, mają 
być w tym tomie umieszczone listy Bohdana Chmielnickiego do Ojca 
Sw. Według pierwotnie zakreślonego planu, wydawnictwo tego zna­
komitego dyplomataryusza, ma się na tym tomie zakończyć. Źródła 
dziejowe doprowadzone będą do śmierci Jana III Sobieskiego.

—  W e Lwowie ma zacząć wychodzić nowe pismo polityczne 
P- n. Praca. Wydawać go będą dawni współredaktorowie Przeglądu  
Powszechnego.

—  W yszedł w Petersburgu, w przekładzie rossyiskim p. Jakuba 
Iwanowskiego: Krótki rys historyi narodu polskiego Joachima Lelewela. 
Gazeta Siewiernaja Poczta  donosząc o tein dodaje, że prawdziwie 
cieszyć się wypada tóm wydawnictwem, zaznajamiającem publiczność 
rossyjską z pracą jednego z najznakomitszych historyków polskich.

— W yszedł z druku zeszyt grudniowy Roczników gospodarstwa 
krajowego i zawiera w sobie następujące przedmioty: Stowarzyszenie 
międzynarodowe ku wzmożeniu nauk społecznych. O robotach wy­
miarowych, przez A dryan a Sommera  (dokończenie). Rozbiór dzieła

'r 'J lr- Skarbka pod tytułem: „Gospodarstwo narodowe stosowane, 
cz> i zasady nauki gospodarstwa narodowego zastosowane do prakty- 

! ’ przez Dra Wisłockiego. R o z m a i t o ś c i :  Utrzymywanie grun- 
°w. w żyzności. Użycie ziemi i torfu na podściół. Kwaśnienie 

m eka. Zachowanie mięsa w lecie. Leczenie nosacizny. Żywienie



owiec w owczarni. Esparcetta dla pszczół. Siew łubinu w życie 
i w ugorach. Bieżące wiadomości rolnicze. Dostrzeżenia meteoro­
logiczne za m. październik 1862 roku.

—  W Poznaniu u Żupariskiego wydany tom piąty Polski Le­
lewela, zawierający: Dzieje Litwy i ltusi.— O monecie polskiej.—  
Nauki dające poznać źródła historyczne —  Dwie tablice starych pie­
niędzy w Trzebunia wykopanych. Dodatek do pisma Danilewicza 
o dyplomatyce ruskiej. Objaśnienie trzech pieniędzy kufiekich 
Samanidów w zbiorze król. Warsz. Przyj. Nauk Towarzystwa.—  
Spis bogów żmudzkich i litewskich.—  Spis książek wydanych przez 
ś. p. Joach. Lelewela różnemi czasy własną ręką nieboszczyka skre­
ślony, znajdujący się w ręku J. K. %.—  Napis na tablicy domu 
w Brukseli!, w którym Lelewel tyle lat przepędził.—  Po Nowym Roku 
postępują do druku: Polski tom VIII zawierający dzieje Polski do Ba­
torego z rękopismu, i tom IX pisma okolicznościowe obejmujący.

—  W Kuryerze Wileńskim czytamy zajmujący artykuł Jana 
Przyborowskiego p. n. „Przyczynek do wiadomości historycznej o Krwa­
wym Dyable.” W Piśmie Zbiorowern wileńskiem na rok 1859 wykry­
to wedle współczesnych źródeł: myłkę Długosza w opowiadaniu o Krwa­
wym Djable i wykazano, kto był rzeczywiście ów sędzia wieku XIV, 
któremu współcześni nadali przydomek Krwawego Djąbła. W tymże 
artykule wykazano, źo Krwawy Djabel, albo inaczej Wenecki Djabeł 
nie był bynajmniej bezecnym wyrzutkiem społeczeństwa, ale dostoj­
nikiem wielkopolskim, którego urzędowanie, przy boku króla Jagiełły 
oraz Jadwigi królowej, daje rękojmię nieskazitelności charakteru i za­
cności duszy.

Twierdzenie to popierają obecnie dokumenta, po wydrukowaniu 
rozprawy rzeczonej w Archiwum grodzkiem poznańskiem wynale­
zione, z których pokazuje się, że Mikołaj Wenecki, sędzia jeneralny 
województwa Kaliskiego, znany pod przydomkiem Krwawego Djabła, 
byt dobroczyńcą klasztorów i nawzajem przez klasztory był miany 
w wielkiem poszanowaniu. W pierwszym z tych dokumentów pisa­
nym przez Sędziwoja z Szubina wojewodę kaliskiego i starostę jene­
rała wielkopolskiego w Lędzie w oktawę ś. Jana Apostoła i Ewangie- 
listy roku 1390, a zatem na dziesięć lat przed śmiercią pana W enec­
kiego,' przekazuje tenże Wenecki klasztorowi trzemeszeńskiemu nale­
żącą do siebie połowę młyna na rzece Gąsawee. W drugim doku­
mencie spisanym w Trzemesznie, we środę po oktawie nowego roku 
1390, zobowiązuje się Jakób, ówczesny przełożony klasztoru trzeme- 
szeńskiego wystawić własnym nakładem w kościele trzemeszeriskim 
kaplicę grobową dla Weneckiego Djabla, jego małżonki i jego potom­
ków i w tejże kaplicy za ich dusze co tydzień mszą odprawiać. W trze­
cim dokumencie spisanym w Lędzie w oktawę Bożego Ciała r. 1399, 
a więc na rok przed śmiercią swą, opisuje Mikołaj Wenecki granice 
wsi Mąkownicy przekazanej przez siebie klasztorowi łódzkiemu.



Dokumenta te nieznane zkądinąd, a malujące nam żywo postać 
zagadkową Weneckiego Djabła, podajemy tutaj w wiernym odpisie 
wedle kopij znajdujących się w Archiwum grodzkiem w Poznaniu (1).

I. My Sędziwój, wojewoda kaliski i starosta wielkopolski, wia­
domo czynimy tak dziś żyjącym, jako i przyszłym, którzy niniejszy 
list ujrzą, że przed obecnością^ naszą i innych szlachciców natenczas 
przy nas będących, stanąwszy urodzony mąż Mikołaj z Wenecyi dzie­
dzic i sędzia kaliski, zdrów na ciele i umyśle, nie zniewolony, ani przez 
jakikolwiek błąd uwiedziony, ale za dobrą umysłu swego i przyjaciół 
swoich naradą, tknięty w sercu dla odpuszczenia grzechów swoich i na 
cześć S-go Wojciecha, połowę rnłynu należącą do siebie prawem dzie- 
dzicznem, położonego między Chomiążą i Oćwiką tak zwanemi dzie­
dzictwami na rzece zwanej Gąsawka, i ponieważ młyn na wyżej wy- 
mienionem miejscu położony, od dawnych czasów z przełożonym 
i bracią, oraz całym klasztorem w Trzemesznie tenże Mikołaj po po­
łowie trzymał, miał i posiadał, tę więc połowę rzeczonego młyn u jak 
w kopcach czyli granicach jest odróżniona, i obwodnicznio odgrani­
czona, ze wszystkiomi i pojedyńczemi pożytkami, do tejże potowy 
jakkolwiek należącemi, jakie teraz pożytki są albo być mogą na przy­
szłość, nic prawa albo panowania dla siebie i swoich spadkobierców 
niezastrzegając, zakonnemu mężowi księdzu Jakóbowi i jego klaszto­
rowi braci z Trzemeszna dał i darował, i wieczyście przed nami ustą­
pił wyżej rzeczonemu Jakóbowi przełożonemu i jego następcom na 
zawsze, do trzymania, mienia i posiadania prawem dziedzicznem, tu­
dzież na użytek kościoła trzemeszeriskiego jakimkolwiek sposobem 
według upodobania obrócenia. My zatem przychyliwszy się do ich 
próśb, toż ustępstwo tak prawnie i zasadnie uczynione, słpżąeą nam 
władzą w tej części za właściwe i dobre mając, brzmieniem niniejsze­
go listu umacniamy i potwierdzamy. Na świadectwo czego pieczęć 
nasza do niniejszego jest przywieszona. Działo się i dan w Lędzie, 
w oktawę Ś-go Jana Apostoła i Ewangelisty pod rokiem Pańskim 1390 
w obecności tych świadków: Wielebnego i zakonnych mężów księdza. 
Jana Opata Lędzkiego, Bodzanty Kustosza poznańskiego, Świętosława 
Kasztelana kaliskiego, Stefana z (Słogowiec podstolego kaliskiego, 
Ramzona z Czacza, Bogufala z Nangowa dziedziców i innych wielu 
wiary godnych.

II. W imię Pańskie Amen. Wiadomo niech będzie wszystkim, któ­
rzy niniejszą kartę ujrzą, że my Jakób z Bożój cierpliwości przełożony 
z kollegium, bracia zakonu ś. Augustyna Kanoników Regularnych w Trze­
mesznie, z mocy umowy i najmocniejszego postanowienia, dla szlachet­
n o  męża Mikołaja dziedzica na W enecyi, tudzież sędziego kaliskiego, 
f a małżonki jego miłej i ich prawych następców, na grób osobny, ka­

l l )  Oryginalne dokum enta  pisane są w języku łacińskim. Dla łatwiej­
szego ich zrozumienia, uważaliśmy za stosowne przełożyć je  na język poi • 
s >. t łum aczył  je  dosłownie p. Mikołaj Malinowski. W ierzyte lne  odpisy 

nS, ln złożymy dla  uży tku  pracujących nad bistoryą w bibliotece Muzeum
W llenskiego.



plicę z ołtarzem i grobem przy bocznej ścianie kościoła trzemeszneń- 
skiego wznieśliśmy, pobudowali i urządzili zupełnie i całkowicie, pod 
takim warunkiem: Ponieważ tenże szlachetny mąż Mikołaj, młyn po­
łożony między Chomiążą i Oówiką tak zwanemi dziedzictwami na rze­
ce zwanej Gąsawka, z nami,po połowie od dawnych czasów miał i po­
siada! i tęż połowę przerzedzonego młyn u natchniony łaską Boską i dla 
odpuszczenia swych grzechów sposobem testamentu nam z zupełnem  
prawem, panowaniem i pożytkiem, tak jak taż połowa owego młynu 
w granicach swoich jest oddzielona i określona, nam darował i dowod­
nie na nas zrzekł się. My zaś w tejże kaplicy raz na tydzień m szę 
za umarłych czytać i odbywać wiocznemi czasy przyrzekamy i ręczy­
my. A jeśli broń Boże z jakiego przypadku dopuścimy się jakiego nie­
dbalstwa wtem  co wyżej powiedziano, winnym dogodnym czasie speł­
nić to przyrzekamy niniejszem pismem. Działo się i dan w Trzeme­
sznie we środę po oktawie 3-ch Króli, roku Pańskiego 1390-go ; na 
świadectwo powyższego pieczęci nasze są przywieszone; przy obecno­
ści następnych świadków: Wylgozona ze Sarbina, Bartłomieja z Bra­
chów a, Spytka Ptliolomea ze Strzcszewa, Godziemby z Gygewcza, 
Potrasza z Cwierdzina dziedziców i innych wielu wiarogodnych. (Za­
pisano na zamku Poznańskim r. 1534 str. 775-ta).

III. W imię Pańskie amen. Na wieczną rzeczy pamięć. My Mi­
kołaj, dziedzic na W enecyi, sędzia joneralny ziemi kaliskiej, chcemy 
być wiadomym wszem w obec dziś żyjącym i następnym, którzy niniej­
szego wiadomość mieć będą, że po dojrzałej rozwadze, zdrowej i do­
statecznej na tern naradzie, pragnąc łuskę Wszechmocną zjednać du­
szy naszej i duszom blizkich naszych lekarstwa zbawiennego dostąpić, 
dziedzictwo nasze, mianowicie Mąkównicę dla klasztoru lendzkiego, 
przed obliczem najjaśniejszego książęcia i p ana, pana Władysława 
z Bożej łaski sławnego króla polskiego i t. d. przed nim ustąpioną 
i listem jego otworzystym na wieki potwierdzoną; które to dziedzictwo 
chcąc w jego obrębach i granicach dostateczniej mieć poznane i jawne 
według obyczaju ziemi naszej toż dziedzictwo, przybrawszy woźnego, 
gadam i czyli wzgórkami, inaczej kopczmi w pospolitej mowie, od gra­
nic wsi Malenino aż do granic dziedzictwa Ruehooino nazwanego wy­
kopać, a pospolicie mówiąc odsuć rozkazaliśmy i odgraniczenia doko­
nać tak, że potowa zarośli Kobylica zwanych, przez które płynie albo 
ciecze Samica pospolicie tak zwana, do przerzeczoncgo dziedzictwa 
Mąkownicy, na wieki należeć będzie. Nadto dołączamy jakby mocą 
ostatecznego testamentu do powyższych, co po zgonie naszym prze- 
rzeczony klasztor i całe zgromadzenie jego braci zakonu cysterskiego 
z całej własności wszystkich dóbr naszych tamże w wymienionem 
dziedzictwie zawartych i na przyszłość zawierać się mających, jako to: 
pszczół, trzód wszelkiego rodzaju, koni. bydła i zgoła wszystkich rze­
czy ruchomych i nieruchomych mieć będą i wiecznemi czasy spokojnie 
posiadać mają. Na świadectwo czego, aby potomni zniweczyć tego 
nie mogli, niniejsze pismo kazaliśmy sporządzić i pieczęci naszej przy­
łożeniem poleciliśmy umocnić. Działo się i dan w Land, w niedzielę 
po oktawie Bożego Ciała roku 1399 w przytomności zacnego męża Ja-



kusza plebana w Ciężyniu i szlachetnych mężów, panów: Jana Srera- 
skiego, Pachona Czarnkowskiego, kasztelanów, Mikołaja Pyczek bur- 
grabi pyzdrskiego, Wita Kukomskiego, Jaśkona tamże i innych wielu 
wiarogodnych. (Relacya zamku gnieźnieńskiego roku 1780-go, volu­
men 2-gi str. 474.)

Posiedzenie wileńskiego statystycznego Komitetu. Dnia "2 b. 
listopada, odbyło się czwarte w tym roku ogólne posiedzenie Wil. St. 
Komitetu, pod przewodnictwem prezesa tegoż, naczelnika gub. Wil. 
rz. rad. st. M. Pochwiśniowa; w obecności 25 członków. Na tern po­
siedzeniu pomocnik prezesa A. H. Kirkor zagaił posiedzenie następnćm
przem ów ieniem .

„Na ośmiu posiedzeniach redakcyjnej kommissyi przy Komitecie 
Statystycznym, t. j. od jej ustanowienia w dniu 23 kwietnia r. b., roz- 
strząśnięto 9 programatów, ułożonych przez jej członków, celem szcze­
gółowego opisania gubernii. Programy są następujące:

1. Człon, rzecz. p. Gusiew ułożył program opisania gubernii pod 
względem klimatologicznym, wskazując konieczność utworzenia w gub. 
kilku meteorologicznych stacyj i obiecując w razie przyjęcia tego pro­
jektu, ułożyć szczegółowe wskazówki względem i ilości i podziału sta- 
°yj w gubernii, tudzież środków i narzędzi niezbędnych dla urzeczy­
wistnienia tego projektu. Kommissya przyjęła ten projekt i uchwaliła, 
skutkiem powyższego wniosku, potrzebę porozumienia się w tym celu 
z dyrektorem głównego fizycznego obserwatoryum, akademikiem Ku- 
pferem.

2. Zamiast ułożenia programu topograficznego opisu gubernii, 
p. Gusiew napisał artykuł p. t. „Krytyczny przegląd danych do topo­
graficznego opisu gub. Wil.,” do którego weszły wszystkie otrzymane 
dotychczas rezultat» w tym względzie.

3. Czl. rzecz. M. Krup owi cz ułożył program opisu statystyczne­
go gub. pod względem przemysłowo-handlowym. Przy tern p. Krupo- 
wicz obiecał zająć się opracowaniem tego oddziału.

4. Czl. rzecz. T. Snarski ułożył programat opisania rolnego go­
spodarstwa gubernii.

5. Czl. rzecz. A. Korewo ulożyl program opracowania n a j w a ż -  

niujszego z oddziałów statystyki, o ludności, dzieląc go na 4 częśc i:
1) ludność, 2 ) stopień zaludnienia, 3) ruch ludności. 4) etnografia.

6. Czł. rzecz. W. Kulin ułożył program o stanie oświaty w gu­
bernii.

7 Czł. rzecz. K. Paszkowski ułożył program sądowniczo-krymi- 
nalnej i sądowniczo cywilnej statystyki.

8. Czl, rzecz. Adamowicz ułożył program opisania stanu zdro­
w a  miejscowej ludności.

, 9. Ja zaś przedstawiłem program finansowej statystyki gub. 
w aseiwio z wydziału dochodów państwa i podatków ziemskich. Mate- 
ryi? X ” ° tej kategoryi zbieram z lat dziesięciu i mam nadzieję, że na 
jei nem z następnych posiedzeń złożę i sam artykuł. Oczekujemy je­



szcze przyrzeczonych programów p, Korowy, opisu komunikacyi i od 
p. Tamulewicza opisu gubernii pod względem przyrodniczym.

„Niezbędnemi są jeszcze dano przynajmniej z lat dziesięciu,
0 obrotach su mm urzędu powszechnej opieki, o zakładach zostających 
w wiedzy tak tegoż urzędu, jak również rady opiekuńczej i opieki do­
mów sierot. Tę pracę może raczy przyjąć na siebie nasz spólczlonek 
p. Małachowiec, jako więcej obeznany z tą gałęzią.

„W reszcie dla zakończenia uprzednio naskreślonego planu prac 
statystycznych opisu gubernii, spoinie z p. M. Malinowskim, będziemy 
mieli honor złożyć szczegółowe artykuły pod względem historycznym
1 etnograficznym, oraz opisu miast i zabytku przeszłości.

„Najważniejszą jest rzeczą zebranie materyałów statystycznych. 
Uskutecznienie tej czynności za pomocą korespondencyi, .zapewne jest 
łatwe, lecz nierównie korzystniejszą będzie rzeczą, gdy członkowie sa­
mi będą na miejscu je zbierać. Nie mniej też waźnem i pożądanem 
byłoby, iżby redakcyjna kommissya rozstrzygnęła, z jakich należy 
czerpać źródeł, z czego korzystać, aby po ułożeniu planu ogólnego, 
można było natychmiast przystąpić do jego urzeczywistnienia. Ma­
jąc pod ręką najnowszą pracę p. Korowy, jako owoc ostatnich badań, 
tudzież dawniejsze prace statystyczne, możemy nieustannie opracowy­
wać ten lub inny oddział, a lubo zadanie to nie łatwo, szczególnie pod 
Względem zebrania materyałów, nie traćmy jednak nadziei, szczegól­
nie jeżeli przyjmiemy za zasadę zbierać materyały, unikając korespon­
dencyi, osobiście i na miejscu. W tym celu kolega nasz pan Snarski, 
lubo i dziś dokładnie obeznany z gospodarstwem krajowem, przecież 
zamierza bliższe szczegóły zbierać osobiście w rozmaitych główniej­
szych miejscowościach.

„Najtrudniejszą bez wątpienia rzeczą będzie zebranie istotnych 
danych o zaludnieniu i ruchu ludności. W tym razie niezbędnym 
jest dla nas udział współczłonków naszych ze stanu duchownego.

„Potrzebnym jest jeżeli nie z 10 lat, to przynajmniej z f>, szcze­
gółowy wykaz zmarły cli według płci i wzrostu, i nowo-narodzonych, 
jak nie mniej szczegółowy wykaz zawartych małżeństw podług wy­
znań. Doświadczenie przekonało nas, że bezpośrednio zbierane wia­
domości od dziekanów obu wyznań, na nic się nigdy nie zdały, przeto 
pożądaną jest rzeczą, aby każdy z szanownych członków osobiście 
zajął się tą pracą lub przynajmniej nią kierował. Wykaz ludności 
nie mniejszym ulega trudnościom, a mianowicie ze strony żydów, 
jak długoletnie doświadczenia tego dowiodły. To samo należy ro­
zumieć o cyfrach ruchu mieszkańców, szczególnie odnośnie do zmar­
łych, tak chrześcian, jak żydów, tudzież o ludności ruchomej, o której 
posiadamy nader niedostateczne wiadomości.

„Jeszcze w grudniu roku przeszłego, współczłonek nasz p. M. 
Gusiew, odczytał na posiedzeniu komitetu rozprawę o najpewniej­
szych środkach zebrania wiadomości o zaludnieniu miast za pośred­
nictwem właścicieli domów. Rozprawa p. (łusiewa została wcią­
gnięta do protokółu posiedzenia i uchwalono przy nadarzonej zręcz­
ności, w rodzaju próby, zebrać tym sposobem cyfry ludności jednego



z powiatowych miast gub. wil. Dotychczas niedalo się to uskutecz­
nić. Tymczasem wiadomy już jest zapewne panom projekt Peters- 
hurgskiego gub stat. komitetu, względem ułożenia 15 grudnia r. b. 
ogólnego spisu w Petersburgu przez miejską policyę, za pomocą 
drukowanych w jednakowej formie szematów, które rozeszlą się po 
wszystkich domach i biórach, celem wpisania w nie wspomnianych 
spisów ludności. Nowy ten sposób obiecuje nader pomyślne rezul­
tatu, z których mielibyśmy prawo skorzystać, gdybyśmy daleko pier­
wej o tem pomyśleli. Z powodu jednak manifestu u poborze rekruc­
kim, nim się ten nie skończy, niepodobna nawet myśleć o uskutecznieniu 
tego projektu; dosyć więc mamy czasu do zastanowienia się uad nim. 
tym czasem  wielce pożądaną i konieczną byłoby rzeczą, dziś nawet 
postanowić, iżby każdy kwartałowy dozorca koniecznie do Nowego 
Roku, podał bezpośrednio do statystycznego komitetu listę wszystkich 
domów, znajdujących się w jego kwartale, ze ścisłem wskazaniem: 
u|icy, do kogo należy, czy do prywatnej osoby, do miasta, lub du­
chowieństwa, lub do innej korporacyi; z wyszczególnieniem czy mu­
rowany, lub drewniany, o ilu piętrach, z jakim dachem, lub bez niego, 
czy mieści w sobie jaką fabrykę lub handlowy zakład. Wzory tych 
spisów powinny być rozesłane wszystkim kwartalnym w kształcie 
drukowanych szematów. Po odesłaniu na ręce komitetu, mają być 
sprawdzone osobiście przez pp. członków, ze spisami kwaterniczej 
kommissyi, miejskiej dumy i z rzeczywistością. Takowe środki staną 
s'ę zasadą dla przyszłych projektów, względem podania do ogólnej 
wiadomości zaludnienia Wilna. Prócz tego pożądaną jest rzeczą, aby 
PP- członkowie podali swoje uwagi na przyszłem posiedzeniu, wzglę- 
dem urzeczywistnienia projektu dokładnego sporządzenia spisu 
ludności”.

Po odczytaniu wyżej wzmiankowanych programatów, wysłu­
chaniu zrobionych przez niektórych członków uwag, Komitet sta­
tystyczny uznał te programata za dostateczne i postanowił: 1) polecić 
kommissyi redakcyjnej, aby pospieszyła z podaniem pozostałych pro­
gramatów, jak ciemniej, aby przedstawiła szczegółowe uwagi wzglę­
dem zebrania potrzebnych materyałów dotyczących przyjętych już 
programatów.

2) Tymczasem uprosić duchownych członków komitetu, mia­
nowicie: katedralnego protojereja Wiktora Homolickiego, prałata 
wileńskiej katedry ks. Józefa Bowkiewicza, jeneralnego super-inten- 
denta Stefana Lipińskiego i pastora Ewerta. iżby raczyli zapotrze­
bować od swoich podwładnych potrzebnych szczegółów o zaludnieniu, 
według wyznań i ruchu, a mianowicie: 1) o liczbie mieszkańców gub. 
według wyznania na i stycznia 1863 r., z każdej parafii oddzielnie, 
osobno z miast i powiatów, a jeżeli okaże się możliwem, o ilości rodzin 
podług stanu i wieku. 2) O ruchu ludności za pięć ostatnich lat od 

stycznia 1858 r. do 1 stycznia 1863 r., t. j. o liczbie zmarłych, za 
a ‘ y rok, oddzielnie w każdej parafii, osobno męzkiej i żeńskiej płci, 

według wieku, mianowicie: od 1 do 5 lat, od 5 do 10. od 10 do 15, 
od 1 o do 2Q i t. d. 3) O ilości narodzonych w tymże czasie, każdego 
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roku, każdej płci oddzielnie, z wyrażeniem ilości narodzonych z nie­
prawego łoża, i 4 ) o ilości zawartych małżeństw corocznie według 
parafii a) kawalerów z pannami, b) kawalerów z wdowami, c) wdow­
ców z pannami, dj wdowców z wdowami, tudzież: a) prawosławnych 
z prawoslawnemi, b) mężczyzn praw. z kobietami rz. kat. wyznania, 
c) mężczyzn katolików z kobietami praw. wyz , d) prawosławnych 
z pannami augsb. i ewang. wyznania e) lutrów i kalwinów z pannami 
praw. wyz., f) katolików z katoliczkami i t. d. jak wyżej powiedziano. 
O zebranie takichże podań o Tatarach mieszkających w gub., jak 
niemniej żydach i trockich karaimach, prosić pp. mahomctańskiego 
mułłę, rabina Sztejnberga i Trockiego karaimskiego hazana.

3) Uznając pożyteczność projektu wniesionego przez pomoc­
nika prezydenta pod względem zebrania szczegółów o wszystkich 
zamieszkałych domach w Wilnie, polecić p. wileńskiemu policmej- 
strowi, aby natychmiast porozdawał wszystkim kwartalnym dozorcom 
miasta W iln a , przygotowane na ten cel podług wyżej wskazanej 
formy szemata, zaleciwszy im koniecznie na 1 stycznia 1863 r. 
wpisać do takowych wedle wskazanego wzoru, z jak największą ści­
słością wszystkie domy każdego kwartału i zaraz po Nowym Roku 
przedstawić je pomocnikowi prezydenta, dla osobistych w razie po­
trzeby objaśnień.

4). Członka rzecz. p. Malachowca prosić o ułożenie programu 
artykułu o obiegu summ pod zawiadywaniem urzędu powszechnego 
opieki, rady opiekuńczej i opieki domów sierot, a po przyjęciu tegoż 
przez komissyę redakcyjną, przystąpić do zebrania materyałów i na­
pisania samegoż artykułu.

Z kolei pomocnik prezydenta przedstawił zgromadzeniu mappę 
rzeki Wilii w całej jej długości, z oznaczeniem nadbrzeżnych miast, 
miasteczek, wiosek, siół, rzek w nią wpadających, głównych rap, 
z oznaczeniem też granic gubernii, powiatów i plemion, prócz tego 
atlas 12 rap znajdujących się w tej rzece (jako to: Powitalnia, Rawi- 
ka, Oszmianiec, Szalnojdzia, Baran, Sojdzia, Solnik, Ząb, Eaukista, 
Krywicze) nadesłaną w darze, przez czł. rzecz. Konstantego hr. 
Tyszkiewicza. Postanowiono: podziękować hrabiemu Tyszkiewiczowi 
za jego współczucie dla komitetu. Następnie czł. rzecz. M . Gnsietc 
doniósł zgromadzeniu o swoich pracach około wydawnictwa Pamiętni­
ka statystycznych materyałów, n rzecz. czł. rabin wileński p. Sztejn- 
berg odczytał artykuł o rolnictwie u żydów, który powszechne obu­
dził zajęcie i był powodem do wielu sporów, które aż do nocy prze­
ciągnęły posiedzenie.

Ńa zakończenie, podani przez pp. prezesa i pomocnika jegoż, 
jednogłośnie wybrani zostali na rzeczywistych członków komitetu: 
członek Wileń. gub do spraw włościańskich urzędu Aleksander 
Oskierka, i kol. as. Józef Lewensztćrn, którym postanowiono wydać 
stosowne na tę godność dyplomata.

—  Maksymilian Fajans przygotował do wydania dwa ostatnie 
zeszyty: XIV i XV, W izerunków polskich, wraz z krótkiemi życiory­



sami, i wyda w ciągu miesiąca stycznia 1863 r. Zeszyty te obejmują 
wizerunki: 1) Stanisława hr. Wodzie kiego. 2) Karola Libelta. 3 ) Ewy 
Felińskiej. 4) Gustawa Zielińskiego. 5) Lucyana Siemieńskiego. 
6) Juliana Dobrskiego.

—- Tygodnik Ulustrowany, który utrwalił byt swój starannością 
redakcyi i doborową treścią, z każdym numerem, coraz piękniejsze 
daje nam drzeworyty. Strona artystyczna zwraca uwagę miłośni­
ków, a podniesienie jej zawdzięczamy Juliuszowi Kossakowi. Sześć 
tom o w, które mamy już zupełne, stanowią piękny i zajmujący zbiór, 
będący ozdobą każdej domowej biblioteczki. Kierunek wyłączny, kra­
jowy, którego rozważnie trzyma się redakeya, nadaje Tygodnikowi 
przewagę nad innemi tego rodzaju pismami.

— Przyjaciel dzieci, pismo tygodniowe, skończyło już rok drugi 
istnienia. Wzmocniwszy się gronem zdolnych współpracowników, 
spodziewamy się, że obok zalet, strony artystycznej, i sam tekst sta­
ranniej redagowany, da temu pismu większe rozpowszechnienie 
niż dotąd.

—  Przeglądu Europejskiego, w yszedł zeszyt V i obejmuje oprócz 
artykułów tłumaczonych lub streszczonych, z oryginalnych prac: 1. 
W ładysław Syrokomla (Ludwik Kondratowicz), przez J. I. Krasze­
wskiego: ułożony z listów samegoż poety. 2. Rys historyczny kampa­
nii 1809 r. odbytej w Księstwie Warszaw skiem. 3. Zwrócenie uwagi 
na błędne pojmowanie sztuk w kraju naszym, p. K. Stattlera.

—  W  r. 1861 p. Józefa Szmigielska wydala dzieło zalecające 
się doborem treści p. n. Zabawy umysłowe dla młodego wieku. Pozo­
stałe egzemplarze nabył Gustaw Sennewald i rozpowszechnił. Wyda­
nie staranne i ozdobne wielu drzeworytami.

—  W yszedł tom IV R ozryw ek dla młodocianego wieku , reda­
gowanych przez Sewerynę z Zochowskich Pruszakową. Tom V i osta­
tni już jest pod prassą, Cała publikacya wysokiej wartości, stanowiąca 
wielką pomoc w wychowaniu domowem, obejmuje trzy serye, czyli to- 
raów piętnaście.

— Redakeya Tygodnika Poznańskiego, pisma naukowo-litera- 
''kiego, ogłosiła uwiadomienie, w którem zdawszy pokrótce sprawę 
z 'ozlicznych trudności, z jakiemi przy wydawnictwie swego czasopi­
sma miała i ma po części do walczenia, wykazuje treściwie cel swych 
usi owąń, a następnie zapowiada wydawnictwo zdawna upragnionego 
czasopisma, poświęconego szkołom elementarnym i oświacie ludowej,

ore taż redakeya wydawać zamierza, pod tytułem: Pedagog.



f  Dnia 22 listopada r. z. w Łowiczu umarł ksiądz Antoni 
Putyatycki. Zwłoki złożono w grobach pod kaplicą księży Missyo- 
narzy, w kollegiacie łowickiej. Z pism ogłosił drukiem: 1. Mały 
katechizm dla uczniów wyznania rzymsko-katolickiego 1835, 1861, 
(kilkanaście wydań), 2. Pismo o religii naturalnej i objawionej.
1854. 3. Katechizm parafialny 1852. 4. Astronomia popularna
1855. 5. O stolikach wieszczych 1855. 6. Chronologia 1857. 7. 
Theologia Moralis 1857. 8. Enhiridion hermeneuticac sacrae 1859. 
Wszystkie drukowane w Warszawie. Pozostawił wiele prac w rę- 
kopiśmie, między temi: Zasady filozofii.

f  Dnia 7 grudnia r. z. umarła w Warszawie Sylwia Prądzyri- 
ska, córka ś. p. generała wojsk polskich, Ignacego i Emilii z Rut­
kowskich Prądzyuskich. Pod przybranem imieniem Stefana Grzy­
mały, wiele prac ogłosiła po pismach czasowych. Z książek od­
dzielnie wydanych mamy jej przekłady: O bogactwie ubogiego 
i  o nędzy bogacza 1856 r W przekładach pisarzy zagranicznych, 
przetłumaczyła dwie powieści p. Fryderyki Bremerowej: Kłótnia  
i Zgoda  i w D alekarly i. Pozostawiła w rękopiśmie Grammatykę 
języka  czeskiego, która wkrótce wyjdzie z druku nakładem księgar­
ni Celsa Lewickiego.

łłedakcya Biblioteki Warszawskiej-



DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

Ohscrwatoryiim Astronoinicznćui
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U g t o p a d ,  1 8 6 2 . D ostrzeżen ia  M eteorologiczne w O bserwatorynm  Astronom icznem  W arszawskiem .

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad poziom morza, jego szerokość geogr. 52°13'5", długość w czasie

l g 14m45*',7 czyli w łuku 18^41^25^,5 Aa wschód względem południka paryzkiego.
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1 "56 .80 757.90 757.71 757.61 757.26 + 6°.0 + 80.3 + "».S + 3 0 . 9 + 6» 50 72.5 pogodny pogodny pogodny pr. p ogod . P d  W 2. P d W 2 . P d W 2 . P dW 3. 1 3
2 Rów. 756.62 756.83 756.80 757.78 757.01 1.2 + 4.(ł + 7.4 + 4.6 + 4 42 78.7 p r pog- napól pog. napół pog. n ap ó l pog. P d W 2 . P dW 3. P d W 3 . P d  W 2. 1 3
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14
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16 Rów. 755.79 756.43 756.16 757.13 756.38 ___ 5.9 5.6 — 4.8 — 6.3 — 5.65 93.2 Pochm . pochm . pogodny pochm . W 2. W 3. P d W l. W 2. 1 0
17 758.08 759.48 760.45 762.09 760.02 — 6.9 — 6.1 ■— 4.9 5.9 — 5.59 92.7 pochm . pochm . p r. poch. n a p ó lp o g P d  W 2. P dW S P d  «V 2. P d W l. 1 0
18 762.56 762.88 761.37 760.49 761.82 —- 10.0 — 9.4 — 3.8 7.4 — 7.45 91 5 pog. mg. 1. pogodny pogodny pogodny t-d W l. P m . P n I Pd 2- 0 11
19 759.03 758.94 757.93 758.35 758.56 — 5.9 — 4.2 — 5.0 9.5 — 6.15 98.7 Pochm. p o ch .ś . d r. n ap ó l p. ś pogodny P u l . P n W l . P n W l. W l. 1.0 l 0
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Ś re d n ia  w ysokość b a ro m e tru  m iesięczna  755.54 27 10.028
N ajw yżej b a ro m e tr  dochodził d. 30 o g. 10 w. 1 6 4 4 7  28 3.339
N ajn iże j —  y -  d. 27 o g. 6 r. 747.30 27 7.275
Ś re d n ia  d z ien n a  zm iana b a ro m e tru  2 .3 8  1.054
N ajw iększa  d z ien n a  zm iana b a ro m e tru  d. 12— 13

o godz. 6 ra n o  8.33 3.690
Ś re d n ia  w ysokość b a ro m etru  je s t  w ięk sza  o 5 .09  2 .270

od s ta n u  no rm aln eg o  z 36 la t poprzedzających  750.45 27 8.658
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  lis to p ad a  w ynosi — 0463  <J. —  0".50 K.
N ajw iększe ciepło  było  d . l o g .  4 w . -j- 8 .3 0  „ -j- 6.64 „
N ajw iększe zim no — d. 1 8  o g. 6 r . — 10.00 „ — 8 .00  „
Ś re d n ia  zm iana  d z ien n a  te m p e ra tu ry  2.08 „ 1.66 „
N ajw iększa  zm iana  d z ien n a  te m p e ra tu ry  d. 2 9 —30

o g. 6 r .  w czasie  p rze jśc ia  księżyca  przez ró w n ik  9.50 „ 7.6O „
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  je s t  m n ie jsza  o 1 .88  „ 1.50 „

od s ta n u  n o rm aln eg o  z 36 la t poprzedzających -f- 1.25 „ -f- 1.00 „
T e rm o m e tro g ra f  w sk a z a ł: M axim um : -j- 10475 C. =  -f- 8.6 R . d. 1 po połud.

M inim um : —* 12400 „ =  — 9 .6  „ d. 20 w  nocy. 
Ś re d n ia  w ilg o tn o ść  p o w ie trza  m iesięczna je s t :  88.4 b io rąc  100 za  zu pełne  nasyce­

n ie  a tm o sfe ry  p a rą  w odną, a lb o  co do  c iężaru : 4.59 g ram ów  n a  jed n y m  m etrze  
sześciennym  p o w ie trz a ; w ilgo tność ta  je s t  o 2.7 se tnych  m nie jsza  od no rm alnej 
(91.1).

ilość w ody sp a ć lś j z deszczu  co do w ysokości w y n o s i: 0 ,5  mil. czyli 0.26 lin . 
p a r .; ze śn iegu  8.1 mil. czyli 3 .59  lin . p a r. raąem  z deszczu i śn ieg u  8 .6  mil. 
czyli 3.81 lin . p a r ., m niej o 32.6 mil. czyli 14.44 lin . p a r . od ilości w ody ja k a  
zw ykle u nas w lis to p ad z ie  spada  (41.2 m il. czyli 18.25 lin. p a r .) .

Ś re d n ie  n a tężen ie  e lek trycznośc i a tm osferycznej 18.5 s to p n i , n a jw iększe  n a tęże­
n ie  10 stopn i d. 18 o g. 10 r .

D ni pogodnych było  4 , napó łpogodnych  9, pochm urnych 17.
D n i dśszczu  2 (d . 27, 28).
— śn iegu  5 (d. 19, 21, 22, 23, 24).
—  m gły 2 (d . 18, 24).

W ia tró w  m ocnych 16 (1 6  P dW .).
W ia tr  pan u jący  P o łu d n io w o -W sc h o d n i.

L is to p ad  najczęściej by w a u n a s  w ilg o tn y , sło tn y  i n iep o g o d n y , w r. b. p rzec iw ­
nie  był su c h y , w ie trz n y , m roźny i pogodny ; w ia tr  p o łu d n io w o -w sc h o d n i ciągle 
panujący  był p rzy czy n ą  ta k  suchego  i n iezw yk łego  sta n u  p o w ie trza . Ś re d n ia  tem ­
p e ra tu ra  ca łego  m iesiąca  j e s t  o p ó łto ra  s to p n ia  R . n iższa  od n o rm aln e j. D ru g a  
p o ło w a  m iesiąc a  by ła  szczególn ie  m ro źn a . N ajz im n ie jsze  dn i by ły : 18, 19, 20 i 30; 
n a jc iep le jsze : d. 1, 2, 3 i 12. N a jw ięk sza  zm ian a  d z ien n a  te m p e ra tu ry  w ynosząca  
7.6 s to p n i R . p rzy p ad ła  d. 29 n a  30 w czas ie  p rze jśc ia  księżyca przez ró w n ik  n ie ­
b ie sk i. D o d n ia  18 deszcz an i ra z u  nie p a d a ł. P ie rw szy  śn ie g  upad ł w nocy 
z d. 18 na  19; n a s tęp n ie  w dn iach : 21, 23 i 2 1 i te n  pok ry ł ziem  ę dość g rubą  w a r ­
stw ą , lecz sk u tk iem  odw ilży  d. 26 i deszczu  d . 27 zupełn ie  zn iknął. S ta n  pow ie­
tr z a  by ł n a d e r  suchy . Ilo ść  w ody z deszczu i śn iegu  je s t cz tery  razy  m n ie jsza  n iż 
zw yk le . P o d o b n ie  suchy lis to p ad  był w la tach : 1835, 1846 i 1857. Z w ykle w tym 
m iesiącu  m gły b y w a ją  częs te , w r . b. d w a  razy  ty lko  były , to je s t  d. 18 i 24. P od  
w zględem  sta n u  n ie b a  miesiąc, ten  pogodnie jszy  był n iż  zw ykle, a lbow iem  w s ta ­
n ie  no rm alnym  sto su n e k  dn i pogodnych do n ap ó ł pogodnych  i pochm urnych  je s t  
ja k :  2 .8 :6 .3 :2 0 .8 ;  w r . b. sto su n ek  tychże on i je s t  jak : 4 :9 :1 7 .  D o oso b liw o śc i 
teg o  m iesiąca  należy  to: że w ia tró w  zach o d n ich , p o łu d n io w o -zach o Jn ich  i p ó łn o ­
cn o -zach o d n ich  w ca le  n ie było .

D n ia  1, 2, 4 , 5 koło  b ia łe  o tacza ło  księżyc.
P lam y  n a  słońcu  pokazyw ały  się w d n ia c h : 2 , 4, 7, 11, 14, 18, 19, 24 i 30; n a j­

w ięcej p lam  bo aż l i ś c i e  było d n ia  24. ,
Z  pow odu pan u jącć j suszy , s ta n  w ody n a  W iś le  był n isk i.

Ś re d n ia  w ysokość w ody n a  rzece  W i ś le ............................... stóp  1 ca li 2 n .m . polsk.
W ysokość w ody n a jw ięk sza  d o ch o d z iła  d. 3 0 ..................... s tó p  1 „ 9 ,  „

„ „ na jm n ie jsza  „ d. 1 8   stó p  0  ,, 11 „ „
W  tym  m iesiącu  podobnie  ja k  w  p o przedn ich , p rzesy łano  te leg ra fe m  e le k try ­

cznym  do S t. P e te r s b u rg a ,  p o strzeże n ia  m eteo ro lo g iczn e  czyn ione w  O b serw a to - 
ryum  A stronom icznem  W arsz aw sk iem , co  dzień  o godzin ie  8 ra n o .



POLSKA W ROKU 1646, A POLSKA W ROKU 1648.
OPOWIADANIE HISTORYCZNE.

,  VKZEZ

Karola Szajnochę.

IV . Z A M Y SŁ  W O JN Y  T U R E C K IŹ J.

N a ra d a  hetm ana z królem o spiskach kozackich z Ordę, 
wymagała głębokiej tajemnicy, a  wypadki bieżące szczę­
śliwie dopom agały  jej zachowaniu. W  porze nowego roku 
1646 , dwór królewski i osoba hetm ańska by ły  napozór 
czemś wcale innem niż troską  o bezpieczeństwo kra ju  za­
jęte: na  dworze bowiem warszawskim oczekiwano właśnie 
przybycia  nowej królowej polskiej, nadjeżdżającej z F ran -  
cyi w towarzystwie posłów polskich Maryi Ludwiki, a s ta ­
ry, 55-letni hetm an w. kor. Koniecpolski, sam teraz po raz 
trzeci się żenił. Całą owszem teraźniejszą drogę h e tm ań ­
ską  z U krainy  do króla poczytywano jedynie  za podróż na  
wesele do Rytwian, n a  dwór późniejszego m arszałka  n a ­
dwornego kor. Łukasza Opalińskiego, dla poślubienia tam  
młodej wojewodzianki poznańskiej Opalińskiej , rodzonej 
siostry pana  Rytwian Łukasza  i głównego z tow arzyszą­
cych Maryi Ludwice posłów koronnych, wojewody poznań- 
s tiego Krzysztofa. Zgodnie więc z powszechną teraz  w kra- 

°chotą  do zabaw i dobrej myśli pozwalali król W łady- 
s aw i hetm an bawić się swoim dworom przygotowaniam i 

°  Podwójnych godów weselnych, a sami tymczasem
I- L u ty  1863. 28



w nielicznem gronie obradnćm, pod pozorem zwyczajnych 
zebrań  senatorskich na  pokojach królewskich, najskutecz­
niejszego sposobu ratow ania  ojczyzny, owszem całego 
chrzefściaóstwa upatrywali.

Zam ek królewski w W arszawie był od niejakiego cza­
su miejscem bardzo ważnych, szeroce sięgających obrad 
i planów. Mianowicie teraz około 1 0  stycznia 1646 r., za 
przybyciem  do stolicy hetm ana w. kor. Koniecpolskiego, 
toczyły się one z niezwykłem ożywieniem. Należeli do 
nich głównie król, hetm an w. koronny Koniecpolski, kan­
clerz kor. Ossoliński, i bawiący w W arszawie od półrocza 
poseł wenecki Tiepolo. Obradowano zaś nad spraw ą po 
dziś dzień niezałatwioną, nad uspokojeniem świata od p ó ł­
księżyca, tak  przemocnego natenczas całemu chrześciań- 
stwu, a zwłaszcza Polsce. Jakże  niewymownie szczęśliwą 
czułaby się by ła  Polska ówczesna, gdyby nie ustawiczna 
od Czarnego m orza chm ura  pogańska. Zwycięzki oręż 
W ładysław ów  zapewnił Koronie mir i poważanie sąsiadów, 
rozszerzył j ą  odzyskanemi od Szwedów i Moskwy prowin- 
cyami, z jednej wszelako strony  ciągła obawa. Zawsze j e ­
szcze „u granic chrześciaństwa, w obliczu pogan” miesz­
kając, miał naród zawsze jeszcze toż samo wschodnie brze­
mię nad sobą, graniczył zawsze z O rdą  i Turcyą, a wido­
czne ostatnicmi czasy przygaśnięcie zapału rycerskiego 
w sercach szlacheckich, tern groźniej szem malowało nie­
bezpieczeństwo. Mijając klęski zachodnich ludów od T u r ­
ków, przypatrzm y się najpobieżniej niebezpieczeństwom, 
jakie teraz  od S tam bułu  i K rym u groziły Polsce.

Turcy  w zemstę za rozboje Kozaków po brzegach 
czarnomorskich i napady możnych pan ią t  na W ołoszczy­
znę, porazili j ą  r. 1620 straszną klęską cecorską, podnie­
śli w r. 1621 na zagładę całego kraju wojnę ehocimską. 
W  jednym  z warunków pokoju po tej wojnie upatrzyli 
hardzi Osmanowie zobowiązanie się narodu  do składania 
Porcie haraczu, którego tćż odtąd  bezprzestannie w ym a­
gano od Polski. R oku  1634 wsławionem u już  zwycięz- 
twami W ładysławowi nakazyw ał przez posła Trzebińskie­
go cesarz A m ura t  IV, aby  przyjął wiarę m ahom etańską, 
i płacił haracz sułtanom, jeśli nie chce rychłego zburzenia 
Polski przez Turków. Tegoż roku  osobny poseł cesarski
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z nagim orężem w ręku zapowiedział w istocie wojnę P o ­
lakom, przerwaną, tym razem  jedynie widokiem potężnych 
przygotowań wojennych w Polsce i zręcznem rokowaniem 
o pokój. W kilka la t  później p rzerw ała  j ą  śmierć samegoż 
cesarza Am ura ta, po k tórym to  „żarłoku  krwi chrześciań- 
skiej,  ̂ (jak go w Polsce powszechnie zwano), nastąp ił  r o ­
ku 1()40 gnuśny rozkosznik Ibrahim . Ten spokojniejszem 
usposobieniem swojem ociągnął wprawdzie jeszcze aż do 
tej chwili wybuch zatargów, ale nie dawał bynajmniej rę- 

° jmi bezpieczeństwa na  przyszłość.
Jeszcze dotkliwiej, nieprzcrwaniej dręczyło pogań­

stwo pcrekopskie. Aż po rok 1618 przypominali sobie sta- 
rzy  indzie za swego życia, 30 wielkich napadów krymskich, 
poczem nie o wiele bezpieczniejsze nasta ły  czasy. W ale­
czność Chmieleckich, Koniecpolskich, Kozaków zaporoz- 
kich, pomściła wprawdzie krw aw o zagony z lat  1624, 
1626, 1629, 1633, wiele jednak  czambułów uchodziło bez­
karn ie  i w niewypowiedzianą hardość wzbijało pogan. Po 
spustoszeniu Polski r. 161 6 ,  „posłał był car tatarski 
z wielkiego przepychu więźnia jednego do króla JM ci,” 
opowiada w nicogłoszonym dotąd pamiętniku Zbigniew 
Ossoliński, ojciec kanclerza, „oznajmując o wielkićm szczę­
ściu swojem, że powojował tak  wiele ziem, ludzi nabra ł, 
że mając do 200,000 wojska swego, każdem u z nich do ­
stało się na szablę po 7 więźniów. Obok czego dom agała  
się O rda  jeszcze, dozwalanych jej czasem danin czyli tak  
zwanych upominków, k tórych  jeśli kiedy nie uiszczono, 
pisywali hanowie krym scy do królów po lsk ich , jak  np. 
Ożanibąk Girnj, w lu tym  1619 r. do Zygm unta  III: „R oz­
kazuję, żebyście według zwyczaju dawnego wielkie u p o ­
minki nam należące od początku szczęśliwego panow ania  
naszego, w całości nam  przysłali. Jeśli tych upominków 
1 inszych tym podobnych podarków bez omieszkania tiie 
Wyprawicie, z tatarsk iem i i tureckiem i wojski na was ude- 
rz>ć i ziemię waszą pustoszyć będziem.”

Ja k  zaś w tym liście D żanibekow ym , tak w każdym 
!/'.?  m raz'e w spierały-się O rda i Turcy a w swoich wro- 

namiarach w zględem  Korony, czem właśnie jed n a  
1 'rj!"a kyła tak przcm ocną Polakom. Każdy ich zamach 
na urcyą powoływał hanów krymskich do jej obrony,



każda polska groźba zawojowania K rym u pobudzała T u r ­
ków do odpowiedzi, jak a  w r. 1617 baszowie tureccy dali 
pod Buszą grożącym podobnież komisarzom koronnym: 
„Ziemia to cesarska, biada każdemu, kto j ą  naruszy!” H a r ­
de więc spółką swoją nie dało się podwójne brzemię wscho­
dnie ani otrząść z łatwością, ani też ulżyć czemkolwiek. 
Pow szechna dziś miłość pokoju gotow ą była  do wszelkich 
ofiar, ale żadne ofiary nie wystarczały. Naw et miłe pogań­
stwu ujarzmienie swawolnej Kozaczyzny, zamiast uspokoić 
Turków  i Ordę. tylko w tern jaskrawszem świetle okazało 
ich zdradę, ich złą wiarę. Nim bowiem Polska  jarzm o  swo­
je  narzuciła  Kozakom, upewniały j ą  stale oba państw a po ­
gańskie, iż jedynie  swawola zaporozka przyczyną jes t  nie- 
przyjaźni między niemi a  Polską. Którejto swawoli gdyby 
położyli koniec Polacy, wieczny pokój i zgoda połączyłyby 
sąsiadów obojej wiary. Gdy jednak Po lska  uczyniła zadość 
pogaństwu, i nie było już  dawnego Zaporoża, oba ludy 
pogańskie z nowemi wystąpiły  uroszczeniami, nowym  orę­
żem tęż sam ą s tarodaw ną nienawiść ku chrześcianom, ten  
sam cel bezprzestannego szkodzenia im popierając.

Zaczerń od Turków  dało się słyszeć żądanie, aby 
oprócz wytępienia Kozaków zniszczono jeszcze wszystkie 
wsie i miasteczka, czyli tureckiem  wyrażeniem „pałanki,” 
k tóre w ostatnich czasach nasta ły  wzdłuż granic  południo­
wych, mianowicie na Ukrainie naddnieprskiej. Dając tern 
najjawniej do poznania, o ile opisane %poprzednio osiedle­
nie ziem kresowych przez Polskę wstrętnem  i niebezpiecz- 
nem  było dla pogan, mawiali o tern p rzy  rokowaniach 
z Polakam i posłowie tureccy do posłów polskich: „Znie­
sienie Kozaków nie może być gruntowne, aż pałanki znie­
siecie, Berszad, Kaniów, Korsuń, Czehryń, Czerkasy i Bia­
ł ą  Cerkiew. Dla dwóch przyczyn tego trzeba: raz żeby się 
tam  nie chowali Kozacy, a druga, że te pałanki na gruncie 
cesarskim zasiadły.” Takież uwagi i wym agania powtarza- 

, ły  się we wszystkich teraźniejszych układach między Tur- 
cyą a Polską, a nie przechodząc doniosłością swoją owych 
hardych  żądań haraczu i islamu od Polski, przejmowały 
obawą tern snadnicjszego ziszczenia się kiedyś w rzeczy­
wistości. D otąd tylko groźnem u urokowi imienia W łady- 
sławowego i raźnym  jego krokom obronnym  podziękować



m iała K orona, iż tym  uroszczeniom  pogańskim  nie p rzy­
chodziło jeszcze do w ykonania, i zwłaszcza w umowie po ­
koju z Turcyą. w r. 1634 zaprzeć się onych m usieli T urcy .

O rda  po ujarzm ieniu  Kozaków tern uporniej dom aga­
ła  się upom inków. I  to już ,,nie upom inków  daw nych zw y­
czajnych,” uskarża się instrukcya królew ska na  sejmiki 
powiatow e r. 1641, „ale sowitych, tak  w pieniądzach jako  
i tow arach, k tó re  jeśliby  dane od rzeczy pospolitej nie by ły , 
dochodzić ich w ojną przegraża.” Nie dość rych łe  nadesła ­
nie podarków  przez podskarbich koronnych, nie dość pilne 
uw zględnienie zachow yw anych przy  tern zwyczajów, w y­
starczało  teraz  do uspraw iedliw ienia ciągłych zagonów, 
nie dających  się już  uspraw iedliw ić sw aw olą zaporozką. 
Ja k b y  owszem  w najlepszy dowód, iż nie z w iny Kozaków, 
lecz d la dogodzenia sobie sam em u grasow ało po ziemiach 
polskich T atarstw o , n a s tą p ił niebaw em  po ostatniem  zgn ie­
ceniu Kozaczyzny nad Starczą, w pierw szych tygodniach  
roku  1640, ogrom ny napad  O rdy  na  U krainę, p rzyp łaco ­
ny  zupełnem  spustoszeniem  okolic między K orsuniem  
a Pereaslaw iem  i s tra tą  przeszło 30,000 jeńców. P rzydało  
sm utnego w rażenia wypadkowi, iż w ojska koronne nie 
uczyniły  nic ku obronie stron  napadniętych , a naw et po ­
została resz tka  ICozactwa sw oją daw ną dzielność i u ż y te ­
czność strac iła , nie m ając już  biegłych w wojnie z T a ta ra ­
mi dowódzców w łasnych, lecz mniej obeznanych z n ią 
pułkow ników  szlacheckich. Czem uderzeni współcześni nie 
w ahali się zapew ne p r/y w tó rzy ć  skargom  głów nego z dzie- 
jopisów  la t onych, k tó ry  po wzm iance o zagonie tatarsk im  
z r. 1640 narzeka: „T aki pożytek rzeczpospolita odniosła 
z Kozaków zwinienia, ty lko  zyski p ryw atnych  i nieobli- 
czoną szkodę rzeczypospolitej, a jeszcze większej doznają 
pokolenia następne, gdy zam iast czujnej i nic nie kosztu ­
jącej straży  kozackiej żywić będą m usiały  d la bezpieczeń, 
stw a od T a ta r  ciężkie wojsko zacieżne, n a  co wiele pobo­
rów łanow ych zapłacić przyjdzie.”

Nie chciawszy więc niegdyś za pom ocą lepiej u rz ą ­
dzonych Kozaków  otrząść swoje brzem ię w schodnie z nad  
karku , przeniósłszy nad to  niew dzięczną pracę ustaw icz­
nego stłum ian ia  K ozaczyzny a g łaskania  pohańców , zna­
laz ła  się teraz  rzeczpospolita z jednej strony  w niebezpie-



czeństw ie sprzysiężenia się Kozaków z T ataram i, z drugiej 
zaś jeszcze okrutniej dręczyli j ą  T atarzy . Przyszło  do tej 
ostateczności jedyn ie  z niezadośćuczynienia zasadniczem u 
obowiązkowi narodu, i nie było  też innego d la niej ra tu n ­
ku, jak  napraw ić czem prędzej zwłokę, wrócić acz z opóź­
nieniem  do obowiązku. Pojm ow ały to  oddaw na w szystkie 
wyższe um ysły, i n ierzadko podnosiły głos o tern. P o jm o­
wali to  mianowicie dwaj główni uczestnicy teraźniejszych 
na rad  poufnych w zam ku w arszaw skim , za m ało znany  
pod tym  względem W ładysław  IV  i jego niem niej zasłu ­
żony tern hetm an S tanisław  Koniecpolski. Obaj od lat 
m łodości wierzyli w potrzebę i możność zupełnego w ypar­
cia pogan od granic Polski, dopełnienia jej posłannictw a 
h istorycznego, k tórem u nie w ystarczało  bynajm niej bierno 
znoszenie p lagi pogańskiej, a tern mniej coraz pow sze­
chniejsza skłonność okupyw ania sobie uległością m iru od 
pogan. Tylko  czynnem , tylko bezprzestannie  naprzód po- 
stępującem  działaniem , słuszna  było  posłannictw u narodo­
wemu dowieść swojej rzeczywistości, do czynu tćż na tern 
polu stara li się obaj oddaw na pobudzić naród.

O królu W ładysław ie ileż najpiękniejszych w spo­
m nień pozostało  w tej mierze! W ładysław  urodził się ry ­
cerzem, spędził m łodość w obozach, już  przed osiągnic- 
nicra korony zasłynął w ojczyźnie i za g ran icą  z w ypraw  
zwycięzkich. Ja k b y  też d la w prow adzenia go od razu  na 
rycerskie pole jego  przeznaczeń, dała  mu O patrzność w tej 
w łaśnie chwili osiąść na tron ie , gdy jedna  zaczepna w ojna 
od niedaw na gnębiła naród, a dwie inne w isia ły  nad  nim. 
K orzystając  z zamieszki bezkró lew ia , uderzy ła  Moskwa 
jeszcze przed upływ em  rozejm u dyW ilińskiego na n iep rzy ­
gotow aną Polskę od wschodu, i zawezwała T urcyą do po- 
dobnegoż uderzenia na nią z południa. Jednocześnie pod 
jesień  r. 1633 m oskiew ski hetm an Szehin ze stu tysięczną 
arm ią szturm ow ał do wschodniej bram y Polski, Sm oleń­
ska, poturczony zaś jeniec ruski Abassy basza z zastępam i 
m uzułtnańskiem i w dzierał się od D niestru  pod bram ę p o łu ­
dniową, Kamieniec. Ale wówczas nowo ukoronow any W ła­
dysław  sta ł już  z odsieczą u okopów sm oleńskich, a gdy 
jego  dzisiejszy doradca Koniecpolski w yparł szczęśliwie 
Abassego za D niestr, on pod Sm oleńskiem  z pięćkroć l i ­



czniejszą arm ia Szehina zawiązał bezprzykładnie tru d n ą  
i św ietną walkę, k tó ra  cały tam toczesny świat w zadziw ie­
nie w praw iła.

P rzez  sześć m iesięcy najsroższej zimy, śród niew ysło- 
w ionych trudów , g łodu , m oru, zbiegostwa, bez w ytchn ię­
cia w ojując Moskwę, odparł król W ładysław  Szehina na 
ca łą  milę od tw ierdzy , obiegł go tam  w jego w łasnym  
obozie, i pod koniec lutego 1634 r. do poddania się zm u ­
sił. W tedy  z obudwóeh wojsk już  tylko szczątki zostały: 
stutysięczna arm ia m oskiewska zm alała do 2 0 ,0 u0 ; z 2 0 , 0 0 0  

Polaków  tylko 3000 zostało. , ,W szakże czyż i to nie jes t 
cudem ,” rzekł słusznie król W ładysław  do poddającej się 
M oskwy, „żc 20,000 sk łada  b ro ń  przed 3000?” Oprócz 
broni złożyli zwyciężeni do stóp W ładysław ow ych ,,sto 
kilkadziesiąt chorągw i, 1 2 0  kosztow nych arm at, tudzież 
innej strzelby i rynsztunków  bez liczby.” Ku zabezpiecze­
niu drogi do dom u przydano  ustępującej resztce kilka 
chorągw i polskich dla straży. R uszył w krótce za nimi 
sam  W ładysław  z Polakam i ku M oskw ie, od której ty l­
ko nadbiegające od cara  przedłożenia zgody pow strzym a­
ły zwycięzców. Ju ż  w m aju tegoż roku  zaw arty  został 
szczęśliwie pokój nad Polanów ką, rozszerzający  w schodnią 
granicę Polski stum ilow ą p rzestrzen ią  za górnym  i do l­
nym  D nieprem . Tożsamo szczęście obiecyw ał sobie kró l 
W ładysław  na południow em  pobojow isku z Turkam i, 
gdzie w m iejscu zeszłorocznej arm ii tureckiej pod Abas- 
sym  ucierał się obecnie z K oniecpolskim  M urtazy basza. 
Zaledw ie jednak  W ładysław  zdążył przeciw Turkom  z po­
siłkam i do Lwowa, skłonili się Osm anowie z obaw y n ad ­
ciągającego zwycięzcy z pod Sm oleńska i poczynionych 
przezeń przygotow ań na w ielką stopę, do zaw arcia jaknaj- 
spieszniój pokoju, k tó ry  przeciw  woli W ładysław ow ej s ta ­
nął isto tn ie w jesieni r. 1634 na korzystnych  Polsce w a­
runkach  między M urtazym  baszą a Koniecpolskim . O je ­
siennej porze, następnego roku 1635 zakończył W ładysław  
nie mnićj pom yślnie wojnę ze Szw ecyą, odzyskaniem  P o l­
sce zajętych od Szwedów Prus i większej połowy Inflant.

T ak  niezw yczajne szczęście w ojenne zarazem  w u n ie­
sienie w praw iało i trw ogą przejm ow ało Polaków . P och le­
biały  im zwiększone granice p aństw a i nowo przez k ró la



rozgłoszona sław a narodu, ale ty lok ro tn ie  już  p rzypom i­
nane tu  zam iłow anie szlachty  w pokoju, kazało obawiać 
się zbytnich popędów kró la do wojny. P rzyjm ow ano tedy 
rycerska  fo rtunę  W ładysław ow a w całym  narodzie z dzi­
wnie rc^dw ojonćm  uczuciem, z uwielbieniem  zarów no, ja k  
i niesm akiem , z w dzięcznością, jak  i niechęcią. O sobliw ie 
uw ielbienie i wdzięczność w ynurzały  się tysiącem  na jroz­
m aitszych sposobów, w mowach i p ism ach, na sejm ach 
i w obozie, przez u sta  panów, szlachty , m iast, ludu. Jakaż  
liczba ogarnie bezm iar tych pochw alnych, dziękczynnych 
słów, k tóre w każdej radzie senatu, przy  każdej uroczy­
stości sejm owej, w nieskończenie d ługich  perorach opie­
w ały od tąd  szczęśliwość czasów W ładysław ow ych! L e­
dwie nie każde pow itanie k ró la  przez nowo zebrany sejm  
brzm iało słowami m arszałka izby poselskiej T ryzny , p rzy  
pow itaniu  W ładysław a r. 1634 na drugim  sejmie za jego 
rządów : „T o szczęśliwe panow ania W . Król. Mości dw u- 
lecie uznaw a m iła  ojczyzna nasza najw yższym  szczytem  
onych w szystkich stu lec i, w k tórych  antecessornw ie W . 
Król. Mości cokolw iek ozdobnego, pociesznego sobie i n a ­
rodom  n aszym , co sław nego zrobili. Rzekę ja  więcej 
i rzeczą sam ą dow iodę, żeś W. Król. Mość tym  krótkim  
czasem  robó t swoich przeszedł cudow ne oczom św iata  
w szystkiego daw nych bohaterów  d z ie ła '.

„M usim y to przyznać”, odzyw ał się z m ądrym , blizko 
stu letn im  kasztelanem  sędom ierskim  L igęzą, w r. 1637 
każdy spraw iedliw y dla króla senato r w radach  senatu, 
„co w szystkiem u św iatu jaw no, że przy  tak  wielkich in- 
krem entach i o rnam entach  ojczyzny naszej, k tóre nam  
P an  Bóg za szczęśliwego panow ania  W. Król. Mości 
w rozszerzeniu  państw  ko ro n n y ch , w zatrzym aniu  całości 
ojczyzny z północy od M oskwy, ze w schodu od Turków  
i w rekuperow aniu  straconych ziem w P rusiech  obficie 
pokazować raczy , niem niejszą pociechę z wysokiej m ą­
drości W . Król. Mości m am y, że uczyniw szy dokoła u sp o ­
kojenie K orony naszej, m ęztwem , dzielnością, przew agam i, 
szczęściem , zw ycięztw y, nietylkoś nas od zagranicznych 
nieprzyjaciół cudow nym  praw ie sposobem  tak  prędko 
z podziw ianiem  w szystkiego św iata, jako  wieków pamięci 
najgodniejszy, od nikogo w sztuce wojowania nieprze-



w yższony, nad  w szystkich zwycięzki tryum fa to r osw o­
bodzić raczyłeś, ale też od dom owych szkodliw ych n ie­
porządków , jako przedni m edyk leczysz i do ład u  nale­
żytego nas wiedziesz. Zaezem m iędzy w szystkiem i szczę- 
śiiwościam i K orony, najw iększą z prow idencyi Boskiej p o ­
znaw ać m usim y, iż tak  n ieporów nanego stern ika fo rtuny  
naszej dać nam  raczy ła”. „K róla Jm ci W ładysław a’’, p i­
syw ał z późniejszym  w ojewodą sm oleńskim  Obuchowi- 
czem każdy uczeńszy szlachcic w swoim pam iętniku do­
mowym, „niety lko pióro moje b łahe  i dowcip m iałki, ale 
i w ybornych  h isto ryków  pism a godnie w ysław ić tru d n o  
m ogą. T akiej to  P an  m ądrości, dzielności i szczęścia, 
takiej sk łonności, dobroci i doskonałości ku poddanym , 
iż ani bo jem , an i pokojem  przeszłych i następu jących  
wieków tru d n o  znaleźć, trudno  obiecować sobie podo­
bnego”. W łaściw i zaś dziejopisowie, naw et tak  surow i 
zw yczajnie d la  królów, jak  Kochowski, stw ierdzają w całej 
pełn i zdanie pam iętnikarzów  o W ładysław ie i wraz z ty m ­
że K ochow skim , z K obierzyckim , z A ndrzejem  F re d rą  
i niektórym i innym i, czczą go zapom nianym  obecnie 
przydom kiem  „W ielki”.

A le by ła  w tern jedynie  połowa uczuć ówczesnych. 
N a dnie rozbu jałych  duk tów  dziękczynnego panegiryzm u 
ta ił się niesm ak ku tym  wojennym  zam iłow aniom  i zdol­
nościom  W ład y sław cw y m , k tóre to w szystko zdziałały. 
P rzesta jąc  na uzyskanych dotąd korzyściach i w aw rzy­
nach, nie chciano dalszych wojen, częścią d la  n ieprzery- 
w ania sobie ulubionych zajęć i błogich wczasów pokoju, 
częścią z obawy, aby  śród przy  dłuższych rządów  wojen­
nych nie wzm ocniła się w ładza królew ska, nie ucierpiały  
p raw a złotej wolności. D la tego  w każdym  z ówczesnych 
głosów pochw alnych, po w ynurzeniu wdzięczności za do ­
tychczasow e bohaterskie zasługi kró la, następow ała go­
rąca  p rośba o zaniechanie dalszych na tej drodze postę­
pów, kończono nie całkiem  dobrej w iary  pochw ałą, j a ­
koby tern dopiero najw yżej zasłużył się król W ładysław  
ojczyźnie, iż w najśw ietniejszym  blasku zwycięztw i chw a­
ły  um iał pow ściągnąć w sobie zapał do dalszej w ojny, 
i zwyciężywszy Moskwę, T u rk a  i Szweda, zwyciężył w resz­



cie zawarciem  pokoju sam ego s ieb ie : „U razić się m u­
siało”, kończy w podobny sposób owa pow italna mowa 
m arszałka poselskiego T ryzny  n a  sejm ie w  r . 1634, tuż 
po zaw arciu ugody z T u rc y ą , „urazić się m usiało serce 
chciwe sław y, chciwe rozszerzenia chw ały Bożej i w iary 
św. katolickiej; zwyciężyłeś się jednak  W . Król. Mość 
obserw ancyą konsensu powszechnego, życząc raczej rze- 
czypospolitej z miłości swej w łasnej, aniżeli sobie sam em u 
z b isurm ańsk ich  łupów  pam iętne przyszłym  wiekom  w y­
staw ić trofea. Boć nie większaż to  najpotężniejszym  św ia­
ta  m onarchom  rozkazywać, jak  to  W . Król. Mość rozka­
załeś cesarzowi A m uratow i w yżebrać pokój, aniżeli w ą t­
pliw ym  wojny skutkiem  ich poznosiw szy, św iatu pano­
wać. Ju ż  tu  ustaje  starożytność, usta je  i potomność, nasza 
jednak  adm iracya dla W . Król. Mości, nasze synowskie 
uniżenie coraz wyżej a wyżej postępuje”.

W szakże chw alone tu  W ładysław ow i zwycięztwo nad 
sam ym  sobą było  wręcz przym usow em . W ładysław  p ra ­
gnął dalszej w ojny z T urkam i, do k tórej w edług innego 
u stęp u  samejże pochw alnej mowy m arszałka T ryzny  „do­
daw ali serca w ielcy m onarchow ie, sam i chcąc podzielić 
się z nam i niebezpieczeństw em  i odw agą, płaczliw ie w zy­
w ały chrześciańskie w niewoli będące ludy”... Tylko s ta ­
nowczy opór panów  koronnych w obozie Koniecpolskiego 
nie dopuścił hetm anow i w r. 1633 przedłużyć wojnę ści­
ganiem  Abassego baszy w g łąb  T urcy i, i ty lko  takiż nakaz 
sejm u zm usił hetm ana w r. 1634 do zaw arcia pokoju 
z M urtazym  b aszą , na  k ró lu  zaś W ładysław ie w ycisnął 
ow ą tak  wdzięcznie pam iętaną m u „obserw ancyą konsen­
su  powszechnego na  sejm ie”. Tym czasem  gniew W łady ­
sław ów  na  konsens i n a  pokój tak  by ł widocznym, iż 
w szystka  szlachta z najwyższem  podejrzeniem  czuwała 
od tąd  nad każdym  krokiem , każdćm  słówkiem  króle w - 
sk iem , okazującem  skłonność do zerw ania zgody z po ­
gaństw em . Z tąd  wszelkie przestrogi rządu  o niebezpie­
czeństw ach od Turków  uchodziły  od tąd  za czcze p o s tra ­
chy, zm yślone jedynie  dla w zbudzenia w  narodzie tej 
samej „ochotk i” n a  T u rk a  lub T atara , k tó rą  teraz  z dziw ­
n ą  jakąś goryczą w yszydzać zaczęto w rycerskim  królu. 
Skoro zaś rząd  jak ąś  surow szą p rzestro g ą  w instrukcyach



na  sejm iki lub w propozycyach na  se jm ie , p rzypom niał 
narodow i potrzebę wczesnego ubezpieczenia g ran ic  od 
pogan, ja k  to  m ianowicie w latach  1637, 1639 i 1640 
nastąp iło , zaraz na  w szystkich sejm ikach, n a  sejm ie, 
w każdem  zgrom adzeniu szlacheckiem  podnosiły  się głosy 
zaprzeczenia takiej po trzeb ie , upatryw ano  w niej pozór 
do w yłudzenia now ych podatków , radzono w najlepszym  
razie w ypraw ić do C arogrodu poselstw o z oświadczeniem  
pokoju, w ypłacić zaległe upom inki T atarom  i t. p.

Nie tru d n o  pojąć, ile na tern c ierp iał W ładysław . 
Z rodzony do dz ia łan ia , m usiał gnuśnieć niechlubnie; 
p ragnący  najw yższej chw ały i niepodległości koronie sw o­
je j, m usiał znosić upokorzenia od P o rty , widzieć kraje  
sw oje niszczone od T atarów , płacić im upom inki. U p ły ­
nęło  W ładysław ow i w ten  sposób kilka sm utnych  la t nie- 
czynności, w k tó rych  ten  do skały n ieubłaganych  „kon- 
sensów sejm ow ych” p rzyku ty  zwycięzca z pod Sm oleńska, 
ten  uchw ałam i sejm ikowemi ze wszelkich środków  do 
działan ia obnażony postrach T urcy i i Szwedów, strac ił 
w szystek lu s tr  pierw szych la t rządów  swoich, s ta ł się na- 
pozór królem powszednim , bez pożytku dnie w łasne i siły 
narodu  swego traw iącym , podupadłym  n a  duchu a  scho­
rzałym  na  ciele. B łogosław iła w praw dzie cała szlachta  
tej pow szedniości swojego króla, w inszow ano sobie peł- 
nem i pierśm i, iż k iedy w szystka  resz ta  św iata gorzała  do ­
koła  pożarem  długich, niszczących wojen, jedna  tylko 
P o lska  zażyw a błogich darów  pokoju, i w edług w yrażenia 
się w ojew ody poznańskiego O palińskiego, „jak  bezpieczny 
spek ta to r u  brzegów m orza, pa trzy  spokojnie na  szalejącą 
p rzed  nim burzę  bałw anów ”. Ale tak  m ałoduszne, tak  
sam olubne złudzenia jakąż pociechę dać m ogły pow szed­
nim  sm utkom  W ładysław ow ym , w chwilach zaś wyższego 
rozbujania  um ysłu m iewał on także swoje m arzenia, sw o­
je  szlachetniejszem  natchnieniem , bo chęcią zasłużenia 
się Bogu i ojczyźnie w yw ołane poczucia .tajem nicze, k tóre 
w całkiem  in n ą  pociągały  go stronę.

O prócz zmysłowej potrzeby życia na  większą stopę 
czynnego, przejm ow ała W ładysław a głęboka jeszcze w ia­
ra  w przeznaczoną m u przyszłość wielkich czynów w ojen­
nych, szczególnie pod znakiem  krzyża, w boju z pogan-



stwem. Gdy później starzy  słudzy jego  ojcu Zygm unta 
a  przew odnicy i przyjaciele jego  młodości, odradzali m u 
w rozm ow ach poufnych wojnę tu recką, tłum aczył się 
W ładysław  niem ożnością przezw yciężenia w  sobie popędu 
do takiej wojny, w k tó rą  w edług w yrazu  samegoż k ró la  
„w łasne jego  ciągnie go fatunrC'. Zaczem  mimo przeciw ne 
tem u usposobienie narodu , mimo zupełny  niedostatek  za­
sobów, trw a ł k ró l W ładysław  niezachw ianie w  zam iarze 
w ojny z pogaństw em , a  nie m ogąc podjąć jej z głów nym  
w tej m ierze wrogiem , z Turkam i, postanow ił wyw ołać 
ją  z podrzędnym , z T ataram i. Ci ustaw icznem  pustosze­
niem ziem polskich, a zwłaszcza owym  wielkim  napadem  
z r. 1640 tak  dalece oburzyli przeciw  sobie w szystką 
szlachtę koronną, iż w zyw ając do zniesienia T atarów  
m ógł kró l W ładysław  o wiele mniejszej obawiać się n ie­
chęci, a może naw et uzyskać pomoc. W ojna zresztą  
z samem T atarstw em , jako  tylko odw etow a, odporna, nie 
po trzebow ała  koniecznie zezwolenia całej rzeczypospoli- 
tej; na  w iększy zaś rozm iar podjęta, m usiała  nakoniec 
pociągnąć za sobą wojnę z opiekuńczą K rym ow i T u rcyą ,
0 co właśnie chodziło W ładysław ow i. Przez K rym  więc 
należało obrócić pochód na S tam buł, przeciw T atarom  
przeto zaczęły teraz  pobudzać najgoręcej w szystkie ode­
zwy W ładysław o we, zm ierzały w szystkie rozporządzenia 
królewskie.

O to np. w instrukcyi n a  sejm iki pow iatow e r. 1641 
błaga król W ładysław  o jeden  ty lko m iesiąc tru d ó w  w o­
jennych , k tórem iby ca ła  rzeczpospolita uw olniła  się raz 
na zawsze od plagi krym skiej: „W ielkiego niebezpieczeń­
stw a obawiać się potrzeba, aby ta  b u rza  pogańska z nag ła  
wylawszy się we w nętrzności rzeczypospolitej, nie ty lko 
podobnej przeszłym  szw ankom  szkody nie p rzyn iosła , ale 
zniósłszy te kraje, z k tó rych  i ludźm i i dosta tkam i na j­
większe m am y pożytki, ostatek  państw  naszych  słabszych,
1 takim  niebezpieczeństw om  niezw ykłych, w ręce i jarzm o 
tureckie nie podała. Czego n igdyby  się obaw iać nie po­
trzeba, gdyby  rzeczpospolita  kiedyżkolwiek zaw ziąw szy 
się na tę rezolucyą, bez wszelkiego niebezpieczeństw a 
i kosztu wielkiego, nie tu  po polach z tą  szarańczą jako  
z w iatrem  się uganiała, ale j ą  w gniezdzie p rzy  dzieciach,



żonach i dom ostw ach jej zmacała. M iesiąc jeden  uczyn ił­
by wieczny w  ojczyźnie pokój, i szczęśliwa nad sżczęśli- 
wem i zostaw ałaby rzeczpospolita, i sami^Turcy, ja k  to  b y ­
wało p rzed tem , kiedy się nam  przeciw  nim  szczęściło, 
pochw aliliby, żeśm y pokarali sw aw olnych ludzi, k tórzy 
samego cesarza nie słuchają. Inaczej pełne będą  n ie­
wolnika naszego ga le ry  tureckie, i tern większy przeciw  
nam  apety t ostrzyć będą T urcy , im  więcej nas poszkodzo- 
nych  i słabszych  przez inkursye  ta tarsk ie  obaczą”.

Od r. 1644 zaprzestano całkow icie nadsyłać u p o ­
minki do K rym u, a na  sejmie r. 1645 usły sza ły  zgrom a­
dzone stany  w propozycyi od tro n u  w yraźne zawezwanie 
do w ojny krym skiej: „W ielki to  był bezpieczeństw a ziem 
ukraińsk ich  w w ielu naw alnościach fundam ent”, p rzed ło ­
żył kanclerz w. kor. izbie poselskiej w im ieniu króla, „o d ­
daw anie upom inków  T a ta ro m , k tóre oni szczerszem  
chrzcąc słowem, po p rostu  haraczem  nazyw ają. U chodzi­
ła ta  narodu  naszego osław iona przed innem i narodam i 
srom ota, póki jakokolw iek lubo nie w atahom  i berbaszom , 
przynajm niej całej O rdzie przygaszała łakom ego p ragn ie­
nia łupów  i p lonu naszego. T eraz gdy cały K rym  ledwo 
nie szlakiem  tych, co upom inki odwożą, puszcza to Jego  
Król. Mość pod uwagę stanów koronnych, jeżeli p rzy  tej 
obeldze staw ać i swej się szkody dokupow ać, czyli p rzy  
łasce Bożej, dośw iadczonem  Jeg o  Król. Mości szczęściu 
i dzielności, p rzy  ochocie pałającej w usługach  ojczyzny 
wodzów i w ojska m ęztw ie tak  postąpić, ja k  przykazuje 
nieskażona tych  cnych narodów  sław a, ja k  bezpieczeństwo 
braci naszych, uczciwość k rw i szlacheckiej, swoboda tak  
wielu dusz, k rw ią zbawiciela naszego odkupionych, w cięż­
kich okowach na zgubę chrześciaństw a do g a le r pog ań ­
skich przykow ana. N ie chce Jego  Król. Mość rachunku  
na strasznym  sądzie Bożym oddawać tak  w ielu poddanych 
swoich poturczonych, imię Boskie bluźniących, nie chce 
takow ych łez krw aw ych, o pom stę do Boga w ołający eh 
i niebiosa przenikających. Grotów jes t niedolę pow ierzo­
nego sobie ludu w łasnem i zastąpić piersiam i, i tam  szukać 
swobody, zkąd w ynika niew ola”.

Ju ż  więc na sejm ie r. 1645 w zyw ał król W ładysław  
do wojny z pogaństw em  krym skićm . W zyw ał po daw ne­



mu napróżno, gdyż sejm  z r. 1645 rozszedł się bezsku­
tecznie, jak  ju ż  kilka innych sejmów za W ładysław a. 
Sejm y w ogólności, czy to całkiem  niedoszłe albo zerw a­
ne, czy doszłe ale nie zezw alające na  wojnę, okazyw ały 
się zawsze niebezpiecznem i planom  wojennym . Bez sej­
mu zaś,- bez spodziew anych odeń środków  pieniężnych, 
bez w łasnych zapasów  w skarbcu  królew skim , gdzież 
możność podjęcia wojny? Jakoż zdało się i tym  razem , że 
już wszelka nadzieja  pobudzenia narodu  do w ojny zgasła, 
gdy  w tem  życzliwa Polsce i W ładysław ow i O patrzność 
nowe, pom yślniejsze odsłoniła widoki. N iebaw em  po te ­
gorocznym  sejmie zerw anym  doszły były  do sku tku  ne- 
gocyacye o m ałżeństwo owdowiałego W ładysław a z księż­
niczką francuzką M aryą Ludw iką, s ły n n ą  z piękności 
i w ielkich bogactw , k tó re  zjechać z n ią  m iały do Polski. 
W  razie dalszych zam ysłów  w ojny z pogaństw em  nie o d ­
m ów iłaby zapew ne nowa królow a przyczynić się do niej 
swemi skarbam i, a  jednocześnie z nadzieją tej pom ocy 
francuzkiej, nastręczy ła  się gotow a już pom oc zkądinąd . 
Pochodziła ona od rządów  włoskich, m ianowicie od rze- 
czypospolitej weneckiej i n adała  niespodzianą rozległość 
skrom nym , tajem nym , przez w łasny  naród  niew spieranym  
zam ysłom  polskim .

Zaledwie pogłoska o m ałżeństw ie króla W ładysław a 
z M aryą Ludw iką rozeszła się za gran icą, p rzy b y ł do 
W arszaw y m ożny W enecyanin Tiepolo, potom ek jednej 
z pierw szych rodzin swojej ojczyzny, w nuk kilku dożów 
i adm irałów  weneckich, znany oddaw na i zaprzyjaźniony 
królowi. Toć ju ż  dwadzieścia la t upłynęło , ja k  podróżu­
jącem u po W łoszech m łodem u królewicowi polskiem u 
W ładysław ow i p rzydany  b y ł w W enecyi na  kom isarza 
m łody wówczas Tiepolo, i ta k  służbą kilkudniow ą u ją ł 
sobie gościa swojego, iż p rzy  pożegnaniu zaprosił go kró- 
lewic do wzajem nych odwiedzin w Polsce. Skoro też 
w r. 1632 pow ołano W ładysław a na tro n  ojczysty, p rzy ­
by ł Tiepolo powinszować m u w yniesienia, i pow tórzył 
odw iedziny swoje w kilka lat później, gdy  król W ładysław  
r. 1637 po jął w m ałżeństw o Cecylię Renatę R akuszankę. 
Teraźniejsze odw iedziny T iepola by ły  urzędow em  posel­
stwem  od rzeczypospolitej weneckiej, m ającem  napozór



powinszować królow i projektow anych zaślubin z M aryą 
Ludw ikę, w rzeczyw istości zaś skłonić k ró la  do wspólnej 
w ojny z Turkam i, k tórzy  od kilku w łaśnie miesięcy s ro ­
dze wojowali W enecyą. Z w iosnę r. 1645 rozpoczęły się 
k roki nieprzyjacielskie ze strony  Porty , a niebaw em  po 
przybyciu  posła  na  dw ór w arszaw ski przerazili T u rcy  
W enetów  w ylędow aniem  w ich głów nej n a  m orzu Sród- 
ziem nem  posiad łości, u  brzegów  w yspy K a n d ii, gdzie 
też niezwłocznie jeden  z przednich zamków, Kaneę, opa­
nowali.

Gorliwie przeto  stara ł się poseł Tiepolo o pomoc 
polskę, działając w tern łącznie z obecnym  także w  W ar­
szawie nuncyuszem  rzym skim , biskupem  adryanopolskim  
de T orre . Obaj posłowie włoscy ofiarowali W ła d y s ła ­
wowi IV rnu przym ierze i posiłki pieniężne W enecyi, R zy­
m u i kilku książąt włoskich, byle Polska czemprędzej roz­
poczęła wojnę z su łtanem  Ibrahim em , w której naczelne 
dow ództw o należałoby  do k ró la  W ładysław a. Mimo 
w szelka jednak  wym owę W łochów nie pospieszały u k ła ­
dy, trudn ie jsze  natenczas w Polsce niż wszędzie indziej. 
D la wiadomej niechęci szlachty ku wojnie i z innych 
względów trak tow ali posłowie z początku  w największej 
skrytości z dwom a ty lko głów nym i pow iernikam i sekretu, 
z królem  i kanclerzem  kor. Ossolińskim , a ty lko  król 
W ładysław  sprzy jał rzeczywiście układom , kanclerz  zaś 
um aw iał się ozięble, w ynachodził ciągłe przeszkody. 
W szakże i królow i nie pozw alały  okoliczności w ystąpić 
o tw arcie przeciw ko T urkom , k rępu jąc  go znaną nam  po­
trzeb ą  zezwolenia całej rzeczypospolitej na  każdą wojnę 
zaczepną, osobliwie z cesarstw em  ottom ańskiem . J e d y ­
nie w ojną z T ataram i krym skiem i, k tórzy  jako hołdow ni- 
cy cesarza tureckiego winni byli posiłkow ać Turków  
przeciw  W enetom , a k tórych  wojowanie przez królów  
polskich nie w ym agało  koniecznie zezwolenia na  sejmie, 
m ógł k ró l W ładysław  uczynić poniekąd zadość propozy- 
cyom weneckim. N a sam ą przeto  wojnę ta ta rsk ą  m u ­
siałby się ograniczyć b y ł W ładysław  IV ty  w teraźn ie j­
szych rokow aniach z W enecyą, gdyby  nie nag ła  zm iana 
poglądu  na  całą  sp raw ę , spow odow ana w iadom ością 
o  niebezpieczeństw ie od Kozaków i T atarów  nad  D nieprem ,



któ rą  przyw iózł z sobą zaw ezw any tern i czasy od króla 
hetm an w. kor. S tanisław  Koniecpolski.

I ten  niem niej gorliwie od W ładysław a pracow ał 
zdaw na nad pobudzeniem  narodu do wielkiego czynu 
przeciw  pogaństw u. A jako  jeden z ostatnich uczonych 
hetm anów  naszych, jako  założyciel zaniedbanej po nim 
akadem ii w dziedzicznych Brodach, pracow ał on nad tern 
niety lko p rzykładem  szabli z wy ciężkiej, ale i rad ą  p ióra 
św iatłego. Szablą po w ielu daw nych zw ycięztwach w sła ­
w ił się Koniecpolski świeżo r. 1644 wielkiem  zwycięz- 
tw em  nad  T ataram i pod O chm atow em , gdzie ogrom ną 
hordę krym ską zaskoczyw szy wr drodze do P o ls k i , roz­
grom ił j ą  u sam ych progów  królestw a. P ióro  hetm ańskie 
zasłużyło się krajow i w następnym  roku skreśleniem  oso­
bnej rozpraw y czyli D yskursu  o zniesieniu T atarów  krym ­
skich, doradzającego przedsięw ziąć to w przym ierzu z Mo­
skwą. „U w ażając jednak  hum ory braci naszej”, opowiada 
m arszałek  dw oru hetm ańskiego, Oświęcim, „k tó rzy  z a ­
kochaw szy się w zawziętym  pokoju, łacno pod pretek tem  
dobra  pospolitego kontradykow ać choćby najlepszej rze­
czy zawsze zw y k li, zatrzym ał ten  sk ry p t nie publikując 
go przy  sobie, pew nym  ty lko  pow ierzyw szy go p rzy ja­
ciołom ”. W  swoim czasie m iał on być przedłożonym  k ró ­
lowi W ładysław ow i, przed k tórym  przecież z czemś wię­
cej, niż gołym  w ystąpić chcąc m em oryałem , rozpoczął 
he tm an  zaraz n iektóre przygotow aw cze kroki do dzieła, 
i w jesieni zeszłego roku  1645, ciągnie dalćj Oświęcim, 
„w ypraw ił sekretnie indzyniora i a rch itek ta  swego p. 
Sebastyana A dersa, rodem  M azura, wychow aniem , w iarą 
i  ożenieniem  istnego H ollendra, aby on w odzieniu ku- 
pieckiem  pod pretex tem  szukania i w ykupienia z n ie­
woli zm yślonego b ra ta  swego, miejsca tam te  w szystkie 
i m iasta tak  nad m orzem  Czarnem, jako  i n a  półw yspie 
k rym skim , sy tuacye ich , przystępy , obronę i wszystko 
co by ło  potrzebnego zrekognoskow ał i na abrysie dobrze 
sporządzonym  przyniósł”.

W śród takich przygotow ań w ojennych o trzym ał K o­
niecpolski owo doniesienie od szpiegów o spiskach K oza­
ków z O rdą, i doszło go wezwanie n a  dw ór królewski. Za- 
przątnionem u m yślą o swojej wojnie krym skiej odsłoniła



się hetm anow i od razu  cała jej użyteczność ku zniw eczeniu 
oznajm ionego przez szpiegów niebezpieczeństw a, ku ro ­
zerw aniu  zdradzieckich um ów K ozactw a z O rdą. Spiski 
Zaporożców  przeciw  K oronie w yniknęły  jedyn ie  z g w a ł­
tow nego pow strzym ania icli popędu do ustaw icznych b o ­
jów  z pogaństw em ; cóż więc innego m ogło zaradzić lepiej 
tym  spiskom , jak  dozwolenie K ozakom  dalszej w ojny 
z pogaństw em ; w yprow adzenie ich do boju z T a taram i. 
Toć jeszcze przed  la ty  17 o ty le  wcześniej przed dzisiej­
szym  planem  hetm ana Koniecpolskiego i królew skiem i 
propozycyam i na  sejmie ku zgubie K rym u , ofiarowali 
K ozacy królow i Zygm untow i III  opanow anie pó łw yspu 
pogańskiego, byle im jaką tak ą  dał pomoc. „Jeś li kiedy”, 
p iszą  oni do tegoż króla pod dniem  28 lipca 1628, „to  
te raz  czas pogodny do zn iesien ia w szystk iego  K rym u, 
gdy  W aszej Król. Mości wola przystąpi, a wieczny pokój 
rzeczpospolita  nie z wielkim  zawodem  otrzym aćby m ogła. 
Z a jed n ą  jesień  może W asza Król. Mość otrzym ać K rym , 
wojska ty lko, k tó re  są  pod regim entem  J . M. p. chorążego 
W acław skiego (S tefana Chm ieleckiego), do w ojska zapo- 
rozkiego przyłączyw szy”.

Taż sam a ochota gorzała i dziś w  K ozakach, n ieskoń­
czenie głębiej i jaśniej, niż poniew olna chętka ligi z po- x 
gaństw em . N a pierw sze hasło pochodu na  P erekop  rzu ­
ciłoby się całe Zaporoże pod rozkazy w zyw ających h e t­
m anów  polskich: ze zdrajców  spiski z O rdą  knu jących  
s ta łoby  się p rzedn ią  strażą  Polski na  Czar nem m orzu. 
Do przekonania takiego w iodły w ypadki naw et n a jża r­
liw szych przeciw ników  rycerskości kozackiej, p ragnących  
pognębienia Kozaków w osta tn ią  niew olę ch łopską. N a j­
więcej do ich dzisiejszej przem iany z rycerzów  w chłopów  
przyczyn ił się pogrom ca przedkilkuletn ich  bun tów  P a ­
w lak a  i O strzan ina, hetm an polny Potocki, a nauczony  
ciężkiemi doświadczeniam i następnych  la t, radził później 
w swoim przedśm iertnym  liście z dnia 2  listopada 1651, 
szukać pokoju z K ozakam i przez dozw olenie im  u lub io­
nych napadów  na K rym  i T urcyą: „Ile baczyć m ogę, d la 
ug run tow an ia  pokoju z Kozakam i po trzebną  nieodzow nie 
je s t  rzeczą , żeby im m orza nie bronić  i do zdobyczy lisów  
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ta ta rsk ich  ap e ty tu  nie psować, ale zawczasu do tego dzieła 
kazać się im przysposobić. A  po trzeba  tego nieodzow nie 
z tych  p rzyczyn”... Tegoż zdania by ł już  teraz  św iatły  
au to r D yskursu  o zniesieniu T atarów  krym skich i z tym że 
D yskursem  w ręku , z rad ą  w ypraw ienia się w espół z K o­
zakam i na  O rdę w myśli, pospieszył zaw ezw any od króla 
n a  ob rady  w arszaw skie.

T u  jed n ak  za rozpatrzeniem  się k ró la  w doniesieniu
0 spiskach zaporozkich a uw iadom ieniu hetm ana o ro ­
kow aniach z posłem  w eneckim  okazała się n iedostatecz­
ność dotychczasow ych postanow ień  .w obudw óch sp ra ­
wach. I kró l dla zadośćuczynienia W enetom  i hetm an 
dla przejednan ia  Kozaków nie ofiarowali nic więcej nad 
sam ą wojnę ta ta rsk ą , co w obec tak  wielkich potrzeb
1 tak  wielkich zam ysłów, jakiem ! by ły  potrzeba u ra to ­
w ania się od związków kozacko-krym skich i zam ysł sze­
rokiego przym ierza państw  chrześciańskich przeciw T u r ­
kom , za m ało stan o w czą , za m ało szczerą zdato się rzeczą. 
Jak o ż  nie m ogły  przestać na niej ani W enccya żądająca 
o tw artego  uderzenia  na F o r tę , ani też K ozaczyzna do 
nierów nie szerszej sceny działania, niż K rym  naw ykła. 
G łownem  zam iłow aniem  i bohaterstw em  Kozaków były 
czarnom orskie w ypraw y przeciw ko T urkom , czarnom or­
skie napady  na  flo tę , m iasta , a rsena ły  tureckie. O po­
zwolenie Kozakom  takiej w ypraw y ku Bosforowi, dla 
zburzen ia  budujących  się tam  przeciw  W enetom  galer 
tu reckich , b łag a ł jako  o najw iększe dobrodziejstw o poseł 
Tiepolo. Do tak  potężnego sposobu w o jny> z Turkam i 
ja k  do przyrodzonego try b u  życia włożona, nie m ogła 
K ozaczyzna istnieć bez w ojny z nimi, a u trzym anie  w ol­
nego po starem u  Z aporoża w trw ałej uległości d la Polski 
i w ieczysty pokój z O sm aństw em , nie zgadzało się z sobą, 
ja k  w,oda z ogniem . Toż jak  D nieprow i O patrzność p ły ­
nąć kazała wiecznie ku Czarnom orzu, tak  i Kozaczyznie 
w raz z D nieprem  swoim dążyć wiecznie przeciw  Turkom  
nad Czarnem  m orzem, do boju z O sm aństw em  czarno- 
morskiem.

N ie w ystarczała  tedy  naw róceniu Kozaków od sp is­
ków z O rd ą  sam a wojna ta ta rska , z innych  jeszcze w zglę­
dów niedostateczna. Poniew aż bowiem  K rym , w edług



owej przestrogi baszów tureckich w rozm owie z Polakam i 
pod Buszą: „ziemią, je s t  o ttom ańską , k tórej n ik t bezkarnie 
dotknąć się nie m ógł”, przeto każda w ojna z T atarstw em  
( ja k  już raz nadm ieniono) pociągała  za sobą najp raw do­
podobniej wojnę tu re c k ą , czem m niejsze dzieło zniesienia 
K rym u zm ieniało się w ogrom ne zadanie w ojny tureckiej, 
od w stępnej walki z O rdą  przychodziło  do staw ienia oporu  
T urkom . O ddaw na zaś ugruntow ało  się u w szystkich  
znam ienitszych wojowników polskich to  przekonanie, iż 
z T urkam i najniebezpieczniejszą w ojną byw a odporna, 
najłatw iejszem  zwycięztwo w wojnie zaczepnej. Takie zda­
nie przew odniczyło Stefanow i B atorem u w jego p rzed ­
śm iertnych zam ysłach względem  pogaństw a; tak iem  zda­
niem żegnał hetm an Żółkiew ski k ró la  Z ygm unta III  przed 
w ypraw ą cecorską , pisząc do niego w swoim pam iętnym  
liście z dn ia  26 sierpn ia  1620 r.: „O  sposobach prow a­
dzenia w ojny z T urkam i siła  pisać nie m ogę, krótko 
powiadam, będzieli rzeczpospolita, ojczyzna m oja m iła, 
odporną  w o jną  w ziemi swej, jeśliż jeszcze pospolitem  
ruszeniem  chciała z T u rk i wojnę odpraw ow ać, actum est, 
zginęliśmy! Je śli z nieprzyjacielem  w ziemi jego  czynić 
i najeżdżać go będziem, nie w ątpić o zwycięztwie, a co 
wiedzieć, nie tenli to  sposób, przez k tó ry  Bóg, ten  b rzydki, 
p lugaw y naród  pogański pokarać, a narody  chrześciańskio 
z niew oli ich wybaw ić raczy”. Poczem  przypom niaw szy 
zaczepny plan Batorego, zamyka: „ ln  summa, ten  jedyn ie  
rodzaj w ojny ocalić może ojczyznę”.

N a czele kilkutysięcznej g a rs tk i rycerstw a niepodo­
b n a  było Żółkiew skiem u dowieść użyteczności w ojny za­
czepnej, ale p rzy  teraźniejszych widokach różnostronnej 
pom ocy orężem i pieniędzm i inaczej przedstaw iały  się 
rzeczy. T eraz w przym ierzu z kilku możnemi państw am i, 
p rzy  gotow ych sum m ach przyszłej królowej i dw orów  
w łoskich , p rzy  zachęcie ludów  chrześciańskich zew nątrz  
a niezbędnej potrzebie w ojny dla zatrudnienia Kozaków 
w ew nątrz, grzechem  by ło  w dalszej trw ać bezczynności, 
b łędem  ograniczać się n a  sam ą wojnę ta ta rsk ą . Skoro 
zatem  odsłoniła  się królow i tajem nica spisków kozackich 
a hetm anow i rokow ań  z posłem  weneckim , upad ły  dalsze 
nam ysły  i w ątpliw ości, postanow ił W ładysław  IV  p o łą ­



czyć wojnę turecką, z w ojną ta ta rską . Zgodził się na  nią 
i hetm an, oznajm iono uradow anym  posłom  w łoskim  go ­
towość do przym ierza przeciw ko T urkom , i bez rozgłosu  
ale z niezw yczajnym  pośpiechem  przystąp iono  do p ier­
wszych działań przygotow aw czych. Jeszcze p rzed  dniem  
13 stycznia 1646 r. podpisaną została podw ójna um owa 
z posłam i w eneckim  i papiezkim , m ocą której obow iązali 
się obaj w ypłacić królow i polskiem u n a  wojnę tu reck ą  
znaczny zasiłek  w gotow iznie, tam ten  500 ,000  talarów  
w ciągu dwóch la t ,  ten  sum m ę znacznie skrom niejszą. 
Pow iodło  się nadto  posłow i w eneckiem u uzyskać teraz  
tak  gorąco upragn ioną w ypraw ę Kozaków ku  Bosforowi, 
n a  k tó rą  zaliczył 20,000 talarów  hetm anowi. P rz y rz e ­
czone j ą  za nadejściem  zwyczajnej pory w ypraw  w przed- 
lec iu , a tym czasem  hetm an w. kor. czuwać m iał pilnie 
nad Kozakam i, aby  co żywo czajki do ulubionych  w ypraw  
m orskich budując, zapom nieli o niechrześciańskich so ju ­
szach z O rdą. Jednocześnie m nogie lis ty  królew skie ro z ­
biegały  się n iepostrzeżenie po w szystkich stronach , zaw ią­
zując coraz ściślejsze porozum ienia w ojenne z odległem i 
dw oram i zagranicznem i, w  szczególności z rzym skim , m o­
skiew skim , m ultańskim  i w ołoskim , owszem  z dalekim  
dw orem  m onarchów  perskich.

Działo się to  w szystko w głębokiej tajem nicy  i zajęło 
przeciąg kilku tygodni, od styczn ia  aż do m arca. T ym ­
czasem  jaw nie odbyw ały się dalej owe uroczystości w e­
selne, o k tó rych  nadm ienił u w stępu rozdział niniejszy, 
gody zaślubin  hetm ana K oniecpolskiego z w ojew odzianką 
poznańską O palińską i kró la W ładysław a z M aryą L u ­
dwiką. Z araz po u radzen iu  w ojny tureckiej odjechał 
hetm an  w. kor. do R ytw ian  i poślub ił tam  w istocie sw oją 
bogdankę; królow i zw yczajna choroba nóg przeszkodziła 
udać się osobiście do G dańska, na  spotkanie blizkiej ju ż  
g ra n :c polskich M aryi Ludwiki. O dciągnęły się przeto  
o kilka tygodni zaślubiny królew skie i dopiero dnia 1 0  

m arca odby ły  się w W arszaw ie; do tej zaś po ry  wiele 
w ażnych dla zamierzonej w ojny tureckiej zaszło w  k raju  
wypadków . Głownem a  n ad er niepom yślnem  zdarzeniem  
by ła  n ag ła  śmierć hetm ana w. kor. i kasztelana k rak o w ­
skiego, S tan isław a K oniecpolskiego. Zaledwie kilka n ie ­



dziel z m łodą żoną przeżywszy, um arł on w swoich w a­
row nych Brodach dnia 11 m arca 1646 r. n azaju trz  po 
w eselu królewskiem . P ozosta ły  po nim jedynak  A le­
x a n d e r, acz już chorąży  kor. i pan niezm iernie szerokich 
włości, nie zdołał nagrodzić w niczem  s tra ty  ojcowskiej. 
Bolała ona króla najbardziej ze w zględu na Kozaków, 
k tó rych  zm arły  hetm an um iał trzym ać zręcznie na wodzy, 
a k tó rym  teraz bez jego straży  m ogła przyjść z łatw ością 
ochota do dalszych spisków. N iepokoił się tóm niezm iernie 
kró l W ładysław , i lubo o teraźniejszych know aniach 
kozackich głębokie zachow yw ano m ilczenie, zdarzyło  się 
przecież posłow i weneckiem u usłyszeć od k ró la  w chwili 
poufnej, iż lęka się buntu  Kozaków, k tó ry b y  w szystko 
m ógł zniszczyć.

D latego zabiegając co prędzej z łem u , w ypraw ił 
W ładysław  IV  gońca na U krainę , z zażądaniem  przybycia  
k ilku przednich Kozaków na  dw ór królew ski celem n a ­
radzen ia  się z nim i o nowem urządzen iu  w ojska zaporoz- 
kiego i przyszłej wojnie tureckiej. Stanęli w W arszaw ie 
na wezwanie czterej ze starszyzny  kozackiej: B arabaszeńko 
od r. 1638 setnik  czerkaski, Iw an Iliasz O rm iańczyn w r. 
1638 jeden  z dwóch assaw ułów  naczelnych, N estoreńko 
assaw uła wówczas pułkow y, w reszcie znany nam  setn ik  
czehryński B ohdan Chm ielnicki. N a posłuchan iu  u króla 
oznajm iono im pow iększenie reg estru  do* 1 2 , 0 0 0  głów 
i potrzebę zbro jen ia się na w ojnę, przedew szystkiem  
do w ypraw y na  Czarne morze. H etm anem  nowego wojska 
m ianow any został B arabaszeńko, Bohdanow i Chm ielnic­
kiem u padło  ważne pisarstw o polne w ojska zaporoz- 
k iego , a w edług innych  podań naczelne dow ództw o 
w w ypraw ach m orskich. Za godła nowego porządku 
rzeczy przyjęli nowi naczelnicy kozaccy z rą k  królew ­
skich chorągiew  b łęk itną  z orłem  na  w pół b ia ły m , na 
w pół czerw onym  i bu ław ę hetm ańską tu rkusam i sad zo n ą , 
a ofiarowali wzajem nie niew zruszoną w ierność Koronie 
z w szelką gotow ością do wojny. Osobliw ie zapowiedzianćj 
w ypraw y m orskiej podjęli się' z w ielką radością , p rzy ­
rzekając w yruszyć na n ią  w 60 czółen, na  k tórych  u z b ro ­
jen ie  zażądali i o trzym ali 6 ,000  talarów , po 100 talarów  
na  każde czółno. P rzydano  do wszystkiego kilka listów



królew skich z pośw iadczeniem  udzielonych obecnie sw o­
b ó d , k tóre dopełniły  m iary  zadow olenia i zobowiązań 
kozackich. Sądząc też po czci bałw ochw alczej, z jak ą  
następnie przechow yw ali Kozacy te  dary  W ładysław ow o, 
m ożna być pewnym , iż za przew iezieniem  onych na U k ra ­
inę, za ogłoszeniem  nowych swobód i dalszych w ypraw  
m orskich, ucichły do czasu wszelkie zachcenia buntów  
z pogaństw em .

G asła podobnież i osobista uraza Chmielnickiego, 
z k tó rą  niedaw no w ybierał się po spraw iedliw ość do króla. 
W racający  od niego pisarz polny  zaporozki albo wódz 
w ojny morskiej nie dbał o w ydarty  sobie przez C zapliń­
skiego przysiółek. Pochlebić zw łaszcza m usiało Chm iel­
nickiem u, gdy król po w ysłuchaniu  wzm ianki o zbrój nem 
odjęciu mu słobódki, uderzy ł ręką  o szablę u swego boku, 
pytając: „A  tyś nie żołnierz?” Ja k  więc w czasach p ó ­
źniejszych zapom niała U kraina o spornym  futorze subo- 
tow skim , a śpiew a po dziś dzień o błękitnej chorągw i 
z orłem  koronnym , danej „Bohdankow i” przez króla 
W ładysław a, tak  i Chm ielnicki zam iast wadzić się dalej 
z lichym  Czaplińskim , oddał się ca łą  duszą nadziejom  
i przygotow aniom  wojennym . W zm ogły się one teraz  
z rów ną żyw ością nad D nieprem  jak  i nad W isłą, z tym - 
samym  zapałem  na  polu działań  dyplom atycznych jak  
i po arsenałach  i ludw isarn iach . P raw ie  jednocześnie 
z pobytem  naczelników zaporozkich w W arszaw ie zjechali 
tam  w m arcu 1646 posłowie m oskiew scy, w ołoscy i mul- 
tańscy: p ierw si napozór z oznajm ieniem  w stąpien ia na 
tro n  nowego cara  A lexego M ichałowicza, d rudzy  z po­
winszowaniem  kró lestw u ślubów m ałżeńskich i d la  z ło ­
żenia bogatych  darów  królow ej. W  istocie w szyscy 
zw iastow ali przychylenie się panów  swoich do zam ysłów 
króla polsk iego , a od posłów  m oskiewskich w yszła naw et 
wkrótce o tw arta  propozycya przym ierza z Polską przeciw  
T atarom , dość ochoczo p rzy jęta  przez obecnych n a ten ­
czas u  dw oru  panów  polskich.

Co więcej, wenecki poseł Tiepolo przedstaw ił k ró ­
lowi dwóch zakonników  greckich, „p rzybyłych  do Polsk i 
z autentycznem i od biskupów w schodnich listam i, w k tó ­
rych  ci ojcowie kościoła b łagają  o pom oc w ojska poi-



skiego, i zaprzysięgają, m u wszelkie w sparcie od siebie 
i całej G recyi”. Pochodzili obaj duchowni posłowie z zie­
mi b u łg a rsk ie j, i mieli naw et ofiarować W ładysław ow i 
koronę grecką, byle podniesieniem  oręża przeciw  T urkom  
dopom ógł narodow i greckiem u do o trząśn ien ia się z pod 
ich jarzm a. D opom agała już  do tego  nieznacznie F rancya , 
posiłku jąca obecnie W enetów w wojnie z sułtanem , a p rze­
to  życzliwa także w ojennym  planom  dw oru polskiego, 
k tó ry  owszem niem ałe z tąd  w sparcie odniósł w tych  
planach. Idąc bowiem we wszystkiem  za natchnieniem  
ojczystej F rancy  i ,  ośw iadczyła się nowa królow a polska 
M ary a Ludw ika z przew idzianą przez króla gotowością 
w ypożyczenia m u znacznej części przyw iezionych ze sobą 
skarbów  na cele świętej w ojny z Turkam i, i w yliczyła mu 
w istocie 600 ,000  złp. za sk ryp tem , n iezm iernie pożądaną 
pom oc do przygotow ań wojennych. M ało co później udał 
się do M aryi Ludw iki i poseł wenecki z prośbą o nieco 
m niejszą pożyczkę w tym  samym celu, a bogata królow a 
w ypłaciła znowu 250,000 talarów  na rzecz W enecyi, od 
której ta  sum a jako  część zapew nionych Polsce posiłków  
p rzesz ła  podobnież w ręce W ładysław ow e.

Jednem  słowem, zewsząd nastręczały  się zachęty, 
posiłki, ofiary, w spółdziałania. Jeśli ju ż  w r. 1637 daw ały 
się słyszeć od dw oru  ośm ielające naród do w jony zape­
w nienia, iż „ jak  P o lsk a  P o lską, nie było tak  pogodnej 
sposobności do wojowania pohańców ”, tedy  o wiele s łu ­
szniej godziło się ośmielać podobnież w roku  obecnym . 
Toż jak  już  wówczas jeden  z najm ędrszych senatorów  ze 
szkoły króla Stefana, sędziwy kasztelan sędom ierski L i­
gęza, doradzał na sejm ie śm iałą, zaczepną wojnę z T u r ­
kami, w skazując naw et drogę i sposoby przeniesienia 
w ojny w g łąb  państw a tureckiego nad Dunaj, tak  i za­
mierzonej obecnie wojnie nakreślił W ładysław  IV  p lan  
niezw yczajnie śm iały, rozległy, ca łą  praw ie wschodnio- 
po łudniow ą E uropę w yprow adzający w szranki przeciw  
pogaństw u. Od sam egoż króla W ładysław a pow ziął 
w tej nłierze poseł wenecki Tiepolo następne objaśnienie: 
„W ojew oda wołoski, z k tórym  ścisłe je s t porozum ienie, 
przejdzie D n iestr i uda się ku D unajow i w 30 ,000  ludzi, 
k tórzy służyć będą za przedn ią  straż  w ojsku królew skie­



m u. Toż samo zrobi M ołdow ianin we 2 0 , 0 0 0  ludzi, do 
którego udał się świeżo m ianow any hetm an polny litew ­
ski Jan u sz  R adziw iłł, d la  zniew olenia go do prędkiego 
w ypełnienia zaw artej z królem  polskim  um owy; Je rzego  
księcia siedm iogrodzkiego uw iadom ił król o swoich po ­
stanow ieniach, um yślił w kilku tygodniach zebrać przeszło
20,000 Kozaków (regestrow ych), oprócz 6,000 zwyczajnej 
gw ardy i królewskiej; polecił wreszcie hetm anow i polnem u 
(Potockiem u), aby w raz z hetm anem  m oskiew skim  w y­
ru szy ł przeciw  T atarom , a skoro z wiosnę otw orzy się 
d roga  dnieprow a, kazał wyjść Kozakom czarnom orskim ”.

Inny  w iarogodny św iadek tych  zdarzeń, b y ły  m ar­
szałek dw oru hetm ana Koniecpolskiego, a teraźniejszy  
dw orzanin  królewski Oświęcim, opow iada zgodnie z po­
słem  weneckim , iż „K ról JM ość takow y w ojow ania sposób 
wym yślił. H etm an koronny  z częścią w ojska koronnego 
i pańskiem i poczty, k tó rychby  było  pew no około 30,0U0, 
m iał iść za D niepr, i tam  złęczywszy się z wojskiem  mos- 
kiewskiem , k tórego  obiecowali 70,000 dać pod rząd  h e t­
m ański, m iał tam tę  s tro n ę  od pól nastąp ić  na K rym . K ról 
JM ość zaś ze czterdziesta kilkę tysięcy w ojska nowego za­
ciągu i z częścią Kozaków zaporozkich m iał iść m iędzy 
D nieprem , Bohem  i D niestrem  na Oczaków, B iałogród 
i insze poblizkie m iasta nadm orskie. A by zaś T urcy  lądem  
nie przeszkadzali tej im prezie , hospodarow ie wołoski 
i m ultański obiecowali przejścia przez Dunaj bronić, p rzy ­
daw szy im  cokolwiek ludzi w ojska naszego. Ażeby i Czar- 
nem  m orzem  K rym  nie m iał z S tam bułu  posiłków, część 
Kozaków zaporozkich m iała iść czółnam i d la inwestowania 
P on ti E ux in i, i bronienia posiłków, jeśliby  k tóre morzem 
p rzy jść  chciały. W enetow ie też mieli z swej strony  p ro ­
wadzić wojnę, k tó rąby  ten  nieprzyjaciel zawsze by ł ro ze r­
w any, a  zatem  łatw y  do zamieszania. ’

A by  to  w szystko szczęśliwie do sku tku  przyszło , po ­
trzeba  było dwóch rzeczy: wiadomego nam  zezw olenia 
sejm u na wojnę i ja k  najspieszniejszego jej rozpoczęcia. 
Bez zgody sejm owej b ron iły  dawne i nowe konsty tucye  
wszelkiej w ojny zaczepnej; bez spiesznego w ystąp ien ia  do 
boju m ógł ostrzeżony nieprzyjaciel przygotow ać się do 
odparcia, rozerw ać związek ty lu  sprzym ierzonych przeciw
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sobie królów i książąt, przenieść w końcu wojnę do Polski, 
podając wzajem nie sam ąż Polskę w niebezpieczeństw o. 
W szakże mimo tak  niezbędną potrzebę tych  obudw óch 
w arunków  pow odzenia, niepodobieństw em  było uczynić 
jednocześnie zadość obudwom . Sejmowe bowiem  zezw o­
lenie w ym agało dłuższego c z a s u , groziło zapam iętałym  
oporem  w szystkich  m iłośników pokoju, m ogło w końcu 
odm ówionem  być całkowicie, albo nic przyjść do sku tku  
zerw aniem  sejmu, ja k  to  się stało  w roku  zeszłym  z króle­
w ską p ropozycyą zniesienia K rym u; czem wszystkiemu w ą­
tla ł, upadał cały  p lan  wojny. D latego niechcąc zrzec się 
jej m ałodusznie, nie chcąc odstąp ić ojczyzny nad przepa­
ścią spisków kozackich, m usiał król pośrednią  m iędzy te- 
mi sprzecznymi w arunkam i pójść d ro g ą , rozpocząć całe 
dzieło od przygotow ań w ojennych , zgrom adzić dosta te ­
czną siłę orężną, a dopiero sto jąc  gotow ym  do uderzenia , 
ująw szy tym czasem  zam iarow i swojem u najm ożniejszych 
panów królestw a, pociągnąć cały  naród  do zgody na rzecz 
gotow ą. J a k  dalece ten a nie inny sposób działan ia oka­
zyw ał się jedynym  torem  zbaw ienia, poznać to najlepiej 
z niepośledniej o tiary , na jak ą  przy  w yborze tego to ru  ska­
zał się poniew olnie W ładysław .

Nie było bogatszych a zarazem  i uboższych m o n ar­
chów nad  królów polskich. Do ich bogactw  liczono po­
wszechnie s ta rostw a  i ekonom ie czyli dobra  stołow e, k tó ­
re lubo zawsze dożywociem albo dzierżaw am i nadaw ane 
panom  i szlachcie, winne by ły  znaczną in tra tę  czynić k ró ­
lowi, a których liczbą i rozległością zdziwieni posłowie za­
graniczni pisyw ali np. w r. 1645 o dw orze polskim : „Śm ie­
le powiedzieć można, że nie masz m onarchy w Europie, 
k tó ryby  posiadał tak  wielkie dochody jak  kró l polski.” 
Tym czasem  niedbały  i przeniew ierczy zarząd królew- 
szczyzn spraw iał zw yczajnie tak  ciężki n iedostatek  
w skabcu koronnym , iż praw ie jednocześnie z powyższem  
doniesieniem  poselskiem, bo pod dniem  8  g rudn ia  r. 1639, 
w yczytujem y w pam iętniku Radziwiłłowskim : „T akie u b ó ­
stw o otoczyło dw ór królewski, że ledwo około południa 
d rw a i m ięso przynoszą do kuchni, głodni dw oracy aż do 
czwartej musieli czekać obiadu, a król kilką po traw  p ry ­



m u. Toż samo zrobi M ołdow ianin we 20 ,000  ludzi, do 
k tórego  udał się świeżo m ianow any hetm an polny litew ­
ski Jan u sz  R adziw iłł, d la  zniew olenia go do prędkiego 
w ypełnienia zaw artej z królem  polskim  um owy; Jerzego  
księcia siedm iogrodzkiego uw iadom ił król o swoich p o ­
stanow ieniach, um yślił w kilku tygodniach zebrać przeszło
20,000 Kozaków (regestrow ych), oprócz 6,000 zwyczajnej 
gw ardy i królewskiej; polecił wreszcie hetm anow i polnem u 
(Potockiem u), aby  w raz z hetm anem  m oskiew skim  w y­
ru szy ł przeciw  T atarom , a skoro z wiosną, otw orzy się 
d roga dnieprow a, kazał wyjść Kozakom czarnom orskim ”.

Inny  w iarogodny św iadek tych  zdarzeń, b y ły  m ar­
szałek dw oru hetm ana Koniecpolskiego, a teraźniejszy  
dw orzanin królewski Oświęcim, opow iada zgodnie z po­
słem  weneckim , iż „K ról JM ość takow y w ojow ania sposób 
w ym yślił. H etm an koronny  z częścią wojska koronnego 
i pańskiem i poczty, k tórych  by było pew no okołc 30,01)0, 
m iał iść za D niepr, i tam  złączywszy się z w ojskiem  mos- 
kiewskiem , którego obiecowali 70 ,000 dać pod rząd  h e t­
m ański, m iał tam tą  s tro n ą  od pól nastąp ić  na K rym . K ról 
JM ość zaś ze czterdziestą kilką tysięcy w ojska nowego za­
ciągu i z częścią Kozaków zaporozkich m iał iść m iędzy 
D nieprem , Bohem  i D niestrem  na  Oczaków, B iałogród 
i insze poblizkie m iasta nadm orskie. A by zaś T urcy  lądem  
nie przeszkadzali tej im prezie , hospodarow ie wołoski 
i m ultański obiecowali przejścia przez Dunaj bronić, p rzy ­
daw szy im  cokolwiek ludzi w ojska naszego. Ażeby i Czar- 
ncm  m orzem  K rym  nie m iał z S tam bułu  posiłków, część 
Kozaków zaporozkich m iała iść czółnam i dla inwestowania 
P on ti E ux in i, i bronienia posiłków, jeśliby  które m orzem  
przyjść  chciały. W enetow ie też mieli z swej strony  p ro ­
wadzić wojnę, k tó rąby  ten  nieprzyjaciel zawsze był ro ze r­
w any, a  zatem  łatw y do zamieszania.”

A by  to  w szystko szczęśliwie do sku tku  przyszło , po ­
trzeba  było dwóch rzeczy: wiadomego nam  zezw olenia 
sejm u na wojnę i ja k  najspieszniejszego jej rozpoczęcia. 
Bez zgody sejmowej b ron iły  daw ne i nowe konsty tucye  
wszelkiej w ojny zaczepnej; bez spiesznego w ystąpienia do 
boju m ógł ostrzeżony nieprzyjaciel przygotow ać się do 
odparcia, rozerw ać związek ty lu  sprzym ierzonych przeciw
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sobie królów  i książąt, przenieść w końcu wojnę do Polski, 
podając wzajem nie sam ąż Polskę w niebezpieczeństw o. 
W szakże mimo tak  niezbędną potrzebę ty ch  obudw óch 
w arunków  pow odzenia, niepodobieństw em  było uczynić 
jednocześnie zadość obudwom . Sejmowe bowiem zezw o­
lenie w ym agało dłuższego c z a s u , groziło zapam iętałym  
oporem  w szystkich m iłośników pokoju, m ogło w końcu 
odm ówionem  być całkowicie, albo nie przyjść do sku tku  
zerw aniem  sejmu, ja k  to  się stało  w roku  zeszłym z króle­
w ską propozycyą zniesienia K rym u; czem wszystkiem w ą ­
tla ł, upadał cały  plan wojny. D latego niechcąc zrzec się 
jej m ałodusznie, nie chcąc odstąpić ojczyzny nad przepa­
ścią spisków kozackich, m usiał król pośrednią  m iędzy te- 
mi sprzecznem i w arunkam i pójść d ro g ą , rozpocząć całe 
dzieło od przygotow ań w o jennych , zgrom adzić dosta te ­
czną siłę orężną, a dopiero sto jąc  gotow ym  do uderzenia , 
u jąw szy tym czasem  zam iarowi swojem u najm ożniejszych 
panów królestw a, pociągnąć cały naród  do zgody na rzecz 
gotow ą. J a k  dalece ten a nie inny sposób działan ia oka­
zyw ał się jedynym  torem  zbawienia, poznać to najlepiej 
z niepośledniej otiary, na jak ą  przy  w yborze tego to ru  ska­
zał się poniew olnie W ładysław .

JNie było bogatszych a zarazem  i uboższych m onar­
chów nad królów  polskich. Do icli bogactw  liczono po­
wszechnie s ta rostw a  i ekonom ie czyli dobra  stołow e, k tó ­
re lubo zawsze dożywociem albo dzierżaw am i nadaw ane 
panom  i szlachcie, w inne by ły  znaczną in tra tę  czynić k ró ­
lowi, a k tórych liczbą i rozległością zdziw ieni posłowie za­
graniczni pisyw ali np. w r. 1645 o dw orze polskim: „Śm ie­
le powiedzieć można, że nie masz m onarchy w Europie, 
k tó ryby  posiadał tak  wielkie dochody jak  k ró l polski.” 
Tym czasem  niedbały  i przeniew ierczy zarząd królew- 
szczyzn spraw iał zw yczajnie tak  ciężki n iedostatek  
w sk ab cu  koronnym , iż praw ie jednocześnie z powyższem  
doniesieniem  poselskiem, bo pod dniem  8  g rudn ia  r. 1639, 
w yczytujem y w pam iętniku łtadziw iłłow skim : „T akie ubó ­
stw o otoczyło dw ór królewski, że ledwo około południa  
drw a i m ięso przynoszą do kuchni, głodni dw oracy aż do 
czwartej musieli czekać obiadu, a kró l kilką po traw  p ry ­



w atnie m usiał się kontentow ać.” W  takim  stanie rzeczy 
nie było  czem innem  prow adzić wojny, jak  ty lko uchwalo- 
nem i na sejmie podatkam i, k tórych  niew ym aganiem  od 
stanów  odejm ow ał sobie król polski w szelką m ożność opę­
dzenia kosztów w ojennych, zniew alał się do podejm ow ania 
w ojny kosztem  pryw atnym . A  przecież tak  n iepew ną 
i tru d n ą  rzeczą zdało  się uzyskanie od sejm u zezw olenia 
i podatków  n a  wojnę, iż łatw iej było królow i w yrzec się 
tej pom ocy i obarczyć się natom iast długiem  pryw atnym , 
niż pogodzić naród  z w ojną od dw oru projektow aną, choć­
by  od niej zależało bezpieczeństwo ojczyzny.

Podobnież i teraźniejsza wojna m iała toczoną być 
w łasnem i środkam i króla. A by staran iam i na sejmie nie 
narażać jej n a  sprzeciw ienie się stanów  lub  opóźnienie, 
zrzekł się król W ładysław  sejmowego w sparcia  podatków , 
zastępując je  pożyczką u  królowej i posiłkow em i summ a- 
mi z W enecyi i od papieża. N arażało  go to w praw dzie na 
p rzykre  następstw a niedaw nej w ojny pruskiej, po której 
n a  tak  w ielu sejm ach upraszać  m usiał rzeczpospolitą  o do- 
pom ożenie m u w spłacie ogrom nych długów , zaciągnio- 
nych  p ryw atn ie  na  tę wojnę. D la dobra  przecież narodu , 
d la ocalenia go od wiszącej nad  nim  bu rzy  kozacko-krym - 
skiój poddał się król W ładysław  bez w ahania całem u cię­
żarow i obaw  i tru d ó w  niepopartej przez naród  wojny, 
i z niew ym ow nym  zapałem  rozpoczął do niej p rzygo tow a­
nia, gdy  wtem  z całkiem  nieprzew idzianej strony  n a su n ę ­
ła  się znaczna przeszkoda. N ależało do przygotow ań w o­
jennych  przedew szystkiem  rozesłanie po k raju  i za g ran i­
cą tak  zw anych listów przypow iednich, za k tórem i zna­
m ienici ludzie rycerscy , zazwyczaj daw ni pułkownicy i ka­
pitan), zaciągali zbrojnych pod sw oją chorągiew  i kom en­
dę, na  żołd i usług i królewskie. Potrzebow ały  tak ie  listy  
podpisów  i pieczęci kanclerskich, a oto najpierw szy z czte­
rech  pieczętarzów  K rólestw a, głów ny dotąd pow iernik w o­
jennych  zam ysłów  króla, kanclerz w. kor. O ssoliński od ­
m ówił przy łożen ia  pieczęci listom, nadesłanym  m u do 
podpisu  od króla.

Na zapytanie o powód tej odmowy złożył się kanclerz 
bezprawnością pieczętowania listów na wojnę, nie zatwier­
dzoną jeszcze zezwoleniem  sejmowem. Inni inną temu



przyczynę kładli. P rzyw iezieniem  z za g ran icy  s ta tu tów  
orderu  N. P an n y  dla panów  a ty tu łu  książęcego d la  siebie 
popadł by ł kanclerz przed k ilką la ty  w ciężką niechęć u ca­
łej szlachty , w zm agającą się tern bardziej z każdym  rokiem , 
im m ocniej tym czasem  Ossoliński g run tow ał się w łaskach  
i znaczeniu u dworu. Nie powiodło się w praw dzie ani za­
prow adzenie orderu , ani zatrzym anie  ty tu łu  książęcego, 
ale rozbudzona raz  nieufność niczem  się ju ż  uspokoić nie 
dozwoliła, i c iąg łą n ieprzy jaźn ią , ciągłem i posądzen ia­
mi o spiski z dw orem  na sw obody szlacheckie, prześlado­
w ała od tąd  kanclerza. P rzyw iązany  w istocie do dw oru 
i osoby królew skiej, znosił to  O ssoliński z w łaściw ą sobie 
wyższością um ysłu  i aż do poryw czości zuchw ałą  dum ą, 
nie chcąc jed n ak  zryw ać ostatecznie z opinią. D la  tego l u ­
bo przychy lny  teraźn iejszym  planom  w ojennym , lubo od 
kilku miesięcy radził o nich z królem  i posłam i w łoskim i, 
gdy  nareszcie przyszło do w yraźnego okazania swojej zgo­
dy  na rzecz n iew ątpliw ie przeciw ną szlachcie, zaw ahał się 
w. kanclerz kor. i do dalszego czasu odłożył przyłożenie 
pieczęci.

K ilkuletn ią zażyłością dokładnie z P o lsk ą  i kancle­
rzem  w. kor. obeznany poseł wenecki trzecią  jeszcze w y­
najduje przyczynę. B ył Je rz y  O ssoliński, ja k  nadm ien io­
no, nadzw yczaj dum nym  i w ym agał w każdym  razie 
głośnego uznan ia  swojej wysokiej w ładzy w spraw ach 
publicznych. Tem uż w ym aganiu  m iał uczynić zadość 
poseł w enecki, i tra k tu ją c  z kanclerzem  o skłonienie Po lsk i 
do w spółdziałan ia z W enecyą, złożyć m u jaw n y  dow ód, 
jak  w ysoko ceni sobie jego  pom oc w tej m ierze. T akim  
zaś dowodem  od najodleglejszych czasów starożytności 
aż do czasów O ssolińskiego byw ał załączony do w szy st­
kich p róśb  upom inek, czyto jak o  ofiara kościołowi, czyto 
jako  dań hołdow nicza m onarsze, czy jako  pieniężny po ­
darek  panom . Aczkolwiek pozorem  p rzekupstw a nace­
chow any oczom dzisiejszym, panow ał ten  zwyczaj i obo­
wiązek upom inkow y u w szystkich  dw orów  zachodnich, 
i nie spodziewano się też zaniedbania onego w rokow a­
niach między posłem  weneckim  a senatoram i polskim i. 
Oszczędna wszakże W enecya, mimo gorących  nalegań  
posła, nie w yznaczyła żadnych summ na ujęcie panów  ko­



ronnych, zkąd i kanclerza Ossolińskiego minęło pożądane 
uczczenie podarunkow e. Tein przynajm niej tłum aczy p o ­
seł w swojej relacyi chwilowe zoziębnięcie kanclerza, 
a wiadom e zkądinąd  p rzyk łady  upom inkow ania najw yż­
szych urzędników  K rólestw a przez obce dw ory uniew in­
n iają  tw ierdzenie. C ała owszem spraw a legacyi w ene­
ckiej by łaby  w edług w ielokrotnych upew nień posła  n ie ­
porów nanie św ietniejszy w ydała  owoc, gdyby  senat w e­
necki nie skąp ił by ł z ło ta  na pogłaskanie dum y i zysko- 
lubstw a głów nych dostojników  koronnych.

Bądź jak  bądź. w zbronienie pieczęci przez kanclerza, 
n ie przerw ało  biegu zam ierzonych przygotow ań w ojen ­
nych. N ajw iększa część listów  przypow iednich m iała ro ­
zejść się za granicą, zw łaszcza po sąsiednich ziemiach szląz- 
kich i pruskich, gdzie z kończącą się w łaśnie w ojną trz y ­
dziesto le tn ią  rozpuszczano tłum am i cesarskie i szwedzkie 
pułki, gotow e pospieszyć w służbę do Polski. Takie listy  
zagraniczne m ogły obejść się bez pieczęci w. koronnej, 
p rzesta jąc  na  pokojowej czyli p ryw atnej, z k tó rą  też ro ­
zeszło się ich niebaw em  bardzo  wiele po przyleg łych  s tro ­
nach niem ieckich. Po  niejakim  czasie postanow ił król 
użyć tej pieczęci także do listów  po k raju  rozsyłanych, 
co tern łatw iej uskutecznić się dało, iż kanclerz O ssoliński 
oprócz w zbronienia swojej pieczęci, trw ał zresz tą  w dawnej 
przychylności dla zam ysłów  królew skich, nie chcąc z e r­
wać stanow czo ani z dw orem  ani ze szlachtą. Bez przerw y 
zatem  postępow ały  dalej rozpoczęte już  uzbrojenia, 
i znacznem i w krótkim  czasie skutkam i uw idom iły  się n a ­
rodowi. Za skorem  rozchw ycenicm  paten tów  stanęło 
w granicach polskich około 16,000 żołnierza cudzoziem ­
skiego, pow iększyła się do 6,000 ludzi gw ardya królew ska, 
zaciągane byw ały  przez daw nych pułkow ników  szlacheckie 
chorągw ie polskie. C ała zachodnia Polska napełn iła  się 
zbrojnym , rozzuchw alonym  wojnam i ludem , po w szyst­
kich w iększych m iastach rozleg ł się poszczęk nadzw yczaj­
nie skrzętnej pracy  puszkarzów , p łatnerzy , ludw isarzów , 
dostarczającej wszelkiego rodzaju  broni arsenałom  sto­
łecznym .

Z powodu wakującej po hetmanie Koniecpolskim bu­
ław y wielkiej zajmował się tern wszystkiem po największej



części sam  król W ładysław , zadziw iający w szystkich sw o­
j ą  n iezm ordow aną pracow itością w tej porze. „K ró l J . 
Mość z coraz w iększym  zapałem  czynny’’, oznajm ia se n a ­
towi swojemu wenecki poseł Tiepolo, „rozdaje  wciąż p a ­
ten ta  n a  pułkow ników  i kapitanów  przyszłej w ypraw y. 
Godzien rano  i w ieczór p rzy tom ny w arsenale, w oczach 
jego  w ygotow ano 36 sztuk  arm at, w ielką ilość prochu, 
kul, bomb, granatów , co wszystko iść ma do Lwowa. K a­
zał także ujeżdżać konie do boju a przed arsenałem  40 
a rm at czeka ty lko  rozkazu wyjścia. W ysła ł jednego 
z szlachty do Persyi, d la  zachęcenia tej korony do wojny
z T u rcy ą  ” „K ról codziennie arsena ł lu stru je”, pow tarza
toż sam o pod dniem  9 m aja w dyaryuszu  swoim książę 
kanclerz R adziw iłł, „pułkow ników  i kapitanów  nom inuje, 
na k tó rych  80,000 w ydał. P iechotę  zaciąga, nam ioty  
przed pałacem  rozpinać każe i w szelka jego  in tencya 
i praca ty lko o m arszu”. „Nic i nic”, kończy trzeci 
z św iadków naocznych, „ ty lko  do broni! do broni! nagląc, 
ustaw iczną pobudkę do w ojny z Turkiem  śpiew ano”.

P rzy k ład a jąc  zaś ty le  sta rań  do uzbro jen ia innych 
na wojnę, uczuw ał się i sam  W ładysław  coraz zbrój niej - 
szym do niej i krzepszym , odzyskał teraz  daw ną rześkość 
ducha i zdrow ia. Rycerskiej duszy i potężnej budow y 
ciała, ale ciężkiemi chorobam i dręczony, żył on w u s ta ­
w icznych przejściach od s tan u  zdrow ia i nam iętnie podej­
m ow anych trudów  fizycznych do przydłuższego ulegnię­
cia niemocom. Za m łodszych lat, w onem świetnem  kilku- 
leciu po koronacyi, śród ciągłych pochodów w ojennych 
ku  Moskwie, Kam ieńcowi i G dańsku, doznaw ał król W ła ­
dysław  najpom yślniejszej czerstw ości zdrowia; gotów był 
do coraz now ych znojów i bojów. Późniejsze uwięzienie 
W ładysław a w olą narodu  w stanie niechlubnej, męczącej 
bezczynności w płynęło także niekorzystn ie n a  zdrowie, 
dało rozw inąć się chorobom , przykuw ało k ró la  częstemi 
cierpieniam i do łoża. W idząc go tam  po całych tygodniach 
nękanego pedogrą , ch irag rą  lub kam ieniem , nie um iano 
przypuścić, aby z ty lo rak ich  niem ocy m ożna było po- 
dźw ignąć się do zam ysłów  w ojennych, do znojów życia 
obozowego. Skoro jednak zdrow sza w róciła chwila, sko­
ro  sam a nadzieja u lubionych igrzysk m arsow ych albo



łowieckich uzdraw iająco podniosła siły, nie znalazł się 
bardziej zahartow any żołnierz, nam iętniejszy nadeń m y­
śliwy, a o sta tn ią  śm ierci swojej przyczynę ściągnął sobie 
król W ładysław  zbyt nam iętnem  gonieniem  zw ierza w la ­
sach m ereckich.

Dziś oba nam iętne zam iłow ania W ładysław ow skie, 
łowy i w ojna zajm ow ały pospołu odm ładzające się serce 
królewskie. P rzez cały maj i czerwiec w idziano W ład y ­
sław a bezustann ie  to  z tłum nym  dw orem  myśliwskim 
w poblizkich W arszaw ie lasach, to w pośród tłum u  ro ­
botników arsenałow ych, na p lacu  ćwiczeń żołnierskich, 
w tow arzystw ie nowo m ianow anych pułkow ników  i k a ­
pitanów . Myślistwo i przygotow ania do boju  tak  ściśle 
te raz  p rzeplata ły , jednoczy ły  się z sobą, iż w najpow aż­
niejszych kołach senatorskich w W arszaw ie, n iew tajem ni­
czonych w kilkum iesięczne ju ż  p lany  wojenne, podaw ano 
sobie w dobrej w ierze pogłoskę, jakoby  król dopiero na 
jednej z teraźniejszych w ypraw  m yśliw skich nam ów ionym  
został do w ojny przez posła weneckiego, i „m iasto zwie­
rzyny, okazyą do wojny z T urkiem  ułowił". Mniej ż a rto ­
bliwi ale goręcej królowi oddani ludzie rycerscy , daw ni 
tow arzysze jego  w ypraw  zwycięzkich, cieszyli się w ido­
kiem  w racającej mu dzielności m łodzieńczych lat, k tó ra  
do ty lu  św ietnych czynów ich wiodła. Czyny te m usiały 
wówczas z woli niew łasnej zatrzym ać się w pół biegu, 
rozpoczęte wówczas dzieło zasług i około k ra ju  i chrze- 
ściaństw a pozostało niedokończonefn; nie poraź dziś p rz y ­
wieść je  całkowicie do skutku, nowemi czynam i w ypełnić 
szczerb w jego  chwale?

„S łał Bóg drogę orłow i polsk iem u”, przem aw iano 
wówczas na  czele sejm u do W ładysław a, w itając go za 
pow rotem  z przerw anej w  r. 1634 w ojny tureckiej, „s ła ł 
Bóg drogę tam to naw iedzić gniazdo, zkąd rzym skiego 
orła  w ypędziła n iegdy burza  pogańska. D odaw ali serca 
wielcy m onarchow ie, sami chcąc podzielić się z nam i n ie ­
bezpieczeństw em  i odw agą, płaczliw ie w zyw ały chrze- 
ściańskie w niewoli będące ludy”. Jeśljż czasach tej 
mowy cofnęła się P olska od czynu, jeśli nad wskazane 
O patrznością posłannictw o rycerskie przeniosła błogie 
wczasy pokoju, toć i dziś jeszcze toż samo pow ołanie do



czynu, i też same pom oce do uiszczenia się z niego. I dziś 
jeszcze ciż sami sprzym ierzeńcy podają' rę k ę , te  sam e 
uciśnione ludy  w ołają do Polski o wybawienie, taż sam a 
w Polsce rojność „sposobnego do wojny ludu, tak  wiele 
w  niej (mówiąc słow am i jednego z ówczesnych przyjaciół 
wojny) szlachty  głodnej, co panom  za halerz służą, żeby 
m ogli sprostać  potędze m ahom etańskiej”. I dziś na  czele 
Po lsk i ów „ani bojem  ani pokojem  nie dorów nany”, 
„w ielki” W ładysław , u stóp zaś Polski n iezam knięta do tąd  
przepaść zdrady  kozackiej, niebezpieczeństw o jej spółki 
z O rdą, k tó re  ty lko podjęciem  onego przerw anego pod­
ówczas czynu odwrócić można. Nie poraź więc dopełnić 
go dziś czem prędzej? ku  ocaleniu, ojczyzny od niebezpie­
czeństw  dzisiejszych przyw ieść do k resu  dzieło, całą  p rze­
szłością narodow ą zlecone, oddaw na zamierzone?

Toż nie inaczej ty lko jako  do zam ysłu dawnego, 
z ty lu  uniw ersałów  sejm ow ych, m ianowicie zaś z propo- 
zycyi królewskiej na  zerw anym  sejmie przeszłorocznym  
znanego, przystępow ał W ładysław  do swojej teraźniejszej 
w ojny  z pogaństw em . P rzyznaw ał mu. to  sam  naród, 
p isząc  doń tcm i czasy w liście senatorów  i sz lach ty  w ielko­
polskiej: *U patru jem y , iż to zapał chw ały królewskiej 
podnieca serce W aszej Król. Mości daw ne swoje p rzed ­
sięwzięcie kończyć i znieść hańbę n a rodu  naszego z k a r ­
ków naszych ” Nie p raw dopodobną tedy  b y ła  obaw a,
aby zam ysł dzisiejszej wojny za przedłożeniem  go n a ro ­
dowi poczy tany  został nowością, osobliwie zaś podszeptów  
zagranicznych owocem. I w takiejże m yśli podjęcia rze ­
czy z daw na wiadomej lubo niem iłej i trudnej do p rzep ro ­
w adzenia na  sejmie, przedsięw ziął król W ładysław  do ­
tychczasow e przygotow ania w ojenne, zbliżył wojnę do 
k resu  rozpoczęcia. T eraz w ypadło uczynić ostatn i, ko ­
nieczny krok , oswoić panów  i szlachtę z zam iarem  wojny, 
w yjednać je j stopniow e zezwolenie narodu . N ajbliższym , 
najła tw ie jszym  ku tem u środkiem  zdało się przedłożyć 
całe przedsięw zięcie tajnej radzie senatu , k tó rą  do p rzy ­
zw olenia skłoniwszy, przyszłoby  może obejść się wcale 
bez sejm u. Zapow iedział też król w istocie na  dzień 14 
m aja takąż radę  senatu, czcm cały zam ysł w ojenny prze­
niósł się na zupełnie nowe pole działania, pole wolnych



o nim głosów  i postanow ień najprzód w senacie, następnie  
w szerszeni kole panów  i szlachty, nareszcie w całej rze ­
szy sejm owych i sejm ikow ych uczestników złotej wolności.

Ja k  oni ze zbaw iennem  dziełem  kró la  W ładysław a 
postąpią, w ypada skreślić obszerniej w obrazie h isto­
rycznym , m ającym  przedstaw ić ustęp  z życia narodu, t r y ­
bem rzeczypospolitej urządzonego.

V. PANOWIE SENATOROWIE.

Gdy kanclerz w. kor. w nadm ieniony powyżej sposób 
w ahał się m iędzy posłuszeństw em  planom  królew skim  
a obaw ą narażenia  się szlachcie, zjechał do W arszaw y 
litewski jego kolega w pieczętarstw ie, książę S tanisław  
A lbrych t na O łyce Radziw iłł. Oprócz w spólną pieczęcią 
kolegowali obaj nadto  wspólnością krw i starożytnej i ty ­
tu łu  książęcego, k tórym  bez względu na zakaz sejm u 
zaszczycano powszechnie O ssolińskiego w listach i roz­
mowie potocznej. Byli obaj jednem  słow em  rów nym i 
sobie panam i, senatoram i, a przecież cóż za różnica wów­
czas m iędzy panem , jak  O ssoliński, a m agnatem  na stopę 
Radziw iłlow ską. Toć jeszcze ojciec dzisiejszego kanclerza 
O ssolińskiego, mimo godności senatorskiej znany chlebo- 
jedzca dom u książąt O strogskich, dw orow ał także domowi 
Radziwiłłów  i naw et na  cześć głów nego z dobrodziejów 
swoich w tym  rodzie, sław nej pamięci kardynała  Jerzego  
R adziw iłła, ochrzcił teraźniejszego kanclerza im ieniem  
Jerzy , za co później kilkuletniem u imiennikowi dostała  
się od kardynała  testam entem  wioska Swiniucha. Miał 
tedy  uksiążęcony dziś Je rz y  zawsze pewne obowiązki 
dla Radziwiłłów, i godziło się zachować je tern staranniej 
w pamięci, im bardziej kanclerzowi Ossolińskiem u na tern 
właśnie zbywało, czem nad w szystkich m agnatów  tńmto- 
czesnych górowali nieskończenie Radziwiłłowie.

Podczas gdy pan m iernej fortuny  jak  O ssoliński 
na również m ierne grono popleczników m ógł liczyć, nie- 
lubionem u zaś od szlachty kanclerzowi Ossolińskiem u 
nie poplecznicy, ale zajadli zewsząd grozili adw ersarze, 
za każdym Radziwiłłem stały wszędzie tłumy przyjaciół



i chlebojedzców, a żaden dom  m ożnow ładny nie rozrodzi! 
się w większą, m nogość członków  od Radziwiłłów , zkąd 
w szystkie zakąty  L itw y pełne by ły  ich zamków, ich dw o­
ró w , ich dom owników. W  takiem  to koligackióm roz­
przestrzenien iu  swoich wpływów w narodzie, upatryw ano  
najw iększą potęgę domów, k tó rą  też każdem u nowo o b ra ­
nem u królow i żywo chcąc uwidocznić, zwykli byli w szy­
scy obecni n a  elekcyi R adziw iłłow ie zbierać się po do­
pełnionym  obrzędzie w jed n e  w ielką grom adę, złożoną 
z kilku lub  k ilkunastu  najw yższych urzędników  swojej 
prow incyi, i otoczeni każdy św ietnym  dw orem  książęcym, 
garnęli się złożyć hołd elektowi. W idział ich w takiej 
kupie przed sobą dnia 15 listopada 1632 r. nowo obrany  
W ładysław  IV  i rzadko od tąd  śm iał odmówić jak iejko l­
w iek prośbie Radziw ilłow skiej, jeśli nie życzył sobie 
doznać od nich tak  ciężkiego odwetu, jak i np. spotkał go 
przed 4 laty  w spraw ie uw olnienia się od zaciągnionych 
dla k raju  długów . Za łaskaw ych zaś rządów  W łady- 
sław ow ych nie ubyło Radziw iłłów  ani liczbą głów  po­
ważnych w rodzin ie , ani w szechw ładnem  znaczeniem  
w Litwie.

Owszem, baw iący teraz  w W arszaw ie kanclerz w. 
litew ski rozszerzył jeszcze hardziej w pływ y dom u sw o­
jego, poślubiw szy drugiem  m ałżeństw em  córkę najm o­
żniejszego tern i czasy pana  w Koronie, wojewody k ra ­
kowskiego S tanisław a Lubom irskiego. Połączonem i siłam i 
zdołali Radziwiłłowie i Lubom irscy każdej spraw ie p u ­
blicznej dow olny nadać kierunek, co tóm bardziej obcho­
dzić m usiało króla, ile, że obaj teraźniejsi naczelnicy tych  
domów, zarów no teść krakowski, jak  zięć litewski, albo 
w ustaw icznej z dw orem  zostawali niezgodzie, albo n ader 
zm iennym i byli w swojej przyjaźni. Z niezgodą Lubo­
mirskiego obeznam y się później; zm ienna p rzyjaźń  Radzi- 
w iłłow ska, lubo niekiedy wszelkiemi pozoram i sta tk u  
i serdeczności m am iąca, narażała  k ró la  na  tak  częste 
nieporozum ienia z kanclerzem , iż niepodobna nadm ieniać 
tu  o w szystkich. Dość będzie przypom nieć kilka gniewów 
ostatnich, z k tó rych  jed en  np. w ybuchł przed 4 la ty  z po­
wodu podwyższenia książęciu zaw arow anych na jego  s ta '



rostw ie tucholskiem  op ła t corocznych, a un iósł go aż 
do zupełnego zerw ania z dw orem , do zam knięcia się 
w  swojej sam otności ołyckiej, do buntow ania  z tam tąd  
sejm ików przeciw  p łacen iu  owych na potrzeby publiczne 
zaciągnionych długów  królewskich.

W  obecnej chwili osty gał książę kanclerz z świeżego 
żalu do króla, za odm ówienie m u dwóch urzędów  W . 
K sięztw a Litew skiego dla dwóch forytow anych przez 
n iego panów , Do najpożądańszych przyw ilejów  takiego 
m agnata , jak  Radziw iłł, należało łatw e uproszenie u  króla 
każdej opróżnionej lub  blizkiej opróżnienia godności dla 
kandydatów  mniej m ożnych, w stępujących przez to 
w liczbę obow iązkow ych przyjaciół „dobrodzieja” swojego. 
U prosił by ł tym  sposobem  w. kanclerz litew ski chorąztw o 
litew skie d la wojewodzica sm oleńskiego Gosiewskiego, 
województwo zaś now ogrodzkie dla wojewody parnaw - 
skiego C hreptow icza, to osta tn ie  za pisem nem  naw et 
przyrzeczeniem  królewskiem . Nim atoli do objęcia u p ro ­
szonych urzędów  przyszło, dosta ły  się one czy to  przez 
zapom nienie, czy dla naw ału  p roszących , dwom  innym  
spółzawodnikom . U bodło to  do żywego dum ę kanclerską 
i m iał już  w oczach królew skich poszarpać w kawałki 
owo pisem ne przyrzeczenie d la Chreptow icza, gdy  wtem 
za przypom nieniem  całej spraw y królow i stało się bogdaj 
w  części zadość książęciu. Tuż przed jego  zjechaniem 
do W arszaw y otrzym ał województwo now ogrodzkie w e­
d ług  pierwszej obietnicy Chreptow icz, a pozostawiony 
p rzy  swojem chorąztw ie P ac  m usiał przeprosić Radziwiłła, 
p rzydając  obietnicę ze strony  króla, iż Gosiewski w  na j­
kró tszym  czasie sowite odniesie wynagrodzenie.

Zaledw ie jed n ak  Radziw iłł opłonął z gniew u, nastrę ­
czyła się w W arszaw ie o wiele ważniejsza przyczyna 
do niezadow olenia z biegu rzeczy u dworu. W  k tó rąko l­
wiek stronę  spojrzał książę po m ieście, wszędzie uderzały  
go przygotow ania do jakiejś nieznanej mu wcale wojny, 
o k tórej przecież pow inien był wiedzieć, jako  jeden  z p ier­
wszych m inistrów . Tym czasem  bądź to  dla jeg o ' zw y­
czajnego pobytu  w Litwie, bądź nie dość stałej przyjaźni 
z dworem  nie przypuszczono go do tajem nicy do tych­
czasowych narad wojennych, w czem, Radziwiłł jawny



dowód n iezaufan ia , jaw n ą  dla siebie w zgardę u pa trzy ł. 
Chcąc się p rzeto  oświecić o stan ie  rzeczy, pospieszył dnia 
12 m aja na posłuchanie do króla, gdzie najpierw ej spo tka ł 
się z swoim kolegą koronnym  O ssolińskim . Ten u ta ił  
p rzed książęciem  swoje daw ne uczestnictw o w n a rad ach  
i oznajm ił m u żartobliw ie, jakoby  król dopiero na polo­
waniu przed  kilku dniam i ułow ił zam iar w ojny tureckiej, 
k tó rą  jak  najrychlej chciałby rozpocząć. „A  lis ty  przy- 
powiedne ju ż  podpisane”? zapy tał książę. D ow iedziaw szy 
się zaś, iż kanclerz Ossoliński odm ówił im przyłożenia 
pieczęci, zawołał: „I ja  prędzej rękę sobie dam  uciąć, 
niż pieczęć litew ską do k tórego  lis tu  przycisnę”. Na 
audyencyi u k ró la  dow iedział się R adziw iłł jedyn ie  o ta j­
nej radzie senatu  w dniu pojutrzejszym , n a  k tó rą  także 
o trzym ał zaproszenie. P rz y  pożegnaniu z kolegą O sso ­
lińskim  zaw ezw ał go książę kanclerz na poufną  rozm owę 
nazaju trz  rano  w ogrodzie OO. R eform atów  po nabo­
żeństw ie niedzielnem .

Owocem tej ogrodowej schadzki obu kanclerzów  
było bardzo ważne postanow ienie w spraw ie w ojennych 
zam ysłów króla, pow zięte w praw dzie ty lko  przez działa- 
czów drugiego rzędu, ale przew ażnego w pływ u n a  bieg 
w ypadków . Zaproponow ał Radziw iłł swojemu koledze 
koronnem u, aby  odwieść k ró la  od zapowiedzianej na ju tro  
rady , jako  niebezpiecznej dobru  rzeczypospolitej. W  ra ­
dach senatu , rozum ow ał kanclerz litew ski, należy  osta tn ie  
rozstrzygnięcie spraw y do króla. P rzy  jeg o  p ragn ien iu  
w ojny a uległem  królow i zdaniu  senatorów  niektórych, 
łatw o przew idzieć skutek narady . G dy zaś przeciw na 
wojnie szlachta zapyta  nas na sejm ie, czem u dopuściliśm y 
rozerw ać pokój, jakąż dam y odpowiedź? D la tego s łu ­
szniej odroczyć radę senatu do koronacyi królowej 
w lipcu, kiedy lepszy  nam ysł i większa liczba senato rów  
pozwolą dojrzalej sądzić o rzeczy. Zdanie księcia k an ­
clerza nie sprzeciw iało się dość chłodnem u dla w ojny 
O ssolińskiem u, a jako  głos R adziw iłła było  w niepośle­
dniej u niego cenie. Zgodził się więc na  żądanie odw ie­
dzenia króla od tajnej rad y  ju trzejszej, przeciw  której 
skoro tacy  dwaj d y g n ita rze , ja k  Radziw iłł i Ossoliński 
się oświadczyli, bezpożyteczna było upierać się przy nićj



królow i. Jakoż nie stanęła  w istocie rad a  n aza ju trz , 
odroczono j ą  w edług  woli obu  kanclerzów  do u roczy­
stości koronacyjnej w K rakow ie, czem o całe dw a mie­
siące odwleczone zostało  konieczne dla zam ysłów królew ­
skich przyzw olenie senatu , ociągnęło się rozpoczęcie k ro ­
ków w ojennych, p rzybyło  czasu do rozszerzenia najdzik ­
szych pogłosek o w łaściw ych zam iarach dworu.

Nie chcąc bowiem  obradow ać z królem  nad  w ojną, 
zaczęli panow ie senatorow ie radzić tern gorliwiej prze­
ciwko niej, w celu zohydzenia jej narodowi. Przodkow a! 
tem u dalej, jak  zaczął, książę kanclerz litewski. D okoła 
księcia stanęło kilku pow inow atych lub przyjaznych mu 
panów , znajdujących się w łaśnie w W arszawie, ja k  s try ­
jeczny  b ra t jego , m arszałek w. lit. A lexander Radziw iłł, 
m arszałek  w. kor. Łukasz O paliński, świeżo po zm arłym  
hetm anie Koniecpolskim  na kasztelanię k rakow ską w y­
niesiony Jakób  Sobieski, wojew oda czerniechowski M arcin 
Kalinow ski, referendarz  kor. M aksym ilian F red ro  i inni. 
Posłuży ł do poruszenia um ysłów  wielki temi dniam i zjazd 
m ożnych gości na  wesele kanclerskiej córki Urszuli O sso­
lińskiej z starostą  bracław skim  Sam uelem  Kalinowskim, 
synem  w ojew ody czerniechowskiego. O dbyły  się z tćj 
okazyi w dom u kanclerza O ssolińskiego i now ożeńca kil­
kudniow e uroczystości ślubu  w niedzielę 20 m aja, podar­
ków ślubnych w poniedziałek 21, przenosin we w torek 22, 
uczczone obecnością całego dw oru, bardzo  pożądaną dla 
obecnych przeciw ników  królewskich. Zam ieniając bowiem 
każde zgrom adzenie w miejsce rozpraw  publicznych, zmu­
szano k ró la  do słuchan ia  bardzo  gorzkich w yrzekań p rze­
ciw wojnie, k tóre za pośrednictw em  słuchaczów rozejść 
się m iały po całym  kraju , a zarazem  przekonać króla, 
ja k  w strętnem u d la  w szystkich są jego  plany wojenne. 
W ychodziły  te żale z u s t senatorów  najpow ażniejszych 
i uderzały  niekiedy w yrazem  głębokiego w zruszenia, n ie­
złom nej detcrrninacyi, godnym  szlachetniejszej pobudki.

Z araz pierwszego dnia godów w eselnych, w niedzielę 
za stołem  u kanclerza, przyszło królowi słyszeć bijącego 
nań m arszałka kor. Ł ukasza O palińskiego, s ta rca  sędzi­
wych lat, a  tern zawziętszego teraz  na króla, iż p rzed  
kilku tygodniam i cofnął przyrzeczone synow cow i m ar-



szałkow stw o dw oru królowej. N aaarkaw szy się na zgub- 
nośó królewskiego p ro jek tu  wojny, zakończył drżącym  
głosem staruszek: „Białym  je s t jako łabędź, i um rę w tej 
bieli mojej, a nie p rzestanę w edług  sum ienia praw dę 
mówić królow i”. M łodszy a  niezw yczajnie poryw czy ojciec 
dzisiejszego pana  m łodego, wojewoda czernicchow ski K a­
linow sk i, zaw ołał p rzy  bankiecie w torkowym : „Gotów 
jestem  służyć królow i aż do u tra ty  dóbr i w ylania krw i 
w łasnej, ale jeżeliby król chciał granice powagi swojej 
przestąpić, m ostem  się przed nim uścielę, aby jej nie 
m ógł przekroczyć”. Podkanclerzy  koronny Jędrzej Lesz­
czyński zacny i św iatły  p rała t, ale w ciągłej niezgodzie 
z swoim kolegą O ssolińskim , a tern samem  przeciw nik 
w spieranych przez niego w pewnej m ierze planów  wojen­
nych, zbliżył się w czasie uczty niedzielnej do m arszałków  
koronnych, m ających obowiązek czuw ać nad pobytem  
cudzoziemców u dw oru i zapytał: „Co to  za posłowie 
francuzki i wenecki, i czemu siedzą u sto łu  królewskiego? 
Nie m asz zwyczaju, ażeby w Polsce rezydenci mieszkali. 
Ju ż  wesele królew skie się zakończyło, czego się tu  u  nas 
baw ią”? N ieobecny tem u poseł rzeczypospolitćj weneckiej 
objaśniał może w tej chwili jeden  z głów nych w edług 
niego powodów przytoczonego tu  upom nienia podkancler- 
skiego, owszem całej niechęci panów  polskich ku p rzy ­
m ierzu z W enecyą, donosząc senatow i sw ojem u, iż je ­
dynie n iedostarczenie m u owych środków  do uczczenia 
spodziewanem i upom inkam i urzędników  koronnych czyni 
ich nieprzyjaciółm i planów  weneckich.

D rugiego dnia zaślubin m iał król na posłuchaniu  
1 u siebie trzech  senatorów , wszystkich całą  duszą p rze­

ciwnych wojnie. P ierw szy  z n ich , nasz książę kanclerz 
litew ski, w gładkich, ale stanow czych w yrazach uchylił 
się od wszelkiego w spieran ia k ró la  w projekcie wojny, 
naw et pieczętow ania listów  przypow iednich odmówił. 
S zanując daw ną u dw oru i w k raju  powagę księcia, tu ­
dzież nie chcąc z um iarkow anego przeciw nika zrobić go 
sobie otw artym  nieprzyjacielem , zgodził się król z p o s ta ­
nowieniem  kanclerza i „łaskaw ie” p rzy ją ł odmowę. Nie 
ujęło to  bynajm niej R adziw iłła, a ośmieliło może dwóch 
jego  następców  w audyencyi, m arszałka w. lit. A lexandra



Radziw iłła i nowego kasztelana krak. Jak ó b a  Sobieskiego. 
Ci nietylko z rekuza wszelkiej pom ocy przyszli, ale cho­
ciaż jeszcze nie proszeni wcale o rad ę , sami królowi całą 
wojnę odradzić usiłowali. Zw łaszcza ze s tro n y  Sobies­
kiego rozgniew ał króla tak i postępek. Szlachcic nieda­
wnego im ien ia , jeszcze dziad jego nazyw ał się tylko 
„z Sobieskićj woli” , posiadł dzisiejszy pan  krakow ski 
w szystkie swoje godności z łaski W ładysław o wej, o trzy ­
m ał świeżo najw yższy zaszczyt świecki w Koronie, a t e ­
raz pow agą sw oją najzbaw ienniejszem u d la  kraju  za­
m iarow i króla w drodze chce staw ać. Uniesiony tedy 
zniew agą król W ładysław  w n ader dotkliw y sposób „zkon- 
tem ptow ał i zelżył” kasztelana, mniej u razy  okazując m ar­
szałkowi Radziwiłłowi.

H ardy  jak  wszyscy panow ie tam tocześni, Sobieski 
nie zdołał przenieść kon tem ptu  królewskiego. K iedy nie- 
podanie ręki królewskiej przyw odziło Radziw iłłów  i W i- 
śniowieckich do szerzenia po całym  kraju  głów nych za­
żaleń na ucisk dw oru, zelżenie Sobieskiego śmierć za ­
daw ało . U czul się pan krakow ski śm iertelnie chorym  
ze sm u tku , czyli w edług spółczesncgo o nim  w yrazu 
„z m elancholii”, i pospieszył pożegnać na  zawsze dw ór, 
zagrzebać się w sam otności domowej. D w a ty lko  dni 
pozostaw iw szy sobie jeszcze w W arszaw ie użył ich ro z ­
żalony do rozgłoszenia swojej k rzyw dy znajom ym , do 
poduszczenia ich przeciw  królowi i jego  planom . A po­
niew aż w tej m ierze głównie o usta len ie  porozum ienia 
i spółki z kanclerzem  O ssolińskim  chodziło , p rzeto  za ­
ledw ie n azaju trz  po obrzędzie przenosin opuścił k ró l 
zgrom adzenie w eselne, począł Sobieski z kanclerzem  R a ­
dziw iłłem  zaklinać O ssolińsk iego , aby  w dowód swego 
rzetelnego oporu przeciw ko wojnie odradzał j ą  najgoręcej 
królowi. P rzy stąp ili do tych nalegań  tpszyscy obecni, 
m ianow ici ów mostem królow i uścielić się p ragnący  w o­
jew oda czerniechow ski K alinow ski, jako  ojciec pan a  m ło­
dego dwójnasób godny dziś posłuchania. K anclerz  R a­
dziwiłł zawezwał swego kolegę do pow tórzenia królow i 
wyrzeczonych tu zdań o wojnie, co też Ossoliński przy­
rzekł uczynić.



Jakoż w istocie zaraz nazaju trz  rano  dow iedział się 
k ró l W ładysław  o w szystkiem , i jeszcze tego samego dn ia  
oznajm ił kanclerz kor. sprzym ierzonym  przeciw  królowi 
panom  jego  odpowiedź. B yła ona do tego stopnia  ła ­
skaw ą, iż mimo ciągłe trw an ie  w zam iarze w ojny po ­
w strzym ał król nakazane już w ypraw ienie a rm at do 
Lwowa. Gzem zachęceni sprzym ierzeńcy złożyli wie­
czorem  w ielką sekre tną  radę w dom u kanclerza, gdzie 
p rzy  zam kniętych drzw iach rozpraw iano do późnej nocy 
o najskuteczniejszych sposobach „odw rócenia woli k ró ­
lew skiej” od zam ysłów  w ojennych. O prócz w. kanclerza 
kor. O ssolińskiego należeli do tej rady  pam iętnej kanclerz 
w. lit. A lbrych t Radziw iłł, kasztelan krakow ski Jakób  
Sobieski, jego siostrzeniec H ieronim  Radziejowski, kraj- 
czy królowej, s ta ry , blizki śmieci referendarz  koronny 
F red ro  i kilku innych rajców  niewym iunionych. P o d o ­
bnież niew ym ienionym  bliżej sekretem  pozostały szcze­
gólne postanow ienia tej narady  przy drzw iach zam knię­
tych. Uczyniły one jednalt zadość życzeniom  zgrom a­
dzonych, gdyż zaraz nazaju trz  w yjechało kilku jak b y  po 
skończonej spraw ie z W arszaw y, aby w swoich stronach  
dom ow ych szerzyć tę  sam ą niechęć ku wojnie, k tó rą  tak  
gorliw ie siać zaczęto w stolicy. N ajpam iętniejszym  w tej 
m ierze s ta ł się w yjazd kasztelana krakow skiego Jakóba  
Sobieskiego, k tórem u owa m elancholia tak  ciężko dojęła 
w drodze, iż śm iertelnie roznięm ógł się w L ublinie i za­
ledw ie dowieziony do swojej Żółkwi, um arł tam  dnia 16 
czerw ca 1646 w niepochylonym  jeszcze latam i wieku.

W ieść o jego  śmierci z żalu do króla sp raw iła  bardzo 
sm utne w rażenie w całym  kraju . Brzm iał on już po 
w szystkich stronach tysiącem  pogłosek o nowej wojnie, 
przyjm ow anych wszędzie z gorzkiem  niezadow oleniem , 
a do najw yższego stopnia bajecznych. Jaszcze w ciągu 
ostatniej sekretnej narady  u kanclerza Ossolińskiego do­
ręczono księciu kanclerzow i Radziwiłłowi lis t od jego 
teścia wojewody Lubom irskiego z W iśnicza, zapytujący, 
ażali p raw da, co tu  pow szechnie g łoszą w ICrakowskiem, 
jakoby  książę kanclerz by ł autorem  i doradzcą głoszonój 
po kraju  wojny. P rzestraszony  R adziw iłł czemprędzej 
zaprzeczył nieszczęsnej plotce, i wraz z przyjaciółmi



w ‘najw yższym  gniew ie dw ór opuściw szy, tern żarliw iej 
w raz z nimi odgrażał się przeciw  wojnie, trw ożył n ią n a ­
wiedzanych w przejeździć panów i szlachtę. N a sk rzy ­
dłach pogłoski o zgonie Jakóba  Sobieskiego rozniosły 
się takie odgróżki i postrachy po całym  kraju , szerząc 
wszędzie tęż sam ą niechęć i trw ogę. A jak ież dopiero 
przerażenie ogarnęło  um ysły, gdy nagle now a n ieprze­
w idziana nadbiegła wieść, że Kozacy za przyzw oleniem  
królew skiem  wyszli na morze. Było tak  w  samej rzeczy, 
dzięki niecierpliw em u duchowi rycerskości kozackiej, n ie­
zdolnem u po tak  długiej wstrzem ięźliwości od w ypraw  
m orsk ich , wyczekać naw et zwyczajnej dla nich pory  
w czerwcu lub lipcu. W yszli tedy  prędzej niż sami p rzy ­
obiecali, lubo tym  razem  ku w iększem u postrachow i 
swoich niż Turków . K iedy bowiem  dzieje tu reckie  zu- 
pełnem  milczeniem pom ijają ten  napad , u  nas w porze 
a zarazem  głównie z pow odu jej podjęcia p rzyb iera  rozbu­
dzające się niezadow olenie z p ro je k tu  w ojny swój p ie r­
wszy głośniejszy w yraz, podnosi swoją pierw szą tłum niej- 
szą p ro testaeyę, w ychodzącą w przew ażnej części od p a ­
nów senatorów .

S tan ą ł na czele tego poruszenia  wojewoda krakow ­
ski S tan isław  Lubom irski, znany nam  już jako  teść księ­
cia kanclerza Radziwiłła, jako  najm ożniejszy pan  W ielkiej 
i Małej Polski, a z owego lis tu  o au torstw ie  planów wo­
jennych  sądząc, wielki ich z gó ry  przeciw nik. I nie m o­
żna też było  spodziewać się po nim czego innego, do­
w iedziawszy się nadto , iż pan wojewoda krakow ski żyje 
w pewnem  nieporozum ieniu z dw orem  królewskim , a to 
z przyczyny wioski swojej Swierczy tuż  pod W ieliczką. 
Znaleziono tam  przed k ilkunastu  latam i znaczny skład 
soli, i zaczęto ją  kopać na  rzecz dziedzica, co sprzeciw iało 
się praw om  krajow ym , nakazującym  wieś podobną od­
stąpić skarbow i królew skiem u w zam ian za inną  równej 
wartości. D la tego ju ż  w r. 1635 w yznaczył sejm  kom- 
m issyą do załatw ienia tej spraw y, k tó ra  jednak  zw yczaj­
nym  owego czasu trybem  poszła naprzód  w odwłokę, pó­
źniej w zapom nienie chwilowe. W czerwcu r. 1644 s ta ­
nęło naw et pozorne pojednanie m iędzy Lubom irskim  
6 królem, pozwalające wojewodzie bogacić się do czasu



dochodam i swojej kopalni, tak  w istocie in tra tne j zdaniem  
ówczesnem , iż n asta ła  przypow ieść u  zazdrosnych, jakoby  
L ubom irscy głów nie z soli urośli.

P rzyczyn iła  się Św iercza zapew ne niem ało do ich* 
w zrostu, ale nie b rak ło  też innych  źródeł sław y i bogactw . 
P a n  w ojewoda k rak o w sk i. rzeczyw istem i zasługam i około 
k ra ju  dorobił się znacznych nagród  łask i królewskiej 
i w ielkiego pow ażania w narodzie, a niezwyczajnie św ie­
tne  związki rodzinne podw oiły zamożność dom u. Sam  
w ojew oda m iał za sobą córkę w ygasłego już  w tej chwili 
rodu  książą t O strogskich, wojewodziankę w ołyńską Zofią, 
dziedziczkę ogrom nych włości, jednę zaś z córek Konstan- 
cyę za ostatniego potom ka najstarożytniejszej rodziny 
w ielkopolskiej, za kasztelana poznańskiego Czarnkow- 
skiego, w ydaw szy, poślubił drugą, K rystynę, najpow a­
żniejszem u z Radziw iłłów  litew skich, książęciu kancle­
rzow i A lbrychtow i Stanisław ow i. Nie zdołał ty lu  za­
szczytom  przydać b lasku  niem iecki ty tu ł  „g rab ia  na  W i­
śniczu i Ja ro sław iu ”, ani rów nież niem iecki ty tu ł książęcy 
nadany  wojewodzie przez dwóch z kolei cesarzów, a oba- 
kroć n ieprzyjęty . Chętnie za to  w idział go wojewoda 
p rzy  nazw iskach „przyjaciół czyli m ożniejszych rezyden­
tów  dw oru  swojego, o k tó rych  dokładnie z tym  dworem  
obeznany podstoli żytom ierski Czernecki opow iada, że ich 
„bardzo  w ielu przy  boku Jegom ości byw ało, senatorów, 
urzędników  powiatow ych, dygnitarzów , m iędzy nimi i ksią­
żęta n iektóre, a tym  z ludzkości honorarya  co ćwierć roku 
daw ano, po kilka tysięcy  zło tych”.

O prócz tak ich  domowników w m itrze książęcej p o ­
dejm ow ał pan  w ojewoda codziennie nieskończoną m no­
gość innych, mniej dostojnych przyjaciół, rojam i w k ró t­
szą  lub  d łuższą  gościnę do W iśnicza napływ ających. 
W iedziano bowiem dobrze ze sław nym  heraldykiem  ks. 
Okolskim , jako  „niem asz dom u w całej Polsce gościn­
niejszego, gdzieby, czy to  zagranicznych książąt posłowie, 
czy najw ięksi panowie i szlachta lub  ich dworzanie, w spa­
nialsze znachodzili przyjęcie, nad dw ór wojewody k ra ­
kowskiego Lubom irskiego”. C isnął się tedy  kto chciał 
do W iśnicza, pewny zawsze sutego trak tam en tu , nie rzadko



jakiegoś dowodu łask i pańskiej przy  pożegnaniu, zawsze 
dokładnej inform acyi w spraw ach publicznych. Z w ła­
szcza w  porze now in ważniejszych byw ał dw ór wojewo- 

* d y  celem ustaw icznych naw iedzin wszystkiej szlachty 
krakowskiej i sędom ierskiej, zjeżdżającej tłum nie z zapy­
taniem  o w łaściw y stan  rzeczy w kraju , o poradę co czy­
nić. Takiż napływ  obyw atelstw a zaczął i teraz  wzm agać 
się coraz bardziej w W iśniczu, odkąd g ruchnęła  now ina
0 jakiejś wielkiej, nieznanej nikom u wojnie, o której każ­
dy  chciał się dowiedzieć czegoś od wojewody. Tym  
razem  wszakże nie um iał W iśnicz odpowiedzieć życzeniom  
swoich gości, gdyż sam  w ojewoda nie w iedział nic o w oj­
nie, żadnem  w tej m ierze słow em  nie oświecony od dw oru. 
A  ponieważ jako  jeden  z pierw szych senatorów  Królestw a 
rościł sobie praw o do tego, przeto  bolało go głęboko tak  
lekkie z nim  postąpienie, i niecałkiem  jeszcze pojednany 
z dw orem  o Świercze, uczuł się tą  now ą „konfuzyą” tern 
n ieprzyjazniej usposobionym  dla niego.

Nie szło bynajm niej pod uwagę, iż w łaśnie d la tych  
przeciw nych dworowi chęci nie m ógł król przypuścić w o­
jew ody do sekretu  swoich zam ysłów , nie chcąc im w sa­
m ych początkach w zbudzać nieprzyjaciela. Skoro w szak­
że teraz  pro jek t w ojny przyjść m iał pod naradę senatu, 
postanow ił król ułagodzić jakąś  łaską gniew  przeciwnika,
1 puściw szy w niepam ięć Świerczę, ofiarował wojewodzie 
dw ukrotnie najw yższą godność św iecką w K oronie, ka­
sztelanię krakow ską. P ierw szy raz p rzesła ł m u j ą  W ła ­
dysław  w m iesiącu m arcu po zm arłym  wówczas hetm anie 
i kasztelanie krakow skim  Koniecpolskim, pow tórnie teraz 
w czerwcu, po świeżej śmierci Jakóba  Sobieskiego. Za 
pierw szym  razem  nie chciał wojewoda przyjąć kasztelanii 
inaczej jak  pod w arunkiem , aby  oraz generalne starostw o 
krakow skie nadanem  było  jednem u z m łodszych jego  s y - . 
nów Jerzem u, co gdy się nie zgadzało z wolą królewską, 
o trzym ał kasztelanię Sobieski. Teraz, ze w zględu na 
podnoszące się zew sząd okrzyki przeciwko wojnie i tem- 
w iększą z tąd  potrzebę ugłaskania niechęci Lubom irskiego, 
ofiarował m u król kasztelanię po raz drugi naw et bez 
wzbronienia starostw a krakow skiego synowi, ale coraz 
przeciw niejszy wojewoda wzgardził i tym  razem  jego



ofiarą, p rzenosząc pociechę dokuczliwej szerm ierki z d w o ­
rem  nad szczupły p rzy rost obficie ju ż  posiadanych za­
szczytów.

Zaczem m iasto bliższej inform acyi o zam ysłach k ró ­
lewskich, przyszło grom adzącym  się w W iśniczu panom  
i szlachcie słuchać gorzkich skarg  wojewody na upośledze­
nie senatorów  u dw oru, na  płoche tam  zryw anie paktów  
z narodem  i państw am i pogranicznem i, na grożące ztąd  
pokojowi i swobodom  ojczystym  niebezpieczeństw o. P o ­
w tarzane stugłośnem  echem za wojewodą, rozchodziły 
się  te  narzekan ia  po w szystkich  dw orach i dw orkach m a­
łopolskich, dalsze zaś strony  w yczytyw ały je  w m nogich 
listach wojewodzińskich, rozsy łanych  z W iśnicza do owych 
kolligatów  w Litwie, na  Rusi i w W ielkopolsce, a równie 
pełnych  żalu i gniew u ja k  skargi ustne. Sam em u owszem 
królow i postanow ił Lubom irski dać uczuć swoją zniew a­
gę, i pod koniec m iesiąca m aja u łożył do niego w gładkich 
ale stanow czych w yrazach list z upom nieniem , czyli w e­
d łu g  w łasnych słów wojewody, „przestrogę  senatorską,” 
w  której d la tego głównie potępiony jes t zam iar wojny tu ­
reckiej, iż w ojewoda nic o nim  nie wie. „ P y ta ją c  się o tern 
u  nas,” pisze wojewoda do króla, „którzybyśm y o tern 
wiedzieć powinni, o sekretnej przyczynie zaciągów tak na­
głych i wielkich. My zaś niew iadom ością zbyw am y w szy­
stkiego, bez ukonten tow ania  pytających  się a »  naszą  
w ielką konfuzyą, że o nas bez nas obraduje  się i stanowi. 
Około czego publicznem i głosam i poruszony, dyssym ulo- 
wać mi się dłużej nie godzi”...

G dyby nie tajen ie  się dw oru z swoim zam iarem , 
opiew a dalszy ciąg listu, nie b y łaby  wojna do potępienia 
bezw arunkow o. Sprzeciw ia się wprawdzie przyjaznem u 
charakterow i naszemu, napadać kogokolwiek w ojną zacze­
pną, w razie jed n ak  koniecznej po trzeby  wojowania i sam 
wojewoda nie odm ów iłby jeszcze u s łu g  ojczyźnie, i m ogli­
by  zastąpić go synow ie, „byłem  wiedział, co to za w ojna.” 
Tym czasem  zam iast senatorów , stanow ią o niej jacyś ta jn i 
doradcy, nieznani nikom u cudzoziemcy, posłowie zag ran i­
czni, czem nie dziejeż się gw ałt praw om  i swobodom  n a ­
rodu? nie łam ież się zaprzysiężona narodow i w iara m o­
narsza?  D latego nic rozstrzygając ostatecznie py tan ia



0 użyteczności lub  nieużyteczności p ro jek tu  wojny, bierze 
w ojewoda w swoim liście przedew szystkiem  ulubioną, kwe- 
s tyą  swobód na  oko, k tó ra  i czytelnikom  takiego pism a 
zasłaniała na tychm iast wszystkie inne s tro n y  przedm iotu. 
S praw iła  podobny sku tek  i pisem na p rzestroga  wojewody, 
przeznaczona w rów nej m ierze dla króla jak  d la  całego 
ogółu szlachty, i chciwie toż przez całą  Polskę czytana. 
Oprócz niej rozchodziły się jednocześnie z bardzo  czynnej 
teraz  kancellary i wojewodzińskiój m nogie inne listy  w  te j­
że m ateryi, zarów no do poufnych przyjació ł w  k raju  jak
1 do obojętnych kollegów wojewody i dw oru, w szystkie 
z gorzką skargą  na  przerw anie lubych wczasów u  wstępu, 
z upom nieniem  do gorącego opierania się tem u pod koniec 
listu . Poniew aż w ojna (zaczynał zw yczajnie każdy z tych  
listów), „ciężkiem  w olnem u narodow i je s t  jarzm em , ciężką 
po tak  lubym  pokoju, w k tó rym  tylko spek ta to ram i byliś­
my cudzych zaburzeń , a lte racy ą ,” przeto  „z urzędu mego 
upraszam  W . P an a  (opiewa koniec), abyś zaw zięty ogień 
gasił m ądrością swoją, koił zapał królew ski, kon tradykcyą 
za fundam ent założył”...

Rzucono się też całym  chórem  do kontradykow ania 
królowi. R zucił się do tego cały  praw ie stan  senatorski, 
tak w duchownej ja k  i świeckiej połowie swojej. Osobliw ie 
duchow nym , którzy przecież z pow ołania sprzyjać mieli 
walce z pogaństw em , zarzuca poseł Tiepolo w swojej re- 
lacyi zbytn ie  przerażenie się wieścią o wojnie, usilne p rze­
ciw niej wyrzekanie. Z atrw ożyła  ich najwięcój obaw a p rzy ­
m usu do posiłków pieniężnych, czyli tak  zwanego subsidi­
um charitativum, i groziło spustoszenie dóbr kościelnych 
stacyam i żołnierskiem u Za p rzykładem  tedy Lubom irsk ie­
go jęli panowie biskupi obsy łać k ró la  upom nieniam i, aby 
zaniechał myśli o wojnie w stępnej, do której nie m asz zgo­
ła pow odu od sąsiadów ani zezw olenia od sejmu. Ozw ał 
się w ten  sposób najpierw ej arcybiskup gnieźnieński, sę­
dziwy staruszek Maciej Ł ub ieńsk i, ostrzegając k ró la  w sw o­
im drżącą ręką  ale w dobitnych  w yrazach skreślonym  li­
ście, iż w ojna bez powszechnej zgody  stanów  podjęta zgu- 
bniejszą je s t  narodow i niż w rogom . Nie mniej stanow czo 
przem ówił do króla k rakow ski biskup Gębicki, znany 
z dzielności charak teru , k tórej m ianowicie zbrój nem po



kilku leciech przytarciem  buntow nika K ostki N apierskie- 
go dał dowód. Po innych b iskupach z nieco późniejszej 
chwili pozostały  świadectwa, jak  żarliw ie w tej dalszej po ­
rze, a  bez w ątpienia ju ż  i w obecnej, potępiali w szelką 
"wojnę zaczepną.

W rzędzie świeckich kontradycentów  nie b rak ło  n a ­
w et ludzi rycerskiego ducha i pow ołania, po najw yższe za­
szczyty wojskowe sięgających. Z pom iędzy takich obruszyli 
k ró la  swoim  oporem , najbardziej dwaj słynni wojowni­
cy, w ojew oda bracław ski i hetm an polny kor. M ikołaj P o ­
tocki z głośnym  z ju n ac tw a  książęciem  Jerem ią  W iśnio- 
wieckim, w ojewodą ziem ruskich. Zw łaszcza tam tego  p rzy ­
chylności m niem ał się król tern pewniejszym , iż skoro ty l­
ko Potocki nazaju trz  po śm ierci Sobieskiego zgłosił się 
u  dw oru o kasztelanią krakow ską, król natychm iast speł­
n ił jego życzenie, w ynagradzając sobie nieprzyjęcie k a ­
sztelanii przez wojewodę Lubom irskiego. D la równości 
wszakże ze zm arłym  kolegą Koniecpolskim , piastu jącym  
niegdyś pospołu w ielką buław ę i kasztelanię krakow ską, 
zap ragną ł Potocki i tejże bu ław y w dodatku  do kasztela­
nii, a nie m ógłszy natychm iast uprosić jej u króla, um yślił 
do teraźniejszego ostygnięcia łaski królewskiej zastosować 
także zdanie swoje o wojnie, i nie pierwej okazać się czyto 
szczerze, czy pozornie przychylnym , aż póki król buław y 
m u nie p rzychyli. D opom agał Potockiem u w tej m ierze 
wym ieniony powyżej Je rem i W iśniowiecki. T en  przez ca­
ły  swój żyw ot u tęsk n ia ł do bu ław y  hetm ańskiej, na  począ­
tek  do polnej, której nie m ógł posiąść inaczej ja k  przez po* 
stąp ien ie  Potockiego do wielkiej. Życzył m u jej więc z ca­
łej duszy Jerem i, potrzebow ali obaj łaski królew skiej, 
i z wszelką przeto  słusznością m ożna było przypuszczać, iż 
zapy tan i przez k ró la  W ładysław a o wojnę, zgodzą się na  
n ią  ochoczo jako  w spółubiegacze o zaufanie królewskie 
i jako  wojownicy.

Tym czasem  panom  ja k  Potocki i W iśniow iecki, cho­
dziło głów nie o zaufanie ziomków i u trzym an ie  pokoju. 
Ja k  najszerszy  faw or u  szlachty, m ożność posługiw ania 
się w każdej potrzebie jak  najw iększym  je j tłum em , s ta n o ­
w iły o ich znaczeniu. O tw arte  zgodzenie się na  wojnę, 
przyjęcie na siebie pozorów stronnika dw oru, ru jnow ało



każdego m agnata  w opinii pospolitej, jak  to  np. zdarzyło 
się Ossolińskiem u. Z tąd  gdy  król W ładysław  w pierwszej 
połowie czerw ca zaw ezw ał księcia Je rem ię  z hetm anem  
polnym  na  posłuchanie, aby  ich pociągnąć z sobą do woj­
ny, nie pow iodła się najzupełniej in tencya k ró la . Książę 
Jerem i mimo chęć uzyskania buław y, ośw iadczył się, ,,bez 
obrzezków ” przeciw zerw aniu zgody z pogaństw em , Miko­
łaj Potocki ociągał się przez czas jakiś. Zm iarkow aw szy 
ato li w krótce, iż król nie myśli zaszczycać go bu ław ą, za­
czął podobnież kontradykow ać. Z ust dwóch pierw szych 
wojowników obecnej chwili dały  się słyszeć najostrzejsze 
przym ów ki wojnie, k tóre wraz z ty lu  innem i głosam i tej 
samej nu ty  zniepokoiły nareszcie króla. Z godny opór kan­
clerza R adziw iłła, Jakóba  Sobieskiego, wojewody L ubo­
m irskiego, prym asa, biskupów , a teraz  naw et hetm anów , 
groził połączeniem  się wszystkich opponentów  w jed n ę  
p ro testacyą  grom adną, w konfederacyą lub rokosz, nie 
mniej niebezpieczne od grożących z U krainy buntów  ko ­
zackich. P o trzeba  by ło  zabiedz spiesznie, stanow czo, za- 
równie buntom  kozackim ja k  i rokoszowi pańskiem u.

W ładysław  cofnął się do pierw otnego zam ysłu woj­
ny tatarskiej. Mniej s traszna  od tureckiej a z tąd  ła tw ie j­
sza do przyjęcia na  sejm ie, w iodła ona w końcu p raw do­
podobnie do wojny z T urcyą  i zdała się przeto  najdogo­
dniejszym  środkiem  chwilowego uspokojenia narodu. U żył 
go też w bardzo głośny sposób W ładysław , rozsy łając  
w połowie czerwca dwa pism a od siebie po całym  kraju. 
Jednem  był list królewski do w szystkich senatorów , upe­
w niający ich o niezłomnej wierności króla w zachow aniu 
praw  i swobód krajow ych, o płonnych obawach wojny t u ­
reckiej, o jedynym  zam iarze króla na Krym , do czego wszak­
że nie przystąpi bez zezw olenia narodu. Dotychczasow e 
zaciągi i uzbrojenia podjęte by ły  jedyn ie  w chęci w czesne­
go zaopatrzenia się we w szystk ie  rekw izyta w ojenne, aby  
nie omieszkać tak  dogodnej pory  do czynienia z n iep rzy ­
jacielem . Posądzeniom  całego przedsięw zięcia o nowość 
i niezw yczajność zaprzecza lis t królew ski przypom nieniem  
wielu niedaw nych postanow ień rządow ych. „Tę naszą im ­
prezę kom unikow aliśm y nie ty lko w częstych radach  ta je ­
m nych, ale i w instrukcyach na sejm iki przeszłego sejm u,



i na sam ym  sejm ie w propozycyi naszej stanom  zgrom a­
dzonym  obojga narodów .” Do obrad nad zamierzoną, te ­
raz w ypraw ą, zaprasza król panów  senatorów  na korona- 
cy ą  królowej, m ającą odbyć się dnia 15 lipca w Krakowie. 
P o  tajnej radzie senatu  pozostaje droga sejm owi, k tó ry  
w przepisanym  czasie zwołanym  będzie.

D rugie pism o królewskie jeszcze gruntow niej u sp o ­
koić m ogło obawy: był to rozesłany po w szystkich w oje­
wództwach uniw ersał pod pieczęcią koronną, nakazujący  
nietylko zaprzestać dalszych zaciągów, ale naw et ro zp u ­
ścić dotychczasow e. Nie dow ierzała wprawdzie szlachta 
zupełnej szczerości tego nakazu, widziano króla ciągle za­
ję tym  dalszemi przygotow aniam i do wojny, ale powiodło 
się przecież uzyskać pew ną zwłokę w jej rozpoczęciu, a to  
daw ało nadzieję obalenia następn ie  całego przedsięwzięcia. 
Tym czasem  ja k  król zabiegam i około przyjaźniejszych se­
natorów  usposab iał się do tajnej rady  w Krakowie i c ią­
giem  rokow aniem  z dw oram i włoskiemi do coraz k o rzy s t­
n iejszych w arunków  przym ierza zniewolić je  usiłował, tak  
i panowie senatorow ie ze szlachtą nie ustaw ali w oporze 
przeciwko wojnie. Coraz szerzej owszem ów przez L ubo­
m irskiego zalecony, „fundam ent kontradykcyi” rozpoście­
rając, potępiano nietylko zerwanie pokoju z T urcyą, ale 
zaczęto powstawać naw et przeciw  wszelkim zaczepkom 
K rym u. N adbiegły  z takiem  oświadczeniem nowe pism a 
senato rsk ie  do dw oru, a  najdonośniejszym  w tej m ierze 
głosem  sta ły  się dw a zbiorowe listy  senatorów  w ielkopol­
skich do króla i do kanclerza O ssolińskiego, nadesłane te- 
mi czasy z tłum nego  zgrom adzenia panów  i szlachty w P o ­
znaniu.

W  liście do króla po w ynurzonych m u dziękach za 
listow ne upew nienie n ieprzeryw ania im „lubego odpoczyn­
ku ,” w ojną tu recką, po gorącej prośbie o podobneż niepo­
dejm ow anie w ojny tatarsk iej bez narady  z senatem  i zgo­
dy  sejm u całego, następuje prośba o sejm, będąca w łaści­
wie ty lko pow tórzeniem  prośby o „ lu b y ” spokój. Chociaż 
bowiem  praw ie w szyscy senatorow ie sprzeciw iali się p la ­
nom  królewskim , zawsze ostateczny w ypadek narad  sena­
tu  względem  w ojny nie b y ł dość pewnym , najprzód dla nie- 
zbyw ających królow i h igdy w senacie kilku stronników ,



następnie d la odm iennego try b u  obrad w senacie, k iero ­
w anych zwyczajnie większością głosów , niekiedy naw et 
roztrzygającem  zdaniem  samego króla. N a sejm ie zaś w y­
starczał jeden  od senatorów  u jęty  poseł do obalenia choć­
by  największej liczby przychylnych królow i zdań, czem 
ostateczny  rezu lta t na rad  sejm owych zależał głów nie od 
woli panów. D la tego i w obecnym  liście dom agają się se­
natorow ie złożenia sejmu, krasząc swoje żądanie w yraza­
m i tak  serdecznego b ra te rs tw a  z szlachtą, jak ie  rzadko 
kiedy znachodziło się w życiu. „Gdy rzeczpospolita złożo­
n a  je s t n ietylko z osoby W . Król. M. i zacnego senatu , ale 
i s tanu  rycerskiego, pokornie prosim y, aby od tak ich  de- 
liberacyj jem u należących nie by ł odstrychniony. W iem y 
dobrze powagę senatu , w którym  nas łaska W . Król. Mci 
posadziła, ale sądzim y się, cośmy braci naszej winni, i nie 
chcem y być złym przykładem  wiekom potom nym .”

Kończy list wielkopolski okazaniem  królowi miłej n a ­
dziei, że po należytem  uchw aleniu w ojny na  sejmie chw y­
cą  jego autorow ie za oręż. Bo „jeszcześmy się tak  mocno 
w  głębokim  pokoju  nie jęli p ługów ”, chw alą się panowie 
senatorow ie, „abychm y rycerskie myśli tak  zaorać mieli, 
iżby w nas je  ekscytować nie m iał dźwięk dobytej broni 
W . Król. Mości, P a n a  naszego miłościwego". Ale zakoń­
czenie listu  do kanclerza O ssolińskiego znacznie osłabia 
tę  nadzieję. T am  przew ażają w ynurzenia obaw y, aby 
zam yślane przez kró la wojny nie m iały n a  celu zaw ojo­
w ania praw  i swobód szlacheckich, tleje  c iąg ła  nieufność 
w  przyrzeczenia królewskie, jako  naw et w ojny krymskiej 
n ie rozpocznie inaczej jak  ty lko  za w olą stanów. Nie m a­
ją c  zaś zgody pospolitej za sobą, (zam yka list do kancle­
rza) naw et najśw iętsza, najspraw iedliw sza, najłatw iejsza 
w ojna ta ta rsk a  by łaby  ciężkiem jarzm em  wolnościom n a ­
szym, k tóre tak  wysoko kładziem y, że w szystkie korzyści 
krym skie i perekopskie nie tak  sobie w ażym y jak  n a j­
m niejszy uszczerbek praw  ojczystych”. N iezbyt bujnych 
ted y  w aw rzynów  przyszło spodziewać się królow i po 
przyrzeczonej przez W ielkopolan w ypraw ie krymskiej, i nie 
uległości oczekiwać od panów  rad  koronnych na zapow ie­
dzianej w K rakowie radzie senatu .



Ja k b y  jed n ak  w istocie swojem przeznaczeniem , sw o­
jem  „fatum ” wiedziony, w ybrał się kró l W ładysław  z k ró ­
lową M aryą Ludw iką w drogę jej koronacyi, rozpoczętą 
przez oboje nakszta łt pielgrzym ki. Oboje bowiem  u d a ­
wali się w n ią po dwie przeznaczone sobie u.jej k resu  k o ­
rony, i winni byli podjąć ją  z sercem  pobożnością skru- 
szonem. K rólow a M arya Ludw ika jec h a ła  do K rakow a po 
koronę na w pół królew ską na wpół cierniow ą; król W ła­
dysław  w yruszał w rozum ieniu swojćm na wojnę, po wie­
niec zasługi na pobojowisku pod znakiem  krzyża. S to ­
sownie do tej myśli m iał on z K rakow a udać się. w prost 
do obozu pod Lwowem  albo K am ieńcem  Podolskim , z za­
m iarem  niew racania już  do W arszaw y przed wojną. Głę­
boko też w zruszeni tak ą  podróżą, odbyli ją  oboje k ró le ­
stwo w połowie jako  pobożną pereg rynacyą, zm ierzając 
najpierw ej całym  dw orem  do Częstochow y. Za zbliżeniem  
się dnia 3 lipca ku Jasnej Górze w ysiadł król W ładysław  
z powozu, i bez królowej, konno, na  czele oczekującej go 
tam  nowo uform ow anej hussaryi trzechm ilow ą resztę  d ro ­
gi odbywszy, s tan ą ł znacznie wcześniej od królowej 
u  bram  św iątyni. Z naną m u ona była  n iety lko  z wielu 
pobożnych naw iedzin od daw nych lat, ale i z ciągłych s ta ­
rań  około jej w zrostu i bezpieczeństwa. Z W ładysław a 
natchnien ia i jego kosztem  opasał się k lasztor często­
chow ski swojem i tak  sławnem i później w ałam i i w aro­
wniami, uzupełn ił p racą m urarską  starośw ieckie ostatk i 
swoich drew nianych cząstek  budow y, zajaśniał blaskiem  
m nogich najkosztow niejszych ofiar W ładysław ow ych.

T eraz w ciągu dwudniow ych m odłów u stóp cudo­
wnego w izerunku Bogarodzicy zażądał W ładysław  b ło ­
gosław ieństw a od Niej zam ysłom  swoim, i złożyw szy na 
Jej o łtarzu  odpięty od boku oręż z głów ną chorągw ią sp ro ­
wadzonej z sobą  hussaryi, dał je  poświęcić tow arzyszące­
mu pielgrzym ce podkanclerzem u kor. a biskupow i che ł­
mińskiem u Leszczyńskiem u, za kilka lat prym asow i k ró ­
lestwa. K tórym to obrzędem  na zawsze pożegnaw szy się 
z św iątynią jasnogórską, opuścił ją  król z królow ą dnia 5 
lipca po rannej m szy, a z oddalającym  się W ładysław em , 
z bliskim odjazdow i tem u końcem jego rządów szczęśli­



wych, z blizkim owszem kresem  szczęścia i świetności 
państw a całego, nastąp ił i dla k lasz to ru  na Jasnej Górze 
(mówi dzisiejszy dziejopis tego miejsca) „osta tn i kres p o ­
koju i pom yślności. O d tej pory  m am y już opowiadać 
same burze i k lęsk i”. Dalszy ciąg podróży z Częstochowy 
na koronacyą w K rakow ie zaprow adził oboje królestw o 
do jednego ze źródeł tej długiej kolei klęsk, o których 
nadm ieniają słow a powyższe. W ytrysnęło  to źródło z ta j­
nych obrad krakow skich nad  w ojną krym ską, odbytych 
nazaju trz  po koronacyi w ulubionym  pałacu  królewskim  
pod Krakowem , w Łobzowie.

P rzybyli królestw o do starożytnej stolicy państw a 
dnia 14 lipca w ieczorem , bardzo skrom nie pow itani 
u wjazdu. Czekała ich nader szczupła grom adka senato ­
rów , bo ty lko  5 duchow nych, 14 świeckich. W  ich assy- 
stencyi, p rzy  niem ałym  konkursie  ciekawej szlachty, w ło ­
żył arcybiskup gnieźnieński dnia ju trzejszego  w k a te d ra l­
nym  kościele św. S tanisław a koronę na sk roń  m ałżonki 
W ładysław ow ej, poczerń do późnej nocy trw a ł niezw y­
czajnie w spaniały bank ie t n a  zamku. Zaproszeni do tych 
obudwóch aktów posłow ie zagraniczni, papiezki, francuzki 
i wenecki, podziwiali roztoczoną w kościele i u stołów  go­
dowych okazałość, a W enecyaniu  T iepolo zostawił naw et 
urzędow ą o niej wiadomość. Zasiadającym  p rzy  uczcie 
pano koronnym  nie podobała się ty lko  obecność tychże 
postów , uchodzących powszechnie za jedyną  podnietę 
zgubnych planów  królew skich. Z takąż ku  nim  i m nie­
m anym  knowaniom  ich nieprzyjaźnią, w ybrali się panowie 
senatorow ie trzeciego dnia po koronacyi na tak  długo 
oczekiw aną ta jn ą  radę w zam ku łobzow skim , k tóry  przez 
k ró la  jako  miejsce zgrom adzenia w skazany został. Tu 
przed la ty  w łaśnie 51 przyszedł na św iat W ładysław  IV; 
dzisiejszy zamek łobzow ski w zniósł się praw ie całkowicie 
jego  staraniem , cały Łobzów, jak  Częstochowa, jak  tyle 
innych miejsc w Polsce, jaśn iał śladami twórczej ręki 
W ładysław ow ej. W  tym  też ulubionym  zakącie chciał 
W ładysław  rozstrzygn iętą  mieć także u lubioną m yśl swe­
go życia.

R ozstrzygali j ą  panow ie senatorow ie przez trzy  n a ­
stępujące po sobie dnie, przez 17, 18 i 19 lipca, to p rzy ­



jeżdżając, to  odjeżdżając z Łobzowa. Mimo tak  p rze ­
ciągłe obrady  nie zachodziła żadna wątpliw ość, jak i bę­
dzie ich skutek, w szystkim  z góry łatw y  do przew idzenia. 
Na przedłożoną przez k ró la  wojnę pow stał jednog łośny  
okrzyk niezezwolenia, zarów no na wojnę tu recką  jak  i ta ­
tarską. Zwłaszcza obecni naradom  senatorow ie w ielko­
polscy wzięli od razu  prym  w tym  okrzyku i u trzym yw ali 
go ciągłem i kontradykcyam i. U zw yczajnego też prze- 
wódzcy W ielkopolan, u arcyb iskupa gnieźnieńskiego M a­
cieja Ł ubieńskiego, znanego nam  ju ż  przeciw nika planów 
w ojennych, odbyw ała się w Krakowie codziennie druga, 
osobna rada  tajem na, na  której co w ieczora cenzurow ano 
obrady  całodzienne w Łobzow ie, i zbrojono się w kontra- 
dykcyą do obrad  dnia ju trzejszego . Skutkiem  tak  upor- 
nych zabiegów przygłuszone zostały  w szystkie życzliwe 
królowi zdania, a ostatecznym  wynikiem  rozpraw  w y ­
padła  uchw ała zw ołania sejm u, pozornie dla przypuszcze­
nia s tanu  rycerskiego do w yroku w tak  ważnej narodowi 
całem u spraw ie, rzeczywiście dla tern pewniejszego s tłu ­
m ienia wszelkich planów w ojennych. Gdy bowiem  w ra ­
dach senatu  przew ażała  jeszcze n iek iedy  wola królew ska, 
dopiero sejm y byw ały  ostatnim , nieodw ołalnym  w yrokiem  
całej rzeczypospolitej, i takiem uż wyrokowi poddać chcąc 
zam ysł królewski, postanow iono złożyć sejm w paździer­
niku.

Posunęli się owszem dalej panowie. Nie ta jn ą  było 
rzeczą, iż król z K rakow a w yruszyć m iał na  wielki p rze­
gląd wojska pod Lwowem, zkądby zapew ne rozpoczął 
kroki nieprzyjacielskie; d la zabieżenia takiem u niebez­
pieczeństw u wystąpili panowie senatorow ie z prośbą przed 
królem , aby się w strzym ać raczył od podróży do Lwowa: 
zdziw iony król odpow iedział, że ma potrzebę widzieć 
się z hetm anem  polnym  kor. i m usi jechać. „Lepiej do 
K rakow a wezwać hetm ana”, odparli senatorow ie, pona­
wiając z usilnością żądanie. Było ono przecież tak  bo- 
lesnem  ograniczeniem  woli królewskiej, iż zabrakło  cier­
pliwości W ładysław ow i. P orw ał się gniewnie z krzesła, 
i rozw iązaw szy naradę, odjechał bez pożegnania do N ie ­
połomic. Tam kilkudniow em i łowami orzeźwiony, um y­
ślił odbyć zam ierzoną podróż do Lwowa, dokąd na rozkaz



królewski dążyły  ju ż  w istocie liczne oddziały wojska, 
tran sp o rty  broni i am unicyi. N ieprzychylne postanow ie­
nie rady  krakow skiej i ostatnie żądanie senatorów  nie za­
tam ow ały im wcale pochodu, podnieciły  raczej energię 
ich wodza i kierow nika. W  ustaw icznej w alce z trudną 
dziś do pojęcia sam ow olą i kaprysnością m agnatów , n a ­
wet najżyczliw szych przyjaciół dw oru, m iewał król W ła­
dysław  chwile ostatecznego zniecierpliw ienia, w których 
m u snać niejednokrotnie ponaw iała się m yśl, w yrzeczona 
niegdyś w pew nem  zajściu ze znanym  nam  kanclerzem  li­
tew skim  Radziw iłłem . Gdy ten  w roku 1633 żadnem i 
prośbam i królewskiem i poruszyć się nie dał do przyłoże­
nia pieczęci kilku przyw ilejom  na  cerkw ie schyzm atyckie, 
ozw ał się król porywczo: „W  końcu na  dziwne rzeczy od ­
ważę się z wami dla nieposłuszeństw a w aszego”.

Owóż jed n ą  z takich chwil nieoglądającej się na nic 
odwagi by ł, zdaje się, teraźniejszy kęs czasu po tajnej r a ­
dzie Krakowskiej, w k tórym  W ładysław  m iasto zniechę­
cenia się jej rezu lta tem  s taną ł tern uporniej przy swojem 
postanow ieniu, przy swojśm  „fa tum ”. Nic m ając innego 
w yboru jak  znosić obojętnie narzucane mu zewsząd sk a r­
gi na wojnę, a  tym czasem  dalej nad jej przyspieszeniem  
pracow ać, zadziwiał król pow ierzchow nych sędziów oso­
bliw szą teraz niestałością zdań i czynności, której w y tłu ­
m aczyć sobie nie mogąc, pisyw ali swoim znajom ym: 
„K ról jak  księżyc codziennie intencyę sw oją odm ienia”. 
G łów ny zaś pow iernik królewski Tiepolo, teraz  sm utna 
o tia ra  gniewu senatorów  za poryw czy w yjazd króla do 
Niepołomic, bo tuż  po tym  wyjeździć dnia 27 lipca o 2gićj 
godzinie po północy w yrugow any z Krakowa, oznajm ia
0 królu w swojej relauyi, iż za zjeeh aniem się z nim w d ro ­
dze do Lwowa znalazł go pełnym  najlepszej myśli, p rzed ­
siębiorczym i tak  żywo zajętym  w ojną jak  nigdy. Ro­
zesłał now ą ilość listów przypow iednich po kraju , kazał 
dawnym  i nowym  zaciągom  posuwać się ku granicom , 
wzywał sprzym ierzeńców  do czynienia tegoż samego. 
Z książętam i włoskimi trak tow ano  gorąco o zwiększenie
1 przyspieszenie posiłków, w którym to celu w ypraw iony 
został osobny poseł polski do W łoch, jeden z nadsługu ją- 
cych dworowi cudzoziemców, włoski h rab ia  de Magni.



„Byle dw ory w łoskie dotrzym ały swoich obietnic”, m nie­
m ał król w rozm ow ach z posłem  weneckim, „m ożnaby 
jeszcze najpom yślniej tuszyć o wojnie".

W  takiejże myśli w ybrał się król z całym  dw orem  
w zamierzoną, podróż do Lwowa. T ow arzyszyła mu no- 
w oukoronow ana królow a M arya Ludw ika z licznym  fra u ­
cym erem  irancuzk im  i gronem  dw orzan tegoż narodu; 
asystow ali dworowi w szyscy trzej posłowie zagraniczni, 
b iskup  adryanopolsk i de T orre, T iepolo i m argrabia  de 
Bregy, poseł francuzki. Jechało  przy  boku króla kilku 
m inistrów  i senatorów , mianowicie kanclerz w. kor. O sso­
liński. W  tak  św ietnej kom itywie n ie -u d e rz a ł dw ór p o ­
dróżny zby t m arsow ym  w idokiem , ani dąży ł nader 
spiesznie do celu, m ając dopiero w tedy  stanąć  we Lw o­
wie, gdy  się tam  ściągną pow ołane do popisu chorągw ie. 
Cała owszem  podróż królew ska m iała  raczej pozór zw y­
czajnej przejazdki dw oru po k raju , i by ła  przeto  mile 
wszędzie w itaną. Stosow nie do tego w ypadło  królowi 
okazać zw iedzanym  stronom  zw yczajną w takim  razie 
grzeczność królew ską, t. j. nie om inąć żadnego z m ożnych 
dw orów  pańskich w pobliżu bez uczczenia go dłuższą albo 
krótszą gościną. U czynił k ró l W ładysław  podobnież 
w teraźniejszej wycieczce swojej, i p rzez kilka tygodni 
baw iąc w pięknym  k ra ju  m iędzy W isłą, Sanem  a Bugiem, 
naw iedził wiele dworów pańskich w tych  stronach. Krom 
uszanow ania obyczaju daw nego  nastręczało  to królowi 
i możnym panom  sposobność w zajem nego zobow iązania 
się dowodam i łaski i przychylności, pociągnięcia się obo­
póln ie  do p rzysług , o czem nie zapom niano bynajm niej 
w podróży teraźniejszej ; nam  zaś podaje ona możność 
obeznania się bogdaj przelotnie z wielkością i obyczajem  
niek tórych  dworów pańskich w tój części kraju , zkąd n a ­
stępnie przyjdzie nam  spojrzeć na ruch i urządzenie sej­
mików, m ających niebaw em  przez swoich posłów  zaw y­
rokow ać ostatecznie o wojnie.



SO N  «MATEH0W .
( D H L  A N  D a ).

Oręż Duńczyków, Szwedzkie w parł szyki 
Na mórz brzeg dziki; .

W dali k ó ł turkot i stal przyświćca  
W blasku księżyca:

Na polu bitwy, kona na piasku
U lf stary, i Swen w dni m łodych blasku.

S w e n .

Ojcze! tak m łodo Norna straszliwa  
Z świata mnie. zry w a !

O m atko! kiedy ty mój w łos złoty  
Zwiniesz w u p lo ty !

O! próżno z wieży wzrok narzeczonej 
Szukać mnie będzie na w szystkie s tro n y !

P łakać lias będą i w nocy cieniu 
W idzieć w marzeniu;

Lecz wnet, mój synu, bólu katusze 
Złam ią ich d u sz ę ! 

Z łoto-kędziora kochanka, wina 
Puhar ci poda w ucztę O dyna!

S w e n .

Zacząłem  nucić z s iłą  ognistą,
Pieśń uroczystą  

O dawnych królów, rycerzy znojach, 
M iłości bojach....

Na ścianie w moją w iszącą lutnię 
W iatry trącają i dźw ięczą smutnie.



Ulf .

W górze W szech-Ojca św iątynia lśniąca  
Płon ie od słońca;

W ichrów się pod nią przechodzą świsty, 
Gwiazd rój ognisty:

Z dziady tam siądziem, rzuciwszy znoje, 
Tam, synu, zabrzmij, skończ pieśni twoje-

S w e n .

Ojcze! tak wcześnie Norna straszliwa  
Z św iata mnie zrywa:

W ielkiego czynu jeszcze nie stroi 
Blask tarczy mojćj.

Strasznych dwunastu sędziów tam rządzi, 
Mnie od rycerskćj uczty odsądzi.

U lf .

Jeden czyn, czynów przeważa mnóstwo,
O ! zna to b óstw o:

N iebieskie bramy otwiera  
Śmierć bohatera.

Patrzaj! pierzchają zastępy w roga.... 
Patrz!... niebo płonie... tam nasza droga,...

K aro l B rzozowski.



KRONIKA PARYZKA
I. I I E K A C K A, N A U K  O W A I A li I Y S T V C Z N A.

„Le Fils de Giboyer’’ komedya w pięciu aktach Emila Augier. Przedmowa 
do komedyi.— „Salammbo”, romans kartagiński Gustawa Flaubert.— Swift 
wskrzeszony przez glodtię lrlandyg.— Kurs Ludwika Wołowskiego.— Wiado­

mości literackie i artystyczne.
»

K om edya pana A ugicr „Le F ils de G iboyer”, ja k  bom ba 
pękła w śród P aryża  i poraniła  wielu. Od daw na nie 
słyszeliśm y tu  ty le śmiechu, ty le  św istu, oklasków i zg rzy ­
tan ia  zębów.

Doniosłość dzieła nakazuje opowiedzieć dok ładn ie , 
o co chodzi. Są, w niem dwie rzeczy: kom edya i sa ty ra  
polityczna; pierw sza je s t  niczem , druga wszystkiem. Dla 
tego rozb iór regu larny  tu  niestosow ny: opowiadać i n t r y g ę  
pow szednią , by łoby  toż samo co pokazyw ać rusztow anie, 
z k tórego  w ypuszczono fajerw erk. O braw szy kom edyą 
z alluzyj politycznych, pękającyfch woniej n ieustann ie  jak  
ogień ro to  wy, zostanie rzecz zuży ta , przedm iot wysza- 
rzany  na tea tra lnych  deskach: m ezalians z powodu miłości.

W skażem y więc rusztow anie o ty le ty lko, ile p o trze ­
ba do poznania k ierunku  rac  zeń wypuszczonych.

N a wzór Balzaka, k tó ry  bohaterów  swoich p rzepro­
w adzał z daw niejszych do nowszych powieści, A ugier 
w prow adził do nowej kom edyi dwie figury z dawniej 
przedstaw ionych „E fron tów ”: m argrabiego d ’A uberive, 
a ry s to k ra tę  bez czci, w iary, i G iboyers, przedajnego p i­
smaka. Obaj zachowali ten  sam  charak ter, ty lko m ają 
po dwadzieścia la t więcej. O soby nowe są: M arechal 
zbogacony kow al, legitym ista-bigot przez uszanow anie



dla swoich milionów; żona jego  i córka z pierwszego łoża; 
h rab ia  d ’O utrev ille , wychow aniec Je zu itó w ; baronow a 
P feifer pobożna in try g an tk a , w odząca rej na przedm ieściu 
świętego G erm ana: nakoniec bohater sztuki, syn G iboyera, 
uchodzący za jego  siostrzeńca i nazwany M axym  G erard.

A kt pierw szy rozpoczyna się u m argrabiego. S ta ry  
sługa podając kieliszek m alagi, w inszuje panu, że go prze­
cież pedogra opuściła; pan zapow iada przybycie m łodego 
krew nego hrabi d ’O utrevillc , k tórego postanow ił m iano­
wać swoim spadkobiercą: s ługa  nadm ienia, iż lepiej było 
ożenić się powtórnie...

Kiedy tak  rozm aw iają , wchodzi m łoda dama, p rzy ­
b ran a  w ytw ornie z pow ażną kok ie te ryą . niezm iernie 
skrom na i n iby m ocno zasm ucona. U jrzaw szy m arg ra­
biego przy maladze-, dziwi s ię , gdyż w łaśnie doniesiono 
jej, że kona... co posłyszawszy, p rzyby ła  z kapelanem , 
obaw iając się , żeby głów ny tilar stow arzyszenia pobożne­
go nie zszedł przypadkiem  z tego św iata n ieprzykładnie. 
M argrabia dziękuje z uśmiechem , poleca odwieźć do dom u 
księdza czekającego w pow ozie, pan ią  zaś prosi, żeby 
została, bo ma z n ią pomówić o in teresach Tow arzystw a. 
Baronow a się w zdraga, ale w końcu d la miłości bliźniego 
zostaje.

M argrabia m a prosić o łask  wiele. A  najprzód, 
poniew aż dziennik ich urzędow y u trac ił swoje najlepsze 
pióro, pub licy stę , k tó ry  b y ł biczem na wolnomyślców, 
Pere-D uchesnem  kościoła (Y euillot), on pom yślał o za­
stąp ien iu  go człowiekiem, k tó ry  niegdyś pisyw ał nie złe 
kroniki, a biografie naw et tak  kolące, iż m usiał zm ykać 
z P aryża  na prow incyą. W ezw ał go tedy z L yonu i chciał­
by  upow ażnienia do zaw arcia z n im  ugody. Baronow a, 
u  której obradu je  kom itet, przyzw ala w jego  im ieniu.

D rug i orzech do zgryzienia trudn iejszy . Z powodu 
mającej się rozpocząć w izbie dyskussyi nad  budżetem  
w ychow ania publicznego, kom itet pobożny postanow ił 
ogłosić swój program , w mowie wym ierzonej przeciw u n i­
w ersy tetow i; depu ta t m ający czytać tę  m owę, jeszcze 
nie w ybrany : m argrab ia  p roponu je , żeby nim  b y ł ex- 
kowal, deputow any M arechal, k tórego p rzy jaźń  stronn ic­
tw o zyskało  sobie pochlebstw am i.



Baronow a czyni u w ag ę , że to m ieszczuch o g ran i­
czony i nieokrzesany... — Cóż to szkodzi! w oła m argrabia , 
um ie czytać, to  dosyć.

Baronowej w ydaje się podejrzaną, ta  pro tekeya m ar­
grabi dla daw nego ojcowskiego dzierżawcy: „złe języki 
tw ierdzą, iż dla tego pragniesz go w ynagrodzić, żeś”...Żcm 
go uszkodził, kończy m argrabia.

— M ów ią, ciągnie dalej p a n i , że pierw sza żona 
M arecbala by ła  bardzo ładna  i żeś aćpan m iał praw a 
niezaprzeczone być chrzestnym  ojcem jej córki.

— Cóż bo nie m ówią zło języki, mośeia dobrodziejko! 
w oła m urgrabia. Toć zawiść nie m ogąca straw ić cnoty, 
wdzięków i wpływów aćpan i, śmie głosić, żeś b y ła  panną 
respe! ową w dom u ś. p. swego m ałżonka, k tórego worek 
lrp łój dźw ięczał, niż tarcza. Nie przestając  na  tern , 
zazdrośni tw ierd zą , że pani baronow a szuka teraz  męża 
m ającego sław nych antenatów .

O tóż, tego m ałżonka m arg rab ia  podejm uje się wy­
naleźć, jeżeli M arechalowi poruczone będzie odczytanie 
m anifestu.

Za tę  cenę baronow a przyrzeka  poparcie.
Powyższa rozm ow a je s t pełna uszczypliw ej werwy: 

rzekłbyś, A ugier rzym ski szydzący sam  na  sam  z Sybilli.
E gcrya  T ow arzystw a Jezusow ego, panu jąca  praw em  

podboju nad szlachetnem  przedm ieściem , m alow ana z n a ­
tu ry , przypom ina bardzo generałow ą P alm er z Kopciuszka  
K raszew skiego. T yp to pow szechny teraz  na ś wiecie. 
B aronow a P fe ife r je s t  dam ą w ysokiego tonu i wysokiej 
dewocyi; cnota jej w ydaje się być skalnym  krzyształem , 
bo sławę swoję pielęgnuje, jak  gronostaj swe futro; z g o ­
dnością ksieni prozy duje naradom  m iłosierdzia; salon jej 
jes t kapliczką, gdzie polityka spiskuje pod osłoną rzeczy 
świętych, podobnie jak  ziem ska miłość około kropielnicy 
w hiszpańskim  kościele.

W  końcu dyplom atycznej rozm owy przybyw a ocze­
kiw any kuzynek i spadkobierca m argrabiego, h rab ia  d ’Ou- 
treville.

D w udziestoletni ten  świętoszek je s t także p o r tre ­
tem zdjętym  z natu ry . F ig u ra  cienko-płaska bez wąsów 
i brody; czupryna przyczesana, cera w ym okła, oczy spu­



szczone, w ejrzenie skośne, d ługa  szyja, uśmiech słodkaw y, 
m aniery  sem inarzysty.

U jrzaw szy tę próbkę księżego wychowania, m arg ra ­
bia krzyw i się i mówi na stronie: „To nie szlachcic, to  
zakrystyan"! P rzedstaw ia  go jednak  baronow ej, jako  p ra ­
wego syna krzyżow ców  i w ym ienia herb jego, co m ocne 
czyni w rażenie na  m łodej dewotce. M łodzieniec dziwi 
się, że tak  piękna pani je s t  ow ą baronow ą Pfeifer, której 
gorliwość sław ią k lerykalno  dziennik i; m niem ał, iż ta  
św ięta osoba je s t  siw o-w łosą m atroną.

Baronow a odpow iada uśm iechem  potom kow i God- 
f red ów i zaleca m arg rab iem u , żeby go przyprow adził 
na wieczór.

Ale m argrab ia  nie jej przeznacza hrab iego  d’O utre- 
ville. Skoro dam a odeszła, kładzie m łodzieńcowi dwa 
w arunki, pod  którem i zrobi go swoim spadkobiercą : 
pierwszy, żeby imię jego  dodał do swego; drugi, żeby 
poślubił pannę F ernandę  M arechal, co nie je s t wcale 
ciężką kondycyą, bo panna  m łoda, ładna  i trzy  razy  
milionowa.

— Ale nie je s t  urodzona, w trąca  m łody.
— Żaden szlachcic nie w zgardziłby córką zasłużo­

nego C athelineau (1), odpowiada m argrabia. M arechal 
zostanie K atelinem  naszej mównicy; jem u dajem y głos 
w przyszłej dyskussyi o wychow aniu publicznem.

N a tak ie  dictum  hrabicz się k łan ia ; n ie m a  bowiem 
do m ałżeństw a w strętu , przeciwnie, chciałby ja k  na jp rę­
dzej pojąć żonę, k tó rą  zdoła uszczęśliwić będąc n iew in­
n y m , jak  dziecię w kolebce, co może jego spowiednik 
poświadczyć: i tam  dalej. Ł atw o sobie w ystaw ić, co na 
ten  tem at m ógł powiedzieć złośliwy au to r bez ceremonii.

Tym czasem  przybyw a sprow adzony z L yonu pism ak 
G iboyer.j F ig u ra  ciekawa, m ająca także niestety , mnóstwo 
żyjących pierwow zorów .

G iboyer je s t  synem  portiera , ubogim , prześladow a­
nym , ja k  mówi, z dwóch przyczyn: 1. że m iał nieszczęście 
odebrać wolnom yślne w ychow an ie , 2. że chorego ojca 
tak  kochał, iż go nie oddał do szpitala. Od la t najm łod-

( l )  Cathelinoan zwal aię zakrystyan dowodzący buntem waudejakim,



szych zostaw iony w łasnem u przem ysłow i, przeszedł m n ó ­
stw o pozycyj socyalnych: by ł stenografem , kom iwojaże­
rem  , se k re ta rz em , nauczycielem , potćm  dziennikarzem  
i biografem  - panfiecistą. W szystko to  nie dało m u fo r­
tuny: „z memi w adam i, k tóre nie by ły  kosztow ne, m o­
głem , powiada, w ybrnąć  z biedy, ale m nie cnoty  zgubiły”.

Ł o tra  tego  au to r nie dość w yraźnie piętnuje. W  Efron- 
tach G iboyer szuka exkuzy niecnych postępków  w miłości 
d la ojca; w nowej kom edyi szuka jej w miłości d la  syna. 
Czyż dla miłości syna, ojciec m a praw o być podłym ? Tak 
przynajm niej pojm uje m iłość Giboyer; a u to r zaś nie dość 
nacisku na ten  fałsz daje.

G iboyer chciał syna swego upraw nić , żeniąc się 
z konającą m atką jego, ale śmierć przyszła pierwej, niż 
ksiądz. „I dobrze się stało, powiada, bo m oje nazwisko 
byłoby oszpeciło M axym a. Przezw aw szy go G erardem , 
czuwam nad n im , jako daleki krew ny; podlę się, żeby 
jem u na niczem nie zbyw ało, żeby m ógł wyjść na uczci-, 
wego człowieka”.

Cała ta  teo rya  je s t  fa łszyw ą: skoro w sercu  czło­
wieka spodlonego zrodzi się m iłość, m iłość ta k a , jak ą  
G iboyer n iby dla dziecka swojego czuje, nędznik w ciem ­
nościach duszy swojej og ląda słońce i pierwszem  jego 
pragnieniem  je s t  wyjść z b łota, żeby pozyskać szacunek 
ukochanej istoty, ażeby być godnym  przyw iązania  czy­
stego serca. G iboyer pow iada, że „został gnojem , ażeby 
na  nim m ogła bujać lilia”: przenośnia p iękna, ale sposob 
brzydki.

Otóż G iboyer w ypędzony z P ary ża  za oszczerstwa, 
trudn i się w Lyonie grzebaniem  nieboszczyków; na tym  
to  poważnym  urzędzie zasta ła  go propozycya m arg ra ­
biego, k tó rą  p rzy ją ł, w ym agając 12,000 fr. pensy!, „co 
nie je s t  wiele za popieranie nie siooich opinij, za zastąp ie­
nie sław nego lżyciela wolnom yślców, za pobijanie spraw y, 
k tó rą  za s łu szną  uw ażam y”. G iboyer nadto  w yrabia  przez 
m argrabiego m iejsce sekretarza dla swego syna przy 
deputacie M arechal.

Pom iędzy pierw szym  a drugim  aktem  upływ a kilka 
tygodni. P rzenosim y się do salonu państw a M arechal. Ma- 
xym  czyta rom ans sentym entalnej pani M arszalkow ej,



podżyłej damie, która wzdycha do wszystkich sekretarzy 
swojego męża. Maxym nie rozumiejąc spojrzeń pani, m ar­
twi się wzgardą, jaką mu okazuje panna Fernanda jej pa­
sierbica. Dowiedziawszy się, iż go posądza o rzeczy n ie­
godne, żąda uwolnienia od służby. Marechalowi bardzo to 
nie na rękę, bo właśnie chciał, żeby Maxym przepisał mo­
wę którą ma przeczytać w izbie. Sekretarz podejmuje się 
przepisać, ale niemniej przeto o dymissyą prosi.

Gdy się to dzieje, margrabia wprowadza do domu 
Marechalów niewinnego kuzyna, hrabię d’Outreville i pro­
si o rękę Fernandy dla niego. Rodzice przystają z ochotą; 
panna, której pilno rozstać się z macochą, zgadza się bez 
wielkiej niechęci.

Zakochany w Fernandzie Maxym, przepisuje smutnie 
przemowę patrona, tern smutniej, iż znajduje perorę pod­
stępną i straszliwie przewrotną... W tem wchodzi Giboyer 
i rozpoczyna się najważniejsza scena. Maxym nie wic, że 
Giboyer je st jego ojcem, ale wie, iż mu winien wszystko, 
i ma dla niego najczulszą wdzięczność. Napojony przez 
niego zasadami demokratycznemi, które Giboyer bezpłatnie 
wyznaje, Maxym nie domyśla się, że jego polityczny men­
to r je st redaktorem  klerykalnego dziennika. Ujrzawszy go 
tedy, wyznaje, że ta  mowa napisana tak zdolnie, a tak 
kręto, zachwiała jego zasady, że już nie wie czy jest w praw ­
dzie czy w błędzie  Zaczyna się dysputa polityczna:
Giboyer zbija fałsze zawarte w mowie, w końcu woła: un 
łas de sophismes!

— Alboś ją  czytał? py ta  Maxym.
— J a  ją  pisałem!
—  Ty! woła oburzony młodzieniec.
Giboyer spuszcza głowę, pierwszy raz w życiu za­

wstydzony przez własnego syna. Maxym wyrzuca mu su­
rowo niesumienność, frymarczenie piórem; oświadcza, że 
odtąd nic od niego nie przyjmie, bo nim gardzi.

Giboyer przyznaje, że jest podły, „ale nie ty, powi.i- 
da, możesz mnie potępić: sprzedałem się, ażeby ciebie od­
kupić: zlizywałem błoto z drogi, żeby go oszczędzić twej 
nodze”.. Maxym poznaje ojca i pada w jego objęcia.

Pom ysł pokazania syna zachwianego w prawych po­
jęciach przez frymarczącego sofizmatami ojca, je s t bardzo



moralny. A utor policzkuje tym  sposobem zasady fałszy­
wej miłości rodzicielskiej, które włożył w usta Giboyera; 
ale trzeba dobrze uważać, żeby ten m orał nie przeszedł 
nie postrzeżony, kiedy tymczasem błędne pojęcia ojcow­
skiego przywiązania zostają w pamięci.

Czwarty akt rozpoczyna się u baronowej, religijno- 
politycznym wieczorem. Wszyscy przywódzcy obrońców 
władzy doczesnej są tu przedstawieni mniej więcej trafnie; 
każdy portret poznać można, chociaż podpisany pseudo­
nimem. W tej chodzącej galeryi portretów, intryga pełza 
i syczy....

Fernanda chce się pogodzić z Maxymem, co ‘obudzą 
zazdrość hrabiego d’Outreville; nieborak, idzie na skargę 
do baronow ej, która postanowiła właśnie wziąć go sobie. 
Zręczna intrygantka dziwi się wręcz, że potomek krzyżow­
ców zamierza się połączyć z dziewczyną bez herbu.

— Sądzę, iż nie popełniam  mezaliansu, zaślubiając 
córkę naszego mówcy, odpowiada młody. Oświecona tą  
odpowiedzią baronow a, pozbawia przemowy Marechala, 
przedstawiając komitetowi, że daleko większe sprawi w iz­
bic wrażenie, jeżeli ich manifest odczyta vicehrabia Aigre- 
mont. „Obrona władzy doczesnej w ustach protestanta, 
będzie miała dwa razy większe znaczenie.” Członkowie 
z ukłonem poddają się mądrej radzie. Zbyteczna mówić, 
że tym  protestantem  je s t Guizot, bo inny protęstant za 
w ładzą doczesną nic przemawiał.

Marechal wściekły, że mu odbierają perorę, której się 
już na pamięć wyuczył, nic tai swojego gniewu przed Gi- 
boyerem : „Straszliwie zemściłbyś się pan , odpowiada
tenże, gdybyś przeczytał w izbic inną mowę, zbijającą tę
która ci- odbierają.”

Prawda! Ale zkądże jej wziąć?
— Mój siostrzeniec napisze ją  panu dziś w nocy.
— Idźmy czemprędzej do niego! Jeszcze nie w szyst­

ko stracone! woła Marechal.
Nazajutrz podczas posiedzenia Ciała prawodawczego, 

Fernanda trwoży się o ojca, małżonka zaś się cieszy, że 
mąż broni tronu i ołtarza. Wtem wchodzi baronowa, 
i w imieniu hrabiego d’Outreville prosi o zwrócenie dane­
go słowa, albowiem nie może się żenić z córką człowieka,



który av izbic rewolucyjną, filipiką odpowiedział na legity- 
mistyczno-klerykalny manifest. Wprawdzie odniósł świe­
tne zwycięztwo, ale ze szlachtą pokrewnie się już nie może.

M ato wpadaM arechal zwycięzki. G iestem M irabeauta 
odsyła protestującą żonę do babińca, a córce opowiada 
szczegóły wygranej bitwy.

Poufne zwierzania przerywa Giboyer przychodzący 
z pożegnaniem, mając wyjechać do A m eryki wraz z sio­
strzeńcem. Maxym odjechać nie może! Któż będzie odpo­
wiadał na zaczepki? woła z rozpaczą Marechal, i ofiaruje 
genialnemu sekretarzowi 20,000 pensyi.

— Maxym ucieka od miłości bez nadziei, w trąca lis 
stary.

— Dlaczego bez nadziei? Nie można być bez nadziei 
z dwudziestu tysiącami dochodu! Czyż kocha jaką Mont- 
morency?

—- Kocha pannę Fernandę, odpowiada Giboyer.
Merechal tak  niespodzianie przyciśnięty do muru, 

kładzie veto; ale rozważywszy, że piękna rzecz i rzadka, 
postępować zgodnie ze swemi mowami, ponieważ je st de­
m okratą, przyjm uje Maxym a za zięcia, chociaż nic niema, 
a prócz tego takiego ojca jak  Giboyer.

Taką jest ta komedya, rodzaj Świętoszka, podobnie 
jak 011 wpuszczona na scenę przez samego monarchę. W y­
konanie jej przedziwne, przyjęcie zawsze tryum falne. T yl­
ko literaccy kazuiści sarkają na stronniczą przesadę, nie­
słusznie, bo tu pociski padają na przeciwników mocnych, 
mających rozwiązane ręce i usta, nie tak jak  w Ganaszach, 
gdzie autor kopie niemych nieprzyjaciół. Przyjaciele tego- 
czesnych Świętoszków, jak de Mars, wołają: precz z du ­
chem partyi! sprawiedliwość i moralność przedewszystkiem! 
Zgoda. Ale czyż sprawiedliwość i moralność nie zasadza 
się na demaskowaniu obłudy? Ci właśnie którzy najwięcej 
nadużyli komedyi politycznej , najmocniej dziś powstają 
przeciw komedyi Augiego: odarłszy tylu ludzi ze skóry 
w 1848 r., powinniby w 1862 mniej głośno wrzeszczeć, 
skoro ich podrapano.

Przedmowa którą pan Augier poprzedził pierwsze 
wydanie „ Syna Giboyera,” odpowiada na wszystkie zarzu­



ty , czynione tej sztuce. Z tego powodu przytaczamy ją. tu 
całkowicie:

„Cóżkolwiekbądź o niej powiedziano, ta  komedya 
nie je st sztuką polityczną, ale socyalną. A takuje i broni 
tylko idee, nie tykając bynajmniej żadnej formy rządu. 
Rzeczywisty jej ty tu ł byłby „Les Clericaux" gdyby na­
zwa taka mogła ujść w teatrze. W ytknięte stronnictwo li­
czy w swoich szeregach ludzi wszelkich zasad: stronników 
cesarstwa, równie jak  stronników linii starszej i młodszej 
Burbonów. D eputat Marechal, margrabia d’Auberive, Cou- 
turier były członek parlamentu, wyobrażają w mojej ko- 
medyi trzy  odłamy stronnictw a klerykalnego połączone 
nienawiścią lub obawą demokracyi; a jeżeli Giboyer ogar­
nia wszystkie trzy nazwą ogólną legitymistów, to dla te ­
go, że w istocie sami legitymiści są logiczni i nie abdyku- 
ją  pobijając ducha 1789 r.

„Antagonizm dawnej i tegoczesnej zasady, jest przed­
miotem mojej sztuki; nikt nie znajdzie w niej jednego sło­
wa wychodzącego po za tę  kwestyą; nadto, mam zwyczaj 
wypowiadać rzeczy tak otwarcie, że nikt także nie może 
mi zarzucić dwuznaczników. Zkądże więc pochodzą w rza­
ski przeciw mojej ko medyi? Przez jakąż zręczność klery - 
kalną, roznamiętniły się przeciw komedyi stronnictw a 
których ona nie tyka? Przez jakież sfałszowanie słów mo­
ich, potrafiono wmówić, iż atakuję upadłe rządy? Zapra­
wdę, zręczna to taktyka podburzać przeciwko mnie uczu­
cia rycerskie, znajdujące echo we wszystkich uczciwych 
sercach; ale gdzież są ci nieprzyjaciele, których uderzam 
powalonych na ziemi? Widzę ich stojących na wszystkich 
mównicach, wdzierających się właśnie na wóź tryum falny, 
a kiedy ja słaby, ośmielam się ich ciągnąć za nogi, odwra­
cają się oburzeni, wołając: Szanuj zwyciężonych! W isto­
cie, tp zbyt śmieszne!”

„Poważniejszym zarzutem  jest, iż dotknąłem osobi­
stości. Dotknąłem jednej tylko: to jest Deodata (Veuillota 
który już odciął się po swojemu jadowitym listem w F iga­
rze). Ale czyż odwet niesłuszny przeciwko temu lżycielo- 
wi? z resztą on tak dobrze ku obronie uzbrojony! Co do 
męża stanu  słusznie szanowanego, którego oskarżają mnie 
żem na scenie wystawił, protestuję energicznie! Żadna



z moich figur do niego nie podobna, ani zbliska ani zda- 
leka. Znam praw a i obowiązki kom edyi, równie dobrze 
jak moich przeciwników: winna uszanowanie osobom, ale 
ma prawo do rzeczy.”

„W ziąłem fakt z liistoryi spółczesnej, który mi się 
wydawał uderzającym i dziwnym symptomatem zaniepo­
kojenia naszych umysłów; wziąłem zeń to tylko, co należy 
wprost do mego przedmiotu; zmieniłem starannie okoli­
czności, żeby mu odjąć wszelką cechę osobistą. Cóż mo­
żna odemnie więcej żądać?”

„Mamże odpowiadać i tym, którzy wyrzucają mojej 
komedyi to, że została upoważnioną, czyli, że istnieje? De­
likatna materya! Gdyby można było małe rzeczy poró­
wnywać do wielkich, zapytałbym  się tych purytanów, czy 
przyszło kiedy na myśl komu, zarzucać Świętoszkowi po­
błażanie Ludwika XIV? „  „

„Lrnil Augier.

W śród rozhoworu kwostyj bieżących, które drażnią 
lub głaszczą aktorów odgrywających role na wielkim 
teatrze ludzkiej' komedyi, pojawił się cień odwiecznych 
dziejów świata, krwawe widmo okrutnej ludzkości w po- 
mroce la t przepadłej bez śladu: na imię mu Salammbo.

Podobnie jak  Bulwer zadziwił spółczesnycli odtwa­
rzając przed ich oczyma straszny kataklizm natury, który 
pochłonął Pompeję, tak  dzisiaj F laubert, jaskrawem i b a r­
wy odmalował kataklizmy ludzkiego okrucieństwa up la­
styczniając swą wizyą Kartaginy. Mówimy, wizyą, in a ­
czej bowiem nie można nazwać historycznego obrazu, 
do którego historya zaledwie kilka danych, a farb żadnych 
nie dostarczyła.

Do wojen najemników z K artaginą, które są przed­
miotem książki pana F laubert, n ie m a  innego komen­
tarza prócz krótkiej opowieści Po lib iusza , dającej się 
streścić w tych kilku wierszach:

Po pierwszej wojnie punickiej, K artagina ściągnęła 
najemne wojsko, które za nią walczyło w Sycylii, i zaczęła 
targować się z niem o zapłatę. Wojsko stojące garnizo­
nem w Sieca, zbuntowało się pod przywództwem Greka
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Spcndiusa i Libijczyka Matho. Afryka prześladowana 
przez K artaginę, wspomogła bunt swemi koczującemi 
hordy. Naprzemiany, zwycięzcy i zwyciężeni, najemni­
cy zdobyli Hipponę, Utykę i obiegli Kartaginę. Po trzech­
letniej kampanii Amilkar, wódz kartagiński, zam knął 
zbuntowane hufce w wąwozie Topora; zamknięci tam 
barbarzyńcy, z głodu pożarli siebie wzajem: resztki ich 
Amilkar stratował słoniowemi stopy. Śpendius został 
ukrzyżowany, a Matho rozszarpany przez kartagińskie 
pospólstwo.

Po Kartaginie zeskrobanej z powierzchni ziemi rzym ­
skim mieczem, została tylko powyższa wzmianka, kilka 
kart H annona, kilka medali, dwa bronzowe bożyszcza 
w Muzeum Cagliari, dwadzieścia niezrozumiałych wierszy 
punickich w komedyi Plauta.

F laubert z tych kilku okruszyn, przez intuicyą odbu­
dował św iat Czy dokładnie? n ik t wiedzieć nie może. To pe­
wna, że jaskrawo, potężnie i pracowicie: zarzucić tylko 
można autorowi zły wybór przedmiotu.

O ile wydobywający z popiołów rozkoszną Pompeję, 
Bulwer, wdzięczne i piękne miał pole, o tyle F laubert 
same bezeceństwa wskrzeszać musiał na tej krwią prze- 
siąkłej pustyni. Trzeba jakiegoś niepojętego upodoba­
nia w szkaradzie, żeby z duszą utonąć w tym świecie, na 
wieki przepadłym, dzięki niebu! W szystko tam straszne, 
potworne, i okrutne: bogi srogie, ludzie monstrualni, oby­
czaje wściekłe, złość tak wielka, że przywodzi na myśl 
przedpotopowe bestye. Czerń mógł być lud, który krzy­
żował swoich wodzów zwyciężonych; który oblężony 
przez Agathoklesa, w ciągu jednego dnia rzucił na stos 
Molocha, dwieście dzieci i trzystu mężów. Okrucieństwo 
prze maga nawet w klasycznym bohaterze afrykańskim 
Annihalu. Annibal kazał powrzucać w studnie i w ydu­
sić po łaźniach senatorów kampanii; kazał spalić żywcem 
żony B rutiena, skoro opuścił jego stronnictwo; kazał 
wyrżnąć w pień całe wojsko włoskie, które nie chciało 
z nim iść do Italii. Co do wojny z najemnikami, sam 
Polibiusz wzdryga się o niej wspomniawszy, i przejęty 
zgrozą, nie może utrzym ać spokojnie stylu zwykle oboję­
tnego na wszystko.



Jak  można było zakochać się w takim przedmiocie? 
Pytanie to co chwila się nasuwa przerzucającemu krwią 
ociekło Salammbo.

Mordercza ta książka rozpoczyna się biesiadą naje­
mników w ogrodzie Amilkara. Istny to bankiet Babel u! 
Geniusz etnograficzny autora wysilił się na uplastycznie­
nie wygasłych szczepów, wymarłych pokoleń i zniknio- 
nych typów, z których się składał świat starożytny. Gre­
cy, Li bij czy cy, Gallowie, Nuinidy, Negry i Baleary, przy 
jednym  posadzeni stole, jedzą, piją, rozmawiają i gesty­
kulują zachowując wybitną odrębność rasy, stroju i umy­
słu. Każda głowa tego smoka o łbów tysiącach, którego 
zwano wojskiem najem ników , innem nacechowana pięt­
nem.

Biesiada z razu wesoła, wnet przeradza się w zgiełk 
dziki... instynkt zniszczenia obudzą się w tych ludziach, 
jakby głód drugi: niszczą ogrody, wyrzynają słonie i nie- 
wolniki; w końcu Giskon przychodzi uspokoić pijanych 
i Salammbo, piękna córa Amilkara, jawi się, niby druga 
Penelopa, wśród szalonej orgii.

Pierwszy ten obraz jest, zdaniem naszem, najpotę­
żniejszy: dalsze, wyjąwszy pejzaży, są tylko jego mniej 
mocnera odbiciem.

H istorya schodzi się z romansem w przymusowym 
m arszu najemników do Sicca. Afrykańskie okolice, prze­
rażające są jak  te twarze skalne, oświecone łuną wewnętrz­
nego pożaru. W  tej podróży zdarzają się ustępy olśniewa­
jące blaskiem, duszące upałem...

Około Sicca najemnicy rozłożeni obozem, czekają 
niecierpliwie wypłaty żołdu. Suffet Hannon, przybyły 
z K artaginy, targuje się z nimi: ofiarowane myto zapala 
bunt; Hannon bezecny, toczony trądem , fizyczne i mo­
ralne uosobienie nieczystego W schodu , ucieka ścigany 
kamieniami zwiastującemi ukrzyżowanie.

To ukrzyżowanie opisując, F laubert przebrał wszelką 
miarę ideału szkarady, nadużył obrzydliwości w sposób 
rażący do najwyższego stopnia.

Zbuntowani najemnicy wracają pod Kartaginę i roz­
poczynają rzezie. Upłynione wieki rozsuwają się jak 
fałdy ciężkiej firanki: mordercy i pomordowani defilują



szeregam i, jak  w pośmiertnej rewii Ratfeta, gwardya 
szkieletów przed cesarskiem widmem.

Szczegółowy opis świątyni Tanit, W enery afrykań­
skiej, gdzie Mat ho przybywa w nocy kraść zasłonę bogini, 
jest oparty na dokładnej znajomości mytów wschodnich; 
z nich go tylko złożyć było można, bo nie zostało śladu 
z religii Kartagińczykow: starożytność skazała na śmierć 
kartagińskie bogi.

Świątynia przez flau b e rta  zbudowana, jest tworem 
wyobraźni; ale ponieważ nie ma opisu tej, k tóra istniała, 
epółczesni inaczej jej sobie wyobrażać nie" będą. P lastyka 
tak je st wielka, iż czytelnik wierzy w jasnowidzenie prze­
wodnika, co go wiedzie przez srebrne portyki i cedrowe 
gal ery e, przez pół ciemne komnaty, gdzie dziwne jakieś 
błyszczą przedmioty; przez owe ogrody, gdzie śpią pod 
gołem niebem fenicejskie Fryny. Labirynt tajemniczego 
gmachu mieni się jak zwoje świętego węża; drżące świa­
tła  wzrok łudzą, kadzidła mózg szołomią, tak , że kiedy 
wchodzisz wreszcie do kolistej sali, gdzie siedzi Tanit 
na hebanowym tronie, czujesz się pomieszany, jak Matho 
sięgający po jej gwieździstą zasłonę.

Zasłona ta  jest węzłem kartagińskiego romansu. 
Libijczyk porywając ów welon, unosi w jego fałdach 
pomyślność Kartaginy; odtąd wszystko przeciwko niej 
się obraca, fatum czarno-skrzydłe nad jej murami zawisło.

Podczas, kiedy gród cały wniebogłośne zawodzi 
lamenty, mniemając się zgubionym, okręt Am ilkara u ka­
zuje się na nieboskłonie.

Ojciec Annibala uosabia w romansie pana Flaubert, 
bohatersko-podbójczy charakter Kartaginy, H annon same 
podłe jej instynkta. Pod wodzą Am ilkara potworne mia­
sto idzie na Europę, z Hannonem grzęźnie w afrykańskich 
piaskach. Geniusz punicki atoli zostaje kupcem, naw et 
na szczycie chwały. Składając w ładzę, dyktatorowie 
karfagińscy nie do lem iesza, ale do kontuaru wracają. 
F laubert uw ydatnił tę dwulicowość Amilkara: jeden cały 
rozdział poświęca przeglądowi bogactw jego. Książę ku­
piec zwiedza swoje magazyny i składy. Nadzorca okrę­
towy zdaje mu sprawę z żeglugi jego statków, nadzorca 
podróży z wypraw karawanowych. Przebyw ają razem



mnogie izby napełnione kruszcami i towarem korzennym ; 
potem schodzą do piwnic pełnych zboża, monety i drogich 
kamieni, których pilnują ludzie przykuci do muru łańcu­
chami.

Z piwnic idą do fabryki pachnideł, gdzie niewolnicy 
wprzężeni w deptaki, obracają kamienie mielące wonne 
zioła. A utor przeprowadza czytelnika przez wszystkie 
kondygnacye tego handlowego p iek ła , w którem siedzi 
dusza K artaginy, a zamiast szatana, panuje mamona.

Amilkar obrany dyktatorem, rozpoczyna wojnę. Od­
tąd słychać już tylko szczęk toporów, łamaninę kości 
i plusk krwi płynącej strumieniami. Cała Afryka zbun­
towana przeciw fyrance, przychodzi oblegać Kartaginę; 
bój starożytny występuje w swej cyklopiej potędze: zda 
ci się, że widzisz w ruchu płaskorzeźbę kolumny Trajana.

Podczas, kiedy K artagina broni się pochwycona 
w objęcia Tytana, głód wnętrzności jej porze: dla prze­
błagania Molocha zrozpaczone miasto składa mu na ofiarę 
swe nowo-narodzone. K apłani srogiego boga wchodzą 
do domu Amilkara, żeby mu zabrać małego Annibala; 
Amilkar zamiast własnego dziecięcia, wydaje katom syna 
niewolnicy. Opis ofiary złożonej Molochowi krew w ży­
łach ścina... jestto  coś nakształt duszącej zmory, marzenie 
ciężkie, dławiące, fatalne... Na co takie obrazy?

Moloch nasycony krwią niew iniątek, za lud swój 
walczyć poczyna. Amilkar zamyka wojsko najemników 
w wąwozie Topora, gdzie z głodu zjada się całe.

Ten cyrk Ugolina jest szczytem krwawego poematu: 
zgroza dalej nie idzie. Sztukmistrze tworzyli arcydzieła 
ze skonu jednego człowieka lub jednej konającej grupy: 
F laubert studyuje śmierć na twarzy tłumu, mnoży summę 
rozpaczy przez setki z siłą kata olbrzyma, któryby zdołał 
jednym zamachem ściąć głów sto tysięcy!

Na równi z opisem zjadającej się armii, postawić 
trzeba obraz finalny. Po skończonej wojnie Kartagińczycy 
w ysyłają do wąwozu Topora człowieka, ażeby zobaczył 
co zostało z najemników? Człowiek staje nad przepaścią, 
nachyla się i patrzy. Lwy nażarte leżą w wąwozie naje­
żonym szkieletami „wszystkie znać nakarmione do p rze­



sytu, znudzone, pomęczone, ospałe, nieruchome jak  góry 
lub trupy”... noc zapadała, zachód czerwienił się krwawo.

Miłość Libijczyka Matho dla Salamby, unosi się po 
nad mordem: Matho oblega Kartaginę, żeby posiąść córę 
Amilkara; dla otrzym ania jej, kradnie welon bogini. Sa­
lambo, jak  żydowska Ju d y t, oddaje mu się, żeby odebrać 
talizman grodu.

Salambo, kapłanka Tanit, nic ma w sobie nic nie­
wieściego: jest ona niby odblask tego księżyca, który czci 
z zapałem; na świat spogląda z tak wysoka, jak  gwiazdy... 
Libijczyka kocha wtedy dopiero, kiedy poszarpany przez 
pospólstwo, u nóg jej kona. W ziemskim ogniu tej miłości 
Westalka fenicka znika, jak cień niewieściego ideału po­
chwycony gwałtownem ramieniem namiętnego kochanka.

Taką jest ta oryginalna książka, której w ciągu nie­
spełna dwóch miesięcy rozkupiono sześć tysięcy egzem­
plarzy pierwszego wydania. Trudności napisania jej, 
były ogromne. A utor jeździł do Tunis, ażeby na miejscu 
szkielet dzieła odkopać; instynkt, czy intuicya, dokonała 
reszty: ubrała szkielet w ciało i wlała weń duszę tak żywą, 
iż więcej psychologią niż archeologią podziwiać trzeba. 
Twórczość nadzwyczajna, zaprawdę godna lepszego przed­
miotu. W stylu razi nadużycie anatomicznych efektów 
i szczegółów mogących odjąć sen i apetyt.

Cóżkolwiekbądź, Salammbo zostanie dziełem, n ie­
zwykłej miary, zapelniającem próżnią jaka istniała po ­
między Tyrem a Rzymem.

Z powodu irlandzkiego głodu, którego jęki aż do 
Francyi dolatują, paryzcy pisarze wydobyli zapomniane 
fili pi ki trybuna tego nieszczęsnego ludu, i od pewnego 
czasu gorliwie Swiftem się zajmują, nie Swiftem jaki był 
w istocie, ale Swiftdm wymyślonym na urząd, ku potrze­
bie chwili. W ten sposób pp. Vailly i U łbach ułożyli 
dram at pod tytułem: „Le Doyen de Saint-Patrick" (w któ­
rym ani słowa prawdy nie ma); w ten sposób Jules-Janin  
napisał życiorys umieszczony w Guliwerze illustrowanym 
przez Gawarniego; w ten sposób, nakoniec, pominąwszy



drobniejsze wzmianki, przedstawił Swifta tłumacz jego 
panfletu p. n. „Skromna propozycya wyswobodzenia 
ubogich Irlandczyków od kłopotu z nowonarodzonemu 
dziećmi”.

Podobne rozmiłowanie się w tak niewdzięcznym bo­
haterze, dowodzi albo zupełnej nieznajomości jego bio­
grafii, albo tendencyjnego przeobrażenia puszczyka w o r­
ła. Próżna praca! Swift je st wielkim człowiekiem w A n­
glii, ale na stałym  lądzie mało znajduje wielbicieli jako 
zbyt wymowne uosobienie wszystkich wad rasy  anglo­
saksońskiej. Dzieła i czyny Swifta nad któremi unoszą 
się Anglicy, gdzieindziej budzą tylko podziw milczący... 
Francuzi dla wymogów sceny i miłosierdzia, z samolubne­
go dziekana zrobili wikarego z Wakefield. Nie wiem czy 
taki cień Swifta wyłudzi dla Irlandczyków jałmużnę, ale 
zdaje mi się, że nawet w najlepszej intencyi portretów h i­
storycznych fałszować się nie godzi.

Żaden z synów Albionu więcej nic budzi wstrętu jak 
Jonathan Swift: łączy on w. sobie szaloną dumę, ponury 
egoizm, zaciętą nienawiść, palące szyderstwo, nietowa- 
rzyskość: słowem, wszystkie grzechy główne swojej o j­
czyzny. Nie ma jednej sympatycznej żyłki w tym  księ­
dzu mizantropie. Dzieła jego kłują lub straszą; jego ży­
wot, był jednem pasmem szkodliwego tyraństw a, przepla­
tanego napadami Wścieklizny.

Jak  każda tyrania, tak i ta  zrodziła się ze służebno­
ści. Mając la t dwadzieścia, Swift był sekretarzem Wil- 
liamsa Tempie; w trzydziestu, służył lordowi Berkeley. 
Traktowany jak  lokaj na obu tych urzędach, przyszły 
autor Guliicera pił cierpliwie upokorzenia obiecując się 
pomścić sowicie.

W ybiła w końcu godzina: nastała wolność druku. 
Swift za pomocą swych morderczych panfletów. juk nie­
wolnik otwierający sobie drogę sztyletem, wyzwolił się 
z poddaństwa. Cała Anglia patrzyła w dziennik z uwiel­
bieniem, jak dotąd negry w „papier gadający”: Swift 
stał się na raz potęgą. Arystokracya, duchowieństwo, 
ministrowie, wszystko drżało przed piórem zadającem 
śmiertelne rany. Były sługa pański, nadużył srodze no­
wej pozycyi, odpłacił dumnym pogardą, powalił na zie-



mię i zdeptał jak  robaka pychę magnacką, która dała mu 
się we znaki. \

' Jednak, mimo zdolności i wpływu, Swift nic mógł 
dosięgnąć władzy, bo namiętność zawsze górowała w nim 
nad ambicyą. Nie można było zrobić biskupem sceptyka, 
który w „Powieści Beczki" porównał sekty chrześciańskie 
do nmiej więcej haftowanych ubiorów. Nie można także 
było wynieść do lordowskiej godności człowieka, który 
napisał w Podróży Guliwera: „Szlachcic je s t nędznikiem 
zgniłym z duszą i z ciałem, po wchłonięciu w siebie 
wszystkich chorób i wszystkich przywar, które przekazały 
mu dziesięć pokoleń rozpustników i błaznów”.

Ograniczony do dekanatu świętego Patryka w D u­
blinie, W nędzy kraju, do którego został wygnanym, zna­
lazł nowe źródło złości.

Z rodziny angielskiej urodzony w Irlandyi, Swift 
przejął całą nienawiść przybranej ojczyzny ku swojej r a ­
sie: jęczał jej głodem, podzwaniał jej kajdanami i srogie 
odkrywał rany. Ujarzmiona Irlandya znalazła w nim po­
tężnego obrońcę, bo Swift miał i szlachetne namiętności: 
niecierpiał niesprawiedliwości, obłuda go oburzała... ale, 
niestety, tylko nienawidzieć umiał, kochać, nie. Bez mi­
łości adwokatował sprawę pognębionych; znać że gardził 
nimi tyleż prawie co ciemiężcami.

Pragnienie sprawiedliwości płynęło u niego z wiecz­
nego rozdrażnienia: nawet poświęcenie żółcią zaprawiał.

Tern mniej był sympatycznym, że powierzchowność 
szpetna odpowiadała charakterowi. Od urodzenia poróż­
niony z Amorem, okazywał jaw ną wzgardę kobietom. W y­
bija ona aż nadto w jego „Liście do młodej osoby idącej za 
mąż.” Oto w jaki sposób Swift do niej przemawia:

„Masz acpanna bardzo mało czasu do pokazywania 
się światu młodą i ładną, a jeszcze mniej do pozostania 
taką w oczach męża, który nie je st głupcem. Spodziewam 
się, że już nie marzysz o przyjemnościach i zachwytach, 
które posłannictwem małżeństwa było po wszystkie czasy 
zakończać nagle. Twój związek, zresztą, jest interesem 
przezorności, bez przymięszania owej śmiesznej nam iętno­
ści, istniejącej tylko wkomedyach i romansach... Podobnie 
jak  ci ludzie, którzy daleko więcej podejmują trudu  do po­



tępienia, niżby go potrzebowali do zbawienia duszy, tak 
płeć twoja, więcej się przykłada do niedorzeczności wszel­
kiego rodzaju, niż do tego żeby była rozsądną i użyteczną. 
Skoro o tein myślę, nie mogę przypuścić żebyście były 
istotami rodzaju ludzkiego; jesteście gatunkiem zaledwie 
o stopień wyższym od małpy. I to jeszcze, małpa umie za­
bawniejsze sztuki jak  wy, do tego, je st zwierzęciem mniej 
kosztownem i mniej szkodliwem. Z czasem, małpa mogła­
by równie dobrym być krytykiem aksamitów i atłasów, 
a te ozdoby równieby jój jak  wam do twarzy przypadały.”

W ten sposób napisany od początku do końca ów dłu­
gi list do panny młodej. Zdawałoby się, źo po takim ma­
nifeście, płeć piękna powinna była znienawidzić autora. 
S tało się przeciwnie! Swift wzbudził dwie miłości szalone... 
Jakim  cudem stać się to mogło? Nader powszednim: próż­
ność niewieścia nie zna uczucia obrzydliwości, Swift był 
sławnym, to dosyć.

Młoda, piękna dziewczyna, miss W aryng, wzdychała 
najprzód do zaszczytu zostania jego żoną. Swift chcąc ją  
odstraszyć, skreślił jej następujący program małżeństwa: 
„Czy jesteś zdolną, mościapanno, wyrzec się swoich skłon­
ności, a wziąć moje? Nie mieć innej woli prócz mojej? Żyć 
w zupełnem zaparciu się siebie? Zniesieszli cierpliwie mój 
gniew , często niesprawiedliwy i mój humór zawsze nie­
znośny? Z trzechset funtów szterlingów, potrafiszli u trzy ­
mać dom na stopie dostatniej? Potrafisz być aniołem re ­
zygnacji, którego nie spodziewam się spotkać na tym 
świecie? Jeżeli tak jest, zostań moją żoną.”

Panna W aryng cofnęła się przed wizerunkiem przy­
szłego szczęścia. Ale Swift nie pozbył się jeszcze n a ta r­
czywości płci pięknej. Dawna uczennica Estera Johnson 
przybyła za nim do Irlandyi i została jego służącą, a miss 
Yanhomrigh zarzucała go miłosnemi listy. Swift stary, 
szpetny i szyderczy jak Satyr-, dozwalał się uwielbiać dwom 
platonicznym kochankom: jednę nazwał Stella, a drugą 
Vanessa, czasami składał dla nich ciężkie wierszydła.

Stella dowiedziawszy się, iż ma rywalkę, rozchorowa­
ła się z rozpaczy. Swift chcąc ją  wyleczyć, ożenił się z nią, 
zamieściwszy w kontrakcie, że będzie tylko tytularnym
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mężem. Mimo to, V&nessa um arła z zazdrości, i kazała się 
pochować przed oknem Swifta. Stella także przepojona 
goryczą, nie długo przeniosła się do wieczności. Nieczu­
ły na cierpienia dwóch tych niewiast, Swift, nie mógł 
znieść ich widma, pogrążony w ponurym smutku, utracił 
wzrok, pamięć, nareszcie dostał pomieszania zmysłów. 
Skończył jak  sam sobie przepowiedział: „jako szczur o tru ­
ty  w norze.”

Takim był rzeczywiście żywot i taka śmierć trybuna 
Irlandyi, sławnego pisarza, którego główne dzieło Podróż 
Gulkoera ozdobiona genialnym ołówkiem, budzi na nowo 
wesołe śmiechy młodego pokolenia, a udram atyzowana 
biografia łzy wyciska w Odeonie.

Jaki człowiek, taki talent. Swift moralista nie prze­
staje być pantieeistą. Jako taki, jest niezrównanym! Nigdy 
nikt z zimniejszą krwią jadowiciej nie kąsał. Lord Bajron 
pragnął, żeby piękna połowa ludzkości miała tylko jedne 
usta, w któreby on mógł całować. Swift pragnął, żeby 
cała ludzkość miała jednę twarz, w którąby on mógł p lu­
nąć... W e wszystkich powieściach swoich myśli tylko
0 tern, żeby poniżyć człowieka. Ciało je st wedle niego, 
maszyną do podłych iunkcyj; dusza, ogniskiem przywar
1 szaleństw, piękność złudzeniem; religią i naukę uosabia 
w kuglarzu; politykę wlino-łazie; oświatę w zgrai błaznów 
i łotrów. Podróż Guliwera w gruncie je s t smutniejszą niż 
podróż Danta do piekieł: Gibelin wstępuje z wiarą i n a ­
dzieją w podziemne państwa; Guliwer błądzi po świecie, 
bez nadziei i bez ideału: napotyka same przyw ary lub 
śmieszności powiększone sto razy; dowodzi, że ludzkość 
nieuleczona, że wszystko próżnością je s t ,  lub klęską: 
świat przez niego odkryty, jest domem waryatów.

W yszydzając złe, najmoralniejsze zamiary umie po­
kryć tak spokojnem szyderstwem, że je  raczej za szatań­
skie rady wziąć można. W  najzjadliwszyrn panflecie wy­
stosowanym ku przerażeniu tyranów Irlandyi, pod napi­
sem „ Skromna Propozycya,’ doradza ubogim Irlandczy­
kom, żeby hodowali dzieci swoje jak cielęta lub barany, 
a odchowawszy, sprzedaxvali je  na stół pański... Bezecny 
ten pomysł nie wychodzi jako rozpaczny sarkazm z xvnę- 
trzności obrońcy głodnego’ ludu, ale xvypoxviedziany jest



jak  najspokojniej: Swift wchodzi w najdrobniejsze szcze­
góły, rozwodząc się nad korzyściami rzezalni dzieci. Rzekł­
byś, że to dawny kapłan Molocha zostawszy protestan­
ckim pastorem, propaguje obrządek swego dawnego boga.

Dram at odeoński przedstawiający starego dziekana 
w postaci T yrsyssa szarpanego przez dwie kochanki, nie 
należy do najsmaczniejszych; przywykłym do bezżeń-.twa 
kapłanom nie mogą się podobać miłosne przygody księ­
dza. Mimo to tłok bywa wielki, gdyż wiadomem jest, 
że pewna część dochodu z przedstawień „ Dziekana Saint- 
Patrick” idzie na irlandzkich ubogich, równie jak pewien 
procent ze świeżo wydanych dzieł Swifta.

Dnia 25 listopada pan Ludwik Wołowski rozpoczął 
kurs zimowy w amfiteatrze konserwatoryum sztuk i rze­
miosł. Jestto rok dwudziesty istnienia kursu. Szanowny 
professor tej katedrze zawdzięcza wybór na członka 
dwóch zgromadzeń prawodawczych pc 1 rządem republi­
kańskim. Kurs Wołowskiego je s t bardzo popularny: na 
prelekcyach jego więcej bywa wyrobników, niż na wy­
kładach Towarzystwa politechnicznego, trudniącego się 
tu  oświeceniem klassy roboczej. Mówiąc o prawodawstwie 
przemysłu wem, ciągle o ekonomią polityczną potrąca, 
wykłada w arunki pracy pracującem u, oraz opiekę, na 
jaką w społeczeństwie zasługuje. W tym  roku p. Wołowski 
mówi o wystawach, czyli o popisach pracy i intelligencyi, 
o tern, jakie były, a jakie są dzisiaj warunki pracy wolnej. 
Wolność pracy jest zwykle punktem wyjścia professora: 
z tego założenia snuje on naukę zawsze zrozumiałą i zba­
wienną dla licznie zgromadzonego około swojej katedry 
proletaryatu.

—  Ludwik Figuier wydał naukowo-bawiące dzieło 
pod napisem: „Ziemia przed potopem”. Opisuje w niem 
wewnętrzny układ naszego globu, równie jak  zwierzęta, 
które na nim przyjście człowieka poprzedziły a odbu­
dowane zostały ze szczątków swoich przez Cuvier’a.

Dzieło to przeznaczone do rozpowszechniania we 
Francyi geologii, całkowicie celowi swojemu odpowiada. 
Prócz tekstu zawiera dwadzieścia pięć widoków idealnych,



przedstawiających krajobrazy dawnego świata, rysowane 
przez p. R iou; trzysta dziesięć rysunków zwierząt i roślin 
kopalnych. Siedm kart geologicznych kolorowanych, po­
kazują gatunek ziemi europejskiej i pokłady gruntu fran- 
cuzkiego. Jestto książka bardzo pożyteczna dla uczącej 
się młodzieży.

—  W yszły p o raź  pierwszy tłumaczone nafrancuzkie 
Utwory sceniczne hiszpańskiego pisarza Tirso di Molina. 
Przekładu dokonał Alfons Royer, tenże sam, który przed 
rokiem wydał tłumaczenie sztuk Cervantesa.

Tirso di Molina był spółczesnym i współzawodnikiem 
Lope de Vega. On pierwszy przedstawił typ uwodziciela, 
Don Juana, który później znalazł tylu naśladowców i Mo­
lierowi posłużył do jego sławnej komedyi: „ Le Fesłin de 
Pierre”.

Publikacya Royer’a poznajamia z jednym z najory­
ginalniejszych pisarzy dawnego kastylskiego tea tru ; sk ła­
da się z pięciu sztuk dużych, uwydatniających rozmaite 
strony talentu sławnego księdza Gabryela Tellez, który 
przeszedł do nieśmiertelności pod pseudonimem Tirso di 
Molina.

Don Ju an , czyli Sewilski uwodziciel, rozpoczyna 
ksifgf. Po nim następują: Mądrość niewiasty, dram at 
historyczny wyjęty z roczników kastylskich; Wieśniaczka 
z Vattecas, komedya obyczajowa; Przeklęty za brak wiary, 
dram at religijny nader oryginalny; nakoniec Don Gilf 
komedya zabawna.

—  Pod tytułem : „ Victor Huyo raconte par un ternom 
de sa vie’\  pani Hugo ma wkrótce wydać Pamiętniki 
swojego męża przez siebie napisane. Teraz ukazało się 
już na widowni publicznej Album  złożone z dwunastu 
rysunków autora Nędzarzy.

— Garnier-Pages wydał tom VIII i ostatni Historyi 
rewolucyi 1848 roku. O rganizacya republikańska, pićrwsi 
wybrani głosowaniem powszechnem, rząd tymczasowy 
i złożenie przez niego dyktatury, stanowią osnowę księgi 
zamykającej to dzieło ważne dla historyi francuzkiego 
narodu.



— Ludwik Blanc ukończył także zupełnie swoją „Hi- 
storyą rewolucyi fra n cu zlie f’. Tom XII wyszedł tu  z dru­
karni Furne et Compagnie.

Tenże księgarz wydał „Przygody barona Munchhau- 
sen,” illustrowane przez Dorego. Ołówek genialnego ry ­
sownika uwydatnił bardzo pociesznie niemieckie facecye 
stu pięćdziesięciu obrazkami. Tekst z niemieckiego prze­
łożył syn Teofila Gautier.

— Karol Dickens przybył do Paryża z zamiarem 
założenia odczytów publicznych, które w Anglii były 
wielce uczęszczane. Dochód ze swoich paryzkich odczy­
tów rom ansopisarz angielski przeznacza dla ubogich wy­
robników w Lancashire.

— Złożony ciężką chorobą malarz Horacy V ernet, 
odebrał od cesarza Napoleona wraz z wielkim krzyżem 
legii następujący list: „Mój drogi panie Vernecie. Z praw ­
dziwą przyjemnością posyłam panu krzyż oficerski legii 
honorowej, juko dowód mojej żywej sympatyi dla wiel­
kiego m alarza wielkiej epoki. Przyjm  pan wyraz najlep­
szych uczuć de Votre Affectione Napoleon

Horacy Vernet urodził się w 1789 ro k u , ma więc 
la t 73. Je s t reprezentantem  czwartego pokolenia tej dy­
nasty! artystów, którą rozpoczyna Antoni Vernet.

Pierwszy z V ernetów biegły dekorator m ido wał de- 
koraeye i herby, których rysunek i koloryt bardzo chwa­
lono w swoim czasie. Drugi Klaudyusz Józef Vernet 
malarz rytownik, urodzony w Avignonie 1714 roku, na 
rok przed skonem Ludwika XIV, malował obrazy mor­
skie, które obecnie podziwiają w Luwrze. Trzeci, Antoni 
Karol Józef urodzony w Bordeaux 1735 roku, w swoim 
czasie malował najlepiej konie i polowania. Czwarty, 
Horacy jest ostatnim swego nazwiska: miał tylko córkę 
cudnie piękną, która um arła młodo, zostawszy żoną 
Paw ła Delaroche. > ,

— Do artystycznych roczników należy i ten szczegół, 
który tutaj zapisujemy: Przed pięćdziesięciu laty Rossini 
sprzedał swojego II Barbiere di Siviglia za sto talarów 
rzymskich (około sześciuset franków). Dwa ostatnie 
przedstawienia Cyrulika dzień po dniu , przyniosły tea­
trow i Włoskiemu 25,000 fr. ,



Korzystając z nau k i, chociaż po szkodzie, Rossini 
nieco drożej sprzedał ułożony dla Rothschilda „Chór 
strzelców”. Ten ostatni utwór t.wórcv Wilhelma Telia 
wykonany w Rotszyldowskim pałacu Ferrieres w obec 
cesarza Napoleona, miał pozyskać adm iracyę dostojnych 
gości. Baron na przyjęcie cesarza wydał półtora miliona 
franków; było ono królewskie.



P R Z E J A Ż D Ż K A  

PO CZARNOMORSKICH I AZOW SKICH POBRZEŻACH
tudzież

PO D N I E P R O W S K 1 E M  Z A P O R O Ż U ,

O D B Y T A  W  1857 R. (*).

Lzęsto bardzo spotykamy publiczne utyskiwania na brak 
zupełny w literaturze naszej oryginalnych polskich po­
dróży. Rzeczywiście brak ten dotkliwie uczuć się daje, 
a powody jego trudne są, do wytłumaczenia. Zdawałoby 
się, iż przy powszechnem rodaków naszych w świecie roz­
proszeniu, ta  właśnie gałąź najzasobniej powinnaby być 
zasilaną; tymczasem pominąwszy dawniejsze, oprócz cie­
kawego opisu Arcukanii p. Domejkę, oprócz powabnych 
listów z zagranicy Vadalicy, oprócz wychuchanej a lako­
nicznej przejażdżki na wschód p. R. lir. Z. i kilku dro­
bniejszych wycieczek po kraju, w peryodyćznych pismach 
rozrzuconych, nic większego nie spotykamy. Lecz wszelki 
skutek musi mieć naturalne swoje przyczyny. Z jednej 
strony moglibyśmy prawdziwie obwiniać siebie o brak 
umiejętności korzystania z każdej losu pozycyi, o brak 
poczucia powinności względem ojczyzny, której dobro 
i pożytek wszędy przewodniczyć nam w inny, i która 
z każdego punktu, zdobyte ziarnko nauki, i doświadczenia,

(*) Szacowna ta praca p. Andrzeja Podbereskiego, z której podajemy 
ustępy, w rękopismie obejmuje trzy tomy z rycinami, planami i widokami.

Przypis, red.



na własną niwę dorzucałaby. Lecz znowu z d rug iej, 
patrząc w oblicze rojącej się m igracji, możemyli więcej 
wymagać od niej, jak to co uczynić z siebie je s t ona w s ta ­
nie?... Biegną po za granice roje pasożytów bez powo­
łania i nauki; biegną różnego rodzaju artyści, swojemu 
li tylko oddani przedmiotowi; biegną urojeni specjaliści 
i racjonaliści zgubnym paraliżem serca potrąceni, lub 
wreszcie ludzie czynu, rozmaitemi przygodami miotani, 
którzy tworząc sami his tory ą epoki, na nią krwią własną 
i znojem pracując, zanadto mało mają wczasu i spokoju, 
żeby go bezużytecznej poświęcać bazgraninie, bazgraninie, 
która żadnego bezpośrednio owocu dla nich nie przynie­
sie. W szyscy tedy mamy słuszność, wszyscy jesteśm y 
usprawiedliwieni i wszyscy pospołu, na grzech obojętno­
ści składamy się! Przyznajmy się, że brak to ducha pod­
niosłego, brak siły zachowawczej, jest tego przyczyną. 
Pomijając w cieniu marnotrawców i pasożytów, nie masz 
stanow iska, nie masz stanu i położenia, zkądby silna 
wola wzbudzona pożytkiem ogó łu , wzbudzona wiarą 
w siebie, nie zmogła wydobyć odpowiednich korzyści. 
Wojownik rzucony losem między głębokie wąwozy sw o­
bodnego Kaukazu; artysta z cichego zakątka swej praco­
wni; specjalista z szerokiej drogi swych dostrzcgań; błę­
dny wygnaniec z pośrodka dzikiego plemienia Tunguzów, 
Buryatów, Indyan i Kannibalów, umiejący podnieść się 
chwilę nad nieszczęście, nad rutynę, nad poziomość co­
dziennego zaprzątnienia się drobiazgami swej li tylko 
jednostki, wiele ciekawych, zajmujących, pouczających 
i pożytecznych przekazaliby ojczyźnie pamiątek. Pamię­
tać bowiem nam potrzeba, to co ludy politycznie dojrzałe 
i zagospodarowane nabywają przez mądrze zastosowane 
wczasy ich swobody i dostatk i, nam cierpieć jeszcze 
skazanym, wszystko przez poświęcenie li tylko zdobywać 
można. Lecz wymagając od jednych bezwzględnej ofia­
ry i poświęcenia, spójrzmy na ołtarz, na który mają być 
one składane. Czy uznane, czy przyjęte, czy ofiary równie 
spożytkowane zostaną??... W tej chwili mamy przed so­
bą obszerny rękopism w 3cli tomach pod tytułem : „Prze­
jażdżka po Czarnomorskich i Azoioskich Pobrzeżach, tudzież 
po Dniepr o wskiein Zaporożu, odbyta w 1857 r ”. Jeżeli



autor dokonał to, co z pozycyi swej mógł i uczynić był 
winien, z drugiej strony  pracę swą, mozolną, sumienną, 
najzupełniej bezowocną, a czas i koszta na nią wyłożone, 
za bezpowrotnie stracone, uznać musiał. Rękopism ten 
dotąd leży nie drukow any, chociaż winą jego i potępie­
niem zdaje się być głównie, iż rozmiarem swoim i do­
kładnością, wyszedł z formy zwyczajnej broszurki, lekkiej, 
pozornej, ponętnej dla ogółu, małego przytem nakładu, 
a wiele rychłej korzyści dla spekulacyi przedstawiającej. 
Lecz czyż dla tego pracownicy myślącej społeczności, 
wzajem spierając na siebie winy, jedni mamy kruszyć 
pióra i wyrzekać się powinności, inni poważnej dobro­
wolnie pozbywać się pracy?... Długo tak być nie może. 
Obojętność na rzeczy ojczyste, bywa u nas snem chwi­
lowym, letargiem bolesnego udręczenia, lecz nigdy wadą 
przyrodzoną, ciężkim narosłem  organizmu, którego wedle 
przypowieści ukraińskiej, i mogiła nie naprawi.

Chcąc czytelnika naszego poznajomić z pracą, która 
nas do powyższych zaprowadziła uwag, przejrzym  ją  
pobieżnie w skróconej treści, dołączając przytem, jeżeli 
nie ciekawsze, to bliżej nas obchodzące wyjątki, z których 
czytelnik i autora i utwór jego lepiej wyrozumie.

Jeżeli byśmy mogli wyrokować o pracy niepodle- 
gającej jeszcze publięznemu sądowi, powiedzielibyśmy, 
iż autor nie krępując siebie żadną formą, żadnemi p ra ­
widłami uczonej estetyki, lub cenzury; nie oglądając się 
bojaźliwie i w prawo i w lewo co się komu podoba, lub 
nie, poszedł on w opowiadaniu swojem drogą wcale o ry ­
ginalną. Poeta raczej niż specyalista, drażliwy zatem na 
ociężały materyalizm i na krępujące więzy obecności, 
pomija, lub obojętnie potrąca o statystykę, niechętnie 
tylko przygląda się tworom ręki ludzkiej, lecz chętnie 
zato wybiega duchem w pustynne przestw ory stepowe, 
podziwia wielkość przyrody, a na tle historycznej prze­
szłości, rzuca jaskraw e barwy poetycznych wspomnień, 
lub mozolne domniemania archeologicznych badaczy je- 
dnem cięciem śmiało rozwiązuje. Niezawsze oszczędny 
w słowie, wpada czasami, można powiedzieć, w drobia- 
zgowość przedmiotów; lecz nie braknie mu nigdy świe­
żości uczucia, nie braknie mu sił i chęci podniesienia się
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do godności przedmiotu; nie braknie trafnych postrzeźeń 
i nadewszystko szczerej prawdy, która, miasto zwyczajnej 
dość u piszących fanfaronady, przesady i samolubstwa, 
z zupełnem zaparciem się miłości własnej, niekiedy przed 
czytelnikiem występuje. W ierny obudzonemu raz tchnie­
niu, szedł on swobodnie po manowcach niezawsze usła­
nych różami „kłaniając się, jak  powiada, nisko uczonym 
togom i biretom professorskim ; starając się wszędy ze 
starym  pogawędzić, z młodym pożartować, z uczonym 
posprzeczać się, z poetą pomarzyć i ze wszystkimi r a ­
zem na wspólnym cmentarzu ludów, wielkim głosem za­
płakać”!...

Takie ogólne zdanie wynieśliśmy o tej pracy, lecz 
autor najlepiej sam za siebie odpowiadać będzie.

* r *
Opuszczając z Pobereża L krainy cudzą wiejską za­

grodę, nie przykuty do niej żadnym węzłem familijnym, 
wolny od wszelkich zobowiązań społecznych, a goryczą 
życia napojony, z bajronicznem prawie uczuciem, daje 
nam zarys swojego odjazdu, który jako próbkę poglą­
du na przedm ioty, tutaj podajemy: „Na wsiadanem, ser­
deczny mój przyjaciel, bo gdzież ich nie ma, zanucił mi 
na pożegnanie: „Ijchaio kozak za Dunaj...” Uśmiechnąłem 
się smutnie... nie dla dowcipu jednak, nie dla trafnie mo­
że zastosowanej kozackiej dumki, ale dlatego, żeprzedem ną 
nie było już ani dzikiego stepu, ani siczy, ani klasztoru, 
gdzieby człowiek gwoli podniesionego ducha, mógł zmia­
tać głowy wrogom, lub korne zanosić modły do Boga. 
Och! jakże tu ciasno dla bolejącej duszy! Dawne rycer­
stwo, dawne Zaporoże, dawne modlitwy, dawne obrazy 
wielkich rozmiarów i wielkich barw, ujęte w łańcuchy 
pozornej cywilizacyi, zacieśniły się do zmalałych i nik­
czemnych wyobrażeń mieszczańskich, do ciasnych ramek 
powszedniego życia, pogrążonego w drobiazgowej zapo­
biegliwości, na którem się wylęga spanoszone sybary- 
ctwo.... Ciasno dla duszy, która nie umiejąc zespolić się 
z tokiem dojmujących serce wyobrażeń, nie umiejąc zam­
knąć się w kółku przez nie zakreślonem, musi błąkać się 
we wspomnieniach ubiegłej przeszłości, lub potępiona, 
poniżona, ginąć w chaosie niezrozumianych i nierozurnie-



jących wzajemnie myśli i potrzeb. Mijałem ostatnie 
wiejskie zagrody, gdy te posępne myśli ściskały mi nie­
pocieszone serce; dopiero wiatr od stepu, to tchnienie roz­
ległej swobody, orzeźwiło nieco ducha. Nie by ła  to 
wszakże pieśń pociechy, lub błogiej ukraińskiej zadumy. 
W szystko, jak  ludzie, jak  myśli, tak i natura dokoła zm a­
lała. Smutne, tęskne stepy bujnej Ukrainy, po których 
niegdyś biegały tabuny dzikich koni, lub w nieprzejrza­
nych traw ach, wypasały się niezliczone trzody roskoszne- 
go siwego bydła; po których przebiegały hordy dzikich 
najeźdźców znacząc ślady swoje białemi kośćmi i pożogą; 
po których dzikie wilki uganiały rozhukanego stepowca, 
unoszącego na grzbiecie przyszłego bohatera i poetę 
Ukrainy; gdzie wreszcie hufy szlacheckiej młodzieży stały 
wiecznie czuwając na kresach, pod wodzą swoich dziel­
nych i nieśmiertelnych Mohortów— dziś wcale odmienny, 
niepoznany mają widok. Poorana, poszarpana, stłoczona 
wszędy rola, leży w smutnem obnażeniu z uroczystej swej 
zielonej szaty, jako macierzyste łono śm iertelnym  powle­
czone całunem. Chociaż to było zaledwo w połowie m a­
ja, nigdzie śladów plennego jej życia, nigdzie kwiatu, ani 
traw ki z Bożego zasiewu, bo czego nie wypleniły zgubne 
plantacye buraków, długo trw ająca wiosenna posucha, 
ciągłe w iatry wschodnie, do reszty wypaliły. Zdrobnia­
łe, mizerne bydełko, świecąc sterczące mi kośćmi przecha­
dzało się po polu, napróżno szukając tam  pożywienia, a wy­
nędzniałe fabryczne konie, ścisnąwszy się do kupy, stały 
drzemiąc smutnie pozwieszawszy nad niedolą głowy, j a ­
koby lepszego oczekując losu, lub o swobodzie i czci 
przodków swoich dumając... P lenna więc ukraińska ziemia, 
po wszem świecie znana, nie starczy już pożywieniem dla 
najmilszej łona swojego dziatwy! Człowiek zdobył wszyst­
ko na korzyść swych namiętności. Nie był to widok 
sm utny, ale prawdziwie cierpieniem i goryczą zaprawny; 
jakiś brak zgodnej równowagi, jakieś zwycięztwo zła 
i zapomnienia, gdzie potęgę rozumu na szkodę użyto. 
Dalej ciągnęły się zielone łany zbożem zasiane. Zapoznane, 
wzgardzone i wydziedziczone w swej odwiecznej godno­
ści przez buraki, ku którym  całą na Ukrainie obrócono 
troskliwość, smutnie też ono wyglądało. Sucha w do­



datku miniona jesień, małośnieżna. zima, niszcząca posu­
cha obecna, zebrały runa zaostrzone i pożółkłe w ciasne 
kupki, gdyby szukając ocalenia we wspólnem zaciszu, nie 
rokowały pomyślnych rolnikowi nadziei”....

Tak rozczarowanem okiem ująwszy jedną chwilę 
Ukrainy, w dalszym kierunku dagerotypując każdy spot­
kany na drodze szczegół, lub miejscowość w historycznej 
ustawiając panoramie, przesuwa przed nami kolejno wsie 
i dwory, ich wzajemne stosunki, ich gospodarkę i obycza­
je; maluje piękne wieńce ukraińskich gajów; wstępuje do 
leśnych futorów i pasiek, wyprowadza typow e postacie 
siwych dziadów z ich głęboką wiarą i poezyą. W stą­
piwszy w granicę chersońskiej gubernii, staje na ziemi 
„Nowej Serbii”. Uderzony widokiem stepu noszącego śla­
dy pierwobytnego jeszcze charakteru, zestawia obraz je­
go z pejzażem ukraińskim; podaje statystyczną wiadomość 
odrobiny chersońskich lasów , ważną tu  grających rolę 
w porządku gospodarskim; skreśla historyę pierwotnego 
tej krainy osiedlenia Serbami, tudzież ich stosunków i za­
targów z rzecząpospolitą Polską o granice, i scharaktery­
zowawszy potem dwoma szerokiemi rysami właścicieli 
ziemskich ukraińskich i chersońskich, jakich miał przed 
sobą, stanął w jednem z główniejszych miast stepowych, 
Elizawetgrodzie, sfynnem w okolicy % jarm arków  i han­
dlem. Dalszą podróż do Mikołajowa odbywa autor w dy­
liżansie żydowskim, otoczony różnoplemiennem tow arzy­
stwem miejscowych mieszkańców, którego studyom i p rzy ­
godom poświęciwszy kilka powieściowych rozdziałów, po­
trąca historycznem piórem o dawne „Zaporozkie wolno­
ści” przez królów polskich na tych miejscach im za wierne 
służby nadawanych, zatrzym uje się dłuższą chwilę w Ni­
kołajowie.

Zdaje się, iż jednem z główniejszych zadań w tej 
przejażdżce miał przed sobą autor, zastosowanie do miej­
scowości opowieści Herodota, którego, nie bez słuszności, 
za jedyną uważa p o w a g ę , i co mu potem posłużyło, jak  
nadmienia, do osobnych badań o Scytii i Scytach. Punk t 
tedy połączenia w tern miejscu Bohu z Ingułem, czyli 
dawnego Hipanisa z Pantikapesem, uważa za na jtrudn iej­
szy gordyiski węzeł Herodotowej geografii, nad którym



mozoląc się gabinetowa uczoność, nie zazierając w żywą 
przyrodę, cale tomy potworzyła sprzecznych z sobą hi­
potez. W każdym razie miejscowość tutejsza, tak z punktu 
strategicznego, jako też przynętna dla koczowników obfi­
tością zdrojowej wody, najgłębszej sięga starożytności. 
Wedle niektórych badaczy, miało tu być zagadkowe mia­
sto Karkinitis, które autor zasuwa nieco dalej pod Cher­
son do ujścia Ingulca; dalej, sk rzętn ie . śledząc ojczy­
stych pamiątek, wedle tureckiego podania, miały tu być 
tak nazwane „ Witold Gammani” czyli W itoldowe łaźnie, 
prżydłuższe widać w zagonach jego stanowisko, zkąd ry ­
cerstwo litewskie zapuszczało się na łowy w okoliczne 
stepy i lasy, i dokąd w ostatnich jeszcze czasach, ochotna 
młódź polska z nad kresów ukraińskich, odgrodzona ca­
łym krajem pastwisk tatarskich i zaporozkich, zapuszcza­
ła  się dośledzać ojczystych pamiątek. Prócz tego miej­
scowość ta, po nieszczęśliwym rozgromię Szwedów pod 
Pułtaw ą, dała chwilowy przytułek Karolowi XII, który 
przenocowawszy u tutejszego źródła, wnet następującego 
dnia, posunąwszy się nieco niżej brzegiem Bohu, naciska­
ny wciąż przez ścigającego nieprzyjaciela, rozpoczął prze­
prawę w ziemie tureckie. Dalej autor skreśliwszy począ­
tek założenia Nikołajowa, jego stan obecny i podawszy 
nam ciekawe szczegóły ó gminie katolickiej i kościelnym 
bractwie uorganizowanem z polskich żołnierzy, staranno­
ścią wojennego kapelana, robi drogą szwedzką, archeolo­
giczną wycieczkę na „Uroczysko sto-mogił" czyli ruiny 
znakomitej w starożytności Oibii. słynnej z bogactw i han­
dlu, w której do dziś dnia archeologowie podrożne swoje 
sakwy, zapełniają posążkami i rozmaitemi pam iątkam i, 
a lud miejscowy zbiera złote monety, wiosennem w ezbra­
niem z gruzów wypłukiwane.

Z Nikołajowa podróżny nasz na najętym wózku za­
puszcza się samotnie w głuche stepy, zmierzając do Ocza- 
kowa. „Jechaliśmy długo, powiada, nie postrzegając naj­
mniejszego śladu pomieszkania, a mały przesiadek drogi 
często g inął nam w gęstych trawach, z których trudno 
było w yplątać się. Kilka deszczów wiosennych rozrośeity 
tu  roślinność do tradycyjnej bujnośei, jakiej już trudno 
gdzieindziej spotkać. Straci wp*y-<%szelki rachunek czasu
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i rozciągłości, nie wiedzieliśmy kiedy dojedziemy do jakiego 
mieszkania. Dawszy tedy wypoczynek znużonym koniom, 
spieszyliśmy dalej, żeby przynajmniej choć przed nocą z tej 
pustyni wydobyć się. Głuche tu  milczenie zalegało dokoła 
i dusza swobodnie ulatyw ała w przestrzeniach wielkiej 
przyrody; pośród tej jednak pozornej ciszy wrzało głębo­
ko utajone pełne życie plennej , roskosznej natury. Spło­
szony turkotem  lis z d ługą kitą odrzuconą, pomykał nam 
z drogi w głębokie skrywając się burzany, i szare dropie 
podjąwszy szyje do góry, całemi stadami, lub pojedynczo 
przebiegały między trawam i, jakoby nieznane zwierzęta, 
które zdała trudno było rozpoznać. Przed nami zrywały 
się z gwałtownym szumem pstre pardwy, z czarnemi pię­
tnami na białych skrzydłach i wnet głęboko zapadały 
w trawy; tu  zuchwały orzeł stepowy trącając prawie 
skrzydłami o nasze głowy, ścisnął szponami małego susła, 
niegodną siebie ofiarę, k tó rą  hałasem i kijem wyrwaliśmy 
od niechybnej śmierci. Zryw ały się stadami pierzchliwe 
kuropatwy, kwiliły nad głowami czułe czajki i biegały po 
drodze niemowlęta przepióreczki, które choćby garścią 
zgartywać. Ile tu wszędy życia, ile piękności i cudów, ile 
czułości rodzicielskiej, rozdzierającej serce i szczęśliwego 
zarazem wesela, zlewającego pociechę! Czajka kihicząc po­
nad ziemią odwodzi złośliwe oko od swojego gniazdka; 
delikatny kulon z długim pochylnym ogonkiem, prowa­
dząc drogą dwoje małych piskląt, nie mogących za nim 
pośpieszyć, aż przysiada z rozpaczy do ziemi, oskrzydla­
jąc je szeroko przed nieszczęściem z m atczyną troskliwo­
ścią i poświęceniem. A owe to lotne i świergotliwe ja sk ó ­
łeczki, pieczarniczki, czarne jak  murzynki z czerwoną pod­
szyj ką, igrając swawolnie z podróżnym, aż pod konie się 
przemykają, i znowu okrążając chyżym lotem wielkim krę­
giem, przeprowadzają go daleko za granice swojego pano­
w ania, gdzie inne polotuszki, sąsiadki, podchwytując 
w czarowne koło swych uciech i zabaw, ich kolej zastępują. 
Ile tu  zgodności, ile harmonii, ile rodzimego zjednoczenia 
i przymierza, ile wysokiej nauki dla nas odrzutków i m or­
derców tej przyrodzonej społeczności stworzenia!....”

Oczaków, dziś licha i zapomniana mieścina, począt­
kiem swoim sięga pierwotnych wypraw słowiańskich d ru ­



żyn rm carogrodzkie ziemie, a w czasie panowania na tych 
brzegach Turków, łącznie z przeciwległym Kinburnem, był 
obronnym kluczem, zamykającym ujście dnieprowskiego 
limanu, przed wycieczkami morskiemi Kozaków zaporoz- 
skich. Wzięcie jego przez Suwarowa po długićm oblęże­
niu, wśród surowej i głębokiej niezmiernie zimy, znanej 
u ludu pod imieniem „Oczakiwska zima," stanowi epokę 
wszelkich podań gminnych, do której lud ukraiński zwy­
kle je stosuje. Doprowadziwszy nakoniec dzieje miejscowe 
do ostatniej chwili, autor stanąwszy o wschodzie słońca 
na wyniosłym brzegu w punkcie połączenia limanu z mo­
rzem, odsłania nam  z pod mythycznego mroku, dzieje te ­
go niegdyś klassyeznego zakątka. „Przedem ną rozścielał 
się jeden z najpiękniejszych ustępów klassycznej ziemi, 
święta ustroń na scytyjskich brzegach, greckich bogów 
i homerycznych bohaterów. Przodem, na oddalonym brze­
gu kinburnskim , gdzie dziś ciemnieją ponure wały zbu­
rzonej fortecy, jakoby z morza wydobywające się, i gdzie 
dalej za piasczysteini wydmami czernieją w nadbrzeżach 
szczątki dawnych lasów Hylei, to były święte gaje He ką­
ty, poświęcone imieniowi Achillesa, i przy nich ów Dromos 
Achilleos, gdzie on rudow łosy potomek Scytów, szlachetny 
rycerz poróżniony z Agamemnonem o swobodę pięknej 
niewolnicy Chryzeidy, wstąpiwszy w morze Pontyjskie, 
aby wypocząć po niesnaskach i trudach wojennych, ob­
chodził uroczyście nocne igrzyska z Heleną, i wprawiał 
się w bieganie z przyjacielem swoim Patroklem  i innymi 
zacnymi towarzyszami broni. Tutaj u obfitego źródła try ­
skającego do dziś dnia wśród lecących piasków, było jego 
mienie, a bogate dokoła pastw iska dostarczały na uczty 
tych znakomitych gości wojowników, tuczne barany, tu ­
czne woły i wieprze karmne żołędziami, które Homerycz- 
nyin obyczajem, obnażywszy ze skóry całkowicie na roz­
łożonych ogniskach spiekali. Tutaj też, na tym  samotnym 
brzegu morza, gorąco błagał matki swej Thetydy, zacnej 
córy Jowisza, by skłoniła ojca swego do dania pomocy 
Trojanom, ażeby tym  sposobem Danajowie uczuli potrze­
bę jego obecności i poczuli gniew jego zemsty. Tutaj na­
koniec, na tych brzegach poraź ostatni opłakiwał wielkim 
głosem śmierć swojego przyjaciela, poległego na brzegach



Skamandru, a żalami jego wywołana z głębin morza czuła 
matka, umocowała go w męztwie i przyoblekłszy w ko­
sztowną zbroję ukutą przez samego arcym istrza W ulkana, 
wyprawiła na Trojany szukać zemsty i śmierci, którą mu 
bogowie przez jej usta objawili. Zwracając ztąd wzrok da­
lej ku zachodowi, naprzeciw wyniosłego rogu przylądka, 
„K ara basz,” który wznosi się zdała jako olbrzymia czarna 
baszta, i u ścieku Berezańskiego limanu, leży samotna, 
pusta i zapom niana od świata wysepka Beręzań. W yspa 
to Achillesa, którą odziedziczył po matce swej Thetydzie; 
na niej spoczywają zakryte wieczną tajemnicą* zwłoki pół­
boga i była świątynia jego imienia, w której do późnych 
czasów wdzięczni potomkowie, składali ofiary na cześć 
dwóch nieśm iertelnych przyjaciół. Niegdyś, gdy przyby­
wali do niej podróżni żeglarze i ofiarnicy, cień Achillesa 
ukazywał we śnie sternikom, gdzie mają bezpiecznie za­
rzucić kotwicę. Oczom przybywających pielgrzymów, w y­
spa ta przedstawiała widok religijno-tajemniczy; nigdy 
bowiem ludzka istota nie kalała tego świętego miejsca; 
mieszkało tylko na niej mnóstwo oswojonych ptaków, 
a dzikie kozy same przychodziły do rąk pobożnego ofiar- 
nika, dla czynienia z nich ofiary na ołtarzu boga; białe zaś 
ptastwo podejmując się z powierzchni wody, skraplało 
skrzydłam i prochy, omywało i oczyszczało świątynię. We 
wnętrzu jej stał posąg starożytnej roboty i wisiały na ścia­
nach i ołtarzach składane w ofierze kosztowne czasze i roz­
maite pierścienie z greckiemi i rzymskiemi nad pi sam i 
w rymowanych wierszach na pochwałę Achillesa. Później­
si Greków żeglarze, miejsce to nazywali „ Wyspą wiary,” 
a słowiańskie i warezskie drużyny wyprawiając się z Dnie­
pru na carogrodzkie łupy, trzymali ją  za wskażodróg oko­
ło niebezpiecznego przylądka dla unikulenia morskiego 
prądu i stawali tutaj na wypoczynek przed wyprawą na 
pełne morze.

Tak uczciwszy cienie Achillesa, zwracamy teraz 
wzrok nasz w lewo ku wschodowi, i tam w dalekiej 
oddali, gdzie majestatyczny Borysthenes zlewa swe wody 
ze wspaniałym Hipanisem, wystaje naprzód ostry „Seme­
nów -R óg” czyli ów Herodoto wy „Przylądek H ip o la ja na 
którym dziś przysłoniona porannym  jeszcze mrokiem, 
wznosi się świątynia Cerery, matki bogów i obfitości. Mą-



(lry Anacharsis zwiedziwszy wiele krajów, wszędy okazał 
wiele mądrości, przejrzał tajemnice nauki, ale przeniewie- 
rzył się narodowej wierze i obyczajom. Gdy tedy wraca­
jąc  do ojczyzny, wylądował w Hylei na brzegach swej ro ­
dzimej ziemi, ubrany w małe posążki i brzękadła, z bę­
benkiem w ręku, składał tutaj dziękczynne modły i ofiary 
na ołtarzach bogini. Lecz w tym gorszącym stanie był 
postrzeżony przez jednego Scytę, który w net doniósł o tern 
jego bratu królowi Sauliosowi. ICról, surowy przestrzegacz 
obyczajów narodowych, udawszy się osobiście na miejsce 
i przekonawszy się na własne oczy o wielkiem zgorsze­
niu, natychmiast przeszył go bratobójczą strzałą. Wszy­
stko to są dzieje tego kawałka ziemi, tego pospolitego dziś 
zakątka rybaczych osad, którego dawną wiarę, dawne pa­
miątki, zniweczył robak czasów i zniszczenia, a nad któ­
rym tylko przez wieki, co dnia to samo wznosi się wieku­
iste jasne słońce, jak  dziś ponad mglisty poziom z zatau- 
ryckich wydobywając się pustyń...”

Łodzią, z rozpiętym żagielkiem, wśród burzy, z tru ­
dnością opierając się prądom  limanu, unoszącym w roz­
hukane fale morskie, gdzie nie ma ra tunku , podróżny 
nasz przebywa szeroki liman, podumać chwilkę na świe­
żych jeszcze całym nieładem zniszczenia i okropnością 
wojenną dyszących ruinach Kinburna. Traf szczęśliwy 
zatrzymuje go dni kilka na miejscu: rozpatruje więc pa­
miątki po Francuzach, zwiedza ich cmentarze, rozpatruje 
pogruchotane i podruzgotane na drobne szczepki ogromne 
działa forteczne; zapisuje opowiadania wróconych z nie­
woli żołnierzy, naocznych świadków całego wypadku, 
a korzystając jeszcze z pozostałego czasu, zwiedza łodzią 
dąbrowę H ekaty i wyspę Achillesa, która jak dawnym 
pielgrzymom, w mythycznem przedstawia się mu świetle. 
Na tern miejscu z uroku poezyi przechodząc do surowego 
krytycyzmu, skupia wszystko co o tern miejscu powie­
dzieli uczeni badacze, zestawia obok siebie ich dowody 
i sprzeczności i nakoniec opierając się na osobistem roz­
poznaniu miejscowości, logicznie swoje wyprowadza wnio­
ski tak o świątyniach, jakoteż o Dromosie i grobowcu 
Achillesa,—  Achillesa, którego przez Scytów spokrewni-
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wszy z Litwinami, jako przodkowi swojemu winną tylko 
cześć oddaje.

Z Kinburna w pomnożonem towarzystwie kilku osób. 
przebywa cala kinburnską kosę, zostawując opis wielce 
charakterystycznej, jeziorami zaś solnemi zapełnionej ta ­
mecznej miejscowości. W rozdziale tej przejażdżki skreśla 
historyą rybołówstwa, które niegdyś na stoły wykwint­
nych rzymskich Luk u Iłów, dostarczało kosztownej ryby 
kolonialnej, wywołującej utysk na zbytki surowego K ato­
na; podaje szczegóły o stepowej gospodarce, o obszarach 
tamecznych ziemskich własności i nadewszystko ciekawe 
podaje wiadomości o pierwotnem zaprowadzeniu przez 
Francuza Rouvie w tym  kraju hiszpańskich merynosów, 
które obecnie stanowiąc główne bogactwo całej południo­
wej Rossyi, wycieśniają stopniowo pielęgnowanie stadnin 
koni, jako piękny zabytek troskliwości czasów więcej 
rycerskich, lecz który w obce przemysłowych wyobrażeń 
i popędów wieku, złotemu runu baranów ustąpić musi.

Przejeżdżając kordony nadmorskiej linii, oraz w czę­
ści stepowej półwyspu, bogate i obszerne wsie rządowe, 
potrącając przy tern wszędzie ślady starożytnych zabyt­
ków, dojeżdża do Chersonu. Tą razą wśród gwaru ja r ­
markowego więcej zaprzątniony wyszukaniem pomieszka­
nia, niżeli mogąc o czemś innem pomyśleć, mało miastem 
zajmuje się i wnet znalazłszy towarzysza, przebywa łodzią 
pławnie dnieprowskie, staje w starożytnej słowiańskiej 
mieścinie Oleszyi, dziś Aleszkach sławnych kawonami 
i przesiadłszy tam na pocztę, pędzi kuryerem  przez pu­
stynne stepy nogajskich i dziambujlickieh niegdyś ko- 
czowisk, opanowanych dziś w znacznej części przez wzbo­
gaconych kolonistów menonickich, i przybywa do Pere- 
kopu. Na granicy jego kończy pierwszy okres swej 
przejażdżki, do czego dodawszy w osobnym rozdziale 
historyczny zarys krymskiego półwyspu od najdawniej­
szych jego przed-scytyjskich jeszcze dziejów, do ostatnich 
wypadków; tudzież pomieściwszy w dodatku ciekawy bar­
dzo i charakterystyczny najazd Krim Gereja na Nową 
Serbią, opisany przez naocznego świadka wyprawy, posła 
francuzkiego barona de Tolt, oraz poselstwo cara Alexieja 
do banów , ciekawe tak ze względu tajnej swej missyi,



jako też opisu niebezpieczeństw podróży w owoczesnych 
stepach; a nakoniec wiadomość o dzikich koniach stepo­
wych i zaginionych zwierzętach, pierwszy tom podróży 
zamyka.

D rugi tom jakkolwiek w całej podróży najbardziej 
jest wypełniony i najrozleglejszym podany studyom , prę­
dzej go jednak przejrzymy. Zajmuje on wyłącznie opis 
Krymu pod każdym jego względem, a jakkolwiek droga 
to już bita, przez wielu deptana, rozważana, lub opie­
wana, autor potrafił znaleźć postronne, nie tknięte jeszcze 
manowce, po których przechodząc właściwy sobie umiał 
zachować charakter poglądu i opowiadania. Co mu na­
daje wartość zupełnej nowości, to, iż do tysiącami lat 
nagromadzanych w tym  zakątku mogił, pomników i ruin, 
przybyły jeszcze świeże ręką cywilizacyi XIX  wieku n a­
niesione, które ogromem swoim wszystkie inne przykryły.

Perekop starożytne Tafros, turecka niegdyś forteca 
zamykająca przystęp do półwyspu od stepu, dziś stanowi 
powiat i zawiera główny zarząd solny. A utor przytem 
podaje rys historyczno statystyczny handlu solnego, się­
gając z tego powodu zabawnych stosunków Tatarów z Za­
porożcami , jakie w dobrem ich sąsiedztwie zachodziły. 
Z Perekopu robi archeologiczną wycieczkę w podłuż zna­
nego row u, docierając do karkinityckiej, czyli perekop- 
skiej zatoki i tym  sposobem rozpoznawszy dokładnie miej­
scowość, obala na oślep powtarzane przez wielu uczonych 
za starożytnemi wskazaniami domniemanie, jakoby rów 
ten mógł łączyć niegdyś wody Pontu-Euxińskiego z Meo- 
tydą , zamieniając tym  sposobem taurycki półwysep, na 
wyspę ze wszech stron wodą oblaną. Od Perekopu po­
wiewa już na nas duch szerokiej biblijnej Azyi; ciągną 
pierw obytne koczownicze arby i madziary zaprzężone 
wielbłądam i; pomykają dzielni dziyity na zwinnych ko­
niach, idąc na wyścigi, lub uzbrojeni arkanami, pędzą 
przed sobą tabuny kościstych tatarskich klaczy i łosząt 
w stepach zdziczałe; przesuwają się w suchych pusty­
niach stepowych rozrzucone auły, bez cienia drzew i zie­
leni, bez żadnego zagospodarowania, jako chwilowe niby 
doraźne stanowiska koczowniczego zawsze ludu, którego 
lada okoliczność, lada przygoda podejmie i z miejsca



sprowadzi; a po nad drogą sterczą wszędy mogilne ka­
mienie z zaciosanemi u góry turbanam i spoczywających 
snem wiecznym mułłów i murzów. Tak przejechawszy 
część stepow ą, na strzępioną wszędzie ruinam i opusto­
szonych wojną aułów i sak li, kilkodniowy spoczynek 
znajduje w uroczym cieniu nadsalgirskich sadów, z po- 
dziwną panoram ą na południowe góry, w przejrzystej 
atmosferze ciepłego nieba, z całą ułudą cudownej per­
spektywy rysujące się. W punkcie tym  znajduje spo­
sobność bliżej przypatrzyć się gospodarce wiejskiej, sto­
sunkom właścicieli miejskich, stanowi i obyczajom ta ta r­
skim i podchwytuje na gorącym uczynku dziwny zwyczaj 
kojarzenia w małżeństwa przesiedlonych do Krymu z od­
dalonych prowincyj robotników, jak i stan poddański 
z konieczności dla nich wyrobił. Z nad Salgiru robi w y­
cieczkę do Sak nad słonem jeziorem, słynnych leczebnemi 
błotam i; dojeżdża do E upatory i, która do starożytnej 
swej powagi dodała świeżą kartę zapisaną w ostatniej 
wojnie, mężną obroną tureckiej załogi pod dowództwem 
Topielskiego. Rozpatrzywszy się w okolicznych stepach, 
przejechawszy Symferopol, dawne Nikopolis, obronne 
miejsce ostatniego na tych krajach scytyjskiego króla 
dzielnego Palakiosa, przerzyna w poprzek góry i zatrzy­
muje się na dni kilka w Kuczuk-Lambacie, jedynej miej­
scowości , o której Tyśród nieludzkich Taurów, Skimnes 
Chioski w czasach przedchrześciańskich pod imieniem 
Lampas wspomina. Pierwsze wrażenia, cuda natury, uro­
cza flora, obraz góralek i górali, znajdują tu  miejsce.

Nie w tym jednakże kierunku była wykreślona droga 
przejażdżki w górach. Została ona w dalszym planie po­
dróży, na pociechę niejako po strapieniu, po boleści, k tórą 
serce doznać wprzód próbowało. Z Lambatu tedy w po­
wrotnej drodze zwiedza znaną stalaktytow ą grotę w Kizil- 
oba, a potem z Symferopola dopiero w zakreślonym kie­
runku udaje się na Bakczysaraj, gdzie sam jeden nocuje 
w hańskim pałacu przy wieczornym zapiewie mułłów 
wzywających z wysokich m inaretów wiernych wyznaw­
ców do modlitwy; oblany łzami fontanny Maryi i pogrą­
żony w zadumę z blizkiego cmentarza banów, o zniko- 
raości mówiącej. Z  Bakczysaraj u przez D uw ankę zbacza



na Burluk, opatruje plac bitwy almskiej, opowiada jej 
rozwój i następstwa; potrąca szmaty rozdartych szat wo­
jowników, oblicza groby i krzyże poległych. Ztąd drogą 
Francuzów zbliża się do Sewastopola. Stanąwszy na 
Siewiernoj pośród zniszczenia i rossyjskich cm entarzy, 
zalegających pochyłość góry, zdała przed sobą wymo­
wniejszy jeszcze miał widok. Na przeciwnym brzegu 
zatoki zarzuconej sterczącemi żebrami poniszczonych pa­
rostatków, lub wystającemi z wody krzyżownicarni niebo­
tycznych masztów pogrążonych w głębi okrętów, na p ier­
wszym planie zniszczenia, oblany purpurą zachodzącego 
słońca, jakoby krwią oblany wznosił się panujący nad 
powszechną ru iną, ów piekielnej pamięci Małachów! 
Okropność obrazu, najzimniejsze serce o rozpacz zdolne 
przyprawić. Przeczyszczone z gruzów ulice dosłownie 
brukowane były jeszcze zasypanemi kartaczami, kulami 
rozmaitego kalibru, odłamami i czerepami bomb, g rana­
tów, lub rakiet. Nie tracąc jednej chwili, od wschodu 
słońca do późnego wieczora, konno lub pieszo przecho­
dząc zagląda w każdy zakątek oznaczony wypadkiem, 
przeziera miny skrywające jeszcze szczątki zagrzebanych 
ofiar, rozpatruje pobojowiska inkermańskie, nad rzeczką 
Czarną bałakław skie, zwiedza cmentarze francuzkie, obo­
zowiska angielskie, zbiera podania i całą historyą oblę­
żenia na miejscu rozpatrzoną, pamięci czytelnika odświeża.

Okropność tego miejsca, tego wielkiego cmentarza, 
ma coś pogrążającego, pociągającego do śmierci, do bi­
blijnej podnosząca rozpaczy. Z żalem tedy rozstając się 
z ruinam i, przeciągając dalej drogę swoją ku południowi 
w góry, niechętnie potrąca o pamięć Ifigenii wielkiej ofiar­
ni cy w świątyni Dyany tauropolitańskiej, w miejscu dzi­
siejszego monasteru św. Jerzego, uzacnionego dziś poby­
tem francuzkich Sióstr Miłosierdzia; obojętnie wspina się 
na genueńskie ruiny w Bałakławie i z rozstrojem w duszy 
zapuszcza się przez opustoszoną sławną B ajdarską dolinę, 
w górski raj zapomnienia, który stopniowo równowagę 
uczuć przywraca. Kilkutygodniowy pobyt w górach po- 
znajamia nas w najdrobniejszych szczegółach pejzażu, 
geologicznego składu gór i miejscowych stosunków. W ta­
jemnicza w życie górali, znajomi z ich obyczajami i pic-



śniami; kreśli nietknięta przez nikogo, nie ledwo poszczę- 
gółowie dla każdej, niezbyt nadobną historyą poczęcia, 
nadobnych tamecznych will magnackich i sam zbłąkany 
nocą wśród ulewy i piorunów bijących w szczyty Aju- 
daku, doznaje wrażeń nad przepaścią z koniem zawie­
szony. Od zachwytu przechodząc do prozaicznego kryty­
cyzmu, z ogólnego pejzażu przyrody do szczegółów przez 
ludzi dodanych, rozpatruje krytycznie wille i nieuckie 
prace na nie w yłożone, a w końcu znużony głuchem 
i monotonnem życiem w tej „jamie kwiatami usłanej’” 
z najwyższego szczytu Czatyrdahu o wschodzie słońca, 
żegna na zawsze wielki pejzaż krymski. Na tym  punkcie 
kończy się drugi okres przejażdżki, a dodawszy do niej 
statystyczną wiadomość o sadach, tudzież o w inogrono­
wych i tytuniowych plantacyach, objętość drugiego tomu 
zamyka się.

Symferopol z pozycyi swojej środkowej stał się mi- 
mowoli punktem operacyjnym tej przejażdżki. Z tąd też 
turysta nasz, bądź co bądź postanawia nadać rozleglejszy 
krąg swej podróży i zapuścić »się dalej ku wschodowi 
półwyspu. Z konia tedy przesiadłszy do tatarskiego fu r­
gonu w towarzystwie skupiających się na nowo różno­
rodnych rozproszeńców dawnej społeczności krymskiej, 
zwiedza starożytną Teodozyą, ową świetną handlem po 
wszem świecie azyjskim, turecką Kafę, ową wreszcie 
znakomitą u Allanów Ardandę siedmiu bogom poświę­
coną. Nie długo tu  zatrzymując się, pospiesza przez stepy 
i scytyjskie przekopy, do ICerczu, owej niegdyś Pantykapei, 
znakomitej bosforskiego państwa stolicy; w krainie wiecz­
nej pomroki u wrót piekieł cymmeryjskich nad Meotydą 
położonej, uświetnionej po wieki panującym tronem nie­
śmiertelnej pamięci M itrydata; zarzuconej na całej prze­
strzeni olbrzymicmi kurhanam i, przechowującemu świetne 
sarkofagi i grobowce Cynibrów-M akrokefalów o podłuż­
nych głowach; groby scytyjskich bohaterów i fSawroma- 
tów królów bosforskich, o których w ogólności przejażdż­
ka ta  najciekawsze podaje szczegóły.

Z Kerczu robi wycieczkę parostatkiem przez cieśninę 
Bosforską na  Tamański półwysep między czarnomorskie 
potomki Zaporożców; wspina się na wulkaniczne wzgórza



błotam i i naftą, ziejące; przypatruje się ścielącej się za 
Kubaniem panoramie Kaukazu, dziedzinie plemion nie­
podległych, wieczną wojną żyjących, ku którym  pomimo 
rozdziału polityki, potomkowie Zaporoża sympatyg i sza­
cunek posiadają. Zostawiony parostatkiem , i dwie doby 
zatrzymany burzą na miejscu, trzeciego dnia pocztą ko­
zacką, na łodzi łamiąc się kilkanaście godzin z falami 
i prądami cieśniny, wraca napowrót do Kerczu i niebawem 
przesiadłszy na statek w pomroku mythycznego wieczoru, 
zostawując w prawo na brzegu okrągłe „monumentum 
Satyri” płomienie wyrzucające, przebywa w podłuż Azow- 
skie morze, przeziera nadbrzeżne miasta: Mariupol, Ber- 
dyańsk, Taganrog, zkąd dalej lądem udaje się do handlo­
wego na Donie Kostowa. Nie tu jednak był ostatni 
kres ciekawości: zwiedza przyległy ormiański Nachicze- 
wan, a siadłszy na legary, czyli zwyczajne drągi do dźwi­
gania ciężarów w miastach, zapuszcza się w głąb stepów 
dońskich, zwiedza stannice i stolicę Kozaków Nowo-Czer- 
kask, do antracytowych kopalni w Kruszówce dojeżdża, 
i poznajamia nas bliżej z miejscowym bytem tych Koza­
ków, których z nahajką po ulicach widujemy.

Z Rostowa podróż przyjm uje już kierunek powrotny 
ku zachodowi, do Ekaterynosławia nad Dnieprem, zbli­
żając się do Ukrainy, zkąd pierwsze wyjście swoje poczęła. 
Pocztą jadąc kilkaset wiorst, przerzyna płodorodny zakąt 
stepów dońskich, okrytych łanami czarnokłosej arnauty 
i niezwyczajnie bujną roślinnością, sporem! deszczami 
zasilanej. Spotykamy tu  na oddalonym horyzoncie po­
dniesionego stepu, opiewaną w pieśniach, żyjącą w tra -  
dycyach ludu mogiłę „S a i v u i niepożyty pomnik sauro- 
mackiego na tych stepach bohatera, na siedmdziesiąt 
w oirst w okolnym promieniu sięgając widokiem. P rze­
bywamy w całej rozciągłości stepy ekaterynosławskie, 
dziwne pod względem pejzażu i geologicznej swej for- 
macyi; dziwne swojemi tajemniczemi kamiennemi babami, 
owemi potwornemi karyatydam i stepu, i cudowne w swych 
plennych nadsamarskich brzegach, w swych bogatych 
siołach i gajach, każdego poranku na nowy powitalny 
sonet składające się. Przejeżdżamy Bachm ut, Pawło- 
gród, Nowomoskowsk z rozłożonym szeroko jarmarkiem;



głuche pustynie, kraje plennością kwitnące; ubogie ko­
lonie szlachty polskiej; rzeki: Wilcza, Byk, ponuro przez 
stepy przerzynające, i rozkoszną Samarę mgłą poranną 
przysłonioną, która do D niepru prowadzi.

Z Ekaterynosław ia turysta nasz, rzuca krótszą drogę 
domowa i puszcza się jeszcze Dnieprem w Zaporożski
N iż.'

Ta część przejażdżki bezpośredni mająca stosunek 
z naszą historyą, najpilniejszemu ulega rozpatrzeniu. 
Przeprowadziwszy Dniepr przez wszystkie barw y mithycz- 
no-historyczne, • poczynając od Gerrosu kolebki i grobo- 
wiska królów scytyjskich nad Borysthenem ukrytych, 
do pieśni, Bojanowy eh i krwi słowiańskiej na brzegach 
jego przelewanej, opowiada szczegółowie jego żeglugę 
i handel; bada pejzaż i naturę porohów; zwiedza sioła 
nadbrzeżne i bogate Menonitów kolonije, a postosowawszy 
Sagę H erodota, z miejscowemi locmanów podaniami, 
slupy Herkulesa z nad G ibraltaru, w rodzimych nurtach 
rzeki przed Chortycą ustawia. Lecz na tern zatrzym u­
jemy niedokładne nasze streszczenie tej podróży, i dalszą 
oryginalną przejażdżkę po Zaporożskim Niżu, w obszer­
niejszych wyjątkach czytelnikowi podajemy.

*  *
#

Ostatni jeszcze pozostaje do przebycia okres naszej 
podróżnej gawędki. Z Kierkasu do Chersonii mieliśmy do 
przebycia około 280 wiorst brzegiem mierzonych: prze­
strzeń to niemała, dość urozmaicona, wiele ciekawa i o ry ­
ginalna, a płynąc płytein, przy najpomyślniejszej żeglu­
dze, przynajmniej na dni ośm wystarczająca, zatem, przy 
dobrym sensie, na cały tomik opowiadania! Ale poczyna­
liśmy ją  w stronie obcej, bezmównej i z ludźmi obcymi 
miejscowości, których jedynem  zadaniem było wiedzieć 
nu rt rzeki, kędy swoim płytem mają sterować i zawracać... 
Przejażdżkę więc tę ku wielkiemu, nie wątpimy, zadowole­
niu estetycznego i pośpiesznego czytelnika, w śeisłem ty l­
ko streszczeniu, opowiedzieć będziemy zmuszeni.

P ły t odwiązany od nadbrzeżnego dębu, cicho, bez 
żadnego szelestu i krzątania, zdjął się nieznacznie z miej­



sca i popłynął z wodą; flisy uderzywszy babajkcimi nadali 
prędko właściwy mu kierunek i sami spokojnie pousiadali, 
jedni łowiąc wędką ryby, inni biorąc się do rozkładania 
ognia i gotowania kaszy na śniadanie. Było tu ich jede­
nastu; ja  zaś z żydkiem żołnierzem kompletowaliśmy licz­
bę fatalną, nie wiedząc komu z nas przypada zdradliwa 
rola Judaszowa. Pomimo powolnego posuwania się po­
twornej, ociężałej naszej maszyn ery i, prędko zmieniała 
się w porannem oświetleniu malownicza panoram a prze­
suwających się widoków, jakoby z umysłu nie dopuszcza­
jąc je do prozaicznej miary długiego pospolitowania się. 
Przeciwległy za Dnieprem Kiczkas, zmieniając front swo­
ich niemieckich domów i wysokich dachów, coraz bardziej 
zachodził w głąb’ pejzażu; natom iast białe przed nami 
słupy Alcydowe, występując z nurtów rzek i, z całym 
pejzażowym efektem, poprzedzały skalisty kraniec w y­
sokich brzegów C hortycy , służącej tutaj za ciemne 
tło ogólnego obrazu. Wzięliśmy się lewem ramieniem 
rzeki, zostawując wkrótce na prawo słupy, i zachodząc 
dalej w obszerne dość łożysko, zawarte między podnie- 
sionemi brzegami wyspy i stepu, zarówno po obu stro­
nach od podnóża swego krzewami i laskami porosłych. 
W  połowie wyspy, na zagłębionej w podłuż brzegu do­
linie, odsłoniła się przed nami jedna może z najpiękniej­
szych kolonij „Chortyca”. W ysokie dachy jej zabudowań, 
zaledwo wydobywały się swojemi wierzchołkami, z gę­
stej zieleni otaczających sadów i wielkiego zacienia roz­
rosłych z przodu lip i osokorów; gdzieniegdzie tylko 
w krańcowych punktach, na wyższem podniesieniu do­
liny, wystawały w całej okazałości piękne domy mieszkal­
ne, ozdobne stodoły i chlewy, jakiemi może się tylko po­
chlubić najlepiej urządzona i zamożna gospodarka. Mie­
liśmy już minąć tę kolonię, nie zajrzawszy do jej wnętrza, 
gdy nagle przednia część płytu, na której stała mała bud­
ka, zadrgała silnem potrąceniem  flisy bezpiecznie sobie
baraszkując, zabierali się do kaszy i dali zieicaka, p ły t 
sarnosób idąc, na nic nie zważając, trafił na podwodny 
kamień i puścił nitami. Rej wach tu  powstał ogromny: 
flisy wnet rzucili się jedni do babajek i machają z całej
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siły; inni biegać z drugiego końca płytu, hyc, hyc, skaczą, 
z kłody na kłodę jak  po klawiszach, spieszą, utykają, 
chwytają liny, rzucają kotwicę do wody, a tymczasem 
płyt skrzypie, mocuje się, rozrywa wiezie, i wkrótce, w nie- 
cofnionej kolei zmiennego losu, figurująca z przodu owa 
m ała psia budka, została z tyłu, gdy inna część oderwana, 
wymknąwszy się na swobodę, płynęła już z przodu żartu­
jąc  sobie pociesznie i z flisów i z psiej budki, na kamieniu 
smutnie siedzącej. Widząc że osobą swoją w tym więcej 
komicznym, jak  rozpacznym stanie kucapów, zaradzić nie- 
moźemy, i że do zupełnego uporządkowania, przynajmniej 
pół godziny upłynie czasu, obliczyliśmy z moim nominal­
ne przygodnim  wiwandierem, żeby tymczasem w ysiadł­
szy na brzeg zaopatrzyć podróżną spiżarnię, o której do­
tąd  nie pomyślałem. Zostawując więc zaprzątnionych 
flisów na środku rzeki, wsiedliśmy do małego kajuku, czy­
li lipki, i chyżym biegiem lotnej czajki puściliśmy się do 
brzegu. Lipka może podjąć trzech ludzi: jestto  łódka
0 ostrych końcach, cienko wydrążona, lekka niezmiernie, 
szybka w biegu i wywrotna też za najmniejszem przechy­
leniem, arcydzieło zatem żeglarskie w ręku mistrza, zguba 
niechybna w ręku nieuckiem. Tajemnica bezpieczeństwa 
na tern jednak zależy, żeby gdy jeden wiosłuje, drugi 
siedział spokojnie, wcale dla utrzym ania równowagi nie 
dotykając brzegów łodzi, bo ręka wsparta o jeden brzeg, 
przechyla ją  na stronę, a chwytając za przeciwny, wnet 
można rozkołysać do nieomylnego nurka. Z początku, 
nieświadom, blizki tego byłem na samym środku rzeki,
1 kąpiel to byłaby zanadto przestronna, lecz wnet po- 
jąw szy przestrogę, szczęśliwie jakoś do brzegu przybili­
śmy. Ponad brzegiem rzeki, na parę może sążni nad 
horyzont wody wzniesionym, szła główna ulica odgro­
dzona drewnianym z tarcic parkanem, po za którym cią­
gnął nieprzerwany szereg cienistych sadów i alei. Z tej 
ulicy do każdego z osobna obejścia kolonisty, prowadziła 
w głąb’ prosta i szeroka uliczka, ale tak osklepiona roz­
rosłem! konarami, iż form owała rodzaj tunelu, w którego 
zagłębieniu rozw ierał się dopiero czysty kwadratowy 
dziedzińczyk gospodarski, pokryty  m urawą i zamkniony 
budowlami. Żaden już widok wiejskiej sadyby małego



rozmiaru, nad ten wygórować nie może, a patrząc nań 
z początków uliczki, niby przez lunetę zagłębiającą per­
spektywę pejzażu, prawdziwie w ułudnem przedstawiała 
się zacieniu. Nie można patrzeć na te siedliska bez pe­
wnej czci i uszanowania dla ich właścicieli, których zacnej 
piersi i pracowitej ręki są dziełem. Najwyżej tylko roz­
winięte poczucie i zrozumienie wartości domowego ognis­
ka, do takiej prowadzi gospodarności. Kolonię tę składa 
szesnastu gospodarzy menonitów. Oprócz niej, na po­
łudniowym końcu wyspy, jest jeszcze inna niewielka też 
kolonia „Kancerówka”, a że cała wyspa ma uprawnej zie­
mi do 3,000 dziesiatyn, pozostałą więc ilość od nadziału 
wyspiarzom, obrabiają koloniści z Wielkiej Chortycy, czy­
li Rozenthalu, na prawym brzegu Dniepru leżącej.

W  pierwszem obejściu nie zastaliśmy gospodarzy, 
którzy byli w polu; w drugiem pod ich takoż niebytność, 
jakaś opiekuńcza domowa staruszka, nadzieliła tylko parą 
funtami świeżego masła, a w trzeciem nadaremno poku- 
szaliśmy się o krupy i kartofle, bo nikogo w domu roz­
tworem stojącym znaleźć nie było można. Może jaka  
płocha dziewczyna, zaoczywszy dwóch wodnych ban­
dytów , zbiegła naprędce w ogródek, lub do sąsiadki. 
Z tak tedy szczupłym i bez należytego zastosowania ła ­
dunkiem pospieszaliśmy do łodzi, bo p ły t podreperowa­
wszy swoje wiezie, wcale nie czekając na nas popłynął 
dalej w drogę, tylko teraz z budką z tyłu, bo jem u wszyst­
ko było jedno, iść tak, lub owak: jest to bowiem tułów 
bez głowy i bez ogona, płynie więc na oślep, nie zważa­
jąc  bynajmniej gdzie go los zaniesie. Puściwszy naszą 
lipkę w pogoń, nie daliśmy mu daleko odsądzić, trafiając 
z masłem jak  raz do uprażonej dobrze kaszy. Była to 
Spasówka; kuchnia więc u starowierców płytników n iew y­
bredna: na obiad kasza pszenna z olejem; na południe 
znana nam już od locmańów sław na zupa italijańska 
z chlebem posolonym i z cebulą od przepychu; na wie­
czerzę ditto kaszka pszenna z olejem.... Na wety nieod­
miennie kawonek i melonek, oszczędnie rozerznięte na 
kilkanaście części, a czasami, jako szczególny specyfik na 
południe, zamiast cienkiej zupy italijańskiej, gdy połów 
udatny, gotowana rybka z solną podlewą, bez wszelkiej



innej przyprawy. Pierwsza kasza tak mi się podobała, 
iż odtąd nie myśląc już wcale o niemieckich kartoflach, 
zapisałem się bez ceremonii na stałego uczestnika wspól­
nego stołu, ale że to byłem dygnitarzem płytu, miałem 
więc sobie zapewnioną osobną misę z wydrążonego ka­
wonu, do której we właściwej porze, każdą razą płytnik 
kaszowarz, narzucał mi pełno gorącej kaszy, choć z ok ru t­
nie donośnym olejem, ale dobrze uprażonej; ja  zaś doda­
wałem nieskąpo masła i nic więcej do życzenia przez dzień 
cały nie zostawało!... Zydek tylko prawowierny talmu- 
dzista, utajony widocznie między nami Judasz, trzym ał 
się ustronnie ze swoim lekkim woreczkiem podróżnym, 
nie przystępując wcale do naszej apostolskiej wspólności.

Takim sposobem pomijaliśmy wreszcie długą wyspę 
Chortycę, którą daleko jeszcze niska piasczysta kosa, póź­
niejszej już widocznie napływowej formacyi, cała porosła 
gęstą jak  szczeń łozą i kląbowemi wierzbami. W tern też 
miejscu na lewym brzegu, w pewnej jednak odległości od 
letniego łożyska rzeki, rozściełała się dość obszerna i za­
można z pozoru wieś rządowa Wozneseńsk, nad którą gó­
rą  panow ały wielkie magazyny zbożowe, nadające zdała 
tej wsi dostojny widok miasteczka powiatowego z są ­
downictwem i turm ą. Rzetelny cel tych magazynów nie­
wiadomy, bo albo myśl dobrze utajona, albo, co naj­
prawdopodobniej, wcale jej tam nie było. Noszą one 
nazwisko „Szpichlerza Centralnego” ale dotąd przez kilka 
la t swojego istnienia stoją pustkowiem, sfinksowem tylko 
do świata obrócone obliczem. Na nieszczęście bardzo 
gorąca i nieobliczona wojna, kazała o nich widocznie za­
pomnieć, bo nie tylko nie skupiono tu  żadnych zapasów, 
ale zostając pod wiedzą innej gałęzi adm inistracyjnej, 
nim skończyła się formalna o ich użyciu perepiska, dozwo­
liły zagnić obok leżącym w kupach sucharom, rogóżkami 
tylko od działania powietrza przykrytym. Inni zaś, nie za­
puszczając się głęboko w dyplomacyę, wnoszą że „Szpi- 
chlerz Centralny” powstał w tchnieniu błogosławionej 
myśli Józefa egipskiego m inistra, który stojąc w tym  
punkcie, miał skupywać zboże i w czasie głodu a raczej 
niedostatku, zaopatrywać taniem zbożem przylegające 
prowineye: ekaterynosłąw ską, taurycką i chersońską.



Ale na to specyaliści robią uwagę, iż magazyny te mogąc 
pomieścić w sobie zaledwo tylko 35,000 czetwerti, nie­
wielką wcale m ogłyby być pomocą, na tak rozległą skalę 
potrzebowania. Dodają oni przytem, iż urządzenie za­
sieków jest bardzo niepraktyczne i zboże w nich długo 
bez zepsucia leżeć nie może; nakoniec, niepomni że Jakób 
podwakroć aż z Mezopotamii wysyłał swoich synów ło ­
trzyków do Egiptu, nie chcą żadną m iarą wierzyć, ażeby 
nasz leniwy chłopek, potrzebujący kilka czetwerti zboża, 
chciał gdzieś z pod Bessarabii, lub Rostowa, szukać 
w odludnych stepach W ozneseńska, dla dostania tam 
chleba za tańszą o kilkadziesiąt kopiejek cenę. Słowem, 
cel ich niezrozumiały, tajemny, jak  one same w głuchych 
stepach zatajone; lecz to tylko niezbitym do nich przy­
wiązanym je s t pewnikiem, że koszta budowy przeniosły 
podwójnie prawie rzetelną ich wartość, i że dotąd naj­
mniejszej nie przyniósłszy posługi, kosztują już rząd do 
6,000 rs. na utrzym anie dozorców i coroczne naprawy. 
My zaś dlatego tylko o nich nadmieniliśmy, że nad zasłu­
gi swoje paradnie na pierwszym planie figurują i każdego 
nieskromnie w oczy uderzają.

Za pośrednictwem rozległych magazynów, Woźne- 
seńsk łączy się prawie z liehem b ard zo , powiatowem 
miasteczkiem Aleksandrowskiem. Przedziela je idąca ze 
stepów rzeczka Moskowka, u ujścia swego podobna bardzo 
do cichej Dnieprowej zatoki, na której w dalszem zagłę- 
bieniu znajdują się dwie przystanie ekate rynosławskich 
kupców: Zacharina i Łowiagina, dwóch głównych m ono­
polistów handlu drzewem, nienajlepszą w okolicy renomą 
słynących. W  tern miejscu, część naszego płyt u, czyli 
jeden tork, zakupiony przez Łowiagina, oddzielił się i po­
szedł do przystani z kilku ludźmi, my zaś nie zatrzym u­
jąc się płynęliśmy dalej. Miasteczko leży o pół wiorsty 
od brzegu, ale na wiosnę rozlew Dniepru sięga jego 
podnóża, pochłaniając cało ujście Moskowki. Kwitnie 
ono obecnie tylko nadzieją przyszłego lepszego losu. 
Kompania żelaznych kolei zamierzając przeprowadzić 
od Ekaterynosław ia obwodną kolej porohów, naznacza 
w punkcie tym  jej zakończenie i skład przewozowych to ­
warów; zaś kompania żeglugi parowej dla ich przyjmo-



wania, musi tu  połączyć swoją przystań, co naturalnie, 
jeżeli przyjdzie do skutku, znaczne dla mieszkańców obie­
cuje korzyści.

Minąwszy Chortycę i Aleksandrowsk, postać Dniepru 
przybiera wcale nowy, odrębny charakter. Dotąd wyraz 
jego należał zawsze do części porozskiej, a malownicza 
Chortyca, poprzedzona skałami, ostatecznem niejako sta­
ła  się piękności jego streszczeniem. Lecz tu taj już wjeż­
dżamy w granice właściwej Hylei „strony leśnej”, wła­
ściwego „Niżu” i w początek sławnych zaporozskich 
„Ługów” z całą swoją dziką oryginalnością w ystępują 
cych. Dolina Dniepru zawarta dotąd naturalnem  łoży­
skiem, między określającemi ją  mniej więcej wzniesionemi 
brzegami stepów, rozszerza się tu na ogromną przestrzeń 
ścielących się pławni, pokrytych ciemnym lasem, między 
któremi koryto rzeki rozdzielając się na liczne przecieki, 
traci zewnętrzne swoje widoki, zagłębiając się w ciche, 
samotne i bezludne lasów pustynie. Tutajto, gdzie czło-' 
wiek jarzm a swojego i sieci niewoli rozciągnąć nie może, 
gdzie panowanie jego jest tylko domniemane, wychyliła 
się z pod osłony wód i lasów, czarowna przed nami krai­
na dzikiego ptastw a, żyjącego w bezpieczeństwie i swo­
bodzie, pozdrawiającego nas nową mową, nowym obycza­
jem. W szystko tu  żyje jakimś świętym, uroczystym spo­
czynkiem niepokalanej przyrody; sama woda nawet po 
gwałtownych swoich i burzliwych przejściach przez po- 
rozskic granity, wlewając się w tę płytką rozwódź, przyj­
muje charakter spokojny, powolny i cichy. W iatr nie 
szeleścił, i nigdy gwałtowność huraganów jego nie zbu­
rzy do dna poważnego spokoju osłonionych wód i dzi­
kich cieniów ścielących się wysp, oplecionych giętką łozą, 
przetkanych i powiązanych bujnemi krzewy, lub rozm aitą 
wodną osoką, kwieciem i traw ą. Cicho tedy było w tu ­
tejszej atmosferze; tylko plusk igrającego jesiotra, lub 
ogromnego suma podskakującego w górę marszczył po­
wierzchnię ciemnych w ó d , a na całym obszarze rozlega­
ły się niesforne wrzaski rozmaitego ptastw a, poważnie 
zagajającego swoje rozprawy,* lub z pociechą nowych 
przybyszy witającego. Zbliżając się ku wieczorowi, 
w wiadomych tylko sobie celach, przeciągały z miejsca



na miejsce interesowane żóraw ie; leciały gęsi, czarne 
bakłany i ociężałe czaple powolnym szybowały lotem; 
a na piasczystych zamiałach poprzedzających wyspy, sie­
dzi nadęta postać milczącego orła, obok którego secinami 
spoczywają ogromne białe baby-pelikany, drzem iąc bez­
piecznie pospuszczawszy głowy, gdy inne syte po dzien­
nych łowach, pompatycznie przechadzają się z nadętemi 
nosami, niedbając wcale na nasze dziecinne postrachy 
i klaskania.

Dniepr wlewając się w pławnie, jakkolwiek często 
skrywa z horyzontu widoki stepu, zwykle jednak głów­
ny n u rt jego trzym a się prawego brzegu, gdy przeciw­
nie, lewy stale jest zakryty w nieobejrżanej przestrze­
ni rozesłanych pławni. Podnoże odsłonionego brzegu 
zwykle bywa pokryte krzewistemi poroślami lasowemi, 
a w zagłębieniach jarów  widnieją przerzedzone dębowe 
gaje, znikome może świadki dawnej Hylei i świętych 
gajów scytyjskiego Gerrosu, którego niepożytemi pomni­
kami widnieją n a  horyzoncie oddalonych stepów, rozrzu­
cone zrzadka wielkie mogiły. Pierwsza wioseczka przesu­
nęła się w naszej panoramie Razumowka, właściciela Mi­
klaszewskiego; za nią potem wychyliła się przed nami wie­
czorem wieś Bileńka tegoż właściciela, w której zgrabna 
bieleje cerkiewka; piękne przytem zabudowania m urow a­
ne dworne i murowana gorzelnia, ocienione starannie 
drzewami, dobrze rekomendowały rządność wiejskiego 
gospodarza, nie obcą widocznie wpływom blizkiego s ą ­
siedztwa kolonistów.

P ły t nasz, jakkolwiek cichy z pozoru i potulny, nie- 
łacno jednak powodujący się babajkom, idąc zawsze u p ar­
cie za nurtem  rzeki, minąwszy Bileńkę, przeszedł sobie na 
drugą stronę i wstrzymał się na przeciwległym brzegu 
pławni. Brzeg to był dziki, obrywisty, obnażający całe 
wnętrze napływowej warstwy piasczystego czarnoziemu, 
przemięszanego z mnóstwem roślinnych korzeni, sterczą­
cych i nastrzępionych, zwieszonych ku wodzie, lub wcale 
przegniłych i walających się do czasu. Przy letniem poni­
żeniu horyzontu wody, często brzegi takowe podmywane 
u spodu nurtam i, obrywają się z wielkim łoskotem upada­
jąc  w wodę, a rzeka idąc między niemi, p rzybiera  chara­



kter niezmiernie dziki i ponury. W wodzie z brzegu leża­
ły  poobrywane wiosenną powodzią z całemi korzeniami 
gałęziste wierzby, mokły giętkie łozy, lub białemi żebrami 
obnażone z kory, sterczały martwe karcze i pnie obalo­
nych osokorów. Pobrzeża porznięte licznemi wyżłobienia­
mi wiosennych przecieków i jam, dotąd zatrzymujących 
wilgoć i wodę, porastały gęstą łozą, dziką osoką. krzewią­
cemu się bodiakami, malinami, lub splecioną w nieprzeby­
tą  gąszcz ożyną, z pomiędzy których szeroko rozgałęzia­
jące się wierzby i osokory, a rzadko kiedy młody brzostek, 
lub inne jakie drzewko mszy stój natury, przysłane zasiew- 
nem ziarnkiem w podarku na Niż z dalekich stron U krainy 
i Białorusi, stanowiły naturę pławniowej roślinności. 
W ogólności wierzba pospolita, osokory i łoza, panującemi 
są na pławniach; w ątły ich bowiem i sypki grunt bez ce­
m entu iłowatego, zdolny tylko rozmnażać rodzaje topolo­
we, gdy przeciwnie, w yspy górne, więcej zsiadłe, i inne 
też niekiedy przyjm ują zasiewy. Lasy te jednak obficie do­
starczają okolicznym mieszkańcom m ateryalu opałowego, 
tudzież na wyborne płoty i na lekką nawet wiejską bu­
dowę, ale pławnie zatrzym ując zawsze mniój więcej wil­
goci, lub w czasie posuchy gęstemi zraszane rosami, i in­
ne jeszcze w miejscowej gospodarce przynoszą dogodno­
ści. Po opadnięciu wód, mieszkańcy w jam ach z łatwością 
zabierają wielką ilość pozostałej ryby, a nakoniec pławnie 
mając odsłonione polany i całe obszerne ługi porosłe buj- 
nemi trawami, dostarczają obfite zbiory siana na zimę 
i zawsze zieleniejące pastwiska wśród największej letniej 
posuchy i upałów, wypalających niekiedy całkowicie na 
popiół nagie stepy okoliczne.

Zahamowawszy tedy p ły t za pomocą grubego d rą ­
ga, zatkniętego na brzegu, który ciągniony oporną siłą, 
długą i głęboką w ziemi przeorał brózdę, zaraz wzięto się 
do gotowania wieczerzy. Wieczór już zachodził w cienie 
nocy; na płycie rozłożone ognisko oświecało w półcieniach 
brodate postacie krzątających się rozkolników, a dokoła, 
z utajonych zakrętów rzeki i z pomiędzy łóz, poczęły wy­
chylać się pojedyncze łodzie, cicho przemykające mimo 
nas z kosarzami wracającymi z ługów, jakoby z nocnymi 
piratami puszczającymi się na łupy i pożogi. W powie­



trzu  rozlegał się jakiś dźwięczny koszmar miryadami igra­
jących komarów, ponad który dolatywał niekiedy z głębi 
lasu, złowieszczy krzyk sowy, budzący ze snu spłoszone­
go zająca; czasem czapla spędzona z błotnego legowiska, 
późno jeszcze przeciągała nad głowami lecąc na obłęd no­
cy, lub też uganiająca za komarami ryba, niosąc śmierć 
innym, padała ofiarą własnej nieostrożności, zastrzęgając 
między kłodami płytu, gdzie ją  wzajemnie chwytała m or­
dercza ręka człowieka. Po niejakim dopiero czasie, opóź- 
niający się księżyc począł się wychylać ponad wierzchołki 
pławniowych lasów, oświecając jednym  równym blaskiem, 
ten posępno malowniczy, pomierzchły pejzaż dnieprowej 
H ylei, osłoniony mrokiem mitycznej Herodotowej sagi 
i urokiem tajemniczej zaległych wieków przeszłości.

Owa psia budka służyła mi za nocne legowisko; ro ­
zesławszy wojłok na podmoszczonych deskach, można b y ­
ło w niej wygodnie wyciągnąć się między kawonami i za- 
walonemi bochenkami chleba, ale siedzieć w niej trzeba 
było tylko z przodu przed otworem i to ugiąwszy karku, 
bo wysokość nie starczyła. Towarzysze zaś moi, ponieważ 
brzeg był zarosły i nieczysty, jedni rozesłali sobie lego­
wisko na kłodach, inni zalegli z wierzchu budk i, lub 
w około niej na deskach, gdzie komu myśl przypadła. 
Długi czas nam okrutnie dokuczały komary, wszelkiemi 
szczelinami skupiające się do budki, których utrapionej 
natarczywości podkurzanie nawet tytoniem, niewiele prze­
szkadzało. Szczęściem, że ta prawdziwa plaga Niżowa, 
miewa swoje peryody: napastując tylko z wieczora i o p ier­
wszym brzasku, folguje nieco w dzień skrywając się przed 
słońcem, a o północy przed rzeźwiejszą rosą. Przededniem 
podniosła się z wody gęsta mgła, surową przenikająca 
wilgocią; lecz o wschodzie słońca szybko usuwała się 
w lasy przed jego promieniami, odsłaniając przed nami 
najpiękniejszy poranek, świeżo skąpany w srebrzystej 
i orzeźwiającej rosie, gęstemi brylantam i po liściach drzew 
i kielichach kwiatów rozsypanej. P ły t nasz bez głowy 
i serca, aczkolwiek obojętny na przyrodę, ruszywszy tą  
razą cicho z miejsca spoczynku, w uroczyslem milczeniu 
szedł pustynną okolicą, odsłaniającą zwykle po lewej stro-
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nie widok, na ponure, czarne obryw y pławniowych brze­
gów, lub w przemiennej swej panoramie, w ynurzając na 
widok z głębi wód, malownicze wyspy oblamowane szero­
ko żółtym rąbkiem piasezystych odmiałów. Tutaj d o ­
piero rozpoczął się nieskończony howór porannego przy­
rodzenia: wszystko witało słońce z radosnym  śpiewem 
porannej modlitwy, lub niesfornym wrzaskiem do dzien­
nych zabierając się trudów i trosk o byt swój doczesny. 
W tej to zamieszkałej rzeezypospolitej p ta sie j, wszystkie 
ich stany i rodzaje zbierały się pospołu do ogólnej modli­
twy, chwały i narady. Ruch tu niezwyczajny, krzątanie 
się powszechne i zajęcia rozmaite. Na piasezystych gład­
kich ławach, czysto rzeczną wodą spłukanych, w zacieniu 
malowniczych gajów wierzbowych z powiślem! konarami, 
i nad lustralną przestrzenią szerokich wód wielkiego Bo- 
rysthenu, siedziały gromadnie, ich pomieszane, różnoro­
dne stada, z pewnemi jednak na ławicy podziałami. Nie­
które gatunki ptastwa, nie łącząc się z innemi, osobno 
wyłączne jakoby dziedziczyły ostrowy, na obce tylko brze­
gi nieśmiało i jakby przez ciekawość opodal zalatując. 
Lecz w powszechnych zgromadzeniach, na pierwszym pla­
nie figurowały zawsze stare, tłuste baby— urodzone pelica­
nus onocratalus, niezmiernie poważne, szanowane przez 
wszystkich i całkowicie w bieli ubrane. Kiedy jedne z nich 
na wpół senne jeszcze siedziały, drzemiąc obok kilku sza­
rych orłów, przechadzających się niezgrabnie spętanym 
krokiem, lub z ostrym wrzaskiem drapieżnych tyranów, 
podskakujących wzajem do siebie; inne tymczasem ocięża­
łym swym lotem przeciągały milezkiem ponad głowami 
w poprzek wód, nie dając na nikogo baczenia, lub wre­
szcie w ypłynąwszy już umowną grom adką na łowy, d ra ­
żnię zająwszy pewne kółko, m achały czynnie skrzydłam i 
spędzając w odmiałaeh ryby do kupy, które potem żar 
łocznie chwytały. Między białemi babami, mięszały się 
w najlepszej harmonii, pobratymcze im w łacinie, lecz 
czarne zupełnie bakłany, pelicanus carbo, podobne wielce 
do indyjskich kaczorów, za któremi w osobnem zgrom a­
dzeniu spoczywały stada dzikich szarytek gęsi, w blizkiem 
sąsiedztwie niezmiernie gadatliwych i rozmownych różno- 
plemiennych kaczek-plotkarek, nikomu spokoju nie dają-



cyeh. Małe krasno-nogie kuliki, wielkie na długich szczu­
dłach i z długie mi nosami kulony, malutkie ostro-nose 
bekasy i kształtne pławno-lotne białe rybitwy, wszystkie 
zgodnie z sobą. siedząc, lub stojąc biesiadowały. Lecz 
w powietrzu, pod niebem, jakiż to rozlegał się dokoła 
chaos, jaka  muzyka i g ra skrzydlatego państwa!.. W roz­
maitych punktach przestrzeni, ja k  szerokie plawnie i ostro- 
wy, jak  głos tylko dolecieć może a ucho dosięga, na roz­
maite tony odzywały się skryte w tajemniczych błotach 
czujne żurawie, gdy inne przelatując górą ponad wody 
i lasy, wyciągnąwszy szyje garlanili w powietrzu, w yzy­
wając z nocnego obozowiska, do dalszego w kraje dalekie 
polotu. Chyżolotne też ryb o łowy szybując nad wodą 
z krzykiem i błyskawicy piorunem uderzały śmiertelnie 
ryby, wyskakujące chwilkę tylko na powietrzu odetchnąć, 
lub w nieznany świat im zajrzeć; wrony wrzaskliwe, g łu ­
pie a chytre; bakłany milczące; czarne kruki złowrogie, 
śmierć i rabunek wieszczące, krzyżowały się w powietrzu 
hałasując i szeleszcząc skrzydłami, gdy tymczasem srocz­
ka skrzekotka z chytnym ogonem, przelatując w gościnę 
z wyspy na wyspę, w itała na dobry dzień skrzeczącą też 
w krzakach radośną swą sąsiadkę. Lecz oto pod niebem 
wysoko, rozległ się ostry świst orła, srogiego pana i ty ra ­
na tych krain, i wszystko jakby oniemiało na chwilę zgro­
zą przejęte... milczenie i postrach zaległy piersi zgrozą 
przejęte, zatamowały tchnienie biednego stworzenia, tylko 
kruk zuchwały krzaka z urąganiem  i grubych nerwów 
trzy baby senatorki, powoli machając skrzydłami lecą nie­
zachwianie, nisko przeciągając ponad płytom, w wiado­
mym im tylko kierunku i celu.... P ły t nasz z rozłożonem 
ogniskiem kłębiąc w górę błękitnym dymem, szedł wśród 
tej żyjącej p rzy rody , jakoby wznosząc ofiarne kadzidła 
wspólnemu bóstwu, które rogiem obfitości szczodrobliwej 
swej ręki i skrzydłem świętej swej opieki, wszelki żywioł 
tu osłoniło.

Płynęliśmy wciąż szerokiemi rozlewami wód, rozga- 
łęziającemi się na liczne przecieki między wyspami, nie- 
wiedząc czasem właściwego nurtu, którego przytrzym y­
wać się wypadało. Nigdzie nie spotykaliśmy mieszkania 
ludzkiego, tylko niekiedy stała na brzegu w liściach skry-



ta rybacka ju rta , koło której przesuszały się rozwieszone 
na kołkach sieci i na sznurach wędziła się drobna ryba 
przed słońcem. Wkrótce jednak okazała się przed nami 
na oddalonym brzegu wieś Tarasówka, a rozlegający się 
w przestworzach głos dalekiego dzwonu, zwiastował nam 
uroczystość Spasa, patrona dnia tego. Wieś rozesłana na 
podniesionej płaszczyźnie nadbrzeżnej, ginęła całkowicie 
w cieniu drzew, ale z przodu poprzedzała ją  wielka m uro­
wana budowa z wysokim kominem fabrycznym, pięknie 
odbijając na ciemnem tle sadów i kląbów. Ponieważ p ły t , 
miał przechodzić w pobliżu, wsiadłszy tedy z żołnierzem 
w łódkę, popędziliśmy na brzeg w nadziei zaopatrzenia 
się na dalszą podróż, przynajmniej owocami, które dziś ku 
powszechnemu pożytkowi dla ludu święcono. Było już po 
nabożeństwie i kraśne dziewy, małoruskich wdzięków dzie­
dziczki, siedząc na brzegu nad sinemi wodami, nuciły pie­
śni ojczyste, przelewając serc swoich troski i nadzieje. 
Romantycznie tu  było: wiwandyer więc jeden poszedł 
w głąb wsi, jam  został na brzegu, łodzi pilnować. Znajo­
mość też prędka, bo bez fanaberyi, wnet: a zkąd, a dokąd, 
a czego?., ciekawe nieobłudnie po kobiecemu, rozmowne 
przytóm i trzeźwego um ysłu a serca śmiałego, przy szko­
le fabrycznej poduczone.... Więc tćż Kupido naprędce 
wszystko już pięknie układał: gotowe płynąć ze mną na 
swobodę, a jam  gotów na sery o, na prawdę wszystkie je  
z sobą zabrać, bo hoże i dla serca pocieszne... Na nieszczę­
ście, przybyły Prokrust ducha udręczyciel, w postaci wi- 
wandyera obładowanego kawonami bez względu kazał po ­
śpieszać na płyt z oczu już nam znikający.

Wieś Tarasówka zasiedlona Małorusami i W ielko­
rusami, ludem właściwie fabrycznym; jako więc nie wedle 
dowolności rozmaitej fantazyi ludowej, ale wedle pewnej 
formy poczęta, systematycznie jest we dwa rzędy usta­
wiona z zagłębionym pośrodku w perspektywie dworem 
przysłonionym sadem i alejami. W ogólności roślinność 
drzew tu bardzo bujna, reki troskliwej koło niej wiele, 
i wiejski pejzaż uposażony należycie. Rolnictwo tu  jednak 
rzecz podrzędna i plonów jego nie wiele. Fabryka su ­
kienna dostarcza wyroby swoje głównie dla wojska. Na-



leży do generała. S trukow a, tego parnego, który w poł- 
tawskiej gubernii prowadzi znaczne plantacye tytuniowe.

Wróciwszy na płyt, że już słońce dobrze dopiekało, 
więc zaraz do budki i usiadłszy w wiadomej pozycyi 
z przodu, wydrążałem sobie kawon, przygotowując nową 
misę do dochodzącej już kaszy. Trzeba przytem wiedzieć, 
że budka nasza była jeszcze rodzajem świętego ołtarza, 
którego ja  mieszkaniec, stałem się przygodnie żywotwor- 
nem wcieleniem. Z przyczółka jej o listwę opartych , 
stało rzędem kilkanaście mosiężnych obrazków i posąż­
ków, przed któremi wybijano pokłony. Zabierając się 
tedy do jedzenia, przystąpił naprzód jeden pokłonnik, 
począł żegnać się i kłaniać z rozmachem: za nim pod­
chodzi d rug i: „ ech ty brat W asia, módl się dobrze, 
a to jak koń kiwasz tylko głow ą, aż grzywę na oczy 
rzucasz” i sam zaczął żegnać się, stanąw szy obok. Za 
temi zbliżyli się inni i stanąwszy rzędem przed budką, 
poczęli swoją modlitwę z pokłonami do ziemi. Nie wie­
działem co robić: ja niegodny grzesznik ziemski bez 
pretensyi na syna Jowiszowego, uląkłem  się prawdziwie 
tej czci przed ołtarzem moim składanej, więc sunę z ka­
wonem z budki między nogi płytnikom i stanąłem  na 
płycie. Po skończonej modlitwie niemniej gorliwie wzięto 
się do o b iad u , ale dzięki staranności niektórych płytni- 
ków, na uczczenie uroczystości dnia tego, do zwyczajnej 
kaszy z olejem przybył potężny garnek ryby, a z mojej 
strony kw arta wódki dla konkokcyi... Uraczeni więc by­
liśmy do zadowolnienia. Po obicdzie dla ochłody i ku 
lepszej widocznie strawności: „a  nu rebinta pokąpać się”! 
Zaraz koszule precz, spodnie z siebie i hop, hop, jeden 
po drugim zaczęli skakać w środek Dniepru. P ływ ają 
igrają, śmieją się; atletycznej postawy młody Mikołaj 
cudów dokazuje: przewraca się jak  łosoś, nurkuje do dna 
jak  delfin, bryzga wodą jak  Tryton. W idzę, że już i J u ­
dasz najadłszy się ogórków i cebuli, zrzuca pludry za 
kom panią, a to i woda lustralna i mnie nie wiele zosta­
wało do nagości, więc też nie zważając na żadne hygie- 
niczne przepisy, przeżegnawszy s ie , ho-hop! do wody.

Tymczasem płyt nasz powoli idąc, cicho, milczkiem, 
szedł, szedł i całą swoją massą, zasunął się na mieliznę!



Tu dopiero zmienia się scena: brodacze nadzy wyskakują 
z wody i co prędzej po czterech do babajek: mach, mach, 
kitul, kitul, jeden przed drugim wysilają się, ale to nic 
nie pomaga: p ły t ani rusz z miejsca. Zaraz tedy zbierają 
kotwicę na łódź, zarzucają w górze i wytężając ostatnich 
sił, odciągają go za pomocą liny; wszystko to odbywa 
się posiłkując krzykiem, dobitnemi gestami, z nieoszczędną 
zaprawą zelżywych słów i obelg. Sceny takowe ludzi 
zupełnie nagich, lub w sinych tylko rubachach naprędce 
narzuconych, atletycznej postawy, brodatych i zarosłych, 
na pustynnem  tle dnieprowego pejzażu, w pośród szero­
kich wód, odludnych wysp i lasów układały się w m alo­
wnicze prawdziwie obrazki pierwotnych słowiańskich d ru ­
żyn pod wodzą waragskich zdobywców, od których ci 
późni potomkowie, ani uobyczajeniem ani pojęciami, nie 
wyróżnili się wcale. Z początku więc długo mię bawiło 
to nowe towarzystwo wpółdzikich lasowych ludzi, ale 
wkrótce prostota natury  przez wszystkie zmysły, zbytecz­
nie poczęła się przelewać. Lud to wprawdzie był uczciwy 
i prawowity; cudzego nic ru sza ją , łotrzyków wydają. 
W liczbie jedenastu, trzech było podejrzanych, którzy 
z częścią płytu w Aleksandrowsku pozostali; tych oni 
mieli zawsze w pewnej pogardzie, trzymali zawsze na 
oku i w ustroniu od moich rzeczy, które tam tym  widocz­
nie oskomę niekiedy sprawiały. Ale trzeba powiedzieć, 
lud to grubiański w cale, obelżywy i zwierzęcych oby­
czajów. Dla najlichszego błahoroilija, choćby takiego 
naw et jak ja, uniżona posłuszność; na każde zapotrzebo­
wanie, na każde skinienie: „z istinnym  pocztenijem, z bol- 
szim udowolstwijem, oczeń prijatnos”... bieży, robi, podaje. 
Ale jest to próżna gadanina, słowa czcze bez serdecznego 
tchnienia, machinalne poruszenia niewolniczego autom a­
tu , obaw ą, nałogiem , form ą, lub nadzieją nagrody gal­
wanizowanego. Dla blahorodija, niewolnika służebność ta  
się podoba, do zachwycenia prowadzi, mnie prędko po­
częła nudzić i chętnie jej unikałem. Do te same serca 
i usta pokory we wzajemnych, z sobą stosunkach, w żar­
tach, w dowcipkowaniu, w powitaniu, pożegnaniu, w ra ­
dzie i naganie, wszędy i nieustawnie bluznią obelgą, 
nie mają miary i okoliczności słów zelżywych i wszetecz-



nych. Stanowią oni zupełną w tem sprzeczność z Mało- 
rusami, którzy oszczędni w słowie, poważni w ruchach, 
dumni i niechętni w posłudze, lub dopełniają ją  ochotnem 
tylko sercem; u których największe łajanie przechodzi 
intonacyą swoją w komizm, a w żarcie i rozmowie grube 
naw et słowa użyte bywają z pewną oględnością, z pe- 
wnem poczuciem nieprzyzwoitości, lub uszlachetnione że 
powiem, wdziękiem lakonizmu, dowcipu i humoru. P ier­
wsi azyatyckirn tchnieni obyczajem, z towarzystwa swo­
jego wyłączają kobietę; na drugich widocznie leży wpływ 
zbliżonych z nią moralnych stosunków; zacny ton ludo­
wego uobyczajenia, wpływ też historycznej dumy, lub 
miłosnej pieśni, nieustannie w ustach ich brzmiącej. Takie 
uczucia obudzili we mnie moi towarzysze w kilkodniowem 
naszein zetknięciu, nie mając zresztą osobiście nic im 
zarzucić. Pierwsza honorowa i hojna moja na łodzi wy­
praw a z nimi na Chortycę, od razu zjednała mi zaszczyt 
blaJiorodija, a że błahorodje siedzące na łapach w budce 
i jedzące wspólnie kaszę ze śmierdzącym olejem, mogłoby 
zezasem spospolitować się na zwyczajnego prikaszczyka, 
co prędzej więc starałem się przywłaszczyć sobie, nigdy 
nie przyćmiony blask czynownika. Drogą tą  bowiem 
jeżdżą tylko prikaszczyki, rzadko sami kupcy i czyno- 
wnicy, których zły duch w najciaśniejszym świata swędzi 
zakątku. Na całem pobrzeżu dnieprowskiem innych po­
dróżnych tu  nie rozum ieją, a chcąc wyłożyć im rzecz 
nad pojęcia, można bardzo skrzywić swoją pozycyą w naj­
niedorzeczniejsze podając siebie podejrzenia. Trzeba więc 
było łgać, bo u nas na tem tylko utrzym ać się można; 
łgać i płacić, a łgać tą  razą było łatwo, bo przypadający 
szczęśliwym losem kolejno żołnierz do posługi, dodawał 
mi wiele efektu. Lecz że to i błahorodije w czynowniczym 
nawet obrazie, gadające któż wie jakim łam anym  języ­
kiem, mogłoby jeszcze zdradzić utajonego intruza, więc 
ostatecznie i głośno zostałem obywatelem kijowskiej gu­
bernii, Polakiem, członkiem uczonej kommissyi archeo- 
graficznej, komenderowanym przez generał-gubernatora! 
do zbadania i opisania dnieprowskiej żeglugi etc. Pozycya 
ta  tak była świetna i obostrzona, trzym anie się moje 
tak poważne, oprócz przesiadywania w budce, iż nic już



jćj zachwiać nie mogło i nietylko jednało powszechne 
na płycie korne poszanowanie, ale nawet w każdym razie 
dozwalało mi zabierać głos rozjemcy i moralisty.

Rebiata częstego dawali ziewaka i p ły t po razy kilka 
tego dnia, to osiadał na mieliźnie, to na sterczące w wo­
dzie trafiał karcze, lub formalnego dawał nosem sterczaka, 
ryjąc końcem w brzeg i zwyczajnego obracając młynka. 
Między nimi nie było steru: młody, piśmienny zclawczyk 
był niby główny przywódzea, ale ten ani miał dość po­
w agi, żeby innym posłuszeństwo nakazać, ani też dość 
doznanej roztropności i pilności, żeby dla innych wzo­
rowym służyć przykładem. Słowem, anarchia ta koszto­
wała każdodziennie kilka godzin przynajmniej straty  i co 
niemiara wzajemnych obelg i trudów.



sobie noszącym; a ta  sztuka z form allegorycznych oswo- 
badzająca się, usiłuje odpowiedzieć przyszłym przezna­
czeniom zwycięzkiego kościoła. Ulepszenia spółcześnie 
dokonane w kunszcie m ozaiki, przyczyniają się nie mało 
do tego nowego kierunku. W bazylikach-to starożytnych 
szukać odtąd trzeba pomników chrześciańskiej sztuki, 
powiększej części w mozaice wyrażonych, a nową niejako 
erę rozpoczynających.

Gdy wyznawcy Chrystusa otrzymali od cesarza Kon­
stantyna pozwolenie na zakładanie kościołów, poczęli 
szukać budowy, coby potrzebom ich obrządku najlepiej 
odpowiadała. Chodziło o to , aby znaleźć jakiś gmach 
obszerny, w którym by oprócz miejsca podniesionego na 
ołtarz, znajdowała się dostateczna przestrzeń dla pomie­
szczenia gmin i zatrzym ania przyjętych osobnych prze­
działów dla kapłanów i laików, dla kobiet i mężczyzn. 
Form a pogańskiej świątyni najmniej ku temu okazała się 
stosowną, za to bazyliki ze swym podwójnym rzędem ko­
lumn, zupełnie nowemu przeznaczeniu odpowiadały. Na 
wzniesieniu służącem niegdyś dla trybunału, umieszczono 
teraz ołtarz: długa nawa na trzy części kolumnami prze­
dzielona wygodnie wiernych pomieścić mogła. To też bez 
zmian żadnych przeobrażono owe budowy na chrześciań- 
skie świątynie, a później tym samym kształtem nowe za­
częto stawiać kościoły. Pozostała im także i nazwa bazy­
lik (królewskich), bo nazwa świątyni (templum) była po­
gańską, a kościół (eclesia) wyrażał raczej zgromadzenie 
wiernych, niżeli budynek na modlitwę przeznaczony.

Powoli forma pierwotnej bazyliki zaczęła ulegać 
zmianom zastosowanym do w zrastających potrzeb nowego 
obrządku. I tak przed świątynią powstało kolumnami oto­
czone odkryte podwórze (vestibulum); w środku studnia, 
gdzie wierni obmywali się, zanim wchodzili do kościoła. 
Owe vestibulum było także przeznaczone dla ty ch , któ­
rym z powodu ciężkich grzechów wstęp do kościoła był 
wzbroniony. U wejścia wznosił się portyk, gdzie stawać 
zwykli pielgrzymi lub katechumeni i obcy jeszcze nie zu­
pełnie do grona chrześciańskicgo przyjęci. W  nawie roz­
graniczonej na trzy  przedziały kolumnami, po jednej s tro ­
nie mieściły się kobiety, po drugiej mężczyźni; środkowy
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przedział mający dwie naprzeciw siebie ustawione ambo­
ny, przeznaczonym był dla duchowieństwa i prowadził do 
ołtarza, za którym  obszerne półkole zamykało budowę. 
W  tern półkolu (concha) wznosiło się siedzenie biskupie 
i siedzenia wyższych duchownych.

W  bazylikach, które do dziś dnia przetrw ały, widać 
dokładnie całą prostotę ich budowy i wewnętrznego u rzą­
dzenia, Mury z kamienia, często zasłabe, aby udźwignąć 
sklepienie, więc wprowadzono belki, a między niemi uka­
zują się ozdoby rzeźbione w drzewie. Kolumny zwykle 
pobrane ze starych świątyń pogańskich, najczęściej koryn- 
ckie, niekiedy rozmaitego porządku i stylu, a nawet od­
miennego rozmiaru. Ściany puste bez ozdób wszelkich, 
aby oczu nie odrywać od świętej ofiary, żadnego upięk­
szenia lub rozmiłowania się w szczegółach, tylko posadzka 
w m isterny mozaikowana rysunek, tego samego stylu, jaki 
się w łaźniach rzymskich spotyka. Główny charakter tego 
nowego w architekturze rodzaju, leży w owych trzech po­
działach nawy kościelnej dwoma rzędami kolumn. Nic po­
dobnego nie znała architektura grecka, odmienny też był 
kształt i porządek rzymskich pogańskich świątyń. Kto 
chce zdać sobie spraw ę jak  w yglądał chrześciański kościół 
XIV wieków temu, niechaj wejdzie do bazyliki św. Kle­
m ensa w Rzymie. W szystko tu  zachowane ja k  w pierwo­
tnych chrześciańskich czasach: portyk, nawa ze sweini ko­
lumnami, po dwóch stronach chóru, dwie ambony, z któ­
rych ludowi czytano ewangelie. Sanctuarium  jak  w kościo­
łach wschodniego obrządku oddzielone od reszty kościoła.

T a forma bazyliki, którąby trudno nazwać osobnym 
w budownictwie stylem, nie została jak  widzimy utworzo­
ną spontaneicznie, ale wynikła z konieczności i chwilowej 
potrzeby. Nie sztuka lecz sam obrządek nowy wywołał ją, 
urządził i sobie przyswoił, odrębne jej nadawszy piętno. 
W zrok i wyobraźnia przywykłe do architektury później­
szych epok, nowego całkiem doznają tu wrażenia: jest coś 
pierwotnego, nieokrzesanego w tej prostocie; lecz je st za­
razem jakaś surowa powaga, co podnosi i uspakaja zara­
zem duszę.

Cesarz Konstantyn a jeszcze bardziej jego następcy, 
zaczęli te mnożące się bazyliki przyozdabiać wedle wzo­



rów i smaku bizantyńskiej sztuki. Przepych, ozdoby złote 
i kosztowne przyjęte na Wschodzie i ztam tąd rozpowsze­
chnione, wchodzą powoli do rzymskich kościołów; m alo­
wania po ścianach rzadko gdzie się ukazują, ale mozaiki 
coraz ważniejszą odgryw ąją tu  rolę. Obrządek chrześciań- 
ski w nową wstępujący erę, zmusza artystów do przed­
stawienia nowych nie dotkniętych dotąd przez sztukę 
przedmiotów. W tejto epoce utworzył się typ Zbawiciela 
z byzanckiej przeniesiony sztuki, a powstały zapewne we­
dle tradycyj z Palestyny wziętych. Nowa to całkiem 
w sztuce postać, niczem do greckich i rzymskich typów 
niepodobna: czoło wysokie, włosy rozdzielone i spadające 
na ramiona. Czuć w tych rysach tradycyę żywą, a nie do­
wolnie stworzony lub przez artystę poszukiwany ideał. 
Indywidualności jeszcze tu  niema, bo jeszcze portretu nie 
pojmowano, a óVv wizerunek Chrystusa nie je s t rzeczywi- 
stem jego przedstawieniem, ale raczej przypomnieniem je ­
go Boskiej postaci dla obudzenia czci i miłości u wiernych. 
To samo powiedzieć można o typach apostołów, którzy od­
tąd  wszędzie Boskiemu swemu nauczycielowi towarzyszą.

Ju ż  w VI i VII wieku widzimy nawy kościelne 
mozaikowemi obrazami ozdobne. N a łu k u , który nad 
sanctuarium  się wznosi, po sklepieniach owych konch 
zamykających świątynie, ukazują się po raz pierwszy 
nowe kolosalne, imponujące postacie na tle swem złotem 
tw ardo się odbijające. W  środku zwykle Chrystus nad­
naturalnej wielkości trzym a w jednym  ręku zwój papieru 
lub księgę, a drugą lud swój błogosławi; obok niego 
Św. P io tr i Paweł, dalej inni apostołowie i święci, już 
mniejszych rozmiarów. W  połowie VII wieku zaczyna się 
już pojawiać niekiedy i Najświętsza Panna. Pod stopami 
Chrystusa zazwyczaj baranek, a w pejzażu dwa miasta 
Betleem i Jeruzalem . Figury wszystkie stoją odosobnio­
ne a do widza zwrócone obliczem; ich szerokie, proste 
draperye traktow ane z coraz wzrastającćm artystycznem  
poczuciem: tło ciemno lazurowe, niekiedy złote. Te po­
ważne, wyniosłe o kolosalnych rozmiarach postacie, za­
raz na wstępie wzrok wchodzącego uderzają, jakoby zmu­
sić chciały, by wolnym i kornym krokiem w głąb świą­
tyn i postępował. Ich surowe oblicze i postaw y w zmierz^



chu tajemniczym sklepień się ukazujące, dają duszy uczu­
cie uroczystego spokoju i do czci mimowolnej usposabiają. 
Umysł nasz pojmuje tu  całą wzniosłą prostotę i wysokie 
posłannictwo tych pierwszych szermierzy i wodzów chrze- 
ściaństwa, a wyobraźni przedstawia się cały tryum f nowej 
wiary i zwycięztwo obchodzące się bez światowego b la­
sku, opromienione tylko aureolą duchowego światła. 
Pierw otna potęga i żywotna siła owoczesnego kościoła 
dobitniej się tu  wyraża niż w wielu późniejszych bardziej 
doskonałych i miernych dla oka utworach. Nic trzeba 
tu  szukać ideału pełnego swobody i skończoności, jakiemi 
w swej klassycznej pogodzie jaśnieją ręką greckich a r­
tystów wykonane postacie. Tu wzniosłość przechodzi 
nieraz w sztywność, siła ma jakąś twardość nieokrzesaną 
i pierwotną, a w głowach indywidualnego życia jeszcze 
trudno zobaczyć. P rzy  bliższem rozpatrzeniu razi oko 
symetryczne figur obok siebie ustawienie, a twarze często 
zbyt jednostajne przedstawiają nam typy: lecz mimo to 
wszystko, je st zwykle w całości jakiś charakter poważnie 
su row y , który silne i nieopisane wywiera wrażenie. 
Wszelkie sztychy i rysunki nic dają o tych pierwotnych 
utworach chrześciańskiej sztuki najmniejszego pojęcia, 
tylko na miejscu i w starych bazylikach można zrozumieć 
wrażenie, o jakiem tu mówię.

Ta początkująca sztuka rzadko przedstawia sceny 
historyczne z biblii lub ewangelii wzięte, najczęściej po­
przestaje na pojedynczych figurach, obok siebie zesta­
wionych a połączonych nie jednością kompozycyi, ale 
godłami zwykle z Apolikapsy wziętemi. W szystkie atry- 
buta, jakie Apolikapsa daje Barankowi bez zmazy, wcho­
dzą tu  w użycie. Siedm świeczników, czterech aniołów 
i ewangelistów, a dalej 24 starców przed Zbawicielem 
klęczących. Sceny ze Starego Testamentu najrzadzej się 
pojawiają: zresztą w tych rzadkich historycznych przed­
stawieniach, ujemne strony początkującej sztuki bardziej 
nas jeszcze uderzają. Przekonać się o tern można na m a­
lowidłach w kościele Santa Maria Magiore, które do naj­
dawniejszych należą. Nigdy nie spotyka się przed VIII 
wiekiem, żadnej sceny mającej za przedmiot mękę, śmierć, 
lub ukrzyżowanie Chrystusa. Jeden z niemieckich pisa­



rzy twierdzi (1), że niechciano podobnemi przedstawienia­
mi odstraszać chrześeian i osłabiać w nich męztwa do 
wytrzym ania prześladowań potrzebnego. Ta przyczyna 
wydaje się przecież dość błahą i podrzędną. Daleko jest 
pewniejszem to przypuszczenie, że umysły na klassycznej 
sztuce wykształcone, nie mogły sobie podobać w obrazach 
boleść i śmierć wystawiających. Widok krzyża ówczesne­
mu chrześcianinowi wystarczał, lecz na ukrzyżowanego 
bez przykrości jeszcze patrzeć się nie mógł. Późniejszy 
dopiero kościół, jak Kornelia z Irydiona, rozkochał się' 
w tern ciele rozkrzyżowanem, w tych rysach gasnących 
w zwycięztwie miłości; każdą ranę jego począł chwalić, 
z każdym gwoździem żałośnie się pieszcząc.

Lecz kościół pierwotny czcił przedewszystkiem Chry­
stusa żywego, długo czekał Jego powrotu, wolał żyć Jego 
życiem, naśladować Go w czynach, niż straszyć wyobraź­
nię narzędziami Jego męki i rozmiłowywać się w okro­
pnościach, co śmierci towarzyszyły.

Elem ent pogański ze swemi mytami przypomina się 
jeszcze i w tej epoce: nieraz obok figur apostołów spoty­
kać można bożka rzeki ze swą urną, przedstawiającego 
świętą rzekę Jordan. Co do samej techniki, to takowa 
ni czerń się nie różni od pogańskiej. Obrazów olejnych 
nie ma całkiem z owego czasu, a malowania aljresco b a r­
dzo są rzadkie. Jedyna gałąź uprawiana i doskonalona, 
są mozaiki. Dla tego też styl owych czasów możnaby 
nazwać stylem mozaikowym. Stanowi on epokę w histo- 
ryi sztuki, Wytyka dla niej nowy kierunek, piętno chrze- 
ściańskie wyciska i je s t niejako zapowiedzią przyszłej jej 
świetności.

III.

Przebiegłszy pomniki chrześciańskiój sztuki pozo­
stałe z pierwszych po Chrystusie wieków, możemy sobie 
zdać sprawę, jaki był punkt jej wyjścia i jakie główne 
znamionujące ją  cechy. Widzieliśmy, że owa wśród tylu 
przeszkód rodząca się sztuka nie poszła ani za judejskim

(1 )  Piper. U eb er den ch ris tlich en  B ild e rk re is .



żywiołem, wszelką obrazowości plastykę odpychającym, 
że nie popadła także w drugą ostateczność i nie uległa 
temu zmysłowemu materyalizmowi, jakim  jej zagrażał 
pogański element. W yraża się ona naprzód w znakach 
i godłach od pogańskiego świata zapożyczonych, a powoli 
odrzucając tę symboliczną szatę, ukazuje się na sklepie­
niach i ścianach bazyliki w formie obrazowej, coraz w y­
bitniejszą cechę chrześciańskiego ducha na sobie noszącej.

Stanowczej artystycznej twórczości epoka ta  nie 
przedstawia, ale przynosi ważne dla przyszłych losów 
sztuki zmiany. I tak w budownictwie bazyliki nowy dla 
architektury wytykają kierunek. W rzeźbie dostrzedz 
można po raz pierwszy wznoszące się uczucie perspek ty ­
wy. Na płaskorzeźbach sarkofagi zdobiących, daje się 
spostrzedz już nie jeden plan jak  do tąd , ale więcej po 
sobie idących planów. W malarstwie sama odmienność 
przedmiotów i typów, jakie musieli przedstawiać i stw o­
rzyć chrześciańscy artyści, dają odrazu sztuce odrębny, 
a coraz wybitniejszy charakter.

Pogański m yt ze swemi bogami i całym cyklem 
heroicznych czynów domagał się formy, któraby ciało 
ludzkie i jego kształty  przede wszystkiem uw ydatniła i do 
doskonałej piękności podniosła. W klassycznym święcie 
pojęcie nieskończoności nie dało się odrywać od form 
skończonych, i w nich tylko jak  utajona potęga się za­
wierało, nie psując harmonii między kształtem a treścią. 
Ów wieczny, nieporuszony spokój, albo raczej zadowol- 
nienie spoczynku, owa moc i potęga bohaterska wprost 
były przeciwne idei chrześeiańskiej, opartej na pokorze, 
miłosierdziu i rezygnacyi. Ewangelia przedstawiała chrze- 
ścianinowi same momenta duchowego wpływu, a walka, 
ja k ą  Zbawiciel ze sobą przyniósł, odbywająca się wgłębi 
duszy ludzkiej, dla oka zmysłowego widzialną być nie 
mo<da. Trudno było od razu znaleźć stosowny wyraz 
dla tak nowych pojęć i wyobrażeń; to też sztuka długo 
się wstrzymuje i w aha, nie od razu ośmiela się wyrazić 
nadziemską postać Chrystusa. Potem już nie śmie zda­
wałoby się przedstawić Go w akcyi, w ruchu, lęka się 
Go uczłowieczyć. Ten, który byt nadewszystko słodki 
i cierpliwy, musiał się ukazywać wyobraźni w skromnej



i cichej postaci: w takiej też oddała go zaraz sztuka. 
Nigdy się nie spostrzega Zbawiciela w profilu, jest On 
zawsze calem obliczem zwrócony do wiernych, a w szyst­
kie sceny tak komponowane, aby postać Jego była głó­
wną, środkową i całość w sobie skupiającą. Takie pojęcie 
wykluczało naturalnie wszelką swobodę kompozycyi i m u­
siało stworzyć pewną symetryczną sztywność i ubóstwo; 
tak dalekie jeszcze od owego poczucia artystycznego, 
co całość ogarnia i tworzy, co zarazem każdy szczegół 
przenikając, tej całości go poddaje i z nią harmonizuje. 
Takowej skończoności i harmonii grecką cechujących 
sztukę, napróżnoby tu szukać; lecz przyznać należy, że 
mimo tych wszystkich stron ujemnych, wyraz powagi 
i słodyczy, jakaś łagodność starem u światu nieznana 
przebija już przez tę formę tak od doskonałości klassycz- 
nej oddaloną. Bóg pojęty, jako najwyższe dobro, jest 
najwznioślejszem pojęciem, które dopiero przyniosła świa­
tu  nauka Chrystusa. To też zaraz w pierwszych utworach 
chrześciańskiej sztuki dopatrzyć można ów charakter ła ­
godnej dobroci, miłosierdzia i litości. A jak  do tych po­
czątkowych wzorów chrześciuńskich przyrównamy rzym ­
skie spótczesnś pomniki, w których strona techniczna, 
przepych i zbytek ozdób zaledwie kryje ubóstwo treści 
i zupełny upadek, to w niejednem wyższość chrześciań- 
skim wzorom przyznać musimy. Czuć w pierwszych przy­
najmniej zasiew nowy, co bujne wyda ziarno, gdy w tam ­
tych zieleniejąca na pozór kora pokrywa rdzeń próchnie­
jący i zbutwiały. A choć ta świeżo z katakumb podno­
sząca się sztuka, jeszcze odziana rzymską nieco zużytą 
szatą, to już jej fałdy układają się nowym kształtem, 
odmiennym wzorem: już w niewyrobionych jej rysach 
przebija duch nowy, jakoby zwiastun tego, co w kilka 
wieków późnićj wybije na twarz tym  Boskim wyrazem 
zachwytu i anielstwa, jakim  nas wzruszają i przejmują 
postacie przez Grotta, Fiesole i Massacio stworzone.

Jestto  epoka przejścia w sztuce, a jeśli piękność 
idealna nie mogła się w niej wyrobić, to przyczyn temu 
głębiej szukać należy, niżeli w samej niedokładności tech­
niki, lub egzekucyi. Społeczeństwo nie otrząśnięte jeszcze 
z pogaństw a, nie pojmowało w zupełności nowych dla



siebie postaci Chrystusa i apostołów. Były one dla niego 
przedmiotem czci i uwielbienia, ale jako nadziemskie 
nie przedstawiały się wyobraźni w tej formie żywej plas­
tycznej, jakiej wymaga artystyczna twórczość dla w yra­
żenia jasno swej myśli. Moralne poczucie nie stało jeszcze 
do nowej religii vv ty ni stosunku, jaki je s t nieodbicie 
potrzebny, by sztuki piękne stworzyć i wywołać. Wtedy 
one dopiero wzniosły się i zakwitły, gdy chrześcianizm 
wiarą swą na zewnątrz wystąpił, kiedy ową przepaść, 
jaka się rozw arła między duchem a ciałem, wieki następne 
zasuły i kiedy człowiek zatęsknił do Boga wyobraźnią 
i sercem, zmysłami zarówno, jako i duchem swym nie­
śmiertelnym.

Rzym, 1863 i.



O g ł o s z e n i e

REDAKCYI ROCZNIKÓW GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.

KONKURS DO NAGRODY Zt|i. 4 0 0 0 ,
za rozprawę, mającą wskazać najskuteczniejsze środki ukrócenia 

pijaństwa, a zarazem zastąpienia koniecznego ztąd ubytku 
dochodów z gorzelni i propinacyi.

Jedną, z boleśniejszych plag kraju je st niewątpliwie zako­
rzeniony w ludzie nałóg pijaństwa. Ze smutkiem widzi­
my, iż nieraz całem pragnieniem, poniekąd ideałem szczę­
ścia na ziemi, niejednego jej mieszkańca, je s t nasycenie 
się trunkiem, który wszędzie pod ręką i za małe pienią­
dze, dając łatw ą sposobność do nadużycia, zdrowiu szko­
dzi, uczucia wyziębia, pozbawia rozumu i nareszcie czę­
stokroć wszelkie naw et piętno człowieczeństwa do reszty 
zaciera. Źe obraz ten nieprzesadzony, przyzna każdy, 
kto mieszkając na wsi ma co chwilę sposobność spotkać 
się z rzeczonym nałogiem u sług swoich, majstrów, cze­
ladzi i gospodarzy wiejskich, a zarazem ocenić wynika­
jący  z tego nałogu upadek moralny i codzienne mate- 
ryalne stra ty  i klęski, tak  w pojedynczem mieniu, jako 
i ogólnem kraj o we m bogactwie.

h"o wyjściu z pańszczyzny, w obecnej chwili prze­
kształcenia stosunków ekonomicznych kraju, tern większa 
zachodzi potrzeba wytępienia plagi pijaństwa; a każdy 
uczciwy człowiek, w miarę swej możności, chętną ku te ­
mu przyłoży rękę. Dopókąd bowiem pijaństwo ogólną
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ludu będzie przywarą, dopótąd należytego nie przyniosą 
skutku najzbawienniejsze naw et instytucye i urządzenia, 
jak ochrony i szkółki wiejskie, kassy oszczędności i p o ­
życzkowe, oczynszowanie i sama nawet własność.

Z drugiej strony zdawaćby się mogło, iż u nas p la­
ga pijaństw a wziętą została za stan normalny, bo oby­
watele ziemscy, gospodarstwo i przem ysł wiejski do nie­
go stosując, w wielu miejscach, gorzelnię uczynili g łó ­
wnym warsztatem, poniekąd celem swojej produkcyi, 
a propinacyę jednym  z ważniejszych czynników swego 
przemysłu i źródłem dochodów, tak dalece, że ona sta­
nowi jednę z główniejszych podstaw obliczania podatku 
ofiary, wysokości kredytu, wartości i szacunku majątków 
ziemskich.

Jakkolw iek zaś przemysł gorzałczany i prawo pro- 
pinacyjne niekoniecznie za sobą prowadzą propagandę ' 
pijaństwa, jednakże z niem w prostym zostając stosun­
ku, poniekąd podtrzym ują, a nawet zgubną dają mu otu­
chę. Niezmierna bowiem taniość i łatwość nabycia tru n ­
ku, podnieca i rozpowszechnia nałóg pijaństw a w lu ­
dzie, zwłaszcza: przy braku oświaty, nizkim stopniu cy- 
wilizacyi, ograniczonych materyalnych i moralnych po­
trzebach, a więcej jeszcze ograniczonych środkach potrzeb 
tych zaspokojenia.

Godzi się przeto i należy, na przem ysł gorzałczany 
i prawo propinacyjne spozierać nietylko ze stanowiska 
ekonomicznego, ale przedewszystkium i z moralnego; 
należy poznać cały ich przebieg historyczny, zbadać po­
czątek i następny rozwój, skutkiem  którego tak silnie 
wcieliły się w organizm ekonomiczny i moralny naszego 
narodu; a badania te doprowadzić nas powinny do p ra k ­
tycznych wniosków wskazujących: jaki tym  gałęziom 
dochodu w przyszłości nadać wypadnie kierunek, aby mo­
ralność, której nigdy i nigdzie przepomnieć nie wolno, 
była tak  przy produkcyi gorzałęzanej, jak w prawie pro- 
pinaoyjnein należycie uwzględnioną.

Z badań takich, nie jeden może z zadziwieniem się 
dowie, żc gorzałka, ani za Piastów, anj za Jagiellonów 
znaną u nas nie była; żc w pospolitem użyciu były ty l­
ko miód i piwo; że pojawienie się wódki od XVIgo dopie-



ro wieku datuje, i że szczególnym zbiegiem okoliczności 
ze wzrostem jej produkcyi i konsumcyi, prawie równo­
legle postępował wzrost pańszczyzny, a zmniejszanie się 
i upadek społecznej pomyślności kraju.

Biorąc się więc do napraw y społecznych stosun­
ków, należy aż do gruntu  kwestyę tę zgłębić, zwłaszcza 
że lubo samo prawo propinacyjne było już w oddziel­
nych i pożytecznych rozprawach traktowane, jednakże 
całość przedm iotu, z ogólnego stanowiska i wszechstron­
nych względów nie była, o ile nam wiadomo, należycie 
rozbieraną.

. W  zamiarze zaradzenia tej potrzebie hrabiowie Jan  
i Stanisław Zam oyscy, złożyli w redakcyi Roczników 
Gospodarstwa Krajowego, summę zip. 4,000, jako na­
grodę za najlepszą rozprawę konkursową, m ającą w ska­
zać: „najskuteczniejsze środki ukrócenia pijaństwa, a za­
razem zastąpienia koniecznego ztąd ubytku dochodów 
z gorzelni i propinacyi”. Dawcy nagrody powierzając 
redakcyi Roczników Gospodarstwa Krajowego, postawie­
nie i ogłoszenie w arunków konkursowych, a następnie 
ocenienie nadesłanych rozpraw  i przysądzenie nagrody, 
zastrzegli sobie tylko prawo dwóch głosów. Redakcya 
przyjm ując poruczenie tak ważny cel mające, ninjejszem 
ogłasza rzeczony konkurs do rozprawy, która następu ją­
cemu programmatowi i warunkom odpowiadać powinna.

1. Pomijając wszelkie moralne konsyderacye o szko­
dliwości pijaństwa, jako dowodzenia nie potrzebujące, 
rozprawa wykazać powinna przedewszystkiem początek 
i stopniowy wzrost produkcyi wódki w Polsce, oraz wpływ 
jej i związek z gospodarstwem wiejskiem.

2 . Zbadać początek i naturę przepisów gorzelnianych 
i prawa propinacyjnego za dawnej rzeczypospolitej, a n a­
stępnie przemiany tegoż prawa, jakim ono, skutkiem 
zmiany rządów w różnych prowincyach, ulegało; ocenić 
krytycznie skuteczność i wpływ tych przepisów, urządzeń 
i praw wywierany na produkcyę wódki, oraz na przy­
chody i zyski propinacyjne; niemniej wykazać jak  dalece 
one oddziaływały na ukrócenie wszelkich w tej mierze 
popełnianych nadużyć, na podniesienie lub  zmniejszenie



moralności, tak dostarczycieli jak  i satnychże konsumen­
tów wódki.

3 . W ykazać przepisy, według których odbywa się 
produkeya i wyszynk wódki w główniejszych państwach 
niemieckich, w Belgii, Hollandyi i Francy i; przedstawić 
skutki tych przepisów na trzeźwość z jednej strony, a na 
przem ysł rolniczy z drugiej.

4 . Zbadać, czy i w jakim  mianowicie kierunku po­
żądane byłyby zmiany dzisiaj obowiązujących przepi­
sów gorzelnianych i propinacyjnych w Królestwie Boi­
skiem tak, aby ze swej strony prawodawstwo skutecznie 
oddziaływało na powstrzymanie nadużyć w rozprzedaży 
wódki i na ukrócenie pijaństwa.

5. Skreślić krótki rys historyczny towarzystw w strze­
mięźliwości w różnych krajach , sposób ich działania 
i ostateczny ich rezultat. Rozróżnić zarazem o ile tow a­
rzystw a te, opierając się na zupełnym zakazie używania 
gorących trunków, osiągły zamierzony skutek, a o ile 
miały powodzenie, trzym ając się tylko samego ukrócenia 
nadm iernego używania tychże trunków. W skazać roz­
wój i skutki tych tow arzystw  w naszym kraju, w poje­
dynczych jego okolicach, jak  równie w miejscach polską 
ludnością osiadłych pod innemi rządami; w końcu nad­
mienić, coby pod względem ukrócenia pijaństwa po za 
obrębem towarzystw wstrzemięźliwości sami obywatele 
ziemscy, tak pojedynczo jak  i na drodze zbiorowych u si­
łowań zdziałać mogli i powinni.

6. Nareszcie w swej drugiej, pod względem użytko­
wym głównej części, rozpraw a wskazać powinna, czy 
oprócz podniesienia dochodów, jakie naturalnie przez 
ustanie pijaństwa, wyniknąć musi z ogólnego polepsze­
nia gospodarstw i wszechstronnego krajowego postępu, 
znajdą się i jakie mianowicie szczególne przemysły, lub 
gałęzie gospodarstwa wiejskiego, które by w rozmaitych 
miejscowościach bezpośrednio ubytki dochodów gorzelnia­
nych i propinacyjnych, wynagrodzić były zdolne. O pi­
sy doradzanych prób, doświadczeń i projektów, powinny 
być na praktycznym  rachunku oparte, wykazywać po­
trzebne do ich prowadzenia: kapitał, ręce i zdolności,



uwzględniać niezbędne dlań m ateryały surowe, a n a ­
stępnie możliwy odbyt na wyrobione produkty lub płody 
owego przemysłu, lub rozwiniętej gałęzi gospodarstw a 
wiejskiego tak, iżby dawane rady istotnie za pożyteczną 
ziemianom posłużyć mogły skazówkę i naukę.

Ostateczny term in nadsyłania rozpraw konkurso­
wych naznacza się na dzień 31 grudnia 1863 roku. Roz­
praw a podług zwyczaju w konkursach przyjętego, nie p o ­
winna być przez autora podpisaną, ale mieć dewizę, samo 
zaś nazwisko autora i jego ad res, powinno być w od­
dzielnej kopercie zapieczętowane, a na wierzchu tej ko­
perty znajdować się taż sama dewiza, którą autor na roz­
prawie położył. W szystko razem opieczętowane autor 
odeszle pod adressem: Bedakcyi Boczników Gospodarstwa 
Krajowego w W arszawie, która koperty opieczętowane 
z nazwiskami zachowa aż do rozstrzygnięcia konkursu, 
a wtedy tę lub te tylko otworzy, której lub którym  na­
groda przyznaną zostanie. Autorowie rozpraw niena- 
grodzonych, z powołaniem się na swe dewizy, otrzym ają 
zwrot prac swoich.

W  końcu redakcya Roczników nadmienia, iż do oce­
nienia rozpraw konkursowych, prócz członków swoich 
i dwóch dawców nagrody lub ich zastępców, powoła 
według swego uznania, osoby do sądu takiego kom peten­
tne, a ostateczne wyrzeczenie o rozprawach większością 
głosów rozstrzyganem  będzie. N a nagrodę przeznaczony 
fundusz złp. 4,000, w całości przyznanym będzie jednej 
rozprawie, jeżeli z nadesłanych jedna tylko szczególną swą 
wartością nad wszystkie inne się wyróżni; rozdzielonym 
zaś będzie na dwie lub trzy  nawet nagrody, jeżeli z pomię­
dzy rozpraw  warunkom konkursowym odpowiadających, 
znajdzie się kilka wartością do siebie zbliżonych.

Redakcya zastrzega sobie prawo wydrukowania 
w Rocznikach nagrodzonych rozpraw, literacka zaś w ła­
sność takowych, przy samychże autorach pozostanie.

Warszawa, dnia 20 grudnia 1862 roku.

R e d a k t o r  G ł ó w n y ,

Edmund Stawiski,



KRONIKA LITERACKA.

Zamieć w stepach. Opowiadanie obywatela z polskiej Ukrainy, 
w pierwszych latach X I X  wieku, przez Edwarda Tarszę. Pe- 
tersbury, w drukarni Jozafata Okryzki. 1862. 8-ka. Str. 120.

B y ł  czas, gdy imię Edwarda Tarszy głośnem było w literaturze 
bjeżącój, i coraz nowemi utworami przypominało się licznym czy­
telnikom. Od wielu lat pisarz ten umilkł, a gdy w r. 1860 wydał 
w Kijowie obrazek z p rzeszłośc i: ,,Pan Starosta Z akrze tosk if  
w przedmowie czuć było gorycz i zniechęcenie. Nie badamy po­
wodów, z radością, witając nowy utwór, pełen artystycznej wartości, 
a dotykającśj zarazem i żywotnej naszej strony: bo z tych dwóch 
względów T Zamieć w stepach" zasługuje na powszechną uwagę. .

Zamożny szlachcic miał kilku synów i fortunę niemałą; 
oprócz włości, miał znaczne kapitały u panów: w ich ręku zdały 

'mu się najbezpiecznicjszemi, „bo w przesądach dawnego wieku 
(pisze autor) z pamięcią przewag nad Turkami i Szwedy, nie przy­
puszczał nigdy, żeby imiona niemi wsławione, mogły się splamić 
nieszlachetnością. Poznał późnićj, że po oświeceniu S tanisław ow ­
s k im , po naukach równości francuzkićj, już posiadacze tych imion 
nie sądzili, żeby co mieli do splamienia, i zacząwszy pierwćj o sa­
mych sobie lekko trzym ać, doszli wkrótce do tego nieszacunku 
i nienawistnego uprzedzenia, jakiego obecnie używają.” (Str. 10).

Syn najstarszy, zachwycony widokiem Smilańszczyzny, po­
trafił ojca skłonić, żeby odwiedził te strony, i wybrał się na pol­
ską Ukrainę, żeby zakupić posiadłość.

„Ziemia tam była prawdziwie dziewiczą: byłto czysty czar- 
noziem, zasilany jeszcze co rok jakby świeżym pognojem, liściem  
nietylko gęstych lasów, ale jakby umyślnie rozrzuconych wszędzie



po polach dębów, tak, że niektóre okolice wydawały się jedną 
cudowną rzadką dąbrową, i tworzyły razem najbujniejszą siano- 
żęć i naturalną nowinę zpod drzew, bez potrzeby karczunku. Łąki 
koniczynne ciągnęły się rozległemi smugami wzdłuż rzek i dnem 
wilgotnych jarów, a wszystkie te bogactwa wód, sian, chlebnej roli 
i lasu, tśm  były cenniejsze, że leżały na pograniczu stepów go­
łych, suchych i mało rodzajnych. Chłop mieszkał siem ieniście: na 
jednśm podwórzu stało kilka chat, w których osadzał pożenionych 
śynów, powydawane zamąż córk i; ale wszyscy składali jednę ro­
dzinę i zasiadali do jednego stołu obiadować i wieczerzać. Wśród 
koła dzieci i wnuków siedziała matka w rąbkowćj białćj namiotce, 
przechadzał się poważnie ojciec, jak patryarcha, w sinym żupanie, 
z siwych krymskich baranków czapce, z laską srebrem okutą. 
Kiedy mój ojciec (mówi to autor w imieniu jednego z synów młod­
szych wspomnianego szlachcica), objeżdżając wioski, zajechał do 
jakowćj, udawał się do chaty, którą mu przypadek wskazał, 
a wszędzie przyjmował go gospodarz chętnie, wynosił się z naj- 
lepszśj chałupy, oddając ją całą gościowi, koniom dostarczał siana 
i owsa, a widząc sługi przybyłego, szlachtę (bo wtedy nikt innych 
nie trzymał), w ołał na żonę i córki, żeby przynosiły jaszcze z ma­
słem : „bo to, mówił, widzisz Lachy: słoniny w piątek jeść nie 
będą.” Kute kufry, sypanki, Spichrze, świadczyły o dostatku wło- 
śc ia n i# . Kiedy który z tych gospodarzy gościnnych dowiedział 
się o celu podróży mego ojca, namawiał go do kupowania wioski 
której był kmieciem, zaręczając że chętnie ujrzą w nim swojego 
pana; pamiętali bowiem czasy jak do Lubomirskich należeli. Przy­
znawali, że teraz pod władzą sukcessorów Poternkinowskich los 
ubogiego się zmienił, ale bogatego został taki jak wprzódy, opła­
cali się bowiem uprawitelom  i prykaszczykoni, czasami po sto rubli 
z chaty dawali, za to już żadnej powinności całą sieinją nie robili; 
ale przewidywali, że tak długo zostać nic może. Życzyli więc do­
stać doskonałego, jak mówili pana, tojest takiego, któryby między 
nimi mieszkał i saifi rządził.

Szlachcic kupił wieś K rasnojar, tysiąc dusz liczącą, na któ- 
rśj czterech synów osadził. Najstarszy gospodarzył w swój części 
oddzielnie, trzej młodsi razem.

Na tak rodzajnej i plennćj ziemi wyrobił się szczególny chło­
pa ukraińskiego charakter. Zaufany zbytecznie w jćj szczodrobli­
wość, zupełnie się na nią spuszczał. To wzmagało skłonność ludu 
do lenistwa i w dziecinną nieprzezoruość-



„Praca około roli, chociaż tak lekka, jeszcze wydawała mu 
się uciążliwą; szukał więc łatwiejszego, ponętniejszego zarobku. 
Czumactioo, tojest handel solą, braną u jezior krymskich, było dlań 
szczególniej upodobanym. W istocie, przepędzić w polu całą cie­
płą porę roku, w stepie, przy wołach idąc leniwo, lub śpiąc na 
wozie, było wielką ponętą dla ludu, długim ciągiem wieków przy­
wykłego do koczownictwa. Byle się tćż odkryła wiosna, każdy 
kto mógł sporządzał maże. zaprzęgał w nie woły, ubierał się  
w dziegciową koszulę i ruszał w drogę. Korzyści tego handlu (cho­
ciaż niewątpliwie znaczne wtedy, kiedy sól z jezior brano darmo), 
były jednakże podrzędną rzeczą, obole rozkoszy próżnowania 
i w łóczęgi; dla tych właściwie czumakowano. Często gospodarz 
trudniący się czumactwein, nie wracał nawet zimować w domu; 
najmował on gdzieś paszę nad Dniestrem, nad Bohem i tam z wo­
łami do następnćj wiosny zostawał. Jeżeli wrócił, kupował zboża 
za kilkanaście rubli, i miał się czćm z rodziną przekarmić. Go­
spodarstwo rolne szkodowało wiele na tej namiętności czumako- 
wania. W kraju bajecznój płodności nie było nigdzie zapasów 
zboża, jak tylko potokach  pańskich, a i te zaraz spieniężono, 
skoro się ceny odkryły. Bogactwo chłopa było w wodach, kro­
wach, pasiekach, odzieży, koralach, a często i gotowych pienią­
dzach; ale nie w chlebie, rzadko do przednówka wystarczającym. 
Ztąd nic rzadko zdarzały się klęski, przynajinnićj d o tk liw e j  nie­
dostatku, jeżeli nie prawdziwego głodu."

Zdarzyły się i straszne chwile dla niedbałego ludu o rolę, że 
wśród najpłodniejszej ziemi wymierały całe rodziny głodną śmier­
cią. Chcąc temu zaradzić, panowie postanowili czumactwo ukró­
cić, a zwrócić do gospodarstwa rolnego. Wśród nich z całą energią 
wystąpił w tćj myśli i najstarszy syn sędziwego szlachcica, części 
w Krasnymjarze. W nićj najbogatszym gospodarzem był Iwan Ka- 
lennik, człowiek lat średnich, a już ojciec synów dorosłych i poże­
nionych. Opis zamożności tego chłopa, w każdym innym kraju 
jak Ukraina polska, wydałby się bajecznym.

„Rodzina jego należała do pierwszych osadników pastują­
cego lat kilkadziesiąt uroczyska, gdzie teraźniejszy Krasnojar le­
ża ł; nic więc dziwnego, że obrała dla siebie obszerną i rozkoszną 
sadybę. Piękna, drzewna łąka zachodziła klinem w staw na rzece 
Taszliku, tworząc jakby półw ysep: tam stały chaty Kalenników, 
otoczone prześlicznemi dęby, wonnemi lipami, białemi brzozy. Pod 
temi cienistemi drzewami, w trawie po pas, chodziły ulubione dojne 
krowy, pieszczony dobytek chłopa, bo czumackim jego wołom, ja-



łownikowi, otarom owiec, nie wystarczyłyby te, jakkolwiek obszer­
ne lewady; chodziły tamte wolno w stepie, zabielając sobą, kiedy 
się skupiły, cały jaki rozdół albo kosolior. Nakryte maże, stosy 
kół i wszelkiego sprzętu, należącego do wyboru w drogę, zawalały 
gospodarskie podwórze między chatami. Wzdłuż tśj sadyby, ogro- 
dzonśj dębowym częstokołem, jak zamek, biegła ulica wioski, 
gdzie na najwyższćm miejscu znajdowała się krynica, krynicą K a -  
lenników nazywana. Nieżonaci synowie gospodarza nie potrzebo­
wali daleko szukać miejsca schadzek i zabaw najładniejszych dzie­
wcząt w ioski, bo przeskoczywszy tylko przełaz u krynicy, znaj­
dowali tu z całego sioła przychodzące po wodę ukwiecone dzie­
wczęta, z koromyslem  po chińsku przewieszonśm przez plecy 
(istotnie ten zwyczaj noszenia wiader przenieśli tu zapewne od 
Wielkiego M uru  Tatarzy panujący niegdyś na Ukrainie), i każdego 

dnia o zachodzie słońca bywało tu zgromadzenie pełne śpiewów 
i wesołości. Tak samo córki gospodarskie nie potrzebowały wo­
zem jeździć do czystego stoku dla prania bielizny: prały je w rze­
ce na końcu lew ady; kąpały s ię , ścigały i nic im nie mieszało 
swobody, chyba źe zalotny chłopak podpłynął umyślnie czółnem, 
i p łoszył je dumką lub nieskronmem spojrzeniem.

z „Ale nie na tej pięknej sadybie kończyło się bogactwo Ka- 
lennika. Miał on jeszcze kilka ogromnych pasiek, kilka sadów 
w lasach (gdyż rzecz szczególna, stare sady znajdują się w lasach 
niedawno osiadłćj Ukrainy, i muszą być pozostałością przedosta­
tniego zaludnienia), kilka rozległych i dobrze uprawnych kaszta­
nów. Źródłem przecie dochodu był głównie wychów bydła i han­
del solą ; rolnictwo jak wszyscy inni zaniedbywał, siał kilka tylko 
zagonów, jak gdyby na śmiech.

Tego gospodarza postanowił młody dziedzic zmusić do pracy 
około własnćj roli. Iwan wysłuchał pokornie co mu pan mówił, 
ale skrycie zaczął się wybierać z wiosną w zwykłą drogę, i nie­
długo równo z świtem wyruszył na czumactwo. Wysłani kozacy 
dworscy zwrócili ich ze stepu, a Iwan i synowie ukarani za niepo­
słuszeństwo zostali. Gdy jednakże pan w dalszą drogę się wybrał, 
Iwan z całą rodziną i dobytkiem, porzuciwszy własną sadybę, 
uciekł w step bez śladu. W kilka miesięcy schwytano najstarszego 
jego syna i najzuchwalszego, który osadzony w więzieniu, pewny 
surowej kary, ulegając łatwym pokusom ukraińskiego ludu do sa­
mobójstwa, powiesił się na belce.

Dziedzic części Krasnojaru, gdzie mieszkał Iwan Kalennik, 
umarł; brat jego w lat kilkanaście objął tę posiadłość, i sam wła- 
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śnie opowiada nam wszystkie wypadki, jako obywatel polskićj 
Ukrainy.

Wypadło mu jechać stepem z Mikołajowa do O dessy: ruszył 
żydem furmanem,' z jednym służącym, gdy w stepie napadła go 
zamieć śniegowa. Zbłądzili w drodze; ale spuściwszy się z roz­
paczy na instynkt koni, te szczęśliwie ich zawiodły do jakiegoś 
futoru, z którego okien jaśniało światełko.

Dostawszy się do chaty i odetchnąwszy z zamrozu, ujrzał się 
w izbie obszernej, czystćj i porządnym sprzętem zastawionćj. Sie­
dział w niej tylko starzec, który od chwili do chwili dorzucał 
w piec burzanu, co się rozpłomieniał i oświecał jasno całą izbę. 
Gościa przyjął zimno; po chwili zawołał na ciotkę Hannę i doczkę 
M arusię, zwróciwszy się w jeden kąt izby.

„Chociaż lampa (mówi nasz podróżny) w węgle tćj ściany 
zawieszona, słabo tę stronę oświecała, występ gruby  zasłaniał 
całą tę część przestronnćj izby od łuny bijącćj z p ieca; w panu­
jącym więc tam pół-mroku widziałem śliczną i wdzięczną postać 
dziewczyny, ale nie byłem pewny czyto osoba żywa, czy obraz 
nieporównany? W ramach jakichś (miejsce to było od alkierza) 
stała ta postać: odchyliła kilim, którym drzwi były zawieszone, 
a źe nie robiła kroku wtył ani naprzód od progu, musiała więc 
ręką założoną na głowie podtrzymywać ciężką zasłonę. Ta posta­
wa, wymagająca trochę wytężenia, była wszelako niewypowiedzia­
nie wdzięczną. Kształtna i mała główka, pochylona nieco, odsła­
niała śliczny tok szyi; dlapodniesionćj i zgiętćj ręki, tors młody 
i powabny rysował się z dokładnością snycerską; cała kibić, choć 
niby przygnieciona ciężarem z góry, nie traciła przeto nic z lekko­
ści i szykowności. Niktby piękniejszćj karyatydy nie wymarzył. 
Ale ja wkrótce się przekonałem, że to żywa, młoda i wysmukła 
dziewczyna: płeć jćj twarzy, szyi, rąk, a nawet nóg bosych, była 
biała i delikatna, jak w klassie ludu rzadko się zdarza; natomiast 
żaden rumieniec nie ożywiał jćj jagód: ich bladość bardzićj jesz­
cze odbijała od czarnych jak heban warkoczy i czarnych pełnych 
ognia oczu, które jak prawdziwe gwiazdy, jeszcze zdaje się silnićj 
z pośród mroku, który je otaczał, świeciły. Ubiór młodśj dziew­
czyny był jak nie można więcćj prosty: włosy gładko zaczesane 
na czole oplatały się w pojedynczy z czarną wstążką w arkocz; na 
sobie nic nie miała, prócz zwykłej ukraińskiśj spódniczki i białśj 
cienkićj koszuli. Wyraźnie w domowćm zaniedbaniu wyprowa­
dziła ją ciekawość."



Przybyła wkrótce ciotka Hanna, rozmowna, sędziwa kobieta, 
zastawiła stół i posiliła zgłodniałego podróżnego. Ale starzec go­
spodarz był w rozpaczy o stadninę swoją, którą zawierucha na 
stepie pochwyciła, i ciągle milczący. Piękna dziewczyna była wnu- 
ką po najstarszym synu.

W róciła o północy stadnina, a z nią i synowie, co wybiegli ją  
wyszukać: starzec odżył i rozweselał. Nasz podróżny, dla zamieci 
mroźnćj i śnieżnej, nie mógł myśleć o podróży; doznawał prze­
cież przyjęcia uprzejmego i gościnnego. Ale niedługo to trwało, 
bo gdy mieszkańcy futoru dowiedzieli s ię , że on jest dziedzicem 
Krasnojaru, wszystko się zmieniło, i musiało zm ienić, gdyż sta­
rzec byłto Iwan Kalennik, a reszta jego rodziny, zbiegła przed 
wielu latami.

Piękna Marusia była córką najstarszego syna gospodarza, 
który schwytany, powiesił się w Krasnojarze. Padł postrach i myśl 
zemsty na przybyłego pana: Kalenniki rozmyślali jakim sposobem 
go zgładzić, aby odkrywszy teraz ich schronienie, nie zmusił do 
powrotu, jako poddanych. Chcieli zamordować go we śnie wraz 
z żydem i służącym , ale starzec oparł się temu, nie chcąc aby 
krew chatę zbroczyła; postanowiono więc, gdy zamieć ustawała, 
wprowadzić krasnojarskiego pana w zasadzkę i tam sprzątnąć.

Marusia, wiedząc o tym zamiarze, w nocy uwiadomiła go
0 wszystkiem, bo serce jćj przemawiało za młodym szlachcicem. 
Nawzajem dowiedziała s ię , że on nie był powodem śmierci jćj 
ojca, i otrzymała przyrzeczenie, że mścić się nad rodziną jćj 
nie będzie.

Podług planu synów Iwana, jeden przybył rano, donosząc że 
już czas; a gdy nasz podróżny wsiadł w sanie, usiadł mu w nogach
1 wskazywał drogę. Kiedy wybili się na gościniec, a przewodnik 
chciał ich w zasadzkę wprowadzić, ukazując mylną drogę, pochwy­
cony i związany został, a następnie wysadzony z sani.

Pan krasnojarski uszedł szczęśliwie zasadzki. Za powrotem 
do Krasnojaru wyszukał dalekiego krewniaka Kalenników, przez 
którego wysłał im listy swobodzcze, uwalniające od poddaństwa. 
dla starca pięknego węgierskiego buhaja, Marusi naszyjnik kora-’* 
Iowy, a przewodnikowi ponuremu tę samą strzelbę, którą chciał 
zabrać wiodąc w morderczą zasadzkę.

, Kiedy mój poseł stanął w stepie i kiedy go poznano, ogar­
nęła całą rodzinę największa niespokojność. Już nawet z wiosną 
zabierano się wynosić z miejsca z bojaźni pana Krasnojaru. Kiedy 
wysłaniec powiedział, że przynosi im uwolnienie, nie chciano mu



wierzyć, i dopićro widząc i dotykając papierów i p ieczęci, dali się 
przekonać, że to nie kłamstwo i nie zasadzka. Byloto jednak dla 
nich zupełnie niezrozumiałą rzeczą: nie odważając się jeszcze roz­
mawiać otwarcie w przytomności przybylca, dziad i synowie wzro­
kiem pomiędzy sobą wyrażali nieopisany podziw. Zdziwieni byli 
jeszcze więcej, kiedy im oddano podarunki. Starzec jednak spoj­
rzał radośnie, na pięknego stadnika; ale kiedy przyszło do odda­
nia strzelby, którą nie bez intencyi obdarzyłem najzawziętszego 
na moje życie ch łopa, a poseł p yta ł, który z braci był przewodni­
kiem pana? ten, który nim był, nie odrazu miał odwagę się przy­
znać; potćm przyjął drżącą ręką strzelbę, i natychmiast postawił 
ją  pod obrazem, jakby ofiarę błagalną. Wszyscy potćm ruszyli do 
alkierza, żeby oddać podarunek Marusi, która już od kilku tygo­
dni była obłożnie chorą. Rozpowiedziano jej najprzód wszystko co 
zaszło: poselstwo od zbłąkanego podróżnego, którym był pan 
z Krasnojaru, i uwolnienie przezeń im wszystkim dane. Zrozu­
miała to łatwićj dziewczyna niż myślano: prawie zupełnie to ją 
nie zdziw iło, klasnęła tylko w dłonie; przez chwilę śmiertelna 
bladość ustąpiła z jej liców, które jak jutrzenka się rozgorzały; 
nareszcie zaczęła się głośno modlić, dziękując Bogu, żeją  natchnął 
ostrzeżeniem w porę ocalić życie niewinnemu i dobremu panu. 
Wytłumaczyło to przytomnym wszystko co zaszło: wszystkim łzy 
się potoczyły strumieniem, a dziad i stryjowie, klękając u łoża  
chorćj, z uszanowaniem i pobożnością, jak gdyby względem praw­
dziwego anioła, całowali jćj nogi i dziękowali, że ich wybawiła od 
przyjęcia na duszę ciężkiego grzechu i popełnienia haniebnćj 
zbrodni.

„Nim jeszcze posłaniec mój wyjechał z futoru, Marusia umar­
ła. Kiedy zasnęła, żeby się więcćj nie przebudzić, długo temu wie­
rzyć nie chciano, tak jej lica były pogodne, tak usta lekkim uśmie­
chem ożywione; tylko że nie otwierała tych oczu , przed któremi 
dawno musiało zawsze zachodzić coś takiego, czego nikt inny nie 
widział, bo grało w nich po kolei to niewysłowione szczęście, to 
smutek, ale do żadnego ziemskiego smutku w niczem niepodobny. 
Takto się wyrażała Hanna, opłakując biedną swą wychowankę. 
Przed zgonem o jedno tylko prosiła dziadusia, żeby nie była po­
chowaną w dolinie, ale na wierzchu równego pola, na które się 
skłania to samo niebo, które leży aż nad Ukrainą. ’

Na tćm  kończy swe piękne i zajm ujące opowiadanie Michał 
Grabowski, k tórego tu  słaby zarys podaliśmy. W ydatnieją tu 
szczególnie dwie postacie: starego  Iw ana Kalennika i cudnćj ja-



snowidzącćj Marusi, najpiękniejszego kwiatu polski śj Ukrainy. 
Obrazy zamieci zimowej w stepach, jak ich bujności, całej przy­
rody, znać że są kreślone ręką wprawną prawdziwego artysty, 
który się dobrze wpatrzył w miejscowość, uczuł je poetycznym 
zmysłem i oddał z całą świeżością i prawdą.

Ale nietylko ze strony artystycznćj opowiadanie to ma wy­
soką wartość; posłuchajmy co mówi autor o dawnćj polskiśj szla­
chcic i o zaludnieniu polskićj Ukrainy:

„Byliśmy przez całe wieki prawdziwą m ilicyą ziemską w obro­
nie wiary i w olności; zasłanialiśmy piersiami całe południe Euro­
py od nawału barbarzyńskiego i fanatycznego bisurmaństwa. 
I przyszło się nam z nim m ierzyć, nie tak jak innym, kiedy już 
z sił się wytrawił i upadał; ale kiedy był w pełni mocy i zawzię­
tości, kiedy zagrażał Wiedniowi i Włochom, kiedy mógł z nas wy­
bierać bezkarnie, jak Minotaur starożytny, hekatomby krwi i zno­
ju. Jeżeli nawet nie wyludnił on do szczętu tutejszego kraju, to 
pewna, że poziome ludności ocalały tylko kosztem naszego w ła­
snego plemienia.

„Z ogółu szlacheckiego stanu były nadto pojedyncze rodziny 
jakby wybrane, żeby przedstawiać sobą to powołanie poświęcenia 
i m ęczeństwa; przez całe pokolenia kończyli jednakowo: z bronią 
w ręku legnąć na polach bitwy, ścinani jako więźnie w obozach 
zwycięzkich paszów, na haku w Konstantynopolu. A przecie syn 
szedł znowu mścić się krwi ojca, wnuk krwi dziada, i w dalekich 
dopiśro pokoleniach upatrywali sobie i doczekiwali się naraźcie  
mściciela (1). Kobiety, żony i matki tych bohatśrów, pędziły także 
życie jednakową koleją: z krwawych pól bitwy dostawały śmier­
telne wiadomości; wykupywali od pogańców drogie zwłoki na wa­
gę złota,, stawiały nad ich prochami kościoły, poświęcały się za 
ich duszę dozgonućj modlitwie. Takie rody były ogółu tutejszego 
ludu z plemienia rusińskiego; stoją jeszcze ich zamki na niedale­
kich wzgórzach Podola i Czerwonej Rusi. Do tych zamków lub do 
ich ruin przywiązane dotąd te tradycye, tradycye pokoleniowe, 
jak niegdyś w familii Atridów; tylko tamte, jako pogańskie, były 
tradycyami zbrodni, a te z chrześciańskiego świata i po chrze- 
ściańskich bohaterach, tradycyami cnoty i poświęcenia.

„ lakato była nasza arystokracya. Potomstwo ochronionych 
przez nią ludności, potomstwo tych dziatek, które setkami odbijała 
ona z tureckich jassyrów i przyprowadzała jako najdroższe łupy

(1 )  P a trz  Szajnochy M ściciela.



do ołtarzów Pańskich w święta dziękczynne (1), zamieszkuje do­
tąd z ich łaski rodzinne okolice, a spadkowemi swojemi obyczajami, 
nieposzcz-erbioną narodowością poświadcza, że nigdy ucisku i krzyw­
dy w swoich żywiołach nie miało. Ale dlatego właśnie znaleźć się 
może zaciekły plebejusz albo najemnik cudzoziemski, który do­
wodzić zacznie , że nie ma żadnego stosunku i serdecznego węzła 
między temi ludnościami a najprostszymi spadkobiercami zasług 
ich odwiecznych opiekunów!

„Schodząc niżej i do bliższych czasów, dlaczegóż mielibyśmy 
źle być od ludu wspominani ?

„Ta kwitnąca Ukraina, czyjąż sprawą zakwitła, jeżeli nie 
naszą? Przed półw iek iem  zaledwie była ona pustynią. Ułudne 
podmowy i wrodzona burzliwość ludu popchnęły go na ciężkie 
i krwawe próby; a kiedy opędzając się za urojoną pomyślnością, 
stracił istotną, kiedy nawet stracił ziemię rodzinną, a na nowćm 
siedlisku trafił na ucisk i ściślejsze jak kiedy karby, zaczął do- 
pićro powracać na zrobione przez się pustkow ie; ale powracał 
tylko jako zbieg pojedynczy, a więc sam sobie niezaradny. Sam 
jeden, bez zasobu, wycieńczony biedą i strachem zbiegowstwa, zgi­
nąłby z nędzy, nimby z pracy swojej korzyść zbierał; garnąć się 
więc musiał pod czyjąś opiekę, i garnął się do szlachty, która 
zrujnowaną swoją ojcowiznę odbudowywała. Przywódzcy nowego 
zaludnienia dokonywali tego tylko kosztem i ciężką osobistą pracą. 
Trzeba było przecieki błędnych strumieni zagrodzić, żeby mićć 
zawsze wodę do napojenia ludzi i dobytku; trzeba było pobudo­
wać młyny wodne i wietrzne, żeby człowiek mógł inaczćj jak oby­
czajem dzikiego, na żarnach mąkę na chleb powszedni zemlćć; 
trzeba było gotowe mićć domy na przytulisko przybywającćj lu­
dności; trzeba było stawić dla chwały Boskiej cerkw ie; trzeba 
było dać nowym osadnikom bydło, zapom ogę, nawet ziarno dla 
obsiania zdziczałego pola. I nieraz dopićro pod koniec długiego 
życia pracowity szlachcic miał pociechę widzićć dziedzictwo swoje 
znalezione w popiele, nanowo rozkwitłem i urządzonćm, stawy 
rozwierciedlające i chłodzące oschłość i samotność pola, sady 
przez się szczepione okryte kwieciem i owocem, i lud wesoły 
i szczęśliw y; a przecie w drugićm już pokoleniu zaprzeczą mu 
może prawa do jego w łasności, a przysądzą ją tym , którzy się tu 
zeszli jako niezawodni tułacze.

(1 )  P a trz  Spraw ozdan ie  redem pey j 1 ryn itarsk ich  i w ogóle h isto- 
ry ą  polską.



„Namiętności, błędy, niestanuość sądów ludzkich, wszystko 
mogą wykrzywić i wypaczyć; ale prawda zawsze zostanie u Boga. 
który sam jeden tak jasno czyta w łosach każdego kraju, jak 
i w sumieniu pojedynczych ludzi.”

Autor opowieść swoję kończy temi słowy pełnemi znaczenia: 
„Zapisując dzisiaj to zdarzenie mojćj m łodości, odłączyć od 

niego nie mogę uwag, które mi się mimowolnie nasuwają w sku­
tek obecnych okoliczności. Rozpo wiedziałem jeden szczegół pol­
skiego zagospodarowania na Ukrainie, który wydał się sainowol- 
nością i uciskiem, spowodował przypadek samobójstwa, i wzbudził 
tak mściwą pamięć krzywdy i bojaźń jej powtórzenia, żem mało 
sam ich życiem mojśm nie opłacił. A jednak przyczyna tych smu­
tnych następstw była niewinna, słuszna, a nawet rozumna. Nie 
byłoż to samo i w innych razach? i wiekujące zarzuty i obwinienia 
nie miewająź czasem również pozornśj przyczyny? Tak jest bez 
wątpienia, bo najdrobniejszy fakt tłumaczy się dopićro ogółem  
stanu rzeczy, w którym się spełnił. Wiadomość ludzka rzadko do 
tćj zupełności dosięga, i dlatego sądy o przeszłości są wielokroć 
czcze i p łoche; ale nie myślmy utrzymywać dlatego, że w prze­
szłości dalszćj i bliższćj nic nie było do potępienia, mianowicie ze 
względu stosunków, których w naszćm opowiadaniu dotknęliśmy, 
I owszem, wiemy, że gdziekolwiek jest w ładza, muszą być naduży­
cia. Przedewszystkiem osobiste panowanie człowieka nad czło­
wiekiem, jako stan nie normalny, łatwo się wyradza złe i wystę­
pne. Taka władza, niebezpieczna szczęściu podległych, jest jesz­
cze większym kamieniem obrażenia dla cnoty rozkazującego; wsze­
lako twierdzić można, że w Polsce wspomniona władza i rozkazo- 
wanie, miarkowane były po wsze czasy skuteczną przeciwwagą: 
pierwćj religijną obyczajowością, późnićj oświeceniem. Najrze­
telniejsza nomenklatura samych praw. przysługujących szlachcie, 
da o stanie rzeczy najdziksze wyobrażenie, bez znajomości tćj wyź- 
szćj nad niemi kontroli. Za wpływem takowćj, nadużycia praw 
powszechnych mogły być tylko wyjątkowe, bo popełnione przez 
jednostki nieliczne, podłe i potępione w opinii.

„Zkądinąd wiedziść należy, że poddaństwo w Polsce miało 
swoj osobny charakter: nie był to ani francuzki servage, ani nie­
miecka Leibeigenschaft, ani nawet rossyjska krepośt. Poddaństwo 
w I olsee zależało na prawach szlachty do ogółu ziemi, i na dzie- 
dzicznćj policyi w majątkach. Kiedy nawet w skutek dziejowego 
pochodu narodu polskiego te prawa, a szczególnićj ostatnie, do­
chodziły aż do pełności i wyłączności praw królewskich, stosunki



klas były wtedy może najłagodniejsze, najbardziśj opiekuńcze, 
można prawie powiedziść patryarchalne. Świadectw o tćm dowo­
dnych nie braknie; nie dal ćj nawet jak w naszych prowincyach 
były przykłady, że osierocone niemowlę dziedziców gromady wiej­
skie brały na swoję op iekę, broniły od przywłaszczenia krewnych 
i urzędowych opiekunów, same hodowały, same odsyłały do szkół, 
same żeniły, a wszystko w celu zachowania sobie pana z krwi p a ­
nów swoich. Taki jeden przykład przeciwważy (zdaniem mojem) 
tysiące powieści, pochodzących widocznie z wykrzywionych trady- 
cyj prostactwa, albo z hast opryszków, którzy wzorem rozbójni­
ków całego świata musieli przesadzać w oskarżeniach towarzy­
stwo, któremu nieśli zniszczenie. Trzeba dzisiejszego pomącenia 
wyobrażeń, żeby to brano za dane dla nauki i w ie d z y !...

„Nie żałujemy przecież dawnego stosunku, który przetrwał 
swój czas, i w nowych warunkach musiał zostać i już zostawał 
gorszym jak kiedykolwiek. Winszujmy sobie, żeśmy widzieli jego 
zakończenie, przyklaskujmy temu, bo wyswobodzenie woli czło­
wieka od samowoli drugiego człowieka jest celem chrześciaństwa. 
Dzisiejszy przełom jest chrześciański, więc dlatego samego jest 
mądry i musi być pożyteczny. Nie ukrywajmy tylko przed wy- 
zwolonemi massami, że dla nich, jak dla każdćj ludzkićj jednostki, 
dopićro z wyswobodzeniem zaczyna się prawdziwy trud życia, to 
jest życia na osobistą odpowiedzialność. Spodziewać się one mu­
szą w tej chwili nie materyalnśj szczęśliwości, ale szczęśliwości po­
czucia swojej godności moralnej i towarzyskiej. Jest więc dzisiaj 
ciężkim występkiem rzucać między te massy fa łsze, płaskości, 
ziarna namiętności ślepych i występnych. Kiedy się dopełnił wielki 
fakt sprawiedliwości w obecności, słuszna, żeby spokojne i grun­
towne zdanie ułatwiło zrozumienie przeszłości.”

Podnosimy te słowa autora, wypowiedziane otwarcie i z prze­
konaniem, tćm bardziej, gdy obecnie stronnictwo liczne, dla zne- 
gowania idei polskićj, rzuca kamieniem na przeszłość i słów fał­
szu i wzgardy nic żałuje, w myśli, że sobie ulży. Marne złudzeniel 
prawda prawdą zawsze pozostanie, a rozjątrzenie dzisiejsze i k ła­
mane dzieje nie doprowadzą go bynajmniej do zamierzonego celu; 
Szewczenko nie zastąpi prawdy historycznej.

Co do strony artystycznćj tego utworu Michała Grabowskie­
go, stoi on na równi z wyborną tegoż pisarza powieścią: Stepy  
i  Koliszczyzna; przenosi ją jednak dotknięciem żywej kwestyi dzie- 
jowćj. Według naszego zdania, jestto opowieść pierwsza, którą 
uważamy za szczęśliwą próbę nowćj dążności powieściopisarstwa



polskiego, która wabiąc z jednej strony treścią zajmującą i obro­
bieniem artystycznym, z drugićj daje obrok duchowy, ną czasie 
skuteczny i pożywny.

D nia 7 stycznia 1363 r.

K . W l  W.

Poezye ostatniej godziny Władysława Syrokomli (Ludwika 
Kondratowicza), Z  portretem autora. Warszawa. Nakładem  

Gustawa Sennewalda 1862 r.

Zbiorek ten jest ostatnią wolą zgasłego przedwcześnie 
litewskiego lirnika. Za życia jeszcze usiłował on skompletować 
go sam, ale sił mu niestało, życia niestało, i przyjacielska ręka, 
w sieroctwie już po nim, przyjęła spadek w imieniu całego narodu. 
Co tylko sam dał, i co jeszcze pozostało po pieśniarzu, wszystko 
to zgarnięto starannie, zebrano w jedno i oddano czytającemu 
światu.

Jestto smutna spuścizna, niby niedopowiedziane słowo gorą­
cego ostatniego uczucia. Połyski dogasającego życia, przeczucia 
zbliżającej się wieczności dziwnie splatają się tam z bogatemi 
jeszcze zasobami ducha, z niepoźytą jeszcze siłą geniuszu, zdolną 
wystarczyć na długo. Nieuleczone cierpienie opromienia czasem 
uśmiech przelatujący po spalonych gorączką ustach, niekiedy 
znowu wiosenny powiew napróżno ochładza skroń chylącą się 
ku mogile. W drżącćj dłoni lutnia się pada, z jękiem pękają 
struny; któż dogra niedokończonej pieśni? kto się dopyta dalszego 
wątka rozpoczętej myśli? kto dopatrzy tego, co zamglony już 
wzrok wieszcza oglądał jasno na to jedynie, żeby sam tylko 
wiedział, dokąd mu droga?

Na czele zamieszczono portret poety. Jedna to z najszczę­
śliwszych robót Fajansa. Hardy lirnik litewski śmiało patrzy 
w oczy. w  przedwczesnych a tak licznie krzyżujących się już 
zmarszczkach jego oblicza, wypowiedziane są wszystkie dzieje 
moralnych katuszy tego wrażliwego ducha, o którym słusznie 
powiada Adam Pług, że był raczej nieustanną ofiarą nadmiaru 
własnej serdeczności. Dla tego nie zupełnie zgodzilibyśmy się 
na zdanie szanownego wydawcy Poezyi ostatnićj godziny, który 
w przedmowie do nich nieco za ostre z tćj strony robi zarzuty 
krytyce. Nie tu miejsce wchodzić w rozbiór nazbyt może licznych 
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i przeto nie dość czasem dojrzałych utworów Syrokomli; wszakże 
komu wiele dano, od tego i wymagać wolno nie mało, zwracamy 
tylko uwagę szanownego wydawcy, że zgasły poeta od pierwszego 
swego wystąpienia powitany był nietylko ogólnein uznaniem ale 
i m iłością, że cieszył się tysiącznemi ich dowodami przez cały 
przeciąg nazbyt krótkiej swój ziemskiej wędrówki i że dziś 
równie powszechnie jest opłakiwany. W tym względzie przeko­
nanie Adama Pługa (1), podobnież żarliwego przyjaciela poety 
jest o wiele sprawiedliwsze.

Wracamy do naszego przedmiotu.
Kilkanaście wierszy zamieszczonych w przedmowie, które 

Syrokomla przeznaczył na wstęp do Zbioru, są bolesnem ziszcze­
niem wieszczej przepowiedni, którą wyśpiewał był kiedyś o sobie 
w Lm iiku wioskowym. Istotnie

H ard y  lirnik w ioskow y,
Skonał g ra jąc  na lirze...

Zagadkowe słowa ostatnich wierszy wstępu, których nie 
miano nawet serca oddać pod czcionki, mogą mieć znaczenie 
już tylko w języku wieczności ...

Zbiór rozpoczynają Melodye z  domu obłąkanych. Jestto poe­
mat boleści. Każdy ustęp jego, to osobny koncert na jednej 
ze strun serca, obluzowanej już, rozkręconej, brzęczącej. Zamą­
cone zwierciadło duszy odbija tam przedmioty to do góry nogami, 
to wykrzywione w uśmiech bolesny, to skurczone, lub przedłużone 
nad miarę. Wrażenie całości przypomina skutki słuchania gry 
na harmonice szklannej, po którćj pociąga się palcami maczanemi 
w wodzie. Dźwięki chichoczą niby w sposób udzielający się z ła ­
twością; aż znagła ustała muzyka, i oto przekonywamy się , że 
nie umiemy zaprzestać naszej wesołości, bo to był śmiech serde­
czny, jakim chichoczą opętani. Więc i nie wiemy już w końcu, 
co się to stało? czy się świat rozchorował, czy to my chorzy?.,. 
Ustęp V jest osobliwszem arcydziełem w swoim rodzaju. Krwawa 
ironia tej okrągłćj, skończonej w sobie całości, ogarnia jednym 
poglądem zagadkę bytu i losu fantazye.— Kot wskoczył na murek, 
przeciąga się i oblizuje. Po czćm takiem? Coś ty takiego zjadł 
niepoczciwcze? Może skowronka na śniadanie? Tu następuje cha­
rakterystyka skowronka, jak ją tylko Syrokomla wypowiedzieć 
umiał. Nie ma w ątpliw ości, kot zdrajca zjadł pobożnego śpie-

( I )  B ib lio teka  W ers i. P o ssy t g rudniow y. S tr. 4 9 7 .



xvaka z nad niwy.—Południe dogrzewa. Kot przewala się po słońcu 
i oblizuje znowu. Znów kogoś zjadł na obiad. Ale kogo takiego? 
może słowika? (opis słowika). Tak, tak, niestety! wdzięczny to 
śpiewak m iłości przepadł znowu w tej nienasyconćj gardzieli.—  
Wieczorem nowe figle. Znów krew ua pysku zbrodniarza. Czyjaż? 
czy przypadkiem nie jask ó łk i, skrzętnej gosposi, przyjaciółki 
człowieka? (opisanie jaskółki). Niepodobna wątpić dłużćj. Zjadł 
na wieczerzę jaskółkę ten domownik człow ieka— człowieka, któ­
remu tak zaufała ptaszyna Boża, że strzesze jego domowćj po­
wierzyła swoje gniazdko i pisklęta. Ale zbrodniarz nie ujdzie 
przynajmniej kary:

...K o t z m ruczeniem  zdradzieck iem  Z a  co? żem się mścił czynnie
Usnął w cieple za pieckiem ; Krw i p rzelane j niewinnie,
A  ja  m yśląc nie długo K rw i p taszęce j, śpiew aczej,
•Jak go skrop ię  m aczugą! Czyż być m ogło inaczej?
Aż się zerw ie , zapieni, P a n  dozorca!...e j zd rada!..
I  wyskoczy do sieni, Pew no p taszk i sam  zjada,
Na dziedziniec, do  sad u ... W ięc p og ląda  przez szpary ,
Ha! na drzewie! j a  za nim ... Na p o b ite  ofiary!

............................................................ A to ż  m am y ju ż  przecie
P an  d o zo rca  szp ita la  D ziew ię tnaste  stu lec ie...
W yszpiegow al to  zdała, C złek  darem nie  się tru d z i,
K azał ściągnąć mię z d rzew a, N ie popraw i ju ż  ludzi!
Z im ną wodą oblew a, Cóż ja  pocznę? m ój Boże! .
Sadzi w ciasną zag ro d ę : C hyba spać się położę.
„T rzy  dni na chleb , na wodę '.

Spać — do grobu. Śmiertelna to ironia! Któż w kocie jawno­
grzeszniku nie pozna losu prześladowcy czatującego z zasadzki, 
i równie nie mającego litości dla słowika, jak myszy. Spróbuj 
oburzyć się przeciw temu legalnemu bezprawiu... Świat wiecznie 
zostający w przymierzu z mocniejszym, dla ochłodzenia krwi, każe 
ci lać wodę na głow ę; boś obłąkany, jeśli nie umiesz pogodzić 
się z życiem.

D ziew iczy wieczór,— ustęp z części pierwszej, ustęp z części 
drugiój. Jak tu związać z sobą te dwa wyrywki? jaka to miała 
być z nich całość? któż zgadnie? Rozpoczął pieśń swoją lirnik 
i odszedł, żeby nie wrócić. Jeżeli nie jest boleścią pieśń sama, 
tedy dużo jest boleści pom yśleć, że tak wiele jeszcze pieśniarz 
zabrał z sobą, że się tu nie wyśpiewał ze wszystkiem. Jako 
wieszczy komentarz do wrażenia tćj myśli, posłużyćby tu mogła 
pizecudna poezya Zbioru, nosząca napis: Zatocześnie.—Skowronek 
i poeta podali sobie ręce ku wspólnćj sprawie, Ciepłem swych



piersi, niebieskićm pragnieniem, będącćm wola duszy, mieli zmusić 
ociągająca się wiosnę, aby zbliżyła odrodzenie świata. Przedsię­
wzięli wyśpiewać ją , choć to był kwiecień zaledwie. Zobaczmy, 
co się stało.

. ..T a k  śpiew ał skow ronek  aż z duszy swej g łęb i,
1 roił nadzieje  szczęśliw e.

P o sły sza ł p iosenkę, słuch b y stry  ja s trzęb i.
D rapieżca spad ł grom em  na niwę.

K rew  b ry z ła  na  traw ę i p ió rka  szaraw e,
I życie m inęło ja k  we śnie.

J u ż  o rzą  sie lanie, lecz g łucho na łanie,
Bo zginął skow ronek zaw cześnie.

T ak  śpiew ak m iał w iosnę wywołać zieloną.
P o d słu ch a ł go w icher daleki,

W ym ierzy ł pęd w głowę m arzeniem  ogniow ę,
S zarugą i śniegiem  u d e rzy ł mu w łono,

1 zakuł je  lodem  na wieki.
1 oto przy trum nie  lu d  ciśnie się tłum nie,

I  dzw onek k o ła ta  bo leśn ie ,
I w jam ę ksiądz tło czy  śnieg z p iaskiem , na  oczy 

P o e ty ,  co śpiew ał zaw cześnie.

Jutrzenka, Cupio dissolvi, kamienne bożyszcze, kręcą się w tśm  
samćm kole bolesnego zwątpienia będącego przedsmakiem grobu, 
a raczćj tęsknotą do lepszego gdzieś życia. Nawet ustępy Zbioru 
najwięcćj przypominające dawnego twórcę Gawęd i Wybryków, 
jak: Szkoła wiejska, Niedziela, Księgarz uliczny, noszą to samo 
piętno rzewnej zadumy, nabierającćj w piersi serdecznym niepo­
kojem: nawet to leciuchnc, jak puszek caceczko Sen i kabała po­
wleczone jest mglistą jakąś tkanką, przypominającą spojrzenie 
po przez łzy  na świat Boży. I cała reszta taka. Cóż robić. Nie 
zawsze śmiać s ię , nie zawsze nawet dumać można spokojnie. Je­
śli niezbyt wesołśin jest życie, jakże daleko mnićj jeszcze śmierć 
przedwczesna, którćj tchnienie lodowate czujemy na czole, choć 
wieńczącemu je wawrzynowi daleko jeszcze do jesieni...

f/>



Dziś i trzysta lat temu. Studyum obyczajowe (chara­
ktery styla  Reja z Nagłowic) przez J. 1. Kraszewskiego. 

Wilno, 1863.

Jestto pracowite a nader zdrowe zestawienie Rejowego Ży­
wota poczciwego człeka, z żywotem porządnych ludzi czasów dzi­
siejszych. Dziś bowiem śmiesznościąby było człowieka poczci­
wego za wzór stawiać. Sama już zmiana znaczenia tego wyrazu 
za dni naszych, dokładnie określa przestrzeń oddzielającą nas od 
przestarzałych wyobrażeń epoki kontuszowćj „Poczciwy sobie 
człeczysko”, mówimy dziś o człowieku, o którym nie radzibyśmy 
powiedzieć wyraźnie: że prochu nie wymyśli. „Ten kochany Krzy­
szto f’, powiadamy znowu w rozrzewnieniu przyjaźni „to poczciwy 
z kościami człeczysko, ale...”. Uderzającą jest rzeczą, źe u nas 
każdy poczciwy człowiek, jeżeli tylko nie jest całkowicie godny 
politowania, musi mieć koniecznie jakieś swoje ale. Za to tak 
zwany porządn y  jest już całą gębą ideałem. Uogólniwszy zna­
czenie tego wyrazu, bywa to człowiek nie potrzebujący nic od 
nikogo. Snadź inaczćj było za czasów Reja, skoro on poczciwego 
tylko naśladować kazał. Inne czasy, inni ludzie. Trzysta lat'. 
W wieczności to jedno mgnienie oka, to mniej może nawet; ale 
w dziejach ludzkości, to całe kilkanaście pokoleń, tyleż stopni 
do góry, czy na dół, tyleż kroków naprzód, czy w tył. Bóg to 
raczy w przyszłości dopićro osądzić.

W ogóle dziś dla moralisty rola nie łatwa. Nie lubimy nu­
dzić się, a morał nigdy nie bywa rzeczą zabawną, nawet choćby 
mu przypięto motyle skrzydełka romansu, lub włożono na twarz 
maskę komiczną. Chyba jeśli jest nie moralny. W takim razie 
ma powodzenie skandalu, wzbogacające księgarzy, ale nie serce. 
h- tymczasem serce zdarza się jeszcze tu i owdzie na szczęście 
ludzkości. Więc choć ze stratą własnej kieszeni, choćbyśmy 
i nudzić mieli ogół, pracujmy jednak dla wyjątków: gadajmy 
prawdy, choć w oczy kolą, prawmy kazania, byle nie niemieckie.

Książka którą mamy przed sobą, jest właśnie kazaniem 
czysto polskiem, palącćm prawdę bez ogródek, serdecznie, zdro­
wo, po Bożemu. Nie łatweto było przedsięwzięcie powiedzieć 
kazanie na cały tom dość gruby. Więc też autor wziął sobie sta­
rego poczciwca Reja w pomoc: we dwóch raźnićj to zawsze. Cze- 
goby nie przyjęto, choćby od takiego pisarza jak Kraszewski, to



jeszcze od Reja przyjąć sig godzi. Jakoś to zawsze głos z po za 
grobu, i to lat już trzysta porastającego murawą. Myśl ta bardzo 
jest szczęśliwą. Na gw ałt prawdy nam trzeba, czasem po stare­
mu wartoby i korbacza, a gdyby i to nie pomogło, to już i do 
czubków, i wody na głowę, choćby na niedługo. Zmądrzeliśmy 
okrutnie, choć nie biorąc nigdy bizunem na ławie; samiśmy wielcy 
ludzie, a nie dorastamy nawet ojcom naszym do kolan. Nie byłoć 
i za dni dawnych doskonałości nicposzlakowanśj, było i wtedy 
wiele złego, śmieszności nie mało; więc też ciekawato rzecz wie­
dzieć: w czemeśmy poprawili naszych ojców? bośmy koniecznie 
jaja mędrsze od kury. W czemeśmy poprawili? Miły Bożel w ni- 
czem co sig nazywa- Przy rob iii tylko owszem i śmieszności i z łe ­
go. No, zawsze to robota, a robotnik wart zapłaty. Chcecie 
broić, brójcie; ale potem wysłuchać musicie kazania. Cóż robić! 
Gdyby przyszło być i głosem  wołającego na pustyni, prawdę wy­
palić należy. Toż i Jan ła ja ł potężnie w Imię Boże, a jednak 
schodzili sig do niego ludzie, choć on sam uciekł od nich daleko. 
W dzisiejszem naszćm społeczeństwie tak jakoś wszędzie pusty­
nia dla moralisty, czy też raczćj nie ma jćj nigdzie, że nie warto 
dla słowa prawdy wynosić się daleko. Nawykliśmy pośród tańca 
mówić o uczuciach, w teatrze o ekonomii politycznćj, a przy pre- 
feransie nie mówić nic rozumnego. Tedy i morał zawsze być mo­
że w miejscu i na czasie. Zresztą radźmy naprzód jak można, 
a potem róbmy jak trzeba.

Dziś i trzysta lat temu, nazwano charakterystyką Reja, 
i słusznie. Jestto zarazem i to co stary zrzęda prawił trzy wieki 
temu, i poniekąd coby powiedział dziś się ocknąwszy. Książka 
to zresztą warta być w ręku każdego, ktoby zechciał studyować 
społeczeństwo XVIgo wieku, nie mając odwagi przeciskać się po­
między cierniami oryginału, i mozolić się z przestarzałą polszczy­
zną jednego z najdawniejszych naszych prozaików, który wytwa­
rzał dopiero język piśmienny. W iele tćż tam jeszcze rudy suro- 
wćj, wszakże i czystego kruszcu nie mały już stosunek. P. Kra­
szewski w osobliwszy sposób przejął się swoim wzorem, zespolił 
z nim, nasiąkł rzec można energicznym jego a tak dziwnie obra­
zowym językiem. Dodaje to nie małego uroku prawdom, które 
wygłasza od siebie. Istotnie zda się nieraz słyszeć starego Reja 
prawiącego o dzisiejszych czasach, przymawiającego żywemi co 
do barw a pełnemi ruchu obrazami dzisiejszemu pokoleniu, tak 
już setnie prawnuczemu. Nie brak tćż tam i wyższych filozo­
ficznych przeglądów. Zwracamy osobliwszą uwagę na ustępy



odróżniające stanowisko zapatrywania się na zasadę dobrSj sławy 
i ne quid nimis, które to dwie teorye, społeczność dawna, zbyt go­
rąco biorąca do serca wzory literatury srarożytnej, usiłowała na 
wiarę mistrzów wszczepić w warunki udoskonalenia chrześciau- 
skiego, choć w rzeczy były tylko pogańskim stoicyzmem, prowa­
dzącym ostatecznie do egoistycznej apatyf.

Taką jest ta książka, równie ciekawa ze względu ducha 
swego, jak formy.

(/)■

Wyspa czyli Chrysiycin i jego towarzysze, poemat Lorda  
Bajrona w czterech pieśniach. Przekład Adama Pajgerta. 

Kraków, 1859 r.

Jestto poemat prawie całkiem jeszcze u nas nie znany. Mniśj 
tu nieco mizantropii jak w innych utworach Bajrona, a przynaj­
mniej nie tyle pogardy dla społecznego porządku, znudzenia ży­
ciem i niesmaku do świata, który tak słusznie wytknięto palcem, 
przyczepiwszy do niego na zawsze nazwę swego twórcy. Są tu 
nawet karty niezwykle spokojne i zaledwie zlekka tylko sarka­
styczne.

Przedmiot poematu stanowi jak zwykle u Bajrona zbrodnia
1 jćj skutki. Wszakże ponurą tę kanwę zahaftowywa całkiem  
prawie czarowna sielanka m iłości i poświęcenia, choć już w sa- 
mćm umieszczeniu jćj pośród dzikich, przebija zawsze ponury 
angielski fantastyk, ze swoją niewiarą do cnót starego świata.

W powrocie z wysp Australskich do Europy, zbuntowała się 
osada okrętu, zbałamucona czarodziejskiemi ponęty łatwego życia 
pośród wyśpiarzy tych świeżo odkrytych stref słonecznych. Nie 
chcąc popełnić nieużytecznego zabójstwa, wsadzono kapitana wraz
2 garstką wiernych do łodzi i powierzono ich falom oceanu na­
zwanego przez przybyszów Spokojnym, a który jednak niepokój 
tylko przyniósł jego mieszkańcom. Niejaki Krystyan przewodni­
czył temu przedsięwzięciu. Poczem wrócono do Otahajty. Tor-

WH> jeden z towarzyszy Krystyana, poprzednio już zyskał był 
serce pięknćj Neuhy córki wodza wyspy; ma tedy przynajmnićj 
wrócić do czego. Jak na Bajrona, rzeczą to jest dziwną niemało, 
że nie Torkwilowi przeznaczył rolę główną w swoim drammacie: 
jcdnem słowem że nie m iłość zrobił motorem zbrodni. Chcemy



w tern widzieć rzadkie ustępstwo z jego strony. Suadź chciał ta 
razą zostawić zbrodni cała jej ohydę, w niczem jśj nie upięknia- 
jąc, choćby nawet tśm, na co i surowa moralność bywa niekiedy 
pobłażliwą: uczuciem oczyszczającein duszę. Torkwil i dzika 
dziewczyna, odkrywszy joołączonemi siły raj ziemski zowiący się 
wzajemnością, uciekli sobie w świat szczęścia, i chwile przecho­
dzą im jak błyski. Czarowne opisy miejscowości urozmaicają tę 
tkliwą sielankę, wyglądającą jak oaza pośród burzliwśj pustyni 
braku uczucia, w którą ją rzucił niespokojny duch Bajrona. Ja­
kiś słodki, tęskny spokój, urokiem niewinności powleka ten ustęp, 
którybyśmy nazwali raczćj główną treścią poematu. Tymczasem, 
jak powiedzieliśmy, daleko jest do spokojności na oceanie Spo­
kojnym. Pchnięty na pewną zgubę kapitan, nie zginął bynajmniej. 
Owszem, napotkał jakiś okręt, i wraz z jego osadą przybywa uka­
rać buntowników. Wszczyna się walka. Złoczyńcy giną jeden 
po drugim, pędzani na wzór zwierzyny leśnśj. Srogi to pomysł, 
w tym raju ziem skim , krwi tyle, pasowania się, konania tyle. 
Ostatni ze wszystkich Krystyan, główny sprawca zbrodni, ranny 
śmiertelnie, walczy jak lew. Ale nie takiemu to jak on lwem być, 
lub mieć śmierć bohaterską. Bajron nawet nie ma dla niego 
współczucia. „Tacy jak on”, powiada:

... .Ja k k o lw ie k  m ężnie aw oją  k rew  p rzeleją ,
Ich życie hańbą, ich nagrobkiem  zbrodnia!..

Krystyan drogo sprzedaje resztki życia. Ze szczytu opoki, 
złamany, z zamglonym już wzrokiem, wprawnemi strzały sprząta 
napastników. Gdy mu kul niestało, rwie guziki i powierza im 
poselstwo śmierci. Gdy mu i prochu niestało, dowleka się do 
krawędzi skały, i ztamtąd, rzuciwszy się w otchłań, poszarpany 
w szmaty, przepada w spienionćj gardzieli morskiego wiru. Z ca- 
łćj dość licznćj zgrai zbrodniarzy jeden Torkwil tylko ocalał. 
Cóż go zbawiło? czy męztwo? Nie. Męztwo, jak widzieliśmy, 
przedłużyło tylko konanie Krystyana. Czy ucieczka? Nie. Ta 
była niepodobną; bo przetrząśnięto najtajniejsze wyspy zakątki. 
Czy poddanie się dobrowolne? Tego znowu nie znają bohaterowie 
Bajrona. Oto ocaliła go miłość w postaci ukochanćj kobiety. 
Neuha zdawna posiadała wiadomość o pewnej jaskini, do któ- 
rśj jedyny przystęp prowadził przez głębie podmorskie. Tak 
więc stracono ślad zbiega i odpłynięto do Europy, a Torkwil po­
został przy życiu i szczęściu, wyrzekając się na zawsze ojczyzny



dla gwiaździstych oczu swej kochanki, którćj pozostał dłużny 
wigcćj niż siebie.

Najwłaściwszy tedy tytuł poematu jak widzimy, byłby po- 
prostu Wyspa. Dodatek zaś: czyli K tys tya n  i  jego  tow arzysze, 
nie da się usprawiedliwić żadną potrzebą. Istotnie bowiem, sa­
ma już historya Neuhy i Torkwila, dostatecznie wypełnia rzecz 
całą; reszta zaś stanowi tylko epizod, przyczepiony zwyczajem 
Bajrona na to jedynie, żeby bohater miał być za co prześlado­
wany, i żeby (co za tćm idzie) miała przyczynę poświęcić się dla 
niego -kochanka. Odjąwszy jednak ten błąd przeciwko sztuce, 
rozrywający poniekąd jedność zajęcia, oddać należy sprawiedli­
wość szczegółom poematu, który śmiało zaliczyć można do le­
pszych robót Bajrona.

Przekład niezbyt jest szczęśliwy. Sądzimy że puszczono 
go na świat nieco zawcześnie, nie zawadziłoby więcćj poprawno­
ści. Bajrona tłumaczyć nie łatwo. Ma on osobliwszy wdzięk 
słowa, z przyczyny którego przebaczono mu nawet nie jednę myśl 
spaczoną. Coś tedy zaniedbać z jego form y, jestto jakby nie 
dopytać się go do końca, nie dać mu się usprawiedliwić ostatecz­
nie, słowem: jakby iść z nim samym przeciwko niemu.*

W każdym razie za zasługę przckładcy liczyć należy dobry 
wybór przedmiotu, jeżeli już koniecznie przekładać mamy Baj­
rona, mając tyle rzeczy pilniejszych, a będących zdrowszą szkołą  
dla umysłu i serca poety.

(D-

Kobzarz, Tarasa Szewczenki Z  Malorossyjskiego spolszczył 
W ładysław Syrokomla. Wilno. 1863  r.

Pisząc rok temu o przekładzie Hajdamaków, dokonanym 
przez p. Leonarda Sowińskiego z talentem godnym lepszej spra­
wy, wypowiedzieliśmy kilka słów naszego przekonania, z okolicz­
ności biografii a raczej apologii Szewczenki, którą przekładca 
popizedził był swoją pracę. Pomijając nawet jednostronność 
stanowiska p. Sowińskiego, w ogóle zdaniem jest naszśm: ze w in­
dywidualności takiej jak Szewczenko, należałoby jak najmnićj 
dopatrywać człowieka, skoro można w nim widzieć poetę tylko. 
Być może że Szewczenko i kochał cośkolwiek; wszakże nie ule­
ga wątpliwości, że nienawidził daleko silnićj, że często nie wahał 
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się maczać pędzla we krwi, szukając wtedy natchnienia po za 
obrębem wszelkićj prawdy dziejowej, a nawet zdrowego rozsądku. 
W chwili obecućj stoi ou już przed sądem Boga, ale tćż i przed 
sądem potomności. O powszednich zmarłych zwyczajem jest 
mówić aut brnę aut n ih il;  ale o takich co wydali „owoce, po któ­
rych poznacie je”, rzecz słuszna wypowiadać prawdę na którą 
zarabiali. Zwłaszcza jeżeli te owoce przedstawia nam kto jako 
wiedzę dobrego i złego, a drzewo jako godne rozkrzewiać się 
w raju.

Ale dość już o Hajdamakach i o ich pochwalnym Peanie.
Nieodżałowanćj pamięci Syrokomla, sercem które tylko 

kochać umiało, potrafił w Szewczence ocenić raczćj piewcę jak 
człowieka Miło nam jest z tej sposobności módz powiedzieć 
coś dobrego o ukraińskim poecie. Bo źe był poetą i to pierw­
szego rzędu, tego nie przyznać mu byłoby więcćj jak uprzedze­
niem. Dziwnyżto Sfinks ta Ukraina! Wygląda ona jak pryzma­
tyczny kryształ pierwszej wody, przestrzelony słonecznym pro­
mieniem. Ludziom powszednim wypada z niego na ziemię siedm 
barw tęczy, na które rozłożył w sobie niebios światło, ale tym 
co umieją p&trzeć prosto w słońce, każda z jego ścian zwiercia­
dlanych odbija na sobie osobny obraz, coraz inaczćj mówiący do 
duszy. Malczewski czyta w nićj niewysłowiony niepokój serca, 
podobny do parnćj ciszy przed burzą; Goszczyński ponure widma 
przeszłości i obrzydliwość spustoszenia; Zaleski widzi ją w cza­
rodziejskich odblaskach piękna i wiekuistćj młodości; Olizarow- 
ski śpiewa na tradycyjną nutę ślepego lirnika, siedzącego pod 
krzyżem u rozdroża. Każdy z tych czterech dźwięków, zlewają­
cych się z sobą w jednej wspólnćj harmonii tęsknego rozmarzo­
nego nastroju, zdaje się być osobną struną niebieskiej arfy, po 
której przewiewa przeciągłe tchpienie Ducha od Stepu, przela­
tującego od mogiły do m ogiły. Olizarowski zdaje się być naj­
bliższym prawdy miejscowej, może najnmićj pomysłowym w zna­
czeniu twórczości, ale za to najbogatszym w umiejętność odtwo­
rzenia.

Wszakże mniemalibyśmy, że w tym względzie, Szewczence 
wierzyć najwłaściwićj. Sam on wyszedł z łona ludu, z ludem 
wierzył, czuł, rozumował, ludowi tylko szukał się przypodobać. 
Po zakroju lirycznym, po mechanizmie wiersza, po tern nicujętćm 
kołysaniu się ducha pomiędzy niebem a ziemią z wyraźnem cią­
żeniem ku ziemi, po tym dziwnym uroku słowiczćj potrzeby wy­
śpiewania się z całą niedbałością o wybór przedmiotu, po tych



tysiącznych niespodziankach odprowadzających od głównśj myśli, 
na to, żeby powrót tćm pożądańszym uczynić; czuje sig w każdym 
utworze Szewczenki ową nieposzlakowaną blizkość źródła, w k tó­
re z rzadka tylko ściekają męty jego duszy, dręczonej fałszywemi 
zachcianki źle zrozumianego koryfeizmu.

Pozornie, zawszeto niby ta sama dziewczyna, opuszczona 
przez kochanka, albo stary dziad teorbanista śpiewający stepo­
wemu wichrowi, bo go już nikt inny nie rozumie, albo sierota roz- 
tęskniona widokiem kurhanów i uciekającej bezpowrotnie fali 
Dnieprowćj, albo młody kozak nie wiedzący co zrobić z życiem 
po zdradzie kochanki; wszakże forma wypowiedzenia rzeczy, gięt­
ka, ruchliwa, mieniąca się w najrozmaitsze tony, posiadająca 
niemal pozory wynalazkowości, urozmaicona do najwyższego 
stopnia, nadaje poezyom Szewczenki piętno oryginalności nie­
zmiernie źywćj i wysoce artystycznćj. Toż samo dałoby się po­
wiedzieć i o ustępach treści bohaterskićj, jak Gamalćj, Noc Ta­
rasowa, gdyby nie tak blisko było od nich do Hajdamaków, na 
których wydaniu bardzo nie dużo zyskała literatura, a jak naj­
mniej dobra sława poety. Zresztą, ogólnie, wydaje nam się na­
wet rodzaj ten najmniej właściwym Szewczence. Gamalej np. 
najartystyczniejsza ze wszystkich tych rapsodów robota, celuje 
wprawdzie ogniem, siłą  wyrazu, żywym kolorytem; wszakże i tam 
jeszcze za dużo nieporządku lirycznego, rozbujania namiętności, 
a zwłaszcza jakiegoś niemal pogańskiego tonu. Dla tego, po­
wtarzamy, w łagodnym, spokojnym tylko nastroju ducha, należy 
szukać właściwości ukraińskiego poety. Tam on jedynie bywa 
sobą, tam poezya jego przedstawia się jako istotna Muza, kapłan­
ka Piękna, dziewica poślubiona prawdzie.

Z większych utworów w tym rodzaju, zastanowimy się nieco 
nad K atarzyn ą  i nad Najemnicą. Obudwu przedmiotem jest wina 
i jćj skutk i; rozwinięcie jednak całkiem różne. W pierwszćj, 
grzech zapłacony jest w sposób nieubłagany, ostry, zimny, ka­
mienny, człowieczy powiedzielibyśmy, gdyby nie to, że i zły czło­
wiek, przez którego przychodzi kara, jest tylko wykonawcą woli 
Bożćb W drugim, sam już Bóg bezpośrednio chłoszcze z miło­
sierdziem ojca, karząc męczarniami duszy za życia, żeby już mo- 

a Inmć jakiś rachunek na swoją korzyść, kiedy jćj przyjdzie 
stanąć przed Jego obliczem. Przypatrzmy się bliżćj tym utwo­
rom, tak na pozór z jednego zadania. Niewiele w nich treści, jak 
w ogóle w pomysłach zapożyczonych żywcem od ludu, z życia ludu. 
Cała zaleta polega na filozoficznym pojęciu rzeczy, i na zachwy-



cającem obrobieniu szczegółów. Przedmiot Katarzyny, jest przed­
miotem wszystkich niemal pieśni ludowych na kuli ziemskiej • 
Dziewczyna uwiedziona przez kochanka, który ją niby czasowo 
tylko odjechał, zabrawszy dziecię, udaje się w świat, szukać mło­
dzieńca, względem obietnic którego chowa w sercu wszelkie złu­
dzenia miłości. U kresu czeka ją zawód krwawy, ot i wszystko. 
Ale proszę czytać całą tę łzawą odysseję tułania się nieszczę­
śliwej , wyprawionej z rodzinnćj chaty przez rodziców, idącćj 
bezpowrotnie w świat szerok i, o ch łodzie, g łod zie , modlitwie 
u krzyża, groszu nie żebranym a jednak przyjmowanym z potrze­
by; nie mającej już innego poparcia na świecie prócz wątłej na­
dziei, innśj osłody w swój nędzy prócz pieszczot) jedynaka, roz­
bijającej się co krok o prozę życia, zwyczajny bieg rzeczy ziem- 
kich, nieubłagane prawa natury. Nie ma tam żadnych jaskrawych 
effektów, wszystko zwyczajne, codzienne, powszednie: ale ta g łę ­
boka fizyologia nieubłaganej konieczności snującej się naturalnym 
biegiem wypadków, niby wątek z kłębka stanowiącego winę, jest 
cała nieustającym, pełnym wrażeń, eiłektem.

Pod każdym względem jednak, wyżej jeszcze nad Katarzynę 
stawiamy drugi poemacik, noszący napis Najemnica. Nie jestto  
już więcój nagie tylko studyum z natury. Autor raz się wpatrzy­
wszy pilnie w tę smutną stronę życia nazywającą się upadkiem, 
zrobił krok dalćj, krok godny m yśliciela, spróbował poszukać 
ideału i potrafił dopatrzyć szczęścia w nieszczęściu samćm, jakby 
słodkiego owocu w twardej, cierniowej łupinie. Zawsze to niby 
jeszcze ta sama Katarzyna, tylko w innych całkiem warunkach.
0  ile tamta jest sobie zwyczajną, codzienną kobietą, opędzającą 
się tylko za niedościgłćm nigdy widziadłem dalszego ciągu roz­
poczętego ziemskiego szczęścia; o tyle Najemnica, od pićrwszćj 
zaraz chwili staje nam przed oczy godna podziwu, piękna, wznio­
sła, z góry, że tak powiem, rozgrzeszona, słodką swoją rezygnacyą
1 poczuciem macierzyńskich obowiązków. W przedśpiewie spoty­
kamy znowu to nigdy nie dość wyśpiewane widmo sieroty na 
szerokim świecie z dziecięciem u wysehłćj piersi. W ypłakała już 
oczy, wymodliła niemal duszę z siebie, już dalej nie może. Zbliża 
się śmierć, to nic, to koniec walki, ale dziecię, dziecię, kto 
przygarnie jśj dziecię? kto mu zastąpi pieszczotę matczyną?...Zda- 
wien dawna na futorze niejakim mieszkał sobie dziad z babą. 
Kochali się jak gołąbki życie c a łe , szczęścił im Pan Bóg we 
wszystkićm, ale cóż? kiedy nie dał dzieci. Raz w niedzielę siedzą



i właśnie wyrzekają z tej przyczyny; aż tu znagła kwili coś za 
płotem ... Bóg dobry wysłuchał dobrych ludzi.

Już w założeniu tćm chwytamy wątek myśli przewodniczącej 
poecie. Grzech opłakany gorzko, wychodzi na pociechę i błogo­

sław ieństw o, jeśli nie grzesznicy samćj, tedy przynajmniej ludziom 
dobrśj woli, za zapłatę poczciwego życia.

W czas jakiś potem zjawia się dziewczyna do służby.—Dajcie 
co chcecie, a ja się was nie puszczę.—Zgadujemy łatwo, że to 
matka dziecięcia. Bóg nie dał jej umrzeć przedwcześnie, bo po­
stanowił za życia jeszcze grzesznicy, błąd przebaczyć. W tćm 
miejscu dotykamy samego rdzenia powieści. Tu rozpoczyna się 
cicha, nieznana nikomu historya anielskiego zaparcia się siebie, 
nieustannej pokuty, ukradkowego szczęścia połykanego ze łzami, 
rzadkich pociech spowiadanych tylko Bogu, przystępów macie­
rzyńskiej dumy poskramianych pokorą, drobnych zazdrości cho­
dzących w zapasy z wyrzeczeniem się wszelkiego prawa do imienia 
matki.

Tymczasem umiera dziadowi stara jego połowa; ale za to 
chłopak wyrasta mu na pociechę. Ażci czasby go już i postanowić. 
Przyszli swatowie, uradzili dzień ślubu, wszystko jak z płatka, 
tylko dziad się zadumał. Kto tu jemu matką będzie? Słyszy 
to najemnica i serce pęka jej z bólu. Nie dość na tern. Stary 
prosi i Marko prosi, żeby to ona matkowała na weselu. Nie 
wytrzymała biedna kobieta. Jak tu razem i tracić go dla innej 
i matkę mu jeszcze udawać? Wyprosiła się na wszystkie sposoby, 
wzięła kij i powędrowała do Kijowa, ofiarować boleści swoje 
skryte miłosierdziu Bożemu. Tak rok po roku puka do bram 
nieba, dobrowolnie udręczając sobie duszę swoją tajemnicą. 
Młoda gospodyni przylgnęła do niej całem sercem ; już dwoje 
chłopiąt przewala się po piasku przed chatą. Czwartego coś 
roku poszła jak zwykle; nie ma jej długo: wreszcie wraca z po­
śpiechem. — Gdzie Marko?— pyta od razu. — Marko w podróży.— 
7" Co? nie ma go? a tu śmierć przed oczyma.— Ona spieszyła co 
0 u, żeby jeno nie zamrzeć gdzie w drodze.—Marko! Marko! wyj- 

lz yjcieno na drogę, czy nie wraca? Nie ma go. Cóż będzie? A tu 
życie ucieka. Może Bóg za karę nie da jćj oglądać w ięcśj tego 
który był zawsze dla nićj krwią serca? Jestto ustęp nlewysło- 
wionćj prawdy. Czytając go, dusza zamiera w piersi: w jaki tćż 
sposo-i Pan Bóg uwieńczyć raczy to męczeńskie życie grzesznej 
kobiety? Czy tćż dozwoli jej wreszcie inódz wymówić ten bło­
gosławiący wyraz: matka? Dozwolił. Siła modlitwy zatrzymała



życie aż do powrotu upragnionego jedynaka; ale tćż z tern roz­
wiązującym wszystko słowem, kończy się nędza ziemska biednćj 
kobiety i oczyszczona grzesznica udaje się po ostateczne prze­
baczenie przed oblicze Stwórcy.

Jak widzimy, przeprowadza tu autor zadanie moralne nie 
małej doniosłości. W tym względzie Katarzynę uważamy niby 
za próbę pióra do napisania Najemnicy. Zresztą próżnoby się 
silić na danie wyobrażenia o prostocie, o wdzięku, o niezrównanej 
rzewności, tćj tak wysoce dramatycznej idylli.

Najemnica jest szczytem sławy ukraińskiego wieszcza. Czy­
tając j ą , niepodobna prawie uwierzyć, żeby ten sam autor stwo­
rzyć mógł Hajdamaków i zarazem rzecz tak wzniośle słodką. 
Dla tęgo nie odstępujemy od przekonania naszego co do kon- 
wencyonalnćj różnolicowości Szewczenki. Alfons Karr powiedział 
to dość słusznie, że w człowieku każdym siedzi trzech ludzi cał­
kiem różnych. T en, którym się jest w istocie , którym się jest 
dla drugich i którymby się być chciało gdyby można. Otóż 
o Szewczeuce rzeeby się godziło, że w pieśniach K obziarza  jest 
tym, którym był w głębi duszy; w Hajdamakach tym, którym się 
chciał wydawać; w życiu zaś takim , jakim był rad być, gdyby 
było podobna...

Resztę zbioru zajmują liryczne ustępy rozmaitej formy i tre­
ści; o ich zaletach mówiliśmy już poprzednio. W ogóle nie ma 
pomiędzy niemi nic miernego. Do większych rozmiarem należą: 
Lunatyczka, Topola. Miesza się tu. już po trosze rodzaj fanta­
styczny, tyle będący do twarzy poezyi ukraińskiśj.

Sądzimy, że zbytecznśmby było mówić cóśkolwiek o zale­
tach przekładu. Imię Syrokomli aż nadto nas w tym względzie 
wyręcza. Zresztą nie znamy oryginału; przeczuwamy jednak, że 
przekładca mógł go tylko upięknić.

(f)

Powieść ostatniego teorbanisty żebraka. Spisał Roman  
Szkarłupka. Kraków. 1862.

Poemacik ten zalecający się wdzięczną form ą, wyjaśnia niby 
według podań miejscowych, okoliczności śmierci Wacława Rze­
wuskiego, owego to Emira Tadż Ulfehr, Mickiewiczowskiego Pa­
rysa, którego zniknięcie bez śladu po dziś dzień pozostało za­



gadką. Trochę on tu nie ta k i, jakim przywykliśmy go sobió 
wyobrażać; wszakże mając na uwadze, że autor studyował go 
2 ust ludu, przypuszczamy słuszność po stronie autora. W poe­
macie nie wiele jest treści, a raczćj dosyć jest powszednia: prze­
lotna miłostka kozacza, zazdrość, i wreszcie zemsta jak łatwo  
przewidzieć, ot i wszystko; ale podwyższa wartość rzeczy opo­
wiadanie pełne świetnego kolorytu, ruchu i życia- Wiersz wszędzie 
piękny, płynny, układ szczęśliwy, obrazowanie bardzo naturalne; 
słowem ze strony sztuki nie ma tam nic do zarzucenia. Rzecz 
opowiada ukradkiem stary żebrak teorbanista włóczący się po 
jarmarkach. Co raz to go proszą, więc gada, urywa sobie, znów 
gada; ażci pokazało się znagła, że gadał niepotrzebnie, bo ow­
szem za dużo. Ot tobie kozacze! Za to też ostatni to już taki, 
jak stoi na tytule.

W przedmowie do czytelników wyznaje autor, że nie miał 
dotąd w ręku poezyi Szewczenki. Radzilibyśmy mu rozpocząć 
od kobziarza. Ale choćby i na resztę natrafił, znajdujemy go 
dbstatecznie przeciw wpływowi Hajdamaków przygotowanym.

(f)



ROZMAITOŚCI.

O Życiu i pismach Franciszka Ksawerego hr. Gozdawa 
Giżyckiego.

N ereusz Bartłomićj Franciszek Ksawery Giżycki urodził sig 26 
sierpnia 1786 r. w majgtności familijnej wsi Skowrodki w powiecie 
starokonstantyńskim, gubernii w ołyńsk iej, z ojca Tadeusza ka­
sztelana wyszogrodzkiego, generał-adjutanta (przy boku hetm. 
Branickiego), zmarłego we Lwowie 14 października 1801, i z ma­
tki Agnieszki z Bakowskich, zmarłej w Wiedniu 1817 roku.

Początkowo wychowywał sig w domu pod okiem i opieką ro­
dziców, wraz z dwoma rodzonymi braćm i: ś. p. Ludwikiem, star­
szym, i Janem żyjącym, m łodszym ; następnie oddany na wycho­
wanie do Warszawy, gdzie po ukończeniu nauk wszechuicznych, 
wszedł w roku 1807 do bióra byłej kommissyi żywności Ksigztwa 
Warszawskiego, w stopniu sekretarza.

W roku 1808 otrzymawszy żądane uwolnienie od służby, uży­
tym został przez tenże rząd do missyi bezowocnej w celu odzyska­
nia su mm ncapolitańskich, po której udał sig w nową naukową 
podróż z panem J. M. z W. do Szwecyi, Norwegii i Islandyi, zapu­
szczając sig aż do siedzib Eskim osów; poczćm (w roku nastę­
pnym) zwiedził góry Miodoborskic i Ukrainę, którąto podróż dru­
kiem ogłosił. Pierwszy ten płód literacki zawdzięcza nasz autor 
zachęcie towarzysza podróży do Szw ecyi, którą we wstępie obja­
wia, i widać że mu ta posłużyła, bo wysnuła z pióra jego więcćj 
trzydziestu pism, które ua końcu wyszczególniamy.

Po upływie lat dwóch wstępuje powtórnie, w październiku 
1810 roku do bióra byłej Dyrekcyi żywności Ksigztwa Warszaw­
skiego w stopniu pierw zajmowanym; lecz i tą razą nie na długo,



bo dla słabości zdrowia zmuszony był prosić o uwolnienie od słu ż­
by, którą w roku następnym 1811 uzyskał.

Mimo że był zdrowia wątłego od urodzenia, nie wypoczywał, 
bo nie dozwoliły mu tego okoliczności ówczesne. Powoływany do 
różnych posług krajowych, wywiązywał się z największą gorliwo­
ścią i poświęceniem prawdziwie obywatelskiein.

Zmuszony do opuszczenia kraju, kiedy mu późniśj ułatwiono 
powrót, osiadłszy w Warszawie zajął się wydawaniem pisma p. n. 
Pamiętnik zagraniczny, 1816 r. W r. 1817 połączył się węzłem  
małżeńskim z Barbarą Skowrońską; tegoż r. 20 czerwca nabywa 
w Galicyi dobra Zdziarce z przyległościam i, a znany już z głoszo­
nych drukiem prac literackich i wiadomości dokładnych rzeczy 
krajowych, powołanym został dnia 6 września t. r. na członka To­
warzystwa statystycznego do opisania gubernii wołyńskićj, w któ- 
rćj znakomity udział zajmował.

W r. 1818 zajmował się jeszcze redakcyą Gazety wiejskiej, 
na czem zdaje się kończy czas przedwstępu po raz trzeci do bióra 
audytoryatu, gdyż zaprzestał zajmować się literaturą, którą od 
r. 1809 dotąd prawie rok rocznie swemi płodami zasilał, a nato­
miast z potwierdzonym przez deputacyą wybraną z grona senatu 
na dniu 25 marca 1821 r tytułem hrabiego, pojawia się znów na 
dniu 31 stycznia 1824 r. posunięty w stopniu podszefa bióra, w wy­
dziale audytoryatu generalnego w Kommissyi Rządowćj Wojny, 
którąto posadę, zniewolony interesami familijnemi, ostatecznie 
opuszcza; o czem świadczy dymissya uzyskana na dniu 15 lipca 
1825 r. z rozkazu cesarza Alexandra I, assymiłująca go do stopnia 
majora.

Odtąd osiadł w jednym z posiadanych majątków ziemskich 
Remiszowicacli w Kaliskiem, lub Pianowej i Zamościu w Mazowie­
ckiem, gdzie się wyłącznie zajmował gospodarstwem, hodowaniem 
kwiatów, sadów, upiększeniem siedlisk swych wiejskich i t. p. Nie 
przepoinniał on swe praktycznie doświadczane przyjemności życia 
wiejskiego rozpowszechnić drukiem.

We wszystkich jego pismach dotąd wydanych przebija się 
szczera życzliwość dla kraju rodzinnego i jego m ieszkańców; rad 
był go widzićć oświeconym, zamożnym, ziemianina przywiązanym 
do swój zagrody, ku czemu podał mu doświadczone środki miłego 
zajęcia się w niej, w gospodarstwie i miłego oku przyozdobienia.

Niedługo cieszył się tym błogim pokojem i miłem sielskiem  
zajęciem. Po wypadkach roku 1830 zmuszony był wyprzedać do­
bra swe i powtórnie kraj wraz z rodziną na zawsze opuścić.

Tom I .  Luty 1803. 48 •



Ze znacznie uszczuploną fortuną, obarczony rodziną, prze­
nosi się w obec strony: osiada naprzemian częścią we Lwowie, 
częścią w Wiedniu, by, jeśli nie przyinnożyć, przynajmniej nie uro­
nić nadto uszczuplonego mienia, i zająć się odpowiednićm wycho­
waniem dzieci.

Mimo słabych sit fizycznych, wola silna dokonała zamiaru. 
Ująwszy żelazną ręką grosz oszczędzony, obracał nim w sposób 
uczciwy, by z niego wydobyć dochód potrzebny. Obok tego przy­
wiódł na pamięć owe błogie chwile życia, kiedy to niekoniecznie 
było potrzebnem zarabiać piórem, a korzyści z niego odnosił: cze- 
mużby niem dziś tych samych pozyskać nie potrafił? Ujął je więc 
i wysnuł z niego w ostatnim dziesiątku lat życia nierównie zna­
czniejszy poczet pism od pierwszego.

Rozliczność treści wskazuje najwidoczniej dążenie do po­
mnożenia potrzebnych dochodów, które w miarę ubywających sił, 
a dorastającego potomstwa, tćm potrzebniejszemu się okazały. Do­
pomagały mu niemało: znajomość języków dokładna i wszechstron­
ne wiadomości w różnych gałęziach nauk; dlaczego gotów był podjąć 
się dostarczenia każdej treści popłatnćj w drodze księgarskićj.

Wydanie dzieła ogrodniczego zjednało mu dyplom na człon­
ka korrespondującego Towarzystwa Ogrodniczego w Wiedniu.

W roku 1849 wyjechał na mieszkanie do Wiednia, zkąd po 
zam ąż-wyjściu córki najmłodszćj Władysławy, bawiącćj dotąd 
,u swej siostry starszej zamężnej, w lipcu 1850 r. do Lwowa po­
wrócił, by już ostatnie dni skołatanego troskami życia u swych 
dzieci lub w ich blizkości dokonać.

Niedługo cieszył się nadzieją spokojnego dożycia lat, bo 
przeziębiwszy sią w drodze, a będąc i tak oddawna cierpiącym, 
zapadł mocno na zdrowiu. Wyjechał ze Lwowa w celu udania się 
do Ułyczna, by na łonie swej rodziny życic zakończyć, lecz nie 
zdążył już na miejsce; pozostał w Drohobyczy, gdzie mimo wszel­
kiej troskliwości dzieci i pomocy, w dniu 14 września 1850 r. życie 
zakończył. Pochowany stosownie do swój woli ostatnićj w Dro 
hobyczy.

Podajemy tu poczet chronologiczny pism drukiem ogłoszo­
nych i w rękopiśmie pozostałych:

1. P odróż w  górach M iodoborskich, przez X . G. (str. 64), 
w 8-ce małej. (Krzemieniec), 1809. Rzecz bardzo pobieżnie na 
wezwanie towarzysza podróży do Szwecyi napisana.

2. B yś Ukrainy zachodniej, p rzez X . G. (str. 54), w 8-ce. 
(Krzemieniec), 1810. Rent. t. II, str. 807. Do napisania tego rysu



spowodowany wyszłśm  niemieckiem dziełem : „Podróż w Polsce,” 
gdzie znaną mu Ukrainę fałszywie wystawiono.

3. O żebrakach i  podrzutkach- Ułamek z dzieł pana d’Eon 
de Beaum ont ministra, tłumaczony z francuzkiego przez X. G. (je­
dna kartka przemowy i 34 str.), w 8-ce. (Krzemieniec) 1810.

4. M yśli o popraw ie budowli wiejskićj w kraju m iędzy Bugiem  
a Dniestrem, z  wystaw nikam i (str. 51 i 3 tabl. rycin), w 8-ce. (Krze­
mieniec). 1810. Przypis. Zygm. V ogel, professorowi narodowemu 
liceum szkoły wołyńskiej.

5. Duch w iary chrześciańskiój czyli je j  piękności i  zalety. Wy­
danie skrócone dla użytku młodzieży, przez F. A. de Cbateau- 
briand. Przełożone z francuzkiego przez Xa. G. G. i Ga. B. 2 tomy 
(str. t. I, XVI, 298; t. II, 307), w 8-ce. Wrocław, druk i nakład 
W. B. Korna. 1816.

6. M em oryał o zaprowadzeniu assekuracyi ogniowój na Podolu  
(wyd. bez wymienienia miejsca i roku).

7. Pam iętnik zagraniczny, naukowy, historyczny i  polityczny, 
w 4-ce. Warszawa. 1816. Stycz., Luty, Marz. (wychodził w War­
szawie cztery razy na miesiąc w numerach składających się z 1 '/> 
do 2 arkuszy). Roczna przedpłata w Warszawie i w kraju 50 ztp.

8. Gazeta wiejska czyli wiadomości gospodarsko-rolnicze, wy­
dawane przez F. X. G(rossa). 3 tomy czyli roczniki (tom I 416 
t- II 414, t. III, 416), w 4-ce. Warszawa, w drukarni rządowćj 
1817— 1819. W drugiej połowie tomu II znajduje się 9 rozpraw 
tego pisarza, oznaczonych X G. G-

9. O przyozdobieniu  siedlisk wiejskich. Rzecz zastosowana do 
Polski. 2 tomy z kilku tablicami rycin. (Tom I 2 kart wstępne 
i 254 str., tom II str. 206), w 8-ce. Warszawa, nakładem i drukiem 
N. Glucksberga. 1827.

10. Budownictwo zastosowane do potrzeb ziemianina polskiego, 
z e 100  rycinami, przedstaw iającem i wzory różnych budynków i  posady  
wiosek , folw arków  i  siedlisk włościańskich; p rzez autora dzieła pod  
ty tu łem ; n O przyozdobieniu  siedlisk wiejskich." 2 tomy (tom I str. 
174, t. Ii io o  tablic rycin), w 8-ce. Warszawa, nakł. G. Senewal- 
da (1827). .

H . D okładn a nauka warzenia p iw a  według metody ła tw ij, 
stw ierdzonij ośmioletnióm doświadczeniem, do wynalazków najnow- 
szyc i zastosowana. Z  przydanóm  opisaniem apparatu  do studzenia. 
»ustępującego zwyczajne k ilszloki, za  pom ocą którego p iw o  wrzące 
to p t  ̂ eciągu jednej minuty do temperatury wody studziennśj ochłodzo­
ne być m oże; przedstaw iona w  sposobie praktycznym  przez K arola



Wilhelma Schm idta , autora rozmaitych dzieł technologicznych. 
Przełożona z języka niemieckiego dla użytku ziemian polskich 
(str. XII, 238), w 8-ce. W arszawa, nakład i druk N.  Glucksber- 
ga. 1830.

12. R ozm yślania chrześcianina to duchu Ewangelii (rękopis). 
Pod tćm, a raczej, jak się wyraża tłumacz w liście pisanym 16 li­
stopada 1843 r. do piszącego to, pod tytułem : „Medytacyów,” za­
mierzał dostarczyć kazań całorocznych, niedzielnych i świątecz­
nych na 4 tom y; nie znalazłszy jednakże przedsiębiorcy na nie, 
przestał na tomie pierwszym, obejmującym: Kazania adwentowe 
włącznie do Trzech Króli. Będzie to zapewne przekład z mówcy 
naonczas słynnego.

13. Krótkie opisanie województw i  ziem polskich i  litewskich 
w p ie rw szij połow ie ośmnastego w ieku, p o d  względem geografii i  sta­
tystyk i, z  m appą do tój epoki odnosząca się. Rękopis ten, wygoto­
wany jeszcze 1844 r. do druku, składa się z dwóch rozdziałów: 
pierwszy jest prostym skróconym wyjątkiem z geografii Królestwa 
Polskiego, drukowanej w Warszawie 1769 r., dziś już rzadkiśj; 
a drugi nie był dotąd ogłoszony drukiem; mappa przydana dla 
chcących obeznać się ze stanem Polski w tćj epoce, jest kopią 
zbiorowćj mappy Z anom ego , wydanej 1772 r. (Rękopis).

14. Ogrodnictwo zastosowane do potrzeb ziemianina polskiego, 
przez autora p ism : „O przyozdobieniu siedlisk wiejskich, tudzież 
o budownictwie zastosowanem do potrzeb ziemianina polskiego’’ 
(6 tablic lit., 3 kart przemowy i str. 326), w 8-ce. Lwów, nakład 
Fr. Pillera i Spółki. 1845. Autor przypisał to dzieło szanownemu 
Towarzystwu Ogrodniczemu w Wiedniu (którego był członkiem  
korrespondującym). Tq co autor w przemowie mieni być trzecićm  
wydaniem, ma się rozumiść: pierwsze dzieło przytoczone jtod licz. 9, 
drugie pod liczbą 10, a trzecie niniejsze.

15. B adan ia  w przedm iocie rzeczy przyrodzonych w G alicy i, 
w Królestwie PolskiSrn, na Wołyniu i na Podolu, z przydaną mappą 
geognostyczną (2 kart i str. 229), w 8-ce. Lwów, nakładem K. Ja­
błońskiego, 1845. Ta materya naukowa była autorowi najulu- 
bieńszą, bo wyraża się w przedmowie, iż poszukiwania te urosły, 
w przeciągu lat 40 do objętości (tćj) książki, początkowo przed­
sięwzięte dla własnćj tylko nauki.

16- D zieje Królestwa Polskiego przez Jana A lbertrandego , 
wydanie ponowione według edycyi pierwiastkowćj z r. 1766 i po­
większone dodatkami, 2 tomy (t. I str. IV i 355, II, 226), w 8-ce. 
Lwów, nakł. K. Jabłońskiego, 1846- Następne dodatki są napisane



prze F. X. Giżyckiego w t- I od str. 320 do końca. Przypadki zna­
czniejsze za Stanisława Augusta i cały tom II, wydany także 
w osobnych odbiciach pod tytułem : a) „Wiadomość historyczna 
°  krajach połączonych z Polską i o jej lennościach, ’ przez X. G. 
(str. 124), w 8-ce. Lwów, nakład K Jabłońskiego, 1846, i b) „Treść 
dziejów kościoła polskiego i wykaz zbiorowy prawodawstwa poli­
tycznego i kształtu rządu w Polsce,” przez X. G. (str. 102), w 8-ce. 
Lwów, nakł. K. Jabłońskiego, 1846. W dodatkach powyższych 
zachował autor porządek chronologiczny, jaki się w dziejach Al­
be rtrandego znajduje.

17. Wiatlorrioś i  o stanie handlu i przem ysłu  w Polsce w wie­
kach daicniej szych , przez autora pism : „O przyozdobieniu siedlisk 
wiejskich, tudzież o budownictwie zastosowanćm do potrzeb zie 
mianina polskiego” (str, 179), w 8-ce. Stanisławów, druk i nakł 
J . P. Pillera, 1846. Według autora jest to tylko prosty zbiór roz­
rzuconych wiadomości tej treści, w dziełach autorów dawnych 
i nowszych, w pismach czasowych i od okoliczności wydanych, 
uporządkowanych koleją lat i wypadków, z przydaniem urządzeń 
dawniejszych. W iększą część przedmiotów w tern piśmie grun­
tuje autor na statutach, konstytucyach, lustracyach, taryfach i in­
nych dokumentach urzędowych, tudzież na wyjątkach ż dzieł au­
torów krajowych; mniejszą część , traktującą stosunki postronne, 
mianowicie z Gdańskiem, wyjął autor z obcych pisarzy, między 
innemi z Jekla. Prócz tego ograniczył ten zbiór na szczegółach  
dotyczących bezpośrednio kraju składającego dawnićj Wielko 
i Małopolskę, z zupełnem pominięciem Litwy, ile że stosunki han­
dlowe tej prowincyi w wiekach dawniejszych nie dosyć wyjaśnione.

18. Z asady praktyczne chemii i  ziem iorodztwa rolniczego, Wil­
helma Jonstona, przekład zastosowany do trybu gospodarstwa pol­
skiego. Według spisu pism autora, pozostałego w papierach po­
śmiertnych, przełożył autor to dzieło w r. 1846, niewiadomo je­
dnakże piszącemu ktoby ten rękopism posiadał. W r. 1847 wy­
szedł wprawdzie we Lwowie u Pillera przekład „Katechizmu rol­
n iczego,1 tłumacz wymieniony M . Oborski.

J9. Listem z Wiednia z d. 11 sierpnia r. 1846 donosi autor 
o napisaniu dzieła nader interesującego, po części historycznego, 
po części krajopisarskiego, po części obyczajów krajowych doty­
czącego, odnoszącego się do epoki od r. 1800 do 1830, w guście 
dziełek pani Rautenstrauch. Niewiadomy piszącemu posiadacz tego 
ciekawego pamiętnika, spisanego przez naocznego świadka.

20. Kalendarz historyczny L w ow ski na rok 1847.



21. Listem z Wiednia z d. 5 kwietnia r. 1847 donosi autor 
o napisaniu: „Dzieje prawodawstwa politycznego państwa Pol­
skiego od czasów najdawniejszych do r. 1793.” Z dalszćj treści 
listu tego okazuje się , iż pismo to było przełożone z języka nie­
mieckiego.

22. K alendarz historyczny Stanisławowski na r. 1847.
23. D zień  uświęcony modlitwą. Zbiór nabożeństwa dla chrze- 

ścian katolików. Według pozostałego spisu pism autora, miała ta 
książeczka wyjść w Stanisławowie u J. P. Pillera w r. 1846; gdy 
jćj jednakże w spisie tego drukarza nie znachodzę, sądzę, iż mu­
siała wyjść podtytułem  odmiennym, o czem jednakże autor nic 
nie wspomina.

24. D zieje panowania w Polsce króla Augusta Wtórego, ksią- 
żęcia elektora saskiego, opisane przez księdza de Parthenay. Prze­
łożył z języka francuzkiego na ojczysty X. G. r. 1847. Tłumacz 
twierdzi, iż z dzieła pisanego przez autora współcześnie żyjącego, 
o wierności wielu faktów w nich dotkniętych sądzić można. Ręko- 
pism ten , do piętnastu arkuszy druku wydać mogący, nie jest do­
tąd drukiem ogłoszony.

25. D zieje elekcyi królów polskich od r. 1 5 7 2  do r. 1674 , opi­
sane przez Michała Dawida de la B izardiere; przełożył z języka  
francuzkiego na ojczysty i przypisami pomnożył X. G. w r. 1847.

, Rękopism. Tłumacz pominął tu opisanie elekcyi Augusta II i Sta­
nisława I Leszczyńskiego z powodu, że te znajdują się bardzo do­
kładnie opisane w rękopismie pod liczbą 24 wymienione.

26. Dziesięcioletni okres w dziejach polskich, obejmujący spra ­
w y dwukrotnego powołania na tron króla S tanisław a I  (Leszczyńskie­
go) opisał z podania kronikarzów obcych X. G. w r. 1847. Ręko­
pism ten obejmuje także elekcyą Augusta III.

27. A rtyku ły  do kalendarza historycznego Lwowskiego i  S tani­
sławowskiego r. 1846 i  1849, przygotowane w r. 1847. Rękopism.

28. D zieje panowania pierwszych władzców polskich z  rodu  
Piasta. Rzecz wyjęta z pierwszego oddziału historyi polskiśj R y ­
szarda R ópe ll, i przeniesiona w przekładzie skróconym z języka  
niemieckiego na ojczysty, z przydaniem niektórych objaśniających 
ułamków i przypisów, wziętych z „Historyi narodu polskiego” X. 
A. Naruszewicza; przez X. G w r. 1848. Rękopism.

29. Status causae o zabójstwie J W . Bartłom ieja Giżyckiego, 
kasztelana wyszogrodzkiego, d. 6  grudnia 17 6 8  r. zaszU m , jako od­
powiedź i zbicie potwarzy rzuconćj w powieści „Wernyhora przez 
Michała Czajkowskiego autora” (str. 27), w 8-ce. L ip sk , w korni-



sie księgarni zagranicznej, 1848. Antor dowodzi fałszu wydruko­
waniem tu kilku dokumentów, wyjaśniających sprawę przez M. 
Czajkowskiego dotkniętą. »

30. K ronika ludu żydowskiego w Polsce, przełożona z w ło­
skiego Sebastyana Ciam piego , beneficyanta sandomierskiego, człon­
ka To w. Nauk. Warsz., przez X. G. w r. 1848. Rękopism in fol. 
str. 39.

31. D zieje panowania M ichała Wiśniowieckiego, króla Polskie­
go Wielkiego Księcia Litewskiego, opisane przez hr. Salvandy. Prze­
łożył z francuzkiego, z przydaniem przypisów objaśniających, X. 
G. (str. 72), w 8-ce. Lwów, nakł. zakł. narodow. Imienia Ossoliń­
skich, w r. 1849.

32. A rtyku ły do kalendarza Stanisławowskiego na r. 1850, 
w roku 1849 przygotowane.

33. D zieje panowania Jana I I I  (Sobieskiego), króla Polskiego 
Wielkiego Księcia Litewskiego, opisane chronologicznie z wyimków 

i w przekładzie z dzieł autorów obcych; przytśm dodanie przypi­
sów z dzieł autorów ojczystych, przez X. G., w r. 1849, w Ischl, 
Rękopism in fol. str. 229.

34. Treść dziejów K sięztw a Warszawskiego, przez Leonarda  
Chodźkę. Rzecz przełożona z języka francuzkiego na ojczysty, 
z przydaniem przypisów objaśniających, przez X. G , w r. 1850. 
Rękopism in fol., str. 99.

35. Wiadomość historyczna o odzyskaniu państwa ojczystego 
przez Dernetryusza (Dymitra Iwanowicza) Wielkiego Księcia Moskiew­
skiego w r. 160 5 . Rzecz wyjęta ze zbiorów odnoszących się do dzie­
jów Polski pism rozmaitych, wydanych w Berlinie przez Nowakow­
skiego pod tytułem: „Źródła do dziejów polskich i t. d.” Przekład 
z języka włoskiego, a w części z łacińskiego, przez X. G., zdaje 
s*ę w r. 1850. Rękopism in fol. str. 24.

36. Rzetelne przedstawienie okoliczności powtórnego pow ołania  
na tron po lsk i Stanisława I  (Leszczyńskiego), w listach poufałych 
naocznego świadka, pisanych z Warszawy w r. 1733 w narzeczu
rancuzkićm, dnia 11 września. Przekład X. G. (zdaje się w roku 

nO)- Rękopism in fol. str. 12.
. Zawiązanie się legionów polskich i  ich działania. Rękopism
in 0 ' s<;r- 12; zdaje się w r. 1850 napisane

38- Nauka wróżenia, obejmująca kabalistykę, geomancyą, 
horoskopy, nekromancyą i t. d. Przem yśl, 1853, w 8-ce, str. VI 
i 322. (Rozbiór jest w Telegrafie, 1853, Nr 135).

Lwów' *• wr,eś"iu 1862. Kajetan Jabłoński.



KORRESPONDENC Y E.

Do Redakoyi Biblioteki Warszawski#}.

W y s z ło  w  t y c h  c z a s a c h  libretto  d o  O p e r y  p. t .  M o n b a r  czyli F l i -  
b u s ty e ro w ie .  Z w ie lk iem  p o d z iw ien iem  u j rz a ła m  n a  o k ła d c e  w y d r u k o ­
w an e  m o je  n azw isko ,  za m a ły  b o w iem  o d z ia ł  w zię łam  w te j  p ra c y ,  a b y m  
m o g ła  p r z y z n a w a ć  się do  n ie j .  U k ł a d  sz tu k i  b y ł  już  d o k o n a n y  o d  d a ­
w n a ,  a k t a  i sc eny  o b m y ś l o n e , sz ło  ty lk o  o m a łe  p rz e m ia n y  w a ry a c b ,  
c h ó r a c h  i r e c i t a t iw a c h ,  d o  c z e g o  c h ę tn ie  p rz y ło ż y ła m  r ę k i  z z a s to s o w a ­
n iem  się d o  m iary  m u zy czn e j .  T y m c z a s e m  p r z e g l ą d a j ą c  l ib re t to ,  z n a ­
laz łam  w n iem  ca łe  u s tę p y  nie  m o je g o  p ó r a ,  m imo że  t e  in acze j  p r z e z e • 
mnió n a p i s a n e  z o s ta ły .  N a  d o w ó d  p rz y ta c z a m  n ie k tó r e  z n ich  w y ję te  
z d r u k o w a n e g o  l ib re t t a ,  p o ró w n y w a ją c  j e  z moim rę k o p ise m ,  nie m o g ę  
bo w iem  zn ieść  z a r z u tu  n iezna jom ośc i  j ę z y k a  o j c z y s te g o ,  j a k i  mi z t e g o  
w zg lęd u  u czyn iono .

W y ją tk i  z  d ru k o w a n e g o  lib re tta . Z  m o jeg o  r ę k o p is u .  e

Don Żuan.
M im o b o rz e ,  g r o ź n e  m o rze ,  

B ieg łem  d o  ty c h  s t r o n ,  
A b y m  u j r z a ł  szczęśc ia  zo rze Mimo g ro m y  —  n iew idom y 

S t r z e g ł  mnie  anio ł  s t ró ż .  1

W  Im ie  B o ż e  —  jam p rz e z  m o rz e  
B ieg i  za  to b ą  tuż ,

Don Żuan,

W iem  że  z g u b n a  p r z y s z ło ś ć  c z e k a ,
A lb o  p rz y n ió s ł  s k o n .

M a ry o  d ro g a !  nim m oc  w rogu  
N a s z  p rz e ła m ie  ślub,

Ż e  t a  chwila  n i e d a l e k a  
L e c z  m ój w ie lb ię  los.

Z d ra d n y  g ro z i  cios,
W o ln o ś ć  cz e k a  n ie d a le k a  

A lb o  w spólny  g ró b .

M im o sm u tn y c h  z d a r z e ń  zb ieg .
Co  m nie  d o  t y c h  p r z y w ió d ł  s t ro n ,  

Niźli t  n opuśc ić  b r z e g ,
W o lę  dn i  m y c h  u j r z e ć  sk o n .

Kwintet. 
Don Żuan.

Dziś mnie p rzy w ió d ł  do  tych  s t r o n ,  
J a m  szczęś liw y  że  mi los 

U  n ó g  M a ry i  z sy ła  sk o n .

Kwintet. 

Don Żuan.
Pow innośc i  św ię ty  g łos ,



Monbar.
Rywal! błogi zdarzeń zbieg,

Co go przywiódł do tych stron; 
Ju ż  ten  nie opuści brzeg,

Bo cię czeka  straszny skon

Chór o g ó l n y .  
Monbar.

Szczęśliwe zdarzenie!
Może rycerze  

Spiesząc w obronie,
Niosą w ofierze 

Słabe swe dłonie.
Co za zuchwałość 

P rzy b y ć  w te  s trony;
Skarcę  ich śmiałość,

Zapęd szalony.

Chór kobiet.
To straszne zdarzenie!

Któż  w nasze przybył schronienie? 
Ach! g roźna  czeka nas kara,

Za związek z nami M onbara  
Hufiec naszych niezwalczony,

Zginie przez zapęd szalony.

Chór biesiadników.

Ciągu cierpień zweż koleje,
T ro sk  ponurych policz zbieg, 

Ledwie szczęście zajaśnieje,
Ju ż  i k resu  bliski brzeg.

Lecz gdy w piersi wre  wesoło,
Szumi w głowie winny płyn,

L wiat uśmiechem darzy  wkoło,
Choć niedoli dotknie  czyn.

Chór grają ych w kości.

ZR*\ ^ ez złota marne życie, 
aj> gdy słyszę złota brzęk; 

^ / h r y  w w , k i u ,  bycie,
. ZIH 6tu°o w ią  św ia ta  w dz ięk .  

n »s d a r z y  nim zw ycięz tw o ,  
l0t > vvięc spe łn i  dz ie ła  los,

^,rze i w bo ju  r ó w n e  męztwO, 

znośm y doli  cios.
tom  I. L uty isgy .

Monbar.
J a k  p o m yślny  d la  m nie  los,

Dziś g o  d o  ty c h  p r z y w ió d ł  s t r o n , 
S am  mu z a d a m  zg u b n y  cios,

M o je m  szczęściem  j e g o  skon!

Chór  o g ó l n y .  
Monbar.

Ach!  w ita j  dn iu  błogi!
N ę d z n e  H isz p a n y  

J u ż  k u  n am  sp ie szą ,
B ój  sp o d z ie w a n y ,

H e j  b r a tn i a  rzeszo!
P o g o d n ie  g w ia z d a  

N a s z a  p o ły s k a .
Ach! s t r z e ż m y  g n iazd a ,  

S t rz e ż m y  o g n isk a .

Chór kobiet.
Ach! n a d s z e d ł  dz ień  t rw og i .

W r ó g ,  w n a s z e  zb l iża  się p ro g i ;  
J u ż  H i s z p a n ó w  z a s tę p  z m ie rz a  

N a  w a ro w n e  t e  w y b rz e ż a .
J a k  p o t ę ż n y c h  o r łó w  s ta d o ,

G ro z i  z e m s tą  i zag ła d ą .

Chór biesiadników.

Ch ila szczęścia  w n e t  p r z e le c i ,  
1 'r ożno  z i n ią  w lepiasz  w zrok ,  

L e d w i e  s ło ń c e  ci zaświeci ,
W n e t  j e  s ło n i  g r u b y  m r o k .

L e c z  gdy  p ie rś  r o z p le n ię  ża lem ,
C h o ć  nam u w iąd ł  życia  kw iat ,  

G złek  p rz y g n ie c iv n  t r o s k  c ięża rem , 
J a s n o  je s z c z e  p a t r z y  w św ia t .

Chór grających w kości.

Życie  nasze  t o  g a r ś ć  b ło ta ,
C ię ż a r ,  p r a c a ,  g w a ł t  i t r u d ,

Lecz  s łon e czn y  u ro k  z ło ta ,
S ie je  n a  n ie  b lask i  złud,

W  g rz e  i w b o ju  r o z k o s z  nasza ,
13, z nich cz łow iek  m a r tw y  t r u p ,  

N a s  i p iek ło  n ie  p r z e s t r a s z a ,
Byle czartu  wydrzeć  łap.



Chór ogólny. Chór ogólny.
C iąży  w g łow ie  bosk i  d a r ,  O d m ę t  w g ł o w i e — w p ie rs i  ża r ,

Św ia t  się w oczach  dwoić  zda ;  Ś w ia t  się w o czac h  d w o ić  zda ,
L e c z  w  ro z k o s z a c h  nie  m a  m ia r ,  M yś l  o g a r n i a  d z iw n y  cza r ,

K o r sa r z  w winie  n iebo  zna .  W z r o k  p r z y s ła n ia  se n n a  m gła ,

Seweryna, Pruszakowa.

Do redahcyi Biblioteki Warszawskiej.

Potnań, 2 7  grudnia . P o s ie d z e n ie  o s ie m d z ie s ią te  s z ó s t e  w ydzia łu  
n a u k  h i s to r y c z n y c h  i m o ra ln y c h  T o w .  P r z y j .  N a u k  P o z n a ń s k ie g o  o d b y ło  
się d n ia  17 g r u d n ia  r .  b. D o  zb io ró w  T o w a r z y s t w a  p rz e z n a c z y l i :  1) P. 
K a r o l  F o r s t e r  z B erl ina :  a )  d c  a  eg zem  l a r z e  dz ie ła :  R z u t  o k a  n a  o s t a ­
tn ie  p ism a G u izo ta ,  w d ru g ie m  w y d a n iu ;  b )  d w a  e g z e m p la r z e  dzie ła :  
T h i e r s a  o w łasności ,  d r u g i e  w y d a n i e ; c) d w a  e g z e m p la r z e  dzieła:  R o d z i ­
na ,  l e k c y e  filozofii m o ra ln e j .  2 )  P .  A lfons M o s zcze ń sk i  z R z e s z y c y :  
6 s i e k ie r e k  s t a ro ż y tn y c h  i 14.7 m o n e t  r ó ż n y c h  s t a r o ż y t n y c h ,  s r e b r n y c h  
i m ie d z ian y ch ,  w łączn ie  G m eda l i .  Z a rz ą d  w o d n o ś u e m  p iśmie w ezw a ł  w y ­
dz ia ł ,  i żby  się s to s o w n ie  d o  ży cze n ia  ks iężne j  z Z a m o y s k ic h  S a p ie ż y n y  
w y ra ż o n e g o  w  d o łą c z o n y m  liście, za ją ł  sp r a w ą  d o ś ć  n ag lącą .  K siężna  
S a p ie ż y n a  p ros i  w w sp o m n io n y m  liście p rezesa  T o w a r z y s tw a ,  h r  . A u g u ­
s t a  C ie s z k o w s k ie g o ,  iżb y  l i t e ra tó w  p o zn ań s k ich  s p o w o d o w a ł  d o  wzięcia  
udz ia łu  w z e b r a n iu  a u to g r a fó w  p isa rzy  n a s z y c h  o j c z y s ty c h  ce lem  u ło żen ia  
z e ń  a lb u m u ,  j a k i  ma b y ć  n a jp ie rw sz ą  w y g r a n ą  w publicznej  lo te ry i  lwów ■ 
sk ie j,  z o rg a n iz o w a n e j  na  k o r z y ś ć  Z a k ła d u  S ie ro t ,  i s tn ie ją c e g o  w e  L wowie 
pod  p rz e w o d n ic tw e m  S .ó s t r  O p a t r z n o ś c i .  P o n iew aż  te rm in  lo te ry i  n i e d a ­
le k i ,  a lbum  w k o ń c u  ju ż  s ty c z  ia  r o k u  p rz y sz łe g o  u p o r z ą d k o w a n e  być  
musi .  P r e z e s  p r z y c h y la ją c  się z n a jw ię k s z ą  g o to w o ś c ią  d o  w ezw a n ia ,  
p r z e k a z a ł  w y k o n a n ie  rzeczy  w ydz ia łow i n a u k  h i s to ry c z n y c h ,  k tó r y  bez  
zwłoki polec i ł  p .  G ó r e c k ie m u  A lb in o w i  zaw ezw ać:  w szy s tk ich  p isa rzy  
p o z n a ń s k ic h  do  p r z e s ła n ia  n a  r ę c e  jo go :  (M ie s z k a n ie ,  B ib l io te k a  R a c z y ń ­
sk ich )  k a r t e k  in q u u to  w y p e łn io n y c h  d r o b n e m i  u tw o ram i ,  w łas n o ręc zn ie  
nap isanem i .  A żeb y  p. G ó re c k ie m u  u ła tw ić  p ra c ę ,  c z ło n k o w ie  w y d z ia łu  na  
posiedzeniu o b e c n i  wymienil i  w ię k s z ą  część  n a z w is k  w świecie l i te ra c k im  
z nanych  i n a d to  w ydzia ł  p os ta now i ł  p o p ro s ić  r e d a k e y ą  D z ie n n ik a  P o z n a ń ­
skiego o zam ieszczen ie  n in ie jszego  sp ra w o z d a n ia  jak  na jsp ie szn ie j ,  w k tó  
r e m  się z a m ie js co w y ch  szczegó ln ie j  p isa rzy  up ra sz a ,  d o  p r ę d k ie g o  w y ­
gotowania  w z m ia n k o w a n y c h  k a r t e k  i d o rę c z e n ia  ich p. G ó re c k ie m u ,  c h o ­
c iażby  s p e c y a lu e  w te j  m ie rz e  p ism o ich nie  d osz ło .  R. G ó r e c k i  z a m ie rz a  
ks iężne j  S a p ie ż y n io  o d e s ła ć  z e b r a n e  k a r tk i  o k o ło  15 s ty c z n ia  r o k u  p r z y ­
szłego. N ie c h a j  się przeto  w s zy scy  p iszący  zas tosu ją  d o  t e g o  t e rm in u ,  
gdyż t y lk o  w ta k im  raz ie  T o w a r z y s t w o  po t ra f i  z a d o s y ć  u c zy n ić  z a c n e m u  
księżnej przedsięwzięciu.



Po załatwieniu tego przedm io tu ,  p rzeczy ta ł  p. Kierski Emil r o z p r a ­
wę historyczną: „ O  Lesznie” , opar tą  nn mst eryniach n a g r o m a d z o n y c h  
w siemataob sta tys tycznych, k tó re  rozesłano przez komissyą s ta tys tyczną 
zwrócono wypełnione. Całkowite  zadanie  tejże komissyi dla rozlicznych 
trudności i przeciwności pochodzących częścią z obojętności,  częścią  z nie- 
wiadomości mieszkańców Księstwa zapewne nigdy się nie dopełni; o tóż  
komissyą z tych powodów częściowo ty lko ,  o ile nadesłane m ateryały  ze 
znajomością rzeczy są z e b r a n e , potrafi skreślić miejscowości W . Ks. 
Poznańskiego pod względem historycznym i sta tys tycznym. Do tychże  
policzyć t e raz  należy L szno. P rzed  zamknięciem posiedzenia p rzew o­
dniczący zwróciwszy uwagę wydziału, iż to jest  ostatnie przed  B e ż e m  
Narodzeniem zebranie ,  zapytał  się, kiedy się odbyć ma pierwsze w przy • 
szlym ro k u .  W ydzia ł  uchwalił rozpocząć  czynności w nowym ro k u  
w pierwszy poniedziałek po 8 stycznia, t. j 12 stycznia.

Poznań 16 styczn ia . P o s ie d z e n ie  o s ie m d z ie s ią te  s ió d m e  w ydzia łu  
nauk  h i s to ry c z n y c h  i m o ra ln y c h  T o w .  P rz y j .  N a u k  P o z n a ń s k ie g o ,  p i e r ­
wsze w r. b . ,  o d b y ło  się 12  m. b. W  m o c  s ta tu tó w  r o z p o c z ę ło  się od 
w y b o ru  p r z e w o d n ic z ą c e g o  i s e k re t a r z a  na r .  b. W y d z ia ł  z a tw ie rd z i ł  w y -  
h ó r  ze sz ło ro c z n y ,  p o r ę c z a j ą c  zn o w u  o b o w ią z k i  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p. p rof .  
M . M o t t e m u ,  a s e k r e t a r z a  M . S tu d n ia r s k ie m u .  Z b io ry  T o w a rz y s tw a  
w zbogac iły  się da ram i :  1) P r z e z  p. S z u lc a  z łożono :  P l a n  d a w n y  na
p om nik  ś. p. g e n e r a ł a  D ą b r o w s k ie g o .  2 )  P .  T a s z a r s k i  z K o b y lc a  p o d  
W ą g ro w c e m  of iarow ał:  a )  p a p ie ro w y  t a l a r  z czasów  K s ię z tw a  W a r s z a w s k i e - 
S°> z r .  1 8 1 0 ,  o s t r o g ę  s t a r o ż y t n ą ;  3 )  p .  N e u m a n n  z K ro b i :  Corpus ju r i t  
m ilitaris polonicum, w k tó r y m  z n a jd u ją  się a r ty k u ły  w o jen n e  h e tm a ń s k ie ,  
autorita te  se jm u  w a ln eg o  k o r  n n e g o  z r . 1 6 0 9  za  k r ó l a  Z y g m u n ta  I II  
w W a r s z a w ie  a p ro b o w a n e  p rz e z  S a m u e la  B ro d o w s k ie g o .  W  E lb l ą g u  
1 7 5 3 ,  in fo lio ;  w j ę z y k u  po lsk im  i n iem ieck im .  P o  p rz e g lą d z ie  d a ró w  
P. G ó r e c k i  oświadczy ł w p rz e d m io c ie  a lbum  m a ją c e g o  się z e b ra ć  we L w o ­
wie p r z e z  k s ię ż n ą  J a d w i g ę  S a p ie ż y u ą  z a u to g r a fó w  p isa rz y  p o lsk ich ,  iż do  
l ° g o  c zas u  o d e b r a ł  3 ty lk o  k a r t k i  o d  l i t e ra tó w  poznań sk ich ;  t łu m aczy ł  się , 
ze nie po tra f i  p r z e to  o po łow y s ty c zn ia  w yw iązać  się z p o le c o n e g o  sob ie  
z ad an ia  i d o d a ł ,  iż u w a ż a  za  p o t r z e b n e  z a w ia d o m ić  k s ię ż n ą  S a p ie ż y n ę  
0 z ^doce p o c h o d z ą c e j  n ie  z jego  winy, le c z  z p o w o d u  w ahan ia  się i ocią*  
Baniu a u to r ó w  w ie lkopo lsk ich  z w y g o to w a n ie m  i p r z e s i a n i e m  ż ą d a n y c h  
a u to g ra fó w ,  o b ja w ia ją c  n a d z ie ję ,  że  zaw e z w a n y  p r z e z  k s ię ż n ą  p r e z e s  T o -  

81 '-yslwa w czas ie  p o b y tu  s w e g o  w B erl in ie ,  sk łon i  p r z y b y w a ją c y c h  n a  
, 111 Poslow i l i t e ra tó w  o d o p e łn ie n ia  życzeń  k s ię żn e j ,  w łasnym  ich za -  

■ ż d  ' ^ P rz y k ła d e m .  P o  p. G ó r e c k im  zab ra ł  g lo s  ks.  M a linow ski  i w niósł ,  
o b s z '  l o w u rz y s tw o ,  jeżeli  na to  p o z w o lą  fu n d u sz e ,  wzięło w n a k ła d  

. p r a c ę  j e g o  za  i; ra jącą :  G r a m a t y k ę  p o r ó w n a w c z ą  s a n s k r y tu
. V J r r ,  s ta ro s l ( ’ - iariskim, l i tewskim i po lsk im ,  o p ie r a ją c  wnios -k na  
V | U . • T o iv ‘’ " o d l c  k tó r y c h  je d n ó m  z w ażn y c h  t e g o ż  z a d a ń  m a  by ć  
og  a szam e p ra e  ś „w ,0 n a u k o w y c h .  W n io s k o d a w c a  w o b s z e rn y m  w y w o -  

t k *. rZl ^ s^a w 'a ł ,  iż g o  d o  w n iosku  sk ło n i ła  o b a w a ,  że  o d d a w s z y  p r a c ę  
d w n a k ła d  n ie  d o c z e k a łb y  : ię p r ę d k ie g o  je j  . o g ło sz e n ia ,

y z  u t « o r y  te g o  r o d c a ju  s p e c y a ln e  i s e ien t if iczne ,  n a  szczup ły  ty lk o



z a k re s  c z y te ln ik ó w  liczyć m o g ą c e ,  w h a n d lu  k s ię g a rs k im  n ie  w ie lk ie  zysk i  
r o k u je .  Z e  o b u w a  La jes t  u z a s a d n io n ą ,  nu  t o  p r z y to c z y ł  w łasne  d o ś w ia d ­
czen ie .  O t ó ż  k o m u n ik o w a ł ,  co z re sz tą  c z y te ln ik o m  T y g o d n i k a  P o z n a ń ­
s k ie g o  zn an e  j u ż  z l is tu  p isa n eg o  do  re d a k c y i  t e g o ż  p ism a,  że p Ż u p n ń -  
s k ie m u  d a ł  w n a k ła d  sw ą  g r a m a ty k ę  p o r ó w n a w c z ą  s łow iańską ,  j u ż  t e m u  
p ó ł to r a  r o k u ,  i ze d o t ą d  jeszcze  a r k u s z  n a w e t  n ie  j e s t  u s ta w io n y ;  że 
p. M e rz b a c h o w i  poleci! og łos ić  d r u g ą  p ra c ę  g r a m a ty c z n ą ,  z a w ie r a ją c ą  
w g łó w n e j  o s i o w i e  rooenzyą  s łow nika  p o l sk ie g o  w ileńsk iego ,  lecz  i z ta m tą d  
nie  (noże się d o c z e k a ć  w ydan ia .  O s ta te c z n ie  w y p a d a ło b y  u w a ż a ć  w s z y s t ­
k ie  b a d a n ia  j ę z y k o w e  za  b e z o w o c n e ,  s k o r o b y  odc ię to  m o żn o ść  u d z ie le n ia  
ich  zn a w c o m  i p r a c o w n ik o m  w tej d z ie d z in ie  p r z e z  o g ło s z e n ie  d ru k ie m .  
P rz e w o d n ic z ą c y  z g o d z iw s z y  się na  s łu s z n o ś ć  ż ą d a ń  i u w a g  w n io sk o d a w c y ,  
n ie  m ó g ł  o tw o r z y ć  d y s k u s y i  n a d  ty m  p r z e d m io te m ,  p o n ie w a ż  s t a t u t a  p r z e ­
pisu ją ,  że  p r a c a ,  j a k ą  w y d z ia ły  do  o g ło sz e n ia  z a rz ą d o w i  po lec ić  m ogą ,  
p o w in n a  w p r z ó d y  p r z e z  w łaśc iw ą  k o m isy ą  b y ć  p r z e j r z a n a ,  p o p r o s i ł  z a te m  
k s .  M a l in o w sk ieg o ,  a ż e b y  r ę k o p i s m  o d n o śn y  n a  n a s tę p n e j  sessy i  w w y d z ia ­
le z łoży ł ;  p o c z e m  k o n v ss y a  d o  ocen ien ip  g o  zam ia n o w a n a  b ę d z ie  m o g ła  
p r z e z  w yd z ia ł  d o  z a r z ą d u  w y s to s o w a ć  u z a s a d n io n y  w n iosek  o w y d r u k o ­
w an ie  dz ie ła .  A u t o r  p r z y r z e k ł  n ie ty lk o  m a n u s k r y p t  z łożyć ,  l ecz  i u s t ę ­
p y  m a jące  o g ó ln ie jsz y  in t e r e s  o d c z y ta ć  n a  n a jb l iższ em  p o s ie d z e n iu .  Po  
za ła tw ie n iu  b ieżący c h  sp ra w  p p ro f .  G ru s z c z y ń s k i  o d c z y ta ł  r o z p ra w ę :  
„ O  z n a c z e n iu  M ysze idy  K r a s i c k i e g o ” . P r a c a  ta  w k ró tc e  w y jd z ie  n a  wi­
d o k  pub l iczny ;  a u t o r  w niej  s z c z e g ó ło w o  t łu m aczy  znacz en ie  u tw o r u  a le ­
g o r y c z n i  s a t y ry c z n e g o ,  d o w o d z ą c ,  iż p o e ta  miał na  ce lu  we fo rm ie  s a ­
ty ry c z n e j  p o d  zas ło n ą  a le g o ry i  sk r e ś l i ć  w a d y  sp o łe c z e ń s tw a  p o l sk ie ­
go ,  sz czeg ó ln ie j  d w o ru  k ró le w s k ie g o ,  p rzy  s c h y łk u  p a n o w a n ia  S ta n i s ła ­
w a  A u g u s ta ,  miał n a  < e lu  o d w ie ś ć  sa m eg o  k r ó l a  o d  z g u b n y c h  s k ł o n n o ­
ści, i ż e  sk reś l iw szy  w j a s k ra w y c h  b a rw a c h  w a d y  k r ó l a  P o p ie la ,  p r a g n ą ł  
w d ru g ie j  po łow ie  p o e m a tu  log iczno  p rz e d s t a w ić  n a s t ę p s tw a  s ta n u  fa k ­
ty c z n e g o  w P o lsc e  o k o ło  r o k u  1 7 7 2 ,  a  tern sa m em  sk ie ro w a ć  k r ó l a  n a  
l e p s z ą  d r o g ę .

Ślady litewskiego języka na Kaukazie i pobratymczość 
jego z angielskim.

Ś

M a ją c  j n ż  zu p e łn ie  s k o ń c z o n y  rę&opism o  Scyty '. ,  o t r z y m a ł e m  za  
p rz y ja z n y m  d la  mej p r a c y  p o ś r e d n ic tw e m  p. W **  o d e z w ę  o d  j e g o  k o leg i  
p. R a fa ł a  Z ienk iew icza ,  k tó r y  j a k o  s ta rs z y  l e k a r z  w o jsk o w y ,  p r z e b y w a ją c  
c zas  j a k i ś  n a  K a u k a z ie ,  nie  opuśc i ł  z rę c z n o ś c i  pilniej p r z y p a t r y w a ć  się  g ó r ­
sk im  p le m io n o m .  W ia d o m o ś ć  j e g o  uw aża ją c  za  b a r d z o  u ż y te c z n o  z ia rno  
d l a  n a u k i ,  te rn  p r z y je m n ie j  prz> ch o d z i  nam  tu t a j  p r z y łą c z y ć ,  że  właśnie  
p .  Z ie ńk iew icz  w sk a z u je ,  j a k o b y  w o d p o w ie d z i  n a  n a s z e  w t e k ś c ie  w e z w a ­
n ie ,  iż zacni  nas i  b rac ia  Litwini , lo se m  na  K a u k a z  rz u c e n i ,  n ie z u p e łn ie  
p rzec ież  m a rn u ją  sw o je  z d o ln o ś c i  i k o r z y s t a j ą c  z chwili ,  pi lniej  z a z n a jo -



,m ia ją  się ze  sw o je m i  w o jo w n iczem i  p o b ra ty m c a m i ,  z k tó r y m i  w ie k i  czasu  
i  w iek i  p r z y g ó d  ich ro z d z ie l i ły .  A  choc iaż  zna jom ośc i  sw o ic h  ż a d e n  
z  nich ,  ile w iem y ,  p u b l iczn ie  n a m  n ie  p o d a ł ,  c ie s zy m y  się p r z y n a jm n ie j ,  
że  p o w ie rza ją  j e  w łasnym  n o ta to m ,  k t ó r e  czasu  sw o je g o  w y c z e k a ją .  O to  
co n am  p. Z ie n k ie w ic z  w ty m  w zg lęd z ie  pow iada :

„ I le  m o g ę  w y w iązu ję  się z  m iłego  mi p o ru c z e n ia ,  lecz  dzis ia j  p a ­
m ięc ią  t y l k o  m o g ę  się p o s ług iw a ć ;  p r z y t e m  k r ó tk i  mój p o b y t  n a  K a u k a z ie ,  
nie pozw o l i ł  d o k ła d n ie  o z n a c z y ć  o d r ę b n e  n a ro d o w o śc i  lu d ó w ,  z a m ie s z k a -  

> jący ch  dziś K a u k a z ,  t e n  n a tu r a ln y  p rz e d z ia ł  E u r o p y  o d  A zy i .

S ły sz a łe m  s ło w a  l i tew sk ie  p o m ię d z y  ludam i:  G ru z in ó w  i O s s e ty n o w  
(O s s ó w ) .  D o  G ru z y i  n a leżą  Im e re ty n i  i G u r y a n ie  p r z e z  d ługi  p r z e c i ą g  c z a ­
su  pod leg l i  w s p ó ln e m u  z a r z ą d o w i  p o d  k ró lam i G ru z y i .  M nie  się z d a j e ,  
że  n a jb l iż s i  p o c h o d z e n ie m  d o  L i tw in ó w  n a le ż ą  O s so w ie ,  za jm u jący  w i e r z ­
cho łk i  g ó r  K a u k a z k ic h .  s p ę d z e n i  z d o l in ,  g d z ie  na jw ięcej  z a c h o w a ło  się 
s łów  l i tew sk ich .  D zis ia j  ze  w s p o m n io n y c h  n a ro d o w o śc i  za jm u ją  m ie j s c o ­
wość: G u ry a n ie  po  d o l i n i e F a z u  ( R io n u ) ,  G ru z in i  po  do l in ie  K u r y  d o  Tyfli-  
su ,  i O sso w ie  m iędzy  T e r e k i e m  i B ia łą ,  g r z b ie ty  g ó r  „ Urskocli”  (b ia ła  gó  
r a ) ,  p r z e z  R o> sayn  n a z w a n a  K a z b e k ,  tu d z ie ż  g ó r ą  „ P asn ita"  u R o s s jan  
B e z im ien n a ,  zw ana .

S ło w a  s ły s z a n e  l i t e w s k ie  są  nas tępne :

A ) D ydys  wpis,  d id is  ups ,  g ł ę b o k a  r z e k a  w G ru z y i ;  po  l i tew sku  d i ­
dis zn aczy :  w ie lk i ,  g łęb o k i :  upis  zaś ,  vps  r zeka .

B ) S u p s s u p sa ,'  n a z w a  r z e k i  w G u r y i .  Su  po  tu r e c k u  w o d a ,  vps, 
upis, r z e k a  p o  l i t e w s k u ,

C) B e r iu  nazw a  r z e k i  w G u ry i ,  s ta n o w ią c e j  p r z e d z i a ł  m iędzy  p ro -  
w incyą .  B ir la  p o  l i t e w s k u  z n acz y  m iedza ,  t a k ż e  p r z e d z i a ł .

D ) Dziuń, d u c h  u O s só w ;  Z in ie , zirticze, d u c h o w a  s t r o n a  l u d z k a ,  
w ie d z a  u L i tw in ó w ,  t a k ż e  j e s te s tw o .

E ) A k  mocze ( a k  m o d z e ) ,  c h o d ź n o  t u t a j ,  w G ruzy i ;  p o  l i te w sk u  
ajk  man cze, t o  sa m o  też  znaczy ,

F ) Sakla , c h a t a ,  m ie sz k a n ie  ( G r u z y a ,  G u r y a ,  O s s e ty a ) ;  sieklicze  
p o  l i te w sk u :  d o m ,  iz b a  m ie sz k a ln a ,

0 ) Kum, d o m  b o g a te g o  u G ru z in ó w ;  runis, rum as  p o  l i te w sk u  t o  sa 
m o  o z n a c z a ,  j a k b y  p o w ie d z ie ć :  pa łac ,  d w o rz e c .

H ) K a f ,  kap , w ie rzch o łek ;  kiep u ra , c z a p k a  po  l i tew sk u .
1) O ia ige, karge  g ru ż .  g ia r a j  l i tew .  d o b r z e ,  w y b o rn ie ,  zn acz y .
K )  I ra  l i tew .  a ir, i r  g ru z iń s .  ozn acz a :  j e s t .

Ż e b y m  ty le  um ia ł  po  g r u z iń s k u ,  lub o s s e ty ń s k u ,  ile p a m ię ta m  po li­
te w s k u ,  z a p e w n e  w ie lebym  p o ró w n a ń  z rob i ł .  D o b r z e  p rz y s ło w ie  n ies ie :  
niB w iele  lun  m oże,  co  musi ;  c zu ję  iż nic  m a łą b y m  p rz y s łu g ę  z ro b i ł  b a d a  
ozom S c y tó w  i L i tw y ,  g d y b y m  m ógł r o z p o rz ą d z ić  so b ą  w e d łu g  woli  P a -  
mię tam ,  b ę d ą c  w P e t e r s b u r g u ,  miałem p o s z y t  s p o ry  s łów  zebrany  cli na  
K a u k a z ie  p rz e z  h r .  Ju l iu s z a  S t ru ty ń s k ie g e ,  g dz ie  p o r ó w n a n ia  z ro b io n o  
z 8ank ryck i in  język iem : na  2 0  s łów  s a n sk ry c k ie b  18 b y ło  z u p e łn ie  l i ­
t e w s k ic h .  T e n  p o s z y t  m ia łem  o d  s. p. R o m u a ld a  P o d b e r e s k i e g o  i j e m u  
zw róc i łem ; g d z ie  się dz is ia j  z n a jd u je ?  nie m o g ę  w iedz ieć .  W  tym  p o ­
sz yc ie  by ły  o b o k  p o s ta w io n e  w s z y s tk ie  p r a w ie  k a u k a z k ie  j ę z y k i  i e u r o p e j ­



skie; d r o g i e  to  n o ta tk i  by ły :  w ie leb y  z n ieb  m o ż n a  by ło  w yciągów  z r o ­
b ić  ( 1 ) .  Z e  są  ś la d y  l i taw sz czy zn y  na  K a u k a z ie ,  to  n ie  p o d le g a  w ą tp l iw o ­
ści,  bo  nie  ja  p ie rw ej  z a u w a ż y łe m ,  a d a  B ó g ,  p óźn ie j  c o r a z  i c o ra z  się wy 
świeci  Z d a  mi się ,  iż p rzy  ru c b a w e e  n a ro d ó w  z A z y i ,  L itwini  przesz li  
z Indy i  p r z e z  K au k az ;  p r z y t e m  p am ię tam , iż w p ó łnocne)  s t r o n ie  In d y  i, j e s t  
po dziś d ł o ń  p ro w in c y a  L e tw a .  G d z ie  o tern czy ta łem ,  nie  p am ię ta m .

M am p r ó c z  t e g o  k i lka  s łów z a n o to w a n y c h  z a n g ie l s k ie g o  ję z y k a ,  
p o d o b n y c h  w b rzm ien iu  i je d n o z n a c z ą e y c h  z l i t e w s k im ,  k tó r e  ró w n ie ż  s ły ­
sza łem  na  K au k az ie ,  m ia n o w ic ie  na  do l inach :  G ru z y i ,  Im c re ty i  i G u ry i ,  
a  te  są :

A ) A bide  a n g .  abyda, k rzy w d z ić ,  c ie rp ie ć ,  po  l i to w sk p  ( p o  s ła w iań -  
s k u  te ż  obidn).

l i)  Crowd  an g .  kra u li  po  l i tew sk u ,  z n acz y  i w j e d n y m  i d rug im : 
n ac is k a ć ,  n a ła d o w a ć .

C) Room  an g .  rum s, rum  g ruz ińsk ie ;  rumos li tew. z n a c z y  w szęd z ie :  
dom  wielk i .

D ) Cali ang .  ka lb ie li  l i tew: mówić.
E ) W alk  an g .  p r z e c h a d z a ć  się; w alkiutis  l i tew . w łó czy ć  się .
F ) W and  ang. w anta  litew. rózga, miotła.
O ) Crew  an g .  ( p o  f ra n c u z k u :  b a u d e ,  cb io u rm e ,  e q u ip u g e )  czyli:  

k u p a ,  g r o m a d a ,  wiele,  c iu rm a ,  ł a d u n e k  i t.  d. o d p o w ia d a  kruw a  li tew. 
k u p a  z naczą ce .

I I )  D ark  an g .  c i e m n y ,  p o s ę p n y ,  m g lis ty ;  dargana  l i tew . n i e p o ­
g o d a ,  m ż y .

I )  Tuwn  ang .  m ie jsce ,  s to l ic a ,  p la c  h a n d lo w y  i t .  d. tauta  l i tew . 
zn aczy :  p a ń s tw o ,  m ie jsce  z a m ie s z k a łe .  Taw , tnw a  g r u z iń s k ie  i o sse ty ń  
sk ie ,  to ż  sam o  m a  znaczen ie :  p a ń s tw o ,  w ładza .

K )  Scoup  ang .  Skubieti  l i tew. sp ie szyć  się .
L ) Tw ach  ang ,  tuiakti l i tew . b ić ,  ćw iczyć .
M ) Sm artly  an g .  sm a rka j  l i tew . żyw o.
N )  S ilk  ang .  (sv ie ,  t a f f e t , f r a n . )  j e d w a b ’, k i ta jk a ;  sz itka s  l i tew .  sitk  

g ru z .  i o sse t .  j e d w a b ’ zn a c z y .
O) B u t  ang .  bet li tew. g ru z .  i osse t .  z a r ó w n o  o z n a c z a :  le c z  ( 2 ) ,

P a m ię ta m ,  iż w I m e r e t y i  z a n o to w a łe m  k i lk a  s łó w  c z y s to  ro m a ń sk ic h "  
ta n d e lli , św ieca:  aba, p a d ó ł .  U c z o n y  G ru z in  k tó r y  w Tyfl is ie  sk o ń c zy !  
g im n a z y u m  i b v ‘ o k r ę g o w y m  u r z ę d n ik i e m  w r o d z a ju  n a s z y c h  a s se s o ró w ,  
m ów ił  mi, że  o a rd z o  wielo w y ra z ó w  i r a n c u z k ic h  p o m ię d z y  Im in e re ta m i  d a -

( . P ow inność zw rócenia papierów , a zapewne i tychże razem  no ta t, leży na tych któ- 
rzy by l' obecnym i ostatn ich  jego chwil w A rchangiclsku.

(2) P rzy  upow szechnionćj znajom ości angielskiego ję zy k a  m iędzy uczonym i L itw ina­
mi należałoby wnosić, że zapewne w tym w zględzie by ły  juz  czynione obszerniejszo badania. 
N wiemy w szakże co o tern pow iedziano; najpraw dopodobniej Jednak  że n ic , bo uczeni li- 
l wscy znając język i obce, swojego dotąd, najczęściej nierozum ieii Byl to ję zy k  chłopów 
. ekonom ów, a na widow nią uczonych  gabinetów  szlacheckich , w ystąpił zalcdwo dopiero 
w tenczas, gdy ja k iś  p rzybyły  nicm iec, orzez la t ośm w yuczał się go m iedzy ludem w okolicach 
nad-NieineńsKich, i p ierw szy nielodwo, ca łą  jego zacnosc i s tarożytność w ykazał Tym czasem  
więc i ta  m ała szczyp ta p racy , rzuca nam pewne św iatło , ze wiele z tych najazdów Nordraa- 

enów na Zachód, a W aregów na Ruś, co 0 'N acew icz , K ostom arow  i Akielewicz stw ierdzają, 
były  n ic  innego, tylko najazdam i nad -B altyck ich  „P ó łn o cn y ch ” Litw inów , , ,W rogów". A ngli­
kom bliżej w ypadałoby poznać zapoznanych swoich pobratym ców , bo może nie jeden  dzisiej­
szy ich lord, im w inien swój k le jno t i początek . A. P .



j e  się s łyszeć ,  i p o c h o d z i  to  o d  zam ieszk a łe j  k r u c y a ty  w X I — X I I  w ieku,  
k t ó r a  z w ró c i ła  się d o  K a u k a z u ;  lecz  s p o tk a w s z y  ta m  n i e p r z e b y te  g ó ry  i n a ­
r ó d  d z ik i ,  z a m ie s z k a ła  po d o l in ie  Im ere ty i ,  z k ą d  i n azw a  Im e re ty i ,  E re ­
m itę, p ie lg rz y m ,  p o w s ta ł a .  N o tu j ę  to  tem  ch ę tn ie j ,  bo  to  są  s ło w a  t u b y l ­
ca ,  z a te m  d o w ó d  w iary  i w ied zy  tu te j s z y c h  m iesz k ań có w  w t a k o w e  p o ­
c h o d z e n ie .  I w rz e c z y  sa m e j ,  lu d  t o  ro ln ic zy ,  g o s p o d a rn y ,  g rz e c z n y ,  
u p rz e d z a ją c y  i b a r d z o  ł a g o d n e g o  c h a r a k t e r u ,  z czo łem  w y p u k łe m  tete car- 
ree, b łę k i tn e m i  o c z y m a  p r z y  c z a rn y m  włosie .  M ię dzy  Im e re ta m i  k a ż d y  
b a d a c z  L i tw y ,  r ó w n ie ż  d o s t r z e ż e  wicie sw o jsk iego ;  p ró c z  słów, ry só w  t w a ­
r z y ,  s p o s o b u  życ ia ,  s z c z e g ó ln ie  w g o s p o d a r c e  i zab u d o w a n ia ch .

L i tw in  zo b a c z y w sz y  c h a tk i  i z a g o s p o d a r o w a n ie  O ssów , I m e r e tó w  
osob l iw ie ,  w p a d n ie  z a r a z  na  do m y sł  o t o ż s a m o śc i  tu b y lcó w  k a u k a z k ic h  
z L i tw in am i .  C h a tk i  ich p o je d y n c z e ,  n a jw ięce j  o d  3 — 5, lecz  n ie  r z ę d e m ,  
a  o s o b n o  s t o j ą  p o d  g a łę z ia m i  d r z e w  o s ło n io n e ;  t a k o ż  d ran icam i  k r y t e  
i o k u r z o n e ;  w n ę t r z e  sam o  t a k i e g o ż  u rz ą d z e n ia ,  tu d z ie ż  zam iłow an ie  w ro l i ,  
w d r o b iu ,  z u p e łn a  s p r z e c z n o ś ć  z u r z ą d z e n ie m  g o s p o d a r k i  i z a b u d o w a ń ,  
l u d ó w  m o n g o l s k i e g o  p o c h o d z e n ia .  Ci o s ta tn i  za w s z e  g r o m a d n ie  s ię  z a ­
b u d o w u ją  wsiami,  i r o l ą  się z a jm u ją  ty le ,  ile c o d z ie n n a  ich p o t r z e b a  w y ­
m aga .  M nie  s ię  z d a je ,  że  w szy s tk ie  ludy ,  w o rę ż u  k ła d ą c e  sw o je  p o w o ­
d z e n ia ,  d o  t e g o  s to s u ją  n a w e t  sw ój  sp o só b  życia ,  i z a b u d o w u ją  się g r o ­
m adnie ,  ab y  o d p ó r  d a w a ć  bez  zw łoki.  P rz e c iw n ie ,  ludy ł a g o d n e ,  ro ln ic ze ,  
s a d o w ią  się d la  g o s p o d a rk i ,  d l a  w y g ó d  g o s p o d a rs tw a ;  z tą d  w szędzie  M o n ­
go ło w ie  m iesz k a ją  wsiami,  L itw in i  zaś  i k a u k a z e y  tu b y lc y ,  z a g ro d a m i .

J e s z c z e  j e d n ę  o s o b l iw o ś ć  z a n o to w a łe m  u ludów  p ie rw o b y tn y c h  
K a u k a z u .  Św ią tyn ie  d a w n e ,  dziś j u ż  b a rd z o  r z a d k ie ,  w zn ie s ione  są  n a ­
s tępn ie :  k w a d r a t  p o d łu ż n y ,  z p łask im  d a c h e m  i nic  w i ę c e j ; zupe łn ie  
w k sz ta łc ie  sk rz y n i .  Nasz .  l i tew sk ie  ś w ią ty n ie ,  j a k  F e r k n n a  w K o w n ie ,  
są  p o d o b n e  i inno  w o p isa c h  n a c z y ta ć  m ożna .  T a k o w e  ś w ią ty n ie  widzia­
łem  po d o l in ie  K u r y  i w części  I t ionu ;  dz iś  t o  s ą  ru in y  n a j s ta r s z e ,  lecz 
m ocne  je s z c z e ,  sk a m ie n ia łe  p r a w ie .

C o  do  ry só w  tw a rz y ,  to  ani w ie lk ieg o  p o d o b ie ń s tw a ,  ani rażące j  
różn icy  d o p a t r z e ć  nie  m o ż n a .  F am a tu llitar  żeśm y p o c h o d z e n ia  k a u ­
k as k ieg o ;  i le w te m  p ra w d y ,  czas  i b a d a n ia  p o k a ż ą .  T y lk o  r a ż ą c o  ró żn ią  
8I<* lu d y  m o n g o lsk ie g o  p o c h o d z e n ia  na  K aukaz ie :  ci to  j a s  śn ie g  w ś ró d  la -  
t , l i z leciel i  n a  K a u k a z ,  i p o  dziś d z ień  się t r z y m a ją  O ni  to  ty le  k ło p o tu  
l11 zyczynil i  I to s sy i ;  o n i  to  z o r ę ż a  i d la  o r ę ż a  ży ją ,  a za  nimi i tuby lcy  
n onią m ężnie  sw o ic h  odw ieczn y c h  s iedz ib  i b ro n ią  upo rp zy w ie j  niż M o n ­

gołowie.  Z ła m a n i  t u l ą  się d o  sk a ł ,  i sp o k o jn ie  w y g lą d a ją  lepsze j  c h w i l i ,  
za jm u jąc  się r o l ą  i b y d łe m ,

M ocno  żału ję ,  że  s iedm  m ies ięcy  s p ę d z o n y c h  n a  K a u k a z ie  nie  po -  
■ tęciłem t ro sk l iw sz e m u  b a d a n iu ,  bo to  com  widział ,  lu b  s ły s za ł ,  to  p r z e ­

lo tn ie  sc h w y tan e ;  w s zak że  to com  tu ta j  nap isa ł ,  s p r a w ie d l iw e ,  b o  z n o ta t  
na  m ie jscu  p isanych  w y j ę t e ” .

A ndrzej Podberezki.
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D Z I E Ł A .

U . A . O braz  sta tys tyczny g łów nego  do m u  sc h ro n ien ia  ubogich  s ie ro t  
i s ta rców  s ta ro zak o n n y c h  w W arsz aw ie ,  d ruk  G aze ty  Polskió j ,  1863, 12-ka,  
str .  36.

Polujański Aleksander. L eśn ic tw o  polskie.  Część I X .  Ł o w iec tw o .  W a r ­
szaw a,  nakł .  A. Lew ińsk iego ,  w d ru k a rn i  przy ulicy D aui łow iczow skie j ,  1862, 
8 -ka ,  str .  232, okł. druk.

Słow nik  w yrazów  p ićrw szego  i d rug iego  ku rsu  wypisów  greckich  J a -  
kobsa .  W arsz a w a ,  nakł.  i d ru k  S. O rg e lb ra n d a ,  1863, 8-ka, s t r .  86.

W ęgry  pod względem h istorycznym , ar tystycznym , l i te rack im  i społecz­
nym, podług najlepszych i na jnow szych źródeł ,  g łów nie :  podług dzie ła  w y d a ­
nego  przez T o w arz y s tw o  p isa rzy  f ra n c u z k ic h , pod k ie ru n k ie m  m adziarsk iego  
h is to ryka  J . Boldengi, w ra z  z pog lądem  n a  s to sunk i  tego k ra ju  z Po lskę ,  A u -  
s t ryę  i innem i p ańs tw am i eu rope jsk iem u  Zeszyt V I I .  D zieje  W ę g ie r ,  pod 
względem h istorycznym  etc . ( j a k  wyżój). P rz e k ła d  P o ls k i  p rzez S . P ., do n a ­
szych czasów  doprow adzone  przez Leona Rogalskiego. 1'oględem na s tosunki  
po l i tyczne ,  j a k i e  lęczyły ten  k ra j  z P o l s k ę ,  op isem  w y padków  w W ęgrzech ,  
zaszłych w roku 1848 i 1849, o raz  p rzyp isam i do h is to ry i  polskiej oduośncmi 
uzupełnił  Kazimierz Władysław Wójcicki. D z ie ło  ozdobione  chrom olitografo-  
wunym ty tu łem  symbolicznym podług  ry su n k u  a r ty s ty  Leesera, w raz  z 6(1 p rze ­
szło d rzew o ry tam i  w tekście, w ykona  nenii w P a ry żu ,  z d odan iem  szczegóło­
wej  mappy W ęgier .  W arsz aw a ,  nak ł .  A. X ow oleck iego ,  1863, d ru k  J .  J a w o r ­
skiego, 8 -k a  więk.,  s t r .  u ielięzb. 2, liczb. V I I ,  od 255 — 275. T reśc i  2. L is ty  
p ren u m er,  I I I ,  okł. d iu k .

l incyk lopedya  pow szechna.  T om  X I I .  Zesz. 105 i 106. W a r s z a w a ,  nakł .  
i d ruk  S. O rg e lb ra n d a ,  1862, 8 -k a ,  str . od 449 —560, 561 — 672, okł.  d ruk .  K a ż ­
dy zeszyt kop. 35.

Belejowska Joanna. P a n ie  wys łuchaj  modlitwę moję! W y b ó r  m odli tw  
z księżek  do n ab o żeń s tw a  prze# w ładzę duchow nę  szczególniej  poleconych, po­
m nożony n ow ęm i m o d li tw am i i h y m n am i ,  o raz  wielu m odli tw am i do k tó ­
rych O jcow ie  Św ięc i  różne p rzyw ięza l i  odpusty. W yd. 2gie  znaczn ie  p ow ię­
kszone. W arsz aw a ,  nakł .  S. H . M e rzb a ch a ,  d ru k  J ,  Ja w o rs k ie g o ,  1863, 12-ka ,  
s t r .  699, X I I I .
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C z y ta n ia  d la  szkółek  i ochronek .  V I I I .  C z te ry  legendy: Św. I z y d o r ,  
św. S tan is ław ,  św . K in g a ,  św. Kazimierz.  W arsz aw a ,  uakł. A. Lew ińsk iego ,  
w druk. przy ulicy D an i low iczow sk ie j ,  1862, 12-k a ,  s t r .  46, gr. 10, ykL dyuk.

Mrówka Łukasz. P o d a ru n e k  dla ludu naszego .  O p o w iad an ia ,  pow ias tk i ,  
p ieśni,  bajki. K siążeczka d ru g a .  W arsz aw a ,  naki  J .  J. Okońskiego,  d ruk  J .  
K. Psursk iego ,  1862, 12-ka, s tr .  80.

Ściborowski Władysław  Dr.  R a d y  dla  m tek zac l iow ania  się podczas 
ciąży, porodu i po ło g u ,  o raz  obchodzen ia  się z dziećmi, p o d a n a  w kró tkośc i  
dla  ludu wiejskiego. W a r sz a w a ,  naki. Kedakcyi Czvte lu i  Kiodzie lnej ,  d ru k  J .  
U n g ra ,  1863, 12-ka,  s tr .  85, V.

K odeks karny  d la  pańs tw  prusk ich  z r . 18 )1, przełożył z n iem ieck iego  
C. A. W arsz aw a ,  w druk.  przy Kom. Rząd,  S p ra w ied l iw o śc i ,  1862, Ska, str . 168.

J . B . W ^ag/ier). K ró tk ie  w iadom ości  z dzie jów  polskich ,  ozdobione 45 
w ize runkam i k ró lów ,  książą t  polskich  i s ław nych  h e tm a n ó w .  W ydanie  2gie. 
W a r s z a w a ,  naki .  A. N o w o le ,k ie g o ,  d ruk  ,J. J a w o rs k ie g o ,  1863, 8-ka, s tr .  260.

l l lu s t ro w a n y  Skarbczyk  Po lsk i .  H is to ry a  po lska  o pow iedz iana  wierszem 
przez Maryę fln iiką . z dodan iem  do każdego p a n o w a n ia  prozą  w iadom ośc i  h i ­
storycznych p rzez  ./. B . II\aguera). W yd. 2gie, pomnożone geograf ią  dawnej 
P o l s k i ,  chronolog ią  ważniejszych w y p a d k ó w ,  o raz  sp isem chronologicznym 
uczonych, a szczególniej p isa rzy  polskich .  Ozdobiony przesz ło  100 d rzew ory ­
tam i,  p rzeds taw ia ją cym i k ró lów  po lsk ich  i w ażnie jsze  wypadki dziejowe. W a r ­
szaw a,  naki. A. N ow oleck iego ,  d ruk  J .  J a w o r s k i e g o ,  1863, 8 -ka ,  s t r .  nieiiczb. 
2, liczb. 320.

Pol Wincenty. Poezye.  P a c h o le  he tm ańsk ie .  T om  I i 11. W a r s z a w a ,  naki ,  
C. Lew ick iego ,  d ru k  J .  K. l su rsk iego ,  1862, 8 -k a ,  s tr .  191), 212.

Osiński Ludwik. D z ie ła .  T om  IV .  W arsz a w a ,  nak ł .  w dow y  po au to rze ,  
druk.  ,1. J a w o rs k ie g o ,  1862, str . 434, sp isu  2. ,

Grajnert Józef. P o e z y e ,  P ie śn i  i dum ki.  Z b io rek  p ierw szy .  W a rsz a w a ,  
naki. a u to ra ,  d ru k  J .  Jaw o rsk ieg o ,  1863, 8 - k a ,  s t r .  76.

Krasicki Ignacy. B a jk i ,  z 36 d rzew ory tam i,  w ykouanem i w drkew ory tn i  
J a n a  M inche im era .  Wvd. A. M a tuszew sk iego .  W a r sz a w a ,  w druk. rządowej 
przy Kom. Rząd. S p ra w ied l iw o śc i ,  1863, 16-ka ,  s t r .  118, zip.  1 gr ,  24.

C z y ta n ia  d la  szkó łek  i o ch ro n ek  w ie jsk ich .  IX .  S ta n is ła w  Jachow icz .  
W a is z a w a ,  naki .  A . L ew ińsk iego ,  w d ru k a rn i  przy  ulicy D an i low iczow sk ie j ,  
1812, 16-ka, s tr .  49, okl. d ruk .

Branek z Wielkopolski. K s iądz  W ikary ,  po u ias tka  ludow a. W a r s z a w a ,  naki.
• L e w i ń s k i e g o ,  dru k  Ch. Kclrer  e t  S. R o th m u h l ,  1813, 12ka ,  s t r .  12(j, okl.  druk.

O brazki h is to ryczne z życia św ią tobliwych,  b łogosław ionych  i zas iużo-  
1 k ra jow i cno ą, n au k ą ,  odw ag ą  i męztwem, Po lak ó w  i P o l e k , nap isane  

P1Z|,7. rpznyoh a u to ró w ,  pod r ed ak ey ą  Janka z B i t l a  (Jana A ant ego Gregor o - 
wiczo . IV Ksiądz A ugus tyn  K o r d e c k i ,  P rz e o r  Pau l inów , obrońca  kościoła  
t asz to ru  na Ja sn e jg ó rz e ,  s to ra  h is to rya  sp isana  przez Kazimierza Góralczyka.

im enty  % Szam otu ł ,  w o je w o d a  poznański. W arsz aw a ,  nakł. A. Nowoleckic* 
g". d ruk .  J .  Jaw o rsk ieg o ,  1863, 12-ka. str . 102 okl d ruk. ,  zip. 1 gr. 10.

.  Staeh Dworak. M odli tw y  i nauki dla  rzem ieśln ików. W arsz aw a ,  naki.
‘ M erzbacha  i L. P o la k a ,  d ruk  J .  K rokoszyńsk iego ,  1863, 8 -k a  raniej., 

s tr .  110,  okl.  druk .
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Stach Dworak. M odli tw y i nauki d la  ludu w ie jsk iego.  W a r s z a w a ,  nakł ,  
H. M crzbaelia  i L. P o l a k a , d ruk  J. K r o k o sz y ń s k ie g u , 18G3, 8 -k a  raniej , str .  
112, okł.  druk.

Grabowski A . M. R o m a n e  S łow iańsk i .  W a rsz a w a ,  1862, d ruk  J .  T o ­
m aszewskiego,  8 -k a ,  str . 32.

P rz e w o d n ik  fi lozofii, przez Amedntszn Jacques. Juliusza Simon i Emila 
Suis set,  professorów filozofii. Dzieło u p o w a ż n io n e  p rzez R adę  w y chow an ia  pu­
b licznego. P r z e k ł a d  Eleonory Ziemięckiij. l l i s t o r y a  filozofii. Zeszyt  2gi. W a r ­
szaw a,  nakl .  A. Nowoleekiego,  d ruk J .  K rok o szy ń sk ieg o ,  1863, 8 -ka ,  s tr .  166.

Pose ls tw o  Lorda Elgin do C hin  i J a p o n i i  w la tach  185 , )8 )8  i 1659, 
opisał Wawrzyniec Oliphant. P rzek ład  z ang ie lsk iego  przez A . z K r. M . Ozdo­
b io n e  sześcioma rycinam i l i tog rafow anem i.  C hiny .  Zesz. 2gi. W arsz a w a ,  nakł.

N owoleckiego,  d ruk  K. K ow alew sk iego ,  8 -k a ,  s i r .  od 2 25— 374, IX ,  okł.  druk.

Rosen Mathias. P rz e m ó w ie n ie  przy o tw arc iu  ochronki  N. 1 gminy s ta -  
rozakonnych  w W arsz aw ie .  W a r s z a w a ,  d ruk  S. O rg e lb ra n d a ,  1869, 4ka,  str . 7.

S e e m a n u  E m m a .  Lehren fu r  Kinder, die noch nic/d lernen ktinnen. War- 
schau, 1863, druck v. A . Lie/eld, U '-ka ,  str . V, 105.

DZIEŁA ZBIOROWE.

Rocznik leśny. Dzieło zbiorowe. T. 3ci. Część II. Warszawa, druk 
J. K. Psurskiego, 1863, 8-ka, str. 156, spisu 1, zawiera:

H ipol i t  St,  F r .  C ie leck i,  p. J . W iadom ość  o sp ław ie  d rzew a rzek ą  N a r ­
wią im han d e l  zag ran iczny ,  p. A. P. D rz e w a  i k rzew y  używ ane w  ob­
rzędach  re l ig i jno - ludow ych ,  p. W . Bańkowskiego. N a u k a  p rzyrody za ­
s to so w an a  do po t izeb  życia p rak tycznego ,  p. Wojciecha Jastrzębowskie­

go. W yeiąg ze sp ra w o z d a n ia  z czynności zak ładu  leśno -p rak tycznego  
w F e l ik sow ie ,  za rok 1861. S łów ko  o po trzeb ie  i s tn ien ia  losów, p. Jó­
zefa Krasuskiego. O przyroście  d rz e w a  stosunkow o zmniejszającym się, 
p. B. Gembarstwskiego. P rzeg ląd  l i te ra tu ry  leśniczej z r . 1862. K o r re s -  
pondeneya.  Rozmaitości .  W yciąg  z in s t rukcy i  Kommissyi Rząd. V. i S. 
o przysposob ien iu  a p l ik an tó w  n a  s trzelców do służby rządowćj.  R o c z ­
nik  za rządu  leśnego K ró les tw a Po lsk iego .

Gwiazdka czyli kolenda na rok 1863. Książka zbiorowa illustrowa- 
ua. Rok pierwszy. Warszawa, nakł. A. Dzwonkowskiego i spół., 
druk A. Ginsa, 186% 8-ka, str. 204, spisu 2, zawiera:

K ilka  słów se rd e c z n y c h ,  ja k o  p odarek  dla  młodzieży na gw iazdkę,  p. 
Aleksandra Niewiarowskiego. B oru s ła w sk i ,  karzeł . Książe S i e r o tk a ,  opo- 
w iad  in ie  z daw nych cza só w ,  p. Aleksandrę z Chotnętowskich Borkowską. 
l l i s to ry a  o dobrym  synu, p K ai. W tad Wójcickiego. P o w ias tk i  lu d o ­
we Ndrwegskie ,  p. Dzw. L a lk a .  W ielka  rozkosz  za sześć groszy, p. 
Eleonorę P . Podroż  do Ziemi Św ięte j .  G abrye l ,  p, Belejowska U źródła , 
p. Ad. Wiślickiego. H e tm an i  i k a n e l i r ze .  G odzina  n a  W iśle , p. Pauli- 
nę Kraków. Poezye:  Anczyca, Kraszewskiego, Pola, Unickiej, Kaplińskifj, 
órajnerta i t.  d.



KALENDARZE. 

Noworocznik (Kalendarz) i Ilustrowany dla Polek, na rok 1863. 
Rok trzeci. Warszawa, nakł. A. Dzwonkowskiego i spół., druk A.
Giusa 1863, 8-ka, str. XII, nieliczb. 44, liczb. XXI, nieliczb. 16,
liczb. XVI, 331, V, ogłoszeń nieliczb. 40, zawiera:

Deotym a, p. Eleonorę Ziemięcką. K a len d a rz  rzym sko-ka to l ick i .  Wykład 
uroczystości  Boskich  i ich obrzędów , p. ks. Pawła Rzewuskiego. K a le n ­
darz  żydowski.  Krótk i  rys his tory i s ta ro ży tn e j  I z ra e l i tów ,  p. Daniela 
Neufelda. Z akonnik  ar tys ta ,  p. Aleksandrę z Chomęfowskich Borkou^ską. 
T ry jen t ,  p. Bogusza Zygmunta Stęnczyńskiego. (Jym barka  księżniczka M a­
zow iecka ,  p. Juliana Bartoszewicza. O m a łżeńs tw ach  z mił"ści  i bez m i ­
ło śc i ,  p Aleksandra Niewiarowskiego. Bożen  a N iem co w a ,  p. Janusza 
Ferd. Nowakowskiego. H o n o ra ta  z W iśn iew skich  Zupowa, p. tegoż. K a ro l  
W ładys ław  Zap, p. tegoż. Szkice  h is to ry c z c e  z r. 1638 i 1830, p. ks. 
Napoleona-Ludwika Bonaparte ( Napoleona / / / ) ,  p, Joannę Belejowską. D e -  
pn tacya żydow ska w Kons taney i  w r. I ł 10, p Danieli Neufelda. O h o ­
d o w a n iu  k acze k ,  p. Adama Mieczy As kiego, O ch leb ie ,  p. Józefa Łepkow- 
skiego. C h a ra k te ry s ty k a  Syrokom li ,  p. Eleonorę Ziemięcką. Z rękopisom 
p. t.: Żyw ot  i sprawy poczciwego człowieka e nazw isk iem  Doniozego. 
O publicznem w ychow aniu  kobiet , p. Józefę Śmigielską. O w spółudz ia le  
n ie w ia s t  naszych w szerzen iu  w s trzem ięźliw ości  między ludem  wiejskim, 
p. A . W. Zaloty  i oględy w X V I  i X V I I  w ieku ,  p. Kazimierza W ła­
dysława Wójcickiego. Swaty  o K atarzynę Jag ie l lo n k ę ,  p. Juliana Barto­
szewicza. Zarysy  b o tan ik i ,  p. Władysława A. Anczyca. Ignacy  F e l ik s  
Dobrzyński,  B rzeg ląd  bibliograficzny z r, ku 186%, p. Józefa Prackiego. 
Poezye:  Ody A to ,  Syrokomli, Deotymy, Kraszewskiego, Pruszaków€j i t.  d.

Kalendarz ścienny na rok 1863, druk J. Tomaszewskiego, fol. 

Kalendarz ścienny chroinolitografowany, na rok 1863 , litog. A.
Dzwonkowskiego "i spół., fol., (na odwrotnćj stronie m appa kolei
żelaznych w Królestwie Polskióm). 

Kalendarz (pugilaresowy), na rok 1863, lit. K. Strupczewskiego.

PISMA PERYODYCZNE I GAZETY. 

pamiętnik Religijno-moralny. Serya 2ga. Tom X. Nr. 12. M. grn- 
len '862, str. od 601—720, okł. druk., zawiera:

C y k l a d  P ism a  Św iętego : O s ta tu ic  p rzem ow y,  h l i l a z a  i B a ldada  i d um a-  
“ '••I doba,  p. ks. U’. Sćrwatowtkiego. K lasz to r  S w ię to -K rzy s k i  księży Be- 
" euyiUvnow n a  Łysej gó rze ,  przez ks. Józefa (jackieyo, (dok.). Missye 
^  Atryce w suhodu ió i , p. A<. Snioleuskteyo. L is t  p as te rs k i  A rcyb iskupa  
'Metropolity W arsza  kiego, z f o w  d a  ad re su  b iskupów  K ró les tw a  Pol- 
®k le«0 , do Ojca Św ię teg o  po d ao e ;,o. S to w arzy sze n ie  księży  św ieckich .  
Kronika kośc ie lna  i rozm aitośc i .  K ro n ik a  z a g ran iczn a .  Od redakcyi .

Przegląd Europejski, naukowy, literacki, artystyczny. Zeszyt VI. 
M. grudzień 1862, str. od 5 2 5 -7 6 9 ,  ogłoszeń i spisu nieliczb. 3, 
okł. druk., zawiera:



W ła d y s ła w  S y ro k o m la  (L udw ik  K ondra tow icz ) ,  p. Józefa Ignacego K ra ­
szewskiego, (dok.). Rys h is to ry czn y  k am pan i i  lbuO r. odbytej w Ksigztwie 
W arszaw sk iem , (dok .) .  B a b u n ia ,  obrazy  życia w ie jsk iego  Bożenny Niem- 
eowej, t łum acz,  z czeskiego Jakób S. (c. d .)'.' O tw arc ie  Szkoły  G łów nej 
w W arsz aw ie ,  p. J . I. Kraszewskiego. I n sc r ip t io n es .  C h r is t ian e ,  Urbis,  
R om ae .  Septimo. S aeeu lo .  A n t iq u io re s ,  ed i t  J o a n n e s  B apt.  dc Rossi.  
R om anus .  V olum en pr imum  ab  anno  M D C C C L V I I  ad M D C C C L X I .  
K orre sp o n d en cy a  z Berl ina .  P rz e g lą d  poli tyczny,  p. J .  J. Kraszewskiego.

Roczniki Gospodarstwa krajowego. Okres III. T. IV. Poszyt III. 
M. grudzień 1862, str. od 3 5 3 -5 8 2 , spisu 2, tab. 1, zawiera:

S tow arzyszen ie  m ięd zy n aro d o w e  ku wzm ożeniu  n a u k  społecznych. O ro ­
b o tach  w ym iarow ych , p. Adryaha Sommera, (d o k ) .  R o z b ió r  dzieła  F r .  
h r .  S k a rb k a ,  p. t.: „ G o s p o d a rs tw o  n a ro d o w e  s to s o w an e ,  czyli zasady  
n a u k i  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o ,  zas to so w an e  do prak tyk i ,” p. Wisło­
ckiego, Rozmaitości .  Bieżące w iadom ośc i  ro ln icze .  D o s trz e ż e n ia  m e te ­
orologiczne za m. p aźd z ie rn ik  1862 r.

Tygodnik Lekarski. M. grudzień 1862. NN. 4 9 —50, zawierają:
Koniuszewski: L is ty  lekarskie .  Orkisz: H is to ry a  c ho rób  wenerycznych 
w Polsce  z czasów  k ró lu  S ta n is ła w a .  Janikowski: Medycyna publiczna. 
Groer: Z łam anie  żeber.  Jeżewski: S to so w a n ie  z im na w te rap i i  c h i ru r ­
gicznej . Chodakowski: O n a tu r z e  i leczeniu dychawicy. P rz eg ląd  ty g o ­
dniowy. P o s ied z en ia  T o w a rz y s tw a  lekarsk iego  W ileńsk iego .  S p o s t rze ­
żen ia  m eteo ro log iczne .  N o w e  dzieła.

Pamiętnik muzyczny i teatralny. M. grudzień 1862, NN. 4 6 —48, 
zawierają:

R zu t  o k a  na  na jnow szą  l i te ra tu r ę  d ra m a ty c z n ą  we W łoszech .  O dzie­
le II. Berlioza: „A. T ra v e r s  chan ts ,  e tudes  musicales, ndora t ions ,  bou -  
tades etc;" Legendy  pa tryo tycznc  i śpiewy re l ig i jne  ludowe w s ta ro ­
żytnym Rzymie.  Ś p iew ki  h is toryczne  S ta n i s ł a w a  Uzyńskiego. Silvio 
A n ton ino .  P o tp o n rr i .

Kółko domowe, pismo poświęcone polskim rodzinom. M. grudzień 
1862. Poszyt IX, str. od 257 —28S, zawiera:

M arek  Ja k im o w sk i ,  p. Władysława (,'homętowskiego. W s p o m n ie n ia  ro ­
dzinne, p. Sabinę z Gost. Grzegorzewską, (c. d . ) .  K ilka  sto w o królowej 
B a rb a rze .  K o r re s p o n d e n c y a  z nad  B a łtyku ,  p. Józefę Śmigielską, (dok.). 
Ustęp z c h a ra k te ry s ty k i  czasów A ugus ta  111, p. Juliana Bartoszewicza, 
(dok.). Pow ieśd  o dw óch  m ias tach ,  Dickensa, p. W ł. Chomętnwskiego, 
(c. d.). O ub io rach .

Przyjaciel Dzieci. M. grudzień 1862, NN. 88— 91, zawierają:
U stęp  z życia M ary i  L e s z c z y ń s k i e j .  M odli tw a  P a ń sk a  w s iedmiu p o ­
w ias tkach ,  p. II. L ., (c. d.). M nrya  Leszczyńska, p . / / .  Sk. D rzew o  
L ira .  P asy  sta ropo lsk ie .  G w ia z d k a .  Dzieje narodu  polskiego,  p. Leona 
Rogalskiego W a n d a ,  p. II. Sk . I l is to rya  Ś w ięta ,  p. Michała S ty  ma no* 
ruskiego. W spom nien ia  k ró low ych  polskich ,  p. L. Huberta. Pod róże  i od ­
krycia   ̂ p. J .  Warmińskiego. C y g a n ie , p. Ż ,  P o m n ik  C h o p i n a , p 
Maurycego Karhśowskicgo. K ra k ó w  i K rakow iacy .  R oz m ow a  ojca z dz ie ­
ćmi, p. Aloizego Kuczyńskiego. P o e z y e .  Bajeczka. Rozmaitości .  Z agadk i .

Tygodnik Mód. M grudzień 1862, NN. 49—52, zawierają:



Przeg ląd  w ystawy k ra jo w e j  sz tuk  pięknych. M a ry a -T c re s s a  w W ęgrzech,  
powieść h is to ryczna ,  p rze łożona p. Sewerynę Pruszakową, (c. d.). Z a b a ­
wki d la  dzieci  na  kolendę.  K ro n ik a  l i te racka  i a r tys tyczna .  Poezye.  
K orrespondencye .  G w iazdka .  Now ości  zag ran iczne .  Mody. Opisy r y ­
cin, mód, w zo ró w ,  form i desen i .  S z a ra d a .

Jutrzenka. Tygodnik dla Izraelitów Polskich. M. grudzień 1862, 
NN. 49—52 zawierają:

Św ięcen ie  soboty.  Czasy Kaz im ierza  W ie lk iego ,  p. Al. K dushaara, (c. d.). 
U ra m m a ty k a  hebre jska ,  p. Arona Szwarcenberga. Urządzanie konsys to -  
r za  żydowskiego w Polsce ,  (c. d.). O chrona  i szkoła sobo tn ia .  P o s tęp  
M adżyaryzm u między żydami w ęgierskim i.  D ruzow ie .  Budżet dozoru 
bóźniczuego W arsz aw sk iego .  A nlyoehus  E p im anes .  G m ina żydowska 
ni. Łodzi ,  p L . Al. B udże t  gminy W arsz aw sk ie j ,  Sen  F a ra o n a ,  p. A da­
ma Maszewekiego. P ro je k t  do u s ta w y  konsys tó ryah ić j  dla  żydów Kró­
le s tw a  Po lsk iego .  I io ir e s p o n d e n e y a .  B ibliografia .  W iadomcści bieżące.

Tygodnik Illustrowauy. M. grudzień 1862, NN. 167— 170, zawierają:
K ró l ik a rn ia .  Kośció ł  pa ra f ia lny  w Szydłowcu. Sam uel  K orecki,  śpiew 
dz ie jowy, p. Pelicyana. Lato  pod P ien inam i i w T a t ra c h ,  p. Kazimierza 
Bapczytiskiego, ( d o k . ) .  A n to n i  G óreck i ,  p. Kazimierza Władysława Wój­
cickiego, (dok ) .  D aw n e  ub iory  i u zb ro jen ia ,  (c. d ). A n n a  z K rajewskich  
N a k w a s k a ,  p. Sewerynę Pruszakową , (dok.). F ranciszek  K o w als k i ,  p. 
Adama Pługa. P o d a n ie  o C zarnoks iężn iku  T w ard o w sk im .  Złoczew. 
W s p om nie n ie  z wycieczki do P esz tu ,  F ra n c iszek  Mirecki,  p. AJ. K . 
O śmierci  k ró la  M ichała ,  w spom nien ie  historyczne ,  p. Bernarda K ali­
ckiego. P asoż y ty  społeczne.  H an d e l  k s iążek  s t raganow y ,  p. K. W. Wój­
cickiego. B a rt łom ie j  N o w o d w o rsk i ,  p. K. W. Wójcickiego. Olbrzymia 
l ipa w P rz e g iu i ,  p. tegoż. Poezye.  K orrespondencye .  P rzeg ląd  poli tyki  
zag ran iczne j .  K ron ika  tygodniowa. Szachy. Rebusy.

Kmiotek. M. grudzień 1862. NN. 49—52, zawierają:
O pow iadan ia  G ó ra lczyka  z h is to ry i  polskiej. Uczciwy ekonom, (dok.). 
Św ięty  F ra nc iszek .  K a lendarz  dla  w łośc ian  n a  m. grudzień. W ia d o ­
mości o poczciwych ludziach. W o d a  cudow ną .  Ja k o  gorzałka zabiła 
s ie ro ty ,  u ojca w yprow adz i ła  na  w ygnanie .  Z n iepos łuszeńs tw a  s ta r ­
szych m arna  śmierć. W iersze .  L isty.

Czytelnia Niedzielna. M. grudzień 1862, NN. 4 9 —52, zawierają:
W spom nien ie  zwycięz tw  pod C boc im em , (c. d.). O podróży w Łęczy­
ckie, (c. d.). Św ięty  W ita l is  m ęczennik .  Rady Ula matek. D ziew czyną 
w Trzebnicy. K o lenda  d la  dzieci polskich na rok 1863. O K az im ierzu  
Brodzińskim. J a n  Zam ojski  w J a ss a c h .  P ie rw szy  d z ień  eh rześe iań s tw a  
w Gnieźnie.  Co to je s t  p rzeznaczen ie .  K s iążk i  nowe. Różności.

Gazeta W arszawska. M. grudzień 1862, NN. 275 298, zawierają
M a rg er i ta  P us te r lu ,  pow ieść  z włoskiego Cezara Cantu, (c. d.) L is ty 
polskiego ro ln ik a .  U po trzeb ie  drogi bitej z p o w ia tu  S topnickiego i M ie­
chowskiego do K ra k o w a ,  p J . O. O w ięz ien iach ,  p Zygmunta Zaboru 
wzkiegn, (,;. d . ) .  W ody studz ienne ,  p. S. K orrespondencye  k ra jo w e  i z a ­
g ran iczne .  W iadom ości  b ieżące ,  l i te rack ie ,  a r tystyczne .

Gazeta Polska M. grudzień 1862, NN- -7 5 —298, zawierają:
H i s t o r y ą  u padku  dynasty!  S o b i e s k i c h ,* p .  Karola B . Hoffmana, (c. d.). 
-sprawozdanie D om u z leceń  ro ln ików  K a l is k ic h .  K ilka  s łów o proje-



keie do praw a  o sprzedażach  sądow ych ,  p. Teodora Rolbieckiego. K ro ­
nika i a ryzka ,  p. Z .  IV. Myśli o zam ierzonej  r e o rg a n iz a c j i  B a n k n  P o l ­
skiego, p . S .  T r zetrzew ińskieyo . 1'osiadlośd P o la k a  w O cean ie  Indy jsk im  
Jeszcze  s łów  k i lka  o robo tach  przy Wiśle . P o ż e g n a n ie  J .  I . K rasze ­
wskiego.  Bibliografia .  K orre sp o n d en cy e  k ra jo w e  i zagran iczne .  W ia ­
domości bieżące, l i te rack ie  i a r tystyczne .

Kuryer Warszawski. M. grudzień 1862, NN. 275 —298. 

Kuryer Niedzielny- M. grudzień 1862, NN. 34—37, zawierają:
Przeg ląd  polityczny. P rzeg ląd  b rukow y .  P rz eg ląd  l i teracki. P y tan ia  
i odpowiedzi .

Dziennik Powszechny, pismo urzędowe, polityczne i naukowe. M. 
grudzień 1862, NN 271—294, zawierają:

Uwagi w przedm iocie  odw o łań  się do łaski,  a  szczególniej  czy takow a 
służy skazanym  z ustawy o sądach gm innych  P ro je k t  rady miejskiej 
W a r s z a w s k ie j , dotyczący pow ięk szen ia  liczby szkółek  e l e m e n ta r n y c h , 
(dok.). P rz e m ó w ie n ie  p. o. D y rek to ra  ( I łów . P rez  w Kom. Rząd. W . 
R. i O. P., z okoliczności o tw arc ia  kursów  w Szkole G łów nej .  O mię­
sie i jego  c e n ie ,  pogląd ze s ta n o w isk a  ro ln ic z e g o , h an d lo w e g o  i a d ­
minis t racy jnego , p. W. Siekaczyńekieyo. W ykonan ie  p r a w a  o oczynszo- 
w aniu  ro ln ików  z urzędu. P ro tokó ły  posiedzeń R ady  S tanu .  S ta ty s ty k a .  
Gród  sto liezny,  p. J . A Miniszewskieyo% Ju r ie p ru d e n c y a .  Bibliografia  
w arsza w ska ,  ro ssv jska ,  f rancuzka ,  n iem iecka  za  m. listopad.  S tan  za ­
k ładów  naukow ych  w Galicyi ,  (c. cl.). P o s ta n o w ie n ie  J .  C. W. W . K się­
c ia  N a m ie s tn ik a ,  znoszące s tan  wojenny w g u b e rn ia c h  W arsz aw sk ie j  
i Płockiej .  O ku l tu rz e  ( i recy i ,  p. A , Szmurłę. S p ra w a  E d w a rd a  Bon-  
g a rd a .  P ra c e  T o w a rz y s tw a  h is to rycznego  w Odessie .  P o s tan o w ie n ie  
Rady Adm in is t racy jnej ,  u s tanaw ia jace  delegacye czynszowe zastępcze. 
W iadom ości  rozmaite . W iadom ośc i  l i te rack ie .

Warszawska Gazeta Policyjna. M. grudzień 1862, NN. 275—298.

Warschatter Zeitung. M . December 1862, N N . 2 7 4 —2.97 zawierają:
Praymente ans Reisebriefen. Aus dem Par i ser Lcben, E in Stiick dctitscher 
Industrie. Einige Worle Uber ein 1 f ort. Pilica and seine Umgegend. Dcis 
Elend von 1 ictor l f u g o  mid die Reclame. Liłefarisches. Statistisches. Ań - 
cha W id Schnie. Handel utul Verlehr, Lokalbericht. Yennischlcs.

Korespondent rolniczy, handlowy i przemysłowy. M. grudzień 1862 
NN. 91 -9 7 , zawierają:

Listy ro ln ika  polskiego z podróży pgyouomicznćj.  Modrzewiu, p. A. F. 
Roczne sp raw o zd a n ie  domu h a n d lo w o -k o m iso w e g o  ro ln ik ó w  Kalisk ich .  
W iadom ośd  o w s trzem ięźliw ości  um ia rk o w an e j  od picia t r u n k ó w  spi­
ry tusowych , p. Jana Swicnczycu P ro je k t  u rz ą d z e n ia  fermy wzorowój 
n a  L itw ie ,  p. T. Snarskiego. P ro jek t  u s taw y  kassy oszczędności, a r a ­
zem pożyczkowej w łośc iańsk ie j ,  p 'P Rawskiego. L is ty  o włościanach 
irancuzkich .  D ośw iadczen ia  co do wpływu różnych n aw o zó w  n a  ozi­
me żyto i rzepak .  O fab rykacy i  kaw y  sztucznej dla  ludu wiejskiego 
i o innych a r tyku łach ,  w ódkę  mu zastąpię  mogących, p T. Ch. K o r -  
reapondeneye.  W iadom ości  hand low e. Ś redn ie  ceny żywności na  t a r ­
gach W arsz aw y  i P rag i .

Gazeta Rolnicza. M. grudzień 1862, NN. 4 8 —52, zawierają:



A p ara t  do n a p a rz a n ia  sieczki i z a iazem  parn ik  do w arzyw a. Ma eh in ­
ka do w ykurzan ia  k re tó w .  S tan  zb io rów  w E urop ie  w r. 1862. W a r u n ­
ki ekonom iczne  d obrego  bytn  ludu kmiecego na L itw ie ,  ("dok.). P r a ­
k tyczny  sposób w ym ie rzan ia  i w yrachow an ia  massy d rzew a w pniach  
s to jących ,  o raz  ocen ien ia  tegoż, p. Benedykta Aleksandrowicza. K a len ­
d arze  W arsz aw sk ie  na  rok  l b b 3 , pod względem ich ważności w g o ­
sp o d a rs tw ie  w ie jsk iem . C yprus,  z w y obrażen iem  rysunkowem  tego d rze ­
w a. B u dow nic tw o  w ie jsk ie .  Młyny w odne ,  p. Ben. Aleksandrowicza. Kil­
ka  s low  o sośnie  n adm orsk ie j ,  p. Trgpczyńskiego. S zadkow nica  do k a ­
pusty. F a b ry k i  n a ro d o w e ,  p Aleksandra Makowieckiego. Brona szarm i-  
ro w a .  N a jnow sze  postępy i w ynalazk i  rolnicze w półroczu drug iem  
1862 r. P ra ln ia  P in tu s a .  l i t a  okrąg ła  do rznięc ia  drzewa. D w ie  rudy 
co dn z a p ro w a d z e n ia  p ło d o zm ian ó w ,  p, Jana Willanda. Przegląd us i ­
łowań ro ln iczych  w r. 1862, p. Adama Mierzyńskiego. Machiny parow e 
p rzenośne .  K o r re spondeneye  gospodarsk ie .  Now iny  i ogłoszenia  go­
spoda rsk ie .

MUZYK ALI A.

W iosenne  siewy, zbiorek  melodyj po lskich ,  ułożył na  fortepian  w for 
mie małych rond i w aryacy j ,  K. S . Łodwigowski. Dz. .>4. Zesz. J, 2, 3, 4, 5, 
W a r s z a w a ,  nak ł .  i sztych U, G eb e th n e ra  i R. W o l f fa , l i togr.  W. O t t o , n u ­
m erów  12, zip. C.

Troszil Wilhelm. Snopek melodyj z rodz inne j  niwy. W arsz aw a ,  nakł. 
G, S e n n c w a ld a ,  l it . M . F a j a n s u , sz tych G. G e b e th n e ra  i Ił . Woli a,  str . 21, 
zip. 6 gr. 20.

RYCINY, LITOGRAFIE i t. d.

26 M ęczenników  Ja p o ń sk ic h ,  16-ka ,  l it . K. S trupczew sk iego .

WIADOMOŚCI* LITERACKIE.

W A R S Z A W A .

t . Styczeń 1863  r.— Stagnacya w liandlu księgarskim rok drugi 
iris'IJf!Ca’ coraz sl6 zwiększa. Żadnych nakładów prawie, księgarze 
Z nis"U i,rze^sięlji°rą, li o wiedzą, żc nabywców na me nic znajdą, 
dakc111 11 lu*cowyc*1 zaczął wychodzić Zwiastun ewangeliczny pod re- 
i nod** |iast0lil Ott°; a Pamiętnik Religijno moralny, w nowej formie 
Karo] redakcją przybrał tytuł: Przeglądu katolickiego. Dr.
Wed ■ "?8<irowicz dalej wydaję Przyjaciela Zdrowia. Zapowiedziany 

nnć/nftołe-C potl 'odakcyą Władysława A nczy ca ,  a nakładem J. Ungra, 
S'ę z l)0W0(l11 nienadejścia kliszów z zagranicy. Tygodnik 

i r  i ’a,1y zgromadził bogate a wysokiej wartości zasoby na r, b. 
ę z) temi wymienić możemy piękną powieść J. I. Kraszewskiego



p. n. Pomywaczka, w której główną postacią jest książę Józef Ponia­
towski, i powieść Zacharyasiowicza malująca dobitnie część Galicy i 
i zajmujące wypadki, przez które tej prowincyi społeczność przecho­
dziła i przechodzi. Do obrazów Podola galicyjskiego, skreślonych 
malowniczem piórom Władysława Zawadzkiego, drzeworyty przyspo­
sabiają się w zakładzie wydawcy Tygodnika podług rysunków Juliusza 
Kossaka. Siódmy tom tej zajmującej i polnej wartości publikacyi 
z Nowym Rokiem się rozpoczął.

— Encyklopedya Powszechna bez przerwy postępuje ciągle. 
Komitet redakcyjny, rękopism całej litery J  uż przygotował do druku 
wraz z materyałami do litery K, której druk w początkach marca 
r. b. rozpocznie.

'  — Pisrqa codzienno doniosły, że znany księgarz i nakładca
p. S. Orgelbrand ma rozpocząć wydawnictwo pisma (Ilustrowanego 
p. n. Promień, na co otrzymał upoważnienie władzy. Tymczasem 
wydawca Tygodnika 1 Ilustrowanego J, l ugier ogłosił prospekt na 

■ Wędrowca, pismo także tygodniowe i (Ilustrowane. Ody żadnego 
ogłoszenia ze strony p. S. Orgelbranda nie było, a Wędrowiec w ob­
szerne ramy swoje ogarnia i przedmioty mające stanowić treść Pro­
mienia, wątpliwość swoją o wyjściu jego okazała prasa warszawska. 
% togo powodu czytamy w Gazecie Warszawskiej zapewnienie p. S. 
Orgelbranda, że pismo jego wychodzić będzie, lubo pewnego czasu 
na to nic oznacza, które dosłownie zamieszczamy: „W gazecie z d. ‘20 
b. m. redakeya dając wiadomość o mającym wychodzić Wędrowcu, 
udzielając mu ojcowskie napomnienia i przestrogi, spodziewa się dlań, 
co daj Może wszystkim pomyślnej przyszłości, pomimo konkurencyi . 
Księgi Świata, tę samą niwę uprawiającej; ostrzega jednak, że groź­
niejszego współzawodnika napotka w zapowiedzianym prźezemnie 
„Promieniu", a w końcu wtrąca uwagę, jeżeli ten zamiar nic spełznie 
na niczein.

„Nie wiem, co mogło dać powód do podobnego przypuszczenia 
szanownej redakcyić czy przeszłość moja dostarcza jakie dowody, 
ażebym nie miał drukować tego, co obiecuję; czy dzieła moim na­
kładem wydane, dosyć zachodów, starań i zasobów wymagające, nie 
obiecujące nawet żadnej korzyści materialnej (kładę przycisk na te 
pięć wyrazów) nie zbijają tego mniemania? Gdyby nawet tak było, 
zdaje mi się, że wydawnictwo Encyklopedyi nie pozwala dopuszczać 
podobnych domysłów. Dla usunięcia wszelkiej wątpliwości oświad­
czam, iż obawa spełzuicnia tego projektu na niczóm, jest płonną; 
że „Promień'' będzie wychodził: że w podobnych przedsięwzięciach 
wymagających wytrwałości, obok postępu ku coraz lepszemu, nie zwy­
kłem nadto pospiesznie ręki do dzieła przykładać bez poprzedniego 
i dostatecznego przygotowania wszystkiego, co ku ich pomyślnemu 
rozwojowi przyczynić się może; że zatem po ukończeniu takowych 
Promień w całym swoim blasku się ukaże, o czem w właściwym 
czasie publiczność zawiadomić nie omieszkam. W końcu nadmieniam,



iż mam niepłonną nadzieję, że oba pisma pod tak wybitnemi wa­
runkami, pod jakiemi wychodzić mają, obok siebie bez powodu do 
wzajemnej przeszkody, korzystnie rozwijać się będą mogły; Wędrowiec 
bowiem poświęca się wyłącznie rzeczom zagranicznym, kiedy Pro­
mień obok krajowych i zagraniczne w swoich kolumnach zamieszczać

S. Orgelbrand, księgarz.

— Gazeta Polska w N. 6 z r. b. donosi, że według obliczenia 
w dniu 15 stycznia r. z. 1862 r., liczba żubrów w puszczy bialowiez- 
kiej wynosiła starych 1,124, młodych 124. Sądzimy, że musi być 
w tych cyfrach gruba pomyłka; nie pojmujemy bowiem powodu tak 
małej liczby młodych, gdy stado starych niemal je dziesięćkroć 
przewyższa. Obawiamy się, czy tak wielka cyfra tego rzadkiego 
zwierza nie jest tylko na papierze, a w rzeczy okaże się nieporównanie 
mniejsza.

— P. Michał Szymanowski tłumaczy Kurs kisłori/i rzymskiej, 
Wiktora Duray, który we Francyi doczekał się pięciu wydań i uznany 
został do szkolnego wykładu za wyborny.

— Stosunki handlu księgarskiego u nas tak są niedbałe, że 
dopiero teraz otrzymaliśmy broszurę Andrzeja Niegolewskiego p. n. 
Somo-Sierra, wydaną w Poznaniu w r. 1854. Zajmujące treścią dzieła 
potrzeba samym zapisywać, gdyż prawie żaden z księgarzy warszaw­
skich nie troszczy się o ich sprowadzenie. Dotąd nie można znaleźć 
Flisa Klonowicza nowe wydanie krytyczne Zygmunta Węclewskiego.

— Wyszedł tom IV i ostatni pism Ludwika Osińskiego, obej­
muje dokończenie prelekcyj tego professora wykładanych w dawnym 
uniwersytecie warszawskim: Mowy pochwalne i obrony sądowe; Kry­
tyki i sprawozdania literackie. Zamyka całość rozprawa o pisowni:
0 używaniu liter j ,  y , i. Zwracamy uwagę wydawcy, że Franciszek 
Ksawery Łoziński był generałem wojsk rzeczypospolitej i obszerny 
jego życiorys znajduje się w dziele: Cmentarz powązkowski pod War- 
szawą.

— Korneli Kozłowski obywatel, syn badacza Dziejów Mazow- 
łz®> znany z kilku prac, przygotował do druku obszerny rękopism 
P- &.: Pieśni, podania, baśnie, zwyczaje i przesądy ludu, z Mazowsza 
czerskiego. Ważna ta praca godna upowszechnienia jak najrychlej
1 rukiem. Dołączone będą i melodye właściwe.

— P. J. I. Kraszewski, złożył redakcyę Gazety Polskiój, która 
jemu zawdzięcza, że 700 prenumeratorów podniósł do przeszło 7000. 
ttozdzielaiąc się z redakcyą, ogłosił w tejże gazecie następne poże­
gnanie; , prawie lat cztery ubiega, gdyśmy rzucaiąc spokojne litera­
ckie zajęcia całego życia, przyszli z ofiarą sił nie wielkich, pracować

Tom  I. Luty 1863. 51



na nowem dla nas polu dziennikarstwa. Czyśmy temu zadaniu podo­
łali lub nie, sądzić nie mamy prawa; nie przez udaną skromność, ale 
z głębi przekonania powiemy tylko, że się do żadnej nie przyznajemy 
zasługi. Usuwamy się od redakcyi Gazety z tern pocieszającem prze­
konaniem sumienia, żeśmy, przynajmniej z dobrej woli i rozmyślnie, 
nie uczynili złego, żeśmy szli drogą jaką nam dyktowało pojęcie obo­
wiązków. To co nas na tej drodze spotykało, świadczy, żeśmy, ile sił 
stało, i wytrwać umieli.

Żegnając życzliwych czytelników i współpracowników Gazety 
i dziękuiąc im za okazywane współczucie, za chętną pomoc i poparcie, 
potrzebujemy wytłumaczyć, że nie żadna różnica przekonań, zasad 
i poglądów, nie żadna niezgoda w zdaniach, ale czysto osobiste oko­
liczności, chęć powrotu do zatrudnień właściwszych powołaniu, spo­
wodowały ustąpienie nasze, z dobrej woli. Dziennik którego zasady są 
znane czytelnikom, pozostaje z niemi, gdyż one są jego podstawą, sta­
nowią jego charakter, którego współpracownictwo żadne zmieniać nie 
powinno; pójdzie on tą samą drogą sumiennej pracy jakąśmy go sta­
rali się prowadzić.

Życzym mu szczerze powodzenia.
J. I. Kraszewski.

D n ia  24 g ru d n ia  1862 r .

— W Krakowie wyszła niedawno książeczka pod tytułem: O ję ­
zyku towarzyskim, przez G. L. Autor doradza wyrzucić z towarzy­
skiego języka wszelkie zbyteczne słowa, jak: „pan, wielmożny pan, 
pan radca, pan naczelnik” i tym podobne wyrażenia, wcale do ozdo- 
bności mowy nie przyczyniające się, a zamienić je na proste „wy.” 
Trudno nie zgodzić się na to, że podobna rada jest bardzo zdrową, 
lecz zachodzi pytanie, czy strony najbardziej w kwesty! interesowane 
przystaną na wprowadzenie jej w wykonanie; myśmy iuż tak nałamali 
i nawygiuali nasze.... języki, iż mówić po prostu może być nam tru­
dniej, niż się na pozór wydaje. Nawet w tej lingwistycznej natury 
kwestyi potrzebaby z jednej strony pewnej abnegacyi, a z drugiej od­
wagi, przymiotów, o których za wiele mówimy, byśmy mieli jeszcze 
siłę i do ich praktykowania.

— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie 
Polskiem, podaje do wiadomości pp. artystów-rzeżbiarzy następujące 
postanowienie: W celu zachęcenia pp. rzeźbiarzy do wykonywania 
rzeźb z materyałów twardych, jako to: z ciosu, marmuru, alabastru, 
kości słoniowej, drzewa i z metalu, ażeby takowe do losowania zaku­
pywane być mogły, Komitet udzielać będzie zapewnienia zakupu, je­
żeli przesłany poprzednio na Wystawę Towarzystwa model w odlewie 
gipsowym i deklarowaną cenę wykonania takowego z raateryału twar­
dego uwzględnić będzie w możności.

W arsz aw a ,  dn ia  21 s tycznia  1863 r.

Vice-Prezes Towarzystwa (podp:) E . Rastawiecki.
Sekretarz (podp:) Vidal.



— Ś. p. Józefa z Wyrzykowskich Tokarska, zmarła dnia 23 z. 
m. i r., zapisała 300,000 złp. na stypendya dla uczniów zakładów na­
ukowych z pierwszeństwem dla rodzin Wyrzykowskich, Modzelewskich 
i Tokarskich; 100,000 złp. dla uczennic na pensyach klasztornych, 
również z pierwszeństwem dla tych rodzin; 20,000 dla Warszawskie­
go Towarzystwa Dobroczynności i 20,000 na kościół PP. Marjawitek 
w Częstochowie,

— Tysiąc-letnia rocznica Piastowa. P. Łcpkowski, w nieda­
wno wydanej w Krakowie broszurze pod tytułom: Gniezno i Trzeme­
szno, podaje niektóre uwagi względem obchodu tysiąc-letniej rocznicy 
nad Gopłem. Mówiąc o grobie Dąbrówki, który otworzono w r. 1842, 
żałuje on, że nie spisano i nie przedstawiono w rysunku wnętrza gro­
bu, że nie zdjęto w akwarelli kopii materyi i przepaski, znalezionych 
jeszcze w trumnie, „Godzi się też, powiada dalej, aby kapituła gnie­
źnieńska, płytą, z umieszczonym na niej napisem, zaznaczyć raczyła 
wejście do grobu, a jeśli w chwili poszukiwania w trumnie nie spisano 
protokółu oględzin zwłok, jeszcze pora aby to zrobiono, dla wiadomo­
ści i pamięci przyszłych czasów. Akt ten możnaby złączyć z rocznicą 
tysiąc lecia Piastowego, którą podobno rychło obchodzić mają. Przy 
święceniu uroczystości takiej, trudno zapomnieć o grobie królowej, co 
nam zapaliła jutrzenkę świętej wiary, w zaraniu istnienia narodu na­
szego. Cześć oddana Dąbrówce, pielgrzymka do grobu św. Wojciecha, 
zanucenie Bogarodzicy w starej gnieźniejskiej katedrze, a uczta 
w Piastowej zagrodzie, urokiem wspomnień mogłyby otoczyć obchód 
historyczny. Album rycin i opisów wszystkich pozostałości po Pia­
stach, jak mogił, grobów, pomników, kościołów, zabytków, podań, by­
łoby może stosowniejszem na tę chwilę literackim pomnikiem, niż za­
mierzone uwiecznienie współczesnych nam ich życiorysami i fotogra­
fiami wizerunków. Przecież celem Piastowej uroczystości jest cofnię­
cie się myślą w przeszłość najstarszą. Od grobów i mogił zwrócić się 
damy do kolebki, po skrzepienie odżywionej siły. Więc zamiast 
przyglądać się przerysom twarzy naszych i uzupełniać bibliograficzne 
wykazy prac współczesnych a daty żywotów ich autorów spisywać,, 
łepiej podobno odsłonić oblicze Piastowej przeszłości, wskrzesić w pa­
mięci świetno zamarłe, a na Te Deum  u grobu Dąbrówki zagrzmieć 
Pdsnią starą: Bogarodzico, Dziewico, Bogiem stawiona MaryoF  Na- 
stępnie autor, podnosząc wartość starożytnej pieśni Bogarodzico, któ-

dptąd śpiewają nad grobem św. Wojciecha, a nadmieniwszy, że nu- 
Y pieśni ogłosił już Przyjaciel Ludu  z roku 4go, dodaje: „Wielce 

P°zytecznem a każdemu Polakowi miłemby było wydanie nut tych, 
przepisanych na fortepian. Wypracowanie uwag nad textem, różnemi 
oaPisami j badanie filozoficzne języka zwrotek Bogarodzicy, może się 
8 a, . ydzięeznym materyałem do pracy. Podobno też pp. Przyboro • 
wski i Przezdziecki zamyślaja o tern. Józef Sikorski mógłby najlepiej 
muzykalną stronę obrobić, a do illustraoyi edycyi takiej jakże bogaty

Y’ 8°towy materyał dla zdolnego artysty. Publikacya podobna sto- 
sownąby była na uczczenie uroczystości Piastowego tysiąc-lecia.”



— Wyszedł z druku: Katechizm większy religii objawionej, przez 
ks. Mateusza Solarskiego S. T. D . b. prefekta gimnazyum realnego 
i szkoły sztuk pięknych. Treść i wykład zalecają to użyteczne dzieło. 
Autor przygotował do druku: Oddział pierwszy mów kaznodziejskich 
i nauk do uczniów, w dwóch tomach.

— W Wilnie wyszły nakładem Maurycego Orgelbranda księ­
garza: 1. Droga do nieba. Dzieło kardynała Bony w rodzaju Tomasza 
ą Kempis, tłumaczone z łacińskiego przez X. A. S- Krasińskiego, bi­
skupa wileńskiego S. Teologii Doktora. 2. Kopciuszek, powieść w VI 
tomach J.I. Kraszewskiego. 3. Dziś i lat temu trzysta. Studyum oby­
czajowe. (Charakterystyka Reja z Nagłowic). J. I. Kraszewskiego.

— Znany z talentu powieściopisarz Józef Dzierzkowski, osie­
dlił się obecnie w Krakowie, i podpiera pracami swemi pismo: Nie­
wiastę wydawane przez Kazimierza Turowskiego, który ciągle zalega 
z wydawaniem zeszytów Biblioteki Polskiej. Należałoby przynajmniej 
zakończyć rozpoczętą seryę, i wydać to co prenumeratorom przyrze­
czone i co należy.

—  Gazeta Warszawska, w artykule p. n. Mowa ludowa pisze: 
„Nieraz już uczeni nasi zwracali uwagę na mowę ludu w różnych 
prowincyach Polski i odwoływali się do gorliwości osób z ludem 
wiejskim w styczności będących, prosząc, by się zajęły zbieraniem 
wyrazów i wyrażeń ludowych, w którychby dostrzegali różnice między 
niemi a językiem książkowym i mową klass oświeceńszych narodu. 
Odezwy te nic pozostały bez skutku. Niektórzy z obywateli gor­
liwszych o bogactwo mowy naszej, nadesłali swe spostrzeżenia, z któ­
rych jedne były już w Bibliotece Warszawskiej drukowane, inne w te­
kach redakcyi jeszcze spoczywają. Mowa ludu jest to bogata skar­
bnica, z której zawsze czerpać możemy, nie uciekając się do two­
rzenia wyrazów nowych, dla określenia niemi tych cudzoziemskich, 
które łatwo swojskiemi zastąpione być moga. Do tych należy wyraz 
dyalekt, oznaczający mowę odstępującą pewnerai własnościami od 
języka wspólnego całemu szczepowi. Tak szczep indoeuropejski 
dzieli się na języki: sanskrycki, zendzki, celtycki, grecki, łaciński, 
germański, slawiariski; język sławiański na dyalekty czyli narzecza: 
polskie, czeskie, ruskie, serbskie; narzecze polskie na podnarzecza: 
kaszubskie, mazurskie, wielkopolskie. Otóż lud polski na Szlązku 
dyalekt i w ogólności mowę, przy porównaniu jednej z drugą, nazywa 
gwarą. P. Lompa w zbiorku: „Przysłowia ludu polskiego w Szlązku”, 
(Bochnia. 1858) przytacza przysłowie: Jaka gwara, taka wiara (str. 
13). Słyszeliśmy na Szlązku pruskim, w ustach włościan ze wsi 
Miedzny pod Pszczyną (po niemiecku Pless) wyraz ten ciągle uży­
wany zamiast mowy. Na zapytanie nasze, jakim językiem mówią 
mieszkańcy Pszczyny, włościanie odpowiadali nam, że mówią tam 
różnie, jest tam gwara polska, jest gwara i niemiecka. Wyraz ten 
czysto polski uważamy za nierównie właściwszy niż dyalekt lub



narzecze . W szy stk ie  to w yrazy  oznaczają  w reszcie  jed n o  i to sa m o , 
dyalekt bow iem  pochodzi od greck iego  lego, m ów ię , narzecze od rzec, 
czekać (w y rzek a ć ) m ów ić, gw ara , gw arzyć , m ów ić. Z ostaw iając w ięc  
narzecze, dla jed n o śc i z inn ym i S łh w iauam i, na o zn a czen ie  m ow y  
sz c ze p u , np. po lsk iego, rusk iego , czesk iego , u ż y lib y śm y  gw ary  w zn a­
czen iu  p od narzccza  np. kaszu b sk iego , m azurskiego. T akim  sp osob em  
nie tw orząc n ic  n ow ego , zn a leź lib y śm y  w yraz u ludu n aszeg o  u ży w a ­
n y  a dok ładnie w yobrażający przed m iot, dla którego nie m am y w ła ­
śc iw eg o  n a zw isk a .”

— W temże piśmie czytamy pod artykułem K siążk i ludowe: 
»Piśmiennictwo ludowe, pomimo narzekań na stagnację w rozprzeda­
my dziełek tego rodzaju, nie ustaje przecież w rozwoju, a silny po­
pęd, jaki się pierwotnie objawił, zejdzie zapewne w ciągłą, regular­
niejszą i więcej zapewne korzyści oświacie przynoszącą pracę. Ta­
kie wydawnictwa i taka praca zasługują na zachętę i poparcie. Mię­
dzy publikacyami tego rodzaju, płody ludowego pióra Janka z Biel- 
ca zawsze radzi widzimy, bo w nich jest i myśl zacna i forma od­
powiednia przeznaczeniu. Książeczki obrazkowe, które ten pisarz 
teraz wydaje, obrały sobie bardzo trafną sferę wybitnej ludowej sa­
tyry, ku czemu dopomaga ołówek illustrująey jaskrawsze sceny. 
Obrazki te wielce się przyczyniają do zaciekawienia ludu, który pod 
tym względem nie mało zbliża się do dzieci. Na mnogość więc drze­
worytów nigdy narzekać nie myślimy w tego rodzaju wydaniach. 
W trzeciej książeczce, powiastka o pysznym Bondarku, jak również 
zastosowanie przysłowia „bez pracy nie będzie kołaczy ’ bardzo tral- 
ne i interes obudzić powinny; wymagamy jednak od wydawcy bez­
warunkowo większej tych książeczek taniości, bo inaczej chybiają 
swego celu. Drugą nieustającą w wychodzeniu publikacją są Czy­
tania dla szkółek i  ochronek. Numer 8 zawiera cztery legendy o Św. 
Izydorze, Stanisławie, Kindze i Kazimierzu, opowiedziane wierszem, 
prosto, przystępnie choć poprawnie. W dziewiątej książeczce mieści 
się życiorys Stanisława Jachowicza, trafnie wybrany i zastosowany. 
Zacny ten opiekun dzieci wart miłości młodego pokolenia. Już to 
Czytania widocznie zakreślają sobie kierunek coraz odrębniejszy od 
•nnych publikacyj, trafny a pożyteczny.

, — Księgarz Wildt w Krakowie wkrótce zacznie własnym na-
ęladom wydawać pismo illustrowane pod tytułem Skarbczyk domowy.

ziennik ten wychodzić będzie poszytami, z których każdy składać 
Slę ma z 24-ch arkuszy druku ozdobionego 6— 10 pięknemi drzewo­
rytami. Treść jego stanowić będą: historya, biografia, wypadki bie- 
Ził?e> podróże, opisy miejsc, powieści, poezye, nauki przyrodzone, 
I 17 -°.ia > wynalazki i inne interesujące wiadomości z różnych wiedzy 
nuzkiej zakresów.

W nr. 6 z r. b. Gazeta Warszawska podaje ciekawą wiadomość, 
0 n,eznanym rękopiśmie Radoszkowskicgo: „Mamy przed sobą spory



volumen, o 1130 stronach, cały pisany ręką Radoszkowskiego, współ­
właściciela wsi Chojnówko, w dzisiejszym okręgu biebrzańskim, o małą 
milkę od Szczuczyna mazowieckiego. Radoszkowski, którego imię nie 
jest nam znane, żył za czasów Augusta II i Augusta III i spisywał czyli 
przepisywał wszystko, co mu w rękę wpadło a co jakąkolwiek sty­
czność z obiorem i losami króla Stanisława Leszczyńskiego mieć mo­
gło. Są to więc materyały do dziejów tego króla, który nietylko jako 
Piast, lecz jeszcze jako mąż wielkiej cnoty i doświadczonego rozumu, 
miał liczne i silne stronnictwo w narodzie. Do tych stronników wi­
docznie należał i Radoszkowski a widać to ze skrzętnego zbierania 
wszystkiego, c6 tylko na pochwałę Stanisława a przeciw jego nie­
przyjaciołom w owym czasie było pisane. Są tu kopie listów woje­
wodów krakowskiego, sieradzkiego, mazowieckiego, kijowskiego, po­
morskiego, listy prymasa, biskupów, uniwersały i memoryały, mowy 
i dekreta, a prócz tego pisemka ulotne, wierszem i prozą, polskie 
i łacińskie, dalej prognostyki, epigrammy, słowem prawdziwa silva  
rerum. Rękopis zaczyna się od opisania porządku elekcyi królów pol­
skich a za tery zaraz idzie:— descripto status R egni Poloniae et M ą- 
gni D . Lithuaniae, — gdzie w kilkudziesięciu wierszach jakiś autor 
żartobliwy czy złośliwy zebrał wszystko, co tylko mógł wymyślić na 
ówczesny stan rzeczypospolitćj, w której clerus non verus, praesules 
inutiles, m inistri— sinistri, senatores—proditores, nobiles — mobiles, 
tribunalia — venalia, civitates — egestates, municipia— mancipia, p a ­
g i — vagi, rura  — obscura, bellidirectores— raptores, praefecti — im ­
perfecti, officiales—illis aequales, aequitator—praedator, peditatus — 
nudatus, infanteria — m iseria, m ilitia—m alitia , bellum — imbellum, 
pugna  — fugna. Z poczyi niektóre ustępy odznaczają się myślą pa- 
tryotyczną, językiem jędrnym, wierszem gładkim. Tak obok łaciń­
skiego oryginału poczyi llantyszka, biskupa niegdyś chełmińskiego, 
potem warmińskiego, Prognosticum de p a tr ia  urbe sua, jest i tłu­
maczenie polskie, w niczem nie ustępujące nowszemu tejże poezyi 
przekładowi przez Syrokomlę Sądzimy, że gdyby zmarłemu wiesz­
czowi naszemu przekład ten był znany, nie podejmowałby się nowe­
go. Podajemy tu początek tylko:

G dańsku , przepyszne m iasto i bogate ,
N iosęć awizy z nieba w ęzłow ate,
Nie d ługo  teg o  bowiem grzeszysz  śm iele,
Ż e w op łakanym  zosta jesz  popiele;
P rę d k o ś  urosło , ale zginiesz p rędzej (sic)
N iezaw ściągnionej ty ł podawszy nędzy.
O b rzy d ło ś B ogu, d la tw ych niepraw ości,
W  tob ie  jak  w m orzu p iasku ty le  złości;
B ezbożność, hardość. zby tek  n iesłychany,
W trąci cię na  łeb  w dół ju ż  ukopany;
T e  trzy  niecnoty  w pychę cię podnoszą,
T e  trzy  na cięższy upad cię w ynoszą,
A byś z wysoka na dół upuszczone 
Z ostało  jak  szkło  o skałę trąco n e  i t .  d .



Lecz najpiękniejszym jest wiersz mający tytuł: Post nubila 
Phoebus (po chmurach słońce), albo dla uznanych w panowaniu fa t  
(losów) zazdrosnych N. K. J. Mości Stanisława Leszczyńskiego, pa­
na a pana miłościwego, jednego wprzód zasmuconego, lecz potom 
uweselonego Polaka, ucieszna bo poetycka, nie łagodna bo prawdziwa 
roflexya. Anno 1734, w Warszawie. Dajemy tu kilka wyjątków.

A to  na tak ich , w szyscy pow iadają,
K tórzy  fałszyw ie w P o lsce  p rzysięga ją .
A le to  fraszki, nie jeden  odpow ie,
J u ż  j a  to  zważył d o b rze  w swojej głowie:
F raszk i być w piekle, byle się to  s ta ło ,
Co się mej pańsk iej woli podobało .
D rugich  nikczem na m am ona uwodzi 
T ak  b a rdzo , że im  o duszę nie chodzi.
W  p iek le  być potem  chce Szo łd rsk i po uszy,
J e ś l i  n ik t go z d ó b r królew skich  nie ruszy;
L ecz  się oszukasz, panie gen era le ,
P ono  im przyjdzie dać  żałosne vale.
N iechno się ty lk o  na sejm  zgrom adziem y,
B ędziem  wiedzieli, co ci zostaw iem y.
I  tyś nie lepszy, Ponióski m ospanie,
T ak i ci ty tu ł należy w tym  etanie.

i dalej:
In sty g a to rs tw o  ć wcale nie pom oże,
R adzę ci z Polski przenieść się nieboże,
Bo sam a słuszność już nam  to  przyniesie,
Czem się nauczym  m arszałkow ac w lesie .

Poeta kończy ostrą apostrofą do księży.
Najzłośliwsza wszakże jest: Economium (głośna pochwała) kan­

dydatom do korony polskiej z kondolencyą króla nieboszczyka Augu­
sta Wtórego. Po krótkim wstępie, występują kandydaci, i tak:

Książe Janusz (Wiśniowieckii kasztelan krakowski):

Nie now ina w tym  dom u być polskiej koronie,
K tó ra  i Michałowo ozdobiła  skron ie ,
I  ciebie nieom ylnie zaw sze p o tk ać  m óże,
W  czem dopom óż Polakom  najłaskaw szy Boże.

Książe królewicz Jakób.

P rzed ty m eś nie w skórał i te ra z  nieboże,
D arm o się je j  dom agasz; któż ci dopom oże?
M ilionów ju ż  nie masz? a do teg o ś s ta ry ,
L epiej się ty  zawczasu uago tu j na  m ary.

Książęta Wiśniowieccy.
Lecz K orybutów  k to  zliczy zasługi,
K tórym  w inniśm y spraw iedliw e d ługi,



Św iadkiem  O rien t z Sep tentrionem ;
G odni w nagrody korony  i z tronem .
Dom  bez cenzury , mity i cnotliwy,
P rzy  praw ach żwawy, każdy nie p ierzch liw y , 
Z tąd  zaw sze poznaj każdy K orobuta:
W  jednej broń ręce a w drugiej sta tu ta .
N a wojnach szczęście przy pięknym  azardzie , 
C hoć żywym marsem , nie pyszno, nie b ardzie , 
Ł am ią  zuchwale i przeciw ne szyki,
Ja k b y  fab ick ie  rzym skie  wojenniki.
T am  nieprzyjaciel z naszych łupy wiąże,
G dzie  się K o ry b u t nie znajduje  książę;
G odni królow ać, godni rządzić  nami,
Je ś li się laty  nie wymówią sami.

Książe R adziw iłł, Litewski koniuszy.

M łody, lecz serca i w spaniałej duszy, 
P ięk n y ch  przym iotów , nad to  i m aniery 
N ie cudzoziem skiej, ale P o la k  szczery. 
M łodszy by t Zygm unt, A ugustem  nazwany 
P o  ojcu swoim, a  n ieporów nany;
M onarcha polski i bitny i p raw ny,
N apraw ił s ta tu t n ieporządoy  daw ny,
Inne ozdoby, poży tk i bez  m iary,
W iększe uczynił, niż k tó ry  kró l sta ry .

Książe Sanguszko.

K siąże Sanguszko, m arszałek  nadw orny 
I to  pan godny, w ta len tach  w yborny,
Ż e wdowiec, m ógłby p rzez  udzielną żonę 
Z ja k ą  m onarchią (? )  zaszczycić k o ro n ę .

K siąże wojewoda ruski.
D rugi k an d y d at książę C zarto ry ża ,
Z  tęg o w ateg o  ojca dorósł F ry z a ,
W ziąw szy b o g a tą  jed ynaczkę  żonę,
P og ląda  okiem  chciwem na koronę,
N ie m ając zasług z siebie i z imienia,
K ażdy nieżołn ierz bał się sw ego cienia.
Czy k tó ry  pokój posłem  będąc niesie; 
N iepo trzebne  to  d rzew a zawsze w lesie.
Byli w tym  zdrajcy  dom u wiarołom nym , 
W iad o m o  d o tąd  czasom wiekopomnym ; 
T ro ck ie  niech m ury g łoszą ich ty rana ,
K tó ry  Z ygm unta  książę sw ego pana 
O k ru tn ą  śm iercią zam ordow ał w nocy, 
H ultajów  na to  zażyw szy pom ocy.



W ara  od tronu , krw ią sp lókany  dom ie,
W  trock im  pokoju  peronie niepogrom ie (n ic w boju),
Bo was arkanem  M ars roezych nie zaw iedzie,
C hyba w Kleroańczu układać niedźw iedzie.

Wojewoda mazowiecki, Poniatowski.
T yś był chudym  pachołkiem , teraz  niby panem ,
I koniecznie się s ta rasz , żebyś był hetm anem ;
K orona ci w głow ie tkw i, z tym eś się osław ił.
Ale ci k ró l francusk i trzy słupy wystawił.

Wojewoda kijowski, Potocki.
M asz prym asa po sob ie , wiem, że nikom u 
Nie życzyłby ko rony , chyba j ą  mieć w dom u;
Aleś ty  pod K oniecpolem  szpetn ie p rzeg ra ł bitw ę,
W ięc w przód musisz całować w coś P o lsk ę  i L itw ę.

Wojewoda kaliski, Raczyński.
P o w iadają , żo s ta ry ch  grzechy  o d stęp u ją ,
T y lk o  zazdrość , łakom stw o w sercu  ich panują;
T y  nie p ragn iesz  korony , ty lk o  chcesz p ien iędzy ,
K iedy Wachowscy m ieszczanie przyszli już do nędzy.

Wojewoda lubelski, Tarło.
C hciałeś się z swym T oporem  w wojsku prezentow ać,
Lecz nie było co dzielić i co zarębow ać;
Chciałeś, żebyś był u Polaków  za k ró la  obrany ,
A ty ledw ie rzeźnikiem  możesz być nazwany.

Stanisław  Leszczyński.
0  Stanisław ie, że poczty publiczne 
C zynią  m ilczenie p ra w ie  ustaw iczne,
1 ja  zamilczę, a w tym  czasie, B oże,
O p atrzność  T w oja niech nas wspom oże.

Prócz tej pochwały czyli raczej odprawy, są jeszcze inno żar­
tobliwe u stęp y , które wszakże m ałą  ty lko  część rękopismu zajmują. 
Na g łó w n em  zaś miejscu stoją akta historyczne, mowy, dyaryusz 
Płodniejszych akcyj, które się podczas oblężenia Gdańskiego przez M. 
'Gdańszczanom działy, anno 1734. O statni dokument reprezeutacyi 
senatorów  królow i, nosi datę 1749 r.

K raków — Z odczytanego przez rektora Dietla, przy inaugura­
cją nowego rektora uniwersytetu krakowskiego, sprawozdania z roku 
szkolnego 1861/2 okazuje się, że w półroczu zimowem uczęszczało 
d0 tego zakładu 388, a w letniera 315 uczniów, która to liczba naj- 
w^ z a ,  jaką księgi wpisowe w ciągu trzydziestu lat wskazują, jeszcze 
w biożącem półroczu podniosła się do 456.

Co do wykładów 39 nauczycieli, wykładało 98 przedmiotów 
naukowych, w tyluż przez nich ogłoszonych kolegiach; prof. Dietl
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wyraził niepłonną nadzieję, iż rząd na ustanowienie niektórych no­
wych katedr zezwoli. Grono professorów zwiększone zostało 5 roda­
kami, znakomitymi w nauce mężami. Dr. Gilewski zajął katedrę sądo­
wej medycyny i policyi lekarskiej; Dr. Teichmami katedrę patologicz­
nej anatomii; Dr. Dunajewski katedrę umiejętności politycznej, sta­
tystyki i prawa administracyjnego; prof. Karliński katedrę astronomii; 
Dr. Alth katedrę mineralogii.

O docentach w następujący sposób wyrazi! się Dr. Dietl: 
„Z prawdziwą przyjemnością przystępuję do skreślenia faktu, który 
historya naszej wszechnicy nie bez poczucia dumy w księgach swoich 
zapisze. Mam tu na myśli instytucyą docentów, która się w tym 
roku szkolnym tak dalece rozwinęła. iż najpiękniejszą wróży nam 
przyszłość. Dosyć było odezwać się do uczonych rodaków naszych 
i przedstawić im niezbędną potrzebę tej instytucji, ażeby ją w życie 
wprowadzić. W tydzień po ogłoszeniu, rektor odebrał od "24 krajo­
wych uczonych oświadczenie, iż zamierzają się sposobić na docentów 
różnych umiejętności uniwersyteckich"’.

Z tych 24 kandydatów, 12 złożyło prawem przepisane rozprawy 
i odbyło akt habilitacji; z tych 7 zatwierdziło już ministerstwo stanu, 
a jednemu odmówiło upoważnienia.

ł)rócz różnych naukowych rozpraw professorów uniwersytetu 
w dziennikach umieszczanych, wyszły w druku osobne ich dzieła, lub 
odbicia, mianowicie: prof. homilityki ks. Wilczka, homilie i kazania 
passyjne; prof. prawa Michała Kaczyńskiego, opis życia i zawodu 
publicznego ś. p. Dr. Wojciecha Majera; Docenta Dra Zolla, rozprawa 
o skardze przeczącej w prawie rzymskiem; prof. Dra Majera Literatura 
fizyografii ziemi polskiej; prof. Dra Skobla wiadomość o wodzie cy- 
gieleckiej; prof Dietla, o kołtunie; prof. Słowikowskiego, pogląd 
porównawczy na rozwój początkowy zaćmy ślepoty czarnej i ziulc- 
niaka; prof Piotrowskiego, pięć rozpraw w przeglądzie lekarskim; 
prof. Czerwiakowskiego, botaniku lekarska; prof. Kromera, tom IV 
Podróży do Włoch, mającej za główne zadanie wyświecenie dziejów 
sztuki tak starożytnej, jak nowoczesnej; prof. Jugla, kalmyckic bajki, 
Sidhi-kiir (powieść 10 ta), do Tucydjdesa, rozprawa w rocznikach 
lipskich filologów, o kronikarzu Kadłubku i o wydaniu Alexandra 
Przezdzieckiego; o indyjskim epizodzie Kandu i o rossyjskiej legendzie, 
o rajskim ptaszku (z Karamzyna); prof. Dra Meoherzyńskiego, ukoń­
czenie przekładu XI księgi kroniki Długosza; proi. Dra Czyrniań- 
skiego, rozprawa o teoryi połączeń chemicznych na podstawie ruchu 
wirowego, następnie dalsze rozwinięcie tej teoryi; prof, Karlińskiego, 
obliczenie całorocznego biegu planety 46tej Hesila zwanej, tudzież 
repetytorium obserwacyj i obliczeń do planet mniejszych się ściągają­
cych, w pismach poryodycznych francuzkich, angielskich i amery­
kańskich rozproszonych, zebrane dla rocznika astronomicznego berliń­
skiego na rok 18(13.

W ciągu tego roku, 41 kandydatów otrzymało stopnie akade­
mickie, a mianowicie na wydziale prawniczym 23, lekarskim 20, 
a filozoficznym 1.



Wiciu professorów przyrzekło zająć się wypracowaniem książek 
wykładowych polskich, a młodzi doktorowie pod kierunkiem profes­
sorów zajęli się tłumaczeniem różnych wskazanych im książek nau­
kowych, któryehto tłumaczeń druk wkrótce się rozpocznie; tej mo­
zolnej pracy podjęli się na wydziale prawniczym: pp. Bojarski, Chrza­
nowski i Stanisław Majer; na wydziale lekarskim: pp. Józef Falęcki, 
Oszacki. Szewczyk, Blumenstok. Hordyński: na wydziale filozoficznym: 
pp. Kowalczyk, Zajączkowski i Świerczewski. Drukarnia uniwersy­
tecka przyjęła na siebie obowiązek wydawać te i wszystkie dzieła 
naukowe swoim nakładem i sprzedawać je dla uczącej się młodzieży 
po cenach umiarkowanych.

— Gazeta Warszawska ciekawy podaje wyciąg z listu o Kur­
piach: „Przed ośmiu laty bawiłem czas jakiś w puszczy ostrołęckiej, 
pomiędzy Kurpiami i z blizka miałem sposobność poznać ten lud 
poczciwy, chociaż bardzo biedny. Nędza, ciemnota i lenistwo były 
towarzyszami nieodstępnemi każdego Kurpia, a przyczyną główną 
takiego stanu było pijaństwo na obszerną skalę praktykowane. Za 
kieliszek wódki, każdego Kurpia możnaby, jak to mówią, na koniec 
świata zaprowadzić. W chatach nędznych trochę barłogu z grocho­
win służyło za loże gospodarstwa, a na podłodze z gliny tarzała się 
trzoda chlewna wspólnie z dziećmi, psami i ptastwem domowem. 
Tak było przed ośmiu laty.

Przy końcu zeszłego roku (1862) na święta Bożego Narodzenia, 
pojechałem odwiedzić swoją rodzinę w tamtych stronach zamieszkałą, 
u przejeżdżając przez wieś rządową Kadzidło, wstąpiłem do kilku 
gospodarzy, których poprzednio znalem. Z wielkiem zadziwieniem 
ujrzałem chaty i budynki gospodarskie bardzo porządne zewnątrz, 
a wewnątrz podłogi drewniane, czysto wymyte, sprzęty jesionowe, 
łóżka kobiercami domowej roboty poprzykrywane, obrazy Świętych 
ua ścianach, a na przyjęcie moje znalazł się dzban miodu domowej 
roboty na stole i kiełbasa świeżo usmażona; wszystko oznaczało dobry 
byt, a nawet zamożność, jak na zwyczajnych czynszowników. Po 
śniadaniu obejrzałem i resztę gospodarstwa, która zupełnie odpowia- 
. ''ła poprzedzającej; wozy i sanie kute; konie, krowy i woły tłuste 
i dobrze utrzymane, świadczyły o starannej pieczy gospodarzy. Nie 
mogąe wyjść z podziwienia, jakim sposobem przyszli xv krótkim czasie, 
*° w przeciągu lat ośmiu do tak dobrego bytu. zapytałem o to gospo- 
s.arz-.v i taką otrzymałem odpowiedź: „Od czasu to, jakeśmy gorzałki 
rai WJTrzyśięgli< to nam Bóg błogosławi. Dawniej nie było co nie

,w gębę wziąć i czynsz zapłacić, a dziś dzięki Bogu są i talarki
wo| (Dd. Spróbowaliśmy w tym roku wspólnie w kilku wypasać 
z - y |!-do Warszawy na targ wysyłać; poszczęściło nam się sprzedać 
p a k ie m , zarobiliśmy dosyć: da Bóg, zarabiać będziemy i więcej, 

b" markach się teraz nie włóczymy jak dawniej, bo miód i piwo
‘ ^  w domu; płótno i sukno robimy sami, a kilku gospodarzy na-

. u t r u d n ia  się przez zimę szyciem kapot i innych ubiorów. Mamy 
i nauczycieli, którzy nam dzieciaki uczą czytać z książek, żeby się



mogły pomodlić i za siebie i za nas i za księży dobrodziejów, którzy 
nas od gorzałki odwrócili”. 4

Otóż najlepszy i jawny dowód co może uczynić wstrzemięźli­
wość, jak podnosi materyalny i moralny byt kraju i to nie częściowa, 
ale zupełna; zaprowadzenie jej gwałtowne przykręca wprawdzie jest 
z początku dla ludu, ale później jakże błogosławi wszędzie chwilę 
tę , która go pozbawiła na zawsze pocieszycielki w życiu, bez której 
jak sądzi wielu jeszcze niestety! że się obejść nie potrafi.

Kurpie z polepszeniem swego bytu już tylko przy robocie koło 
domu w dnie powszednie noszą swoje charakterystyczne obuwie, 
któremu i nazwisko swoje winni; w niedzielę zaś i święto chodzą 
w skórzniach (piszę w skórzniach a uie w butach, bo to nie po polsku), 
a niektórzy gniewają się nawet, gdy ich kto Kurpiami nazywa, sądząc, 
że nazwa ta jest obelżywą, co pochodzi tylko z niewiadomości.

Co tu piszę o wsi Kadzidle, stosuje się do wszystkich prawie 
Kurpiów, gdyż księża tamtejsi, z któremi miałem sposobność rozma­
wiać, spostrzeżenia moje w zupełności potwierdzili.”

Wilno. Dnia 11 b. m. grudnia, odbyło się dwunaste i ostatnie 
w tym roku posiedzenie,członków Kommissyi Archeologicznej i Muze­
um, pod przewodnictwem prezesa hrabiego Eustachego Tyszkiewicza.

Prezes, zagajając posiedzenie, wniósł, ażeby Komitet do wznie­
sienia pomnika Barbarze Radziwiłłównie w katedrze wileńskiej, przy­
stąpił niezwłocznie do ostatecznego naradzenia się nad projektem po­
mnika, według modelów wykonanych przez rz. czł. kom. p. Henryka 
Dmochowskiego i rozpoczął prace przygotowawcze po Nowym Roku, 
gdyż fundusze już zebrane pozwalają wróżyć, że współczucie ogółu 
nie pozwoli upaść temu przedsięwzięciu i środki materyalne swemi 
ofiarami zasilać będzie.

Następnie sekretarz naukowy odczytał sprawozdanie swoje o pra­
cach Kommissyi Archeologicznej, oraz o stanie i wzroście Muzeum 
w upłynionym roku, z którego podajemy w streszczeniu następujące 
szczegóły:

O czynnościach Kommissyi. W pierwszem półroczu bieżącego 
roku, Kommissya archeologiczna doprowadziła do końca wydawnictwo 
drugiego i ostatniego tomu: „Skarbca dyplomatów i innych źródeł po­
sługujących do krytycznego wyjaśnienia dziejów Litwy i Rusi lite­
wskiej,” z rękop. prof. Ign. Danilewicza. Tom ten również jak pier­
wszy, wydany nakładem rz. czł. kom. p . Jana Sidorowicza obejmuje 
przeciąg czasu lat 160 prawie, od roku 1411 do 1570.

Przygotowana została do druku druga część aktów wydanych 
w r. 1858. W skład jej wejdą nieogloszone dotąd drukiem przywileje 
i inne źródła historyczne, znajdujące się w bibliotece Muzeum, jak ró­
wnież zebrane w archiwach osób prywatnych, już to nadesłane nam 
w wierzytelnych kopiach, już to skopiowane staraniem członków i se­
kretarza naukowego Towarzystwa.

W ciągu roku Kommissya archeologiczna objaśniła pod wzglę­
dem naukowym 216 starożytnych monet, znalezionych w ziemi w roz­



maitych miejscowościach lidzkiego i szawelskiego powiatu, i nadesła­
nych przez władze tutejsze dla zdania sprawy o odkrytych skarbach 
p. ministrowi spraw wewnętrznych. Pomiędzy to mi monetami najwię­
kszą część stanowiły: talary hiszpańskie i holenderskie, a monety pol­
skie nie sięgały wyżej jak do panowania Zygmunta Augusta.

Członek rzeczywisty Kirkor przygotował do druku rękopis pozo­
stały po zgonie ś. p. prolossora uniwer. Wileri. Humolickiego, przeka­
zany przez zmarłego naszemu Towarzystwu p. t. Fragmenta VVitoIdo- 
we, zawierający w sobie wiele szacpwnych szczegółów do historyi m. 
Wilna i kościoła katedralnego.

Członek współpracownik pan Stanisław Sągiu, mieszkający na 
Podlasiu Bielskiem, dopełnił pracę swoją o' „cmentarzyskach Ja- 
dźwingowskich,' nowemi poszukiwaniami i wkrótce ją pod sąd nasze­
go Towarzystwa złożyć zamierza.

Kommissya archeologiczna odbyła w ciągu roku dwanaście zwy­
czajnych posiedzeń, na których oprócz obszernej korrespondcnoyi 
z Tow. naukowemi i członkami, prezes i członkowie rzeczywiści od­
czytali 9 rozpraw i artykułów, z których 7 treści historycznych, 2 zaś 
z dziedziny nauk przyrodzonych.

Kommissya archeologiczna utrzymywała ciągłe stosunki z 16-tu 
naukowemi towarzystwami, w kraju i zagranicą, które nam nadsyłają 
swoje wydania i spostrzeżenia z dziedziny historyi i archeologii

Po dzień 11 grudnia b r , Kommissya składała się z dożywo­
tniego prezesa, wice-prezesa, sekretarza naukowego, 84 członków rze­
czywistych, 16 dobroczyńców. 40 członków honorowych i 63 człon­
ków współpracowników; w ogóle 206 członków: z tych 186 w kraju 
i 20 zagranicą, po większej części we Lwowie, w Krakowie i Pozna­
niu, oraz w Dreźnie, Moguucyi i Pradze.

W ciągu roku wybrano 3 rzeczywistych członków, 1 członka 
honorowego i 9 członków współpracowników.

Śmierć zabrała z grona Kommissyi 4 członków: Fran. Wężyka 
w Krakowie, zmar. 22 kwietnia; ks. Wróblewskiego, zmar. 5 maja; hr. 
Jana Tyszkiewicza Birżańskiego, zmar. 20 sierpnia i Ludwika Kondra­
towicza (Władysława Syrokomlę), zgasłego dnia 3 września, którego 
zgon przedwczesny kraj cały dotąd jeszcze opłakuje.

Stan i wzrost muzeum Muzeum składa się z 10 oddziałów: 1. 
Archeologicznego. 2. Archeograficznogo. 3. Numizmatycznego, 4. Kol- 
lekcyi portretów, sztychów, litografij i biustów. 5 Sfragistycznego 
(pieczęci). 6. Biblioteki 7. Zoologicznego gabinetu. 8. Mineralogicz- 
n°go. 9. Kollekcyi botanicznej i 10 , w tym roku powstałej kołlekcyi 
etnograficznej.
, 1. D zia ł archeologiczny mieści w sobie 3,632 przedmiotów: wy-
. ?Polisk, dawnej broni kamiennej, siecznej i palnej, dawnych strojów 
1 ln°ych pamiątek. Katalog systematyczny tego oddziału ułożony zo­
stał przez rz. czł. A. H. Kirkora i potrzebuje tylko uzupełnienia dla 
"głoszenia go drukiem.

2. D z ia ł  archeograjiczny zaw iera  w sob ie  1 ,1 7 5  d a w n y ch  d y ­
p lo m a tó w , przyw ilejów  i inn ych  aktów  i 7 9 0  autografów  znakom itych  
osób . W  ogó le  1 ,9 6 5  num erów .



3. Gabinet numizmatyczny składa się z 5,996 monet i medalów 
rozmaitych państw i narodów. Najzupełniejszą kollekcyą stanowią 
monety polskie i dawne litewskie.

4. Kollekcyą portretów , sztychów, biustów i t. d., liczy 156 
portretów historycznych osób i widoków starożytnych zamków; szty­
chów i litografij 3.504, blach rytowniczyeh 167, biustów 38. W ogóle 
3,865 numerów.

5. D z ia ł  pieczęci rozmaitych władz dawnych, wojskowych i cy­
wilnych, klasztornych i prywatnych, liczy w ogóle 483 numerów.

6. Biblioteka liczy 13,686 różnych dziel i broszur w rozmaitych 
językach, w 18 853 tomach i 538 rękopismów. W tym roku najbar­
dziej na jej powiększenie wpłynęły dary ces. biblioteki publicznej 
2,036 tomów i ces. akademii nauk. 1,022 tomów. W skład urządzonej 
przy muzeum czytelni weszło 3,330 dziel w 5,545 tomach; lecz na 
otwarcie jej dla publiczności, jak tego pragnie Towarzystwo nasze, 
pozwolenie władz miejscowych dotąd jeszcze nie nastąpiło.

7. Zoologiczny gabinet, którego rdzeń stanowi ornitologiczny 
gabinet ś. p. hr. Konstantego Tyzenhauza, liczy obecnie:

Ptaków i skór ptasich nie wypchanych . . . 1,321.
Jaj p t a s i c h ...............................................................  916.
Zwierząt s s ą c y c h ....................................................  76.
Gniazd p t a s ic h ..........................................................  150.
Kości zwierz, przedpotopowych............................. 38.
Anatom, osteol. p reparatów ................................... 155.
Ryb, płazów i arach n o id ów ................................... 147.
M uszli...........................................................................  1,858.
O w a d ó w ........................................................................ 11,282.
Robaków i sk o ru p ia k ó w ......................................... 58.

W ogóle 16,001.
8. Gabinet mineralogiczny liczy minerałów 10,365. 

Okazów geognostycznycti . . . 1,118.
W ogóle 11,483.

9. Kollekcyą botaniczna składa się z kollekcyi 106 grzybów 
sztucznych, 35 gatunków drzew zagranicznych, 115 gatunków nasion 
i zasuszonych roślin 345, w ogóle 601 .

10. Etnograficzna kollekcyą złożyła się w tym roku z darów 
lekarzy marynarki rossyjskiej, którzy odbyli podrożę do rożnych części 
świata, oraz z daru hr Michała Tyszkiewicza i innych psób. Liczy 
teraz 400 przedmiotów z Chin, Japonii, Egiptu i Syberyi.

Po dzień dzisiejszy zwiedziło w ciągu roku muzeum 10,360 
osób, w tej liczbie 8,140 mężczyzn i 2,-120 kobiet.

Liczba osób, które złożyły w ciągu roku dary dla muzeum, 
wynosi 323, ilość przedmiotów ofiarowanych. licząc w to i książki, 
wynosi 6,594.



f  Dnia 1 stycznia r. b. umarł zasłużony professor dawnego 
liceum krzemienieckiego Józef Uldyński. Urodzony ‘20 paździer­
nika 1792 r. w Żmudzi, w Kiejdanach, powiecie rosieńskim, zakoń­
czył życie we wsi Zabokrzykach pod miasteczkiem Kozinem na 
Wołyniu. Przeżył lat 70 wieku. Podajemy życiorys jogo podług 
Gazety Polskiej: „Po ukończeniu szkół w Kiejdanach, słuchał wy­
kładu nauk uniwersyteckich w Wilnie aż na dwóch wydziałach. 
W fakultecie fizyczno-matematycznym, roku 1810 otrzymał stopień 
kandydata filozofii, a po następnych latach czterech, w oddziale nauk 
moralno politycznych, zaszczycono go stopniem magistra prawa (30 
czerwca v. s. 1814 r.). Od września tegoż roku, począł wykładać 
historyę powszechną i naukę prawa w gimnazjum winnickiem 
na Podolu. W godzinach wolnych od lekcy i rozkładem szkolnym 
przepisanych, dawał z własnej ochoty prawo rzymskie dla tych, 
którzy się ochotnie na zajmujący wykład uczonego professura 
gromadzili. We cztery lata (1818) władza uniwersytecka chcąc 
mu szersze otworzyć szranki naukowe, oddała katedrę dziejów 
w słynnem pod on czas gimnazjum wołyńskiem, które miało po­
tem zamienić się na liceum krzemienieckie. Był to rodzaj jakby 
zaszczytu, bo do zakładu Czackiego, książę kurator wybierał naj­
znakomitszych nauczycieli. Godnie odpowiedział położonemu weń 
zaufaniu ś. p. Uldyński. Żyją jeszcze koledzy jego, tu nawet 
(w Warszawie) żyją uczniowie, którzy mu tę zasłużoną oddają 
sprawiedliwość.

Zacny professor w liceum, tak samo jak w Winnicy, oprócz 
ustawami przepisanych godzin, ośm lat po 2 godziny tygodniowo 
przeznaczał na oddzielny kurs historyi polskiej, za co od rządu 
uniwersytetu wileńskiego odebrał pochwalę szczególniejszą, zapi­
saną w stanie służby urzędowej. Wdzięczni słuchacze zapisali 
także imię jego i w sercach swoich i w księdze zasług obywa­
telskich.

Potrzeby wewnętrzne liceum, nakazywały mu nieraz różne 
zajęcia w szczegółowych komitetach, które z największą spełniał 
gorliwością, jak to dowodzi atestat wydany po ukończeniu za­
wodu publicznego w d. 11 lipca v. s. 1832 roku. Po przenie­
sieniu ś. p. Jaroszewicza z liceum do uniwersytetu, Uldyński 
objął po nim i wykład prawa rzymskiego, oraz krajowego.

Ale wyszedłszy ze służby rządowej, nie spoczął już na wa­
wrzynach ś. p. zgasły pedagog. Wdrożywszy się w zajęcia swe­
go stanu, pełnił dalej prywatnie zaszczytne powołanie swoje; 
udzielał naukę w pensyach żeńskich tak będących przed r. 1830, 
jako i pozostałych potem.

U sia d łszy  na starość  w sk rom n ym , sz c z u p ły m , a le  w ła sn ą  
pracą zd ob ytym  dom  k u , zb iera ł nn m izm ata  p o lsk ie , rzym sk ie  
i greck ie, uk ładając je  w p ew n e sy stem a ta  naukow e i sto so w n em i



opatrując opisami. Miłe to było dla nestora nauki po tyloletnich 
trudach wytchnienie! Co uczciwą i długą zgromadził pracą, tego 
jeszcze całkowicie dla się nie używał, ale z ujmą wygód, ze szczu­
płego mienia, ten czci najgodniejszy mąż udzielał fundusze dla 
ubogiej młodzi, aby doskonalić się mogła w zakładach naukowych 
dla pożytku ogółu. Taka prawość, taka prawdziwa nauka nigdy 
do pychy nie wiodą Dla tego też ś. p. Uldyński zawsze był w ży ­
ciu i zdaniach skromnym, a z wewnętrznego przekonania zwykł 
byt kończyć swe zdania te mi słowy: „Tak mi się zdaje; tak czuję! 
jeśli się nie mylę’", i t. p.

Uczony był zarazem i pobożny. Przed skonem jedyne miał 
żądanie, aby serce jego złożone było za ołtarzem świątyni Pań­
skiej, w której codziennie słuchał mszy świętej, owej bezkrwawej 
dla Stwórcy ofiary!

Opustoszały dziś doraek jego w Krzemieńcu, gdzie przebył 
44 lat życia, przypomina wszystkim, iż zawsze ztamtąd każdy 
wynosił pociechę! Ubogi zasiłek moralny lub pieniężny, strapiony 
pociechę, prześladowany przytułek, goszczący uprzyjemnienie lub 
radość, słowem wszyscy, jeśli nie zupełne szczęście, to przynaj­
mniej miło wspomnienie! Takich prawdziwych patryarchów na­
uki, coraz mniej na ziemi naszej.

W rękopisraach zmarłego, wiele prac zapewne się znajdzie. 
Myśmy tylko oglądali kiedyś kurs historyi powszechnej do druku 
przygotowany. Wydal:

„Jeografię starożytną stosowaną do dzisiejszej, z krótką 
wiadomością o chronologii, podług przedniejszych w tym wzglę­
dzie wzorów, dla pożytku uczącej się młodzi, językiem polskim 
ogłoszona. Drukowana w Poczajowic i Krzemieńcu w ósemce, 
1819 r. str. 467 (a rzeczywiście tylko 45S) z nieliczbowanemi zaś 
i regestrem stron 506.

Dość powiedzieć, że Lelewel, tenże sam przedmiot badający, 
z wielką pochwałą rozbiór tej pracy wytłoczył.

f  W pierwszych dniach stycznia r. b. umarł w Puławach 
Franciszek Miłosz professor gospodarstwa wiejskiego w Marymon- 
cie, a w ostatnich chwilach życia Inspektor Instytutu Politechni­
cznego w Puławach, a zarazem wykładał w tymże Instytucie go­
spodarstwo wiejskie. Gazeta Rolnicza, umieszcza obszerny ży­
ciorys tego ze wszech miar zasłużonego pracownika.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

--

Wolno drukować.— Warszawa, d. 27 Stycznia (8 Lntegoy^SBS r.
p. o. Cenzora, / . A. Rogaliki.
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751.04 749.66 743.40 737.78 745.47
739.14 739.83 741.55 747.17' 741.92
751.28 751 88 747.06 744.74 748.74
746.24 748.42 749.46 750.04 748.54748.40 j 748.70 747.34 746 06 747.12 —
743.64 l 744.00 746 65 7 ó 0.0 7 746.09 —

- H ’,3
14.2
13.6 

9.0
14.4

13.4
11.2
12.8
16.7 
23.0

5.4 , —

6.2
8.3

14.5
4.8 
0.2

4.0
5.0
4.0
5.8 
0.8

1.4 
0.2
0.2
4 .0  
0.2 
0.6

-  8».8 
—  10.6
— 11.5
— 7.5 
- i  12.4

—  11.6 
13.3
11.5 
17.1
21.6

— 15.7
— 12.5
— 12.4 

5.2 
7.7

— 5.6
— 10.9
—  11.6

2,8 
- f  0 .6

3.9
3.8
3.3
4.0
1.0:+

+

\±  
-  0.6 %

2.3
0.2
0.4
4.2
1.2 
0.0

+

■ 7 0 .1
7.5
6.9
7.3 
8.2

8.6
12.9 
10.1
16.3 
18.0

12.4 
12.2
9.6
4.6
6.3 j

5.2 J 
11 8
7.9
4.6 
0.0

(—100.9
11.8

I -  8.6
!—  12.4 

12.3

2.9
— 3.3
— 3,3 

3.0
+  1.4

~h
+
+
+

3.1
0.0
0.2
4.4
0.7
2.7

+
f+
\+
+

—  12.0
—  14.3
—  11.1  
—  18.2 
—  20 8

— 12.4
— 12.3
—  8.2
—  3.9
— 6.5

—  6.0
-  12.7
-  6.1
-  4.6
-  1 . 1

-  4.0
-  3.7
-  3 .3  

0.0 
1.4

3.1
0  Ii
3.5
3.1 
1.7
2.5

Sr.[ | 753.07 j 753.37 / 758.59 f 754.38 j 753.55 | -7-84 -7-.04 j -  5-.77 -  6-.66 j-.V  
-  -  r— - ■   =  — __  L   I '

w Obserwatoryum Astronomicznem W arszawskićm.
poziom morza, jego szerokość gcogr. 52°13'5", długość % czasie 

na wschód względem południka paryzkiego.
> s

1
1 1

S T A N  N I E B A K I E R U N E K  W I A T R U

Ilosc wo­
dy co do 
wysokości 
w roilim.

7.

Wysok. 
wody u& 

Wiśle

P  ł i *ja 6 1 godz. rano |
10 I 4 i 

godz. rano |go(iz. wiecz. |
10

godz. wiec/..
G I 10 | 4 j 

god.rauo| god.rano| godz. xv.|
10 

godz. w.
diśż-jsnio- 
czu | gu i -  %

92.7 
94.5
97.7
98.7
96.7

pogodny
pogodny
poehra.
pochm .
pogodny

pogodny  pogodny 
pogodny  pogodny  
pog. m gła 1 pogodny  
pochm . ,n ap ó ł pog. 
pog. m g 1 i pogodny

pogodny  
pogodny 
pochm . 
pogodny 
pr. pogod.

P n W l.
r d U '2 .
W l.
W 1. 
P d W l .

P n W l. 
P d  W 2. 
W l. 
P d W 2 . 
P d W l .

W 2. 
P d W l .  
P n W l. 
W 2. 
W l .

W 2. 
P d W l .  
W 3. 
W l. 
P d l .

1 9 
1 10
2 1 
2 1
2 0

98.5 
100 0 

94.2 
95.7 

100.0

napół pog. 
pogodny  
poclim . 
nap o i pog. 
pogodny

n a p ó ł p o g jp r .  p o g o d . 
pogodny  jp r. poch . 
pochm . pochm . 
nap ó ł pog. pogodny 
pogodny  I pogodny

p r. pogod
pochm .
pochm .
pogodny
pogodny

P d i .
Z l .
P d W 3 .
P d W 3 .
W l.

P d l .  
P d W l.  
P d W 3 . 
P dW 3 
W 2.

P d l .  
P d  W 2. 
P d W  3. 
W 3. 
P d W l.

P d Z l .  
P d  W 3. 
P d W 3 . 
W 3. 
P d W 2 .

1 11 
1 11
1 11 
1 10 
1 10

96.7
96 .0  

100.0
99.0  
97.5

pochm . 
pochm . 
śn ieg  
pochm . 
poch. śn .

Dochm. 
pochm . 
śn ieg  
pocii m. 
pochm .

poch . śn. 
pochm . 
pqchm . 
pochm . 
poch . mg.

pochm .
pochm .
pochm .
pochm .
pochm .

PdXV2. 
P d  W 2, 
W 2. 
P d W l. 
P n l .

P d W 3 . 
P d  W 2. 
P d W 2 . 
P d W l. 
P n l .

P d W  2. 
P d W 2 .
P d W l.
Pd2-
P n l .

PdVV2. 
P d  W 3. 
P d W l. 
P d l .  
W l.

2.6

4.6

2.4

2 0 
2 0 
2 0 
2 0 
2 0

98.2 
95.5 
95 5 
95.0 

100.0

pochm .
pogodny
pogodny
pochm .
pochm .

pochm . 
pogodny 
pogodny  
nap ó l pog. 
poch. śn.

pochm . 
pogodny  
nap ó ł pog. 
poch . śn . 
poch . śn .

pochm .
pogodny
pochm .
pochm .
pochm .

P d l .  
Pd2. 
P d2 . 
P d  2. 
PdZ2.

P d l .
P d 2 .
P d l .
P d 2 .
PdZ2.

P d 2 .
P d W 2 .
P d 2 .
P d 3 .
P d Z 2 .

P d * . 
P d 3 . 
P d  7.2. 
P d l .  
Pd7.2.

5.6
6.4

2 0 
2 0 
2 0 
2 0 
2 0

100.0 
100 0
98.0
99.0 

100.0

pochm .
pochm .
pochm .
pochm .
pochm .

śn ieg  
pochm . 
pochm . 
pochm . 
poch . mg.

śn ie g
śn ieg
pochm .
pochm .
deszcz

pochm .
pochm .
pochm .
pochm .
pochm .

PdVV2.
P n l .
P n Z l .
P dZ 2 .
Z3.

P d W 3
P n l .
P n Z l .
P d Z 2 .
'Z3.

P d W 2 .
P n Z l .
Z l .
P d Z 2 .
Z4.

W l ,
P n Z l .
Z l .
Z3.
Z3. 2.8

7.0
4.5
0.5

2 0 
2 0 
2 0 
2 0 
2 0

91.7
92.2
97.2
96.7 

100,0
96.5

n ap ó ł pog.
pochm .
pochm .
poch . des.
pogodny
pochm .

pochm . 
pr. pochm . 
pochm . 
poch m. 
n ap ó l pog. 
pochm .

pochm .
pochm .
śn ieg
pochm .
pogodny
pochm .

pochm .
p r.p o ch .
deszcn
pochm .
pogodny
pochm .

Z3.
Z4. 
PnZ3. 
Z 3.
P dW 2.
P d l .

Z3.
Z4.
Z2.
%3.
P d W l.
P d l .

%4.
P nZ 4.
P d Z 2 .
Z2.
P d W l.
Z2.

P d Z 4 .
P n Z 3 .
P d Z 3 .

P d W l .
Z2.

3 .0
2.8

0.5
2 1 
2 2 
2 3 
2 3 
2 3 
2 3

| 97 .3 8.6 34.1 2 0.2



m. e. 1.
753.35 27 9 .970
7 70 .28 28 5 .462
725.70 26 9.700

5.16 2.286

23.24 10.295
1.79 0.805

i 751.56 27 9.165
—  6°.83 C. —  5°.46 R .
+  4 .40 +  3.52
— 23.00 — 18.40

2.95
9

2.36 »

9.70 7.76 _
4.36 3.48 ,

i —  2.47 _ —  1.98 _
=  4 -  3.7 R . d. 29 po polud.
=  —  79.0 „ d. 10 ran o .

Ś re d n ia  w ysokość b a ro m e tru  m iesięczn a  
N ajw yżej b a ro m e tr  dochodził d . 16 o g. 10 w.
N ajn iże j —  —  d. 20 o g. 4 w.
Ś re d n ia  d z ien n a  zm ian a  b a ro m e tru  
N ajw ięk sza  d z ien n a  zm ian a  b a ro m e tru  d . 18— 19 

o godz. 4 w iecz.
Ś re d n ia  w ysokość  b a ro m e tru  je s t  w ięk sza  o

od  s ta n u  no rm aln eg o  z 36 la t  poprzedzających  
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  g ru d n ia  w ynosi 
N ajw iększe  ciepło  było  d . 29 o g. 4 w.
N ajw iększe  zim no — d. 10 o g . 6 r .
Ś re d n ia  zm ian a  d z ien n a  te m p e ra tu ry  
N ajw ięk sza  zm ian a  d z ien n a  te m p e ra tu ry  d. 18— 19 

o godz. 6 ran o  
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  g ru d n ia  je s t  n iższa  o

od s ta n u  n o rm a ln eg o  z 36 la t  poprzedzających  —
T e rm o m e tro g ra fw s k a z a ł:  M ax im um :-}- 4 '.6 2  

M inim um : —  23°.75
Ś re d n ia  w ilg o tn o ść  p o w ie trza  m iesięczna  je s t :  97.3 b io rąc  100 za  zu pełne  n asyce­

n ie  a tm o sfe ry  p a rą  w odną, a lb o  co do c iężaru : 3 .53  g ram ó w  n a  jed n y m  m etrze  
sześc iennym  p o w ie trz a ;  w ilgo tność ta  je s t  w ięk sza  o 2.7 se tn y ch  o d n o rm a ln ś j 
(94 .6 ).

Ilo ść  w ody spad łe j z deszczu  co do w ysokości w y n o s i: 8 .6  m il. czyli 3.81 lin . 
p a r .; ze śn ieg u  34.1 m il. czyli 15.11 lin . p a r. razem  z deszczu  i śn iegu  42.7 m il. 
czyli 18.92 lin . p a r . ,  w iększa  o 4.1 m il. czyli 1.82 lin . p a r .  od  ilośc i w ody ja k a  
zw ykle u nas w g ru d n iu  sp a d a  (38.6 m il. czyli 17.1 lin. p a r .) .

S ta n  elek tryczności a tm osferycznej co do je j n a tężen ia  ś red n i je s t:  21.3 s to p n i, 
n a jw iększe  n a tę ż e n ie  s iły  e lek try czn e j d o ch o d z iło  40  stopni d. Igo .

D n i pogodnych  by ło  8 , n n p ó lp ogoduyeh  5 , poch m u rn y ch  18.
D n i dćszczu  4 (d . 25, 26, 28 , 29).

— śn iegu  11 (d. 4, 11, 13, 15, 19, 20, 21, 22, 23 , 27, 28).
—  m gły  6 (d . 1, 3, 5, 7, 15, 25).

W ia tró w  m ocnych 1 1 ( 1  W ., 4  P d W ., 1 P d Z ., 3 Z ., 2 P u Z .) ,
W ich ró w  4 :  1 P d Z . . 3 Z .
W ia tr  panu jący : P o łu d n io w o -W sc h o d n i, p rzy  końcu m iesiąca  częste  były w ia ­

try  Z achodn ie .
G ru d z ień  był m roźny, w ie trzn y , dosyć pogodny , przesz ło  o 3 s to p n ie  R . z im n ie j­
szy ja k  zw ykle. P ie rw sz e  d z iew ię tn aśc ie  d n i odznaczały  się  zn aczn em i m ro z a ­
m i; p rzeciw n ie , o s ta tn ie  sześć  dni, łagoduem  po w ie trzem . N a jc iep le jsze  były dn i: 
26 i 29; n a jz im n ie jsz e : d. 7 ,  9 ,  1 0 , 1 1 , 1 2 , 17. Od d n ia  25 n a s tą p iła  zn acz n a  
zm ian a  te m p e ra tu ry  i p o w ie trze  było c iep le . Z m ian a  d z ie n n a  te m p e ra tu ry  w yno­
sząca 5.8 stop . R . p rzy p ad a ła  d. 13 n a  14 w czasie  p rz e jśc ia  k sięży ca  p rzez  ró w n ik  
n ie b ie sk i;  d ru g a  zm ian a  n a jw ięk sza  7.76 stop  P . d. 18 n a  19. N a jw ięk sza  w y­
so k o ść  b a ro m etru  w ciągu  ca łeg o  ro k u  w ynosząca  28  c a li 5 .4 6  lin . p a r .  p rzy p ad ła
d . 10 w ieczo rem ; n a jm n ie jsza  26 cali 9.70 lin . p a r . n a s tą p iła  p rzed  now iem . N a j ,
w iększa  zm ian a  d z ien n a  b a ro m e tru  10.2 ' lin . p a r. p rzy p ad ła  d. 18 n a  19 w  tym że 
czasie  co i na jw ięk sza  zm ian a  te m p e ra tu ry . W  pierw sze j p o ło w ie  m iesiąca  s ta n  
p o w ie trza  był suchy , śn ie g  zacz ą ł dop iero  p ad ać  w d n iach : 11, 13, 15 i od d. 19 
do  23, lecz te n  w sk u te k  odw ilży  i deszczu  w d n iach : 25 , 28, 29 z u p e łn ie  z n ik n ą ł. 
I lo ść  w ody spad łej z deszczu  i śn ie g u  w ynosi co do w ysokości 18.92 lin . p a r . w o­
dy ze śn ieg u  je s t  c z te ry  razy  w ięcej an iże li z deszczu . P o d  w zględem  s ta n u  n ie b a  
m iesiąc te n  był pogodn ie jszy  n iż  zw yk le , a lb o w iem  w sta n ie  n o rm alnym  s to su n ek  
d n i pogodnych , do n ap ó łp o g  'd n y ch  i pochm urnych  je s t  ja k  3 ,3 : 5 ,3  :2 2 ,4 ; w r . b. 
s to su n ek  tychże dn i je s t  ja k  8 :1 5 :1 8 .  W dn iu  26 w  k tórym  k siężyc  p rzech o d z ił 
przez  ró w n ik  n ieb iesk i i był n a jb liż ś j ziem i, p an o w ał g w a łto w n y  w ich e r zach o d n i 
i p o łu d n io w o -zach o d n i i ten  w ie le  szkód  p o c z y n ił;  w tym że dn iu  w  n iek tó ry ch  
oko licach  k ra ju  naszego  ja k  w  C zęstochow ie  d a ły  się s ły szeć  g rzm oty  p rzy  b ły sk a ­
w icach , ró w n ież  i w  P le sz ew ie  w  W . X . P o zn ań sk iem  i w Z iem bicy  n a  Szląsku .
Ś re d n ia  w ysokość w ody n a  rzece  W i ś l e .............................  stó p  2 cali 0.2 n .m . polek.
W ysokość  w ody n a jw ięk sza  d o ch o d z iła  d. 28, 9 9 ,3 0  i 31 s tó p  2 „ 3 .0  „ u

„ „ na jm n ie jsza  „ d . 1 ......................  s tó p  1 „ 9 .0  ,  „
W  tym  m iesiącu  pod o b n ie  ja k  w  p o p rzed n ich , p rzesy łan o  te le g ra fe m  e le k try ­

cznym  do S t. P e te r s b u rg a ,  p o s trz e ż e n ia  m eteo ro log iczne  czyn ione w  O b se rw a to ­
r iu m  A stronom iczne™  W arszaw sk ie™ , co d z ień  o  godzin ie  8  ra n o ,



Wypadki średnie dostrzeżeń meteorologicznych w  Obserwatoryum Astronomicznem W arszawskićm  w  roku 1 8 6 2  robionych.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 3 6 7 ,6  stup paryzkich nad poziom m orza; jego szerokość geograficzna 52° 1 3 5 " , długość w czasie 18 14*  4 5 \ 7 ,  czyli w łuku 18° 4 1 2 5 .  3 na wschód względem południka paryzkiego.
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1 S t i 9

M i e s i ą c e

WYSOKOŚĆ BAROMETRU  

W MILIMETRACH SPROWADZONA DO TEMPERATURY LODU TOPNIEJĄCEGO

6
godz. rano

10
godz. rano

Styczeń 
L u ty . . .  
M arzec.

K w iecień . .
M aj..............
C zerw iec . .

L ip iec . . . .  
S ie rp ień . . .  
W rzesień ..

Październik 
L istopad . .  
Grudzień

Średnia rocz
na.

749.11 
752,15 
747,17

750,66
751,48
747,53

749,59
750,40
753.11

751,80
755,25
753,07

749.57 
752,84 
747,60

751,19
751,42
747,52

749,68
750.58 
753,66

752.37 
755,70
753.37

4
go. wieczór

749,04
752,44
747,21

750,54
750,50
747,98

748,76
749,65
752,52

751,73
755,47
752,59

750,943 751,292 750,703

10
go.-wieczór

749,11
752,63
747,56

751,17
751,04
747.29

749.29 
749,68 
752,99

752.30 
755,75 
754,38

mlesięcma

749,21
752,51
747,39

750,89
751,11
747.33

749.33 
750,08 
753,07

752,05
755,54
753,35

751,099 751,009

Najwyższa Najniższa

758,79 d. 18 
762,87 d. 8 
761,04 d. 15

763,45 d. 8 
763,38 d. 1 
758,96 d. 1

755,89 d. 27 
756,50 d. 1 
761,82 d. 19

761,77
765,47
770,28

d. 15 
d. 30 
d. 16

770,28 d. 16 
G rudnia

730.30 d. 4 
737,06 d- 5 
732,57 d. 29

741.31 d. 23 
742,00 d. 29 
737,24 d.20

740,83
742,79

d. 13
d. 18

745,27 d. 21

737,55 d. 20 
747,30 d. 27 
725,70 d. 20

t e m p e r a t u r a

PODŁUG TERMOMETRU STUSTOPNIOWEGO

8  B  E  D  N I  A

6
godzina rano

70,92
6,98 
0,35

4,76 
11,32 

4 -  14,96

+
+
+

+i
+

15,07
13,51

9,48

4,69
1,91
7,84

10
godzin» rano

10
god. wieczór god. wieczór miesięczna

Najwyższa N ajniższa

— 60,82 
— 5,67 
+  3,41

4-

$
8,76

16,48
18,79

4- 19,83 
4" 19,77 
' 15,144-

4- 7,87
0,30
7,04

50,99 
3,64 
6,79

11,47 
19,25 

4 -  20,93

22,23 
22,44 
18,63

4~

t

+
4-

10,37
0 ,74
5,77

—  60,75
—  5,62 
4- 2,36

6,58 
13,38 
14,72

4 - 16,38 
4 - 16,34
4- 13,17

4- 6,76
—  0,93
—  6,66

+

6°,86 
5,47 
3,15

+  7,72 
+  15,11 
+  17,29

+  18,45 
4 -  18,02 
+  14,11
+ 7,42

0,50
6,83

++
+

4°,0
3,5

20,6

d. 26 
d. 21 
d. 28

-f- 25,6 d. 26
+  24,9 d. 20
+  32,5 d. 8

+  34,5 d. 28
4- 32,5 d. 3
4 -  31,2 d. 6

4- 23,0
4-
4~

10,7
4,6

d. 2 
d. 1
d. 29

-24°,6 
22,2

d. 14 
d. 14

— 8,8 d. 2

+
+

2.7
4.7

d. 13 
d. 2

8,0 d. 28

4 -  8,5 d. 2110 
4 - 5,6 d. 26
— 1,2 d. 23

— 3,7 d. 16
—  12,0 d. 20-
— 23,7 d. 10

725,70 d. 20 
Grudnia

+ 40,12 4- 70,52 4 -  9°,78 4- 50,81 4- 60,81 4 - 340,5 d. 28 
L ipca

- 240,6  d. 14 
Stycznia

PSY C H R O M E T R
Wilgotność średnia miesięczna 
biorąc 100 za zupełne nasyce­

nie powietrza.

STA N  N IE B A . Ilość  w ody 
sp a d łe j w  m ili­

m e tra c h

K IE R U N E K  W tA T ItU E le k try ­
czn o ść

a tm o sle -
ry c zn a
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niŚBBDNIA średnie
natężenie
miesięczne

Średnia
miesięczna
stop. cali

N aj­
wyższa 
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js8,8 74,6 6 7 ,1 '83,1 78,4 94 143 128 95 47 4 72 20 10 176 288,3 93,4 I 67 78 51 132 97 114 141 105 ! 23«,4
1 4,6 13 4 d. 26 

M arca 0 11 d. 18 
Listopad.

m ilim etr. ¢. 1
Średnia wysokość barom etru  ro czn a .........................  751,009=27 8,919
Najwyżej barom etr dochodził d. 16 G ru d n ia   770,280=28 5,462
Nąjniżćj „  „ d. 20  G ru d n ia   725,700=26 9,700
N ajwiększa zm iana roczna barom etru .......................... 44 ,580=  l 7,762
Średnia zm iana miesięczna b a ro m e tru ........................  2,58 =  1,142
Średnia zm iana dzienna barom etru ...............................  3,60 =  1,595
N ajwiększa zmiana dzienna barom etru d. 18— 19
, G rudnia o godzinie 4 w ieczó r.. . ..................... . 23,24 =  10,595
Średnia wysokość roczna barom etru  je s t wyższa o 1 ,167=  0,516

od stanu normalnego z 36 la t poprzedzających 749,842=27 8,403

Średnia tem pera tu ra  roczna je s t  ......
i ta  je s t mniejsza o ....................................
od stanu norm alnego z 36 la t poprze­

dzających. i  ......... ............................
Największe ciepło dochodziło d. 28 L ipca

po p o łu d n iu .........................................
Największe zimno d. 14 S ty c z n ia ___
N ajwiększa zm iana roczna te m p e ra tu ry .. .
Średnia zm iana m iesięczna tem p e ra tu ry .. .
Średnia zm iana dzienna te m p e ra tu ry  ,
Najw iększa zmiana dzienna tem peratury 

d. 13— 14 Lutego o g. 6 r . w czasie pełni

M iesiące: M arzec, Kwiecień, Maj, W rzesień  były cieplejszo; p rz e ­
ciwnie: Styczeń, Luty, Czerwiec, L ip iec, S ierpień, Październik, L is to ­
p ad  i G rudzień chłodniejsze niż w stanie normalnym, szczególniej S ty­
czeń i Grudzień były mroźne.

+ 60,81 C. + 5«,45 R.
0,60 „ 0,48

+ 7,41 „ = 4- 5,93

-f- 34,50 „ = +  27,60
— 24,60 „ = — 19,68 n

59,10 „ = 47,28
4,60 „ = 3,68
2,87 „ = 2,30

19,70 „ = 15,76

Uważając miesiące: Grudzień (1861 r.), S tyczeń , L u ty  r. b. za mie­
siące zimowe; M arzec, K w iecień, Maj za w iosenne; Czerwiec, Lipiec 
i Sierpień za  letn ie ; W rzesień , Październ ik  i L istopad  za  jesienne, 
w ypada:

tem peratura  zimy — 4°,55 C. =  — 3 ,64 R. niższa o 0°,90 0 .= 0 ,7 2  R.
» wiosny +  8,66 „ =  +  6,93 „ wyższa o 1,63 „ = 1 ,3 0  „
„ lata .. + 1 7 ,9 2  n =  + 1 4 ,3 4  „ niższa O 0,31 „ = 0 ,2 5  „
„ jetieni +  7,01 „ =  +  5,61 „ niższa o 0,67 „ = 0 ,5 4  „

od tem peratur tychże p ó r w stanie normalnym.

Średnia wilgotność powietrza roczna je s t  78,4 biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmesfery p arą  wodną, albo co do ciężaru: 6,34 gramów, na 
jednym  metrzeiszesciennym powietrza; wilgotność ta  je s t o 3,1 setnych 
mniejsza od normalnej (81,5).

M iesiące: Kwiecień, Maj, Czerwiec, Lipiec i G rudzień były wilgo­
tn e ; przeciw ni;: Luty, M arzec, Sierpień, W rzesień , Październik  i L i­
stopad suche.

Ilość wody spadłej wynosi co do wysokości:
z deszczu 288,3 milimetrów, czyli 10 cali 7,717 lin. par. 

śniegu 93,4 „ „ 3  „ 5,376 »
razem  z deszczu i śniegu 381,7 milimetrów, czyli 14 cali 1,093 lin. par. 

to je s t  o 22),3 milimetr, czyli o 8 cali 3,808 lin. par. mniej, od ilości 
wody, ja k a  średnio u  nas w roku spada (607,0 milimetrów =  22 cali 
4,9 lin. p a r ).
Najwięcej '  ody spadło w C zerw cu, najmniej w Listopadzie. Ilość 

wody ze śniegi je s t  trzecią częścią Ilości wody z deszeźu, gdy w nor­
malnym Stani! wypada blizko pięć razy  mnićj wody ze śniegu ja k  
z deszczu.

W  całym roku było: dni pogodnych 94, napół pogodnych 143, po­
chm urnych 128, dni deszczu 95, śniegu 47, gradu 4, mgły 72, błyska­
wic z grzmotam i 20, błyskawic bez grzmotów 10, wichrów 15, wiatrów 
mocnych 160. W ia tr panujący był zachodni i południowo-wschodni.

Stan elektryczności atmosferycznej co do jej natężenia średni ro ­
czny je s t 23,4 stopni, największe natężenie elektryczności było w L u­
tym i M arcu , najmniejsze w Kwietniu i Listopadzie.

Jeżeli rok  uważać będziemy jako  całośt podzieloną na 100 równych 
części, i w tych częściach wyrazimy liczlię dni pogodnych, napół po­
godnych i pochm urnych; wypada w średnim stanie z 36 la t poprzedza­
jących (1826— 1862) stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i po­
chm urnych jak: 16,8 : 32,3 : 50,9, w roku bieżącym stosunek tych dni 
jes t jak: 25,8 : 39,1 : 35,1; co pokazuje, źe rok bieżący pogodniejszy był 
niż zwykle.

Miesiące: M arzec, Sierpień, Październik były najpogodniejsze; 
przeciwnie: Styczeń, Listopad, Grudzień niepogodno.

W  ogóle ro k  1862 należał do la t  chłodnych, lecz suchych i po­
godnych.  _ _ _

Z im a .  — N apół pogodna, w początku dość łagodna , w środku 
i w końcu m roźna, w ogóle o o°,72 R. zimniejsza niż w stanie norm al­
nym. Styczeń był o l°,4 R., L uty  o l°,7 stopni R. zim niejsze; przeci­
wnie Grudzień o 0° 58 R. cieplejszy ja k  zwykle; największe zimno, do­
chodzące — 19",7 R. przypadło w połowie zimy, tojest w d. 14 Stycznia. 
Środek zimy był niepogodny; początek zaś, a szczególniej kon iec , po­
godniejszy niż zwykle. W ody z deszczu i śniegu w środku zimy spadło 
najw ięcej; w ogólności zaś w ciągu  całej zimy spadło tyle wody, co 
w s tan ie  normalnym. W iatr panujący zachodni; z początku częste 
były wiatry wschodnie.

W i o s n a . —Pogodna, ciepła i sucha, w końcu wilgotna. Średnia jej 
tem pera tu ra  je s t  o l°,3 R. wyższa od norm alnej, szczególnie początek

tej pory, tojest M arzec, znacznie był cieplejszy ja k  zwykle. Początek 
wiosny był pogodny; najm niej pogodny koniec , to jest zupełnie odwro­
tnie jak  w stanie normalnym. W ody z deszczu spadło najwięcej w Ma­
ju , najmniej w M arcu; w ogóle w ciągu tej pory spadło prawie 8/. tej 
ilości, ja k  w stanie normalnym. Mgły były częstsze ja k  zwykle. W ia tr 
z początku panow ał południowo-wschodni, w środku zachodni, w koń­
cu północno-wschodni i południowo-zachodni.

L a t o . —N apół pogodne, ciepłe, przy końcu nader sucho. Pierwsze 
piętnaście dni Czerwca niezwykle go rące , później nastąpiły  dni chło­
dne i więcej do jesiennych ja k  do letn ich  podobne; koniec la ta  tak  był 
ciepły ja k  w stanie normalnym. Średnia tem pera tura  tej pory  jest 
o 0°,25 R. niższa od norm alnej; d n i: 8 Czerwca, 28 L ipca i 23 Sierpnia 
były niezwykle gorące: term om etr w cieniu pokazywał przeszło 25" R., 
na  słońcu dochodził do 32° R. D nia 29— 30 L ipca, w czasie przejścia 
księżyca przez równik niebieski, była najw iększa zm iana tem peratury 
w ciągu całego la ta , wynosząca 10°,48 R. W  początku la ta  barom etr 
utrzym ywał się nizko, w środku i n a  końcu wyżej ja k  zwykle. Deszcze 
w początku i środku la ta  dość często padały, były jed n ak  nie obfite; 
od dnia 11 Sierpnia do końca la ta  deszcz wcale nic padał. Najwięcej 
wody spadło w Czerwcu, najmniej w Sierpniu; w ogóle w ciągu lata  
o 66,4 mil. mniej wody spadło ja k  zwykle.

J e s i e ń .  — Pogodna, sucha, chłodna i wietrzna. Średnia tem pera­
tu ra  tej pory je s t  o o°,57 R. niższa ja k  w stanic normalnym. Pierwsze 
siedmnaście dni jesieni, jako  też niektóre dni W rześnia i Października, 
odznaczały się znacznem ciep łem ; w ogóle jed n ak  powietrze było zna­
cznie chłodne. W  czasie porównania jesiennego dnia z nocą, tojest 
d. 23 W rześn ia , p rzypadł pierwszy m róz, wynoszący 1° R. Mrozy 
wcześnie się zaczęły, bo od dnia 14 L istopada , i te były dość zna­
czne; gdy w normalnym stanie mrozy dopiero od 20 L istopada za­
czynają się. W  skutek tak  wczesnych mrozów, W isła  blizko o mie­

siąc wcześniej stanęła  ja k  zwykle. Pod  względem stanu n ieba , jesień  
była pogodniejsza ja k  zwykle. Deszcze padały  rzadko i nie obficie; 
śnieg tyle razy  co w norm alnym  stanie. W ody z deszczu i śniegu spa­
dło przeszło trzy  razy mniej ja k  w stanie normalnym. Z  początku j e ­
sieni panował w iatr północno-w schodni, w środku zachodni n a  końcu 
wyłącznie południowo-wschodni.

Ostatni m róz z wiosny, wynoszący — o°,i R., był d. 18 Kwietnia, 
a  pierwszy w jesieni — 1° R . d. 23 W rześnia.

Ostatni śnieg z wiosny p ad a ł d. 18 K w ie tn ia , a  pierw szy w jesieni 
d. 19 Listopada.

Dnia 6 Stycznia o g. 81/» rano świetny słup wznosił się nad  słońcem.
Dnia 26 S ierpnia około godziny 10 rano koło świetne, tęczowych ko­

lorów (halo) otaczało słońce.
W  d. i , 2, 4 i 5 L is to p ad a , tudzież 5 i 6 G ru d n ia , koło b iałe o ta­

czało księżyc.
Dnia 20 Kwietnia o godzinie 6*/2 wieczór w stronie wschodniej nie­

b a  jaśn ia ła  tęcza; zaś d. 17 Sierpnia o godzinie 5 1 ;a wieczór w stronie 
wschodniej nieba dwie tęcze spółśrodkowe.

N a słońcu, pokazywały się dość liczne plam y; w końcu M arca 
i w pierwszych dniach G rudnia słońce było zupełnie czyste. *

Z  powodu panującej suszy, stan  wody na W iśle w ogóle był niski; 
najw iększa średnia wysokość m iesięczna była w M a rcu , najmniejsza 
w Październiku.

Średnia wysokość roczna wody je s t stóp 3 cali 4,6 n. m. poi.
Najwyżej woda dochodziła   „ 13 „ 4 d. 26 M arca.
Nąjniżćj „ „   „ o „11 d. 18 Listopada.
D nia 6 Stycznia o g. 7 wiecz. W isła  pod W arszaw ą przed mostem 

stanęła ; dnia 14 M arca o g. 8 w. nastąpiło  całkowite puszczenie W isły.
Dnia 17 L istopada o godz. 8 rano lody n a  całej szerokości rzeki po­

nad linią mostu stanęły.
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0  URZĄDZENIU SZKÓŁ LUDOWYCH.

Uświata ludu stała się już dzisiaj niezbędną potrzebą, ko- 
niecznóm wymaganiem czasu, w arunkiem , bez którego 
społeczeństwo istniećby nie potrafiło. Otrzęśliśmy się po 
większej części z przesądów, krępujących postęp cywiliza- 
cyi i doszliśmy do tego, że z przeciwnem zdaniem, ubliżają- 
cem potrzebie oświaty, niktby się już  nawet głośno ozwać 
nie odważył. Nauki żądamy wszędzie i zawsze. Za jej ko­
niecznością przemawia cały bieg dziejów, doświadczenie 
codzienne i wreszcip stanowisko eywilizacyi, na któremeś- 
my już stanęli. W życiu otaczającem nas częstokroć całem 
pasmem przeciwności, godzących ze wszech stron na po­
gnębienie duszy i ciała, oświata je st potęgą przebijającą 
zapory i trudności, której powolnemu a bezustannem u 
działaniu nic się oprzeć nie zdoła; cicha a ożywezemi p ro ­
mieniami swemi w najdalsze sięgająca zakąty, cuda ma na 
zawołanie swoje i cuda nieraz sprawić potrafi. Jes t ona 
jak  morze, którego fale podmywają granitowe, opoki, jak 
owe krople, które jedna po drugiej w toż samo miejsce 
spadając, m arm ur na wskroś przebijają.

Ale ażeby oświata prawdziwie dobroczynne i zba­
wienne skutki przynosić mogła, musi stawać się, jak  samo 
z siebie się już rozumie, coraz powszechniejszą, coraz to 
szersze koło promiefimi swemi dosięgać i ogrzewać. Jestto  
dążność jedynie prawdziwa, a która wyznajemy z pocie­
chą, wszędzie dzisiaj uczuwać się już daje. Otrzęśliśmy się

Toin L  M arzec 1663.



po większój części z przesądów kastowych, i codziennego 
na tej drodze nie można zaprzeczyć postępu. Umiejętność 
otrząsła strupieszałe powijaki, w które jak  owe niegdyś 
skrępowana mumie leżała lat tysiące trupim, niezrozumia­
łym  hieroglifem dla powszechności, zeszła z professorskie- 
ga trój noga, by okiem swobodnćm obejrzeć się po szero­
kich przestrzeniach świata i z otwartemi stąpać ku niemu 
ramiony. We wszystkich gałęziach nauki, w całym jej te- 
goczesnym wykładzie, daje się niewątpliwie spostrzegać 
owa chęć upopularyzowania umiejętności, która nieubliża- 
jąc w niczem jej ścisłości, przy dokladnem wyczerpnięciu 
przedmiotu, czyni ją  zarazem zrozumiałą i użyteczną dla 
ogółu. I zaprzeczyć nie możną, że tylko takie rozpowsze­
chnienie, taka jej zrozumiałość i kryształowa przejrzystość 
czyni dopiero naukę prawdziwie użyteczną, daje możność 
zakosztowania i rozsmakowania się w niej wszystkim po­
wołanym.

Jako każdej urządzonej społeczności niezbędną pod­
stawą jest zawsze lud, równie też oświata ludu jest właści­
wym kamieniem węgielnym obyczajowego stanu i bytu 
narodów. Bez niej jak  okręt bez potrzebnego balastu spo­
łeczność cała, słaba i bez znaczenia, na wszystkie strony 
chwiaćby się musiała i zawsze ostatecznie do własnej dą­
żyć dezorganizaeyi. Kwestya przeto oświaty ludu jest naj- 
ważniejszem zadaniem wieku w każdym czasie i miejscu. 
Przypatrzm y się oto naprzykład bliżej ludowi w Galicy i, 
a będziemy mieli żywy przykład i potwierdzenie tej praw ­
dy. Lud fam usamowolniony i obdarzony własnością zie­
mi przed laty  czternastą, ileż do razu nie posiadł w arun­
ków szczęścia, swobody, dobrego bytu i kształcenia się. 
A przecież poglądnijmy w obecny,stan jego obyczajowy, 
w życie jakie prowadzi, w zakąt jego zagrody domowej, 
ale popatrzmy okiem trzeźwem i nie ujętem żadnem uprze­
dzeniem, nie przez przyzrnat poezyi i dobrych chęci włas­
nych, ale tak oko w oko, twarz w twarz w nagą rzeczywi­
stość... I czemże się to dzieje, że miasto spodziewanych 
i wymarzonych pięknych obrazów arkadyjskich, ujrzymy 
w ludu tego całem życiu i postępowaniu smutne pojawy, 
stan przerażający, k tóry żadnej pociechy nie przyniesie 
smutnemu dostrzegacza oku, który nie o szczęśliwości te-
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go ludu poświadczy, lecz tylko zgarigrenowania wewnę­
trznego przedstawi widok. Próżniactwo, któremu gdy mo­
że, tak chętnie oddawać się lubi, nałogi do których lgnie 
cala duszą, pozbawiają go możności korzystania z położe­
nia swego; one to potrącają go do grzechu, a częstokroć 
do zbrodni; zezwierzęcając, pozbawiają spokoju sumienia, 
swobody duszy, i owej szczęśliwości cichej, codziennej i do­
mowej, której najgłówniejsze warunki szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, tak blisko same pod jego nasunęły się 
rękę. I czegóż brak ażeby to złe naprawić, wzmocnić upa­
dającą religijność, podnieść stan obyczajowy, nowera ży­
ciem natchnąć rozstrojoną społeczność, wzajemną ufność* 
umocnić jej posady i przywrócić stan norm alny wewnę­
trznego spokoju w sumieniu ludzkości? Czegóż potrzeba, 
gdzie szukać skutecznych przeciwko złemu środków, j a ­
kim sposobem zapobiedz mu stanowczo? Na usunięcie po­
dobnego smutnego społeczności stanu i przyprow adzenia 
tejże społeczności do prawdziwego zdrowia, jeden jest ty l­
ko środek, działający zwolna w przeciągu lat dziesiątków, 
ale pewnie i stanowczo potęgą swą ogarniający i przetw a­
rzający najgorsze złe. Je s t nim nie co innego, tylko oświa­
ta  ludu, oświata systematyczna, ogólna, przeprowadzona 
z ścisłością i sumiennością, z rozwagą i glębokiem przeję­
ciem się ważnością przedmiotu; oświata młodych pokoleń, 
co wkrótce z świeżym umysłem i wrażliwością młodości, 
•jak nowe zielone gałęzie m ają rozwinąć się i zastąpić m iej­
sce pnia spróchniałego.

Oświata podobna nie może przejść w życie, w krew 
i soki narodu, upowszechnić się i przyjąć prawdziwie, jak 
tylko za pomocą dobrze urządzonych szkółek wiejskich. 
Praw da ta  je s t dzisiaj dostatecznie uznaną; a co dotąd je ­
dynie przez grono ludzi myślących za dobre w teoryi 
uznanem zostało, również uznanie zyskuje w powszechno­
ści, i dlatego też na czasie jest, sądzę, zastanowić się b li­
żej nad myślą, która z obszaru teoryi zstępuje w wyko­
nanie i życie, czuwać starannie nad jej pierwszemi k ro k a­
mi i dokładnie porozumieć się względem zawiązków rze­
czy, która jak  wszystko w zawiązku, najłatwiej zwichnąć 
się i niepomyślny kierunek wziąć może.



Każda nauka, jeżeli ma prawdziwą korzyść przynieść 
tym, którzy jej się oddają, musi przedewszystkiem ściśle 
być zastosowaną do powołfcnia i całej przyszłości ucznia; 
powinna ona i musi jeśli ma być użyteczną, rozbudzić 
zamiłowanie do tego właśnie zaw odu, któremu uczeń 
wszystkie siły całego swojego życia w przyszłości ma 
poświęcić. Nauka powinna stać się człowiekowi najsil­
niejszą spójnią jego chęci i dążeń z codzienną pracą 
całego życia; tym jednym  .sposobem utw orzy ona ludzi 
pAwdziwie biegłych w zawodzie, któremu się oddają, 
tworząc w duszy ich zamiłowanie przedm iotu, da im 
potrzebną energią wykonania, ów zapał i wytrwałość, 
które częstokroć graniczą o natchnienie; uzbroi ich nie­
zachwianą pewnością siebie daleką od ' zarozumiałości, 
a sumienia opromieni spokojem i godnością. To tćż przy 
układaniu programatów szkółek ludowych i przedmiotów, 
których się uczyć m ają dzieci wieśniaków, najgłównićj 
na to właśnie uwagę zwrócić potrzeba. Lud nasz prze­
dewszystkiem rolniczy, przeznaczony do pługa i brony, 
cichy i spokojny, często ubogi, on w szkółce swej powi­
nien też czerpać zamiłowanie do tej rodzinnej sochy 
swojej, przy której płynąć mu będą ciche dni życia, do 
której go ojcowie rękę przykładać nauczyli. Nauka, któ- 
raby wbrew przeznaczeniu swemu odryw ała um ysły ludu 
do zachceń sprzecznych z właściwem jego położeniem 
i powołaniem, która zamiast dzielnych Judzi oddających 
się z chęcią i zamiłowaniem obowiązkom stanu swojego, 
we właśćiwóm im położeniu t worzyła chorobliwe zachce­
nia i malkontentów ze stanu swojego, byłaby zamiast 
użyteczną, w prost szkodliwą. Nauka, powtarzam , jeżeli 
ma przynosić szczęście i spokój z sobą mieszkańcom 
zagrody, w którą zstępuje i stać się prawdziwem tej za­
grody błogosławieństwem, niech przedewszystkiem ma 
na oku całego życia powołanie ucznia i stara mu się 
nadać dostateczną w zawodzie jego biegłość.

Przedm ioty, które w szkółkach ma ją być uczone,, 
potrzeba i owszem tak dobrać i w taki w ykładać sposób, 
ażeby one rozbudzając ciekawość uczn ia , rozbudzały 
w miodem pojęciu zamiłowanie i chęć do coraz dalszego 
kształcenia się, ażeby użytecznością swoją daw ały mu



przekonanie o niezbędnej konieczności uczenia się i kształ­
cenia, ażeby trafnym  doborem uzdolniały do życia i przy­
szłego powołania. Szkodliwe byłyby szkółki wiejskie, 
jeżeliby uczono w nich przedmiotów nie mających związ­
ku z przyszłem uczniów pow ołaniem , nie rozwijających 
pojęć, lub też zupełnie nie przydatnych w towarzyskiem 
obcowaniu i życiu codziennem. Szkoły takie nużąc bez- 
potrzebnie i bezpożytecznie młode uczniów pojęcia, znie­
chęcając i odrażając, miasto wiadomości; znudzenie tylko 
wlokąc za sobą, raz na zawsze, lub na długo przynaj­
mniej zraziłyby lud nasz od nau k i, której użyteczności 
dotąd nie widzi on jeszcze dokładnie, nie przeczuwa 
nawet należycie, a w której przeto najmniejszego dotąd 
jeszcze nie ma zamiłowania.

W ytknąwszy główną zasadę, na której urządzenie 
szkółek oprzeć w ypada, by te istotną korzyść ludowi 
i społeczeństwu przynosiły, nie mam tu zamiaru wchodzić 
w szczegółowy program ich urządzenia i w wyliczenie 
przedmiotów, któreby w szkółkach wiejskich uczyć w y­
padało. Pamiętać wypada przśdcw szystkiem , że szkoła 
je s t  przygotowaniem i wstępem do życia, ona musi 
uzbroić pojęcia młodzieży i oprzeć je na pewnych zasa­
dach moralności i przekonania, by się one w przyszłych 
trudach i zapasach z życiem zachwiać i spaczyć nie zdo­
łały, i uzdatnić je  do spożytkowania w sposób zawsze 
godziwy i rozum ny wszelkich doświadczeń życia. Szkoła 
niechaj rozwinie rozum ucznia, uczyni go roztropnym , 
zręcznym, usposabia do życia, niech uszlachetnia oby­
czaje , podnosi religijność, odmładza i oczyszcza społe­
czeństwo. Stosownie więc do wyrażonych tu zasad ogól­
nych potrzeba wybrać przedmioty, których nauczać 
w szkółce wiejskiej wypadnie. Najpierwsze miejsce zaj­
mie oczywiście czytanie, pisanie i rachunki, jako podstawa 
wszelkiego kształcenia się, jako sposób dany w ręce 
ucznia do zyskania sobie wszelkich wiadomości, k tó ry  h 
później zapotrzebuje, do których nabycia będzie go skła­
niać potrzeba, chęć lub ta len t wrodzony. JestIo ów ta ­
lizman, za pomocą którego otwierać mu się mogą wszelkie 
dziedziny wiedzy uszlachetniające u m y s ł  i sumienie ludz­
kości. Ale czytanie, pisanie i rachunki, jako właściwy



sposób dopiero nabycia wiedzy i nauk i, nie są jeszcze 
same przez się wiedzą, zaczynają lecz nie uzupełniają 
ukształcenia, są jedynie właściwemi do nabycia jego 
środkami. Przeto ograniczyć się na nich nie można. W y­
chowanie bowiem udzielane ludowi w szkółkach wiejskich, 
powinno nie stanowić jedynie przygotowawczego kursu, 
lecz samo już przez się rozwinąć uczniów pojęcie i wrzu­
cić w nie ziarna pożytecznych i w dalszem życiu niezbęd­
nych wiadomości, wznieść i oczyścić moralne ich uspo­
sobienie. Jako więc wszelkiej nauki w ogóle ostatecznym 
jest celem zoryentować umysł ucznia wśród rozmaitości 
napływających pojawów św iata, uczynić mu je zrozu­
miałem), wprowadzić w jego pojęcia pewien ład odpo­
wiadający temu odwiecznemu, w jaki ręka Stwórcy gm a­
twające się uapozór pojawy świata układa i porządkuje; 
tak też i w szkółce wiejskiej tłumaczyć potrzeba ludowi 
w najogólniejszych przynajmniej zarysach, własności tego 
świata, który go otacza, głosów, które w jego własnej 
duszy uśpione leżą, wytłumaczyć mu jego powinność, 
okazać wielkość Boga, tłumaczącą się przez nieskończoną 
rozmaitość i wspaniałość wszechstworzema; wyjaśnić za­
gadkowe świata znaczenie, odwieczne porządków jego 
prawidła, ręką Przedwiecznego Stwórcy przepisane dlań 
cele i zasadnicze prawa. Niech nikt jednak ze słów tych 
nie wnosi, że żądamy za wiele rzeczy niepodobnych i nie­
potrzebnych. W ytknąwszy za zasadę, żeby nauka ele­
mentarna w szkółkach wiejskich odpowiadała jak najści­
ślej przyszłemu powołaniu życia ludu , a więc stosowną 
była do jego stanu i położenia, wszystko cokolwiek pra­
gnęlibyśmy go nauczyć, musi ścisłe tej z góry przyjętej 
odpowiadać zasadzie. Nauka więc wszelka wykładana 
w szkółkach w iejskich, musi być w najściślcjszem tego 
słowa znaczeniu początkową, elem entarną; zakreślać ona 
wprawdzie powinna dosyć szeroki widnokrąg, ażeby 
otworzyć oczy ticznia i odkryć mu dostateczną przestrzeń 
do swobodnego przejrzenia; lecz zarazem po*vinna i musi 
zawsze poprzestać na udzielaniu jedynie najpierwszych 
i najgłówniejszych zasad i pojęć wszelkich wykładanych 
wiadomości. Niechaj najprzód poznaje lud nasz przy­
kazania Boże, niech się nauczy wsłuchiwać w głos wła-



snego sumienia i za tym głosem iść zawsze; niech się tak 
oswoi i rozmiłuje w cnocie, ażeby szedł za jej głosem 
i po jej zawsze postępował drodze, nie obojętnie i z n a ­
kazu, nie według martwego pojęcia głowy, ale z uczuciem 
i zamiłowaniem: niech mu się ona towarzyszką życia, 
mieszkanką jego domowej stanie zagrody. Nauka religii 
i moralności musi być przeto naj pierwszym przedmiotem 
nauk w szkółkach wiejskich. Niech uczeń pozna ziemię, 
na której się zrodził, jej położenie, bogactwo i szczególne 
własności; niech w ogólnych przynajmniej zarysach pozna 
dzieje kraju, którego je st mieszkańcem, narodu, którego 
je st członkiem; niechaj zna doskonale własności kli­
matu, pod którym pracować będzie, zwierzęta, które mu 
w tej pracy dopomagać będą, roślinność, którą ma pielę­
gnować, której siły na swój użytek pomnażać ma i obra­
cać; niechaj się zapozna z głównemi siłami i zmianami 
przyrody, powietrza, nieba i ziemi: niech w obce tych sił 
co dzisiaj przerażają go zabobonnym przesądem i trwogą, 
stanie z otwarłem pojęciem i na swą korzyść zużytkować 
je potrafi.

Niech jednak nikt, powtarzam, nie sądzi ze słow 
powyższych, że chcę w szkółkach wiejskich tworzyć h i­
storyków, geografów, lingwistów i głębokich przyrodo- 
znawców. Daleki od tćj myśli, sprzecznej zupełnie z w y­
tkniętą przezemnie z góry zasadą, widzę jedynie w życiu 
codziennem tak silną potrzebę obzhajomienia się z naj- 
pierwszemi zasadami tych wymienionych tu  wiadomości; 
obznajomienie się z niemi je s t tak niezbędnym warunkiem 
uszlachetnienia człowieka, że bez nich kruche i chwiejne, 
spaczone i niemożebne wszelkie byłoby wychowanie. 
Cala rzecz na tern zależy, w jaki sposób wiadomości te 
wykładane będą: ażeby więc książki elementarne ułożone 

, zostały tak, aby obznajomiając ucznia z najgłówniejszemi 
pojęciami i prawidłami tych wiadomości, nie prowadziły 
w dalsze szczegóły umiejętności, nie potrzebne już co­
dziennemu życiu wieśniaka i żadnego z niem związku nie 
mające.

Oprócz powyższych wiadomości, które dokonywać 
będą umysłowego ukształcenia młodych pokoleń, wypada 
zwrócić szczególniejszą uwagę, przy urządzaniu nauki



w szkółkach wiejskich, na te specyalne zajęcia i wiado­
mości, które stanowią codziejnue zatrudnienia i sposob 
zatrudnienia lądu; na techniczną zręczność, potrzebną mu 
w jego codziennych zajęciach, na wyłączne jego rzemiosła 
i sposób życia. P ług, sierp, siekiera, wszystkie wieśnia­
czej chaty narzędzia, niechaj nie zostaną mu obce, niech 
w szkole zapozna on się z sposobem i wszystkicmi w a­
runkami ich użycia, niech nabiera biegłości i doskona­
łości w tern, co ma zostać głównem jego życia zajęciem. 
Niechaj w tym  względzie dopełniają się godziny nauki 
z chwilami wytchnienia; niechaj zabawa idzie w pomoc 
nauce, godziny wypoczynku i rozrywki niech będą uży­
tkowane tak, ażeby uzupełniały naukę, a szkółki wiejskie 
niechaj dają krajowi mieszkańców pojętnych, poczciwych 
i pracowitych, obznajomionych dokładnie z położeniem 
swem w świecie, z wymaganiami społeczeństwa, z powin­
nościami sumienia i obowiązkami stanw swojego.

Takie są warunki, na które baczyć i które przy urzą­
dzaniu szkółek wiejskich niezbędnie zaęhować należy. 
W  szkółce na taki urządzonej sposób nauczy się młodzież 
wiejska wszystkiego, cokolwiek jej w życiu stać się może 
użytecznem i potrzebnem, a zarazem wyjdzie na uczci­
wych i pracowitych członków społeczności. Nadto zaś 
uczniowie którzyby się okazali szczególnym jakim  od 
natury  obdarzeni ta len tem , otrzym ają tu  dostateczne 
przygotowanie.do wstąpienia do szkół wyższych, gdzieby 
talenta swe stosownie dalej rozwijać mogli. S zkó łkarska  
odpowie zupełnie przeznaczeniu swemu, wszystkim wy­
maganiom, gdy z jednej strony zaspokoi potrzeby umysło­
we i obyczajowe stanu, dla którego jest przeznaczoną, 
z drugiej otworzy drogę do przejścia w odleglejszą i wyż­
szą sferę uczniom, których Opatrzność geniainem usposo­
bieniem do wyższych przeznaczeń powoła.

Ażeby jednak nauka w szkółkach wiejskich była 
dobrą, jednolitą i ściśle według zamierzonego wykony­
waną planu, potrzeba mieć nauczycieli umyślnie na ten 
cel kształconych, nauczycieli doskonale obznajomionych 
z przedmiotami, których nauczać mają, i co więcej od­
danych z całem przejęciem się i poświęceniem powołaniu 
swojemu; ludzi praktycznych a nie zarozumiałych, p rze­



jętych dostatecznie ważnością tego zatrudnienia, które 
im społeczeństwo z pieczą o młode swe pokolenia w ręce 
powierza. Co więcej, nie dosyć że posiadać będą zna­
jomość przedmiotu, dostateczną naukę i chęć udzielenia 
jej swym uczniom: muszą oni jeszcze przyswoić sobie w ła­
ściwy i odpowiedni sposób udzielenia tej nauki, którą 
tak starannie i ostrożnie w młode wrażać potrzeba umysły, 
by je  nie zwichnąć, lecz stopniowo i odpowiednio na­
turze rozwijać. Któż nie wie, ile można w krótkim czasie 
wyrządzić złego, jak  zepsuć najlepsze usposobienie ucznia 
złem pedagogicznie, psychologicznie nicstosownćm z nim 
postępowaniem. Zarody najlepszych skłonności wypaczają 
się i p rzeradzają, jeżeli je  tknie ręka szorstka, złamie 
i zwichnie niezgrabnem dotknięciem swojóm. Nauezycie- 
lów przeto wykształcić potrzeba, jeżeli chcemy mieć p ra ­
wdziwą, gruntow ną i powszechną oświatę ludu. Szkoły 
nauczycielów muszą koniecznie iść w parze z zakładaniem 
szkółek wiejskich.

Ażeby powyższych kilka rzuconych tutaj myśli 
stwierdzić niejako przykładem czerpanym z doświadcze­
nia, nie od rzeczy będzie spojrzeć przynajmniej jednym  
rzutem oka na to, czego nas w tym  względzie w łasna 
przeszłość naucza. Niech nikt nie sądzi z owego sm utne­
go stanu oświaty, w jakim  obecnie lud nasz w ogóle je s t 
pogrążony, ażeby w ojczyźnie naszej przez cały ciąg jej 
politycznego bytu nie troszczono się o oświatę ludową, 
nie myślano o nićj i tak ją  zaniedbano zupełnie, jakby  się 
dzisiaj, sądząc z tego co jest, wydawać mogło. 1 owszem, 
od najdawniejszych czasów świadczą nam dzieje, że oświa­
ta  ludu leżała na sercu, w każdym czasie, szczególniej 
łacińskiemu duchowieństwu w Polsce. Myśleli o niej 
biskupi, naradzały się synody; zakładano i uposażano 
szkółki, nictylko przy farach po miastach i miasteczkach, 
ale i po wsiach. Dzieje stwierdzają to niewątpliwemi do­
wodami. Oto już w r. 1237 zaleca arcybiskup gnieźnień­
ski Pełka, aby wszyscy plebani i po wszystkich dyece- 
zyach dla zaszczytu swoich kościołów i na chwałę Pańską 
utrzym ywali z wolą Bożą stanowione szkoły; a nad niemi 
nie stanowili zwierzchników cudzoziemców, chyba dobrze 
świadomych języka polskiego, a przeto zdolnych do prze-

Tem I. Mirzec 1863. ^  ^



kładania pisarzy z łacińskiego na polski ( 1). Następca 
Pełki na arcybiskupiej katedrze gnieźnieńskiej, Jakób 
Świnka, również troszczył się uposażeniem szkół parochial- 
nych i pielęgnowaniem w tychże języka polskiego, a pod 
przewodnictwem jego złożony synod w r. 1285, nu któ­
rym  między innymi znajdowali się także biskupi: k ra ­
kowski Paw eł z Przemankowa, wrocławski Wisław Za­
baw a, poznański Jan  Viscovitius i lubuski W olm ir, po­
stanowił, żeby nikt beneficyów nie otrzymywał, a nau­
czyciele do sprawowania szkół inni przyjmowani nie byli, 
jak  tylko tacy, co język polski znają (2), a w r. 1313 wy­
dał ponownie ustawę, w której wyraźnie powiada: aby 
przy każdym kościele katedralnym , lub zakonnym, lub 
jakiegobądź miejsca, stanowieni szkół przełożeni, ko­
niecznie język polski znali i w języku polskim dzieciom 
pisarzy przekładali (3).

Poznajemy ztąd dostatecznie, że oświata w ogóle 
i los szkół i szkółek zajmował wielce duchowieństwo n a­
sze, a rozszerzanie oświaty między ludem dyecezyj, k tó­
rym  przewodniczyli, nie było im obojętną, rzeczą. Aliści 
wnet napady tatarskie, kilkakrotnie w całym kraju g rasu ­
jące powietrze, fatalny wpływ na istnienie szkółek wy­
warło. Pomimo tego jednak chwalebna do oświaty dą-

( 1 )  I tem  statuim us u t omnes ecclesiarum  rectores seu p lebani p e r  
universas dioecesies polonicae gentis constitu ti, p ro  honore suarum eccle­
siarum  et ad  Inudem dom inicam , habent scholas p e r  licentiam  dominicam  
sta tu tas; non ponant Teutonicam gentem ad  regendum ip sa s, n is i sint p o lo ­
nica lingua ad  auctores exponendos pueris in latinum polonice in form ati. 
( Fulconis sta tu ta . 1237. Pa trz :  J .  S. Bandtkie  w Pamiętn iku warszawskim 
na miesiąc marzec 18 17 r .)

( 2 )  J ó z e f  Ł ukaszew icz .  H is to ry a  szkól w Koronie i W ielkiem Ks. 
L itewskiem. Poznań  1 8 5 1 .  T .  IV ,  str .  4 2 5 .

N e beneficia ecclesiastica  conferantur alienigenis et m agistri schola­
rum  non assum antur ad  regimen, n isi linguam polonicam  calent. ( P a t r z :  Con­
stitutiones Jacob i Svincae, Ja ro c k i,  tom  II,  str .  273 .)

( 3 )  Lelewel,  P o lsk a  wieków średnich. Poznań 1 8 5 1 .  T .  IV, s tr .  4 2 5 .
Statuim us in super ad conservationem  et prom otionem  linguae poloni­

cae, in singulis locis ecc lesia ru m , cathedralium  et conventualium et aliis  
quibuscumque locis, non ponantur rectores scholarum, n isi linguam polon i­
cam p ro p rie  sc iant e t possin t pueris auctores exponere in polonica lingua. 
(Ja co b i Svincae sta t. a. 1313, rks.,  str. 2 1 .  P a t rz  J .  S. B andtkie :  L itera -  
rische Beilagen tu  den tch lesischen  P ro v in tia lb ld tte r  X I ,  str.  3 2 4 . )



żność i zakładanie szkółek po wsiach nie ustawało, i skoro 
kraj miał chwilę w której swobodnie mógł odetchnąć po 
klęskach i najazdach, wnet zaczynano myśleć o rozpo­
wszechnieniu oświaty i znowu szkółki zakładano. D łu­
gosz świadczy, iż na jego kanonizacyi i rektorowie szkół 
parafialnych znajdowali się; a Nakielski mówi o p ro ­
boszczu, który z pobieranych dziesięcin miał obowiązek 
płacenia ośmiu złotych rocznie rektorowi szkoły wiej­
skiej ( 1). A wraz z pomyślnością i dobrym  bytem, roz­
kwitającym w kraju, zakładanie szkółek ludowych tak się 
rozmnażało, że jak świadczy Łukaszewicz, od czasów 
Zygm unta Starego rzadkim był kościół parochialny na 
wsi, przy którym by szkółki nie było (2).

Dopiero pod nieszczęsnem panowaniem Jan a  K azi­
mierza, w owej epoce ciągłych wojen kozackich i szwedz­
kich, które mieczem i pożogą zniszczyły większą część 
miast i wsi, a wraz z morowem powietrzem tysiące 
mieszkańców zmiatały, upadły też szkółki elementarne, 
bo nie było komu ani nauczać ani słuchać nauki. Powoli 
jednakże aż do panowania królów z domu saskiego zaczę­
ły się szkółki po miastach i miasteczkach znowu odradzać 
i rozmnażać, tak, iż około r. 1730 nie było w Koronie 
i W. Księstwie Litewskiem mieściny, zwłaszcza królew­
skiej i duchownej, w której by się szkółka nie znajdowa­
ła; miały je także niektóre wsie większe z kościołami pa- 
rochialnemi (3).

I czemże się więc dzieje, że kiedy, jak  widzimy, od 
najdawniejszych czasów zajmowano się u nas oświeceniem 
ludu , myślano o nim w każdej epoce gorliwie i liczne 
szkółki zakładano (4j; kiedy od najdawniejszych czasów

( 1 )  Michała  Wiszniewskiego, H is to rya  l i te ra tu ry  polskiej.  K rak ó w  
1 8 4 0 ,  t .  I I ,  str.  2 2 9 .

( 2 )  Józefa  Łukaszew icza,  H is to rya  szkól w Koronie i w Wielk.  Ks. 
Lit .  Poznań 1 8 4 9 ,  tom II, str. 6 7 .

( 3 )  Tam że, s t r .  3 3 4 .
(4 )  P ró c z  szkółek e lementarnych publicznych były tak że  w wielu 

miejscach szkółki pry watne. ( Jó z e fa  Łukaszewicza,  H is to ry a  szkól w K o ­
ronie i W . Ks- Litewskiem. Poznań 1849 .  Tom  I, str.  3 3 6 . )

Szkółki e lem entarne znajdowały się przy  wielu cerkwiach, (T am że ,  
s tr .  3 5 0 .  P re y p .J



język ojczysty, jak  to z przytoczonych widzimy dokum en­
tów, leżał na sercu tym, którzy z powołania swego i sta­
nowiska mieli pieczę nad oświatą publiczną; czemże się 
dzieje, powtarzam, że wszystko to żadnych korzystnych 
nie przyniosło skutków, że lud nasz został do dzisiaj 
ciemny i w stanie grubego nieokrzesania, że daleki od ja ­
kiegokolwiek zamiłowania w nauce, żadnego w niej nie 
dopatrzył powabu ani korzyści, i do dziś dnia obojętnym 
na te długich wieków usiłowania pozostał. A przyczyna 
musiała być ważną, kiedy zdołała tak do szczętu sparali­
żować wszystkich czasów i najgorliwszych w kraju ludzi 
usiłowania; kiedy wielomilionowy lud całego kraju  pogrą­
żyła w powszechną ciemnotę aż do dni naszych. P rzy ­
czyną tą  tak przemożnie działającą, którą dla usunięcia 
na przyszłość zgubnego jej działania koniecznie zbadać 
musimy, nie było co innego, jeno niestosowny dobór przed- # 
miotów, których lud nasz w zakładanych szkółkach uczo­
no, któremi umysł jego obciążano, do prawdziwej nauki 
na zawsze zniechęcając. Uczono w szkołach tych czy­
tać, mało co pisać, mniej jeszcze rachunków, a bardzo 
wiele nabożeństwa. Uczono oprócz katechizmu, mini- 
strantury , pieśni nabożnych, śpiewu kościelnego i t. p. tu ­
dzież łaciny z Donata (1). Szkółki te sposobiły młodzież 
tylko do powierzchownej dewocyi. Nie dawano w nich 
żadnej użytecznej \v przyszłem życiu nauki, czytać uczono 
tylko dlatego, żeby przyszły rzemieślnik, przyszły rolnik 
umiał czytać książkę do nabożeństwa, książkę jaką  asce­
tyczną, godzinki, kantyczki, żywoty świętych i t. p. K a­
techizm nawet, którego po szkółkach elementarnych uczo­
no, nie by ł zastosowanym do nauki moralnej, do obo­
wiązków przyszłego obywatela w rozmaitych stosunkach 
życia. Przeto też podobnie jak  wyższe szkoły akademi­
ckie i jezuickie, szkółki elementarne tchnęły tylko prze- 
sadnem nabożeństwem, które się nawet rozciągało do za­
baw i dochodów żaków tych szkółek. Służyli oni księdzu 
do mszy brackich, często po miasteczkach odprawianych 
i dzielili się z księdzem ofiarami podczas mszy od człon­
ków bractw a na tacę składanemi (2).

( I )  Jó z e fa  Łukaszewicza,  H isto rya  szkól w Koronie i W. Ks. Lit.  
P oznań  1 8 4 9 .  Tom  1, s tr .  69  i 2 2 1 .  (2 )  Tam że,  str. 3 2 9  i 3 3 0 .



I czegóż po takiej można sio było spodziewać nauce, 
jakie z niej korzyści zaczerpnąć mogło społeczeństwo?.... 
Co mogły przynieść krajowi szkółki, w których przez 
wszystkie czasy sadzono się, by uczyć rzeczy nie m ają­
cych żadnego związku z życiem ludu i codziennemi jego 
potrzebami? Na co szkoły, w których lud wszystek po 
prostu wychowano na kantorów czyli organistów, w któ­
rych kształcono służbę kościelną miasto kraju obywa­
teli (1). '

Do tego smutnego stanu, który powstał ze spaczo­
nych usiłowań do szlachetnego celu, przez mylne celu te ­
go z góry wytknięcie i określenie, przyczyniła się owa 
chaotyczna niejednolitość i zamęt, powstający ztąd, że 
w każdej z tych szkółek uczono inaczej i w rozm aity spo­
sób, według tego, jak  która szkółka której z władz nau­
kowych kraju była podporządkow aną, komu podlegała 
i zkąd brała swych nauczycieli i główny kierunek. Pom i­
mo ustaw synodalnych, które powinnyby były i starały 
się zaprowadzić jednostajność w całym trybie nauki ele­
mentarnej, w każdej szkółce prawie uczono inaczej. B a­
kałarze, którzy wyszli sami ze szkół jezuickich i z ich rę­
ki, zaprowadzali wnet po szkółkach A lw ar mniejszy i m e­
todę nauczania przyjętą przez wielebne zgromadzenie. 
Bakałarze z akademii krakowskiej i zamojskiej, tudzież 
uczniowie rozmaitych kolonij akademickich, trzymali się 
wprawdzie ściślej przepisów synodalnych, ale i ci pod 
wątłym  i nieraz całkiem opacznym i niedbałym nadzorem 
miejscowych plebanów wprowadzili do szkółek co sami 
chcieli i co im się za dobre i mądre wydało, ucząc czę-

(1 )  Nabożeństwo, jakeśm y widzieli, zajmowało żakom szkółek  e le ­
m entarnych  wielką część n a d e r  k ró tk iego  czasu nauki;  urywało  im jeszcze 
i pozostałą  od nabożeństwa część czasu, podobnie,  jak w wyższych szko­
łach panegiryzowanic .  D y re k to r  bowiem szkółki napisawszy szumną obryję 
lub o r a c y ą ,  kazał uczyć się jej na  pamięć zdatniejszym uczniom i prawić 
na u ro c zy s to ść . ja k ą , op. na Nowy rok, W ielkanoc, poświęcenie kościoła , 
imieniny i t. p. dziedzicowi, plebanowi miejscowemu, burmistrzowi lub t .  p. 
Józe fa  Łukaszewicza,  H is to ry a  szkól etc. str .  3 3 3 .

Mówiąc p raw dę,  żaków po szkołach e lem entarnych  nie uczono dla 
ich własnego poży tku  w dalszem  życiu, a tern samem dla pożytku kraju,  
ale dla  usługi kościelnej. ( T a m ie ,  s tr .  3 3 3 .  1’rzyp .)



stokroć retoryki i filozofii dzieci wiejskie, które czytać nie 
umiały. Na prawie magdeburskiem osiedlający się u nas 
tak chętnie i tak licznie Niemcy, szkółki swoje na swój 
urządzając sposób, stanowili nad niemi nauczycielów, oczy­
wiście Niemców, a wpływ ten szczególniej w wieku XII 
i X llltym  był nadzwyczaj przemożny, i przeciwko temu 
to głównie wpływowi były wymierzone owe usiłowania 
biskupów i uchwały synodalne, któreśmy wyżej przyto­
czyli. W t  .kim więc zamęcie spaczonych wyobrażeń, 
w takim wirowaniu sił sprzecznych sobie, nie skierowa­
nych przeważnie jedną naczelną silą ku wyobrażeniom 
prawdziwszym i prawdziwemu celowi, nie dziw że oświata 
ludu zm arniała i p rzepad ła, że w żadnej epoce zdrowo 
kiełkować nawet nie zaczęła, że we mgle wieków dziejo­
wej, ani jej już odpytać, ni też w dzisiejszem ludu nasze­
go usposobieniu śladów jej dopatrzyć nie można. Cóż 
dopiero kiedy czas panowania Sasów, rozpostarty jak 
wielka ciemna otchłań pomiędzy dwiema epokami dzie­
jów nad głowami narodu, pochłonął i zniweczył wszystko, 
co niegdyś było piękniejsze, lepsze i świetniejące, pochło­
nął wszelką jaka była oświatę, /gangrenow ał zdrowie spo­
łeczeństwa, wyzionął noc zepsucia i ogólnej ciemnoty na 
wszystko w kraju. Szkoły, jakie były, wyższe i niższe, 
upadły: nauki prawdziwej nie było nigdzie, a tern mniej 
między ludem; zkąd wziąć zdrowych soków i krwi ż y ­
wotnej, gdy jej w głównych zabrakło arteryach, i ustały 
pulsa bijące, zamilkli ludzie i akademie, a zamęt odurza­
jący  ciężkim letargiem przytłoczył wszystkie myśli i w yo­
brażenia?..

Oto jak  nam stan ówczesny oświaty krajowej maluje 
J. Łukasiewicz (1): „W szystkie bez wyjątku nauki leżały 
odłogiem. Młodzież sposobiono po szkołach tylko na de­
wotów, zawiłościami dyalektycznemi, dziwactwami myśli 
i stylu, igraszką słów, subtelnościami filozofii i teologii 
scholastycznej zagważdżano najotwartszc naw et pomiędzy 
młodzieżą głowy. Cały naród wyszły z takich szkół, po­
dobnym był w wynurzeniu swoich myśli i uczuć, w czy­
nach publicznego życia do człowieka, którego zmysły

(1 )  H is to rya  s ik ó ł ,  e to . ,  tom II,  str .  1.



tr u n k ie m  g o r ą c y m  d o  p e w n e g o  s to p n ia  s ą  o d u rzo n e . 
S p r a w y  k r a jo w e  w e w n ą tr z  i z ew n ą tr z  p r z y b ie r a ły  cora z  
s m u tn ie jsz ą  p o s ta ć ” .

C h c ia ła  w ięc  O p a trz n o ść , a ż e b y  to  c ię ż k ie  p r ze jśc ie , 
ten  p o m ro k  s c h o la s ty c z n e g o  o b sk u r a n ty z m u , co  w  w iek a c h  
śr ed n ic h  tr a p ił E u r o p ę , a z k tó r e g o  s ię  ju ż  in n e  o tr z ę s ły  
b y ły  k raje , k o le ją  cza su  p r ze sze d ł i n a  o jc z y z n ę  n a szą , 
k tó r a  d w a  p r ze d te m  n ie s p e łn a  w iek i p r z o d k o w a ła  E u r o p ie  
o św ia tą  i o g ła d ą  s p o łe c z e ń s k ą , u r z ą d z e n ia m i p o lity e z n e m i, 
id ą c  o  le p s z e  z n a jo ś w ie c e ó s z e m i n a r o d a m i. W  o w y m  
c z a s ie  n ie s z c z ę s n y m , śró d  ro z le w a ją c e j s ię  w  o k ó ł c ie m n o ­
ty , c z u ł n a ró d  to n ą c y , że  m u b ra k n ie  p e w n e g o  g r u n tu  
p o d  n o g a m i, i ja k b y  in s ty n k te m  w ie d z io n y , c h w y ta  o m a-  
c k iem  w  o k o ło , szu k a ją c  ra tu n k u  i p o d p o r y . W ó w c z a s  
p o b o ż n o ść  in s ty n k to w a , o g ó ln a , fa n a ty c z n a , p o r w a ła  
w s z y s tk ic h , a  n a ró d  c a ły , lu d  c a ły  z o c za m i k u  n ie b io so m  
z w r ó c o n e m i b ła g a ł o  ś w ia t ło  d la  o c z u , k tó re g o  m u b r a k ło , • 
k tó re g o  m u  o d m a w ia ły  n ie b io sa . C a ły  kraj to n ą c y  i g i ­
n ą c y  b rzm i je d n ą  p ie ś n ią  p o b o ż n ą , a sc e ty c zn ą : k o r o n o ­
w a n ie  o b r a z ó w  św .; m is s y e , ju b ile u s z e , p r o c e ssy jn e  p ie l ­
g r z y m k i o d b y w a ją  s ię  b e z u sta n n ie  i w sz ę d z ie . P o  c a ły m  
k raju  r o z le g a  się  je d y n ie  g ło s  p ie ś n i i lita n ij p o b o ż n y c h , 
s z e p t  p a c ier zy , s tu k o t  k o la n  b iją c y c h  p o k ło n y  p r z e d  f ig u ­
ra m i Ś w ię ty c h  P a ń sk ic h , i g ło s  k s ię ż y , k a ż ą c y c h  d o  s k r u ­
s z o n e g o  i s fa n a ty z o w a n e g o  lu d u , o d p r a w u ją c y c h  m issy e  
p o  m ia sta ch , w s ia c h  i m ia s te c z k a c h . T e  m is sy e , w  k tó re  
lu d  w s łu c h iw a ł  s ię  c a łą  g o r ą c ą  w ia rą  d u s z y  i u tę sk n ien ie m  
m y ś li z b łą k a n e j , z a s tą p iły  m u  ó w  b rak  szk o ln ej n a u k i, 
o  k tó rej w ó w c z a s  ju ż  n ik t  n ie  m y ś la ł.

D u c h o w ie ń s tw o  u c z y ło  w  ty c h  m is s y a c h  k a tech izm u  
n ie ty llc o  d z ie c i, n a w e t  sta rcó w : w y k ła d a ło  im  o b o w ią z k i  
su m ie n ia  i o d c ią g a ło  o d  g r ze c h ó w  i z ły c h  n a ło g ó w . C zę­
s to  n a w e t  w  m ie jsca ch , g d z ie  m is s y e  d łu żej t r w a ły , u c z y li  
k s ię ż a  lu d  w ie jsk i c zy ta ć  i p isa ć . Z tą d  też  p o c h o d z iło , 
że  m o r a ln o ść  i o ś w ie c e n ie  lu d u  w  o w ej e p o c e , p o m im o  
b ra k u  sz k ó łek  b y ły  d a le k o  w ięk sz e , ja k  to  J . Ł u k a sz ew ic z  
w  u c zo n e m  d z ie le  sw o je m  w y r a ź n ie  p o w ia d a , n iż  d z iś  w  W . 
K . P o z n a ń sk ie m , n a p e łn io n e m  sz k ó łk a m i, w  k tó ry c h  m ię ­
d z y  in n em i u c zą  d z ie c i c h ło p sk ie  a stro n o m ii i h is to ry i  
b ra n d eb u rsk ie j . D o p ie r o  p o  z n ie s ien iu  p rzez  p a p ie ż a  K le -



m en sa  X lV g o  za k o n u  J e z u itó w , u s ta n o w io n ą  z o s ta ła  r o ­
k u  1 7 7 3 ,  n a  w n io sek  J o a c h im a  C h r e p to w ic z a , k o m m is-  
sy a  e d u k a c y in a  d la  z a jęc ia  s ię  k ie r u n k ie m  n a u k  w  k ra ­
ju , n a  m ie jsc e  r o z w ią z a n e g o  z a k o n u , k tó r e g o  r u ch o m y  
i n ie r u c h o m y  m a ją tek  n a  r ze cz  p u b lic z n e g o  w y c h o w a ­
n ia  p r ze zn a c z o n o . J u ż  b y ł  w ó w c z a s  K o n a rsk i w ie k o ­
p o m n ą  r e fo rm ą  sw o ją , z a p ro w a d z o n ą  w  sz k o ła c h  p ijar- 
sk ich  i in s ty tu c ie  s z la c h e c k im , p r z y g o to w a ł u m y s ły  do  
n o w e g o  k ie r u n k u  w y o b r a ż e ń , do zm ian  n o w y c h  i s t a ­
n o w c z y c h . Z a c h o d z ą c e  P o ls k i s ło ń c e  m ia ło  s ię  ze  w s z e c h  
m ia r  p ię k n ą  o z ło c ić  a u r eo lą . D z ia ła n ia  k o m m issy i e d u ­
k a cy jn ej z b y t  w a żn em  są  p o św ia d c z e n ie m  p o stę p u , ó w ­
c z e sn e g o  sp o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o , a ż e b y śm y  s ię  n a d  n ie ­
m i d łu żej z a tr zy m a ć  n ie  m ieli; c h o c ia ż  b o w iem  z b y t  k r ó t­
k o  tr w a ły , b o  n a w e t w ra z  z u p a d k iem  kraju  r o z w ią z a ­
n ą  z o s ta ła  i k o m m issy a  e d u k a c y jn a , s ta n o w ią  o n e  ep o k ę  
w  s to p n io w e m  r o z w ija n iu  s ię  o ś w ia ty  i u m y s ło w e g o  p o ­
s tę p u  w  n a ro d z ie . N a jz n a k o m its i i n a ju c z e ń s i lu d z ie  n a ­
le ż e li  d o  k o m m issy i e d u k a cy jn e j . W c ią g u  k r ó tk ie g o , bo  
ty lk o  d w u d z ie s to le tn ie g o  je j  is tn ie n ia , w e s z l i  w  je j sk ład :  
C h re p to w icz  p o d k a n c le r z y  lite w s k i, Ig n a c y  P o to c k i p isarz  
lite w sk i, ks. A d a m  C za r to ry sk i g e n e r a ł  z iem  p o d o lsk ic h , 
A n d rzej Z a m o jsk i, J u lia n  U r sy n  N ie m c e w ic z , J a c e k  
i A n to n i M a ła c h o w sc y , F r a n c isze k  B iliń sk i i inn i. N aj-  
c zy n n ie jsz y m i jej p ra co w n ik a m i i w y k o n a w c a m i je j p o ­
m y s łó w  i c z y n n o śc i b y li: K o łłą ta j , obaj Ś n ia d e e c y , G r z e ­
g o rz  P ir a m o w ic z , k tó r y  sp r a w o w a ł c z y n n o ś c i  sek re ta rza  
k o m m issy i. K o m m issy a  z a b r a w sz y  s ię  g o r liw ie  d o  d z ie ła , 
w  k ró tk im  c z a s ie  z m ie n iła  c a ły  sta n  p u b lic z n e g o  o ś w ie ­
c en ia  w  k raju  i z g r u n tu  g o  p r z e tw o r z y ła .

Z a c z ą w sz y  o d  z a ło ż e n ia  sz k ó ł n a u c z y c ie ló w , tak  
z w a n y c h  s e m in a r y ó w , k om . e d u k . w y z n a c z y ła  p ien iężn e  
n a g r o d y  za  n a p isa n ie  k s ią ż e k  sz k o ln y c h , w  k tó ry c h  g łó ­
w n ie  z a le c iła  m ieć  ja s n o ś ć  w y k ła d u  i p o ż y te k  k r a jo w y  
n a  w z g lę d z ie , a u r z ą d z iw s z y  w y ż s z e  i n iż s z e  s z k o ły  w  c a ­
ły m  k raju  w e d łu g  s w o je g o  n o w o  o b m y ś la n e g o  p la n u , 
z w r ó c iła  też  b a c zn ą  u w a g ę  n a  o ś w ie c e n ie  lu d u , n a  s z k ó ł ­
ki w ie jsk ie . K o m m is s y a  r o zk a za w sz y  n a jp rzó d  w iz y t a ­
to ro m  sw y m  zb a d a ć  s ta n  sz k ó łek  w ie jsk ich , k tó ry  s ię  p o k a ­
z a ł ja k  n a jsm u tn ie jsz y , i ilo ść  ich  w  k ra ju  o b lic z y ć , w s z y s t ­



k ich  u ż y ła  śro d k ó w , a ż eb y  w ła śc ic ie li  z ie m sk ich , d u c h o ­
w ie ń stw o  św ie c k ie  i z g ro m a d ze n ia  z a k o n n e  za ch ę c ić  d o  
z a k ła d a n ia  w sz ę d z ie  sz k ó łe k  i u p o sa ż a n ia  ich  w ed le  o k o li­
c z n o śc i i m o ż n o śc i (1 ) .  S z c z e g ó ln ą  r o z w in ę ła  o n a  g o r l i ­
w o ść  w  o d sz u k iw a n iu  z a p r z e p a sz c z o n y c h  fu n d u s z ó w  ty m ż e  
sz k ó łk o m  n a le ż ą c y c h  s ię  i .tw o r z e n iu  n o w y c h . S a m a  g d z ie  
m o g ła  o tw ie r a ła  sz k ó łk i d la  lu d u , p r z e p is a ła  im  p la n  
n au k  i w y d a la  d la  n ich  k s ią ż k i e le m e n ta r n e . W  w y d a ­
n y m  Przepisie porządkow ym  dla  szkółek wiejskich i parafia l­
nych, p o s ta n a w ia  n a jp rzó d , a ż e b y  k a ż d y , k to k o lw ie k  c h ce  
się  p o św ię c ić  z a w o d o w i n a u c z y c ie ls k ie m u  i p ro m o w a ć  d o  n a j­
w y ż s z y c h  g o d n o śc i a k a d e m ick ic h , w p rzó d  b y ł  n a u c zy c ie le m  
p a r a fia ln y m , n im  w y ż s z y c h  n a u k  k a te d r y  w w y ż s z y c h  
o b e jm ie  sz k o ła c h , a  d o w o d y  u z d o ln ie n ia , ja k ie  tu  z ło ż y ,  
d o św ia d c z e n ie , ja k  się  w y r a ż a  k o m m issy a  w  r ze c z o n y m  
Przepisie-, co  u m ieją  d z iec i?  b ę d z ie  fu n d a m e n te m  d a lsz e j  
p r o m o cy i na n a u c z y c ie ló w .

O k r e ś liw s z y  p o tem  k o m isy a , ja k ie  p o w in n o  b y ć  od  
n a jp ie r w sz e g o  d z ie c iń s tw a  d o m o w e  i f iz y c z n e  w y c h o w a n ie  
m ło d z ie ż y  w iejsk iej, a ż e b y  w y c h o w a ło  i w y k s z ta łc a ło  lu ­
d z i z d r o w y c h , k r ze p k ic h , s i ln y c h , w y tr w a ły c h  n a  n ie w y ­
g o d y , m ęż n y c h  i k ra jow i u ż y te c z n y c h , z w r a c a  s ię  d o  u m y ­
s ło w e g o  u k sz ta łc e n ia  m ło d y c h  p o k o le ń , a z a le c iw s z y  w  o g ó ­
le  z a sz c z e p ie n ie  r o zu m u  i c n o ty  w ich  u m y s ły  i serca , j a ­
ko c e l i o w o c  ca łe j p r a cy  w y c h o w a n ia , p o w ia d a  w  k oń cu :

„ D a ls z e  za ś w y d o sk o n a le n ie  w y ż s z y m  sz k o ło m  z o s ta ­
w iw sz y , sa m o  c z y ta n ie , p isa n ie  i r a c h o w a n ie  c z y li  a r y tm e ­
ty k ę  n a u c z y c ić lo m  p a r a fia ln y m  z a le c a m y .”

W sz a k ż e  k o m isy a  e d u k a c y jn a  c z u ła  to  sa m a  n a jlep ie j, 
że n a u k a  c z y ta n ia , p isa n ia  i ra ch u n k ó w  n ie  j e s t  j e s z c z e  d o ­
s ta te c z n ą , i sam a p rzez  s ię  n ie  s ta n o w i o ś w ia ty , że  p rze to  
za k re s  w y z n a c z o n y  d la  sz k ó łe k  lu d o w y c h  Przepisem  r o z ­
sz e r z y ć  n a le ż y  d o  r o zm ia r ó w  o d p o w ie d n ie js z y c h  p o trz eb o m  
c o d z ie n n e g o  i s p o łe c z e ń s k ie g o  ż y c ia . D o k o n a ła  t e g o  k o ­
m isy a , w y d a ją c  d la  u z u p e łn ie n ia  P rzepisu  o s o b n ą  Instruk-

( 1 )  Komissya e d u k a c y jn a  w układach z b isk u p a m i  rozmaitych dye-  
cezyj,  k tó r y m  kośc io ły  i su m m y  o b l ig acy jn e  po J e z u i t a c h  odstępowała, 
k ład ła  zawsze za w a ru n e k ,  a b y  po dyecezyach swoich szkółki zakładali.  
(Patrz:  J .  Łukaszewicz ,  H is to ry a  szkół e tc .  II, 3 5 6 ,  p rzyp .j
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cyę dla nauczycieli wiejskich,  w  k tórej z a le c a  im  i na n ich  z le ­
w a  u z u p e łn ie n ie  t e g o , co  z a w a rtem  z o s ta ło  w  z a sa d n ic ze m  
Przepisie k o m isy i ed u k a cy jn e j . D o k u m e n t te n  n o sz ą c y  n a ­
zw ę: Powinności nauczyciela w szkołach  y arafralnych, k tó re ­
g o  a u to re m  b y ł  k s. G r ze g o r z  P ir a m o w icz , ó w c z e s n y  s e k r e ­
ta rz  k o m isy i e d u k a c y jn e j , s łu ż y ć  b ę d z ie  p o  w s z y s tk ie  c z a ­
s y , ja k o  w zó r  r o z tr o p n o ś c i , z d ro w eg o  p o ję c ia  r z e c z y  i n ie ­
o g ra n ic zo n e j o d o b ro  lu d u  i o św ia tę  je g o  p iec z o ło w ito śc i.

T a m to  zw r a c a ją c  m o w ę  d o  n a u c z y c ie li  -szkółek  w ie j­
sk ic h , p o w ia d a  k u m isy a  ed u k a cy jn a : C óż z te g o  ż e b y  c h ło ­
p iec  lu b  d z ie w c z y n k a  n a u c z y li s ię  o d  d y r e k to r a  lad  aj a ko, 
co  z w y c z a jn ie  b y w a , c z y ta ć  tro ch ę , p isać  i p o  k ilk u  la ta ch  
n a u k i, w  sw o ich  d o m a ch  a lb o  i te g o  z a p o m n ie li, a lb o  n ic  
w ięcej n ie  u m ie li; g d y b y  n ie  b y li o ś w ie c e n i,  na c z e m  z a le ­
ż y  p o w in n o ść , ja k  s ię  m a ją  w  o k o lic z n o śc ia c h  c o d z ie n n y c h  
sp r a w o w a ć  w z g lę d e m  s ta r s z y c h  sw o ic h  i ró w n y ch ; n a  czem  
p ra w d ziw a  p o b o ż n o ść , g r u n to w n e  n a b o ż e ń s tw o  i c h w a ła  
B o ża  z a leż y ; g d y b y  n ie  n a b ra li w  sw o je j n a u ce  sm a k u  do  
p r a cy , n ie  z a k o ch a li s ię  w r z e te ln o śc i, tr z e ź w o śc i i in n y ch  
cn otach ? ... N a  c o b y  im  s ię  p r z y d a ło  c z y ta ć  i p isa ć , je ż e li  
ich  n ie  n a u c zo n o  r a zem , ja k  m ają  z c z y ta n ia  zb iera ć  
p o ż y tk i, s to su ją ce  s ię  d o  za b a w  ich  ż y c ia , ja k  m ają  so b ie  
p o stę p o w a ć  z r o zu m e m , z u w a g ą  w  g o s p o d a r s tw ie , r z e m io ­
ś le , h a n d lu ; je ż e l i  im  n ig d y  o  tern n ie  m ó w io n o , n ie  o k a z y ­
w a n o  n a  o c z y  i n ie  w y ty k a n o , co  j e s t  z łe g o , ja k ie  z w y c z a j­
n e  b łę d y  lu d z i w  o b c h o d z e n iu  s ię  d o m o w em , n ie  m a ją cy ch  
o ś w ie c o n e g o  ro zu m u . W ięcej i p o ż y te c z n ie j  ten  b y łb y  n a ­
u c z o n y , k tó r y b y  w ie d z ia ł, ja k  się  ze  z d r o w ic u v s w ojem , m a ł­
ż o n k a  lu b  ż o n y , d z ie c i, p r z y ja c ió ł i c z e la d z i o b c h o d z ić , c zy  
w z a c h o w a n iu  z d ro w ia , c z y  w  ch o ro b a ch , n iż  te n  k tó re n b y  
u m ia ł ty lk o  litery  sk ła d a ć  a lb o  w y c z y ty w a ć . K a żd en b y  
w o la ł w  m ia s te c zk u , w e  w s i c z ło w ie k a  z d a tn e g o  d o  le c z e ­
n ia  k o n i i b y d ła , d o  z a p o b ie g a n ia  ich  za ra zie , n iż  p r ó ż n e ­
g o  c z y te ln ik a  i c h o ć b y  n a jp ięk n iej l i te r y  s ta w ia ją c e g o .

U d z ie liw s z y  n a stęp n ie  k o m is y a  e d u k a c y jn a  w r z e c z o -  
n em  p iśm ie  s to s o w n y c h  d la  n a u c z y c ie li  p r z e p is ó w  i r o z p o ­
r z ą d z e ń , ja k  s ię  d o  z a w o d u , k tó ry  p r z e d s ię b io r ą  sa m i, 
p r z y g o to w y w a ć  i usposabiać m ają  i z ja k ie g o  s ta n o w isk a  
z a p a tr y w a ć  s ię  na o w o  ż m u d n e  w p ra w d z ie , a le  ty le  d la  
lu d zk o śc i w a ż n e  p o w o ła n ie  sw o je , b y  m u p o d o ła ć  i g o d n ie



o d p o w ie d z ie ć  m o g li, p r ze ch o d z i d o  u d z ie le n ia  p e d a g o g ic z ­
n y c h  p r a w id e ł, według k tó ry ch  nauczyciele m ają  p o s t ę p o ­
w a ć  z p o w ie r z o n e m i im  d z iećm i i sp o so b ó w , ja k  d z ie c io m  
n a u k a  u d z ie la n ą  b y ć  p o w in n a , a ż e b y  d o  p ra w d z iw ej w io ­
d ła  o ś w ia ty  i p r a w d z iw ą  k o r z y ść  p r z y n o s iła . Z a leca  ko- 
m isy a  n a d e w s z y s tk o  u d z ie la n ie  nauk  u c zn io m  w  te n  s p o ­
sób , a b y  p rzez  z r o z u m ia ły  i u jm u ją c y  w y k ła d  k a ż d eg o  
p r ze d m io tu , w zb u d z ić  w  n ich  sz c z e r e  d o  n a u k i z a m iło w a ­
n ie , s z la c h e tn ą  d o  n a b y c ia  w ia d o m o śc i c iek a w o ść . R o z k a ­
z u je  z w r a c a ć  sz cz eg ó ln ie jsza , b a c z n o ść  na ic h  o b y c z a jo w e  
u k sz ta łc e n ie , r z e te ln o ś ć , w z w y c z ą je n ie  s ic  z m io d u  d o  p u n ­
k tu a ln o śc i i s u m ie n n o ś c i w e  w sz y s tk ie m . Z a s ta n o w iw s z y  
s ię  o b sz er n ie j n a d  f iz y c zn e m  w  d o m u  i w  sz k o le  o d  n a jp ie r ­
w s z y c h  la t  d z ie c iń s tw a  w y c h o w a n ie m  u c zn ió w , p ie lę g n o ­
w a n iem  ich  z d ro w ia  i ć w ic z e n ie m  c ia ła , a b y  w z r a sta li  n a  
lu d z i s iln y c h , c z e r s tw y c h  i z d r o w y c h , c o  j e s t  p o d s ta w ą  
c z e r s tw o śc i i z d ro w ia  u m y s łu , ta k  d alej m ów i:

W  p r z e p is a n iu  n au k  na s z k o ły  p o  w s ia c h  i m ia s te c z ­
k a ch , ten  m ia n o  c e l, i t e g o  s ię  tr z y m a n o  p ra w id ła , a b y  n a ­
u k a  n ie  d la  n a u k i b y ła  d a w a n ą , a le  d la  r z e te ln e g o  te g o  l u ­
d z i s ta n u  w  d a lszem  ich  ż y c iu  p o ży tk u . B a rd zo b y  s ię  ten  
m y lił ,  k tó r y b y  ro zu m ia ł, iż w ieśn ia k ó w  u c z o n e m i m ieć  
c h c ia n o . W  u k ła d z ie  n au k  n a  to  je d y n ie  b a c z n o ść  b y ła . 
że z a n ie d b a n ie  e d u k a c y i p o sp ó ls tw a , p r z y z w o ite j  ich  s t a ­
n o w i j e s t  szk o d ą  c a łe g o  kraju: że  o ś w ie c e n ie  ro zu m u  je s t  
p o c zą tk iem  d o b r e g o  r z ą d z e n ia  s ię  w  d o m u , że p ra ca  z r o ­
zu m em  i u w a g ą  p o d e jm o w a n a , sp o rsza  i sk u te c z n ie jsz a  je s t ;  
ż e  n a u k a  d a je  p o z n a w a ć  o b o w ią z k i c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o ,  
k tó r e b y  d o  m y śli z w ła s z c z a  lu d u  p r o s te g o  n ie  p r z y sz ły :  
a za tem  ż e  w y c h o w a n ie  p o sp ó ls tw u  j e s t  p o tr z e b n e  d o  p r a w ­
d z iw e g o  ich  i c a łe g o  kraju  u sz c z ę ś liw ie n ia . P o d łu g  ty ch  
p ra w d  r o z r z ą d z o n e  s ą  n a u k i d la  d z ie c i po w s ia c h  i m ia ­
sta ch . Za ta k ie  o są d z o n o :  n a u k i c z y ta n ia , p isa n ia , r a ch u n ­
ki p r o s te g o  r o zm ia r u , ta k że  o k o ło  g o s p o d a r s tw a  w sz e lk ie ­
g o  w  r o li, w  d o m u , w  o g ro d a c h , o k o ło  s ta tk ó w , n a c zy ń , 
m ły n ó w  i ty m  p o d o b n y c h  n a rzęd zi, o k o ło  h a n d lu  z w y c z a j­
n e g o  w  m iasta ch  i w e  w s ia ch , ta r g ó w  i p o sp o lits z y c h  r z e ­
m io s ł.

A  z a s tr z e g łs z y  w y r a ź n ie , ze  ta  ty lk o  n a u k a  p rzy d a  
s ię  c z ło w ie k o w i, k tó rą  n a  ro zu m  ja ś n ie  i g r u n to w n ie  p o ją ł,



której u ż y c ie  i p r z y s to s o w a n ie  w id z i, ta k  w  d a lsz y m  c ią g u  
p o w ia d a :

O b ie ra ć  za tem  (n a u c z y c ie l)  p o w in ie n  d o  c z y ta n ia  i p i­
sa n ia  ta k ie  r z e c z y , k tó r e  d z ie c io m  n a  te r a ź n ie jsz y  i n a  d a l­
s z y  ich  w iek  u ż y te c z n e  b y ć  m o g ą . N ie c h  u m ie ją c  c z y ta ć  
i  p isa ć , za  ć w ic z e n ie  w  tej n a u ce  m a ją  w y z n a c z o n e , n a- 
p rzy k ła d : c z y ta n ia  n a u k i o b y c z a jo w e j w  e le m e n ta r z u , n a ­
u k ę  w ia r y , k a w a łk i h is to r y i S ta r e g o  i N o w e g o  T e s ta m e n tu ,  
z k s ią ż ek  o  g o sp o d a r s tw ie  i o g r o d n ic tw ie ;  w  n iek tó r y ch  
ch o ro b a ch  lu d zi i b y d lą t , o  sp o so b ie  z a b ie g a n ia  o n y m . r a ­
to w a n ia  i ty m  p o d o b n ie , n ic z e g o  n a d  p o ję tn o ść  w iek u  i n ad  
s ta n  ich  w ła s n y  o d  n ich  n ie  w y c ią g a ją c . N ie c h  w y p isu ją  
z ty c h  k sią żek  i p ism  n ie k tó r e  c zę śc i, k tó re  a lb o  im  sa m y m  
b a rd zie j s ię  p o d o b a ją , a lb o  od  n a u c z y c ie la  w y b r a n e  b ęd ą . 
N ie c h  s w o je  w ą tp liw o ś c i  c z ę s to  n a  p iśm ie  p o d a ją . N ie c h  
s ię  w p r a w ia ją  w  p isa n ie  p r ó śb , sp r a w , o p o w ie ś c i , r o z u m ­
n ie , k r ó tk o , ja ś n ie  a  to  w  r ze cz a c h , k tó re  z d a r z a ją  s ię  w e  
w si i w  m ia s te c z k u , a lb o  z d a r z y ć  s ie  m o g ą , ja k o  to : g d y  k o ­
m u  p o trzeb a  iś ć  z p r o śb ą  d o  d w o ru  lu b  in n ej z w ie r z c h n o ­
śc i. N a u c z y c ie l  r o z s ą d n y  d a  im  te g o  w z o r y , p o p r a w o w a ć  
b ę d z ie  ich  r o b o ty  b ez  fu k a n ia , a z p r a w d z iw e m  o b ja ś n ie ­
n iem . N iech a j p o d łu g  o k o lic z n o śc i cza su  i r o b ó t g o sp o d a r ­
sk ich  z a p isu ją  so b ie , w ie le  n a  k tó rem  p o lu  w y s ia n o , w ie le  
i z ja k ie g o  zb o ża  z eb r a n o , w y m łó c o n o , p r ze d a n o  i t. p . K a ­
że  c za sem  w  r zecza ch  w iek o w i i s ta n o w i ich  p r z y z w o ity c h  
n a p is a ć  l i s t  p y ta ją c y , d o n o s z ą c y , r z ą d z ą c y  i ty m  p o d o b n ie . 
T a k  i p o ż y te c z n ą  i n ie u p r z y k r z o n ą  u c z y n i n au k ę.

O k r e ś liw sz y  ty m  sp o so b e m  k o m issy a  e d u k a cy jn a  
w o g ó le , ja k ą  p o w in n a  b y ć  o ś w ia ta  lu d u  i w  ja k i u d z ie la n a  
sp o só b , p o s tę p u je  d o  w y s z c z e g ó ln ie n ia  p r z e d m io tó w , 
k tó re  a cz  n ie  w y m ie n io n e  p rzez  n ią  w  P r ze p is ie  z a s a d n i­
c z y m  d la  s z k ó łe k  w ie jsk ich , je d n a k ż e  s to s o w n ie  do żą d a n ia  
k o m issy i lu d o w i w y k ła d a n e  b y ć  p o w in n y  p rzez  n a u c z y ­
c ie li s z k ó łe k , k tó ry c h  p r z e to  w ła sn e j p iln o śc i i r o z w a d z e  
k o m issy a  ed u k . n a u c z a n ie  ty c h ż e  p rzed m io tó w  z a le c a  
i k sią żk i s to so w n e  p r zezn a cza . P r ze d m io ty  r zeczo n e  są  
n a stęp u ją ce :

a) O  ro zm ierzą n iu  i b u d o w a n iu  w ie jsk iem  u w a g i  
o g ó ln e . Z a b ra n ia ją c  w d a w a n ia  s ię  w  w y ż s z ą  u m ie ję tn o ść  
g e o m e tr y c z n ą , p r z e d m io t  te n  u w a ża  k o m issy a  za bar-



(Izo p o ż y te c z n y  w  s to su n k a c h  i ż y c iu  w ło śc ia n in a . W s z y ­
s c y  d o b r z y  g o s p o d a r z e , p o w ia d a  k o m is s y a , ja k o  ju ż  
u nas p o sp o lic ie  w id a ć , w z ię li s ię  d o  ro zm ia ru  g r u n tó w . 
M u sie li w ię c  o n i u zn a ć , żc  to  j e s t  r zecz  w ie lc e  p o ż y te c z n a  
d o  d o b r e g o  g o sp o d a r s tw a . W  p r z e d a ż a c h , za m ia n a ch  
g r u n tó w  i p la c ó w , p e w n ie j so b ie  p o stą p ić  m o żn a , k ie d y  
k to  d o b rze  w ie , ja k a  j e s t  d łu g o ść  i sz er o k o ść . R o z g r a ­
n ic z e n ia  tak  b a rd zo  d o  sp o k o jn o śc i p o w sze c h n e j i do  
b e z p ie c z e ń s tw a  m a ją tk u  k a ż d eg o  p o tr z e b n e , ła tw ie j  b y  s ię  
i p e w n ie j c z y n iły .

Ż ą d a  k o m is s y a , a b y  n a u c z y c ie l  d a w s z y  d z ie c io m  
w  sz k o le  n iek tó r e  w ia d o m o śc i o  fig u ra c h  m ier n icz y c h ,  
w y c h o d z ił  z n ie m i w p o le , n a  o g r o d y , n a  p la c e . T a m  u k aże  
im  zara z  z u ż y w a n ie m  n a rzęd z ia  d o  ro zm ia ru  s łu ż ą c e ;  
w y m ie r za ć  z n ie m i b ę d z ie  c z ę ść  d o  ro zm ia ru  w z ię tą . P o d a  
ró żn e  s p o s o b y  d o c h o d z e n ia  o d le g ło ś c i  m ie jsc  d o s tęp n y c h  
i n ie d o s tę p n y c h , w y s o k o ś c i  g ó r , w ie ż , d rzew , sta ra ją c  s ię  
p r z y  r o b o c ie  d z ie c i r o z r y w a ć  c ie k a w o ś c ią , a  tern sa m em  
d o  p o ż y te c z n e j  n a u k i i c z y n ie n ia  za ch ęca ć . N ie w y m o w n ie  
u c z n io w ie  c ie s z y ć  s ię  b ę d ą ,  g d y  sam i d o jd ą , co  im  s ię  
n ie p o d o b n e  z d a ło , g d y  im  s ię  co ra z  n o w e  a ja s n e  p r a w d y  
o d k r y w a ć  b ęd ą .

Z a le c a  d alej k o m is s y a  e d u k a cy jn a :
b) D o k ła d n e  o b z n a jo m ie n ia  u c z n ió w  z m iara m i kra- 

jo w e m i n a  z b o ż a , n a  tr u n k i, o ra z  z w a g a m i n a  różn e  
r z e c z y , z ło k c ia m i, k tó re  p r zy  u rzęd a ch  z ło ż o n e  b y w a ją ;  
ja  ko też p o r ó w n a n ie  ty c h ż e  z m iara m i i w a g a m i m iejsco -  
w e m i, co  p rzy  z a d a w a n iu  u c zn io m  ć w ic z e ń  i za b a w  
a r y tm e ty c z n y c h  n a  u w a d ze  m ieć  z a lec a . P o le c a  też  n a u ­
c z y c ie lo m  w sk a z a ć  u c zn io m , ja k  w ie lk i p o ż y te k  ze  z n a jo ­
m o śc i i u ż y w a n ia  m iar  i w a g  n ie ty lk o  w  r z e m io s ła c h  
i h a n d lu , co  j e s t  d la  k a ż d e g o  o c z y w is ta , a le  i w  g o s p o ­
d a r stw ie  d o m o w e m  m ieć  b ęd ą . D o ś w ia d c z e n ie  b o w iem  
u c z y , iż ty m , k tó r z y  w s z y s tk o  ta k  d la  lu d zi, ja k  d la  b y d ła  
p od  m iarą  w y d a ją , m niej g in ie ,  na z im ę  p r z e d łu ż o n ą  
w y s ta r c z a , n iże li ty m , co  n a  p a m ięć  b ez  w a g i w ie le  p su ją c  
i tr w o n ią c , tk a ją  w o b o r y , s ta jn ie  i n a w e t w  śp iża rm e .

c) N a u k a  o  b u d o w n ic tw ie  p o tr z e b n a  o ty le  p r z y n a j­
m n iej, a ż e b y  k a ż d y  z u c z n ió w  u m ia ł p o p r o w a d z ić  p ro ste  
lin ie  szn u rem  lu b  ż e r d z ią  i d o b r ze  u s ta n o w ić  w ę g ie ln ic ę ;



p o z n a w a ć  z d o św ia d c z e n ia  lu b  o p isa n ia , ja k a  d łu g o ś ć  i w y ­
so k o ść  p r z y z w o ic ie  d o  u ż y c ia  b u d y n k u  p r zy p a d a , a ż e b y  
ła tw o  p o tra fił o z n a c z y ć  i o k r eś lić  s k ła d  b u d y n k u  d o  
m ieszk a n ia , lu b  na in n y  u ż y te k  g o s p o d a r s k i s ta w ia ć  s ię  
m a ją ceg o .

W  tern p o w in n a  s ię  o k a za ć  z d o ln o ść  n a u c z y c ie la , 
żeb y  tak  d z ie c io m , ja k o  r o d z ic o m  ich  d a ł p o zn a ć , ja k  
p rzez  sa m ą  u w a g ę , p r z y p a tr y w a n ie  s ię ,  p r ó b o w a n ie  m o g ą  
n a b y ć  zd n tn o śc i, n ie ty lk o  ż e b y  sa m i p o tra fili n a b y ć  w  p o ­
tr z eb ie  d o b r y  m a te r y a ł, o b r a b ia ć  g o , u k ła d a ć  g ła d k o  
i m ocn o ; a le  i d r u g im  r o zk a zy w a ć , d o p iln o w a ć  i d o z ier a ć  
b u d o w li, p o k a za ć , w e z ć m  je s t  b łą d  i n ie d b a ls tw o , a w c z e m  
d o b ro ć  i d o k ła d n o ść  b u d o w a n ia .

Z k s ią żk i b ęd ą  m ie li n a u k ę . co  j e s t  w ła śc iw e  k a ż d e ­
m u b u d y n k o w i, b ą d ź  do m ieszk a n ia , b ą d ź  d la  b y d ła  i n a  
sc h o w a n ie  r z e c z y , ja k ie  m a te r y a ły  d o b re  i t. p. T e  n au k i 
z u w a g ą  im  c z y ta n e  i p o d a w a n e  b ęd ą . A le  n a jlep ie j do  
p o ż y tk u  p o m o ż e , g d y  s ię  d o b r zy  c ie ś le  tra fią  do r o b o ty  
k o ło  k o śc io łó w , d w o rsk ic h  b u d y n k ó w , a b y  się  ich  r o b o c ie  
p r z y p a tr o w a li , a b y  u w a ż a li,  ja k  sk ła d n ie  k o ło  d r ze w a  
ro b ią  f i l ip o w c y  i g ó r a le , i z e  w s z y s tk ie g o  k o r z y s ta li .

P r o w a d z ą c  n a u c z y c ie l d o  r ó ż n y c h  d o m ó w  d z ie c i, 
sam  p ierw ej z w a ż y w s z y  i o d  św ia d o m y c h  n a u c z y w s z y  
s ię ,  n iec h  im  p o k a zu je , d la  c z e g o  np. ta  s ień , ta  izb a , ta  
k o m o ra  n ie w y g o d n a ; że  n a d to  o k ie n , ż e  n ie  w  sw o jem  
m iejscu  o k n o , d r zw i, ż e  b y ło b y  w ięc e j m ie jsc a  n a  p o s ta ­
w ie n ie  sp r z ę tó w  i ż e  n ie  m a g d z ie  d o b r ze  p o s ta w ić  łó żk a , 
że  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o d  w ia tr ó w  p r z e c h o d z ą c y c h , z w ła ­
sz cz a  w  p r zy p a d k u  c h o r o b y , k ie d y  iz b y  c zę sto  p r z e w ie ­
trza ć  tr z e b a , ta k  je d n a k ,  a b y  na c h o r e g o  n ie  w ia ło ;  
a  p o k a ż e , ja k b y  to  w s z y s tk o  lep ie j b y ć  m o g ło . T o ż  
p o s tr z e g a ć  z  n iem i b ę d z ie , c z y l i  z a ra d zo n o  od  w ilg o c i p o d ­
m u ro w a n ie m  , w y ż s z e m  p o d n ie s ie n ie m . ro w a m i w k o ło  
k o p a n e m i, c z y li  b e z p ie c z n y  s tr y c h , k o m in , c z y  o p a trz o n y  
d o s y ć  d la  c ie p ła , c z y  n ie  m ó g ł dom  in aczej b y ć  o b r ó c o n y  
d la  z d ro w ia  i w y g o d y ;  n a p r z y k ła d : le p ie j  o k n a m i n a  
w sch ó d  o b ra ca ć , zk ą d  w ia tr y  zd ro w e , su c h e , n ie  n a  z a ­
ch ó d . zk ą d  w ilg o ć , s ło ta . S to s o w a ć  b ęd z ie  u w a g i p o d o b n e  
k o ło  s to d ó ł, śp ic h le r z ó w , o b ó r . T a  n a u k a  ta k im  sp o so b e m  
d a w a n a , p o ż y te k  z r o z r y w k ą  d la  d z iec i p o łą c z y .



d)  N a u k ę  r o z m a ity c h  r z e m io s ł ,  s ta w ia n ia  m ły n ó w , 
ta r ta k ó w , s ta tk ó w  i ty m  p o d o b n y c h  r ze cz y , n iem n ie j z a ­
leca  k o m issy a  e d u k a c y jn a . W s z a k ż e ,  p o w ia d a , k a żd y  
o c z y w iś c ie  p o z n a , że  p o trz eb n e  s ą  ta k o w e  w ia d o m o śc i w s i  
i m ia s te c z e k  m ie sz k a ń c o m . Z n ich  m ają  b y ć  m ły n a r z e , 
tr a c z e , c ie ś le , b e d n a rz e  i ty m  p o d o b n i. C o  w ięcej zn a jd ą  
s ię  n a w e t  m o ż e  ta c y , co  o b d a r z en i z n a tu r y  w r o d z o n y m  
ta le n te m  d o  m ec h a n ik i, d a le j u m ie ję tn o śc i tej p o św ięca ć  
s ię  z e c h c ą . T y m  n a d er  to  s ię  p r zy d a , g r u n to w n e  p o c zą tk i  
tej n au k i i p r z y g o to w a n ie  d o  n iej o tr z y m a ć  w sz k ó łc e  
w iejsk ie j . T y m  sp o so b e m  m o że  n ie  raz r o z w in ie  s ię  ta len t , 
k tó ry  in a cze j z g in ą łb y  n ie  r o z w in ię ty  i n a w e t n ie  r o zb u ­
d zo n y . G d y  s ię  ta c y  w y d a r z ą , n a u c z y c ie l z w r ó c i n a  to  
u w a g ę  r o d z ic ó w , o p ie k u n ó w , p a n a . lu b  n a m ies tn ik a , b y  
ta k im  u ta le n to w a n y m  u c zn io m  d o  d a ls z e g o  k sz ta łc e n ia  
s ię  d o p o m o g li. P r zy p a d k i te  je d n a k  b ęd ą  rzad k ie; k o m is­
s y a  z a le c a  w ięc , a ż e b y  n a u c z y c ie le  w  w y k ła d z ie  tej n a u k i, 
ju k o  i w  w sz y s tk ic h  in n y c h  tr z y m a li s ię  g r a n ic y  o z n a ­
czo n e j p r ze z  ro zu m  i u ż y te c z n o ść . C zem u  za  m ło d u  
w ie j s c y  i m ie jscy  lu d z ie , c h o c ia ż b y  w c a le  n ie  m ie li  z a m y ­
s łu  k s z ta łc ić  s ię  n a  m ech a n ik ó w , n ie  m ie li je d n a k  zn ać, ja - '  
ki j e s t  sk ła d  i z b u d o w a n ie  m ły n ó w , ta r ta k ó w , stęp  d o  o le ­
jó w  i in n y c h  r zeczy ; czem u  n ie  m ają  p o z n a w a ć  ich  n ie d o ­
sk o n a ło śc i, o ra z  s p o so b u  ich  p o p r a w y  i p o le p sz e n ia .

e) C o się  ty c z e  h a n d lu  i ta r g ó w  p o  w s ia ch  i m ia ­
s te c z k a c h , z a le c a  k o m issy a  ed u k . n a u c z y c ie lo m  n a p rzó d  
o p o w ie d z ić  u c zn io m  p o ż y te k  i p o tr z e b ę  ty c h  w ia d o m o śc i, 
d a ć  im  w  ty s ią c z n y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  p o zn a ć , ja k a  j e s t  
g n u ś n o ś ć  i n ie d b a ls tw o  lu d z i p o  m ia s te c zk a c h , k tó rzy  m o -

" gąc p r z y z w o ity  m iejscu  i o so b o m  h a n d e l p ro w a d z ić  na  
p o m n o ż e n ie  sv. o ic h  w y g ó d , m a ją tk u  d la  d z ie c i, n a b y c ia  
s p o so b n o śc i d r u g im  lu d z io m  d o b rze  c z y n ie n ia , ręce  o p u ­
szcza ją , w p r ó żn o w a n iu  i p ija ń s tw ie  ż y c ie  p rzep ęd za ją , 
p r ze z  co  n a  p o g a r d ę  z a s łu g u ją , a sa m i d o  u b ó stw a  p r z y ­
ch o d zą . O k a za ć  w in ie n  d z ie c io m  n a u c z y c ie l, iż d o  te g o  
an i w ie lk ie j u m ie ję tn o śc i, ani w ie lk ic h  p ie n ię d z y  n ie  p o ­
trzeb a . O d m a łe g o  z a cz y n a ć , p o r z ą d n ie  p o s tę p o w a ć , z n a ć  
d o b r ze , czem  n a jzy sk o w n ie j  w  ty m  kraju , w  tej o k o lic y  
k u p c z y ć ,  d o w ia d y w a ć  s ię  o  s p o so b a c h  i c h w y ta ć  s ię  
o n y c h , ja k ie  to w a r y , z k ą d  i n iew ie lk im  k o sz te m  s p r o w a ­
d za ć , p isy w a ć  d o  in n y c h  k u p có w , o d  n ich  p r z e s tr o g i od -



b iera ć , w  sw o im  c z a s ie  r z e c z y  k u p o w a ć , z o c h r o n ą  je  c h o ­
w a ć, a  w e  w sz y s tk ie m  r z e te ln ie , p o c z c iw ie , s łu s z n ie  so b ie  
p o s tę p o w a ć . N a k a z u je  te ż  k o m issy a  e d u k . a ż e b y  w y k ła d  
tej n a u k i b y ł  r ó w n ie  ja k  p o p rzed n ich  w  n a jśc iś le jsz y m  t e ­
g o  s ło w a  z n a c z e n iu  p o p u la rn y , z r o z u m ia ły , p o c z ą tk o w y  
i ś c iś le  d o  p o ję c ia  r z e c z y  z a s to so w a n y .

N a u c z y c ie l ,  p o w ia d a  k o m issy a  ed u k . u k ła d a ć  b ę d z ie  
z te g o  r ó ż n e  p y ta n ia , i n a z n a c za ć  o d p o w ie d z i na ró żn e  
p r z y p a d k i, j a k o  to , n a p rzy k ła d : g d z ie , w  k tó ry m  cza s ie  
le n  k u p o w a ć?  w ie le  sp r o w a d z e n ie  k o sz to w a ć  b ęd z ie?  p o  
c z e m u  s ię  na m ie jsc u  sp rzed a je?  ile  zaro b isz?  a lb o  g d y b y ś  
g o  n a  p łó tn o  c h c ia ł w y ro b ić , co  r o b o ta  w y n o s i?  p rze -  
d a w s z y  w  p łó tn ie  ja k i z y s k  b ędzie?  i ty m  p o d o b n ie . T o ż  
sa m o  m ó w ić  o  b y d le , o  u ro d za ja ch  i o w c a c h , o  s ta tk a c h  
i n a c zy n ia ch .

f )  Z a le ca  w r e sz c ie  k o m issy a  ed u k . s z c z e g ó ln ie  n a u ­
kę o r o ln ic tw ie  i o g r o d n ic tw ie . P o cz e in  tem i p ięk n em i  
rzecz  k o ń c z y  s ło w a m i:

K to k o lw ie k  z u w a g ą  p rze jrza ł te  r a d y  i p r z e s tr o g i,  
n ie  m o że  n ie  p r zy z n a ć  ich  u ż y te c z n o ś c i . T r u d n o ść , o d ­

l e g ło ś ć  sk u tk ó w , o b o ję tn o ść  i o z ię b ło ś ć  w ie lu  z ty c h  n a ­
w et, k tó ry c h  w tćj m ier ze  o b o w ią z k i są  ś c iś le jsz e , n ie  p o ­
w in n o  zra ża ć  g o r liw e j ch ęc i i u s i ło w a n ia . T rzeb a  p o s t ę ­
p o w a ć  z r o z tr o p n o śc ią  i s ta ło ś c ią , tr z e b a  k o c h a ć  ród  
lu d zk i, lu b ić  z a tr u d n ien ia  o k o ło  d o b ra  je g o ,  czu ć  r o zk o sz  
w  d u szy  z te g o , g d y  s ię  co  d o b r ze  u c z y n i. A  z tak im  
u m y s łe m , z tu k iem  se rc em  w s z y s tk ie g o  się  d o k a że . S z c z ę ­
ś liw o ść  kraju , o d  c z ą s tk o w e g o  u sz c z ę ś liw ie n ia  m ie s z k a ń ­
có w  k a ż d eg o  sta n u  z a w is ła . A to  s z c z e g ó ln e  k a ż d eg o  
d o b ro  na c n o c ie , na w y k o n a n iu  p o w in n o śc i, n a  w y g ó d  
n em  ż y c iu , k tó re  to  r z e c z y  b ez  o św ie c e n ia  b y ć  n ie  m o g ą ,  
is to tn ie  z a le ż y .

W id z im y  z te g o , że  k o m issy a  e d u k a c y jn a  p o m im o , 
iż w  z a sa d n ic z y m  s w y m  d la  s z k ó ł e le m e n ta r n y c h  Przepisie  
je d y n ie  n au k ę  c z y ta n ia , p isa n ia  i r a ch u n k ó w  z a m ie śc iła , 
z a k r e ś liła  je d n a k ż e  r o z le g ły  p la n  o św ie c e n ia  lu d u , u m ie ­
śc iła  w  n im  w s z y s tk o , c o k o lw ie k  w  ż y c iu  j e g o  p r a w d z iw ie  
b y ć  u ż y te c z n e m  i na p o d n ie s ie n ie  u m y s ło w e g o  i o b y c z a ­
jo w e g o  w y k s z ta łc e n ia  j e g o  w p ły n ą ć  m o że. A  z a le c iw s z y  
p r z e d e w sz y s tk ie m  w y k ła d  z r o z u m ia ły  i d o  p o trz eb  lu d u



z a s to so w a n y , z a m ie r z y w sz y  u c z y n ić  s z k ó łk i p o c z ą tk o w e ,  
sz k o ła m i p r a w d z iw ie  p rzy g o to w a w czem u  d o  c o d z ie n n e g o  
ż y c ia , d o  zajęć  k o n ie c z n y c h  i z  p o ło ż e n ie m  lu d u  z g o d n y c h ,  
a za ra zem  d o  w y ż s z e g o  k s z ta łc e n ia  s ię  ta m , g d z ie  s ię  p o  
te m u  s z c z e g ó ln y  ta le n t  i m o ż n o ść  p o k a że , w y z n a ć  p o tr z e ­
ba, ż e  k o m is s y a  e d u k . w  p la n ie  sw y m  w y c h o w a n ia  lu d u  
z o s ta w iła  rza d k i w zó r  o g lę d n o ś c i, w y b o r n e g o  z b a d a n ia  
i z a s to so w a n ia  s ię  d o  s ta n u  r z e c z y  i p o tr z e b  n ie z b ę d n y c h ,  
w zó r  rza d k iej d o s k o n a ło ś c i, d z ie ło , k tó rem u  n ie  p r a w ie  
u ją ć, n ic  d o d a ć  n ie  m o żn a . A ż e b y  je d n a k ż e  p r ze p ro w a ­
d z ić  w ż y c ie , co  w  te o r y i ta k  d o b r ze  o b m y ś la n e m  i p r z e ­
pisu  n em  z o s ta ło , p o trz eb a  b y ło  n a u c z y c ie li , k tó r z y  p la n  
n in ie js z y  z r o z u m ie ć , d ą ż n o ść  je g o  ob ją ć , p rze ją ć  s ię  n im , 
d o ń  z a s to s o w a ć  i w y k o n a n iu  je g o  p o d o ła ć b y  m o g li. P o ­
s ta n o w iła  w p r a w d z ie  k o m issy a  e d u k a c y jn a , ja k  to  w y żś j  
n a d m ien iłe m , a ż e b y  k a ż d y  a sp ir a n t  d o  w y k ła d u  n au k  
w sz k o ła c h  w y ż s z y c h , d o  p r e fe ssu r y  w y ż s z e j  i g o d n o śc i  
a k a d e m ick ie j, p r z e b y w a ł p ierw ej n ie ja k o  la ta  p r ó b y , b ę ­
d ą c  p e w ie n  p r ze c ią g  c z a su  n a u c z y c ie le m  w ie jsk im . U r z ą ­
d z e n ie  p o d o b n e  p o d n io s ło b y  g o d n o ś ć  sz k ó łek  w ie jsk ic h  
w  o c z a c h  kraju , ja k  o też  w o c z a c h  sa m e g o ź  c ia ła  n a u ­
c z y c ie ls k ie g o , d a w a ło b y  p e w n e  ręk ojm ie  p r z e m a w ia ją c e  za  
r o z u m n y m , g r u n to w n y m  i d o b r y m  w y k ła d e m  n a u k i 
w  n ich , b u d z iło b y  g o r liw o ść  n a u c z y c ie li , m a ją c y c h  w y ż s z e  
w id o k i p rzed  so b ą , je ż e li  g o d n ie  i w z o r o w o  z p o le c o n e g o  
so b ie  n a u c z y c ie ls tw a  w sz k ó łce  w ie jsk ie j s ię  w y w ią ż ą :  
d o sy ć  p o w ied z ieć , u c z y n iło b y , że  n a jz n a k o m itsz e  z d o ln o śc i  
n a u c z y c ie ls k ie  w  k raju , c z ę ść  s ił sw o ic h  p rzez  ja k iś  c za s  
w y c h o w a n iu  lu d u  b y  p o ś w ię c i ły ;  c h o c ia ż  m ia ło b y  z d r u ­
g ie j s t r o n y  tę  n ie d o g o d n o ść  c z y li  w a d ę , że  n iera z  m o że  
lu d z ie  w y ż s z y c h  z d o ln o śc i, n ie u m ie lib y  d o s ta te c z n ie  z n i­
ż y ć  s ię  d o  u d z ie la n ia  p ie r w ia s tk o w e j d z ie c io m  w ło ś c ia ń ­
sk im  n au k i i p r z e b y w a lib y  n iera z  z p e w n y m  n iesm a k iem  
o w e  la ta  p ró b y , g d y  w y c h o w a n ie  lu d u  z u p e łn e g o  o d d a ­
n ia  s ię  i z a m iło w a n ia  w y m a g a .

P r z y  m n ó s tw ie  s z k ó łe k , ja k ie  z a k ła d a ć  p o c z ę to ,  n i e ­
p o d o b ie ń s tw o , a ż e b y  lic z b a  o só b  u z d o ln io n y c h  i o b ie r a ją ­
c y ch  s o b ie  za za w ó d  w y ż s z e  n a u c z y c ie ls tw o , m o g ła  b y ła  
w y s ta r c z a ć  w  k r a ju , g d z ie  w  k a żd ej w s i  o tw ie r a ła  s ię  
s z k ó łk a  i p o tr z e b o w a n o  n a u c z y c ie la .

Tom I. Mirzec 1863. ^ ^



M ając na o k u  tg  w ie lk ą  c z a s u  i k ra ju  p o trz eb ę , w r 
1 7 8 7  k s ią ż ę  p ry m a s  M ich a ł P o n ia to w s k i , je d e n  z n a jcz y n -  
n ie jsz y c h  k o m issy i ed u k a cy jn ej c z ło n k ó w , z a ło ż y ł  w ła ­
sn y m  k o sz te m  d w ie  s z k o ły , tak  z w a n e  se m in a r y a  n a u c z y ­
c ie li  d la  s z k ó łe k  e le m e n ta r n y c h , je d n o  m ia n o w ic ie  w  K ie l­
ca ch , w  d y e c e z y i k ra k o w sk ie j , d r u g ie  w  Ł o w ic z u , w  arch i-  
d y e c e z y i g n ie ź n ie ń sk ie j . P la n  u r zą d z e n ia  ty c h  s z k ó ł w y ­
g o to w a ł te n ż e  sa m  g o r l iw y  i c z y n n y  z w o le n n ik  o ś w ia ty  
lu d o w e j , u c z o n y  i z a s łu ż o n y  se k r e ta r z  k o m is s y i  G rzeg o rz  
P ir a m o w ic z . W  c a ły m  k raju  z a cz ę to  z a k ła d a ć  sz k ó łk i  
s to s o w n ie  d o  p rzep isó w  k o m issy i ed u k a cy jn e j . W ła ś c i­
c ie le  d ó b r , p leb a n i i d u c h o w ie ń s tw o  z a k o n n e , w sp ó lu b ie -  
g a li s ię  w  z a k ła d a n iu  sz k ó łe k  e le m e n ta r n y c h , lu b  te ż  
w  ich  u p o sa ż e n iu  (1 ) . A  ja k  w  k rótk im  c za s ie  l ic z b a  ich  
d o  z a d z iw ie n ia  w z r o s ła  i u p o w s z e c h n iła  s ię , p e w n ą  d ają  
n am  m ia rę , z n a jd u ją c e  s ię  w  a r ch iw u m  g r o d z k ió m  w  K a ­
lis z u  w y k a z y , sk ła d a n e  p rzez  p r o b o sz cz ó w  z ie m i w ie lu ń ­
sk ie j , i l is ta  k o m is s y i  c y w iln o -w o js k o w e j , d a ją ce  n a m  o b li­
c z e n ie  z n a jd u ją c y c h  s ię  r. 1 7 9 0  w  tej c zę śc i P o ls k i s z k ó ­
łe k  e le m e n ta r n y c h , ja k o te ż  u c zn ió w  i u c z e n n ic  d o  ty c h ż e  
sz k ó łe k  u c z ę sz c z a ją c y c h . O tó ż  w  r. 1 7 9 0  m ia ła  z iem ia  
w ie lu ń sk a , l ic z ą c a  w ó w c z a s  o k u ło  4 0 ,0 0 0  w szy stk ie j  
lu d n o śc i, s z k ó łe k  w ie jsk ich  e le m e n ta r n y c h  4 3 ,  w k tó ry ch  
p o b ie r a ło  n a u k ę  c h ło p c ó w  7 6 2 , d z ie w c z ą t  6 0 6 , o g ó łe m  
w ięc  1 3 6 8  u c z n ió w . Z a d z iw ia ją c a  ta  w  s to s u n k u  d o  i lo ­
śc i m ie sz k a ń c ó w  lic z b a , daje n a m  m iarę , ja k ą to  c z y n n o ść , 
ja k  g o r l iw ą  i s z y b k ą , r o z w in ę ła  k o m is s y a  e d u k a c y jn a , 
jak im  z a p a łe m  u m ia ła  n a tch n ą ć  m ie sz k a ń c ó w  kraju , tak  
je s z c z e  n ie d a w n o  p o g r ą ż o n y c h  p r ze z  n ie s z c z ę ś liw y  z b ie g  
o k o lic z n o śc i i d łu g ie  n ie p r z y ja z n y c h  w p ły w ó w  d z ia ła n ie ,  
w  o b o ję tn o ś c i  co  d o  sp ra w  n a u k i i p u b lic z n e g o  w y c h o ­
w a n ia ; i w  ja k  w y so k im  s to p n iu  w p ły w  sw ó j d o b r o c z y n n y  
w  k ró tk im  c z a s ie  na c a łą  P o ls k ę  r o z p r z e s tr z e n ić  u m ia ła;  
b o  in n e  o k o lic e  i w o je w ó d z tw a  n ie  u s t ę p y w a ły  w  n ic z c m  
z iem i w ie lu ń sk ie j . N ie s te ty !  z b y t  k ró tk o  t r w a ły  c z y n n o ­
śc i k o m issy i ed u k a cy jn ej; n a w a łe m  c is n ą c e  s ię  n ie s z c z ę ­
śc ia  i w o jn y , s t łu m iły  o w ą  ta k  p ięk n ie  n a  p o lu  u m y s ło ­
w e g o  ż y c ia  lu d u  o b u d z o n ą  r o ślin n o ść ; s z k ó łk i b ez  d o b r o -

(1) J .  Łukaszew icz ,  Historya szkól i t. p. T . II, sir. 418. P rzyp .



c z y n n e g o , o p ie k u ń c z e g o  c ie p ła , p od  k to rem  p o w s ta ły  b y ­
ły ,  m a r n ia ły , g in ę ły  i p r z e p a d a ły , uż w r e sz c ie  p o  r o z m a i­
ty c h  zm ia n a ch  i p r ze s ilen ia c h , g u b ią c  s ię  je d n a  p o  d r u ­
g ie j z n ik ły  p ra w ie  z u p e łn ie  i c a ła  o św ia ta  lu d u  p o p a d ła  
z n o w u  w  ó w  s ta n  sm u tn y , w  k tó ry m  ją  d z is ia j w id z im y .

T a k  o  tern w e  w z m ia n k o w a n y m  k ilk a k ro ć  d z ie le  
sw o jem , d r u k o w a n ć m  w  P o z n a n iu  rok u  1 8 5 0  p o w ia d a  
u c z o n y  J . Ł u k a s z e w ic z  (1 ) . D z iś  po u p ły w ie  p ó ł w iek u  
z g ó rą , po tr z y d z ie s to le tn im  p o k o ju , n ie m a  w  YVielkiem  
K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m  ta k ie g o  s to su n k u  u c z ą c y c h  s ię  
d z ie c i w  sz k ó łk a c h  e le m e n ta r n y c h  d o  o g ó ln e j  lu d n o śc i, 
p o m im o  ż e  rzą d  p r z y n a g la  lu d  w iejsk i d o  p o s y ła n ia  d z iec i  
d o  s z k o ły , b u d u je  i u p o sa ża  s z k o ły  e le m e n ta r n e  k o sz te m  
g m in . Z kąd  to  p o ch o d z i?  o d p o w ie d ź  n a  to  n ie  tr u d n a . 
W  r. 1 7 9 0  s z la c h ta  i d u c h o w ie ń s tw o  p o d a ły  so b ie  r ęk ę  
w  s z la c h e tn y m  z a p a le  o ś w ie c e n ia  lu d u  w ie js k ie g o  p rzez  
s z k o ły , d z iś  te  sa m e  s ta n y  u w a ża ją  sz k ó łk i e le m e n ta r n e  
w  tej p r o w in c y i, bard ziej za  sz k o ły  w y n a r o d o w ie n ia  n ie  
o św ie c a n ia , i n ie  c h c ą  b y ć  n a rzęd z ia m i z a g ła d y  n a r o d o w o ­
ści w n a jlic z n ie jsze j  k la ss ie  lu d n o śc i k ra jow ej.

W  o b ecn e j c h w ili  k w e s ty  a o ś w ia ty  lu d u , z a c z y n a  c o ­
raz b ard zie j z a jm o w a ć  u m y s ły , d b a łe  o  d o b r y  b y t  i p r z y ­
s z ło ś ć  kraju . W y d a n e  w  P o z n a n iu  d z ie ło  z n a n e g o  p o d  p seu - 
d o n y m e m  K r zy ż to p o r a , T o m . P o to c k ie g o , n o sz ą c e  ty tu ł:  
Poranki Karlsbadzkie, p o d a ją c  c a ły  g r u n to w n ie  i o g lę d n ie  
w y p r a c o w a n y  p lan , u r z ą d z e n ia  w ra z  z u sa m o w o ln ie n ie m  
w ło śc ia n  w s z e c h  s to s u n k ó w  w ło ś c ia ń s k ic h , p r ze ch o d z i  
z k o le i i n a  ten  p r z e d m io t , p o ś w ię c a ją c  m u c a łe  tr z y  r o z ­
d z ia ły . D z ie ło  K r z y ż to p o r a  o d z n a c za  s ię  z n a k o m ity m  t a ­
le n te m , s z c z c r e m i p r z e d e w s z y s tk ie m  c h ęc ia m i, d o k ła d n e m  
w sz ę d z ie  o b e jr z e n ie m  r z e c z y  i p r a k ty c z n o śc ią , k tó rą  so b ie  
za  c e l  g łó w n y  p o ło ż y ł .  C o  d o  o ś w ia ty  lu d u  p r z y s tę p u ją c  
d o  s z c z e g ó ło w e g o  o k r e ś le n ia , w  ja k i s p o s ó b  r a d b y  j ą  m ieć  
u r z ą d z o n ą , i d o  o z n a c z e n ia  r o z d z ia łu  p r z e d m io tó w  n au k i 
w  sz k ó łk a c h , p rzez  s ie b ie  p r o je k to w a n y c h , k ła d z ie  on  n a j­
p rzó d  tę  g łó w n ą  z a sa d ę , k tó rą  i m y  za ra z  w  p o c zą tk u  r o z ­
p r a w y  n aszej za  p o d s ta w ę  w s z e lk ie g o  w y c h o w a n ia  lu d u  
p o ło ż y liś m y , a b y  w y c h o w a n ie  to  b y ło  ś c iś le  z a s to s o w a n e m

(1 ) Tom II, str. 451.



d o  s ta n u  i ż y c ia  w ło ś c ia ń s k ie g o , d o  p r z y s z łe g o  za w o d u  
r o ln ic z e g o , n ie  zaś ja k  to  s ię  w  n ie k tó r y c h  k ra ja ch  d z ie je , 
je d y n ie  w s tę p e m  d o  sz k ó ł w y ż s z y c h , d o  z a w o d u  in n e g o ,  
n ic  z c a łą  p r zy sz ło śc ią  w ło śc ia n in a , n ie  m a ją ce m  w s p ó ln e ­
go; p r z e z  co  w y n ik a  n iesm a k  n a jp rzó d  d la  sa ra e jże  n a u k i, 
g d y  u c z ą c y  s ię  n ie  w id z ą c  z a s to so w a n ia  n au k i d o  sw y c h  
p o tr z e b , u ż y te c z n o ś c i  jej p o ją ć  n ic  m o g ą c , w  k o ń c u  n ie ­
sm a k  d o  w ła s n e g o  s ta n u , z k tó re g o  n a u k a  p o d o b n a , z n a ­
tu r y  sw ej w y p r o w a d z ić  s ię  ich  sili: a  w ię c  n ie u k o n te n to -  
w a n ie , n ie p e w n o ś ć , z a m ia s t  n ie p o k o je n ia  u m y s ło w e g o .  
W e d łu g  d z ie ła  K r zy ż to p o r a , w y c h o w a n ie  lu d u  w ie js k ie g o  
n ie  p o w in n o  b y ć  p ie r w sz y m  sz c z e b le m , n ie ja k o  p r z y g o to ­
w a n iem  d o  w y ższe j o ś w ia ty , a le  p o w in n o  sa m o  w  so b ie  o d ­
d z ie ln ą , k o m p le tn ą  c a ło ś ć  s ta n o w ić . I có ż  z te g o , p o w ia d a , 
że w ie j s k ą  m ło d z ie ż  n a u c z y m y  c z y ta ć , p isa ć  i r a ch o w a ć , 
że  tern sa m em  o tw o r z y m y  jej w r o ta  d o  w y ż s z y c h  s fe r  n a ­
u k o w o śc i, j e ż e l i  z a ra zem  o b u d z im y  w  tej m ło d z ie ż y  n ie ­
sm a k  d o  r o ln ic z e g o  p o w o ła n ia  i d ą żn o ść , b y  j e  na in n e , 
n i b y  to  n a  w y ż s z e  z a tr u d n ie n ia  zam ien ić? .. W y n ik ło b y  
z tą d  z je d n e j s tr o n y  z ja w ie n ie  s ię  ca łej k la s sy  lu d z i, k tó ­
rzy  d ą ż ą c  p r ze b o je m  w  w y ż s z e  s fe r y  s p o łe c z e ń s tw a , d la  
b rak u  p o sa d , o d p o w ie d n ie g o  so b ie  u m ie sz c z e n ia  zn a-  
le ź ć b y  n ie  m o g li, a p r ze to  u jr z a w sz y  s ię  w  z u p e łn ie  fa łs z y -  
w em  p o ło ż e n iu , b e z  w ła ś c iw e g o  i w y r a ź n e g o  z a tr u d n ie n ia , 
s ta lib y  s ię  m o r a ln ie  n ie s z c z ę ś liw y m i, e k o n o m ic z n ie  n ie p r o ­
d u k c y jn y m i. s o c j a ln ie  n ie b e z p ie c z n y m i. Z d r u g ie j  za ś s t r o ­
n y  u r zą d z o n e  w  p o d o b n y , n ie  w ła ś c iw y  sp o s ó b  w y c h o w a ­
n ie  lu d u , sp o w o d u je  z n ie c h ę c e n ie  i n iesm a k  c a łe j w ie jsk ie j  
lu d n o śc i. N a jp ie r w sz y m  w ię c  w a r u n k ie m  d o b r eg o  u r z ą ­
d z e n ia  sz k ó ł d la  lu d u  j e s t ,  a b y  w  n ich  u c z o n o  w y łą c z n ie  
ty lk o  te g o , co  d la  r o ln ik ó w  j e s t  n iezb ęd n em ; a ż e b y  p rze-  
d e w sz y s tk ie m  s ta r a n o  s ię  w  n ich  o b u d z ić  z a m iło w a n ie , co  
w ięce j, p o sz a n o w a n ie  s ta n u  d la  k tó reg o  są  p r ze zn a c z o n e .

P ó k i ś w ia t  b ed z ie  św ia te m , p ó ty  b ę d z ie  p o tr z e b a  o d ­
d z ie ln e j k la s s y  m ie s z k a ń c ó w , k tó r z y  w y ż y w ie n ie m  r e sz ty  
tr u d n ić  s ię  będą; n a le ż y  p r z e to  tej k la s s ie  p o d a ć  w y c h o w a ­
n ie  o d p o w ie d n ie  jej p o tr z e b o m  i p o w o ła n iu , co  w c a le  n ie  
p r z e sz k a d z a  w y ją tk o w y m  z d o ln o śc io m  i ta le n to m  d o  w s t ę ­
p o w a n ia  w  w y ż s z e  s fe r y  sp o łe c z n e .



O k r e ś liw sz y  w  ta k  d o b r y  i p r a w d z iw y  sp o só b  g łó w ­
n ą  z a sa d ę , p r zy stęp u je  ICrzyżtopor d o s z c z e g ó ło w e g o  u r z ą ­
d z e n ia  s z k ó ł d la  lu d u , k tó re  c h ce  m ieć  trojak ie:

I. Szkółki wiejskie elementarne. T a k a  sz k ó łk a  m a  s ię  
z n a jd o w a ć  w  k ażd ej w si. P r z y jm o w a n e  d o  n iej b ę d ą  d z iec i 
o b o jej p łc i o d  la t  o śm iu  w iek u . P r z e d m io ty  w  n iej u c zo n e  
b ędą: c z y ta n ie  i p isa n ie , p o c zą tk i g r a m a ty k i, z a r y tm e ty k i  
c z te r y  d z ia ła n ia  z u ła m k a m i i r e g u ła  trzech , z w ła sz c z a  d la  
c h ło p c ó w . N a u k a  r e lig ii ,  p r z y g o to w a n ie  do sp o w ied z i i k o ­
m u n ii św ię te j .

II . S zk o ły  rolnicze włościańskie. S z k o ła  p o d o b n a  ma 
b y ć  u r z ą d z o n a  d la  k ilk u  lu b  k ilk u n a stu  s ą s ie d n ic h  g m in , 
ja k o  z a k ła d  n a u k o w y  c e n tr a ln y , do k tó r e g o b y  p r z y jm o w a ­
n o  b e z p ła tn ie  c e lu ją c y c h  u c z n ió w  s z k ó ł e le m e n ta r n y c h ,  
ty c h  g ro m a d , k tó r y c h  o p ła ty  d o  u tr z y m a n ia  r z e c z o n e g o  
z a k ła d u  p r z y c z y n ia ć  s ię  b ęd ą , a to  w  l ic z b ie  o d p o w ied n ie j  
d o  w y so k o ś c i w n o s z o n y c h  o p ła t .

W  ty c h  sz k o ła c h  p o w in n y  b y ć  w y k ła d a n e  n a s tę p u ją ­
c e  p r ze d m io ty :

a )  O g ó ln e  z a s a d y  d ob rej ro ln ej u p ra w y . O n a r zę ­
d z ia ch  r o ln ic z y c h ;  o u p r a w ie  ro li i jej o b su sz a n iu ; o s ie w ie  
i p ie lę g n o w a n iu  u p r a w ia n y c h  roślin ; o sp r z ę c ie , m ło c ie  
i p r ze ch o w a n iu  ziarna; o  n a w o z a c h  n a tu r a ln y c h  i s z tu c z ­
n y ch ; o  s ie w ie  r o ś lin  p a sz y s ty c h ;  o  sp r z ę c ie  i p r z e c h o w a ­
n iu  s ia n a  i t p .

b) C h ó w  ż y w e g o  in w e n ta rz a : b y d ła , k o n i, tr z o d y  c h le ­
w n ej, d r o b iu  i t. d. O g ó ln e  z a sa d y  w e te r y n a r y i, s p o s o b y  
le c z e n ia  ch o ró b  i p r z y p a d k ó w  c z ę s to  s ię  z d a r z a ją c y c h .

c) U p r a w a  w a rz y w  i r o ś lin  o g r o d o w y c h , tu d z ież  lnu, 
k o n o p i i t. d.

d) O g r o d n ic tw o ; sa d z e n ie  i s z c z e p ie n ie  d rzew , u tr z y ­
m a n ie  sa d ó w  i t. d.

e) P s z c z o ln ic tw o .
f )  O g ó ln e  p o jęc ia  o  p r a w ie  k ra jo w em , o  ile  s ię  ty c z y  

s ta n u  w ie js k ie g o . W y k ła d  p ra w  i o b o w ią z k ó w  w ło ś c ia n i­
n a , tu d z ież  p r z e p is ó w  p o lic y jn y c h  i h y g ie n ic z n y c h  d o  n ie ­
g o  i j e g o  tr y b u  ż y c ia  s ię  o d n o s z ą c y c h .

g) N a u k a  r e lig ii ,  w y k ła d  P ism a  Ś w ię te g o , tu d z ie ż  za ­
sa d  m o r a ln o śc i c h rz eśc ia ń sk ie j , d o  stanu włościańskiego 
szczególniej zastosowany.



4 5 0  SŁOWO O URZĄDZENIU

#

III. Szkoły rzemieślniczo-włościańskie; dla uczniów 
posiadających pewne specyalne do którego rzemiosła uspo­
sobienie i talent, mają być urządzone powyższe rzemie­
ślniczo-włościańskie szkoły, a mianowicie dla następują­
cych pięciu rzemiosł, które zupełnie w zakres działalności 
włościańskiej wchodzą; te są: ciesiołka, malarstwo, koło- 
dziejstwo, bednarstwo i kowalstwo. Liczba podobnych za­
kładów w kraju nie może być wielka, a nawet powiada 
Krzyżtopor, że z początku dosyćby było jędnę w kraju dla 
każdej gałęzi szkołę otworzyć. Rymarstwo, powroźnictwo, 
stolarstwo, ślusarstwo, gorzelnictwo i piwowarstwo, li­
czy Krzyżtopor do wychowania rzemieślniczo-przemysło- 
wego, a przeto po za obręb wychowania włościańskiego 
kładzie.

Wychowanie ludu kosztem gmin urządzone, ma być 
zarazem dla ogółu bezpłatne i obowiązkowe. Pierwszy 
warunek uczyni je  przystępnem dla dzieci biedniejszych 
rodziców, to je s t  dla tych właśnie, których uczucia miło­
ści i sprawiedliwości chrześciańskiej. najwięcej prawodaw­
stwu i opiece władzy rządowej polecają. Drugi zaś wa­
runek jest koniecznym, żeby złamać przesądy dotyczące 
wszelkiego uczenia się w ogóle, jakie krzywią wyobraże­
nia ludu wiejskiego; żeby obok tego przekształcić niektóre 
jego potrzeby i zwyczaje. Wiadomo np. i niezaprzeczoną 
jest rzeczą, że powszechnie dotąd przyjęty między ludem 
zwyczaj używania przez lato dzieci do paszenia bydła, na j­
gorsze pod względem obyczajowym skutki za sobą przy­
nosi. Jeżeli zaś dzieci będą miały obowiązek uczęszczać 
śród lata do szkoły, natenczas zwyczaj używania dzieci do 
pasania sam przez się ustać musi, a z nim razem wszy­
stkie złe tego zwyczaju następstwa, a mianowicie: nałóg 
próżniactwa i wałęsania się, nieszanowania cudzej własno­
ści, pasaniem na cudzym gruncie, podbieraniem kartofli, 
obrywaniem grochu i t. p., niekiedy nawet złe obyczaje 
i zepsucie. Gdy z drugiej strony poruczywszy paszenie 
trzody spolnej i wszystkiego bydła, umyślnie na ten cel 
przyjętym pastuchom, gmina o wiele bezpieczniejszą i spo­
kojniejszą o bydło swoje być może, niżeli zdając je po ca­
łych dniach pod opiekę dzieci.



Krzyżtopor oświadcza się stanowczo przeciw po­
wierzeniu nauki w szkółkach wiejskich nauczycielom świe­
ckim, wyliczając korzyści, jakie według niego i według 
przytoczonego przezeń oświadczenia ministra Guizota, 
wydała we Francyi czynność około wychowania ludowego, 
zakonu Braci szkół chrześciańskich, (freres des ecoles 
chrćtiennes); gdy u nas członkom zakonu tego z przy­
toczonych przezeń powodów, wynikających głównie z na­
tury samejże reguły tegoż zgromadzenia, niepodobnem 
się zdaje nauczycielstwo w szkółkach wiejskich poruczyć, 
zaleca Krzyżtopor inne zgromadzenie duchowne, mniej 
wymagające, mniej twarde w swej regule zakonnej, mia­
nowicie: Braci nauki chrześcianskiej (freres de Cinsiruction 
chrźlienne) które radzi do Polski sprowadzić i rozmnożyć 
tak, ażeby wszystkie szkółki wiejskie nimi obsadzić, przy- 
czem zarazem braciszkowie funkcye organistów przy 
miejscowych kościołach pełnićby mogli.

Taki jest w ogóle, w głównych zarysach, plan urzą­
dzenia wychowania ludowego i szkół wiejskich, który 
w dziele swojem Krzyżtopor szczegółowo rozwija i bliżej 
określa. Nie można zaprzeczyć, że autor ująwszy przed­
miot z prawdziwego stanowiska, wytknął całemu wycho­
waniu ludu granice odpowiedne, kierunek dobry i rzecz 
całą na najwłaściwszem polu umieścił; ze szczególną tra ­
fnością w wyborze przedmiotów nauk przeznaczonych 
dla szkółek, wyczerpał wszystko co tylko dla wychowania 
ludu zbawiennem i dlań użytecznćm być może. Nie mo­
żemy jednak w żaden sposób zgodzić się z autorem w tern, 
ażeby naukę ludu stosownie do podanego przezeń planu, 
rozdzielić na dwa rodzaje szkól. Sądzę, że przedmioty, 
które według planu Krzyżtopora dopiero w szkołach nie­
jako uprzywilejowanych, wyższych, mianowicie w mniej 
licznych szkołach rolniczo-włościańskich mają być nau­
czane, są tak niezbędne każdemu człowiekowi, taki ko­
nieczny warunek oświaty stanowią i tyle codziennej w so­
bie mają użyteczności, że najwyższą byłoby niesprawie­
dliwością odsuwać od nich ogół, choćby mniej utalento­
wanych uczniów, a czynić je niejako przywilejem pewnych 
czy to głów, czy gmin bogatszych i ludniejszych, które bę­
dąc w możności większą opłatę na utrzymanie podobnej



szkółki składać, większą, też liczbę uczniów do niej posyłać 
mieliby prawo. Koszlawćm i wadliwem musiałoby w sa­
mem wnętrzu swojem być owe w podobny sposób prze- 
połowiczone wychowanie, z którego jedynie mniejsza 
a uprzywilejowana część ludu w całej obszerności korzystać- 
by mogła. Szkółki więc elementarne i szkółki przez Krzyż- 
topora rolniczo-włościańskiemi zwane, powinny się zlać 
w jednę szkółkę elementarną, którą każda gmina u sie­
bie mieć powinna, a do której przystęp każdemu otwarty 
i obowiązkowy być ma. W szelka wyłączność, wszelki 
przywilej tak nisko upad! w wyobrażeniu obecnego czasu, 
że nawet i umysłowej nie może przysłużać wyższości 
z uszczerbkiem ogółu. Czyż mniej utalentowani ucznio­
wie nie potrzebują zarówno i bardzo w życiu swojem 
tych wiadomości, które Krzyżtopor dla wyższych szkół 
rolniczo-włościańskich przeznacza, ażeby godziło się p o ­
zbawiać ich raz na zawsze wszelkiej nabycia onych spo­
sobności. choćby nawet przyswajali je  sobie nieco trudniej 
i powolniej niż ich towarzysze, więcej uzdolnieni z natury 
i szczęśliwsi?... Podobne namnożenie rozdziałów szkół lu­
dowych tworzyłoby nadto między ludem pewną cho­
robliwą arystokracyę zarozumiałości, a miałoby i tę dzi­
wną nieraz niestosowność, że gdy według Krzyżtopora: 
każda gmina ma prawo do podobnej wyższej szkoły po­
syłać uczniów wyżej utalentowanych, w liczbie odpowie­
dniej do wysokości wnoszonej przez nią opłaty na utrzy­
manie szkoły, przeto nierazby się wydarzyć mogło, że w ła­
śnie w gminach mniej ludnych a przeto i małą opłatę na 
szkołę wnosić mogących, znalazłaby się mnogość uczniów 
utalentowanych, którzy przeto, że się w małej i mniej 
bogatej gminie urodzili, pomimo talentu do szkoły przy­
puszczonymi by nie byli, i udziału w nauce brać nie mo­
gli. Zlanie więc, pow tarzam , w jedno obu rodzajów 
szkółek je s t  konieczne i wówczas dopiero urządzona 
w nich podług planu Krzyżtopora nauka, dobór wyliczo­
nych przezeń przedmiotów i zakreślony im obręb, wy­
pełni dostatecznie potrzeby ludowego wychowania, i przy­
znać należy, że urządzenie podobne szkół ludowych było­
by wzorowem i należycie użytecznem.



Jedynie szkoły rzemieślnicze - włościańskie i rzemie- 
ślniczo-przemysłowe, mogą, i powinny być urządzone oso­
bno, jako niemające nic wspólnego z codziennem życiem, 
lecz wyłącznie przeznaczone dla tych, którzy się na rze­
mieślników kształcić chcą.

Równie stanowczo sprzeciwić się też wypada po­
mysłowi Krzyżtopora, aby całe wychowanie ludu oddać 
wyłącznie w ręce braciszkom duchownym, jakiegokolwiek 
zgromadzenia zakonnego. Zarzuty czynione przez Krzyż­
topora nauczycielom stanu świeckiego, są głównie na­
stępujące. Utrzymuje Krzyżtopor, że każdy nauczyciel 
świecki nie zadowolniony jest ze stanu swojego, a to tern 
więcej, im sam staranniej był wychowany, im wyżej w sfe­
ry  umysłowości zajrzał; miejsce, które zajmuje, wydaje 
mu się nieodpowiedne wyobrażeniu, jakie ma sam o swych 
zdolnościach, a niesmak ten, gorycz i niezadowolnienie 
zwiększa się przeto, że szczupłe dochody jego nie wy­
starczą na utrzymanie żony i dzieci; ztąd wynika coraz 
większe przygnębianie, rozstrojenie, a w ich następstwie,
często trunek  Jakże żądać potem, żeby mógł gorliwie
zajmować się młodzieżą, jego pieczy powierzoną?  Prze­
ciwnie zakonnik, ten według zdania Krzyżtopora, wstępu­
jąc do zgromadzenia, wyrzekł się wszelkiej karyery, wszel­
kich uciech światowych; dla niego umartwienie fizyczne 
i brak wygody są stanem normalnym; dla niego - praca 
nie jest środkiem, by poprawić warunki swego bytu, ale 
praca ta jest celem jego powołania, za którą wynagrodze­
nia nic na tej ziemi, lecz po za jej obrębem oczekuje. T a­
ki chętnie poprzestanie na skromnem stanowisku nauczy­
ciela elementarnego, taki w zatrudnieniach swego zawodu, 
w poświęceniu, jakiego zawód ten wymaga, będzie widział 
nie ciężar, ale rozrywkę, ale rozkosz, gdy innej wyrzekł 
się dobrowolnie.

Pominąwszy już , jak  jednostronnem jest zdanie 
Krzyżtopora, który w niechęci swojej do świeckiego stanu 
nauczycieli wiejskich, robi ich w końcu w największej 
części pijakami; pominąwszy, że doświadczenie z dziejów 
czerpane pokazuje jasno i wszędzie, jak niebezpiecznem 
jest wszelkie oddanie wychowania w ręce jakiejś pewnej,

Tom I. Marzec 1863. *^8



wyłącznej, czemkolwickby ona była, kasty, która oprócz 
interesów spółeczeńskich kraju miałaby jeszcze jakiś inny 
wyłączny interes zgromadzenia, jakąś wyższą, ciążącą na 
niej reguł.ę, nadającą główny kierunek całemu jej dążeniu, 
jakże może twierdzić Krzyżtopor, ażeby ta niechęć, nie­
zadowól nicnie z własnego stanu i położenia, którą głó­
wnie nauczycielom świeckim zarzuca, równie trawiącym 
jadem i goryczą nie gnieździła się częstokroć w głębi 
duszy zakonnego braciszka. Ilużto braciszków wyrzekł­
szy się świata, nie z rzetelnego powołania, lecz z tysiąca 
rozmaitych powodów, z goryczą dźwigając samotnie cię­
żar obranego przez siebie zawodu, stają się zamkniętemi 
w sobie melaneholikami, hipokondrykami, egoistami, naj­
mniej do ochotnego oddania się wychowaniu dzieci wło­
ściańskich zdolnemi. Cóż dopiero, gdyby tych braciszków 
musiało się namnożyć tysiącami w kraju, tojest tyle, ile 
jest wsi ogółem, ile szkółek założyć wypadnie? Gdzież 
znaleźć tylu ludzi ze szczerem zaparciem się świeckich 
na wy czek i chęci, ze stałem powołaniem do stanu du­
chownego? W takim razie albo brakłoby wcale nauczy­
cieli, gdyż mało kto zechciałby wybierać sobie zawód 
nauczycielski, jeśliby koniecznym zarazem do tego wa­
runkiem było życie zakonne, które dziś jak widzimy, 
o wiele mniej znajduje ochotników, niż w wiekach prze­
szłych, bliższych wiary i ascetyzmu; lub z drugiej strony 
kraj cały zostałby zalany zakonnikami, którzy z interesu 
tylko, ażeby otrzymać posady nauczycielskie, a nie z po­
wołani. , przyjąwszy regułę zakonną najmniej właśnie 
posiadaliby owego spokoju duszy, potrzebnego zawodowi 
nauczycielskiemu. Przeciwnie nauczyciel świecki tysiącz- 
nemi węzłami związany z życiem i społeczeństwem, lepiej 
zna i rozumie jego potrzeby, lepiej też o wiele zadaniu 
swemu podołać potrafi. Ileż to ludzi zdatnych, z prawdzi­
wym dla sprawy wychowania publicznego pożytkiem 
obrałoby sobie zawód nauczycielski i poświęciło mu się 
z całą ochotą i gorliwością, nie czując zarazem najmniej­
szego powołania do stanu duchownego; czyż godzi się 
skazywać ich na poddanie się tak ciężkiemu warunkowi, 
lub z drugiej strony pozbawiać się dobrowolnie usługi, 
jakąby  oni krajowi i sprawie publicznej nieść mogli?



Na tern kończymy rzecz niniejszą o sprawie wycho­
wania ludu. Starałem się wyłożyć szczegółowo i dowo­
dnie ową myśl zasadniczą, że szkoły założone dla ludu 
rolniczego, ażeby dobry owoc przyniosły i pożytecznemi 
się stały, odpowiadać mają powołaniu tego ludu, tojest 
muszą być przedewszystkiern głównie szkołami rolnicze- 
mi. Wszelkie inne, dla innych jakichkolwiek ubocznych 
zakładane celów, więcej szkody niż pożytku przyniosą. 
W tym więc kierunku powinni wytężyć całą uąilność 
swoją, wszyscy, komu przyszłe wychowanie ludu na ser­
cu leży, lub czyją ono jest powinnością; czy to poje­
dynczy ludzie, czy towarzystwa, czy ci zresztą, komu 
urządzenie szkół wiejskich przez wyższe władze poru- 
czone zostanie. W tym sposobie czynność poczęta w y­
da owoce równie zbawienne, jakiemi z samego zaraz po­
czątku okazały się skutki czynności ustanowionej w roku 
1775 komissyi edukacyjnej, nad której rozporządzeniami 
zastanawialiśmy się dłużej umyślnie w tym celu, ażeby 
okazawszy z jednej strony, jakiem być powinno praw­
dziwe wychowanie ludu, zadać zarazem i udowodnić 
kłamstwo tym, którzy by śmieli utrzymywać, że dopiero 
późniejsze przejścia, wrota cywilizacyi otworzyły ojczy­
źnie naszej.



PRZYSŁOWIA UKRAIŃSKIE
W  P I O S N K A C H  V).

X.
Moja chata z kraju, ja niczoho neznaju.

C hatka m oja na ustroni,
Przy nićj tylko w ietrzyk wieje,
I p taszęca piosnka dzwoni,
I nic nie wiem, co się dzieje!

I nie pytam  co się dzieje,
Kocham św iat ten i społeczność,
W ierzę w m iłość i w nadzieję,
I w szczęśliwa w ierzę wieczność.

A w szczęśliwą wierząc wieczność,
Po co wiedzieć, co się dzieje?...
Walczyć, cierpieć, to konieczność:
Kto zwycięży, przeboleje.

XI.
Chlib jiż, prawdu riż, jidnoho Boha bijsia.

O! nie bądźcie wybredni 
W straw ie, ani w napoju,
Byle był chleb powszedni 
I czysta woda w zdroju.

A praw dzie świadczcie śmiele,
Bez zawiści, godziwie:
Ale mówiąc niewiele,
Żyjcie sami poczciwie.

(*) Patrz zeszyt grudniowy Biblioteki Warszawskiej 1 8 6 2  r.



I  niech z lada przyczyny,
W stecz nie cofa nas trwoga,
Z a myśl, słow a i czyny,
Bójcie się tylko Boga.

XII.
Ne kraty, bo perekrutysz.

Ej. posłuchaj bratku,
Nie kręć, bo przekręcisz,
I sam naostatku  
Już się nie w ykręcisz.
Boć to dzisiaj trudno 
Zamydlić, zahukać,
1 z m inką obłudną,
L ada czćm oszukać.
Popraw  się, bo w końcu 
Jeśli się nie zmienisz,
To przy praw dy słońcu,
J a k  wąż się wylenisz.

XIII. . 
Naichały jak Tatary (*).

N ajechali ja k  T atarzy ,
Pod bok się rozsiedli;
W ietrzą, b iorą co się zdarzy: 
W szystko zdarli, zjedli.
Żona, dziatw a i czeladka 
Nie śpi, nie dojada,
Istny zajazd  w łasna chatka, 
G ospodarka pada.
Mili goście, ani s ło w a!
Ja k  pożaru  kłęby....
P łacz cię dusi, pęka głowa,
A tu  szczćrz im zęby.

XIV. ,
Czom chata bohata, tom rada.

Czćm chata bogata,
Tern gościa człek  darzy,

(*) Sarkazm ten przoeiw gościnności usprawiedliwia przysłowie następne,



Czy b ra ta , czy swata, ♦
Czy kogo Bóg zdarzy.

Z komory, z obory,
Co lepsze, wybieram,
I proszę, i k ładę, i serce me rade 
Każdemu otwieram.

Gdy witam , nie pytam  
Z k ąd ?  i kto przychodzi?
Gość w domu, Bóg w domu,... 
T ak u nas się godzi.

Doki sonce zijde, rosa oczi zjst'.

Zanim na niebiosa 
Słoneczko, się zjawi,
Oczy wyje rosa 
I wzroku pozbaw i.
Może gdy zabłyśnie,
Na rannym  obłoku,
Już się nie przebłyśnie,
W mem zagasłem  oku.
Słoneczko, słoncczką!
Usłysz nasze głosy,
Możeś niedaleczko,
Pośpiesz na n ieb iosy!

X V I .

Prybud’ szczastije, rozum bude.

Kiedy szczęście ci zaśw ita, 
Chwalców orszak tłum ny 
Z oklaskam i cię powita,
K rzyknie, żeś rozumny!

S tyraj umysł, s trzaskaj pięście, 
Poświęć duszę własną;
Gdy cię w esprzeć nie chce szczęście, 
Żeś je s t głupiec, w rzasną....

Lecz nie czekaj szczęścia mary,
Nie dbaj na sąd tłum u;
W imię w iary i ofiary,
Idź drogą rozumu.



X V II.

Albo wiszaj, albo do domu puskaj, mini treba na 
j armarok j ichaty. •

Czy wieszajcie, kiedy chcecie,
Czy mi głowę zdejmcie z karku,
Lub do domu puśćcie przecie,
Bo to bliski czas ja rm ark u .
A mnie pilno na ja rm arek :
Chcę zamienić moje siwki,
I dokupić dwie janczarek ,
Boć to z Turkiem  nie przelew ki.
Po co tu ta j gnić mam w nędzy,
Napo! żywy, napół w grobie,
Żyć, czy wisieć, byle p rę d z ć j!
Człekby jak o ś radził sobie.

XV III.

Łajka, bajka — bytwa, mołytwa.

K łótn ia i sprzeczka,
To ja k  bajeczka,
W rzasku nabawi 
1 nic nie spraw i.

A przecie bitwa,
To ja k  modlitwa:
Byle serdeczna,
Zawsze stateczna.

W ięc m yśląc zdrowo,
Szczędźmy swe słowo,
By się orężnie,
Stawić potężnie.

XIX.

Nad syrotoju, Boh z kałytoju.

Gdy zam kną powiekę 
Ojcowie i m atki.
W net bierze w opiekę 
Bóg drobne ich dziatki.

Nad smutną ich głową 
Sam staje na straży,



Z k a le tą  gotową,
I hojnie je darzy.
A za trud , przestrog i,
Za łzy  rodzicielskie,
Nad niskie ich progi,
Szic sk rzyd ła  anielskie.

X X .

Z małeńkoho cliutorcia, z pid maniinoho krylcia.

O! chciałbym źoneczki,
Z ustronnej wioseczki,
Z pod sk rzydeł m ateczki.
Pod cieniem tych skrzydeł,
Niech nie zna złych sideł 
I próżnych mamideł.
Niech m yślą i słowy 

» Nie biegnie w św iat nowy,
Za próg swój domowy....
A w domu bezpieczna,
Pogodna, serdeczna,
Niech będzie stateczna.

X X I.

Ne ja idu, wedut’ mene.

Nie ja  idę, lecz mnie wiodą,
Widzisz ja k a  moc mnie więzi,
T ak  w śród burzy, płynie z wodą,
L iść, zerwany z swój gałęzi.
Gdybym w łasną m ógł mieć wolę,
J a k  pow ietrzne p tak i Boże,
Może lepszą miałbym dolę,
I nie karciłbyś mnie może.
Gdy mi ręce Bóg rozwiąże,
Ja k  rozw iązał ducha w łonie,

1 Za myślami, czynem zdążę:
Choć nie zdążę, to pogonię.

Jan Prusinowski.



KRONIKA PARYZKA
I. I T B R A C K A ,  N A U K  O W A I A It T V S T V C Z N A.

P rz e d s ta w ie n ie  zd ram atyzow anych  „N ędzarzy”  W ik to ra  H ugo. — N i o b e . —  
F a u s t  — Opery nowe. — „H is to ryn  Jo a n n y  t i r e y ” przez p a n a  D a r g a n d .— 
L is ty  R a c ina  i jeg  ■ > biografię  wydal księdz R o q n e .— „K ob ie ty  daw nych  cza­
s ó w ” przez A rse n a  H ussaye .  — „ D a p h n is  e t  Chloe.” —  „ D i i -  B ias” i l lu s t ro -  

w any  przez G a v a ru ie g o .— H oracy  V erne t .  — W iadom ośc i  l i te rack ie .

W ygnany  z Paryża dram at, który Karol Hugo ułożył 
z ojcowskiego romansu „Nędzarze”, został przedstawiony 
3 stycznia w brukselskim teatrze Gaieries-Saint-Hubert, 
w obee zaciekawionego miasta i natłoku gości przybyłych 
z francuzkiej stolicy, celem pokosztowania zakazanego 
owocu.

Po ogromnem powodzeniu romansu, powodzenie wy­
ciągniętego zeń dramatu, jakkolwiek wielkie, wydało się 
małem. Zwykła wada sztuk przerabianych z powieści: 
brak rozwinięcia mocniej niż zwykle czuć się dawał 
w scenicznem ścieśnieniu tego dzieła, to orłem skrzydłem 
szybującego w podniebnych przestworach, to kołującego 
lotem nietoperza w podziemnym labiryncie grodu. W na­
tłoku myśli napełniających dziesięć tomów wybierać nic 
łatwo: nie można tu było, jak zwykle, jednem zarzuce­
niem wędy wyłowić ideę, jedynaczkę; a syn zakochany 
w ojcowskich tw orach , chciał koniecznie wszystkie pep- 
ły rozsiane w dziele, znizać na jedne krótką nitkę. Ścisłe 
trzymanie się tekstu więcej jeszcze zaciemniło dramat. 
Przekona się o tern czytelnik, obejrzawszy z nami główne 
jego zarysy.

Tom I. M irzec 1863- ^



Podobnie, jak Dante stanąwszy na progu piekieł 
wywołuje niebiańskie widma, u pomiędzy niemi Lucyllę, 
symbol łaski „nieprzyjaciołkę okrutnych” (Lucia nirnica 
di ciascun crudele), tak Hugo u wchodu do ziemskiego 
piekła postawił anielską postać biskupa. Jes t  on gwiazdą 
tej ciemnej po przez nodze ludzkie wędrówki, nadzieją, 
wypisaną na drzwiach wiodących ludzi w „Miasto u tra­
pienia”. Wizerunek tego sprawiedliuiego, w powieści go­
dzien ołtarza. W dramacie Myriel nieprzygotowanym 
widzom ukazuje się jako osoba zwyczajna, przez co 
nieprawdopodobieństwo jego postępowania mocno razi, 
bo tu tylko suknia charakter wyobraża. Toż samo z Val- 
jeanem. Czynów jego także pojąć trudno, skoro ich 
nie poprzedza mistrzowska fotografia wnętrza cierpiącej 
duszy.

Dramat składa się z dwunastu obrazów. Pierwszy 
w kształcie prologu dzieli się na dwie części: „ Wieczór 
djiia targowego'" i „ U Myriela”. Pierwsza połowa nie­
zmiernie na plastyce zyskała. Widać uwolnionego galer­
nika błądzącego pośród miasta i odpychanego zewsząd. 
Ów człowiek wycieńczony, zgłodniały, odarty, którego 
odpycha karczma, nie przyjmuje oberża, na którego dzie­
cko kamieniem ciska, którego kąsa pies i miasto, a w koń­
cu na pole z łona swego wyrzuca pełnego wściekłej 
nienawiści, przywodzi na myśl biblijnego Kaina. Osa­
motnienie, jakiem starożytna proskrypcya otacza bannitę, 
średniowieczna klątwa padająca na bezbożnika, mniej są 
straszne, niż to przekleństwo społeczne złożone z prze­
strachu i wzgardy.

Nakoniec otwierają się przed nędzarzem gościnne 
drzwi biskupa, ale śliczna ta scena w powieści, źle w tea­
trze wygląda. Galernik okradający czcigodnego starca 
w parę minut po przyjęciu, jakiego doznał, staje się 
potworem w oczach widza, który nie patrzył na walkę 
jego prawic zgasłego sumienia z instynktami bydlęcemi, 
uczuciami nienawiści i bun tu , które w duszy nędzarza 
rozżarzały przez lat dwadzieścia dmuchające, jak miech 
kowalski, galery. Nic jednak prawdziwszego, jak ten 
opór stawiany przez Yaljeana bohaterskiej cnocie. Zw y­
czajny romansopisarz byłby odrazu przeistoczył złoczyń­



cę; Hugo opisał jego walki i recydywy. Dusza tak twardo 
uśpiona, nie budzi się od razu : światło razi zamiast oświe­
cać oczy do ciemności przywykłe. Podobnie jak zbrodnia, 
cnota po szczeblach postępuje. Na scenie nie można było 
pokazać tego wszystkiego; widzisz tylko, że niegodziwiec 
okrada świętego i czujesz obrzydzenie.

To obrzydzenie powzięte na wstępie do bohatera, 
źle na przyszłość usposabia: słuchacz czuje doń żal, nawet 
we wzniosłej, niebotycznej scenie, kiedy zwyciężony do­
brocią biskupa dodającego mu do skradzionych sztućców, 
świeczniki, zostaje opromieniony światłem niebiańskiem 
i zwrócony Bogu.

Człowiek wyrwany zatraceniu przez miłość bliźniego, 
staje się jego dalszym ciągiem; dusza świętego przechodzi 
w grzesznika i drogę mu wskazuje.

Na tern kończy się prolog.
Trzeci obraz „Matka spotykająca drugą”, przedsta­

wia Fantinę z Cozetą na ręku zachodzącą do oberży 
Thenardierów. Karczmarka siedzi na progu domu z Epo- 
niną. Fantina dowiaduje się, że jej nie przyjmą z dziec- 
ckiem we fabryce pana Madeleine, do której dąży; zosta­
wia więc Cozettę w jaskini łotrów wraz z resztą pieniędzy, 
a sama boso idzie pracować na kawałek chleba.

Ze wszystkich nędz opisanych w książce Hugona, 
najboleśniejszą jest nędza Fantiny. Uwiedziona dziew­
czyna pada w uliczne błoto. Smutna historya zaczyna 
się sielanką, a kończy na wspólnym grobie. Fantina 
przebiega tę długą przestrzeń z szybkością ciała spada­
jącego w przepaść. W drodze traci czystość, zdrowie, 
piękność, cały kształt dawny, aż na dnie przepaści staje 
bezwstyd nem widmem.

Na scenie mistrzowska malatura tego ubóstwa do­
chodzącego stopniowo do straszliwej nędzy, znika.

Obaczywszy pierwszy raz Fantinę w karczmie T he­
nardierów, widzimy ją  powtórnie w czwartym obrazie, 
już ulicznicą przyprowadzoną przez polip yan ta  Javerta  
do mera Madeleine. Scena w biurze policyi została z tą 
odmianą, że w końcu rozzłoszczona nędzarka rzuca me­
rowi w twarz swój zabłocony bukiet.



Mndelcine przebacza. Javert  wychodzi osłupiały.
W yborna ta figura w teatrze zyskuje. Żaden ro- 

mansopisarz ani dramaturg nie stworzył doskonalszego 
typu policyanta. Twardy a czysty, surowy i ograniczony 
fanatyk władzy, obcy ludzkości, nieprzystępny litości, 
wszelkiemu pojęciu miłosierdzia i uwzględnienia. Czło­
wiek ten pojmuje policyą jak Drak o u pojmował prawo. 
Twór jest dokładny jak figura matematyczna: wszystkie 
rysy jego charakteru przecinają się i wykreślają, jak kąty 
na symetrycznym planie. Suche i krótkie zasady poru­
szają go, jak koła zegar.

Ten ideał policyanta jest nadto jednym więcej do­
wodem hi zstronności autora. Javert w Nędzarzach wyo­
braża niedostatki złych praw i okrucieństwo praw zbyt 
surowych; wyobraża stronę ciasną i niemiłosierną władzy 
przedstawianej przez podwładnych. Jednak poeta uczynił 
ją  nieposzlakowaną i nieodpowiedzialną, wielką po swo­
jemu, stoiczną w ślepem posłuszeństwie przepisom, któ­
rych tylko literę rozumie, nakazującą jeżeli nie syrnpatyą, 
to głębokie uszanowanie.

Javert  oddany przez doskonałego aktora, na zawsze 
rysuje się w pamięci. Podziwialiśmy go mianowicie w sce­
nie, kiedy żąda od Madeleina dymissyi, jako niegodny 
piastować swojego urzędu: denuncyował mera, mniemając 
poznawać w nim dawnego galernika, w czem się omylił, 
bo właśnie, złapano prawdziwego Valjeana.

Po odejściu J averta zaczyna się najpiękniejszy ustęp 
dram atu, monolog Valjeana zatytułowany w powieści: 
„ Une iempete sous un c r d n e W  książce zakończony 
podróżą do sądu i oskarżeniem się, a w teatrze oskarże­
niem się piśmiennem i aresztowaniem pana Madeleine.

Na scenie straszna ta walka przypomina nieco Ham­
letowski monolog „Być, albo nie być’?  ale stokroć sil­
niejsze czyni wrażenie.

Co począć? Oskarżyć się, czy milczeć? Pozwolić 
podle, niewinnemu wpaść w galernicze piekło, czy uwol­
nić jego, potępiając siebie? Okropne położenie! Drarna- 
tyczność nie leży tyle w poświęceniu Valjeana, ile w po­
przedzającym je  roztrząsaniu sumienia, kiedy Madeleine 
jak asceta Tebaidy wytrzymuje szturm złych duchów.



K u szą ce  g o  sz a ta n y , to  so fizm a ta , k ła m s tw a  i fa łs z y w e  
n a tc h n ie n ia , k tó re  p r z e r a ż o n y  u m y s ł p r z e c iw sta w i ja sn ej  
ja k  s ło ń c e  o c z y w is to ś c i  o b o w ią z k u . P r z e d s ta w ia ją  s ię  te  
s z a ta n y  w  r o zm a ity c h  m a sk a c h : p r ze d rz eź n ia ją  s p r a w ie ­
d liw o ść , p r ze k ła d a ją  p o d stęp n ie  g ło s e m  r o zsą d k u , w s z y s t ­
ko to , ż e b y  p o rw a ć  n ie s z c z ę s n ą  d u sz ę  s z a m o c z ą c ą  się  
p o d  n a c isk ie m  sa m o lu b s tw a .

B o le s n e  w ra ż e n ie , ja k ie  ta  w a lk a  o b u d z ą  w  s łu c h a cz u , 
m o żn a  ty lk o  p o r ó w n a ć  z tern , k tó re b y  u c z y n ił  w id o k  
ro zb ic ia  o k rętu . W id z isz  su m ien ie  m io ta n e  fa lą  sp r z e c z ­
n y c h  u czu ć; są  c h w ile , w  k tó ry c h  id ą c  za  p o p ę d em  z łe g o ,  
j u ż ,  ju ż  m a u to n ą ć ;  le c z  z n ó w  w sp a n ia ło m y ś ln y m  p o d ­
r y w e m  n a  p o w ie r z c h n ią  p c h n ię te , le c i ku  n ie b u , k u  p r a w ­
d z ie , ku  św ia tłu !

M o n o lo g  ten  w y w o ła ł  g r z m o ty  o k la sk ó w . L o d o w a te  
B e lg i w  tć m  m ie jscu  s to p n ia ły  p od  o g n is te m  tc h n ien ie m  
g e n iu s z u  H u g o n a .

O d tą d  ju ż  d ra m a t, ja k b y  d o s ię g n ą w s z y  z e n itu , o p a d a . 
N a s tę p u je  s c e n a  p r z y  łó żk u  k o n a ją cej F a n tir iy , k tó ra  
o b a c z y w s z y  J a v e r ta  a r e s z tu ją c e g o  p a n a  M a d e le in e , u m iera . 
S io s tr a  S y m p lic y ta  u ła tw ia  V a lje a n o w i u c ie c z k ę  p ier w szy  
raz w  ż y c iu  p o p e łn io n e m  k ła m s tw e m , k tó r e , ja k  m ów i 
V a lje a n  „ b ę d z ie  jej p o lic z o n e  w  n ie b ie ” .

P o m ię d z y  p ią ty m  a s z ó s ty m  o b ra zem  u p ły w a  la t  
p arę. P r z e d s ta w ia  on  m a łą  C o ze tk ę  id ą c ą  w  n o c y  po  
w o d ę  d o  la s u ,  g d z ie  j ą  s p o ty k a  i ra tu je  V a lje a n . R u lę  
C o z e ty  b a rd zo  ła d n ie  o d g r y w a  n a d o b n a  d z ie w cz y n k a , 
d z ie c ię  te a tr u , z w a n e  C elin k ą .

I tu  d la  t y c h ,  co  n ie  c z y ta li  p o w ie ś c i ,  s c e n a  j e s t  
c iem n ą . D r a m a t n ie  m ó w i, i le  la t u p ły n ę ło  od  śm ierci  
F a n tin y , ja k im  sp o so b e m  V a lje a n  w y d o b y ł  s ię  p o w tó r n ie  
z g a le r , an i ja k  u r a to w a ł sw ó j m ajątek .

S ió d m y , ó sm y  i d z ie w ią ty  o b ra z  w  k a rczm ie  T h e -  
n a rd ieró w , k o ń c z y  się  w y k u p ie n ie m  C o ze ty . O b raz d z ie ­
s ią ty  p r z e d s ta w ia  j ą  z V a lje a n e tn  ju ż  d o r o s łą  w  L u k sem ­
b u rsk im  o g r o d z ie  n a  o w ej ła w c e , o k o ło  k tórej k rą ży  M a­
r iu sz. T e n  g o rzej je sz cz e  w  te a tr z e , n iż  w  książce w y g lą d a .

D a le j n a s tę p u je  o b ra z  zw a b ie n ia  V a lje a n a  do p u ła p k i 
T h e n a rd ie ró w  p r z e z w a n y c h  J o n d r e ta m i. C a ła  ta  sc e n a  
m a ło  o b c h o d z i, bo ju ż  n a  m ie śc ie  h u c z y  p o w sta n ie : s ły c h a ć



b iją ce  d z w o n y  i o g ie ń  ręczn ej b ron i. J a v e r t  w ch o d z i do  
iz b y , p o z n a je  Y a lje a n a  i ju ż  m a g o  sc h w y c ić , k ie d y  G a- 
v r o e h e  p r z y p r o w a d z a  o d d z ia ł p o w sta ń c ó w  n a  p om oti o jcu .

T a  je d y n a  o d m ia n a , n ie p o tr z e b n a  a  n a w e t  sz k o d liw a :  
z b liż e n ie  p o w s ta ń c ó w  ze  z ło d z ie ja m i n ie  w y d a je  s ię  s to s o ­
w n e. P a r y z c y  p o w s ta ń c y  m ie li co  in n e g o  d o  r o b o ty  jak iść  
n a  o d siecz  T h e n a rd ie ro w i.

Sielanka na ulicy Plumet p o d c za s  p o w sta n ia , z b y t  d łu ­
ga . Epopea na ulicy Sain t-D en is  n ie  u d a ła  s ię  w c a le . E n jo l-  
ra s , S a in t-J u st. r o m a n su , s p r o w a d z o n y  n a  sc en ie  d o  r o z ­
m ia ró w  fig u ra n ta . R e w o lu c y a  ta k a  ja k  lip c o w a  1 8 3 2  r., 
n ie  m o ż e  w y b u c h n ą ć  b e z  p r z y g o to w a n ia  ja k  z w y c z a jn y  
w y p a d e k . T r ze b a  k o n ie c z n ie  w y p o w ie d z ie ć  je j p o w ó d  
i cel; in a c ze j, w y d a je  s ię , że  a u to r  r u e h a w k ę  s ła w i d la  
m iło śc i r u ch a w k i. C a łem u  o b r a z o w i w ie lk o śc i brak . T y lk o  
śm ierć  G a v ro e h a  s ta n o w i u s tę p  r o zr z e w n ia ją c y . P r z e d ­
s ta w ia  g o  w y b o r n ie  m a ły  B o u s q u e t ,  k tó ry  s ię  w s ła w ił  
w  P a r y ż u  w  „ Ochotnikach” p r z e d s ta w ia n y c h  w  P o r te -S a in t-  
M artin .

O braz barykady  n a jw ięce j o b ie c u j ą c y , n ajm n iej d o ­
tr z y m a ł, m o że  d la  te g o  że s ię  od  n ie g o  n a jw ięce j w y m a g a ło .

Ś m ier ć  Y a lje a n a , ta k  r o z c z u la ją c a  w  r o m a n sie , tw o r z y  
e p ilo g  n ie  ja s n y . J a k  się  p o b r a ł M ariu sz  z C o zettą ?  D la  
c z e g o  s ię  z n im i r o z s ta ł Y a ljea n ?  N ie  w ia d o m o . B a r y k a d a  
p r z e d s ta w ia ła  je d n a k  w y b o r n y  sp o só b  ja s n e g o  r o z w ią z a ­
n ia. K aro l H u g o  n ie  z a s ta n o w ił  s ię , że  u w y d a tn iłb y  lep ie j  
m y śl o jca , m niej d o k ła d n ie  tr z y m a ją c  s ię  te k s tu .

O g r o m n a  ro la  Y a lje a n a  w y m a g a ła  p r zy n a jm n ie j g r y  
F r y d e r y k a  L em a itra ; je d n a k  o d e g r a n ą  je s t  n ic  ź le  p rzez  p. 
L a ra y , a k to ra  c h w a lo n e g o  c z a s  ja k iś  w  O d e o n ie .

O sta te c z n ie , p o w o d z e n ie  sz tu k i b y ło  w ie lk ie . B e lg i  
w c a le  n a  r e w o lu c y o n is tó w  n ie  w y g lą d a ją c y , p y ta li  s ie b ie  
c ze m u  za b ro n io n o  p r z e d sta w ia ć  te g o  d ra m a tu  w  P a ry ż u . 
T o ż  m o r a ln o ść  je g o , je s t  tr e śc ią  m o r a ln o śc i e w a n g e lic z n e j:  
u s iłu je  d o w ie ś ć , że  ła g o d n o ś ć  i d o b ro ć  s k u te c z n ie js z e m  j e s t  
n a  z łe  le k a r s tw e m  n iż  s r o g o ś ć  i p rzy m u s. D r o b n a  ty lk o  
c z ą s tk a  p u b lic z n o śc i u p a tr y w a ła  w  d ra m a cie  b u n to w n ic z e  
p o d m u ch y . N ik t  n ie  p o z o s ta ł  w id zem  o b o ję tn y m . H u g o  
j e s t  ta k  s i ln y  i a i is o lu tn y , ta k  p o w s z e c h n ie  o b u d zą  u w ie l ­



b ie n ie , ż e  ci k tó r z y  p a n o w a n ia  je g o  lite r a c k ie g o  ja k o  w ła ­
d z y  p ra w ej p rzy ją ć  n ie  c h c ą , m u szą  je  z n o s ić  ja k o  ty  ra n ą .

J e ż e li  p o e z y e  i d r a m a ty  H u g o n a  d o ty k a ją ce  ty lk o  
k w e s ty i  sz tu k i r o z p ę ta ły  b u rze , có ż  m u s ia ła  u c z y n ić  ep o-  
p ea  ta k a  ja k  N ę d za r z e , k tó ra  p o r u s z a  i u w id a m ia  w s z y ­
s tk ie  n ę d z e  s p o łe c z n e , tu , c o  j e s t  n a jd r a ż liw sz e g o  n a  ś w ię ­
c ie . N ie  w ie d z ą c  co  p o w ied z ieć , p r z e c iw n ic y  ja w n o ś c i  p o ­
w s ta w a l i  n a  o b ió r  p r z e d m io tu  i g w a łto w n o ś ć  p o e ty . P ie r ­
w s z y  z a r z u t  p r zy ję ty m  b y ć  n ie  m o że . P o  w s z y s tk ie  cza sy , 
w ie lc y  p isa r ze  c is n ą c  s p o łe c z n e  ra n y , w y w o ły w a li  sk a rg i  
z ich  u s t  p u rp u ro w y ch : j e s t to  p r zy w ile j p isa r zy , a  n a w e t  
ich  o b o w ią z e k . T r a g e d y e  p r a w d z iw e  r ó w n ie  ja k  te a tra ln e ,  
m u sz ą  p r ze ra ż a ć  ż e b y  lito ść  w y w o ła ć . S p o łe c z n o ś ć  n ie  je s t  
w ą t łą  k o b ie c in ą : w o ln o  je j p o d ra żn ić  n e r w y , je ż e li  ty m  
s p o so b e m  m o ż n a  p o r u s z y ć  su m ie n ie . O d  m a la r z y  sw o ich  
sp o łe c z n o ś ć  m o ż e  w y m a g a ć  b e z s tr o n n o ś c i, a le  n ig d y  p o ­
c h le b stw a .

O to  m n iej w ięce j , s ą d y  i z d a n ia , k tó re  o b i ły  s ię  o  n a ­
sz e  u s z y  w  p ięk n y m  te a tr z e  d es  G a le r ie s  S a in t-H u b e r t ,  
z k ą d  p o w ieść  W ik to r a  H u g o  n a  d r a m a ty c z n y c h  sk r z y d ła c h  
w y le c i  w  p o d ró ż  o k o ło  św ia ta .

M ó w ią c  o te a tr z e , w sp o m n ie ć  n a le ż y  o  p r z e d s ta w ia ­
nej o b e c n ie  w  O d e o n ie  d w u a k to w e j tr a g e d y i, k tó rą  A l ­
fo n s  Schm id t, u ło ż y ł  z g r ec k ie j le g e n d y  o  N iobie, có rze  
T a n tu la  a T e b  k ró lo w ej. A u to r  p o d ją ł n ie  m a ło  p r a cy  u s i ­
łu ją c  tr a g ic z n e m  ż y c ie m  o ż y w ić  m a r m u r o w ą  g ru p ę  N io b i-  
dów ; c h o c ia ż  te g o  n ie  d o k a z a ł, s t w o r z y ł  z a w s z e  d z ie ło  n ie ­
p o s p o lit e ,  k tó re  w  l ite r a tu r z e  p o z o s ta n ie . N a  s c e n ie  p r z y ­
ję to  je  d o ść  c h ło d n o , i n ic  d z iw n e g o : k a ta s tr o fa  sp o w o d o ­
w a n a  cu d em  p o g a ń sk im , n ie  m o że  za p a la ć  d z iś  lu d z i.

P r a w d z iw a  tr a g e d y a  N io b y  j e s t  w e  F lo r e n c y i, w  m u ­
z eu m  Degli U f Uzi. R o zp a cz  ta m  w y p is a n a  w  o b lic zu  N io ­
b y , g d z ie  je s z c z e  w id n a  d u m a  r o z ta p ia  s ię  w  b o lu ; w id a ć  
j ą  ta k ż e  w  p ięk n y ch  d z ie w c z ę ta c h  u c ie k a ją c y c h  p rzed  
s tr z a ła m i D y a n y , a  m ia n o w ic ie  w  sy n a c h  N io b y , p a d a ją ­
c y c h  z b o h a ter sk im  w d z ię k ie m  p od  g r o ta m i A p o lin a ... 
J e d e n  z n ich  k o n a  w y m o w n ie :  ż y c ie  d rży  je s z c z e  w  je g o  
m u sk u ła ch , ja k  d rżą  s tr u n y  k ie d y  j e  ręk a  m is tr z a  p o r zu c i.



Ż adnej je d n a k  w  tej g r u p ie  w ięcej n ie  d o p a trz y m  k o n w u l-  
sy i, p r z e c iw n ie , śm ierć  r y sy  id ea lizu je : sz tu k a  s ta r o ż y tn a  
sz a n u je  p ięk n o ść  n a w e t  w  ta rg a ją ce j c h w ili  k o n a n ia .

D la te g o  b a jk i g r e c k ie  ta k  o g r o m n e  w  p o e m a ta c h  
i m u zea ch , m a le ją  n a  sc en ie : są  z b y t  b o sk ie , a ż e b y  lu d z-  
k iem i b y ć  m o g ły . F ig u r y  d o tk n ię te  s ta r o ż y tn e m  d łu te m ,  
ż y ją  w  p o g o d z ie  n ie  p r zy s tęp n e j b u rzo m  d r a m a ty c z n y m ;  
n ie  m a łe z  w  ich  o c za ch  b ez  p o w iek i, n ie  m a w n ę tr z ­
n o śc i w  ich  w y to c z o n y c h  to rsa ch : są  o n e  z r a s y  k a m ie n ­
n ej, s tw o r z o n e j p rzez  D eu k a lio n a , n ic  z r o d z in y  k rw a w o -  
łz a w ę j, k tó rą  p o c zę ła  E w a .

L e g e n d a  o  N io b ie  j e s t  je d n e tn  z n a jp ię k n ie jsz y c h  p o ­
d a ń  g reck ich : r z e k łb y ś , s io s tra  E s c h y le s o w e g o  Prometeusza: 
m a  i d u m ę  je g o  i b e z b o ż n o ść . D u m n a  ze sw ej p ło d n o śc i, 
sz y d z iła  z L a to n y , m a tk i d w o jg a  d z ie c i, p o k a z u ją c  jej s w o ­
ich  cz tern a śc io ro : s ied m  có rek  k w itn ą c y c h  i ty  lu z  s y n ó w  
d o ro d n y ch ; u p o k o r z y w s z y  ją, o b a li ła  je j o łta r z e  i p o g a s iła  
o fiarn e  k a d z ie ln ic e . L a to n a  p a ła ją c  z a w is tn y m  g n ie w e m ,  
w e z w a ła  p o m s ty  n ieb io s .

R ze cz  g o d n a  u w a g i, że p y c h a  z p o w o d u  p ło d n o śc i, 
j e s t  je d n e m  z n a jw y b itn ie js z y c h  u c zu ć  s ta r o ż y tn e g o  św ia ta . 
S k w a p liw a  n a tu r a  c h c ą c  ja k  n ajp ręd ze j z a lu d n ić  z ie m ię , 
p o d n ie c a ła  sn ą ć  ż ą d z e  ro zra d za n ia  s ię . T a k  w B ib lii jak  
w  H o m e r z e , b e z p ło d n o ść  j e s t  h a ń b ą . W s p ó łz a w o d n ic tw o  
m a c ie r z y ń sk ie  sa m o  je d n o  za m ą ca  pokój w  n a m io ta ch  
p a try a rc h ó w .

L a to n a  te d y  w  g n ie w ie , p rzed  s w e  n ie b ia ń s k ie  b li­
ź n ię ta  z a n io s ła  sk a r g ę  n a  N io b ę . D y a n a  n a ty c h m ia s t  p o ­
c h w y c iła  łu k  s r e b r n y , a A p o llo  z ło ty , i ja k  d w a  d r a ­
p ie ż n e  p ta k i sp a d li o b o je  n a  te b u ń sk ie  b ło n ia , g d z ie  s y ­
n o w ie  N io b y  ć w ic z y li  s w e  s i ły .  Z a k r y c i o b ło k ie m , b ó g  
i b o g in i c e ln e  na c h ło p c ó w  w y p u śc ili  s tr z a ły . N a  k r zy k  
b raci, p r z y b ie g ły  s io s tr y  i p a d ły  z k o le i p r z e s z y te  p o c i­
sk a m i id ą c em i z c h m u r y . N io b a  p r z y s z ła  i p o m ię d z y  
tru p a m i u sia d ła ; w ło s  jćj s ię  n a je ż y ł, o c z y  s ta n ę ły  w  s łu p , 
ję z y k  z d r ę tw ia ł, k rew  w  ż y ła c h  z a s ty g ła , w n ę tr z n o śc i s t ę ­
ż a ły ... sk a m ie n ia ła ! W te d y  z e r w a ł s ię  w ic h e r  i u n ió s ł  ją  
d o L id y i. J e s z c z e  za  c z a só w  P a u z a n ia s z a  p o k a z y w a n o  
n a g ó r z e  S y p ili  sk a łę  p o d o b n ą  k sz ta łtem  d o  r o zp a cza ją ce j  
k o b ie ty :  k ro p le  w o d y  s p ły w a ły  p o  je j k a m ien n y c h  j a g o ­



d ach . B y ła  to  N io b a  w ie c z n ie  p ła c z ą c a  s w o ic h  cztern a -  
śc io r g a  p o m o r d o w a n y c h  d z ie c i.

P o d o b n e  m eta m o rfo z y  c z ę s te  są  w  m ito lo g ii. B o g o w ie  
ta k  sr o g o  k a ra li sw e  o f ia ry , że  n a k o n ie c  n ie  w ie d z ą c  co  
z n iem i p o c zą ć , p rzem ien ia li w  z w ie rz ę ta , r o ś lin y  lu b  k a ­
m ien ie . K o ra  p o r a s ta ła  sp r o sn e  c ia ła ; k w ia t o tu la ł sk a ­
ż o n e  N im fy ; w y s tę p n a  d u sza  z b y w a ła  c ięża ru  p r zy b ie ra ją c  
sk r z y d ła  i n ie w in n o ść  p ta sią ; śc ig a n a  D a fn e  la u r o w y m i  
liśćm i s ię  o k ry ła ; F ilo m e la  s ło w ic z y m  śp ie w e m  w y n u r z a  
sw ą  sk argę; H e k u b a  za m ia st p ła k a ć , n a  k s ię ż y c  sz c z e ­
ka. P a n te iz m  p r ze d  p o tęp ie ń ca m i m ito lo g ii  o tw ie r a  s ię  
ja k o  o ch ro n a: je s t to  m ie jsc e  p r z y tu łk u  d la  w y k lę ty c h  
O lim p u .

A le , p o w ta r z a m y , w s z y s tk ie  te  b o le  i p r ze m ia n y  n ie  
n a d a ją  s ię  d o  sc en y . S c h m id t n ic  m ó g ł u ło ż y ć  d ra m a tu , 
sk r eś lił je d n a k  p ię k n y  p o em a t. S ty l  j e g o  n ie  z a w s z e  m a  
d o k ła d n ą  p ro sto tę , k tó rej w y m a g a  p r z e d m io t s ta r o ż y tn y , 
n ie  r za d k o  je d n a k  n a  tk a n in ie  d y a lo g u  w y s tę p u ją  w ie r sz e  
d o sk o n a łe .

—  Faust G o u n o d a  p o w r ó c ił  z z a g r a n ic y  w y n ie s io n y  
d o  g o d n o ś c i  a r c y d z ie ła . F ra n cu z i z a c z y n a ją  w ie lb ić  p od - 
n io s ło ś ć  i n a tc h n ie n ie  p rze b ija ją ce  w  tej p a r ty c y i. P r z e ­
p y s z n e  d e k o r a c y c  d o d a ją  w d z ięk u  o p e r z e  tr a g ic z n e j . N a ­
d er  m a lo w n ic z o  p r z e d s ta w io n y  j e s t  k ie r m a sz  d r u g ie g o  
ak tu . A k t tr z ec i od  p o c z ą tk u  d o  k o ń ca  w s p a n ia ły . M e- 
lo d y a  jak w ie tr z y k  v icjo w  o g r o d z ie  M a łg o r z a ty  p o s r e ­
b r z o n y m  p r o m ie ń m i m a jo w e g o  k s ię ży c a ; d u e t je j z F a u ­
s te m  c u d n ie  m iesz a  w o ń  k w ia tó w  z tc h n ien ie m  z m y s łó w :  
p ie śń , k tó r ą  w sp a rta  n a  o k n ie  M a łg o r z a ta  śp ie w a  g w ia z d o m , 
j e s t  sz c z y te m  m iło s n e g o  z a ch w y tu . XV c zw a r ty m  a k cie  
Chór żo łn ierzy  b y w a  z a w s z e  p o w ta r z a n y  d w a  ra zy : je s t to  
u lu b io n y  u stęp  P a ry ż a n ó w . W  s c e n ie  k o ś c ie ln e j , n ie p o ­
tr z e b n ie  sta je  z a  M a łg o r z a tą  sza re  w id m o . P o  co  m ate-  
r y a liz o w a ć  w y r z u ty  śu m ien ia ?  E fe k t  tu  n ie  le ż y  w  fa n -  
ta sm a g o r y i s a b a tu , a le  w  g r zm o c ie  o r g a n ó w , w  g r o ź b ie  
D ies irae, w  ty c h  w s z y s tk ic h  s tra c h a c h , k tó re m i w ie c z n o ś ć  
se r c e  d z ie c ię c ia  o b a rcza .

— W  o p e r z e  W ie lk ie j p r ze d sta w ia ją  te r a z  z o g r o m ­
n y m  b la sk iem  N iem ą z Cortici. P o  n iej, m a b y ć  p r z e d ­
s ta w io n ą  sz tu k a  z u p e łn ie  n o w a . D y  rek c y  a  w a h a  s ię  p o
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m ię d z y  trzem a: „Noe"  H a le v ie g o , m a n a jw ię ce j g ło s ó w ;  
d w o m a  n a s tę p n y m i k a n d y d a ta m i są: „Iw an-G rożny"  o p era  
G o u n o d a , a lb o  „ Trojanki" o p era  B e r lio z a , o  k tórej n a  tern  
m iejscu  p is a l iś m y , sk o ro  ty lk o  je j d źw ięk i n a  ś w ia t  
w y b ie g ły .

„C osi fa n  tutte''1 o p e ra  M ozarta  p r z e d sta w ia n a  w  te a ­
trze  W ło sk im . T e a tr  L ir y c z n y  m a p r ze d sta w ić  n ie b a w e m  
z te k s tem  S z e k sp ir a , l ib r e tto  b o w iem  sz tu k i w ło sk ie j ta k  
n ie d o r z e c z n e , że  g o  an i s p o s ó b  p o  fra n cu zk u  w y śp ie w a ć . 
M u zy k a  ś l ic z n a  p o łą c z o n a  z m y ś lą  d o b rze  w y s ło w io n ą  
u tw o r z y  p ięk n ą  c a ło ść . Z a s to so w a n ie m  korn ed yi S z e k s ­
p ira  „ Ż a l p o  stra co n ej m iło śc i” d o  m u zy k i M o za rta , z a j ­
m u je  s ię  fr a n c u zk i r y m o tw o r c a  M ich a ł Care.

A u to r  u w ie ń c z o n e j  p rzez  a k a d e m ią  „H istoryi wolno­
ści relig ijnej’ i H istoryi M aryi Stuart"  p a n  D a r g a u d , w y ­
d a ł tera z  „ H istoryą Joanny Grey". J e s t  to  pendant d o  d z ie ­
jó w  szk o ck ie j k r ó lo w e j ;  o b ie  te  n ie w ia s ty  je d n a k ą  k rew  
m ia ły  w  ż y ła c h : je d n a  id z ie  o d  s ta r sze j, d r u g a  od  m ło d szej 
s io s tr y  H e n r y k a  V l l l g o ;  o b ie  z o s ta ły  w y d a n e  p o d  m iecz  
k a to w s k i p rzez  córk i sw o ic h  s tr a s z liw y c h  w u jó w . N ie  
m o żn a  d o b rze  ro zu m ieć  ż y c ia  M aryi n ie  c z y ta w s z y  ż y c ia  
J o a n n y . P a n o w a n ie  H e n ry k a  V l l l g o  t łu m a c z y  p a n o w a ­
n ie  E lż b ie ty . J e g o  to  r z ą d y  w ła śc iw ie  o p o w ia d a  p an  
D a rg a u d : o k r u tn y  r e fo rm a to r  A n g lii  g r a  p ierw szą  ro lę  
w  j e g o  k s ią ż ce .

N ie s z c z ę s n y  k o n iec  M aryi S tu a r t  b u d zi z a p ew n e  
w s p ó łc z u c ie , a le  d z ie je  J o a n n y  d a lek o  w ię k sz ą  lito ść  w z b u ­
d zają: p o s tę p o w a n ie  w z g lę d e m  n iej E lż b ie ty , n ie  m a ż a ­
d n e g o  t łu m a c z e n ia . J o a n n a  n ie  b y ła  a n i je j n iep r zy ja -  
c ió łk ą , a n i s ię  n ie  d o b ie ra ła , ja k  M arya , d o  je j tro n u .  
W c h a ra k te rz e  J o a n n y  n ie  m a c ie n ia  a m b icy i. C ich a , o d ­
d a n a  n a u c e , sp ę d za ła  d n ie  na c zy ta n iu  p o d  w ie lk im  d ę ­
bem ; a n i z g ie łk  ło w ó w , a n i d w o rsk ie  u c z ty , n ie  m o g ły  
o d e rw a ć  je j ó cz  n ie b ie sk ic h  od  k s ią g  u lu b io n y c h . C z y ta ­
ła  p o  g r ec k u  P la to n a . K ie d y  j ą  w o ła n o  d o  ta ń c a  lu b  n a  
łowy, o d p o w ia d a ła : „ W a sz e  z a b a w y  s ą  n iczem  w  p o r ó w n a ­
n iu  d o  r o z k o sz y , w  ja k ą  m n ie  p o g r ą ż a  c z y ta n ie  d z ie ł m o ­
je g o  filozofa.



Taką, to  m ło d ą  d z ie w c z y n o  w y r w a n o  z lu b ej s a m o ­
tn o śc i i p o sa d zo n o  n a  z a k r w a w io n y m  tr o n ie  M aryi T u d o r .

N o r th u m b e r la n d , k tó r y  p o d  n a z w ą  J o a n n y  c h c ia ł  r z ą ­
d z ić  A n g lią , w  sz e sn a s tu  le e ie c h  p o łą c z y ł  j ą  ze  s w o im  s y ­
n em  G u ild fo r tem . J o a n n a  p a n o w a ła  d n i d z iew ięć , a  po  
s ie d m iu  m ie s ią c a c h  w ię z ie n ia , p e w n e g o  s m u tn e g o  lu to w e ­
g o  p o ra n k u  ( 1 5 5 4 )  p o p r o w a d zo n o  j ą  p rzez  c ie m n e  k o r y ­
ta r z e  lo n d y ń sk ie j  w ie ż y , n a  w ie lk ie  p o d w ó r ze  g d z ie  s ta ł  
k a t p r zy  p n iu  fa ta ln y m ... W e s z ła  n a  p o d w ó r z e , śp ie w a ją c  
g ło ś n o  p sa lm  Miserere nobis Dom ine; s ta n ą w s z y  w e śr o d k u , 
p o w ia d a  n o c z n y  św ia d e k , r o z w ią z a ła  su k n ią , ja k b y  się  d o  
sn u  g o tu ją c , d a ła  k a to w i żą d a n e  p r ze b a cz e n ie , k lę k ła  n a  
s ło m ie  i r z e k ła  d o  o p ra w cy : „ W y p r a w  m n ie  p ręd k o ” a do  
B og a: „ P a n ie , o d d a ję  w T w o je  ręc e  d u c h a  m o je g o ”. P o te m  
p o ło ż y ła  g ło w ę  n a  p ień k u . T o p ó r  u d e r z y ł.... a  w id z ę , p o ­
m ię d z y  k tó ry m i a m b a ssa d o r  fr a n c u zk i A n to n i N o a il le s ,  
n ie  m o g li s ię  n a d z iw ić , że  tak  w ie lk a  ilo ś ć  k rw i p ły n ę ła  
z tak  m a łe g o  c ia ła ...

M alarze  n iera z  p r ó b o w a li o d d a ć  tę  sc e n ę , a le  ża d en , 
n ie  w y jm u ją c  D e la r o c h a , n ie  w y r a z ił  je j ta k  w y m o w n ie  
ja k  p an  D a rg a u d .

Z e  w s z y s tk ic h  k r a jó w , n a jw ięce j krw i n iew ie śc ie j  
p r z e la n o  n a  a n g ie ls k ic h  r u sz to w a n ia c h , i p r z y z n a ć  n a le ż y ,  
ż e  j ą  p r z e le w a n o  n a jd ra m a ty c zn ie j. C óż o k r o p n ie jsz e g o ,  
n a p r z y k ła d , ja k  to  sp o tk a n ie  p r o w a d zo n e j n a  śm ier ć  J o a n ­
n y  z w o ze m , g d z ie  n a  sz k a r ła tn e m  su k n ie  le ż a ła  g ło w a  
i k r w a w y  k a d łu b  je j m ęża , k tó re g o  n ie  c h c ia ła  w id z ie ć  
p rzed  sk o n em , n ie  c h c ą c  so b ie  i je m u  o d b ie ra ć  o d w a g i. 
„ D r o g i G u ild fo rd z ie ! k r zy k n ę ła , id ę  p o łą c z y ć  s ię  z to b ą!  
T u  w id z ę  g o r s z ą  czę ść  c ie b ie , le p s z a  j e s t  z B o g ie m . B ó g  
m n ie  w z y w a  n a  w ie c z n e  ś lu b y ., i n ik t ju ż  n ie  r o z łą c z y  t e ­
g o  co  z o s ta n ie  z łą c z o n e  n a  J e g o  ło n ie ” .

J o a n n a  w  g o d z in ę  śm ier c i n ie  m ia ła  la t s ie d m n a s tu .  
B y ła  d o b ra , p ię k n a  i n ie w in n a  ja k  a n io ł. E lż b ie ta  n ie  
u c z y n iła  n ic  k u  je j o b r o n ie , i to  j e s t  n a jszk a ra d n ie jsz a  
je j z b ro d n ia .

D z ie w ię c io d n io w e  p a n o w a n ie  n ie  m o ż e  z a p e łn ić  
k sią żk i. T o  te ż  im ię  J o a n n y  n a  n iej za p isa n e , s to i, ja k o  
im ię  p a tr o n k i, p o d  w e z w a n ie m  której D a rg a u d  sk r e ś lił



d z ie je  r e fo rm y . P r z e d m io t to  p o w a b n y  d la  a u to ra  H isto- 
ry i  religijnej wolności.

R e fo r m a c y ą  p r z y n io s ła  z F r a n c y i d o  A n g lii  A n n a  
B o le y n , d a m a  d w o ru  s io s tr y  F r a n c isz k a  Ig o . K o b ie ty  d łu ­
g o  j ą  w  A n g lii  p o s u w a ły  i c o fa ły :  n a k o n ie c  k o b ie ta  u g r u n ­
to w a ła  ją  o s ta te c z n ie . Z a p r o w a d zo n a  p rzez  m o n a r ch ó w  
r e fo rm a  w  A n g lii ,  z a w sze  in a cze j w y g lą d a ła  ja k  refo rm a -  
c y a  fra n cu zk a ; k a to lic y z m  w a lc z y ł  z n ią  w  in n y  sp osób : 
w o ln ie j a p o d stęp n ie j. R e lig ia , k tó rej J o a n n a  G r ey  n ie  
c h c ia ła  s ię  za p rzeć  n a w e t  p o d  n a c isk ie m  to p o ra , m u s ia ła  
o s ta te c z n ie  z w y c ię ż y ć . Ś w ia t ła  i b o h a ter sk a  jej d u sz a  
n a tc h n ę ła  d z ie ło  w z n io s łe , p o e ty c z n e  i ja sn e . „ C a łu n  
J o a n n y , p o w ia d a  a u to r , o k r y w a  p r o m ie ń  p ięk n o śc i, p ło ­
m ień  m iło śc i, w o ń  c n o ty  i p e w n o ś ć  n ie ś m ie r te ln o ś c i” . 
C zą stk a  tej o s ta tn ie j  s p ły n ę ła  n a  p a n a  D a rg a u d .

K s ią d z  d e  la  R o q u e , w n u k  R a c in a , w y d a l l i s ty  je g o ,  
z b io g r a fią  n a  cze le . N ie  w ie le  z n iej d o w ia d u je m y  się  
n o w e g o . Ż y c ie  R a c in a  o p o w ie d z ia n e  w ie lo k r o tn ie , j e s t  
p o w sz e c h n ie  zn a n e . P ie r w s z e  j e g o  w y s tą p ie n ie  n a  p oe- 
ty c z n e m  p o lu  n ie fo r tu n n ą  o d ą  d o  N im f S e k w a n y ; p ie r w ­
s z e  j e g o  p o w o d z e n ie  w  te a tr z e , s ta n o w isk o  ja k ie  za jm o-  
w a ł n a  d w o rz e , w s z y s c y  o p isu ją  je d n a k o ; ty lk o  p o w ó d  
n ie ła s k i i sk o n  b o le sn y , p o d a ją  r o z m a ic ie . W  ty m  w z g lę ­
d z ie  r e la c y a  k s ię d z a  R o q u e  z g o d n ą  j e s t  z r e la c y ą  S a in t-  
S im o n a .

S a in t  S im o n  tw ie r d z i, iż w y m ó w iw s z y  p rzez  r o z tr z e ­
p a n ie , im ię  S c a r o n a  (n a z w isk o  k u g la r z a  n ie b o sz c z y k a  m ę ­
ża  p a n i M a in te n o n ) w  o b e c n o śc i L u d w ik a  X lV g o  i pan i 
M a in ten o n , w ie lk i p o e ta  ta k  s ię  z m ię s z a ł, że  ze  w z r u s z e ­
n ia  w p a d ł w  c h o r o b ę , z k tó rej u m a rł. „ S k o r o  w y r z e k ł to  
n a z w isk o  o h y d n e , w d o w a  s ię  z a r u m ie n iła , p isze  S a in t-S i-  
m on , n ie  z p o w o d u  n a p a sto w a n e j s ła w y  u lic z n e g o  ło tra , 
a le  z p r z y c z y n y  w sp o m n ie n ia  j e g o  w  o b e c  je g o  u k o r o n o ­
w a n e g o  n a stęp c y ... K ról m o c n o  s ię  z a k ło p o ta ł... g r o b o w e  
m ilc z e n ie , k tó re  p o tem  n a s ta ło , z b u d z iło  n ie s z c z ę s n e g o  
R acin a : p o s tr z e g ł ,  w  ja k  g łę b o k ą  z s u n ą ł s ię  p rzep a ść . O d ­
tą d  ani król an i p an i M a in ten o n  n ie  ty lk o  n ie  m ó w ili d o ń  
ani s ło w a , a le  n a w e t  n a  n ie g o  n ie  p a tr z y li”.



In n i, c ze m u  in n em u  p r z y p isu ją  n ie ła s k ę  a u to r a  Fe- 
dry. M ia ł n a p isa ć  ja k iś  w ie r sz  o n ie szc zę śc ia ch  k raju . 
P is m o  p r zy p a d k ie m  w p a d ło  w  ręc e  k ró la , k tó ry  m ia ł z a ­
w o ła ć : „Ż e u m ie  r o b ić  w ie r sz e , zd a je  m u s ię  że w sz y s tk o  
p otrafi. C zy ż  d la te g o  że  je s t  p o e tą , u m ia łb y  lep ie j od  
n a s  r zą d z ić? ”

Z tej lu b  o w ej p r z y c z y n y , n ie ła s k a  m o n a r sza  z a b iła  
R a c in a . U w a ż a n o  w  tern n izk o ść  ch a ra k teru . M oże to  
z b y t  s u r o w y  w y ro k . K ról b y ł  d o b r o c z y ń c ą  R acin a ; k tóż  
w ie  c z y  w d z ię c z n e  je g o  se r c e  n ie  s k o n a ło  pod  za rzu tem  
n ie w d z ię c z n o śc i?

L is ty  o g ło s z o n e  p rzez  k s ię d z a  R o q u e  sk ła n ia ją  do  
te g o  o s ta tn ie g o  m n iem a n ia . C h a ra k ter  R a c in a  w  tej k sią ż ­
ce  w y s tę p u je  p ię k n y  i n ie s k a z ite ln y .

R a c in e  w e s o ło  ż y c ie  r o z p o c z ą ł. N o w y  b io g r a f j e g o  
d a je  d o  z ro z u m ie n ia , ż e  p o d c za s  p o b y tu  n a  p o łu d n iu  F ran -  
c y i, d z ia d  j e g o  s tu d y o w a ł p ięk n o śc i n o w sz e , ch o ć  m niej 
tr w a łe  n iż  r z y m s k ie  p o m n ik i. B io g r a f d u c h o w n y , om ija  
n a tu r a ln ie  c a ły  to n  u s tę p  m ło d o śc i p o e ty , a z a m y k a  się  
je d y n ie  w  tej c z ę śc i j e g o  ż y c ia , k tó ra  u p ły n ę ła  o d  m a łż e ń ­
s tw a  d o  śm ierc i.

J u ż  s ła w n y  w ó w c z a s  i u d a r o w a n y  u rzęd em  n a  d w o ­
rze , R a c in e  z n a la z ł s ię  w  w a ru n k a ch  s p r z y ja ją c y c h  j e d y ­
nej u p r z y w ile jo w a n e j w te d y  k a r y e rz e , d w ora k a: z a s m a k o ­
w a ł w  n iej n a w e t  d o  p e w n e g o  s to p n ia ; u m ia ł je d n a k  g o ­
d z ić  s w o je  o b o w ią z k i d o m o w e , z w y m o g a m i W er sa lu . 
K sią d z  R o q u e  m a lu je  g o  ja k im  b y ł w  d o m u . D z ięk i jem u , 
p u b lic z n o ść  u jr z a ła  s ła w n e g o  tr a g ik a  b ez  to g i ,  n a  czem  
m n iej tra c i R a c in e  n iż  in n i. L is ty  j e g o  d o  s io s tr y  i do  
sz w a g ra , p e łn e  s ą  p o c z c iw e j p r z y ja ź n i, p r o s to ty  i tr o s k li­
w o śc i r o d z in n e j, u c z u ć  n a d er  r za d k ic h  w  a u to ra ch  z a z w y ­
czaj n ie  p ło m ie n ie m  d o m o w e g o  o g n is k a  a le  d y m em  k a ­
d z ie ln ic y  p u b lic z n e j s ty g n ą c e g o  d u ch a  r o zg r z e w a ją c y c h .  
P o z n a w s z y  tę  s tro n ę  R a c in a , w ie m y  z k ą d  m u p ły n ę ły  o w e  
s ło w a , p r o s to  d o  se rc a  tra fia ją ce: tra fia ją  ta m , bo są  w y ­
ra zem  r z e c z y w is te g o  c z u c ia , n ie  w y ro b em  s z tu c z n e g o  s e n ­
ty m e n ta liz m u , k tó r y  m im o  d ra p er y i i s z c z u d e ł, c z u ły  s łu ­
ch a cz  od  r a z u  p r z e n ik a  i d o  r z e c z y w is ty c h  sp r o w a d z a  
ro zm ia ró w .



A rse n a  H o u ss a y e  „K obiety dawnych czasów” c z y n ią  
w ra żen ie  g a le r y i p o r tr e tó w  o d ż y w ia ją c y c h  w  p a m ięc i m i­
n io n e  d z ie je . K a żd e  n a z w isk o  b u d z i p am iątk ę: z  o k a  w y ­
g lą d a  d u sz a , w  u śm ie c h u  d r ż y  z a w ie s z o n y  n a  u s ta c h  p o e ­
m at. C zy ta ją c  u w a żn ie  w  ty c h  tw a r za ch  u w ie c z n io n y c h  
p rzez  k u n s tm is tr z ó w . m o żn a  w sk rzesić  ż y c ie  ty c h  is to t  
p e łn y c h  u łu d y  i p o w a b ó w . T y m  sp o so b e m  p ięk n o ść  k r y ­
s ta liz u je  s ię  w  lu d zk ie j pam ięci; ty m  sp o s o b e m  d u sz a , k tó ­
ra p rzez  c h w ile  o św ie c a ła  o b lic z e , o św ie c a  j e  p rzez  w iek i, 
a  w raz z n ie in  u b ie g łe  n ie p o w r o tn ie  c za sy . W id z ą c  te  
n ik łe  w d z ię k i u n ie śm ie r te ln io n e  p ę d z lem , p o ją ć  m o żn a  
z a c h w y t  ich  w ie lb ic ie li ,  n a m ię tn o śc i z g u b n e , sm u tn e  s ła ­
b o śc i i w z n io s łe  c z y n y , ja k ie  n a tc h n ę ły . O b o ję tn ie  w ięc  
ty c h  b ó stw  d a w n y c h  o g lą d a ć  n iep o d o b n a .

Z tą d  p o w a b  k sią żk i H o u ss a y a , k tó ry  ze  w s z y s tk ic h  
m o ż e  p isa r z y  fr a n c u zk ic h  b y ł  d o  je j n a p isa n ia  n a jz d o l­
n ie jsz y . N ik t  lep ie j o d  n ie g o  n ie  z n a  k o b ie t  X V I I I  w iek u ; 
n ik t ta k że  w  w y ż s z y m  s to p n iu  n ie  p o s ia d a  su b te ln o śc i  
u m y s ło w e j , k o n ieczn ej d o  zro z u m ie n ia  i o c e n ie n ia  ta k  d e l i ­
k a tn e g o  p rzed m io tu .

K a ż d y  p o r tr e t n ie w ie ś c i o p a tr z o n y  je s t  d r u g im , p i­
sa n y m , d o w o d z ą c y m  sm a k u , r o z s ą d k u  i d o w c ip u  c e c h u ­
ją c e g o  ta le n t  a u to ra  „ K ró la  V o lta ir a ” i „ 4 1  F o te lu ”. 
N a  p ie r w sz y  r z u t  o k a  s z k ic  w y d a je  s ię  fa n ta s ty c z n y ;  a le  
p o d  tą  m ie n ią c ą  p o w ło k ą  k r y je  s ię  p ra w d a , k tó ra  tą  r a zą  
n ie  m o g ła  w y s tą p ić  n a g o . A u to r  lu b i o z d o b n e  w y r a ż e n ia ,  
c z e g o  m y  p e w n ie  n ie  w e ź m ie m y  m u za  z łe , z w a ż y w sz y ,  
iż  w y k w in tn ie  w y p o w ie d z ia n a  p ra w d a  m niej w  o c z y  k o le , 
a  p o z o sta je  n ie z m ie n n ą , je ż e li  p od  lek k ie m i g ir la n d a m i  
s ty lu , w  o b ło k u  p r z e n o śn i, zn a ć  w sz y s tk ie  je j o b r y s y .

G a lc ry a  j e s t  l ic z n a  i ro zm a ita . S ta łe  i n ie s ta łe  g w ia ­
z d y  u b ie g łe g o  s tu le c ia  ja ś n ie ją  tu , p o c z ą w s z y  od  p ło c h ej  
k siężn ej b u rg u n d zk ie j aż  d o  r o zsą d n ej p an i R eca m ier , 
o w e g o  n a d o b n e g o , a le  b e z w o n n e g o  k w ia tk a  d y r e k to r y a tu . 
W ie lk ie  d a m y , k r ó lo w e  i a k to rk i w y stę p u ją  r ó w n e  w  o b e c  
p ięk n o śc i. A d r y a n a  L e c o u v r c u r  w  ro li K o r n e lii n ad  u r n ą  
P o m p e ju sz a  tr a g ic z n e  łz y  le je , k s ię żn a  B erry , có rk a  r e ­
g e n ta  u śm iec h a  się  z a lo tn ie . P o  n iej n a stęp u ją  k o ch a n k i  
L u d w ik a  X V : d w ie  p ie r w sz e  m ło d o  z m a r łe , p a n i d e  M a illy  
i d e  C h a te a u r o u x , id e a ln ie  p ięk n e  o b ie ;  d a lej p an i P o m -



p ad ou r , n a jp rzó d  k r ó lo w a , a p ó źn iej su łta n k a  tr y a n o ń -  
s k ie g o  h a r em u ; n a k o n iec  D u b a r r y , k o m eta  z w ia s tu ją c a  
z a g ła d ę  W ersa lu . P a n o w a n ie  jej j e s t  u p a d k iem  u p a d k u , 
d o g o r y w a ją c e j k r ó le w sk o śc i. T r y b u n a ł r e w o lu c y jn y  p o ­
sy ła ją c  p o d  g i lo ty n ę  p an ią  D u b a rr y , n ie  k a ra ł w niej jej 
w ła s n y c h  zb ro d n i, n ie  b y ła  g o r s z ą  o d  in n y c h  te g o  rod zaju  
is to t , a le  w y o b r a z ic ie lk ę  d łu g ie g o  p o c z e tu  k ró lew sk ich  k o ­
ch a n ek , k tó r y c h  p a n o w a n ie  n a ró d  p rzez  d łu g ie  la ta  z t łu -  
m io n em  z n o s ił  o b u r ze n iem . P o n ie w a ż  n ie  p r ze d sta w ia ła  
an i m y ś li , a n i s p r a w y , D u b a rr y  u m a r ła  te ż  b ez  żad n ej  
g o d n o ś c i n a  tern r u s z to w a n iu , g d z ie  K a r lo ta  i p a n i R o la n d  
z ta k im  sp o k o je m  sz la c h e tn e  p o ło ż y ły  g ło w y .

Z e  d w o ru  p r z e s z e d łs z y  d o  t e a tr u , w id z im y  p an ią  
G a u s s in , w y b o r n ą  d e k la m a to r k ę  Z a iry  V o lta ir a , p rzez  
n ie g o  u w ie c z n io n ą  p o c h le b n y m  ry tm em ; p a n ią  C la iro n , 
k tó rą  V a n lo o  o d m a lo w a ł z p ło m ien ie m  w  ok u , a  s z ty le te m  
w  r ę k u ; C a m a rg o , k tó rą  L a n c re t p r z e d s ta w ił p ięk n ą , 
u b ra n ą  w  p e r ły  i k w ia ty , a M u sse t s c h a r a k te r y z o w a ł w  j e ­
d n y m  z e  sw o ic h  n a jp r z e d z iw n ie jsz y c h  p o e m a tó w . G ui- 
m ard  śm ie ją c a  i sm u k ła , z c za rn ą  m a seczk ą  w  p a lca ch , 
w y g lą d a  ta k , ja k  ją  p r z e d s ta w ił B o u ch er; Z ofia  A r n o u ld  
s łu sz n ie  m ia n em  m ą d ro śc i o c h r z c z o n a , s p o g lą d a  z n a cz ą c o ,  
z d a ją c  s ię  sz e p ta ć  jed n o  z ty c h  s łó w e k , k tó re  p r z e s z ły  
d o  p o to m n o śc i w ra z  z p a m ięc ią  w r o d z o n e g o  ro zu m u  k o ­
ch a n k i lu d u .

P o  a r ty stk a c h  d r a m a ty c z n y c h  id ą  k o b ie ty  u c zo n e  
i m a la rk i: p a n n a  L e sp in a ssc  i p a n i L eb ru n  p r ze z  s ie b ie  
m a lo w a n a  z p a le tą  w  ręk u  i s ło m ia n y m  k a p e lu sz u  na  
g ło w ie , z p o d  k tó re g o  ła d n a  je j tw a r z y c z k a  w y z ie r a  n ib y  
s to k r o tk a  z p od  ło p u c h y . P r z y ja c ió łk ę  J a n a  J a k ó b a  R o u s ­
sea u , p a n ią  V a re n s , o d m a lo w a n o  w e d le  jej o b ra zu  n ak re­
ś lo n e g o  w  Konfessyach.

M ary a A n to n in a  w e d łu g  p o r tr e tu  w e r s a ls k ie g o  i je j  
p r zy ja c ió łk a  k s ię ż n a  L a in b a lle , k tó ra  p r zy ja ź ń  sw o ją  g ło ­
w ą  z a p ła c iła , u m ie s z c z o n e  s ą  n a  c z e le  k s ięg i. T a k  w ięc  
w id z im y  w  n iej w iek  X V III  z r o zm a ity c h  s tro n , p o c z ą w s z y  
o d  d w o ru  p an i M a in ten o n  aż d o  d y r ek to r y n tu , p r z e c h o ­
d z ą c  c a łe  p a n o w a n ie  L u d w ik a  X V , ep o k ę  p r z e w r o tu , 
w k tórej w ie lk ie  d a m y  k o c h a ły  filozofów, a  a k tork i w ie l­
k ich  p a n ó w , k ie d y  A d r y a n a  sz a la ła  za  M a u ry cy m  S a sk im ,



p a n n a  E s p in a s s e  z a  d ’A le m b e r te m , p a n i P o m p a d o u r  za  
w ła d z a ;  e p o k ę , w  k tórej k ró l k o c h a ł ty lk o  s ie b ie , a  F r a n ­
cy  % ty lk o  s z c z u p łe  g r o n o  u c z c iw y c h  lu d z i ,  p r z e w id u ją ­
c y ch  s tr a s z l iw y  k o n ie c  te g o  w s z y s tk ie g o  i c z u ją c y c h  
tr z ę s ie n ie  z iem i.

—  D o  rzęd u  k s ią ż e k  p ię k n y c h  n a le ż y  ta k że  s ie la n k a  
„ Daphnis et Chfoi” i l lu s tr o w a n a  p rzez  p a n a  B u r th e  w  s p o ­
sób  n a d z w y cz a j w d z ię c z n y  i m iły . D o tą d  b y ło  ty lk o  je d n o  
w y d a n ie  tej s ie la n k i regientowskiem  z w a n e ;  e d y c y a  t e g o ­
ro czn a  je s t  k r ó le w sk ą  w  c a le m  z n a c z e n iu  te g o  s ło w a :  
m oże o z d o b ić  n a jw s p a n ia ls z y  k s ię g o z b ió r .

—  G a v a ra i z n ę c o n y  w y r a z is te m i ty p a m i G il-B la sa , 
u o b r a z o w a ł w y b o r n ie  tę  h is to r y ą  o b y c z a jo w ą , w  k tó rej  
w s z y s tk ie  s ta n y  są  r e p r e z e n to w a n e . G a v a rn i n ie  j e s t  
ja k  D o re  m a la rzem  c u d o w n o ś c i i n a d z w y c z a jn o śc i;  p o ­
tr z eb a  m u r z e c z y w is to ś c i:  tę  u w y d a tn ia ć , to  rze cz  je g o .  
D zięk i w y m o w n o śc i j e g o  o łó w k a  n iek tó r e  g a tu n k i p o p u -  
la e y i p a ry zk ie j z w ą  się  lu d n o śc ią  G a v a rn ie g o . P r z e d ­
s ta w iw s z y  w s z y s tk ie  t y p y  m ie jsc o w e , p r z e n ió s ł  sw ó j ob- 
se rw a to rsk i ta le n t  n a  p o le  L e sa g a . D o tk n ą w s z y  tej w ie l ­
kiej c za rn o k sięzk ie j la ta rn i lu d z k o śc i, G a v a rn i u r ó s ł i sp o -  
tę ż n ia ł . G ig o u x  ju ż  b y ł  o z d o b ił ten  ro m a n s ła d n e m i  
w in ie tk a m i; G a v a rn i p ra cę  j e g o  p o d ją ł n a  sz er o k ie  r o z ­
m ia ry . Z b y te c z n a  m ów ić , że  z za d a n ia  w y w ią z a ł  s ię  p o  
m istr zo w sk u  i ż e  G il-B las  w y d a n y  p rzez  p a n a  M o r izo t  
n ic  d o  ż y c z e n ia  n ic  p o z o s ta w ia .

D z ie n n ik i r o z n io s ły  ju ż  po ś w ie c ie  sm u tn ą  w ia d o m o ść  
o  śm ierc i H o r a c e g o  V e r n e ta . N ic  m o g ą c  n ic  d o d a ć  do  
p o w tó r z o n y c h  w ie lo k r o tn ie  s z c z e g ó łó w , z a p isu je m y  tu  
k ilk u  s ło w y , ak t z e jśc ia  a r ty s ty , o k tó re g o  u tw o r a c h  n ie r a z  
m ó w iliśm y  o b sz e r n ie  n a  tern m iejscu , w ie lb ią c  zaW sze  
d z ia rsk o ść  p ęd z la , a  m ia n o w ic ie : d z ie ln o ść  d u ch a  m a la rzu  
w ie lk ie j e p o k i. C h a ra k ter  V er n e ta  w y ż s z y m  b y ł  o d  je g o  
ta le n tu , tw ó r c z o ść  je g o  p ły n ę ła  z g o r ą c e g o  c z u c ia , m iło ść  
o jc z y z n y  p r ze b ija ła  w  k ażd em  je g o  d z ie le : i to  sp r a w iło  iż 
s ta ł s ię  n a jp o p u la r n ie jsz y m  i n a ju k o ch a ń szy m  w e  F r a n c y i,  
c h o c ia ż  w ie lu  in n y c h  m istr zó w  p r z e w y ż sz a ło  g o  e s te ty c z n ie .



V e r n e t  H o r a c y , o s ta tn i s w o je g o  r o d u , u r o d z ił  s ię  
w  P a r y ż u  w  L u w r z e , 3 0  c z e r w c a  1 7 8 9  r. P ie r w s z e  je g o  
o b r a z y  z w r ó c iły  u w a g ę  z n a w c ó w : z a cz ę to  g o  p r o te g o w a ć  
i s ła w ić . M im o to , sk o r o  n a d e s z ły  w y p a d k i 1 8 1 4  r. r z u c ił  
p a le tę  a  p o c h w y c ił  k a r a b in , k tó r y m  o d z n a c z y w s z y  s ię  
w  b o ju , je s z c z e  lep ie j n iż  p ę d z le m  w  p r a co w n i, ja k o  o c h o t ­
n ik  o tr z y m a ł k r z y ż  le g i i  h o n o r o w e j .

M ia n o w a n y  w  r. 1 8 2 9  c z ło n k ie m  I n s ty tu tu  i d y r e k ­
to re m  s z k o ły  r zy m sk ie j, p r z e p ę d z ił  c z a s  ja k iś  w e  W ło sz e c h . 
L u d w ik  F il ip  w s tą p iw s z y  n a  tro n  o to c z y ł  g o  w zg lę d a m i  
i o f ia ro w a ł p a r o stw o , a le  V e r n e t  tej g o d n o śc i n ie  p r z y ją ł. 
P ó ź n ie j , o d m ó w iw s z y  r ó w n ie ż  m a lo w a n ia  n a  ż ą d a n ie  k ró la  
F ilip a , L u dw ika  X I V  idącego do szturm u Valenciennes, 
d la  m iło śc i p r a w d y , p o s tr a d a ł m iło ść  m o n a r c h y .

Zawsze niepodległy, krzepki, wesoły i nieskazitelny, 
ożenił się powtórnie w siedmdziesiątym drugim  roku ży­
cia, będąc jeszcze pięknym, do pokochania.

W e  d w a  la ta  p ó źn ie j u m a r ł, n ie  z żad n ej c h o r o b y  
o r g a n iz m u , a le  z p r z y p a d k u : sp a d ł z k o n ia  i  z ła m a ł  
ż eb r o .

C a ły  P a r y ż  b y łb y  p o s z e d ł n a  j e g o  p o g r z e b , a le  t e ­
s ta m e n te m  z a k a z a ł w s z e lk ic h  o b r zę d ó w  i p r z e m ó w  s c h le ­
b ia ją c y c h  p o śm ier tn e j d u m ie . O d w ie z io n o  g o  w ię c  d o  g r o ­
b u , b e z  ż a d n y c h  k u p n y c h  o z n a k  ż a lu  i  d o s to je ń stw a ; a le  
m a ło  k o g o  p o d o b n o  ty le  szczere j m iło ś c i  o d p r o w a d z iło  
n a  m ie jsc e  o s ta tn ie g o  sp o c z y n k u .

O g r o m n e  d z ie ło  V e r n e ta  n a  s e tk i o b r a z ó w  s ię  l ic z y . 
S a m y c h  b ite w  p a rę  s e t  o d m a lo w a ł, m ię sz a ja c  z a w s z e  p o ­
m ię d z y  fr a n c u z k ie  s z e r e g i in n e  n a r o d y , k tó re  im  z w y c ię ż a ć  
p o m a g a ły . W  ty m  w z g lę d z ie  V e r n e t  sp r a w ie d liw s z y  od  
T h iersa . O b r a z y  je g o , p r ze d m io tu  w y łą c z n ie  p o lsk ie g o , 
są: Somosiera, Skon księcia Józefa Poniatowskiego i M azepa  
przykrępow any do dzikiego rumaka.

A k a d e m ia  n a u k  o d b y ła  sw o je  d o r o c zn e  p o s ie d z e n ie  
p o d  p r e z y d e n c y ą  D u ham eV a. N a jp ie r w  o d c z y ta n o  r a p o r t  
r o z d a n y c h  n a g r ó d  w  1 8 6 2  r o k u . N a s tę p n ie , p a n  E lie  d e  
B e a u m o n t o d c z y ta ł  p o c h w a łę  h is to r y c z n ą  O e r s te d ’a, uczo-
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nego, którego nazwa związana z najważniejszym wynalaz­
kiem naukowym naszego wieku: telegrafem elektrycznym.

Nagrodę astronomii fundacyi Laland’a, otrzymał 
p. Clark, za odkrycie towarzysza Syrusa z pomocą przez 
siebie wynalezionej lunety.

Nagrodę statystyczną Montyona, otrzymał p. Mantel- 
lier, za rzecz: O wartości produktów sprzedanych i skon­
sumowanych w mieście Orleanie w ciągu pięciu ubiegłych 
wieków.

Nagrodę Bordin’a naznaczoną za zadanie: „Oznaczyć 
przyczyny mogące wpływać na różnice pozycyi ogniska 
optycznego" podzielono pomiędzy Niemca i Francuza: 
Teynard dostał 2,000 franków, Mierach z Drezna, medal 
wartości tysiącu franków.

Nagrodę margrabiny Laplace złożoną z dwudziestu 
tomów Mechaniki Niebieskiej, dostał p. Matrtft, pierwszy 
uczeń wyszły tego roku ze szkoły politechnicznej.

Nagroda medyczna Montyona została podzieloną: 
póltrzecia tysiąca dostał p. Cruveilliier za prace dokonane 
w anatomii patologicznej; dwa tysiące p. Lebert za prace 
tejże natury; dwa tysiące p. Freriche za badania chorób 
wątrobianych. Czwarte dwa tysiące otrzymali częściowo 
młodzi chirurdzy.

Nagrodę Alhumberta za rozwiązanie zagadki rodze­
nia się samo przez się, otrzymał p. Pasteur świeżo obrany 
akademikiem. Odkrył on w powietrzu zarodki robactwa 
samorodnego; żaden inny obserwator dotąd nie stwier­
dził tego odkrycia.

Wielka nagroda matematyczna naznaczona za obser- 
wacye w teoryi przypływu i odpływu mórz, nie została 
rozdana. Zatrzymano również nadzwyczajną nagrodę 
6,000 fr., obiecaną za zastosowanie pary do marynarki 
wojennej. Nagroda mechaniki Montyona, nie została 
rozdaną, jak również, wielka nagroda nauk fizycznych, 
której przedmiotem na ten rok była anatomia porównaw­
cza systemu nerwowego ryb.

B ib lio te k a r z  m ia s ta  O r le a n u  J u liu s z  L o is e le u r , w y ­
d a ł w a ż n ą  k s ią ż k ę  p o d  n a p isem : „ Zbrodnie i  kary w  sta -



rożytnoic i i to czasach nowożytnych" . Książka przychodzi 
w porę, wszędzie bowiem, a mianowicie w Anglii gdzie 
już wszystkich sposobów karania probowano, kodex karny 
wyznaje głośno swoją niemoc. Pracę p. Loiseleur można 
uważać za dodatek do książki p. Beccaria „D es delits et des 
peines", dopełniają się wzajemnie. Ci co jeszcze mają 
wątpliwości w przedmiocie rusztowania, zapytują teraz 
siebie, gdzie jest prawda? czy przy de Maistrze panegiry- 
ście kata, czy przy Beccaryi, wymownym potępicielu 
tortur i kary śmierci?

— Pelletan w osobnej broszurze opisał posiedzenia 
i biesiady literackie, które zeszłej jesieni we wrześniu 
zgromadziły w Bruxelli wszystkich znakomitych pisarzy 
francuzkich. Książeczka nosi tytuł „ Les f e t e s  de Fintel- 
ligence". Jak wszystkie utwory tego publicysty, odznacza 
się wer vą i talentem pisarskim.

— Brat sławnego poety, Paweł Musset, napisał 
szkice obyczajowe z XVII wieku, pod tytułem: „E xtra - 
vayants et Originaux du  dix-septiente siecle". Autor naśla­
duje styl ówczesny i z większym od innych dowcipem 
maluje tę epokę tak dziś zawzięcie exploatowana we 
Francy i.

— Pan Raymond redaktor Debatów, przygotowuje 
do druku: Pam iętniki m arsza łka  Soult’a.

— Znaleziono w Anglii urywek pisany ręką Fry­
deryka Wielkiego p. n „Sztuka panowania". Liberały 
smucą się machiawelizmem autora „ A nti-M achiavel'a .



O WPŁYWIE

N A U K  T E O R Y C Z N Y C H  N A  O B E C N Y  R O Z W Ó J  P R Z E M Y S Ł U .

Rzecz czytana na  publicznym posiedzeniu rocznem  p ięciu  akadcm ij Insty tu tu  
Francyi, w dniu 14 sierpnia 1862 r. przez p. 13alard’a.

(W olny przek ład  Józefa Behy).

Panowie! Dostąpiwszy niespodzianie zaszczytu przemó 
wienia w niniejszem zgromadzeniu, osądziłem za stoso­
wne zwrócić waszą uwagę na niektóre nowe postępy prze­
mysłu, bliżej przezemnie zbadane z powodu posłannictwa 
mego do Londynu.

W roku bieżącym jak to wiecie, ujrzała stolica Anglii 
odnowioną u siebie jednę z tych wielkich uroczystości, na 
której narody bez zawieszenia na nieszczęście przygoto­
wań innego rodzaju wojny, stanęły do walki pokojowej 
przemysłu.

Lubo budowle wystawy powszechnej, nie wyrówna­
ły wzniesionemu w r. 1851 pałacowi kryształowemu, przy­
pominającemu powieści wschodnie; jednak nie mniej za­
wierały rzeczy zadziwiających, rozpostartych przed li- 
cznemi zwiedzającemu które to przedmioty dodane zostały 
do ogólnych skarbów ludzkości, po siedmiu latach nie­
ustannej pracy, podwojonej jeszcze wielkiemi zmianami 
świeżo powstałem! w kupieckich stosunkach ludów.

Zamiast zastanawiać się dzisiaj nad wielkiemi zjawis­
kami przyrodzenia, zamierzyliśmy zwrócić uwagę na nowe 
zdobycze, którym początek dała chemia, odnieść się do ich 
pierwotnego źródła i wskazać udział nauki teorycznej



w obliczu tego postępu. Rzecz ta już lat poprzednich była 
przedmiotem żywego waszego zajęcia. Bodajby to zajęcie 
nie osłabiło się, gdy wam mówić będę nie o wspaniałych 
zjawiskach wynikających z ciążenia powszechnego, ale
0 innego rodzaju ciążeniu, kierującem prawie dotykalnie 
nie gwiazdami, ale niedziałkami (atomami)! Jakkolwiek 
przedmiot będzie mniej okazałym, te zjawiska jednak bli­
żej nas dotyczą, bo człowiek z wiadomością swego nice- 
stwa, zamiast rozważać biernie porządek rzeczy, którego 
dotknąć nie może, działa tu szczęśliwie swoją potęgą, wy­
wołując czynności łączące się ściślej z jego dobro-bytem
1 potrzebami.

Każda nauka przedstawia się pod dwiema wyraźnemi 
postaciami: to jest teoryczną i zastosowania. Nauka teo- 
ryczna pragnie zaspokoić tę wrzącą i ciągłą żądzę pozna­
nia i zgłębienia wszystkiego, co jest najpiękniejszym przy­
miotem duszy, bo przezto ona zbliża się do Boga, od któ­
rego wyszła. \

Żądza powyższa, czyli raczej potrzeba, stanowi węzeł 
wspólny wszystkich nas tu łączący, tak filozofów jak hi­
storyków i innych uczonych, jakkolwiek odmienne są na­
sze prace i poszukiwania. Bo w istocie zgłębianie serca 
ludzkiego, badanie ducha ludów i wieków, śledzenie i od­
krywanie niektórych tajników przyrodzenia, wywodzenie 
tego przez samo rozmyślanie, co rachunek geometryczny 
zawiera wzniosłego: czyliż to nie jest pod różnemi kształ­
tami oddawanie się jednej czci szukania prawdy, czci wy­
noszącej'człowieka, zwiększającej jego niezawisłość, która 
utrzymując w sferach pogodnych i czystych, wywyższa go 
nad namiętności gminu i wstrząśnienia wypadków.

Ale cześć dla prawdy, nie jest dążeniu naszemu wy­
starczająca; dla zaradzenia temu, nauka musi przybrać in­
ne posłannictwo, to jest ciągłego polepszania bytu czło­
wieka wszelkiemi sposobami od niej zależącemi. D° środ­
ków naukowych, zajmujących się materyą, należy w szcze­
gólności zastosowanie sił przyrodzonych, w celu powię­
kszenia wyrobu przy zmniejszeniu pracy; bo w istocie, do­
zwolić człowiekowi połączyć w właściwym stosunku pracę, 
która umoralnia i ożywia, z odpoczynkiem sprzyjającym 
uprawie umysłowej; udzielić jutro bez trudności ogółowi



jako rzecz konieczną, to, co wczoraj stanowiło przedmiot 
zbytkowy niektórych; zbliżyć wreszcie ludzi do jedynej 
możebnej równości, czyli ogólnego dobro-bytu: jest to in­
ny cel, równie szlachetny jak pierwszy, do którego nauki 
dążyć nie poprzestawały.

Oto są dwie strony nauki, jak się przedstawiają jej 
lubownikom takim, którzy w niej nie pracowali.

Niekiedy znajdują się i tacy, którzy oglądają w wy­
nalazku nie tak strony użytecznej, jak raczej pięknej. Wia­
domo, że przez rachunek odkryto bytność planety, rozbiór . 
widma słonecznego, nauczył nas z jakich ciał składa się 
osłona gazowa słońca, i wykrywając pierwiastki nowe na 
ziemi, dozwolił nam lepiej rozpoznawać to nasze siedlisko; 
przyklaskują więc tym świetnym zdobyczom umysłu ludz­
kiego. Co zaś do zastosowań, z których jednakże korzy­
stają, patrzą na nie obojętnie, nieco pogardliwie, jako na 
rzeczy pospolite. Niewątpliwie błądzą oni, ale błąd taki, 
zawsze jest szlachetny.

Z drugiej strony przytrafiają się i tacy, którzy pod 
wpływem wyłącznego przywiązania do użyteczności, uwa- 
żaćby chcieli wszystkie te świetne odkrycia, za błyszczące 
fraszki. Tylko ten uczony posiada ich szacunek, który bez­
pośrednio pracuje nad przedmiotem, mogącym po swera 
rozwiązaniu, ulepszyć warunki materyalnego bytu: a jeżeli 
jaki zwolennik nauki wypowie im z zapałem wzbudzonym 
przez odkrycie, o jakim niespodziewanym wypadku, o no­
wym pierwiastku i t. p.; przytłumią ten szlachetny zapał 
lodowałem pytaniem: do czego to posłuży, jaki mieć bę­
dzie użytek?

Odpowiedź na to wydaje czas; wieleżto bowiem przy­
kładów z historyi nauk i obecnego postępu przemysłu, mógł­
bym przytoczyć" na usprawiedliwienie mego twierdzenia.

Ileżto lat oddziela pierwsze doświadczenie Scheel’ego, 
tyczące się czernienia chlorku srebra w blasku dziennym, 
od tej nowej sztuki, która wszędzie upowszechnia swoje 
zadziwiające obrazy działaniem światła wykonane, przez 
co słusznie otrzymała nazwisko fotografii.

A nadzwyczajna czułość blach fotograficznych, która 
pozwala utwierdzić na nich brózdy na wodzie z płynącego



okrętu, ruchy wodnych bałwanów, a nawet że tak powiem, 
prawie lot ptaków, i utrwalić najszybciej niknące zjawiska 
niebieskie: co znowu przekonało o słuszności zdania astro­
nomów we względzie tak istnienia rzeczywistego wysko­
ków czerwonych, uważanych w czasie całkowitych zaćmień 
słońca, jako też i jego atmosfery świetnej. Wszystko to 
wykonano w skutku znajomości dawno już odkrytych pe­
wnych pierwiastków.

Oddawna już wykazał Oerstedt swemi sławnemi do­
świadczeniami, zbaczanie igły magnesowej przez działanie 
prądu elektrycznego, a przeszło od lat dziesięciu podzi­
wialiśmy geniusz Amper’a, który z tego zasadniczego spo­
strzeżenia, utworzył całą naukę elektro-magnetyzmu; to 
wszystko zaś poprzedziło rozsnucie po całej kuli ziemskiej 
tych cudownych drutów, za pomocą których przesyła się 
w jednej chwili z jednego krańca świata na drugi, równie 
ruch jak i myśl.

Badania pierwsze Chevreul’a o składzie tłuszczów, 
odnoszą się do r. 1810; a jednak dopiero w roku 1831 uj­
rzano wosk zastąpiony w pokojach bogaczów przez świe­
ce stearynowe, których cena zniżając się codziennie, spra­
wić musi, że zajmą miejsce dymiących świeczek, nawet 
w najskromniejszych mieszkaniach.

W roku 1835 Liebig odkrył aldehyd i okazał, że osa­
dza srebro z jego soli; to jednak ciekawe oddziaływanie, 
wydało owoce dopiero w ostatnich czasach: jemuto winien 
początek nowy sposób posrebrzania zwierciadeł kulistych, 
który zaczyna zastępować podlewanie szkła zwyczajne, 
jak wiadomo szkodliwe, z powodu wchodzącej do tego 
rtęci. Ta nowa sztuka już oddała więcej nauce niż od niej 
odebrała, przez nią to p. Foucault pokrywszy swoje zwier­
ciadła paraboliczne szklane, cienką warstą powyższego 
metalu ogromnie odbijającego światło, utworzył narzędzie 
nieznanej dotąd mocy, z którem po ustawieniu w pię­
knym klimacie i miejscu sprzyjającem, można będzie za­
głębić się jeszcze dalej w niezmierzoność nieba, i opowie­
dzieć ludziom, jak mówi Eklezyasta, chwałę Stworzyciela.

Wreszcie, a idzie tu tylko o przypomnienie nowego 
i znakomitego przykładu, w r. 1823 sławny fizyk skroplił 
wiele gazów a wszczególności amoniak, a wszakże dziś do*



piero, to piękne doświadczenie Faraday’a, dało początek 
przemysłowi bogatemu w następstwa.

Pierwszą zdobyczą człowieka wyszłego z dzikości, 
było tworzenie i zużytkowanie ognia; że te czasy pierwotne 
są zbyt dawne, mamy dowód w naszych udoskonalonych 
i upowszechnionych kaloryferach; ale wczoraj jeszcze, 
nie znaliśmy sposobu otrzymywania fabrycznie sztuczne­
go zimna, a jednakże przemysł, gospodarstwo domowe, 
nauka zdrowia publicznego, oczekiwały od fizyki i chemii, 
rozwiązania tak ważnego zadania. I w istocie uskutecznio­
ne to zostało, za pośrednictwem machiny p. Carre’go, któ­
ra przez skroplony amoniak wydawała w obec zdziwione­
go tłumu w Londynie, i to wczasie najgorętszych dni lata, 
straszne zimno krain biegunowych. Lekkie ogrzanie wy­
starczało do zrobienia podębnego skutku, natężenie zaś 
zimna, ilość utworzonego lodu, kosztowało tyle, ile paliwo 
tu zużytkowane. Chwila czasu, a w krajach zwrotnikowych 
wystawionych na męczarnie gorąca, ujrzą przyrządy two­
rzące zimno, zastępujące kaloryfery naszych klimatów. 
Lecz dlaczegożby tylko kraje gorące miały korzystać 
z tych przyrządów? czyż nasze zgromadzenia, widowiska, 
sale szpitalne, nie mogłyby nieraz ich zużytkować? Wszak- 
żeż w tych wielkich zakładach znajdują się kruczki do 
wpuszczania wody, światła i ciepła, czemużby nic można 
było dodać i kruczka do zimna?

Czyliż więc uczeni, których wymieniłem imiona i pra­
ce, oddając się poszukiwaniom tak płodnym w następstwa, 
mieli na względzie użyteczność? Nie, uprawiali oni tylko 
pole czystej nauki, szukali prawdy naukowej, bez żadnego 
pojęcia zastosowania, rozsiewając tym sposobem na los 
żyzne nasiona, które wczasie późniejszym skiełkowały.

Ale potrzeba czasu, nie tylko do wszelkich nieprze­
widzianych zastosowań, lecz i do takich które prawie są 
widoczne.

Na początku tego wieku, Lampadius odkrywszy siar- 
czyk węgla, wykazał, że on służy za szacowny rozpuszczal­
nik tłuszczów. Dopiero jednak na obecnej wystawie, wi­
dzieliśmy związki tanie zastosowane w przemyśle do naj­
zupełniejszego odtłuszczania tkanin, czego dotychczas nie­
podobna było uskutecznić.



Oddawna poznano istotę czerwoną, powstałą z ukwa- 
sorodnienia kwasu moczowego. Liebig i Woehler otrzy­
mali czystą, a nazywając ją mureksidem, wskazali niejako 
jej przyszłe znaczenie w barwierstwie; jednak to ciało, 
które przeznaczano do zastąpienia purpury starożytnych, 
nie prędko po rzeczonych pracach zostało zużytkowane.

Wieleż to razy słuchający naszych wykładów byli 
świadkami gorenia mieszaniny piorunującej, którą od r. 
1815, stosownie do prac Davy’ego o płomieniu, umiemy 
palić bez niebezpieczeństwa. Roztapiano w nim platynę; 
ale zaledwo od kilku lat pp. Deville i Debray rzecz tę 
zastosowali do potrzeb przemysłu; widziano w Londynie 
pas platynowy ważący 100 kilogramów, przez to ogromne 
gorąco z jednego spustu odlany.

Z a le d w o  u p ły n ę ło  k ilk a  la t  od  o d k r y c ia  s to s u  g a l­
w a n ic z n e g o , g d y  sp o s tr z e ż o n o  m eta le  o s a d z a ją c e  s ię  p rzy  
je d n y m  z j e g o  b ie g u n ó w , a  je d n a k ż e  d o p ie ro  w  c z te r d z ie ­
ś c i  la t  p o tem  J a c o b i w y n a la z łs z y  g a lw a n o p la s ty k ę , u ła ­
tw i ł  u p o w sz e c h n ie n ie  a r c y d z ie ł sz tu k i i tern sa m em  w p ły ­
n ą ł  n a  p o le p s z e n ie  sm a k u .

Mamże mówić o pozłacaniu i posrebrzaniu elektrycz- 
nem, w czem cokolwiek Anglia nas wyprzedziła, lecz które 
później szybko we Francyi się upowszechniło; wszakżeż 
wyroby tego przemysłu błyszczały na wystawie jako 
głównie francuzkie, a czyż on nie wypłynął z doświadczeń 
p. De la Rive’go? Ale potrzeba było czasu, ażeby osadzić 
galwanicznie złoto i srebro na rozlicznych przedmiotach, 
a przez takie złudzenie ułatwić dla wszystkich, niejako 
upowszechnienie metali kosztownych.

Wszakże w r. 1807, po odkryciu przez Davy’ego 
potasu i sodu, wiedziano, że te ciała służą do wyłączania 
innych, a dopiero przeszło w pięćdziesiąt lat potem, prze­
konano się, że rzeczony metal sód, który plonie na wo­
dzie, otrzymany sposobem p. Deville’a w wielkiej ilości, 
prawie bez zachodu przechowywany, użyty być może 
do wydobycia glinu.

A ten glin wydzielony nasamprzód przez \V oehler’a 
a oczyszczony od ciał obcych ukryw ających jego  sza­
cowne własności przez Deville’a, czyż nie potrzebował
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czasu do zajęcia należnego miejsca w przemyśle? Dzisiaj 
cena jego się zniża, zużycie powiększa, a rozliczne kształ­
ty, w których widzieliśmy go na wystawie londyńskiej, 
już to jako samego pierwiastku, już też jako jego spiżu, 
przekonywają, że przemysł zaczyna oceniać ważność 
metalu ciągłego, klepalnego, lekkiego jak szkło, wytrzy­
małego jak żelazo, białego gdy jest czysty, jak srebro, 
a mniej psującego się; który ochrania je w powietrzu 
bez tracenia swego połysku.

Upłynęło już przeszło trzydzieści lat, jak Gay-Lussac 
przypomniał i wykazał nowemi przykładami, że sole 
posiadają własność ochraniania tkanin od spłonienia, i nie 
masz professora, któryby corocznie nie okazywał swym 
uczniom, jak najcieńsza gaza namoczona w fosforanie 
amonii, zwęgli się bez spalenia, w przeciwnym zaś przy­
padku niknie w jednej chwili; a przecież częstokroć śmierć 
okryła swoim całunem wesołe zabawy balowe! XV tym 
razie pojedyncze przypadki mniej są przemawiające, ale 
zbiorowe liczby statystyczne przestraszają ludzkość. An­
glia mogąca się poszczycić prawdziwemi danemi, liczyła 
między latami 1852 i 1856, przeszło 500 osób rocznie, 
które padły ofiarą zapalenia się ich sukni. Zważając, że 
tych przypadków z powodu szerokości ubrań kobiecych 
i upowszechnienia zapałek fosforowych, codziennie pra­
wie się mnożących, mogłoby się uniknąć przez zmieszanie 
soli właściwej z mączką służącą do stężenia sukni, z za­
dowoleniem przyznać trzeba, że Anglia idzie i w tym 
względzie za radą nauki dotąd niesłuchaną we Francy i. 
Zamiast fosforanu amonii używają z lepszym skutkiem 
tungstanu sody poprzednio zmieszanego z mączką prze­
znaczoną do stężania. W każdym razie jest do życzenia, 
ażeby ten sposób tak łatwy, rozszerzony w Anglii, został 
wszędzie upowszechniony, a wtedy zapominając bolesnej 
przeszłości, znajdziemy nagrodę za głos nasz długo po­
dnoszony na puszczy.

Aby wiec nasienie rzucone przez naukę mogło za­
kiełkować i rozrość się; tak, jak do każdej rzeczy potrzeba 
na to czasu, a nadto także często długiej i usilnej uprawy, 
bo między punktem wyjścia a ostatecznym celem, liczne 
nie rzadko istnieją przeszkody, te zaś usunąć mogą je­



dynie prace naukowe wspólnie się uzupełniające. Rzut 
oka na niektóre przedmioty wystawione w Londynie, bę­
dące nowemi zdobyczami chemii żywotnej (organicznej), 
dostarczy nam i tu przykładów.

Wszystkie pierwiastki przyrodzenia wchodzą w skład 
związków mineralnych; życie jednak, którego objawy na­
śladować chcemy przy badaniu chemii żywotnej, tylko 
ich cztery zużytkowy wa: ale łącząc je w różnych stosun­
kach, mnożąc liczbę niedziałek w związek wchodzących, 
tworzy tak rozliczne odmiany tychże związków, że to 
najwybitniej przekonywa, w jaki sposób przyrodzenie 
umie godzić oszczędność środków, z ogromem wypadków.

Skoro chcemy je naśladować, niech mi wolno będzie 
zrobić to porównanie, że jesteśmy podobni do układacza 
czcionek drukarskich, stojącego przed skrzynią ze zgło­
skami. Z ograniczoną liczbą zgłosek, co odpowiada czte­
rem pierwiastkom, drukarz układa wyrazy i zdania; ró­
wnież i chemik z swojemi czterema pierwiastkami tworzy 
ciała złożone, łącząc je z sobą, daje początek tworom 
zawilszym, które znowu wchodzą jakby pierwiastki winne 
połączenia jeszcze bardziej złożone. Pierwiastkami bez 
trudności chemik rozrządza, przez codzienną pracę wy­
najduje środki nowe łączenia ich z sobą, i jedynie nie 
wie, w jaki sposób zostały zestawione, bo to już jest 
tajemnicą twórcy. Zna on przyrodzenie, a nawet liczbę 
niedziałek pierwiastków w związek wchodzących, ale nie 
pojmuje jak one są w niem zestawione, i znajduje się w po­
łożeniu filologa, któremuby dano pomieszane głoski ze 
składu jakiego długiego słowa niemieckiego, żądając od 
niego złożenia na nowo tegoż wyrazu.

Chociaż zaś prawa układu niedziałkowego nie są 
jeszcze o tyle poznane, aby podług nich na pewno postę­
pować można we względzie składu chemicznego; chemicy 
jednak w skutku niejakich szczęśliwych spostrzeżeń otrzy­
mali sztuką wiele ciał użytecznych. Nie chcę tu ich 
wymieniać, bo liczba zbyt jest wielką: dosyć będzie 
przytoczyć, że potrafili naśladować niektóre tak paehni- 
dła, jak i barwiki.

Choćby więc przyrodzenie nie dało smaku gruszkom 
ani jabłkom, chemia potrafi im nadać won przyjemną.



Mało nas dziś obchodzi, że ananas dojrzewa pod równi­
kiem, bo umiemy wyrabiać jego pachnący olejek. Jeżeli 
rozterki amerykańskie nie dozwalają w ytwarzania olejku 
z rośliny gaultheria, potrzebnego do pachnideł, zażądamy 
od p. Cahours sposobu otrzym ywania go ze wszystkiego, 
a korzystając z innych prac, potrafimy zrobić olejek taki, 
jak  ma cynamon, gorzkie migdały i t. p. i tym sposobem 
naśladować woń je  odznaczającą.

Mógłbym, a może i powinienem już się tu zatrzymać. 
Ponieważ jednak wszystkie zapachy jednakow ą mają w a­
żność w obliczu nauki: dodam więc jeszcze, że umiemy 
także otrzym ywać olejek gorczycy; a gdyby owe główki 
tak łubiane na Południu, chociaż Horacy silnie przeciw 
nim powstawał: gdyby jednem  słowem brakło czosnku, 
gliceryna przerobiona przez Berthelofia, da nam tyle 
olejku powyższej rośliny, że najrozleglejsze potrzeby zo­
staną zaspokojone.

Ale nie sądźcie, aby to wytwarzanie sztuczne za­
pachu owoców, oprócz zapisania w rocznikach nauki, zo­
stało bez żadnego zastosowania. Olejki te w yrabiają się 
w Anglii i Niemczech na wielką stopę, i na wystawie 
londyńskiej widziano rozliczne cukierki o zaprawie po­
wyższego pochodzenia.

Lecz chemia nietylko stw orzyła zapachy, dąży ona 
i do naśladowania barw  roślinnych. Te barw y będą 
ostatnim przedmiotem, nad którym się nieco zastanowię, 
bo słusznie uważane były w Londynie, za rzecz wystawy 
na największą uwagę zasługującą.

Zaledwo kilka lat upłynęło, (a  damy ściślej czas tu 
oznaczyć mogą), gdy okazały się w kupiectwie drogie 
towary, których barw y pod względem świetności dotych­
czas n ieznanej, odpowiadały ubarwieniu najozdobniej- 
szych kwiatów. Do sztucznej barw y fijołkowej, odkrytej 
w Anglii, dołączono czerwoną fuchsinę, zastosowaną do 
przemysłu we Francyi i błękitną rozmaitemi sposobami 
otrzym aną i to w dwóch krajach. Dodajcie do barwy 
ciemno żółtej świeżo wynalezionej, jasno żółtą z kwasu 
pikrowego, która już weszła w użycie, a otrzymacie jednę 
z cząstek tego nowego i świetnego kółka, mogącego wy­
dać w skutku różnych połączeń, najrozmaitsze odcienia.



Nigdzie w nauce nie dają się spostrzegać wybitniejsze 
różnice pomiędzy ciałami służącemi do wyrobienia a ich 
wyrobami, bo oprócz tego, że woń przyjemna ananasu 
wydobywa się z tego co masło zjełczałe posiada naj­
ostrzejszego i najnieprzyjemniejszego; odmiany powyższej 
przepysznej czerwieni, są związkami kwasów bezbar­
wnych z również bezbarwnemi zasadami, któremi uda- 
row ały naukę piękne poszukiwania p. W urtz’a nad roza- 
niliną, tak nazw aną ze względu na swe pochodzenie 
i świetne ubarwienie jej soli.

Barwa ta  nowa i barwik róży nie są wszakże jedna­
kowe, ale z wielu względów różnią się między sobą; dzi­
siaj wyrazić ją  można słowami, tak jak się wyraża odcie­
nia tonów, dzięki tablicy barw (chromatycznej) ChevreuFa. 
Fuchsina zawiera rzeczywiście we wszystkich swych od­
cieniach tak  właściwy stosunek barwy czerwonej i fijołko- 
wej, że do utworzenia koloru róży nie potrzeba przymie- 
szywać czarnego, który brudzi jej nie porównany połysk. 
Jej barw a różni się wreszcie nieco, stosownie do oświetle­
nia, bo kolory nowe przyćmiewają mocniej niż inne pewne 
promienie ubarwione, światło bowiem z rozmaitych źródeł 
pochodzące, nie jednakow y stosunek ich posiada. Rzecz 
ta  sprawdzona przez fizyków za pośrednictwem widma 
płomienistego, znana od dawna była damom. Sale oświe­
tlone gazem, do których zastosowywują tkaniny na suknie, 
stanowią dowód, że często unikać trzeba światła dzienne­
go, a szukać takich odcieni, które w całej świetności za­
jaśnieją przy sztucznym ogniu.

Czyż więc te nowe barw iki zastąpią inne do wszel­
kich użytków? W ątpić o tern należy, nie posiadają bowiem 
jednej szacownej własności, to jest nie są trw ałe. Ubiory 
zbytkowe i lekkie tkaniny, na wyścigi będą niemi barw io­
ne, gdyż barw a trw ać będzie tak długo jak  tkanina, a na- 
dewszystko jak moda; ale w zwyczaj nem farbierstwie rze­
czy trwalszych, słusznie bądźmy przezorni, żądając m a­
rzanny i koszenilli, a zostawmy zastosowanie nowych 
barwików tylko dla podwyższenia blasku dawniejszym.

Jakiż jednak mają początek te prześliczne barwy? 
Pochodzą one z ciała używanego do naszych ognisk, oświe­
tlającego nasze ulice, słowem z węgla kamiennego. Przez



szereg przeobrażeń, ciało to obfite i tanie zmienione zo­
stało w istoty, sprzedawane w początkach ich wynalezie­
nia po 1,000 franków kilogram, cena ta  jednak niezmier­
nie przechodzi ich wartość rzeczywistą; gdy zaś przyjdzie 
do tego czem być powinna, najświetniejsze te przetwo­
ry, będą należeć do najoszczędniejszych w barwierstwie. 
Obecnie chociaż jeszcze są drogie, ale za to posiadają 
wielką moc farbowania, kawał bowiem węgla wydaje odro­
binę barwy, ale nią ubarwić można taką objętość wełny, 
iaką miał węgiel użyty do jej wytworzenia.

W zmiankując, że powyższe barwiki powstały z węgla 
kamiennego, nie zaspokoiłem słusznej ciekawości i nie d a­
łem poznać głównych przeistoczeń tej zadziwiającej prze­
miany. Niech mi wolno będzie dopełnić tego w kilku 
słowach, i jednocześnie przypomnieć, przez jakie to prace 
teorycznc naukowe, potrafiano dojść do otrzym ania z wę­
gla najświetniejszej barwy.

W r. 1823 Faraday  odkrył węglik wodorodu w zgę- 
szczonych pozostałościach gazu z węgla kamiennego. 
Gdyby się go wówczas zapytano, do czego służyć może 
związek nowo odkryty, niezawodnie nie uzyskanoby za­
dawalającej odpowiedzi. Mitscherlich otrzym ał go później 
sposobem bardziej wyrozumowanym i nazwał benziną, 
którą znowu zmienił na nitro-bcnzinę; dotąd wszystko 
jest nauka teoryczna, bo chociaż nitro-benzina m iała za­
pach gorzkich migdałów, ale tak drogo przychodziła, że 
nie można było myśleć o jej użyciu.

Nieco później odkryto benzinę w smole węgla ka­
miennego, tanio zaczęto ją  otrzym ywać i zastosowano 
słusznie i rozgłośnie do czyszczenia tkanin z plam. Dziś 
wonią nitro-benziny nadaje się zapach mydłu, a uczeni 
mają tani środek do dalszych swoich poszukiwań.

Zinin, przez odznaczające się postępowanie zmienił 
ją  w anilinę, ciało nowe, zapewne ciekawe dla chemików, 
ale jedynie zwiększające liczbę takich związków ży­
wotnych, którym  zarzucają że nie służą do niczego.

W prawdzie Bechatpp wynalazł sposób łatwiejszego 
jej otrzym ywania, ale na cóż się to zdało, gdy istota jaka 
nie ma najmniejszego użytku.



Jednak  w r. 1856 Perkins stara ł się ją zastosować; 
usiłował on na nowo w pracowni Hoffmann'a w Londynie, 
otrzymać sztucznie chininę, pierwiastek będący w chinie 
pochodzącej z Peru, korze leczącej zimnicę, tę chorobę, 
z powodu której nie słusznie mówi Voltaire:

Umieścił  u nas zimnice,
A  le k a rs tw o  w A m e ry c e ;

gdyż jest ona pospolitszą w lasach nowego świata niż 
u nas. Ponieważ w skutku nieumiejętnego korzystania 
z roślin wydających korę chinową, sprawiedliwa zachodzi­
ła obawa, że braknie ludzkości tego dzielnego lekarstwa, 
pow stała więc szlachetna walka między botaniką, która 
szukała sposobu jakby drzewo chinowe poddać zwyczaj­
nej uprawie, i chemią żywotną, usiłującą sztucznie zrobić 
chininę. Pokornie wyznać tu  muszę, że w tern współ- 
ubieganiu chemia została prześcigniętą, lasy bowiem Ja- 
wańskie i pochyłości południowe Himalai w Chińskim 
Indostanie, mają już pięknie wzrastające młode drzewka 
chinowe, a Perkins równie nieszczęśliwy jak  jego po­
przednicy, nie otrzym ał sztucznie chininy. Ale wszakże 
to  głównie do nauki zastosować się dają te słowa żywotne 
„Szukajcie a znajdziecie"! bo jakkolw iek zawiedziony w na­
dziejach pod względem założonego celu, osiągnął jednak 
niemniej ważne skutki. Środki ukwasaradniające, któremi 
tu  rozporządzał, zastosował do aniliny, to dało początek 
barwie fijolkowej, dotąd jeszcze tym sposobem na większą 
stopę otrzym ywanej, i ubarwianie odcieniami kolorów ani­
liny zostało ugruntowane.

Również nic przy zajęciach przemysłowych została 
fuchsina odkryta. Hoffmann chemik londyński robił do­
świadczenia, aby dodać węgla jestestw om  żywotnym. %a 
wskazówkę służyła mu piękna teorya podstawień wpro­
wadzona do nauki przez Dumas a już od lat trzydziestu, 
a tak płodna w bogate odkrycia; dochodząc więc działania 
dwu-chlorku węgla na anilinę, otrzym ał oprócz szukanego 
związku, ciało czerwone, i spostrzegł że może być zastoso­
wane w przemyśle jako bogaty barwik. Przyjaciele r a ­
dzili mu w tym  kierunku posuwać poszukiwania, ale czło­
wiek oddany nauce teorycznej, nie poszedł za ich radą,



i pozostał na drodze, na której znalazł szczęście i sławę, 
zostawiając innym osiągnienie korzyści z swoich prac teo- 
rycznych. W  skutku takiego postanowienia, ciało powyż­
sze uważał tylko za nieczystość, z tej zaś chciał uwolnić 
jestestw a gorliwie przez siebie poszukiwane. Szlachetny 
przykład, bo nieczystość ta  była fuchsiną, która otrzym ana 
dziś łatwiejszemi sposobami, co rok dostarczana bywa do 
handlu wspólnie z innemi barwami aniliny, za 25 milio­
nów franków. Rzecz ta, wpływając na ścieśnienie przy­
wozu i cenę koszenilli, zachwiała nagle majątki upraw ia­
jących nopal, i dowiodła ścisłego w świecie związku 
wszelkich najróżnorodniejszych rodzajów przemysłu. H an­
del ten codziennie się powiększa i dostawia wszystkim 
najpiękniejszych farb, któremi ubarw iają równie drogie 
tkaniny, jak i tasiemki bawełniane, pokazywane na w y­
stawie londyńskiej i sprzedawane po parę groszy za 
łokieć.

To ogólne zadowolenie z ubrania, co wreszcie do 
pewnego stopnia nie stanowi złego, nie jest wyłączną uży­
tecznością tych nowych zdobyczy, bo gdy bogaci płacą 
drogo za pewną część składową węgla kamiennego, zmniej­
sza się przez to cena jego dla wszystkich potrzebujących 
ogrzewania i oświetlania. Lecz aby dojść do powyższego 
celu, ileż potrzeba było czasu, usiłowań i prac wzajemnie 
się dopełniających, a to wszystko dla wykrycia praw 
przyrodzonych układu niedziałek, co stanowi ogromne 
zadanie nauki teorycznej. Uprawiaj myż więc tę naukę, 
choćby nawet dla samej użyteczności, skoro doprowadza 
do takich wypadków. Nie pytajm y się nigdy, co wyniknie 
z niej dobrego, ale co prawdziwego nam przynosi. W yna­
lazek nowych metalów (rubidium , coesium i thallium) (*),

(*) Rzeczone  m eta le  w y k ry te  zostały  z uważania barw widma 
św ietlnego, k tó ry  to genialny  sposób, winna nauka pp. B u n se n o w i  i Kir-  
cbotTowi. Z tych metali  T al (Thall ium ), znaleziony w wypadkach pow sta ­
łych z p ra że n ia  pirytów żelaznych, op rócz  osobliwych swoich cech, p rze ­
konywa o nadzwyczajnej ważności  dla nauki,  z zastosowania rozbioru  wi­
dmowego, Sławny chemik Dumas, z powodu odkrycia powyższego p ie r ­
wiastku, w tej treści w niniejszej rzeczy się wyraża.

„O p ró cz  znajomości naukowej i przenikliwości,  po trzeba  było La- 
nrj’emu p ew n eg o  przewodnika,  aby nie być z drogi sprowadzonym. G d y -



zdobyczy świeżych nauki, przyjmie;my z radością, bo 
choćby te ciała w przyszłości nie zostały zastosowane, 
mieć będą ten użytek, że rozszerzą zakres wiedzy, uzu­
pełnią w niej niedostatki, uogólnią pewniki i przyczynią 
się w dali do wyświecenia nowych cudów, oczekiwanych 
od umiejętności.

by bowiem pręga  zielona, nie okazyw ała  ciągle że to nie jest  ołow, ileż 
to  okoliczności p rzem aw iałoby  za powyższcm przypuszczeniem. T el ,  wy­
dziela  się podobn ie  ja k  ołów ze swych roz tw orów solnych za po śred n i­
ctwem cynku; z p o zo ru  podobny  j e s t  do ołowiu. Posiada  tęż  sarnę b a r ­
wę, rysu je  się i k ra jać  d a je ,  na  papierze  zostawia plamę, j e s t  tak  ciężki 
jak  ołów i prawie w tym samym stopniu topliwy. W od o ró d  siarkowy 
da je  w jego rozc iekach  osad  czarny ; jo d k i  żółty; chromian potażu żolty; 
chlorki biały, czyli wszystko zupełnie tak ,  jak  p rzy  ołowiu. Nie w ahaj­
my się więc utrzymywać, że bez rozb ioru  w idmowego, nie znalibyśmy p o ­
wyższego metalu, podobnego  nieco do metalów a lka l icznych .”

W końcu d o d am y  jeszcze, że piękny pasek blaszki T a lo w e j,  złożony 
przez p.  Lam y, oceniali  sędziowie właściwi wystawy londyńsk iej .

J .  B.

Tom I. Młriec 1861. G3
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O D B Y T A  W  185 7 R .

II.
Niżowe łożysko Dniepru, chociaż wolne od podwodnych 
kamieni, ma jednak inne ważne przeszkody dla swobo­
dnej żeg lug i: wiosenny wylew wody obrywając pławniowe 
brzegi, zatapia pośrodku rzeki wiele całkowitych z kona­
rami drzew wyrwanych z korzenia, które n.\ samym prą­
dzie hamują przejście. Rząd zwrócił na to uwagę i polecił 
z podradu  oczyścić. Jak  zwykle przedsiębierczy żydek 
podjął się roboty, lecz oczyszczając skrupulatnie łożysko 
z dawnych karczów, pomijał te, które woda świeżo na­
niosła, po zawarciu z nim umowy; nadto, obliczywszy 
przytem, no lepszem rzeczy wyrozumieniu, że łatwiej bę­
dzie spiłować im tylko wierzchołki, niżeli całkowicie 
z wody wydobywać, wiele bardzo sprzątnął tylko powierz­
chownie, tern zdradliwiej zachowując skryte na dnie dla 
płytów i barek niebezpieczeństwo. Mieliśmy tego sami 
oczywiste dowody, razy kilka dostawszy się między ro ­
gate rafy; lecz jeżeli za to złorzeczenie płytników dosięgnie 
żyda, nie można mu powinszować, że na dnie piekieł 
zgrzytać będzie zębami.



P o m in ą w s z y  T a r a só w k ę , D n ie p r  z n o w u  r o z d z ie la ją c  
s ię  n a  lic z n e  k o ry ta , g łó w n y m  n u r tem  sw o im  id z ie  ś r o d ­
k iem  p ła w n i, tr a c ą c  z w id o k u  o b a  już z a ró w n o  s te p o w e  
b r ze g i, k tó re  w  o d d a le n iu  ty lk o  cza sa m i w y c h y la ją  s ię  
z p o m ięd z y  w y sp  sw o je m i w ier zc h o łk a m i. P . C zu żb iń sk i 
w y lic z a  n a  n ich  c ią g n ą c e  sz e r e g ie m  w s ie  i c h u to r y , p o d a ją c  
ich  s z c z e g ó ło w y  r y s o p is , z k tó r e g o  w  o s ta te c z n e m  s t r e s z ­
czen iu  o k a zu je  s ę, iż g o sp o d a r k a  ich  o p ie r a  s ię  n a  r o ln ic ­
tw ie , h o d o w li o w ie c  i b y d ła ; że  r y b o łó w s tw o  n a  n izk im  
b a rd zo  s to p n iu , i z m a łe in i w y ją tk a m i, n ęd za  u  p o d d a n y c h  
w ie lk a , za n ied b a n ie  i c ie m n o ta , u p o m n ie jsz y c h  m ia n o w i­
c ie  w ła śc ic ie li ,  z u p e łn e . P o m ię d z y  tem i je d n a k ż e  n a  l e ­
w y m  b rzeg u , p o c z y n a ją c  od  A le k s a n d r o w s k a , w sk a zu je  
k ilk a  w ło śc i w  z r o w y  eh z d o sta tk u  i r zą d n o śc i, m ia n o w ic ie :  
N ik o ła jó w k a  i B a ło b in a  hr. S tr o g o n o w e j;  da lej n a d  s t e ­
p o w y m  p r zy c iek ie m  z w a n y m  O sie tr ó w k u , in a cze j K u szu -  
h u m , w s ie  W ie lk i i M a ły  K u sz u h u m , in a cze j IC aterinów ka  
hr. K a n k r in ó w , za k tó re m i n ad  r z e c z k ą  K o n k ą , ty c h ż e  
sa m y c h  w ła śc ic ie li , g łó w n a  w ie ś  i fu n d u m  K o n sk a , in a cze j  
H r y h o r je w k a , ze  w sp a n ia ły m  d w o rem , g d z ie  p o łą c z o n e  są  
r a ze m  r o zu m o w a n a  g o sp o d a r k a , d o s ta te k , o św ia ta  i p r o ­
s to ta  o b y cza ju ; g d z ie  z a ró w n o  p r z y b y łe g o  w  p arad n ej k a ­
r e c ie , lu b  n a  c h ło p sk ie j  u b o g ie j te le d z e , s p o ty k a  szczere  
p r zy jęc ie , w sz e lk a  w y g o d a  i z a w s z e  p r zy jem n a , o ś w ie c o n a  
b ies ia d a . Z a K o ń sk ą , n a d  p ła w n ia m i d o lin y  K o n k i, je s z c z e  
zn a jd u je  s ię  je d n a  w ieś  K a n k r y n ó w  P o d stę p n a ; a  d a le j, 
w  ta u ry c k ie j ju ż  g u b e rń ii, w ieś  J a n e z o k ra k , p r z y  u jśc iu  
d o K o n k i w ą w o z u  te g o ż  n a zw isk a , i W a s ilie w k a , o b ie  
m ło d e g o  w ła śc ic ie la  P o p o w a , k tó ry  p o s ia d a ją c  w e  w ła ­
d a n iu  sw o jem  1 6 ,0 0 0  d z ie s ia ty n  p ła w n i, k o r z y s ta  z m ie j­
s c o w o ś c i  i r o z p r o w a d z a  n a  n ich  r o z u m o w a n e , z a s iew n e  
le ś n ic tw o . Z a W a s ilie w k ą , te ż  w ła ś c ic ie la  w ie ś  S k ic lk  l 
(S k a łk a ) a n iże j, z a w s z e  to  p o n a d  d o lin ą  K o n k i, m a ła  
i n ę d z n a  w io s c z y n a  M ajaczk i H o r n o b a r sk ie g o  i d ru g a  
ta k a ż  sam a, n a le ż ą c a  d o  B r o d z k ie g o , tern s ła w n a , ż e  n a  
w y so k im  sw o im  k r ę ty m  n a d  rze cz k ą  b r z e g u . p o s ia d a  
d o tą d  „ k a m ie n n ą  b a b ę ”. Za tem i lich o ta m i w ie lk a  rzą­
d o w a  w ieś  B ia t lłi, z a s ie d lo n a  M a ło ru ssa m i; lu d  tu  prze­
m y ś ln y , d o s ta t  ii, a w  b lisk iem  zostając z menonitami 
zetknięciu, stopniowo ulega zbawiennemu ich wpływowi:



za p ro w a d za ją  u  s ie b ie  n iem ie ck ie  w o z y , s ta w ia ją  u le p s z o ­
n e  m ły n y  i w ia tra k i, a n a w e t  w  z a b u d o w a n iu  n a ś la d o w a ć  
ich  s ta ra ją  s ię . Z a B a łk a n o m  d w ie  n ie w ie lk ie  w io s e c z k i  
n a le ż ą c e  d o  Iw a n en k i: B u lb a tk i i z a lec a ją ca  s ię  le p s z y m  
d o sta tk ie m  i p o r zą d n ie jszy m  z a b u d o w a n iem  w .B ła h o w ic s z -  
c z e ń s k , w  k tórej n a d  K o n k ą  zn a jd u ją  s ię  d w ie  d rze w n e  
p r z y s ta n ie  Ł o w ia g in a  i Ł a sz c z a . W ła ś c ic ie l  tu te j s z y  p o s ia ­
d a  1 2 ,0 0 0  d z ie s ia ty n  p ła w ili  r o z c ią g a ją c y c h  s ię  n ad  K o n k ą  
i D n ie p r e m , p rzez  k tó re  w ła śn ie  m in ą w s z y  T a r a só w k ę ,  
p r ze je żd ż a liśm y . D a lej j e s z c z e ,  w z d łu ż  d o lin y , s to i d u ­
ża  s ło b o d a , w ła ś c ic ie la  S in ic ln ik o w a , n a p ię tn o w a n a  h a n ie ­
b n ie  n ie w y r o z u m ia ły m  z a rz ą d e m  i n a d u ż y c ie m  m ie jsco w e j  
k a n to r y . N a  p r z e c iw le g ły m  od  n iej b r ze g u  d n ie p r o w y m ,  
w ła śc ic ie l K le ju , p u śc ił p o  ta ń sze j c e n ie  sp r ze d a ż  d rzew a  
w  sw o ich  p ła w n ia c h . M ieszk a ń cy  ta u r y c k ic h  s t e p ó w ,  
u d a li s ię  n a jp r o s tsz e m i d r o g a m i p rzez  p ła w n ie  d l i k upna; 
le c z  k ie d y  in n e  e k o n o m ie  n ie  c z y n iły  im  w  d ro d ze  ż a d n y c h  
p r z e sz k ó d , p o m ie n io n a  k a n to ra  p o d  p o zo rem  tr o s k liw o ­
śc i o  c a ło ś ć  s w o je g o  la s u , n ie ty lk o  w z b r a n ia ła  p rze ja zd u , 
le c z  p r ze je żd ż a ją cy c h  już z c ię ż a re m  a r e s z to w a ła  i r ą b a ła  
im  w o z y , c h o c ia ż  n a b y w c y  d r ze w a , w sze lk iem i b y li  z a o p a ­
tr z en i p o trz eb n e m i św ia d ec tw a m i. D a le j za  tą  n ie g o ś c in ­
n ą  s ło b o d ą , k tó rej z a s łu ż o n ą  p a m ięć  z a c h o w u je m y , n a s tę ­
p u je  d u ża  w ie ś  r z ą d o w a  W o d z ia n a , i n a k o n ie c  za  n ią , 
p rzy  u jśc iu  K o n k i d o  D n ie p r u , o g ro m n a , ta k że  r zą d o w a  
w ie ś  M a ła -Z n a m ien k a , in a cze j K a m io n k a , n a p r ze c iw  N i-  
k o p o la , k tó rą  zd a ła  ty lk o  n a  s te p o w ć m  p o d g ó rz u  r o z e ­
s ła n ą  u k a z a w s z y , w r a c a m y  je s z c z e  d o  w ła śc iw e j n aszej 
d r o g i, p r a w e g o  p o b rzeża .

N iże j te d y  T a r a s ó w k i, p r a w y m  b r ze g iem  k o t lin y  
p ła w n io w e j , z n a jd u je  s ię  n a jp rzó d  w ie ś  w ła ś c ic ie la  M ik la ­
s z e w sk ie g o ;  d a lej m a ła  w io s c z y n a  z w a n a  M a ła m y , za  k t ó ­
rą  p o tem  n a stę p u je  w sp o m n io n a  w y żej w ie ś  K le jn a , i w  tej 
d o p ie ro  p o z y c y i D n ie p r  zw r a c a ją c  p r ze z  p ła w n ie  w  p ra w o , 
p r zy p ie ra  d o  „ p r z y lą d k a  D o b rej n a d z ie i,” o b y w a te lk i  J a ­
k o  w ie  w ej. T u ta j, ja k o b y  n a  p o d tr z y m a n ie  te j tr o c h ę  r o ­
m a n so w ej n a z w y , le ż y  u  sp o d u  p r z y lą d k a  n ad  b r ze g iem , 
w ie ś  p o r z ą d n ie  z a b u d o w a n a , z a p o w ia d a ją c a  p e w ie n  d o s ta ­
tek w ło ś c ia n , n a  sa m y m  za ś  w ie r z c h o łk u , p ię k n y  d w ó r  
z o b sz e r n y m  sadem , c ią g n ą c y m  s ię  p o  ca łej p o c h y ło ś c i



g ó r y  d o  b r z e g ó w  rzek i. O k r ą ż y w sz y  p r z y lą d e k , le ż y  w ie ś  
k o llo k a c y jn a , w  je d n e j  sw ej c zę śc i zw a n a  1 liń sk a , n a le ż ą c a  
d o w ła ś c ic ie lk i  S ło n o w s k ie j , k tó ra  u r z ą d z iw s z y  d o ść  z n a ­
c z n y  za k ła d  r y b o łó w c z y , z a p e w n iła  le p s z y  b y t  sw o im  p o d ­
d a n y m , d a ją c  m ie jsce  za ro b k o m . D ru g a  za ś p o ło w a , p o d  
n a z w ą  H o ła -K r u s z e w k a , w  b a rd zo  m izern y m  p r ze z ie ra ją c  
s ta n ie , n a le ż y  d o  k ilk u  d r o b n y c h  p o s ia d a c z y . Z a tą  n a s t ę ­
p u je  w io s e c z k a  w ła ś c ic ie la  O czere tk i, za  k tó rą  śc ie le  s ię  
w ie lk a  s ło b o d a  C z e r n y s z e w a , o f ie y a ln ie  K r a sn o g r ig o r y e w -  
k a  n a z w a n a . L e cz  p rzed  tą  je s z c z e  w s ią  D n ie p r  o d d a la  
s ię  n a  k ilk a  w io r s t  od  b r z e g u , a p o d  w s ią  z o s ta je  ty lk o  
p r ze c ie k  R e w u n  i R z e c z y sz c z e , c z y li  d a w n e  z a m u lo n e  ł o ­
ż y s k o  D n ie p r u , g d z ie  w  p o z o s ta ły c h  ja m a ch , po o p a d n ię ­
c iu  w io s e n n y c h  w ó d , zb iera ją  z n a c z n ą  ilo ść  rozm aitej r y ­
b y . W  p ó łn o c n e j  też  s tr o n ie  w si, zn a jd u je  się  m ie jsc o w o ść  
zw an a  H o r o d y s z c z e , n ad  R ew u n em , g d z ie  w e d le  p o d a n ia , 
s ie d z ie li  Z a p o r o z cy , i g d z ie  d o tą d  z n a jd u ją  s ię  ś la d y  ich  
o k o p isk . W ie ś  C z e r n y s z e w a  p o s ia d a  lic z n e  sa d y , a m ie s z ­
k a ń c y  tr u d n ią c  s ię  r y b o łó w s tw e m , m a ją c  p r z y te m  d o  u ż y ­
tk u  p ła w n ie  i p a s tw isk a , ż y ją  w  d o s ta tk u . Z a C z e r n y s z e w ą  
le ż y  w io s e c z k a  B o r iso h le b o w k a , w ła ś c ic ie la  N e c z a je w a , 
p r z e w y ż sz a ją c a  w s z y s tk ie  sw o ją  n ę d z ą , w  k tó rej b la d a , 
w y n ę d z n ia ła  i w  ła c h m a n a c h  d z ia tw a , w y tr a w io n a  g ło d e m  
z r o d o w e j s w e g o  p le m ie n ia  d u m y , b ie g a  za  p r z e je z d n y m  
p r o s z ą c  ja łm u ż n y .

W ie c z ó r  z b liż a ł s ię  ku  z a c h o d o w i, g d y  z n a jd u ją c  się  
w  ty m  p u n k c ie , z n o w u  p o c z ę liś m y  z p ła w n io w y c h  p o s ę p ­
n y c h  p e jz a ż y ,  w y c h y la ć  s ię  n a  r o z le g le js z e  p r z e s tw o r z a  
w ó d , i p rzed  n am i w p r a w o , o k a z a ł s ię  z d a ła  o b n a ż o n y  
i o b r y w is ty  b r z e g  Ł y se j-G ó r y , a  u sp o d u , n a  sam ej b y ­
s tr z y n ie  r zek i, u c z e p io n y c h  d o  b r ze g u , s ta ło  p ięć  m ły n ó w  
ły ż w o w y c h , z w y so k ie m i poclsobejnemi (p o d liw n e m i)  k o ła ­
m i, k tó re  n a  c a łą  g łu c h ą  k ra in ę  b i ły  z o g r o m n y m  h u rk o - 
te m  i ta ra b a n em  su k n o  w  fo lu sz a c h ; d a lej za ś  za  te in , p u ­
sz c z a ją c  w zro k  n a p r zó d , s ła ły  s ię  w y s p y , g a je , r o z le w y ,  
p r ze c ie k i, i w  z a g łę b io n e j p e r s p e k ty w ie , n a  k o ń cu  p e jz a żu , 
w y b ie g ły  w ież e  Ń ik o p o la . M ły n y  te  s tr a s z ą c  n a s, s to ra -  
m ie n n y m  p r a w d z iw ie  B r y r y a sz o w y m  ta ra b a n em , za  z b l i ­
ż e n ie m  s ię  p ły tu , sa m e  w  o m d le n ie  w p a d a ją . Z d a rza  s ię  
b o w iem  c z ę sto , ż e  p ły t  u n ie s io n y  p rą d em  r ze k i, w p a d a  n a



m ły n  i n a  m ie jscu  g o  d r u z g o c z e , lu b  w s a d z iw s z y  n a  s ie ­
b ie , u n o s i z k o ła m i i z c a ły m  o n ie m ia ły m  p r z y b o r e m  s t r a ­
ch u . w io r s t  k ilk a , n im  z d o ła ją  g o  z e p c h n ą ć  n a  b r z e g , lu b  
d o  w o d y . W  o k o lic z n o śc ia c h  n a s z e g o  m ły n a , p r z y  n ie -  
b a c z n o śc i i n ie d o św ia d c z e n iu  s ter n ik ó w , s c e n y  tej m o g li­
śm y  ła tw o  d o z n a ć , i sz cz ę śc ie m  to  w ie lk ie m  b y ło  d la  m ły ­
n ó w , m ia ły  o n e  w n e t  za  so b ą  w  k oń cu  w si, g r o ź n ą  d la  p ły ­
to  w ły s o g ó r s k ą  zaborę, k tó ra  n ib y  n a jeż o n a  b a te r y a  zd ała  
je  o s tr z e liw a ła . L ecz  n a tu ra  s ta w ia ją c  tu  w s z y s tk ic h  w e  
w za jem n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , d la  b a c z n y c h  i o s tr o ż n ie  
c h o d z ą c y c h , z o s ta w iła  p r ze c ie  d ro g ę  d o  w y jśc ia . D n ie p r  
w  tern m ie jscu  w y n u r z a ją c  s ię  z p ła w n i, r o z d z ie la  s ię  n a  
d w a  sz e r o k ie  ło ż y s k a , o k a la ją c e  ram io n am i w ie lk ą  w y s p ę  
O rło w a : je d n o  z ta k o w y c h  ra m io n  id ą ce  p r o s to , j e s t  w ła -  
śc iw e m  ło ż y sk ie m  D n ie p r u ; p r a w e  zaś n a g in a ją c  s ię  k u  lą ­
d o w i, z w a n e  O r e ł, u w a ża  s ię  z a  j e g o  p r ze c ie k , n a  k tó ry m  
w ła śn ie  i z a b o r y  i m ły n y . Z e zaś, m im o p od rzęd n ej sw ej  
p rzec iek o w ej ro li, n a  O r e ł to  id z ie  s i ln ie js z y  i g łę b s z y  p rąd  
r ze k i, o d c ią g a ją c y  s ta te k  z p ro ste j d ro g i w ie lk ie g o  k o r y ta , 
d o św ia d c z e ń s i w ięc  i ś m ie ls i  s te r n ic y , l ic z ą c  n a  sw o ją  b ie ­
g ło ś ć ,  id ą  n u rtem  O r ła ,  k o ło  m ły n ó w  w p r o s t  sz tu r m e m  
na zab orę; le c z  p r ze c iw n ie , n a sz a  a n a r c h ic z n a  w a ta h a , p o ­
le g a ją c  w ięce j na sw ojej s ile , ja k  p r z e m y ś ln o śc i, w c z e ś n ie  
w z ię ła  s ię  d o  b a b ajek , u s iłu ją c  o b e jść  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
k o ry tem  D n i e p r u c o  ten  m ia ło  s k u te k , iż  c h o c ia ż  u n i­
k n ę liśm y  za b o r y , u n o sz en i je d n a k  s iln y m  p rą d em , z c a ły m  
n a sz y m  c ięża rem  z a s ie d liśm y  w  w id ła c h  w y s p y  n a  m ie ­
liź n ie . C iężk a  to  b y ła  d o s y ć  sp ra w a ; n im  w y d o b y liś m y  s ię  
z m ie jsca , s ło ń c e  ju ż  z a c h o d z iło , i z a m ia s t  n o c o w a n ia  n a ­
p r ze c iw  N ik o p o la , tr o c h ę  je s z c z e  o d p ły n ą w s z y , z a tr z y ­
m a liśm y  się  n a  d r u g i n o c le g ,  n a  p ię k n y m  p ia sc zy s ty r n  
b r ze g u  c ie n is te j  w y s p y  O rła .

W ie c z ó r  te n  m niej d z ik ie  od  w c z o r a js z e g o , le c z  n ie ­
m n iej m a lo w n icz e  w  p a n o ra m ie  sw o je j, p r z e s u w a ł s c e n y  
i w id o k i. R o z ło ż y w s z y  w ie lk ie  o g n isk o  na b r z e g u  w y s p y ,  
p od  w ień c em  c ie n is te g o  g a ju , m ie liśm y  p rzed  so b ą  za  sze-  
ro k iem i n u rtam i, d z ik ie  la s y  p ła w n io w e , z a r y so w a n e  c z a r ­
n y m  n izk im  b r z e g ie m  p o n u r y c h  o b r y w ó w , n ib y  ż e la z n ą  
u ję ty c h  o b r ęc zą . T y m c z a s e m  w  p r zezro czu  św ia t łe g o



zm ro k u , k ie d y  z z a g łę b ie ń  la s ó w  n a  h o r y z o n t  n o c y , w y d o ­
b y w a ła  s ię  k r w a w a  łu n a  k s ię ż y c a , lic z n e  ło d z ie  n a p e łn io n e  
lu d e m , p o c z ę ły  p r z e ż y n a ć  D n ie p r  w  ro zm a ity ch  k ie r u n ­
k a ch , r o z n o sz ą c  m e lo d y jn e  ś p ie w y  po je g o  a k u s ty c z n y c h  
p r z e z r o c z a c h . L u d  ten  w r a c a ł z  Ł y se j-G ó r y  po d n iu  ś w ią ­
te c z n y m , n o c o w a ć  n a  p ła w n ia ch , ku  ran n ej ju trze jszej p ra ­
cy . N ie o p o d a l o d  n a s  sp o ra  łó d ź  u n o s iła  z g ro m a d zo n y  
ch ó r  d z ie w c z ą t  i p a r o b k ó w , śp ie w a ją c y c h  r o z le g ły m  g ł o ­
se m  u k r a iń sk ie  m e lo d y e . B y ła  to  p r a w d z iw ie  w ie lk a  s e r e ­
n a d a , g o d n a  d n ie p r o w y c h  w ó d  i la s ó w , g o d n a  le tn ie g o  
w ie c z o r a  i tej m a lo w n icz e j  d e k o r a c y i, p ie r w o b y tn e j p r z y ­
r o d y , k tó rej ża d en  w y s i łe k  p ła tn e j sz tu k i, n a  te a tr a ln y c h  
d e sk a ch  sp r o s ta ć  n ie  z d o ła . W k r ó tc e  w sz y s tk o  u c ic h ło ,  
ja k o  cza ry : u m ilk ły  ś p ie w y , z a g a s ło  o g n isk o , ty lk o  c ic h y  
p lu sk  w o d y  p o tr ą c a ł o p ły t ,  a  z g łę b i p ła w n io w e g o  la su , 
d o c h o d z iło  r o z le g łe  e ch o  d z ik o  u ja d a ją ce g o  p sa , u n o sz ą c  
w y o b r a ź n ię  w  fa n ta s ty c z n ą  k ra in ę  g m in n y c h  b a śn i o  p u ­
s te ln ic z e j  c h a tc e , lu b  ta je m n ic z y m  d z ia d k u  cza ro d z ie ju ;  
i c z ę s to  w śró d  w ie lk ie j n o cn ej c is z y , z g łu c h y m  ło sk o te m  
o p a d a ją c e  w  w o d ę  b r z e g o w e  o b r y w y , b u d z iły  ze  sn u  z a ­
tr w o ż o n e  u ch o , ja k o b y  d o c h o d z ą c y m  g ło s e m  w o ła ją c e g o  
ra tu n k u  to p ie lc a . N ie z m o r d o w a n a  n a tu ra  c ią g le  o d b y w a  
tu  sw o je  p rzeo b ra żen ia : o b r y w a ją c  je d n e  b r z e g i, z m ie n ia ­
ją c  ich  k s z ta łt  i o b ję to ść , d r u g ie  ty m c z a se m  z w ię k sz a , tw o ­
rzy , m o cu je  i z a s iew a .

N a z a ju tr z  ra n o  b a r d zo  o p u śc iw sz y  O r ze ł, w p ły n ę l i ­
śm y  w  z w ę ż o n e  k o r y to  D n ie p r u  m ię d z y  d w o m a  b r ze g a m i 
lą d o w e m i, n ib y  w  śro d k u  p r ze p a su ją ce m i tu  o g ro m n ą  
d o lin ę  p ła w n io w ą , d z ie lą c  ją  n a  d w ie  n ie ja k o  p o ło w y :  
p ó łn o c n ą , k tó rą śm y  p r z e b y li , i p o łu d n io w ą , k tó ra  d o  p r z e ­
b y c ia  n am  je s z c z e  z o s ta w a ła . W t e m  m ie jscu  u „N ik i- 
tina-R ogu ” b y ła , w e d le  tr a d y c y i, je d n a  z  d a w n ie jszy ch , 
Z a p o ro zk a  S ic z ,  p o p r ze d za ją c a  „ S ic z  s ta r ą ” n iżej n iec o  
z a ło ż o n ą , i z k ą d  je s z c z e  n a jp r a w d o p o d o b n ie j , B o h d a n  
C h m ie ln ick i r u s z y ł  z e  sw o ją  d r u ż y n ą  p o d  Ż ó łt e - w o d y .  
O  tern ś la d y  w  hi s to r y  i d o ść  n iew y r a ź n e . G łó w n ie  za ś  
N ik it in -R ó g  z n a n y  tern, iż  b y ła  ta m  z a w s z e  z a p o r o zk a  
p r ze p ra w a  n a  ta ta r sk ą  s tr o n ę , zw a n a  „ N ikitin -perew oz”, 
c z y li „N ikitino  ’ k ę d y  p r z e p r a w ia ły  s ię  m ia n o w ic ie  czu -  
m a ck ie  w a ta h y , id ą ce  z U k r a in y  p o lsk ie j  i in n y c h  o k o lic



s te p o w y c h , po só l d o  K ry m u . W  le w o  z tą d , p r zy  u jśc iu  
K o n k i, ja k  n a d m ie n iliśm y , r o z p o s tr z e n ia ła  s ię  na b rzeg u , 
o g r o m n a  w ie ś  M a ła  Z n am ien k a ; w  p r a w o  zaś, n a p r z e c iw  
n iej, n a  w z n ie s io n y m  p r z y lą d k u , w ła ś n ie  n a  d a w n y m  r o ­
g u , s ta ło  d o ść  p o r zą d n e  i d o g o d n ą  m ie jsc o w o ś c ią  sw o ją  
z a p o m o ż o n e  m ia steczk o  N ik o p o l. P r ze d  la ty  o śm d z ie s ię  
e iu , b y ło  tu  z a le d w o  k ilk a n a śc ie  z a m ie sz k a ły c h  c h a t i m a ła  
c e r k ie w k a  z b u d o w a n a  p rzez  k o z a k a  N ik itę , d la  sk r ó c e n ia  
d r o g i c h o d z ą c y m  n a  n a b o ż e ń s tw o  m ieszk a ń co m  i p r z e ­
w o z o w y m  k o za k o m , d o  je d y n e j  w  ty c h  o k o lic a c h  s iczo w ej  
c erk w i, o  d w a d z ie ś c ia  k ilk a  w io rst o d le g łe j . P o m ie s z c z a ł  
s ię  też  tu ta j w y d z ia ło w y  z a rzą d  z a p o ro zk i n a d  p r z e p r a ­
w ą , z ło ż o n y  z sz a fa rz a , p o d sza fa rza , p isa r za  i p o d p isa r z a , 
zb ie r a ją c y c h  za  p r ze w ó z  p ie n ią d z e  i p r o w a d z ą c y c h  r a c h u n ­
ki; tu d z ież  n ie k ie d y , w  p o r ze  s i ln ie js z y c h  w p ły w ó w  r o s -  
sy js k ic h  n a  Z a p o ro że , p r z e b y w a ł ze  s tr o n y  ta m tej o s o b n y  
p r is ta w , d la  w y d a w a n ia  p r ze c h o d z ą c y m  c zu m a k o m  ja r ły -  
k ó w  i p o św ia d c z a n ia  św ia d ec tw .

Z ca łej sk rom n ej p r z e sz ło ś c i t e g o  m iejsca , w a żn e  j e ­
d n a k  z a jm u ją ce g o  s ta n o w is k o  w  o k o lic z n o śc ia c h  o w o c z e -  
s n e g o  h a n d lu  z K r y m em , o b e c n ie  d o c h o w a ło  s ię  ty lk o  
w  N ik o p o lu  k ilk a  n ic  n ie z n a c z ą c y c h  p a m ią tek  c e r k ie w ­
n y c h , k ilk a  d a w n y c h  b e le k  w  c h a ta c h  z n a p isa m i p ie r ­
w o tn y c h  w ła ś c ic ie l i ,  i k ilk a , tu  o w d z ie  k a m ien n y c h  k r z y ­
żó w  z a p o r o z k ic h , s to ją c y c h  n a d  g r o b a m i w ie r n y c h  s y n ó w  
C za rn o m o rcó w , k tó r z y  w ra ca ją c  d a w n iej z n o w e g o  w y g n a ­
n ia  d o  sw ej ro d z in n e j P a le s t y n y ,  p r o ch y  s w o je  tu  s k ła ­
d a li. P r ó c z  te g o , n a  u r w isty m  b r z e g u  p r z y lą d k a , p o d m y ­
w a n y m  w o d ą , s te r c z ą  w  g ó r z e  z z iem i, n a  p ó ł p o o d r y w a -  
n e  tr u m n y , b ie le ją  k o śc i i o s u w a ją  s ię  w w o d ę  p r ó żn e  
c za szk i, p ły w a ją c  ja k o  k o n c h y , z d a w n ej p r z e sz ło śc i z a ­
n ie d b a n e g o  c m en ta rzy sk a .

.  N ik o p o l te r a ź n ie jsz y , m ia ste c zk o  e k a te r y n o s ła w sk ie -  
g o  p o w ia tu , s ta le  z a s ie d lo n y  p ie r w o tn ie  p rzez  r o z p r o s z o ­
n y c h  z o sta tn ie j  s ic z y  Z a p o r o ż c ó w , m a o b e c n ie  w ięce j  
6 ,8 0 0  m ie sz k a ń c ó w  o b o jćj p łc i, p o  w ięk sze j c zę śc i m a ło -  
r u sk ie g o  p lem ie n ia . S to ją c  w  p u n k cie  g łó w n ie jsz e j  z a w sze  
p rzez  D n ie p r  p r ze p ra w y  i z o sta ją c  b e z p o śr e d n io  p o d  w ie ­
dzą k r y m s k ie g o  s o ln e g o  z a r z ą d u , tu d z ież  n a d  w ie lk im  
i g łę b o k im  p r ze c ie k iem  rzek i, b y ł  z a w s z e  s k ła d e m  m ie j­



s c o w y c h  p ło d ó w , z a p e w n ia ją c y c h  m u, w  m iarę  s w o je g o  
h a n d lo w e g o  r o zw o ju , w ię k s z y  ru ch  i p o m y ś ln o ś ć . T e  s a ­
m e  o k o lic z n o śc i r o z w ija ły  tu  z a w s z e  b ie g ły c h  ż e g la r z y ,  
a s ta tk i i ło d z ie  r o b io n e  w  N ik o p o lu , u w a ż a n e  za  n a jlep sz e , 
o k o lic z n ą  z y s k a ły  s ła w ę . S ta tk i te  p o s p o lic ie  n a z y w a n e  
łódk i i duby, tern s ię  r ó żn ią  o d  s ie b ie ,  iż  ło d z ie , ja k o  s ta tk i  
m o r sk ie , m a ją  w y s o k ie  b u r ty  i z b u szp ritem ; d u b  za ś  
p ła sk i, b e z  ty c h  d o d a tk ó w . Z w y k le  m iew a ją  p o  d w a  
m a sz ty  i p o d e jm u ją  o d  5 0 0  — 8 ,0 0 0  p u d ó w  c ięża ru , n a  k t ó ­
r y c h  h a n d la r ze  r o z w o ż ą  d o  r o z m a ity c h  c za r n o m o r sk ich , 
a  n a w e t  a z o w sk ic h  p o r t ó w : z b o ż e  w  z ia rn ie , a  c za sem  
d rzew o , łó j ,  lu b  in n e  p r z e d m io ty . G łó w n y m i p o śr e d n i­
k am i w  o b e c n y m  c z a s ie  t e g o  h a n d lu , c z y  to  n a  w ła s n y c h  
s ta tk a c h , lu b  ja k o  n a je m n ic y  n a  c u d z y c h , są  ta k  n a zw a n i  
„ w o ln i ż e g la r z e ” (w o ln y je  m a tr o s y ) , k tó ry c h  g łó w n a  g m i­
n a , c z y l i  obszczyna , zn a jd u je  s ię  w  N ik o p o lu , l ic z ą c a  d o  
1 5 3 7  d u sz  m ęzk ich .

K o n ie c z n o ść  p r o w a d z e n ia  h a n d lu  p r z e w o z o w e g o , p o ­
d a ła  p r z e d  d w u d z ie s tu  la ty  p ie r w sz ą  m y ś l k s . W o ro ń -  
c o w i z a ło ż e n ia  „O bszczyny wolnych m atrosów” w  c a ły m  
n o w o r o s s y js k im  k r a ju , w łą c z a ją c  w  to  i o b w ó d  b e s s a -  
ra b sk i. W a ru n k a m i t e g o  to w a r z y s tw a  b y ł y : u w o ln ie n ie  
r o d z in y  z a p isa n e g o  o c h o tn ik a  o d  w sz e lk ic h  p o d a tk ó w , r e ­
k r u ta , p o sto jo w e j i fu r m a n k o w ej p o w in n o śc i;  le c z  n a t o ­
m ia s t  w s z y s c y  m ło d z i lu d z ie  w p is a n y c h  s ie m ii (fa m ilij ) ,  
o b o w ią z a n i b y li  s łu ż y ć  p ięć  la t  n a  sta tk a ch  c z a r n o m o r ­
sk iej f lo ty , d la  w y u c z e n ia  s ię  ż eg la rs tw a ; p o c z e m  o tr z y ­
m a w sz y  p a te n t  w ra c a li d o  d o m ó w , d la  s w o b o d n e g o  z a j­
m o w a n ia  s ię  ż e g lu g ą . M a tro sy  n ie  b ra li n a d z ia łu  z ie m n e ­
g o , m o g li o tr z y m y w a ć  g o  o d  rzą d u , z o p ła tą  p r z y w ią z a ­
n e g o  p o d a tk u . P o  o g ło s z e n iu  w a r u n k ó w , m n ó s tw o  z lu ­
d z i w o ln y c h , lu b  z w ło ś c ia n  r z ą d o w y c h  z g ło s i ło  s ię  n a  
n ie , z k tó ry c h  te ż  w  r o z m a ity c h  m ie jsca ch  p r o w in c y i, 
p o w s ta ły  g m in y  p o d  za rzą d em  o b ie r a ln e g o  g ło w y  i s ta ­
r o s tó w  , a  p o d  s z c z e g ó ln e m  z a w ia d o w a n ic m  o so b n e g o  
u r zę d n ik a  z k a n c e la r y i w o je n n e g o  g u b e r n a to r a , z o s ta ją ­
c y c h . W s z y s tk o , p ó k i n o w e , s z ło  n a le ż y ty m  p o rzą d k iem :  
m ło d z ie ż  p o s tę p o w a ła  n a  flo tę ; w y s łu ż y w s z y  p r z e p isa n e  
la ta n a  flo c ie , z z a s z c z y tn e m i p a ten ta m i w r a c a ła  d o  d o -

Tom I. Marice 1863. ^



m ó w , w p r o w a d z a ją c  w id o c z n ie  u le p sz e n ia  ta k  w  u m ie-  
ję tn ie js z ć m  u r z ą d z a n iu  ło d z i, ja k o  te ż  w  s te r o w a n iu  ich  
p o  m o rsk ich  b r z e g a c h , a  w  o s ta tn ie j  w o jn ie  k ry m sk ie j, 
z je d n e j ty lk o  n ik o p o lsk ie j  g m in y  2 5 3  m a tr o só w  o tr z y ­
m a ło  m ed a le , ja k o  z a s z c z y tn e  św ia d e c tw a  o b r o ń c ó w  S e ­
w a s to p o la  i r ze te ln e j ich  w  kraju  w a r to śc i. P o m im o  to , 
m y ś l ta  p o ż y te c z n a  is to tn ie , c z y n n ie  i sk u te c z n ie  w  w y k o ­
n a n ie  p ie r w o tn ie  w p r o w a d z o n a , w  p ó ź n ie jsz y m  c z a s ie  p r z y  
s p u sz c z e n iu  z n ich  o p ie k u ń c z e g o  o k a  p ie r w sz e g o  o r g a ­
n iz a to r a ,  p a r a liż o w a n a  r o zm a item i p r z e sz k o d a m i c h y b n e j  
w  z a r o d z ie  ich  a d m in is tr a c y i, z o sta w ia ją c e j l ic z n e  o k ie n ­
k a  n a d u ż y c io m , n ie  d o s z ła  d o  z u p e łn o śc i, z a tr z y m a ła  s ię  
w  r o z w o ju  i w  k o ń c u  u p a d k iem  z o s ta ła  z a g r o ż o n a . Z p o ­
ło ż e n ia  s w o je g o  w  u k o śn y m  ty lk o  n ie ja k o  z o s ta ją c  s t o ­
su n k u  w z g lę d e m  p o lic y i  i z u p e łn ie  w y ję c i  z p o d  w p ły w ó w  
Iz b y  d ó b r  p a ń s tw a  i o k r ę g o w y c h  z a w ia d o w c ó w , le c z  b ez  
n a le ż y te j  o p ie k i ze  s t r o n y  sw ej w ła śc iw e j w ła d z y , p r z y  
n a jm n ie jsz ćm  w  k o n ie c z n o śc i z e tk n ię c iu  s ię  z ta m tem i, 
w y s ta w ie n i b y w a ją  n a  ich  sz y k a n y . K a s s a  ich  o b s z c z y -  
n y  i p ie c z ę ć  zn a jd u ją  s ię  p r z y  p o l ic y i ,  b e z  k tórej g ło w a  
ża d n em u  m a tr o so w i n ie  m o że  w y d a ć  ż ą d a n e g o  b ile tu , 
a z tą d  m it r ę g i , w ą tp liw e  w y lic z a n ia  s ię  z o g ó ln y c h  d o ­
c h o d ó w , k o sz te m  u b o g ic h  p o p e łn ia n y c h . M atros w r a ­
c a ją c  ze  s łu ż b y , n ie k a ż d y  j e s t  w  s ta n ie  z d o b y ć  się  n a  k o ­
s z to w n ą  łó d ź , lu b  d u b , id z ie  w ię c  n a  n a jem n ik a , a  p r zy  
m a ły m  r o zw o ju  h a n d lo w y m , n ie z a w s z e  b y w a  d o s ta te ­
c z n y  z a r o b e k , i ten  tr w a  ty lk o  w  c z a s ie  ż e g l u g i : d la  
w ie lu  w ię c  z n ic h  b ra k u je  śr o d k ó w  o s o b is te g o  u tr z y m a ­
n ia , a  tem  b a rd zie j r o d z in y , g d y  ją  k tó ry  p o s ia d a . O d ­
su n ię c i p r z y te m  od  w s p ó ln y c h  m ie jsk ic h  w y p a só w , n ie  
m a ją c  p r a w a  p o p a ść  k r o w y  n a  w y g o n a ch ; o d s u n ię c i  od  
u ż y tk o w a n ia  ze  s te p u  i p ła w n i, w ie lu  w  stra p ien iu  z a rz u ­
ca  sw o je  r z e m io s ło  i u d a je  s ię  d o  r zą d u  p r o s z ą c  o  k a ­
w a ł z iem i. L e cz  i tu , ja k  p o w ia d a  p. C zu żb iń sk i, c h o c ia ż  
w s z y s c y  d ą ż y m y  d o  je d n e g o  c e lu , w s z y s c y  je d n e j  s łu ż y ­
m y  o jc z y ź n ie , d a w n y m  je d n a k  z w y c z a je m  z a w s z e  u  n a s  
z ie lo n y  k o łn ie r z  b r u ź d z i c z a r n e m u , c za r n y  z ie lo n e m u , 
i t. d . W ię c  m a tr o s  z p od  in n e g o  ju ż  b ę d ą c  z a r z ą d u , 
s p o ty k a  u  o k r ę g o w y c h  n a c z e ln ik ó w  p r z e s z k o d y , z w ło k i, 
& najczęściej o d m o w ę  p o d  pozorem, że  ż ą d a n y  k a w a łe k



z ie m i, m o ż e  s ię  p r z y d a ć  k tó rem u  z w ło ś c ia n  r z ą d o w y c h , 
b liże j g o  o b c h o d z ą c y c h . S ta n  za tem  ich  d o sy ć  n ę d z n y , 
ś w ia d c z y  o ra z  d o w o d n ie , że  ty lk o  z ie m ia  i r o ln ic tw o  j e s t  
r z e te ln ą  p o d s ta w ą  d o b r o b y tu  S ło w ia n in a . T y m c z a se m  
n a c z e ln ic y  w id z ą c  w  sk u tk a ch  u b ó s tw o , o p ils tw o , o p u s z ­
c z e n ie  i z n ie c h ę c e n ie , le c z  n ie  u m ie ją c , lu b  n ie  c h c ą c  za j­
r z e ć  w  g łą b  is to tn y c h  p r z y c z y n , z w a la ją  to  w s z y s tk o  n a  
n ie s z c z ę ś liw ie  o k r z y c z a n ą  n a tu rę  c h ło p a , te g o  sa m e g o  
c h ło p a , k tó ry  n a jz a s z c z y tn ie j s z e  o tr z y m a ł św ia d e c tw a  
o  sw o ic h  z d o ln o ś c ia c h , k tó r e g o  p ier s i o k r y te  b lizn a m i  
w  n a jz a s z c z y tn ie jsz e j  d la  j e g o  im ie n ia  o b r o n ie  S e w a s to ­
p o la , i k to r e g o  te r a z  s to w a r z y sz e n ie , za  s z k o d liw e  i w c a le  
n ie p o tr z e b n e  k ra jo w i p o d a ją .

T a k i j e s t  o b e c n y  s ta n  „ w o ln y c h  m a tr o só w ”, k tó r y m  
le p s z ą  n ie c o  p r z y s z ło ś ć  r o k u je  z a w ią z u ją c a  s ię  k o m p a n ia  
p a ro w ej ż e g lu g i ,  w  k tó re j o b sz e r n ie jsz e  z n a jd ą  p o le  d la  
sw o ic h  u s łu g  i zd o ln o śc i. M iesz k a ją  o n i p o  w sz y s tk ic h  
n a d b r z e ż n y c h  c za r n o m o r sk ich  i a z o w sk ich  m ia s ta c h  i m ia ­
s te c z k a c h , tu d z ie ż  p o  r o z m a ity c h  r o z r z u c e n i w s ia c h  i  c h u ­
to ra ch  p o w ia tó w  p r z y le g ły c h  d o  w ię k s z y c h  rzek  n o w o -  
r o s s y j s k ie g o  k r a ju , g d z ie  o g ó łe m  lic z ą  ich  d o  1 3 ,0 4 3  
m ie sz k a ń c ó w  p łc i m ęzk iej i  ty lk o  4 ,2 6 8  ż eń sk ie j.

R u s z y w s z y  z n o c le g u , je d n a  c zę ść  p ły t u  o d d z ie liw s z y  
s ię  p o s z ła  p r zo d k u ją c  d o  M a łe j-Z n a m io n k i, g d z ie  b y ła  
z a k u p io n ą ; n a  p o z o s ta łe j  za ś  z n ie o d d z ie ln ą  b u d k ą  p o m i­
ja liś m y  n a jo b o ję tn ie j N ik o p o l, z e w n ę tr z n ie  ty lk o  o p a tru ją c  
j e g o  o b r y w is te  b r z e g i c m e n ta r n e , w sp ier a n e  o b n a ż o n e m i  
sk a ła m i, k tó re  o d  d a ls z e g o  n is z c z e n ia  w o d y  o s ło n ią . B y ­
liśm y  tu ta j d o p ie ro  n a  s ie d m d z ie s ią te j  siód m ej z a led w o  
w io rśc ie  od  K ic zk a su , m a ją c  je s z c z e  p rzed  so b ą  d o  C her- 
s o n u  2 0 2  p o z o s ta ły c h , c z y l i  p ięć  d n i d o  p ły n ie n ia  p r zy  
n a jp r z y ja z n ie jsz y c h  o k o lic zn o śc ia c h . Ż o łn ie r z  ted y -fu ra -  
ż er  p u ś c ił  s ię  ło d z ią  d o  b r z e g u  n a  r y n e c z e k , w z ią ć  ta m  
co  P a n  B ó g  d a , j a  za ś w ie d z ą c  ty lk o , ż e  tu  g d z ie ś  w  p o ­
b liż u  p o w in n a  z n a jd o w a ć  s ię  m ie jsc o w o ść  „ S ta re j s ic z y ”, 
p o le c iłe m  s z c z e g ó ło w ie j  o  tó m  d o w ie d z ie ć  s ię . N ie  w ie le  
g o  to  w id a ć  o b c h o d z iło , m o że  s ię  n a w e t  i n ie  p y ta ł  w c a le ,  
a le  za  p o w r o te m  p o w ie d z ia ł, ż e  j e s z c z e  w io r s t  z p ię ć d z ie ­
sią t, a za tem  c h y b a  w ię c  d o p ie ro  n a z a ju trz  o k o ło  p o łu d n ia  
m ie js c o w o ś ć  je j p r ze je żd ż a ć  n a m  w y p a d n ie .



D n ie p r  w  p r ze p ra w ie  z w ę ż o n y  i u s ła n y  lic z n e m i  
w y s e p k a m i , lu b  p r z e p a sa n y  d łu g o  c ią g n ą c e m i s ię  o d  
b r z e g ó w  k o s a m i, n a  k tó r y c h  r o sn ą  c za r n e  o lc h y  i in n e  
d rzew a . L e cz  p o m in ą w s z y  N ik o p o l, d o lin a  j e g o  z n o w u  
r o z s z e r z a  s ię  w n ie o b e jr z a n e  p r z e s tr z e n ie  la s o w y c h  p ła w n i  
i łu g ó w , s ta n o w ią c y c h  tutaj w ła ś n ie  r d z e n n ą  p o s ia d ło ś ć  
„ z a p o r o z k ic h  w o ln o ś c i” i d r u g ą  n ie ja k o  p o łu d n io w ą  p o ło ­
w ę  c z ę śc i p rzez  n a s  ju ż  p rzeb y te j. C h a ra k ter  ich  te n  sam , 
m o że  ty lk o  w ięce j p o n u r y , d z ik i i z m a r tw ia ły , je ż e l i  d o  
ta m te g o  je s z c z e b y  co  d o d a ć  z n a la z ło  s ię ;  g łó w n a  za ś  
o d m ia n a  w  t e in ,  ż e  tu ta j p r a w y  b r z e g  k o t l in y  zn iż a ją c  
s ię  w  p ła s k ie  s te p y , n ik n ie  w ca le  z h o r y z o n tu , g d y  p r ze ­
c iw n ie  ło ż y s k o  D n ie p r u  p r z y tr z y m u ją c  s ię  o d tą d  w ięc e j  
lew e j s tro n y , m a p rzed  so b ą  p r a w ie  b e z  p r z e r w y  w id o k  
p rzez  p ła w n ie  n a  b r z e g i le w e , z d a ła  c ią g n ą c e  s ię  w y n io s łe m  
p a sm e m  o d s ło n io n y c h  s te p ó w , ze  ś c ie lą c e m i s ię  n a  n ich  
n a d b r ze żn e m i w sia m i. Z n a k o m its z e  z n ich  b y ły  o g ro m n e  
w sie  r z ą d o w e  k o le jn o  p o  so b ie  n a stęp u ją ce : M a ła  i W ie lk a  
Z n a m io n k i z a s ie d lo n e  p r ze z  s ta r o w ie r ó w , w y c h o d ź c ó w  
s ta r o d u b o w sk ic h  za  c z a s ó w  P o tc m k in a  tu  o s ia d ły c h . W sie  
te  s ą  z a m o żn e : lu d  b o w ie m  p r a c o w ity , tr z e ź w y , s ły n ie  
ja k o  d o b r z y  r o ln ic y , tr o sk liw i u p r a w ia c z e  sa d ó w , o g r o d ó w  
w a r z y w n y c h  i w in n y c h  p la n ta c y j ; p ie lę g n u ją  s ta ra n n ie  
d rób  i z w ie r z ę ta  d o m o w e , ku  cze m u  o p r ó c z  w r o d z o n y c h  
ju ż  s k ło n n o ś c i ,  z n a c z n ie  d o  ich  r o zw o ju  p r z y c z y n ia  s ię  
sw o b o d a  b y tu  i c h ę tn e  p r ze jm o w a n ie  w z o r ó w  z b liz k ie g o  
s ą s ie d z tw a  m en o n itó w . W  sa m ej W ie lk ie j Z n a m io n c e  
o p ró cz  w ie lu  p la n ta cy j o g r o d o w y c h  l ic z ą  1 4 0  sa d ó w  
z w y b o r n em i g a tu n k a m i o w o c ó w , z y s k u ją c e m i n a g r o d y  
n a  p u b liczn ej w y s ta w ie  p ło d ó w  i g d z ie  w ło śc ia n in  E w ła tn -  
p iu sz  P o la k o w , w ła ś c ic ie l  tr z e c h  sa d ó w , p o b ie ra  p o  1 ,4 0 0  
rs . r o c z n e g o  z n ich  d o c h o d u . T o  m ie liś m y  p o  le w e j stro n ie ;  
w  o s ło n io n y c h  za ś ta je m n ic a c h  b r ze g u  p r a w e g o  n ie o p o d a l  
za  N ik o p o lem  le ż y  w ie ś  w ła ś c ic ie la  Z e jfo rta , z w a n a  S u lic -  
k o -L im a n sk , c z y li  p o s p o lic ie  N e jm o je w a , n a  z ie m i k tórej 
n ad  r z e c z k ą  C zc r to m ły k iem  le ż y  o w a  z n a k o m ita  z o g ro m u  
m o g iła  „ T o w s ta ”, n ie  b a d a n a  d o tą d  p r ze z  a r c h e o lo g ią ,  
z a o strza ją ca  n ie z m ie r n ie  jej a p e ty t  i n a  w ie r z c h o łk u  k tórej  
s ta ła  zn a jo m a  ju ż  n a m  „ k a m ien n a  b a b a ”, k tó rej c u d o tw o r -  
n ą  h is to r y ą  w y że j o p o w ie d z ie liśm y . D a lej id ą  ty m  b r ze -



g lera  w sie : K a p u łó w k a , P o k r o w sk a , H r u s z ó w k a  i  t. d ., 
n a  k tó r y c h  r e g e s tr o w e m  ty lk o  w y lic z e n iu  tą. ra zą  p r z e ­
s ta je m y .

T e g o  d n ia  z s a m e g o  ra n a  p o w ie w a ł m a ły  w ie tr z y k  
i n ieb o  b y ło  z a sęp io n e; le c z  p o m in ą w s z y  N ik o p o l, n ie b o  
z a k r y ło  s ię  m g łą ,  w ia tr  p o c z ą ł  co ra z  s iln ie j w zm a g a ć  
s i ę ,  n a d y m a ją c  fa le  r z e k i c h lip a ją c e  n a  p ły t  i z b ija ją ­
c e  g o  z d ro g i. O  i le  b o w ie m  o p ie ra  s ię  o n  lu d z io m  i b a -  
b a jk o m , o ty le  u le g a  n a jm n ie jsz em u  p o w ie w o w i w ia tr u . 
Z e za ś n a  p ły c ie  p o z o s ta ło  ty lk o  c z te r e c h  r o b o tn ik ó w , 
k tó rz y  o p ie ra ć  s ię  fa lo m  n ie  m o g l i , je d n i w ięc  u ra d z ili  
p r z y b ić  d o  b r z e g u  i z a cz e k a ć  p r z y b y c ia  r e s z ty  z K a ­
m io n k i, a że  z d a n ie  ich  b y ło  p r z e w a ż n e , w ięc  n a  razie  
u tr z y m a ło  s ię  i s ta n ę li;  le c z  p r z e c iw n y  te m u  o lb r zy m  
N ik o ła j , p r z y w ła s z c z a ją c y  tą  r a zą  r o lę  n ib y  n a c z e l­
n ik a , p r z y b r a ł p o w a g ę , p ły t  o d w ią z a ł i p u ś c ił  ń a  w o lę  
w ia tr ó w . R a d z ić  r o z s ą d n ie  b y ło  t r u d n o : n ie  b y ło  o d ­
p o w ie d n ic h  s i ł , a p r z y  n ie z g o d z ie  z a b ra k ło  steru  i o c h o ty .  
P ł y t  te d y  z b ija n y  f a la m i , w k r ó tc e  d a ł n o s e m  p ie r w s z e ­
g o  n u rk a  w  s tr o m y  b r z e g  i  z a tr z y m a ł s ię ;  ty m c z a se m  
ty ln a  czę ść  n ie s io n a  p rą d em  d a ła  m ły n k a  i p o s z ła  ju ż  
p r z o d e m , c ią g n ą c  r e s z tę  tu ło w u  za  s o b ą ,  a le  z a c z e p iła
0  b r z e g  p ła w  ni i p o ło w a  p ły tu  o d e r w a ła  s ię . C h cie li  
z w ią z a ć , a le  n ie  z d ą ż y li  i  o b ie  p o ło w y  p ły n ę ły  te r a z  o b o k  
s ie b ie  n a  sz y b k im  i w z b u r z o n y m  p r ą d z ie ; w r e sz c ie  j e ­
d n a  z n o w u  tr ą c i ła  o  b r z e g  r o g ie m  i r o z d z ie l i ła  s ię  na  
d w o je . J u ż  te ż  i b u d k a  b y ła  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  t r z y ­
m a ją c  s ię  n a  b r z e ż k u , a ja k i p o p ło c h , ja k a  b ie g a n in a  
z k ło d y  n a  k ło d ę  z r o z p a c z o n y c h  f l i s ó w , u s iłu ją c y c h  sp o ić  
r o zd z ie la ją c e  s ię  c z ę ś c i ,  k tó re  d a ją c  raz  p o  ra z  m ły n k a
1 sto rc z a k a  o  b r z e g i, g r o z i ły  z u p e łn e m  r o z e r w a n ie m  p ły tu ,  
te g o  p o w ta r z a ć  n ie  m a p o tr z e b y . J a  z ż o łn ie r z e m  n ie  
b ę d ą c  a n i sp ra w ca m i k ło p o tu , a n i w s ta n ie  cze m u  zara d zić , 
z o s ta w u ją c  f lis ó w  ic h  lo s o w i, p u śc iliśm y  s ię  ty m c z a se m  
łó d k ą  n a  b r z e g  sz u k a ć  ja g ó d  i k ą p a ć  się. G d y ś m y  p o tem  
d o p ę d z ili g o  n a  ś r o d k u , b y ł  już ja k o  ta k o  n a p r ęd c e  
s k le c o n y , a le  to  n ie  n a  d łu g o  tr w a ło , bo w k r ó tc e  h a n ie ­
b n ie  r o z p ę d z iw s z y  s ię  n a  o g r o m n y m  r o z le w ie , d a ł je sz c z e  
z ro zm a c h em  o k r u tn e g o  s to rcza k a  o p r a w y  b r z e g  p ła w  ni; 
le c z  g d y  tu taj n a  c h w ilę  z a s ta n o w ił  s ię  j a k o b y  o g łu s z o n y  f



p ła w n ic y  k o r zy sta ją c  z t e g o ,  co  p ręd zej z a sa d z ili  d r ą g  
w  z ie m ię  i n a  m ie jsc u  g o  z a tr zy m a li.

O k o lic e  i p ejza ż  b y ły  tu  b a r d zo  d z ik ie . S ta liś m y  
w  m ałej b u ch c ie , tr z y m a ją c  s ię  m o c n o  b r ze g u , z k tó r e g o  
p o d m y w a n a  z ie m ia  w ie lk ie m i b r y ła m i w  w o d ę  o s u w a ła  
się  z ło sk o te m , a p rzed  n a m i r o z p r z e s tr z e n ia ł s ię  o b sz e r n y  
r o z le w  b r u n a tn o -ż ó łta w y c h  n u r tó w , d o  g łę b i  z a b u rz o n y c h  
s iln y m  w ia trem , za  k tó re m i w  o d d a le n iu  c ią g n ę ły  z n o w u  
b r ze g i i la s y  p o n u r y ch  p ła w n i. M ilcz en ie  tu  o n ie m ia łe  
i p ta s tw a  n a w e t  w id a ć  n ie  b y ło , ty lk o  r y b o ło w y  lo tn e m i  
s k r z y d ły  ig r a ły  n a d  fa la m i, ło w ią c  r y b y  w  m ętn ej w o d z ie ,  
i w śró d  g łu c h e g o  r y k u  r ze k i:  d a le k i d o c h o d z ił g ło s  ż u ­
raw ia . N ie  b y ło  c o  robić: p o s ta n o w io n o  s ta ć  n a  m iejscu  
d o  p r z y b y c ia  p o m o c y  i u s ta n ia  w ia tr u ; w ięc  ża ra z  p o  
o b ie d z ie  je d n i  le g l i  s p o c z ą ć ,  in n i w  u p a tr z o n e  m ie jsc e  
u d a li s ię  ło w ić  r y b ę  w ę d k a m i;  ja  za ś w la z łs z y  w  b u d k ę ,  
ta k że  s ię  z d rz em a łe m . W te m  n a  b r z e g u  s ły s z ę  o b c y  
g ło s: k to ś  ta r g u je  u  f lisó w  lip k ę . W y ła ż ę  te d y  z b u d k i, 
p o w ita łe m  i p y ta m , c z y  d a le k o  z tą d  P o k r o w sk , lu b  K a- 
p u łó w k a ?

—  J a  sam  je s te m  z P o k ro w sk a . A  w a m  z a p e w n e  
tr z eb a  s ic z y  za p o ro zk ie j?

M u sia ł to  w y c z y ta ć  z n a  w p ó ł o b n a żo n e j m ojej k o ­
zack iej p o s ta w y  i z w ą s ó w  p o  z a p o r o zk u  n a w isz o n y c h .  
O b u r ą cz  też  c h w y c iłe m  za  z a p y ta n ie !

—  S ta ra  s ic z  z tą d  n ie d a le k o , m o że  b ę d z ie  p ó łto r y  
w io r s ty . J a  tu ta j d o z o r u ję  n a  łu g a c h  k o sa r z y  p o k r o w sk ie  
i z m ie jsca  g d z ie  s to i n a sz  kosz, w id a ć  buhor, n a  k tó ry m  
b y ła  sicz.

M o w a  to  b y ła  zap orozk a : s i c z , k o s z ,  b u h o r , łu g i;  
w s z y s tk o  to  n a  m ie jscu , w sz y s tk o  to  b lizk o , w s z y s tk o  
b rzm ia ło  n o w y m  ja k im ś  d z iw n y m  d ź w ię k ie m : s ta n ą łe m  
te d y  n a  n ied e p ta n e j d o tą d  p o ls k ą  n o g ą  z iem i ta jem n icze j  
siczy !

D w ie  z tą d  d o  n iej b y ły  d ro g i: p rzez  p ła w n ie  i w o ­
dą; lecz  id ą c  p ie s z o  n a p r o s t  m o ż n a  buhor w id z ie ć  t y l ­
k o  o p o d a l z b r z e g u ; c h c ą c  za ś  n a  n im  sta n ą ć , tr z e b a  
d o p ły n ą ć  ło d z ią . N a ty c h m ia s t  ż o łn ie r z  p o in fo r m o w a n y  
p o p ły n ą ł  łó d k ą  w  o b ja zd  p o  n a d  b r z e g ie m  w  g ó r ę  D n ie p r u  
z tem , a ż e b y  d o p ły n ą w s z y  p ie r w sz e g o  p r z e c ie k u  z w a n e g o



P a w lu k , p ły n ą ł  p o  n im  w  d ó ł b ie g u , j a  z a ś  ty m c z a se m  
z m o im  p r z e w o d n ik ie m  a ta m a n em  p o s z liś m y  p ie s z o  w  g łą b  
p ła w n i, s p ie s z ą c  n a  je g o  sp o tk a n ie . Ł u g i  tu taj b y ły  s u c h e ,  
s ia n a  s k o s z o n e  i w  s t e r ty  z e b r a n e ;  sp ie s z n ie  w ięc  b ez  
p r z e sz k o d y  p o m ija ją c  sa m o tn e  łu g o w e  p o la n y  i  la s o w e  
z a r o ś le , d o s z liś m y  w r e sz c ie  p o  n ie ja k im  c z a s ie  d o  m a łe g o  
p r z e c ie k u , p r z e r z y n a ją c e g o  p ła w n ie  w  p o p rzek  n a sze j d r o ­
g i, za  k tó r y m  w ła śn ie  n a  p r z e c iw n y m  b rzeg u , w  p ięk n y m  
z a c ie n iu  r o z r o s ły c h  w ierzb , s t a ł  r o z ło ż o n y  k o s z , c z y li  
o b ó z  k o sa rzy . P o d  je d n ą  w ier zb ą  s ta ł  ta m  d u ż y  w ó z  
o p le c io n y  k o sz em  i p o d  z a m k iem  z p r o w iz y ą ;  w  le w o  
p o d  d r u g ą  n a d  b r ze g iem  p r ze c ie k u  h o ż a  m o to d y c z k a  
i d z ie w c z y n a  k r z ą ta ły  s ię  k o ło  o g n isk a , p rzy  k tó rem  s ta ły  
o g r o m n e  c z a h u n n e  sa g a n y  i ga rn k i; k o c io ł zaś b y ł  w k o ­
p a n y  w  z ie m ię  z w y d r ą ż o n e m  w  n iej p o d  sp o d e m  p ie -  
c z y sk ie m ; a za  n iem i za ra z  s ie d z ą c  n a  z ie m i c z e r s tw y  
s ta r z e c , m ie s i ł  w  n ie c c e  h recza n e  h a łu sz k i. „ T r ze m a  k o ­
sz a m i s ta l i” n a  p ła w n i ach  d la  tr z ec h  o s o b n y c h  o d d z ia ­
łó w  r o b o tn ik ó w , w ię c  p r ze d  n am i n a jp ro s tsz y  w y k ła d  
kosza, k tó r y  na Z a p o ro żu  u  lu d u  z n a c z y : sk u p ie n ie , o g n i­
sk o , o b ó z , a  m ój p r z e w o d n ik  g o s p o d a r z  k o sz a , n ib y  sa m  
koszowy, n ie  o d  śm iec i w c a le  w y s y p y w a n y c h  m u  z k o sz a  
n a  g ło w ę  w  c za s ie  k o r o n a c y i, co  ty lk o  b y ło  sy m b o lic z n y m  
u  Z a p o r o ż có w  d o d a tk iem , n ie  od  in n y c h  s u b te ln y c h  w y ­
w o d ó w  , a le  z n a c z y ł p o  p r o s t u : g o s p o d a r z a , n a c z e ln ik a  
r y c e r s k ie g o  o b o zu .

P r z e c ie k  b ło tn y  tr z e b a  n a m  b y ło  p r z e b y ć  w  b ró d , 
pytam w ię c , k ę d y  m niej g łę b o k i?  A u s łu ż n a  m o ło d y c z k a  
zaraz w sk a za ła  r ę k ą  n a p r z e c iw  s ie b ie ,  d o d a ją c , że  tu  
b ę d z ie  ty lk o  p o  k o la n a  i u śm ie c h n ę ła  s ię .

—  H a! je ż e li  s k ła m ie s z , to  w y b a c z y s z ;  u  n a s tu  p o  
k o z a c k u : b ę d z ie  f ig ie l  za  f ig ie l. Z araz  t e d y  b u ty , sp o d n ie  
z s ie b ie ,  w r ęk ę  i d o  g ó r y , a  d r u g ą  o g a r n ą w s z y  n iec o  
resztę b ie liz n y , w su n ą łe m  się  d o  w o d y . A le  p r ze c ie k  
błotny i d n a  n ie  w id a ć ,  a o d  s a m e g o  w stę p u  ju ż  b y ło  
za  k o la n a ! N a p rz ó d  ted y ! co ra z  g łę b ie j  i b ie liz n ę  w y ż e j , 
a d alej ju ż  i za  p a s  p o d b ie ra ć  s ię  p r z y sz ło ;  s ta r y  w  śm iec h  
na całą g ę b ę ;  m o ło d y c z k a  z d z ie w c z y n ą  za ru m ien io n e  
skoczą m ię d z y  d rzew a , a ja m  w  k o z a c k im  tr y u m fie  p r z e ­
był nakoniec szczęśliwie zaporozki bród!



T u ta j za ra z  a ta m a n  o d e m k n ą ł k o s z , n a la ł  s p o r y  
k ie lic h  w ó d k i, p o tem  k ilk a  s m a k o w ity c h  i p o tę ż n y c h  d a ł  
ja b łe k  n a  z a k ą sk ę  i w n e t p o s z liś m y  d o  b r z e g u  P a w lu k a , 
ż e b y  s ię  n ie  ro zm in ą ć  z n a s z ą  ło d z ią . S ta n ą w s z y  n a  
b r ze g u , ło d z i  je s z c z e  n ie  b y ło  i z  k w a d ra n s  n a  n ią  c z e ­
k a liśm y , b o  o b ja zd  d a lek i. P r z e c ie k  to  s z e r o k i ,  p ły n ie  
c ic h o  w y c h y la ją c  s ię  z p o m ię d z y  p ła w n ic z y c h  la s ó w  
i u b ie g łs z y  w io r s t  m o że  p a rę  ca łej sw ej d łu g o ś c i , łą c z y  
s ię  p o d  K a p u łó w k ą  ze s te p o w y m  C z e r to m ły k ie m , p r z e ­
k a z u ją c  d a le j w s p ó ln ie  i - z łą c z o n e  w o d y  sw e  i im io n a  
z ro d z o n e j z n ich  rzece  P o d p o ln e j , k tó ra  le w y m  b r z e g ie m  
o m y w a ją c  p ła w n ie , a  p r a w y m  n u r tu ją c  w y s o k ie  n a d ­
b r ze żn e  o b r y w y  s te p o w e , id z ie  z tą d  n a  z a ch ó d  d o  P o -  
k ro w sk a . W ła ś n ie  s to ją c  n a  sk ra ju  p ła w n i z o d s ła n ia ją ­
c y m  s ię  w id o k ie m  n a  s te p  w  p u n k c ie  ta je m n ic z e g o  z e ­
tk n ię c ia  s ię  tr z e c h  r ze k  ze  s tep e m , w y n u r z a ł s ię  p rzed  
n a m i w  b lizk ie j p e r s p e k ty w ie , p o s ę p n y  „ b u h o r  s ic z o w y ”, 
o w a  g r o ź n a  i s w a w o ln a  d la  T u r k ó w  Buta/cła, d z iś  m a ła  
w y s e p k a  p o d łu ż n a , w y s o k im  s te r c z ą c a  g a rb e m  od  w s c h o ­
d u , p o c h y ła  k u  z a c h o d o w i, ja k o b y  w ie lk a  m o g iła  zap o-  
r o z k ie g o  g ro b u !

B y ło  to  m ie jsc e  „ S ta re j s ic z y ”, s ic z y  s ła w n ej i p o ­
tę ż n e j , s iczy : O sta fic h , B o h d a n ó w , P r z e c ła w ó w , S a m u e ló w ;  
s ic z y  K o n a se w ic z ó w , C h m ie ln ic k ich  i S ie r k ó w , k tó rą  id ea  
w ie k u  i r o z te r k a  p o d k o p a ły , a  p o g r o m c z a  ręk a  P io tr a  
p o d  P o łta w ą  p o  raz  p ie r w sz y  d o s ię g ła  i z b u r z y ła !

W  p o śp ie c h u  s ia d a ją c  n a  łó d k ę , c a łą  p o ło w ą  p o g r ą ­
ż y łe m  się  w  w o d ę , o m a ło  n ie  p r z e w r ó c iw sz y  m o ich  to w a ­
r z y s z y . P r z y p ły n ę l iś m y  w r e sz c ie  d o  w y se p k i:  b r z e g i jej 
o d  p ó łn o c n o -w s c h o d n ie g o  s to k u  rzek  o b e rw a n e  i strom e;  
p o s y p a ły  j e  i w ie r z c h n ie  w a r s tw y  z ło ż y ły  i p r z e m ie s z a ły  
cza rn e  p o p io ły , ż u ż le , sm o ła  sz e w sk a  i w ę g le  k o w a lsk ie , 
sk ro m n e  z a b y tk i p r o s te g o  ż y w o ta  i r z e m io s ła  w o ln y c h  
s te p o w y c h  r y c e r z y . A  z p o m ię d z y  p o p io łó w  o sy p u ją  
się  sp r zą ż k i m o s ię ż n e  i ż e la z n e , m a łe  p o d k ó w k i, k a ­
m ie n n e  lu lk i, c za sa m i m o n e ta  tu reck a , k tó rej n ie  c e n io n o ,  
a n a jw ięcej s te r c z y  b ia ły c h  k o śc i z r o ze r w a n y c h  s z k ie ­
l e t ó w :  le ż ą  p is z c z e le , ż eb r a  i c a łe  g ło w y . N a  p a g ó rk u  
z  k o ń c a  w y ż s z e g o  p r z e r z y n a  w  p o p rzek  s ta r y  r ó w  i w a ł  
o p a s u ją c y  n ib y  ś w ię te  a k r o p o lu  m ie jsc e , g d z ie  b y ła  cer-



k iew  „ o  p ięc iu  k o p u ła c h ”, sk a r b n ica  w o jsk o w a  i in s y g n ie ,  
s k le p y  p r o c h o w e  i sk ła d y  o rężn e , a  p o  k tó r y c h  p o z o s ta ły  
d o tą d  p o r o s łe  b u r z a n a m i: ja m y , r ó w c z a k i, d o ły , r e s z ty  
g r u z ó w  i r o z w ia n y c h  w ia tra m i p o p io łó w , je d y n y c h  p a ­
m ią te k  w  zn a czn ej c z ę śc i z c a ły m  p la c em  w o d ą  ju ż  u n ie ­
s io n y c h . W  d o ln ej c zę śc i w y se p k i r o s ły  z a sa d z o n e  k a r ­
to f le , k a p u sta  i in n e  o g r o d o w in y , a  n a p r ze c iw  z a  p r z e ­
c ie k iem  C z e r to m ły k u  w  z a ch o d n ie j s tro n ie  s ła ły  s ię  r o z ­
r z u c o n e  zrza d k a  u b o g ie  c h a ty  w si K a p u łó w k i, g d z ie  n a  
o d s ło n io n y m  ś r o d k o w y m  p la c u  s te r c z a ły  s to ż k o w a te  m o ­
g i ły ,  tu  i o w d z ie  r o z r z u c o n e  b ia łe  k r zy ż e  k a m ien n e  n a  
sta rem  c m e n ta r z y sk u  k o sz o w y c h  a ta m a n ó w , k u r e n n y c h  
b a t k ó w  i p o b o ż n y c h  r y c e r z y  b e z p o to m n y c h , u w ie c z n ia ­
ją c y c h  p a m ięć  sw o ją , z ie m ią  i k am ien iem !

N ie  w ie le  m ia łe m  cza su . S z y b k o  w s z ę d y  r zu c a ją c  
o k ie m , p r z e b ie g łs z y  p a g ó re k  w  p o p r z e k , z s u n ą łe m  s ię  
ze  s tr o m e g o  b r z e g u  n a  d ó ł, p o sp ie sz a ją c  d o  r o zr z u c o n y c h  
u  s p o d u  k o ś c i  i c a ła  m oja  m o k ra  p o ło w a  p o w le k ła  s ię  
k o za ck im  p o p io łe m  i b ło tem ! N a  za ch o d n im  b r z e g u  od  
p r ze c ie k u  C z e r to m ły k a  n a jw ięce j zn ajd u je  s ię  p a m ią tek , 
s z c z e g ó ln ie  p o  w io sen n e j p o w o d z i. W id z ia łe m  u  sp o d u  
c za szk ę  z p r z e s tr z e lo n ą  n a  w y lo t  w e  łb ie  d z iu r ą , m o że  
s u r o w o  sk a z a n e g o  p r z e s tę p c y , m o że  b o h a ter a  b r o n ią c e g o  
k o z a c k ie j  w o ln ic y , m o ż e  n ie s z c z ę ś liw e g o  j e ń c a ,  k tó reg o  
d z ik a  z a c ię to ść  i m śc iw o ść  n a  śm ierć  sk a z a ły ! D a le j le ż a ły  
r o z p r o sz o n e  k o stk i i p o d ją łem  z w o d y  p o tęż n ej ręk i p r a ­
w ic ę ,  k tó ra  m o ż e  k r y m sk ie  p ło s z y ła  T a ta r y ; m o ż e  p a liła  
S y n o p ę  i C a ro g ro d u  p r z e d m ie śc ia ;  m o że  w s tr z y m y w a ła  
T u r k i p ó d  C h ocim em ; g r o m iła  L a c h y  p o d  K o rsu n iem , 
P ila w c a m i i B a to w em .

I  w  có ż  s ię  o b ra ca ją  n a sz e  p o p io ły , n a sz e  ż y c ie , 
ig r a s z k a  n ie p o ję te g o  lo su ! W o d y  g r o b y  r o z m y ją , w ia tr y  
p o p io ły  r o z n io s ą , a p o to m n i z u r ą g o w is k ie m  n o g a m i p o ­
tr ą c a ć  j e  b ędą!

O b e jr z a w sz y  s ic z  n a p ręd ce  p o s p ie s z a liś m y  z p o w r o ­
te m  d o  k o sza . N a k a a n y  n a s z  k o s z o w y , k tó ry  w  z im ie  
p e łn i ł  ra zem  o b o w ią z e k  p isa rza  g o r z e ln ia n e g o  w  P o k r o w -  
sk u , z a tr z y m a w s z y  n a s  n a  u c z tę ,  k a z a ł nalać m isę  h a łu -  
sz e k  s a d łe m  z a t łu c z o n y c h  i m isę  k a sz y  z e  s ło n in ą ,  d o
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k tó r y c h  sz c z e r z e śm y  s ię  p r z y ło ż y li . L e cz  w  tej c h w ili  
ja k iś  c h ło p ie c  p r z y b y ły  o d  b r ze g u  D n ie p r u , z a w ia d o m ił,  
że  p ły t  p o  u s ta n iu  w ia tr u  d a w n o  ju ż  r u s z y ł z m ie jsca . 
S k o c z y liś m y  w ię c  d o  ło d z i, le c z  w ra ca ć  P a w lu k ie m  b y ło  
d alej i p r ze c iw  w o d y , za ś m a ły  p rzec iek , n a  k tó ry m  b y ­
liś m y , w y p r o w a d z a ł n a  p rze ła j d o  D n ie p r u , c h o c ia ż  p ł y ­
n ą ć  p o  n im  tr z e b a  b y ło  w io r s t  o k o ło  p ięc iu . Z le  o b l i ­
c z y w s z y , t ę  a to li  o s ta tn ią  o b r a liśm y  d r o g ę . Z d ją w sz y  te d y  
b u ty , b o  łó d ź  n a b ie r a ła  w o d y  i z a k a sa w sz y  r ę k a w y  p o  
r y b a c k u , w z ię liś m y  s ię  d o  r o b o ty  i w sp ó ln e m i w sp ie r a ją c  
s ię  s i ła m i, p o d p ę d za ją c  w io s łe m  i  ż e r d k ą , s z y b k o  sk r y ­
l iś m y  s ię  m ięd z y  p o w iś le  w ier zb  i łó z  g a łę z ie  i  m ię d z y  
g ę s te  s p lo ty  d z ik ich  tra w , w o d n y c h  k r z e w ó w  i o so k i,  
k tó ry c h  ro d za ju  k la s sy f ik o w a ć  tą  r a z ą  n ie  m ie liśm y  an i 
o c h o ty , a n i m o ż n o śc i. P o  n ie ja k im  c z a s ie  p r ze c ie k  r o z ­
d z ie li ł  s ię  n a  d w a  ram io n a; sz c z ę śc ie m , że  ż o łn ie r z  d o ­
b r y m  w ied z io n  in s ty n k te m , z o s ta w iw sz y  w  p r a w o  w ię k sz y  
i c z y s ts z y , w  la s y  n a  o b łę d  p r o w a d z ą c y , tr z y m a ł s ię  
m n ie js z e g o  i w  k o ń c u  sz c z ę ś liw ie , c h o ć  z w ie lk im  m o z o ­
łe m  i b a c zn o śc ią  a  s t r a c h e m , w y p a r liś m y  s ię  tr a fem  n a  
sz e r o k ie  D n ie p r u  p r z e s tw o r z a . L e cz  p ły t u  a n i p r ze d  
n a m i, a n i z t y łu  za  s o b ą , ja k  o k iem  z a s ię g n ą ć , n ig d z ie  
n ie  w id a ć. M ia rk u ją c  p o  c z a s ie  o d e jśc ia , w e d le  za p o -  
w ie d z e n ia  n a sz e g o  z w ia s tu n a , w id o c z n ie  m u s ia ł  ju ż  m in ą ć  
i j e s t  n a  p r zo d z ie . W ię c  d a lej w  p o g o ń  za  w o d ą , b o  
ju ż  i  s ło ń c e  s k ła n ia ło  s ię  k u  z a c h o d o w i. P o  d ru g ie j s t r o ­
n ie  n a  b y s tr y m  sk r ęc ie  rzek i s ta ł m ły n  u c z e p io n y  p ła w -  
n io w e g o  b r z e g u , j e d y n y  św ia d e k  w  tej g łu c h e j o k o lic y , 
k tó ry  m ó g ł n a s  o b ja śn ić . P r z e r ż n ę liśm y  w  p o p r z e k  r z e k ę  
d la  w z ię c ia  ję z y k a , a le  te n  ta k  o k r o p n ie  b e łk o ta ł, h arm i-  
d e r o w a ł , a  k u ła k a m i ta r a b a n ił,  iż  n ie  d o w o ła w s z y  s ię  
ze  śr o d k a  m ły n a r z a , k tó r y  z a p e w n e  i g łu c h y  ta m  i ś le p y , 
p u ś c il iś m y  s ię  d a lej b ez  w ie śc i. D łu g o  ta k  p ły n ę liś m y :  
m ija liśm y  w o d y , la sy , p r z e c ie k i, z a to k i, w y s p y , le c z  n i­
g d z ie  ż y w e g o  s tw o r z e n ia :  p ta s tw a  n a w e t  tu  n ie  b y ło , 
ty lk o  c z a s a m i k u lik i i p a rę  c za p li p r z e c ią g n ę ło  w  p o p rzek , 
a o to  ju ż  i w ie c z ó r  d łu g ie  p r z e c ią g n ą ł p o  w o d a c h  c ie n ie  
w y s p  i  d r ze w . W te m  p ły n ie  n u r te m  z d a ła  ja k a ś  p o tw o r a , 
n ib y  b a b a  z d e c h ła  b ia ła ;  p o d je ż d ż a m y  b liże j , w y ra źn ie  
c z ło w ie k  t o p ie le c — j e s z c z e  b liże j , aż to  o g r o m n y  w z d ę ty



sura, k tó r y  o k r u tn e m  n a  n a s  w io n ą ł  p o w ie trz em  z a g n iłe m ,  
a ż e ś m y  s ię  z a le d w o  c o fn ę li . B y ła  to  z a p ew n e  o fia ra  z a tr u ­
c ia , lu b  ty c h  r o z s ta w ia n y c h  „ s z n u r ó w ”, k tó re  n a jcz ęśc ie j  
r a n ią c  ty lk o  r y b ę , b e z u ż y te c z n ie  j ą  w y n isz c z a ją . T a k  u p ły ­
n ę liś m y  w io rst p rzy n a jm n ie j p ię tn a ś c ie , g d y  w r e s z c ie  
D n ie p r  p r z e r ż n ą w s z y  w  p o p rzek  p ła w n ie , o d s ło n ił  p rzed  
n a m i w  p r o sty m  k ieru n k u  w y s o k ie  b r ze g i ta u r y c k ie . T u  
p r z e c ie  k res n a szej n ie p e w n o śc i. N a  b r z e g u  s ta ła  je d n a  
i za ra z  d r u g a  rzę d em  w io s e c z k a , a  w  k o la n ie  n a g łe g o  
z a ło m u  r z e k i z d a ła  w r z e s z c z ą c y  m ły n , k tó r y  b y s tr o  p o ­
m in ą w s z y , z a tr z y m a liśm y  s ię  n ieb a w e m  p r z y  p r o m ie , 
n a  p r ze p ra w ie  z w io s e c z k i n a  p ła w n ie . L e c z  o  p ły c ie  
i tu ta j ża d n ej w ieśc i; n a tu r a ln ie , ż e ś m y  w y p r z e d z ili ,  b o  
p ły t  f iz y c z n ie  n ie  m ó g ł ta k  p o s p ie s z y ć ,  a le  ż o łn ie r z -ż y d e k  
ta k  b y ł  n a s tr a s z o n y  je g o  u t r a t ą , iż  k o n ie c z n ie  c h c ia ł  
p ę d z ić  j e s z c z e  d a lej. M o że  p r ze w o ź n ik  p ro m u  z a sn ą ł i n ie  
d o jrz a ł, m o że  lu d z ie  n ie  w id z ie li ,  m o ż e  w s z y s c y  w te n c z a s  
sp a li i n ie  p o s tr z e g li:  s ło w e m , c a ły  b e z s e n s  tr w o ż liw y c h  . 
d o w o d z e ń  c z ło w ie k a , k tó r y  in s ty n k te m  d o b rze  k ie r o w a ł,  
a  ro zu m em  g łu p io  d o w o d z ił. W ię c  basta! n o c u je m  tu ta j. 
W y c ią g n ą w s z y  łó d ź  n a  b r z e g , z d a liśm y  n a  o p ie k ę  p r z e ­
w o ź n ik a  , k tó r y  n a  sw ej ło d z i  ju ż  p r z e w ió z ł n a  b r z e g  
p r z e c iw n y , sz u k a ć  n o c le g u  w e  w s i U s z k o łc e . T u ta j n a  
b r ze g u  s ta ł  n o w y , n ie  w ie lk i k r z y ż  p o s ta w io n y  n a  g r o b ie  
u to n io n e j p rzed  k ilk ą  d n ia m i m ło d ej d z ie w c z y n y . B y ła  
d łu g i  c za s  sm u tn ą  i m i lc z ą c ą ; p o s z ła  w śró d  d n ia  i u to n ę ła ,  
a  n ik t n ie  w ie  i n ie  b a d a  p r z y c z y n y . A ch ! g d y b y  r o z u ­
m ia n o  ś w ie ż o ść  u c zu ć  p r o s te g o  lu d u , ła c n o b y  o d g a d li,  
ż e  t o ,  ty lk o  b y ła  u w ie d z io n a  d z ie w c z y n a , k tó ra  sro m em  
sw o im  n ie  u m ia ła  o w ła d n ą ć ! B r z e g o m  p a n o w a ła  w y so k a  
gó ra ; w  p o ło w ie  je j w y so k o ś c i n a  p ła sk im  u s tę p ie , n ib y  
sz er o k im  ta r a s ie  r o z ś c ie la ła  s ię  w io s e c z k a  z e  sw o je m i  
o g ro d a m i i  sa d a m i p r z y p ie r a ją c  d o  p o d n ó ż a  d r u g ie g o  
p ię tra  g ó r y . P r z e w o d n ik  z a p r o w a d z ił n a s  d o  T y c h o n a  
C za rn eg o . W  d z ie d z iń c u  d w ie  p o r zą d n e  c h a ty  g o sp o d a r ­
sk ie: w  je d n e j m ie śc iła  s ię  r o d z in a , sy n o w ie  ż o n a c i, d r u g ą  
z d a w a ł s ię  z a jm o w a ć  w y g o d n ie  sa m  ty lk o  g o sp o d a r z  
z b a b ą . N a  s to le  u  n ie g o  s ta ły  b u te lk i i czark i; p a c h n ia ła  
w szę d z ie  r o z la n a  o k o w ita , le ż a ły  p o ro zk ra ja n e  p y sz n e , 
p e n s o w e  k a w o n y , a r o m a ty c z n e  p o m a r a ń c z o w e  m e lo n y ,



wielkie soczyste dule, wyborne w misie śliwy węgierki 
już dochodzące i czarne plastry miodu niżowego: tu „chata 
bohata uhłamy y pyrohamy”! Ale było już po przyja­
cielskiej uczcie; sam tylko Tryfon, lat głębokich, ale 
czerstwy i jary, średniego wzrostu, z brodą czarną i gęstą 
jak zlepioną, witał nas dobrze podchmielony, bo był to 
syn atamana niegdyś baturyńskiego kurzenia na siczy. 
I mleka kazał babom sparzyć i jajeczni spiec, ale więcej 
ani słowa, bo jako prawdziwy nieufny Małorus, umiał 
dobrze trzymać język za zębami, zbywając krótko i nie­
podzielnie wszelkie o przeszłości napomknienia. Na nocleg 
sam udał się spać do sadu, ustępując mnie swojego 
w dziedzińcu polohu; żołnierz zaś miał do wyboru nocować 
na przyzbie, lub w chacie otworem na dobrą wiarę 
zostawionej.

Poloh znaczy rodzaj namiotu od komarów nawolnem 
powietrzu: duży to pokrowiec z gęstej siadowiny na sosz­
kach zawieszony, szczelnie opuszczony do ziemi, pod któ­
rym stoi łóżko, lub tapczan z pościelą. Wymysł to jedyny, 
na Niżu w powszechnem użyciu: można go przenosić, po­
wietrze pod nim czyste, a komary tylko wokoło grają, 
nie mogąc wścibić swego podłego nosa do środka. Żoł­
nierz nieborak mordował się na przyzbie wystawiony na 
ich cięcia, bo było parno, więc nacierały niecierpliwie, 
a w izbie można się udusić i komarów pełno. O północy 
zebrały się chmury, błyskawice, grzmoty zagrały i deszcz 
puścił się ulewny, a na mnie, jak przez gęste sito począł 
rzęsiście przesiewać. Nie było ratunku, i pod bokami 
mokro, skoczymy więc z kolegą do chaty, ale tu koma­
rowe piekło!... przed deszczem i one się nacisnęły. Cięcia 
były dotkliwe, kapela wciąż brzmiąca, janczarsko-piskliwa, 
bo jak słusznie zauważano na Niżu:

J a k  p ry jd e  Spas, kom aram  uw irw etcia bas,
A  ja k  p ry jd e  P reczy sta , zab ere  ich neczysta...

Było to wówczas, gdy grały już soprano, ale wytrzy­
mać było trudno; deszczyk też począł folgować, więc zno­
wu na swoje legowiska. W letni em odzieniu, bez burki, 
zatem chłodek nocy, wilgoć powietrza, mokre boki, poczęły 
dobrze za skórę chłodem dojmować; więc zmoczone pic-



r z y n y  p r z e w r ó c iłe m  d o  g ó ry , w y d o b y łe m  ze  s p o d u  w o jło k  
i o tu liw s z y  s ię  z w ier zc h u  z a m ia st  k o łd r y , m o c n o  z a s n ą ­
łe m , o b u d z iw sz y  s ię  w te n c z a s  d o p ie r o , g d y  p o d  p o w tó r n ą  
u le w ą  w o d a  śc iek a ją c  z w o jło k a , n a le ż y c ie  z n o w u  b o k i p o d -  
m o c z y ła . N a  b rza sk  s ię  z a b ier a ło , a  w k ró tce  i  d n ieć  p o c z ę ło  
p o  z e jśc iu  ch m u r; p o sz e d łe m  w ięc  n a  b r z e g , z g ó r y  w y g lą ­
d ać  p ły tu , a le  te ż  w  tej c h w ili p o s ta n o w iłe m  z  n im  r o z s ta ć  
s ię  n a  z a w s z e . W  P o k r o w sk u  r z ą d y  sp r a w u je  G a rn ier , 
N ie m ie c  ż o n a ty  z P o lk ą ,  k tórej z n a łem  b ra ta  i  d w ó ch  
s y n ó w  w  g im n a z y u m  i u n iw e r s y te c ie  k ijo w sk im ; j e s t  w ię c  
p o z ó r  d o  p r z e s tą p ie n ia  p r o g ó w ... C o w ię c  w czo ra j, b ę d ą c  
o  w io r s t  k ilk a , n ie b a c z n ie  n ie  u c z y n iłe m , d z is ia j m o żn a  
j e s z c z e  b y ło  p o p r a w ić . U s z k o łk a  i P o k r o w sk  i c a łe  o b sz a r y  
p ła w ili, d o  je d n e g o  n a le ż ą  p a ń s tw a , s ło w e m , r ze cz o n o :  
z o s ta ć  n a  Z ap orożu ! W tem , w  p u rp u r o w y m  b la sk u  p r o ­
m ien i w sch o d z ą c eg o ' s ło ń c a , z ło c is ty m  m atem  p o w le k a ją ­
c y c h  p o w ie r z c h n ią  w ó d  i la s ó w , z  za k rętu  rze k i c ic h o  w y ­
c h y la  s ię  p ły t ,  m a c h a ją c  o b y d w o m a  b a b a jk a m i... Z a ra z  
d a łe m  h a s ło  ż o łn ie r z o w i, z b ie g liś m y  n a  d ó ł, z n a la z ła  s ię  
łó d k a  i co  tc h u  p u ś c il iś m y  s ię  n a  sp o tk a n ie . P o c z c iw i  
p ła w n ic y , aż  z b ie g li  s ię  z r a d o śc i, n ie  w ie d z ą c  co  s ię  z  n a ­
m i s ta ło , g d z ie  sz u k a ć , ja k  radzić??... A le  n ie d łu g o  te g o  
b y ło :  za ra z  r z e c z y  n a  łó d k ę , ż o łn ie r z o w i r u b e lk a  za  tru d y , 
d iso m  p a rę  k a r b o w a ń c ó w  n a  w ia d ro  w ó d k i, i, z B o g iem !  
k a ż d y  w  s w o ją  stro n ę .

T r y fo n  z p o d c h m ie lą  d łu że j z a s y p ia ł , a  w s ta w sz y  
c h o d z ił  o n  i  n ie  tr a f ia ł, r o b ił  i z a m y ś la ł s ię , s z u k a ł i n ie  
z n a jd y w a ł... G łó w n ie  n a m  tu  c h o d z iło  o  w y n a le z ie n ie  
śr o d k a  d o jec h a n ia  d o  P o k r o w sk a , d o k ą d  d r o g ą  lą d o w ą  
p rzez  p ła w n ie , l ic z o n o  w io r s t  k ilk a n a śc ie  i  d w a  p r o m y  
d o  p r z e b y c ia , a  w o d ą  p r ze c ie k a m i w ięce j d w u d z ie s tu . 
W y p a d k ie m  je g o  c z y n n o -b ie r n y c h  s ta r a ń  b y ło  za w sze :  
te g o  n ie  m a  w  d o m u , te n  n ie  m o ż e , n ie  m a  c z a s u , ó w  
je c h a ć  n ie  c h ce ... P o s tr z e g a ją c  w ię c , ż e  b e z  g łó w n e g o  
m o to ra , n ic  tu  s ta n o w c z e g o  n ie  z r o b im y , i  d łu g o  z r ę c z ­
n o śc i o c z e k iw a ć  p rzy jd z ie :

—  E j T r y fo n e , p o w ia d a m , ja k b y  to  n a m  w y p y t ’ p o  
czarci? ... s z c z o ś  m e n i s ta ło  m łó sn o  w  ż y w o t i ,  d u że  d y ń  
n a iw s ia  n a  s z c z o - s e r c e ....



— „ T a  s z c z o ż , sk a za n o : jak  w y p y t ’ ta-j w y  p y t ’... C h y ­
b a  p r y n e s ty , b o  w  m en e  n e m a  te p e r  k o h ó  p o s ła t ’? .. A  m o ­
ż e  u  d w ó ch  p ijd em o ... m o ż eb  k to  n a jsz o w ś  p id w e z ty  w a s ”...

— N u  ja k  p ijty , ta -j p ij ty  o b ó m ....
A le  w  U sz k o łc e  c z y  to  s z y n k u  n ie  b y ło  w c a le , c z y  to  

w ó d k a  b y ła  d r o g a , ta je m n ic a  ta  zo sta je  n ie  r o z s tr z y g n ię tą ,  
w ię c  p o s z liś m y  o  p ó ł w io r s ty  n a  deszewu  d o  s z y n e c z k u  vvICa- 
ra d u b in ie . T u ta j zara z  n a  o r z e ź w ie n ie  i n a  d o b r ą  lu d z k ą  
zn a jo m o ść  w y p iliś m y  czwertku, a  p ó ł k w a r ty  T r y fo n  w z ią ł  
d o  k ie s z e n i, ż e b y  lep ie j z a g a ić  u m o w ę z ty m  co  m o ż e , a  n ie  
ch ce . B a b a  za ś ty m c z a se m  sz y n k a r k a , w y n io s ła  n a m  z po- 
hreba k ilk a  o g ó r k ó w  ś w ie ż y c h  i p la s te r  m io d u  n a  z a k ą sk ę , 
b o  za p a śn a  to  i d o s ta tn ia  b y ła . M ió d  p ła w n io w y  c ie m n y , 
p a to c z n y , d o ść  o d r ęb n e g o  sm a k u  i a r o m a tu , i w id o cz n ie  m a ­
ło  k r y s ta lic z n y c h  p o s ia d a  p ier w ia stk ó w , a  ła tw y  d o  z a k isu . 
W ra c a ją c  n a p o w r ó t k o ło  sw o je j c h a t y ,  T r y fo n  w z ią ł n a -  
p r z y p a d e k  z s o b ą  cza rk ę  i p o s z e d ł  n a  u m o w ę; ja  za ś , ż e  to  
b y ło  sk w a rn o , w o la łe m  z o sta ć  tą  ra zą  n a  u s tro n iu  w  o ta -  
je m n ic z e n iu  p a ń sk ie j g o d n o śc i, ż e b y  s ię  n ieb a rd z o  p o sp o -  
lito w a ć ; zaś ja k o  p r a w d z iw y  p r z y ja c ie l d o m u , k o r z y s ta ją c  
z  c za su , r o z p a tr y w a łe m  ty m c z a se m  sw o b o d n ie  n a j le p sz e  
w  sa d k u  g r u sz e  i ja b ło n ie ;  n a jp ię k n ie jsz e  n a  b a sz ta n ie  p r ó ­
b o w a łe m  k a w o n y  i m e lo n y , a  w r e s z c ie  p r z e z  c ie k a w o ść  
w sz e d łe m  s ię  n a  n a jw y ż sz e  p ię tr o  o k a la ją cej g ó r y , g d z ie  
s ta ło  k ilk a  w ia tr a k ó w . P r z e d e m n ą  o d s ło n ił  s ię  ta m  r ó w n y  
i g ła d k i p la c  s te p o w y , g d z ie  n a  p r z e s tr z e n i n ie  w ięcej p ó ł  
w io r s ty  k w a d ra to w ej, s k u p iło  s ię  d o  4 0  s ta r o ż y tn y c h  m o ­
g iłe k , m n ie jsze j o b ję to śc i, z k tó r y c h  n iek tó r e  w  c a ło śc i  
d o c h o w a n e , p o  in n y c h  ty lk o  w y p u k łe  p o z o s t a ły  ś la d y ;  
a  m ię d z y  n iem i, n a  c a ły m  p la c u  z a g łę b ia ją  s ię  ja m y  i w ie l­
k ie  d o ły , w y r a ź n e  d o w o d y  s ta łe g o  tu  o b o z o w isk a . M ie jsco ­
w o ś ć  ta  p a n u ją c a  i d o g o d n a , p r ze z  n ik o g o  n ie  b a d a n a , 
z n a n a  z a p ew n e  b y ła  n a jo d le g le js z e j  ep o k i k o c z o w n ic z y m  
p le m io n o m  s c y ty js k im , p o  k tó r y c h  p o z o s ta ły  m o g iły ,  
i  g d z ie  p o tem , w e d le  p o d a n ia  m ie js c o w e g o  , b y ł  o b ó z  tu ­
r eck i, a w ła śc iw ie  h is to r y c z n ie , g łó w n e  s ta n o w isk o  o b s e r ­
w a c y jn e  O r d y  je d y c z k u ls k ie j , p o d  d o w ó d z tw e m  s e r a sk ie -  
ra , lu b  k ajm a k an a , s ta le  k o c zu ją c e j w  o k o lic y  p r z y le g łe ­
g o  R o h a c zy k a , k tórej z a d a n ie m  b y ło  tr z y m a ć  n a  o k u  b l i ­
sk ich  sw o ich  s ą s ia d ó w  s ic z o w y c h . R z e c z y w iś c ie , z  te g o



m iejsca  c a ły  o b sza r  z a k lę s ły c h  w  n iez m ier n e j d o lin ie  p ła ­
w ili, p o c z y n a ją c  od  N ik o p o la , c a łe  p ra w ie  p r zerzy n a ją ce  
j e  k o r y to  D n ie p r u , i w  o d d a le n iu , n a  p r ze c iw n y m  b r z e g u  
za  p ła w n ia m i, w y c h y la ją c e  s ię  o b ie  s ic z y  k o za ck ie , b y ły  
ja k  n a  d ło n i. W y s ta w a ł ta m  n a  p o z io m ie  z la s u  i z w ó d , 
c za r n y , s in a w ą  o s u ty  m g łą , g r z b ie t  p a g ó rk a , „ S ta rć j S i ­
c z y ” i o p o d a l n ie c o  w  le w o ,  w y d o b y w a ła  s ię  z c ie n ia  
d r ze w , b ia ła  c er k iew  P o k ro w sk a , z n a m io n u ją c a  m iejsce  
„ S ic z y  N o w e j” i o s ta tn ie j . T a k  b liz k ie  są s ie d z tw o  n ieu k ró -  
c o n y c h  „ ły c a r y w ,” m o g ą c y c h  w  k ażd ej ch w ili n ie p o s tr z e ­
ż e n ie  p o d p ły w a ć  w  g o ś c in ę  sw o je m i cza jk am i, c z u jn e g o  
b a r d zo  o k a  i o s tr e g o  u ch a , w y m a g a ło  w  n iep r zy ja c ie lu .

P o z y c y a  z tą d  b a rd zo  c ie k a w a  i ch a ra k tery sty czn a :  
ś c ie le  s ię  n a  p o z io m ie , le d w o  o b e jrza n a  o k ie m  p a n o r a ­
m a n iezm iern ej k o t lin y  d n ie p r o w sk ie j , za m k n ię te j d o k o ła  
o d d a lo n e m i b r ze g a m i w y n io s ły c h  o d  w sc h o d u  s te p ó w , 
a  p ła sk o  śc ie lą c y c h  s ię  o d  z a ch o d u . N a  w y n io s ło ś c i  ich  
b r z e g o w e j , w id n ie ją  w  p raw o : W ie lk a  i M ała  Z n am ion k a; 
p o ły s k u ją  te ż  p rzo d em  z la só w  c e r k ie w n e  w ie ż e  N ik o p o ­
la; w id n ie je  n a  p ła sk im  b r z e g u  N ejm o jew o ; K a p u łó w k a  
z p o z a -s ic z o w e g o  w y c h y la  s ię  b u h ra ; P o k r o w s k  n a  w id o k u  
z  b ia łą  c e r k w ią , d a lej p ó łk o le m  w  le w o  H r u szó w k a , in n e  
j e s z c z e  c ią g n ą  s ię  w io se c z k i, i n a k o n ie c  od  za ch o d u , w  t ę ­
p y m  k o ń c u  te g o  w ie lk ie g o  tr a p e z o n u  d o lin y , p o ły s k u ją  
„ W ie lk ie  W o d y ,” za  k tó re m i b ie le ją  n a  p o d n ó ż u  s te p u  d o ­
m y  „ G łu c h e j P r z y s ta n i” za m y k a ją c  te n  o lb r z y m i t ę p y  tr ó j­
k ą t , n a  sw ej p o łu d n io w e j  p o d sta w ie  ta u r y c k ic h  b r z e g ó w  
z a k r e ś lo n y . C a ła  ta  d o lin a  p o k r y ta  c ie m n e m i la sa m i, p o -  
p r z e r z y n a n a  m a jo w em i p a sm a m i g ę ste j ło z y  i  m ło d y c h  
w ier zb , n a  ś w ie ż y c h  z a m ia ła ch  p o r a s ta ją c y c h , m ię d z y  k tó ­
rem i o d s ła n ia ją  s ię  m a łe  p o la n y , ś c ie lą  s ię  o b sz er n e  łu g i  
z ie lo n e  i r o z le g łe  m o c za r y , n ie p r z e n ik n io n e m i ła n a m i o cze -  
r e tu  p o k r y te . I c a ły  te n  r o z e s ła n y  k o b ie rz ec , z ie lo n e m i  
c ie n ia m i p r z e s n u ty , p r z e ż y n a  w  p o p r ze k  sr er o k a  b łęk itn a  
ta śm a  m a je s ta ty c z n e g o  D n ie p r u , n a k r a p ia n a  m n o g ie m i  
w y sp a m i, la m o w a n a  p ia s c z y s te m i o d m ia ła m i, i o d  k tó rej  
r o z c h o d z ą c a  s ię  w  p ła w n ie  sp lą ta n a  s ie ć  u ta jo n y c h  p rze ­
c ie k ó w , tu  i o w d z ie  śr ó d  la s ó w , łu g ó w  z ie lo n y c h  i o c z e -  
r e tó w , sr eb r n em i p o ły sk u je  w o d a m i. N ie  o p isy w a ć , le c z  
w id z ie ć  te n  g o b e lin  p o trzeb a .



D o lin a  ta  c ią g n ie  s ię  w  p o d łu ż n y m  k ieru n k u  od  
w s c h o d u  d o  za ch o d u , D n ie p r  zaś, p o c z y n a ją c  z p ó łn o c n e ­
g o  jej r o g u  o d  N ik o p o la , o p u sz c z a  s ię  w  p o p rzek  w  p o łu ­
d n io w o -z a c h o d n im  k ier u n k u , p o tem  w p ie r a ją c  c a łą  s z e r o ­
k o ś c ią  sw o je g o  k o r y ta  w  w y so k ie  b r ze g i s tep u  p o d  K ara- 
d u b y n ą , i z a b r a w sz y  tutaj p o w tó r n ie  p r z y p a d a ją c ą  d o ń  
K o n k ę , n a g le  z w r a c a  k u  z a ch o d o w i, p o d  k ą tem  p r a w ie  p r o ­
s ty m  za ła m u ją c , i o m y w a ją c  w  d a lsz y m  c ią g u  ju ż  ty lk o  
z ew n ą tr z  p o łu d n io w y  b r z e g  p ła w n i. Id ą c  on  ty m  s p o s o ­
b em , p o w ie r z c h n ią  d o lin y  r o z d z ie la  n a  d w ie  n ie r ó w n e  
c z ę śc i, w  k s z ta łc ie  d w ó ch  tr ó jk ą tó w  p r z e d sta w ia ją c e  s ię , 
z  k tó r y c h  je d e n  z e w n ę tr z n y , o  d w u  r ó w n y ch  p r a w ie  b o ­
k a ch , w z n o s z ą c  s ię  n a  p o łu d n io w e j p o d s ta w ie  p r z e c ie k u  
„ K o n k i” p r z y le g łe g o  o d  w sch o d u ; d ru g i zaś tr ó jk ą t w e ­
w n ę tr z n y  r o z w a r ty , o p is a n y  z d w ó ch  b o k ó w  k o r y te m  D n ie ­
p ru , a w  p o d s ta w ie  m a ją cy  ła m a n ą  lin ię  p ó łn o c n o -z a c h o ­
d n ic h  s te p ó w , za k reślo n ą : C ze r to m ły k iem , P o d p o ln ą , B a- 
z a w łu k ie m , d o m n ie m a n y m  H e r o d o ta  Gerrosem, i n a k o n ie c  
W ie lk ie m i W o d a m i, s ta n o w i o b sz e r n ie jsz ą  czę ść  p ła w n i z a ­
c h o d n ich . W  o g ó ln o ś c i, o b lic z a ją c  r o z c ią g ło ś ć  lin ij o p is u ­
ją c y c h  fig u rę  te g o  n ie r e g u la r n e g o  tr a p e zo n u , k tó re g o  g łó -  
w n em i p u n k ta m i w  p o g ię ty m  p ó łn o c n o -z a c h o d n im  k ie r u n ­
k u  b ędą: N ik o p o l, H r u sz ó w k a  i  G łu c h a -P r z y s ta ń  n a  W ie l­
k ich  W od ach ; z tą d  za ś l in ią  p o łu d n io w ą  p r ze z  U s z k o łk ę ,  
K a r a d u b in ę , p r ze c ie k  K o n k i w  r o g u  w sch o d n im , p r z y p ie ­
r a ją c y  w  p o la  w si W ie lk ie j Z n a m io n k i, i n a k o n ie c  z a m ­
k n ię ty  lin ią  w sc h o d n ią  od  tej Z n a m io n k i d o  N ik o p o la , 
m o ż e  z a w ie ra ć  d o  8 0 0  w io r s t  k w a d ra to w y c h  p o w ier zc h n i. 
T r z y  g u b e r n ie  m a ją  w  n iej sw ój u d zia ł: c h e r s o ń s k a , eka- 
te r y n o s ła w s k a  i ta u ry c k a  w p ie r a ją  tu ta j sw o jem i k ątam i; 
w ie le  p r y w a tn y c h  i r z ą d o w y c h  w ło ś c i  p o ż y tk u je  z jej d a ­
r ó w , a  n a jw ięce j B a r o n  S z t ig litz , k tó r e g o  lo s  n ie s k ą p o  w y ­
d z ie la ją c , p r z e z n a c z y ł m u  5 0 ,0 0 0  d z ie s ia ty n , to  j e s t  p r a ­
w ie  c a ły  tr ó jk ą t w e w n ę tr z n y , c z y li ,  g d y  n ie  m y lim y  s ię  
w  ra ch u n k u , 4 8 0  w io r s t  k w a d r a to w y c h  p r zestrzen i.

I  o to  m a m y  p r z e d  s o b ą  w id o k  z e w n ę tr z n y  s ła w n y c h  
„ Ł u g ó w  N iż o w y c h ,” r d ze n i i ją d r a  d z ie d z ic tw a  Z a p o r o ż ­
có w : d z ik ie  t ło , d z ik ie g o  ich  s ie d lisk a , k tó re  raz je s z c z e  
w  c z ę śc i p r z e b y ć  m ie liśm y . W r ó c iw s z y  te d y  d o  c h a ty , 
z n a la z łe m  ju ż  T r y fo n a  o c z e k u ją c e g o  n a  m o je  p r zy b y c ie .



P r z y ja c ie l j e g o  Iw a n  Ł o ś ,  d r u g iem  m ia n em  K ira sirczu k , 
s y n  Z a p o r o ż ca  p o  r o zg ro m ię  w  k ir a s y e r y  z a p c h a n e g o , z g a ­
d z a ł s ię  z a w ie ź ć  m ię  łod zią , d o  P o k ro w sk a , a le  w p r z ó d  ż y ­
c z y ł  o so b iś c ie  z em n ą  s ię  p o z n a ć . Ż y c z e n ie  j e g o  u z n a łe m  
za  s łu s z n e , i  n a ty c h m ia s t  p o s z e d łe m  z ło ż y ć  u sz a n o w a n ie  
w e  w ła s n y m  je g o  d om u . C h a tk a  n a  k o ń c u  w s i, s to i  n a  p a ­
g ó rk u , s c h lu d n ie  b a rd zo  u tr z y m a n a . P a n  Ł o ś , c h ło p  d u ży , 
d łu g o  p ło w o -w ło s y , r y b a c tw e m  tr u d n ią c y  s ig , a le  i  g o s p o ­
d a rk i n ie  z a n ie d b u ją c y , b o  za  c h a tk ą  s t a ły  w  p e łn y m  k om ­
p le c ie  z a b u d o w a n ia  g o s p o d a r s k ie ,  d o s ta tn io  sto żk a m i  
w  d o b r y m  p o r zą d k u  o s ta w io n e , i b y ł  c ie n is ty  sa d e k , z b ło ­
g o s ła w io n y m  r o k u  te g o  p lo n e m  p o tę ż n y c h  d u l z ło c is ty c h  
i r u m ia n y ch  ja b łe k , w e s o ło  n a  d r ze w a c h  w ie k u  s w e g o  d o ­
c h o d z ą c y c h . F a m ilię  t ą  r a z ą  n a  w id o w n i d o m o w e g o  o g n i­
sk a  p a n a  Ł o s ia , sk ła d a ła  sta ra  m atk a , s łu s z n e g o  w z r o stu , 
s iw a  k o b ie ta , i śr ed n ic h  la t  ż o n a , p o w o ln a  n ie w ia s tk a , p o d  
s ter em  ś w ie k r u c h y  r z ą d y  d o m u  sp r a w u ją c a . P o n ie w a ż  
o b e c n o ść  m o ja  b y ła  tu  w id o c z n ie  k o n ie c z n ą  d la  a u te n ty c z ­
n e g o  ty lk o  z a tw ie r d z e n ia  u m ó w io n e g o  r u b la  za  2 5  w io r s t  
d ro g i, a  s ło ń c e  d o b ie g a ło  ju ż  p o łu d n ia , w ię c  n ie  b y ło  co  
d łu g o  g a d a ć , i  n ie  za b ier a ją c  d łu ższ e j z n a jo m o śc i, p a n  Ł o ś  
p o d ją ł z k ą ta  w io s ło  n a  p le c y , z a ło ż y ł  s ie k ie r ę  za  p a s , bo  
d o ś w ia d c z o n y  r y b a k  n ie  p u sz c z a  s ię  b ez  n iej w  d r o g ę , j a  
za ś z T r y fo n e m , p o ś p ie s z y łe m  ty m c z a se m  za b ra ć  r z e c z y  
i p r z e n ie ść  w p r o s t  n a  b r z e g , g d z ie  m ia ł ju ż  o c ze k iw a ć  
w  z u p e łn e j g o to w o ś c i .

Jalik b y ł  z d e se k  z ro b io n y , p ła s k o d e n n y , d o b r ze  sm o ­
łą  w y la n y  i k ła k a m i z a k o n o p a c o n y , n ie z m ie r n ie  le k k i, w y ­
g o d n y  i b e z p ie c z n y . P u ś c il iś m y  s ię  le w y m  b r z e g ie m  w  g ó ­
rę  D n iep ru , o k a la ją c  z d a ła  s i ln y  p rąd  rze k i w  k o la n ie  g d z ie  
sta ł m ły n  i k ę d y  p r ze c iw  w o d y  n ie sp o só b  b y ło b y  p o d o ła ć .  
O b jec h a w szy  te d y  z d a le k a  m ły n e k , p r z e r ż n ę liśm y  d o p iero  
w  p o p r ze k  r zek ę  w  g ó r z e  je g o , k u  p ra w em u  b r z e g o w i n a  
p ła w n ie , tra fia ją c  p r o sto  w  p rzec iek  p ie r w sz y  n a  n a szśj  
d r o d ze , D n iepryszcze  z w a n y .

M oże z a n a d to  u tr u d z a m y  c z y te ln ik a  s z c z e g ó ło w ą  t o ­
p o g r a f ią  s ic zo w e j m ie jsco w o śc i;  za n a d to  d r o b ia zg o w ie  f o ­
to g r a fu je m y  je j r y s y ;  a le  je c h a liś m y  p o  to ,  ż e b y  o p o w ie ­
d z ie ć  to  c o śm y  w id z ie li ,  co  zro zu m ieć  n a m  p o z w o lo n o ...

Tom  I . M arzec 1863.



W id z ie liśm y  ju ż  te d y  o g ó ln y  z a ry s  p ła w n i z ew n ętrz n y ;  
r o z p a tr y w a liś m y  n a  w ie lk ie j p r z e s tr z e n i ich  n a tu rę  z w ie l­
k iej d r o g i d n ie p r o w sk ie j , lecz  n ie  b y liśm y  j e s z c z e  n a  jej 
m a n o w ca ch .... T u ta j Ł o ś  b ie g ły  s ta ty s ta  sw ej k r a in y  i n ie ­
m niej z n a k o m ity  h e r b o r y z a to r  m ie jsco w ej flo ry , r o z ło ż y ł  
p rzed  n a m i k a r tę  sk r y ty c h  ta jem n ic , w y k ła d a ł  o b sz e r n y  
z a só b  s w o ic h  w ia d o m o śc i, o  k tó r y c h  ż a d en  je s z c z e  n ie  s ł y ­
s z a ł  p r o fe sso r ...t M ie liśm y  p rzed  sobą, s ie ć  n ie z b a d a n y c h  
i  n ie p o ję ty c h  rzek , p r z e c ie k ó w  i r zeczek , p o d  ro zm a item i  
w y s tę p u ją c y c h  n a z w a m i, p o d  r o zn u litą  b a r w ą  i c h a r a k te ­
rem ; o d d z ie la ją c y c h  s ię  o d  D n ie p r u  i w n e t  n a p o w r ó t w ra ­
c a ją cy c h ; p ły n ą c y c h  n a p r z e c iw  s ie b ie  je d n a  d o  d ru g ie j , 
łą c z ą c y c h  i  r o zd z ie la ją c y c h  s ię  za ra z , id ą c y c h  r ó w n o le ­
g le  z so b ą , a  k a ż d y  p r zc c ię  w  in n y m  k ieru n k u , z o d m ie n ­
n ą  m y ś lą  i z o d r ęb n e m i w ła s n o ś c ia m i, te n  n a  d ó ł, ó w  
w  g ó rę  n u r ty  sw o je  p ro w a d zi.... L e cz  p a trz c ie  ja k ie  n a tu ­
ra w y tw a r z a  tu  d z iw y !

D n iepryszcze  w p r o w a d z iło  n a s  w  p la w n ie ; le c z  zara z  
w  p r a w o  o d d z ie li ły  s ię  d w a  Boczki, id ą c  le k k o  w  g ó rę  
g łó w n e g o  śc ie k u  w ó d , ja k b y  n a  p rzek o rę  c iężk iem u  D n ie ­
p r o w i, k tó r y  te g o  n ie  d ok aże; o d  B o c z k ó w  p o s z ły  je s z c z e  
Boczeniata i s p lą d r o w a w s z y  k a w a ł p ła w n i, w y że j s w o je ­
g o  p o c zą tk u , w la ły  s ię  w  D n ie p r  n a p o w r ó t,  ̂ n ie s k o ń c z e ­
n ie  z a te m  w  z a ez a r o w a n em  k ó łk u , w o d y  sw o je  ob ra ca ją c . 
D n ie p r y sz c z e  r o z s ta w sz y  s ię  z B o c zk a m i, sk r ę c iło  ra p tem  
w  le w o  z a m ie n ia ją c  s ię  tu  w  Rewun: c ic h y , sp o k o jn y , 
b a r d zo  u m ia rk o w a n y , a z a te m  p rzez  s z y d e r s tw o  r y c z ą ­
cy m  p r z e z w a n y . P ły n ą c  te d y  z w o d ą , p o  n ie ja k im  c za ­
s ie  R e w u n  sk r ęc a ją c  w  p ra w o , w p r o w a d z ił  n a s  n a  b y strą , 
n ie s fo r n ą  i g łę b o k ą  T e m n ę , z ło ś l iw ie  zm u sza ją c  n a s p ły ­
n ą ć  w io r s t  z d z ie s ię ć  p r z e c iw  w o d y . Z a w a lo n a  w  p o p rzek  
p o w a ła m i, u tr u d n ia  k ier u n ek , a  b ied n e  w ie r z b y  p o d m y ­
w a n e , g w a łte m  w o ła ją  ra tu n k u  p o w y c ią g a w s z y  r a m io n a  
i c ze p ia ją c  s ię  b r z e g ó w  r e s z tk ą  sw o ic h  n ie m o c n y c h  k o ­
rzen i; g d y  in n e  ju ż  o b n a ż o n e  z k o r y  i ż y c ia , ja k  b ia łe  
s z k ie le ty , z g łę b i w ir u ją c y c h  c za r n y c h  n u rtó w , w y c ią g a ją  
s k o s tn ia łe  ręc e  i s te r c z ą c e  żeb ra . W  z im ie  m o c  je j p ie ­
k ie ln a  b a rd zo  g o rą ca : D n ie p r  ju ż  sta n ie , lo d e m  p o k r y ty , 
a o n a  je s z c z e  p ły n ie ,  aż  p a r a  d y m i. M ą 2 3  k o la n , c z y ­
li r a p to w y c h  z a k rę tó w , w ie le  b o c z n y c h  za to k  i p r z e s c h ły c h



s tr u m y k ó w , z k tó ry c h  ż y c ie  w y s s a ła , a m ie sz k a ją  w  n iej  
w y d r y  i o g ro m n e  su m m y  le ż ą  w  ja m a c h  p o s p o łu  z k a r p ia ­
m i; m n ó s tw o  te ż  tr z y m a  s ię  le s z c z y  i s z cz u p a k ó w  i in n ej  
w ie le  r y b y , n a  k tó rą  u m ie ję tn i r y b a c y  w s z e lk ic h  d o b ie r a ­
ją  sp o so b ó w . S tra szn o , ja k a  ta m  w ie k u is ta  w o jn a  i z a c ię ­
to ść  n a  d n ie  ta je m n y ch  n u r tó w  z a le g ła .

P r z e r z y n a liś m y  w c ią ż  c iem n e  la s y  w ie r z b o w e , p o d ­
sz y te  z b r ze g ó w  b u jn ą  o so k ą  i r o zm a iłe m  w o d n em  z ie l ­
sk iem , g ę s te m i sp lo ta m i n ad  n u r tem  w ó d  z w ie sz a ją c c m i  
się , a do w n ę tr z a  k r y jó w e k  d z ik ie g o  zw ie rz a  p r ze jr ze ć  n ie  
d o z w a la ją c . Z  w ie lk im  w r e s z c ie  tr u d e m  p o k o n a w s z y  
T e m n ę , w p ły n ę liś m y  n a  o b szern e  m a c ie r z y s te  ło n o  Skarb- 
nćj, r zek i c ich ej, p o w o ln e j , p o w a żn ej i p r o s tą  d r o g ą  p ły ­
n ą cej, m a lo w n ic z o  p le n n ą  r o ś lin n o śc ią , fe s to n a m i k w ia ­
tó w  i r o zk o szn e m i w ier zb a m i u b ra n ej, a k tó ra  sa m a  w y ­
c h o d z ą c  z P o d  p o ln ej, n ie p o k a la n e g o  ż y w o ta , ta k  w y r o d n ą  
c ó rk ę  T e m n ę  zro d z iła . T u ta j p ły n ą c  za  b e z p ie c z n y m  je j  
n u rtem , sw o b o d n ie jśm y  o d e tc h n ę li . N a  ca łej p r ze str ze n i  
n ik o g o śm y  n ie  sp o ty k a li:  ja k ie ś  z w ie r z ą tk o  z a s z e le ś c i ło  
p o  su c h y c h  g a łę z ia c h , i z parę  c z a p li p r z e c ią g n ę ło  n ad  
la sem , b o  zw ie rz  s ię  u k r y w a  a p ta s tw o  n a  o d m ia ła c h  s z e ­
r o k ie g o  D n ie p r u  ig r a ć  lu b i;  za ś w  p o c zą tk u  n a d  R e-  
w u n e m  s ta ła  ty lk o  u k r y ta  w  liśc ia ch  ch a tk a , w  k tó rej  
m ie sz k a ł le ś n ic z y  Woiok i dalej w  k o ń cu  T em n ej s ie d z ia ł  
j e s z c z e  B as, k tó r e g o  w c a le  s ły c h a ć  n ie  b y ło . N a d  S k a r b n ą  
d o p ie ro  s ta n ę ły  n a  b r * g u  u ło ż o n e  sa g i rą b a n y c h  d r ew  
i w y jr z a ł c z ło w ie k  p ie r w s z y , k tó r y  w  b liz k o śc i w y p a la ł  
w ę g le  n a  p o tr z e b y  e k o n o m ic z n e . W ę g li  w y p a la ją  tu  
p o  k ilk a  ty s ię c y  c z e tw e r ti r o c z n ie  i w ie lk ie  sp r a w ia ją  
w  w ie r z b a c h  z n is z c z e n ie . J a k o ż  la s y  b y ły  tu  ju ż  b a r d zo  
p r ze rz ed z o n e .

S k a r b n a  p o c ią g n ę ła  n a  z a c h ó d  d o  W ie lk ic h -W ó d , m y  
za ś n ieb a w e m  zw r a c a ją c  w  p ra w o , w p ły n ę liś m y  d o  lto z-  
kopanki, m a łe g o  p r ze c ie k u , n ib y  r ó w c z a k , z k ą d  p o s u w a ­
ją c  s ię  p r ze c iw  w o d y , tr a f iliśm y  n a  0 stup-rudenki, id ą c y  
p rzez  b ło ta  i w o d n is te  m o c za r y , s ie d lis k o  k a c ze k  w  g ł ę ­
b o k ic h  tr a w a c h  ty s ią c a m i r o ją c y c h  s ię . N a  d a lsz y c h  m o ­
c z a r o w y c h  łą k a c h  k ilk u  k o sa rz y  p o k r o w sk ic h , k o s i ło  so  
b ic  tr a w y , a m y  w id o c z n ie  ju ż  z b liż a liśm y  s ię  d o  k o ń c a  
n a szej d ro g i. S p ó jrz m y  w ię c  raz  je s z c z e  p o  za  s ie b ie .



D r o g a  to  n ie  p r ze ta r ta , c ie m n e  g ą s z c z e  j ą  z a s ła n ia ją , a  l e ­
ż ą ce  w  w o d a c h  p o w a ły , p rzec iek i je j ta m u ją: d r o g a  to  
je d n a k  s y m p a ty c z n a , tc h n ą c a  a ro m a tem  ś w ie ż o śc i, h o jn ie  
r ę k ą  w sp a n ia łe j F lo r y  z a s ia n a , k tó ra  w  p o ro d n em  s p r z y ­
m ie r z e n iu  z N e p tu n ic z n e m i w o d a m i, u w iła  ty s ią c e  b ar-  
w is ty c h  w ie ń c ó w , z a w ie sz a ją c  n a  b r ze g a c h  cu d o w n e m i  
f e s to n a m i, lu b  k r o c ia m i d r o b n e g o  k w ie c ia  i z ie l e n i , 
k r y sta lic z n e  n u r ty  p o sy p u ją c . T u ta j r o z ło ż y s te  w ie r z b y  
p o c h y la ją c  s ię  k lą b a m i sw o ic h  k o n a r ó w  n a d  b r z e g a m i,  
w  c ie n ia c h  s w o ic h  s k r y w a ły  n u r ty  p r ze c ie k ó w  i u b ie r a ły  
m a lo w n ic z o  sz e r o k ic h  w ó d  p e jz a że . R o s ła  n a  b r ze g a c h  
g ę s ta  łoza p o s p o lita , z k tórej n ik t  n ie  u ż y tk u je , a le  o b o k  
n iej g ę s z c z ą  s ię  m a s s y  łozy czarnej, d o sk o n a łe j  n a  p ło ty ,  
i d łu g ie  te ż  r o s ły  c ie n k ie  w ic ie  cze rw o n e j śzelużyny, k tó ­
rej n ie  b ra k  p ia sk u  i  b ło ta  g r z ę s k ie g o , z k tórej sp la ta ją  
w y b o r n e  k o s z e  i b u c z ę  n a  r y b y . S z e r o k o - lis ta  p ły w a ją ­
ca  łatatija, b ia ło - lie a  w o d n y c h  k w ia tó w  b o g in i, ze  z ło ty m  
r d ze n ie m  p o  śro d k u ; w ie lk ie  b ia łe  k ie l ic h y  w o d n e g o  po­
woju, n a  u c z ta c h  N e p tu n o w y c h  b o g o m  z a s ta w ia n e , i  s k r o ­
m n a  b ia ła  i ż ó łta  lilia w o d n a , u c z t  ty c h  z n a k o m ita  u c z e s t ­
n iczk a , z d o b iły  b r z e g i c ic h e g o  R c w u n u , lu b  tu l i ły  s ię  
w  sp o k o jn e  z a b o c z a  sw a r liw e j T e m n e j. R o s ły  tu  g ę s te  
ł a n y  oczerełów, k tó re  n a  w io sn ę  w y p a la ją , a p o  s p le c io ­
n y c h  ło z a c h  i o so k o r a c h  p n ą  s ię  w  g ó rę  w in o g r o n o w e  
s p lo ty  c ie n k ie g o  chmielu z  b ia łe m i k i ta m i; p ęd z i za  n iem i 
w  g ó r ę  w ie lk a  osoka, k tó ra  z e sc h n ię ta  b e z u ż y te c z n ie  n a  
p r o ch  s ię  ro zc iera ; n ie  u s tę p u je  je j g r u b a  kukotyna, w y b o r ­
n a  n a  o p a ł, i g e s t y  ożymiik p o k r y ty  ja g o d a m i. P le n i  s ię  
tu ta j o b fic ie  p o ż y te c z n a  mymra , a lb o  moczar, „ p a sza  p er-  
w a" k tó r a  w  z im ie  tu c z y  c h le w n ię  i c ie p łe  le g o w is k o  z a p e ­
w n ia ; z ie lo n a  imełka d la  p a sz y  s k u te c z n a  i sz er o k i weh d la  
b y d ła  s z k o d liw y , s ło d k ą  tr u c iz n ą  u p a ja ją cy . P ię k n ie  ta m  
z z ie le n i w y g lą d a  zaliźniak, r ó ż o w o  k w itn ą c y  i d a ją cy  
h u b k ę  d o sk o n a łą ; b a rw i s ię  wasylok, słrukaj, czokal, k tó ry  
p ię k n ie  k w itn ie , m ile  p a c h n ie  i  s ło d k i m iód  w y d a je , a r o ­
śn ie  n a  b r ze g a c h . P ły w a ją  zajaczy-uszy, m iły  b a rd zo  k w ia ­
te k  d a ją cy ; b ie le je  pobił; turkuła l iśc is ta ; b u jn a  kropywh 
p a r zą ca  r eu m a ty zm y , a w  s ia n ie  za  o b ro k  k o n ie  tu czą ca ;  
mniatka  p a c h n ą ca , n a  ż o łą d e k  d ob ra , i lubystok m io d o w y ,  
i mbrchioa z a p e łn ia ją c a  u le  a ro m a tem  i m io d em . Hirczak



n a  n ic  n ie  p r zy d a tn y ; k r z e w is ty  szczaicel, i r o s k o s /n y  ćhrin 
„ szczo  w  o se n i kon iak  a  i s k o ty n a  z k o r in n ia m  p o w y id a ”. 
Hawjaz o d  ła m a n ia  k o śc i p o m o c n y , i rannyk co  le c z y  
r a n y  i b o le śc i u  k a żd ej b a b y  w  z a c h o w a n iu , i  p rzy ja zn a , 
c zu ła  niezabudka, k tó r a  k a że  k o c h a ć  i p a m ię ta ć : szylnyk 
le c z ą c y  o d  w ś c ie k liz n y , i n ie śm ie r te ln a  paprot, z ie le ń  d z ie ­
w ic z a , s y m b o l św ia d o m o śc i n a tu r y , k tó rej k w ia tu  n ik t  
n ie  w id z ia ł  i n ie  u ją ł, a  u ję ty , sa m o  p ie k ło  p o d a łb y  w  m o c  
p o sia d a cza ... I w ie le  in n y c h  n ie z n a n y c h  z ió ł  i k w ia tó w :  
b ia ły c h , ż ó łty c h , r ó ż o w y c h  i a m a r a n te m , szafirem  n a k ra­
pi a n y c h  , lu b  f io le te m  b a r w ią c y c h  s ię ,  r o śn ie  ta m  n a  
p ła w n ia ch !...

P lu s k a ją  z w o d y  r y b y  za  m u szk ą  u g a n ia ją c e  s ię  
i w  T em n ej z u c h w a ły m  g r z b ie te m  k o ło  c z ó łn a  s ię  p r ze su ­
w a ją . O b r o n n e  tu  ich  k r y jó w k i, p o ż y w n e  te ż  d la  n ich  ta m  
m u ły , le c z  z g u b n e  o k o  r y b a k a  w s z ę d y  z a jr z y  i d o s ię g n ie . 
W ie  o n  g d z ie  ja k a  r y b a , o  k tó rej p o r ze  n a  n u r ty  w y c h o ­
d z i a  o  k tó rej w  ja m a c h  sp o c z y w a . D n ie p r  n ie  p o s ia d a  
s ła w y  r y b n e g o  D o n u , a le  n a  N iż u , w  p r ze c ie k a ch  p ła w -  
n io w y c h , w ie lk ie  je j m n ó s tw o  p ie lę g n u je . Z n a k o m ity  
Jesiotr-antakeos’ s c y ty j s k i ,  H e r o d o to w i o s o b iś c ie  zn a n y :  
s i ln y  w  g r z b ie c ie , p o r o h y  p r z e sa d z a ją c y  le c z  ch o ć  p o ­
w o ln y  w ó d  w ła d c a , n a jz n a k o m itsz ą  g r a  tu  rolę; p o tw o r n y  
sum  g ło w ia s ty , ż a r ło c z n y  a n tro p o fa g a  n a  t łu s to ś ć  p r z y ­
d a tn y ; c h y ż y  szczupak, s z k o d liw y  r y b  w y tę p ia c z , z o b r a ­
zem  n a r zę d z i m ęk i C h ry stu so w ej w  g ło w ie ;  ła g o d n y  karp 
s r e b r n o - łu s k a ty , ik rą  k a r m ią cy  s ię ; d e lik a tn y  sierlad' p rzez  
s m a k o sz ó w  p o sz u k iw a n y ;  czeczuha, sudak, leszcz, podleszcz, 
d o  r zę d u  w ię k sz e j  r y b y  n a le ż ą c e , k tó re  w  z im ie  n a  p u d y  
sp r z e d a ją  św ie ż ą , a  la te m  so lą , lu b  w ę d z ą . D ro b n y : okuń, 
sekrety, gustera, biblica, krasnopiórka, lin z ło c is ty , karaś 
w y b o r n y , w  b e c z k i id zie ; holownia, podredczyk, rodzaj 
k arp ia; jeżgarze, czeszą, p o d o b n a  d o  ś le d z ia ; bielizna k o śc i­
s ta  b a rd zo  i wiaż s m a k o w ity  n iez m ier n ie , a m ięso  ż ó łte  
ja k  c y tr y n a  m a ją cy ; tu d z ie ż  w ie le  d r o b n ie jsze j r y b y , o b f i­
te  p o ło w y  d a ją , a  p r z e g r o d z iw s z y  w io s n ą  p ło te m  z a c iek i  
o d  rzek , p o  8 0 0  le s z c z ó w  je d n a  to ń  w y c ią g a .

B y ły  też  n a  p ła w n ia c h  tr a d y c y jn e  ty lk o  z c za só w  
za p o ro zk ich : ło s ie ,  n ie d ź w ie d z ie , tu d z ież  w y d r y , w ilk i, 
d z ik i i s a r n y , k tó r y c h  z a le d w o  w y tę p io n e  sz c z ą tk i d o tą d



je s z c z e  p o z o s ta ły . I  b y ła  m o c  w ie lk a  d z ik ie g o  p ta s tw a ,  
która n ie ty k a ln ie  d o tą d  ig r a  za w sze  n a  d n ie p r o w y c h  p r z e ­
stw o rza ch  i o s tro w a c h .

Ł o ś  o p o w ia d a c z  b y ł  tę sk n y m  sy n e m  s w o b o d y , k tó rą  
z d u ch em  Z a p o r o ż có w  o d z ie d z ic z y ł. S ły s z ą c  z g łu c h y c h  
w ie śc i o  z a m ie r z o n e m  lu d u  w y z w o le n iu , c z e k a ł z u t ę s ­
k n ien ie m  te g o  p r z e d św itu  in n e g o  ż y w o ta , w o ła ją c  w  g ło s :  
„ G d y b y  też  c h o ć  n a  je d e n  d z ie ń  p rzed  śm ierc ią  d o zn a ć , 
co  to  je s t  sw o b o d a !" ... N ie  lu b ił  N iem có w , k tó r z y  p o ­
s ie d li  z ie m ię , ś c ie śn ili  lu d o w i u ż y tk o w a n ie  z p ła w n i , 
w z b r o n ili w o ln e  r y b o łó w s tw o , i k tó r y , w  o n e  za p o r o zk ie  
c z a sy , m o r d o w a łb y  n ie z a w o d n ie  k o lo n is tó w  za  to  je d y n ie ,  
„jak  śm ia ł N ie m ie c  s ia d a ć  n a  ich  za p o ro zk ie j ziem i"! 
M atka j e g o  sta ra  „ tr o c h ę  św ia ta  w id z ia ła ’’, p a m ięta  Z a p o ­
r o żc ó w  i lu b i o  n ic h  w ie le  ro zp ra w ia ć . Ż a ło w a łe m  żem  
w cześn ie j o  tern n ie  w ied z ia ł.

T a k  k o ń c z y liś m y  n a s z e  o p o w ia d a n ia , g d y  p o m ija ją c  
k acze  m o c z a r y , z O s tu p u -r u d e ń k ie g o  w je c h a liśm y  n ie ­
zn a c z n ie  w  m a leń k i Krut'ko. K r u t’k o , b y ła  to  m a ła  fa n -  
ta zy a  p ła w n io w a , a p o r a sta ją c e  n a d  n im  ło z y , p o k a z a ły  d o  
c z e g o  s łu ż ą  w  ty m  la b ir y n c ie  p ark u  dzik iej n a tu r y . K r u t’ko, 
k ręta k , ja k  w ą ż  w  w ija  s ię  m ię d z y  ło z y ,  a  ta k  w ą zk i, ż e  n a  
k a żd em  z a ła m a n iu  łó d ź  w  p o p r ze k  z a tr z y m u je  się; a  p o tem  
za n u rza  s ię  w  p r o sty m  k ieru n k u  n a  k ilk a d z ie s ią t  są żn i  
w  c ia sn y  i n izk i tu n e l, ta k  s z c z e ln ie  z a s k le p io n y  ło z ą ,  iż  
z u p e łn ie  b y ło  c ie m n o , i ty lk o  zd a ła  p r z y św ie c a ło  z p rzo d u  
o k ie n k o  d o  w y jśc ia . T u  ju ż  p ły n ę liś m y  le ż ą c  w  ło d z i,  
i p r a w d z iw ie  n ie  w iem , ja k  ta m  Ł o ś  j ą  s t e r o w a ł;  d o p iero  
p o  n ie ja k im  c za s ie , n a g le , ja k  z w y k r z y k n ik ie m , w p ły n ę ­
liśm y  n a  o b sz e r n e  p r z e s tw o r z e  sz y b k ie j , szero k ie j i g ł ę ­
b ok iej S ysyn y , z m a lo w n ic z y m  w id o k ie m  n a  k ą p ią c y  s ię  
w  p r ze zr o c zu  w ó d  P e k r o w sk , r o z e s ła n y  ze  sw o je m i sa d a m i, 
ch a ta m i i p a n u ją c ą  c e r k w ią , z z ie lo n e m i d a ch a m i, n a  
m iejscu  „ O s ta tn ie g o  k o s z a  Z a p o ro zk ie j S iczy"!

R zek a  Podpolna, w ła ś c iw ie  P idpdn a  u k r a jo w c ó w , 
z a w s z e  d o p e łn ia ją c  p o d p o ln e g o  s w o je g o  p r z e z n a c z e n ia , 
p r z y c h o d z ą c  tu ta j ze  w s c h o d n ie g o  kąta , r a p to w n e m  k o la ­
n em  zw ra ca  ku p ó łn o c o -z a c h o d o w i, i o k a la  ty m  sp o s o b e m  
w  p u n k c ie  s w o je g o  z a ło m u , w y d a tn y  p ó łw y s e p  „Krasny- 
kut” n a  k tó ry m  le ż ą  sz c z ą tk i S ic z y  i s to i n o w y  P o k r o w sk .



S y s y n a  za ś b io r ą c  p o c z ą te k  u  te g o  k o la n a , w  p r o s ty m  
k ier u n k u  p ły n ie  s z er o k o  n a  p o łu d n ie , w n e t u c h o d z ą c  d o  
S k a r b n ej, g d z ie  też  i K ru t/k o  sw ą  h is to r y ę  i n a zw ę  za tra ca . 
S ic z  w ię c  n o w a , ta k  sa m o  ja k  i d a w n a , le ż a ła  ta k że  na  
p ó łw y s p ie  u  z b ie g u  trzech  n u r t ó w , k tó ry  p rze k o p a n y  
w  p o p rzek , m ó g łb y  z ła tw o ś c ią  s fo r m o w a ć  w y s p ę  n a  p o ­
d o b ie ń s tw o  S ic z y -s ta r e j .

I o to  p o  d w a k ro ć  p r z e jr z e liśm y  w  p o p r ze k  i n a  w sk ro ś  
tę  u lu b io n ą  r d z e ń  d z ie d z in y  z a p o r o z k ie j , t ę  n a tu ra ln ą , 
n ie p r z y s tę p n ą  ich  fo r te c ę , d o s ta tn io  n a  d łu g ie  la ta  z a o p a ­
tr z o n ą  w  la sy , w o d y  i p a stw isk a ; r y b a m i, z w ierzem  i p ta -  
s tw e m  u p o s a ż o n ą , a  w  m ió d  i m lek o  o b fitu ją c ą . L e cz  d la  
u z u p e łn ie n ia  s ta ty s ty k i n ie z m ie r n e g o  s y s te m u  p r z e c ie k ó w , 
is to tn ą  s ta n o w ią c y c h  c h a r a k te r y s ty k ę  r o z p a tr y w a n e j p rzez  
n a s  o b e c n ie  c zę śc i za ch o d n ie j p ła w n i, o p ró cz  w y m ie n io ­
n y c h  ju ż  w y ż e j p r z y p ły w a ją c y c h  rzek  w ła ś c iw y c h  i p r z e ­
c ie k ó w , d o d a m y  je s z c z e  n ie k tó r e  p o  s tr o n a c h  d r o g i n a ­
s z e j ,  zn a jd u ją ce  s ię . Z  P o d p o ln e j z a te m  za n u rza  s ię  
w  p ła w n ie  Iśk iw śke; I śk iw śk er o d z i Brytan; s tr o n a m i też  
id z ie : Wowczedwrło', Czortowawoda g w a łto w n a , ż e  c z ó łn o  
tr z e b a  c ią g n ą ć  n a  lin ce ; Szaraj Prohnoj, Perewal, Mośkbw- 
śkij Perewal, Bondarewa-jama, Szachowka, Dmytrykiwka, 
Orichowe-bzero, g d z ie ś  k o ło  B o c z k ó w  i B o czen ia t; Bystryk, 
K isła , Haków - Ustąp i m n ó stw o  in n y c h  n ie p o lic z o n y c h ,  
fo r m u ją c y c h  w ie le  w y s p  i w y se p e k , z k tó ry ch : Dziewicza, 
Andruszczyna i Seryiejewska, z a c y to w a n o . S ie ć  ta  d ziw n ej  
N e p tu n ic z n e j  p o t ę g i ,  p o  ró w n ej p ła s z c z y ź n ie  a le  z o d ­
m ie n n y m  p ę d e m  i w s te c z n y m  k ier u n k iem , n ic ia m i sw o -  
je m i k r z y ż u ją c a  s ię  i  p lą c z ą c a , p o łą c z o n a  o ra z  z n iem n ie j  
s iln ą  i o r y g in a ln ą  r o ś lin n o śc ią  p len n e j F lo r y , u m y s ł  p o ­
d r ó ż n e g o  p r a w d z iw ie  z d u m ie w a .



T A B L I C E  H I S T O R Y C Z N E .
Juliana Bartoszewicza  (* ).

IV. Podczaszowie koronni i litewscy.

L r z ą d  je d e n  p lą ta  s ię  z d r u g im , c z e śn ik o s tw o  z p o d c z a sz e -  
s tw e m . (B ib lio te k a  W a r sz a w sk a  1 8 6 0  l ip ie c ,  s tro n . 1 5 4 ). 
L e le w e l w b r e w  te m u , co  u w a ż a m y  t u t a j , p i s z e : (P o ls k a  
d z ie je  i r z e c z y  je j T . I V  stro n . 5 1 )-  „ P o d c z a s z y  w y s k o c z y ł  
p rzed  cze śn ik a  s w e g o , d la  d a w n e g o  su b p in c e r n y  z n a le z io ­
n o  le p s z ą  n a z w ę  ła c iń s k ą , p o c il la to r , ju ż  1 4 9 6  rok u  (R a ­
c z y ń sk i p. 1 9 5 ). Z  p o d k a n c ler za m i i p o d sęd k a ra i t e g o  p r z y ­
p ad k u  b y ć  n ie  m o g ło , b o  o n i b y l i  to w a r z y s z e , so c ii, s łu ż b y  
n ie u s ta n n ie  c zy n n e j; in n i za ś p o d d o s to jn ic y  z a s tę p ca m i  
już d o r y w c z e m i ju ż  n a  w a k a n sa c h . Lengnich Jus publ. Po- 
loniae III, 10, §  3  m n iem a , że  w p rz ó d  z w a n y  p od cześn ilc , 
p ó źn iej in n e m  w c a le  m ia n e m , p o d c z a sz y m  p r z e z w a n y  z o ­
sta ł. P in c e r n a  a  p o c illa to r  s ą  b e z w ą tp ie n ia  in n e  w y r a z y , 
a le  p o d c z a s z y  j e s t t o  s a m o  c o  p o d e z e śn ik , ja k  s to ln ik  pod- 
s to li, (a  n ie  p o d s to ln ik )  za ś c z e śn ik  p o d c z a sz y  (a  n ie  p o d -  
c z e ś n ik ) ,  sę d z ia  p o d sę d e k  ( a  n ie  p o d s ę d z ia )”. Z tąd  w y ­
m ien ia ją  s ię  tu ta j c z e śn ik o w ie , p o d c za szo w ie .

1. Teasko Gelitko, p o d c z a s z y  w  r. 1 3 5 2 .
2 . Tomko z Wągleszyna, c z e śn ik  z ro k u  1 3 9 0 , p o d c z a ­

s z y  z r. 1 4 0 1 , ra zem  i g e n e r a ł w ie lk o p o lsk i.
3. Jan Mężyk z Dąbrowy, c z e śn ik  w  r. 1 4 0 5 — 1 4 2 3 .

(*) Zob, Bibl. W a m . kwiecień 1861  r.



4. Jakób z Dębna herbu Rawicz, podczaszy krako­
wski i królewski w r. 1459 — 1460, cześnik i kasztelan ma- 
łogoski w r. 1460.

5. Jan Abdank Buczacki podczaszy, starosta między - 
bożski w roku 1503 — 1504. (Skarbiec Daniłowicza pod 
r. 1503, II, ‘266).

6. Stanisław z Chrobrza Chroberski, herbu Topor, kraj- 
czy, cześnik i podczaszy, w r. 1511. Także chorąży i cze­
śnik w roku 1519.

7. Marcin Jastrzębiec Zborowski, cześnik w r. 1530. 
Jednocześnie podczaszy 1530 — 1538. Cześnikiem pincer­
na jest u Stadnickiego, w Dyplom. Wołoskim, pod r. 1532, 
str. 39 i 66. W r. 1535 podczaszym. (Pamięt. rei. morał. 
1862, I, 408). Z tąd poprawić omyłkę naszą w Bibliotece 
Warszawskiej, lipiec 1860, stron. 155: nigdzie w Stadni­
ckim nie występuje Zborowski jako Sub-pincerna. Syn J ę ­
drzeja kasztelana wieluńskiego i Elżbiety z Szydłowca 
siostry kasztelana krakowskiego. (Niesiecki T. X, str. 129). 
„Najprzód podczaszym wyniesiony za króla Zygm unta I ’. 
Tamże, stron. 130, został kasztelanem kaliskim.

Odtąd ciągniemy nowy szereg wyłącznie już podcza­
szych.

1. Tomasz l)oliwa Sobocki, wojski łęczycki, starosta 
raw ski, pocillator curie nostre, podczaszy, w marcu 1544. 
Mamy go z przywileju jeszcze niedrukowanego. Syn To­
masza sędziego ziemskiego łęczyckiego. (Niesiecki T. VIII, 
str. 437). Został odrazu kanclerzem koronnym w r. 1545. 
Zachował wojstwo i starostw o, podczaszostwo tylko rzu ­
cił. (Hieronim Łabęcki, Górnictwo w Polsce, T. II, przy­
wilej 40).

2. Stanisław Ligęza  herbu Półkozic. S tarosta tyszo- 
wiecki, podczaszy w styczniu 1549. Czytaliśmy go na nie- 
drukowanym  przywileju wąchockim. Paprocki i Niesiecki 
nie znają go. Paprocki tylko wspomina Stanisława Ligęzę, 
podczaszego u królowej Izabelli w ęgierskiej, córki Zy­
gm unta Starego, nowe wydanie stron. 252: może to nasz 
Stanisław.

3. Zygm unt L igęza  herbu Półkozic , podczaszy w roku 
1553, (Metr. ks. 115). Tegoż roku i u Niesieckiego podpi­
suje list Zygm unta A ugusta dla Ustrzyckich. Pocillator

Tom  I .  Marzec 1863. h t



mense nostre w r. 1556. (M etryka ks. 84), pocillator regni 
nostri, w sam Nowy Rok , na przywileju u Paprockiego, 
nowe wydanie str. 5 4 8 , na sejmie warszawskim. Syn Fe- 
lixa i Tarnowskiej herbu Leliwa, siostry Jan a  kasztelana 
krakowskiego i hetmana koronnego. (Niesiecki T. V I, str. 
95). S tarosta lwowski, krzepicki i tyszowiecki, um arł roku 
1559; żył lat 44: nagrobek lwowski w katedrze jest u Sta- 
rowolskiego „M onumenta Sarmatarum.”

4. Jan Jarzyna Woda, podczaszy koronny, u Niesie- 
ckiego T. IV, stron. 450, bez oznaczenia roku, ale Papro­
cki nie wie nic o podczaszostwie i pisze pod Jarzynam i: 
„był jeden dworzaninem mego wieku u trzech królów , 
u Augusta, Henryka, Stefana, mąż był sławny; zwano go 
W oda dla tego, iż tylko wodę pijał"’ (w wydaniu Turow ­
skiego str. 342). Że był pod Połockicm za Stefana, wspo­
mina i N iesiecki; więc albo złożył urząd, albo go żarto­
bliwie tylko dla wstrzemięźliwości podczaszym nazywano. 
(Ob. spis stolników kor.).

5. Krzysztof Zborowski herbu Jastrzębiec, mianowany 
podczaszym przez króla H enryka Walezego w roku 1574. 
Jako podczaszy wspomina się w czerwcu 1576, u Mosba- 
cha, (Wiadomości do dziejów polskich z archivum prowin- 
cyi szlązkiej, str. 134). Bawił się wtenczas Zborowski we 
Wrocławiu. Syn M arcina kasztelana krakowskiego, (tego 
co wyżej był wymieniony podczaszym) i Anny córki S ta­
nisława z Góry Konarskiego, (Niesiecki, T. X, str. 135).

6. Jan Ostrorog herbu N ałęcz, podczaszy, pocillator 
regni, dostał starostw o stężyckie r. 1580. Je s t pod Psko­
wem w r. 1581 jako podczaszy i starosta stężycki, (Metr. 
ks. 123, stron. 883). Syn Stanisław a kasztelana między­
rzeckiego, starosty  chełmskiego i Zofii Janownej Tęczyń- 
skiej, wojewodzianki sandomirskiej. (Niesiecki, T. VII, str. 
199, który wie o jego podczaszostwie. l^ostąpil odrazu na 
kasztelana poznańskiego 6 kwietnia 1600 r., (Metr. ks. 145, 
stron. 103).

W  tym  dwudziesto letnim czasie, w którym O strorog 
był podczaszym, znajdujemy innych trzech podczaszych, 
a że jeden z nich je s t „pocillator curie” nadworny, wno- 
sićby należało, że obok koronnych byli i nadworni, obok 
jednych, co mieli ty tu ł „Regni” drudzy co byli „Curie.”



Widzieliśmy t,ę dwoistość urzędów pod krajczemi. Musia­
ły być wszystkie te urzędy w dawnych czasach podwójne, 
potem nadworni ginęli, ustępując miejsca dla koronnych, 
którzy przybrali za to z czasem tytuł- wielkich. Jedni ty l­
ko chorążowie i łowczowie ciągle byli podwójni, nadworni 
i wielcy, aż do ostatniej chwili rzeczypospolitej tak w Ko­
ronie jako i w Litwie. Epoka, w której te niższe urzędy 
ustają, stanowczo będzie epoką, w której dygnitarze ko­
ronni przybrali ty tu ł wielkich. Rozmaicie to bywało: je ­
dne urzędy w przód, drugie później ustawały. Epoka ta 
głównie nastaje za Wazów.

Podczaszowie nadworni za O stroroga byli:
a. Jędrzej Zebrzydowski herbu Radwan, rotm istrz z r. 

1577, podczaszy nadworny pod Pskowem r. 1581, (Metr. 
ks. 115, fol. 132, ks. 123, fol. 883). Niesiecki, T. X, stron. 
145, zna go tylko podczaszym krakowskim i wie że J ę ­
drzej „za Stefana króla znaczne roty na wszystkie expe- 
dycye do Moskwy wodził.” Syn wojewody kujawskiego 
Bartłomieja i Jadw igi Tęczyńskiej, kasztelanki krako­
wskiej. Musiał umrzeć rychło po wyprawie pskowskiej.

b. Łukasz Ogończyk Dzialyński, podczaszy koronny, 
(u Niesieckiego T. III, str. 457). Syn Rafała kasztelana 
kujawskiego i K atarzyny z Górki kasztelanki poznańskiej. 
Szwagier Jan a  Zamojskiego, bo jego siostrę Zofią za żonę 
pojął. Niesiecki chwali go, że był mężem do wojny uro­
dzonym i że za Stefana Batorego staw ał na wszystkie woj­
ny moskiewskie; był pod Wielkiemi Łukami i pod Zawoło- 
czem. Niesiecki dalej mówi: „atoli wkrótce potem, to je s t 
r. 1582 śmierć go ojczyźnie w ydarła”; musiał więc być 
krótko tym podczaszym, jeżeli był nim po Zebrzydowskim.

c. Prokop Sieniawski, podczaszy koronny, z tym  ty ­
tułem podpisał list Zygm unta III, mówi Niesiecki, VIII. 
341. Syn Prokopa chorążego kaliskiego i Anny O stroro- 
gowny ze Lwówka kasztelanki kowalskiej. Postąpił na 
marszałka  nadwornego kor. r. 1593.

7. Adam Hieronim Sieniawski, herbu Leliioa. «Cześni- 
kiem koronnym w r. 1600 w wyprawie Zamojskiego do 
Multan, jak świadczy Naruszewicz w żywocie J. K. Chod­
kiewicza. (T. I, str. 30, w wydaniu Turowskiego). O pu­
ściliśmy go w naszym spisie cześników koronnych (Biblio-



teka W arszawska, lipiec 1860). Że był cześnikiem tym, 
mamy i drugą wskazówkę w Piaseckim, który pod rokiem 
1606 pisze, że na sejmie przeciw rokoszowym wiślickim 
był marszałkiem poselskim Hieronim Wieniawski „Pincerna 
Regni”, stron. 238. Piasecki dodaje, ze tylko co Wieniawski 
dostał od króla starostw o jaworowskie. Jednak w uni­
wersale królewskim do W ołynian we wrześniu 1606 r. na­
zwany podczaszym. (Archiw. Iwanyszewa, postanowienia 
sejmików, I, 65). Podczaszym koronnym występuje już 
Wieniawski w obozie Żółkiewskiego nad Dniestrem przy 
Jarudze, we wrześniu r. 1617. (Naruszewicz o Chodkie­
wiczu. II, 143). Jakie to było podczaszostw o, objaśnia 
nagrobek, który pisze o nim „pocillator curiae regni”, 
a więc byt Wieniawski podczaszym nadwornym ; gdy zaś 
wielkiego nie widać w tym czasie, musiało tutaj być po­
mieszanie dwóch urzędów, a raczej dwóch nazwisk, kiedy 
podwójności podczaszostwa już nie ma śladu od czasów 
Zygm unta III. Wyn Hieronima hetm ana wielkiego koron­
nego i wojewody ruskiego z Jadw igi Tarłówny chorążan- 
ki owskiej. (Niesiecki, T. VIII, 346). Niesiecki. a za nim 
Siarczyński podają, że Wieniawski um arł w roku 1616, 
mając lat 43. J e s t tu  pomyłka, bo nagrobek u Wtarowol- 
skiego nm późniejszą d a tę ; um arł podczaszy nadworny ’ 
3 czerwca 1619, mając lat 43. Wtarostwo jaworowskie 
wziął po nim hetman Żółkiewski w sierpniu 1619. Jest 
dziełko: Kazanie na pogrzeb A. W. podczaszego koronne­
go, miane w Brzeżanach d. 21 października 1619 od Sta- 
nisława a Jesu  Karmelity bosego drukowane w Zamościu 
r. 1620. (Naruszewicz o Chodkiewiczu, stron. 31).

Za jego czasów był podczaszym królowej Konstan­
cy! Jan  Tęczyński, ostatni potomek wielkiego domu. Myl­
nie go pisze więc pod rokiem 1609, Eustachy Tyszkiewicz 
w „Listach o Szweeyi”, T. I, str. 147, podczaszym koron­
nym; mylnie nazywa go tak i Niesiecki, IX, 67. Musiał 
już być wtedy podczaszym królowej. Zresztą jest data 
pewniejsza z r. 1614, bo wtedy jako podczaszy Konstancy!, 
dnia 12 marca dostał pozwolenie ustąpić ze starostw a 
płockiego Ludwikowi Krasińskiemu. (Metr. 157, fol. 40). 
Podczaszy Konstancy! jeszcze 1619, w roku następnym 
został wojewodą krakowskim.



8. Książę Jerzy Zbarażsh  nastąp ił widać po Sie- 
niawskim i był krótko podczaszym; krojczy w obozie, nad 
Dniestrem pod Jarugą, we wrześniu 1617 razem z Sie- 
niawskim podczaszym. Z krajczego został widać w roku 
1619 podczaszym. (Obacz Bibl. W arsz. W rzesień 1861 r.). 
S tarosta p iński, sokalski, żarnowiecki, wiślicki. 0  pod- 
czaszostwie jego jedyny dotąd ślad znajdujemy w Nie- 
sieckim, T. X, str. 120. Postąpił na kasztelana krakowskiego 
12 grudnia 1620. (Metryk., 166, 394).

9. Stanisław Lubomirski, herbu Szreniawa, musiał 
natychmiast nastąpić na podczaszostwo po Zbaraż skini; 
na sejmie 1621 w wojnie okocimskiej Chodkiewicza już 
występuje z tym tytułem . Szafarz województwa krakow ­
skiego 1621. (Vol. Leg. III, 422). Syn Sebastyana kasz­
telana wojnickiego pierwszego senatora z Lubomirskich 
i Anny Branickiej łowczanki krakowskiej. Niesiecki wie 
o jego podczaszostwie (T. VI, 150). Jako podczaszy k an ­
dydat do buławy na tę wyprawę chocimtiką, ule na sejmie 
w początkach r. 1621 okrzykniony kolegą urzędu hetm ań­
skiego Chodkiewicza. (Naruszewicz Żywot, wydanie T u­
rowskiego, II, 16d, 161). Ciągle znajdujem y w Voluroinaeh 
Legum ślady, że był dalej Lubom irski podczaszym. Jest 
nim r. 1023. (Vol. Legum, III, 448 i 457) i 1627, ( tamże 
str. 550). Został wojewodą ruskim  r. 1625— 1626.

10. Mikołaj Sieniaicski, herbu Leliwa, z krajczego ko­
ronnego- postąpił na podczaszego r. 162__  Syn Adama
Hieronima tego, co wyżej pod N. 7dmym i K ostrzanki woje- 
wodzanki sandomierskiej; (porównać spis krojczych koron­
nych); z pewnością był już podczaszym w roku 1634, 
pod rokiem 1635 mamy go w Vol. Legum, IV, 852. Umarł 
17 kwietnia 1636: nagrobek u Sfarowolskiego.

11. Jakóh Sobieski, herbu Jan ina , z krojczego koron­
nego podczaszy od roku 1636. Szajnocha powiada, że mia­
nowany krojczym między styczniem a czerwcem 1636. 
(Opowiadanie o królu Janie III. Mściciel, str. XIV). XV i- 
doczna teraz, że to było pomiędzy kwietniem a czerwcem. 
Ojciec króla Jana  postąpił na wojewodę bełzkiego r. 1638.

12. Mikołaj Ostroróg. herbu Nałęcz, „podczaszym 
koronnym’ już roku 1638 na sejmie i 1640 (V ol.Leg., III, 
927 i 930). Jako podczaszy koronny podpisał się na inter-



cyzie ślubnej Alexandra Koniecpolskiego chorążego koron­
nego z Joanną B arbarą Zamojską kanclerzanką koronną, 
7 listopada 1642. W r. i 643, (Vol. Leg. IV, 83), Przyłęeki, 
Pamiętniki o Koniecpolskich, str. 362). Pocillator curiae 
regni (więc ty tu ł podczaszego nadwornego jeszcze się uży­
wa) i starosta rohatyński zostaje starostą kolińskim 25 sier­
pnia 1645. (Metr. 189, 353). Toż starostą buskim po Ko­
niecpolskim r. 1645. W maju 1647 r., na sejmie warszaw­
skim „Copillator Regni' m yłką za Pocillator. (Hieronim 
Łabęcki, Górnictwo, II, str. 386. (Vol.Leg. z r. 1646, 1648 
i 1649, IV, 49, 200, 282). Regimentarz w czasie wojen 
hajdamackich Chmielnickiego zwany łaciną. Kolej urzę­
dów jego taka: podstolim koronnym od r. 1633: stolnik 
od r. 1634, kraj czy od r. 1636, podczaszy od roku 1638 
(porównaj jednak w spisie podstolieh koronnych Nr. 9). 
Syn Jana  podczaszego tego, co wyżej pod N. 6, a potem 
kasztelana poznańskiego, (Niesiecki T. V II, stron . 199). 
Umarł w roku trzecim po oblężeniu zbarażskiem , tojcst 
r. 1651 wzgardziwszy senatorskiem krzesłem, które mu 
poddawano.

13. Piotr z  Bnina Opaliński naprzód podstoli koron­
ny, potem stolnik, wreszcie najpewniej od roku 1651 pod­
czaszy koronny, którym że był r. 1654 wiemy to z me­
tryk koron. Syn P iotra kraj czego koronnego i Halszki 
Sieniawskiej kasztelanki kamienieckiej, hetmanowny pol­
nej koronnej. (Niesiecki 1. VII, 112, 113). Postąpił na wo­
jewodę podlask. 1654  — 1655.

14. ,Jan Jelita Zamojski z krajczego koronnego pod­
czaszy w roku 1654 — 1655. Syn kanclerza Tomasza 
i Ostrogskiej (Niesiecki T. X, 68). Jako podczaszy koron­
ny broni Zamościa przeciw Karolowi Gustawowi w cza­
sie wojny szwedzkiej r. 1657. Mylnie go zwą niektó­
rzy czesnikiem koronnym, postąpił na wojewodę kijowskie­
go 1658.

15. Konstanty Lubomirski herbu Szreniawa, starosta 
białocerkiewski, sądecki, sokalski i grzybowski. Niesiecki 
pisze o nim T. VI, str. 154. „przedtem krajczy zdami się 
koronny”. Kraj czym nie był, bo niema na niego miejsca, 
ale od razu widać został podczaszym. Syn Stanisława te ­
go, co wyżej był pod Nr. 9, w końcu wojewody krakow­



skiego z Zofii księżniczki Ostrogskiej wojewodzianki w o ­
łyńskiej, um arł młodo r. 1663. (Sygillaty ks. 7 fol. 14*2 
i Niesiecki T. V I, 154, a Vol. Leg. IV, 621, pod r. 1658).

16. Mikołaj Sas Danilewicz z podstolego koronnego. 
(Porównać spis podstolieh koronnych a mianowicie Nr. 16). 
Podczaszym mógł zostać r. 1663 po Lubomirskim. Były 
wieści, że um arł r. 1666 i ztąd miał po nim zostać podcza­
szym w lipcu 1666 r. kraj czy koronny, którym był jak 
wiemy Wacław Leszczyński (Listy Jan a  Ulgo, wydania 
Helcia w Bibliotece ordynacyi myszkowskiej str. 73). Ale 
wieść była fałszywa, Daniłowicz był jeszcze podczaszym 
r. 1669 i r. 1670 (V ol. Leg. V , 46), podkomorzy chełm­
ski także. Trudność tu wielka do pogodzenia, bo trzech 
Mikołajów Daniłowiczów, było w owym czasie podsto- 
lemi koronnemi a z nich jeden postąpił na podczaszego, 
nie dwóch, jakeśm y to napisali w spisie podstolieh ko­
ronnych, (Bibliot. Warsz. wrzesień 1860). Razem pod­
komorzy chełmski i podczaszy koronny, um arł r. 1676. 
(Sygillaty ks. 13 fol. 1).

17. Jan Ignacy Leszczyński herbu Wieniawa, z kraj- 
ezego koronnego, mianowany podczaszym, 4 maja 1676. 
(Porównać w spisie krajczych koronnych. Sygillaty ks. 
13 fol. 1). S tarosta kleszczelowski, ostrzeszowski. Syn 
Wacława wojewody łęczyckiego. W  roku 1683 jako pod­
czaszy, zapisany na sejmie do komissyi rozgraniczenia 
rzeczypospolitej, od m argrabstwa brandeburskiego (Vol. 
Leg. V, 669). Pod rokiem 1683 je st w Rubinkowskiego J a ­
ninie, podczaszym Franciszek Jo rd an , starosta dobczy- 
cki; m yłka to , bo Jordan  był czesnikiem koronnym: 
um arł Leszczyński r. 1697, (Niesiecki w T. V I str. 68).

18. Stanisław Leszczyński herbu W ieniawa, s ta ro ­
sta odolunowski mianowany podczaszym koronnym 15 
września 1697 od A ugusta ligo  w Krakowie. (Załuski, 
Epistolae T. II 438), syn Rafała w końcu podskarbiego 
wielkiego koronnego i Anny K atarzyny Jabłonowskiej, 
hetmanowny koronnej, postąpił na wojewodę poznańskiego 
r. 1699 (Metr. ks. 220) późniejszy król polski.

19. Krzysztof Towiański herbu Gerald, mianowany 
podczaszym w W arszawie 11 kwietnia 1699 (M etryka 
220 fol. 49). Był posłem do Francy i, w czasie bezkró­



lewia; syn jedynak Jerzego podówczas kasztelana a póź­
niej wojewody łęczyckiego, oraz Konstancy! Niszczy- 
ckiej, ulubienicy i blizkiej krewnej kardynała Michała Ra­
dziejowskiego. Starosta Bielski, postąp ił na podkomorzego 
koronnego r. 1726.

20. Seweryn K rzyw d a  Rzew uski mianowany pod­
czaszym , ze starosty chełmskiego 12 listopada 1726 
(Sygillaty ks. 20 fol. 200), po Krzysztofie Towiańskim; 
syn Stanisława wojewody bełzkiego i hetmana wiel. ko­
ronnego z Ludwiki Kunickiej podczaszanki czerniechow- 
skiej. (Niesiecki T. VIII str. 223), postąp ił na referendarza  
koronnego r. 17-38, później wojewoda wołyński.

21. K azim ierz z  Lubrańca D ąbsk i herbu Godziem ba, 
z chorążego nadwornego koronnego, podczaszym miano­
wany 17 grudnia 1738. (Sygillaty ks. 26). Syn Jędrzeja 
wojewody kujawskiego i K atarzyny Grabskiej, Życiorys 
jego drukowaliśmy w Encyklopedyi powszechnej T. VI 
str. 865. Postąpił na wojewodę sieradzkiego  18 grudnia 1756 
(Sygillaty ks. 27 fol. 367).

22. Feliks Czacki (Szczęsn y) herbu Świnka, starosta 
nowogrodzki w Czerniechowskiem mianowany podcza­
szym 18 grudnia 1756, (Sygil. ks. 27). Syn Michała ka­
sztelana wołyńskiego i Konstancy! W ielhorskiej, ojciec 
Tadeusza. Złożył podczaszostwo koronne na syna w lu ­
tym 1785. Umarł r. 1790. Za jego czasów mylnie przy­
taczają niektórzy A lexandra Potockiego w roku 1781 
podczaszym koronnym.

23. Michał Czacki herbu Świnka, podczaszym mia­
nowany 28 lutego 1785, po Feliksie Czackim ojcu; brat 
rodzony Tadeusza. (Sygillaty ks. 36 Gazeta Warszaw. 
Nr. 18). S tarosta nowogrodzki, ostatni podczaszy koron­
ny jeszcze w r. 1794.

Podczaszowie Litewscy.

1. Mikołaj Mikołajewicz Radziw iłł, Priscus, Stary, we­
dług rodowodu miał być naprzód podczaszym wielkiego 
księstwa litewskiego, (Kotłubaj, Galerya, Nieswiezka str. 
25). W roku 1436, został marszałkiem a później woje­



wodą - smoleńskim, trockim, wresz&e w ileńskim  i nawet 
kanclerzem. Ale kolej tych urzędów wielce niepewna. 
(Tamże u Kotlubaja).

2. Olechno Sudymonlowicz, namiestnik połocki, pod­
czaszym w r. 1490. Danilewicza Skarbiec, II. 224.

3. Mikołaj Mikołajewicz Radziw iłł, Amor Poloniae, 
pierwszy dziedzic na Goniądzu i Medelach, syn poprze­
dniego Radziwiłła P risca i Zofii Anny Monwidowny, 
wojewodzianki wileńskiej. Podczaszy już r. 1495, toż samo 
1499 i starosta  bialski razem u K otlubaja str. 35 i u D a­
nilewicza, Skarbiec, II. 294 i pod rokiem 1501, str. 258. 
Urodził się r. 1470, zowią go i starostą bielskim, Nico­
laus Mykolayowiicz subpincerna ejusdem magni ducatus 
Litwanie et capitaneus byelsczensis w październiku 1501, 
na sejmie w Piotrkowie, (Codex dipl. Rzyszczewskiego 
str. 361). Został wojewodą trockim po Zabrzezińskim w ro ­
ku 1505. Potem wojewoda wileński, kanclerz od roku 
1509.

4. Wojciech Gastold herbu Abdank, syn Marcina 
wojewody kijowskiego i Elżbiety Dowgiałowny herbu 
Zadora, marszałek nadworny litewski potem u Niesieckie- 
go, Tom IV stron. 80, podczaszy lit. starosta nowogrodz­
ki i wojewoda. Gdy wojewodą był już roku 1506, więc 
musiał być podczaszym bardzo krótko, potem wojewoda 
połocki, trocki, wileński i kanclerz.

5. Hieronim Chodkiewicz herbu Kościesza, w roku 
1542 został razem podczaszym litewskim, ciwunem wi­
leńskim i starostą radońskim . (Stryjkow ski, Kronika, w y­
danie warszawskie w roku 1846. T. 2 stron. 400). Syn 
najstarszy A lexandra wojewody nowogrodzkiego i Bazy- 
lissy księżny jarosławskiej. (Monografie Kossakowskiego 
T. I stron. 72) został kasztelanem trockim r. 1544. (S try j­
kowski tamże). Potem  hetman kasztelan wileński. Nie- 
siecki wie o tych jego urzędach ze Stryjkowskiego, T. 3 
stron. 51.

6. Mikołaj Jurgiewicz R adziw iłł Rudy, został podcza­
szym zaraz po Chodkiewiczu r. 1 5 4 4 . (S try jk o w sk i tamże 
str. 400). Rodzony brat królowej Barbary, syn Jerzego i B ar­
bary Kolanki Wolskiej wojewodzianki ruskiej, urodził
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się 1512; (porównaj Kotłubaj, stron. 61 — 63); został woje­
wodą trockim r. 1551.

7. Stanisław Kieżgajłło, ulubieniec Zygm unta A ugu­
sta i Barbary Radziwiłłównę), powiernik miłostek królew­
skich. Nikt dotąd nie wiedział o jego podczaszostwie, 
naw et Niesiecki który pod rokiem 1547 wspomniał ty l­
ko że był Kieżgajłło stolnikiem litewskim. Ale że m u­
siał być i podczaszym, znajdujemy skazówki teraz. 
Ksiądz Osiński w Żywotach biskupów wileńskich T. 1 
stron. 168, wspomina, że roku 1559 biskup wileński 
W aleryan Protaszewicz zapisał dobra swoje dla kapituły 
wileńskiej, kupione od Stanisława Mikołaja Kieżgajłły 
podczaszego królewskiego. Podczaszym ale bez dowo­
dów jest Kieżgajłło w Monografiach Kossakowskiego 1 — 
69. Jeżeli tłumaczenie niebłędne, Kieżgajłło ze stolnika 
został podczaszym i był nim między rokiem 1551 — 1559.

8. Mikołaj Kiszka z Ciechanowca herbu Dątrrowa, 
starosta drohicki i podczaszy we wrześniu 1559. (Turge- 
niew Hist. Rus. monim. I, 177). Podczaszy litewski, starosta 
bielski i drohicki, poseł na sejm warszawski r. 1564. 
Syn Piotra, w końcu kasztelana wileńskiego. Został wo­
jewodą podlaskim r. 156... (Niesiecki V, 101 porównać 
spis kraj czy ch).

9. O sta fi Wołłowicz herbu Bogoria starosta dorohicki 
tojest drohicki i podczaszy litewski, podpisany na drugim 
statucie litewskim 8 czerwca 1563 i drugi raz t  'goż roku 
na przywileju Zygm unta A ugusta w dziele P raw a i wol­
ności dyssydentów , stronnica 13. Marszałek litewski 
i pisarz, potem od roku 1568 podkanclerzy litewski. Był 
na tym  urzędzie krótko.

10. Jędrzćj Piotrowicz kniaź Massalski podpisany pod­
czaszym 1 lipca 1564 na drugim  statucie litewskim. Nie 
mamy dotąd o nim żadnego śladu w naszych kronikach.

11. K rzysztof Mikołaj Radziw iłł z kraj czego litewskie­
go został podczaszym, hetm an polny od roku 1574. S ta­
rosta solecki i zyzmorski. Cztery te urzędy miał jeszcze 
r. 1576. (Metr. koronna księga 114 fol. 99). Podczaszym 
i hetmanem był r. 1578. (Ksiądz Osiński Żywoty biskupów 
wileńskich T. I, stronnica 189 i 195). Syn Mikołaja R u­
dego kanclerza, he tm ana, wojewody wileńskiego oraz



K atarzyny Tomickiej, wojewodzianki kaliskiej, synowiec 
królowej Barbary, /o s ta ł kasztelanem trockim i podkancle­

r z y m  litewskim roku 1579.
12. Jan Kiszka z Ciechanowca herbu Dąbrowa, z kraj- 

czego litewskiego, którym  był już roku 1570, postąpił 
od razu na starostę żmud/kiego i podczaszego litewskiego 
w roku 1579. (Porównać spis krajczych w Bibliotece W ar­
szawskiej r. 1861 m. kwiecień stronnica 129 — 130). Jako 
podczaszy znajdował się pod Pskowem w roku 1581, (Me­
tryka koronna ks. 123 fol. 883). Kasztelanem wileńskim 
był już roku 1584; um arł 1591. (Jocher, Obraz IL 262).

13. Jan Pac herbu Gozdawa, syn Paw ła kasztelana 
wileńskiego i Reginy Wołowiczowny (Niesiecki T. VII, 221. 
Ksiądz Osiński, Żywoty biskupów wileńskich 1. 227), ale 
daty nikt nie podaje.

14. Jan Karol Chodkiewicz herbu Kościesza, podczaszy 
litewski. (Niesiecki T. III, 55). Syn Jana Hieronima ka­
sztelana wileńskiego, marszałka wielkiego litewskiego, 
starosty żm udzkiego, oraz K rystyny Zborowskiej k a ­
sztelanki krakowskiej. Został starostą żmudzkim roku 
1599. Sławny później zwycięzca pod Kircholmem.

15. Janusz Radziw iłł, podczaszym litewskim został 
w r  ku 1599. (Kotłubaj, Galery a Nieswiezka, stronnica 
156). Był podczaszym i w roku 1606. Marszałek rokoszo­
wy, syn Krysztofa hetmana, tego co wyżej wymieniony 
pod Nr. 11. Matka K atarzyna księżniczka Ostrogska. 
Urodził się w W ilnie 2 lipca 1579. Starosta borysowski, 
dziedzic księztwa słuckiego. Podczaszy roku 1611. (Zbiór 
dyplomatów komissyi archeologicznej wileńskiej w yda­
nych przez Krupowicza stron. 55). Został kasztelanem wi­
leńskim, r. 1618.

Nieśmiemy tutaj policzyć Jana Stanisława Sapiehy 
w roku 1618, syna Lwa kanclerza i hetm ana z Doroty 
Firlejówny kasztelanki lubelskiej. Pisalibyśm y go do 
podczaszych na tej jedynie zasadzie, że o Sapieże pod­
czaszym wspomina Bohomolec w życiu Jerzego Ossolińs­
kiego, wydanie Mostowskiego w W yborze pisarzów polskich 
stron. 68. Bohomolec nie pisze wprawdzie imienia, ale 
Jana  Stanisław a tu  inni, może mylnie, piszą. To pewna, 
że w roku 1612 i 1621, kiedy marszałkowa! ten Sapieha



w trybunale litewskim, spisy nazywają go ciągle podsto- 
lim. Niesiecki zna go za podstolego w spisach marszał­
ków trybunalskich a w tekście nic o tym urzędzie nie wie, 
owszem nazywa go stolnikiem (T. VIII, stron. 264). To 
pewno jednak, że podstolim już nie mógł być roku 1618, 
kiedy z tych czasów mamy już świadectwa, że piastował 
laskę nadworną. Jednakże Bohomolec nie mógł się m y­
lić, bo wypisywał swoje fakta z oryginalnego rękopismu 
Ossolińskiego; chyba więc Ossoliński się pomylił i wziął 
to, co łatwo zresztą, podczaszego za podstolego. Gdyby 
wykryło się, że Sapieha był podczaszym , musiałby chyba 
być nim bardzo krótko, bo tylko kilka miesięcy w roku 
1618, gdy Janusz Radziwiłł zostawał w tymże roku 
1618, kasztelanem wileńskim a już r. 1618 Jan  Stanisław 
Sapieha był marszałkiem nadwornym litewskim. W spi­
sie naszym podstolich nie umieściliśmy tego Sapiehy.

16. Mikołaj Wiesiołowski Ogończyk podpisał się pod­
czaszym pocillator Magni Duc. Lithuaniae, na potwierdze­
niu generalnem praw, danem przez W ładysław a IV, (Vol. 
Leg. III 783). S tarosta kowieński wtedy: syn P io tra m ar­
szałka wielkiego litewskiego i Lubomirskiej, b ra t m arszał­
ka Krzysztofa, który był wprzódy krajczyra. Niesiecki 
o Mikołaju nie wie, że był podczaszym, a zowie go także 
krajczym: chyba był po bracie. (T. IX, str. 325). Postąpił 
na kasztelana żmudzkiego 8 marca 1633 r., mianowany 
przez W ładysław a IV  na sejmie koronacyjnym. W  grudniu 
1634 um arł, według pamiętników Albr. Stan. Radziwiłła.

17. K rzysztof Sapieha herbu L is  z krajczego wielkie­
go litewskiego, mianowany podczaszym 8 m arca 1633 r. 
(Pam iętniki Albr. Stanis. Radziwiłła, porównać w spisie 
krajczych litewskich Nr. 14). Nagrobek który ma Michał 
W iszniewski w podróży po Włoszech, kładzie śmierć jego 
na dzień 27 listopada 1637 r. w Padwie. Niesiecki nie 
przytacza daty śmierci, ale wie, że Sapieha um arł bezpo­
tomny w Padwie, (T. VIII, str. 271). Albo myłka tutaj 
w roku, albo Sapieha złożył swój urząd przed śmiercią. 
Przekonywamy się o tern z dat następujących: Kaw aler 
jerozolimski u Starowolskiego, tenże Sapieha umiera cze- 
śnikiem r. 1637. M onumenta Sarmatarum. Że był K rzy­
sztof Sapieha podczaszym, znajdujemy dowód w Vol. Le-



gum III 833, gdzie wyznaczony kommisarzem na wojnę 
moskiewską.

18. Krzysztof Kiszka z Ciechanowca herbu Dąbrowa, 
z podczaszego wielkiego litewskiego posunął się na woje- 
wództwo mścislawskie r. 1638. (Pamiętniki Albr. Stania. 
Radziwiłła, I. 325, 395). Syn głuchego Stanisława wojewo­
dy mściaławskiego i Elżbiety Pawłownej Sapieżanki, kasz­
telanki kijowskiej. (Niesiecki, T. V. stron. 102).

19. Władysław Dorohostajski mianowany podczaszym 
27 sierpnia 1646, jak świadczą pamiętniki A lbr. Stanis. 
Radziwiłła; nie nazywa go wprawdzie Radziwiłł po imie­
niu, ale zdaje się nam, że to będzie W ładysław, bo o nim 
Niesiecki T. III stron. 389 pisze: „cześnik litewski czyli 
krajczy, jako cbce Kojałowicz in M a s . posłował na sejm, 
Constit. fol. 3.” Otóż w Vol. Leg. III, 833 znajdujemy 
w liście komm issarzy wyznaczonych do boku królewskie­
go na wojnę moskiewską W ładysław a Monwida na Doro- 
stajach Dorostajskiego. Syn byłby to Krzysztofa m arszał­
ka wielkiego litewskiego i Zofii Mikołajowny Radziwiłłó­
wny, wojewodzianki nowogrodzkiej, s tarosta  żyżmorski.

20. Zygmunt Karol R adziw iłł, kawaler maltański 
z krajczego podczaszy od roku 1 638, (porównać spis kraj- 
czych Nr. 15). Postąp ił na wojewodę nowogrodzkiego roku 
1642, um arł zaraz 5 listopada 1642 w Assyżu. (Kotłubaj 
Gal ery a Nieświezka stron. 334).

21. Jan Antoni Tyszkiewicz herbu Leliwa, marszałek 
trybunału litewskiego r. 1642 został podczaszym. (Niesie­
cki T. IX, stron. 180). Syn Eustachego, w końcu wojewo­
dy brzeskiego, postąpił na podskarbiego nadwornego lite­
wskiego, 164....

22. Gedeon Michał Tryzna herbu Gozdawa, ze stol­
nika litewskiego, krajczy od roku 1642 — 1644. Starosta 
grodzieński i b rzesk i, syn Grzegorza m arszałka Słonim ­
skiego i A lexandry Jędrzejow ny Sapieżanki, wojewodzian­
ki smoleńskiej; b ra t księdza Mnrcyana podkanclerzego li­
tewskiego. Niesiecki (T. IX, str. 124), ma taką samą kolej 
jego urzędowania, jakąśm y tutaj podali według dat histo­
rycznie pewnych, mówi albowiem o nim „będąc naprzód 
stolnikiem litewskim, a potem kraj czym i podkomorzym 
posłował na różne sejmy." Postąpił na podskarbiego iciel-



kiego litewskiego, po z mar tym 31 marca 1644, Mikołaju Ki­
szce, mianowany w kwietniu 1644. (Pam iętniki A lbrychta 
Stanisława Radziwiłła.

23. Kazimierz Tyszkiewicz herbu Leliwa, starosta cze­
czeński, z krajczego litewskiego, podczaszym mianowany 
w kwietniu r. 1644. (Pamiętniki A lbrychta Stanisława Ra­
dziwiłła. Porównaj spis krajczych Nr. 16). Mamy cięgle 
urzędowe świadectwo urzędowania tutaj Tyszkiewicza. 
Podczaszym, eopillator (zamiast pocillator), podpisany 
w r. 1647 na przywileju u Łabęckiego „Górnictwo pol­
skie." T. II, stron. 386. „Casimiro de Łohsysk Tyszkie­
wicz:’’ przywilej ten ma dużo błędów pisowni. Podpisał 
clekcyą podczaszym r. 1648. Błędnic go nazywają, niektó­
re tłumaczenia cześnikicm, np. autor przerobionego Ko- 
chowskiego w wydaniu poznańskiem dzieła „Panowanie 
Jana  Kaźmierza,” gdzie wzmianka, że Tyszkiewicz znajdo­
wał się pod Zbarażem. W spominany jeszcze pod rokiem 
1652, musiał umrzeć roku 1653.

24. Michał Karol Radziw iłł, mianowany z krajczego, 
(patrz spis krajczych pod Nr. 19), podczaszym w r. 1653, 
(Kotłubaj, G alerya Nieświczka, str. 300. Niesieeki, VIII, 
246). Postąpił na chorążego wielkiego litewskiego r. 1656, 
(Kotłubaj tmnże).

25. Michał Kazimici'z R adziw iłł, z chorążego pod­
czaszy od r. 1657. Pod r. 1658 jest w Vol. Leg. IV. 607. 
(Porównać spis krajczych pod Nr. 20). Niesieeki zna tęż 
sarnę kolej urzędów, (T. VIII, stron. 77). Marszałkiem sej­
mu r. 1661, był jako podczaszy (Vol. Leg. IV, 828). (Szwa­
gier Jana Sobieskiego, później hetmana). Na tymże sejmie 
mianowany kasztelanem wileńskim, zasiadł krzesło już 18 
lipca 1661 r. (Dy ary u sz Chrapowickiego, rękopism).

26. Krzysztof Potocki z Poloka herbu Jelita, z krajcze­
go podczaszy od roku 1661, przechodził z kolei wszystkie 
dygnitarstw a litewskie i był cześnikiem, podstolim, kraj - 
czym, wreszcie podczaszym, (porównaj te spisy). Podcza­
szy 1661 już w Voll. Leg. IV 701. Marszałek trybunału 
litewskiego, podczaszym 1662 r. na tymże urzędzie roku 
1668 w konstytucyach Vol. Leg. IV, 1018, 1063. D eputat 
do paktów konwentów na clekcyi 1669, (Vol. Leg. V. 30, 
46). Marszałek trybunału  znów r. 1673. S tarosta chełm ­



ski i podczaszy podpisał elekcyą r. 1674. Tamże na pod- 
czaszostwie swój zawód zakończył, bo nie poszedł do se­
natorskiego krzesła dla herezyi, której się mocno trzy ­
mał, temi słowy kończy o  nim Niesiecki, (T. V II, str. 448), 
um arł r. 1675 — 1676.

27. Jan Karol Dolski kniaź herbu Kościesza, z kraj cze­
go podczaszy, (porównać spis kraj czy ch pod Nr. 24). P od­
czaszym już był r. 1675, kiedy mu w testamencie jednę 
ze swoich z buław zapisał Michał Kazimierz Pac, hetman 
wielki litewski w r.1676. Deputatem do boku królewskie­
go roku 1678, (Vol. Leg. V, 555), dostaje 20,000 na wój­
tostwo, (Vol. Leg. V, 437), wspomniany jeszcze pod ro ­
kiem 1684 w konstytucyach podczaszym, postąpił na mar­
szałka nadwornego litewskiego roku 1685.

28. Jerzy R adziw iłł syn Michała Kazimierza, tego co 
wyżej pod Nr. 25 i Katarzyny Sobieskiej, a więc siostrze­
niec rodzony króla Jana III. Postąpił na wojewodę trockie­
go r. 1689. (Załuski Epistolae hist. familiar. T. I, str. 1102 
i t. d.). zaraz um arł roku 1689.

29. Marcin Kryszpin Kirszensztejn,-starosta orszański 
w r. 1697. D eputat do paktów i podpisał elekcyą A ugusta 
II, (V ol.Leg. V, 976). Podczaszy jeszcze roku 1699, (Vol. 
Leg. VI 38), drukowane pakta konwentu mają jego podpis. 
Syn Hieronima podskarbiego wielkiego litewskiego i A n­
ny Młockiej. Postąpił na kasztelana trockiego 1 październi­
ka 1697 (Załuski Epistolae familiares II 444. Porównać 
o nim co wydrukowane w naszem wydaniu Pam iętników 
Krzysztofa Zawiszy, stron. 101). Był wprzódy podobno' 
podstolim litewskim (tamże).

30. Kazimierz książę Czartoryski, podczaszym litewskim 
już był r. 1704, kiedy będąc deputatem z liwskiego pod­
pisywał konfederacyą sandomierską za królem Augustem, 
(Vol. Leg. V I ), syn Michała wojewody sandomierskiego, 
Joanny z Olędzkich kasztelanki zakroczymskiej, przeszedł 
na stronę króla Leszczyńskiego i posunął się na podskarb- 
stwo koronne w r. 1707. Był podskarbim r. 1707— 1709; 
ale za powrotem króla Sasa, wraca do dawnego swego 
urzędu i jest juk wprzódy podczaszym. Z takim tytułem 
występuje w konstytucyach w roku 1710. Kiedy w lutym 
znajduje się na poparcie konfederacyi sandomierskiej



w Warszawie, wyznaczony był kommissarzem do Gdańska 
(Vol. Leg. VI. 200) postąpił na podkanclerstwo litewskie 
około roku 1710.

31. Kazimierz Kryszpin Kirszensztejn, mianowany 
podczaszym litewskim w r. 1707, przez króla Stanisława 
Leszczyńskiego, na miejsce księcia Kazimierza Czartory­
skiego, który wziął podskarbstwo. Syn podobno Marcina 
tego co wyżej pod Nr. 29 i Anny Zawiszanki starościanki 
mińskiej, rodzonej siostry Krzysztofa autora Pamiętników; 
podczaszym występuje w tychże Pamiętnikach Zawiszy 
pod rokiem 1708 i 1709. Zowie się jeszcze podczaszym 
w r. 1713, kiedy bawił się z królem Stanisławem  na wy­
gnaniu w Turcy i, czego dowodem list oryginalny króla do 
niego z Benderu 27 września 1713 r. wydrukowany w „L i­
stach o Szwecyi" Eustachego Tyszkiewicza, (T. II, stron. 
283, 287).

32. Fryderyk Józef Denhoff, podczaszy już r. 1713. 
(Metr. ks. 247, fol. 17— 18, porównać Bibli. Warsz. 1855, 
III, 375). S tarosta golubski, grzybowski i guzowski. Gene­
ra ł wojsk litewskich wziął te starostwa po żonie Lukrecyi 
Radziwiłłównie kanclerzance, wdowie pó Grudzińskim; 
syn Franciszka kasztelana sieradzkiego i Jadw igi L ip­
skiej starościanki rawskiej. (Monografie Kossakowskiego 
I, 157). S tarosta dembowiecki, podczaszym jeszcze roku 
1718 i 1720. (Teka Podoskiego, T. II, 52). Niesiecki, III, 
386, mówi o nim „N. Denhoft" podczaszy litewski niedawno 
zm arły”, nie znał ani jego imienia, ani rodziców. Musiał 
umrzeć w r. 1720 — 1722, wdowa druga po nim Konstan­
cy a z Kossakowskich pierwszego ślubu Sobieska, um arła 
w r. 1735. (Pamiętnik religijno-moralny VII, 321— 325).

33. Jerzy Kryszpin  herbu Kirszensztejn, podczaszy 
w r. 1722. Poseł sejmowy, brat Kazimierza tego co wyżej 
pod Nr. 31, a syn Marcina tego co wyżej pod Nr. 29. (Nie­
siecki, V, 409). Postąpił na kasztelana żmudzkiego 1725 r.

34. Alexander Pociej herbu Waga, podczaszy już ro­
ku 1731. (K uryer Polski Nr. 87 —98). Syn Kazimierza wo­
jewody witebskiego, postąpił na kasztelana witebskiego w r. 
1739. (K uryer Polski Nr. 116, (później wojewoda trocki).

35. Hieronim R adziw iłł, starosta przemyślski; miano­
wany podczaszym w marcu 1739. (K uryer Polski N. 116),



Kotłubaj, str. 424. Syn Karola Stanisław a kanclerza i An­
ny Sanguszkowny, rodzony brat hetm ana Michała Rybeń- 
ki; przywilej na urząd otrzym ał dopiero we Wschowie r. 
1742. Postąpił na chorążego wielkiego litewskiego roku 1750.

36. Antoni Przezdziecki herbu Roch 3ci, z pisarza 
wielkiego litewskiego został podczaszym 1 września 1750. 
(Kossakowski, Monogralie II 253). Syn A lexandra kaszte­
lana inflanckiego i Konstancy! A lexandry Kamińskiej her­
bu Ślepo wron, sędzianki ziemskiej orszanskiej. (M onogra­
fie Kossakowskiego, II, 252), narodzony 5 września 1718. 
Postąpił na referendarza litewskiego r. 1752, później pod­
kanclerzy.

37. Karol Stanisław Radziwiłł, (panie kochanku), 
mianowany podczaszym r. 1752. Syn Michała Rybeńki 
hetm ana i księżniczki Teofili Wisniowieckiej autorki, 
w tymże zaraz roku postąpił na miecznika litewskiego 1752.

38. Kazimierz Adryan Massalski kniaź, starosta woł- 
kowyski, mianowany podczaszym w r. 1752. Syn Michała 
w końcu kasztelana wileńskiego i hetmana z Franciszki 
Mikołajowny Ogińskiej, kasztelanki trockiej; umarł r. 1756.

39. Jan Massalski iniaź, starosta wołkowyski, pod­
czaszym został w r. 1756; brat poprzedniego rodzony, sta­
rosta radoszkowski: um arł 6 lutego 1763 r.

40. Joachim Potocki herbu Pilawa, starosta trębowel- 
ski, został podczaszym w lutym 1763 r. (K uryer W arsza­
wski Nr. 11). Syn Jan a  kasztelana bracławskiego i Kon­
stancy! Sobieskiej, chorążanki kaliskiej. (Monografie Kos­
sakowskiego, II, 226), złożył podczaszostwo w r. 1780.

41. Filip Nereusz W olzkiew icz Olizar, mianowany 
z szambelana w sierpnju 1780. (Gazeta Warszaw. N. 71). 
Syn Onufrego stolnika kijowskiego, ostatni podczaszy 
wielki litewski; żył jeszcze w r. 1794.

Dnia i r> kwietnia 1861 r.
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KROMKA LITERACKA.

Pamiętniki Krzysztofa Zawiszy wojewody mińskiego.
Warszawa. 1802 roku.

R o k  już blizko m ija, jak Pamiętniki Krzysztofa Zawiszy druk 
dał poznać publiczności; a zaprawdę rok czasu dostateczny, by 
pokryć zapomnieniem książkę będącą nie pomnikiem rozumowym, 
ale suchym materyałem historycznym. Tern zaś więcej zapomnie­
nie mogło spowić Pamiętniki Zawiszy, gdy obok tej dosyć oddalo- 
nśj epoki ich ukazania się w świecie literackim, już one krytycz­
nie osądzone zostały biegłćm piórem p. Plebańskiego. Zdawałoby 
się zatem , iż ze wspomnionemi Pamiętnikami sprawa na polu 
recenzyi ukończona, że rozbiór ich wcale nie na czasie, przeszły 
one bowiem na własność historyka, mającego wątłą roślinę 
wszczepić w grunt żyzny i potęgą talentu przemienić w bujne 
drzewo. Wczytując się wszakże w karty rzeczonych Pamiętników, 
przyszliśmy do innego uznania, które oddajemy pod sąd ogółu. 
O wiele lat przed przyjściem na świat Krzysztofa Zawiszy, zepsucie 
wsiąknęło w organizm rzeczypospolitćj polskićj. Niegdyś wszela­
ko zupełnie inaczej było: świetlana szata utkana z poczucia obo­
wiązków socyalnych i politycznych, pokrywała dzielne barki 
przodków naszych, zanim nacisk różnorodnych wpływów, pry­
watę, chełpliwość, lekkomyślność i inne tej natury wady, wtłoczył 
w pierś mieszkańców tćj ziemi. Ponieważ zaś spojrzenie w ten 
stopniowo posuwający się rozkład ciała rzeczypospolitćj, uspra­
wiedliwi poniekąd nasz pogląd na dzieło obecnie rozbierane; na­
szkicujemy zatćm wybitniejsze rysy czasu w głębi wieków ponu- 
rzonego.



Jagiellonowie ‘200 lat blizko w Polsce berło piastujący, wi­
dzieli niemal rok po roku narastającą wolność jednej warstwy 
społeczeństwa, szlachty. Nie można powiedzieć, by władzey z dy- 
nastyi tej nie zdawali sobie sprawy z położenia rzeczy, by jeśli nie 
jasnowidztwera następstw, to naturalnym prowadzeni interesem nie 
pragnęli powstrzymać rozwijającej się samowoli rycerstwa; a je­
dnak pomimo potężnych usiłowań, nurt narodowśj woli wypraco­
wał pożądane przez się formy. Zgon Zygmunta Augusta usunął 
ostatnie rodzinnego spadku węzły między familią panującą a na­
rodem od dwóch wieków zadzierzgnięte, zostawiając do rozpo­
rządzenia szlachty oddanie najwyższćj godności w rzeczypospo- 
litśj, już od onej chwili tak zwanej i ilejure  i de facto.

Społeczność osierocona wygaśnięciem rodu Jagiellonów, 
otrzymała po nich w dziedzictwie wykształcenie, wyrobienie i po- 
zycyą, szanowane powszechnie w świecie politycznym. Cywilizacya 
w jćj znaczeniu uowoczesnem znajdowała w Polsce z tśj epoki 
siedlisko, gdzie rosła, promieniła na wsze strony. Uczeni różno­
rodnych narodowości przekraczali skwapliwie granicę rzeczypos- 
politśj, ufni znaleźć w niej dla siebie pole do głębszych studyów 
i opiekuńcze schronienie bądź dla krzewienia nauk, bądź dla 
zabezpieczenia się od naciskającej ich w kraju ojczystym prze­
mocy. Ludzi znakomitych głębokością myśli, działalnością i wpły­
wem sięgającym szeroko nie brakowało nam. Kraków, jeśli nie 
był słońcem ogrzewającem ciepłem rozumu i uczucia Europę, 
to był planetą pićrwszej wielkości, zajmującym znakomite stano­
wisko w owym systemie słonecznym. Moralność, poczucie godności 
narodowej i ludzkiej odbija się wybornie w Pamiętnikach Choisnina, 
sekretarza legacyi Montluka, wysłanego do nas po zgonie Zyg­
munta Augusta, a opowiadającego, iż stronnicy Erancyi napomi­
nali posła, by nie obietnicami i podarkami; ale szczerością, otwar­
tością i szlachetnością zyskiwał serca krajowców.

Szybko jednak psuje się ten szykowny ł a d , to w spaniałe 
w dziejach widowisko; kilka la t czasu upłynionych od pićrw szćj 
do drugiej elekcyi, znakom itą już przedstaw ia różnicę. Po uciecz­
ce H enryka W alezego w ystępują na jaw  fak ta  przekonyw ające 
o zmianie wyobrażeń w kierunku zgubnym. W archiwach w ro­
cławskich, p. Mosbach wydobył niedawno bolesne na te smutne 
przeobrażenie dowody. N astępne elekeye coraz licznićj w ypro­
wadzają na św iatło zepsucie zstępujące od możnych do średnich 
klass, we wszystkich społeczeństw ach stanowiących jego rdzeń 
najzdrowszy.



Wiele przyczyn składało się na takie wypaczenie uczuć 
i przymiotów narodu, na takie zwrócenie go z drogi wiodącćj 
z przybytku pomyślności do przepaści pochłaniającej wielkość 
i byt. Spojrzenie w przeszłość wyprowadzi na jaw powody owego 
rozstroju. E lekcye, o jakich już wzmiankowaliśmy powyżej, 
w pierwszym rzędzie umieścić musimy. One to bowiem pożądli­
wości ludzkiej otwierając obszerną targow lę, wprowadzały coraz 
więcej w serca chciwość, w umysły podnietę szybkiego wynoszenia 
się jednostek, kosztem ogółu. Na ich to gruncie rozsiadła się 
prywata przekładająca dobro rodziny, koteryi, lub indywidualne, 
nad publiczne. Na ich gruncie hulatyka, pijatyka, mające cel 
polityczny nagięcia do swej woli i widoków braci szlachtę, wci­
snęły się w łono narodu. Z tego to gruntu wystrzeliła chełpliwość 
żądna kłamanym blichtrem upstrzoną potęgę i znaczenie, sprze­
dać poszukującym ją jak najdrożej. Głębsze wpatrzenie się 
w dzieje jasno wskazuje, jak obywatelskie przymioty wystarcza­
jące niegdyś potrzebom całej społeczności, malały, schodząc z sze­
rokiej podstawy obejmującej naród do drobnych intryg w interesie 
osobistym, lub rodzinnym prowadzonych. Ztąd też Polak z tych 
czasów wyobrażając w stosunkach towarzyskich, rodzinnych i in­
dywidualnych, wzór wylania, a nawet bezinteresowności; uważany 
znowu, jako pojedyncza odrośl państwa, przedstawia istotę upa­
dłą, pozbawioną barwy i charakteru.

Obok elekcyi, kształt rządu w rzeczypospolitej zaprowa­
dzony, zdolny już był siłę zwichnąć, czerstwość w słabość prze­
mienić, i samemu istnieniu zagrozić. W owoczesnej Polsce albo­
wiem, jakkolwiek szlachta miała jedynie rzeczywiste znaczenie, 
dzieliła się ona jeszcze na możnych, oddziaływających wpływem 
na cały kraj, na ziemian mało głośnych po za granicami swego 
województwa, i na szaraczkową zaściankową szlachtę, uważaną 
przez swych starszych braci, za dogodne narzędzie, posługujące 
w miarę rozwiniętćj zręczności widokom. Z szeregów możnych 
tworzył się senat, z dwóch innych odcieni wielkiej korporacyi 
rycerskiej, izba poselska; po nad niemi zaś wznosił się majestat 
królewski, wielki dostojeństwem a ubogi władzą. Wszystkich tych 
trzech ciał połączone harmonią usiłowania, zapewniały krajowi 
potęgę i szczęście. Zamiast jednak harmonii i jedności, wywi­
nęła się w pośród nich wzajemna niechęć i dążenie przewodzenia 
na swą rękę. Ztąd tćż zawiązała się walka, nic oczyszczająca 
z rdzy i uprzedzeń, ale samolubstwa z samolubstwem, zmierzająca 
do otrzymania interesownej przewagi, bez względu na dobro pu-



blicznc. Karty naszych dziejów wykazując po wielokrotnie ten 
antagonizm, przedstawiają nieszczęsny rezultat z niego wynikły.

Jakby zaś dla spętania silniejszego niemocą towarzystwa 
owerni instytucyami rządzonego, wywinęło się z jego objęć liberum  
veto, ów wonny kwiat ducha i myśli ludzkiej, przemieniony u nas 
w zjadliwą truciznę; przemieniony nieszczęśliwie skutkiem na­
dania mu w praktyce i zwyczajach narodu, donośności niezgod­
nej z jego pierwiastkowym znaczeniem i celem.

1‘rzy takich niefortunnych warunkach ustroju politycznego 
Polski, zamknięcie społeczeństwa w szranki ściśle określone, 
tojest szlachecki sprawujący władzę, mieszczański i włościański 
przeznaczone na zachowanie biernej służalczej roli, musiało owe 
niefortunne warunki o wiele uczynić szkodliwszemi. Bo jakkol­
wiek w całej Europie pod owe czasy tak jak i u nas, szlachta 
jedynie posiadała polityczne znaczenie, jednak wola jej skrępo­
wana władzą panującego, nie mogła wylać się na rozkiełznanie. 
Król był bożyszczem na Zachodzie, u nas zaś wolność źle zrozu­
miana. Z czego wypływało, iż w całej Europie skrzydła opieki 
rządzącćj, miały moc skuteczną do zasłaniania niższych stanów 
przed uciskiem wyższego; w rzeczypospolitćj zaś naszćj przeciwnie: 
kaprys wyższego ciążył nad słabszemi z zupełną dowolnością. 
Wprawdzie na Zachodzie możnowładztwo groźne rodowćm swćin 
znaczeniem, oraz zabytkiem potęgi wyniesionej z czasów feudal­
nych, zmuszało monarchów do wyciągania ręki ku mieszczanom; 
u nas zaś toż możnowładztwo prawnie nie istniejąc, nie zniewalało 
władzę najwyższą do owego dobroczynnego przymierza. Zawsze 
jednak te różne skutki, z różnych przyczyn powstające, stanowczo 
oddziałały na dalszy przebieg ich życia politycznego. Na Zacho­
dzie ludzkość w skutek postępu wywołującego uznanie praw dwóch 
innych stanów, znalazła się w chwili urzeczywistnienia owego 
płodnego w następstwa uznania, w możności zastąpienia zepsucia 
w społeczeństwie wyższych sfer,'dzielnym  zasiłkiem z ludu; u nas 
zaś w chwili krytycznćj, zepsucie w warstwie wyższej, nie zostało 
ukrzepionćm siłą  ludu. Na raz jeden w kilkonastomilionowć.j 
ludności, zabrakło poczucia obowiązków obywatelskich od góry 
do dołu.

Wadliwość ta instytucyj sterujących krajem sprawiła, iż na­
ród pomimo niezaprzeczonego wyrobienia politycznego i oświaty, 
zostawionych w spuściznie po Jagiellonach, karłowaciał coraz wi- 
widoczniej, iż obywatele jego nawet zdolniejsi, zamykali się coraz 
więcćj w szrankach interesu osobistego lub korporacyjnego,



Następstwa te były nawet dosyć naturalne, społeczność 
bowiem z usposobienia przyrodzonego podległa słabościom, bez­
karnie na pokuszenie wystawioną być nie może. Ztąd też insty- 
tucye i prawodawstwo winny dążyć do powstrzymywania namię­
tności a nie zaś ich podniecania. U nas nawet przy wyrobieniu, 
jak na wiek XVI nader znakomitem, nie byliśmy jednak przygoto­
wani do używania praw owocześnie postanowionych. Ludzkość 
albowiem koleją drogo okupywanych doświadczeń dochodzi do 
wcielenia prawdy społecznej czy moralnej w życie powszechne. 
W epoce zaś o jakićj mówimy, pomimo upływu mnogich wieków, 
bogacących wiedze rodu ludzkiego na całej kuli ziemskiej, odrośl 
jedynie zasłużonych przodków, miała prawa do zaszczytów, a cho­
ciażby szerszej tylko działalności; kto nie herbowy, temu przypa­
dała wyłącznie służalcza rola. W tym powszechnym zatem ustroju 
towarzyskim, następnie dopiero tchnieniem geniuszu i doświad­
czenia zwalonym, wolność stawała się własnością jednostek lub 
korporacyj, a nie ogółu. U nas tak jak i wszędzie lud pozostawał 
kozłem ofiarnym kapłanów, poświęconych z nowem ukonstytuo­
waniem, pysze i prywacie. W zamian jednej władzy tworzyło 
się pole wielu ambicyom, niezgodnym pomiędzy sobą i zaciekle 
walczącym o przewagę. Złe powiększało się coraz mocniej i do 
tego przyszło, iż każdy niemal szlachcic, miał pretensye do pro­
wadzenia za rękę ogółu. Stronnictwa zaczęły się mnożyć, rosnąć, 
jak chwast na bujnym gruncie zaścielający i przygłuszający uży­
teczną roślinność. A w nieładzie ztąd wyrastającym i rozszerza- 
jącem się zepsuciu, ukształcenie i moralność, dwie najważniejsze 
dźwignie zdrowia w ludzkości, znikały coraz widocznićj; maniera, 
zręczność, blichtr, zastąpiły rodzinne niegdyś cnoty.

Swoboda, ta ambrozya niebieska, silne tylko serca i głowy 
czyni potężnemi, słabe i nie przygotowane do jej uczczenia upaja 
i zbezwładnia.

Na gruncie życia narodowego, zacieśnionego w takie formy 
i wypływające z nich następstwa, zrodził się Krzysztof Zawisza, 
autor naszych Pamiętników. Nosząc imię zaszczytnie znane w kra­
ju, skoligacony z magnateryą, od urodzenia przeznaczony został, 
na zajęcie wydatniejszego stanowiska Jakoż lOletniemu podrost­
kowi, już dostało się dochodne i dające znaczenie w obywatelstwie 
starostwo mińskie. Młodzieniec ze zdolnościami a poczciwą dą­
żnością miał tśm samem obszerne pole, do wysługi i zasługi. Ale 
ludziom tej epoki nie dane było dorosnąć do wielkości jej potrzeb. 
Ichże to wina czy instytucyj opasujących myśl, wolę i czyn. Nie-



wątpliwie w obudwu względach leży przyczyna tego stanu rzeczy, 
chociaż drugi jest głównym czynnikiem rozkładu i zgnilizny. Boć 
jakkolwiek potężne jednostki wpływają i prowadzą ogół, wszelako 
zwykle te jednostki nie okazują się w zepsutćm społeczeństwie: 
czerstwy organizm wydaje dzielny owoc, chorowity cherlaków.

Z boleścią przychodzi nam zapuszczać wzrok w głąb’ spo­
łeczeństwa czasów saskich , gdy ono wszelako wymownym jest 
przykładem niedoli wypływającćj ze źródła przeznaczonego zasi­
lać i ożywiać swemi wodami, przedsiębierzem je naszkicować. 
Wszakżeż w chorobie odgadnięcie przyczyny, jaka ją sprowadziła, 
jest zaczątkiem uzdrowienia.

Rzeczpospolita z tśj epoki przedstawia spiętrzone fale du­
my, prywaty, lekkomyślności u możnowładzców, które podsycane 
opilstwem wielkich i małych, kopie przepaść rozprzestrzeniającą 
się coraz szerzćj, pod stopami żyjącego dniem bez jutra społe­
czeństwa. We wnętrzu kraju dostojnicy, jak prymas Radziejowski, 
jak potężni na Litwie Sapiehowie i wiele innych, każdy na swą 
rękę uprawia rolę, pod zasiew rzucony w samolubnych widokach. 
Nie ogólne dobro, nie interes kraju, ale interes Lubomirskich, 
Ogińskich lub Prebendowskich, kieruje działaniem magnateryi, 
prowadzącćj niemal niewolniczo tłumy kaptowanćj w najróżno­
rodniejszy sposób szlachty. Zamek czy dworzec magnata, staje 
się punktem, zkąd pogląd polityczny, powleczony kolorytem od­
powiednim usposobieniu i wyobrażeniom panów zamożnego sie­
dliska, rozlewa się na całą okolicę. Charakter zaś narodu, jego 
pochopność do wylania się i wrażliwości, dziwnie ułatwia owo nie­
szczęsne grupowanie się wyobrażeń i ustroju społecznego. Szla­
chta bowiem z sercem kochającem i zapalnćm, bardzo naturalnie 
lgnie do ludzi dziedziczących imiona mężów zasłużonych ojczyźnie, 
lub tćź w skutek osobistćj wyższości zajmujących stanowiska, za­
pewniające im szeroko działalność i wpływ. Ufność znowu 
i szczerość, nieodłączone towarzyszki m iłości sprawiały, iż słowa 
magnata, posiadającego w ręku środki stania się wszechstronnie 
użytecznym, łatwo znajdowały echo w sercu szlachty. Słowa 
zwykle uderzające w miłość i poświęcenie dla kraju, oraz powo­
łujące do łącznćj roboty, w imię dobra pospolitego. Z czasem 
ten stosunek stał się zwyczajnym, jak każdy fakt czy układ, w ko­
ło codziennego życia wpleciony. Ale z czasem również gdy ta 
ufność ślepo polegająca na rozumie i zacności najlepszych w na­
rodzie, nadużytą zostaje; gdy wola czy kaprys arystokracyi, kie­
ruje ramieniem szlachty jedynie w widokach własnych, a nie dobra



publicznego: zniechęcenie a późnićj rodzaj zniedołężnienia ogarnia 
niassy, zdolne do bohaterstwa. Wówczas dla otumanienia rozu­
mu narodowego, wynajdują formułkę dziwną jak epoka owoczesna 
„iż Polska nierządem stoi''. Tłumy powtarzają formułkę niedo­
rzeczną, i zagłuszają nią rozum praktyczny, oraz wieszczy pogląd 
w przyszłość. Pomimo jednak tak korupcyjnie działających oko­
liczności, serce szlachty nie zostaje skażone do gruntu: dzielność 
jednostek ciągle trwa, przestając być cnotą ze świadomością ce­
lu, zbiorowo wykonywaną; niemniej zapał ku dobremu pozostaje 
w niej panującym przymiotem, ale traci już wiedzę, jak ten zapał 
upożytecznić. Skutkiem czego nastaje chwila zanurzenia się ogó­
łu szlachty w interesach miejscowych, prowincyonalnych i kor­
poracyjnych, przeprowadzanych kosztem sprawy publicznćj. Na 
zewnątrz znowu zbiera się burza, mająca rozstrojenie domowe 
w szalony wir potrącić. Burza zastająca na tronie monarchę, 
Herkulesa siłą fizyczną, przewrotnego dyplomatę chęciami a dzie­
cko rzeczą. Zgoda wymazana ze słownika tamtoczesnych ludzi, 
wytrwałość dla nich w obronie kraju chimerą, miłość ojczyzny 
urojenie, poświęcenie dla narodowej wielkości, dzieciństwo.

Ziarno ręką przewodników rzucone weszło i w górę strze­
liło; rozkrzewić mu się jednak nie dały stare domowe rodzinne 
i towarzyskie cnoty społeczeństwa, o których powyżćj mówiliśmy. 
Te to cnoty okalające najżywotniejszą cześć narodu, absorbował] 
zepsucie, oraz zasilały dobroczynną, ukrzepiającą manną miłości 
i poświęcenia. Jakoż na podścielisku tych tylko nigdy nie za­
pomnianych, ale ciągle pamięci narodu przytomnych cnót, nastą­
p ił późniejszy zwrot ku oczyszczeniu się i przerodzeniu. Lecz 
to inne już czasy wyrosłe na gruncie krwawych doświadczeń; 
wróćmy się zatem do epoki Sasów, skrępowanćj niemocą w ło ­
nie własnem pielęgnowanej choroby..

Dziennik Zawiszy w zupełności usprawiedliwia nasz sąd, 
rzućmy więc okiem na wydatniejsze jego ustępy.

Gmach rzeczypospolitej trzeszczy pod nawałą cudzoziem­
skich zastępów, czarne chmury zawisłe na jćj widnokręgu, spu­
szczają nawał klęsk, strasznych jak plagi egipskie; a synowie jćj 
grzęzną w błocie zbrodniczych przyjemuostek. Otwórzcie Pamię­
tniki o jakich mówimy, każda niemal ich stronnica przyniesie wam 
na to dowód. Pierwsze stronnice milczą o tak zaszczytnćm uży­
waniu czasu, ale są też poświęcone familijnym rodowodom, a na­
stępne dają streszczenie niektórych tylko wypadków. Zaraz je­
dnak w dziale „notacyi ciekawćj obrotów moich, zabaw różnych,



konwersacyi, gościny i t. d.” bez liku wymienia przeróżne bachana- 
lie. Idźmy za autorem porządkiem chronologicznym: w jednym 
z epizodów przez niego określanych, 13 września 1693 r. powia­
da, iż w Swiłoczy tydzień hulał i polował, 20 t. m. nad Niemnem 
cały tydzień polował, 4 października dzień na piciu i tańcach 
przepędził, 9 t. m. jeździł na polowanie za Mołczadz pod Zelazni- 
ce, pod Krępacz, pod Kołdyczew, ku Horydyszczowi. W po­
czątkach listopada pił i ucztował na sejmikach, 13 listopada w go­
ścinie „uczty, zażył dobrśj,” 15 listopada u Posiedziejowskiego 
„częstowany z ochotą wielką” d. 22 listopada w Czeczorsku bawił 
2 niedziele, częścią nad księgą, częścią z sąsiady na cietrzewie 
przy bałwanach strzelane. Mamy więc około 3ch miesięcy czasu, 
oddanego jak widzimy prawie wyłącznie zabawie. Ależ na Boga, 
wykrzykną, w r. 1093 opona przyszłości, kryła przed okiem na­
rodu nastąpić mające klęski. Jan Illei jeszcze rycerską swą pra­
wicą zażeguywał burzę kryjącą się w oddali. Idźmyź zatem do 
odpowiedniejszego naszemu założeniu czasu, naprzykład r. 1703 
w którym Szwedzi grasowali od Dźwiny po Karpaty. Oto co wy- 
czytujemy. 29 stycznia byliśmy na balu u ks. kardynała, gdzie 
był prezydent ks- saskiego, oraz Szwedzi, i tańcowaliśmy do go­
dziny 3ciej z północy „córka nasza Barbara po rusku tańcowała”; 
4 lutego byliśmy na uczcie u Branickiego wojewody podlaskiego 
„w do brój kompanii”. W ostatki zaś zapustne opisuje o zabawie, 
tańczeniu, maszkarach i pijatyce każdego dnia gdzieindziój, oraz 
rozgaduje się o apparencyi roztoczonej w czasie tych uciech.

W następnym roku, choć równie ciężkim jak poprzedni, 
gromadzą się jednak ochotne do pląsów i igraszek w obec nie­
doli powszechnśj tłumy. Oto jak kreśli tę epokę nasz prawdo­
m ówny Zawisza „R. 1704 za przybyciem na radę walną do War­
szawy JPP. konfederatów dni wesołe mieliśmy. Często bywałem 
u różnych ichmościów na ucztach i bankietach, ale i u mnie bywa­
li często, zwłaszcza na 3ci dzień zapustny był na bankiecie u mnie 
JP. wojewoda poznański, JP. podczaszy koronny, JP. podskarbi- 
na W. Ks- Litewskiego z JMPanny starościankami goszczyńskie- 
mi” oraz wielu innych wymienia, nareszcie dodaje, „bardzo byli 
weseli i wesoło zapust odprawili”.

W środę popielcową przeciąga się ucztowanie, mówi bowiem: 
„nazajutrz po zapuście na kolacyą rybną wszyscy się do mnie za­
prosili, i odprawiliśmy wieczór weselćj niźli wczorajszy dzień. 
9 lutego znowu traktament u wojewody poznańskiego, 10 t. m.

ło m  1. M łiie c  1863.



przyjmowanie z kielichem posłów, hetmanów koronnych. Naza­
jutrz zaś obiad, a na nim siła gości", co się powtarza bezustannie, 
według samychźe Pamiętników.

Sił i woli nam nie starczy, do przywiedzenia wszystkich ustę­
pów, określających pustotę towarzystwa chichoczącego, hulające­
go wobec ruiny godności i wielkości narodowćj. Próbki przy­
wiedzione wystarczą, by odposągować sobie owych ludzi zabawia­
jących się traszkami, w chwili brzemiennśj w straszne następstwa. 
Złe powiększające się u nas z dniem niemal każdym, znajduje tu 
źródło, zkąd z coraz żywszą siłą  wytryskuje.

Rysy przez nas wyżej uwydatnione, wskazujące jasno stan 
upadku obyczajów i dzielności w społeczeństwie polskiem za Sa­
sów, są smugami światła dla historyka, pragnącego rozjaśnić ży­
cie wewnętrzne narodu z tćj epoki. I rzeczywiście w różnych 
pisarzach tego czasu, bądź naszych bądź cudzoziemskich, znajdu­
jemy fakta doniosłości historycznćj, bardzo zaś mało z dziedziny 
codziennego życia. Ugrupowanie, zestawienie przez nich tych fa­
któw, wyprowadza na jaw rozstrój, upadek we wszystkich war­
stwach narodu, bez odsłonięcia wszakże przyczyn, sprowadzają­
cych ten rozstrój. Zawisza zaś nie myśląc o tśm, wskazuje dlacze­
go ten rozstrój w harmonią zamienić się nie daje. Drobiazgowe 
skreślenie ludzi i rzeczy maluczkich, mówi więcćj niż faktyczna 
znajomość spraw wielkich. Z tćj więc strony uważając rzeczy, 
oddanie Pamiętników, o jakich mówimy, publicznemu użytkowi, 
jest prawdziwą zasługą.

Pole owych zasług, nie ogranicza się dopiero co przywie­
dzionemu rysami, znachodzimy ich nierównie więcej, a to praw­
dziwie charakteryzujących epokę, jakiśj są odbiciem. Kilka przy­
toczeń usprawiedliwi nasz sąd.

Pod rokiem 1693 czytamy: „P. Potocki łowczy koronny,
u siebie w stancyi, szwagra swego p. Umińskiego, wojewodę bra- 
cławskiego, wprzódy szablą a potem buzdyganem tyrańsko 
pobił".

Pod rokiem 1694 o p u s z c z a m y  sprawę biskupa wileńskiego 
z hetmanem litewskim, siejącą smutny skandal na cały kraj, jako 
zbyt długich wypisów wymagającą, a notujemy pod tymże rokiem 
wypadek skreślony przez autora w k r ó t s z y c h  ramach. Oto jak 
tenże oppwiada: »2(1 marca JP. Służka w o j e w o d a  p o ł o c k i  zwa- 
d z iw s z y  się najprzód z JP. T w o r o w s k i m  sędzią ziemskim orszań- 
skiiu, człowiekiem wieku sędziwego, t a m ż e  go zdespektowawszy, 
nazajutrz z dobrćj woli z towarzystwem i sługami na dwór jego



w Wilnie, raniutko najechawszy, leżącego i niespodziewającego 
się napadu, tyrańsko sam swoją ręką szablą na łożu zabił”.

Pod rokiem 1695 przytacza, iż: , 4  lipca JP. Wychowski 
sługa JP. Sapiehy marszałka nadwornego W. X. litewskiego i przy­
jaciel, w zamku warszawskim, kolegę swego p. Rybczyńskiego 
niegodziwie zabił”; dalśj zaś m ówi: „ iż  7 t. m. ks. podkancle­
rzy Radziwiłł, upominającego się p. Bildziukiewicza o swą wła­
sność, w Warszawie zabić rozkazał. Następnie prawiąc o tym 
wypadku wpada w uniesienie po raz pierwszy i ostatni do tćj wy­
sokości podniesione, gdy woła: „Co za wściekłość, obywatele, 
co za swawola żelaza. Uskarżającego się pieczętarza, który 
chciał życie niewinnego śmiercią zapieczętować i ministra rzeczy- 
pospolitćj postępek godny nagany wiecznej, uraził państwo, za­
smucił i szlachtę tak, że zadrżały rodziny i naród; myśleli tedy 
jakoby zabieźeć tym nowym nieszczęściom”.

Obok tych krwawo na tle wieku zarysowanych spraw, przez 
różne figury dopełnionych, pozostawił Zawisza budujący pomnik 
osobistego starcia z Kaczanowskim. Ten Kaczanowski, według 
słów samegoż autora, szlachcic ale wątpliwego pochodzenia, oże­
n ił się z Chodkiewiczową pierwszego ślubu, a drugiego Pacową, 
przyrodnią siostrą żony autora, u której poprzednio służył jako 
ofieyalista. Ubódł niezmiernie ów maryasz rodzinę, przechodzącćj 
z objęć magnatów w objęcia jakiegoś sztachetki, skutkiem czego 
wytoczyła taż rodzina proces Kaczanowskiemu o skradzenie skar­
bu, jakim zawiadywał przed ożenieniem się, oraz o czary, za 
pomocą których uzyskał rękę swój byłój pani. Jakoż następnie 
pomieniona rodzina potrafiła nawet uwieźć p. Kaczanowską do 
Rohotnćj, zanneszkiwanćj przez autora Pamiętników. Rozżalony 
małżonek chcąc odzyskać bogatą połow icę, napadł zbrojnie Ro- 
hotnę; ale przywitany sierdziście, musiał ustąpić. Nasz Zawisza 
wybrał się powetować napad i to jak sam opowiada ten odwet: 
„W dzień Trzech Królów Pańskich odemściłem się , zebrawszy 
przy swojej assystencyi dworskich ludzi nieco, ochoczych a łaska­
wych sąsiadów, na całą noc puściłem się pod Hożej ków; 16 sty­
cznia stanąłem równo ze dniem w Możejkowie. Bóg sprawiedliwy 
mściciel mego honoru dał mi go atakować, miał przy sobie ludzi 
dość i W ołosze zaciągową, ale nie przyszli do sprawy. Do ucie­
czki zmuszeni i ścigani aż do Żotudka. Tam p. Kaczanowski sa­
motrzeć schronił się był do sklepu kościelnego, z którego nie 
przemocą, ale z obawy raczej tamże zginienia wyprowadzony, 
wreszcie nazajutrz najlepićj przygotowany na śmierć, koniec ży-



ciu uczynił. Taki koniec żeniącym się nierównie i spierającym się 
z dostojniejszemi”.

Zbytecznie natłoczylibyśmy nasz artykuł wypisami z Pam ięt- 
ników Zawiszy, gdybyśmy chcieli uwydatnić wszystkie szczegóły  
nagromadzone w nich, a posługujące do rysunku epoki, jakiśj są 
dziecięciem. Uważniejsze ich przewertowanie wyprowadza na jaw 
upadek moralny umysłowy, a nawet fizyczny narodu, który to 
upadek odbija z samego ich układu. Zawisza bowiem pozosta­
wieniem Pamiętników dowodzący zarówno miłości okalającego 
go towarzystwa, jako tćż wyższego ukształcenia nad wielu współ­
czesnych, chłodem dla rzeczy publicznych przenikającej z całości 
pism jego, wyraźnie wskazuje o wygaśnięciu poczucia, a nawet 
pojęcia obowiązków obywatelskich w ogóle ludności. Wejdźmy 
w grunt rzeczy.

Traktat naprzykład karłowieki kończy waśń pomiędzy pod­
upadłą wprawdzie, ale zawsze groźną jeszcze Turcyą a rzeczą- 
pospolitą: przedstawia zatśm wypadek ważny, a wszelako nie 
znajduje w Pamiętnikach nawet wzmianki. Wejście Szwedów 
w granice, fakt niesłychanie ważny dla każdego ludu czującego 
swą godność, a chociażby tylko interes; półsłówkiem  po długićm  
ich już goszczeniu wtrącony. Natomiast jednak szereg polowań, 
imienin, pijatyk, kuligów bez liku po sobie następujących staran­
nie jest notowany. Owo zaniedbanie rzeczy poważniejszych a uto­
nięcie w drobnostkach jest już wymowną wskazówką grupowania 
się wyobrażeń w epoce Sasów. Jakkolwiek bowiem autor założył 
sobie przedewszystkićm spisywać sprawy życia osobistego co­
dziennego, ogrom wszakże wypadków i stosunków owocześnie 
cisnących barki narodu; niepodobna, aby nie wywołał w obywatelu 
czującym położenie ojczyzny, od czasu do czasu wspomnienia, 
sarkazmu a choćby jęku. Notatki Zawiszy pisane w chwili, gdy 
gorąco płynące z wrzenia wojny najazdu, rozdziału na stron­
nictwa, podniosło prawdopodobnie znakomicie temperaturę uczuć 
powszechnych, nie przedstawiają jednak nigdzie bólu, lub głęb­
szego poczucia smutućj doli kraju. Potyczka sprowadzająca 
śmierć kilkuset osób, zniszczenie kraju, tysiące ludzi o nędzę 
przyprawiające, lub zabicie zająca, na jedną modłę określone. 
Co najwięcśj rzuca się autor z niekłainanćm oburzeniem na par- 
weniuszów chcących skoligacić s ię , a choćby odgrywać role ma­
gnatów Na szyderstwo dla tego rodzaju usiłowań znajduje w so­
bie dość soli atyckićj. W jednym tylko ustępie pwych Pamiętni­
ków utyskuje nad uciskiem kraju, przez wojska cudzoziemskie



przebywające w Polsce. To utyskiwanie wszakże płynie z czysto 
egoistycznych powodów, gdyż je wywołuje pobyt rotmistrza sas­
kiego z 56 końmi kawaleryi w domu autora, a zatem osobiste 
jego kłopoty. Zasklepienie się owo w samolubnych widokach 
i brak miłości szerokiej jak naród, nietylko Zawisza uwydatnia. 
Wszyscy nasi i cudzoziemscy dziejopisarze zgodnym chórem wy­
głaszają pieśń smutną dlń ucha naszego, o zupełnym upadku 
głębićj pojmowanego obywatelstwa w Polsce. Co więcćj, następ­
stwa wywiązujące się z.tych czasów, w zupełności potwierdzają 
dokumenta historyczne Rozbiór zatćm przez nas dokonywany, 
jakkolwiek obraca się w granicach materyału pozostawionego 
przez jednego człowieka, niemniśj jest jednak odbiciem usposo­
bienia i wyobrażeń ogółu z tśj doby czasu; ogółu przechowują­
cego w piersi zacne porywy, ale nie umiejącego już ich zespolić 
w jeden silny strumień życia.

Porównanie Dyaryusza Chrapowickiego z Pamiętnikami, o ja­
kich mowa, znakomitą przedstawia różnicę w opiniach i poczuciu 
obudwu pisarzy. Chrapowicki o 30 lat niespełna wcześnićj pi­
szący kreśli, na podobieństwo Zawiszy, dzień po dzień dzieje swego 
żywota. Wspomnienia jego nie mają pretensyi do ogarnięcia 
spraw kraju, do ich analizowania, a jednak to tylko, co interesuje 
kraj obszernićj, szczegółowiój zbiera. Wprawdzie udolności pi- 
sarskićj, a raczćj daru uchwycenia rysów towarzystwa współ­
czesnego brak mu w zupełności; przechowuje to co stanowi zwy­
czajność, powszedniość w życiu narodów, przedstawia jedynie 
formę a nie ducha; ale obok tćj nieudolności autorskićj przenika 
w pozostawiającym Dyaryusz, charakter obywatelski. Wszystkie 
tćż donośności politycznej roboty i wypadki, w których bierze 
sam udział, lub o których w ie, nie zaniedbuje notować. Dla 
czynności zaś swych osobistych pozostawia nader szczupłe ramki. 
Widać w nim wyraźnie, iż rzeczy publiczne nierównie mocnićj 
go zajmują, jak indywidualne, że w nich właśnie tonie myśl 
i serce piszącego. U Zawiszy wprost odwrotnie, bogatszy wpraw­
dzie dla historyka pozostawia m ateryał, tu i owdzie wmieszcza 
słowo rozświecające położenie rzeczypospolitćj, w ogóle wszakże 
nasuwa domniemanie, iż brzuch, gardło, knieja i lustr klejnotu 
szlacheckiego zajmują go więcćj, jak ogólne dobro. Lat 30 nie 
całe sprowadza odskok, wybijający się nietylko w pismach, ale 
w całćm  życiu narodu.

Nie zgryźliwość krytyczna podkłada nam pod pióro te wy­
razy autorowi przed półtora wiekiem piszącemu: uwagi nasze są ,



jakoby kadzidło dla umarłych; wypowiadamy zdanie dla rozświe­
tlenia epoki, oraz wskazania, czśm Zawisza właściwie bogaci 
wiedzę dziejową. Za wydanie rzeczonych Pamiętników winniśmy 
prawdziwą wdzięczność tak potomkowi wojewody podejmującemu 
nakład dzieła, jak i p. Bartoszewiczowi, który w umiejętny sposób 
przygotował je do druku; są one bowiem podług naszego prze­
konania jednym z najważniejszych materyatów, posługujących ku 
przeniknieniu na wskroś społeczności polskiej w zejściu XVII 
z XVIII stuleciem.

A. Adamowicz.

Silva*Rerum. Staropolskie powieści przez K. Wl. Wój­
cickiego. Wilno 1861 r. 2  toiny.

W dawnćj Polsce nietylko cały stan szlachecki, nietylko po­
jedyncze możne rodziny, ale i każdy szlachcic, nawet mierniej- 
szego majątku sądził, że troska o dobro ogólne spoczywała na 
jego barkach, że był środkiem, około którego obracała się jedność 
i całość rzeczypospolitćj. Aby odpowiedzieć temu obowiązkowi, 
tak rozlegle pojmowanemu, niósł chętnie swe prace, mienie a na­
wet życie, a starał się obejmować swym wzrokiem i sercem cały 
kraj; uważał bieg jego spraw, notował sobie ważniejsze z nich, 
osobliwie tćż takie, w których sam przyjmował udział. Do takiśj 
kontrolli spraw publicznych i ważniejszych sąsiedzkich, oprócz 
kalendarza utrzymywano po wielu domach, oddzielną księgę; 
w wielkim arkuszowym formacie, skórzanćj oprawie, na metalo­
we spięta klamry, była skarbcem dla wielu drogich pamiątek ro­
dzinnych i publicznych. Razem z majątkiem i herbem czyli s ła ­
wą dziedziczną, przechodził do następców obowiązek prowadzenia 
dalćj tćj księgi, czuwania, aby i ze swego życia mieli co do nićj 
wpisać. Ponieważ zdarzenia wpisywano jak je czas i wypadki 
krajowe nastręczały, bez obmyślonego naprzód systematu, bez 
pretensyi literackićj, lecz z żywością uczuć, jakie świeży obudzał 
wypadek: więc byłto prawdziwy wiry darz najrozmaitszych wiado­
mości. Zwano tćż je lasem rzeczy, Silva-rerum. Historya opo­
wiada tylko dokonane czyny i przy tern w głównych ich rysach; 
zaś taka kronika domowa, Silva-rerum zapisuje szczegółowo 
wszystkie dalsze następstwa i drobniejsze okoliczności wypadku, 
co to jak fale i falki po rzuconym kamieniu w płynącą rzekę cza-



Su, rozchodzą się po życia powierzchni, przesiąkają w obyczaje 
i przygotowują serca pod nowy zasiew ducha. Historya nie może 
ich śledzić w takiej drobiazgowości, a tymczasem to właśnie jćj 
najżywotniejsze dopełnienie, pokazujące jak wypadki przyjęły się 
i działały w życiu, jak wywoływały nowe, to skutki i pobudki do 
nowych czynów. Kronika domowa, ten zielony las przeszłości, 
uzupełniając historya ze strony jćj najdostępniejszej, wyrobiłaby 
dla niej interes, bo ogół łatwiej przejąłby się jej pożytkami. Le­
żące przed nami dzieło, ma za cel wskrzesić historyą w jćj bez­
pośredniości, zbudzić stare postacie przodków, ożywić ich i za­
chęcić, aby nam sami opowiedzieli czyny i czasy swoje. Autor 
chociaż nie posiada jeszcze Nestorowego wieku, ale jest jednym 
z najstarszych u nas na polu literackiem; od wczesnej młodości 
przyjmuje czynny udział w życiu, najprzód jako słuchacz starych, 
co jeszcze starsze pamiętali rzeczy, potśm jako naoczny świadek 
i uczestnik ma wprost ze źródła lub z bezpośredniego podania 
tyle wiadomości, jak może żaden z literatów naszych. Od tak 
dawna zajmuje się rzeczami wyłącznie krajowemi; Polskę Pia­
stowską schodził wzdłuż i wszerz, zbierając pilnie pieśni ludu, 
przysłowia i opowieści, podejmując luźne karty ze starej księgi 
naszego życia ; zaczerpniętemi w nićj wiadomościami zaprawia 
każde swe dzieło, co im nadaje wiele szczerego interesu, bo zdrój 
z którego je orzeźwia wciąż świeży i niewyczerpany. Jak boga­
tą jest pamięć i teka p. K. Wł. W. dowiódł osobliwie w swoim 
Cmentarzu Powązkowskim. Tyle tam zebrał ludzi, myśli i czynu, 
tyle nagromadził szacownych wspomnień ze świeżćj, tylko co mi­
nionej przeszłości naszej, że historya krajowa będzie dlań miała 
obowiązek do wielkiej za to wdzięczności. W Cmentarzu jednak 
dany tylko materyał, w Silva-rerum usnuta estetyczna opowieść, 
opowieść jakby naocznego świadka wypadków historycznych. 
Pomysł to bardzo dobry, dać pogląd z pod strzechy na dzieje 
nasze; powinien on być żywszy i bardziej interesujący niż po­
ważny, zimny pogląd z gabinetu. W istocie opowieść to bardzo 
zajmująca, jako żywe słowo ludzi, ćo w wypadkach bezpośredni 
przyjmowali udział; podamy ją tu w treści:

W głuchym ostępie ostrołęckićj puszczy, niedawno jeszcze 
stał obszerny dwór szlachecki, głębokim okopany rowem, umo­
cniony wysokim wałem, na którym gęsto rosnące drzewa, stano­
wiły jakby żywy ostrokół i razem z działami, jakie tu niegdyś za­
taczano, stanowiły silną warownię. We dworze na początku bie­
żącego wieku żyło dwóch starców: blizko stuletni stolnik Mateusz



Jarzyna i również sędziwy syn jego Bartłom ićj, rotmistrz z pułku 
Mirowskich. Obadwaj wdowcy, mieszkali samotnie jak pustelni­
cy śród cichej puszczy, gdzie jednego z nich trzymała starość, 
drugi ranny, z odjętemi przez romatyzm nogami, był także przy­
kuty do odwiecznej ojców siedziby. Rzadkie mieli stosunki ze 
światem, osobliwie modniejszym, młodszym, ale za to tćm szerzćj 
otwarli serce dla przeszłości, w którćj żyli i działali. Tyle się 
już zmieniło za ich pamięci, że świat wydawał rię im tylko cmen­
tarzem, na którym pogrzebali najdroższe swoje nadzieje. Na tym 
cmentarzu jeden tylko wyrastał im kwiatek, szesnastoletnia teraz 
Hanna, jednemu wnuczka, drugiemu prawnuka, która pociągała 
ich w przyszłość i nie pozwalała za żywa zamknąć się w grobie. 
Bo zresztą przyjaciele domu, rezydenci i rezydentki, wszystko już 
weterani, podobnież jak dziedzice chętnićj patrzyli w przeszłość. 
Życie w żagajborskim dworze schodziło jednostajnie, cicho wśród 
barci i bartników, co niekiedy yv dzień święta kościelnego lub fa­
milijnego przychodzili z kobzą, aby muzyką i odwieczną pieśnią 
wywołać łzy starcom. Wtedy razem z dobrymi Kurpiami ude­
rzali w czarki starego miodu, odświeżali wspomnienia z wojen 
szwedzkich, a razem ze wspomnieniami wstawała w nich młodzień­
cza dzielność. Lecz to byty tylko wyjątki, zazwyczaj zaś p ły­
nęło im życie jednostajnie.

Ten jednostajny spokój przerwało starcom, przybycie zna­
jomego z Warszawy. Byłto młody Tadeusz Nekanda, syn puł­
kownika z regimentu Mirowskich, który walcząc obok rotmistrza 
Jarzyny, poległ przy szturmie Saragossy i umierając, zlecił przy­
jacielowi swego jedynaka. Rotmistrz troskliwie czuwał nad ma­
łym Tadeuszem i jego matką: dziś młodzieniec przybył uczcić do­
brego opiekuna, w jego rodzinućm gnieździe. Na wstępie do 
dworu zaleciała gościa nuta znaućj piosenki wojennej, którą mu 
tylekroć powtarzała matka, a gdy wszedł do komnaty, przyjęła  
go Hanna i zaprowadziła do dziadka. Rotmistrz cierpiał na nogi 
i dlatego siedząc powitał swego wychowanka, a że właśnie zbli­
żała się dwunasta, więc nadszedł i stolnik, i na obiad zebrał się 
dwór cały. Gość a przy tern potomek blizkiego przyjaciela i dziel­
nego wojownika, dał powód do odnowienia wspomnień; stolnik 
się ożywił, sięgnął aż czasów pierwszej wojny szwedzkiej, o któ­
rćj wiedział od swego rodzica; dalej epoki króla Sobka, tćj bardzo 
popularnćj wśród szlachty postaci; potem przyszły na -pamięć, 
chwile własnego już dzieciństwa i klęski drugićj wojny szwedzkiej. 
Tę znał biiżćj, bo tuż w puszczy wśród błot Omulwi, Kurpie nie



jednę zadali klęskę znacznym oddziałom Szwedów; pamiętał że 
i ojczysty jego dworzec musiał wytrzymać krwawe oblężenie, pod­
czas którego on sam zastrzelił olbrzymiego Szweda. Ten ustęp 
z dziejów naszych w Silva-rerum oddany ślicznie i tak malowni­
czo z tylu interesującemi szczegółam i, jakbyśmy sami patrzyli 
na bitwę. Charaktery osób podrzędnych a jednak wybitnych jak 
Jurek Sosna, lleliasz Jażdonowski, Dobrzyński... narysowane sil­
nie: dzielni w bitwie a szczerego, złotego serca ochoczo podawali 
pomoc dotkniętym klęskami, zapominali o własnych, powinność 
a po mój przyjaźń sąsiedzką mieli wciąż na pamięci.

Gdy stolnik znużył się opowiadaniem, obwoził gościa po 
puszczy, zaznajamiał z tym krajem i ludem mało znanym, udziel­
nym i poczciwym; wieczorami kazał przynosić swoje rodzinne 
Silva i czytać z niego ciekawsze ustępy. Osobą, do którćj bardzo 
często powraca, jest Karol Radziwiłł panie kochanku, postać 
staropolska, ulubiona szlachcie naszej. Podwoje Radziwiłłowskie 
tak gościnnie otwierały się dla,niej, że dobrze pamiętała i długie 
tułactwo księcia Karola i świetny pogrzeb, jaki wyprawił za po­
wrotem do kraju swój zacnej macosze, a potćm takiż drugi bratu 
swemu Hieronimowi podkomorzemu litewskiemu. Tysiące szlachty 
z Korony i Litwy zjechało się na te prawdziwie pańskie obchody; 
a gdy się skończyły, smutny książę, jakby proroczo przewidział, 
że nie będzie komu podobnym uczcić go pogrzebem.

Wyręczając stolnika, rotmistrz opowiada swoje bliższe nam 
czasy: jak młody i piękny służąc w pułku Mirowskich, patrzył 
na dzieje ostatniego panowania. Szczegółowo opowiada o karu­
zelu, jaki wyprawił Stanisław August z okoliczności odkrycia 
posągu Jana III. Gonitwy w szrankach, teatr, balet, kolacya 
u króla i wielka illuininacya a potem ciekawe nad tern wszystkićm  
uwagi kontuszowców, którzy konno wracając do miasta z Łazie­
nek zatrzymują się w alejach, rozkładają ognisko, dobywają po­
dróżnych zapasów z puzderka i huczną prowadzą rozmowę. Jeden 
z nich z toku rzeczy przytacza ciekawą anegdotę o szlachcicu 
częściowym Zawadzie i przygodzie, jaka mu się zdarzyła na po­
kojach u króla Sobka, przygodzie wartej ołówka. Wspomnienie 
ulubionego króla przywodzi opowiadającemu na pamięć resztę 
życia Jana III, jak sobkowskiemi zabiegami zobojętnił dla siebie 
naród, księztw upragnionych nie posiadł, dla synów koronę stra­
cił, a skarby zachciwie zbierane, wiatr przygód rozwiał po św ię­
cie. Stryj starszego Jarzyny służył w chorągwi hussarskićj pod-
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czas odsieczy danej W iedniowi, więc w Silva-rerum jest i jego 
opowieść o tćj wyprawie, o zwycięztwie chocimskiem i wrażeniu, 
jakie na Janie I ii zrobiła wiadomość o zgonie króla Michała. 
Wreszcie w Silva-rerum pomieszczone niektóre urywki z osobi­
stych przygód rotmistrza, jak obdarty i schorzały wrócił z San- 
Doiningo. Przybywa szlachcic z sąsiedztwa i zatrzymany gwałtem  
w zagajborskim dworze rozpowiada ciekawą dramatyczną histo- 
ryą Czerwonego zamku. Historya chociaż zmyślona, ale praw­
dziwa, tyle razy powtórzona u nas w czasach przejścia. Potomek 
znakomitego rodu Gozdawitów, syn wojewody zacnego, lecz za­
pewne słabego ojca, rozpustą i marnotrawstwem rozprasza mienie 
przodków; w ostatnim bezwstydzie ścigany od wierzycieli i nędzy 
ucieka z Francy i , niespodzianie staje przed żoną, porzuconą 
w kraju z małemi dziećmi i chce ich pozbawić resztek szczupłego 
funduszu. Ale wczas przybywa wierny sługa rodziny Jakób Dą­
browa. Podsłuchawszy, jak niegodziwiec wydarł żonie ostatni 
środek do życia, podstępnie zwabia wyrodka do lochu, w którym 
niegdyś chował się skarbiec jego przodków i zatrzasnąwszy drzwi 
morzy go tam głodem.

Wśród takich opowiadań, branych z publicznego i domowego 
życia przodków naszych, niepostrzeżenie płynął czas mieszkań­
com zagajborskiego dworu, aż dopóki choroba matki Tadeusza 
nie odwołała go do Warszawy. Dwór wiejski znowu oniemiał, 
jakby w żałobie po swoim gościu; lecz i Tadeusz tęsknił za nim. 
Wzajemna tęsknota była powodem, że rotmistrz w połowie gru­
dnia korzystając z sanny i pięknej pogody puścił się do Warsza­
wy i pułkownikową razem z synem zaprosił i zabrał z sobą na 
święta Bożego Narodzenia. Po wigilii prawdziwie staropolskiej 
odbyły się zaręczyny Tadeusza z Hanną, w miesiąc potćm ślub, 
a nawet obadwaj starcy doczekali jeszcze małego Jasia, którego 
do chrztu na krzywych podali pałaszach i który zczasem odzie­
dziczywszy ich rodzinne 'Silva-rerum, miał dalćj prowadzić oj­
czyste tradycye. Oto przedmioty rozbieranej książki; tu ledwie 
dotknięte a w samem dziele opowiedziane szczegółowo, przybrane 
w przysłowia, pieśni i anegdoty, czytają się z zajęciem i pożytkiem, 
bo utrwalają w pamięci wypadki rozpowiedziane z ich pobudkami 
i skutkami. Przyjmując Silva-rerum z wdzięcznością, jako dobry 
i pożyteczny pomysł, dopraszamy się o jego ciąg dalszy z czasów 
bliższych: interes byłby rzeczywistszy, bo szczegóły zupełnie 
prawdziwe. Autor dałby je bez pośrednictwa starego rodu Jarzy- 
nów wprost z własnych wspomnień , nieco tylko rozszerzonych 
i dopełnionych z pamiętników i żywćj tradycyi współczesnych.

W. G.



WIADOMOŚCI Z NAUK.
>

O MIJOCEMCZNYCII GIPSACH

I POKŁADACH SOLI KUCHENNŹJ XV GÓRNŹJ CZĘŚCI 

DOLINY WISŁY, PRZY KRAKOWIE.

s  N A PISA Ł

Ludwik Zejszner (*).

N a  północ od mijocenicznych gipsów szkalbmierskioh i proszowskich, 
tudzież w dolinie Nidy osadzonych, rozpościerają się znakomicie' 
w górnej części doliny Wisły pod Krakowem gips, iły, a pod niemi 
pokłady soli kuchennej Wieliczki i Bochni. Dwie tc kopalnie w śre­
dnich wiekach nazywano salinami krakowskiemi: Wyjątkowo, jakby
przyczepiony, jest gips na stokach tej doliny na gębkowym wapieniu 
Jura, iły zaś w dalszej dolinie Krzeszowic wypełniają cnej spodek. 
Od wioski Tonie na północ od Krakowa położonej, z matemi przerwy 
ciągną się mijoceniczne gipsy i ily Podgórza, Glinnika, Wieliczki, 
Ślcdziejowic, z drugiej strony są w Piaskach, Swoszowicach, Sko­
tnikach, Sydzinie; dalej na wschód widocznie jest przerwa; bezpośre­
dniego połączenia pomiędzy X\7icliczką a Bochnią nie można dostrze­
gać, także pomiędzy Bochnią a llałem i Koszyczkami pod Tarnowem, 
gdzie się osadziły mijoceniczne skały; na zachód od Sydziuy nie widać
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także połączenia tych młodszych formacyj; nagle występują znako­
micie rozwinięte w dolinie Wisły pod Bobrkiem, Oświecimem i Grój­
cem. W Szlązku pruskim pokazują się znowu trzeciorzędowe gipsy 
i słone margle, a wc wschodniej Galicyi nad Dniestrem zostają w naj­
ściślejszym stosunku z pokładami soli kuchennej u stóp Bieszczadów, 
gdzie się potężnie rozwinęły. Opiszę naprzód gipsy i iły, następnie 
pod niemi osadzone pokłady soli kuchennej.

1. Rybna .  Powyżej rozciągłej wioski Rybna, na drodze do 
Sanki, w głębokim parowie pokazuje się gips osadzony na wapieniu 
gębkowym 1'ormacyi Jura, pod gliną mamutową. Według wielkiego 
prawdopodobieństwa gips nie zajmuje znaczniejszej przestrzeni, gdyż 
w poblizkich parowach przerywających też same wapienie, nie masz 
najmniejszego śladu onego, jako i w przyległych wioskach Czułówek, 
Czułów, Banka. Gips Rybny należy głównie do odmiany grubo-włó- 
knistej, w mniejszych ilościach do ziarnistej; włókna są nieco grubsze, 
tak, iż zmieniają się w pręciki, mające wyraźne ślady blaszkowatości. 
Odmiana pręcikowata jest białą, ziarnista przeciwnie jasno-szarą, 
rzadko bywa ciemniejszą. O grubości tego pokładu nie można nic 
pewnego powiedzieć, gdyż z pod gliny pokazują się pojedyncze części 
tej skały.

2. To n i e .  Według wszelkiego prawdopodobieństwa skały wa­
pienia gębkowego już sterczały, gdy się po opoce osadzał gips pod 
Toniami; być może, iż ten wapień służy mu za spodek. Osad ten 
trzeciorzędowy, według wszelkiego prawdopodobieństwa, łączy się 
z gipsem Podgórza, a tern samem z pokładem siarki swoszowskim, 
tudzież z gipsem Skotnik i marglami szaremi okrywającemi pokłady 
soli, znajdującemi się zapewne w Sydzinie. Połączenia nie można 
wszakże uważać, gdyż glina i osady napływowe one zasłaniają.

Gips w Toniach tworzy podłużny grzbiet około 800 do 1000 
stóp długi, statecznie gliną mamutową okryty. Dwie odmiany gipsu 
odróżniają się: wierzchem łupkowy, w przełamie ziarnisty i ciemno­
szary, czasem brunatnawy; grubość łupków nie zbyt cienka, od '/« 
do jednego cala przechodzi. Ta odmiana tworzy warstwę kilka stóp 
grubą, pod nią znajduje się ziarnista odmiana; wierzchnie jej warstwy 
mają mniejsze, spodnie większe ziarna i tworzą wyraźnie ziarnistą 
odmianę; barwa obydwóch jest białawo-szarą; tu i owdzie przerzy­
nają one żyły białego krystalicznego gipsu. Ziarnisty gips dzieli 
się w warstwy nie zbyt grube, mające od pół do jednej stopy.

3. K r z e s z o w i c e .  Wszelkie jest prawdopodobieństwo, że 
siarczane źródła krzeszowickie, kiedyś bardzo wzięte, teraz prawie 
zapomniane, wytryskują z trzeciorzędowych osadów, które osadziły się
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w tej bardzo zwężonej dolinie, zaledwie ćwierć mili szerokiej. Obadwa 
jej boki składa biały wapień gębkowy formacyi Jura; cały spód doliny, 
jako i jej boki okrywa grubym pokładem glina mamutowa, i dla tego 
niewiadomo, z jakiej skały bierze początek źródło siarczane. Wier­
cenia, ani głębokie studnie nie objaśniły tego; zdajo się, że gipsy 
lub margle trzeciorzędowe, zawierające siarkę, dają początek temu 
obfitemu źródłu.

4. P o d g ó r z e .  U stóp wzniesionych ścian wapienia gęblo- 
wego, który stanowi wierzchnie ogniwo formacyi Jura, na drodze 
z Podgórza do Prokocimia osadził się pokład gipsu, petrograficznie 
zupełnie podobny do wielickiego. Skały te nie sterczą na powierzchni, 
tylko gdzieniegdzie wystają mało ściany, powstające przez zapa­
dnięcie się wnętrza kopalń z wybranego gipsu. Pokład Podgórza 
składa się z właściwej odmiany gipsu: są to kule różnej wielkości, 
spojone ciemno-szarym iłem, podczas kopania wydającym odory bitu­
miczne: czuć to najlepiej wchodząc do kopalń pootwieranych w ró­
żnych miejscach dla wydobycia gipsu. Ilość iłu i gipsu bywa bardzo 
zmienną: raz jeden, to drugi z tych minerełów przeważa. Kule gipsu 
są różnej wielkości: począwszy od orzecha włoskiego i jeszcze mniej­
sze przechodzą do wielkości głowy ludzkiej, a nawet są większe. 
Nie są to jednakże pojedyncze kule, większe stanowią zwyczajnie 
zbiór małych kulek zrosłych w jednę całość. Gdzie brakuje spajają­
cego iłu, tam bywają czystego gipsu pokłady. Gips tych kul zwyczaj­
nie jest biały, na powierzchni szarawy, wyraźnie krystaliczny, blaszki 
na kilka milimetrów długie, bywają niekiedy pokrzywione. W jednem 
miejscu znajdowała się w drobnych ziarnach siatka rodzima, odmiany 
krystalicznej, siarkawo żółtej barwy.

W pobliżu młyna parowego Steinkellera, na drodze prowadzącej 
do Prokocimia, pod piaskiem okrywającym również gipsy, znaleziono 
niedawno pokład szarego iłu, z którego wyrabiają wyborną dachówkę. 
Zapewne jestto pokład nad gipsem osadzony, podobneż bowiem 
położenie mają iły i margle szare w Skotnikach.

5. Z ł o t a  Gó r a  p r z y  R a j s k u  p r z y  S w o s z o w i c a c h .  
Nad Swoszowicami rozciąga się potężny grzbiet znaczniej wzniesiony, 
zwany Złota Góra, albo Złotucha przy wiosce Rajsko. Idąc ze 
Swoszowic ku Rajsku, wstępuje się na drogę wolową, do połowy 
wysokości widać iły szare, właściwym sposobem wydeptane przez 
pędzone woły; w wyższej połowie giną iły, zastępują one piaski 
trwające aż do samej wysokości Złotej Góry. W jednym parowie 
widać wyraźnie same piaski, a prawie pod szczytem wydziela się 
konglomerat złożony z grubych ziarn kwarcu, pomieszanych z szarym



iłem; wyżćj jest warstwa piasku z licznemi skorupami ostryg, podo­
bnych do Ostrea venetilabrum? i nie wyraźne pekteny. Nad tą ławicą 
leży kruchy piaskowiec okryty gliną mamutową.

6. P i a s e k .  U stóp Złotej Góry rozpościerają się niezmierne 
piaski w dolinie, w której leży wieś Piasek zwana, zdaje się , że te lotne 
piaski pochodzą z warstwy osadzonej nad marglcm szarym; ponieważ 
są ruchome, nie można o ich wieku nic pewnego orzec. Piaski lotne 
okrywają dalej wapienie gębkuwo przy Podgórzu i zapewne zosta­
ły na lewy brzeg Wisły do Krakowa zaniesione; z drugiej strony zaś 
przenoszą się do parowu Glinnik zwanego.

7. P a r ó w  pr z y  k a r c z m i e  Gl i nni k ,  na d r o d z e  z P o d ­
g ó r z a  do Wi e l i c z k i .  Pod gliną mamutową leży pokład piasku 
ruchomego, z wydziclonemi warstwami kruchego piaskowca z liczne­
mi skorupami ostryg i innych dwuskorupnych, do tego stopnia zwie­
trzałych iż onych nie można bliżej oznaczyć.

Na przeciwnym boku parowu, z tych piasków pomieszanych 
ze szarym marglcm wytryska wyborne źródło mające bardzo stałą 
temperature (1).

8. P s i a  g ó r k a  p r z y  W i e l i c z c e  składa się ze zwyczaj­
nego żółtawego piasku, z licznemi skorupami muszel poobcicranych 
a kruchych, tak iż onych nie można oznaczyć gatunkowo.

Podobneż piaski pod gliną są dalej na wschód w Sędziejowicach, 
Zabawie, Kokotowie, lecz bez skamieniałości.

9. W i e l i c z k a  (2). W głębokiej dolinie pomiędzy dwoma 
rozciągłcmi grzbietami rozpościera się dolina, w niej leżą starożytne 
kopalnie soli Wieliczki.

Niższy grzbiet od północy składa się z morskich piaskowatych 
osadów, Psia Górka zwany; wyższy, od południa rozciągający s ię , 
składa się z piaskowców neokomiertowanych, czyli ogniwa spodniego

(1 )  Biblio teka W arszawska. T .  I,  z r. 1 8 6 0 ,  str. 4 5 3 .

( 2 )  L. Z e jszn er . K ró tk i  opis his toryczny, geologiczny i górniczy 
Wieliczki. Berlin 18 4 3 .  Z tablicą.

L. Z e jszner. G eognostiscbe  Beschrcibung des Salzlager von Wielicz­
ka w Leonhnnla: Neues Ju h rb .  f. Mineralogie,  Geologie, etc. 1 8 4 4 ,  str .  5 1 3 .

P h ilip p i.  V erste lner im gen  im Steinsalz  w Loonharda :  N eues  J a h r -  
buch fur Mineralogie,  Geologie ,  e tc .  1 8 4 3 ,  str .  5 6 8 .

M urchiton. T h e  Geology o f  Russia  in E urope.  T .  I. s t r .  2 9 0 ,  2 9 1 ,  
z drzeworytem, s tr .  184 .

Reuss. Die fossilen Poliparien des W ien er  T e r t i a r -B e k e n ’s w I la i-  
dingera: Naturwissenschafiliche Abhandlungen.  T .  IV, 1 8 4 8  r.  str .  1. 
Tab. X I ,



formacyi kredowej, są to: białawe i szare piaskowce, szare konglome­
raty i cierano-szare iły, naprzemian ułożone z charakterystycznemi 
skamieniałościami tego ogniwa, jakoto: ammonity, belemnity i inne; 
znajdują się w Sygneczowie, Kossocicach. Podstolicacb, Libertowie, 
Mogilanach, najliczniej w górze Garbatki na gruntach Kossocic. Po­
między grzbietami składającerai się z piaskowców morskich, a pias­
kowcem neokomienowym rozpościera się w dolinie, pod samem mia­
stem Wieliczką pokład soli. Trzy te osady, tojest morskie piaski, 
sól kuchenna i piaskowiec neokomienowy pokrywa grubym pokładem 
(30 do 50') glina mamutowa, rozciągająca się w Bieskidach daleko 
na południe, tudzież z przeciwnej strony na północ; z.tej to gliny 
pochodzi zapewne ząb mamuta, mający się znajdowaó w kopalni wie­
lickiej, wymieniany od pisarzy zeszłego wieku.

Czy pokład Wieliczki okrywają piaski, stanowiący wierzchnie 
ogniwo pod Swoszowicami, nie można się przekonać w kopalni wie­
lickiej, gdyż szyby jej oddawna wykonane, w górnych częściach przy 
wielkim napływie wody, czynią niemożebnem rozstrzygnienie tego 
pytania: z resztą niezbyt ważnego. Pokład soli Wieliczki odpowiada 
ogniwu, które nazywam margle zasolone, z tą różnicą, iż ma nadto 
wydzielone pokłady soli, anhydrytu i gipsu. Rozwinięcie jednakże 
tego pokładu, jest tak nadzwyczajnie wielkie, że nie można go po­
równywać z dawniej pozwanemi marglami w okolicach Proszowic, 
Szkalbmierza, Wiślicy i t. d., ani z pokładem bocheńskim. Pokład 
wielicki niewątpliwie jest mniejszym od marmoroszkicgo i od siedmio­
grodzkich (Parayd i Szowata), gdzie skały soli tworzą rozciągłe pa - 
górki, 200 stóp nad poziom wzniesione.

Wśród margli słonych wydzielają się w pokładzie wielickim 
trzy odmiany soli kuchennej, wraz z pokładami żubru, pstrych mar­
gli, piaskowca, anhydrytu i gipsu.

Odmiany soli różnią się pomiędzy sobą tylko wielkością ziarna: 
nie są to gatunki, tylko drobne odmiany, mające inny układ ziaru, za­
nieczyszczone obccrai domięszaniami; lecz każda z nich zajmuje pe-

R euss. Nene Foram iniferen  aus den Scbichten des oestreicbiscben , 
T e r t i a r b e c k e n s  w Deukscbriften d e r  Kais. Acadetnie d e r  W isseoscbaf teu .
T .  I. 184 9 .

Reuss. Die fosallen E u to m o s t r a z e e n  des  óstre icbischeo T e r t i a r  B e c -  
ken w / /a tdńu/era:  Naturwissensehafll iche Abhandlnngen, T .  111, 8t r - 41.

Unger. Die 1’H an ze n res te  im Salzs tock  von W iel iczk a  w D e n k s c h r i f -  
t e u  d e r  A c ad e tn ie  d e r  W issenschaften .  T .  I. s t r .  3 1 3  i 2 ta b l i c e .

G óppert. M onograpbie  d e r  foss i leu  C o n i le r e u  w N a tn r k u u d ig e  \  e r -  
b a u d lu u g e n ,  H a a r l e m  1 8 C 0 .



wicu poziom; wierzchni składa się z olbrzymich, podłużnych sześcia­
nów, pomiędzy sobą nie połączonych; średnia i spodnia sole tworzą 
rozciągłe pokłady. Wierzchnią nazywają solą zieloną, średnią spiżo­
wą, spodnią szybikową.

Nad solą zieloną, pod słonemi marglami leżą pokłady ilu, w któ­
rych wydzielają się kule gipsu, zupełnie do podgórskich podobne; 
gips ten jest krystalicznym, drobno-ziarnistym i białym. Niżej wy­
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stępują, pokłady żubru, a pod tym snują się w margjach nie przeli­
czone żyły szpaku; znaczniejsza ich liczba zwyczajnie jest zapo- 
wiednią brył zielonej soli.

a. S ó l  z i e l o n a :  jest to wielko lub grubo-ziarnista odmiana 
z domięszanemi igiełkami białego gipsu, zawierająca mniej więcej 
iłu: ił nadaje szarą barwę. Dlaczego górnik nazwał tę sól zieloną, 
trudno się dorozumieć; w ciemnościach kopalni, patrząc na ułamek za 
światłem kaganka, ma jakby zieloną barwę pokazywać: nie mogłem 
tego dostrzedz; ale to rzecz obojętna, nazwę tę powszechnie używa­
ną, należy utrzymać.

Ilość domieszaniu wynosi od 0*0069 do 0 02: często domiesza- 
niny bywają obficiej, jeżeli jest kilkanaście odsetków ilu, taką odmia­
nę nazwał wielicki górnik błotnikiem.

Sól zielona nie tworzy pokładów, lecz wielkie bryły w słonych 
margiach, mające zwyczajnie postać podłużnego sześcianu, niektórych 
objętość dochodzi do 14,000 stóp sześciennych. Z wybrania takich 
kostek soli powstały owe niezmierne komory, przez odwiedzających 
tyle uwielbiane, jakoto: Michałowice, Steinhauser i t. d.

Słone rnargle z wydzielonemi pokładami pstrych margli, czar­
nych iłów ze skamieniałościami, żubru, cienkich warstewek jasno-nie- 
hieskiego anhydrytu, tworzą potężną przegrodę, pomiędzy solą zie­
loną a spiżową. Zwyczajnie pokłady spiżowej soli zapowiadają liczne 
żyły szpaku, czyli pręcikowatej odmiany soli.

b. S ó l s p i ż o w a  ma ciemno szare barwy; liczne jej blaszki 
w przełamie mocno odbijają światło, co pochodzi od układu kryszta­
łów, sól tę składających: kryształy są nieco dłuższe, tworzą odmianę 
krótko pręcikowatą: pręciki są 10— 15 millimetrów długie, zwyczajnie 
mniej więcej równolegle obok siebie ułożone.

Odmiana ta soli ma domieszany w największej ilości piasek, 
nieco ziarn żelezistego dolomitu, jednostajnego anhydrytu i iłu; miej­
scami powiększają się ziarna anhydrytu i mają 2 — 5 — 8 cali średnicy. 
Ilość tych domieszaniu wynosi zwyczajnie od 0 03 do 110.  Pospoli­
cie ziarna piasku rozłożyły się w warstewkach, prawie równoległych. 
W wierzchnich częściach pokładu soli spiżowej, domieszywa się nie­
kiedy obficiej piasek, ilość jego wynosi 30 —50 odsetków, taką odmia­
nę nazywa górnik smulcem: podobna jest do skały jednostajnej, niema 
blasku, a barwy ponuro-szare. Pospolicie wierzchnie pokłady są 
bardziej drobnoziarniste, spodnie większego ziarna i te często niepo­
dobna w ułamku odróżnić od soli szybowej. W jednem miejscu tej 
odmiany na wierzchu soli znajduje się pokład szczególniej wielko-

Toro 1. SUrie i 16(.8- ^  ^



ziarnistej odmiany prawie bezbarwnej i zupełnie czystej, nazywanej sola 
trzaskającą (Knister Sal z), ponieważ przy rozbijaniu wydaje trzaska­
jące szelesty, przy tern rozwija odor bitumiczny; włożona do wody wy­
daje szelesty, podobne do pękającego naczynia szklanego, nadto przy 
każdym szeleście wznoszą się bulki gazu. II. Rose znalazł w jednym 
funcie berlińskim tej soli, jeden sześcienny centymetr, a jeden centy­
metr sześcienny gazu składa się z 117 wodorodu, 00 8 niedokwasu 
węgla, "291 dwtiwodu węgla czyli gazu błotnistego. Gazy te są bardzo 
ściśnięte pomiędzy blaszkami kryształów soli, tak iżonycli pod mikro­
skopem nie dostrzegł professor Ehrenberg, który na moją prośbę, pod 
tym względem, rozpoznawał jej własności.

Przy rozpuszczaniu, gdy ściskające blaszki uwięzionemu gazowi 
nie stawiają dosyć oporu, rozdzierają się i wydają szelesty. Sól trza­
skająca poleżawszy dwa lub trzy lata w zbiorze, traci zwolna te ga­
zy; rozpuszczana nie wydaje szelestu, odory bitumiczne nic dają się 
prawic uczuć.

Niektóre warstwy soli spiżowej zawierają liczne szczątki orga­
niczne, jakoto: skorupy wielkich zwierzokrzewów, młodych ślimaków, 
pnie drzewa, obok leżą szyszki do nich zapewne należące: miejsca­
mi wydzielają się w soli pokłady lignitu, na '/8 stopy grube z nader 
nieprzyjemnym a szczególnym odorem. Pendant (1) .  porównywa go 
do odoru gnijących aplizyow. Pokład soli spiżowej obwodzi statecznie 
cienka warstewka anhydrytu. '/<— Va cala gruba, oddzielając one od 
margli słonych. Grubość pokładu spiżowej soli wynosi 6 do 15 stóp, 
pospolicie jest więcej pokładów przedzielonych marglami słonemi, 
z warstewkami anhydrytu: miejscami łączą się pokłady, tworząc węzły 
do 70 stóp grube.

Podobneż pokłady słonych margli, wraz z podrzędnemi war­
stewkami anhydrytu, jakie dzielą sól zieloną od spiżowej, znajdują 
ię pomiędzy spiżową i szybikową. Nadto pomiędzy spiżową solą 

wydzielają się pokłady kruchego, drobno-ziarnistego piaskowca, nie- 
bieskawo-szarego: zwyczajnie tworzą ławice potężne, rzadzej dzielą 
się łupki. W jednem miejscu w komorze Neubau Seeling pokazuje 
się konglomerat, składający się z okrągłych ułamków i brył białego 
kwarcu, szarego wapienia i granitu; nie mogłem się jednakże przeko­
nać, czy należy do skandynawskich, czy do tatrowycli granitów. Miej­
scami w tym konglomeracie wydziela się siarka rodzima, jednostajna 
i piryt w drobnych ziarnach: ostatni minerał zwyczajnie w skutku 
rozkładu, zmienia się w wodan żelaza i barwi tę skałę brunatno.

( 1 )  B eudao t  Voyage m ineralog iqve  eu Hongrie  T . I I ,  atr .  1 4 0  — 158 ,



S z y b i k o w a  s ó l  zwyczajnie najczystsza, jestto grubo-ziarni- 
sta, albo ziarnistą odmianą, jasno szarej barwy, czasem zupełnie bez­
barwna i wtedy znacznie prześwieca; miejscami zawiera w,sobie wy­
dzielone kryształy soli kilka cali wielkie, często z licznemi białemi 
liniami, równoleglcmi od krawędzią sześcianu. Obcych domieszaniu 
zawiera bardzo mało, są to iły nadające barwę szarawą, igiełki gipsu 
i ziarna anhydrytu: ilość tych domieszać przechodzi od 0-02 do 0 0 9 .  
Zupełnie czyste odmiany szybikowej soli, nazywa górnik jarką, albo 
perłowa solą; mocno zanieczyszczone, mające ziarna lekko spojone 
siemlotką.

1 szybikowa sól dzieli się w pokłady, mające cienką obwódkę 
anhydrytu; pokłady zwyczajnie są grubszo od spiżowej, 18 stóp mie­
wać zwykły; pospolicie kilka równoległych pokładów przedzielają 
margle słone z anhydrytem: pokłady te łącząc się tworzą węzły, 
i wtedy są do 70 stóp grube.

Na jakiej skale spoczywa odmiana szybikowa, a tom samem 
i cały pokład soli wielicki, niewiadomo; tyle tylko jest pewnego, że 
w spodzie tego pokładu znajdują się margle słono lub piaskowce 
niebieskawo szare. Głębiej nie wykonano żadnych robót poszukiwal­
nych, gdyż nie było tego potrzeby dla górnictwa. Zdaje się, żo pod­
stawą jest wapień gębkowy albo ueryneowy, znajomy z pod Inwałdu, 
być może, że jest piaskowiec ucokomicnowy, do którego przypiera się 
pokład wielicki.

Wyżej nadmieniłem, że szczątki tak zwierzęce, jako i roślinne, 
znajdują się głównie w soli spiżowej, a na wielu bardzo miejscach 
w czarnych iłach z wygładzonerai powierzchniami. Następujące ga­
tunki zostały dotąd poznane: jestto znaczny szereg oznaczający ściśle 
wiek, tej młodszej formacyi trzeciorzędowej, stojącej w środku pomię­
dzy mijoeoniczną a plijoceuiczną:

Pinnites salinarum, Partach, 
Peuce silesiaca, Ungor.

„ Zejsznoriana Góppcrt. 
Taxoxylon Gopporti, Unger. 
Betulinum parisiense, Uug. 
Quercus glans Saturni, Ung.

n lim op hilla . Ung. 
C astan ea  sa linarum , Ung.

„ co m p ressa  Ung. 
F egon iu m  salinarum  Ung.

„ vasculosum Ung. 
Juglans ventricosa, Bronguiart.

Juglans costata, Ungor 
M salinarum, Ung.

Cytherina arcuata, Reuss 
r, lucida, R.
„ unguiculus, R. 
r, auriculata, R.
„ neglecta, R.
„ trichospira, R.
„ semiuulum, R.
R crystallinum, R.

Cypridina Philippi, R.



Cypridi na galeata, R. 
n kostelensis, R.
* angulata, R.
* hastata, R.
» sagittata, R.
„ opaca, R.
„ ospertima, R.
,  coclocantha, R.
n canaliculata, R.
M dcdalea, 11.
„ carinella, R.
„ bitubcrculata, R
„ verrucosa, R.
„ triquetra, R.
„ denudata, R.
* Edwardsi, R.

Cerithium lima, Bronguiart. 
Rissoa elongata, Philippi.
Nati ca millepunctata Lamark. 
Ringicula buccinca, Deshayes.

Recten LillK Rusch.
„ cristatus, Broun.

Nucula comta, Goldfuss.
„ striata, Lamark.
„ pectinata, Sowerby.
„ margaritacea, Rusch.

Venus radiata? Brocchi.
Arca lactea? Liueusz.

Cellopora Ileckeli, Reuss. 
Idmonea pertusa, Reuss. 
Crisia llaueri, Rs.

* Hornesi, Rs.
Vagiuopora gemini pora, Rs

Bactridium granulifemm, Rs.
Cellaria Michel ini ,  Rs.

„ marginata, Rs.

Cvathina salinaria, Rs.

Globigcrina regularis, dOrbigny, 
„ diplostoma, Rs.
» triloba, Rs.

Rusalina arcuata, Rs.
„ complanata, Rs.

Rotalina nana, Rs.
„ cryptomphata, Rs.

Bulimina aculeata, Rs.
Cassidulina punctata, Rs.

„ qblonga, Rs.
Allomorphina trigona, Rs.
Textularia pectinata, Rs.
Chilostomclla ovoidea, Rs.
Globulina ovoidea, Rs.
Biloculina amphiconica, Romer.
Triloculina ovalis, Romer. 

v orbicularis, Rs.
„ trigonula, d’Orbigny.

Sphaeroidina austriaca, Rs.
Quinqueloculina regularis, Rs, 

pygmea, Rs.
„ foeda, Rs.
„ tenuis, Rs.
„ saturalis, Rs.

rotunda, Romer.
„ sulcifera, Romer.
„ ovata, Romer.

M elona sphaerica .

Orbiculina universa d Orbigny.

Pokład soli wielickiej nic znajduje się w swćra pierwotnćm 
położeniu; podziemne siły wydźwigły go na wierzch, rozmaicie po­
gięły, a w części podarły. Główny kierunek jego jest ze wschodu 
na zachód, właściwie południowy zachód 20° 6"; pochyla się na



południe pod 20°, pospolicie tworzy linią zbliżoną do łuku. Przy­
patrując się pojedynczym przecięciom, na całej rozciągłości w ró-. 
żnych odstępach tej kopalni dokonanych , pokazuje się, że linii fa­
listej,— jaką niektórzy przedstawiali — nie mąsz w rzeczywistości, 
nic istnieje zupełnie. Wszelkie jest prawdopodobieństwo, żc pokład 
soli nie sięga na północ za Wisło; postępując w tym kierunku, widać 
tylko nad nim osadzono piaski wypełniające dolinę Wisły: ale i tych 
z drugiej strony Wisły, za wioską Mogiłą naprzeciw Wieliczki leżącej 
znacznej grubości glina mamutowa pokrywa opokę; a zatem nieró­
wnie wcześniejszą formacyą, aniżeli mijoceniczne pokłady soli. Jak 
się zachowuje pokład soli do piaskowców ncokomenowych, rozwi­
niętych od południa, tworzących grzbiet wysoki z kierunkiem ze 
wschodu na zachód, na którym leżą wioski: Lednica, Sygneczów 
góra Garbatka w Kossocicach, nie jasnem jest, czy pokład soli przytyka 
do wzniesienia tego piaskowca kredowej formacyi, czy piaskowiec 
ten przewróciwszy się przywalił pokład soli wielicki, niemożna 
rozstrzygnąć. Przecięcie Murchisona (1), podane w jego dziele geolo- 
gicznem o Rossyi Europejskiej, nie opiera się na dowodach; pod 
wzniesionym grzbietem składającym się z eocenicznego piaskowca — 
błędnic oznacza sławny geolog angielski tę skałę— osadzić się miał 
pokład wielicki soli i potem pogiąć rozmaicie. Zetknięcia pomiędzy 
dawniejszym piaskowcem a pokładem soli dotąd nic dotknęły roboty 
górnicze. Z poszukiwań wykonanych przezemnie we wschodniej 
Galicyi okazuje się, że pokłady soli kuchennej mają jednakowy kie­
runek i Rochy 1 południowy z piaskowcem karpatowym, o którego 
wieku w tamtych stronach nic można nic pewnego orzec, ponieważ 
nie udało się dotąd znaleźć w nim jakiejkolwiek skamieniałości; zdaje 
się, że te szare piaskowce należą do eocenioznych, jeżeli z dalekich 
przestrzeni wolno robić wnioski, i na każdy przypadek będą one wątpli­
we. Około 20 do 25 mil od Dobromila, gdzie się znów pokłady soli 
pokazują, odkryłem Nummulity w Łużnej przy Gorlicach. Piaskowce 
wszakże wznoszące się nad Wieliczką długim grzbietem, rozciągającym 
się ze wschodu na zachód, należą niewątpliwie do spodniego ogniwa 
formacyi kredowej; już na pierwszy rzut oka różnią się mineralogicznie, 
białawą barwą, układają się naprzemian z ciemno-szarym łupkowym 
iłem; w wielu .miejscach piaskowiec ten jest szarym i nic różni się od 
obszernie rozwiniętych eoccnicznych, które pospolicie karpatowemi 
nazywają. Skamieniałości odkryte w piaskowcu nad Wieliczką rozcią­

gi j T h e  Geology of Russia in Europe and the Ural Mountains. 
1 8 4 »  T .  1. str. 2 9 1 .



gającym się ściśle oznaczających wiek, jakoto: Beletnnitea bipartitus, 
JB. dilatatus, B . pu tillifonnis, Ammonites recticostatus, Aptychus 
D idayi i t. d.

W Szlązku austryackim nierównie więcej skamieniałości po­
znano w tym ogniwie formacyi kredowej, nazywanóm neokomien. 
Piaskowce te w pobliżu Wieliczki mają podobnyż pochył, z drobnemi 
zmianami co pokład soli, i tak pod Sygncczowom wprost nad Wieli­
czką piaskowce drobno-ziarniste, białe i szare, poprzcgradzane ciemno- 
szarcmi iłami i konglomeratem nachylają się ku południowemu zacho­
dowi 4hor“ pod 20°; w łomie w przyległej wsi Sicrcza także ku połu­
dniowemu zachodowi 2hora pod 20°; w losie Garbatka, należącym do 
Kossocic południowy zachód 2hora pod 20°; nieco dalej zaś w potoku 
pod Podstolicami południowy zachód 2ho‘* pod 35°; w przyległych 
Janowicach na południe pod 35"; we Wrzosocicach przy Swoszowi­
cach białe, cicnko-warstewkowe piaskowce z czerwonym iłem ułożono 
na południc pod 50°; podobneż piaskowce i iły w wsi Lusiuie schylają 
sie na południe pod 3U°. Z tego wynika, że podobnie, jak we wscho­
dniej Galicyi, tak samo i pod Wieliczką i Swoszowicami pokrywają 
piaskowce dawniejszej formacyi młodsze osady, czyli solo mijoccuiczne. 
Przywalenie to wszakże musiało mieć miejsce, nim się osadziła glina 
mamutowa, która pokrywa i piaski osadzone nad pokładem soli Wielicz­
ki, sam pokład soli i piaskowce neokomienowe, tworzące wzniesiony 
grzbiet nad pokładem soli wielickim; ciągła warstwa gliny spoczywa 
na przeciwnych grzbietach, jako i w spodzie doliny, w której leży mia­
steczko Wieliczka.

9. Bochni a .  Prawic 4 milo na wschód od Wiwł^milcży sta­
rożytna kopalnia soli bocheńska: połączenia tych pokładów soli nie 
można dostrzegać, zakrywa one gruby pokład gliny; być może, że się 
pokład soli osadził z przerwami. Przy samej Bochni sterczą skały 
długo krystalicznego gipsu, do szkalbmicrskiego zupełnie podobno. 
Kopalnia bocheńska więcej jak milę odległa od Wisły, rozpościera się 
w pośród nizkich pagórków, głębokiemi dolinami przedzielonych, oko­
ło dwóch mil oddalona jest od Bieskidów.

Budowę tego pokładu odsłoniły górnicze roboty, nierównie do­
kładniej aniżeli w Wieliczce: roboty te odbywają się według wszelkie­
go prawdopodobieństwa przeszło od pięciu wieków. Według udzielo­
nych mi dat w Bochni (1843 r.), kopalnia ta jest 9000 stóp wiedeń­
skich długą, 2400 stóp szeroką, 1000 stóp wiedeńskich głęboką. Szyb 
ltegis w Bochni, według moich barometrycznych pomiarów, leży 609 
stóp paryzkich nad poziomem morza, najgłębszy punkt w kopalni, 
według tychże wymiarów jest 388 stóp pod poziomem morza, a zatem



1 
K

ZE
C

JĘ
C

IE
 

PO
K

ŁA
D

U
 

60
L

1 
W 

B
O

C
H

N
I.

cała głębokość wynosi 997 stóp Pokład soli bocheński jest nierównie 
cieńszy od wielickiego, co ułatwia poznanie ogniw składających tako-

1. 
G

lin
a 

m
am

ut
ow

a.
 

2. 
II 

sz
ar

y.
 

3. 
M

ai
gi

el
 

sł
on

aw
y 

t 
po

kł
ad

em
 

so
li 

kn
ch

en
ne

j.
 

4. 
M

ar
gi

el
 

sz
ar

y.
 

5. 
M

ar
gł

el
 

cz
er

w
on

y 
i 

sz
ar

y.



wy. Pokład bocheński, jak to załączone przecięcie wyobraża, nie znajduje 
się w pierwotnem położeniu; część, wierzchnia została w górę dźwi- 
gnioną i stoi prawie prostopadle, w spodzie zgina się wyraźnie i na­
chyla pod małym kątem. Na wierzchu pokład tworzy klin, stający się 
ku dołowi coraz szerszym; przy wierzchu zaledwie kilka stup gruby, 
rozszerza się w głębi coraz bardziej i dochodzi razem z łtwarzy.sząco- 
mi pokładami anhydrytu i margli od 300 do 850 stóp. W szybiku 
kabsztyn grubość pokładu wynosi nawet 600 stóp, lecz w tein miej­
scu jest zgięcie i nic można o grubości jego coś pewnego orzec. Kie­
runek pokładu soli jest ze wschodu na zachód 18hora; pochył południo­
wy, nachyla się od 45° do 75°. Od wierzchu szczepi się pokład soli 
na dwa główne ramiona, każde z nich ma 24 do 30 stóp grubości, 
w spodzie powtórnie szczepią się na liczne ramiona. Cały pokład soli 
przegradzają margłe zasolone, w których wydzielają: szpak, żuber. 
czerwone margłe i warstewki anhydrytu. Sól bocheńska nie zawiera 
obcych domieszanych minerałów, prócz węzłów anhydrytu. Bardzo 
rzadko trafiają się w niej ułamki lignitu, wraz ze szyszkami drzew 
śpilkowych: raz znalazł się także rybi ząb od Carcharias nmjalodon. 
Pokład bocheński zawiera jednę tylko odmianę soli ziarnistej, rzadko 
w grubo-ziarnistą przechodzącą: gdy ma nieco domięszanego iłu jest 
szarą, zupełnie czysta bywa jednakże jak lód przezroczysta i bezbar­
wną. Ta odmiana odpowiada zupełnie szybikowej w Wieliczce. Sól 
bocheńska, podobnie jak wielicka tkwi w iłowym marglu zasolonym, 
mającym rozsiane rzadko ziarnka pirytu. W pobliżu soli znajdują 
się cienkie warstewki blado-niebieskiego, jednostajnego anhydrytu. 
Minerał ten bywa nader pięknie foremnie pogięty, miewa na po­
wierzchni podobieństwo do trzewiów jamy brzusznej; ztąd nazywają 
go kamieniem trzewiowym  (Gekrosestein). Rzadzej bywa anhydryt 
w stanie kul różnej wielkości, które wydzielają się w marglu, wyjątko­
wo w samej soli. W małej ilości znajduje się gips krystalizowany 
w zasolonych iłowych marglach, i to bywa zwyczajnie we wierzchnich 
częściach kopalni, lub w szczelinach. Wyraźnie powstał z rozkła­
du anhydrytu, przez przybranie do składu wody i wykrystalizowa­
nie następne. Anhydryt na działanie powietrza wystawiony rozkłada 
się łatwo, przybiera do swego składu wodę, zmienia się w proszek 
biały, jak mąka. (łrubołupkowy margiel, czerwony lub niebieski wy­
dziela się pomiędzy marglami zasolonemi, podobnie jak w Wieliczce. 
Ponieważ dwa te pokłady soli w najdrobniejszych szczegółach są do 
siebie podobne i tylko braknie ostatniemu dwóch odmian soli, dowodzi 
to niewątpliwie, że się jednocześnie osadziły. W Wieliczce roz­
winąwszy się sole nierównie potężniej, potworzyły się nadto odmiany



nieznajdująco się w Bochni. Na wierzchu pokładu soli w Bochni leży 
nieczysto-czerwony margiel cienkim pokładem, 10' do 30 stóp grubym 
(w szybiku Rabsztyn ma 30 stóp; w szybiku Campi 10 stóp i tara 
marglesą przerywane, szarym przerosło).

Na tom kończy się właściwy pokład soli bocheńskiej, wyżej leży 
ił czarny, niewyraźnie łupkowy, tworzący bardzo gruby pokład, z wydzie­
lonym pokładom drobnoziarnistego piaskowca, około ‘200 stóp od 
czerwonych margli odległy. Piaskowiec ton składa się z białych 
ziarn kwarcu, zlepionych małą ilością czerwonego marglu: zwyczajnie 
jest bardzo twardy, wyjątkowo kruchy: nie ma oddziałów odpowiada­
jących warstwom. W jednem miejscu wydziela się w piaskowcu, po 
szczelinach obficiej Celestyn, w płaskich pręcikach, rozchodzących się 
promienisto: niekiedy tworzy pęcherzyki, jednakże końce kryształów 
nie pokazują wyraźnych ścian krystalicznych; barwę ma jasno nie­
bieską; jest w półprzeźroczysty i wyraźnie blaszkowaty.

Miejscami w iłach czarnych nad piaskowcem osadzonych, tkwią 
mniej obficie ułamki piaskowca neokominowego z odciskami Nautilus 
Requienianus d’Orb, i ammonita, niedającego się bliżej oznaczyć. 
Ułamki piaskowca mają zachowane ostre krawędzie, co dowodzi, źe 
piaskowiec spodni kredowy sterczy w pobliżu, i ciągnie się od Ustronia 
na Szlązku do Wieliczki i Bochni, w podłuź Bieskidów. Ten piasko­
wiec neokomienowy, bardzo jest podobny do zwyczajnego piaskowca 
eocenicznego, chociaż ma odmienny wiek. Roboty w poprzecznym 
chodniku Gazarys nie przebiły czarnych iłów.

Gips długo krystaliczny, zupełnie podobny do przeważnie wy­
stępującego pod Działoszycami, w okolicach Szkalbmierza i Proszo­
wic, spojony jasno-brunatnym marglem, jak to się na początku nad­
mieniło, sterczy naprzeciw głównej oberży, stojącej na drodze pro­
wadzącej z Gdowa do Bochni.

Z powyższego opisu wynika, że w Bochni są cztery ogniwa for- 
macyi solnej poczynając od spodniego:

1. Iły szaro z warstwami pstrych margli.
2. Sól kuchenna tworząca pokłady w marglach zasolonych.
3. Iły, ciemno szare z pokładami piaskowca.
4. Gips długokrystaliczny.
W kopalni soli bocheńskiej, przy szukaniu nowych pokładów, 

przebijano podziemne chodniki w różnych miejscach warstwy pod so­
lą l e ż ą c e ,  jednakże nie odkryły nic innego, prócz szarych iłów z liczne- 
mi pokłady czerwonych margli. Czy w spodzie znajduje się wapień 
heterosteginowy, opoka, piaskowiec neokomienowy, lub wapień gęb-

Tom  L  M&rtec 1863. ^  ̂



kowy należący do formacyi Jura, nie doprowadziły poszukiwania 
górnicze, pomimo że tamże siedm poprzecznych chodników wykonano.

10. Swoszowice (1). Pomiędzy wioskami Kurdwanów, Swoszowice 
i Wrzoszowice, rozpościerają się szaro iłowe margle, zawierające po­
kłady rodzimej siarki, okryte piaskami, z wydzielonemi pokłady pia­
skowca i gliną mamutową. Pokład siarki ogranicza się do małej 
przestrzeni, zajmującej około pół mili kwadratowej na grunta Swo­
szowic i Wrzoszowic, w innych stronach nie widać ich wcale: tym­
czasem piaski z wydzielonemi warstwami, piaskowcem pokazują się 
na wielu punktach, począwszy od Złotej góry przy Rajsku, ciągną się 
przez wieś Kostki, karczmę Glinnik; widać one w znacznym grzbie­
cie rozciągającym się przy Wieliczce, zwanym Psia górka, w Sędziejo­
wicach i t. d. Iłowe margle Swoszowic stykają sio z wapieniem gębko- 
wym pod Kurdwanowem; jakie skały odgraniczają one na południe 
za Wróblowicami, nie można rozstrzygnąć, gdyż gruby pokład gli­
ny mamutowej wszystko zakrywa. Iłowo margle, zawierające pokła­
dy siarki w Swoszowicach, są około 400 stóp wiedeńskich grube: 
w jednym z otworów świdrowych, po przebiciu 243 stóp margli, je­
szcze nieprzebito tego osadu; margle te wznoszą się przeszło 100 stóp 
nad poziom kopalni, ku grzbietowi Złotej Góry, składającej się z pia­
sków zawierających obficie skorupy ostryg, podobnych do Ostrea ven­
tilabrum. W obecnym czasie odbywają się roboty górnicze na dwóch 
pokładach: przez świdrowania dowiedziano się jeszcze o trzech niż­
szych pokładach siarki; lecz o ich rozciągłości niewiadomo nic pewne­
go, nawet czy to są miejscowe wydzieliny, lub pokłady.

Na jakiej skale spoczywają margle swoszowskie niewiadomo; 
w jednym otworze świdrowym dobyto w spodzie zasolono margle 
i ztąd wniosek, że spoczywa na pokładach soli. Pokłady siarki i ich 
margle są zatem miejscowym utworem, rozciągającym się około pół 
mili D , pomiędzy Wrzoszowicami, Swoszowicami i Kurdwanowem.

(1 ) L . Z e jszn er. Opis geologiczny pokładu siarki w Swoszowicach 
pod Krakowem, w Roczniku Tow. Nauk. z uniwersytetem Jagiellońskim 
złączonego. 1851. T. V, str. 38.

L . Z e jszn er. Geognostiscbe Bescbreibung des Schwefelagers »on 
Swoszowice Lei Krakau, w publikacyi Haidingera: Naturwissenschaftliche 
Abhandlungen. T. III. 1850. str. 171.

ZJnger, Blatterabdriicke ans dem Sckwefelflótze von Swoszowice, 
w te jże  publikacyi Haidingera. T. III, str. 121. Tab. XIII, XIV.

L. Z e jszn er. Description goologique da depot de soufre a Swo­
szowice w Bullotin de la societe imperiale des naturalistes de Moscoa, 
T. 24. 1851,



Dwa znajome pokłady siarki swoszowskiej, przegradza pokład iłowych 
margli, 12 do 30 stóp gruby, w którym się wydzielają żyłki r/a do 2 
cali grubo włóknistego gipsu, zupełnie białego. Pokład przedzielają­
cego marglu ściąga i rozszerza się zupełnie przypadkowo: ma podobień­
stwo do połączonych soczewek różnej wielkości.

W i e r z c h n i  p o k ł a d  s i ark i  składa się z drobnych kulek, roz­
sianych mniej więcej gęsto w szarym marglu; kulki to rzadko są większo 
od ziarna konopnego, na obwodzie składają się z krystalicznej, wewnątrz 
z jednostajnej siarki; po barwie łatwo odróżniają się dwie te odmiany: 
pierwsza jest siarkowo-źółtą, z blaskiem tłustawym, druga słomiane 
żółtą: wyjątkowo bywa przeciwny wypadek. Wraz z siarką znajdują 
się miejscami liczne okruchy lignitu i odciski liści. Grubość wierz­
chniego pokładu jest dosyć zmienną, przechodzi od 1 do 5 stóp, ściąga 
się i rozszerza nieustannie.

S p o d n i  p o k ł a d  s i a r k i  składa się z gałek wydzielonych 
w ile, mających 1 do 4 cali w dłuższej średnicy; gaiki często łączą 
się z sobą i tworzą ciągły pokład. Siarka ta jest zupełnie jednostajną 
i słomianej barwy. Grubość spodniego pokładu siarki nierównie jest 
większą, ale również zmienną: ściąga się, rozszerza się nieustannie, 
od 1 do 9 stóp.

W pokładzie spodnim niekiedy trafiają się geody wypełnione 
kryształami siarki, z pięknemi świecącemi ściany; wpół przezroczy­
stej, z mocnym blaskiem: najczęściej występuje pierwotny ośiniościan 
ze ścinającą wierzchołek, rzadko tępszy ośmiościau, zaostrzający 
kąty wierzchołkowe i graniastosłup kalenicowy. Pęcherzyki i kryszta­
ły siarki zwyczajnie powstały przez rozpuszczenie się siarki w wo­
dzie; zamiast siarki wyściela niekiedy geody biały kalcyt, krystalizo­
wany w roznokleniec, nie dający się bliżej oznaczyć; na kalcycie osia­
dają niekiedy kryształy siarki.

Nad spodnim pokładem siarki, czyli nad siarką gałkową znaj­
dują się węzły i geody wypełnione barytynem (siarkan baryty); 
geody mają w, do 1 stopy długości i rozciągają się prawie równolegle 
od pokładów siarki. Barytyn rzadko bywa wyraźnie krystalizowany, 
powszechnie znajduje się w blaszkach, jak papier cienkich, częściej 
w postaciach grzebieniastych. Cienkie kryształy barytynu są bez 
barwy i przezroczyste; grubsze żóltawo-brunatno ubarwione i wpół 
przezroczyste: wyjątkowo bywa ten minerał w stanie włóknistym, 
biały jak mleko, albo ciemno-brunatny. Niekiedy nad pokładami 
siarki domieszywają się do margli ziarna piasku i tym sposobem po­
wstaje niewyraźny piaskowiec, pomieszany z ułamkami lignitu,



W siarce znajdują się bardzo rzadko ślimaki morskie, należące 
zapewne do rodzaju N atica , jako i Pecten L illii ,  Pusch. Pierwszych 
nigdy nie widziałem, pecten znajduje się w zbiorach wiedeńskich.

Roślinne szczątki zawierają obadwa pokłady bardzo obficie, 
lecz nie są dobrze zachowane.

Następująco gatunki oznaczył professor Unger z Wiednia:
Taxites L angsdorjii, Brongniart.
M yrica deperdita, Unger.
Alnus Kefersteinii, Ung.
Quercus grandidentata, Ung.

„ lignitum, Ung.
„ furcinervis, Ung.

Carpinus macroptera, Brong.
Ulmus paruifolia, Al. Braun.
Acerites integerrima, Yiviani.
Caenothus polyrno/phus, Al. Braun.
Juglans deformis, Ung.

„ bilinica, Ung.
Piius Herthae, Ung.
L aurus Swoszowiciana, Ung.
Prunus Zejszneri, Ung.
Prunus paradisiaca, Ung.
Elaiodes Fontanasia, Ung.
D y  ospy ros bracliysepala, Ung.
N eritinum  dubium, Ung.
Apocynophyllum lanceolatum, Ung.

Z powyższego spisu wynika, iż w swoszowskim pokładzie znaj­
dują się głównie szczątki drzew liściastych, a pomiędzy tern i prze­
ważają kołkowate. Żadna z tych roślin nie wymagała skwarnego 
klimatu; liście Lauryneów, Apocynoceów i Ebenaceów świadczą, że 
gdy rosły, panował w tych okolicach klimat łagodnie gorący. Flora 
swoszowska najwięcej odpowiada florom z Wetterau, z okolic Biliua, 
Parschlug i t. d. Dwie rośliny wspólne w formacyach trzeciorzędowych 
w Europie Carpinus macropterus i Caenothus polym orphus są także 
w Swoszowicach, ale nie oznaczają wieku formacji. Pomiędzy gatun­
kami już dawniej znajoinemi, odkrył professor Unger nowe gatunki, 
które nazwał: Laurus Swoszowiciana, Etdiodes Fontanesia, Prunus 
paradisiaca, Pr. Zejszneri.

Liście w pokładzie siarki swoszowskim obficie się znajdują, 
pospolicie nie dobrze zachowane, co zdaje się dowodzić, iż pochodzą 
z drzew rosnących, na nieco bardziej oddolnych pobrzeżach.



W Swoszowicach tryszczy bardzo obfite źródło siarczone, od 
pół wieku przeszło używane do kąpiel z wielkim skutkiem: źródło 
to powstaje widocznie z rozkładu siarki; miejspami napotyka się 
w kopalni, siemicnista siarka zupełnie znikła, a w pozostałym stwar­
dniałym marglu są bardzo liczne próżne pęcherzyki, czyniące go 
podobnym do gąbki. Zapewne przez rozszerzenie się kopalni swo- 
szowskiej'na wiosnę w roku bieżącym (1862), zaczęło ginąó źródło 
wody siarczonej, lecz udało się go na nowo uchwycić.

11. W Wrzosocicach dobywa sio podobne siarczone źródło 
w pobliżu dawnej kopalni, o której bytności świadczą kupy iłu i bia­
łego włóknistego gipsu i rzadkie ziarnka siarki. Gdy przed pół 
wiekiem Swoszowice należały do Księztwa Warszawskiego, otworzyli 
tutaj Austryacy kopalnią siarki, którą później opuścili.

Że siarka pokładu swoszowskiego i z nim połączonego w Wrzo­
socicach nie jest skutkiem sublimiacyi, lecz osadem wodnym, nie 
ulega wątpliwości: minera! ten znajduje się rozsiany w drobnych 
ziarnach lub w gałkach w marglu; gałki łącząc się, tworzą ciągłą 
warstwę, a w nich tkwią wyraźne liście z zachowaną raateryą węglo­
wą. Ta okoliczność dowodzi, iż siarka podobnie, jak gips wydzieliła 
się w marglu. Siarka według wszelkiego prawdopodobieństwa osadziła 
się z obfitych źródeł, przesyconych wodorodem siarkowym. Podobne 
źródła nie były pojedynczem zjawiskiem w tych stronach, musiały 
się dobywać na wielu miejscach w okolicy: pod Proszowicami, 
Szkalbmierzem i Działoszycami, znajduje się siarka na wielu miej­
scach w gipsie i w białym wapieniu, a w Czarkowych znakomity 
jej pokład osadził się na opoce. Siarka nie tworzyła jednakże ciągłego 
pokładu, podobnie jak gips i zasplone margle pod nią leżące, ale tu 
i owdzie zjawia się, bez żadnej dalszej wskazówki.

12. S k o t n i k i .  U stóp nieco wzniesionych grzbietów wapienia 
gębkowego, na których w jednem miejscu leży opoka z właściwą jej 
skamieniałością, to jest Belemitella mucronata, osadziły się gipsy 
w dolinie rozciągającej pomiędzy Swoszowicami a Tyńcem. Chociaż gi­
psy te młodszym są osadem, a równoczesnym z gipsem Podgórza i Wie­
liczki, zostały w części wydźwignione, a na grzbiecie gipsowym okry­
tym cienką warstwą szarych iłów marglowych wystawioną została 
wieś Skotniki. Te iłowe margle odznaczają się niepospolitą urodzaj­
nością. Piaski obficie w tej wiosce pokazujące s ię , należą zapewne 
do wierzchniego ogniwa mijoceuicznego i odpowiadają piaskom Złotej 
Góry przy Rajsku.

Szare iłowe margle tworzą w Skotnikach cienki pokład, zwyczaj 
nie 10—15 stóp gruby, niekiedy jeszcze cieńszy. Dwie są tutaj odwia-



uy gipsu: na wielkiej przestrzeni osadziła się odmiana ziarnista szara, 
wierzchem przechodzi w łupkową, bitumiczną; oddziałów wyraźnych 
nie można dostrzegać, chociaż gips na wielkich przestrzeniach rozpo­
ściera się: każdy włościanin kopio go na swojom polu, i wypalony sprze­
daje w Krakowie. Druga odmiana gipsu jest kulista, kule tkwią w sza­
rych iłach, wierzchem żółtawych: kule gipsu podobne do podgórskiej 
odmiany, od wielkości orzecha włoskiego przechodzą do miernej 
głowy kapusty, wewnątrz mają budowę ziarnistą, a barwę białą lub 
szarawą. W jednych miejscach kule tak są liczne, że się prawie do­
tykają, mała ilość iłu ono spaja, w innych przeciwnie ił przeważa, 
a kule gipsu rzadko są w nim rozsiane. Gips w Skotnikach, jak i więk­
szą część wapieni gębkowych, nie okrywa glina mamutowa. Co pod 
gipsem znajduje się niewiadomo.

13. Sydzina. Ze Skotnikami styka się Sydziua w wspomnionej do­
linie. Z iłów szarych, które podobnie jak w Skotnikach nie okrywa 
glina mamutowa, dobywa się źródło surowicy, pomimo zabicia ścisłe­
go, a często powtarzającego się. W średnich wiekach warzyli z niego 
sól Benedyktyni Tynieccy, za Księztwa Warszawskiego właściciel 
ówczesny wyrabiał przez kilka lat warzonkę.

14. Sól, wieś p rzy  Kąmesnicy. Niedaleko Żywca, wśród Bieskidów 
tryszcze źródło surowicy w pośrodku eocenicznych piaskowców. W ja­
kiem połączeniu ten pokład zostaje ze Skotnikami i Sydziną, nie 
wiadomo.

15. Bobrek. Wśród lasów, przy malej osadzie zwanej Nowo pole, 
znajduje się znakomity pokład gipsu, do Skotnickiego zupełnie po­
dobny; bezpośredniego jednakże połączenia nie można dostrzegać, 
chociaż bobreckio gipsy lożą w dolinie Wisły. Odmiana ta jest ziarni­
stą, ma czamiawo szare barwy; uderzony wydaje bitumiczne odory. 
Niektóro pokłady ziarnistej odmiany, układają się na przemian z cień- 
kiemi warstewkami włóknistego, białego gipsu.

, Czy szare margle Libiąża należą do gipsowej formacyi, czy też 
do węglowej, nie można rozstrzygnąć, dla braku zawartych w nich 
skamieniałości: więcej nawet jest prawdopodobieństwa, że są dawniej­
szym osadem.

16. Babice pod  Oświecimenu Aby wynaleźć węgiel kamienny, pole­
ciło francuzkie towarzystwo kredytu ruchomego (Credit mobilier), 
wykonywać poszukiwania świdrowe we wsi Babicach pod Oświeci- 
mem. Pod ziemią urodzajną, o której niema pewności, czy jest gli­
ną mamutową, przewiercono białe piaski ruchome, z warstwami 
twardszego piaskowca i iły szare, układające się z niemi naprzemian,



W iłach znalazły się dziurkowce Irzecio-rzędowo, według oznaczenia 
Dr. Altha. W roku 1856 ciągle w tyra młodszym osadzie wiercono 
do głębokości 441 stóp wiedeńskich, niedęsiągnąwszy dawniejszych 
formacyi: następnie opuszczono to miejsce, przyczyniając się tylko 
do poznania geologicznego tej części krajów polskich.

17. Grójec. Wg wsi Grójec, % mili od Oświecima oddalonej, 
w dolinie Wisły, towarzystwo kolei żelaznej północnej, szukało węgla 
kamiennego; lecz i co szczególna, roboty te odbywały się w tychże sa­
mych warstwach trzeciorzędowych, które w milę odległych Babicach 
wiercono. W wsi Grójcu przebijano białe piaski, zawierające ułamki 
drobne czarnego lignitu i szare iły. Warstwy te również zawierają 
obficie dziurkowce mijoceniczne, według Dr. Altha. W lipcu 1856 
roku doszły te roboty do głębokości 560 stóp wiedeńskich.

Piaski, iły i gips trzeciorzędowy wypełniające dolinę Wisły pod 
Oświecimem, D/s mili szeroko, mają z północy za bok wapień trya- 
sowy, z południa zaś (góra pod Grójcem) piaskowiec węglowej for­
macyi z odciskami lepidodendronów, sigilaryów, kalamitów i t. d.

Z powyższego opisu wynika, że wapień wierzchni i spodni he- 
terosteginowy, margle zasolone z pokładami soli, gips, piaskowce 
i piaski stanowią jedną, geologiczną całość. Pospolicie osadom tym 
służy za spodek opoka, czyli wierzchnie ogniwo formacyi kredowej, 
na ich obwodzie zaś służąjza spodek dawniejsze osady; i tak przy mia­
steczku Szydłowie, w pobliskiej dolinie z pomiędzy wapieni hete - 
rosteginowych, wznoszą się na niewielkiej rozległości ciemno ubarwio­
ne marmury, należące zapewne do formacyi dewońskiej; przy Bobrku, 
leżą gipsy pomiędzy wapieniami tryasowemi (Muschelkalk) i pia­
skowcem węglowym; przy Korytnicy na obwodzie północnym tego 
osadu, cienkie jego pokłady okrywają wapień oolitowy Jurassowej 
formacyi, należący do ogniwa Kimmeridge clay; pod Krakowem, 
w Toniach, Krzeszowicach, tudzież na prawym brzegu Wisły przy 
Podgórzu, Kurdwanowie, Skotnikach, Tyńcu spoczywa na wapieniu 
gębkowym, nieco niższem ogniwie, od wapienia oolitowego. Jakie 
skały pokrywa pokład soli wielicki, niewiadomo: może spoczywać 
na wapieniu gębkowym, albo na piaskach neokomienowych, z któremi 
styka się bezpośrednio ten pokład, może też wapienie koralowe 
zachodzą aż pod sole wielickie.

Szereg ogniw mijocenicznych i ich oddziałów począwszy od 
spodniego jest następujący:

I Ogniwo. Spodni wapien heteresteginowy'. Szaniec, Doły -Ła­
będzia, Święcice, Boczkowice, Mały książ, Giebułtów, Mianocice, Rzę- 
dowice, Cisie, Uniejów,



II. Ogniwo. Margiel zasobny  z pokładami soli kuchennej, skła­
da się z następujących oddziałów:

1. Od d z i a ł .  Ił szary spodni. Bochnia z pokładami czerwo­
nych i niebieskich margli, Wieliczka z pokładami szarego piaskowca.

2. Od d z i a ł .  Sól szybikowa. Wieliczka, Bochnia.
3. Od d z i a ł .  Sól spiżowa. Wieliczka.
4. O d d z i a ł .  Sól zielona. Wieliczka.
5. Od d z i a ł .  Margiel zasolony z warstwami anhydrytu, 

pstrych margli i żyłami szpaku: Wieliczka, Bochnia.
6. Od d z i a ł .  Iły szare wierzchnie. Bochnia z pokładami pia­

skowca, Gniazdowico otwór świdrowy.
W Królestwie Boiskiem zasolone margle, według wszelkiego 

prawdopodobieństwa, zastępują wymienione oddziały tego ogniwa 
i stanowią razem jeduę całość: Gadawa, Działoszyce, Hołdowiec, Za­
krzew, Gniazdowice i t. d.

III Ogniwo. Gips składa się z dwóch oddziałów:
1. O d d z i a ł .  Gips długokrystaliczny. W dolinie Nidy, 

w okolicach Działoszyc, Szkalbmierza, Proszowic, Staszowa, Bochni.
2. O d d z i a ł .  Gips łupkowy. W dolinie Nidy rzadko, przy 

Działoszycach, Zakrzowie, Maleszowie i t. d
Gips skrytokrystaliczny i ziarnisty, (Gniazdowico, Luborzyca, 

Podgórze, Skotniki, Bobrek); pokłady margli ze siarką w Swoszowi­
cach i w Czarkowach, odpowiadają obydwom oddziałom tego ogniwa.

IV Ogniwo. Piaskowiec biały z pokładami piasku. Szaniec, 
Mały książ, Swoszowice, Rajsko, Piaski, karczma Glinnik, Psia Górka 
pod Wieliczką, Ślodziejowice.

V Ogniwo. Wierzchni wapień heterosteginowy. Pińczów, Sza­
niec, Bronina, .Łagiewniki, Szczaworys, Pęczelice, Chotel zielony, D o­
bra woda, Zborów, Magierów. Wapienie Pietrzkowic i Staszowa za­
pewne należy do tego ogniwa.



KORRESPONDENCY A.

Do Redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

O g ł o s z e n i e

REDAKCYI ROCZNIKÓW GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.

O d w o łu ją c  się do  u p r z e d n i e g o  sxvego o g ło sz e n ia  z d .  "20 g r u d n ia  r .  z . ,  
z a m ie s z c z o n e g o  w s ty c z n io w y m  z r .  łp n u m e rz e  Roczników Gospodar­
s tw a  Krajowego, « r a z  w N rz e  8 z 12 /.. m . Gazety Warszawskiej i w N r z e  
9 z 13 z. m Gazety Polskiij, w k t ó r e m  to  o g ło sz e n iu  p o d a n e  z o s ta ły  do  
p o w s z e c h n e j  w iadom ośc i  sz c z e g ó ło w e  w arunk i :  „ K o n k u r s u  d o  n a g r o d y  złp. 
4000 , p r z e z  h r a b ió w  J a n a  i S ta n i s ła w a  Z a m o y s k ic h  p r z e z n a c z o n e j ,  za  r o z ­
p ra w ę  m a ją c ą  w s k a z a ć : n a js k u te c z n ie j s z e  ś r o d k i  u k r ó c e n ia  p i j a ń s tw a ,  a  z a ­
r a z e m  z a s tą p ie n ia  u b y tk u  d o c h o d ó w  z g o rz e ln i  i p ro p in a c y i , ”  r c d s k c y a  
p o śp ie sz a  z a w ia d o m ić ,  iż p o w y ższy  fu n d u sz  n a g r o d o w y  z w ię k s z o n y m  j e s z c z e  
z o s ta ł  o f ia ro w a n y m  p r z e z  h r  M a re e l l e g o  S c ł t y k a  d o d a tk i e m  z łp .  2 0 0 0 .

T o  z w ię k s z e n ie  n a g r o d y  w niczein in n y ch  w a r u n k ó w  k o n k u r s u  nie  
zm ien ia ,  tak ^ iż  p rz e z n a c z o n y  r azem  n a  n a g r o d ę  f u n d u s z  z łp .  6000 , b ę d z ie ,  
j a z  t o  j u ż  w p o w o ła n y m  p ie r w o tn y m  ( g ł o s z e n i u  p o w ie d z ia n o ,  w całości 
p rz e z n a c z o n y m  je d n e j  r o z p r a w i e ,  jeże l i  z n a d e s ł a n y c h  j e d n a  sz c z e g ó ln ą  
sw ą  w a r to ś c ią  n a d  inne  się w y ró ż n i ,  lub  r o z d z ie lo n y m  będ z ie  n a  dw ie  
i t r z y  n a w e t  n a g r o d y ,  j e ż e l i  z p o m ię d z y  r o z p r a w  w a r u n k o m  k o n k u r s o w y m  
o d p o w ia d a j ą c y c h ,  z n a j d z i e  się k i lka  na  n a g r o d ę  z a s łu g u ją c y c h  J a k  zaś 
h r .  h r .  Z a m o y s c y ,  o c e n ien ie  n a d e s ł a n y c h  r o z p ra w  i o s t a te c z n e  p rz y s ą d z e n ie  
n a g r o d y  k o n k u r s o w e j , o d d a j ą c  r e d a k c y i  R o c z n ik ó w  G o s p o d a r s t w a  K r a j o ­
w ego  z a s t r z e g l i  so b ie  t y lk o  p r a w o  d w ó ch  g łosów , t a k  ró w n ie ż  r e d a k c y a  
p rz y jm u ją c  o fe r tę  h r .  S o l ty k a ,  p r z y z n a ć  t e m u ż  p r a w a  g ło s u  j e d n e g o  czu ła  
się w obo w iązk u .

Warszawo, d. 25 lutego 1863 r.
Z a  R e d a k t o r a  G ł ó w n e g o ,  

Ludwik Górski.
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KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

Miesiąc Styczeń 1863 roku. 

D Z I E Ł A .

Lewestam Fr. Henryk. H is to ry a  l i t e ra tu ry  powszechnej .  Zeszyt 3ci. W a r ­
szaw a,  nak l .  A . L ew ińsk iego ,  d ruk B raci  H in d e m ith ,  1862, 8 - k a ,  str .  od 193 
do 288, o k ład k a  d ru k o w a n a .

lBierzyński Roman). 0  opiece n ad  zw ierzętam i.  W a r s z a w a ,  d ruk  J . Uu- 
gru, 1863, 8 -k a ,  s t r .  SI.

Kraszewski Jó ze f Ignacy. Dziś i la t  tem u trzys ta .  S tudyum  obyczajowe. 
(C h a ra k te ry s ty k a  Reja i  Nagłowie) . W ilno ,  nak ł .  M. O rg e lb ra n d a ,  1863, druk 
K. K o w a le w s k ie g o ,  8 -k a ,  s t r .  287, okl.  druk .

Kraszewski Józe f Ignacy. K opc iuszek ,  pow ieść .  T .  1 —6. Wilno,  nakl .  
M. O r g e lb ra n d a , 1863, d ruk  S. O r g e lb r a n d a , 8 - k a ,  s tr .  285,  217, 215, 206, 
210,  241, okl.  d ru k .

M o n b a r  czyli K libustierow ie ,  opera  w t rzech ak ta c h .  L ib re t to  Sewery­
ny z Zochowskich Pruszakowćj i Ludwika Paprockiego, m uzyka  lg .  F . D o b r z y ń ­
sk iego .  W a r s z a w a ,  d ruk  K. K ow alew sk iego ,  18(3, 12-ku, str , 71).

G aw ęd y  w a rsz ta to w e  d la  rzem ieśln ików  i robo tn ików  polskich , opo­
w iedz ia ł  te r m in a to r  A. W iślicki .  Część 2ga.  W arsz a w a ,  nak l .  J .  J .  O końsk ie­
go, 1863, d ru k  A. G in sa ,  12-ka, str . 72, okl.  d ruk . ,  gr. 20.

Rubricella Divini officii et Missarum directiva justo rubricas breviarii et 
missalis Romano Seraphici A . S S . D . n. Pio Papa VI. 1185 die 6' Septembris 
observari praeceptas ad usum FF. Minorum S . P . N . Francitci Reformatorum A l­
mae prowinciae S . Antonii Paduani pro an. M D C C C L X II I  p osi bissextilem tertio, 
edita authoritate A. R . Patris ministri Provincialis. Calisii, typis Hindemith, 1863 , 
8-ka, str. 55 .

Ostrowska Aniela. K u c h a rk a  W a r s z a w s k a  dobrze u s p o s o b io n a , z a w ie ­
ra jąca  przepisy wszelk iego rodza ju  p o t r a w , p rzystaw ek  i d e s e ró w ,  z d o d a t ­
kiem obejmującym k uchn ią  f rancuzką  i wioską. W a r s z a w a ,  d ru k  S. L e w e n -  
t a la ,  1863. 8 -k a ,  str .  X V I ,  291, X X V .

Solarski Mateusz ks. K a tech izm  (większy),  re l ig ii  ob jaw ioućj .  W a r s z a ­
wa, czc ionkam i A. L ie fe ld t ,  1862, 8 -k a ,  str . V ,  sp isu  3, teks tu  415.



Kraushar Aleksander. L is tk i .  Zbiorek  poezyi. W a r s z a w a  1 8 6 3 ,  d ruk  
Gaze ly  Po lsk ió j ,  8 k a ,  str . 117. I I .

W ize runk i  i życiorysy zn akom itośc i  t e g o c z e s n y c h , z e b ran e  z n a jn o w ­
szych źródeł .  N r .  8. P ius  I X .  (H rab ia  J a n  M a ry  a M as ta i  F e re t t i) .  W a r s z a w a ,  
nak t .  A- D z w onkow sk iego ,  1862, d ruk  J .  P su rsk ie g o ,  8 -k a ,  str . 30, okt.  d ruk.

Cousin Wiktor. H is to ry a  filozofii X V I I I  w ie k u .  P rze t łum aczy ł  M ichał 
(jlisczyński. T. I. W a r sz a w a ,  d ruk  J .  J a w o rs k ie g o ,  1863, 8 -k a ,  s t r .  279.

Weckherlin August. H o d o w la  zw ie rzą t  dom owych g o sp o d a rsk ich .  Z n ie ­
mieckiego, pod ług  t rzec iego  w y d an ia  p rzełożyli  Cezary Haller i Piotr Seifman. 
Część 2ga c hów  bydła r o g a te g o .  W a r s z a w a ,  n ak ł .  b. T o w a rz y s tw a  Ro ln icze­
go w  Królestwie  P o lsk iem ,  1863, d ruk  G aze ty  Po lsk ie j ,  8 -k a ,  s tr .  4 S0, IV .

Oittmar Henryk. H is to ry a  pow szech n a  w sk róconym  zarys ie ,  p rzełożona 
i u zupe łn iona  przez Oskara Stanisławskiego. Z eszy t  Smy. W a r s z a w a ,  d ru k  J .  
U ogra ,  1862, 8 -ka ,  str . od 289— 384.

K neyklopcdya pow szechna .  T .  X I I .  Zeszyt  107, 108. W a r sz a w a ,  nakł .  
i d ruk  S. O rg e lb ra n d a ,  1863, 8-ka ,  str .  od 673— 784, 785— 896. ( I r landya  
Jaksza) ,  okl. d ruk .

M ary a  T e re s a  w W ęg rzech ,  pow ieść  h is to ryczna ,  p rze ło żo n a  p rzez Se­
werynę Pruszakową. W a r sz a w a ,  nak ł .  redakcy i  T y g o d n ik a  m ód,  1863, d ru k  K. 
K o w a le w s k ie g o ,  8 -k a ,  s t r .  278.

H is to ry a  S ta re g o  i N o w e g o  T e s t a m e n t u , o pow iedz iana  w sk rócen iu ,  
z doda tk iem  w iadom ości  o p ie rw szych  w iekach  c h r z e ś c i a ń s tw a , aż  do K o n ­
s ta n ty n a  W ielk iego.  W yd.  2gie.  W a rsz a w a ,  nakl .  redakcyi  R o c zn ik ó w  gospo­
d a r s tw a  k ra jow ego ,  1863, d ru k  J .  K ro k o szy ń sk ieg o ,  8 -ka ,  s tr .  129, I I ,  okł. 
d ruk . ,  zip. l g r .  10.

W iślicki Adam. K r ó tk a  G eograf ia  K ró l e s tw a  P o lsk ie g o .  W a r s z a w a ,  
nak ł .  redakcy i  R oczn ików  g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o ,  1863, d ru k  G aze ty  P o l ­
skie j,  8 -k a ,  s t r .  I I I ,  102, gr . 40.

Dmochowski Franciszek Salezy. K ró tk i  zb ió r  h is to ry i  p o l s k ie j , o pow ie­
dzianej  pod ług  na jnow szych  ź ró d e ł  h isto rycznych .  W yd. 2gie pow iększone 
i uzupe łn io n e  sp isem chronolog icznym . W a r s z a w a , nakl. A. L ew iń sk ieg o ,  
1863, d ru k  A u g u s ta  L ie fe ld ,  8 - k a ,  str .  196, okł. d ruk .

Radgowski Antoni. O podstęp ie  w um ow ach  w przedm iocie  p r a w a  cy­
wilnego. W a rs z a w a ,  d ru k  G aze ty  Polskie j .  1863, 8 -ka ,  s t r .  36.

K odex dyp lom atyczny  księ z tw a  m azow ieck iego ,  obejm ujący bulle p a ­
p ieże  w, przywileje  k ró lów  polskich  i ks iążą t  m azow ieck ich ,  tudz ież  n a d a n ia  
ta k  k o rp o ra c j i  j a k o  i osób pryw atnych .  W a rsz a w a ,  d ru k  G aze ty  Po lsk ie j ,  1863, 
4-ka ,  s t r .  IV ,  846,  X , sp ro s to w ań  2.

C enn ik  m ate ry a ló w  a p te c z n y c h , farb  m a la r sk ich  i to w a ró w  ko lo n ia l ­
nych, zc sk ładu  A. F .  Galie .  W a r s z a w a ,  d ru k  G aze ty  Polskiej,  16- k a ,  str .  36. 

i

Aleksandrowicz Benedykt. P ra k ty czn y  sposób  w y m ie rzan ia  i w y r a c h o ­
w a n ia  niassy  d rz e w a  w pn iach  s to ją c y c h , o raz  ocen ian ia  tegoż.  W a r sz a w a ,  
d ruk  J .  Ja w o rs k ie g o ,  1863, 12-ka, s t r  16.

C zytan ia  w ieczorne.  K s iążeczka  lsz tu  N iedo le  i pociechy, p o w ieść  z a n ­
gielsk iego J . F. Smitha, w pięciu o b razach .  W a r s z a w a ,  1863, d ru k  J .  K r o k o ­
szyńskiego,  8 -k a ,  s t r .  80 , okł.  d ru k .



DZIEŁA ZBIOROWE.

Rozrywki dla młodocianego wieku. Dzieło zbiorowe w 5ciu tomach, 
obejmujące: powieści, podróże, literaturę i rozmaitości, przez Sewe­
rynę z Zoc/iowskich Prmzakową. Serya III. T. IV. Warszawa 1863, 
druk Gazety Polskićj, 8-ka, str. 432, zawiera:

Osta tn ie  chwile  S t a n i s ła w a  L esz c z y ń sk ie g o ,  k r ó l a  p o lsk ieg o ,  księcia 
L o ta ry n g i i  i B a ru .  L i t e r a t u r a  polska ,  czasy Ja g ie l lo ń s k ie ,  czy tan ie  s ió ­
dm e, p rzez Sewerynę z Z. Pruszakowi}. Dzieje, mojej  młodości ,  p. Fran­
ciszka Aragu. F ra n c iszek  M oraw ski ,  p. S. z Z . Pruszakowi}. J a n  L o k u -  
tn ik .  J a s s y r ,  o b razek  h istoryczny w t rzech  aktach, o snu ty  n a  podan iu  
rodzinnem , p S. z Z  Pruszakowi}. Ś w ię ta  puścizna, pow ieść .  B icsk idy ,  
F ie n in y  i T a t r y ,  wyjątek z dz ien n ik a  podróży.  W s p o m n ie n ia  A ngl i i  
i Szkocyi,  p. B u cher-S tove ,  p. S . z  Ż. JPruszaJcową. Z im a  w A te n a c h ,  
ustęp z podróży 1857 — 1858, p. A. Proust. 1'oezye.

PISMA PERYODYCZNE I GAZETY.

Przegląd Katolicki, pod redakcyą ks. M ikołaja Nowodworskiego, 
wychodzi raz na tydzień w 4-ce. Warszawa, druk J. Ungra. Rocz­
nic rs. 4. M. styczeń 1863. NN. 1—4, zawierają:

N iechaj  będzie  pochw alony  J e z u s  Chrystus ,  l t z u t  oka  na  s tan  kościoła  
z końcem 1802 r .,  p. ks.  Al. Nowodworskiego. I‘rzem ów icn ie  ks. A rc y ­
biskupa  Fel iń sk iego ,  z pow odu  o tw a rc ia  S zkoły  G łów nej .  R a d a  p o w ia tu  , 
Augus tow skiego ,  w sp raw ie  w y ch o w an ia  lu d o w eg o .  N ieudo lność  rządu 
papiezkiego.  Ks. Alfons S k ó rk o w sk i .  O d ro d z e n ie  z w ia ry ,  f’rofesso"r 
DOllinger i jego  dz ie ło :  Kośció ł  i kościoły. P r a c a  pogańska  i p raca  
oh rześc iańska .  K orrespondencye.  K ro n ik a  kośc ie lna ,  k ra jo w a  T z a g r a ­
niczna.  Bibliografia .

Zwiastun Ewangeliczny, pod redakcyą ks. Leopolda Otto. wychodzi 
dwa razy na miesiąc w 8-ce większćj. Warszawa, nakład G. Gebet­
hnera i R. Wolffa, druk J. Krokoszyńskiego. Rocznie zip. 10. M. 
styczeń 1863. NN 1—2, zawierają:

W stępne  s łow o p as te rs k ie .  N ow y R ok . Ś w ię to  E p ifan i i .  J ę d rze j  Frycz  
M odrzew sk i .  D o k to r  L iw ings tone ,  o p o w iad acz  ew ange li i  między Bet-  
szuanam i w po łudniowej Afryce . T o w a rz y s tw a  Biblijne.  P rz eg ląd  li ­
te rack i .  U roczystość  Oczyszczenia  M a ry i  P an n y .  M issyonars tw o e w a n ­
gelickie .  W yk ład  P i s m a  Ś w ię tego .

Przegląd Europejski, pod redakcyą Józefa Ignacego Kraszewskiego 
wychodzi raz na miesiąc w 8-ce. Warszawa, druk Gazety Polskićj 
Rocznie zip. 60. M. styczeń 1863. N. 7, str. 250, zawiera:

F ry d e ry k  K aro l  S a w i g n y , (z  f ran c u sk ieg o  Edwarda Laboulaye) ,  p. li. 
W . L i t e r a tu r a  W schodu , ustęp z h isto ry i  powszechnej  l i te ra tu ry ,  p rzez 
J a n a  S c h e r r ’a,  p rzek ład  Michała GlisczyAskiego. O r ó w n o u p ra w n ie n iu  
żydów, p rzez L o rd a  M ucaulatfa, p rzek ład  z an g ie lsk ie go .  U w ag i  nad  
b łędam i p rzeciw  czystości i n a tu rz e  języka  naszego, p. Franciszka S a -  
lezego Dmochowskiego. J a n  F ry d e ry k  W oligang, p ro fe sso r  ia rm ncy i ,  fa r  
inukologii  i chemii  policyjne-sądowej w h. u n iw ersy tec ie  w ileńsk im , p. 
D . C. Chodźkę. L is t  o tw a r ty  od Eleonory Ziemięckitj do A le k s a n d ra  T y -



szyńskiego. B a b u n ia ,  obrazy  życia w ie jsk iego  Bożenny Niemcowtj, t łum . 
z czeskiego Jakób S. (fi. d ). K o rrespondencye  z K ra k o w a ,  przez L . S. 
Ramotki naukowe, Nr. 1, p. K . Kraszewskiego. P rz e g lą d  rzeczy potocz­
nych ,  p. I .  II. J . K  Przegląd polityczny, p. Józ. Ig. Kraszewskiego.

Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego, wydawany za 
upoważnieniem Rządu, pod redakcyą główną Dra Stanisława Jani­
kowskiego, ze współdziałaniem DDrów Baranowskiego, Iloyera , Ko- 
nitza i  Szokalskiego, wychodzi raz na miesiąc w poszytach in 8-vo. 
Warszawa, w drukarni przy ulicy Daniłowiczowskiśj. Rocznie rs. 4. 
Serya IV. T. III. Zeszyt I. M. styczeń 1863. (Ogólnego zbioru T. 
XLIX), str. 63, zawiera:

P o ró w n a w c z e  b a d a n ia  rozm aitych  operacy i ,  za lecanych  przeciw ocie-  
kl inom żylnym {varices), p. D ra  Jana Minkiewicza. P og ląd  krytyczny na 
obecne s ta n o w isk o  f izyologii i pato logii  n e rw ó w  zw o jo w y c h ,  p. D ra  
Konstantego Karwowskiego, (c. d.). Czynności T o w a rz y s tw a  lekarsk iego  
W a rsz a w sk ie g o .  B ibliografia .

Tygodnik Lekarski, pod redakcyą Dra Ludwika Natansona, wycho­
dzi raz na tydzień w 4-ce. Warszawa, nakład H. Natansona, druk 
Gazety Polskiój. Rocznie rs. 3 kop. 60. M. grudzień 1862. NN. 51 
do 52, zawierają:

Majkowski: S p ra w o z d a n ie  lekarsk ie  ze sz p i ta la  św . P io t r a  w Gró jcu ,  za 
rok 1861. Jeżewski: S to s o w a n ie  z im na  w te rap i i  c h i ru rg iczne j ,  ( d o k ) .  
Janikowski: M edycyna publiczna. Ściborowski: D w a now e p ie rw ias tk i  
cezyum i rub id ium . Jakóbowski: O zo n o m etry a  przy o b se rw a c y a c h  m e ­
teoro log icznych .  Bngieński Józef: Oszczędny sposób p ran ia .  Po s ied z en ie  
T o w a rz y s tw a  lekarsk iego  W a rsz a w sk ie g o .  P o s ie d z e n ie  T o w a rz y s tw a  
leka rsk iego  W ileń s k ie g o .  S p o s t r z e ż e n ia  m eteoro log iczne.

Przyjaciel zdrowia, pod redakcyą Dra Karola Gregorowicza, wy­
chodzi dwa razy na miesiąc w 4-ce. Warszawa, druk J. Krokoszyń- 
skiegu. Rocznie rs. 4. M. styczeń 1863. NN. 25—26, zawierają:

Uwagi hyg len iezne  nad  s ta n em  zdrow i m iesz kańców  wsi i m ias t .  O le­
czeniu  zimnicy. R o z p raw y  o hom eo p a t i i  p rzez  D r a  M icha ła  G ra n ie r ,  
przełożone z f raneuzk iego  p X ,  C'., (c. d.). H yg iena  w e te ry n a ry jn a  No­
wości n au k o w e .

Pamiętnik muzyczny i teatralny, pod redakcyą Józefa Sikorskiego, 
wychodzi raz na tydziań w 4-ce. Warszawa, druk Gazety Polskiej. 
Rocznie rs. 5. M. grudzień 1862, N. 50, zawiera:

Ig n acy  F e l ik s  D obrzyńsk i  i n ie k tó re  jego  p race .  T e a t r  i A k to m  wie 
p. Wt. Ł o z iń sk ieg o . K o rresp o n d en cy e .  P o tp o u r r i .

Kółko domowe. Pismo poświęcone polskim rodzinom, jiod redakcyą 
Józefy  S n n g ielsk iij {  A leksan dry z Chomętowskir.h Borkowskió), wy­
chodzi raz na miesiąc w 8-ce większćj. Rocznie złp. 36. Warszawa, 
druk J. Jaworskiego. R0k 2gi. M. styczeń 1863. Poszyt X, str. od 
289—320, zawiera:

G rób  i Róża, p. Maryę Ilnicką. Krvsty .ia  P o n ia to w sk a  H u sy ck a  p r o r o ­
kini,  p Szokalskiego. K aplica  Z ygm untow ska  w k a ted rze  k r a k o w sk ie j ,  
p. Józefa Łepkowskiego. O związku religii  z ekonom ią  po l i ty czn ą ,  s p r a ­



wozdan ie ,  p. J . Szmigielską. K o rrespondencya  z P a ry ż a ,  p. Julię Jan i­
szewską. Pow ieść  o dw óch  miastach D ickensa ,  p. Władysława Chamęto- 
wskiego, ( c  d . ) .  O ub io rach .

Przyjaciel Dzieci, pismo tygodniowe, pod redakcyą M ichała S zym a­
nowskiego, w 4-ce. Warszawa, nakł. A. Mincheimera, druk J. Ja­
worskiego. Rocznie rs. 4 kop. 20. M. styczeń 1863. NN. 92— 96, 
zawierają:

Nowy R ok ,  p. Władysława L . Anczyca. O biednym  m uzykus ie  i o lichu 
k tó re  s ie dz ia ło  u n iego za  piecem, pow ieść  Wacława Szymanowskiego. 
W yścigi  na  lodzie. P rz ech ad zk i  po ulicach  W arsz aw y ,  p. Fryderyka lir. 
Skarbka. P» sta llozzi. Ustęp z p oem atu  Franciszka Morawskiego, p. t.: 
„ D w o rz e c  m ego d z iad k a .”  Dzieje n a ro d u  polskiego, p. Leona Rogal­
skiego, (c.  d.) . P rzem ysł  w ędrow ny  n a  u l icach  W arszaw y ,  p. Jana Chę­
cińskiego. Podróże  i o dk ryc ia ,  p. J . W armińskiego. H is to ry a  Ś w ię ta ,  p. 
Michała Szymanowskiego. Rozmow y o jca  ? dziećmi,  p. Aloizego Kuczyń­
skiego. P u sty n ia  S a h a r a .  K s ię ga  zło ta .  Ba jeczka.  Rozm aitośc i .  S z a ra d a .

Tygodnik Mód i nowości dotyczących gospodarstwa domowego, pod 
redakcyą Teofili 'Gregorowiczowej, wychodzi raz na tydzień w 4-ce. 
Warszawa, druk K. Kowalewskiego. Rocznie zip. 40. M. styczeń 
1863. NN. 1—5, zawierają;

P ię ć s e t - le tn ia  roczn ica  za łożen ia  u n iw e rsy te tu  Jag ie l lońsk iego .  W spo­
m nien ia  s taw nych  P o le k .  M row iu  i T r o c k , p o w ie ś ć ,  p. Paulinę z L .  
Wilkońską. W ychow an ie  kobiet, p. Ignacego Zenowiczct. K o rres p o n d en cy e .  
Poezye.  K r  n ik a  l i te ra c k a  i a r tys tyczna .  G w ia z d k a .  Nowości  z a g ra n i ­
czne. S za rady .  D o n ies ien ia .  Opisy rycin, m ód ,  w zo ró w ,  form i deseni.

Jutrzenka. Tygodnik dla Izraelitów Polskich, pod redakcyą Daniela 
Neufelda , wychodzi raz na tydzień w 4-ce. Warszawa, druk Gazety 
Polskiej Rocznie zip. 26 gr. 20. M. styczeń 1863. NN. 1— 5, za­
wierają:

Słuchaj  Iz rae lu  (z  L .  M eyera),  p. Al. K . P ro je k t  do us taw y  w y c h o w a ­
n ia  młodzieży w y zn an ia  mojżeazowogo. D r  S t e r n  w G e t tyndze ,  J . C o ­
h en .  Czasy K az im ie rza  A ie lk iego,  p. -IZ. K ,  (c d.). M a am in im ,  se k ta  
żydow sko-m ahom etańska .  K oszerne  od drobiu .  T rzy  ak ta  tyczące się 
bóżnicy Sob ie sk ieg o  w Ż ółkw i,  p. L. GumplowUza. Rok ubiegły. P o l e ­
m ik a  o koszerne ,  p. Członka Dozoru Beżnicznego. O nauczyc ie lach ,  p. 
/ / .  Glalsterna. P ow ody .  Udzia ł  rud szczegółowych szp i ta la  i g łów nego  
dom u s c h ro n ie n ia  w d eb a t  ich o k oszernem . Ju s te  rnilieu, p. S . Trach- 
lenberga. W ybory  na  cz łonków  dozoru  bóżn icznego  gminy w arsza w sk ie j .  
K o s z e rn e  g m i n n e , p. J . Korngolda. S łów ko  o koszernem  gm innem . 
P rz e g lą d  pism kra jow ych . K orrespondencye.  W iadomości  bieżące . B i ­
b liogra fia .

Tygodnik Illustrowany, pod redakcyą Ludwika Jenike , wychodzi 
raz na tydzień w 4-ce większej. Warszawa, nakład i druk J. Ungra. 
Rocznie rs. 8. M. styczeń 1863. NN. 171— 175, zawierają:

Ks. Maciej K az im ie rz  S a rb ie w sk i ,  P * ojetaha Grochowskiego. D a w n e  
ub io ry  i uzb ro jen ia ,  (.c d ) . W n ę t r z e  kośc io ła  w  Lędzie .  P o m n ik  g r o ­
bowy A rcyb iskupa  S ta n i s ła w a  K a rn k o w sk ie g o  w Kaliszu .  Tomasz O s­
tro w sk i ,  p. K. K. Kaplica  Św. Krzyża i Sw. D u ch a  w kościele k a t e d r a l ­
nym k rakow sk im ,  p. Józefa Łemkowskiego Z w aliska  z am k u  w Boboli  • 
cach.  I r e n a  h o s p o d a ró w n a  m a l ta ń sk a ,  o p o w ia d a n ie  h is to ryczne ,  przez



Antoniego Wieniarskiego. O brazy  l i tew sk ie ,  p Bolesława Rackiewicza. 
L is ty  z wycieczek po W ołyniu,  p. Tadeusza Sleckiego. l a ł a c  w J a b ło n ­
n ie .  P u s te ln ik .  K ośc ió ł  P a n n y  M a ry i  w Owikowie i G rób  C h rys tusow y  
w tym kościele, p. Aleksandra Przezdzieckiego. R afa ł  Jó z e f  C z e rw iak o -  
w s k i , p. P. Ginsztowta. N ow o o tw o rz o n a  d ro g a  że lazna  W arsz aw sk o -  
Bydgoska .  Opole n a  Szlazku.  Wieluń .  W iedzy  sgsiedzi  j a k  k to  siedzi ,  
p rzysłow ie .  O brazy na  szkle p rzeznaczone  d la  kośc io ła  św ię tego J a n a  
w W iln ie .  R a tu sz  W ileńsk i .  P rzegląd  polityki zagran icznej .  K ro n ik a  
sz tuk pięknych.  K ro n ik a  tygodniow a. Korrespondencye.  Rozm aitośc i .  
Szachy. R ebusy.

Kmiotek, pismo tygodniowe obrazkowej pod redakcyą W ładysława  
L . A nczyca, wychodzi raz na tydzień w 4-ce. Warszawa, nakład M. 
Glilcksberga, druk S. Orgelbranda. Rocznie rs. 1 kop. 80. M. sty­
czeń 1863. NN. ] — 5 , zawierają:

O pow iadan iu  G ó ra lczyka  z h is to ry i  polskiej Ś ty  J a n  Aposto ł i E w a n ­
gelista .  Czy km io tek  potrzebny.  C ie k a w a  h is to ry a  o cyganach  G a w ę ­
dy n iedz ie lne  p rofessora  szkółki  wiejskie j  z g ro m ad ą .  K a te d r a  św. P io ­
t r a  w Rzymie .  J a c e n ty  K un ik  ze S trze lb ie .  Nieszczęś liwy przypadek,  
P X .  Melchiora. S łó w k o  o s a d a c h , p. Kazimierza Góralczyka. Dwaj 
skąpcy. J a k  się odbyiy wybory  g rom adzk ie  w e  wsi O lchowej.  J e ru z a ­
lem . H is to ry a  o W alen tym  W ąs ie ,  k tó re g o  k ró l  S te fan  B a to ry  zrobił  
sz lachcicem, p rzez  Walentego ze Smolnicy. Głos  z Lube lsk iego  do b raci  
w łośc ian ,  k tó rzy  n a  zaw sze  wyrzekli  się p i jaństw a . Oczyszczenie N a j ­
świę tszej  P anny  M aryi  d 2 lu tego. Zdarzen ie  p raw d z iw e  opow iedz ia ­
ne przez naocznego  św iadka .  P ie n ią d z e  bez pracy ,  powieśd. Listy.

Czytelnia Niedzielna, pod redakcyą A lekeandry Petrow, wychodzi 
raz na tydzień w 4-ce. Warszawa, druk J. Ungra. Rocznie złp. 12. 
M. styczeń 1863. NN. 1 — 4, zawierają:

P ę w i t a n i e  na  N ow y Rok. T ry u m f  k ró la  Sobiesk iego  pod W iedniem . 
N ad  Pil icą, powieść. D la  czego Zbaw ic ie l  za leca ł  uczniom sw oim , aby 
się w za jem nie  m iłow al i?  W ró b le  gniazdo,  zd a rzen ie  p raw d z iw e .  W ie r  
sze. Różności.

Gazeta Warszawska, pod redakcyą Józefa  K eniga, wychodzi co­
dziennie, prócz niedziel i świąt, fol. Warszawa, druk własny. Rocz­
nie złp, 48. M. styczeń 1863. NN. 1—25, zawierają:

M a rg er i ta  P u s t e r l a ,  powieść z w łoskiego Cezara Cantu, (c .  d ). List 
z ul icy M arszałkow skie j .  O insty tueyi  skup  osad  w łośc iańsk ich  w  K ró ­
les tw ie l o lsk iem  dokonać  mogącej, p. Jana Romualda Willunda. K ol-  
b ie lska  k as sa  oszczędności.  Ustęp z dz ie jów p a n o w an ia  A ugus ta  l ig o .  
K ilka  s łów o pocztach .  K o r re spondencye  k ra jo w e  i zag ran iczne .  W ia ­
dom ośc i  bieżące , l i te rack ie ,  a r ty s tyczne .

Gazeta Polska, pod redakcyą Leopolda Kronenberga, wychodzi co­
dziennie, prócz niedziel i świąt, fol. Warszawa, druk własny. Rocz­
nie złp. 48. M. styczeń 1863. NN. 1— 2 5 , zawierają:

Myśli do zam ierzonej  r eo rgan izacy i  B a n k u  Po lsk iego ,  z uw agam i co do 
n iek tó rych  pozycyi sp raw o zd a n ia  tegoż B a n k u  z r . 1861, P- Wojciecha 
Trzetrzewiiiskiego, (dok.). H is to rya  u p ad k u  dynasty!  Sob iesk ich ,  p. Ka­

rola Boromeusza Hoffmanna. (c d.). U w ag a  nad" projektem  do p raw a  
o sprzedażach  sądow ych . K ro n ik a  paryzka ,  p. Z . W. S łów ko  o k o sz ­
tach p rocessowych w S ąd ach  P o k o ju ,  p. A  Chodyńtkieyo. K orre sp o n d en -  
cye k ra jow e i zag ran iczne .  W iadom ośc i  bieżące, l i te rackie ,  a r tystyczne.



Kuryer W arszawski, pod redakcyą K aro la  K u c z a , wychodzi co­
dziennie, prócz niedziel i świąt, w 4-ce. W arszawa, druk własny 
Rocznie złp. 32. M. styczeń 1863. NN. 1—25.

Kuryer Niedzielny, tygodnik polityczny, literacki i humorystyczny, 
pod redakcyą Aleksandra Niewiarowskiego, wychodzi raz na tydzień 
w 4-ce. W arszawa, druk J . Jaworskiego. Rocznie złp. 12. M. sty­
czeń 1863. NN. 1—4, zawierają:

P rz eg ląd  poli tyczny. P rz eg ląd  b rukow y.  P rzeg ląd  l i te ra ck i .  P y ta n ia  
i odpow iedz i .

Dziennik Powszechny, pismo urzędowe, polityczne i naukowe,, pod 
redakcyą Franciszka Maksymiliana Sofneszczańskiego, wychodzi 
codziennie, prócz niedziel i świąt, fol. W arszawa, druk J. Jaw or­
skiego. Rocznie rs. 8. M. styczeń 1863. NN. 1— 25, zawierają:

P ro to k ó ły  pos ie dzeń  Kady S ta n u .  O um o w ach  dobrow olnych  czynszo­
wych. S p ra w a  g im nazym n po lsk iego  we L w o w ie .  W y k o n an ie  p ra w u
0 r a d a c h  p o w ia to w y c h .  O ru c h u  pocztowym nu pucztameie W a rs z a w ­
skim w m. w rześn iu  18(12 r. O żeg ludze  k ra jow ej  n a  r z ek ach  śp ie w ­
nych K ró les tw a .  In s t ru k c y a  do postę p o w an ia  p rzed  R a d ą  S ta n u  w s p r a ­
w ach  z oezynszow auia .  S p ra w o z d a n ie  z ruchu  hand lo w eg o  w G dańsku ,  
za w rz e s ie ń  i październ ik  18(12  r. K i lka  uw ag  o sym ulac  i i środkach  
je j  u d o w o d n ie n ia  podług kodeksu cyw ilnego  I rancuzkiego,  p. Ksawerego 
Krysińskiego. S ta n  zak ład ó w  n aukow ych  w Galicyi .  B ib liografia  w a r ­
sz aw sk a ,  ro ssy jsk a ,  f rau c u zk a ,  n iem iecka ,  za m. g rudz ień  1802 r.  O r­
gan izm  m iasta ,  p. J . A . Miniszewskiego. P re lek cy a  w s tępna  D r a  Kwieta. 
K, r r  spondencya z K ra k o w a .  W y konan ie  p r a w a  o oczynszow aniu  w ło ­
śc ian  z u rzędu .  O k ro n ik ach  p o lsko - łac ińsk ich ,  p. Waciawa Aleksandra 
Maciejowskiego. P rz ep isy  o z a c h o w an iu  porządku  w Szkole  G lównój
1 o ju ryzdykcy i  w ładz  tejże szkoły. Kg. Morlo t  Arcybiskup Paryzki.  
N iek tó re  uw agi  nad  p ro jek tem  do p r a w a  o przym usow ej  sprzedaży  n ie ­
ruchom ości ,  p. Jana Dreszer. U w agi  n ad  p ro jek tem  do p ra w a  o sp rze ­
dażach  ( n i e ru c h o m o ś c i ) sądowych, p. A . Cz. Opis s ta roży tnośc i  z n a j ­
dujących się w K ró le s tw ie  bo isk iem , (c.  d .J .  U s ta w a  o ku rsach  p r a k ­
tycznych p raw a .  P rz eg ląd  t e a t ra ln y ,  p. ./. A. Miniszewskiego. O p o d a t ­
kach  w P o lsce ,  p. F. Goleńskiego. Czynności  n a u k o w e  w y konane  w  ob-  
s e rw a to ry u m  as tronoinicznem  W arsz aw sk iem  w r. 18(2 .  K ilka  uwag 
o trzeźw ośc i ,  p. ks. Adama Szelewskiego. W iadom ośc i  bieżące z n a u k  śc i­
s łych. Ju ry s p ru d e n c y a .  W iadom ośc i  l i te rack ie .  W iadom ości  rozmaite .

W arszawska Gazeta Policyjna, pod redakcyą Józefa  Pękalskiego, 
wychodzi codziennie prócz n iedzieli świąt, w 4-ce. W arszawa, druk 
S. O rgelbranda. Rocznie rs. 3 kop. 60. M. styczeń 1863. NN. 1 do 
25, zawierają:

G ó r a  św ię tego  B e rn a rd a .  P o m p e ja .  Klęska głodu w  średn ich  w iekach  
N o w a  p odróż  po Afryce.

Warschauer Zeitung, pod redakcyą Jana Marona, wychodzi co­
dziennie prócz niedziel i świąt, w 4-ce większćj. W arszawa, druk 
A. Liefeldt. Rocznie rs. 6. M. Jąn uar  1863. NŃ. 1—25, zawierają;

Der B azar, beim Beginn seines neunten, in 100,000 Exemplaren erpchei- 
nenden Jahrganges. General York. Ein naturwissenscha/tlicher Erwerbszweig. 
Zur Omnibusfrage. Der fiinfle Theil des Kosmos. Aus dem Pariter Leben.



Unsere JBiertempel,. Die deułsche Rechlschreibung. R iga. E in Ehestandsbrief. 
Studien am Meeresstrande. Die Einweihung des Lntherdenkmals zu Kegel in 
Esthlund, Aus den „Dunkcln Hiiusern Berlin’».” łlorace Vernet. Amerika- 
nische Eisenbahnen Kirchliches. Litterarisches. Musikalisches. Kirche tind 

' Schule. Handel und Verkchr. Lolcalbericht. Vermischtes.

K orrespondent rolniczy, handlowy i przemysłowy, pod redakcyą 
Konstantego Pathie, wychodzi dwa razy na tydzień przy Gazecie 
W arszawskiśj, w 4-ce. W arszawa, druk Gazety W arszawskićj. M. 
styczeń 1863. NN. 1 —7, zawierają:

Lis ty  ro ln ika  po lskiego z podróży  agronom icznej .  L is ty  o w łośc ianach  
f raneuzk ich .  N ow iny  gosp o d a rsk ie  z okręgu S ienn ick iego ,  p rzez Jana  
Swienczyca. K ilka  myśli  o em ery tu rze  d la  d f i c y a l i s tó w  wiejsk ich ,  p. T. 
Choińskiego. W y rób  okow ity  z gazu  do o św ie t la n ia .  Sposób sycenia czyli 
w a rz e n ia  m iodu p i tnego,  p. D. Zcmaj/ysa. Sp iry tus  z gazu  i now e po­
stępow anie  w wyrob ie  c uk ru  z b u ra k ó w .  U w ag i  nad p ro jek tem  ustaw y  
kassy  oszczędności i pożyczek na  L itw ie ,  p. Jana Romualda Willanda. 
W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .  K orrespondcncye.

Gazeta Rolnicza, pod redakcyą Adam a Mieczytiskiego, wychodzi raz 
na tydzień w 4-ce. Rok 3ci. W arszawa, druk J . Jaworskiego. Ro­
cznie rs. 4. M. styczeń 1863. NN. 1—4, zawierają:

0  p lodozm ian ie  czyli w ie lopo low em  gospoda rs tw ie ,  p. Ignacego Łysko-  
wskiego. J e d w a b n ic tw o  j a k o  środek  cywilizacyjny d la  lu d u  wiejsk iego,  
p. 117. G. M aszyna  z w ys ta w y  londyjskie j  do żęcia i o ra n ia .  Nieco 
o pszczolnictwie,  p. Józefa Znamirotcskiego. Ooskop czyli n a rzędz ie  do 
ro zp o zn aw an ia  św ieżości  ja j .  U pożarach  leśnych , p. Jana Willanda. 
O pożytkach z u p raw y  roś l in  pas tew nych ,  p. Henryka Sławińskiego. K a ­
sz tany ziemne, inaczej M igda l  ziemny. O s ta n i e  cu k ro w n ic tw a  w N iem ­
czech,  p. Juliana Żalińskiego. K i lk a  slow o u p ra w ie  bob iku ,  p. Adolfa 
Bobrzańskiego. S łów ko  w  kw es ty i  w s trzem ięźl iw ości ,  p. Wincentego S tę -  
powskiego. K o r re spondcncye  gospoda rsk ie .  N ow iny  i og łoszen ia  gospo­
darskie .

MUZYKALIA.

K alle  T h eo d o re .  Une fleur de Lithuanie, vulse brillante pour le piano. 
Nakł.  B .  S tab lew sk ie g o ,  lit. A. D z w onkow sk iego ,  str . (i.

Pfanhauser Karol. M arsz ,  zbudzen ie  u ś p io n y c h , sk o m p o n o w a n y  na for­
tepian. W arszaw a, lit. A. D zw o n k o w sk ieg o  i s p ó b ,  s tr .  3. »

w i a d o m o ś c j ^ l i t e r a c k i e .
W A R S Z A W A .

Luty 1863 r .— W kościele PP. Wizytek w Warszawie usta­
wiono przy pierwszym filarze, na prawo, z tej samej strony, z której 
stoi posąg Tadeusza Czackiego dłuta Sosnowskiego, nowy posąg dłuta 
Władysława (Reszczyńskiego, przedstawiający Kazimierza Brodziń-

Tom I. Marzec 1863. ^ ^



skiego b. professora uniwersytetu warszawskiego. Pomnik ten wzniósł 
swym kosztem Eustachy Marylski, Magister obojga praw tegoż uni­
wersytetu, dziś obywatel z Błońskiego, znany z wielu prac literackich 
w literaturze naszej. Znakomity nasz artysta pochwycił szczęśliwie 
smętne a myślące oblicze śpiewaka Wiesława: udrapował go stoso­
wnie i dat mu w rękę książkę. Posąg ten, tym którzy bliżej znali 
Kazimierza Brodzińskiego, przypomina jego całą postać, pełną prosto­
ty i rzewności. Pierwiastkowe E. Marylski miał go zamiar po­
stawić w dobrach swoich Książenice, w pobliżu Raszyna położonych, 
w ogrodzie i w tern ustroniu, które było najmilszem dla "Brodzińskiego, 
gdy tu przybywał odetchnąć świeżem powietrzem, i napoić się wido­
kiem wsi, tak przez niego ukochanej: ale później szanowny obywatel 
zmienił pierwotną myśl, i postawił w tym kościele, gdzie młode poko­
lenie uczące się w giinnazyach i Szkole Głównej, składa swe modły.

— Pierwszy zeszyt zapowiedzianego pisma Wędrowiec, ukazał 
się w dniu 19 lutego r. b. Zeszyt ten obejmuje: 1. Wycieczkę do Por­
tugalii Oliwiera MersotPa, z czterema drzeworytami. 2. Wystawę Lon­
dyńską z r. 1862, z czterema drzeworytami. 3. Przegląd literatury za­
granicznej. Salambo powieść Gustawa Flauberta. 4. Stalówki z czte­
rema drzeworytami. Odbicie kliszów staranne, papier i druk piękny 
zalecają to wydanie. W dodanćtn ogłoszeniu od wydawcy Józefa Un- 
gra czytamy, że opóźnienie wydawnictwa nastąpiło z powodu zawodu 
w przesyłce drzeworytów z zagranicy, odtąd wszakże bez przerwy 
Wędrowiec wychodzić będzie regularnie co czwartek, a zalegle nume­
ra o ile możności wciągu półrocza dopełnionemi zostaną.

—  W drukarni Jana Psurskiego wyszła broszurka, złożona z 13 
stronnic, p. n. O prawie lennem w Polsce, ważna pod względem swej 
treści, a obchodząca tak prawników polskich, jak i badaczy dzie­
jów ojczystych.

— Nakładem redakcyi Tygodnika Mód, z drukarni K. Kowale­
wskiego, wyszła powieść historyczna p. n. M aipa Teressa, przełożona 
przez Sewerynę Pruszakową. Zaleca się zarówno interesem jak i pię­
knym językiem.

—  W końcu r. z. wydaną została powieść oryginalna przez Bo­
żennę, p. n. Uprzedzenie, w dwóch tomach. Znane są już prace autorki 
kryjącej się pod tym pseudonymem, w których jak pokazała talent, tak 
i biegłe a wprawne pióro.

— J. K. Żupański ukończył tom V szacownego dzieła: Polska  
ij&j rzeczy, wkrótce wyda dzieje Polski od najdawniejszych czasów, 
do końca panowania Stefana Batorego, które stanowić będzie pomie- 
nionego dzieła tom VIII.

— W trzech numerach Zwiastuna Ewangelicznego, wychodzą­
cego pod redakcyą pastora Leopolda Otto, z artykułów więcej obcho­



dzących ogół, wymienimy następne: 1. Jędrzej Frycz Modrzewski. 
2. Doktor Liwingstone, opowiadacz Ewangelii między tietszuanami 
w południowej Afryce. 3. Towarzystwa Biblijne. 4. Obrzędy ślubne 
Słowaków wyznania luterskiego.

— Podaliśmy w zeszłym zeszycie ogłoszenie konkursu, za naj­
lepszą rozprawę, najskuteczniejsze środki ukrócenia pijaństwa wskazu­
jącą; teraz umieszczamy nad tymże konkursem uwagi, jakie Gazeta 
Warszawska ogłosiła:

„Nagroda za tę rozprawę, w kwocie złp. 4,1)00, wyznaczoną zo­
stała przez hrabiów Jana i Stanisława Zamojskich; warunki zaś uło­
żyła i ogłosiła przez wszystkie prawie pisma warszawskie, redakcya 
Roczników gospodarstwa krajowego.

O tych czynach publicznych poważam się otworzyć moje zdanie, 
w tera jedynie przekonaniu i zamiarze, że takowe na korzyść podjętej 
sprawy oddziałać może.

Najprzód widzę się w obowiązku obywatelskim, złożyć hołd 
wdzięczności hr. Zamojskim, jaka im się należy za okazaną szczerą 
chęć ukrócenia pijaństwa i wyniszczenia nałogu opilstwa, pomiędzy 
współbraćmi rozkrzewionego. Wyznaczenie zaś nagrody za napisanie 
rozprawy, któraby wskazała najskuteczniejsze środki wykorzenienia 
tego nałoga, uznajemy za nader szczęśliwy pomysł.

To początkowanie w tej potrzebie nie dla tego tak wysoko 
cenię, że popiera nasze staran ia , ale dla tego, że jest wymownem 
świadectwem: iż odwrócenie tej plagi od naszego społeczeństwa za 
konieczne uznanem zostało. Tym albowiem środkiem pozyskać kraj 
może wskazanie, jakich ma użyć jednostajnych sposobów, któremi 
zdoła mieszkańców swych wytrzeźwić, u mora! nić i do poczucia obo­
wiązków spółeczeńskich doprowadzić. Potrzebę takiego donośnego 
wskazania czuje kraj cały, nie wiedząc obecnie, jakich się może 
i powinien chwycić środków, aby złemu tamę położyć; a nawzajem 
właściciele dóbr ziemskich nie mogą się odważyć na utratę części 
lub całości dochodów z propinacyi trunków, nie będąc dostatecznie 
dotychczas przekonani: że bez tych ołiar z ich strony wyniszczenie 
pijaństwa nie może nastąpić.

% kolei rzeczy widzę potrzebnem a nawet koniecznem rozebrać 
warunki przez rzeczoną redakcyą ułożone, któremi wskazała treść 
rozprawy i jej dążności, nagrodę za nią i sposób onej przyznania 
oznaczyła, do czego w tern samem następstwie przystępuję.

We wstępie widzimy szczere uznanie Szanownej Redakcyi, że je ­
dną z boleśniejszych plag kraju naszego jest zakorzeniony w ludziach 
nałóg pijaństwa i poniekąd jest ideałem jego szczęścia na ziemi; na co 
zgoda.

Lecz żałujemy, że obok wyrzeczenia: iż u nas plaga pijaństwa 
przez obywateli ziemskich wziętą została za stan normalny, nie widzi­
my tego wyznania: że są u nas i tacy właściciele, którzy uważają so­
bie za przemysł legalny wyzyskiwanie ciemnego ludu, za pośredni­
ctwem wódki i różnych do jój picia pobudek.



Następnie nie mogę się całkowicie zgodzić na to wyrzeczenie: 
że popierane przez nas ochrony i szkółki wiejskie, kassy oszczędności 
i pożyczek, oraz uwłaszczenie włościan dotąd nieoczynszowanych, nie 
przyniosą należytego skutku, dopókąd pijaństwo nie będzie w kraju 
wyniszczonem?

Z doświadczenia albowiem zapewnić mogę, że właśnie tomi in- 
stytucyami otwiera się ludowi oczy i daje mu się dotykalnie poczuć, 
ile pijaństwo szkody mu uczyniło; co tu dla tego przywodzę, aby nie 
odstręczyć, ale owszem zachęcić współobywateli do użycia tych pół­
środków przeciwko nałogowi opilstwa, zanim coś stanowczego i soli­
darnie w całym kraju przedsięweźmiemy.

Co do samych warunków rozprawy, następujące czynię uwagi:
Pierwszy warunek wyłącza wszelkie moralno konsyderacye

0 szkodliwości pijaństwa, a natomiast wymaga ścisłego wykazania po­
czątku i stopniowego wzrostu produkcj i wódki w Polsce, oraz wpływu 
jej i związku z gospodarstwem wiejskićm.

Podług nas, jeżeli pierwsze mogą być niepotrzebne, to i bez dru­
gich się obejdziemy, ponieważ posiadamy już wiadomość z ostatnich 
lat kilkunastu o wielkim rozwoju gorzelnictwa w kraju; wiemy zaś 
z praktyki, jaki to gorzelnictwo ma związek z gospodarstwem wiejskićm, 
a na szkodliwy wpływ wódki na ludność krajową codziennie patrzymy.

Przeciwnie temu uznaję, że potrzebujemy mieć to wszystko ze­
brane i wydrukowane, abyśmy mogli przed oczy żyjącej obecnie gene­
rac ji przedstawić: jakie to moralne i materyalne zniszczenie na kraj
1 lud polski wywarła wódka.

Tudzież, jak dalece używanie nadmierne wódki, przyczynia się 
do wyniszczenia sił fizycznych i umysłowych; a naostatek, o ile przez 
takie picie wódki zmniejsza się wzrost ludności, a większa śmiertelność 
następuje.

Z tych powodów, jestem za wprowadzeniem stosownych zmian 
w tćm zagadnieniu, aby takowe rzetelnie zaspokojonem być mogło 
i więcej pożytku przyniosło.

Drugi warunek domaga się wiadomości bardzo potrzebnych, któ­
ro oświecić nas mogą, w jakim zakresie służą nam prawa propinacyjno 
i w czem przekroczone i kiedy zostały; tudzież czy ograniczenia tych 
praw i produkcji wódki właściwemi dotąd były?

Ogrom pracy jednak, którą rozwiązanie tego warunku za sobą 
pociąga, wątpię, czy w związku z całością rozprawy może być przez 
jednę osobę przed upływem roku IS6d sumiennie wykonany.

Trzeci warunek żąda zbioru p r z e p i s ó w  o produkeyi i wyszynku 
wódek w państwach niemieckich, Belgii, Holandyi i Francj i, oraz ich 
wpływu na trzeźwość ludów i na przemysł rolniczy.

Pytam się, na co się to wszystko dja nas przyda i jakim sposo­
bem jest kto w stanie objechać połowę Europy i dostać tych przepi­
sów, aby nam mógł rzetelnie takowe przedstawić, biorąc za to wszy­
stko złp. 4,U00 nagrody?

Czy nie dosyć byłoby poprzestać na przepisach w Królestwie 
Bruskiem, jako sąsiedniem obowiązujących, o których łatwiej się prze­



konać, jakie wywarły wpływy na Księztwo Poznańskie, a to tern bar­
dziej, że kraj ten wina nie produkuje i że widzimy w nim wzrost lu­
dności i pomyślności bardzo zadawalniająey.

Czwarte zagadnienie, jeżeli ma być skutecznie rozwiązane, trze­
ba obciążyć obowiązkiem wyrobienia projektu do nowój Ustawy o wy­
robie i sprzedaży trunków spirytusowych, któraby wszelkie w tej mie­
rze nadużycia i potok pijaństwa w kraju tutejszym stanowczo po­
wstrzymała.

Piąty warunek, jeżeli zostanie przez kogo zaspokojony, ten go­
dzien będzie wielkiej wdzięczności całego kraju, któremu ma swojemi 
pomysłami nagrodzić straty, poniesione z upadku gorzelnictwa i z upad­
ku lub ze zmniejszenia się dochodów propinacyjnych.

Szczerze pragniemy, ażeby znalazł się kto tyle uposażony 
w zdolności od natury i riauką wzbogacony, któryby mógł naszemu 
krajowi przysłużyć się w tej mierze różnoroduemi pomysłami i zara­
zem ostrzegł donośnie obywateli, iżby się tak gromadnie w przyszło­
ści nie rzucali na drogę jednego przemysłu, jak to w gorzelnictwie ze 
szkodą własną i kraju uczynili. Ponieważ zaś wiemy, że mało się ro­
dzi łudzi genialnych a pomysłów potrzebować będziemy wiele, ażeby 
w przemyśle rolniczym zastąpić korzystnie gorzcłnictwo, radzę usta­
nowić na ten oddział rozprawy, jedną nagrodą główną, zip. 2,000, 
a pięć nagród po złp. 1,000, a gdyby znalazły się na ten cel fundusze 
i więcej nagród tu wyznaczyćby należało.

Weźmy jeszcze pod bezstronno rozpoznanie te fakta, że gdy 
sprzedaż i używanie w tym samym celu opium, przez cywilizacyę 
ehrześciańską potępionemi i w znacznej części powstrzymanemi zosta­
ły, a gdy wódka, nie zawierając w sobie ciał odźywnych, jest za takąż 
samą chytrą, zdrowie podkopującą i życie skracającą truciznę przez 
naukę medycyny uznana; czyby przeto nie należało używanie wódki 
za napój całkowicie zabronić, albo do tego stopnia ograniczyć, aby ta 
w kraju naszym sprzedawaną była jedynie w kształcie likierów, wódek 
słodkich i araku, najtaniej po groszy polskich 20 za kwaterkę, stosu­
jąc tę cenę do tęgości 6tej próby Magiera. Ten bowiem środek bar- 
dzoby się okazał skutecznym w ukróceniu pijaństwa, jeżeli wyrób oko­
wity w kraju z produktów rolniczych utrzymanym zostanie.

Szóste nareszcie zadanie: wskazać środki skuteczne, zreformo­
wania gospodarstw na gorzelnictwie opartych, które z różnych miej­
scowych przeszkód nic będą mogły chwycić się żadnego przemysłu 
fabryczno-rolniczego. mogącego im zastąpić ubytek wywaru (brahy), 
jako paszy odżywnej dla inwentarzy i zmniejszenie się w ilości i jako­
ści nawozów stajennych.

Środki wskazywane powinny się zgadzać z nauką agronomii 
i z praktykami krajowemi i zagranicznemi w r o l n i c t w i e ,  a zarazem 
obejmować mają przepisy i wzory urządzeń gospodarstw czysto rol­
nych, podług różnych systematów, jak różno są miejscowości i potrze­
by mieszkańców, a jednóm słowem, ażeby z tych wskazań kraj polski 
mógł korzystne otrzymać rezultaty.



Z tego krótkiego rozbioru sądzimy, że obwarunkowanie powyż­
sze rozprawy, o nagrodę zip. 4,000 ubiegać się mającej, nie było je­
szcze dostatecznem, a pomimo to, jest przeciążone wymaganiami tak 
wielkiemi, chociaż po większej części konieeznomi, że z całą pewno­
ścią to wyrzec można: że się nikt nic znajdzie, któryby zdołał takowe 
wymagania zdolnie i sumiennie zaspokoić.

Chociażby bowiem kogo pobudzały do tej pracy obowiązek oby­
watelski, lub sława literacka, to oprócz takowych bodźców, trzeba do­
kładnie posiadać pięć języków, całkowicie oddać się tej pracy, a wre­
szcie poświęcić znakomite fundusze na podróże i kurrespondeneye 
z połową krajów europejskich, czyli, biorąc wyznaczoną nagrodę, trze­
ba aby autor dla dobra ogółu dziesięć razy tyle chciał stracić.

Raczy zatem Szanowna Redakcya. warunki te ustanawiająca, na 
to zgodzić się, że wszystkich tych przedmiotów w jednym człowieku 
znaleźć niepodobna, a tein samem uznać, iż wymaganie tego od je­
dnego autora byłoby niepraktycznem.

Ponieważ wszyscy uważamy podanie donośnych środków ukró­
cenia plagi pijaństwa w kraju, oraz wynagrodzenia właścicielom dóbr 
wiejskich strat z upadku gorzelniotwa i ze zmniejszenia się dochodów 
propinacyjnyeh, za sprawę wielkiej wagi, jako obchodzącą ogólną po­
myślność naszego społeczeństwa i stanowczy wpływ na przyszłe bo­
gactwo narodowe wywierającą; przeto potrzebujemy śpiesznego i sku­
tecznego tej sprawy załatwienia, a nawzajem widzimy się w obowiąz­
ku hojniej to załatwienie nagrodzić i w inny sposób doskonałość roz­
praw osądzić, aniżeli to Szanowna Redakcya określiła.

— Zeszyt styczniowy Roczników Gospodarstwa Krajowego wy­
szedł z druku i zawiera następujące przedmioty: Wskazówki do przy­
bliżonego szacowania służebności pastwiskowych i leśnych, p. Ludw i­
ka Górskiego.— Wystawa powszechna londyńska w 1862 r. z poglą­
dem na przemysł tegoczesny i warunki jego potęgi, p. Michała Che- 
valier. — O pismach edukacyjno-ludowych w r. 1862, przez A. A . K . 
Pogląd na stosunki finansowo i gospodarskie Wielkiego Księztwa 
Poznańskiego, przez W. A . Wolniewicza. — O nauce przymusowej 
w Niemczech, p. Wład. Bielskiego.— Ogłoszenie redakcyi Roczników 
Gospodarstwa Krajowego, co do konkursu do nagrody zip. 4,00(), za 
rozprawę mającą wskazać najskuteczniejsze środsi ukrócenia pijań­
stwa, a zarazem zastąpienia koniecznego ztąd ubytku dochodów z go­
rzelni i propinacyi.— R o z m a ito ś c i:  O uszkodzeniach roślin przez 
mrozy. — Ściółka leśna. — Korzyści spasienia przez bydło plonów 
w gospodarstwie produkowanych.— Zamieszkanie domów świeżo mu­
rowanych.— Zachowanie drzewa.— Sadzenie drzew w jesieni.— Bie­
żące wiadomości rolnicze. — Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc 
październik 1862 r.

Poznań, 31 stycznia. Posiedzenie osiemdziesiąte ósme wydzia­
łu nauk historycznych i moralnych Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego 
odbyto się dnia 26 b. m. Zbiory Towarzystwa wzrosły darami na-



stępującemi: 1) P. Stanisław Wolański z Ryńska przesiał: a) Dzieła 
Ignacego Pietraszewskiego pod napisem Żend-Avesta, w trzech to­
mach; b) Nowy przekład dziejopisów tureckich, tom I i c) Abrege de 
la grammaire Zend, 1 tom, tegoż autora, i?) P. A. Bielowski ze Lwo­
wa: Bibliotekę Ossolińskich, tom pierwszy. 3) P. Władysław Plater: 
a) Dziennika Narodowego zbiór kompletny z 7 lat; b) ‘2 egzemplarze 
Gazety zakroczymskiej, przedrukowanej w Paryżu staraniem dawcy.
4) P. A. Połujański z Warszawy: a) Leśnictwo polskie z 9 części zło­
żone; b) Wykład popularny nauki gospodarowania w lasach; cj Wę­
drówka po gubernii augustowskiej, dzieła przez dawcę ogłoszone.
5) Ks.dziekan Kociński z Koźmina: li) pism ulotnych, pomiędzy kto­
rem i: Uniwersał króla Stanisława Augusta do miast koronnych i W. 
Księztwa Litewskiego z 18 kwietnia 1791; bulletyny i proklamacje 
z czasu wojen Napoleońskich, szczególniej z r. 1808 i 1809; dyplóm 
na kanonią honorową w kolegiacie kaliskiej z r. 1800, dany w War­
szawie, z własnoręcznym podpisem Ignacego Krasickiego, 6) P. Cie­
cierski: a) Kodeks dyplomatyczny Polski, ułożony przez Rzyszczew- 
skiego i Buczkowskiego, 3 tomy; b) Dzieje starożytne Litwy, przez 
Kraszewskiego, ‘2 tomy; c) Dzieje Polski za Jagiellonów p Gołębiow­
skiego, 3 tomy; d) Florę Polską p. Jakuba W agę, 3 tomy; ej Wy­
kład początków historyi naturalnej p. Dra. Chałubińskiego; f) Wy­
kład mineralogii p. Łabęckiego; g) Wykład zoologii p. Antoniego Wa­
gę; h) Powieść Domowa Zagroda p. Starźę. 2 tomy; i) Dzieło: Na­
tura w swoich zjawiskach; k) Poezye Czajkowskiego; 1) Poezye Gu­
stawa Zielińskiego; m) Opis Polski, przez Krasińskiego; n) Książkę 
dla rzemieślników, p. Jachowicza; o) Psalmy pokutne, p. Wacława 
Rzewuskiego; p) Almanach wojskowy rossyjski. 7) Ks. prob. Prusi­
nowski: Tygodnik katolicki na r. 1862.

Po przeglądzie darów, wydział z polecenia zarządu uchwalił 
w przedmiocie zadań konkursowych, których termin upłynął z dniem 
1 d. m., iż 3 z tych zadań, 1) Żywot Tadeusza Kościuszki, 2) Czem 
były dla Polski praca i oszczędność, oraz próżnowanie i zbytek, i czem 
się "dla niej w przyszłości stać mogą, 3) Dziełu elementarne, wypada 
przedłużyć na rok bieżący i poprosić przeto zarząd, ażeby raz jeszcze 
w dziennikach polskich ponowił ogłoszenie konkursu; iż co do czwar­
tego zaś, t. j. „Historyi włościan i stosunków ekonomicznych w dawnej 
Polsce’’ wstrzymać się należy aż do czasu, kiedy komissya obrana do 
ocenienia pracy złożonej już w ostatnim miesiącu, r. z. przedłoży wy­
działowi sprawozdanie co ma nastąpić na ostatniem posiedzeniu, jakie 
się odbędzie przed Wielkanocą.

Następnie p. Kierski Emil przypomniał wydziałowi, iż w spra­
wie akt ostrzeszowskich jeszcze nie nadeszła odpowiedź od p. radcy 
ziemiańskiego Raparta i ks. Majewskiego i że zatem ostatecznie, aże­
by wyczerpnąć sposoby dowiedzenia się o stanie rzeczy w tej mierze, 
możnaby jeszcze poprosić o wiadomość ks. Strybla i p. Ligockiego, 
którzy może z większą gotowością wezmą się do pióra, jak panowie 
powyżej wspomniani. Wydział zgodził się na przedstawienia p. Kier- 
skiego. Z kolei ks. Malinowski złożył część pierwszą dzieła: „Kryty­



czna grammatyka sanskrytu Franciszka Boppa, krytycznie opracowana 
na drodze porównawczej, z wykazaniem organicznego związku jeży­
ków litewskiego, starosłowiańskiego i polskiego, ze sanskrytem przez 
ks. Fr. Malinowskiego”, i wniósł, ażeby wydział obrał koinissyą, któ- 
raby osądziła, czy dzieło to zasługuje na wydrukowanie nakładom 
Towarzystwa. Wydział poruczyl ocenienie trzem członkom obezna­
nym z badaniami na polu gramatyki porównawczej.

W końcu autor dzielą powyższego odczytał ustęp z części dru­
giej traktujący o koujugacyi języków sauskryckiego, starosłowiańskie­
go i polskiego.

— W końcu stycznia r. b. doktoryzowało się w uniwersytecie 
wrocławskim bardzo uzdolnionych młodzieńców: Władysław Bobiń­
ski, rodom ze Stążek w Prusiech zachodnich, złożywszy egzamen 
„magna cum laude' w wydziale filozoficznym i napisawszy obszerną, 
skreśloną wedle źródeł rozprawę pod tytułem: „-/)« nuntiorum teres- 
trium in Polonorum Re P. origine, conditione, rebus gestis, pars prior  
(1464— 1668);” drugi Feliks Nawrocki, rodem z Tworek pod War­
szawą, złożywszy w wydziale medycznym egzamen nmaxima cum 
laude", i napisawszy rozprawę fizyologiezno-chemiczną, nadzwyczaj 
ciekawą i naukowo ważną, opartą na długich, niezmiernie trudnych, 
własnych eksperymentach, pod tytułem: „ De Claudii B em ardi me­
thodo oxygenii copiam in. sanguine determinandi'. Obaj młodzi lu­
dzie poświęcają się zawodowi naukowemu. Nawrocki udaje się w po­
dróż do Niemiec i do Francji. Rozprawa jogo w dzienniku medycz­
nym ileidenheima zrobiła mu już imię. Tutejsi medycy i chemicy 
wielkie w nim pokładają nadzieje.

—  Trzeci tom znakomitego dzieła ks Aug. Theinera: Vetera 
monumenta Poloniae już jest pod prassą. Między wiolą ważnemi bul­
lami i listami królów polskich do papieżów pisaoemi, mają być w tym 
tomie umieszczone listy Bohdana Chmielnickiego do Ojca Śgo. We­
dług pierwotnie zakreślonego planu, wydawnictwo tego ważnego 
dyplomataryusza, skończy się na tym tomie. Źródła dziejowe do­
prowadzone będą do śmierci Jana III.

— Wyszedł zeszyt IV , Historyi Literatury powszechnej Fr. 
Henryka Lcwestama i obejmuje z działu greckiego, dalszy ciąg: Roz. 
XVI. Filozofowie, XVII. Mówcy i inni prozaiści. Księgę trzecią. 
Rzymianie. Roz. I. Narodowość Rzymian, ich charakter i mowa, II. 
Religia, poezya religijna i ludowa, III. Zakwit poezyi artystycznej: 
początki dramatu, IV. Tragicy V. Komedya i komedyopisarze.

— Na uniwersytecie heidelbergskim po złożeniu egzaminu summa 
cum laude, z wydziału nauk państwowych i kameralnych, otrzymał 
zaszczytny stopień doktora filozofii i magistra nauk wyzwolonych 
p. Józef Oczapowski, syn zasłużonego w naszem piśmiennictwie rol- 
niczem ś. p. Michała Oczapowskiego. I’. Józef Oczapowski, jak nam



donoszą, zajmuje się z upoważnienia autora, przekładem znanego 
dzieła Rau’a, professura na tamtejszym uniwersytecie, pod tytułem: 
Nauka Finansów.

— W Poznaniu wyszły z druku: Starodawne przysłowia dla 
ochronek. Nakładem księgarni N. Kamieńskiego, nareszcie wyszedł: 
Pamiętnik z  wojny amerykańskiej r. 18G2, przez Ludwika Zychliń- 
skiego. Autor, który opuścił Anglią w styczniu r. 1862, wstąpił, przy­
bywszy do Ameryki, w służbę Stanów Północnych, dosłużył się stop­
nia porucznika, a ranny pod Wiłlamsburgiem, opuścił służbę woj­
skową amerykańską w lipcu r. 1862. Opowiadanie jego, jako na­
ocznego świadka, jest dość zajmujące.

— Wydział historyczny Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Pozna­
niu odbył d. 9 lutego nowe posiedzenie, na któryem polecił p. We­
gnerowi napisać żywot Tadeusza Kościuszki, ponieważ wyznaczonemu 
przez Towarzystwo zadaniu konkursowemu, mającemu za przedmiot 
biografią Kościuszki, nikt do ostatecznego terminu, 1 stycznia 1863 r., 
zadosyć nie uczynił. Również wydało Towarzystwo swoim nakładem 
zbiór dokumentów, tak drukowanych jak nie drukowanych do historyi 
Konfederacyi generalnej województw wielkopolskich, w Środzie 10 
sierpnia 1792 r., czyli do historyi akcesu owych województw do Kon­
federacyi Targowickiej. P. Wegner poprzedził tenże zbiór dokumen­
tów obszerną, objaśniającą przedmową.

— Wyszedł zeszyt pisma p. n. Kółko domowe, poświęconego 
polskim rodzinom, za m. luty r. b. i obejmuje: 1) Franciszka Urszula 
Radziwiłłowa p. Józefę Śmigielską. 2) Wspomnienia rodzinne p. 
Sabinę Grzegorzewską. 3) Starożytne pamiątki Rygi, z kilku drze­
worytami.

—  Nakładem H. Mcrzbacha i L. Polaka wyszły: Modlitwy i na­
uki dla rzemieślników napisane przez Stacha Dworaka. Wydanie 
staranne, lubo zapomniano dodać spisu rzeczy, który jest konieczny 
w każdej książce.

— W Nr. 44 Gazety Warszawskiej czytam: P. Józef Stasiński 
napisał rozprawę na stopień Doktora Filozofii p. t : „De rationibus 
quae inter Poloniam et imperium Ilomano- Germanicum Ottonum 
Imperatorum aetate intercedebant. Berolini. 1862''. (O stosunkach, 
jakie międy Polską a cesarstwem Rzymsko-Nicmieckićm za czasów 
Cesarzy Ottonow zachodziły). Autor podzielił swą rozprawę na 6 
głównych części i w każdej z nich innego bronił założenia. Tak w lej 
mówi o związku religijnym między Słowianami zachodnimi a cesar­
stwem (936—972 r.); w 2ej, o wznowieniu sporów pomiędzy Sło­
wianami a cesarstwem (972—985); 3ej, o znaczeniu Księztwa Polskie­
go (963— 1000). Tę część uważamy za najważniejszą z całej roz­
prawy. W niej autor, określając stosunki Mieczysława i Bolesława

Toin 1. M irzec 1863.



W. do cesarstwa, uważa, że ani jeden ani drugi, jakkolwiek do jedno­
ści cesarstwa należeli, za książąt jego wszakże uważani nio byli. Jako 
dowody autor przytacza, najprzód, żc jeden i drugi opłacali cesarzowi 
daninę (tributum),' czego nio. czynili książęta; powtóro. że kraj swój 
dzielili pomiędzy dzieci, co książętom cesarstwa wyraźnie było wzbro­
nionemu potrzecie, że książęta polscy ulegali władzy margrabiów, cze­
go nigdy nie było z książętami cesarstwa. Tak więc nazwisko tylko 
księcia (dux) mieli władzcy słowiańscy wspólne z książętami niemie­
ckimi, nazwisko wszakże samo tak mało rzeczy podobieństwa dowo­
dzi, jak nic jest dowodem podobieństwa urzędu pretorów rzymskich 
do władzy greckich strategów, dawana im przez Polybiusza nazwa 
strategos. Opierając się więc na powyższych dowodach, jak również 
na początkowem, czysto niemieckiem urządzeniu spraw kościelnych 
w Polsce, p. Stasiński przyszedł do wniosku, żo pierwotna Polska, 
za Mieczysława i Bolesława do r. 1000 była podległą  cesarstwu. 
W części 4ej autor stara się objaśnić przyczynę zbliżenia się Mieczy­
sława do cesarstwa i zarazem jego nawrócenia i widzi ją w rosnącem 
naówczas w potęgę państwie Włodzimierza W. Kijowskiego. Autor, 
sądzę, zapomniał, że kiedy Mieczysław już był ochrzczony (965), kie­
dy biskupstwo poznańskie już istniało (958 a choćby i 966, jak chce 
autor), Włodzimierz wcale jeszcze na widownię dziejów nie występo­
wał, a państwem Ruryka rządził aż do r. 972 ojciec jego, Świętosław, 
zajęty sprawami greckiemi i w żadne stosunki z Zachodem nie wcho­
dzący. W 5tej części autor mówi o założeniu w Gnieźnie metropolii, 
i jako fakt nie potrzebujący dowodzenia przyjmuje, żc biskupstwa 
polskie założone były przed podróżą Ottona do Gniezna. W (iej na- 
koniec. objaśnia stosunek Bolesława W. do cesarstwa i dowodzi nie­
podobieństwa, by cesarz, napojony ideą o jedności cesarstwa, miat ko- 
gokolwickbądź uznawać za równego sobie pana, i przyznawał mu ta­
kież prawa, jakie sam i przytem sam jeden posiadał. Owszem, wło­
żenie korony na głowę Bolesława, przysłanie mu włóczni, oznaczały 
tylko stosunki cesarza do swego wasala; i takim by 1 Bolesław W. po­
dług dowodzeń p. Stasińskiego, nic z samych tylko krajów z za War­
tą i Odrą. lecz z całej ziemi Polskiej; stosunki bowiem wasalskie Bo­
lesława do cesarstwa istniały jeszcze przed zajęciem przez niego kra­
jów zaodrzańskich, nad którcmi cesarz miał niezaprzeczone zwierz­
chnictwo. Jakiekolwiek wszakże jest widzenie rzeczy p. Stasińskiego, 
cieszyć się należy, że jeszcze jeden pracownik na niwie dziejowej 
przybywa, pracownik uzbrojony w znajomość źródeł i dziel specjal­
nych i obdarzony umysłem badawczym, jasnym i logicznym.

— Posiedzenie Kommissyi archeologicznej wileńskiej, pierwsze 
w tym roku odbyło się dnia 11 stycznia pod przewodnictwem prezesa 
hr. Eustachego Tyszkiewicza i w obecności dość licznie zgromadzo­
nych członków.

Prezes zagajając posiedzenie, zapowiedział, iż komitet wydaw­
nictwa przystąpi niezwłocznie do wydania drugiej części aktów i źró­
deł historycznych, których część pierwszą komissya wydała w r. 1858.



Zwrócił przy tern uwagę, iż główną myślą przewodniczącą w wydaw­
nictwie podobnego rodzaju winna być przzdewszystkiem prawda, 
zalecająca się podobieństwem rysów przeszłości, nie zaś schlebianiem 
jej lub poniewieraniem dla stronniczych względów: „gdyż portret 
rodzica naszego nie powinien być ani pięknym, ani szkaradnym, 
ale tylko podobnym”.

Potem po odczytaniu przez sekretarza naukowego, protokołu 
przeszłego posiedzenia i spi-u ofiar za miesiąc ubiegły, członek współ­
pracownik p. Wincenty Korotyński odczytał krytyczny przegląd rzeczy 
zawat tych w piśmie zbiorowem p t.: „Biblioteka Ossolińskich ’, tom 
pierwszy, przez Zakład Narodowy imienia Ossolińskich we Lwowie, 
w 1862 roku wydanem. Przebiegłszy kolejno treść zamieszczonych 
w tern piśmie artykułów, p. Korotyński podał zajmujące szczegóły 
o samym Zakładzie, którego biblioteka i zbiory naukowe są nieoce­
nioną skarbnicą dla każdego badacza naszej przeszłości.

— W tych dniach opuści prassę dzieło wielkiej wagi, mające 
wprowadzić język polski do synagogi szkól rodaków naszych wyzna­
nia Mojżeszowego. Jestto tłumaczenie polskie pięciu ksiąg Mojżesza 
uskutecznione przez Daniela Neufelda, redaktora Jutrzenki z dodanym 
do niego komentarzem polskim, objaśniającym trudności języka he­
brajskiego, przez tłumacza ułożonym. Swojego czasu obszerniej o tern 
doniesiemy. ,

—  W Poznaniu nakładem J. K. Żupaóskiego wyszła rozprawa 
Dra Gruszczyńskiego: „O znaczeniu Myszeidy Ignacego Krasickiego”.

— Uczony Karnita Abraham Firkoxvicz przez lat 80 zbierał 
rzadkie rękopisma biblijne. Bawiąc w Konstantynopolu r. 1830 udało 
mu się odgrzebać szacowne kodexa hebrajskie i ud tego czasu po­
wziął nadzieję, żo znajdzie jeszcze starożytniejszc i szacowniejsze. 
Cały swój majątek poświęcił ziszczeniu tej nadziei; na długi czas 
opuścił rodzinę, skazał się na wszelkie umartwienia materyalne, 
a niekiedy narażał własne życie. Przebiegłszy w różnych kierunkach 
Taurydę i Kaukaz, nic raz cale miesiące przepędzał na cmentarzach, 
studyując i kopijując stare rękopisma; udało mu się dostać do nie 
jednej synagogi, gdzie żydzi zwykli chować swe księgi święte przed 
nieprzyjacielskim najazdem, i tu nie raz musiał staczać walkę z ciem­
notą i fanatyzmem religijnym. Tak pracując, zebrał 124 oryginalnych 
ko pij hebrajskich Starego Testamentu, starszych od wszelkich kodexów 
hebrajskich, znajdujących się w bibliotekach europejskich. W zbiorze 
p. Firknwicza znajduje się 25 rękopismów z IX wieku i 20 z X wieku 
po Chrystusie. Ó pięciu rękopismach na skórze można z pewnością 
twierdzić, iż są dawniejsze od wszystkich dotychczas znanych biblij. 
Cały zbiór p. Firkowicza składa się: 1) z 47 zwojów Pentateucha 
na skórze i pargaminie; 2) z 77 kodexow Pisma Świętego; 3) z 33 
tłumaczeń we wszelakich językach; 4) z 272 dzieł karaickich pisarzy;
5) z 533 dzieł pisarzy rabinicznych; fi) z 250 różnych aktów, listów



historycznych i artykułów; 7) z 722 napisów na grobowcach i 8) 
z mnóstwa dokumentów dotyczących historyi Kamilów w cesarstwie 
rossyjskiem, oraz planów miast noworossyjskich. Biblioteka publiczna 
w Petersburgu nabyła te rzadkie zbiory za 100,000 rubli srebrem.

— Nakładem Michała Gltlcksberga wyszło dzieło podręczne dla 
młodych gospodyń p. u „Kucharka toarszawska” dobrze usposobiona, 
zawierająca przepisy wszelkiego rodzaju potraw, przystawek i dese­
rów z dodatkiem obejmującym kuchnię francuzką i włoską, wypró­
bowana i skreślona przez Anielę Ostrowską. Warsz. 1868. W 12ce, 
str. XVI, 291 i spisu rzeczy XXV z drzeworytami.

— Nakładem J. 1. Okońskiego wyszły książeczki; 1) Gawędy 
warsztatowe dla rzemieślników i robotników polskich opowiedział 
terminator. Część 2. 2) Podarunek dla ludu naszego. Opowiadania, 
powiastki, pieśni i bajki. Napisał .Łukasz Mrówka. Książeczka trzecia.

f  Dnia i i  lutego umarł Henryk Marconi architekt, który 
wielu pracami zasłużył się naszemu krajowi. Oprócz wiciu budowli, 
któremi utrwalił pamięć swoją, pozostawił z prac literackich: 
1) O porządkach architektonicznych. Warszawa. 1887 r. 2) Orna­
menta klassyezne. 3) Zbiór projektów architektonicznych tablic 96. 
Warszawa. 1838— 1843. Tekst polski i franeuzki.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

W olno drukow ać.—W arszawa, d. 19 Lutego (3 M arca) 1863 r.
Cenzor, P a w e ł  L a c h m a n o w i e * .
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Styczeń, 1 8 6 3 .  Dostrzeżenia Meteorologiczne
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pochm.
pogodny
pogodny
pochm
pochm .
n a p ó ł  pog.

pochm. 
poc.  desz. 
n apó ł  pog. 
pochm . 
pochm. 
pr. pochm.

Z3.
P dZ3.
Z3.
ZS.
Z3.
P d 2 .

Z3.
P d Z 3 .
Z3.
Z3.
Z3.
P d Z l .

Z3.
P d Z 3 .
Z3.
Z l .
Z2.
PdZ2.

Z3.
Z3.
Z4. 
PdZ3. 
P dZ2. 
PdZ2.

2.5

4.5

3 8
4 4
5 1 
4 1 
3 9 
3 9

94.4 1 20.4 3.4 3 4



m , L
749.51 27 8.255
'6 5 .0 9 28 3.161

721.53 26 7.85 1
4.50 1.993

17.88 7.920
1.99 0.882

751.34 27 9.066
4 -  K 3 3 C. + 1*.06 R.

6.53 5.22
-  5.20 — 4.16
+  8.90 7.12 „
— 3.91) u — 3.12

1.33 - 1.06 -

7.70 6.16

Ś re d n ia  wysokośd b a ro m e tru  m ies ięczna  
Najwyżej  b a ro m e tr  dochodził  d. 15 o g. 10 w.
Najniżej — — d. ‘20 o g. 4 w.
Ś re d n ia  dz ienna  zm iana  b a ro m etru  
Najw iększa  dz ienna  zm iana ba ro m etru  d. 17—

0 godz. In  wiecz,
Ś re d n ia  wysokośd b a ro m etru  je s t  mniejsza o

od s ta n u  n o rm a lnego  z 37 la t  poprzedzających 
Ś re d n ia  t e m p e ra tu ra  s tyczn ia  wynosi

1 t a  j e s t  wyższa o
od s ta n u  no rm alnego  z 37 la t  poprzedzających 

Najw iększe  ciepło było d. 31 o g. 4 w.
Najw iększe  zimno — d. 17 o g . b r .
Ś re d n ia  zm ian a  dz ienna  tem p era tu ry  
N ajw iększa  zm iana  dz ienna  te m p e ra tu ry  d. 2" — 2 i 

o godz.  4 wiecz.
T e rm o m c l ro g ra t  w sk aza ł :  Maximum: -f- 9 -7 C. =  -f- 7.6 R. u. 31 po polud.

Minimum: —  4“ 0 „ =  3 -  » d. 1 J runo
Ś re d n ia  w ilgotność  pow ie trza  miesięczną je s t :  91.4 b iorąc  100 za zupełne  nasyce­

nie  a tm osfe ry  p a rą  w odną,  a lbo  co do ciężaru:  5.52 g ram ów  na jednym  m etrze  
sześciennym  po w ie t rz a ;  w ilgotnośd to j e s t  o 0.3 se tne  mnie jsza  od norm alnej  
(94.4).

Ilosd wody spadłćj  z deszczu co do wysokości  w y nos i:  20.4 nul. czyli 9.037 lin. 
par . ;  ze śn iegu 3.4 mil. czyl i  1.506 lin. par. r azem  z deszczu i śn iegu  23.8 mil. 
czyli 10.54 lin. p a r . ,  ilość ta j e s t  m n ie jsza  o 11 mil. czyli 4.88 lin. p a r .  od tej 
j a k a  zwykle u  nas w styczn iu  spa da  (34.8 mil. czyli 15.42 lin. par . ) .

S ta n  elektryczności a tm osferycznej  co do je j  n a tężen ia  ś redn i  miesięczny j e s t :  
17.7 s topni;  na jw iększe  na tężen ie  si ły  elektrycznej  wynosiło :  30 s topni d. Ógo. 

Dni pogodnych było 1, napo lpogoduych  13, pochm urnych  17.
D ni  deszczu 6 (d .  18, 19. 20, 23, 27, 30).

— śniegu 5 (d. 4, 21,  22, 28, 30) .
— mgły 4 (d .  4, 5, 13, 16).
— błyskawic bez g r zm o tó w  1 (d .  20).

W ia t ró w  mocnych 11: (2  P d W . ,  3 P d Z . ,  6 Z ).
W ic h ró w  4 :  (2 P d Z .  2 Z ).
W ia t r  panujący:  P o łu d n io w o  Z achodni  i Z achodni .

S ty czeń  k tó ry  zwykle u n a s  b y w a  najz im nie jszy  w r. b. był tak  łagodny  i ciepły, 
iż bardz ić j  do w iosennego niż z im ow ego  m iesiąca  był podobny. P ró c z  cz terech  
dni:  4, 12, 16, 17, w k tó rych  t e rm o m e tr  zniżył się n ieco  pod zero ,  wszystk ie  inne 
dni  były ciepłe . Ś re d n ia  t e m p e ra tu ra  całego m ies iąca  jes t  1,06 s top  R .  nad  zero ,  
w iększa  o 5.22 stop ,  R. od no rm a lne j ,  a  n a w e t  w yższa  o 3.71 stop. R. od  lutego, 
a  o n .67  stop .  R. od m a rc a  w ich ś redn im  stan ie .  W p rz e c ią g u  83eh la t  upłyn io-  
nych (od r. 1779 — 1863) raz ty lko  w r. 1790 miesiąc ten  c iep le jszy  był niż w r. b. 
( i  wtedy m iał  t a m p e ra tu rę  2.19 stop. K. wyżej z e r a ) .  N a jw ię k s z a  zm iana  tem pe­
ra tu ry  wynosząca  6.16 stop. R .  p rzypad ła  d. 27 n a  28 po p ierwszśj  k w ad rze  ks ię ­
życa. P o d  względem s ta n u  n ieb a  miesiąc ten był pogodniejszy  niż zwykle; w s ta ­
nie  bow iem  norm alnym  sto su n ek  dni  pogodnych  do  napólpogodnych i p o c h m u r ­
nych je s t  ja k  3 , 9 : 6 , 5 : 2 0 . 6 ;  w r. b. s to s u n e k  tychże dni  j e s t  j a k  1 :1 3 :1 7 ;  deszcze 
padały  częściej  niż śniegi.  W ia t r y  zachodn ie  i po łudn iow o-zachodnie  panujące,  
były g łów ną  przyczyną ta k  łagodnego  i p ra w ie  wiosi nnego  s ta n u  po w ie t rza  i to 
nietylko u n a s  ule i w innych k ra ja c h ;  w ia t ró w  północnych, pó łnocno-w schodn ich ,  
w schodnich ,  i p ó łnocno-zachodn ich  w c i ą g u  tego m iesiąca  wcale nie  było, ale inne 
wia try  j a k o  to :  zachodn ie  i p o łu d n io w o - z a c h o d n ie  były częs te i silne.

P la m y  na  słońcu pokazywały  się w d n ia c h :  1. Z* '9  i 31.
D n ia  27 o godz. 1 lej  w nocy, lody g ó rn e  na  W iśle  pod W a rs z a w ą  całą  m assą  

ruszyły.
Ś re d n ia  wysokośd wody na  rzece W i ś l e .............................  s tóp  3 cali  4 n .m .  polsk.
W ysokośd w ody na jw ięk sza  d o chodz i ła  d. 2 8 .......................stóp  5 „ 1 „ „

„  „ najmniejsza „ d. 1 ......................... s top 2 „ 3 „ „
W ty m  miesiącu podobnie  j u k  w  poprzedn ich ,  p rzesyłano te leg ra fe m  e le k t ry ­

cznym do 8 t .  P e t e r s b u r g a ,  pos t rzeże n ia  m eteoro log iczne czynione w O bserw a to-  
ryum  A st ro n o m ic Z n e m  W arszaw skićm, co dzień o godzinie  8 r a n o .
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